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droga bez zna cze nia



Licz nym oso bom, które pomo gły
„Dro dze Bez Zna cze nia” powstać z pro chu i pyłu,

a zwłasz cza Patri cii –
archi tektce i Pierw szej Damie mia sta,

za jej nie usta jące wspar cie



1

Dok tor Ali man tando trzy dni szedł za zie loną osobą przez pusty nię.
Przy zy wany pal cem zło żo nym z prze gu bo wych strącz ków zie lo nej fasolki
prze że glo wał w ślad za nim pusty nię czer wo nego żwiru, pusty nię
czer wo nego kamie nia i pusty nię czer wo nego pia sku. A co noc, kiedy
zasia dał przy ogni sku ze szcza pek wysu szo nego drewna i pisał
w dzien niku, na niebo wscho dził księ ży cowy pier ścień, ten roz fi kany ciąg
sztucz nych sate li tów, i wywa biał zie loną osobę z głębi pustyni.

Pierw szej nocy, gdy do niego przy szła, wysoko w stra tos fe rze
migo tały mete ory.

– Użycz mi swego ognia, niech się ogrzeję, daj mi schro nie nie, bo
pocho dzę z cie plej szej epoki. – Dok tor Ali man tando kiw nął na zie loną
osobę, by pode szła bli żej. Obser wu jąc tę dziwną, nagą postać, poczuł
potrzebę zapy tać: – Co z cie bie za istota?

– Jestem czło wie kiem – odpo wie działa zie lona osoba. Jej usta, wargi,
język, kiedy się odzy wała, były koloru zie lo nych liści. Zęby miała małe
i żółte jak zia renka kuku ry dzy. – A ty?

– Też jestem czło wie kiem.
– No to jeste śmy tacy sami. Dorzuć do ognia, przy ja cielu, niech

poczuję cie pło.
Dok tor Ali man tando kop nął szary sękaty kawa łek i wysoko w noc

poszy bo wały iskry.
Po jakimś cza sie zie lona osoba zapy tała:
– A masz wodę, przy ja cielu?
– Mam, ale muszę oszczę dzać. Nie wiem, jak długo będę szedł przez

pusty nię i czy znajdę na niej wodę.



– Przy ja cielu, jeśli dasz mi dzi siaj swój bidon, jutro dopro wa dzę cię do
wody.

Dok tor Ali man tando długo sie dział nie ru chomo pod migo tli wymi
świa tłami księ ży co wego pier ście nia. Potem odpiął od ple caka jeden
z bido nów i podał go nad ogniem. Zie lona osoba wypiła wszystko.
Powie trze wokół niej zaiskrzyło aro ma tem zie leni, jak las po wio sen nym
desz czu. Dok tor Ali man tando zaraz zasnął i nic a nic mu się nie śniło.

Następ nego ranka przy ogni sku, w miej scu, gdzie sie działa zie lona
osoba, był tylko czer wony kamień.

Kolej nego wie czoru dok tor Ali man tando roz bił obóz, zjadł posi łek
i zaczął pisać dzien nik. Potem po pro stu sie dział, sycąc się rado ścią
kamien nej pustyni. Pły nął przez nią i pły nął, odda liw szy się od wzgórz
Deu te ro no mium, od pustyni czer wo nego żwiru, przez pusty nię
czer wo nego kamie nia, przez kra inę szcze lin i roz pa dlin, niczym
skamie niały mózg, przez gład kie kamienne chod niki, pomię dzy
zero do wa nymi słu pami ciem nego wul ka nicz nego szkła, przez
skamie niałe od miliarda lat lasy, przez suche od miliarda lat koryta
rzeczne, przez wyrzeź bione wia trem pali sady z czer wo nego kamie nia,
przez nawie dzone pła sko wyże, nur ku jące stro mymi gra ni to wymi ścia nami
w głąb kanio nów o nie skoń czo nym echu, ści ska jąc z wytrzesz czo nymi ze
stra chu oczyma uchwyty wia tro wej deski, gdy jej pro ma gne tyczne
lewi ta tory wysi lały się, z tru dem utrzy mu jąc ją w górze. Ucie kał przed
wiel kim wia trem, żeglu jąc i żeglu jąc i żeglu jąc, póki nieba nie prze szyły
pierw sze szpi leczki wie czor nych gwiazd.

Gdy tak sie dział, na skle pie niu nie bie skim ner wowo zami go tały
cie pło błę kitne lasery i znów przy szła zie lona osoba.

– Gdzie jest ta obie cana woda? – zapy tał dok tor.
– Wszę dzie była kie dyś woda i wszę dzie będzie znów – powie działa

zie lona osoba. – Ten kamień był kie dyś pia skiem i za milion lat od teraz
znów będzie pia skiem na plaży.

– Gdzie jest woda, którą mi obie ca łeś?! – krzyk nął dok tor
Ali man tando.

– Chodź ze mną, przy ja cielu.
Zie lona osoba popro wa dziła go do zagłę bie nia pod czer wo nym

urwi skiem, a tam, w jesz cze głęb szej ciem no ści ciur kała sobie samotna,
czy sta woda, wycie ka jąca z pęk nię cia w skale i zbie ra jąca się w małym,
ciem nym stawku. Dok tor Ali man tando napeł nił swoje bidony, ale nie napił
się – bał się zbru kać przed wieczną wodę. W miej scu, gdzie stała
wcze śniej zie lona osoba, na wil got nych odci skach jej stóp wykieł ko wały



bla do zie lone łodyżki. Potem Dok tor Ali man tando zasnął i nic a nic mu się
nie śniło.

Następ nego ranka przy węgiel kach ogni ska, w miej scu, gdzie
sie działa zie lona osoba, stało uschnięte, szare drzewo.

W trze cią noc po trze cim dniu, prze że glo waw szy pusty nię czer wo nego
pia sku, dok tor Ali man tando roz pa lił ogni sko, roz bił obóz i zaczął
zapi sy wać swe spo strze że nia i spe ku la cje w opraw nym w skórę
dzien niku, ele ganc kim, deli kat nym pismem, peł nym pęte lek i zawi ja sów.
Tej nocy był znu żony, wyczer pany podróżą przez pusty nię czer wo nego
kamie nia. Na początku czuł się łasko tany rado ścią i mie cio nym przez
wiatr pia skiem, jadąc wia trową deską w górę i w dół, w górę i w dół przez
wiecz nie zała mu jące się pia skowe fale. Prze je chał czer wony pia sek
i nie bie ski pia sek, pia sek żółty i zie lony, pia sek biały i czarny, fala za falą
za falą, póki te fale go nie wyczer pały i nie wyżęły do cna, tak że nie miał
już sił na pusty nię sody, pusty nię soli i pusty nię kwasu. A za tymi
pusty niami, w miej scu poza wszel kim wyczer pa niem, była pusty nia
bez ru chu, na któ rej sły szało się dzwo nie nie odle głych dzwo nów, jakby
z dzwon nic miast zako pa nych na miliardy lat głę boko pod pia skiem lub
z dzwon nic miast nie zro dzo nych przez kolejne miliardy lat, które kie dyś
będą tam stać. Tam, w sercu pustyni, zatrzy mał się i pod nie bem
roz ja śnio nym świa tłami przy by wa ją cego na kra niec świata Żaglowca
zie lona osoba przy szła do niego po raz trzeci. Kuc nęła tuż poza krę giem
świa tła i coś kre śliła pal cem na pia sku.

– Kim ty jesteś? – zapy tał dok tor. – Dla czego mnie co noc
nawie dzasz?

– Choć podró żu jemy przez różne wymiary, tak jak ty jestem
podróż ni kiem idą cym przez to suche i bez wodne miej sce –
 odpo wie działa zie lona osoba.

– Wyja śnij mi te „różne wymiary”.
– Czas i prze strzeń. Ty – prze strzeń, ja – czas.
– Jak to być może?! – zawo łał dok tor Ali man tando, pasjo nu jący się

cza sem i cza so wo ścią. Wła śnie przez czas został wygnany ze swego
domu na zie lo nych wzgó rzach Deu te ro no mium, obwo łany „demo nem”,
„czar no księż ni kiem” i „poże ra czem dzieci” przez sąsia dów, któ rym jego
twór cza eks cen trycz ność nie mogła pomie ścić się w cia snym świe cie,
zde fi nio wa nym przez krowy, obite desecz kami domy, owce, kiszonkę
i płotki z bie lo nych szta chet. – Jak ci się udaje podró żo wać w cza sie, coś,
co chcia łem osią gnąć od lat?



– Czas jest czę ścią mnie – powie działa zie lona osoba, pro stu jąc się
i muska jąc swe ciało czub kami pal ców. – Nauczy łem się więc nad nim
pano wać, tak jak panuję nad innymi czę ściami ciała.

– Da się tego nauczyć?
– Cie bie? Nie. Masz nie od po wiedni kolor. Ale myślę, że któ re goś dnia

nauczysz się tego ina czej.
Serce mu pod sko czyło.
– Co masz na myśli?
– To już od cie bie zależy. Ja jestem tutaj tylko dla tego, że wymaga

tego przy szłość.
– Jak dla mnie tro chę zbyt sprawny jesteś w mówie niu zagad kami. Nie

cier pię takich nie ja sno ści
– Jestem tutaj, żeby popro wa dzić cię do two jego prze zna cze nia.
– O! Jak?
– Jeśli mnie tu nie będzie, pewne ciągi zda rzeń nie zaist nieją; tak

zde cy do wali moi pano wie, dowol nie bowiem mani pu lują wszelką
prze strze nią i cza sem. Wysłali mnie tu, żebym cię popro wa dził ku
prze zna cze niu!

– Czło wieku, mów kon kret niej! – zawo łał dok tor Ali man tando,
zapal czywy jak zawsze.

Jed nakże ogień zami go tał, w świe tle nie wi docz nego słońca bły snęły
wypeł nia jące niebo żagle statku Pra esi dium i zie lona osoba znik nęła.
Odcze kał pod osłoną swo jej deski, aż ogień skur czy się do czer wo nych
węgiel ków. A potem, wie dząc, że zie lona osoba już tej nocy nie wróci,
poło żył się spać i śnił mu się sta lowy sen. W tym śnie tyta niczne maszyny
koloru rdzy zdej mo wały z pustyni skórę i skła dały w jej mięk kie mięso
żela zne jaja. Z jaj wyklu wały się wijące się meta lowe larwy, głodne
hema tytu, hema tytu ame ry kań skiego i magne tytu. Sta lowe robale
zbu do wały sobie ogromne gniazdo pełne pie ców i komi nów, istne mia sto
bucha jące dymem i syczące parą, dzwo niące mło tami i sypiące iskrami,
z rze kami z bia łej, sto pio nej stali i słu żą cymi roba kom bia łymi, mię si stymi
robot ni kami.

Następ nego dnia dok tor Ali man tando obu dził się i stwier dził, że
w nocy zerwał się wiatr i pokrył wia trową deskę pia skiem. W miej scu,
gdzie sie działa zie lona osoba, na skraju kręgu świa tła z ogni ska, stała
spę kana bryła zie lo nego mala chitu.

Wiatr wzmógł się i wyniósł dok tora Ali man tanda z serca pustyni.
Zacią gnął się ostrym jak wino powie trzem i wsłu chał się w trza ska nie

wia tru w żaglach, w szept sypią cego się przed nim, poru sza nego wia trem



pia sku. Poczuł, jak pot schnie mu na skó rze, a sól wgryza się w twarz
i dło nie.

Żeglo wał tak i żeglo wał, i żeglo wał, cały ranek. Słońce wła śnie dotarło
do zenitu, gdy zoba czył swoją pierw szą i ostat nią fata mor ganę. Jego
roz my śla nia o cza sie i cza so wych podróż ni kach prze cięła linia czy stego,
błysz czą cego sre bra – naj czyst szego, jasno świe cą cego – bie gnąca ze
wschodu na zachód ponad cią giem niskich wzgórz, zdaje się zna czą cych
koniec pustyni. Zbli ża jąc się, zaczął odróż niać w srebr nym bla sku
ciem niej sze cie nie i odbity zie lony poblask, jakby rosło tam coś
zie lo nego.

„Złu dze nie w wyschnię tym umy śle”, powie dział sobie, wno sząc
wia trową deskę po led wie widocz nej ścieżce pro wa dzą cej na usianą
jaski niami skałę, jed nakże, dotarł szy na szczyt, zdał sobie sprawę, że to
nie sprawka umy słu ani nie fata mor gana. Ten poblask zie leni naprawdę
pocho dził od zie lo nych roślin, cień był ciemną syl wetką oso bli wej skal nej
wypu kło ści, dźwi ga ją cej na szczy cie maszt z pie rza stymi czuł kami anten
i tale rzami mikro fa lo wymi, a srebrna linia była dokład nie tym –
błysz czą cymi w słońcu dwiema rów no le głymi sta lo wymi szy nami
o stan dar do wym roz sta wie.

Dok tor Ali man tando pospa ce ro wał dłuż szą chwilę po zie lo nej oazie,
przy po mi na jąc sobie, jak pach nie zie leń, jak wygląda zie leń, jak
zacho wuje się zie leń pod sto pami. Usiadł, by posłu chać szmeru wody
prze le wa ją cej się kaska dami z rowka do rowka oraz cier pli wego
skrzy pie nia pomp wia tro wych wycią ga ją cych ją z jakiejś pod ziem nej
war stwy wodo no śnej. Poczę sto wał się bana nami, figami i gra na tami,
zjadł mar kotny lunch w cie niu topoli. Ucie szył się, że to koniec suro wej
pustyn nej kra iny, choć jed no cze śnie zamarł w nim duchowy wiatr
pędzący go przez pust ko wia. Słońce świe ciło na roz brzę czaną od
psz czół oazą i dok tor Ali man tando osu nął się w ospałą, wygodną sje stę.

Nie okre ślony czas póź niej obu dziło go tar cie pia sku o poli czek. Przez
zaspaną chwilę, póki miał zamknięte oczy, nie docie rało do niego
zna cze nie tego bodźca. Potem ude rzyło jak gwóźdź wbity mię dzy oczy.
Rap tow nie usiadł pro sto i cały zady go tał z prze ra że nia.

W pośpie chu zapo mniał zacu mo wać wia trową deskę.
Nie siona pory wi stym wia trem deska pod ska ki wała i koły sała się na

suchej rów ni nie. Bez rad nie patrzył, jak jego jedyny śro dek trans portu
oddala się od niego na drugą stronę Wiel kich Rów nin. Obser wo wał
jaskra wo zie lony żagiel, póki nie znik nął jako bez barwna kropka za
hory zon tem. Potem przez długą i głu pią chwilę stał i pró bo wał się



zasta no wić, co teraz począć, ale nie był w sta nie myśleć o niczym innym
poza tą drwiąco pod ska ku jącą na wie trze deską. Stra cił swoje
prze zna cze nie, pozwo lił mu odpły nąć z wia trem. Wie czo rem zie lona
osoba wyj dzie z czasu, żeby z nim poroz ma wiać, ale jego tam nie będzie,
bo spóź nił się na swoje prze zna cze nie i wszyst kie te ciągi zda rzeń, które
wiel kie umy sły zie lo nych prze wi działy, ni gdy nie zaist nieją. Wszystko
prze pa dło. Zbrzy dzony do mdło ści wła sną głu potą dok tor Ali man tando
odsta wił ple cak i zasta no wił się nad szan sami ratunku. Być może
nad je dzie pociąg. Być może uda łoby mu się pomaj stro wać przy tych
urzą dze niach na masz cie i nadać jakiś sygnał pomocy. Być może
pomoże mu wła ści ciel tego żyznego, zie lo nego, pod stęp nie łagod nego
miej sca. Być może… może. A być może to wszystko to tylko sen pod czas
sje sty, z któ rego się obu dzi i zasta nie uno szącą się obok poobi janą
wia trową deskę.

„Być może” zmie niło się w „gdyby”. Gdyby nie zasnął, gdyby
przy wią zał deskę… gdyby.

Oazą zatrząsł infra dź wię kowy rumor, taki, od któ rego zgrzy tają
trzo nowce. Powie trze zawi bro wało. Woda spa dła kro plami z liści roślin.
Meta lowy maszt prze kaź ni kowy zady go tał, a dok tor Ali man tando zerwał
się skon ster no wany na równe nogi. Coś działo się pod pusty nią – jej
powierzch nia goto wała się i kipiała, jakby pod spodem krę ciło się
i wiro wało coś wiel kiego. Pia sek wydął się w wielki bąbel i pękł, osu wa jąc
się lawi nami na wszyst kie strony. Spod pustyni wyło niło się coś
ogrom nego, pro sto kąt nego, jaskra wo po ma rań czo wego, z łagod nie
zaokrą glo nymi rogami. Na nie bo tycz nych ścia nach wid niał czarny napis
ROTECH. Dok tor Ali man tando, moty wo wany swą zgubną cie ka wo ścią,
pod pełzł bli żej zbo cza. Poma rań czowa skrzy nia, wielka jak dom, stała na
ziemi i potęż nie buczała.

– Orf – szep nął dok tor Ali man tando z biją cym z podziwu ser cem.
– Dzień dobry, czło wieku! – ode zwał się nagle głos w jego gło wie.
– Co? – zaskom lał.
– Dzień dobry, czło wieku. Prze pra szam, że cię wcze śniej nie

przy wi ta łem, ale jak widzisz, ja umie ram, a ten pro ces jest dla mnie
mocno kło po tliwy.

– Słu cham?
– Umie ram: moje sys temy się psują, pękają jak nici, mój kie dyś

tyta niczny umysł osuwa się w kre ty nizm. Popatrz tylko na mnie,
czło wieku, moje piękne ciało jest odra pane, popę kane, popla mione.
Umie ram porzu cony przez moje sio stry, które zosta wiły mnie na śmierć



na tej okrop nej pustyni, zamiast na skraju nieba, jak przy stało na orfa –
gdzie odrzu cił bym osłony i na moment roz bły snął peł nym glo rii bla skiem
w gór nych war stwach atmos fery. Niech prze klęte będą zdra dziec kie
sio stry! Mówię ci, czło wieku, jeśli tak ma wyglą dać to nowe poko le nie, to
cie szę się, że scho dzę z tego świata. Gdyby tylko miało to tro chę wię cej
god no ści. Może tobie uda się pomóc mi odejść z god no ścią.

– Pomóc? Tobie? Jesteś orfem, sługą Bło go sła wio nej Pani; to ty
powi nie neś mi pomóc. Tak jak ty utkną łem na środku pustyni i jeśli nikt mi
nie pomoże, zginę zaraz po tobie. Porzu cił mnie tu kapry śny los, mój
śro dek trans portu mnie zawiódł.

– Masz nogi.
– Chyba żar tu jesz.
– Czło wieku, nie nękaj mnie swo imi przy ziem nymi potrze bami. W tym

sta nie nie mogę ci pomóc. Nie mogę cię stąd zabrać. Nawet sam sie bie
nie mogę stąd zabrać. Obaj tu zosta niemy, w miej scu, które stwo rzy łem.
Prawda, twoja obec ność tutaj jest nie pla no wana i nie ofi cjalna; Plan
Pięć set letni nie zezwala na osie dla nie się w tym mikro śro do wi sku przez
kolejne sześć lat, ale możesz tu zostać, póki nie przy je dzie pociąg, żeby
cię gdzieś zabrać.

– A kiedy to będzie?
– Za dwa dzie ścia osiem mie sięcy.
– Za dwa dzie ścia osiem mie sięcy?
– Przy kro mi, ale tak pro gno zuje Plan Pięć set letni. Śro do wi sko, które

tu przy go to wa łem, jest dość asce tyczne, prawda, ale utrzyma cię przy
życiu, a po mojej śmierci będziesz mieć dostęp do całego sprzętu, który
mam w sobie. Dobrze, jeśli skoń czy łeś nękać mnie two imi kło po tami,
możemy zająć się moimi?

– Ależ musisz mnie stąd zabrać! Moim prze zna cze niem nie jest być…
Kim wła ści wie?

– Straż ni kiem sys te mów łącz no ści.
– Straż ni kiem sys te mów łącz no ści. Są inne, wiel kie wyda rze nia, które

muszę wpra wić w ruch gdzie indziej!
– Obo jętne, jakie jest twoje prze zna cze nie, teraz będzie się wypeł niało

w tym miej scu. A teraz, czło wieku, oszczędź mi, pro szę, swo ich jęków
i daj mi umrzeć z odro biną god no ści.

– Umrzeć? Jak to umrzeć? Jak może umrzeć maszyna, moduł
inży nie rii śro do wi sko wej ROTECH-u, jak może umrzeć orf?

– Odpo wiem ci na to jedno pyta nie i na żadne wię cej. Życie orfa jest
dłu gie, ja liczę sobie pra wie sie dem set lat, ale jestem tak samo



śmier telny jak ty. A teraz zostaw mnie w spo koju i powierz moją duszę
opiece Świę tej Pani z Thar sis.

Upo rczywe bucze nie nagle ustało. Dok tor Ali man tando wstrzy my wał
oddech w wycze ki wa niu, orf jed nak nie zmien nie stał na czer wo nym
pia sku. Dok tor w naboż nej ciszy zba dał małe ręcz nie zbu do wane
kró le stwo, które po nim dzie dzi czył. Odkrył wyjąt kowo schludne jaski nie,
któ rymi był usiany skalny występ z prze kaź ni kiem mikro fa lo wym; te uznał
za swój dom. W wiel kich, okrą głych gro tach jego skromny doby tek pra wie
ginął. Roz wi nął śpi wór, by go prze wie trzyć, i poszedł zebrać coś na
kola cję.

Zapa dał zmrok. Na nie bie zabły sły pierw sze klej noty księ ży co wego
pier ście nia. Wysoko w górze nie czułe orfy toczyły się i kozioł ko wały
pogrą żone w wiecz nym spa da niu. Ich umie ra jący brat uwię ziony przez
zie mię i gra wi ta cję rzu cał na pia sek wiel kie fio le towe cie nie. Dok tor
Ali man tando zjadł w przy gnę bie niu kola cję i poszedł spać. Dwie po
dru giej obu dził go potężny głos:

– Zgiń, prze pad nij, ROTECH!
Dok tor Ali man tando wybiegł z ciem nej jaskini, żeby zoba czyć, co się

dzieje. Nocne powie trze wibro wało mocą, ciem ność prze szy wały snopy
reflek to rów, panele potęż nego ciała orfa roz su wały się i zasu wały,
otwie rały i zamy kały. Orf wyczuł obec ność dygo cą cego w koszuli noc nej
dok tora i przy gwoź dził go jak męczen nika sno pami świa teł.

– Czło wieku, pomóż mi! To umie ra nie nie jest tak pro ste, jak
myśla łem.

– To dla tego, że jesteś maszyną, nie czło wie kiem! – zawo łał dok tor
Ali man tando, osła nia jąc oczy przed bla skiem reflek to rów. – Ludzie
umie rają bar dzo łatwo.

– Czemu nie mogę umrzeć, skoro chcę? Pomóż mi, czło wieku,
podejdź do mnie, pokażę ci, jak oka zać mi miło sier dzie, albo wiem ta
mecha niczna nie peł no spraw ność jest nie do znie sie nia. Podejdź do mnie,
czło wieku. Pomóż mi!

Dok tor Ali man tando zszedł więc boso nie równą ścieżką, którą rano
niósł pod górę deskę. Dotarło do niego, że musiał prze pły nąć, nic nie
wie dząc, nad zako pa nym orfem. Dziwne to, dziwne. Pośpie szył po
jesz cze cie płym pia sku ku buczą cej ścia nie giganta. Na gład kim metalu
poja wiła się ciemna plama wiel ko ści dwu dzie sto cen ta wo wej monety.

– To jest akty wa tor pro ce dury znisz cze nia sys temu. Dotknij go,
a prze stanę ist nieć. Wszyst kie moje układy się wyłą czą, obwody się
prze palą i umrę. Czło wieku, zrób to.



– Nie wiem…
– Czło wieku, mam sie dem set lat, tyle, co zie mia, po któ rej cho dzisz,

czy w tych upa dłych dniach sędziwy wiek już nie budzi u was, ludzi,
sza cunku? Usza nuj moją wolę. Niczego nie pra gnę bar dziej niż umrzeć.
Dotknij tego miej sca. Zrób to, czło wieku. Pomóż mi.

Dok tor Ali man tando dotknął ciem nego punktu, który od razu roz pły nął
się w cie płym, poma rań czo wym metalu. Potem bucze nie orfa stop niowo,
bar dzo powoli uci chło, umil kło, umarło, zapa dło się w ciszę Wiel kiej
Pustyni. Gdy wielka machina roz luź niała się, umie ra jąc, pootwie rały się
jej roz liczne panele, klapy i płyty i odsło niły wspa niałe wewnętrzne
mecha ni zmy. Dok tor, kiedy był już pewien, że orf nie żyje, powlókł się
z powro tem spać, udrę czony i pełen poczu cia winy.

Rano poszedł roze brać ciało orfa, któ rego zabił. W ciągu pię ciu dni
zawzię tej, gorącz ko wej i nie zwy kle przy jem nej pracy zbu do wał z niego
rom bo idalny panel sło neczny, pięć razy wyż szy od niego samego,
i zamon to wał go, nie bez trud no ści, na kra tow nicy pompy wia tro wej.
Mając zapew nioną ener gię i gorącą wodę, poszedł powy bi jać okna
w ścia nach swo ich grot i oszklić ten nie wia ry godny widok na Wielką
Pusty nię arku szami folii z orfo wego poli me ry za tora. Roz mon to wał trupa
na czę ści i kawa łek po kawałku wniósł na górę do swego nowego domu.
Prze grze bał trze wia machiny, wycią ga jąc ele menty, które mogły się przy
odro bi nie pomy sło wo ści i pracy nadać na auto ma tyczne kul ty wa tory,
pompy nawad nia jące, elek tryczne płyty grzejne, bio me ta now nie,
zra sza cze. Dok tor Ali man tando uwiel biał pomy sło wość, zwłasz cza swoją
wła sną. Każde nowe i ulep szone urzą dze nie cie szyło go przez całe dnie,
dopóki nie skon stru ował nowego. Dni mijały, a orf coraz bar dziej
przy po mi nał pustą, żało sną sko rupę, a potem czę ści sko rupy, z któ rych
dok tor zbu do wał nowe panele sło neczne, wresz cie jesz cze mniej sze
czę ści, aż któ rejś nocy powiał naprawdę silny, burzowy wiatr, tak
pory wi sty, że dok tor Ali man tando całą noc kulił się i dygo tał w śpi wo rze
na swoim zaim pro wi zo wa nym posła niu. Z rana kości mar twej maszyny
znik nęły pod pia skiem niczym sta ro żytne mia sto.

Dzięki jej śmierci dok tor Ali man tando prze mie nił ocze ku jącą oazę
w praw dziwą, wygodną, stech no lo gi zo waną pustel nię, pry watny świat
nie znany nawet tym, któ rzy ten świat zbu do wali, miej sce, gdzie można
pro wa dzić dłu gie i dogłębne roz my śla nia o prze zna cze niu i gęsto ści,
cza sie, prze strzeni i sen sie życia. Wszystko to robił dok tor Ali man tando,
a z braku papieru zapi sy wał swe spe ku la cje węglem na ścia nach jaskiń.
Przez rok i dzień pokry wał je wyra że niami alge bra icz nymi i twier dze niami



w logice sym bo licz nej, a potem pew nego popo łu dnia dostrzegł na
zachod nim hory zon cie słup pary z loko mo tywy i wie dział, że zisz cza się
obiet nica orfa, i to całe sie dem mie sięcy wcze śniej. Odcze kał, aż pociąg
zbliży się na tyle, by móc odczy tać nazwę Koleje Beth le hem Ares, po
czym wszedł do naj wyż szego pomiesz cze nia swego domu, swo jego
pokoju meteo i usiadł, patrząc na wielką pusty nię, póki pociąg nie znik nął
za wschod nim hory zon tem. Uświa do mił sobie, że prze zna cze nie jest
płyn nym, żywym sre brem – wie dział ze swych badań, że idzie po róż nych
ścież kach przez kra iny czasu i para dok sów, docie ra jąc do celu, albo wiem
czyż nie przy pad kiem i ten cel okre śla się mia nem prze zna cze nia? To
było jego prze zna cze nie – żyć w owoc nej samot no ści na skale pośrodku
pustyni. Znał gor sze rze czy. Zatem pew nego ranka, zaraz po tym, jak
przez jego wszech świat prze je chał pierw szy pociąg w histo rii, wziął
butelkę grosz ko wego wina i poszedł do pokoju meteo. Ta grota na samej
górze, z czte rema oknami wycho dzą cymi na cztery strony świata,
fascy no wała go tak, że odwie dzał ją jak naj rza dziej, żeby jak naj dłu żej
pozo stała czymś szcze gól nym. Długo patrzył w każ dym z kie run ków.
Potem nalał sobie szklankę grosz ko wego wina i kolejną, kolejną i kolejną,
a wylaw szy z butelki ostat nią kro plę, uniósł szklankę i nadał nazwę
wszyst kiemu, co widział.

– Droga Bez Zna cze nia – wybeł ko tał, dopi ja jąc resztkę grosz ko wego
wina. – Będziesz Drogą Bez Zna cze nia.

I tak już zostało, choć, wytrzeź wiaw szy, dok tor Ali man tando
uświa do mił sobie, że w ogóle nie cho dziło mu o Drogę Bez Zna cze nia,
lecz Drogę Prze zna cze nia.
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Pan Jeri cho pom po wał waj chą dre zyny, jadąc przez rów niny i lasy.
Pom po wał przez łąki i metro po lie. Pom po wał przez pola ryżowe i sady,
mokra dła i góry. A teraz przez Wielką Pusty nię. Był cier pliwy. Był uparty.
Był małym, żyla stym męż czy zną, twar dym i ciem nym jak wypo le ro wany
korzeń jakie goś pustyn nego drzewa, pozba wiony wieku i nie złomny.
Będzie machał tą waj chą choćby do krańca świata, jeśli tam zdoła się
ukryć przed ludźmi, któ rzy chcą go zabić. Zna leźli go w Tel pher so nie,
zna leźli go w Namanga Loop, zna leźli go w Xipo tle – a nawet on miał
wcze śniej trud no ści ze zna le zie niem Xipo tle. Przez pięć dni cią gle
oglą dał się przez ramię, a szó stego dnia nie było to już potrzebne, gdyż
ubrani po miej sku mor dercy wysie dli z pociągu, sku pia jąc na sobie
wszyst kie spoj rze nia, a pan Jeri cho o tej samej godzi nie odje chał.

Wyjazd na Wielką Pusty nię był despe rac kim ruchem, lecz panu
Jeri chowi nie zostało już nic poza despe ra cją i pusty nią. Na dło niach miał
bąble od macha nia waj chą, koń czyła mu się woda, ale wciąż pom po wał
i pom po wał, i pom po wał, jadąc tą absur dalną ręczną dre zyną przez
nie koń czące się kilo me try kamie nia i roz ża rzo nego czer wo nego pia sku.
Nie uśmie chało mu się umie ra nie wśród kamieni i roz ża rzo nego
czer wo nego pia sku. Taka śmierć nie przy stoi pater no strowi Czci god nych
Rodów. Tak twier dził Jim Jeri cho. Tak twier dziła zbio rowa mądrość
Czci god nych Przod ków, prze wa la ją cych się w chi pie lim bu so wym
wsz cze pio nym do jego pod wzgó rza. Może i strzałka asa syna byłaby od
tego lep sza. A może nie. Pan Jeri cho po raz kolejny chwy cił za waj chę
i powoli, z bólem, wpra wił dre zynę w ruch.

Był naj młod szym pater no strem, który awan so wał do Czci god nych
Rodów i aby prze trwać pierw sze kilka mie sięcy na tym sta no wi sku,



potrze bo wał całej zaku mu lo wa nej wie dzy ante na tów, w tym swego
nie od ża ło wa nej pamięci bez po śred niego poprzed nika, pater no stra
Wil lema. To wła śnie Czci godni Przod ko wie pod su nęli mu wyjazd
z Metro po lis do Nowego Świata.

„Roz wi ja jąca się gospo darka”, mówili, „tysiąc i jeden nisz
eko no micz nych do wyko rzy sty wa nia”. Wyko rzy stał je, i to jak, Czci godne
Rody bowiem spe cja li zo wały się wła śnie w wyko rzy sty wa niu – w zbrodni,
występku, szan tażu, korup cji, nar ko ty kach, hazar dzie, oszu stwach
kom pu te ro wych, han dlu żywym towa rem, czyli tysiącu i jed nej nisz
eko no micz nych. Pan Jeri cho nie był pierw szy, za to był naj lep szy. To
prawda, zuchwa łość jego prze stęp czych poczy nań zaparła publicz no ści
dech, budząc wes tchnie nia obu rze nia i podziwu, ale także zmu siła
kon ku ren tów, by zapo mnieli o swych drob nych waśniach i zjed no czyli się
prze ciwko jemu i jego Rodzi nie. Kiedy zosta nie przy wró cony pokój, wrócą
sobie do swo ich bra to bój czych walk.

Przy sta nął, by otrzeć z czoła słony pot. Nawet mimo pomocy
Dys cy plin Daman tyń skich był u kresu sił. Zamknął oczy na rażący blask
słońca i pia sku, sku pił się, sta ra jąc się przy mu sić nad ner cza do
wydzie le nia fali nora dre na liny, która popę dzi go dalej. Głosy Czci god nych
Przod ków jazgo tały mu w gło wie jak wrony w kate drze – dobre rady,
słowa zachęty, słowa poucze nia, słowa upo mnie nia.

– Cicho być! – wrza snął w jonowo-błę kitne niebo.
I uci chło.
Wzmoc niony tym suk ce sem ponow nie chwy cił za dźwi gnię. Dźwi gnia

w dół. Dźwi gnia w górę. Dre zyna skrzyp nęła i ruszyła. Dźwi gnia w dół.
Dźwi gnia w górę. Kiedy poszła w górę, panu Jeri chowi mignęło na
hory zon cie coś zie lo nego. Zamru gał, otarł oczy z gry zą cego potu,
przyj rzał się dokład niej. Coś zie lo nego. Plama koloru dopeł nia ją cego na
czer wieni. Zdy scy pli no wał wzrok, jak go uczył pater no ster Augu stine,
sku pia jąc się na gra ni cach mię dzy kolo rami, gdzie róż nice stają się
wyraź niej sze. Z taką pomocą zdo łał roz róż nić drobne punk ciki świa tła –
 słońce odbi ja jące się od paneli sło necz nych, zawy ro ko wała zbio rowa
mądrość Czci god nych Przod ków. Zie lone na czer wo nym i panele
sło neczne. Osada. Z nowym wigo rem wziął dźwi gnię w dło nie.

Pod sto pami miał dwie rze czy. Jedną był jedwabny szal z dese niem
w piórka. Spo wi jał strzał ko wiec z kolbą z ludz kiej kości, tra dy cyjną
hono rową broń wśród Czci god nych Rodów. Drugą była zwod ni czo
nie wielka skó rzana torba, zwana nie gdyś sakwo ja żem Glad stone.
Mie ściła trzy i ćwierć miliona nowych dola rów w bank no tach



Zjed no czo nego Banku Prze si le nia o wyso kich nomi na łach. Te dwa
przed mioty, plus ubra nie na grzbie cie i buty na sto pach, to było wszystko,
co pan Jeri cho zdo łał zabrać ze sobą w Wigi lię Znisz cze nia.

Jego wro go wie ude rzyli wszy scy jed no cze śnie i wszę dzie. I pan
Jeri cho, choć jego impe rium waliło się pośród orgii zama chów
bom bo wych, pod pa leń i zabójstw, przy sta nął na chwilę, by podzi wiać
spraw ność swych prze ciw ni ków. Tak naka zy wała droga honoru. Nie stety
nie doce nił ich, nie byli kmiot kami i drob nymi zaścian ko wymi wataż kami,
za któ rych ich błęd nie wziął. Następ nym razem będzie wie dział. A z kolei
oni nie doce nili Jame sona Jeri cha, skoro pomy śleli, że się podda. Jego
ludzie giną wokół niego – bar dzo dobrze, zatem będzie pra co wał sam.
Odpa lił swój awa ryjny plan ucieczki. W ułamku chwili, zanim pro gramy
wiru sowe roz pu ściły jego sieć danych na biał kową zupę, Jame son
Jeri cho zyskał nową toż sa mość. W ułamku ułamka ułamka sekundy,
zanim rzą dowe pro gramy audy tor skie prze biły się do jego macie rzy
kre dy to wych, prze lał sie dem milio nów dola rów na konta depo zy towe
firmy-wydmuszki w oddzia łach ban ków w pięć dzie się ciu małych
mia stecz kach roz rzu co nych po całej pół noc nej pół kuli pla nety. Póki
pater no stro wie nie roz pra co wali jego sfal sy fi ko wa nego zgonu (słaby był
ten sobo wtór, ale pies to dra pał) i nie wysłali za nim asa sy nów
i pro gra mów śle dzą cych, zdą żył sobie wypła cić tylko to, co miał teraz
w sakwo jażu. Zosta wił dom, dzieci, żonę, wszystko, co w życiu kochał
i co w życiu stwo rzył. I ucie kał przez wielką pusty nię ręczną dre zyną
ukra dzioną kole jom Beth le hem Ares, szu ka jąc ostat niego miej sca na
świe cie, w któ rym mogliby go szu kać.

Kiedy dotarł do osady, zapa dał wie czór. Nie była impo nu jąca, nie dla
kogoś przy zwy cza jo nego do impo nu ją cych archi tek to nicz nych cudów
przed wiecz nych miast Wiel kiej Doliny, kogoś, kto dora stał w Metro po lis,
mie ście-pier ście niu, naj po tęż niej szym z miast. Tu był jeden dom, byle
jaka buda z suszo nej cegły, oparta o wypu kłość usia nej okien kami
czer wo nej skały, jeden maszt z prze kaź ni kiem mikro fa lo wym, parę
kolek to rów sło necz nych i pomp wia tro wych oraz spory, nieco
zapusz czony zie lony ogród. Pana Jeri cha urze kło jed nak samo
odosob nie nie tego miej sca. Tu nikt go nie będzie szu kał. Zszedł ze
skrzy pią cej dre zyny, żeby zamo czyć odci ski w beczce na wodę obok
domu. Namo czył czer woną chu s teczkę i zwil żył cie płą wodą kark,
jed no cze śnie w myślach kata lo gu jąc uprawy. Kuku ry dza, fasola, matoke,
cebula, mar chew, ziem niaki i bataty; jamy, szpi nak, roz ma ite zioła.
Czer wo nawa woda ciur kała kanał kami iry ga cyj nymi pomię dzy zago nami.



– Powinno się świet nie nadać – powie dział do sie bie pan Jeri cho.
Czci godni Przod ko wie zgo dzili się. Ze szczytu masztu mikro fa lo wego

zaskrze czał pustynny jastrząb.
– Halo?! – krzyk nął na całe gar dło pan Jeri cho. – Haaaaaalo… – Nie

było echa. Nie miało od czego się odbić, nie licząc czer wo nych wzgórz
na połu dnio wym hory zon cie. – Halo ooooo….

Po dłuż szym cza sie z niskiej gli nia nej budy wyło niła się postać –
wysoki, chudy facet, bar dzo brą zowy, jak wypra wiona skóra. Miał dłu gie,
pod krę cone wąsy.

– Jestem Jeri cho – powie dział pan Jeri cho, śpie sząc się, by zyskać
prze wagę.

– Ali man tando – powie dział wysoki, chudy pan skó rzany. Patrzył
powąt pie wa jąco. – Dok tor.

Obaj ukło nili się sobie, dość sztywno, dość nie pew nie.
– Miło mi pana poznać – powie dział pan Jeri cho. Ali man tando – to

było nazwi sko z Deu te ro no mium, a ci ludzie z Deu te ro no mium są
draż liwi. Uwa żają się za pierw szych osad ni ków i mają skłon ność do
myśle nia, że cała pla neta należy do nich, więc słabo tole rują nowych. –
 Pro szę posłu chać, ja jestem tylko prze jaz dem, ale potrze buję
schro nie nia na noc – tro chę wody, tro chę jedze nia, dachu nad głową.
Może mi pan pomóc?

Dok tor Ali man tando zlu stro wał nie pro szo nego gościa. Wzru szył
ramio nami.

– Pan posłu cha. Jestem bar dzo zajęty. Pro wa dzę bar dzo ważne
bada nia i wolał bym, żeby nikt nie zakłó cał mi spo koju umy słu.

– A co pan dokład nie bada?
– Kom pi luję kom pen dium teo rii chro no dy na micz nych.
Tu Czci godni Przod ko wie wynu rzyli na powierzch nię umy słu pana

Jeri cha sto sowną odpo wiedź.
– Aha, czyli coś w stylu postu la tów syn chro nicz no ści Webe nera

i potrój nego para doksu Chena Tsu?
W podejrz li wym spoj rze niu dok tora Ali man tanda poja wiła się iskierka

sza cunku.
– Długo pan chce zostać?
– Tylko na jedną noc.
– Na pewno?
– Na pewno. Tylko prze jaz dem. Na jedną noc.
I pan Jeri cho został tylko na jedną noc, ale trwała ona dwa na ście lat.
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Burza była już bli sko i szy nowy szku ner ucie kał przed nią pod peł nymi
żaglami, wal cząc o każdy kilo metr prze wagi nad skłę bioną brą zową
chmurą pyłu. Pędził tak od trzech dni, od poranka, kiedy dzia dek Haran
zwró cił swe lewe oko, to pogo dowe, na zachodni hory zont i zauwa żył pod
nie bem brud no ochrową kre skę.

– Idzie paskudna pogoda – powie dział i paskudna pogoda przy szła
i cały czas się zbli żała, a teraz była tak bli sko, że nawet Rael Man della,
posia da jący prze klęty dar prag ma ty zmu, uświa do mił sobie, że przed nią
nie uciek nie i że jedyna nadzieja jego rodziny to zna leźć jakieś
schro nie nie, zanim pochłoną ich kłęby pyłu.

– Szyb ciej! Szyb ciej! – krzy czał, a dzia dek Haran i piękna, kochana
mistyczna żona Eva Man della, w zaawan so wa nej ciąży, sta wiali
wszyst kie żagle co do ostat niej chu s teczki, aż szku ner szy nowy zaczy nał
buczeć i pisz czeć, sunąc po pro stym sta lo wym torze. Drzewca
trzesz czały, liny skrzy piały i dźwię czały jak struny, cały pojazd koły sał się
i prze chy lał. W przy cze pie, którą cią gnął, beczały zalęk nione kozy i lamy,
a świ nie dra pały o pręty kla tek. A za nią kłęby brą zo wego pyłu prze le wały
się po ziemi jak coraz bliż szy pościg.

Rael Man della znów zaczął się samo bi czo wać za pochopną decy zję
zabra nia ojca, żony i nie na ro dzo nego dziecka w podróż przez Wielką
Pusty nię. Cztery dni temu na rów ni nach Mur che son wybór był pro sty.
Prze rzu ce nie zwrot nicy w jedną stronę wysyła rodzinę na zasie dlone
tereny Deu te ro no mium i Wiel kiego Oxusa, w drugą stronę – przez Wielką
Pusty nię w puste rejony pół noc nego Argyre i Trans po la ris. Wtedy się nie
zawa hał. Miło było myśleć o sobie jako o odważ nym pio nie rze
wyty cza ją cym nowe szlaki, budu ją cym tymi rękami wła sny los. Był wtedy



dumny. I to była kara za to. Mapy były nie ubła gane, geo deci ROTECH-
u nie zazna czyli żad nej osady na odcinku tysiąca kilo me trów wzdłuż tej
linii.

Poryw wia tru chwy cił grot i roz darł go w poło wie. Rael Man della gapił
się oszo ło miony na łopo czące szmaty. Potem dał roz kaz zwrotu ostro na
wiatr. Nie zdą żył – w tym samym momen cie trzy kolejne żagle roz darły
się z trza skiem przy wo dzą cym na myśl strzał z pisto letu. Szku ner
zady go tał i stra cił część pędu. Wtedy Eva Man della pod nio sła się
chwiej nie, chwy ciw szy się gwiż dżą cej wanty. Brzuch jej falo wał, poród był
bli ski; z noz drzami roz sze rzo nymi jak u spło szo nego jele nia wpa try wała
się w dal.

– Tam coś jest – powie działa gło sem giną cym w wyciu wia tru i lin. –
Wyczu wam to, rośnie tam coś zie lo nego. Haran, ty masz oko, co
widzisz?

Dzia dek Haran zwró cił swe pogo dowe oko wzdłuż ide al nie pro stej
geo me trycz nej linii i wśród zwia stu ją cego burzę wiru ją cego pyłu i mgły
zoba czył to, co poczuła Eva Man della – plamkę zie lo nej roślin no ści i coś
wię cej – wysoki meta lowy maszt i parę rom bo wa tych paneli sło necz nych.

– Osada! – zawo łał. – Osada! Jeste śmy ura to wani.
– Wię cej żagla! – zary czał Rael Man della, a strzępy grota powie wały

mu wokół uszu. – Wię cej żagla!
Dzia dek Haran poświę cił zabyt kowy rodowy sztan dar

z naj przed niej szego jedwa biu z Nowego Merio nedd, który zamie rzał
z dumą wywie sić w kró le stwie syna, w kra inie za pusty nią, Eva Man della
swoją kre mową organ dy nową suk nię ślubną i ele ganc kie halki. Rael
Man della odża ło wał sześć arku szy nie za stą pio nej folii solar nej i razem
wcią gnęli to wszystko na maszt. Wiatr pochwy cił szy nowy szku ner, który
zatrząsł się, lekko pod sko czył i wyglą da jąc bar dziej na obwoźne wesołe
mia steczko porwane przez trąbę wodną niż na pio nie rów szu ka ją cych
nowych ziem, podróż ni cza rodzina Man del lów poto czyła się po torach ku
schro nie niu.

Dok tor Ali man tando i pan Jeri cho zoba czyli szku ner z daleka,
plą ta ninę wie lo barw nych szmat ucie ka jącą przed fron tem burzy. Wyszli,
nara ża jąc się na pierw sze podmu chy, porywy i pyłowe wiry, żeby
poskła dać deli katne płatki paneli sło necz nych w cia sne pączki oraz
scho wać pie rza ste czułki i tale rzowe anteny do wieży prze kaź ni ko wej.
Kiedy pra co wali, z dłońmi i gło wami owi nię tymi gru bymi tur ba nami, wiatr
wzmógł się do zagłu sza ją cego krzyki wycia i wypeł nił powie trze
lata ją cymi pia sko wymi igłami. Szku ner gwał tow nie zaha mo wał, pisz cząc,



jęcząc i sypiąc iskrami, a dr Ali man tando i pan Jeri cho pobie gli pomóc
w roz ła dunku. Pra co wali w mil czą cej, bez in te re sow nej syn chro ni za cji
ludzi, któ rzy od dłu giego czasu znają tylko sie bie nawza jem. Evie
Man delli ich nie stru dzone, mecha niczne dźwi ga nie i nosze nie wydało się
dość prze ra ża jące – żywina, roślina, maszyna, narzę dzia, mate riały,
tka niny, arty kuły gospo dar stwa domo wego, gwoź dzie, śruby, farby,
pod nieś, prze nieś, pod nieś, prze nieś, a wszystko to bez słów.

– Gdzie mogą się scho wać?! – wrza snął Rael Man della.
Dok tor Ali man tando kiw nął owi nię tym tka niną pal cem i zapro wa dził ich

do cie płej, suchej groty.
– Ta dla was, ta przy le gła na wasze sprzęty.
Sie dem na ście po sie dem na stej burza pyłowa ude rzyła. W tej samej

chwili Eva Man della zaczęła rodzić. Gdy wia try, które mogły obrać ludz kie
kości z mięsa, unio sły w stra tos ferę jej suk nię ślubną, halki, rodowy
sztan dar i sześć arku szy dro go cen nych folii solar nych, ona parła, parła,
jęczała, dyszała i sapała, i parła, parła, w cie płej, suchej gro cie, przy
świe tle łojo wych świec; parła i parła, i parła, i parła, aż wyparła na świat
parę kwi lą cych nowo rod ków. Ich pierw sze krzyki roz to piły się
w gło śniej szym lamen cie burzy. Odro bina czer wo nego pia sku
prze są czyła się do wlotu jaskini. W żół tym, migo tli wym świe tle świec Rael
Man della uniósł syna i córkę.

– Limaal – powie dział do dziecka na pra wej dłoni. – Taasmin –
 powie dział do dziecka na lewej i czy niąc to, prze ka zał im swą klą twę, tak
że jego pra wo ręczny racjo na lizm prze szedł na syna, a lewo ręczny
misty cyzm żony na córkę.

Byli pierw szymi rodo wi tymi miesz kań cami Drogi Bez Zna cze nia, a ich
oby wa tel stwo prze szło także na rodzi ców i dziadka – nie mogli bowiem
wyru szyć na pusty nię, mając pod opieką nie mow lęta. Zostali więc na
zawsze i ni gdy nie odkryli ziem za górami, któ rych od tego czasu szu kają
wszy scy Man del lo wie, wie dząc, że Droga Bez Zna cze nia jest zawsze
o jeden krok od raju, a to im nie wystar cza.
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Rajan dra Das miesz kał w dole pod pero nem 19 dworca Połu dnik Główny.
Współ dzie lił go z masą innych ludzi, a takich dołów pod dwor cem była
cała masa, więc i ludzi była cała masa. Okre ślali sie bie mia nem wol nych
dżen tel me nów, kone se rów wol no ści, uczo nych z Uni ver suum Życia,
Duchów Bez tro ski. Zarządcy kolei nato miast okre ślali ich mia nem
rynsz to ko wych szczu rów, meneli, żebra ków, zło dzie jasz ków, gun dów
i żuli. Pasa że ro wie nazy wali ich bie da kami, nie szczę śni kami, upa dłymi
duszami i ludźmi, któ rym powi nęła się noga, dla tego otwie rali przed nimi
swe port fele, kiedy przy sia dali na scho dach dworca, wycią ga jąc rękę po
deszcz cen tawo i patrząc mlecz no bia łymi, śle pymi oczyma, które
zawdzię czali spe cjal nym kata rak to wym soczew kom kon tak to wym
pro du ko wa nym przez Firmę Optyczną Gwiazda Zaranna na East Bread
Street. Jed nakże Rajan dra Das nie musiał się zni żać do hoj no ści
podróż nych z Połu dnika Głów nego. Egzy sto wał wyłącz nie w pod ziem nym
spo łe czeń stwie dworca i żył z tego, co żebracy mogli zapła cić za jego
usługi. Cie szył się pewną dozą sza cunku (choć to sporna kwe stia, co
ozna cza sza cu nek w kró le stwie włó czę gów), bo miał talent.

Rajan dra Das miał dar zacza ro wy wa nia maszyn. Nie było na świe cie
nic mecha nicz nego, elek trycz nego, elek tro nicz nego czy
sub mo le ku lar nego, co nie chcia łoby z nim współ pra co wać. Kochał te
maszyny, uwiel biał je roz mon to wy wać, maj stro wać przy nich, skła dać je
z powro tem, tak że były lep sze niż wcze śniej, a maszyny uwiel biały dotyk
jego dłu gich, zręcz nych pal ców, głasz czą cych je po wnętrz no ściach
i regu lu ją cych ich wraż liwe narządy. Maszyny dla niego śpie wały, dla
niego mru czały, dla niego zro bi łyby wszystko. Maszyny kochały go do
sza leń stwa. Gdy tylko w dołach pod pero nami Połu dnika coś prze sta wało



dzia łać, od razu zabie rano to do Rajan dry Dasa, który chrzą kał, mru czał
i gła dził swoją schludną brą zową bródkę. Potem wycią gał z licz nych
kie szeni kurtki śru bo kręty, roz bie rał urzą dze nie. Po pię ciu minu tach było
napra wione i dzia łało lepiej niż przed tem. Umiał wycią gnąć dwa lata
funk cjo no wa nia z żaró wek obli czo nych na cztery mie siące. Potra fił
nastroić radia tak dokład nie, że odbie rały kosmiczne poga wędki
habi ta tów ROTECH-u na wyso kich orbi tach. Był w sta nie prze ro bić
pro tezy rąk i nóg (któ rych pod Dwor cem Głów nym nie bra ko wało), tak że
były spraw niej sze i sil niej sze od zastę po wa nych przez nie czę ści ciała.

Takie zdol no ści nie uszły uwagi władz kole jo wych i przy
spo ra dycz nych pro ble mach, kiedy przed fu zyjny per ko la tor po pro stu nie
chciał sta bil nie osia dać albo talio wana butla numer 3 upar cie
zacho wy wała się tak, że inży nie ro wie w furii ciskali
elek tro ma gne tycz nymi klu czami induk cyj nymi o zie mię, od razu posy łano
naj młod szego sta żem prak ty kanta w labi rynt cuch ną cych odcho dami
kory ta rzy i tuneli, żeby spro wa dził Rajan drę Dasa. A Rajan dra Das
prze ma wiał butli do rozumu, regu lo wał uszko dzony per ko la tor i wszystko
znów cho dziło jak w zegarku, albo i lepiej.

Tak więc Rajan dra Das żył sobie jak pączek w maśle, mając immu ni tet
na okre sowe poli cyjne czystki w tune lach, sza no wany, lubiany i zasobny.
Wtem pew nego dnia Rajan dra Das wygrał na Wiel kiej Lote rii Kole jo wej.

Lote ria była bar dzo cwa nym kawał kiem inży nie rii spo łecz nej,
wymy ślo nym przez legen dar nego włó częgę zna nego tylko jako Stary
Mędrzec, i dzia łała tak oto: co mie siąc nazwi ska wszyst kich
pod ziem nia ków spod dworca lądo wały w wiel kim bęb nie. Loso wano
jedno i zwy cięzca mógł jesz cze tego samego wie czoru opu ścić dwo rzec
dowol nie wybra nym pocią giem. Albo wiem Stary Mędrzec uświa da miał
sobie, jaką pułapką jest dwo rzec Połu dnik Główny – wygodną, suchą,
cie płą norą, zapra sza jącą do doży wot niego żebrac twa
i samo umar twie nia. Pozba wia jącą każ dego czło wieka całego jego
poten cjału. Jak wię zie nie o łagod nym rygo rze. A ponie waż był Stary
(według legendy stary jak świat) i był Mędr cem, dodał do swej gry dwie
rzą dzące nią reguły. Pierw sza: w lote rii musi brać udział każde nazwi sko,
bez wyjątku. Druga: zwy cięzcy nie wolno nie przy jąć nagrody.

I nagle maszynka losu jąca w małym poko iku obwie szo nym
pocz tów kami od poprzed nich zwy cięz ców zawar czała, zawi ro wała
i wypluła nazwi sko Rajan dry Dasa. Mógł to być czy sty traf. Ale mogła to
też być pro sta chęć pod li za nia mu się ze strony maszynki losu ją cej.
W każ dym razie Rajan dra Das wygrał, a kiedy pako wał swój skąpy



doby tek do płó cien nej torby, wieść roze szła się po dworcu, tak pod
zie mią, jak i nad zie mią, od bocz nicy towa ro wej Este ha zie Ave nue po
gabi net pana Popu le scu, naczel nika sta cji: „Rajan dra Das wygrał na
lote rii… sły sze li ście? Rajan dra Das wygrał na lote rii… i dziś wyjeż dża…
naprawdę? Tak, bo wygrał na lote rii”. Zatem kiedy Rajan dra Das kucał we
wnęce inspek cyj nej przy torze 2, cze ka jąc, aż zmieni się świa tło na
sema fo rze, wzdłuż toru stała ponad setka ludzi, któ rzy przy szli go
poże gnać.

– Dokąd jedziesz? – zapy tał Djong Pot Huahn, współ lo ka tor z nory
i wierny żywi ciel.

– Nie wiem. W końcu pew nie do Mądro ści, tak myślę. Zawsze
chcia łem zoba czyć Mądrość.

– Ale to jest dokład nie po prze ciw nej stro nie świata.
– Tym bar dziej warto tam dotrzeć.
Wtem świa tło zmie niło się na zie lone i z głębi toru w jasnym świe tle

Połu dnika Głów nego dobie gło sapa nie, dysze nie i świ sta nie grza nej
ter mo ją drowo pary. Spo mię dzy świa teł i obło ków pary wyło nił się pociąg,
pół tora tysiąca ton szczę ka ją cej i tur ko czą cej stali Beth le hem Ares.
Wagony towa rowe prze to czyły się ocię żale obok kry jówki Rajan dry Dasa,
powolne i cięż kie. Odli czył dwa na ście, swój szczę śliwy numer, i ruszył.
Kiedy biegł pomię dzy pocią giem a sze re giem żegna ją cych ludzi, dło nie
wycią gały się, by pokle pać go po ple cach, a usta wykrzy ki wały słowa
zachęty. Rajan dra Das, bie gnąc, uśmie chał się i machał do nich. Pociąg
powoli nabie rał szyb ko ści. Rajan dra Das wybrał swój wagon i wsko czył
na sprzęg. Z ciem no ści wciąż dobie gały okrzyki, owa cje i okla ski.
Prze su nął się na bok wagonu i spraw dził drzwi. Nie były zamknięte, jego
czar go nie zawiódł. Prze su nął je i wto czył się do środka. Uło żył się
wygod nie na ster cie skrzy nek z mango. Pociąg potur ko tał w noc.
W nie spo koj nym, pło chli wym śnie Rajan drze wyda wało się, że sta wał na
długo na ano ni mo wych krzy żów kach, by prze pu ścić jaśniej sze i szyb sze
pociągi. O świ cie obu dził się i zjadł mango na śnia da nie. Odsu nął drzwi
i usiadł, zwie sza jąc nogi nad tory, patrząc, jak nad ogromną czer woną
pusty nią wstaje słońce, jedząc pla sterki mango pokro jo nego woj sko wym
scy zo ry kiem o wielu ostrzach, ukra dzio nym ze sklepu Narzę dzia
Spe cja li styczne Kri sh na murti na Water Street. A skoro nie było na co
patrzeć oprócz połaci czer wo nej pustyni, poszedł z powro tem spać i śniły
mu się wieże Mądro ści poły sku jące w świe tle słońca wscho dzą cego nad
Syr tis Major.



Dwa na ście po dwu na stej obu dziła go drobna eks plo zja u pod stawy
krę go słupa. Gwiazdy sta nęły mu przed oczyma, jęk nął, z tru dem nabrał
powie trza, sap nął, stęk nął. Nastą piła kolejna eks plo zja i kolejna. Zdo łał
obu dzić się na tyle, żeby zro zu mieć, że to są kop niaki w nerki. Bez tchu,
nie mógł nawet zawyć, prze to czył się więc i spo cona, zła twarz owio nęła
go par szy wymi wyzie wami.

– Par szywy leniwy prze klęty żul-dar mo zjad, co jeź dzi na gapę –
 burk nęła spo cona twarz. Stopa cof nęła się do kolej nego kop niaka.

– Nie nie nie nie nie nie nie nie nie kop – wyję czał Rajan dra Das,
znaj du jąc w płu cach jakąś rezerwę powie trza, żeby bła gać, uno sząc
dło nie w próż nej proś bie.

– Par szywy leniwy prze klęty żul-dar mo zjad, co jeź dzi na gapę –
 powtó rzył Paskudny Oddech dla pod kre śle nia i kop nął go w pierś. Dłoń
chwy ciła go za zno szoną kurtkę i unio sła.

– Wysiadka – powie działa twarz, cią gnąc Rajan drę Dasa ku otwar tym
drzwiom. Pod kołami pędziła czer wona pusty nia.

– Nie nie nie nie nie – bła gał Rajan dra Das. – Nie na pustyni. To
mor der stwo!

– A co mnie to? – wark nęła spo cona twarz, choć musiało to podraż nić
jakieś resztki przy zwo ito ści nie tknięte przez pracę w Beth le hem Ares,
usa dził go bowiem z powro tem na ster cie skrzy nek i sam usiadł, żeby go
pil no wać, postu ku jąc się pałką po udzie. – Następ nym razem, jak choćby
tro chę zwol nimy, wypad z pociągu.

Rajan dra Das nic nie powie dział. Czuł, że siniaki na ple cach robią się
fio le towe.

Po pół go dzi nie wago nem szarp nęło. Rajan dra Das poznał po uci sku
na fio le towe siniaki, że pociąg zwal nia.

– Gdzie jeste śmy? W jakimś cywi li zo wa nym miej scu?
Ochro niarz uśmiech nął się, poka zu jąc szpa ler psu ją cych się zębów.

Pociąg zwol nił i ze zgrzy tem hamul ców zaha mo wał. Ochro niarz roz su nął
drzwi, wpusz cza jąc do środka jaskrawe świa tło.

– Ej, ej, ej, co to ma być? – powie dział Rajan dra Das, mru ga jąc.
Nagle stwier dził, że leży na twar dej ziemi, znów pozba wiony tchu.

Płó cienna torba wal nęła go bole śnie w pierś. Gwizd nęły gwizdki,
zasy czała para, szarp nęły się tłoki. Po jego twa rzy pocie kła strużka
gorą cej cie czy. Krew! – pomy ślał, potem zamru gał, splu nął, usiadł.
Straż nik skoń czył na niego sikać i roze śmiał się tubal nie, cho wa jąc
kro sto wa tego członka do śmier dzą cych spodni. Pociąg ryk nął syreną
i ruszył.



– Sukin syny – powie dział Rajan dra Das, kie ru jąc to słowo ogól nie do
spółki kole jo wej.

Otarł twarz ręka wem. Mocz utwo rzył na pia sku ciemną czer woną
plamę. Rów nie dobrze mogła to być krew. Rozej rzał się, lustru jąc oko licę.
Niskie domy z suszo nej cegły, jedna czy dwie pobie lone ściany, tro chę
zie leni, parę drzew, parę pomp z wia tra kiem, kilka dużych, rom bo wych
paneli sło necz nych i przy sa dzi sta wieża z prze kaź ni kiem mikro fa lo wym
na szczy cie góry gła zów, które wyglą dały, jakby ktoś w nich miesz kał.

– Ujdzie – powie dział Rajan dra Das, ulu bie niec lote rii, pocią gów
i wago nów towa ro wych, ale nie ochro nia rzy, a już szcze gól nie nie
ochrony Spółki Kole jo wej Beth le hem Ares.

Zbli żały się do niego jakieś posta cie, nie wy raźne przez roz fa lo wane
od połu dnio wego upału powie trze. Rajan dra Das pozbie rał się i wyszedł
na spo tka nie swoim nowym gospo da rzom.

– Cześć – powie dział. – Pocz tó wek z wido kami stąd to pew nie nie
macie, co?
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Babuszka nie lubiła pocią gów. Ich roz miary budziły w niej lęk. Przy tła czał
ją ich cię żar. Prze ra żała szyb kość, a odgłos kół przy wo dził na myśl
nad cho dzącą apo ka lipsę. Bała się pary i jej stru mieni pod ciśnie niem,
bała się tego, że ich ter mo ją drowe toka maki wybuchną i roz rzucą jej
luźne atomy po gór nych war stwach atmos fery. Nie cier piała pocią gów.
A zwłasz cza pocią gów, które musiały prze je chać przez groźne czer wone
pusty nie. Za to pociągi prze waż nie odno siły się do Babuszki obo jęt nie.
Nawet ten, który prze jeż dżał przez groźną czer woną pusty nię.

– Misza, kiedy wresz cie wysią dziemy z tej okrop nej machiny?
Mikal Mar go lis, mine ra log i che mik prze my słowy, oddany syn i młody

pio nier, odwró cił wzrok od hip no tycz nej czer wo nej pustyni, czy stej,
asce tycz nej i pięk nej swym geo lo gicz nym poten cja łem, i powie dział do
maleń kiej sta ruszki-matuszki:

– Wysią dziemy, kiedy wysią dziemy, a wtedy znaj dziemy się w Raj skiej
Doli nie, gdzie deszcz pada tylko o dru giej w nocy, gdzie sie jesz nasiono
i musisz się odsu nąć, żeby, rosnąc, nie ukłuło cię w pod bró dek, gdzie
oswo jone ptaki sia dają ci na palcu i śpie wają i gdzie ty, matko, i ja
doro bimy się for tuny i doży jemy końca naszych dni w szczę ściu, zdro wiu
i pomyśl no ści.

Babuszkę ucie szyła ta pro sta opo wieść o cudach. Naj bar dziej się jej
spodo bał kawa łek o sia da ją cych na pal cach oswo jo nych pta kach.
W Nowym Cosmo ba dzie jedy nymi pta kami były hała śliwe czarne wrony.

– Misza, ale długo jesz cze?
– Na następ nej sta cji wysia damy. Na pustyni nie ma miast, więc

pociąg zatrzyma się dopiero tam. Następna sta cja, tam prze sia damy się
na gór ską kolej, która zawie zie nas do Raj skiej Doliny.



– Och, jesz cze prze siadka, jak ja ich nie cier pię. Nie lubię pocią gów,
Misza, nic a nic ich nie lubię.

– Spo koj nie, mateczko, spo koj nie. Jestem z tobą. Może mię to wej
her baty na uspo ko je nie ner wów?

– Tak, Misza, to by było bar dzo miłe. Dzię kuję.
Mikal zadzwo nił po ste warda, który przy niósł mię tową her batę

w ele ganc kim czaj niczku ozdo bio nym czarno-zło tym zna kiem Spółki
Kole jo wej Beth le hem Ares. Babuszka popi jała her batę i mię dzy łykami
uśmie chała się do syna. Mikal Mar go lis odpo wia dał uśmie chem
i zacho dził w głowę, co też powie matce, kiedy dojadą do Raj skiej Doliny,
rajem ona bowiem była tylko dla prze my sło wego che mika; gdzie deszcz
padał o dru giej w nocy, bo wtedy rafi ne rie wypusz czały gazy odpa dowe
do atmos fery, gdzie to ety len w gle bie kazał rośli nom strze lać w górę
w jedną noc, a potem więd nąć i umie rać; i gdzie tok syczne wyziewy
dawno wykoń czyły wszyst kie ptaki, a te, co teraz sia dają na pal cach, to
sprytne mecha niczne pod róbki, część pro gramu public rela tions Firmy.

Będzie się tym mar twił, kiedy przyj dzie czas. Za spo la ry zo wa nym
oknem prze su wała się wspa niała czer wona pusty nia, iście męski
kra jo braz, surowa kra ina skal nych i mine ral nych cudów. Wyobra ził sobie,
że jedzie po niej konno, owi nięty pon cho i zawo jem, z obi ja jącą się
o plecy skó rzaną torbą na próbki. Kiedy pogrą żył się w tych marze niach,
nie trzeba było długo cze kać, by łagodne drga nia pociągu uko ły sały go
do snu.

Obu dził się w pan de mo nium. Nie Pan de mo nium – sta cji, na któ rej
mieli prze siadkę do Raj skiej Doliny, lecz w innym, znacz nie
strasz niej szym. Syczały zawory, metal ude rzał ze szczę kiem o metal,
a nim ktoś potrzą sał i wołał:

– Sir, pana matka, sir, pan się obu dzi, pana matka, sir, sir, sir! – Sku pił
wzrok na bla dej twa rzy ste warda. – Sir, pań ska matka.

Babuszki nie było na jej miej scu. Znik nął też cały bagaż. Mikal
Mar go lis sko czył do okna i zoba czył, jak matka sunie rado śnie wzdłuż
torów, kiwa jąc na szczu płego mło dego czło wieka z brodą,
uśmiech nię tego pod sto sem paczek i skrzyń.

– Mamo! – ryk nął. – Mamo!
Babuszka unio sła wzrok i poma chała, maleńka, por ce la nowa laleczka.

Głos też miała jak laleczka.
– Misza! Chodź! Nie ma czasu, trzeba przejść na drugą sta cję!
– Mamo! – roz darł się Mikal Mar go lis. – To nie ten przy sta nek!



Jego słowa zgi nęły w kłę bach pary i grzmo cie star tu ją cych sil ni ków
ter mo ją dro wych. Skrzy piąc, jakby ze sta ro ści, pociąg zaczął się toczyć.

– Sir, sir! – wykrzyk nął ste ward, wyma chu jąc rękoma.
Mikal Mar go lis ode pchnął go na puste sie dze nie i popę dził do drzwi.

Wysko czył dokład nie w chwili, gdy wagon mijał koniec
zaim pro wi zo wa nego peronu.

Babuszka pod bie gła wzdłuż peronu, kipiąc obu rze niem.
– Misza, jak ty możesz tak dener wo wać twoją biedną matkę! Żeby

zasy piać w pociągu, nie do pomy śle nia! Chodź, bo spóź nimy się na
pociąg w góry.

Bez czelny typ-baga żowy musiał odło żyć walizki, tak bar dzo się śmiał.
– Matko, a gdzie są góry?
– Za tymi budyn kami.
– Matko, prze cież widzisz, co jest za budyn kami, takie są niskie.

Matko, to jest nie ta sta cja.
– Och, nie? To gdzie cię stara, biedna matka upla so wała?
Mikal Mar go lis wska zał słowa uło żone z ład nych bia łych kamycz ków

obok torów.
– Droga Bez Zna cze nia, matko.
– Ale to jest wła śnie następna sta cja?
– Mie li śmy wysiąść w Pan de mo nium. Pociąg nie powi nien się tu

zatrzy my wać. Tej miej sco wo ści nie powinno tu być.
– To obwi niaj o to kolej albo to mia steczko, ale nie twoją biedną

matkę! – obu rzyła się Babuszka i zaczęła objeż dżać, obsztor co wy wać,
obga dy wać i ogól nie prze kli nać spółkę kole jową, ich pociągi, ich tory
i sema fory, loko mo tywy, maszy ni stów, kon duk to rów i ochro nia rzy,
i wszyst kich choćby odro binę zwią za nych ze Spółką Kole jową Beth le hem
Ares, aż po naj wred niej szą bab cię klo ze tową z trze ciej klasy. Trwało to
jakieś dwa dzie ścia minut.

W końcu dok tor Ali man tando, nomi nalny przy wódca Drogi Bez
Zna cze nia, mieszk. 7, wys. n.p.m. 1250 m, „o krok od Raju”, przy był
zakoń czyć to zamie sza nie, żeby móc w spo koju wró cić do swo ich badań
chro no ki ne tycz nych. Zale d wie dzień wcze śniej zatrud nił Rajan drę Dasa,
złotą rączkę od wszyst kiego, ucznia czar no księż nika, mistrza wszel kiej
fuchy i sta cyj nego baga żo wego, by wypi sał obok torów nazwę
mia steczka, pięk nymi bia łymi kamy kami, żeby każdy prze jeż dża jący
pociąg wie dział, że ludzie z Drogi Bez Zna cze nia są dumni ze swej
osady. I jakby zwa biony magicz nym sprzę że niem, pociąg wio zący
Babuszkę i Mikala Mar go lisa wyło nił się zza hory zontu i się zatrzy mał.



Rajan dra Das umiał cza ro wać maszyny, ale nie aż tak. Nie mniej powo łał
cza ro dziej sko na świat Babuszkę i jej syna i teraz dok tor Ali man tando
musiał zde cy do wać, co z nimi począć. Zapro po no wał im schro nie nie
w jed nej z cie płych i suchych grot, któ rymi usiane były skalne zbo cza, do
czasu, gdy posta no wią wyje chać albo zbu dują sobie trwal sze
schro nie nie. Babuszka zesztyw niała z obu rze nia i odrzu ciła tę
pro po zy cję. Nie będzie spać w brud nej jaskini, z odcho dami nie to pe rzy
na pod ło dze i jasz czur kami do towa rzy stwa, i nie, nie będzie współ dzie lić
jej z synem, który jest wia ro łom nym nic po niem i nie ma poję cia, jak
powinno się trak to wać wie kową damę, którą jest jego nie szczę sna matka.
Dok tor Ali man tando słu chał, mobi li zu jąc resztki swej cier pli wo ści,
a potem wymu sił na Man del lach, któ rych dom był prze wi dziany dla licz nej
rodziny, by przy jęli tę przy błędę. Mikal Mar go lis wybrał jaski nię. Były tam
odchody nie to pe rzy i były jasz czurki, ale nie było matki, więc nie było tak
źle.

W domu Man del lów Babuszka zna la zła sobie rówie śnika w oso bie
dziadka Harana, który pod jął ją grosz ko wym winem i mio do ustymi
kom ple men tami oraz popro sił syna, by dobu do wał do ich i tak
roz ło ży stego domu dodat kowy pokój spe cjal nie dla niej. Co wie czór
popi jali wino, wspo mi nali czasy, kiedy oni i ten świat byli mło dzi, i grali
w słowne gry, które Babuszka uwiel biała. Jed nego z takich wie czo rów,
wcze sną jesie nią, gdy dzia dek Haran poło żył słowo „bok sy tów” na
podwój nej pre mii słow nej i potrój nej lite ro wej, Babuszka po raz pierw szy
zauwa żyła jego sza cowne siwe włosy i pro ste jak struna ciało,
wyszczer bione zębem czasu jak chiń ski bożek z por ce lany, ale silne
i nie ze ro do wane. Zawie siła wzrok na sztyw nej jak stal bro dzie, na
pięk nych, lśnią cych oczach jak guziczki, po czym wydała ciche
wes tchnie nie i się w nim zako chała.

– Hara nie Man dello, jak to się mówi w Sta rym Nowym Cosmo ba dzie,
jesteś bar dzo bar dzo dżen tel me nem.

– Ana sta zjo Tiu risz czewo Mar go lis, jak to się mówi w Dro dze Bez
Zna cze nia, jesteś bar dzo bar dzo damą – odparł dzia dek Haran.

Datę ślubu usta lono na naj bliż szą wio snę.
Mikal Mar go lis śnił w swo jej jaskini o mine ral nych źró dłach Raj skiej

Doliny. Wśród skał Drogi Bez Zna cze nia ni gdy nie zna lazł dla sie bie
for tuny, zna lazł za to krysz tały siar czanu dyle matu. Z cza sem ule gły
rafi na cji do czy stej formy – by odna leźć swą for tunę, musi zosta wić
Drogę Bez Zna cze nia i matkę; ale to ozna czało pozo sta wie nie jej samej
sobie, a na to nie miał odwagi. Taka była kwin te sen cja tego dyle matu.



Prze re ago wa nie go do uży tecz nych związ ków oraz jego misja
w poszu ki wa niu anty mat czy nej odwagi miały dopro wa dzić przez
cudzo łó stwo, zbrod nię i wygna nie do upadku Drogi Bez Zna cze nia. Ale
jesz cze nie teraz.
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Pew nego popo łu dnia, zaraz po ofi cjal nym zakoń cze niu sje sty, gdy ludzie
wciąż nie ofi cjal nie mru gali, prze cią gali się i zie wali, spo ceni po śnie,
w Dro dze Bez Zna cze nia roz legł się odgłos, któ rego nikt tam wcze śniej
nie sły szał.

– Brzmi jak wielka psz czoła – powie działa Babuszka.
– Albo rój psz czół – dodał dzia dek Haran.
– Albo wielki rój wiel kich psz czół – powie dział Rajan dra Das.
– Psz czół-mor der ców? – zapy tała Eva Man della.
– Nie ma takich – odparł Rael Man della.
Bliź niaki zagul go tały. Pró bo wały już cho dzić, były w wieku, kiedy

nie ustan nie prze wra cały się w przód. We wsi nie było dla nich
zamknię tych drzwi, były nie ustra szo nymi, zawzię tymi poszu ki wa czami
przy gód. Psz czoły-mor dercy by ich nie zra ziły.

– Bar dziej jak sil nik samo lotu – stwier dził Mikal Mar go lis.
– Jeden sil nik? – zary zy ko wał dok tor Ali man tando. – Jednosil nikowy,

jed no miej scowy samo lot do opry sków? – W Deu te ro no mium czę sto się
takie widy wało.

– Bar dziej dwu sil ni kowy – orzekł pan Jeri cho, wysi la jąc swój
nastro jony słuch. – Dwu sil ni kowy, dwu miej scowy, ale nie rol ni czy,
akro ba cyjny, Yama gu chi & Jones z dwoma sil ni kami May bach/Wur tel,
pcha ją cym i cią gną cym, o ile się nie mylę.

Obo jętne, jakie było jego źró dło, hałas sta wał się coraz gło śniej szy.
Potem pan Jeri cho wypa trzył na tar czy słońca czarny punk cik.

– Tam jest, patrz cie!
Wyjąc jak wielki rój wiel kich mor der czych psz czół, samo lot wysko czył

ze słońca i zagrzmiał nad Drogą Bez Zna cze nia. Wszy scy zro bili unik



oprócz Lima ala i Taasmin, któ rzy śle dzili go, zadzie ra jąc głowy, aż
prze wró cili się w tył.

– Co to było?
– Cze kaj cie… zawraca, będzie wra cać.
W trak cie nawrotu wszy scy zdą żyli dobrze się przyj rzeć samo lo towi,

który nad nimi śmi gnął. Był opły wowy, w kształ cie rekina, z dwoma
śmi głami, z przodu i z tyłu, sko śnymi skrzy dłami i skie ro wa nym w dół
ogo nem. Nikt nie prze oczył też jaskra wych tygry sich pasków
wyma lo wa nych na kadłu bie i wyszcze rzo nych zębów na nosie. Po raz
kolejny śmi gnął nad Drogą Bez Zna cze nia, ledwo mija jąc czu bek masztu
ante no wego. Głowy znów poszły w dół. Samo lot zawisł w naj wyż szym
punk cie nawrotu, popo łu dniowe słońce odbiło się od błysz czą cego
metalu. Miesz kańcy Drogi Bez Zna cze nia poma chali. Samo lot raz
jesz cze zanur ko wał nad osadę.

– Patrz cie, pilot macha do nas!
Wszy scy zama chali jesz cze ener gicz niej.
Trzeci raz samo lot śmi gnął nad gli nia nymi domami Drogi Bez

Zna cze nia. I trzeci raz zro bił cia sny nawrót.
– Chyba będzie lądo wał! – zawo łał pan Jeri cho. – Ląduje!
Z koń có wek skrzy deł, nosa i opusz czo nego ogona wysu nęło się

pod wo zie. Samo lot zro bił ostatni prze lot, pra wie na wyso ko ści ich głów
i opadł ku pustej prze strzeni po dru giej stro nie torów.

– Nie uda mu się! – powie dział dok tor Ali man tando, ale i tak pobiegł
razem ze wszyst kimi ku wiel kiej chmu rze pyłu, która wznio sła się za
torami. Po krót kiej chwili wpa dli na jadący pro sto na nich samo lot.

Ludzie roz pierz chli się, samo lot gwał tow nie skrę cił, zawa dził
skrzy dło wym kół kiem o kamień i prze wró cił się na bok, ryjąc w pia sku
długą i głę boką bruzdę. Dobrzy oby wa tele Drogi Bez Zna cze nia
pośpie szyli na pomoc pilo towi i pasa że rowi, ten pierw szy jed nak uwol nił
się sam, odsu nął owiewkę kabiny, wstał i wrza snął:

– Debile! Durne wie śniaki! Po co żeście to zro bili? Co? Maszyna jest
roz wa lona, już ni gdy nie poleci, tylko dla tego, że durne wie śniaki nie
wie dzą, że nie wcho dzi się przed lądu jący samo lot! Zobacz cie, co
naro bi li ście, zobacz cie po pro stu!

I pilotka zalała się łzami.
Nazy wała się Per sis Tat ter de ma lion.
Uro dziła się ze skrzy dłami, w jej żyłach pły nął lot ni czy cie kły wodór,

a w ner wach wiatr. Po stro nie ojca miała trzy poko le nia Lata ją cego Cyrku
Roc kette Mor gana, po stro nie matki – całą gene alo gię pilo tów rol ni czych,



komer cyj nych, czar te ro wych i kaska de rów, aż po pra pra pra babkę Indhirę,
która podobno pilo to wała żaglowce Pra esi dium, kiedy ten świat dopiero
się wynaj do wał. Utrata samo lotu była dla niej czymś rów nie poważ nym
jak utrata koń czyny, uko cha nej osoby czy życia.

Całą swą ener gię, pie nią dze i miłość od dzie sią tego roku życia
inwe sto wała w Nie sa mo wity Powietrzny Bazar Tat ter de ma lio nów,
jed no oso bowy, jed no sa mo lo towy lata jący cyrk, pod niebne
przed się wzię cie roz ryw kowo-edu ka cyjne, które nie tylko zdu mie wało
oszo ło mioną publicz ność śmier tel nie nie bez piecz nymi akro ba cjami
i wyczy nami, ale i kształ ciło ich, zapew nia jąc tym, któ rzy zapła cili
skromną kwotę, widok z powie trza na ich pola, widok z bli ska na zja wi ska
pogo dowe oraz lot ni cze wypady do pobli skich war tych obej rze nia miejsc.
Tak zara bia jąc na życie, prze miesz czała się na wschód przez górną
pół kulę świata, aż dotarła do rów nin nej osady Sta cja Wol la murra.

– Zobacz cie Wielką Pusty nię – zaśpie wała hodow com owiec ze Sta cji
Wol la murra. – Podzi wiaj cie nie sa mo wite głę biny wiel kich kanio nów,
zachwy caj cie się siłami natury, które wyrzeź biły potężne natu ralne łuki
i nie bo tyczne skalne kolumny. Pod wami – cała histo ria tej ziemi zapi sana
w kamie niu; za jed nego dolara pięć dzie siąt gwa ran tuję wycieczkę, któ rej
w życiu nie zapo mni cie.

Dla Juniusa Lambe’a, oszo ło mio nego na sie dze niu pasa żera, ta
rekla mowa gadka oka zała się stu pro cen tową prawdą. Dwa dzie ścia minut
od Wol la murra Sta tion, nie mając w pro mie niu stu kilo me trów żad nego
kanionu, potęż nego skal nego łuku czy nie bo tycz nej skal nej kolumny,
Per sis Tat ter de ma lion zauwa żyła, że jej wskaź nik paliwa się nie poru szył.
Postu kała w niego. Czer wone wska zówki zami go tały i prze su nęły się na
pustą pozy cję. Postu kała jesz cze raz. Zostały tam, gdzie były.

– Jasna cho lera – rzu ciła.
Puściła nagrany komen tarz o cudach Wiel kiej Pustyni, żeby uspo koić

Juniusa Lambe’a, i poszu kała na mapach pobli skich osad, w któ rych
można by awa ryj nie wylą do wać. Oczy wi ste było, że nie da rady wró cić do
Sta cji Wol la murra, to było oczy wi ste, ale mapy ROTECH-u nie były
pocie sza jące. Spraw dziła sprzęt radio lo ka cyjny. Poka zy wał iskierkę
pro mie nio wa nia mikro fa lo wego nie całe dwa dzie ścia kilo me trów stąd,
typową dla prze kaź ni ków pla ne tar nej łącz no ści.

– No chyba muszę to spraw dzić – mruk nęła i zawie rzyła tej decy zji
samo lot, sie bie i pasa żera.

Zna la zła maleńką osadę w miej scu, gdzie nie powinno jej być. Równe
kwa dra ciki zie leni, odbły ski świa tła od paneli sło necz nych i kana łów



nawad nia ją cych. Zoba czyła czer wone dachy domów. I ludzi.
– Trzy maj się mocno – powie działa do Juniusa, który dopiero teraz się

zorien to wał, że coś jest nie tak. – Scho dzimy.
Na opa rach paliwa spro wa dziła swego uko cha nego ptaka w dół.

I wtedy co? Jej nie smak był tak wielki, że odmó wiła odje cha nia
z Juniu sem Lambe’em Ares Expres sem Llan gon nedd-Rejo ice o 14:14.

– Przy le cia łam tu i stąd odlecę – oświad czyła. – Nie opusz czę tej
dziury ina czej niż na skrzy dłach.

Rajan dra Das pró bo wał zacza ro wać kółko, by wró ciło na skrzy dło, ale
dopro wa dze nie samo lotu do spraw no ści prze kra czało jego moż li wo ści,
a nawet moż li wo ści pal nika spa wal ni czego Raela Man delli. A już
szcze gól nie upo ka rza jące dla jedy nej oca la łej z Nie sa mo wi tego
Powietrz nego Bazaru Tat ter de ma lio nów było to, że pal nik spa wal ni czy
Raela Man delli był napę dzany niczym innym, tylko stu pro cen to wym,
czy stym, nie zmie sza nym lot ni czym cie kłym wodo rem.

Tak więc dok tor Ali man tando zna lazł Per sis Tat ter de ma lion dom
i ogró dek, żeby nie umarła z głodu, ona jed nak nie była szczę śliwa, bo
w oczach wciąż miała niebo. Patrzyła na chude pustynne ptaki sia da jące
na ante nach i czuła gorycz, bo jej skrzy dła prze trą cili głupi ludzie.
Sta wała na skraju urwisk i patrzyła, jak wzno szą się w wie czorne niebo
na prą dach ter micz nych, i zasta na wiała się, jak sze roko musia łaby
roz ło żyć ręce, by unieść się tak jak one i wyko nać spi ralę w ter mice, aż
znik nie z pola widze nia.

Któ rejś nocy Mikal Mar go lis zło żył jej dwie pro po zy cje, a ponie waż
wie działa, że tylko zatra ca jąc się w nich, zapo mni o nie bie, zgo dziła się
na obie. Tej nocy i przez dwa na ście kolej nych, spo kój miesz kań ców
zakłó cały dobie ga jące z domo stwa Mar go lisów dziwne odgłosy. Nie które
z nich brzmiały jak jęki i stęki pod czas sto sun ków płcio wych. Inne – jak
odgłosy remontu.

Kiedy poja wił się szyld, wszystko stało się oczy wi ste.
Brzmiał tak:

BETH LE HEM ARES – RESTAU RA CJA/HOTEL 
JEDZE NIE * PICIE * SPA NIE 

WŁA ŚCI CIELE: M. MAR GO LIS, P. TAT TER DE MA LION

– To już nie jest mój syn – oświad czyła obu rzona Babuszka. – Nie
posłu chał swo jej dro giej matki i poszedł do tej taniej, cudzo ziem skiej
kobiety, żeby wypeł niać spo kój nocy odgło sami, któ rych nie ważę się



opi sać; co za wstyd mi przy nosi! A teraz jesz cze ta jaski nia grze chu
i sodo mii! B.A.R/Hotel, ha! Jakby jego droga matka nie wie działa, co to
zna czy! Myśli, że ona nie umie czy tać, co? Haran… – powie działa do
swego przy szłego męża – …moja noga ni gdy w życiu tam nie posta nie.
Od dzi siaj nie jest moim synem. Wyrze kam się go. – I splu nęła skrom nie
na zie mię przed B.A.R-em/Hote lem.

Tego wie czoru Per sis Tat ter de ma lion i Mikal Mar go lis urzą dzili wielką
imprezę, z taką ilo ścią piwa kuku ry dzia nego, żeby każdy mógł pić, ile
chce, czyli nie zbyt wiele, zwa żyw szy, że gości było tylko pię cioro. Nawet
dok tor Ali man tando dał się prze ko nać, by na jeden wie czór porzu cić swe
bada nia naukowe i uczcić otwar cie hotelu. Dzia dek Haran i Babuszka
zostali i pil no wali Lima ala i Taasmin. Dzia dek Haran chęt nie by poszedł
i zali czał pełne wyrzutu spoj rze nie za każ dym razem, gdy Babuszka
przy ła pała go na tęsk nym spo glą da niu w stronę świa teł i hała sów.
Cał ko wity zakaz wstępu za próg B.A.R-u z koniecz no ści musiał
obej mo wać także męża.

Następ nego dnia po impre zie Per sis Tat ter de ma lion wzięła Rajan drę
Dasa, pana Jeri cha i Raela Man dellę za tory, gdzie trzej męż czyźni
roz mon to wali nad gry ziony przez pia sek samo lot akro ba cyjny i spa ko wali
go do pięt na stu skrzy nek. Per sis Tat ter de ma lion przez cały czas
demon tażu się nie odzy wała. Zamknęła resztki swo jego samo lotu
w naj głęb szej i naj ciem niej szej gro cie B.A.R-u/Hotelu, a klucz wsa dziła
do sło ika. Jed nakże nijak nie mogła się zmu sić, by zapo mnieć, gdzie stoi
ten słoik.

Pew nej nocy, dwie po dru giej, obró ciła się, wcho dząc na Mikala
Mar go lisa, i szep nęła mu do ucha:

– Skar bie, wiesz, czego nam potrzeba? Co jest potrzebne, żeby było
naprawdę ide al nie?

Mikal wstrzy mał oddech, spo dzie wa jąc się obrą czek, dzieci czy
drob nych per wer sji z wyko rzy sta niem skóry i gumy.

– Stół do sno okera.
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Braci Gal la cel lich było trzech – Ed, Louie i Umberto. Nikt nie miał poję cia,
który to jest Ed, który Louie, a który Umberto, bo byli tro jacz kami,
podob nymi do sie bie jak groszki w strączku albo dni w wię zie niu.
Dora stali w rol ni czej spo łecz no ści Burma Shave, gdzie krą żyły na ich
temat trzy typowe pogło ski. Pierw sza – że zna le ziono ich porzu co nych
w kar to nie na skraju pola kuku ry dzy Gio vanna Gal la cel liego. Druga – że
są czymś wię cej niż zwy kłymi tro jacz kami, choć czym dokład nie, tego nikt
nie był gotów powie dzieć na głos, żeby nie ura zić świę tej pani Gal la celli.
Wresz cie trze cia – że chłopcy od nie mow lęc twa co naj mniej raz zamie nili
się toż sa mo ściami, tak że Louie dorósł jako Ed lub Umberto, Umberto
jako Louie lub Ed, a Ed jako Umberto lub Louie plus wszyst kie moż liwe
per mu ta cje pod czas kolej nych zamian. Nawet sami chłopcy nie byli
pewni, który z nich to Ed, który Louie, a który Umberto – za to
miesz kańcy Burma Shave byli pewni, że w życiu nie widzieli tak
iden tycz nych tro jacz ków („klo nów”, o rany, no, się wymknęło, rozu miesz,
to słowo, któ rego nie należy wyma wiać przy ich rodzi cach) ani tak
dia bel sko przy stoj nych.

Agneta Gal la celli była przy sa dzi stą jak ropu cha kobietą o sercu
z cie płej mlecz nej cze ko lady. Gio vann Gal la celli był wysoki i chudy jak
szczapa. Nato miast Ed, Louie i Umberto byli ciem no okimi,
kędzie rza wymi, roze śmia nymi boż kami miło ści. I dobrze o tym wie dzieli.
Podob nie jak każda dziew czyna w Burma Shave. I dla tego wła śnie bra cia
Gal la celli posta no wili wyje chać z Burma Shave bla dym wtor ko wym
świ tem, wago nem sil ni ko wym, na który sami prze ro bili rol ni czego
dostaw czaka.



Przy da rzyła się taka dziew czyna. Nazy wała się Mag dala, w skró cie
Mags. Zawsze jest taka dziew czyna, która flir tuje, bawi się, roz ra bia,
wygłu pia się i nie ma żad nej wąt pli wo ści, że zali cza się do chło pa ków, aż
przyj dzie moment, kiedy i chło paki, i ona, uświa do mią sobie, że jed nak
nie, zupeł nie nie jest chło pakiem, ani tro chę. Dla Mags ten moment
uświa do mie nia przy szedł dwa tygo dnie po tym, jak obje chała
z Gal la cel limi co dal sze pola na pace ich dostaw czaka. Dla Eda,
Louie’ego i Umberta przy szedł, kiedy pod je chali pod obej ście
May agu ezów, żeby zapy tać, czemu Mags nie chce się z nimi spo ty kać –
 i ich dostaw czak obe rwał śru tem.

Naczelną zasadą życia braci była bra ter ska soli dar ność. Nie
zachwiała się nawet w kon fron ta cji ze zre zy gno wa nym ojcem i wście kłym
sąsia dem. Nie przy znali się, który z nich zapłod nił Mag dalę May aguez.
Cał kiem moż liwe, że sami tego nie wie dzieli.

– Albo który powie, albo wszyst kie się z nią żenią – powie dział Sonny
May aguez. Żona pod kre śliła jego słowa lufą strzelby. – No, to jak? Gadka
albo ślub.

Bra cia Gal la celli nie wybrali żad nej z opcji.
Gdzie kol wiek indziej na świe cie nikt nie prze jąłby się nawet odro binę

taką głu piutką dziew czyną jak Mags May aguez. W pobli skiej Bel la don nie
na samej Tom bo lova Street można było się doli czyć osiem dzie się ciu
pię ciu punk tów abor cyj nych i dwu na stu biur pośred ni czą cych w han dlu
pło dami, spe cjal nie dla głu piut kich dziew czyn dokład nie w tej sytu acji. Ale
Bel la donna to Bel la donna, a Burma Shave to Burma Shave, dla tego
wła śnie bra cia Gal la celli wybrali Bel la donnę, a nie Burma Shave. Doro bili
się dyplo mów po dzie sięć dola rów sztuka z agro tech niki, prawa i budowy
maszyn, przy zna nych przez uni ver suum typu „dziura w ścia nie”. I żyliby
tam w zado wo le niu do końca życia, gdyby nie smutne nie po ro zu mie nie
z nożem, pija nym łado wa czem i dziew czyną, w barze na Pri ma vera
Street. Zatem znowu ucie kli, w Bel la don nie bowiem obo wią zy wało
jesz cze jakieś prawo, zgod nie z któ rym zaraz po stu pro cen towo uczci wej
poli cji naj lep sza jest poli cja stu pro cen towo sko rum po wana.

Przy cią gnęła ich, rol nika, praw nika, mecha nika, siatka lśnią cych
sta lo wych szyn pokry wa ją cych świat jak paję czyna. Ed był mecha ni kiem,
Louie praw ni kiem, Umberto rol ni kiem. Z takimi kwa li fi ka cjami daliby sobie
radę wszę dzie na świe cie, bo świat był jesz cze na tyle młody, że roboty
było aż nadto dla każ dej pary rąk. Ale w końcu tra fili do Drogi Bez
Zna cze nia.



Wysko czyli ze swo jego wago nika nieco spo ceni, ale wciąż zabój czo
przy stojni, i wpa dli do B.A.R-u/Hotelu. Jeden po dru gim pac nęli dzwo nek.
Głowy odwra cały się ku nim. Bra cia Gal la celli uśmie chali się i machali.

– Ed, Louie i Umberto – przed sta wił ich pierw szy.
– Szu kamy miej sca na noc leg – dodał drugi.
– Czy stych łóżek, gorą cej kąpieli i cie płej kola cji – dopo wie dział trzeci.
Per sis Tat ter de ma lion wyszła z piw nicy, gdzie pod łą czała nową

beczkę z piwem.
– Tak? – zapy tała.
– Ed, Louie i… – powie dział Ed.
– Szu kamy… – dodał Louie.
– Czy stych łóżek, gorą cej… – uzu peł nił Umberto i wszy scy trzej,

w jed nej chwili, bez na dziej nie i roz pacz li wie się w niej zako chali.
Bo wie cie, jest taka teo ria, która mówi, że dla każ dej osoby ist nieje

druga, która ide al nie i cał ko wi cie speł nia ich marze nie o miło ści. A skoro
bra cia Gal la celli byli jedną osobą pomno żoną razy trzy, oczy wi ście i ten
ideał musiał być dla nich wspólny, a tym ide ałem oka zała się Per sis
Tat ter de ma lion.

Następ nego dnia bra cia Gal la celli udali się do dok tora Ali man tanda,
żeby dostać pobyt stały. Przy dzie lił Umber towi dużą działkę, Edowi
szopę, w któ rej mógł napra wiać maszyny, a skoro Louie’emu nie mógł
dać sta no wi ska w sądzie rejo no wym czy choćby sto lika w rogu baru,
gdzie mógłby prak ty ko wać swą sztukę, dał mu działkę pra wie tak samo
wielką jak Umber towi i dora dził zaję cie się hodowlą zwie rząt, mówiąc, że
ze wszyst kiego, co ma do zaofe ro wa nia Droga Bez Zna cze nia, to jest
naj bliż sze prak tyce praw ni czej.
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Mikal Mar go lis miał pro blem. Cier piał, bo zako chał się w pani wete ry narz
z domu nr 12 po dru giej stro nie drogi. Jed nakże obiek tem jego
pożą da nia, który je w dodatku zaspo ka jał, była Per sis Tat ter de ma lion,
z którą miał wspól notę łoża i inte re sów. Pani wete ry narz z domu nr 12,
nazy wa jąca się Marya Quin sana, też miała pro blem. Taki, że była
obiek tem pożą da nia swego brata Mor tona. Nie stety nie kochała go, ani
tro chę, nie kochała też Mikala Mar go lisa. Kochała tylko sie bie. Ta
samo mi łość była oszli fo wana jak bry lant o wielu lśnią cych faset kach, tak
że jej pro mie nie odbi jały się w kie runku innych osób wokół niej, które
uwa żały, że ona ich kocha, a oni ją.

Jedną z takich osób był jej brat Mor ton Quin sana, den ty sta z dziw nymi
obse sjami, w któ rego zabor czość wobec sio stry nie wie rzył nikt. Wszy scy
wie dzieli, że on jej skry cie pożąda, on wie dział, że skry cie jej pożąda,
więc nawet nie było to skryte, skoro tyle osób o tym wie działo. Żywił
jed nak do niej taki sza cu nek, że nie ważył się tknąć jej nawet pal cem.
Pło nął więc pie kielną fru stra cją w przy zwo itej odle gło ści. A im dłu żej
pło nął, tym goręt szy był żar jego obse sji. Któ re goś wie czoru przy ła pał
sio strę na flir to wa niu z braćmi Gal la cel limi – śmiała się z ich
nie okrze sa nych far mer skich dow ci pów, piła ich napoje, doty kała ich
szorst kich i brzyd kich rąk. Przy siągł wtedy na miej scu, że ni gdy nie
będzie leczył żad nego z braci Gal la cel lich, choćby przy szli do niego
z bolą cym zębem, z krzy kiem i pła ka niem, choćby gni jąca zębina
wyzwo liła w nich zwie rzę i kazała im walić bez sil nie głową o ścianę; nie,
odprawi ich, wygoni bez zasta no wie nia, skaże ich na jęki, cier pie nia
i zgrzy ta nie zębów, za to, że zarzu cili sieć swych lubież nych żądz na jego
sio strę Maryę.



Kolej nym z tych głup ców był Mikal Mar go lis. Przez matkę ni gdy nie był
szczę śliwy w miło ści. Jed nakże kiedy matka ogło siła swoje zarę czyny,
stał się szczę śliwy – i był szczę śliwy z pełną zapału, ener giczną
i zachłanną Per sis Tat ter de ma lion. Nagle jed nak z coty go dnio wego
pociągu z zaopa trze niem z Połu dnika wysie dli Mor ton i Marya
Quin sa no wie. Mikal Mar go lis wła śnie odbie rał ze sta cji beczki piwa
i skrzynki alko holi, kiedy zauwa żył wysoką, silną kobietę idącą wzdłuż
peronu z natu ral nym wdzię kiem i dys kretną siłą polu ją cej kotki. Ich
spoj rze nia spo tkały się i powę dro wały dalej, ale po tym prze lot nym
kon tak cie Mikal Mar go lis poczuł, że prze ska ku jąca po krę go słu pie
elek tryczna iskra sta pia mu na czarne szkło pod stawę serca, kry jącą
wszelką przy zwo itość i uczci wość. Zako chał się. Nie był w sta nie myśleć
o niczym innym, tylko o tym, że ją kocha.

Kiedy dok tor Ali man tando przy dzie lił Quin sa nom jaski nię, pobiegł w te
pędy poma gać budo wać im dom.

– Ej, a kto prze trze rze czy, kto umyje szklanki? – zapy tała Per sis.
Mikal poma chał i pobiegł. Kiedy dok tor Ali man tando dał Quin sa nom

działkę, Mikal Mar go lis przy szedł i kopał, prze gra dzał i zale wał, aż
księ ży cowy pier ścień zalśnił jak dia menty.

– Może byś nalał parę drin ków? – mówiła Per sis. – Może byś zro bił
jakąś kola cję dla głod nych ludzi?

A kiedy Mor ton Quin sana z sio strą przy szli do Beth le hem Ares
Restau ra cji/Hotelu, Mikal dał im po misie gorą cego jagnię cego pilawu
i tyle dar mo wego piwa, ile byli w sta nie wypić, a potem gadał i żar to wał
z nimi aż do zamknię cia. Kiedy w hotelu zacho ro wała kura, mimo że była
prze zna czona na wie czorny rosół, i tak zabrał ją do Maryi Quin sany, która
sztur chała ją i badała wpraw nymi pal cami, a on marzył, że jej palce robią
to samo jemu. Tej jesieni wiele zwie rząt Mar go lisa i Tat ter de ma lion się
roz cho ro wało.

Mimo to Mikal Mar go lis nie był szczę śliwy. Oscy lo wał mię dzy miło ścią
dobrej kobiety a miło ścią złej kobiety, jak odmie rza jący czas mały
kwar cowy krysz ta łek. Per sis Tat ter de ma lion, prak tyczna i nie winna jak
orzeł na nie bie, pytała, czy jest chory. Mikal Mar go lis tylko stę kał
z nie speł nio nego pożą da nia.

– Kocha nie, może byś się kogoś pora dził, co? Od paru dni nie możesz
się sku pić na pracy. Może do tej pani wete ry narz pój dziesz? No wiesz,
ludzie to tylko jesz cze jeden gatu nek zwie rząt, nie? Może ona ci coś
pomoże.

Mikal Mar go lis odwró cił się do Per sis Tat ter de ma lion.



– Żar tu jesz, co?
– Nie. Poważ nie mówię.
Stęk nął jesz cze gło śniej.
A Maryi Quin sany nie obcho dziło to nic a nic. Dokład nie tak – nie

obcho dziło. Do osób na tyle sła bych, żeby się w niej zako chać, czuła
wyłącz nie pogardę. Gar dziła swoim przy głu pim bra tem, gar dziła tym
tępym chło pa kiem zza baru. Ale nie mogła się oprzeć wyzwa niu. Odbije
tego głu piego chło paka kocha ją cej pro staczce, z którą mieszka i z którą
się kocha. To jest gra, to tylko gra, w grze pionki nie mają zna cze nia, liczy
się umysł, który nimi poru sza, oraz zwy cię stwo, bo, zwy cię ża jąc, będzie
mogła jesz cze bar dziej pogar dzać prze gra nymi. Jed nym spryt nym
gam bi tem może zatrium fo wać nad Mika lem Mar go li sem i swoim
cho ler nym bra tem. Wtedy będzie mogła wresz cie się z nim roz stać
i niech świat usły szy jej imię.

„Opie kuj się Mor to nem” – takie słowa wygło siła na łożu śmierci jej
żela zna matka. „Opie kuj się nim, dbaj o niego, niech mu się wydaje, że
podej muje wszyst kie decy zje, ale dopil nuj, żeby nie podej mo wał
żad nych. Maryo, tak ci roz ka zuję”.

Opie kuj się Mor to nem, opie kuj się Mor to nem; tak, już od pię ciu lat
wypeł niała ostat nią wolę matki. Poje chała za nim na pusty nię po tym
roman sie z małą dziew czynką w parku; ale, matko, musi przyjść taki
dzień, że Mor ton się usa mo dzielni, i tego dnia od razu z rana ona
wsią dzie do pierw szego pociągu jadą cego do Mądro ści.

Stąd wła śnie brały się te gry. Bawiły ją, zapew niały rów no wagę
umy słu przez pięć lat nara sta ją cego zauro cze nia Mor tona, dawały jej
nadzieję, że dzięki nim będzie miała siłę rze czy wi ście wsiąść do tego
poran nego pociągu. Wymy śliła więc, że będzie kar mić kury dokład nie
o tej porze, kiedy Mikal Mar go lis po dru giej stro nie uliczki, na tyłach
B.A.R-u/Hotelu karmi swoje. To gra kazała mu popro sić go, żeby
pod szedł i spoj rzał, czemu jej bio me ta now nia nie działa, jak trzeba, choć
Rajan dra Das zro biłby to o wiele lepiej.

– Pro blemy z che mią – orzekł Mikal Mar go lis. – Ktoś tu wlał uży wany
płyn dezyn fek cyjny i poza bi jał bak te rio fagi.

Marya Quin sana uśmiech nęła się. Dopiero co wlała rano do zbior nika
trzy butelki płynu do ste ry li za cji. Gra szła świet nie. Z wdzięcz no ści
zapro siła go do środka na drinka, potem na roz mowę, potem do łóżka
(a Mikal Mar go lis przez cały czas trząsł się jak osika), a wresz cie na
seks.



I w tym łóżku zostały zasiane nasiona znisz cze nia Drogi Bez
Zna cze nia.
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Kon flikt pomię dzy Sta li nami i Tene brae zaczął się, kiedy odkryli, że
nie jaki pan E.P. Ven ca tat cha lum sprze dał im tę samą działkę
w idyl licz nym, raj skim mia steczku Droga Bez Zna cze nia. Pan E.P.
Ven ca tat cha lum był kie dyś agen tem do spraw ziemi w Biu rze Imi gra cji
i Osad nic twa, a teraz sie dział w bia łym pokoju, prze słu chi wany pod
zarzu tem współ udziału w oszu stwie przez inspek tora Djiena Xhao-Pina
z komi sa riatu Ble riot. Sta li nom i Tene brae nie dość, że sprze dano tę
samą działkę (do któ rej zresztą pan E.P. Ven ca tat cha lum nie miał
żad nych praw), to jesz cze dostali bilety na ten sam prze dział sypialny
w noc nym pociągu 19:19 do Portu Prze si le nia, przez North Ben’s Town,
Annency, Mur che so nville, New Enter prise, Wol la murra i Droga Bez
Zna cze nia. Żadna rodzina nie zamie rzała ustą pić ani o krok. Kuszet kowy
zamknął się w swo jej kabi nie i puścił gło śno radio. Powinni sami się
doga dać. Tej nocy w wago nie nr 36 noc nego pociągu nikt się nie wyspał.
Pię cioro ludzi, z baga żem dla pię ciorga ludzi, pró bo wało się urzą dzić
w prze dziale sypial nym dla trojga, z miej scem na bagaż dla trojga.
Pierw szej nocy tylko mały Johnny Sta lin, wiek: 3 lata i 3/4 1, miał łóżko
dla sie bie. A to dla tego, że był nad po bu dli wym małym, okrą glut kim
gru ba skiem i gdyby nie dostał tego łóżka, darłby się bez końca. Matka
w końcu ustą piła i wci snęła mu trzy czy cztery tabletki nasenne dla
doro słych, żeby się uspo koił i był posłuszny. Johnny Sta lin był
roz piesz czo nym i nad po bu dli wym małym, okrą glut kim leko ma nem.

Następny dzień mijał w kru chej ciszy, dopóki Gaston Tene brae
dokład nie o czter na stej nie odchrząk nął i nie zasu ge ro wał, że może to
byłby dobry pomysł, żeby wszy scy spali na zmianę. On i jego żona,



Gene vieve, będą sie dzieć całą noc i spać cały dzień, jeśli Sta li no wie
prze sie dzą cały dzień i prze śpią całą noc.

Z początku wyda wało się to cał kiem spra wie dliwe. Potem górę wzięły
pro ste i nie przy jemne zagad nie nia logi styczne narzu cone przez roz miar
prze działu. Jedno łóżko trzeba było zło żyć, żeby utwo rzyć sie dze nia dla
tej dwójki, która miała sie dzieć. Pozo sta wały dwa łóżka dla trzech osób.
Potem trójka musiała sie dzieć, a dwójka wygod nie spać. Pań stwo
Sta li no wie wier cili się i stę kali w swoim cia snym łóżku, mały Johnny
chra pał ast ma tycz nie, Gaston i Gene vieve Tene brae pro wa dzili drobne,
miło sne sprzeczki, peł nym furii szep tem i drob nymi, agre syw nymi
gestami rąk, a pociąg stu kał, szczę kał, cofał się, dzie lił na nowe pociągi
i tym zmien nym tem pem przy bli żał się coraz bar dziej do Drogi Bez
Zna cze nia.

Cha otyczna prze siadka z leża nek na fotele z rana trze ciego dnia
dopro wa dziła do ofi cjal nego pod ję cia wro gich dzia łań. Gene vieve
Tene brae oskar żyła małego Johnny’ego Sta lina, że pró buje jej zaj rzeć
pod spód nicę, kiedy wcho dzi po dra bince na górną pry czę. Pan Sta lin
oskar żył Gastona Tene brae, że grze bie w ich bagażu, kiedy śpią. Gaston
Tene brae oskar żył pana Sta lina o czy nie nie jego żonie nie sto sow nych
awan sów w kolejce do łazienki dru giej klasy. Pani Sta lin oskar żyła panią
Tene brae o oszu ki wa nie przy beziku. Zawi ro wały zamie cie awan tur, jak
śnieżne zamie cie poprze dza jące srogą zimę; i nastał czwarty dzień,
a potem czwarta noc.

– Droga Bez Zna cze nia! – zawo łał kuszet kowy, wycho dząc z ukry cia
i stu ka jąc w drzwi srebr nym ołów kiem. Stuk-stuk-stuk. – Droga Bez
Zna cze nia! Trzy minuty! – Stuk-stuk-stuk.

Para dok sal nie, przez dwie minuty i trzy dzie ści sekund pano wała
anar chia, gdy Sta li no wie i Tene brae wsta wali, myli się, ubie rali, zbie rali
torby, książki, cenne rze czy, synów-gru ba sków i prze ci skali się, gra mo lili
i tasz czyli wąskim kory ta rzem, potem przez wąskie drzwi, wycho dząc
wresz cie pod cienki rąbek słońca o siód mej rano. I wszystko to bez
choćby jed nego spoj rze nia przez okno, by spraw dzić, gdzie są – szkoda,
bo gdyby spoj rzeli, być może nie wysie dliby z pociągu. A tak rozej rzeli
się…

– Zie lone łąki… – powie dział pan Sta lin.
– Żyzna zie mia cze ka jąca na pług – dodał Gaston Tene brae.
– Powie trze pach nące milio nem kwia tów – dodała pani Sta lin.
– Błogi i spo kojny raj na ziemi – uzu peł niła Gene vieve Tene brae.



Johnny Sta lin popa trzył na ośle pia jąco białą suszoną glinę i spie czoną
czer woną zie mię, jaskrawe odbły ski słońca na pane lach sło necz nych
i gołe szkie lety masz tów z wia tra kami. Po czym wykrę cił twarz jak
wyży maną mokrą gąbkę i przy go to wał się do ataku wście kłego wrza sku.

– Mama! – wyję czał. – Ja nie… – Pani Sta lin trza snęła go potęż nie
w lewe ucho.

Johnny zaję czał jesz cze bar dziej, a na ten znak Sta li no wie i Tene brae
zaczęli obrzu cać się poto kiem pło mien nych wyzwisk, od któ rych na
pobli skich ścia nach zosta wały osmo lone ślady. Dzie ciak poczła pał na
bok, żeby być samemu ze swoim nie szczę ściem. Nikt nie zwra cał na
niego uwagi, a tym samym go nie kochał. Limaal i Taasmin Man del lo wie
zna leźli go sie dzą cego i sią ka ją cego nosem obok głów nej bio me ta nowni,
gdy bie gali po osa dzie, wypa tru jąc cze goś nowego do zabawy w nowy
dzień.

– Cześć – powie dział Limaal. – Jesteś nowy.
– Jak się nazy wasz? – dodała Taasmin, czter dzie ści osiem sekund

star sza od brata.
– Johnny Sta lin – powie dział Johnny Sta lin.
– Długo tu będziesz miesz kać?
– Chyba długo.
– To chodź, poka żemy ci, gdzie tu się bawić – powie działa Taasmin

i dwójka szyb kich, zwin nych dzie cia ków wzięła bla dego i gru ba wego
Johnny’ego Sta lina za rękę i poka zała mu wspa niałe bajoro dla świń,
pompy wodne, kanały iry ga cyjne, na któ rych można pusz czać sta teczki,
zagrody, gdzie Rael Man della trzyma zwie rzęta, uro dzone z jego zestawu
zarod ków, oraz krzewy jagód, z któ rych można jeść, aż się pęk nie,
i nikomu to nie prze szka dza, ani tro chę. Poka zali mu dom dok tora
Ali man tanda i samego dok tora, który był bar dzo wysoki, bar dzo stary
i bar dzo miły, na swój tro chę groźny spo sób. Dok tor zaś wziął
umo ru sa nego bło tem, gów nem, wodą i jago dami chło paka i zapro wa dził
go z powro tem do wciąż kłó cą cych się rodzi ców. Dał im zgodę na pobyt
stały w Dro dze Bez Zna cze nia. Pierw sze dwie noce spę dzili w B.A.R-
ze/Hotelu, pod czas gdy dr Ali man tando zasta na wiał się, co z nimi
począć. Wresz cie zwo łał swo ich naj bar dziej zaufa nych przy ja ciół
i dorad ców – pana Jeri cha, Raela Man dellę i Rajan drę Dasa i razem,
z pomocą Czci god nych Przod ków pana Jeri cha, pod jęli nie zwy kle pro stą
decy zję.

Droga Bez Zna cze nia jest za mała, żeby pozwo lić sobie na
wiel ko miej skie luk susy w rodzaju woju ją cych rodów. Sta li no wie



i Tene brae muszą nauczyć się żyć razem. Dla tego dok tor Ali man tando
dał im sąsia du jące domy, gra ni czące ze sobą działki i tylko jedną
wia trową pompę. Zado wo lony ze swo jej salo mo no wej mądro ści, wró cił do
swego pokoju meteo i do badań nad prze strze nią, cza sem i całą resztą.
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– Ojcze, powiedz mi jesz cze raz, czemu my tam jedziemy?
– Żeby uciec od nie do brych ludzi, któ rzy mówią o tobie i o mnie złe

rze czy, od ludzi, któ rzy chcą mi cię zabrać.
– Powiedz jesz cze raz, czemu ci ludzie chcą mi cię zabrać.
– Bo jesteś moją córką. Bo mówią, że jesteś nie na tu ralna, że jesteś

dzi wa dłem, pro duk tem eks pe ry mentu, mój mały wró belku. Bo mówią, że
uro dzi łaś się nie zgod nie z pra wem i powi nie nem zostać za to uka rany.

– Ale powiedz, ojcze, jesz cze raz: czemu by mieli cię uka rać? Czy ja
nie jestem twoją córką, twoim małym wró bel kiem?

– Jesteś moim ćwier ka ją cym wró bel kiem i moją córeczką, ale oni
mówią, że jesteś tylko… lalką, maszyną, czymś stwo rzo nym przez ludzi,
i według ich prawa nie wolno nikomu mieć takiej córki, którą dla sie bie
stwo rzył, choćby kochał ją nad życie.

– A ty kochasz mnie nad życie, ojcze?
– Kocham, moja wisienko, i dla tego wła śnie ucie kamy przed tymi

nie do brymi ludźmi, bo chcą mi cie bie ode brać, a tego bym nie prze żył.
– Ja też, ojcze, nie prze ży ła bym bez cie bie.
– Czyli będziemy razem, prawda? Już zawsze.
– Tak, ojcze. Ale powiedz mi raz jesz cze, co to za miej sce, do któ rego

jedziemy?
– Nazywa się Droga Bez Zna cze nia i jest tak maleń kie i tak odle głe od

wszyst kiego, że znamy je tylko z opo wie ści.
– I dla tego tam jedziemy?
– Tak, kotku, jedziemy do ostat niego miej sca na świe cie. Do tej Drogi

Bez Zna cze nia.



Mere dith Blue Moun tain i jego córka Ruthie byli cisi. Byli zwy czajni,
nie zau wa żalni, pospo lici. Do tego stop nia, że w prze dziale trze ciej klasy
pustyn nego oso bo wego pociągu Połu dnik-Bel la donna byli prak tycz nie
nie wi dzialni pod górą bagażu innych osób, kur innych osób, dzieci innych
osób i innych osób. Nikt się do nich nie odzy wał, nikt nie pytał, czy może
usiąść obok albo zwa lić na nich swoje bagaże-kury-dzieci. Kiedy wysie dli
na maleń kiej sta cyjce pośrodku pustyni, przez ponad godzinę nikt nie
zauwa żył, że ich nie ma, a nawet wtedy nikt nie pamię tał, jak wła ści wie
wyglą dali ci towa rzy sze podróży.

Nikt nie zauwa żył, jak wysia dają z pociągu, nikt nie zauwa żył, jak
przy by wają do Drogi Bez Zna cze nia, nawet Rajan dra Das, samo zwań czy
naczel nik sta cji, który witał każdy pociąg zatrzy mu jący się na jego
par ty zanc kiej sta cyjce, nikt nie dostrzegł, jak za dwa na ście dwu na sta
wcho dzą do B.A.R-u/Hotelu. Wtem hotel wypeł niło coś jak prze cią gnięta
eks plo zja świa tła, a w epi cen trum tego bla sku stała naj pięk niej sza
kobieta, jaką kto kol wiek w życiu widział. Wszy scy obecni męż czyźni
musieli ner wowo prze łknąć ślinę. Każda kobieta wal czyła
z nie wy tłu ma czalną potrzebą wes tchnie nia. Tuzin serc pękł na pół, cała
miłość wyfru nęła z nich jak skow ronki i zakrą żyła wokół tej nie sa mo wi tej
istoty. Zupeł nie jakby poja wił się przed nimi Bóg we wła snej oso bie.

Nagle boskie świa tło zga sło i zapa dła ciem ność, w któ rej się mruga
i prze ciera oczy. Po odzy ska niu wzroku wszy scy zoba czyli przed sobą
niskiego, pospo li tego męż czy znę i młodą dziew czynę, mniej wię cej
ośmio let nią, naj zwy klej szą i naj bez barw niej szą, jaką kto kol wiek w życiu
widział. Taka była bowiem natura Ruthie Blue Moun tain, nie zwy kle
zwy kłej dziew czyny – chło nęła jak świa tło słońca piękno wszyst kiego, co
ją ota czało i prze cho wy wała je, póki nie posta no wiła go uwol nić, jak
w impul sie lampy bły sko wej osza ła mia ją cego piękna. Po czym znów
wra cała do nie gu stow nej ano ni mo wo ści, zosta wia jąc za sobą powi dok
i poczu cie nie wy po wie dzia nej straty. To był pierw szy sekret Ruthie Blue
Moun tain. Drugi był taki, że ojciec, w swoim słoju-gene zis, taką ją wła śnie
stwo rzył.

Kiedy Mere dith Blue Moun tain z córką poszedł spo tkać się z dok to rem
Ali man tando, w osa dzie wciąż mówiło się o nad zwy czaj nym wyda rze niu
w B.A.R-ze. Wielki uczony był pogrą żony w pracy w swoim pokoju meteo,
zapeł nia jąc ściany wypi sy wa nymi węglem nie zro zu mia łymi sym bo lami
alge bra icz nymi.

– Nazy wam się Mere dith Blue Moun tain, a to jest Ruthie, moja córka.
– Tu Ruthie dygnęła i uśmiech nęła się tak, jak ją ojciec cier pli wie



wyćwi czył w hote lo wym pokoju. – Jestem hodowcą zwie rząt z Mar sa ryt,
nie stety nie zro zu mia nym przez miej scową spo łecz ność. Moja córka jest
dla mnie wszyst kim, ale potrze buje schro nie nia, obrony przed okrut nymi
i zło śli wymi ludźmi. Ta nie szczę sna i pro sta istota na zawsze zatrzy mała
się umy słowo w wieku pię ciu lat. Pro szę więc o azyl dla sie bie i mojej
bied nej córki. – Tak oto prze mó wił Mere dith Blue Moun tain.

Dok tor Ali man tando prze tarł oku lary.
– Mój drogi panie, ja dosko nale rozu miem, jak to jest być

nie zro zu mia nym przez spo łecz ność i zapew niam pana, że w Dro dze Bez
Zna cze nia nikogo nie odtrą camy. Biedni, potrze bu jący, prze śla do wani,
zroz pa czeni, głodni, bez domni, nie ko chani, winni, drę czeni przez
prze szłość, tu jest miej sce dla wszyst kich. – Spoj rzał na główny Plan
Pięć set letni na ścia nie pokoju meteo, któ remu już zagra żały okrą ża jące
go wzory mate ma tyczne. – Przy dzie lam wam działkę nr 17, grotę nr 9.
Pro szę poroz ma wiać z Raelem Man dellą w spra wie narzę dzi rol ni czych
i z panem Jeri chem w spra wie budowy domu. Póki nie będzie
zbu do wany, może cie bez płat nie noco wać w naszym hotelu. – Wrę czył
Mere di thowi Blue Moun tain zwój papie rów. – Wnio sek o oby wa tel stwo.
Wypeł nij go w swoim cza sie i prze każ mnie albo Per sis Tat ter de ma lion.
I nie zapo mi naj o dwóch naszych regu łach. Po pierw sze: należy zawsze
pukać przed wej ściem. Po dru gie: nie wolno krzy czeć pod czas sje sty.
Prze strze gaj tych dwóch reguł, a będzie ci u nas dobrze.

Tak więc Mere dith Blue Moun tain wziął córkę i poszedł spo tkać się
z panem Jeri chem, który obie cał mu dom w tydzień, z bie żącą wodą,
gazem ze spo łecz nej bio me ta nowni i prą dem ze spo łecz nych paneli
sło necz nych, a potem z Raelem Man dellą, który poży czył im motykę,
szpa del, gracę, auto siew nik oraz zestaw nasion, bulw, kłą czy i szcze pek.
Dał im także ze swego maga zynu komó rek parę kul tur o przy śpie szo nym
wzro ście, na świ nie, kozy, kury i lamy.

– Powiedz mi, ojcze, czy to jest miej sce, w któ rym zosta niemy na
zawsze?

– Tak, mój kotku, tak.
– Ład nie tu, ale chyba tro chę sucho, prawda?
– Prawda.
Ruthie powie działa jesz cze parę głu pa wych i oczy wi stych rze czy, ale

czego miał się Mere dith Blue Moun tain spo dzie wać po dziew czy nie
o umy śle pię cio latki? Zresztą uwiel biał te jej głu pie pyta nia. Kochał jej
odda nie i stu pro cen towy podziw, cho ciaż chwi lami żało wał, że nie
zapro jek to wał jej wyż szego IQ.
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Pierw szego dnia wio sny dru giego roku Babuszka i Dzia dek Haran wzięli
ślub pod topolą kana dyj ską w ogro dzie dok tora Ali man tanda. Dzień był
pogodny, rześki i błę kitny, jak przy stało na pierw szy dzień wio sny, choć
w Dro dze Bez Zna cze nia więk szość dni była rześka i pogodna. Dok tor
Ali man tando pro wa dził cere mo nię, Eva Man della i mała Taasmin były
druh nami, a Mikal Mar go lis tym, który odda wał pannę panu mło demu.

– Będziesz musiał swoją kochaną matkę wydać – zaćwier kała
Babuszka na ich jedy nym spo tka niu od czasu przy by cia do Drogi Bez
Zna cze nia.

– Ja, mamo? Nie byłaś w sta nie zna leźć nikogo lep szego?
– Pró bo wa łam, Miszka, pró bo wa łam, ale to nie przy stoi nikomu

innemu, tylko synowi – syn musi wydać za mąż swoją kochaną, ste raną
życiem mateczkę. Więc to będziesz ty.

Mikal Mar go lis ni gdy nie był w sta nie swo jej matce odmó wić. Zgo dził
się, mimo że Per sis Tat ter de ma lion pogar dli wie odnio sła się do jego
sła bo ści i mimo ostat nich, poże gnal nych słów matki:

– A, Miszka, i nie zapo mnij: to jest szcze gólny dzień dla two jej matki
i nie chcę, żebyś go zepsuł, przy pro wa dza jąc tę kobietę wąt pli wej
kon du ity, rozu miesz?

Tak więc Per sis Tat ter de ma lion pod czas prze mó wie nia dok tora stała
z tyłu.

Dok tor sam tę mowę napi sał. Uwa żał, że brzmiała bar dzo dobrze.
Lubił myśleć, że ma ładny głos. Po odczy ta niu i pod pi sa niu wszyst kiego,
wymia nie obrą czek i uko ro no wa niu głów odbyło się wesele.

Była to pierw sza impreza w histo rii Drogi Bez Zna cze nia, a więc siłą
rze czy musiała być naj lep sza. Nad dołami z roz ża rzo nym węglem



drzew nym pie czono całe barany, dla mniej głod nych krą żyły tace
z racha tłu kum i nadzie wa nymi dak ty lami, paro wały wiel kie gary matoke
i kuskusu, do gar deł gości wle wały się szkla nice chłod nego pon czu
owo co wego. Do gałęzi topoli przy wią zano wstą żecz kami cukierki,
a dzieci ska kały, pró bu jąc je ścią gnąć. Limaal i Taasmin, zwinne małe
małpki, obja dły się mlecz nymi krów kami. Nie trwało to zbyt długo, bo
dostały mdło ści. Nato miast pulchny Johnny Sta lin, mimo prze wagi wieku,
nie dosko czył do ani jed nego cukierka i do końca popo łu dnia kwę kał
nie zno śnie pod sto łem.

Kiedy kopułę nocy prze nik nęły pierw sze gwiazdy, na drze wach
zapa lono papie rowe lam piony, a na gałę ziach zawie szono kla teczki
z żywymi świe tli kami. Dzieci zmu szały je do dzia ła nia, sztur cha jąc je
dłu gimi słom kami, a wyglą dało to jakby galak tyka łagod nie zie lon ka wych
gwiazd spa dła z księ ży co wego pier ście nia i uwię zła pomię dzy gałę ziami.
Potem nad szedł naj wspa nial szy moment wie czoru. Rajan dra Das i Ed
Gal la celli wto czyli wiel kie radio, które pota jem nie skon stru owali na
wesele, w obu do wie z kufra baga żo wego Raela Man delli. Rajan dra Das
skło nił się zama szy ście i obwie ścił:

– Panie i pano wie, młoda paro, dro dzy przy ja ciele, zapra szam do
tańca! Niech gra muzyka!

Ed Gal la celli pokrę cił gałką stro je nia i zabrzmiała muzyka –
trzesz cząca, odle gła, źle nastro jona, ale jed nak muzyka. Goście
wstrzy mali oddech. Rajanda Das dotknął pokrę tła swymi magicz nymi
pal cami, radio sły szal nie wes tchnęło w eks ta zie i roz le gła się muzyka –
gło śna, upo rczywa, taka, że noga sama cho dzi. Goście urzą dzili owa cję.

– Zatań czymy? – powie dział Dzia dek Haran do swej ślub nej.
Babuszka zmarsz czyła się w uśmie chu i dygnęła. Wtedy chwy cił ją

i po chwili już wiro wali po udep ta nej ziemi wśród powo dzi halek i ręcz nie
szy tego jedwa biu. Ośmie leni ich przy kła dem wszy scy dobrali się w pary
i tań czyli, tań czyli, tań czyli do cha rak ter nej muzyki z Zachod niego Portu
Prze si le nia. Dok tor Ali man tando pro wa dził Evę Man dellę do sta tecz nego,
przy cięż kiego tańca ludo wego z jego ojczy stego Deu te ro no mium. Mikal
Mar go lis, wciąż bojąc się uwag matki, tań czył z Maryą Quin saną, która
uśmie chała się i ocie rała się cia łem o jego ciało tak, że przetań czył
wie czór z bole snym wzwo dem. Sta li no wie i Tene brae tań czyli ze
sto sow nymi part ne rami i komen to wali nie zdar ność i nie zgrab ność swo ich
wro gów, choć Gene vieve Tene brae odbyła jeden szybki pląs z panem
Jeri chem, któ rego uznała za nie zwy kle zwin nego. Porzu cona na ten
wie czór Per sis Tat ter de ma lion tań czyła na zmianę z każ dym z braci



Gal la cel lich i patrzyła w tę samą twarz tyle razy, że miała wra że nie, że
całe wesele przetań czyła z tym samym face tem. Limaal i Taasmin
Man del lo wie sza leli i wygłu piali się z nie spo żytą ener gią, a Johnny Sta lin
zakra dał się do sto łów i wyże rał resztki.

Tań czyli, tań czyli i tań czyli pod pośpiesz nymi księ ży cami, póki spi ker
w radiu nie powie dział, że koń czą nada wa nie i że życzy wszyst kim dobrej
nocy.

– Dobrej nocy! – zawo łali wszy scy.
– Piiiiiiiiiiiiiiiii – powie działo radio.
I wszy scy mieli dobrą noc.
– Naj lep sza noc – powie dział Rajan dra Das do pana Jeri cha, kiedy

szli chwiej nym kro kiem, każdy do swo jego łóżka. I wszy scy Czci godni
Przod ko wie zgo dzili się.

Mał żeń stwo wspa niale słu żyło Babuszce i Dziad kowi Hara nowi –
 każdy, kto tylko na nich spoj rzał, czuł aurę miło ści, ota cza jącą ich, kiedy
byli razem i cie szył się wraz z nimi. Jed nakże ich radość była nie pełna,
gdyż w jej sercu czaił się cień. Któ re goś wie czoru Babuszka, opa tu lona
przed wie czor nym chło dem w szkar łatną fla ne lową piżamę, nazwała ten
cień po imie niu.

– Haran, chcia ła bym mieć dziecko.
Dzia dek Haran zakrztu sił się gorącą cze ko ladą.
– Co?
– Czemu nie możemy mieć dziecka, drogi mężu? Małego i ślicz nego

dzi dziu sia.
– Kobieto, bądź poważna. Jeste śmy za sta rzy na dzieci.
– Ależ, Haran, mamy Dwu dzie stą Dekadę i cuda zda rzają się

codzien nie. Mamy erę moż li wo ści, tak mówią, więc może i to byłoby
moż liwe, co? Powiedz mi, mój kochany, chcesz mieć dziecko?

– No… byłoby wspa niale, ale…
– Mężu mój, ja po to żyję. Być żoną jest pięk nie, ale matką jesz cze

lepiej. Hara nie mój, powiedz mi, jeśli znajdę spo sób na uro dze nie
dziecka, zgo dzisz się je mieć? Powiedz?

Dzia dek Haran, uznaw szy to, błęd nie, za prze lotny kaprys świeżo
zaślu bio nej żony, odsta wił kubek, prze krę cił się na bok i mruk nął:

– Oczy wi ście, skar bie, oczy wi ście. – I zaraz zasnął.
A Babuszka sie działa w łóżku, aż nad szedł świt. Oczy jej błysz czały

i skrzyły się jak gra naty.
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W Dro dze Bez Zna cze nia bar dzo mało co ucho dziło uwagi Lima ala
i Taasmin Man del lów. Jesz cze zanim dok tor Ali man tando, pogrą żony
w alge brze w swoim pokoju meteo, zwró cił w tym kie runku swój opti kon,
bliź niaki zauwa żyły słup pyłu po dru giej stro nie świata za torami. Pobie gły
powie dzieć o tym dok torowi. Odkąd ich praw dziwy dzia dek się oże nił,
dok tor Ali man tando stał się dla nich o niebo bar dziej satys fak cjo nu ją cym
dziad kiem, dziad kiem z przy mieszką cza ro dzieja, miłym, choć także
nie sa mo wi tym. Usły szał, jak tupią na krę co nych scho dach, i ucie szył się.
Rola dziadka cał kiem mu odpo wia dała.

W opti ko nie słup pyłu przy brał kształt wzo rzy stej gąsie nicy, która
w moc niej szym powięk sze niu oka zała się cię ża rówką i dwiema
przy cze pami, jadą cymi z wielką pręd ko ścią przez suchą rów ninę.

– Popa trz cie – powie dział dok tor Ali man tando, wska zu jąc ekran. – Co
tam jest napi sane?

– ROTECH – odparł Limaal, w któ rym już kieł ko wało nasiono
racjo na li zmu.

– Serce Lothian, Edu ka cja Gene tyczna – powie działa Taasmin,
w podobny spo sób prze klęta misty cy zmem.

– No to wyjdźmy na spo tka nie temu Sercu Lothian, co? –
 zapro po no wał dok tor Ali man tando.

Dzieci wzięły go za ręce, Limaal za prawą, Taasmin za lewą,
i pocią gnęły po stro mych, krę tych scho dach, a potem w skwar dnia za
czter na ście minut czter na sta. Reszta miesz kań ców poszła przed nimi,
jed nak nie mając mię dzy sobą tytu lar nego przy wódcy, nie wie dzieli, co
mogliby zro bić, i stali tylko nie pew nie, czu jąc pewien respekt do słowa



ROTECH na malo wa nej we wzór paisley cię ża rówce. Wielka, tęga baba
z twa rzą jak ziem niak roz da wała wizy tówki.

– Witamy w Dro dze Bez Zna cze nia – powie dział dok tor Ali man tando,
kła nia jąc się ele gancko. Dzieci powtó rzyły jego gest.

– Ali man tando.
– Miło mi pana poznać – odparła ogromna kobieta. Mówiła z dziw nym

akcen tem, któ rego nikt nie potra fił do końca okre ślić. – Serce Lothian,
inży nier gene tyczny, kon sul tantka do spraw hybry dy za cji, edu ka torka
euge niczna w ROTECH. Dzię kuję. – Skło niła swe wiel kie ciało kolejno
przed dok to rem Ali man tan dem, Lima alem i Taasmin. – Jedna rzecz…
tego miej sca nie ma na żad nych mapach… Jest pan pewien, że jeste ście
zare je stro wani w Biu rze Zago spo da ro wa nia Terenu?

– No… – odrzekł dok tor Ali man tando – …tego…
– Zresztą nie ważne – zagrzmiała Serce Lothian. – Cią gle się na takie

rze czy naty kam. Powiem chło pa kom z Por ce la no wej Góry, jak wrócę.
Cały czas się to zda rza, ale to nie mój pro blem. Pro szę… – Wrę czyła
każ demu z nich wizy tówkę i zawo łała gło sem jak grzmot: – Wizy tówka,
którą macie w rękach, pozwala na jed no ra zowy wstęp na Objaz dowy
Pokaz Edu ka cji Gene tycz nej Serca Lothian plus bez płatną lampkę wina!
Będą tam wszel kie cuda dzi siej szej bio tech no lo gii, dostępne dla was,
bez płat nie, dzięki komi sji roz woju regio nal nego ROTECH-u. Podejdź cie,
podejdź cie, przy pro wadź cie rodzinę, mło dych i sta rych, męż czyzn
i chłop ców, przyjdź cie wszy scy, żeby się dowie dzieć, jak ROTECH może
pomóc waszym upra wom, waszym ogro dom, sadom, pastwi skom,
hodow lom, pta kom, zwie rzom i krza kom, a wszystko to na naszym
Wiel kim Bio tech no lo gicz nym Poka zie. Drzwi otwie rają się o dwu na stej.
Pierw sze dzie sięć osób dostaje bez płatne przy pinki ROTECH-u, nalepki
i pla katy. Dla dzieci – cza peczki, dla wszyst kich bez płatna lampka wina.
A potem… – dodała z bły skiem w oku – …poka zuję wam, jak ja to
wszystko robię.

Przed dwu na stą każdy męż czy zna, kobieta i dziecko z Drogi Bez
Zna cze nia już stali w kolejce przed obwoź nym poka zem Serca Lothian,
który jakimś spo so bem z cią gnika sio dło wego i dwóch przy czep roz ło żył
się w labi rynt wzo rzy stych mar kiz i namio tów, pełen bły ska ją cych
neo nów. Sto metrów nad nim uno sił się helowy balon na uwięzi,
z powie wa ją cym dłu gim pro por cem sła wią cym cuda Objaz do wego
Pokazu Edu ka cji Gene tycz nej. Z gło śni ków lała się szybka, taneczna
muzyka. Wszy scy byli bar dzo pod eks cy to wani, nie ze względu na
moż liwe korzy ści dla ich maleń kich gospo darstw (choć Rael Man della



nie po koił się kur czą cymi się zaso bami jego banku zarod ków – bo
w związku z tym zwie rzęta hodo wane były coraz bar dziej wsob nie), ale
dla tego, że w osa dzie z dzie się cioma domami, gdzie nawet przy by cie
coty go dnio wego pociągu było wyda rze niem, przy jazd obwoź nego pokazu
to coś tylko odro binę mniej fan ta stycz nego, niż gdyby sam Panar cha
i zastępy pię ciu chó rów nie bie skich prze ma sze ro wali przez śro dek przy
wtó rze fle tów i bęb nów.

Dwa na ście po dwu na stej Serce Lothian otwo rzyła drzwi i ludzie wlali
się do środka, cisnąc się i prze py cha jąc łok ciami. Wszy scy dostali po
tor bie roz ma itych gadże tów ROTECH-u – przy takiej wiel ko ści osady
ogra ni cze nie tej hoj no ści do pierw szych dzie się ciu osób byłoby
nie spra wie dliwe. Z kie lisz kami wina w dło niach patrzyli na cuda inży nie rii
gene tycz nej ROTECH-u. Zachwy cali się hor mo nami płod no ści, dzięki
któ rym kozy potra fiły uro dzić nawet osiem koź ląt za jed nym razem;
podzi wiali zestawy klo na tor skie, pozwa la jące na wyho do wa nie żywych
kur z piór i sko ru pek jajek; wyda wali „ochy” i „achy” na widok
przy śpie sza czy wzro stu, mogą cych dopro wa dzić wszystko, co żywe,
warzywo czy zwie rzę („nawet czło wieka”, powie działa Serce Lothian), do
peł nej doj rza ło ści w parę dni; oglą dali mody fi ko wane bak te rie, żywiące
się skałą i wydzie la jące pla stiki, leczące cho roby roślin, wytwa rza jące
metan i pro du ku jące żelazo z pia sku; wytrzesz czali oczy na widok
fer men to rium, wiel kiego wora nie bie skiego syn te tycz nego mię cha, który
tra wił dowolne domowe odpadki i na żąda nie sączył z sut ków wino
czer wone, białe i różowe; zaglą dali bojaź li wie do zaciem nio nego
pomiesz cze nia pod pi sa nego Sala potwo rów i uda wali obu rze nie, widząc
gene tycz nych mie szań ców, cza ją cych się, ryczą cych i peł za ją cych po
swo ich zamknię tych śro do wi skach ochron nych. Limaal, Taasmin i Johnny
Sta lin, wystro jeni w poma rań czowe papie rowe cza peczki z napi sem
ROTECH i czar nym, dzie wię cio ra mien nym kołem Świę tej Kata rzyny,
zostali tam na wiele godzin, draż niąc aga panty, by kła pały swymi
metro wymi szczę kami, i smoki, by ziały małymi ogni stymi kul kami.
Wresz cie Serce Lothian sama musiała ich wyrzu cić, gdy przy ła pała
Lima ala i Taasmin na pró bie wepchnię cia Johnny’ego Sta lina przez śluzę
do chło dzo nego ter ra rium z nie to pe rzami-pira niami.

Ludzie zostali do późna, bar dzo późna, jak na rol ni ków, któ rzy wstają
i kładą się ze słoń cem. Zada wali pyta nia, skła dali zamó wie nia, uno sili
grube pliki dar mo wej lite ra tury i pili kie li szek za kie lisz kiem zna ko mi tego
czer wo nego, bia łego lub różo wego. Rael Man della kupił par tię pla zmy
zarod ko wej („gwa ran to wane, że jest zdrow sza i sil niej sza”, powie działa



Serce Lothian), by uzu peł nić swoje chud nące zapasy. Bra cia Gal la celli,
wypiw szy zbyt dużo czer wo nego, bia łego i różo wego, zapy tali Serce
Lothian, czy byłaby w sta nie skon stru ować dla każ dego z nich iden tyczną
żonę, ide alną w każ dym fizycz nym szcze góle. Serce Lothian wygo niła ich
śmie chem ze swego gabi netu, ale powie działa, żeby wró cili, kiedy będzie
się zwi jać, jeśli chcą zakosz to wać dosko na ło ści jej obfi tego ciała. Pan
Jeri cho i jego Czci godni Przod ko wie bawili ją przez ponad godzinę
sty mu lu jącą i wyra fi no waną roz mową, Mere dith Blue Moun tain kupił jakąś
bak te ryjną kura cję dla swo ich ziem nia ków, Tene brae i Sta li no wie
posta rali się o różne gatunki wiel kich i obrzy dli wych pomro wi ków do
pod rzu ca nia sobie nawza jem do ogro dów, Per sis Tat ter de ma lion zło żyła
zamó wie nie na żywiącą się śmie ciami domową winiar nię (choć Wielki
Bio tech no lo giczny Pokaz bole śnie jej przy po mi nał świę tej pamięci
Nie sa mo wity Powietrzny Bazar Tat ter de ma lionów), a na koniec przy szła
Babuszka.

Neony już poga sły, mar kizy i namioty zwi jały się z powro tem do
przy czep, bra cia Gal la celli cza ili się nie po trzeb nie pod pompą wia trową,
a gwiazdy jasno świe ciły, kiedy do Serca Lothian przy szła Babuszka.

– Madame, ja widzia łam te pani wspa nia ło ści i cuda, naprawdę są
wspa niałe i cudowne, czego to nie da się dzi siaj zro bić, ale zasta na wiam
się nad jed nym: czy cała ta nauka i tech nika może mi dać jedno, czego
pra gnę naj bar dziej na świe cie – wła sne dziecko.

Serce Lothian, kobieta wielka jak matka zie mia, przyj rzała się
Babuszce, drob nej i twar dej jak pustynny wró bel.

– Pani sza nowna, nie ma żad nych szans, żeby uro dziła pani dziecko.
Abso lut nie. Ale to nie zna czy, że nie może go pani mieć. Musia łoby się
roz wi jać poza cia łem, mogła bym do tego zaadap to wać jedno z moich
pla cen to riów, zapewne to kro wie, zresztą krów kie dyś czę sto uży wano
jako suro ga tek dla ludz kich pło dów, wie pani? Mogę zapłod nić jajeczko in
vitro, pro sta sprawa, mogłaby to pani sama zro bić; jajeczko powinno się
dać gdzieś zna leźć, a jak nie, mogę pobrać mate riał z innych komó rek…
a pani mąż, on jest jesz cze sprawny sek su al nie?

– Słu cham?
– Da się od niego pobrać próbkę nasie nia?
– To już do niego pyta nie. Ale pro szę powie dzieć: czy to moż liwe,

abym miała dziecko?
– Jak naj bar dziej. Gene tycz nie będzie to pani dziecko, choć nie może

go pani nosić w sobie. Jeśli się pani zde cy duje, pro szę przyjść do mnie
jutro o dzie więt na stej, razem z mężem.



– Jak ja się pani odwdzię czę?
– To tylko mój obo wią zek.
Babuszka odda liła się w noc, a bra cia Gal la celli z nocy wychy nęli. Nikt

nie widział ani jej odej ścia, ani ich przyj ścia.
Podob nie nikt nie zoba czył Babuszki, kiedy trzy dni póź niej nio sła do

domu pla cen to rium w wiel kim okrą głym słoju.
– Mężu Hara nie, mamy nasze dziecko. – Wes tchnęła i zdjęła

dys kretne przy kry cie, uka zu jąc czer woną, pul su jącą maź.
– Co, ten, to… ten abort to nasze dziecko?! – ryk nął Haran Man della,

się ga jąc po tęgi kij, żeby roz bić tę nie czy stą okrop ność.
Babuszka sta nęła pomię dzy obu rzo nym mężem i mokro ciam ka jącą

sztuczną macicą.
– Hara nie Man dello, mój mężu, to jest moje dziecko, naj droż sze ze

wszyst kiego na świe cie, i jeśli choćby tkniesz ten słój pal cem bez mojej
zgody, odejdę i ni gdy nie wrócę.

Sta now czość dziadka Harana przy ga sła. Kij zadrżał w jego dłoni.
Babuszka stała przed nim, mała i bojowa niczym kos. Uspo ko iła go
śpiew nymi sło wami.

– To dziecko będzie cudowne, zoba czysz, nasze dziecko, nasza
córeczka – będzie śpie wać, tań czyć, cały świat roz ja śni swoją urodą, to
dziecko Harana i Ana sta sji Tiu risz czewy Man del lów.

Dzia dek Haran odło żył kij i poszedł do łóżka. W oknie, gdzie miało je
żywić świa tło brza sku, pla cen to rium bekało i pul so wało.

Oka zało się, że nocne eska pady Babuszki nie pozo stały cał kiem
nie zau wa żone. Tene brae, odkąd usły szeli, że Sta li no wie cze kają na
wysyłkę zamó wio nych u Serca Lothian ogrom nych, obrzy dli wych
pomro wi ków, nie ustan nie czu wali, cze kając na ich atak. W noc, kiedy
Babuszka zabie rała do sie bie bla sto cyt, na straży prze ciw śli ma ko wej
stała Gene vieve. Zoba czyła sta ruszkę z toboł kiem w obję ciach i od razu
domy śliła się z wielką i nie za chwianą pew no ścią, co Babuszka zała twiała
z Ser cem Lothian. A jej wła sne serce zawyło i popę kało z zawi ści.

Gene vieve Tene brae nie ufała swo jemu mężowi. Nie ufała mu, bo nie
chciał jej dać dziecka, dziecka, które zwią za łoby jej rodzinę w ści sły,
gor dyj ski węzeł bli sko ści, dziecka, dzięki któ remu sta łaby się równa tym
cho ler nym sno bom Sta li nom, któ rzy nie wia domo z czego są tak dumni,
skoro ich jedyny syn to wredna, humo rza sta i roz pusz czona jak
dzia dow ski bicz kupa sadła. Mając dziecko, mia łaby już wszystko
w życiu, ale Gaston Tene brae nie zamie rzał jej go dać.



– Dziecko, jedyne, czego chcę, to mieć dziecko, czemu ty mi go nie
dasz? – drę czyła go każ dego dnia, a on każ dego dnia wymy ślał jakąś
żało sną wymówkę, cienką war stewkę pre tek stów spro wa dza ją cych się do
samo lub stwa, tak, czy stego i pro stego samo lub stwa – a tu pro szę, ta
stara rura, ta wże niona w Man del lów wiedźma o wyschłej macicy ma
dziecko, któ rego sama by nie uro dziła, ona zaś, z łonem płod nym jak
czar no ziem z Oxusa, nie ma czego w nim zasiać, by wyro sło; to
nie spra wie dliwe, nic a nic, i nagle wpadł jej do głowy pewien pomysł,
kiedy cho wała się w kępach kar ło wa tych krza ków matoke na straży
prze ciw śli ma kom, wspa niały i okropny pomysł.

Następ nego dnia rano, kiedy cała osada żegnała Serce Lothian,
macha jąc jej na drogę powrotną do Por ce la no wej Góry, a ta zosta wiała
osa dzie ofi cjalne bło go sła wień stwo ROTECH-u, Gene vieve Tene brae
wśli znęła się do przy bu dówki przy domu Man del lów, zamiesz ki wa nej
przez Babuszkę i dziadka Harana. Pla cen to rium pul so wało i drgało na
para pe cie. Pode szła do niego z nie sma kiem i deter mi na cją. Z torby
wycią gnęła słój do bio lo gicz nego pod trzy my wa nia życia, który dał jej
mężowi Rael Man della. Parę minut obrzy dze nia i rybiego smrodu –
 i znik nęła w chmu rze pyłu i poczu cia winy, z przy ci śnię tym do piersi
sło jem, w któ rym maleńki bla sto cyt fikał blade, ślepe koziołki. Żeby nie
zauwa żyli braku zarodka, wsu nęła do sztucz nej macicy nie doj rzałe
mango.

Gdy tylko opadł kurz po odjeź dzie Serca Lothian, Gene vieve zapu kała
do drzwi Maryi Quin sany.

– Dzień dobry pani – powie działa Marya, ele gan cja i pro fe sjo nalna
w zie lo nym pla sti ko wym kom bi ne zo nie. – Pry wat nie czy służ bowo?

– Służ bowo – odpo wie działa Gene vieve. Posta wiła bio lo giczny słój na
stole zabie go wym. – To dziecko, które zro biła dla mnie Serce Lothian.
Nie zdą żyła sama mi go wsz cze pić, ale powie działa, że ty zro bisz to bez
pro blemu.

Ope ra cja zajęła dzie sięć minut. Dokoń czyw szy kawę i kar melki,
Gene vieve Tene brae prze kra dła się do domu, do swego małost ko wego
i próż nego męża. Znik nęło całe poczu cie winy, usu nięte spryt nymi
narzę dziami Maryi Quin sany. W kie szeni spód nicy grze cho tała fiolka
immu no su pre san tów, żeby nie odrzu ciła zarodka; wyobra żała sobie, że
już czuje, jak kra dzione dziecko kopie i się wierci. Miała nadzieję, że to
będzie dziew czynka. Zasta na wiała się, jak powie dzieć o tym mężowi. Na
pewno cie ka wie będzie patrzeć na jego minę.
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Rael Man della bał się, że dzieci mu wyro sną na dzi ku sów. Przez trzy lata
bie gały nie winne i nic nie wie dzące, jak kury, po całej maleń kiej osa dzie.
To był jedyny świat, jaki znały, roz le gły jak całe niebo, a jed no cze śnie tak
cia sno opi sany, że nadak tywny trzy la tek mógł wszystko obiec dookoła
w nie całe dzie sięć minut. Bliź nia kom ni gdy nawet nie przy szło do głowy,
że jest jakiś świat, niebo, nawet światy ponad nie bem, wszyst kie pełne
ludzi i histo rii. Pociągi, które prze jeż dżały w nie re gu lar nych odstę pach,
bucha jąc parą, zawsze jechały skądś dokądś, ale na samą myśl o tym
„dokądś” dzie ciaki robiły się ner wowe i zakło po tane. Odpo wia dał im świat
mały i przy tulny jak narzuta na łóżku. A jed nak Rael Man della uparł się,
że powinny wie dzieć o tych innych świa tach. „Nauka” – tak się nazy wał
ten pro ces i wyma gał poświę ce nia całych poran ków, które o wiele
poży tecz niej można by wyko rzy stać na słu cha nie dok tora Ali man tanda,
miłego, ale nie zbyt dobrze się komu ni ku ją cego, albo pana Jeri cha, który
wie dział o świe cie tak wiele, że to było aż prze ra ża jące, albo na naukę
czy ta nia z pięk nie ilu stro wa nych mat czy nych ksią żek z obraz kami, które
opo wia dały o cza sach, kiedy ROTECH i Święta Kata rzyna budo wały ten
świat.

Limaal i Taasmin pozo stali entu zja stycz nymi dzi ku sami. O wiele
bar dziej woleli poświę cać dni na drę cze nie gru bego Johnny’ego Sta lina
za pomocą błota, wody, odcho dów lub na nie zrów nane akro ba tyczne
wyczyny na słu pach pomp wia tro wych. Nie mniej Rael Man della był
nie ugięty: jego dzieci nie wyro sną na przy gar bio nych nie wol ni ków łopaty,
tępych jak stare kama sze. Będą mieć to, czego on nie ma. Świat będzie
ich zabawką. Pró bo wał wsz cze pić im eks cy ta cję nauką, lecz ich nie
wzru szył nawet Objaz dowy Pokaz Edu ka cji Gene tycz nej Serca Lothian.



I tak było, dopóki do mia steczka nie przy je chała Objaz dowa Edu ka cyjno-
Roz ryw kowa Eks tra wa gan cja Adama Blacka.

W noc poprze dza jącą przy by cie wiel kiego show mana na wschod nim
hory zon cie strze lało i iskrzyło srebr nymi i zło tymi fajer wer kami. Droga
Bez Zna cze nia nie miała wąt pli wo ści, że zbliża się do nich wiel kie
wyda rze nie. Następ nego dnia na par ty zancką sta cję Drogi Bez
Zna cze nia wje chał poza roz kła dowy pociąg, skie ro wany na bocz nicę
przez Rajan drę Dasa, nie ofi cjal nego naczel nika sta cji. Stał tam, bucha jąc
parą i grzmiąc muzyką z zamon to wa nych na loko mo ty wie gło śni ków,
pod czas gdy wokół zbie rali się ludzie chcący zoba czyć, co to wła ści wie
przy je chało.

– Objaz dowa Edu ka cyjno-Roz ryw kowa Eks tra wa gan cja Adama
Blacka – odczy tał Rajan dra Das krzy kliwe złoto-czer wone napisy
wyma lo wane afi szową czcionką na wago nach. Splu nął na pia sek.
Muzyka grała dalej. Czas mijał. Robiło się gorąco. Ludzie zaczy nali się
męczyć cze ka niem w upale. Gene vieve Tene brae omal nie zemdlała.

– Panie i pano wie, chłopcy i dziew czyny, jeden i jedyny… Adam
Black! – zawył oso bli wie mecha niczny głos.

Z wago nów opu ściły się schodki. Wszedł na nie wysoki, chudy,
ele gancki czło wiek. Nosił ciemny sur dut z dłu gimi jaskół kami i spodnie
z praw dzi wym zło tym lam pa sem. Wokół szyi miał zawią zaną czarną
koronkę, a na gło wie nosił kape lusz z ogrom nym ron dem. Miał laskę ze
złotą gałką, a oczy mu lśniły jak dżety. I oczy wi ście miał też cienki jak
ołów kowa kre ska wąsik. Trudno było sobie wyobra zić kogoś bar dziej
wyra zi stego niż Adam Black. Dopil no wał, żeby wszy scy mu się nale ży cie
przyj rzeli. Potem zawo łał:

– Panie i pano wie, widzi cie przez sobą naj więk szą skład nicę ludz kiej
wie dzy: Objaz dową Edu ka cyjno-Roz ryw kową Eks tra wa gan cję Adama
Blacka! Histo ria, sztuka, nauka, przy roda, cuda na ziemi i na nie bie,
doko na nia nauki i tech niki, opo wie ści o dziw nych miej scach i dale kich
kra inach, gdzie cuda są na porządku dzien nym, wszystko to macie przed
sobą. Zoba czy cie na wła sne oczy potężne dzieła ROTECH-u, dzięki
Paten to wemu Opti ko nowi Adama Blacka; usły szy cie tajem ni cze i pełne
wyobraźni opo wie ści Adama Blacka z czte rech stron świata; zachwy ci cie
się pocią giem, tak, tym wła śnie pocią giem, który sam jeź dzi i ma wła sny
umysł; wytrzesz czy cie oczy na Dum ble to nian – pół ludzi, pół maszyny –
pozna cie sekrety fizyki, che mii, filo zo fii, teo lo gii, sztuki i przy rody;
wszystko to może nale żeć do was, panie i pano wie, cały ten róg
odwiecz nej obfi to ści, za jedyne pięć dzie siąt cen tawo, tak jest,



pięć dzie siąt cen tawo lub rów no war tość w wybra nym przez was towa rze,
tak, panie i pano wie, chłopcy i dziew czyny. Oto Adam Black przed sta wia
swoją Objaz dową Edu ka cyjno-Roz ryw kową Eks tra wa gan cję!

Roz tań czony dan dys zwin nie postu kał laską w burtę czer wono-złoto-
zie lo nego wagonu i loko mo tywa wypu ściła pięć kółek z pary, jedno
w dru gim, oraz zagrała mar sza, tak gło śno, że pękały bębenki.

Adam Black otwo rzył drzwi do swego świata cudów nauki i omal nie
został ode pchnięty na bok, gdy do środka rzu cili się Rael Man della i jego
uparte dzie ciaki żądne kształ ce nia. Sekrety fizyki, che mii, filo zo fii, sztuki
i przy rody Lima ala i Taasmin nie zain te re so wały. Zie wali na widok
Dum ble to nian – pół ludzi, pół maszyny – wier cili się z nudów, gdy
skom pu te ry zo wany pociąg, który ma swój umysł, pró bo wał wcią gnąć ich
w roz mowę, gadali i chi cho tali na ilu stro wa nym odczy cie Adama Blacka
o cudach świata przy rody. Nato miast potężne dzieła ROTECH-u,
widziane przez Paten towy Opti kon Adama Blacka, spra wiły, że oczy
wyszły im z orbit.

Sie dzieli w wago nie, na twar dych pla sti ko wych krze seł kach. Limaal
odkrył, że skrzy pią, kiedy koły sał się na nich w przód i w tył, więc to
wła śnie robił, kiedy w wago nie nagle zapa dła ciem ność cał ko wita jak
śmierć. Z tyłu roz le gły się krzyki, z miej sca, gdzie bra cia Gal la celli
sie dzieli za Per sis Tat ter de ma lion. Potem roz legł się głos: „Kosmos –
ostat nia gra nica” i nagle wagon wypeł nił się pola tu ją cymi świetl nymi
iskier kami. Bliź niaki pró bo wały je łapać, jed nak świe tli ste pyłki prze ni kały
im przez palce. Wiru jąca galak tyka spi ralna prze pły nęła Lima alowi przez
pierś. Zamach nął się na nią, ale prze le ciała przez tył wagonu. Ze
świe tli stej galak tycz nej sieci wydzie liła się gwiazda, zwięk sza jąc jasność
i wiel kość, aż zaczęła rzu cać na ściany wyraźne cie nie.

– Nasze słońce – powie dział Adam Black. – Zbli żamy się do naszego
Układu Sło necz nego z symu lo waną pręd ko ścią dwa dzie ścia tysięcy razy
więk szą od pręd ko ści świa tła. Kiedy wej dziemy do środka układu,
zwol nimy, byście mogli dostrzec piękno pla net. – Gwiazda stała się teraz
odle głym Słoń cem. Przed nią w sta tecz nym walcu prze mie szały się
pla nety, pro ce sja kul i pier ścieni. – Mijamy zewnętrzne światy, chmurę
komet, która okala nasz układ, tu widzi cie daleką Neme zis, słabą
towa rzyszkę naszego Słońca, tu jest Aver nus, tutaj Cha ron; Posej don, to
jest Uran i jego pier ścienie, Kro nos, także z pier ścieniami, a tu Zeus,
naj więk szy ze świa tów, gdyby nasz świat, który widzi cie teraz, za pasem
ska li stych aste roid, obrać jak poma rań czę i roz płasz czyć na powierzchni
Jowi sza, wyda wałby się nie więk szy niż pół do la rówka… oto nasz świat,



nasz dom, do niego wró cimy za moment, ale naj pierw zło żymy prze lotną
wizytę błysz czą cej Afro dy cie i maleń kiemu Her me sowi, leżą cemu
naj bli żej Słońca, zanim na koniec sku pimy się na Macie rzy stym Świe cie,
z któ rego pocho dzą wszy scy miesz kańcy naszego.

Świetlny punkt na skraju pomiesz cze nia roz rósł się w układ dwóch
wiel kich świa tów, jed nego jak mar twa biała czaszka, dru giego jak
opa lowo-błę kitna kula, nakra piana mlecz no biało jak szklana kulka do gry.
Mar twy biały świat-czaszka odsu nął się poza publicz ność i bliź niaki
odkryły, że uno szą się nad nie bie skim świa tem-łonem, niczym dwa
umo ru sane sera finy Panar chy. Zoba czyły, że ten żywy błę kitny świat
opa suje srebrna pętla, któ rej roz miary wymy kały się wyobraźni. I znów
ogni skowa obrazu zmie niła się, wyostrza jąc cie niut kie szpry chy, jak
rowe rowe, łączące świat pętli ze świa tem kuli.

W małej salce było aż gęsto od podziwu. Bliź niaki sie działy cicho
i nie ru chomo. Prze ra ża jące rze czy na nie bie pozba wiły je wszel kiej chęci
do ruchu. Adam Black kon ty nu ował wykład:

– Widzi cie przed sobą Ojczy sty Świat, pla netę, z któ rej wywo dzi się
nasza rasa. To jest stary, nie wia ry god nie stary świat. Na naszym świe cie
ludzie żyją od zale d wie sied miu set lat, z czego więk szość przy była
w ciągu nie ca łych stu ostat nich, po zakoń cze niu human for ma cji.
Nato miast na Ojczy stym Świe cie są cywi li za cje, które liczą sobie wiele
tysięcy lat. – Błę kitny Ojczy sty Świat obra cał się pod wszech wie dzą cym
spoj rze niem bliź niąt. Gdy jego prze sło nięte chmu rami lądy prze mie ściły
się w noc, ożyły dzie siąt kami milio nów milio nów świa teł w pokry wa ją cych
całe kon ty nenty mia stach. – Stary, stary świat – wyśpie wał Adam Black,
hip no ty zu jąc publicz ność. – Stary i zużyty. I zatło czony. Bar dzo. Nawet
sobie nie wyobra ża cie jak.

Limaal Man della chwy cił się ojca w stra chu, bo wyobra żał to sobie aż
za dobrze. Widział wszyst kich tych nagich, łysych ludzi, stło czo nych
jeden przy dru gim, żywy, oddy cha jący dywan ciał przy kry wa jący wzgó rza,
góry, rów niny, aż po brzeg morza. Tam ludzie stali po pas w wodzie,
zepchnięci przez napór ciał, spy chani coraz głę biej przez wiecz nie
rosnącą mal tu zjań ską masę, aż woda zamknęła im się nad gło wami.
Wyobra ził sobie, jak ten ocię żały glob pełen eks plo du ją cych ciał spada
z nieba, bo jest za ciężki i miaż dży go swoim cię ża rem.

– Lud ność jest tam tak liczna, że lądy dawno się zapeł niły i nawet
wiel kie mia sta pły wa jące po oce anach nie są w sta nie pomie ścić wię cej.
Dla tego ludzie musieli wspiąć się po tych szpry chach, tych win dach



orbi tal nych, by żyć w pier ście nio wym mie ście zbu do wa nym w kosmo sie
nad świa tem, gdzie ener gii i surow ców jest aż nadto.

Pro jek cja zogni sko wała się teraz na tej srebr nej pętli, która roz ro sła
się do nie po ko ją cej plą ta niny geo me trycz nych kształ tów wyra sta ją cych
jeden z dru giego jak krysz tały. W zbli że niu i uwi docz niły się szcze góły
tych geo me trycz nych kształ tów, wiel kich jak całe mia sta: rury, kule,
wachla rzo wate for ma cje i dziwne wypu kło ści, sze ściany i prze krzy wione
tra pe zo idy. W jesz cze więk szym zbli że niu było widać prze zro czy ste
dachy, a pod nimi krzą ta jące się i uwi ja jące posta cie małe jak bak te rie.

Taasmin Man della miała zaci śnięte z całej siły powieki i przy ci skała do
nich piąstki. Limaal, po dru giej stro nie ojca, sie dział z roz dzia wio nymi
ustami, zani hi lo wany tą wie dzą.

– To mia sto nazywa się Metro po lis – powie dział Adam Black. Pan
Jeri cho jed no cze śnie bez gło śnie wypowie dział tę samą nazwę. Na wpół
oba wiał się, że pod tą wielką prze zro czy stą kopułą zoba czy samego
sie bie, sie dzą cego u stóp pater no stra Augu stine’a. – Mimo że jest
ogromne, liczba miesz kań ców rośnie tak szybko, że maszyny
roz bu do wu jące je w każ dej godzi nie każ dego dnia nie nadą żają za tym
przy ro stem. A teraz żegnamy się z Ojczy stym Świa tem… –
 błę kit no opa lowy glob, z meta lową obrę czą i sate litą jak biała czaszka,
roz dy many bilio nami ludzi, skur czył się do odle głej kropki – …i sku piamy
uwagę bli żej nas.

Teraz przed oczyma bliź nia ków nabrzmiała ich zie mia i zoba czyły jej
znane z atlasu śnieżne bie guny, błę kitne zamknięte wśród lądu morza,
zie lone lasy, żółte rów niny i wiel kie czer wone pusty nie. Spoj rzały z góry
na Olym pus Mons, tak wysoką, że jej szczyt wzno sił się ponad naj wyż sze
śniegi, na pełną ruchu kra inę Doliny Mari ne rów, gęstą od miast
i mia ste czek. Gdy ich zie mia się przy bli żyła, zoba czyły lśniący pier ścień
księ ży cowy i w tym momen cie oko wyroczni zatrzy mało się, wypeł nia jąc
pokój nie zro zu mia łymi, pły wa ją cymi w prze strzeni kształ tami. Nie które
były tak wiel kie, że prze lot zaj mo wał im wiele minut, inne były małe
i kozioł ko wały, a jesz cze inne były ruchliwe jak owady i pola ty wały w polu
widze nia zajęte swymi owa dzimi spra wami – ale wszyst kie miały gdzieś
na sobie logo ROTECH-u.

– Patrz cie, pań stwo, oto siły, które ukształ to wały nasz świat i spra wiły,
że nadaje się do zamiesz ka nia dla ludzi. Tysiąc lat temu pewni mądrzy
ludzie, święci mędrcy bez wąt pie nia, prze wi dzieli to, co wła śnie
oglą da li ście na wła sne oczy: że Ojczy sty Świat nie pomie ści wszyst kich
ludzi, któ rzy się na nim poja wią. Trzeba zna leźć inne światy, jed nak



wszyst kie pobli skie są mar twe i bez życia, nawet ten. Tak, nasza zie mia
była mar twa jak ta biała czaszka, którą widzie li ście led wie parę minut
temu. Zwró cili się więc do rzą dów wielu państw Ojczy stego Świata
i utwo rzyli ROTECH, Remote Orbi tal Ter ra for ming and Envi ron men tal
Con trol Headqu ar ters, po czym uzbro jeni w całą naukę i tech nikę swej
epoki, tru dzili się przez sie dem set lat, aby uczy nić tę zie mię zdatną dla
ludzi.

Przez salkę prze pły nął wielki asy me tryczny przed miot, usiany
maleń kimi świe cą cymi okien kami i pod pi sany tą świętą nazwą, któ rej
litery musiały mieć po dwie ście metrów wyso ko ści. Wokół niego bzy czały
zaafe ro wane, uwi ja jące się maleń kie muszki. Limaal Man della aż
pod ska ki wał w eks cy ta cji na krze śle, widząc te nie biań skie kształty.

– Sie dzieć grzecz nie – zasy czał ojciec.
Zer k nął na swoją matkę, szu ka jąc, z kim by tu się podzie lić całą tą

eks cy ta cją, lecz Eva Man della miała na twa rzy wypi sane nie zro zu mie nie.
A jego sio stra sie działa z wytrzesz czo nymi oczyma i twa rzą bez wyrazu
jak u świę tego na obrazku.

– Widzi cie tu nie które z orbi tal nych urzą dzeń, za pomocą któ rych
ROTECH utrzy muje deli katną rów no wagę śro do wi ska na naszym
świe cie. Nie które maszyny służą do ste ro wa nia pogodą, te mają
pod czer wone lasery pod grze wa jące obszary powierzchni pla nety, by
wyge ne ro wać róż nice ciśnie nia, a tym samym wia try. Inne to
super r dze nie magne tyczne, induk tory wytwa rza jące silne pole
magne tyczne chro niące nasz świat przed nała do wa nymi czą stecz kami
sło necz nymi i pro mie niami kosmicz nymi. Jesz cze inne to wany, orbi talne
lustra, z braku księ ży ców roz ja śnia jące ciemne noce, albo orfy,
bez po śred nio pra cu jące nad tym świa tem, jesz cze teraz zapład nia jące
życiem jałowe czę ści ziemi, albo holow niki, które przy cią gają bryły
kome tar nego lodu z tego obłoku, który wcze śniej widzie li śmy na
obrze żach układu, i wpro wa dzają go do naszego świata, by zacho wy wał
rów no wagę hydro sta tyczną; jesz cze inne to akce le ra tory czą stek, bro nie
o potwor nej sile nisz czą cej, któ rymi ROTECH może obro nić ten kru chy
świat przez ata kiem z… daleka. Było ich wszyst kich kie dyś o wiele
wię cej, ale razem z ROTECH-em roz po częły pracę nad więk szymi
wyzwa niami – nad ujarz mie niem pie kiel nego świata, który nazy wamy
Afro dytą, choć wła ściw sze jest jego poprzed nie imię, Lucy fer, czy nad
zazie le nie niem bez po wietrz nego księ życa Ojczy stego Świata. A teraz
popa trz cie na to…



I dzie cia kom wydało się, że śmi gnęły niczym wielki kosmiczny ptak
nad ramie niem świata i zoba czyły daleko poza księ ży co wym
pier ście niem, że do ich świata zbliża się coś gigan tycz nego, coś jakby
wie lo ki lo me trowy motyl, coś tak olbrzy miego i skom pli ko wa nego
w kon struk cji, że wymy kało się wyobraźni. Obró ciło się powoli, tak że
bły snęło w słońcu i bliź niaki oraz wszy scy inni wokół zatch nęli się, gdy
nagle roz świe tliły się trzy miliony kilo me trów kwa dra to wych żagla.

– Żagle tak wiel kie, że dałoby się nim owi nąć ten świat – szep nął
Adam Black, a potem dra ma tycz nie pod niósł głos, dekla mu jąc: –
 Żaglo wiec Pra esi dium przy bi ja jący do orbi tal nego doku ROTECH-u. Rok
i dzień temu wyru szył z Metro po lis, mając w ładow niach jeden i trzy
czwarte miliona śpią cych w hiber na cji kolo ni stów. Teraz ich podróż
dobie gła końca. Przy byli na nasz świat. Będzie im się wyda wał dziw nym,
posta wio nym na gło wie, cudacz nym miej scem, tak samo jak ojcom ojców
naszych ojców i mat kom matek naszych matek. Nie któ rzy z nich umrą,
inni wrócą do domu, jesz cze inni upadną na dno naszego spo łe czeń stwa,
lecz więk szość, kiedy wylą duje w mia stach-roz dziel niach, Touch down,
Ble rio cie i Bel la don nie, popa trzy dobrze na ten świat i pomy śli, że
zna la zła się w raju.

Bez cie le sny punkt widze nia zanur ko wał ku ziemi, w dół, w dół, aż
wyda wało się, że Limaal i Taasmin zaraz się o nią roz trza skają. Kostki
rąk zbie lały, Babuszka wrza snęła. Zapa liły się lampy. W sno pach świa teł
pola ty wały pyłki kurzu. Adam Black wszedł w świa tła i powie dział:

– Na tym koń czy się nasza wycieczka po cudach nieba i ziemi.
Bez piecz nie powra ca cie na dobrze wam znaną terra firma.

Na końcu wagonu otwo rzyły się drzwi, wpusz cza jąc do środka
zapy lone świa tło dzienne. Wycho dzący na popo łu dniowe słońce ludzie
nic nie mówili.

– No i co o tym myśli cie? – zapy tał swoje dzieci Rael Man della.
Nie odpo wie działy. Były pogrą żone we wła snych myślach.
Głowę Lima ala Man delli wypeł niały spa da jące pla nety brze mienne

ludz ko ścią, krę cące się świe tli ste koła o śred nicy wielu tysięcy
kilo me trów, pełne z pozoru anar chicz nych kształ tów, które jed nak
spra wiały, że wszystko w tym świe cie cho dzi jak w naoli wio nym zegarku.
Racjo nalna część jego jaźni się gała i przyj mo wała wszystko, co widział.
Rozu miał, że zarówno świat ludzki, jak i mate rialny działa według
pew nych fun da men tal nych zasad i jeśli te zasady da się poznać, to
pozna walne są także wszel kie światy mate rii i umy słu. Zaak cep to wał ten
Wielki Pro jekt i widział go teraz powie lony w minia tu rze wszę dzie, gdzie



spo czął jego wzrok. Wszystko było zro zu miałe, wszystko było
wytłu ma czalne; nie było żad nych tajem nic i wszystko było zorien to wane
do wewnątrz.

Taasmin Man della podob nie widziała cuda na ziemi i nie bie, lecz
wybrała wśród nich ścieżkę mistyczną. Zoba czyła, że wszyst kie porządki
orga ni za cji służą wyż szym porząd kom, a te wyż sze porządki z kolei
wyko nują roz kazy jesz cze wyż szych rzę dów, potęż niej szych
i wspa nial szych inte li gen cji – i ta spi rala świa do mo ści pnie się ku
szczy towi, na któ rym zasiada Bóg Nie po zna walny Wszech władca,
Nie wy mowny i Mil czący jak Świa tło, któ rego pla nów można się jedy nie
domy ślać z obja wień, jakie pusz cza w dół tej spi rali świa do mo ści niczym
kro pelki słod kiego likieru. Wszystko było dla niej zorien to wane w górę
albo w dół.

Rael Man della nie mógł wie dzieć, co uczy nił swoim dzie ciom, ani
w chwili ich naro dzin, gdy obda rzył je rodzinną klą twą, ani teraz, gdy
nasiono tej klą twy wykieł ko wało, pod czas holo gra ficz nego seansu Adama
Blacka. Dzie ciaki wyglą dały na zachwy cone. Może dowie działy się
cze goś war to ścio wego. Jeśli zako rzeni się w nich ta miłość do nauki, dwa
buszle tru ska wek i kura, które zain we sto wał w ich edu ka cję, mogą się
bar dzo opła cić.
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Wie czo rem w pią tek 21 wrze sierp nia, za dwa dzie ścia dwu dzie sta,
pośrodku jed nej z nie koń czą cych się ich gier słow nych, w momen cie,
kiedy dzia dek Haran już miał poło żyć słowo „zoo morfy” na potrój nej
pre mii słow nej, Babuszka zerwała się i wykrzyk nęła:

– Już czas! Już czas! Moje dziecko, och, moje dziecko!
Wbie gła do pokoju, gdzie dzień za dniem, godzina za godziną, od

dwu stu osiem dzie się ciu dni, sied miu tysięcy pię ciu set dwu dzie stu godzin,
pul so wało, pom po wało i nabrzmie wało pla cen to rium, wielka bryła
sino czer wo nego mięsa.

– Co takiego, mój kwia tuszku?! – zawo łał dzia dek Haran. – Co się
dzieje?

Nie otrzy maw szy odpo wie dzi, pobiegł za nią i zoba czył, że żona stoi
wpa trzona w pla cen to rium, zakry wa jąc usta rękoma. Sztuczna macica
pul so wała i kur czyła się, wypeł nia jąc pokój paskud nym odo rem zgni li zny.

– Już czas! – paplała Babuszka. – Moje dziecko doj rzało! Nasze
dziecko. Och, Hara nie! Mężu!

Dzia dek Haran zacią gnął się ohyd nym smro dem. Z pla cen to rium
wycie kła strużka czar nej cie czy, bru dząc płyn odżyw czy. Jego serce
ści snęło prze czu cie wiel kiego zła.

– Wyjdź – roz ka zał Babuszce.
– Ależ, Hara nie… nasze dziecko! Ja, matka, muszę być przy dziecku!

– I się gnęła na para pet po nabrzmiałe obrzy dli stwo.
– Wyjdź! Ja, twój mąż, roz ka zuję ci!
Dzia dek Haran chwy cił żonę za ramiona, odwró cił i wypchnął za drzwi,

które zamknął za nią na zasuwę. Ze spa zmu ją cego pla cen to rium
doby wały się teraz paskudne bek nię cia. Haran pod szedł do niego



z obawą. Postu kał w słój. Pla cen to rium wydało prze ni kliwy gwizd, jakby
ucho dził z niego gaz pod wyso kim ciśnie niem. Na powierzchni cie czy
w słoju zabul go tały bąbelki i pękły, uwal nia jąc dła wiący smród. Dzia dek
Haran zakrył usta i nos chu s teczką i dźgnął macicę ołów kiem.
Pla cen to rium skur czyło się i z prze raź li wym bek nię ciem wypluło
w powie trze par szywą szarą maź, plu nęło stru gami czar nego
paskudz twa, prze ry wa jąc je spa zma tycz nymi pierd nię ciami, potem pękło
na pół i zde chło. Wstrzy mu jąc oddech, żeby nie zwy mio to wać, dzia dek
Haran pogrze bał ołów kiem w roz kła da ją cych się szcząt kach. Nie było
śladu, by kie dy kol wiek było tam dziecko. Zna lazł nato miast parę zgni łych
czar nych resz tek cze goś, co wyglą dało jak skórka od mango. Upew niony,
że nie ma żad nego dziecka, żywego czy mar twego, wyszedł z pokoju
i zamknął go za sobą na klucz.

– Zda rzyło się tam dzi siaj coś potwor nego i bluź nier czego –
 powie dział do żony. – Póki ja żyję, nikt do tego pokoju nie wej dzie. –
 Pod szedł do drzwi fron to wych i cisnął klucz jak naj da lej w ciem ność.

– Ale dziecko, Hara nie, moje dziecko, ono żyje, umarło? – Babuszka
prze łknęła ślinę. – Czy jest… czło wie kiem?

– Tam nie było żad nego dziecka – odparł dzia dek Haran, patrząc
przed sie bie. – Serce Lothian nas oszu kała. Macica była pusta. Cał kiem
pusta. – I zaraz zła mał przy sięgę, którą żona zło żyła za niego, i poszedł
do B.A.R-u Per sis Tat ter de ma lion, żeby się kon kret nie napić.

Dokład nie w tej chwili, w któ rej Babuszka zry wała się, porzu ca jąc grę,
Gene vieve Tene brae poczuła prze szy wa jący ból. Wydała cichy, płacz liwy
jęk i wie działa, że już czas.

– Naj droż sza, coś się stało? – zapy tał Gaston Tene brae ze swo jego
krze sła przy kominku, gdzie co wie czór sia dy wał, paląc szi szę i snu jąc
marze nia o zdra dzie mał żeń skiej.

Gene vieve poczuła kolejny skurcz.
– Dziecko – powie działa. – Ja rodzę.
– Dziecko? – zdzi wił się Gaston Tene brae. – Jakie dziecko?
Gene vieve uśmiech nęła się przez ból. Wła śnie z myślą o tej

wspa nia łej chwili przez dzie więć mie sięcy ukry wała ciążę.
– Twoje dziecko – szep nęła. – Ty próżny idioto.
– Co takiego?! – ryk nął Gaston, odda lony o tysiąc kilo me trów, wysoki

i bez sen sowny jak mokra trzcina.
– Raz się zapo mnia łeś, mężu. Twoje dziecko… któ rego mi

odma wia łeś… i odma wia łeś… i kaza łeś mi cze kać… więc cze ka łam…
a teraz… już koniec cze ka nia. – Sap nęła, czu jąc nowy skurcz. Gaston



Tene brae pod ska ki wał i trze po tał rękami jak mały, żało sny pta szek
w szklarni. – Pro wadź mnie do Quin sany… do Maryi Quin sany.

Zebrała resztki god no ści i skie ro wała się do drzwi. Tam ogar nęła ją
naj sil niej sza jak dotąd fala skur czów.

– Pomóż mi, ty nie czuła świ nio – jęk nęła i Gaston pod szedł
i popro wa dził ją przez zimną, ciemną noc do Kli niki Den ty styczno-
Wete ry na ryj nej Maryi Quin sany.

Widziana przez znie czu le niowe otę pie nie twarz Maryi Quin sany
wyda wała się Gene vieve podobna do pyska lamy. Ta upo rczywa myśl
krą żyła w nad prze wo dzą cych obwo dach jej umy słu, póki nie wło żono jej
w ramiona opa ko wa nego jak pre zent nowo rodka i o wszyst kim nie
zapo mniała.

– Nie było to dużo trud niej sze niż w przy padku kozy – powie działa
Marya Quin sana, uśmie cha jąc się swoją twa rzą lamy. – Ale pomy śla łam,
że na wszelki wypa dek cię znie czulę.

– Gaston. Gdzie Gaston? – zapy tała Gene vieve Tene brae.
Twarz męża, z kozią bródką, nachy liła się ku niej.
I powie działa do niej kon fi den cjo nal nym szep tem:
– Pomó wimy, jak będziemy sami.
Gene vieve Tene brae uśmiech nęła się, uzna jąc męża za coś rów nie

waż nego jak dener wu jąca mucha. Liczyło się dziecko w jej obję ciach, jej
dziecko. Czyż nie uro dziła go sama, nie nosiła pod ser cem przez
dzie więć mie sięcy, nie miała go w sobie przez pra wie pół roku?

– Arnie Nico lo dea – wyszep tała. – Mała Arnie.
Kiedy wieść o nie spo dzie wa nych naro dzi nach trze ciego rodo wi tego

oby wa tela Drogi Bez Zna cze nia dotarła do B.A.R-u, Per sis
Tat ter de ma lion ogło siła, że wszy scy piją za darmo i nastą piła wielka fala
toa stów i życzeń, od wszyst kich z wyjąt kiem dziadka Harana, do któ rego
nad ranem dotarło, co mu zro biono. A także, że ni gdy nie będzie w sta nie
niczego udo wod nić.

– Czy to nie dziwne, że para, która chciała dziecka, go nie ma, a para,
która nie chciała, ma? – stwier dził Rajan dra Das, nabraw szy elo kwen cji
po kuku ry dzia nym piwie i winie z hote lo wego fer men to rium.

Wszy scy uznali, że to świetne i zwię złe pod su mo wa nie.



15

Rajan dra Das kie dyś miesz kał w norze pod Dwor cem Głów nym
w Połu dniku. I dalej miesz kał w norze, tylko że pod Wielką Pusty nią.
Rajan dra Das był kie dyś księ ciem rynsz to ko wych szczu rów, meneli,
żebra ków, zło dzie jasz ków, gun dów i żuli. I na dal był księ ciem
rynsz to ko wych szczu rów, meneli, żebra ków, zło dzie jasz ków, gun dów
i żuli. Nie było nikogo, kto kon ku ro wałby z nim o ten tytuł. Zbyt leniwy,
żeby upra wiać zie mię, żył ze swego talentu i łaska wo ści sąsia dów,
wycza ro wu jąc z ich zepsu tych kul ty wa to rów i uszko dzo nych siłow ni ków
do śle dze nia słońca nowe pokłady sił albo poma ga jąc Edowi
Gal la cel liemu w kon stru owa niu mecha nicz nych urzą dzeń o nie wiel kiej
war to ści prak tycz nej, z wyjąt kiem zago spo da ro wy wa nia nad miaru czasu.
Raz napra wił loko mo tywę Kolei Beth le hem Ares, klasy 19, pamię tał;
z tru dem doto czyła się do Drogi Bez Zna cze nia ze źle wyre gu lo wa nym
toka ma kiem. Poczuł się jak za daw nych cza sów. W przy pły wie nostal gii
omal nie popro sił maszy ni stów, żeby go prze wieźli – do Mądro ści,
pięk nego marze nia w jego sercu.

A potem pomy ślał o ochro nia rzu, który wyrzu cił go z pociągu,
o kop nia kach, udrę kach i cięż kiej pracy, którą będzie musiał zno sić
pod czas takiej podróży. Droga Bez Zna cze nia jest spo kojna, daleko od
wszyst kiego, jest wygodna, a owoce zrywa się pro sto z drzewa. Nie, na
razie tu jesz cze zosta nie.

Pod czas prze si le nia zimo wego, gdy słońce stało nisko nad
hory zon tem, a czer wony pył lśnił szro nem, do mia steczka ponow nie
przy je chał Adam Black. Jego przy jazd był dla zmę czo nej zimą rol ni czej
spo łecz no ści niczym nadej ście wio sny.



– Chodź cie, chodź cie, chodź cie! – wydarł się. – Objaz dowa
Edu ka cyjno-Roz ryw kowa Eks tra wa gan cja Adama Blacka raz jesz cze… –
 (tu dla pod kre śle nia wal nął laską o zło tej gałce w mały drew niany klo cek)
– …przed sta wia pań stwu cuda z czte rech stron świata w zupeł nie nowym
– (łup, łup) – poka zie! W któ rym dla waszej przy jem no ści i zachwytu,
panie – (łup) – pano wie – (łup) – chłopcy – (łup) – i dziew czyny – (łup) –
wystąpi po raz pierw szy na tym świe cie rewe la cja, naj praw dziw szy anioł
z Kró le stwa Glo rii! Prze jęty z Nie biań skiego Cyrku, praw dziwy,
auten tyczny, stu pro cen towo ory gi nalny anioł. – (Łup, łup!). – Tak,
chodź cie, dobrzy ludzie, jedyne pięć dzie siąt cen tawo za ten epo kowy
cud, pięć dzie siąt cen tawo, dobrzy ludzie, czy naprawdę może cie sobie
pozwo lić na to, by nie zoba czyć tego jedy nego w swoim rodzaju
feno menu? – (Łup, łup?). – Gdy by ście byli tak uprzejmi i usta wili się
ład nie w kolejce, dzię kuję… pro szę się nie prze py chać, czasu wystar czy
dla wszyst kich.

Rajan dra Das spóź nił się na pokaz. Spał sobie smacz nie przy ogniu,
kiedy przy to czył się pociąg z Eks tra wa gan cją i wsku tek tego musiał przez
ponad godzinę stać na zim nie, zanim przy szła jego kolej.

– Tylko pan jeden? – zapy tał Adam Black.
– Nikogo wię cej nie widać.
– No to pięć dzie siąt cen tawo.
– Skąd u mnie pięć dzie siąt cen tawo. Mogą być dwa pla stry miodu?
– Dwa pla stry miodu mogą być. Pięć minut.
W wago nie było cie pło. Okna zasła niały czarne kotary, które sze le ściły

poru szane gorą cym powie trzem z wen ty la to rów. Pośrodku wagonu stała
wielka, ciężka i solidna sta lowa klatka, bez żad nych drzwi czek ani
zam ków. Na tra pe zie zwie sza ją cym się ze szczytu klatki sie działa
melan cho lijna istota, którą Rajan dra Das miał uznać za anioła, choć nie
był to anioł, o jakim się uczył jako dziecko, na poboż nym kola nie
kocha nej świę tej pamięci matki.

Twarz i kor pus miał nad zwy czaj nie pięk nego mło dego męż czy zny.
Ręce i nogi były z nito wa nego metalu. W bar kach i bio drach ciało
prze ni kało się z meta lem, bez wyraź nej gra nicy. Rajan dra Das widział, że
to nie jest po pro stu czło wiek połą czony z pro te zami. To było coś zupeł nie
innego.

Anioła ota czała świe tli sta nie bie ska aura, będąca jedy nym świa tłem
w czar nym, cie płym wago nie.

Rajan dra Das nie miał poję cia, jak długo stał i wytrzesz czał oczy, póki
anioł nie wydłu żył nóg do cien kich szczu deł i nie zszedł z tra pezu. Zło żył



je tele sko powo, wra ca jąc do ludz kiego wzro stu i przy ci snął twarz do
prę tów, oko w oko z wytrzesz czo nym Rajan drą Dasem.

– Skoro masz tylko pięć minut, suge ruję, żebyś mnie o coś zapy tał –
powie dział eks cy tu ją cym kontr al tem.

To wyrwało go ze zdu mie nia.
– Ojjj! – powie dział Rajan dra Das. – Co z cie bie wła ści wie za

stwo rze nie?
– To zwy kle jest pierw sze pyta nie – powie dział bla szany anioł ze

znu że niem nie zmien nej od lat rutyny. – Jestem anio łem, sera fi nem
z Pią tego Sze regu Nie biań skich Zastę pów, sługą Bło go sła wio nej Pani
z Thar sis. A teraz, czy chcesz, żebym pro sił o coś Panią Naszą,
w imie niu twoim czy innych, albo prze ka zał wia do mość uko cha nej oso bie
za woalem śmierci? Takie zwy kle jest dru gie pyta nie.

– Tym razem nie – odparł Rajan dra. – Każdy głupi widzi, że nie
prze ka żesz ni gdzie żad nej wia do mo ści, przy naj mniej, póki sie dzisz w tej
klatce i wystę pu jesz u Adama Blacka. Nie, ja chcę wie dzieć, co z cie bie
wła ści wie za anioł, bo mnie zawsze uczyli, że anioły to kobiety z dłu gimi
wło sami, pięk nymi skrzy dłami, w świe cą cych sukien kach i tak dalej.

Anioł wydął usta lekko ura żony.
– Żad nej god no ści w tych cza sach. No, to jest trze cie pyta nie

więk szo ści śmier tel ni ków. Po tym, jak prze pu ści łeś pyta nie numer dwa,
spo dzie wa łem się po tobie cze goś lep szego.

– No to może dla odmiany byś odpo wie dział, co?
Anioł wes tchnął.
– Patrz, śmier tel niku.
Z jego ple ców roz wi nęły się dwa kom plety łopa tek skła da nych

wir ni ków. Klatka była za mała, żeby mogły się roz pro sto wać i obwi słe
łopaty przy da wały anio łowi jesz cze bar dziej żało snego i bez ce lo wego
wyglądu.

– To skrzy dła. A jeśli cho dzi o płeć…
Aure ola anioła zami go tała. Po jego cie le snych czę ściach zaczęły

prze su wać się dziwne wypu kło ści. Rysy twa rzy roz to piły się i spły nęły jak
desz czówka z dachu. Pod skórne wzgórki sku piły się, zesta liły, two rząc
nowy obraz rysów.

Rajan dra Das gwizd nął z podzi wem.
– Nie złe cycki. Czyli jesteś jed nym i dru gim.
– Albo żad nym – powie dział anioł i powtó rzył sztuczkę z roz ta pia niem

twa rzy, prze mie nia jąc się w nad zwy czaj piękną młodą osobę
nie okre ślo nej płci. Teraz, okre ślane wbrew uro dzie rodza jem nija kim,



scho wało łopaty wir ni ków z powro tem w ple cach i uśmiech nęło się
nie po cie szone.

Rajan dra Das poczuł w sercu ukłu cie współ czu cia. Wie dział, jak to jest
być gdzieś nie z wła snej woli. Wie dział, jak to jest, kiedy życie ci daje
popa lić.

– Coś jesz cze, śmier tel niku? – zapy tał ze znu że niem anioł.
– Ej, stary, no weź się tak nie obra żaj. Jestem po two jej stro nie,

naprawdę. Powiedz mi, jak to jest, że ty nie możesz pstryk nąć małym
pal cem i roz wa lić tej klatki? Mnie uczyli, że anioły to dość potężne stwory.

Anioł nachy lił się kon fi den cjo nal nie do prę tów klatki.
– Ja jestem tylko anio łem z Pią tego Sze regu Nie biań skich Zastę pów,

a nie jakąś grubą rybą jak FARIO STER czy TELE ME GON – to są
naj now sze modele; Pierw sze Sze regi, archan giel skie, one mogą zro bić,
co tylko zechcą, ale my jeste śmy z tych pierw szych, my byli śmy
pro to ty pami, potem Nasza Pani ulep szała kon struk cję z każ dym kolej nym
mode lem, w Awa tach, Lorar chach, Sze ra fach, Archan giel skach.

– Zaraz, zaraz, to ty mówisz, że jesteś skon stru owany?
– Wszy scy jeste śmy, śmier tel niku, w ten czy inny spo sób. Ale cho dzi

o coś innego – my, anioły, jeste śmy na ener gię sło neczną, dla tego
wła śnie Adam Black trzyma tę klatkę w ciem no ści, żebym nie
nagro ma dził dość ener gii, by uwol nić się z tych prę tów. Cho ciaż… –
 dodał ze smut kiem – …jeste śmy stwo rzone głów nie do lata nia, nie do
walki; więk szość mojej siły idzie na napę dza nie wir ni ków.

– A jak bym roz su nął wszyst kie zasłony?
– To przyj dzie Adam Black i zasu nie je z powro tem. Dzięki za tę myśl,

śmier tel niku, ale, żeby odzy skać pełną aniel ską moc, potrze bo wał bym ze
trzech tygo dni cią głego słońca.

Adam Black wetknął głowę przez drzwi i powie dział:
– Koniec czasu. Pro szę wycho dzić. – I spoj rzał surowo na anioła. –

 Znowu cały czas gadasz? Mówi łem ci, że ma być krótko.
– Ej, zaraz, po co ten pośpiech? – zapro te sto wał Rajan dra Das. – Po

mnie nikogo już nie ma, a wła śnie mamy cie kawą fazę w roz mo wie.
Jesz cze minutę, dobra?

– No dobrze. – Adam Black wyco fał się, by prze li czyć zaro bek – sześć
dola rów pięć dzie siąt cen tawo, kurę, trzy butelki grosz ko wego wina i dwa
pla stry miodu.

– Słu chaj, powiedz coś wię cej – powie dział Rajan dra Das. – Na
przy kład, jak w ogóle wylą do wa łeś w tej klatce.



– Przez nie uwagę. Byłem w Zaszczyt nym Orszaku Bło go sła wio nej
Pani, urzą dza li śmy paradę nad jakąś dziurą za dzie sięć cen tawo na
Wiel kich Rów ni nach. Nazy wała się Fran cuz. Robimy takie rze czy od
czasu do czasu, coś jak wielka cyr kowa parada, żeby śmier tel nicy
pamię tali o wyż szych rze czach, kto ten świat stwo rzył, i tak dalej, a poza
tym Bło go sła wiona Pani ma teraz tę nową stra te gię bez po śred niej
inter wen cji wśród istot orga nicz nych. No, w każ dym razie impreza była
spora, Wiel kie Moce, Domi nia, Duchowa Mena że ria, Wielki Nie bie ski
Ply mo uth, Jeź dziec na Wie lo gło wej Bestii i tak dalej, zanim to wszystko
prze szło, trwało pra wie cały dzień. Ja byłem w ostat niej fali i musia łem
tyle cze kać, że strasz nie się już nudzi łem, a znu dzone anioły robią się
nie uważne. I chwilę potem wle cia łem pro sto w kable wyso kiego napię cia
sta cji łącza mikro fa lo wego. Oszo ło miło mnie. Pole ciały mi bez piecz niki.
Stra ci łem przy tom ność. Śmier tel nicy mnie odcięli, wsa dzili mnie do tej
klatki w piw nicy i kar mili plac kami kuku ry dzia nymi i piwem. Wyobra żasz
sobie, jak to jest być anio łem-alko ho li kiem? W kółko im powta rza łem, że
jestem na ener gię sło neczną, ale w ogóle nie docie rało. Śmier tel nicy
zaczęli się zasta na wiać, co wła ści wie im przyj dzie z anioła z Nie biań skich
Zastę pów, i wtedy poja wił się Adam Black i kupił mnie razem z klatką za
pięt na ście zło tych dola rów.

– No a czemu nie pró bo wa łeś uciec? – zasu ge ro wał Rajan dra Das,
któ remu po gło wie cho dziły złe myśli.

– Nie ma zamka. Jeśli cho dzi o mecha ni zmy, to my jeste śmy w tym
dobrzy. Otwo rzył bym każdy zamek, który by tu był, ale Adam Black zna
się na hagio gra fii, więc kiedy odzy ska łem siłę i poodra stały mi obwody,
zaspa wał drzwiczki.

– To słabo – powie dział Rajan dra, mając w pamięci doły pod dwor cem
w Połu dniku. – Nikt nie powi nien przez pomyłkę sie dzieć w klatce.

Anioł wzru szył wymow nie ramio nami. Adam Black znów wetknął
głowę przez drzwi.

– No dobra, teraz to już naprawdę koniec. Poważ nie mówię. Chcę już
zamy kać.

– Pomóż mi – szep nął despe racko anioł, ści ska jąc grube na palec
pręty. – Możesz mnie stąd wydo stać, ja to wiem, widzę to w twoim sercu.

– To już chyba będzie pyta nie numer pięć – powie dział Rajan dra Das
i odwró cił się, żeby wyjść z ciem nego wagonu. W tym samym momen cie
wycią gnął z kie szeni swój woj skowy scy zo ryk o wielu ostrzach,
ukra dziony ze sklepu Narzę dzia Spe cja li styczne Kri sh na murti. Ukrył go
we wnę trzu dłoni i podał dys kret nie anio łowi.



– Scho waj to – wyszep tał, nie poru sza jąc ustami. – A jak się uwol nisz,
obie caj mi, że zro bisz dwie rze czy. Po pierw sze, nie wra caj tutaj. Ni gdy.
Po dru gie, wspo mnij o mnie Bło go sła wio nej Pani, kiedy ją zoba czysz, bo
to dzięki niej jestem dobry dla maszyn, a maszyny są dobre dla mnie. –
 Ukrad kowy gest zmie nił się w macha nie na poże gna nie.

Adam Black już cze kał z klu czem w drzwiach.
– Nie zły ten twój pokaz na bogu – rzu cił Rajan dra Das. – Powiem ci

jedno, po tym to trudno będzie czymś nas zasko czyć. Co tam masz na
jutro przy go to wane, Świętą Kata rzynę w klatce? – Puścił oko do
show mana. I wydało mu się, że już sły szy zgrzyt metalu o metal.
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Tego ranka, gdy przy szedł ROTECH, poja wił się w świe cie naj pierw jako
tępe brzę cze nie w snach ludzi, potem wypełzł z nich jako basowa
pul sa cja. Pobu dziła wszyst kich i dopiero wów czas do nich dotarło, że to
nie był jakiś zbio rowy senny kosz mar, że ten hałas był obiek tyw nym
zja wi skiem, tak real nym i obiek tyw nym, że w domach grze cho tały od
niego wszyst kie luźne przed mioty, a tale rze spa dały z pó łek i się tłu kły.

– Co to jest, co to jest? – pytali się nawza jem, prze bie ra jąc się
w dzienne ubra nia, prze rzu ca jąc się zabo bon nymi stwier dze niami
o apo ka lip sie, Arma ge do nie, wybu chach ato mo wych, mię dzy pla ne tar nej
woj nie lub nie bie spa da ją cym im na głowy.

Dygot nasi lił się tak, że zaczął im nawet wypeł niać miej sce pod
czaszką. Trząsł ska łami pod ich nogami, trząsł kośćmi pod skórą, trząsł
nie bem i zie mią, strzą sał ludzi ze scho dów i wytrzą sał przez drzwi
fron towe, żeby zoba czyli, co się dzieje.

Nad Drogą Bez Zna cze nia wisiało tysiąc srebr nych spodków, tak
lśnią cych w poran nym słońcu, że aż raziły oczy – tysiąc srebr nych
pod nieb nych pojaz dów, a łoskot ich sil ni ków trząsł zie mią. Każdy miał
pełne pięć dzie siąt metrów śred nicy i był opa trzony świę tym imie niem
ROTECH-u z nume rem seryj nym, a pod spodem, mniej szymi lite rami
było dopi sane: „Wydział Utrzy ma nia Pla net”. Reflek tory pocięły osadę
sno pami, wyszu ku jąc oszo ło mio nych miesz kań ców na gan kach
i weran dach. Babuszka, opro mie niona świa tłem z nieba, padła na kolana
i modliła się, żeby Anioł Pię ciu Fio lek Znisz cze nia (plagi ciem no ści, plagi
głodu i pra gnie nia, plagi bez dziet no ści, plagi sar ka zmu i plagi
poże ra ją cych wszystko kóz-mutan tów) zosta wił ją w spo koju. Dzieci
Drogi Bez Zna cze nia machały do załóg w ich wysu nię tych kabi nach.



Piloci odma chi wali i migali reflek to rami. Kiedy ludzie przy zwy cza ili się do
stat ków ROTECH-u nad mia stecz kiem, nagle dotarło do nich, że nie są
ich tysiące, setki, nawet nie pięć dzie siąt, lecz dwa dzie ścia trzy. Jed nakże
z samego rana silne wra że nie robią nawet dwa dzie ścia trzy statki
wypeł nia jące niebo i zie mię hukiem sil ni ków.

Z kru szą cym skały rykiem dwa dzie ścia dwa ste rowce unio sły się
wysoko w powie trze, prze chy liły się i odle ciały na zachód, reflek to rami
wydra pu jąc na nie bie dłu gie smugi. Jedyny pozo stały ste ro wiec opadł
niżej i pod szedł do lądo wa nia po dru giej stro nie torów, dokład nie
w miej scu, gdzie kie dyś roz biła się Per sis Tat ter de ma lion. Nato miast
lądo wa nie ROTECH-u odbyło się pod pełną kon trolą i z aro gancką
łatwo ścią. Wen ty la tory odwró ciły się ku górze, wzbi ja jąc w powie trze
duszące tumany pyłu. Kiedy kaszel się uspo koił, ste ro wiec stał już na
wspor ni kach i roz wi jał schodki pro wa dzące do jaskrawo oświe tlo nego
wnę trza. Razem z nimi wydo był się stam tąd zapach przy go to wy wa nego
śnia da nia.

Oby wa tele Drogi Bez Zna cze nia zebrali się po swo jej stro nie torów,
wszy scy oprócz Per sis Tat ter de ma lion, która ucie kła po pierw szym
muśnię ciu sno pem świa tła, bo ste rowce mogły latać, a ona nie.
Przy glą dali się roz wo jowi wyda rzeń wokół statku z lękiem zmie sza nym
z eks cy ta cją. To mogli być naj lepsi goście jak dotąd.

– No idź – powie dział pan Jeri cho do dok tora Ali man tanda. – Ty tu
jesteś sze fem.

Dok tor Ali man tando otarł kurz ze swo jego wiecz nie zaku rzo nego
ubra nia i prze szedł sto metrów wzdłuż torów w stronę ste rowca. Nie
usły szał ani jed nego zachę ca ją cego okrzyku.

Po schod kach zszedł nie sa mo wi cie ele gancki męż czy zna w pięk nym
bia łym gar ni tu rze ze stójką i zaga pił się na niego. Dok tor Ali man tando,
zapy lony i skromny, skło nił się uprzej mie.

– Jestem dok tor Ali man tando, tym cza sowy wójt Drogi Bez Zna cze nia,
lud ność: dwa dzie ścia dwie osoby, wyso kość: tysiąc dwie ście pięć dzie siąt
metrów, „o krok od Raju”. Witamy w naszym mia steczku, mam nadzieję,
że się wam spodoba, dla waszej wygody i kom fortu mamy bar dzo dobry
hotel, czy sty, tani, ze wszyst kimi udo god nie niami.

Obcy, wciąż się nań gapiąc (wyjąt kowo cham sko według nie śmia łych
stan dar dów Deu te ro no mium), kiw nął głową w naj bar dziej zdaw ko wym
powi ta niu.

– Domi nic Fron tera, Biuro Osad nic twa i Zabu dowy, Wydział
Utrzy ma nia Pla net, ROTECH, Por ce la nowa Góra. Co wy tu, do cho lery,



robi cie?
Pobu dliwy dok tor Ali man tando szybko się pobu dził.
– W sumie mogę pana zapy tać o to samo.
Zatem Domi nic Fron tera mu powie dział. A dok tor Ali man tando

natych miast zwo łał spo tka nie wszyst kich miesz kań ców, żeby Domi nic
Fron tera mógł im powtó rzyć to, co powie dział jemu. I rzekł im tak:

– We wto rek, szes na stego maja, czyli za trzy dni, o szes na stej
dwa dzie ścia cztery, Droga Bez Zna cze nia wypa ruje na sku tek ude rze nia
jądra komety o wadze około dwu stu pięć dzie się ciu mega ton, lecą cego
z pręd ko ścią pię ciu kilo me trów na sekundę, które będzie miało miej sce
około trzy dzie stu czte rech kilo me trów na połu dnie stąd.

I wybu chło pan de mo nium. Dok tor Ali man tando walił swoim
mło tecz kiem tym cza so wego wójta, aż popę kał mu klo cek, potem ochrypł
od krzyku, a ludzie dalej się darli, wście kali się i wyma chi wali w powie trzu
naj lep szymi krze słami Per sis Tat ter de ma lion.

Domi nic Fron tera led wie mógł uwie rzyć, że dwa dzie ścia dwie osoby
mogą wyge ne ro wać taki chaos. W ogóle nie powi nien brać w tym udziału.
Powi nien był w jeden dzień do połu dnia skoń czyć obmie rza nie miej sca
ude rze nia i już być w Regio nal nym Biu rze w Połu dniku. Grać w tryk traka
w swoim ulu bio nym zakątku her ba ciarni Chena Tsu, popi jać bel la doń ską
brandy i patrzeć, jak kwitną morele. A zamiast tego stał naprze ciwko
roz wście czo nej bandy goto wej pobić go na śmierć tabo re tami z pustyn nej
sosny – popa trz cie tylko na tę starą babę, pew nie ma koło czter dziestki,
a niczego nie pra gnie bar dziej niż zli zać moją krew z pod łogi – i to
wszystko dla tego, że zna lazł tę zasraną dziurę w miej scu, gdzie żad nej
zasra nej dziury nie powinno być, w oazie, która w ogóle była pla no wana
do geo in ży nie rii dopiero dwa lata po upadku komety. Wes tchnął.
Wyszarp nął z kabury swego pilota pisto let rakie towy Pre sneya i oddał
trzy szyb kie strzały w strop B.A.R-u/Hotelu.

Pełna szoku cisza, która natych miast zapa dła, ucie szyła go. Poci ski
dalej syczały wbite w dachówki. Przy wró ciw szy spo kój, wyja śnił,
dla czego Droga Bez Zna cze nia musi ulec znisz cze niu.

Cho dziło o wodę. Było jej za mało. Cały ten świat trzy mał się na
sze regu eko lo gicz nych rów nań, które zawsze muszą być speł nione. Po
jed nej stro nie znaku rów no ści było sztuczne śro do wi sko świata:
powie trze, woda, pogoda i te mniej nama calne czyn niki, na przy kład
orbi talne magnesy nad prze wo dzące, two rzące wokół pla nety ochronną
siatkę odpy cha jącą pro mie nio wa nie i burze sło necz nych czą stek, które
ina czej wyste ry li zo wa łyby jej powierzch nię albo war stwę meta lo wych



jonów zawie szoną wysoko ponad tro po pauzą, wzmac nia jącą świa tło
słońca plus orbi talne lustra, vany, wyrów nu jące miej scowe róż nice
tem pe ra tury i ciśnie nia: rów na nie sta bilne, choć kru che. Po dru giej
stro nie znaku rów no ści stali miesz kańcy tej ziemi, rodo wici i przy jezdni,
ich powięk sza jąca się liczba i coraz więk sza pre sja na świat i jego
zasoby. A to rów na nie musi zawsze być w rów no wa dze, choćby
popu la cja rosła aryt me tycz nie, geo me trycz nie, loga ryt micz nie, to musi się
rów nać (tu Domi nic Fron tera dla pod kre śle nia dźgnął w publicz ność lufą
pisto letu) i jeśli to ozna cza, że od czasu do czasu trzeba skądś
zaim por to wać tro chę wody („od czasu do czasu” ozna czało mniej wię cej
co dzie sięć lat przez kolejne pół tysiąc le cia, a „skądś” – giga tony
kome tar nego lodu cze ka ją cego na gra wi ta cyjny sygnał za kuli sami
Układu Sło necz nego), to ona będzie zaim por to wana i koniec.

– W prze szło ści wali li śmy tymi jądrami komet gdzie popad nie –
 tłu ma czył rzę dom roz dzia wio nych ust. – Lód, który nie odpa ro wał przy
wej ściu w atmos ferę, odpa ro wy wał przy ude rze niu, a ogromne ilo ści
wzbi tego pyłu powo do wały, że para zbi jała się w chmury i wywo ły wała
opady. W pierw szych dniach komety ude rzały nawet trzy razy na tydzień.
Oczy wi ście wtedy nikogo nie było, więc nie spa dały nikomu na głowę. –
 Domi nic Fron tera przy po mniał sobie, że nie wykłada na lek cji geo gra fii
w szkole śred niej, lecz przed bandą dur nych wie śnia ków i zezło ścił się. –
 Jak się domy śla cie, odkąd zaczęło się osad nic two, coraz trud niej
zna leźć miej sce do zrzu ce nia lodu, a jeśli się da, wolimy go roz trza skać,
bo to zde cy do wa nie naj tań szy spo sób na wytwo rze nie pary wod nej. No
i wybra li śmy sobie takie miej sce, w Ćwiartce Pół nocno-Zachod niej, gdzie
nie ma żad nych pla nów zago spo da ro wa nia na co naj mniej cztery lata,
może się tra fić jakiś podróż nik, jakiś pociąg, jakiś ste ro wiec, ale da się ich
ostrzec przez ude rze niem, a potem wró cić, napra wić tory i zawo łać
z orbity orfy, żeby zro biły z pustyni ogród. Taki jest plan. I co my tu
mamy? Co mamy? – Pod niósł głos do krzyku. – Was. Co wy tu, do
cho lery, robi cie?! Tu nawet oazy nie powinno być, a co dopiero jakiejś
osady!

Dok tor Ali man tando wstał, żeby opo wie dzieć swą histo rię o desce
wia tro wej i sza lo nym orfie. Domi nic Fron tera usa dził go mach nię ciem
ręki.

– Daruj cie sobie. Wy nie jeste ście odpo wie dzialni. Coś się powa liło
w Wydziale Orbi tal nej Inży nie rii Śro do wi sko wej, pro gram jakie goś orfa
poszedł w maliny. Z nimi tak bywa. Dobra, czyli to nie wasza wina, ale ja
nie mogę nic pora dzić. Kometa już leci, leci od sie dem dzie się ciu dwóch



mie sięcy. We wto rek szes na stego maja o szes na stej dwa dzie ścia cztery
spad nie, trzy dzie ści cztery kilo me try na połu dnie stąd i całe to wasze
mia steczko i oaza złoży się jak… jak domek z kart.

Nastą piły wrza ski pro te stu. Domi nic Fron tera uniósł dło nie, by je
uci szyć i przy wró cić spo kój.

– Przy kro mi. Naprawdę mi przy kro, ale nic nie mogę zro bić. Komety
nie da się prze kie ro wać, nie ma gdzie pole cieć, nie w tej ostat niej fazie.
Gdy by ście tylko kie dyś, obo jętne komu, dali znać, że tu jeste ście,
mogli by śmy wyli czyć inną tra jek to rię. A tak, jest za późno. Przy kro mi.

– A Serce Lothian?! – wykrzyk nął Ed Gal la celli.
– Obie cała, że komuś o nas powie – przy tak nął Umberto.
– No, mówiła, że powie w Por ce la no wej Górze – dodał Louie.
– Serce Lothian? – zapy tał Domi nic Fron tera.
Pilot wzru szył wymow nie ramio nami.
– Z Wydziału Edu ka cji Ogól nej, taka objaz dowa przed sta wi cielka –

wyja śnił dok tor Ali man tando.
– Aaa. Inny wydział – powie dział Domi nic Fron tera.
Miesz kańcy obu rzyli się, sły sząc tę kiep ską wymówkę.
– Bała ga niar skie biurwy! – wrza snął Mor ton Quin sana. – Pla ni styczna

zaraza!
Domi nic Fron tera pró bo wał zała go dzić sytu ację.
– Dobrze, dobrze, zga dzam się, że był ogromny biu ro kra tyczny

bała gan, ale nie na tym polega pro blem. Pro blem jest taki, że za trzy dni
spad nie kometa i wasze mia steczko roz bryź nie się na wszyst kie strony,
mówiąc wprost. Jedno, co mogę zro bić, to zawo łać z powro tem dywi zjon
ste row ców i kazać im was stąd zabrać. Może potem, jak oczy ścimy
miej sce ude rze nia, będzie cie mogli wró cić, jeśli wam się naprawdę tu
podoba, ale teraz w trzy dni musi cie stąd znik nąć, ze wszyst kimi kozami,
lamami, świ niami, kurami, dziećmi i maszy nami w kom ple cie. Czy są
pyta nia?

Rael Man della zerwał się na równe nogi szyb ciej niż reszta.
– To jest nasze mia steczko, my je zbu do wa li śmy, jest nasze i nie

pozwo limy go znisz czyć. Tu jest wszystko, co mam, żona, dzieci, dom,
całe moje życie, nie zosta wię tego, żeby ście to roz wa lili waszą kometą.
To wy, inży nie ro wie, co strze la cie sobie pla ne tami jak kulami bilar do wymi,
daj cie sobie tę kometę gdzie indziej.

Nastą piła burz liwa owa cja. Domi nic Fron tera prze cze kał ją.
– Następny.
Wystą piła Per sis Tat ter de ma lion i wrza snęła:



– To jest mój hotel, w któ rym pan robi dziury pisto le tem! Jedną firmę,
lata jącą, już stra ci łam i nie zamie rzam stra cić dru giej. Ja zostaję. Niech ta
wasza kometa leci sobie gdzie indziej.

Mikal Mar go lis ener gicz nie poki wał głową i zawo łał:
– Wła śnie! Wła śnie!
Wtedy wystą piła Ruthie Blue Moun tain i cisza opa dła wokół niej jak

śnieg.
– Tak? – rzu cił ze znu że niem Domi nic Fron tera. – Może jakieś

pyta nia, a nie mono log z ławy oskar żo nych.
– Panie Fron tera… – powie działa pro sta Ruthie, która z całej afery

zro zu miała tylko, że jej przy ja ciele są w nie bez pie czeń stwie – …nie
wolno panu skrzyw dzić moich przy ja ciół.

– Pro szę pani, to jest ostat nia rzecz, któ rej bym chciał. Ale jeśli oni
sami chcą się skrzyw dzić, bo wbrew roz sąd kowi nie usuną się przed
nie bez pie czeń stwem, to już zupeł nie inna kwe stia.

Ruthie nie zro zu miała odpo wie dzi przed sta wi ciela ROTECH-u.
– Nie pozwolę panu skrzyw dzić moich przy ja ciół – mruk nęła tępo.

W sali zapa dła cisza, z tych, co poprze dzają nie zwy kłe wyda rze nia. –
 Gdyby pan ich kochał tak jak ja, to nie skrzyw dziłby ich pan. Więc
spra wię, że mnie pan poko cha.

Dok tor Ali man tando na pod wyż sze niu dostrzegł, że jej twarz
roz świe tla się na uła mek sekundy przed tym, jak napu ściła na Domi nica
Fron terę cztery lata zaku mu lo wa nego piękna. Tym cza sowy wójt dał nura
pod sto lik tym cza so wego wójta i zakrył oczy dłońmi. Domi nic Fron tera nie
miał takiego ostrze że nia. Trzy dzie ści sekund stał ską pany w bla sku
nowej, po czym wydał z sie bie oso bliwy kwik i zwa lił się na pod łogę jak
worek ziem nia ków.

Dok tor prze jął ini cja tywę. Kiw nął na pilota ste rowca, ura to wa nego
przez pola ry zu jące soczewki kon tak towe.

– Zabierz go do któ re goś pokoju – roz ka zał. – Wy dwoje, pokaż cie mu
gdzie.

Wska zał Per sis Tat ter de ma lion i Mikala Mar go lisa, żeby pomo gli
pilo towi zanieść obez wład nio nego miło ścią agenta ROTECH-u gdzieś,
gdzie doj dzie do sie bie. Spoj rze niem uci szył pomruki reszty.

– No, sły sze li ście wszy scy, co miał do powie dze nia nasz przy ja ciel i ja
ani tro chę nie wąt pię, że mówił prawdę. Dla tego naka zuję wam
wszyst kim, bez wyjątku, przy go to wy wać się do ewa ku acji. – Wzmo gła się
kon ster na cja. – Cicho, cicho. Ewa ku acja. W osta tecz no ści. Bo ja,
Ali man tando, spró buję jesz cze ura to wać nasze mia steczko!



Wstał i parę minut cie szył się publiczną owa cją, po czym wybiegł
z B.A.R-u/Hotelu, żeby rato wać świat.
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Dniami i nocami dok tor Ali man tando zapeł niał ściany swo jego pokoju
meteo chro no dy na micz nymi sym bo lami. Ten logiczny ciąg zaczął się trzy
lata wcze śniej w lewym dol nym rogu jego kuchni, wił się przez salon,
jadal nię i hol, w górę scho dami, z małymi dygre syj nymi wypa dami do
sypialni numer jeden i numer dwa, przez łazienkę, po ścia nach toa lety
i w górę kolej nymi scho dami do pokoju meteo, gdzie okrą żał ściany,
coraz wyżej i wyżej, aż pozo stała tylko pusta prze strzeń pośrodku sufitu,
mniej wię cej wiel ko ści dola ro wego bank notu.

Pod tym punk tem sie dział dok tor Ali man tando z twa rzą ukrytą
w dło niach. Trzę sły mu się ramiona. Nie od łez, lecz od zło ści,
monu men tal nej zło ści na szy der czy wszech świat, który, jak wyma lo wana
tan cerka rumby w opiu mo wej jaskini w Bel la don nie, zrzu cał z sie bie
kolejne war stwy okryć tylko po to, by w klu czo wym momen cie
osta tecz nego obja wie nia zga sło świa tło.

Powie dział ludziom, że ura tuje mia steczko.
I nie był w sta nie.
Nie był w sta nie odwró cić klu czo wego rów na nia.
Nie był w sta nie zna leźć wzoru alge bra icz nego, który zrów no wa żyłby

pięt na ście lat zapi sy wa nia ścian w Dro dze Bez Zna cze nia, Jin gjang
Soreng i Uni ver suum Lyx i spro wa dziłby to do zera. Wie dział, że musi
ist nieć. Koło musi się krę cić, wąż musi poły kać wła sny ogon.
Podej rze wał, że musi być bar dzo pro sty, ale nie był w sta nie go zna leźć.

Zawiódł sam sie bie. Zawiódł naukę. Zawiódł swo ich oby wa teli. To była
naj bar dziej przy tła cza jąca ze wszyst kich pora żek. Bo z cza sem zaczął
się nie zwy kle przej mo wać ich losem, swo ich ludzi, jak o nich myślał,
dzieci, któ rych wyda wało mu się, że ni gdy nie będzie pra gnął. Kiedy nie



potrze bo wali ratunku, rato wał ich. Teraz, kiedy ratu nek był konieczny, nie
umiał.

Kiedy to sobie uświa do mił, nagle poczuł, że napię cie zelżało. Zupeł nie
jak u zwie rzę cia, które wal czy, wal czy, wal czy, a potem w szpo nach
nie ubła ga nego godzi się ze śmier cią, złość z niego ule ciała i spły nęła
przez dom do roz pa dlin w ska łach Wiel kiej Pustyni.

Było sześć po szó stej rano w ponie dzia łek, szes na stego. Latar nie
gazowe pykały, owady obi jały się o szybki. Przez wschod nie okno
zoba czył Raela Man dellę zabie ra ją cego się do swo ich samot nych
poran nych prac. Nie były już teraz potrzebne. Zej dzie teraz z góry i powie
swoim ludziom, żeby się zabie rali. Nie chce ich prze ba cze nia, choć mu
prze ba czą. Chce tylko, by zro zu mieli. Zaci snął powieki i poczuł
napły wa jący z pustyni wielki spo kój, falę bło go ści prze le wa jącą się nad
nim, poprzez niego. Poranna mgiełka nio sła aro mat rze czy rosną cych
w wil got nej, żyznej ziemi, czar nej jak cze ko lada i płod nej jak Matu za lem.
Dźwięk, jakby brzęk nię cie dzwon ków wia tro wych, kazał mu odwró cić
wzrok od okna.

Powi nien poczuć szok, oszo ło mie nie, któ rąś z innych ludz kich emo cji
sto sow nych w momen cie zasko cze nia, lecz obec ność zie lo nej osoby
sie dzą cej na kra wę dzi stołu wydała mu się czymś naj bar dziej natu ral nym
na świe cie.

– Dzień dobry – powie działa zie lona osoba. – Musia łem cię prze ga pić
na następ nym obo zo wi sku… Ile to było, pięć lat temu?

– Jesteś wytwo rem mojej wyobraźni? – zapy tał dok tor Ali man tando. –
 Chyba coś w tym rodzaju. Arche typ, coś, co mój mózg wyświe tla
w stre sie, halu cy na cja. Tak, jesteś halu cy na cją, sym bo lem.

– No daj spo kój, chcesz uwa żać się za czło wieka, któ rego nawie dzają
halu cy na cje?

– Lepiej niż za czło wieka, któ rego nawie dzają oży wione resztki
warzyw.

– Punkt dla cie bie. No to zobaczmy, w którą stronę cię to zwróci. –
Zie lona osoba sta nęła na stole. Wycią gnęła z jakie goś nie wi docz nego
miej sca laskę czer wo nej kredy i pośrodku sufitu, na wol nym miej scu
wiel ko ści bank notu dola ro wego dopi sała krót kie rów na nie w logice
sym bo licz nej.

– Chyba cze goś takiego szu ka łeś. – Zie lona osoba połknęła kredę. –
Mine rały są bar dzo przy datne, rozu miesz. – Dok tor Ali man tando
wgra mo lił się na stół i wpa trzył w rów na nie.



– Tak – mruk nął. – Tak, tak… – Prze szedł wzdłuż spi rali czar nych
węglo wych wzo rów, na sufi cie, po ścia nach, w kółko i w kółko, na
czwo ra kach przy pod ło dze, cały czas mam ro cząc: – Tak… tak… tak… –
 W dół scho dów, wokół sedesu, przez łazienkę, zba cza jąc do sypialni
numer jeden i dwa, jesz cze niżej scho dami, przez hol, przez jadal nię
i salon, aż do kuchni. Na górze, w pokoju meteo, zie lona osoba sie działa
na stole z bar dzo zado wo loną miną.

Z cze lu ści domu dok tora Ali man tanda wydo był się potężny trium falny
okrzyk. Doszedł cią giem rozu mo wa nia do samego źró dła, w dol nym
lewym rogu kuchni.

– Juhuuu! Zga dza się! Zga dza! Czy ste, piękne, abso lutne, okrą głe
zero!

Zanim z powro tem doszedł do pokoju meteo, zie lo nej osoby nie było.
Na stole leżało tylko parę suchych liści.
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Cza so zwi jacz Ali man tando 1 wyglą dał jak mała maszyna do szy cia
oplą tana paję czyną. Stał na sto liku kuchen nym dok tora Ali man tanda
i cze kał na apro batę pro jek tanta.

– Kupa roboty była, żeby to zro bić – powie dział Ed Gal la celli.
– A przez połowę czasu nie mie li śmy poję cia, co wła ści wie robimy –

 dodał Rajan dra Das. – Ale jest.
– To są po pro stu dwa zsyn chro ni zo wane gene ra tory jed no li tego pola

dzia ła jące w parze, ale ze zmienną, ste ro walną fazą – powie dział pan
Jeri cho. – Co two rzy róż nicę cza sową mię dzy tymi dwoma polami.

– Ja wiem, jak to działa – odparł dok tor Ali man tando. – W końcu ja to
zapro jek to wa łem, nie? – Przy glą dał się urzą dze niu z coraz więk szym
zachwy tem. – Wygląda, jak trzeba, muszę powie dzieć. Nie mogę się
docze kać, aż je wypró buję.

– Zna czy, uży jesz tego na sobie? – zapy tał Rajan dra Das.
– No, prze cież nie mogę popro sić nikogo innego? Oczy wi ście, i to już

zaraz. Pew nie jakoś po obie dzie.
– Zacze kaj – ode zwał się pan Jeri cho. – Ty chcesz zro bić to, co ja

myślę, to zna czy…
– Cof nąć się w prze szłość i zmie nić histo rię? Oczy wi ście. –

 Pomaj stro wał przy paru gał kach i usta wie niach, za co cza so zwi jacz
nagro dził go dono śnym bucze niem. – To tylko histo ria i kiedy ją zmie nię,
wszystko zmieni się razem z nią i nikt się nawet nie zorien tuje. A już na
pewno nikt w Dro dze Bez Zna cze nia.

– Mój Boże. – To Ed Gal la celli to powie dział.
– No tak, tro chę o taki efekt mi cho dzi – odparł dok tor Ali man tando.

Udało mu się oto czyć cza so zwi jacz świe tli stym nie bie skim bąblem. –



Oczy wi ście jest parę para dok sów cza so wych, które trzeba będzie jakoś
roz wią zać, ale myślę, że mam to wszystko pod kon trolą. Główny
para doks jest taki, że jeśli mi się uda, prze sta nie ist nieć powód mojej
podróży – rozu mie cie, w ten spo sób to wszystko zaczyna się zapę tlać;
myślę jed nak, że powi nie nem znik nąć z Drogi Bez Zna cze nia i się tu nie
poja wiać; wtedy wykształci się jakiś powód mojego znik nię cia, pew nie
coś zwią za nego z podró żami w cza sie. Najpew niej. Bo te rze czy lubią się
zbie gać. No i będzie masa międzycza so wych prze słu chów, nie bój cie się
ich, bo w chwili prze skoku wokół wszyst kich zna czą cych węzłów
powsta nie dużo rezo nu ją cych cza so wych ech – może cie odkryć, że
drobne kawałki alter na tyw nych histo rii, tych poprzed nich świa tów
rów no le głych, pona kła dają się na wasz świat, więc bądź cie przy go to wani
na różne drobne cuda. Ogól nie, maj stro wa nie przy histo rii powo duje kupę
skut ków ubocz nych.

Mówiąc, zręcz nymi pal cami odna lazł usta wie nia regu la to rów czasu,
któ rych szu kał. Cof nął się od cza so zwi ja cza, który wes tchnął, zady go tał
i znik nął wśród roz my tych powi do ków.

– Dokąd pole ciał? – zapy tali Rajan dra Das i Ed Gal la celli.
– Trzy godziny w przy szłość – wyja śnił dok tor Ali man tando. – Odbiorę

go po obie dzie. Pano wie, widzie li ście na wła sne oczy, że podróż w cza sie
jest moż liwa. Jeśli przyj dzie cie do mnie o trzy na stej trzy dzie ści, będzie cie
mogli być świad kami pierw szej zało go wej podróży w histo rii.

Nad zło żo nym z porów i sera lun chem dok tor Ali man tando pla no wał,
jak zmie nić histo rię. Pomy ślał, że można zacząć od orfa, który daro wał
mu oazę. Ale od tego miej sca histo ria będzie musiała pójść w inną
stronę. Moż liwe, że w jeden wie czór poświęci całe życie na rato wa nie
tego mia steczka. Będzie to dobre i war to ściowe życie. Pod szedł do
spe cjal nej szafki w kuchni i otwo rzył ją. W środku miał swoje sprzęty
ama tor skiego podróż nika w cza sie. Na ich zebra nie poszło pięć lat
i spora część jego środ ków w Banku Deu te ro no mium. Na początku była
to fan ta zja z nudów, coś jak hobby, któ remu oddają się męż czyźni, żeby
udo wod nić, że speł niają swoje nie moż liwe marze nia, a potem, w miarę
jak paczki przy cho dziły z firm wysył ko wych w Połu dniku, marze nie
prze su wało się, aż zna la zło się w tym punk cie, co teraz – przy go to wań
do podróży w czasy i miej sca, gdzie nikt wcze śniej nie dotarł.

Roz kła da jąc to wszystko, dok tor Ali man tando uśmie chał się do
każ dego przed miotu.

Jed no oso bowy woj skowy namiot sur wi wa lowy, z podwój nie
uszczel nia nymi zapię ciami i zin te gro waną pod łogą.



Woj skowy śpi wór typu mumia.
Prze zro czy sty ska fan der izo la cyjny, w zesta wie z pla sti ko wym

heł mem i maską z apa ra tem odde cho wym.
Dwa kom plety czy stej bie li zny, jedna z dłu gimi nogaw kami. Skar petki.
Jedna kom pletna zmiana ubrań.
Jedna woj skowa kuchenka, skła dana, przy sto so wana do jego

prze no śnego zasi la nia. Pra so wane racje żyw no ściowe na chwile
despe ra cji.

Pięć set dola rów gotówką.
Kape lusz prze ciw sło neczny i dwie tuby sun blocka.
Kosme tyczka z mydłem, gąbką i ręcz ni kiem.
Szczotka i pasta do zębów (mię towa).
Apteczka, w tym anty hi sta miny, mor fina i anty bio tyki ogólne.
Do uży cia z powyż szym, meta lowa pier siówka brandy z Bel la donny.
Oku lary prze ciw sło neczne i gogle pia skowe.
Sza lik z czy stego jedwa biu, we wzór paisley.
Jedna kie szon kowa krót ko fa lówka.
Kom pas, sek stant i nawi ga tor bez wład no ściowy oraz mapy

geo lo giczne, pozwa la jące mu na usta le nie poło że nia na pla ne cie po
wyj ściu z prze pły wów cza so wych.

Mały zestaw narzę dzi, klej i winy lowe łatki do ska fan dra i namiotu.
Jedno opa ko wa nie table tek do uzdat nia nia wody.
Apa rat foto gra ficzny, trzy obiek tywy i dwa na ście rolek

samo wy wo łu ją cego się filmu.
Pięć notat ni ków w skó rza nych okład kach i jeden gwa ran to wany

wiecz no tr wały dłu go pis.
Jeden dozy metr na rękę.
Sześć tabli czek awa ryj nej cze ko lady.
Jeden nóż Sił Obrony, z ostrzem na każdy dzień roku, plus puszka

suchych zapa łek.
Flary alar mowe.
Jeden egzem plarz Dzieł zebra nych Watch mana Ree.
Jeden prze no śny trans sta bilny zasi lacz mio nowy, z wie lo ra zo wym

syfo nem do łado wa nia z dowol nego źró dła ener gii, wła snego wyrobu.
Korzy sta jący z powyż szego domo wej roboty mio tacz tachio nów,

wiel ko ści i kształtu skła da nej para solki, o mocy wystar cza ją cej, by
odpa ro wać nie wielki wie żo wiec.

Jeden duży woj skowy ple cak ze ste la żem, żeby to wszystko
pomie ścić.



Dok tor Ali man tando zaczął pako wać sprzęt. Wszystko zło żyło się do
nad zwy czaj małych roz mia rów. Potem zer k nął na zega rek. Była pra wie
trzy na sta. Pod szedł do stołu kuchen nego i odli czył sekundy na zega rze.

– Teraz. – Wska zał stół.
W kaska dzie nakła da ją cych się obra zów na stole poja wił się

cza so zwi jacz. Pod niósł go i doło żył do reszty sprzętu. Potem poszedł
i prze brał się w stare, bar dzo zno szone i bar dzo uko chane pustynne
ciu chy, a wbi ja jąc się w długi, szary pustynny płaszcz, wymy ślił osiem set
sześć powo dów, dla któ rych nie powi nien się wypra wiać.

Osiem set sześć prze ciw i jeden za. Po pro stu trzeba było. Zarzu cił na
ramiona wielki ple cak i zapiął na nad garstku regu la tory kon tro lne. Weszli
pan Jeri cho, Rajan dra Das i Ed Gal la celli, punk tu alni, jak tylko mógł być
pan Jeri cho.

– Gotowy? – zapy tał pan Jeri cho.
– A można być goto wym do cze goś takiego? Posłu chaj cie, jeśli mi się

uda, ni gdy się o tym nie dowie cie, rozu mie cie?
– Rozu miem.
– Bo ze względu na naturę chro no dy na miki ja zmie nię całą histo rię

i ni gdy się nie dowie cie, że byli ście w nie bez pie czeń stwie, bo tego
nie bez pie czeń stwa ni gdy nie było. Z obiek tyw nego punktu widze nia,
mojego punktu widze nia, bo będę wyzwo lony z czasu, cały wszech świat,
a nie ta subiek tywna linia cza sowa, prze sko czy na nowe tory. Spró buję
zosta wić jakąś notkę o tym, co zro bi łem, jeśli mi się uda, gdzieś
w prze szło ści.

– Za dużo mówisz – ode zwał się Rajan dra Das. – Po pro stu leć.
Lepiej nie być za późno.

Dok tor Ali man tando uśmiech nął się. Poże gnał się z każ dym z nich po
kolei i dał im po tabliczce awa ryj nej cze ko lady, uprze dza jąc, żeby zje dli ją
zaraz, zanim jakaś trans tem po ralna ano ma lia wymaże tę chwilę. Potem
pstryk nął prze łącz ni kami na nad garstku. Cza so zwi jacz zaczął buczeć.

– Ostat nia rzecz. Jeśli mi się uda, nie wrócę. Za wiele jest tam rze czy,
które chcę zoba czyć. Ale mogę wpaść cza sem z wizytą, więc trzy maj cie
dla mnie miej sce przy stole.

A do pana Jeri cha dodał:
– Wie dzia łem, kim jesteś. Od początku. Niczego to dla mnie nie

zmie niało, jak to prze szłość, choć mam na jej punk cie obse sję. Zabawne.
Słu chaj, opie kuj się za mnie tymi ludźmi. No dobra. Pora ruszać.

Naci snął czer wony trzpień na prze gu bie. Pisk męczo nego con ti nuum
cza so prze strzen nego, ciąg nik ną cych powi do ków w kształ cie dok tora



Ali man tanda i już go nie było.
W noc przed Wtor kiem Komety wszyst kim śnił się ten sam sen. Śnili,

że trzę sie nie ziemi zatrzę sło mia stem tak mocno, że ze ścian i pod łóg
wytrzę sło się dru gie mia sto, jak podwójny widok, jaki ma się cza sami po
wsta niu, kiedy wzrok przez chwilę nie chce się sku pić. To wid mowe
mia sto w kom ple cie z wid mo wymi miesz kań cami (tak bar dzo
przy po mi na ją cymi praw dzi wych, że nie dawali się odróż nić) oddzie liło się
od Drogi Bez Zna cze nia, jak kłaczki mleka od ser watki, i odpły nęło, choć
nikt nie potra fił powie dzieć, w jakim kie runku.

– Ej! – krzy czeli ludzie we śnie. – Odda wać nasze duchy!
Duchy bowiem są czę ścią spo łecz no ści tak samo jak insta la cje

w ścia nach czy biblio teka. No bo jak może wspól nota ist nieć bez
wspo mnień? Potem nastą pił szok, który wybił ich wszyst kich z fazy
R.E.M. Nie mogli wie dzieć, że w tym momen cie umarli i odro dzili się
w nowych życiach. Jed nakże kiedy odzy skali azyl wspól nego snu,
stwier dzili, że odbyła się w nim sub telna rewo lu cja. To oni byli duchami,
real nymi, cie le snymi duchami z krwi i kości, a mia stecz kiem, które
odpły wało w nie ogar nial nym kie runku, była Droga Bez Zna cze nia, którą
zbu do wali i kochali.

Ze snu wybu dził się Domi nic Fron tera, pode rwany alar mo wym
połą cze niem na komu ni ka to rze. Prze tarł z oczu sen i Ruthie Blue
Moun tain.

– Fron tera.
– Asro Omie lian czik. – Jego pierw sza ofi cer. Twarda cho lera. – Robi

się nie złe pie kło, chło paki z orbity wykryli ogromną falę ener gii
pro ba bi li stycz nej sku pia jącą się pięć, pięt na ście i osiem na ście lat
w prze szło ści, z chro no echami rezo nu ją cymi po całej osi czasu w górę
i w dół.

– Hm.
– Szlag, sze fie, ktoś tu się bawi cza sem! Orbi talni dają ponad

dzie więć dzie siąt pro cent praw do po do bień stwa, że nasz wszech świat
prze sko czy na inną linię cza sową; obo jętne, co to jest, to zmieni histo rię,
całą, kurna, histo rię świata!

– Nie rozu miem… Co to ma wspól nego ze mną?
– Bo, do cho lery, wycho dzi z two jego obszaru! Ktoś w pro mie niu

pię ciu kilo me trów od cie bie coś kom bi nuje z chro no ki ne tycz nymi
zwrot ni cami! Prze śle dzi li śmy siatkę praw do po do bieństw i pro wa dzi do
cie bie!



– Jasna cho lera! – wykrzyk nął Domi nic, nagle obu dzony i przy tomny.
– Wiem, kto to może być!

Wtem znowu zasnął i znowu śniła mu się Ruthie Blue Moun tain, jak
każ dej nocy od… Od kiedy? Skąd? Czemu on się w niej zako chał?

Wszech świat się zmie nił. Ruthie Blue Moun tain ni gdy nie otwo rzyła
przed Domi ni kiem Fron terą kwiatu swego piękna, a on sam nie miał
powodu być w Dro dze Bez Zna cze nia, skoro prze szłość była inna –
 a jed nak spał w swoim pokoju w B.A.R-ze/Hotelu i śniła mu się Ruthie
Blue Moun tain, bo wszech światy przy cho dzą i odcho dzą, ale miłość trwa;
a poza tym dok tor Ali man tando w noc, kiedy zmie niał świat, obie cy wał,
że będą różne drobne, cudowne mię dzy wy mia rowe prze słu chy.

A z rana nastał Wto rek Komety, wszy scy obu dzili się, prze tarli z oczu
dziwne nocne sny i popa trzyli na sta tut mia steczka, dum nie wiszący na
ich ścia nach, sta tut, który wiele lat temu dok tor Ali man tando pod pi sał
z ROTECH-em, żeby móc zbu do wać tu osadę, sta tut, który ozna czał, że
nad la tu jąca kometa zosta nie odpa ro wana w gór nych war stwach
atmos fery, zamiast zde rzać się z zie mią w ogrom nej eks plo zji, jak to
wcze śniej prak ty ko wał ROTECH. Wszy scy w głębi serca podzię ko wali
dok torowi Ali man tandowi (gdzie kol wiek teraz jest) za to, że wszystko tak
ele gancko zała twił.

Czter na ście minut po czter na stej wszy scy bez wyjątku wyszli na
wysoką skalną wynio słość zwaną Szczy tem Bez Zna cze nia, z cie płymi
kocami, ter mo sami gorą cej her baty z bel la doń ską brandy, i przy go to wali
się na to, co według zapew nień Domi nica Fron tery miało być spek ta klem
dzie się cio le cia.

Według zegarka Eda Gal la cel liego Wto rek Komety był o dwie minuty
spóź niony, cho ciaż kie szon kowy zega rek pana Jeri cha mówił, że był
o czter dzie ści osiem sekund za wcze śnie. Kometa, nie zwra ca jąc uwagi
na naziemne chro no me try, przy le ciała, kiedy przy le ciała, a przy le ciała
z tępym grzmo tem, który zatrząsł ska łami pod sto pami widzów, pod czas
gdy nad ich gło wami, wysoko w jonos fe rze, zami go tały nie znaczne zorze,
mete ory posy pały się jak salwy rakiet, a płasz czy zny jono wych
wyła do wań pod świe tliły na uła mek sekundy całą pusty nię.

Nagle niebo poprze ci nały błę kitne pro mie nie, zbie ga jące się ku
nie wi docz nej jesz cze kome cie jak szpry chy koła. Nastą piły zbio rowe
wes tchnie nia zachwytu.

– Stru mie nie czą stek! – zawo łał Domi nic Fron tera, pró bu jąc z tru dem
prze krzy czeć odgłosy z nieba. – Patrz cie na to!

I, jakby wypo wie dział zaklę cie, niebo wypeł nił nagły roz błysk.



– Ooo! – zawo łali wszy scy, wymru gu jąc z oczu plamki powi do ków.
Wielka złota łuna roz lała się po hory zont i powoli wyga sła. Jonowe

pio runy postrze lały jesz cze ner wowo i ustały, spo ra dyczne mete ory się
pospa lały. Koniec przed sta wie nia. Wszy scy zakla skali. Czter dzie ści
kilo me trów nad nimi kometa 8462M została roz bita przez mio ta cze
czą stek ROTECH-u na odłamki lodu wiel ko ści i kształtu mro żo nego
groszku, a potem bły ska wicz nie odpa ro wała pod grzana przez te cząstki.
Drobny lodowy deszcz przez wiele dni i tygo dni opa dał przez jonos ferę,
tro pos ferę, tro po pauzę i stra tos ferę, two rząc war stwę chmur. Ale to już
nie był Wto rek Komety.

Kiedy ostat nia spa da jąca gwiazda zaiskrzyła i spa dła za hory zont,
Rajan dra Das ścią gnął usta w zamy śle niu i powie dział:

– No, to nie było złe. W ogóle mógł bym z tym żyć, gdy bym musiał.
I taka oto jest histo ria Wtorku Komety.
I taka była histo ria Wtorku Komety.
W miej scu odle głym od Drogi Bez Zna cze nia, ale tak bli skim jak druk

na dru giej stro nie kartki, dwie ście pięć dzie siąt mega ton brud nego
wod nego lodu, jak nie hi gie niczny sor bet, zwa liło się z nieba z pręd ko ścią
pię ciu kilo me trów na godzinę i spa dło na Wielką Pusty nię. New to now ski
wzór na ener gię kine tyczną pozwala nam usta lić, że uwol niona pod czas
tego ener gia wyno siła 3,216 x 1026 dżuli, dość, by do końca
wszech świata zasi lić lam powe radio, albo rów no war tość kalo ryczną góry
rumsz ty ków wiel ko ści pla nety Posej don; a już na pewno wystar cza jąco,
by kometę 8562M na miej scu zamie nić w parę, tę parę i pył wyrzu cić na
dzie siątki kilo me trów w atmos ferę i by fala ude rze niowa, roz cho dząca się
z czte ro krot no ścią pręd ko ści dźwięku przez skały pod pusty nią,
spo wo do wała wiel kie pia skowe tsu nami, które pogrze bało Drogę Bez
Zna cze nia razem z całym jej ładun kiem marzeń i śmie chu, pod
pięt na sto me trową war stwą pia sku. A towa rzy szącą temu chmurę
w kształ cie grzyba duchy Drogi Bez Zna cze nia wygnane do Połu dnika
i O mogły stam tąd oglą dać jesz cze długo – i długo po Wtorku Komety
zda rzały się czer wo nor dzawe desz cze. Ale to było tak daleko
w prze strzeni i cza sie, że miało niewiel kie zna cze nie, jak sen.

I taka jest druga histo ria Wtorku Komety.
Któż wie, która jest praw dziwa, a która fał szywa?
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W dni naj gor szego, naj bar dziej doj mu ją cego roz dwo je nia Mikal Mar go lis
czę sto wypra wiał się na dłu gie wędrówki na Wielką Pusty nię, żeby wiatr
wywiał mu te kobiety z głowy. A wiatr wiał, tak jak wiał od stu
pięć dzie się ciu tysięcy lat i jak będzie wiał przez kolejne sto pięć dzie siąt,
a i to będzie za mało, żeby roz pro szyć poczu cie winy wro śnięte w jego
serce. Miał trzy kobiety – uko chaną, kochankę i matkę, i tak, jak mówią
uczeni astro no mo wie z Uni ver suum w Lyx, że dyna mika układu trzech
gwiazd ni gdy nie może być sta bilna, tak i Mikal Mar go lis, zbłą kana
pla neta, wędro wał przez pola przy cią ga nia swo ich trzech kobiet. Cza sem
tęsk nił za trwałą miło ścią Per sis Tat ter de ma lion, cza sem bra ko wało mu
pikan te rii lubież nego romansu z Maryą Quin saną, cza sem, gdy gry zły go
wyrzuty sumie nia, pra gnął wyro zu mia ło ści swej matki, a cza sami żało wał,
że nie może w ogóle uciec z ich wiro wych pól gra wi ta cyj nych i wędro wać
sobie swo bod nie przez kosmos.

Jego ucieczką były te pustynne spa cery. Nie miał odwagi cał kiem ujść
przed siłami, które go nisz czyły; stać go było co naj wy żej na parę godzin
mię dzy czer wo nymi wydmami – na tyle mógł się odda lić od gwiazd-kobiet
swego życia; a jed nak pod czas tych pustyn nych godzin roz ko szo wał się
samot no ścią i mógł odgry wać w teatrze wyobraźni swe fan ta zje
o pustyn nych roz bój ni kach, ponu rych, mil kli wych rewol we row cach;
dziel nych podróż ni kach szu ka ją cych zagu bio nych miast; o jeźdź cach
pustyni i samot nych poszu ki wa czach na tro pie skarbu. Godzi nami czła pał
w górę i w dół po zbo czach, będąc wszyst kim, czym kobiety nie
pozwa lały mu być, i pró bu jąc pod sma ga niem wia tru i słońca wypo cić
z sie bie wyrzuty sumie nia.



Tego dnia jed nak wiatr nie wiał, a słońce nie świe ciło. Po stu
pięć dzie się ciu latach nie prze rwa nego wia tru i słońca jedno i dru gie się
zepsuło. Nad Wielką pusty nią wisiała gęsta pokrywa chmur, od końca do
końca nieba, czarna i skrze pła w kłaczki niczym dia bel skie mleko. Była to
spu ści zna komety 8462M, war stwa skra pla ją cej się pary wod nej
pokry wa ją cej więk szość Ćwiartki Pół nocno-Zachod niej, która zamie niła
się w deszcz i spa dła w Bel la don nie, Połu dniku, Trans po la ri sie i Nowym
Merio nedd, wszę dzie, tylko nie w Dro dze Bez Zna cze nia, gdzie jakoś
zapo mniała spaść. Mikal Mar go lis, wydmowy wędro wiec, nie wiele o tym
wie dział i nie wiele go to obcho dziło, był uczony w gle bie, a nie w nie bie,
a poza tym był zaprząt nięty czymś innym, bo wła śnie miał doko nać
przy pad ko wego odkry cia.

Pia sek. Paskudny pia sek. Czer wony żwir. Bez war to ściowy, a jed nak
Mikal Mar go lis, z bły skiem obja wie nia w oczach, nachy lił się, wziął garść
i prze sy pał go przez palce. Zaci snął pięść na pozo sta łym osa dzie, wstał
i wykrzy czał swą radość na całą Wielką Pusty nię.

– Oczy wi ście! Oczy wi ście! Oczy wi ście!
Wypchał swój worek na dru gie śnia da nie po brzegi pia skiem

i pośpie szył tanecz nym kro kiem do Drogi Bez Zna cze nia.
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Kiedy przy szedł Ręka, Limaal i Taasmin Man del lo wie, Johnny Sta lin
i mała Arnie Tene brae, sześć dni po swo ich dru gich uro dzi nach, stali na
Szczy cie Bez Zna cze nia i pusz czali z góry papie rowe samo lo ciki. Nie
wie dzieli wtedy, że to Ręka, nie od razu. Taasmin Man della,
o naj by strzej szym wzroku, myślała z początku, że to złu dze nie wywo łane
upa łem, tak jak przy mglone prądy ter miczne wyno szące papie rowe
samo loty pod cięż kie, szare chmury. Potem wszy scy to coś zauwa żyli
i się zdu mieli.

– To czło wiek – powie dział Limaal Man della, led wie roz róż nia jąc jego
kształt.

– Czło wiek ze świa tła – powie działa Taasmin Man della, zauwa ża jąc,
że postać świeci jaśniej niż skryte za chmu rami słońce.

– To anioł – stwier dził Johnny Sta lin, widząc parę zło żo nych na
ple cach czer wo nych skrzy deł.

– To coś o wiele, wiele lep szego! – pisnęła Arnie Tene brae.
I nagle wszyst kie dzieci przyj rzały się i nie zoba czyły tego, co chciały

widzieć, lecz to, co chciało być zoba czone, czyli wyso kiego, chu dego
czło wieka w bia łym gar ni tu rze ze stójką, na któ rym wyświe tlały się
ruchome obrazki pta ków, zwie rząt, roślin oraz dziwne geo me tryczne
wzory, a skrzy dła na jego ple cach oka zały się nie skrzy dłami, ale wielką
czer woną gitarą.

Dzie ciaki wybie gły mu na spo tka nie.
– Cześć, jestem Limaal, a to moja sio stra Taasmin – powie dział

Limaal Man della. – A to nasz kolega, Johnny Sta lin.
– I Arnie Tene brae, ja! – dodała mała Arnie, pod ska ku jąc z eks cy ta cji.



– A na nas mówią „Ręka” – odpo wie dział nie zna jomy. Miał dziwny
głos, jakby mówił pogrą żony we śnie. – A co to za miej sce?

– Nazywa się „Droga Bez Zna cze nia”! – chó rem odparły dzie ciaki. –
 Chodź.

Dwoje dzieci chwy ciło go za ręce, trze cie pobie gło przo dem, a czwarte
na czele. I tak poga lo po wali po wznie sie niach i przez zie lone aleje Drogi
Bez Zna cze nia aż do B.A.R-u/Hotelu, gdyż do tego miej sca naj pierw
przy cho dzili wszy scy przy by sze.

– Zobacz cie, co zna leź li śmy – powie działy dzie ciaki.
– Nazywa się „Ręka”! – zawo łała Arnie Tene brae.
– I przy szedł na pie chotę przez Wielką Pusty nię – dodał Limaal.
Wśród gości poniósł się szmer, bo jeden jedyny dok tor Ali man tando

(zagi niony w cza sie w pogoni za legen dar nym zie lo nym czło wie kiem,
niech się Bóg nad nim zmi łuje w tym sza leń stwie) przy szedł tu przez
Wielką Pusty nię.

– To na pewno chce pić – powie dział Rael Man della i ski nął na Per sis
Tat ter de ma lion, żeby nalała szklankę zim nego kuku ry dzia nego piwa.

– Pięk nie dzię kuję – powie dział Ręka swoim dziw nym, odle głym
gło sem. Przy jął poczę stu nek. – Czy mógł bym zdjąć buty? Wielka
Pusty nia nie jest miła dla stóp.

Zdjął z ramion gitarę, usiadł na stole, a blask z obraz ko wego stroju
rzu cał dziwne cie nie na jego reki nie rysy. Dzieci usia dły wokół, cze ka jąc
na pochwały za swoje fan ta styczne zna le zi sko. Wtedy czło wiek zwany
Ręką ścią gnął buty i wszy scy jęk nęli skon ster no wani.

Stopy miał szczu płe i drobne jak dam skie dło nie, z pal cami dłu gimi
i gięt kimi jak na rękach, a jego kolana, jego kolana zgi nały się w tył
i w przód, jak u ptaka.

Nagle ode zwała się Per sis Tat ter de ma lion, uspo ka ja jąc burzę:
– A może by pan coś nam zagrał na gita rze, co?
Ręka odszu kał wzro kiem pyta jącą, w cie niu daleko na zaple czu. Wstał

i wyko nał skom pli ko wany ukłon, nie moż liwy dla żad nej mniej ela stycz nej
osoby. Po obraz ko wym stroju prze le ciały poklat kowe uję cia kwia tów.

– Skoro pani prosi, to chyba tak zro bimy.
Wziął gitarę i zagrał fla żo let. Potem poło żył na stru nach dłu gie, smu kłe

palce i wypu ścił w powie trze rój nut.
W B.A.R-ze/Hotelu nikt ni gdy nie grał tak, jak tego popo łu dnia.

Muzyka odnaj dy wała nuty w sto łach, krze słach, lustrach i ścia nach;
znaj do wała melo die w sypialni i w kuchni, w piw nicy i w kiblu, wycią gała
har mo nie z miejsc, gdzie kryły się nie od kryte przez lata, tro piła je,



uwal niała, wcie lała w sie bie i dzięki nim rosła. Były to melo die, od któ rych
noga sama cho dziła, i melo die pory wa jące do ata ków tańca. Melo die
prze wra ca jące stoły i dzwo niące szkłem. Melo die budzące uśmiech,
wyci ska jące łzy i wywo łu jące wzdłuż krę go słupa dreszcz roz ko szy. Była
w tym przed wieczna muzyka pustyni i powietrzna, prze strzenna muzyka
nieba. Była muzyka tań czą cych pło mieni i był nie skoń czony świst
odle głych gwiazd, była radość i magia, żałoba i obłęd; muzyka
pod ska ku jąca, muzyka pła cząca, śmie jąca się i lamen tu jąca, kocha jąca
i umie ra jąca.

Gdy skoń czył, nikt nie uwie rzył, że to koniec. Nikt nie wie rzył, że tylko
jeden czło wiek, z gitarą na kola nach, mógł stwo rzyć tak potęż nie
brzmiącą muzykę. Zapa no wała cisza taka, że aż dzwo niło. Ręka
roz pro sto wał swe oso bliwe palce na dło niach i sto pach. Na ubra niu
roz ja rzyły się czer wie nią i fio le tem pustynne zachody słońca. Nagle
Umberto Gal la celli zawo łał:

– A w ogóle to skąd pan jest?!
Nikt nie usły szał, jak wcho dzi pan Jeri cho. Nikt nie widział, jak zaj muje

sto łek przy barze. Nikt nawet nie wie dział, że tam jest, dopóki się nie
ode zwał:

– Ja wam powiem, skąd on jest. – Wska zał na sufit. – Dobrze mówię?
Ręka wstał, spięty i naje żony.
– Z zewnątrz, tak? – Pan Jeri cho kon ty nu ował rozu mo wa nie. – Stopy.

Z takimi sto pami istoty rodzą się w mikro gra wi ta cji, prawda? Żeby mieć
dodat kowe dło nie. A obraz kowe ubra nia są powszech nie uży wane przez
per so nel orbi talny ROTECH-u, żeby szybko prze glą dać infor ma cje
wizu alne. Teraz, myślę, że po pro stu wyświe tla losowe obrazy kon tro lne,
bo nie ma żad nych danych, tak?

Ręka nie powie dział ani „tak”, ani „nie”. Pan Jeri cho cią gnął.
– No dobra, to co pan tu robi? Prawo nie pozwala ludziom

przy sto so wa nym do nie waż ko ści scho dzić na powierzch nię bez
prze pustki. Ma pan prze pustkę?

Czło wiek zwany Ręką spiął się, gotowy do ucieczki, trzy ma jąc
czer woną gitarę w obron nym geście przed sobą.

– Może powi nien pan poga dać z naszym zarządcą, bur mi strzem
Domi ni kiem Fron terą. On może ścią gnąć ludzi z ROTECH-u,
z Por ce la no wej Góry, żeby pana spraw dzili.

Nawet nie sa mo wite doświad cze nie Czci god nych Przod ków pana
Jeri cha nie przy go to wa łoby go na to, co wtedy zro bił Ręka. Ogłu sza jący
dwu dź więk, power chord z czer wo nej gitary skrę cił świat i wgryzł się



w umy sły chro mo wa nymi zębami. Pod jego osłoną Ręka znik nął, a dzieci
razem z nim.
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Limaal Taasmin, Johnny Sta lin i Arnie Tene brae ukryli Rękę w małej
gro cie za domem pana Blue Moun tain. To była naj lep sza kry jówka. Nikt
go tam nie znaj dzie, bo nikt doro sły nie wie, że tam jest grota. Wokół
Drogi Bez Zna cze nia była masa takich miejsc, o któ rych nie wie dział
żaden doro sły, dzie siątki naprawdę dobrych kry jó wek, gdzie można na
bar dzo, bar dzo długo scho wać zabawkę, zwie rzę czy czło wieka. Raz
Limaal i Taasmin pró bo wali scho wać w tajem nej gro cie Johnny’ego
Sta lina, ale naro bił wrza sku i matka przy le ciała z łopo tem skrzy deł na
ratu nek. Ta kry jówka już się nie nada wała do użytku.

Przy nie śli Ręce wykra dzione rze czy, które mogłyby mu się przy dać
dla wygody – dywa nik, poduszkę, tale rzyk i kubek, dzba nek wody, parę
świe czek, tro chę poma rań czy i bana nów. Arnie Tene brae dała mu swoją
ksią żeczkę do kolo ro wa nia i nowe kredki świe cowe, które dostała na
uro dziny i które przy szły aż tutaj z wiel kiego sklepu kata lo go wego
w dużym mie ście. Zło żyli swe dary przed Ręką jak mali Trzej Kró lo wie.
Przy jął je z wdzięcz no ścią i nagro dził melo dią i opo wie ścią.

Taką oto histo rię im opo wie dział.
W lata ją cych mia stach, okrą ża ją cych zie mię jak odłamki tłu czo nego

szkła, miesz kała rasa ludzi, któ rzy wciąż mieli się za ludzi, takich samych
jak ich przy kuci do ziemi bra cia, lecz przez wieki narzu co nego sobie
orbi tal nego wygna nia stali się odmienni i oso bliwi, tak że byli w isto cie
odręb nym gatun kiem. Przed tą magiczną rasą posta wiono dwa wiel kie
zada nia – zada nia, dzięki któ rym w ogóle zaist nieli. Pierw szym było
utrzy ma nie i kon ser wa cja, a także zarzą dza nie świa tem zbu do wa nym
przez ich przod ków, przy naj mniej do czasu, gdy nie zacznie sam się
zarzą dzać. Dru gim była obrona go przed obcymi siłami, które mogłyby,



z zazdro ści, chci wo ści czy ura żo nej dumy, znisz czyć to naj więk sze
ludz kie dzieło. Wypeł nie nie tych świę tych obo wiąz ków, narzu co nych
przez samą Bło go sła wioną Panią, wyma gało takiej kon cen tra cji wysiłku
nie biań skiego ludu, że nikogo nie można było oddać do innych zadań.
Dla tego wpro wa dzili u sie bie jedno pro ste prawo.

A mia no wi cie, że osią ga jąc wiek doj rza ło ści i roz sądku, otrzy mu jąc
berło odpo wie dzial no ści, każdy czło wiek musi sobie wybrać jedną
z przy szło ści. Albo pój dzie w ślady swo ich wiecz nie żywych przod ków,
złoży kata rzyń skie śluby i będzie słu żyć ROTECH-owi i jego nie bie skiej
patronce, albo podda się przy sto so wu ją cym ope ra cjom i wybie rze
wygna nie i nowe życie na świe cie w dole, z wyma za nymi wspo mnie niami
o wszyst kim, co było przed tem. Lub, w ramach trze ciej moż li wo ści,
wyzwoli się z oków ciała i połą czy z maszy nami, by żyć jako bez cie le sny
duch w sieci kom pu te ro wej, czy też ustawi kurs maszyny trans ma to wej
na ści śle strze żone współ rzędne znane jako Punkt Epsi lon, gdzie quasi-
rozumni Psym bii, wege ta tywne istoty ze świa tła i próżni przyjdą, zabiorą
go i oto czą, wnikną weń, prze nikną, aż sta nie się wraz z nimi sym bion tem
ciała i rośliny, żyją cym wolno w roz le głych prze strze niach księ ży co wego
pier ście nia.

Mimo to zda rzali się tacy, któ rym wszyst kie te opcje wyda wały się
straszne i nie do pomy śle nia, wybie rali więc wła sne. Nie któ rzy
decy do wali się pozo stać tacy, jacy byli, i szli nie przy sto so wani na świat
w dole, gdzie żyli krótko i umie rali w wiel kim cier pie niu. Inni wsia dali do
stat ków, żeglo wali w noc, ku naj bliż szym gwiaz dom i słuch o nich ginął.
Nie któ rzy zaś szu kali schro nie nia w ścia nach świata, w tune lach
powietrz nych i stud niach świetl nych, jako bra cia i sio stry szczu rów.

Do tych zali czał się i Ręka. W dzie siąte uro dziny, tra dy cyjny dzień
pod ję cia decy zji, ukradł bratu obraz kowy strój i wśli znął się pomię dzy
ściany, by ucie kać tune lami i kład kami, albo wiem nie chciał słu żyć
Bło go sła wio nej Pani, lecz Muzyce. Tam stał się Panem Ciem nych Kątów
– co szybko się mówi, ale się szybko nie dzieje – Kró lem w świe cie,
w któ rym muzyka była pra wem, a gitara elek tryczna panem świa tła
i ciem no ści.

Gdy na sta cji Carioca wie czorne cie nie pod świe tli kami wydłu żały się
do nie skoń czo no ści, jaskra wo skrzy dłe istoty niczym hero inowe anioły
bły skały w nio są cych się echem holach i zbi jały się w gro madki na
dźwi ga rach i odcią gach jak nie to pe rze-wam piry, osła nia jąc się
skrzy dłami, by kibi co wać muzycz nym poje dyn kom. Przez całą noc, póki
słońce nie wypę dziło ich do cie nia, jak wam piry, słu chały ście ra ją cych się



gitar. Szyby i tunele dźwię czały sza loną muzyką, gitary jęczały i krzy czały
jak spo ceni kochan ko wie, a odpo wie dzialni i pra wo rządni oby wa tele
budzili się ze snów o spa da niu, sły sząc echa dzi kiej i swo bod nej muzyki
dobie ga jące z kra tek wen ty la cyj nych, muzyki, jaka im się w życiu nie
śniła. A kiedy skoń czyły się wszyst kie walki i z pocię tych opu szek pal ców
spa dły ostat nie kro ple krwi, kiedy ostatni zwę glony trup gitary pole ciał
przez śluzę w kosmos, uko ro no wano nowego króla i obwiesz czono
wszem wobec, że to Ręka i jego czer wona gitara są teraz naj więk szymi
gwiaz dami sta cji Carioca.

Przez jeden sezon w tune lach i chod ni kach sta cji Carioca rzą dził Ręka
i nie było nikogo, kto rzu ciłby mu wyzwa nie. Potem roze szła się wieść, że
Król Sta cji McCart ney chciałby z nim powal czyć. Ręka wica została
rzu cona. Stawką było kró le stwo prze gra nego ze wszyst kimi jego
pod da nymi.

Spo tkali się w kopule obser wa cyj nej pod powoli obra ca ją cymi się
gwiaz dami. Obraz kowy strój Króla Sta cji Carioca (który wolał nosić
zamiast szmat, pla sti ków, metalu i sztucz nych futer lubia nych przez
zaścienny lud) przez cały dzień wyświe tlał czarno-białe, nie zwy kle stare
obrazy, dawny mate riał roz ryw kowy, któ rego tytuł, prze tłu ma czony ze
sta ro żyt nych języ ków, brzmiał Biały Dom. Potem sekun dant Króla Sta cji
Carioca podał mu świeżo nastro joną gitarę. Dotknął strun pal cami
i poczuł, jak ręka mu mrowi duchem zła, a mózg zamie nia się w magmę.
Sekun dant Króla Sta cji McCart ney wrę czył mu jego broń –
dzie więć set let niego stra to ca stera. Słońce odbiło się od jego powierzchni,
płyn nie prze cho dzą cej z jasnej w ciemną, i zachwy ciło widzów,
w naboż nej ciszy trzy ma ją cych się sto pami i ogo nami poprzecz nych
linek.

Sędzia dał sygnał. Zaczął się poje dy nek.
Pod czas obo wiąz ko wego zestawu fug Król Sta cji McCart ney szedł

równo z Kró lem Sta cji Carioca. Ich melo die wiły się i pętliły wokół sie bie,
jak ptaki w locie, z tak nie sa mo witą dokład no ścią, że trudno było poznać,
gdzie koń czy się jedna, a zaczyna druga. Swo bodna impro wi za cja
szy bo wała w kate dralny prze stwór Szybu nr 12, a płatki
skry sta li zo wa nych dwu dź wię ków spa dały jak śnieg, opró sza jąc
gwiezd nym pyłem głowy dziew czyn. Gitary obcho dziły się nawza jem
w har mo nicz nych świa tach modali – joń skiego, doryc kiego, fry gij skiego,
lidyj skiego i miksolidyj skiego, eol skiego i lokryc kiego. W gęstej dżun gli
skal i arpeg giów czas zwol nił, nie było już czasu, gwiazdy zamarły
w poło wie swych łuków, rysu jąc śli ma czo powolne srebrne ślady na



gla sy to wej kopule. Gitary bły skały jak sprę ży nowce, jak meta do nowe sny.
Krzy czały jak gwał cone anioły. Szala bitwy prze chy lała się raz na jedną,
raz na drugą stronę, lecz żadna z nich nie zyski wała więk szej prze wagi.

Król Sta cji Carioca wie dział, że spo tkał god nego prze ciw nika. Teraz
może wygrać tylko w jeden spo sób, a cena tego zwy cię stwa będzie
zaiste potworna. Jed nakże gitara zwie trzyła już krew i stal i nie pozwo liła
swo jemu nie wol ni kowi na luk sus pod da nia się.

Król Sta cji Carioca, czyli Ręka, się gnął w głąb sie bie, w mroczne
miej sce pełne sza leń stwa i z pomocą modli twy do Bło go sła wio nej Pani
otwo rzył je na świa tło i pozwo lił wylać się mro kowi. Uwol niona czer wona
gitara zary czała jak demon w rui i wchło nęła ciemną ciecz swymi
wzmac nia czami i syn te za to rami. Po stru nach prze bie gły fio le towe
pio runy, dzwo niąc pie kiel nymi fla żo le tami, o jakich nikomu się dotąd nie
śniło. Mroczna muzyka ude rzyła jak pięść Boga. Publicz ność ucie kła
z wrza skiem przed czar nymi nie czy stymi dźwię kami. Język bły ska wicy
wysko czył z czer wo nej gitary i spa lił stra to ca stera pre ten denta na
dymiące szczątki. Wnę trze czaszki przy by sza na moment roz świe tliło się
nie biań skim bla skiem, a potem z bły skiem wypa liło mu gałki oczne,
buch nął z nich dym i już był mar twy, mar twy, mar twy, Król Carioki zaś był
po dwa kroć kró lem, kró lem dwóch świa tów, ale za jaką cenę, jaką cenę,
jaką cenę zapła cił za tę koronę?

Wtem ze wszyst kich przejść wyro iły się skrzy dlate kobiety o zacię tych
twa rzach – ochrona sta cji uzbro jona w pałki wstrzą sowe i pisto lety
miło ści. Zebrały pod da nych króla w równe sze ścio oso bowe grupki
i popro wa dziły ku nie zna nej, ale pew nej przy szło ści. Spry skały
zwę glo nego, kozioł ku ją cego trupa Króla Sta cji McCart ney pianką
gaśni czą. Zabrały omo ta nego nar ko tyczną nicią Króla Dwóch Świa tów
oraz jego czer woną gitarę. Wzięły go do uzdra wia czy Świę tej Kata rzyny,
któ rzy mieli wyko nać wyrok Grupy Dzie więt na ściorga, poda jąc mu
nie zwy kle sta ran nie odmie rzone, maleń kie dawki supre san tów
mie li no wych, dzięki któ rym dusza zamor do wa nego wró ci łaby do życia,
w ciele swego mor dercy, a ten mor derca zapła ciłby za to wła sną, ginącą
z wrza skiem duszą i już by go nie było.

I to byłby koniec Ręki, gdyby nie uciekł świę tym dok to rom Świę tej
Kata rzyny. Jak od nich uciekł, nie mówił, wystar czy, że uciekł, ura to wał
swą czer woną gitarę przed pie cem i razem usta wili regu la tor budki
trans ma to wej na sta cji na zaka zaną zie mię w dole. Z szyb ko ścią myśli
on, jego gitara i embrio nalna dusza Króla Sta cji McCart ney prze nie śli się
do prze my sło wego getta Touch down, gdzie miło sier dzie oka zały mu



Sio stry Mniej sze z Thar sis, bio rąc go do swo jego schro ni ska dla
żebra ków-inwa li dów. Stary bez nogi żebrak nauczył go wsta wać z wózka
– kolejna rzecz, którą szybko się mówi, a powoli robi – a potem,
domy śla jąc się jego pocho dze nia, nauczył go wszyst kiego, co wie dział
o tym świe cie, musiał bowiem nauczyć się tego albo zgi nąć, na koniec
zaś zor ga ni zo wał mu ucieczkę od Sióstr Mniej szych. Ręka wyże brał
sobie pod wózkę kon wo jem cię ża ró wek przez Góry Ekle zja stesa do
pra daw nego cen trum Wiel kiego Oxusa, gdzie przez rok wędro wał po
plan ta cjach ryżu, ofe ru jąc sadze nie go na zala nych polach swymi
zręcz nymi sto pami. Wie czo rami zaś bawił rol ni ków melo diami
wydo by wa nymi z czer wo nej gitary i zara biał na miskę zupy, szklankę
piwa czy parę cen tawo do kie szeni.

Nie zaznał jed nak spo koju, gdyż dusza czło wieka, któ rego zabił, nie
dawała mu spo koju. W nocy budziła go, roz krzy cza nego, spo co nego, ze
snów o wła snej śmierci. Dźgała go wyrzu tami sumie nia za każ dym
razem, gdy dotknął strun gitary, i pędziła w drogę nie ustan nymi
przy po mnie niami, co chcą mu zro bić święci dok to ro wie Świę tej
Kata rzyny. Obszedł zatem świat wszerz i wzdłuż, wie dząc, że jeśli się
zatrzyma, znajdą go, zabiorą z powro tem do nieba i znisz czą. Taka była
klą twa Ręki: po wieki wie ków wędro wać po świe cie z czer woną gitarą na
ple cach, ucie ka jąc przed duchem zamor do wa nego, który czeka za
oczyma, by prze jąć jego duszę.

– Dobra histo ria – powie działa Arnie Tene brae.
– Każdy czło wiek ma jakąś dobrą histo rię – ode zwał się Rael

Man della. Dzieci pisnęły wystra szone. Ręka się gnął po czer woną gitarę,
żeby odpa lić kolejny para li żu jący akord. – Spo koj nie – powie dział Rael. –
 Ja ci źle nie życzę. – A do dzieci dodał: – Następ nym razem, jak
będzie cie kogoś ukry wać, musi cie bar dziej uwa żać z wodą. Przy sze dłem
tu po śla dach kro pel. Czemu to zro bi li ście?

– Bo to nasz przy ja ciel – odparł Limaal Man della.
– Bo potrze bo wał kogoś, kto będzie dla niego dobry – dodała Taasmin

Man della.
– Bo się bał – odpo wie działa Arnie Tene brae.
– Chyba nie powiesz nikomu, prawda? – zapy tał Johnny Sta lin.

I dzieci chó rem zapro te sto wały.
– Cicho – powie dział Rael Man della, nagle wypeł nia jąc sobą grotę. –

Sły sza łem pana histo rię i powiem panu jedno: to, co ktoś robił
w prze szło ści, nie ma dla mnie zna cze nia i nie powinno mieć dla nikogo
innego. Kiedy dok tor Ali man tando (pamię ta cie go, dzie ciaki?) zakła dał tę



osadę, powie dział, że nikogo nie odtrą cimy tylko za to, co robił wcze śniej.
To miało być miej sce, gdzie można zacząć od nowa. No cóż, dok tora już
nie ma, poszedł w przy szłość czy prze szłość, sam nie wiem, ale myślę,
że miał rację. To jest miej sce, gdzie można zacząć od nowa. Muszę
powie dzieć, że te nowe wymy sły z tym bur mi strzem do mnie nie
prze ma wiają, wszystko tu lepiej dzia łało, kiedy dok tor Ali man tando tego
doglą dał. Ale nie mam pre ten sji do ludzi, któ rzy cho dzą do bur mi strza
i pro szą o dobre odpo wie dzi; dobre odpo wie dzi albo masz w sobie, albo
w ogóle ich nie ma, czyli, innymi słowy, ja nikomu nie powiem, że tu
jesteś. Jeśli zapy tają, powiem im, i wy tak samo, że widzie li ście, jak szedł
wzdłuż torów, bo jeśli to, co mówisz, jest prawdą, to i tak nie długo
będziesz musiał stąd zni kać.

Ręka kiw nął głową z wdzięcz no ścią.
– Dzię kuję, sir. Jutro będziemy stąd iść. Czy możemy coś dla was

zro bić, żeby oka zać naszą wdzięcz ność?
– Tak – powie dział Rael Man della. – Mówisz, że jesteś z Zewnątrz, to

może będziesz wie dział, czemu od stu pięć dzie się ciu tysięcy lat nie padał
deszcz. Dobra, dzie ciaki, prze ćwicz cie swoje alibi i chodź cie wszyst kie do
nas do domu na kola cję.
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Zie mia skrzyła się szro nem pod sta lo wo sza rym nie bem, kiedy Rael
Man della niósł uchodźcy do jaskini gar nek owsianki i dwa banany. Rael
lubił spo kój tych godzin, kiedy reszta świata jesz cze się z ziew nię ciem
i pierd nię ciem nie obu dziła. Zwy kle tylko ptaki budziły się przed nim,
dla tego zdzi wił się nie po mier nie, widząc Rękę na cho dzie, przy tom nego
i sku pio nego nad jaki miś nie od gad nio nymi pry wat nymi spra wami. Jego
obraz kowy strój na noc stał się czarny, a na tym tle tło czyły się, jak
szpry chy koła, linie pełne miga ją cych cyfr, prze la tu ją cych wykre sów
i kolo ro wych zdań, wypeł nia jąc małą grotę migo tli wym bla skiem.

– Co to jest? – zapy tał.
– Ciii. Gra ficzny odczyt kli ma tycz nych i eko lo gicz nych warun ków

w Por cie Prze si le nia, na sie dem set lat od roz po czę cia ter ra for ma cji.
Pod pię li śmy się do Ana gno sty na pokła dzie Sta cji Papieża Piusa, żeby
spraw dzić, czy da się namie rzyć zała ma nie dys cy pliny w miej sco wym
mikro kli ma cie, i to nie tylko wyświe tla się nie sa mo wi cie szybko, ale
jesz cze musimy to odczy ty wać w lustrza nym odbi ciu w tym dzbanku
z wodą, więc bar dzo pro simy o chwilę ciszy, bo musimy się sku pić.

– To nie moż liwe – powie dział Rael Man della.
Kolory śmi gały, wiro wały słowa. Osza ła mia jący obraz nagle się

wyłą czył.
– Mam to. Ale jest pro blem, bo oni też mają nas. Wyśle dzili nas przez

łącze kom pu te rowe, więc zjemy śnia da nie, podzię ku jemy i pój dziemy.
– No dobra, ale dla czego ten deszcz nie pada?
Ręka poczę sto wał się owsianką i pomię dzy kopia stymi łyż kami

powie dział:



– Przez sto róż nych rze czy. Ano ma lie cza sowe, gra dienty
baro me tryczne, czyn niki opa dowe, odchy le nia prą dów stru mie nio wych,
mikro kli ma tyczne strefy pro ba bi li styczne, pola kata strof – ale głów nie
dla tego, że zapo mnie li ście imię desz czu.

Na co dzie ciaki, które pota jem nie szły za Raelem do groty,
wykrzyk nęły:

– Zapo mnie li ście imię desz czu?!
– A co to „deszcz”? – zapy tała Arnie Tene brae.
Kiedy Ręka wyja śnił, odparła poważ nie:
– No, głu pie, jak może woda spa dać z nieba? Na nie bie to jest słońce,

woda nie może się z niego brać, woda jest z ziemi.
– Widzisz? – powie dział Ręka. – One ni gdy nie nauczyły się imie nia

desz czu, jego praw dzi wego imie nia, tego z serca; wszystko ma takie imię
i przy cho dzi, kiedy się je wypo wie. Ale jeśli zapo mnie li ście imię z serca,
to deszcz w ogóle nie może was usły szeć.

Rael Man della wzdry gnął się z nie wia do mego powodu.
– To pan nam powie imię desz czu – powie działa Arnie Tene brae.
– No dalej, pokaż nam, jak woda może spa dać z nieba – dodał Limaal

Man della.
– Tak, spraw ten deszcz, żeby śmy wie dzieli, jak go nazy wać –

 powie działa Taasmin.
– No, no, pokaż – dopo wie dział Johnny Sta lin.
Ręka odło żył miskę i łyżkę.
– Bar dzo dobrze. Wyście nam pomo gli to i ja wam pomogę. Sze fie,

macie coś, żeby poje chać w głąb pustyni?
– Gal la celli mają buggy’ego.
– Da się go poży czyć? Trzeba poje chać spory kawał, będziemy

wpły wać na siły na dość kosmiczną skalę, nikt ni gdy wcze śniej nie
pró bo wał aku stycz nego zasie wa nia chmur, z tego, co wiemy, ale teo ria
jest cał kiem solidna. Zro bimy deszcz w Dro dze Bez Zna cze nia.

Pia skowy buggy braci Gal la cel lich był cudacz nym pojaz dem-
mie szań cem. Skle cony przez Eda w wol nej chwili, wyglą dał jak
sze ścio miej scowy tere nowy trój ko ło wiec z wielką skle pową mar kizą
w cha rak te rze dachu. Rael Man della ni gdy wcze śniej nim nie jechał.
Dzie ciaki chi cho tały i pokrzy ki wały, kiedy pod ska ki wał na nie rów nym
tere nie, wjeż dża jąc mię dzy wydmy. W końcu nabrał pew no ści
w pro wa dze niu trud nego pojazdu po kana łach pomię dzy czer wo nymi
pia sko wymi ska łami. Ręka zaba wiał dzieci opo wie ścią o swo jej
wędrówce przez pusty nię, poka zy wał cie kawe miej sca i punkty



orien ta cyjne. Jechali i jechali, i jechali, aż wje chali pod wielką szarą
chmurę, z dala od ludz kich sie dzib, w kra jo bra zie, gdzie czas był płynny
i zmienny jak mie ciony wia trem pia sek, gdzie pod ruchomą powierzch nią
pustyni roz brzmie wały dzwony z zasy pa nych miast.

Wszyst kie ich zegarki zatrzy mały się dwa na ście po dwu na stej.
Ręka kiw nął na Raela Man dellę, żeby się zatrzy mał, wstał i pową chał

powie trze. Po jego ubra niu prze bie gały tele wi zyjne chmury.
– Tutaj. To jest to miej sce. Czu je cie?
Wysko czył z buggy’ego i wgra mo lił się na szczyt wiel kiej czer wo nej

wydmy. Rael Man della i dzieci poszły za nim, zsu wa jąc się z osy pu ją cego
się pia sku.

– Tu – powie dział Ręka. – Widzi cie? – Na wpół zasy pana w wydmie
stała paję cza rzeźba z rdze wie ją cego metalu, nad gry ziona zębem czasu
i pia sku. – Chodź cie.

Razem zje chali po stoku w kaska dach syp kiego pia sku. Dzie ciaki
pod bie gły do meta lo wej rzeźby, żeby dotknąć jej dziw nych powierzchni.

– Czuję, że jest jakby żywa – powie działa Taasmin Man della.
– Czuję, że jest stara, zimna i mar twa – powie dział Limaal.
– Czuję, że ona nie jest stąd – dodała Arnie Tene brae.
– A ja tam nic nie czuję – stwier dził Johnny Sta lin.
Rael Man della zna lazł jakieś napisy w dziw nym języku. Pan Jeri cho

na pewno umiałby je prze tłu ma czyć. Rael jed nak nie miał daru do
języ ków. Wyczu wał w tym miej scu pomię dzy wydmami dziwną, pła ską
ciszę, jakby jakaś ogromna siła wysy sała tu życie z powie trza i ze słów,
które w nim zawi sały.

– Tu jest serce pustyni – powie dział Ręka. – Tutaj ta moc jest
naj sil niej sza, stąd wypływa i tu wraca. Wszystko tu przy ciąga, przy ciągała
nas, kiedy prze jeż dża li śmy, na pewno tak samo było z waszym dok to rem
Ali man tan dem, kiedy szedł przez Wielką Pusty nię, a setki lat temu –
 z tym czymś. To sta ro żytny pojazd kosmiczny. Wylą do wał tu mniej wię cej
osiem set lat temu, to była pierw sza próba zba da nia przez czło wieka, czy
ten świat nadaje się do życia. Jego nazwa, zapi sana tutaj, panie
Man della, ozna cza „Żeglarz Pół nocy”, czy, tłu ma cząc dosłow nie, „ten, kto
zamiesz kuje zatoki i fiordy”. Stoi tu od bar dzo dawna, w samym sercu
pustyni. W sercu pustyni pia sek jest bar dzo mocny.

Chmury nad ich gło wami stały się grube i pękate. Czas zaha czył się
o punkt dwu na stu minut po dwu na stej. Nie wypo wie dziano już żad nych
słów – nie były potrzebne, a te, które były potrzebne, zabrała pusty nia.



Ręka zdjął z ple ców czer woną gitarę i zagrał fla żo let. Wsłu chał się weń
w sku pie niu.

Nagle roz brzmiała desz czowa muzyka.
Pia sko szep twia tro szep to po wiew zbo cze wydmy,
unie śrzu ću nie śrzu ću nie śrzuć, ucza sow ni ko wiony ziar ni sty marsz pustyni
wiro unosi się, opada, umiera, dia bel ską-mocą-szli fuje-kamie nie wszyst kie
rze czy są z pia sku i do pia sku powrócą – powie działa czer wona gitara –
 słu chaj pia sko głosu, słu chaj wia tru, głosu lwa, wia tru zza ramie nia
świata, chmu ro nio są cego-suną cego-spa da ją cego, powietrz nych warstw
fron tów oklu zyj nych spi ral no ni żo wych: żywiołu stref i gra nic, choć
bezgra nicznego, rucho mych pogra nicz płyn nych kró lestw powie trza,
suną cych z wyciem wokół-wokół-wokół-wkrąg świata – gitara śpie wała
pieśń powie trza i pia sku – teraz zaśpie waj pieśń świa tła i cie pła, szy bów
i płasz czyzn i ich geo me trycz nie pre cy zyj nych prze cięć, w dome nie
wiecz no pro sto pa dło ści, sno pów świa tła, pól cie pła, dusze nia
w pustyn nych war stwach i pie cach chle bo wych, srebr nych brwi słońca
unie sio nych w zdzi wie niu nad ciem nym woalem chmur: oto jest pieśń
świa tła, oto jest pieśń cie pła, ale zostały jesz cze inne do zaśpie wa nia –
powie działa gitara – zanim deszcz będzie mógł spa ść pa ść paść, a jedna
z nich to pieśń chmur, pieśń pod nieb nych po du szek pu chu cu kro wej waty
odde chy skrze płe w paro wozy, garnki, patel nie i wanny w zimowe poranki
ubi jane przez wiatr i posy łane w rejs jak białe armady żaglow ców pły nące
przez nie bie skie nie bie skie morze; i słysz głos wycią ga nej w powie trze
wody, kro pe lek ciur ków stru żek stru mycz ków mno żą cych się
w stru mie nie do pły wy rzeczki aż do morza! do morza! gdzie prądy świa tła
i cie pła biorą się za nie niczym boże palce, a wiatr unosi je w górę w górę
w górę do kró le stwa baro me trycz nego pogra ni cza, gdzie morze przy biera
kształt akor dów Stra tus dur, Cir rus moll i Cumu lus zwięk szony: a każda
z tych rze czy miała swoją wła sną pieśń i muzykę, która była imie niem,
jakie ludzie im w swo ich ser cach nada wali, ukry tym niczym har mo nie
w stru nach gitary. To były ich praw dziwe miana, wypo wia dane przez
duszę i łatwo zagłu szane przez drobną codzienną krzą ta ninę zwy kłego
czło wieka.

Muzyka wdzie rała się w niebo jak żywioł. Rzu cała się na ścianę chmur
z rykiem i wyciem, dzika i nie po skro miona, nara sta jąca i nara sta jąca, aż
wyrwała się z gra nic ludz kiego rozu mie nia i roz lała poza nimi, tam, gdzie
miesz kają praw dziwe imiona. Gitara bła gała o uwol nie nie wody. Chmury
sza mo tały się w cia snych oko wach. Czas szar pał za dwa na ście minut po
dwu na stej, lecz melo dia nie pusz czała ani jego, ani ich. Odbite obrazy



sza leń stwa migo tały na obraz ko wym bia łym ubra niu Ręki. Dzie ciaki
scho wały się pod połami pustyn nego bur nusa Raela Man delli.

Świat nie mógł znieść takiej ilo ści prawdy.
Nagle spa dła kro pla. Spły nęła po boku wraku kosmicz nego statku

badaw czego i zro biła ciemny kleks na pia sku. Dołą czyła do niej kolejna.
I jesz cze jedna. Potem następna i następna i następna i nagle oka zało
się, że pada deszcz.

Pieśń desz czu się skoń czyła. Zie mię wypeł nił a cap pella głos
desz czu. Dzieci z nie do wie rza niem wycią gały ręce po cięż kie kro ple.
Nagle chmury eks plo do wały i sto pięć dzie siąt tysięcy lat spa dło na
zie mię. Rael Man della, ośle piony, zdy szany, bez tchu w płu cach,
odszu kał prze ra żone dzieci i scho wał je pod płasz czem. Niebo lało się na
sku loną, biedną gro madkę ludzi.

Ściany wody roze szły się kon cen trycz nie z serca pustyni. Na
wznie sie niu zwa nym Szczyt Bez Zna cze nia Babuszka i dzia dek Haran
przy go to wy wali sobie pry watny pik nik na czas sje sty. Deszcz zmie nił go
w paniczny odwrót. Babuszka, w żało śnie prze mo czo nej wzo rzy stej
taf cie, w oszo ło mie niu pako wała tale rze i dywa niki do wikli no wego kosza
szybko napeł nia ją cego się wodą. Strugi czer wo nej wody wdarły się do
wszyst kich domów i porwały dywany, krze sła, stoły i luźne przed mioty.
Ludzie byli osłu piali. Potem usły szeli bęb nie nie w dachówki, wszy scy
zawo łali: „Deszcz, deszcz, deszcz!”, po czym wybie gli w uliczki i zaułki,
by unieść twa rze do nieba i dać desz czowi zmyć z ciał suche lata.

A deszcz padał jak ni gdy wcze śniej. Wąskimi zauł kami pły nęły
czer wone rzeki, ze wzgórz spa dał mały, ale malow ni czy wodo spad,
kanały nawad nia jące w ogro dach wez brały gęstą brą zowo-cze ko la dową
mazią prze ty kaną wymy tymi sadzon kami i warzy wami. Wszystko
pod ska ki wało i syczało, sie czone ulewą. Deszcz chło stał Drogę Bez
Zna cze nia.

A ludzie się nie przej mo wali. Deszcz, w końcu deszcz! Woda z nieba,
koniec suszy, która trzy mała ich pustynną kra inę od stu pięć dzie się ciu
tysięcy lat. Ludzie patrzyli na mia steczko. Patrzyli na deszcz. Był tak
ulewny, że ledwo było widać lampkę prze kaź nika na szczy cie domu
dok tora Ali man tanda. Patrzyli po sobie, na ubra nia lepiące się do ciała,
włosy przy kle jone do głów, twa rze wyma zane czer wo nym bło tem. Ktoś
się zaśmiał, recho tał z głębi brzu cha. Ktoś inny mu zawtó ro wał, potem
ktoś jesz cze i jesz cze, tak że w jed nej chwili roze śmiali się wszy scy,
wspa nia łym, dobrym, dobrym śmie chem. Zrzu cili z sie bie ubra nia
i wybie gli nago w potop, by deszcz zalał im oczy, usta, żeby spły nął im po



policz kach, bro dach, pier siach, brzu chach, nogach i rękach. Śmiali się,
pohu ki wali, tań czyli w chlu pią cym czer wo nym bło cie, a patrząc po sobie
nawza jem, wyma za nych czer wie nią i nagich jak zamiesz ku jące góry
upiory z Han sen landu, zaśmie wali się jesz cze bar dziej.

Na początku desz czu za kro plą poszła kro pla, a za nią kolejna kro pla:
podob nie się i skoń czył, kro pla po kro pli. W pew nym momen cie ludzie
zaczęli widzieć wyraź nie i sły szeć się nawza jem przez ryk ulewy. Potop
zelżał, potem osłabł i stał się zale d wie drobną mżawką. Kro pla po kro pli
ustał. Spa dła ostat nia kro pla. Zapa dła cisza jak przed stwo rze niem
świata. Woda ska py wała z czar nych rom bów kolek to rów sło necz nych.
Chmury, zro bione przez ROTECH, skro pliły się do końca. Prze biło się
przez nie słońce, rzu ca jąc na pusty nię świetlne kałuże. Powstała
podwójna tęcza, mająca stopy na odle głych wzgó rzach, a głowę w nie bie.
Z ziemi unio sły się wid mowe smużki mgły.

Desz cze się skoń czyły. Ludzie znów byli ludźmi podej mu ją cymi
codzienne życie męż czyzn i kobiet. Zawsty dzeni wła sną nago ścią
nacią gali na sie bie prze mo czone, brudne ubra nia. Po czym stało się coś
cudow nego.

– Ojej, patrz cie! – wykrzyk nęła Ruthie Blue Moun tain.
Wska zała na hory zont. Tam odby wała się mistyczna prze miana – na

oczach zdu mio nych miesz kań ców Drogi Bez Zna cze nia pusty nia się
zazie le niała. Linia tej alche mii szła przez pola wydm jak sztor mowa fala.
W parę minut było zie lono jak okiem się gnąć, nawet okiem pana Jeri cha.
Chmury roz pro szyły się, na inten syw nie błę kit nym nie bie roz bły sło
słońce. Ludzie wstrzy mali oddech. Zaraz się sta nie coś gigan tycz nego.

Niczym na boski roz kaz, Wielka Pusty nia eks plo do wała kolo rem. Za
dotknię ciem słońca po desz czu na wydmach roz ja rzył się puen ty li styczny
kra jo braz czer wieni, błę kitu, żół cieni, deli kat nej bieli. Wiatr roz fa lo wy wał
ocean kwiet nych płat ków i zawie wał do osady aro mat stu milio nów
kwia tów. Ludzie Drogi Bez Zna cze nia zbie gli ze swo ich nagich
kamien nych wznie sień na nie skoń czone kwie ci ste łąki. Za nimi
opusz czone mia steczko paro wało, dwie minuty po dru giej.

W sercu pustyni Rael Man della zauwa żył, że prze stało padać. Dzieci
wyj rzały spod jego płasz cza jak kur częta. Pod ich san da łami zie lone pędy
roz pro sto wy wały się jak sprę żyny zegar ków i falo wały bladą zie le nią na
wie trze.

Wokół czer wo nej gitary z ziemi prze biły się kwiaty. Rael Man della
pod szedł do instru mentu i pod niósł go. W jało wym miej scu, gdzie leżał,
o świa tło bła gały cien kie białe łodyżki.



Czer wona gitara nie żyła. Jej gładka pla sti kowa skóra była pełna
pęche rzy, zwę glona, progi miała oka le czone, struny poczer niałe,
pali san drowy gryf pękł na pół. Ze spa lo nych syn te za to rów i wzmac nia czy
uno sił się dym. Kiedy Rael Man della obra cał ten mar twy przed miot
w dło niach, pękły struny, wyda jąc pre cy zyjne i osta teczne dźwięki. Po
śmierci gitara miała w sobie coś czy stego, zupeł nie jakby deszcz zmył jej
grze chy.

A z czło wieka, który mówił na sie bie Ręka, nie gdy siej szego Króla
Dwóch Świa tów, został tylko jeden strzęp obraz ko wego mate riału z jego
tele wi zyj nego ubra nia.

– Za dużo muzyki – szep nął Rael Man della do czer wo nej gitary. – Tym
razem naro bi łaś za dużo muzyki.

– A co się stało z Ręką? – zapy tał Limaal.
– Gdzie się podział? – zapy tała Taasmin.
– Dopa dli go źli dok to rzy? – zapy tała Arnie Tene brae.
– Tak, na pewno mają go źli dok to rzy – powie dział Rael Man della.
– I co, wetkną mu tego nie ży wego czło wieka? – zapy tał Johnny Sta lin.
– Nie wydaje mi się – odparł Rael Man della, patrząc w niebo. –

 I powiem wam, dla czego. Bo myślę, że to, co mają w rękach, to nie jest
ani Ręka, ani ten zabity. Według mnie on jest teraz jed nym i dru gim, bo
w kul mi na cyj nym punk cie muzyki sto pili się razem, jak pia sek na szkło,
i to jest dla nich jak nowy począ tek.

– Jakby się na nowo uro dzili? – zapy tała Arnie Tene brae.
– Jakby się na nowo uro dzili, dokład nie. Szkoda, że tak szybko go

zna leźli i zabrali, nawet nie zdą ży li śmy mu podzię ko wać za ten deszcz.
To nie ład nie. Oby nie miał nam tego za złe. No dobra, dzie ciaki, idziemy.

Limaal Man della chciał zacią gnąć do domu czer woną gitarę, na
pamiątkę, ale była za ciężka, a ojciec kazał zosta wić ją wła śnie tam,
w sercu pustyni obok sta ro żyt nego pojazdu badaw czego. Wró cił więc do
świata z pustymi rękoma.
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O dzie sią tej rano w nie dzielny pora nek, wcze sną wio sną roku 127 Per sis
Tat ter de ma lion wzięła ślub z Edem, Louie’em i Umber tem Gal la cel limi.
Domi nic Fron tera, z mocy swo jej wła dzy jako zarządca mia sta, ogło sił ich
polian drycz nymi mężami i żoną i odpro wa dził na pociąg do Połu dnika, na
podróż poślubną pod wul kany. Ślub był dla niego poru sza ją cym
prze ży ciem. Minutę po odjeź dzie pociągu poszedł do Mere di tha Blue
Moun tain i popro sił o rękę nija kiej Ruthie. Mere dith Blue Moun tain był
nie chętny. Domi nic Fron tera wyznał swą mistyczną, zro dzoną w innym
wymia rze miłość, swoją obse syjną wizję piękna, która drę czyła go w noce
i dnie, po czym wybuch nął pła czem.

– Oj, bie daku, co mam zro bić, żebyś znów był szczę śliwy? – zapy tała
nie winna Ruthie, wcho dząc do pokoju na dźwięk becze nia.

Kiedy Domi nic Fron tera jej powie dział, odparła:
– Tylko tyle? To oczy wi ście się zga dzam.
Druga szczę śli wie zaślu biona para w ciągu dwóch dni poje chała

w podróż poślubną do tysiąca wspa nia łych i uni ka to wych wsi
Por ce la no wej Góry.

Na drzwiach B.A.R-u/Hotelu zawi sła tabliczka z napi sem: „Zamknięte
na tydzień, otwar cie 23 o godz. 20., wła ści ciele: P. Tat ter de ma lion, E., L.
i U. Gal la celli”. Nama lo wał ją Mikal Mar go lis. Zama lo wu jąc swoje
nazwi sko i zastę pu jąc je swymi zwy cię skimi rywa lami w miło ści, nie czuł
zazdro ści, jedy nie nie na wiść i drę twe poczu cie fatum, które się wokół
niego zamyka. Zamknął drzwi na klucz, który wrzu cił do studni. Potem
poszedł i zapu kał do drzwi Maryi Quin sany.

Marya natych miast zro zu miała, jaka jest sytu acja.
– Mor ton, biorę Mikala na pomoc nika do gabi netu. Rozu miesz?



Mor ton Quin sana nic nie powie dział, tylko wybiegł, trza ska jąc w furii
drzwiami.

– Ale o co cho dziło? – zapy tał Mikal Mar go lis.
– Mor ton jest bar dzo do mnie przy wią zany – powie działa Marya

Quin sana. – No cóż, będzie się musiał po pro stu przy zwy czaić, że teraz
ty tu jesteś i wszystko wygląda tro chę ina czej.

Tydzień póź niej Per sis Tat ter de ma lion wró ciła do Drogi Bez Zna cze nia
ze swoim sta rym, dum nym nazwi skiem, trzema mężami
i peł no wy mia ro wym pro fe sjo nal nym sto łem do sno okera,
wypro du ko wa nym przez Mac Murdo i Chunga z Lan dh ries Road. Zwo łano
wszyst kich miesz kań ców, żeby pomo gli go prze trans por to wać ze sta cji
do B.A.R-u/Hotelu. Zapew niono im dar mowy poczę stu nek, a dzie ciaki,
tań cu jące wokół, cią gnące za liny i noszące kije, wiwa to wały, prze wi du jąc
nie skoń czone dzbanki przej rzy stej lemo niady. Gdy Per sis Tat ter de ma lion-
Gal la celli zoba czyła kłódki i tabliczkę, pobie gła pro sto do Mikala
Mar go lisa.

– Nie musisz iść.
Mikal Mar go lis ste ry li zo wał wła śnie szczypce do kastro wa nia pro siąt.

Stwier dził, że nie jest w sta nie być na nią zły, choć, racjo nal nie rzecz
bio rąc, powi nien. To było prze zna cze nie, a złosz cze nie się na
prze zna cze nie ma tyle sensu, co złosz cze nie się na pogodę.

– Pomy śla łem, że naj le piej będzie, jeśli sobie pójdę. – Jego głos aż
ocie kał dła wioną miło ścią. – To by już nie dzia łało, nie dałoby się wró cić
do sta rych dobrych cza sów, wie dząc, że nale żysz do kogoś innego, że
nosisz cudze dziecko. To już się nie uda. Powiedzmy, że mój udział
w hotelu to jest twój ślubny pre zent. Mam nadzieję, że przy nie sie ci
radość. Jedna tylko rzecz… Powiedz mi, czemu musia łaś to zro bić?

– Co zro bić?
– Zajść w ciążę… aku rat z Gal la cel limi! Co robi łaś tego dnia, kiedy

przy szły desz cze? Tego jed nego nie rozu miem, czemu z nimi. Ty
widzia łaś w ogóle, jak oni miesz kają? To jest chlew!

– Nie ma sprawy. Posłu chaj. Byłam wtedy sza lona, wszy scy byli śmy
tro chę sza leni…

Przy po mniała sobie, jak w dniu, kiedy przy szły desz cze, leżała na
posła niu z czer wo nych maków, obra ca jąc w pal cach jed nego maczka
i nucąc głup ko watą melo dyjkę, pod czas gdy miliony milio nów lat
świetl nych stąd coś w niej robiło ump-łump, ump-łump, ump-łump.
Z rado ścią zerwała z sie bie ubra nie, kiedy spadł deszcz, i natarła włosy
prze pięk nym czer wo nym bło tem; było to przy jemne, zupeł nie jak lata nie,



jakby mogła spa dać wiecz nie niczym ciężka, cię żarna kro pla desz czu
i roz bry zgi wać swe kobiece płyny po suchej ziemi. Roz ło żyła ręce na boki
i z piskiem pobie gła na pola kwia tów, a jej śmi gła wyrzu cały w powie trze
mar ge rytki, sto krotki, maki, sypiące się łukiem w górę przed dwoma
sil ni kami o okrą głych sut kach. O, święte dziecko, była wtedy sza lona, ale
czyż nie wszy scy wtedy osza leli, jeśli to cho lerne mia steczko, w któ rym
stale się widzi te same twa rze, nie jest wymówką, by od czasu do czasu
osza leć, to co jest? Może posu nęła się fak tycz nie tro chę za daleko –
 braci Gal la cel lich ni gdy nie trzeba było spe cjal nie nama wiać, ale kiedy
EdUm ber to Lo uie jej dosie dli, naprawdę pole ciała!

– Nie mam poję cia, co robi łam, wyda wało mi się, że latam.
Nawet jej nie prze ko nało to tłu ma cze nie. Kiedy się roz stali, Mikal

Mar go lis poczuł, że poczu cie winy pod nosi się w nim jak mgła. Musi stąd
iść, i to szybko, odda lić się od kobiet, które przy cią gają jego serce
nie bez piecz nie bli sko gra nicy Roche’a.

W B.A.R-ze/Hotelu, w nowej dobu dówce ze sno oke rem, pan Jeri cho
wbi jał bile z wytrawną łatwo ścią czło wieka, za któ rego kąty liczą jego
Czci godni Przod ko wie. Limaal Man della, lat sie dem i trzy czwarte,
obser wo wał go. Kiedy stół się zwol nił, wziął kij i kiedy uwaga wszyst kich
sku piła się na piwie i faso lo wym gula szu, zro bił bre aka za sto sie dem
punk tów. Ed Gal la celli usły szał za barem dźwięk wpa da ją cych do łuz bil
i się zain te re so wał. Zoba czył, jak Limaal Man della robi swoje sto sie dem,
a potem bie rze się za sto pięt na ście.

– O, święte dziecko! – wykrzyk nął po cichu. Pod szedł do chłopca
zaję tego usta wia niem trój kąta czer wo nych kul do kolej nej par tii. – Jak ty
to robisz?

Limaal Man della wzru szył ramio nami.
– Ude rzam tak, jak mi się wydaje, że trzeba.
– Zna czy, że ni gdy wcze śniej nie mia łeś kija w rękach?
– A gdzie mia łem mieć?
– O, święte dziecko!
– Popa trzy łem na pana Jeri cha i zaczą łem robić to, co on. To świetna

gra, tylko od cie bie zależy, co się sta nie. Liczą się tylko kąty i szyb ko ści.
Tym razem chyba spró buję zro bić dużo.

– Jak dużo?
– Już chyba wiem, o co w tym cho dzi. Maksa.
– O, święte dziecko!
I Limaal Man della zro bił mak sy mal nego bre aka, sto czter dzie ści

sie dem punk tów, a Ed Gal la celli osłu piał. Po gło wie zaczęły mu cho dzić



pomy sły na zakłady, wyzwa nia, pule pie niężne.
Mijały mie siące ciąży Per sis Tat ter de ma lion. Zro biła się wielka,

pękata, nie opły wowa, co przy gnę biało ją bar dziej, niż kto kol wiek
podej rze wał. Zro biła się tak ogromna i roz dęta, że mężo wie wzięli ją do
gabi netu wete ry na ryj nego Maryi Quin sany, żeby zyskać drugą opi nię.
Marya pra wie przez godzinę osłu chi wała ją urzą dze niem słu żą cym do
moni to ro wa nia ciąż u lam i na koniec obwie ściła, że są bliź niaki.
Mia steczko wiwa to wało, Per sis czła pała ocię żała i obo lała po B.A.R-
ze/Hotelu, padały desz cze, rosły zboża. Limaal Man della pod mece na tem
Eda Gal la cel liego zmie nił się w nasto let niego rekina, osku bu ją cego
łatwo wier nych prze jezd nych pedo lo gów, geo fi zy ków i pato lo gów
bota nicz nych z dola rów na piwo. A Mikal Mar go lis zbli żył się
nie od po wie dzial nie do masy Maryi Quin sany i pra wem dyna miki
emo cjo nal nej spra wił, że Mor ton Quin sana zna lazł się w cie niu.

W pewną brzydką i mroźną jesienną noc Rajan dra Das obszedł
wszyst kie domy w osa dzie i zapu kał do każ dych drzwi.

– Już pora, zaraz będą! – mówił i biegł z ostrze że niem do kolej nego
domo stwa. – Zaraz będą, już pora!

– Kto będzie? – zapy tał pan Jeri cho, łapiąc śmi głego Mer ku rego
spryt nym chwy tem za rękę.

– Bliź nięta! Per sis Tat ter de ma lion rodzi!
I w ciągu pię ciu minut całe mia steczko, z wyjąt kiem Babuszki

i dziadka Harana, sta wiło się w B.A.R-ze na dar mowe drinki, pod czas gdy
w głów nej sypialni Marya Quin sana i Eva Man della prze szka dzały sobie
nawza jem, a Per sis Tat ter de ma lion sapała i parła, sapała i parła, aż
wysa pała i wyparła na ten świat dwójkę wspa nia łych synów. Jak nale żało
się spo dzie wać, byli w każ dym szcze góle podobni do swo ich ojców.

– Sevriano i Bati sto! – obwie ścili bra cia Gal la celli (senio rzy).
A kiedy bra cia Gal la celli (senio rzy) prze by wali z matką i braćmi

Gal la celli (junio rami), Rajan dra Das zadał pyta nie, które chcieli zadać
wszy scy, ale się nie odwa żyli.

– No dobra, to który z nich jest ojcem?
To Wiel kie Pyta nie bzy czało wokół Drogi Bez Zna cze nia jak rój

dener wu ją cych owa dów. Ed, Umberto czy Louie? Per sis Tat ter de ma lion
nie wie działa. Bra cia Gal la celli (senio rzy) nie chcieli powie dzieć. Bra cia
Gal la celli (junio rzy) nie byli w sta nie. Pyta nie Rajan dry Dasa rzą dziło
nie po dziel nie przez dwa dzie ścia cztery godziny, a potem zastą piło je
inne, lep sze. Brzmiało: kto zabił Gastona Tene brae i zosta wił go przy
torach z głową roz trza skaną jak sko rupka jajka?
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Musiał się odbyć pro ces. Ludzie nie mogli się go docze kać. Miało to być
naj więk sze wyda rze nie roku albo i naj więk sze w całej histo rii.
Sym bo li zo wało także, że Droga Bez Zna cze nia jest praw dziwą
miej sco wo ścią, żadne bowiem miej sce nie jest praw dziwe, póki ktoś
w nim nie umrze i nie zazna czy się wielką czarną pinezką na
mono chro ma tycz nych mapach umar łych. Było to tak ważne, że Domi nic
Fron tera poroz ma wiał przez prze kaź nik mikro fa lowy ze swymi
prze ło żo nymi i zakon trak to wał Sąd Tar gowy.

Dwa dni póź niej czarno-złoty pociąg wyło nił się zza hory zontu,
a Rajan dra Das, p.o. zawia dowcy sta cji, skie ro wał go na bocz nicę.
Wagon wypluł stado praw ni ków w bia łych peru kach, pro to ko lan tów
i woź nych, któ rzy wezwali wszyst kich powy żej dzie sią tego roku życia na
ław ni ków.

Sala Sądu Tar go wego powstała w jed nym z wago nów. Dla tego była
dość długa i wąska jak na salę sądową. Sędzia zasia dał na jed nym
z koń ców, ze swymi księ gami, asy sten tami i butelką brandy, na dru gim
stał pod sądny. Publicz ność i ław nicy sie dzieli naprze ciwko sie bie
pośrodku wagonu i pod czas pytań krzy żo wych dosta wali ostrego zespołu
kibica teni so wego. Prze wod nic two objął sędzia Dunne i roz prawa się
roz po częła.

– Niniej szym roz po czy namy posie dze nie Mobil nej Służby Sądo wej,
pod jurys dyk cją Sądow nic twa Pół nocno-Zachod niej Ćwiartki
(zapew nia nego przez kor po ra cję Beth le hem Ares) prze zna czo nego do
roz pa try wa nia spraw lud no ści nie po sia da ją cej dostępu do ofi cjal nych
Sądów Okrę go wych i towa rzy szą cych im usług praw nych. – Sędzia



Dunne cier piał na ostrą postać hemo ro idów. W prze szło ści zda rzało się,
że wpły wało to na jego wyroki.

– W imie niu Pań stwa i Kor po ra cji?
– Adwo kaci Prye, Peake i Med dyl. – Trzech praw ni ków o lisich

twa rzach wstało i skło niło się.
– W imie niu pod sąd nego?
– Ja, Wysoki Sądzie, Louie Gal la celli. – Wstał i ukło nił się.
Per sis Tat ter de ma lion pomy ślała, że w adwo kac kiej todze wygląda

bar dzo ele gancko i pew nie. Louie Gal la celli zaś trząsł się, pocił się
i cier piał, bo spodnie piły go w kro czu. Ni gdy dotąd nie nosił tej
śmier dzą cej naf ta liną togi ani nie prak ty ko wał swo jej sztuki.

– Jakie są zarzuty?
Pro to ko lant wstał i się skło nił.
– Że w nocy trzy dzie stego pierw szego sier lipca pan Gaston Tene brae,

miesz ka niec Ofi cjal nie Zare je stro wa nej Osady Droga Bez Zna cze nia
został z zimną krwią i pre me dy ta cją zamor do wany przez pana Jose pha
Sta lina, miesz kańca Drogi Bez Zna cze nia.

W histo rii sądow nic twa rzadko tra fia się tak ewi dentny winny jak pan
Sta lin. Był tak oczy wi stym podej rza nym o zamor do wa nie swego
znie na wi dzo nego rywala Gastona Tene brae, że według więk szo ści
pro ces był stratą czasu i pie nię dzy – chęt nie zlin czo wa liby go i powie sili
na masz cie wia traka.

– Będzie pro ces – powie dział jed nak Domi nic Fron tera. – Wszystko
musi być lege artis. – I dodał: – Naj pierw pro ces, potem wie sza nie.

Mimo zapew nień o nie win no ści dowody winy pana Sta lina mno żyły
się. Miał motyw, miał oka zję i abso lut nie żad nego alibi na tę noc. Był
winny jak cho lera.

– Czy oskar żony przy znaje się do winy? – zapy tał sędzia Dunne.
Hemo ro idy wydały pierw sze pomruki. Trudny będzie ten pro ces.

Louie Gal la celli wstał, przy brał sto sowną praw ni czą pozę i gło śno
oznaj mił:

– Oskar żony jest nie winny.
Po pię ciu wal nię ciach młot kiem udało się przy wró cić porzą dek.
– Jesz cze raz zakłó ci cie porzą dek, a usunę publicz ność z sądu –

napo mniał ich sędzia Dunne. – Co wię cej, nie jestem
usa tys fak cjo no wany bez stron no ścią ławy przy się głych, ale nie mamy
innych kan dy da tów, więc musimy pro ce do wać z taką ławą. Pro szę
wezwać pierw szego świadka.

Rajan dra Das został na czas pro cesu tym cza so wym woź nym.



– Wpro wa dzić Gene vieve Tene brae! – zawo łał.
Gene vieve weszła na podest dla świad ków i zło żyła zezna nia.

Świa dek za świad kiem i sta wało się oczy wi stą oczy wi sto ścią, że pan
Sta lin jest winny jak cho lera. Oskar ży ciele roz nie śli na strzępy jego alibi
(że grał w domino z panem Jeri chem) i ujaw nili odwieczny kon flikt mię dzy
rodzi nami Sta linów i Tene brae. Z rado ścią sępów opa da ją cych zde chłą
lamę rzu cili się na sprawę jed nej pompy dla dwóch ogro dów.

– Główny motyw! – rze kli chó rem, uno sząc trium fal nie palce.
Potem jeden za dru gim cisnęli na ręce jury rze komy flirt w pociągu do

Drogi Bez Zna cze nia, zawiść o dziecko (w tym momen cie Gene vieve
Tene brae opu ściła sąd) oraz tysiąc jeden drob nych zatar gów i kłótni.
Adw. Prye, Peake i Med dyl trium fo wali. Obro nie zała mało się morale.
Wszystko zmie rzało do ska za nia pana Sta lina za zabój stwo swego
sąsiada, Gastona Tene brae.

W despe ra cji Louie Gal la celli, uświa da mia jąc sobie, że nie gra w tej
kate go rii wago wej, co Prye, Peake i Med dyl, wniósł o prze rwę
w roz pra wie. Ku jego zasko cze niu sędzia Dunne się zgo dził. Wysoki Sąd
miał dwa motywy. Po pierw sze, Sąd Tar gowy roz li czał się za dniówkę,
a po dru gie, że hemo ro idy tak już dawały mu się we znaki, że nie
zniósłby kolej nej godziny na ławie sędziego. Roz prawę odro czono,
wszy scy wstali, a sędzia Dunne udał się na kola cję z kotle tów
i czer wo nego wina, a po niej na intymną sesję z Nagiet kową Maścią na
Hemo ro idy Mateczki Lee.

Nato miast Louie Gal la celli sie dział w cichym kącie B.A.R-u/Hotelu
i ana li zo wał prze bieg roz prawy przy gra ti so wej butelce bel la doń skiej
brandy.

– Matko Boska, jaki byłem bez na dziejny.
Zoba czył, że pan Jeri cho wcho dzi i zama wia piwo. Nie lubił pana

Jeri cha. Żaden z braci Gal la cel lich za nim nie prze pa dał. Czuli się przy
nim pry mi tywni i nie zdarni, bar dziej jak zwie rzęta niż ludzie. Jed nakże to
nie ta nie chęć kazała Louie’emu zawo łać go gło śno do sie bie, lecz fakt,
że pan Jeri cho odmó wił wystą pie nia jako świa dek i potwier dze nia alibi
oskar żo nego.

– Co to jest, do cho lery, czemu nie chcesz potwier dzić alibi Joeya?
Czemu, kurde, nie sta niesz przed sądem i nie powiesz: „Tego i tego dnia,
o takiej i takiej godzi nie gra li śmy w domino”?

Pan Jeri cho wzru szył ramio nami.
– No to jak, gra li ście w noc mor der stwa w to domino czy nie?
– Oczy wi ście, że gra li śmy.



– No to powiedz to, do cho lery, w sądzie! Posłu chaj, zamie rzam cię
wezwać na świadka, zosta niesz dopro wa dzony i wtedy to już będziesz
musiał powie dzieć, że gra li ście wtedy w domino!

– Nie sta wię się w sądzie i nie dam się dopro wa dzić.
– Dla czego, kurde? Boisz się, że ktoś cię roz po zna? Sędzia? Boisz

się pytań krzy żo wych?
– Dokład nie. – Ale zanim Louie Gal la celli zdą żył zadać jakie kol wiek

trudne praw ni cze pyta nia, pan Jeri cho dodał kon fi den cjo nal nym szep tem:
– Zała twię ci wszyst kie dowody bez potrzeby wystę po wa nia jako
świa dek.

– O! Jak?
– Chodź ze mną.
Pan Jeri cho zapro wa dził adwo kata do byłego domu dok tora

Ali man tanda, pustego i zaku rzo nego od tego dnia, dwa lata temu, gdy
dok tor magicz nie znik nął w cza sie w pogoni za mityczną zie loną osobą.
W pra cowni dok tora Ali man tanda pan Jeri cho starł kurz z małego
urzą dze nia, wyglą da ją cego jak oplą tana paję czyną maszyna do szy cia.

– Nikt nie wie, że to ist nieje, ale to jest cza so zwi jacz Ali man tando
model 2.

– I co? Masz na myśli, że całe to gada nie o podró żu ją cym w cza sie
zie lo nym ludziku to prawda?

– Trzeba było roz ma wiać tro chę ze swoim bra tem. On poma gał to
zbu do wać. Dok tor Ali man tando zosta wił nam instruk cje, jak
skon stru ować model 2, na wypa dek gdyby coś się po cza sie w tam tym
zepsuło; mógłby się zahi ber no wać na parę milio nów lat i poja wić się tu po
drugą maszynę.

– Fascy nu jące – odparł Louie Gal la celli, ani tro chę nie za fa scy no wany.
– A co to ma do mojego klu czo wego świadka?

– Możemy tego użyć i cof nąć czas, żeby spoj rzeć na noc mor der stwa
i zoba czyć, kto naprawdę je popeł nił.

– Czyli ty nie wiesz?
– Oczy wi ście, że nie. Skąd w ogóle pomysł, że wiem?
– Nie wie rzę.
– To pocze kaj, zoba czysz.
Rajan dra Das i Ed Gal la celli zostali ode rwani od kola cji

i zapro wa dzeni w miej sce przy torach, gdzie Rajan dra zna lazł trupa. Noc
była zimna, tak samo jak noc mor der stwa. Gwiazdy błysz czały jak
sta lowe groty włóczni. Na skle pie niu nieba ner wowo migo tały lasery.



Louie wyma chi wał rękoma, żeby się ogrzać, i pró bo wał coś wyczy tać
z helio grafu na nie bie. Odde chy uno siły się wiel kimi kłę bami pary.

– Jak tam, gotowi jeste ście?
Pan Jeri cho pod re gu lo wał usta wie nia gene ra tora pola.
– Gotowi. Jedziemy.
Ed Gal la celli pstryk nął wyłącz ni kiem na pilo cie i uwię ził Drogę Bez

Zna cze nia w przej rzy stym nie bie skim bąblu.
– Święte dziecko! – wykrzyk nął Louie.
Ed Gal la celli łyp nął na niego. To było jego powie dze nie.
– Wyszło nie to, co trzeba – powie dział bez potrzeby Rajan dra Das. –

Zrób coś, zanim ktoś zauważy.
– Pró buję, pró buję – odparł Ed Gal la celli, który zamarł z nie zdar nymi

pal cami nad pre cy zyj nymi gał kami.
– Chyba prze oczy li śmy Pro blem Inwer sji Tem po ral nej – wysnuł

hipo tezę pan Jeri cho.
– O, a co to jest? – spy tał praw nik Louie.
– Pole elek tro ma gne to gra wi ta cyjne o zmien nym gra dien cie entro pii –

odpo wie dział Ed Gal la celli.
– Nie, co to jest to. – Coś jakby minia tu rowa burza z pio ru nami

bom bar do wało górną część bąbla cał kiem ład nymi, acz cał ko wi cie
nie sku tecz nymi błę kit nymi bły ska wi cami.

Trzech inży nie rów unio sło głowy znad cza so zwi ja cza.
– Święte dziecko! – powie dział Ed Gal la celli.
– Według mnie to jest duch – stwier dził Rajan dra Das.
Burza entro picz nej ekto pla zmy zawęź liła się w prze zro czy stą,

nie bie ską podo bi znę Gastona Tene brae. Głowę miał zgiętą pod
nie moż li wym kątem i wyda wało się, że kipi tłu mioną furią. Może dla tego,
że był nagi. Ubra nia ewi dent nie nie prze cho dziły w zaświaty, nawet te
skromne białe koszule nocne, w które publiczna wyobraź nia przy straja
dla przy zwo ito ści swe zjawy.

– Na oko jest wście kły – rzu cił Rajan dra Das.
– Też byś był, gdyby ktoś cię zamor do wał – odparł Louie.
– Prze cież duchów nie ma – powie dział sta now czo pan Jeri cho.
– Aha, nie ma? – odrze kły trzy głosy jed no cze śnie.
– To uwi kłany cza sowo zestaw engra mów tej osoby, zapi sany

holo gra ficz nie w lokal nej macie rzy naprę żeń prze strzen nych.
– A już tam – rzekł Rajan dra Das. – To jest duch i tyle.
– W sumie tak wygląda – przy znał pan Jeri cho.



– No dobra. Czyli mamy naszego klu czo wego świadka. Pomaj struj
przy tym czymś i zobacz, czy dasz radę go tu ścią gnąć. Nie mogę się
docze kać, kiedy będę mógł przed sta wić przed sądem ducha ofiary
zabój stwa, żeby zezna wała we wła snym imie niu.

Sześć rąk wycią gnęło się do gałek gene ra tora pola. Pan Jeri cho
odtrą cił te mniej zręczne i pogła dził noniu sze. Błę kitny bąbel skur czył się
do dwu krot nie mniej szej obję to ści, prze ci na jąc na pół pompę wia trową
i odci na jąc jedną trze cią farmy solar nej.

– Zrób to jesz cze raz – powie dział Louie Gal la celli, w myślach
opra co wu jąc już pyta nia. Zapi sze się w histo rii prawa. Pierw szy adwo kat
na świe cie prze słu chu jący ducha. Bąbel ponow nie się skur czył. Teraz był
nie całe sto metrów od nich, a duch łypał groź nie na swych
prze śla dow ców i ostrze li wał wię żącą go kopułę magicz nymi pio ru nami.

– Żeby tylko nie zechciał użyć tego na nas – zauwa żył Rajan dra Das.
Duch krą żył teraz z mak sy malną szyb ko ścią pod szczy tem kopuły,

kipiąc w nie wy po wie dzia nej furii.
– Dawaj cie go bli żej – powie dział Louie Gal la celli, bez wied nie

przyj mu jąc postawę jak przed sądem. W jego myślach pro ces już był
wygrany. Nazwi sko „Gal la celli” roz cho dziło się szep tem w obie strony
wzdłuż torów, wszę dzie, gdzie ktoś wal czył z nie spra wie dli wo ścią
i o prawa czło wieka.

Elek tro ma gne to gra wi ta cyjne pole o zmien nej entro pii miało teraz
nie cały metr śred nicy. Duch, ści śnięty i powy gi nany w bole sny supeł
ekto pla zmy, rzu cał bez gło śne prze kleń stwa, które panu Jeri chowi,
wpraw nie czy ta ją cemu z ust, wydały się dość szo ku jące i kom plet nie
nie sto sowne dla kogoś, kto podobno jest teraz w bli sko ści Panar chy.
Louie Gal la celli spró bo wał pierw szych pytań, lecz duch był tak
nie wdzięczny i cham ski, że Rajan dra nie miał wyj ścia – musiał skur czyć
pole do śred nicy pięt na stu cen ty me trów i zosta wić je tak, póki duch nie
zyska odro biny sza cunku dla praw nych pro ce dur. Cza so zwi jacz model 2
i klu czowy duch zostały zabrane do B.A.R-u/Hotelu, by pocze kać do
rana. Umberto Gal la celli przez parę godzin zaba wiał się, plu jąc na pole
siłowe i poka zu jąc duchowi swoją obszerną kolek cję zdjęć kobiet, które
upra wiały, zamie rzały upra wiać albo myślały o upra wia niu seksu ze sobą,
z innymi kobie tami, roz ma itymi zwie rzę tami hodow la nymi i męż czy znami
o ogrom nych człon kach.
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Przed ogło sze niem wyroku sędzia Dunne był w złym nastroju. Od
miej sco wej wody dostał bie gunki, co w połą cze niu z hemo ro idami
spra wiało, że czuł się, jakby srał stru mie niami ognia. Śnia da nie było
zimne i skromne, z radia dowie dział się, że w Biegu Moron gai na 10 000
m jego koń fawo ryt upadł i zła mał sobie kark, a teraz bra ko wało jesz cze
dwojga ław ni ków. Kazał swemu woź nemu, temu obdar temu łobu zowi
Rajan drze Dasowi, prze szu kać całe mia steczko, a kiedy to nie przy nio sło
skutku, zarzą dził, że pro ces będzie kon ty nu owany z ośmioma ław ni kami.
Zapi sał sobie w pamięci, żeby do i tak znacz nego rachunku dla
mia steczka doli czyć pięć dzie siąt zło tych dola rów za tę dodat kową
decy zję. No i jesz cze obrońca, ten dur no waty nie do uczony kmiot mający
wygó ro wane mnie ma nie o swo ich praw ni czych talen tach, na serio
pro po no wał, żeby na tak póź nym eta pie pro ce dury dopu ścić nowego,
klu czo wego świadka.

– Jak się nazywa ten klu czowy świa dek?
Louie Gal la celli odchrząk nął.
– Duch Gastona Tene brae.
Adw. Prye, Peake i Med dyl natych miast zerwali się na nogi.

Gene vieve Tene brae zemdlała i trzeba ją było wynieść. Sędzia Dunne
wes tchnął. Odbyt znów zaczy nał go swę dzieć. Praw nicy zaczęli się
sprze czać. Oskar żony zjadł śnia da nie zło żone ze sma żo nego chleba
i kawy. Po godzi nie ława przy się głych, publicz ność i świad ko wie poszli
zająć się swo imi polami. Argu menty nacie rały i były paro wane. Sędzia
Dunne wal czył z upo rczywą chę cią, by wetknąć sobie palec w tyłek
i dra pać to fru stru jące miej sce do krwi. Minęły dwie godziny. Nie widząc



szans na zakoń cze nie, jeśli się nie wtrąci, sędzia Dunne wal nął młot kiem
i oświad czył:

– Zezwa lam na powo ła nie ducha w cha rak te rze świadka.
Rajan dra Das obiegł pola i domy Drogi Bez Zna cze nia zbie ra jąc

ław ni ków, świad ków i widzów. Nie było ani śladu dwojga ław ni ków –
 Mikala Mar go lisa i Maryi Quin sany.

– Wezwać ducha Gastona Tene brae.
Łapa cze duchów poka zali sobie trium fal nie zaci śnięte pię ści. Ed

Gal la celli wto czył cza so zwi jacz model 2 i spraw dził trans duk tory, które
poumiesz czał wokół brze gów bąbla.

– Sły szy cie mnie? – zaskrze czał duch.
Gene vieve Tene brae, dopiero co ocu cona, natych miast zemdlała

z powro tem. Głos ducha docho dził, trzesz czący, ale zro zu miały, przez
wzmac niacz radiowy Eda Gal la cel liego.

– A zatem, panie Tene brae, czy raczej, świę tej pamięci panie
Tene brae, czy ten czło wiek, oskar żony, zabił pana w nocy trzy dzie stego
pierw szego sier lipca, około dwu dzie stu minut po niczym?

Duch w nie bie skiej krysz ta ło wej kuli wyko nał rado sne salto.
– Joey i ja w prze szło ści się poróż ni li śmy, pierw szy to przy znam, ale

teraz, kiedy jestem w bli sko ści Panar chy, wszystko to zostało
zapo mniane i wyba czone. Nie, to nie on mnie zabił. On tego nie zro bił.

– A więc kto?
Gene vieve Tene brae odzy skała przy tom ność w samą porę, by

usły szeć, jak mąż podaje nazwi sko mor dercy.
– To był Mikal Mar go lis. On to zro bił.
Wśród ogrom nego jazgotu Gene vieve Tene brae zemdlała po raz

trzeci, a Babuszka zaskrze czała trium fal nie:
– A mówi łam, mówi łam, że ten mój syn to nie złe ziółko.
Sędzia Dunne stuk nął młot kiem tak mocno, że odpa dła mu główka.
– Jesz cze raz się tak zacho wa cie, to wszy scy dosta nie cie po grzyw nie

za obrazę sądu – zagrzmiał.
Po przy wró ce niu porządku duch roz po czął swe ohydne zezna nia,

o cudzo łó stwie, ogni stej namięt no ści, gwał tow nej śmierci i zaka za nym
trój ką cie pomię dzy Gasto nem Tene brae, Mika lem Mar go li sem i Maryą
Quin saną.

– Zapewne nie powi nie nem tego robić – skrze czał duch. – Ale wciąż
mia łem się za atrak cyj nego męż czy znę; chcia łem spraw dzić, czy nie
zatra ci łem swego talentu do kobiet, więc flir to wa łem z Maryą Quin saną,
bo to jest piękna, piękna kobieta.



– Gaston! – wrza snęła wdowa, powstaw szy po trze cim omdle niu
i gotowa na czwarte. – Jak mogłeś mi to zro bić?!

– Spo kój – powie dział sędzia Dunne.
– A z dziec kiem to co było, skar bie mój? – powie dział duch. – Odkąd

jestem w zaświa tach, wielu cie ka wych rze czy się dowie dzia łem. Na
przy kład, skąd wzięła się mała Arnie.

Gene vieve Tene brae wybuch nęła pła czem i Eva Man della
wypro wa dziła ją z sali. Duch pod jął opo wieść o pota jem nych schadz kach
i czu ło ściach w jedwab nej pościeli, ku kom plet nemu zdu mie niu
miesz kań ców Drogi Bez Zna cze nia. Zdu mie niu i podzi wowi, że tak
inten sywną cudzo łożną rela cję (i to z tak publicz nie roz wią złą osobą jak
Marya Quin sana) dało się tak sku tecz nie ukryć przed zale d wie
dwu dzie stoma dwoma miesz kań cami.

– Usi dliła mnie, i to jak. Ale teraz jestem mądrzej szy. – Od czasu
prze wę dro wa nia duszą na Nie biań ską Płasz czy znę Gaston Tene brae
dowie dział się o jed no cze snym roman sie Maryi Quin sany z Mika lem
Mar go li sem. – Roz gry wała nas, jeden prze ciw dru giemu, mnie, Mikala
i swo jego brata Mor tona, roz gry wała nas po pro stu dla zabawy. Bawiło ją
mani pu lo wa nie ludźmi. A Mikal Mar go lis, no cóż, był zawzię tym
chło pa kiem i ni gdy nie wycho dziło mu w miło ści; kiedy się oka zało, że ja
jestem jego rywa lem, to było dla niego za dużo. – Podej rze wa jąc coś,
Mikal śle dził Maryę, kiedy szła na schadzkę z Gasto nem, i pod glą dał, jak
się kochali. Wtedy zaczęły się dygoty. W przy chodni trząsł się z tłu mio nej
furii, upusz czał narzę dzia i fiolki. Napię cie nara stało, aż krew zago to wała
mu się wokół kości, jak ocean tłu kący o skały, aż coś zadaw nio nego
i par szy wego pękło mu w środku jak czarny wrzód. Zna lazł Gastona
wra ca ją cego ze schadzki wzdłuż torów. Wtedy pod niósł kawa łek szyny,
może pół me trowy, który leżał obok torów, i wal nął mnie nim w bok szyi.
Prze trą cił mi krę go słup, zgi ną łem na miej scu.

Na tym duch zakoń czył zezna nie i został wyto czony. Sędzia Dunne
wygło sił mowę pod su mo wu jącą, a potem, popro siw szy ławę przy się głych,
by była obiek tywna wobec tego, co widziała i sły szała, dał jej czas na
naradę i zasta no wie nie się nad wyro kiem. Ława, ogra ni czona teraz do
sied miorga ław ni ków, udała się do B.A.R-u/Hotelu. Mor ton Quin sana,
nie po strze że nie dla wszyst kich, wymknął się bowiem pod koniec
zezna nia.

Czter na ście po czter na stej juro rzy wró cili.
– Czy ława przy się głych uznaje oskar żo nego za win nego czy

niewin nego?



– Nie win nego – powie dział Rael Man della.
– Czy wszy scy zga dzają się z tym wyro kiem?
– Wszy scy.
Sędzia unie win nił pana Sta lina. Nastą piły owa cje i okla ski. Louie’ego

Gal la cel liego wynie siono z Sądu Tar go wego na rękach i ponie siono przez
mia steczko, żeby wszyst kie kozy, kury i lamy widziały, jakiego świet nego
praw nika zro dziła Droga Bez Zna cze nia. Gene vieve Tene brae wzięła
córkę i poszła popro sić Eda Gal la cel liego o ducha męża.

– Cho dzi o uwi kłany cza sowo zestaw engra mów danej osoby,
zapi sany holo gra ficz nie w lokal nej macie rzy naprę żeń prze strzen nych? –
 zapy tał inży nier Ed. – Jasne. Już daję.

Gene vieve Tene brae wzięła do domu cza so zwi jacz i mały bąbe lek
zawie ra jący jej świę tej pamięci męża, posta wiła je na półce i przez
dwa na ście lat wyrzu cała duchowi jego nie wier ność.

Sędzia Dunne wró cił do swo jego wagonu-prze bie ralni i kazał jego
oso bi stej słu żą cej, ośmio let niej dziew czy nie z Xan the o śliw ko wych
oczach, nało żyć na hemo ro idy maść kojącą.

Pan Sta lin z rado ścią wró cił do żony i gru bego nasto let niego syna,
któ rego nos przez cały pro ces gene ro wał stru mień błysz czą cego śluzu.
Świę to wali przy pie czo nym indyku i grosz ko wym winie, ale ich
szam pań ski nastrój legł w gru zach, gdy czte rech uzbro jo nych ludzi
w czarno-zło tych skó rza nych stro jach wywa żyło drzwi kol bami kara bi nów.

– Joseph Mencke Sta lin? – zapy tał dowódca.
Żona i syn jed no cze śnie wska zali na męża i ojca.
– Prze ka zuję rachu nek za usługi wyko nane przez Dział Służb

Praw nych Kor po ra cji Beth le hem Ares, w tym wyna ję cie sali sądo wej,
opłaty sądowe, wyna ję cie na dwa dni per so nelu sądo wego,
wyna gro dze nie dla tychże, wyko rzy sta nie ener gii elek trycz nej, papieru,
wyko rzy sta nie archi wów sądo wych, wyna gro dze nie pro ku ra to rów,
pro to ko lan tów, sędziego, arty kuły spo żyw cze, w tym inne, w tym posiłki,
maść na hemo ro idy i czer wone wino, wyna gro dze nie słu żą cej sędziego,
opłaty za przy jazd i powrót loko mo tywy, ubez pie cze nie tejże, opłaty za
wysłu cha nie stron, za unie win nie nie, poda tek od sądu i koszt wymiany
sądo wego młotka, sztuk jeden: razem, 3548 nowych dola rów,
dwa dzie ścia osiem cen tawo.

Sta li no wie wyglą dali jak kupka nie szczę ścia.
– Ale ja zapła ci łem. Zapła ci łem Louie’emu Gal la cel liemu jego

dwa dzie ścia jeden dola rów – wyją kał pan Sta lin.



– Zwy kle wszyst kie koszty sądowe ponosi winny – powie dział główny
funk cjo na riusz. – Jed nakże, skoro winny zbiegł przed spra wie dli wo ścią,
koszty, zgod nie z arty ku łem 37, para gra fem 16 Ustawy o Odro czo nej
Płat no ści Kosz tów Sądo wych (w Sądach Okrę go wych i u ich
pod wy ko naw ców) prze cho dzą na oskar żo nego, w świe tle prawa osobę
naj bliż szą win nej. Jed nakże Kor po ra cja, z dobroci dla osób
o ogra ni czo nych środ kach, przyj muje płat ność w pie nią dzu lub w natu rze,
a na żąda nie wyda nakaz sądowy zwrotu tej płat no ści przez pana Mikala
Mar go lisa, fak tycz nego win nego.

– Ale my nie mamy pie nię dzy – powie działa bła gal nym tonem pani
Sta lin.

– W pie nią dzu lub w natu rze – powie dział porząd kowy, już tak su jąc
pokój sądo wym okiem. Jego wzrok padł na Johnny’ego Sta lina, który
zamarł z por cją indyka na widelcu pomię dzy tale rzem i otwar tymi ustami.
– On się nada.

Trzech uzbro jo nych sekwe stra to rów wma sze ro wało do jadalni
i unio sło Johnny’ego z krze sła, cały czas z widel cem w dłoni. Porząd kowy
naba zgrał coś na swoim clip bo ar dzie.

– Pod pi sać tutaj i tutaj – powie dział do pana Sta lina. – Dobrze. To… –
cią gnął, prze dzie ra jąc różowy for mu larz wzdłuż per fo ra cji – …jest
zaświad cze nie o odda niu pań skiego syna na służbę na poczet należ nych
Sądowi Tar go wemu opłat sądo wych, na czas nie okre ślony, ale nie
krót szy niż dwa dzie ścia lat i nie dłuż szy niż sześć dzie siąt. A to… –
 wci snął mu w dłoń nie bie ską kar teczkę – …jest pań skie pokwi to wa nie.

Johnny Sta lin, lat osiem i trzy czwarte, krzy cząc i jęcząc jak zarzy nane
pro się, został wypro wa dzony ze swo jego domu na ulicę i wsa dzony do
pociągu. Loko mo tywa z ogłu sza ją cym rykiem odpa liła ter mo ją drowe
sil niki i odje chała z Drogi Bez Zna cze nia. I nikt tu już ni gdy nie widział
Sądu Tar go wego.

Mor ton Quin sana wró cił do pustego gabi netu. Zebrał swoje narzę dzia
den ty styczne, książki den ty styczne, kitle den ty styczne, fotel
den ty styczny. Zrzu cił to wszystko na kupę pośrodku gabi netu i pod pa lił.
Kiedy zostały już tylko popioły, wyjął z szafki kawał sznura konop nego,
zro bił solidną pętlę i w imię miło ści powie sił się na belce dacho wej. Jego
stopy koły sały się jak waha dło, prze cho dząc przez kupkę popio łów
i nad to pio nego metalu i rysu jąc słabe szare smugi na pod ło dze.
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Od roku codzien nie było to samo. Codzien nie: jaki on był nie wierny, i jak
ona kochała tylko jego, wyłącz nie, zawsze tylko jego i ni gdy nawet przez
myśl nie prze szedł jej inny męż czy zna, nie, ni gdy, ani razu przez te
wszyst kie lata, przeni gdy, no a on, kiedy sie działa w domu i czciła go
w świą tyni swego serca, co robił, a tak, dobrze wiesz co; i to jesz cze
z taką szkapą, z tą szkar łatną babą o pod łym rodo wo dzie (oby prze gniło
jej łono, a piersi wyschły jak stare bakła żany), i zasłu żył sobie na to, co
go spo tkało, o tak, to jest spra wie dli wość, za zdradę takiej kocha ją cej
żony, za to, co zro bił, co zro bił, przy niósł jej wstyd na oczach całego
mia sta, tak całego mia sta, w któ rym już ni gdy nie będzie mogła cho dzić
z god no ścią i z pod nie sioną głową, w któ rym musi się cho wać przed
ludźmi, a ci, kiedy ją mijają, mówią: „O, idzie, patrz cie, ta kobieta, którą
zdra dzał mąż, a ona niczego się nie domy śliła”; no, ale teraz dzięki niemu
wszy scy wie dzą, dzięki dobroci jego serca, dzięki jego dobrym inten cjom,
żeby uwol nić tego całego Sta lina od zarzu tów, wła snego rywala i wroga
do tego, tak, tyle myślał o rywa lach, o wro gach, ale czy choć jedną myśl
poświę cił nie szczę snym odda nym żonom, tym, co kochają nie zrów naną
miło ścią, a on co zro bił z tą miło ścią, no, co zro bił? Tylko ją
sprze nie wie rzył, idąc do jakiejś taniej ladacz nicy, co nie men dziła-
men dziła-men dziła od świtu do nocy, a on widział, jak od tego men dze nia
zbrzy dła na ciele i duszy, i nie na wi dził jej za to, nie na wi dził tej zło śli wo ści,
co kazała jej zrzę dzić przez wiecz ność na łonie Panar chy, nie na wi dził jej
i bar dzo pra gnął ją uka rać, więc któ re goś dnia zagwiz dał i zawo łał swą
córkę, aż ta odło żyła książkę i przy tknęła twarz do nie bie skiego bąbla,
i wtedy powie dział do niej:

– Arnie, skar bie, a zasta na wia łaś się kie dyś, skąd się wzię łaś?



Arnie zaś odparła, muska jąc ustami nie bie skie pole siłowe:
– Zna czy cho dzi ci o seks i tak dalej?
Na co on odrzekł:
– Oj, nie, skąd się wzię łaś kon kret nie ty, bo wiesz, Arnie, ja nie jestem

twoim tatą.
I opo wie dział jej o tym, czego się dowie dział pod czas prze lot nego

kon taktu z Panar chiczną Wszech wie dzą, jak to pewna kobieta ukra dła
dziecko bez dziet nej sta ruszce, jak ta kobieta pra gnęła tego dziecka
naj bar dziej ze wszyst kich rze czy w mate rial nym i niemate rial nym świe cie,
więc hołu biła, pie lę gno wała i uro dziła to dziecko jak swoje wła sne,
a kiedy powie dział jej to wszystko, dodał:

– Arnie, popatrz no w lustro i zasta nów się: czy ty naprawdę
wyglą dasz jak Tene brae, czy może wyglą dasz jak Man del lo wie, bo
w isto cie jesteś sio strą Raela, a ciotką Lima ala i Taasmin.

A kiedy poszła do swo jego pokoju do lustra i usły szał jej szloch,
ucie szył się bar dzo, zasiał bowiem nasiono znisz cze nia swej żony
w dziew czy nie, która nie była, ani teraz, ani ni gdy, jego uko chaną córką.
I tak wielka była jego zło śliwa radość, że zaczął w swoim opa li zu ją cym
nie bie skim bąbelku fikać drobne koziołki.
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Nazy wał się Trik O’Rourke. Miał dia men towe plomby w zębach i kij ze
zło tymi wstaw kami. Jego gar ni tur był z naj de li kat niej szej jedwab nej
organzy, a buty ze skóry z Chri sta del fii. Tytu ło wał się wie loma
wymyśl nymi tytu łami – Mistrz świata, Suł tan Sno okera, Władca Zie lo nego
Sukna, Naj więk szy Sno oke rzy sta w Histo rii Wszech świata, lecz był już
gasnącą gwiazdą i wszy scy o tym wie dzieli, bo prze cież czło wiek
utrzy mu jący, że ma takie tytuły, nie grałby o dzie się cio do la rowe stawki
w B.A.R-ze/Hotelu w Dro dze Bez Zna cze nia. Nie mniej jego gwiazda –
 nawet przy ga sła – świe ciła jaśniej niż gwiazdy innych bilar dzi stów
w Dro dze Bez Zna cze nia i zanim zapy tał, czy ktoś jesz cze chce się z nim
zmie rzyć, zgro ma dził cał kiem pokaźną kupkę bank no tów.

– Ja znam jed nego – powie działa Per sis Tat ter de ma lion. – Jeśli
jesz cze nie poszedł spać. Widział ktoś Lima ala?

Plamka ciem no ści oddzie liła się od naj ciem niej szego sto lika
w naj ciem niej szym kącie i pod pły nęła do stołu do sno okera. Trik
O’Rourke przyj rzał się prze ciw ni kowi. Domy ślał się, że ma dzie więć–
dzie sięć lat – ten nie do okre ślony i bole sny wiek pomię dzy chło pięc twem
i męsko ścią. Młody, pewny sie bie; patrz cie tylko, jak chowa kredę do
kie szeni kami zelki. Co to będzie za gracz – ciężko się tru dzący czy mistrz
tak tyki, książę wbi ja czy czy król wojny psy cho lo gicz nej?

– Jaka stawka? – zapy tał.
– A ile chcesz?
– O całość?
– Chyba da się zro bić.
Parę osób przy barze kiw nęło na zgodę. Chyba się sze roko

uśmie chali. Na bla cie uzbie rała się kupka dzie się cio do la ró wek.



– Kto roz bija? Rzu camy monetą?
– Dla mnie orzeł.
– Reszka. Ja roz bi jam. – Gdzie dzie wię cio letni chło pak-męż czy zna

nauczył się takiej pew no ści sie bie? Trik O’Rourke patrzył, jak prze ciw nik
pochyla się z kijem.

Jest jak wąż, pomy ślał, giętki i ele gancki. Ale myślę, że dam mu radę.
I grał ze wszyst kich swo ich sił i prządł nić swo jego talentu tak cienko,

że wyda wało się, że pęk nie, ale ten chudy chło pak o zapad nię tych
oczach musiał brać ener gię z ciem no ści, gdyż każdy jego strzał był
rów nie sta ran nie prze my ślany i wyko nany jak poprzedni. Grał ze
śmier cio no śną nie omyl no ścią, która zuży wała Trika O’Rourke’a niczym
koło szli fier skie. Stary kom bi na tor zagrał z chło pakiem pięć par tii. Pod
koniec pią tej był zmę czony i wyżęty, za to młody był świeży i dokładny,
jakby dopiero co zaczął. Cof nął się, w szcze rym podzi wie dla talentu
chło paka, i kiedy ostat nia czarna bila przy nio sła mu zwy cię stwo, trzy do
dwóch, zawo do wiec pierw szy mu pogra tu lo wał.

– Synu, ty masz talent. Praw dziwy talent, prze grać do kogoś takiego
sto dola rów to żadna ujma. Aż przy jem nie było na to popa trzeć. Ale
pozwól, że wyświad czę ci jedną przy sługę. Wywróżę ci przy szłość.

– To ty wró żysz?
– Przy stole, z bil? Nie spo tka łeś się z tym? – Trik O’Rourke wycią gnął

z torby sze roki zwój czar nego sukna i roz ło żył je na stole. Było
podzie lone na czę ści, każda opa trzona tajem ni czymi sym bo lami
i oso bli wymi zło tymi pod pi sami – „Nie wi dząca jaźń”, „Zmiany w sobie
i w świe cie”, „Prze strzeń”, „Za nim”, „Przed nim”, „Ponad nim”. Usta wił
kolo rowe bile w trój kąt, a białą posta wił w zło tym kółku pod pi sa nym „Co
przyj dzie”.

– Zasady są pro ste. Roz bi jasz te bile. Od cie bie zależy, jaki będzie
kąt, siła, jaka rota cja, a z tego, jak się roz pro szą, odczy tam twoje
prze zna cze nie. – Chudy chło pak ujął kij i prze tarł go szmatką. – Jedna
rada. Ty grasz racjo nal nie. Pew nie dokład nie wiesz, gdzie chciał byś te
bile poumiesz czać. Jeśli tak zro bisz, to się nie uda. Musisz wyłą czyć
umysł i pozwo lić zade cy do wać sercu.

Chło pak kiw nął głową. Spoj rzał wzdłuż kija. Nagły prze skok ciem nej
ener gii, taki, że wszy scy aż się wzdry gnęli, i biała bila roz biła pira midkę
kolo ro wych. Przez sekundę stół był kwan to wym kosz ma rem
ryko sze tu ją cych bil. Potem znów wszystko znie ru cho miało. Trik O’Rourke
zaczął chrzą kać i pomru ki wać nad sto łem.



– Inte re su jące. Cze goś takiego w życiu nie widzia łem. Popatrz:
poma rań czowa bila, Podróż, stoi w Zło tym Skar bie, zaraz obok
czer wo nej bili Serca, która stoi dokład nie pomię dzy Zło tym Skar bem
a Domem Boga. Sądząc po bili Prze lot no ści, wyje dziesz stąd, i to szybko;
widać też kogoś, kogo poko chasz w miej scu sławy i for tuny, ale ten ktoś
nie będzie stam tąd. A teraz naj lep sze. Widzisz tę tur ku sową bilę,
Ambi cję, sie dzi tuż przy ban dzie pośrodku Kon fliktu zaraz obok sza rej bili
Ciem no ści. Zin ter pre to wał bym to tak: wej dziesz w kon flikt z potężną siłą
ciem no ści, może nawet z samym Nisz czy cie lem.

W B.A.R-ze/Hotelu nagle zro biło się zimno. Limaal Man della
uśmiech nął się i zapy tał:

– A wygram?
– Twoja bila stoi przy samej ban dzie. Wygrasz. Ale zobacz: biała bila,

bila Miło ści, nie wró ciła na swoje miej sce. A bila Odpo wie dzi, limon kowa,
stoi w Wiel kim Kręgu, pod czas gdy fio le towa, od Pytań, stoi w Zmia nie
w sobie i świe cie. Wyjeż dżasz stąd, żeby szu kać odpo wie dzi na swoje
pyta nia, ale znaj dziesz je dopiero, kiedy wró cisz do domu, tam, gdzie
twoje serce.

– Moje serce? W tej dziu rze?
Limaal Man della zaśmiał się wred nie, o wiele zbyt wred nie jak na

dzie wię cio latka.
– Tak mówią bile.
– A mówią te bile, kiedy Limaal Man della umrze, sta ruszku?
– Popatrz na czarną bilę Śmierci. Zoba czy, jak leży tuż przy Nadziei,

na linii pomię dzy Sło wem a Ciem no ścią. Tam, gdzie twoje serce,
sto czysz naj więk szą bitwę w życiu, a prze gry wa jąc ją, stra cisz wszystko.

Limaal Man della znów się zaśmiał. Zła pał się za pierś.
– Moje serce, sta ruszku, jest tutaj. I tylko tu jest. We mnie.
– Prawdę mówisz.
Limaal prze to czył czarną bilę Śmierci czub kiem palca.
– Wszy scy umrzemy i nikt nie wybiera, jak i gdzie to nastąpi. Dzię kuję

za wróżbę, panie O’Rourke, ale ja sam sobie wykuję moje prze zna cze nie
z tych bil. Sno oker to gra dla racjo na li stów, nie dla misty ków. No, pan
powie, nie za głę boka myśl jak na dzie wię cio latka? Ale świet nie pan grał,
naprawdę fan ta stycz nie. Teraz ten dzie wię cio la tek naprawdę już musi iść
spać.

Wyszedł, a Trik O’Rourke zebrał swoje magiczne bile i wró żebne
sukno.



Po tym wie czo rze Limaal Man della nabrał prze ko na nia o swo jej
wiel ko ści. Choć racjo na lizm nie pozwa lał mu uwie rzyć w wyrocz nię z bil,
ser cem dostrzegł swoje imię wypi sane wiel kimi lite rami mię dzy
gwiaz dami i zaczął grać nie dla miło ści, nie dla pie nię dzy, lecz dla wła dzy.
Jego wiel kość rosła za każ dym razem, gdy roz wa lił jakie goś
prze jezd nego geo loga, geo fi zyka, bota nika, bio pa to loga pedo loga czy
mete oro loga. Pie nią dze były bez zna cze nia, sta wiał za nie kolejki
wszyst kim obec nym. Nazwi sko Lima ala Man delli roz cho dziło się w obie
strony po torach, razem z legendą o chło paku z Drogi Bez Zna cze nia,
który jest nie po ko nany, o ile jest w swoim mia steczku. Nie bra ko wało
mło dych pisto le tów chcą cych zakwe stio no wać legendę, a ich porażki
tylko ją wzmac niały. Toczące się bile, jak kozioł ku jące pla nety
z dzie cin nych kosz ma rów, miaż dżyły wszyst kich prze ciw ni ków Lima ala
Man delli.

Jakoś w późną noc, czy nad ranem, w swoje dzie siąte uro dziny, kiedy
osią gał peł no let ność i wła śnie zapa dała kur tyna nad kolej nym
zwy cię stwem na suk nie, a krze sła lądo wały na sto li kach, pod szedł do
Per sis Tat ter de ma lion.

– Ja chcę cze goś wię cej – powie dział, kiedy zmy wała szklanki. – Musi
być coś wię cej, w jakimś innym miej scu, gdzie świa tła świecą jasno,
muzyka jest gło śna i cały świat nie zamyka się trzy minuty po trze ciej. I ja
tego chcę. Jezus, naj bar dziej ze wszyst kiego. Chcę zoba czyć ten świat
i poka zać mu, jaki jestem dobry. Gdzieś tam w górze są ludzie, któ rzy
pykają świa tami jak bilami do sno okera, chcę się z nimi zmie rzyć,
zoba czyć, kto jest lep szy. Chcę stąd wyje chać.

Per sis Tat ter de ma lion odsta wiła szklankę i długo patrzyła w noc.
Przy po mi nała sobie, jak to jest być uwię zio nym w cia snym, nie zna nym
miej scu.

– Wiem. Ja wiem. Ale posłu chaj mnie i choć raz posłu chaj. Od dziś
jesteś męż czy zną i panem swo jego losu. Ty decy du jesz, jaki będzie
i dokąd cię popro wa dzi. Limaal, świat może mieć taki kształt, jaki się
będzie podo bał tobie.

– Zna czy: jechać?
– Jedź. Jedź teraz, zanim zmie nisz zda nie, zanim wykru szy ci się

wola. Rany, szkoda, że nie jestem na tyle odważna i wolna, żeby
poje chać z tobą.

W oczach bar manki zabły sły łzy.
Tego ranka Limaal Man della spa ko wał mały ple cak ubrań, wsa dził do

buta osiem set dola rów uzbie ra nych z wygra nych, a do fute rału na kije



scho wał dwa kije. Napi sał liścik do rodzi ców i zakradł się do ich sypialni,
żeby zosta wić go przy łóżku. Nie pro sił ich o wyba cze nie, pro sił tylko, by
zro zu mieli. Zoba czył pre zenty, które miał dostać na uro dziny, i zachwiał
się w swo jej sta now czo ści. Ode tchnął głę boko, po czym wyszedł – na
zawsze. Zacze kał w mroź nym powie trzu, pod skrzą cym się od gwiazd
nie bem na nocny pociąg do Bel la donny. O świ cie już był pół kon ty nentu
stąd.
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Ni gdy się nie myła. Ni gdy nie ści nała wło sów. Paznok cie na jej nogach
i rękach zawi jały się na koń cach, a włosy z głowy się gały za tyłek zbitą,
tłu stą masą, grubo ple cioną. Zna la zła tam schro nie nie cała armia
paso ży tów, podob nie jak we wło sach w kro czu i cuch ną cych, skle jo nych
potem matach pod pachami. Swę działo i ropiało, ale ni gdy się nie
podra pała. Podra pać się ozna czało pod dać się ciału.

Wojnę prze ciwko ciału roz po częła w dzie siąte uro dziny. Czyli w dniu,
kiedy Limaal wyje chał. Klo nowy kij, który ojciec sam mu wyto czył, stał
zawi nięty w szmatkę przy kuchen nym stole. Gdy nad szedł wie czór i stało
się jasne, że Limaal nie wróci, scho wano go do szafki, a szafkę
zamknięto na klucz i zapo mniano. Potem Taasmin poszła sama na
czer wone skały, żeby jesz cze raz przyj rzeć się światu. Sta nęła nad
Wielką Pusty nią i pozwo liła się siec wia trowi, pró bu jąc nauczyć się od
niego, jak to jest być kobietą. Wiatr, który ni gdy nie usta wał, szar pał ją,
jakby była lataw cem, który zaraz uleci w nie biosa.

Uświa do miła sobie, że to by się jej podo bało. Byłoby pięk nie, gdyby
duchowy wiatr uniósł ją jak papie rową torebkę, jak kawa łek ludz kiego
śmie cia, nie siony wyżej i wyżej ponad roz pa loną, suchą, suchą zie mię,
w niebo wypeł nione aniel skimi isto tami i sprzę tem do inży nie rii orbi tal nej.
Poczuła, że żegluje, unosi się w boskim wie trze, i w panice zawo łała
wewnętrz nym gło sem do swego brata, lecz ta bli skość już prze pa dła,
napięła się i pękła, roz pro szyła się, znik nęła. Bliź niaki stały się
nie zrów no wa żone. Misty cyzm jed nego już nie kon tro lo wał racjo na li zmu
dru giego – ule ciały w kosmos jak pozba wione ste row no ści maszyny.
Nie kon tro lo wany misty cyzm wlał się w pustkę w umy śle Taasmin, gdzie



wcze śniej był jej brat, i prze obra ził ją w istotę z czy stego świa tła;
czy stego, wiecz nego świa tła try ska ją cego w niebo.

– Świa tło – szep nęła. – Jeste śmy świa tłem, jeste śmy ze świa tła i do
świa tła powra camy.

Otwo rzyła oczy i przyj rzała się przy ziem nej czer wo nej pustyni
i sku lo nemu obok niej paskud nemu mia steczku. Przyj rzała się swemu
ciału, świeżo uko bie co nemu, patrząc z nie na wi ścią na jego krą gło ści
i musku larną gład kość. Brzy dziły ją jego nie skoń czone głody,
nie na sy cone ape tyty i ślepe lek ce wa że nie wszyst kiego poza samym
sobą.

Nagle wydało się Taasmin Man delli, że sły szy głos nie siony wia trem
z bar dzo, bar dzo daleka, spoza świata, spoza czasu, a głos ten wołał:
„Umar twie nie ciała! Umar twie nie ciała!”.

Powtó rzyła to jak echo i wypo wie działa wojnę swemu ciału
i mate rial nym spra wom tego świata. Od razu zrzu ciła z sie bie ubra nie,
pięk nie utkane przez Evę Man dellę na kro śnie mat czy nej miło ści. Odtąd
cho dziła boso, nawet kiedy w desz czu ulice spły wały bru dem czy zie mię
sku wał mróz. Piła desz czówkę z beczki, jadła warzywa pro sto z ziemi
i spała pod gołym nie bem, pod topo lami, z lamami do towa rzy stwa.
W połu dnie, kiedy inni oby wa tele roz ko szo wali się uświę coną sje stą,
kucała na roz pa lo nych ska łach Szczytu Bez Zna cze nia, pogrą żona
w modli twie, nie po mna słońca gar bu ją cego jej skórę i bie lą cego włosy na
kolor kości. Medy to wała nad życiem Kata rzyny z Thar sis, któ rej
poszu ki wa nia ducho wo ści w przy ziem nie pogań skiej epoce dopro wa dziły
ją do porzu ce nia cie le sno ści i połą cze nia się duszą z maszy nami
budu ją cymi świat.

Umar twie nie ciała.
Taasmin Man della wyzuła się z czło wie czeń stwa. Rodzice nie mogli jej

nic zro bić, próby wymu sze nia przy zwo ito ści w ubio rze przez Domi nica
Fron terę cał ko wi cie igno ro wała. Liczyła się tylko wewnętrzna sym fo nia,
kaskada świę tych gło sów poka zu ją cych bramę nie bios za zasło nami
ciała. Tą wła śnie drogą szła przed nią Bło go sła wiona Pani, a jeśli ta
droga ozna czała zasłu że nie sobie na pełne odrazy spoj rze nia nowych
przy by szów w Dro dze Bez Zna cze nia, rol ni ków, skle pi ka rzy, mecha ni ków
i kole ja rzy, to była to cena, którą nale żało za to zapła cić. Te nowe twa rze
z Żela znej Góry i Llan gon nedd, Nowego Merio nedd i Doliny Mari ne rów
postrze gały ją jako brzydką i tak szep tały jej za ple cami. Ona postrze gała
sie bie jako piękną ponad wszystko – pięk nem ducha.



Pew nego lip co wego dnia, gdy let nie słońce stało w zeni cie, a od jego
połu dnio wego żaru pękały kamyki i trza skały dachówki, Domi nic Fron tera
wspiął się, zgrzany i spo cony, do Taasmin Man delli, sie dzą cej wysoko na
stro mych czer wo nych ska łach niczym skó rza sty ptak.

– Tak dłu żej być nie może – powie dział. – Mia steczko rośnie, cały
czas poja wiają się nowi ludzie – Mer chan dani, sio stry Pen te cost,
Chun go wie, Axa me ni do wie, Smi tho wie… Co oni sobie pomy ślą o tym
miej scu? Że tu dziew czyny…. kobiety cho dzą na golasa przez cały dzień
i śmier dzą jak bajoro dla świń? Tak być nie może, Taasmin.

Taasmin Man della wbiła wzrok w hory zont przed sobą, mru żąc oczy
od bla sku.

– Posłu chaj, musimy coś zro bić, tak? Tak? Dobrze. Posłu chaj: to
może byś tak wró ciła ze mną do rodzi ców albo, jeśli nie chcesz, to może
Ruthie się tobą zaopie kuje, wyką pie cię, umyje, ubie rze jakoś ład nie. Co
ty na to?

Powiew wia tru owio nął go smro dem. Zro biło mu się nie do brze.
– Taasmin, Droga Bez Zna cze nia nie jest już taka jak kie dyś i nie

możemy wró cić do tego, co było. Rośniemy, wcho dzimy w Czter na stą
Dekadę. I na pewne zacho wa nia nie możemy się już godzić. To jak,
idziesz?

Taasmin Man della, nie poru szyw szy oczyma, powie działa:
– Nie.
Nie odzy wała się od pięć dzie się ciu pię ciu dni i wypo wie dze nie tego

słowa ją zbrzy dziło. Domi nic Fron tera wstał, wzru szył ramio nami, zszedł
ze skał i wró cił do domu na resztkę sje sty. Wie czo rem tego samego dnia
Taasmin Man della wynio sła się od ludzi Trzy na stej Dekady i szła po
ska łach, póki nie zna la zła groty, w któ rej z pod ziem nego oce anu
prze są czała się woda. Tam miesz kała przez dzie więć dzie siąt dni, dniami
śpiąc i modląc się, nocami cho dząc dwa na ście kilo me trów do Drogi Bez
Zna cze nia, by rabo wać ogródki oby wa teli Trzy na stej Dekady. Kiedy
zaczęły się poka zy wać psy i strzelby, poczuła boski zew, by odda lić się
bar dziej, zatem któ re goś sło necz nego poranka szła sobie i szła i szła
w głąb Wiel kiej Pustyni, szła i szła, aż wyszła z pustyni czer wo nego
pia sku na pusty nię czer wo nego kamie nia. Tam zna la zła sobie kamienny
słup, na któ rym mogła zostać słup niczką, kamienny pal, na który będzie
mogła się nadziać. Tej nocy spała u pod stawy słupa, poka zu ją cego jej
drogę ku Pię ciorgu Nie bio som, a dla zaspo ko je nia pra gnie nia zli zy wała
rosę, która osia dała na jej nagim ciele. Od świtu do zmierz chu wspi nała
się na kamienny słup, zwinna i zręczna niczym pustynna jasz czurka.



Poła mane paznok cie, poka le czone palce stóp, bąble na pal cach rąk,
pocięte ciało – wszystko to zna czyło dla niej tyle, co głód w żołądku;
zale d wie drobne umar twie nia, pomniej sze zwy cię stwa nad cia łem.

Trzy dni prze sie działa po turecku na szczy cie czer wo nego skal nego
słupa, nie śpiąc i nie jedząc, nie pijąc i nie wyko nu jąc naj drob niej szych
ruchów, spy cha jąc wrza ski ciała gdzieś głę boko, głę boko, głę boko
i daleko, daleko, daleko. Nad ranem czwar tego dnia Taasmin Man della
się poru szyła. Pod czas dłu giej nocy śniła, że ska mie niała, lecz nad
ranem poru szyła się. Nie był to zama szy sty ruch, zale d wie obró ce nie
wyschnię tych gałek ocznych w kie runku chmury nad cią ga ją cej
z połu dnia, samot nej ciem nej chmury prze ty ka nej bły ska wi cami.
Z chmury doby wał się odgłos jakby roju wście kłych psz czół. Gdy zbli żyła
się nieco, Taasmin Man della dostrze gła, że składa się z wielu drob nych,
roz pacz li wie ruchli wych czą ste czek, istot nie przy po mi na ją cych rój
owa dów. Przy bli żyła się, przy bli żyła się jesz cze, wtedy zoba czyła ku
swemu zdu mie niu (albo wiem Taasmin Man della była jesz cze tro chę
zdolna do nie któ rych ludz kich uczuć), że ta chmura składa się z tysięcy
tysięcy aniel skich istot łopo czą cych w powie trzu świę tymi skrzy deł kami.
Były podobne do anioła, któ rego Rajan dra Das uwol nił z Eks tra wa gan cji
Adama Blacka, a w powie trzu utrzy my wały się dzięki osza ła mia ją cej
roz ma ito ści skrzy deł, łopa tek, rakiet, pła tów, śmi gieł, balo nów, wir ni ków,
dmu chaw i sil ni ków odrzu to wych. Aniel skie zastępy leciały z Połu dnia,
tak liczne, że chyba, minąw szy ją, zawra cały w tro po pau zie, żeby
prze pa ra do wać jesz cze raz. Nagle z bzy czą cej chmury wyło niło się
potężne urzą dze nie, pudeł ko waty obiekt lata jący, lśniący błę ki tem
i sre brem, długi na pełny kilo metr. Jego oso bliwa kon struk cja sko ja rzyła
się Taasmin z obraz kami riksz i auto mo bili, które widziała w książ kach
z obraz kami matki. Na tępym dzio bie szcze rzył się chro mo wany grill
opa trzony nazwą „Ply mo uth”, wypi saną lite rami wiel kimi jak Taasmin
Man della. Pod gril lem była pro sto kątna, jaskra wo nie bie ska tabliczka,
z żół tymi lite rami gło szą cymi:

MAR SJAŃ SKI STAN ŚW. KASI

Nie bie ski Ply mo uth zatrzy mał się nad skalną kolumną, a kiedy
Taasmin pró bo wała się domy ślić, co to może być (maszyna inży nie ryjna
ROTECH-u, rydwan nie bie ski, lata jąca hala tar gowa, ilu zja ze słońca
i kamie nia), chór aniel ski wpły nął pod niego i zaśpie wał przy
akom pa nia men cie cytry, ser pentu, oka ryny, krum hornu i stra to ca stera:



Du łap abi bap
Szubi dubi du
Du łap szłady szłady
A bap bam bu
Bi bap a lula
Szi bap szubi du
Ri bap a lula
Bi bap pam bu

Poje dyn czy anioł odłą czył się od nie bie skiego chóru i opadł na
heli kop te ro wych łopat kach, aż zawisł twa rzą w twarz z Taasmin
Man dellą.

Bło go sła wio naś pani, nowinę ci niosę
Na ugosz cze nie świę tey przy go tuj się, pro szę
Naszej naj więk szej świę tey, z Thar sis wielkiéy pani
Oto przed cię zstę puje, pokłon win naś dla niéj

Wyde kla mo wał to nie ska zi tel nym trzy na sto zgło skow cem. Dwa
prze ciw bieżne wir niki unio sły go z powro tem ku niebu. Wielki Nie bie ski
Ply mo uth ode grał na swych pię ciu klak so nach bar dzo sta ro żytną melo dię
zwaną Diksy i wysu nął rampę. Drobna, krótko ostrzy żona kobieta, ubrana
w olśnie wa jąco biały tro pi kalny gar ni tur zeszła po pochylni i pode szła do
Taasmin Man delli, roz po ście ra jąc ramiona w uni wer sal nym geście
powi ta nia.
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Pierw szy raz patrząc na mia sto Ker shaw, sie dzibę kor po ra cji Beth le hem
Ares, Johnny Sta lin nie do końca rozu miał, co widzi. Wydało mu się, że
z okienka w kabi nie straż ni czej w pociągu tur ko czą cym przez wzgó rza
koloru łupka i rdzy dostrzega sze ścian, czarny jak zamknięte powieki,
z wypi sa nymi wzdłuż gór nych kra wę dzi zło tymi lite rami sło wami
KOR PO RA CJA BETH LE HEM ARES KOR PO RA CJA BETH LE HEM ARES KOR PO RA CJA

BETH LE HEM ARES KOR PO RA CJA BETH LE HEM ARES. Nie potra fił nato miast oce nić
pro por cji tego sze ścianu, bo stał w kałuży brud nej wody, która
pozba wiała go jakiej kol wiek per spek tywy. Potem zoba czył chmury,
brud no białe cumu lusy, jak zabru dzona wata, zbie ra jące się w trzech
czwar tych wyso ko ści kostki. Johnny Sta lin odwró cił się od okna i ukrył
przed tym, co zoba czył.

Sze ścian musiał mieć ze trzy kilo me try wyso ko ści.
Świat wresz cie nabrał wła ści wych pro por cji – wzgó rza poryte pie cami

i odlew niami, staw, który nie był sta wem, lecz wiel kim jezio rem, pośrodku
któ rego stało Ker shaw. Odraza i fascy na cja przy cią gnęły go z powro tem
do okna. Widział teraz, że cie niut kie nitki wią żące kostkę z brze gami
jeziora to sze ro kie grun towe wały, miesz czące dwie pary torów
kole jo wych, a to, co wziął wcze śniej za ptaki fru wa jące wokół ścia nek
kostki, było śmi głow cami i ste row cami.

Sąd Tar gowy wto czył się na taki nasyp. Mijały go pędzące dumne
czarno-złote eks presy, aż koły sał się od fal ciśnie nia. Kiedy prze je chały,
Johnny Sta lin po raz pierw szy mógł się dobrze przyj rzeć jezioru.
Wyda wało się wypeł nione ole istą mazią, bul go czącą i deli kat nie paru jącą.
Na powierzchni miało plamy żół cieni chro mo wej i rdza wej czer wieni,
gdzieś daleko ole isty gej zer pluł czarną ohydą, a obszar jeziora wiel ko ści



małego mia steczka eks plo do wał żółtą siar czaną parą, wyrzu ca jącą
kaskady kwa śnego błota na setki metrów we wszyst kie strony. Nie całe
pół kilo me tra od nasypu z torami z piany spo li me ry zo wa nych bąbel ków
unio sło się coś ogrom nego, wosko wego i różo wego – skom pli ko wana
plą ta nina iglic i kra tow nic jak prze wró cona kate dra, wiecz nie kru sząca się
i roz pa da jąca pod wła snym cię ża rem.

Johnny Sta lin jęk nął ze stra chu. Nie ogar niał rozu mem tego pie kła.
Nagle dostrzegł coś, co wyglą dało na ludzką postać, dziw nie ubraną,
idącą po prze ciw le głym brzegu jeziora. Widok czło wieka w tej che micz nej
dżun gli pocie szył go. Nie wie dział, zresztą nie obcho dziło go to, że tą
posta cią był Udzia ło wiec Mia sta Ker shaw prze cha dza jący się po
malow ni czych brze gach zatru tego jeziora Syss, w sło nio wa tym apa ra cie
odde cho wym i her me tycz nym kom bi ne zo nie. Udzia łowcy Ker shaw
dosłow nie uwiel biali pry zma tyczne barwy i tęczowy połysk jeziora, jego
potężne gej zery, erup cje i spon ta niczne poli me rowe akre cje;
melan cho lijna atmos fera Zatoki Sepia, nale ży cie prze fil tro wana przez
apa rat odde chowy, inspi ro wała głów nie reflek sje o miło ści i stra cie;
Zatoka Zie lona, bogata w azo tan mie dzi, przy no siła spo kój umy słu i ciszę
nie zbędną do podej mo wa nia decy zji zarząd czych; nie zdrowy roz kład
Zatoki Żół tej, cuch nący śmier cią, był ulu bio nym miej scem samo bój ców;
Zatoka Nie bie ska była pełna namy słu i zadumy; Zatoka Czer wona była
uwiel biana przez mene dże rów niż szego szcze bla, agre sywna
i dyna miczna. Mene dże ro wie spa ce ru jący po rdza wych brze gach
zoba czyli powrót Sądu Tar go wego, zoba czyli oso bli wego poli me rowego
che mo ida powsta ją cego z che micz nej brei i zaga dali do sie bie
w oży wie niu przez mikro fony. Uwa żano, że takie zja wi ska przy no szą
szczę ście, dają obser wa to rom powo dze nie w miło ści, suk ces w biz ne sie
i dobre wróżby. Podróż ni kom przy by wa ją cym do Ker shaw zwia sto wały
wiel kie powo dze nie. Johnny Sta lin, zamknięty od ośmiu dni w prze dziale
straż ni czym, nie miał poję cia o wróż bach i zwia stu nach. W ogóle nie miał
poję cia o Kor po ra cji Beth le hem Ares. Ale nie długo miał mieć.

– Udzia ło wiec 703286543 – powie dzieli mu. – Nie zapo mnij:
703286543.

Trudno byłoby mu to zapo mnieć. Miał to wydru ko wane na pla sti ko wym
iden ty fi ka to rze, na jed no czę ścio wym papie ro wym kom bi ne zo nie, który
mu dali, na drzwiach pokoju, który dostał, a także na wszyst kich
przed mio tach w tej maleń kiej klitce bez okna – na stole, krze śle, łóżku,
lam pie, ręcz ni kach, mydle, egzem pla rzu Ku nowemu feu da li zmowi pod
rów nież ponu me ro waną poduszką: Udzia ło wiec 703286543. Co rano,



pod czas spraw dza nia obec no ści na kory ta rzu gruba kobieta w sza rym
papie ro wym gar ni tu rze mene dżera niż szego szcze bla wołała:
„Udzia ło wiec 703286543” i co rano Johnny Sta lin pod no sił rękę i mówił:
„Jestem”. Był tuż po Udzia łowcu 703286542 a przed Udzia łow cem
703286544 i nauczył się, gdzie ma stać w sze regu na pod sta wie tych
nume rów, nie twa rzy. Po liście obec no ści gruba kobieta czy tała im krótki
ury wek z Ku nowemu feu da li zmowi, wygła szała krótką homi lię o zale tach
feu da li zmu prze my sło wego i wykrzy ki wała dzienne normy pro duk cyjne,
które Udzia łowcy odkrzy ki wali z powro tem, jed no cze śnie wyko nu jąc
czter dzie ści pom pek, czter dzie ści przy sia dów i bieg w miej scu przy
grzmią cej z gło śni ków dość mili tar nej muzyce. Potem zdej mo wali
papie rowe czapki i trzy mali je na sercu, śpie wa jąc hymn Kor po ra cji.
Kiedy Zmiana C masze ro wała kory ta rzem do gra wi to busa, gruba kobieta
recy to wała kursy akcji firmy na świa to wych gieł dach. Poli tyka firmy
zobo wią zy wała wszyst kich Udzia łow ców do odczu wa nia oso bi stej
satys fak cji z wła snego drob nego wkładu w dzieło Kor po ra cji Beth le hem
Ares. Gruba kobieta pako wała Zmianę C do gra wi to busa, Udzia ło wiec
bla-bla-bla, Udzia ło wiec bla-bla-bla, Udzia ło wiec bla-bla-bla. Drzwi
zamy kały się, gra wi to bus pędził w górę dół przód tył le wo prawo, potem
Udzia ło wiec 703286543 roz śmie szał swoją zmianę, naśla du jąc grubą
szarą kobietę mówiącą „bla-bla-bla”. Wresz cie gra wi to bus
z szarp nię ciem, które rzu cało pasa że rami jak wor kami kar to fli, docie rał
do celu, drzwi otwie rały się z hukiem, a śmie chy i uśmie chy wyłą czały się
jak nocny pro gram radiowy, gdy Zmiana C wma sze ro wy wała do fabryki.

Maszyny rów nież były ponu me ro wane – przy taśmie stała maszyna
numer 703286543, pomię dzy maszy nami 703286542 oraz 703286544.
Udzia łowcy zaj mo wali pozy cje przy maszy nach, wyła syrena, na końcu
taśmy otwie rała się klapa i ser pen ty nową linią pro duk cyjną zaczy nały
pły nąć czę ści. Od 9:00 do 11:00 (kiedy była prze rwa na her batę) i od
11:15 do 13:00 (kiedy był obiad) Udzia ło wiec 703286543 brał część
przy po mi na jącą tro chę ludz kie ucho oraz drugą, jak ozdobna litera P,
i zgrze wał je razem na swo jej zgrze warce. Od 13:30 do 16:30 zgrze wał
jesz cze wię cej uszu i lite rek P, po czym Zmiana C odbi jała karty
i wyma sze ro wy wała z fabryki, spo ty ka jąc wcho dzącą do niej Zmianę A.
Ponow nie wsia dali do gra wi to busa, ponow nie szar pało nimi w górę
i w dół oraz tam i z powro tem, aż w końcu lądo wali w dobrze zna nych
kory ta rzach. Nastę po wała hała śliwa i pełna żar tów nieco-ponad-godzina
w kory ta rzo wej łaźni, potem kola cja w sto łówce (tak podob nej do
fabrycz nej, że Udzia ło wiec 703286543 zasta na wiał się cza sami, czy to



nie ta sama sto łówka), a po niej towa rzy sze ze Zmiany C szli do baru
i nabi jali nie sa mo wite rachunki, zama wia jąc lodowe daiqu iri i inne
absur dalne drinki, robione głów nie z mor wo wej pulpy. W ponie działki,
środy i piątki szli do baru. We wtorki i czwartki szli do kina albo na
występ, a w soboty szli tań czyć, bo Palais de Danse był jedy nym
miej scem, gdzie mogli poznać jakieś dziew czyny. Udzia ło wiec
703286543 był tro chę za niski i tro chę za młody, żeby tańce mu się
podo bały. Zęby miał, dość nie bez piecz nie, na wyso ko ści sut ków swo ich
part ne rek, ale podo bała mu się muzyka, szcze gól nie nowa muzyka tego
typa, Glenna Mil lera. Buddy Mercx też był dobry. W nie dziele były zakupy
w Gale rii Cud, a wie czo rem wszy scy szli do kor po ra cyj nego rela xa rium,
gdzie młody Udzia ło wiec przed wcze śnie dowie dział się wszyst kiego
o Męskiej Przy jem no ści.

„Młody jest na to za młody”, powie dzieli towa rzy sze, ale cią gnęli go ze
sobą każ dego tygo dnia, bo soli dar ność zmiany tego wyma gała.
Soli dar ność zmiany była głów nym punk tem nawi ga cyj nym na mapie
życia jed no stek robot ni czych. Trzy masz się swo ich kole gów albo nie
trzy masz się w ogóle. I tak było, dopóki Johnny Sta lin nie poznał
zna cze nia skrzynki na pomy sły racjo na li za tor skie w tygry sie paski.

Pod czas pierw szych mie sięcy w kor po ra cji Johnny Sta lin wiele się
nauczył. Nauczył się czap ko wać mene dże rom i stroić miny za ich
ple cami. Nauczył się zado wa lać innych męż czyzn, jed no cze śnie
zado wa la jąc sie bie. Nauczył się mean drów pseu do nauki zwa nej
eko no mią i jej ilu zo rycz nych praw, zale cał się do jej nie pra wej córki-
kre tynki zwa nej feu da li zmem prze my sło wym. Wie czo rami pił i żar to wał
z chło pa kami, dniami zgrze wał kawałki pla stiku w kształ cie uszu
z kawał kami pla stiku w kształ cie litery P i prze ka zy wał je Udzia łow cowi
703286544, który zgrze wał je z pla sti kiem w kształ cie gru basa. Mijały
tygo dnie i mie siące, podobne do sie bie i bez kształtne jak wycią gane
z pudełka papie rowe chu s teczki, aż któ re goś dnia, w poło wie zgrzewu,
do Johnny’ego Sta lina dotarło, że nie ma poję cia, gdzie idą te czę ści
w kształ cie P, ucha i gru basa, i co się z nimi potem dzieje. Od dwu na stu
mie sięcy zgrze wał dwie czę ści i musiał się dowie dzieć dla czego. Kiedy
spał w swoim ponu me ro wa nym łóżku, śniły mu się pla sti kowe odlewy –
 wiro wały wokół niego i sta piały się w olbrzy mie pla sti kowe góry,
pla sti kowe łań cu chy gór skie, pla sti kowe kon ty nenty, przy tła cza jące
pla sti kowe księ życe, w któ rych sercu tkwiła pla sti kowa część w kształ cie
litery P zgrzana z czę ścią w kształ cie ucha.



Któ re goś dnia zasy mu lo wał, że ma bie gunkę, wymknął się ze zmiany
tuż przed koń cem i odcze kał, aż gra wi to bus ze szczę kiem i trza skiem
ruszy ze swego miej sca. Dys kret nie wymknął się przez waha dłowe drzwi,
prze szedł spo koj nie obok mil czą cych jak kamień Udzia łow ców i dotarł na
począ tek linii, gdzie czę ści wycho dziły ze ściany i roz po czy nały swą
podróż przez kolejne połą cze nia. Poszedł wzdłuż mean dru ją cej taśmy,
zaglą dał przez ramię Udzia łow com spa wa ją cym, przy krę ca ją cym gałki,
skła da ją cym obu dowy i pokrywy, lutu ją cym ele menty elek tro niczne
i zakła da ją cym ele menty ozdobne. Zajęci spra wami Firmy, prze waż nie
nie zwra cali na niego uwagi; nie licz nym, któ rzy zer kali zdzi wieni,
odpo wia dał swoją naj lep szą mene dżer ską miną (wyszli fo waną przez
mie siące ćwi czeń) i mówił tonem bry ga dzi sty:

– Tak jest, dobrze, bar dzo dobrze, kon ty nu ować.
Zaczął się orien to wać co to za urzą dze nie – połą cze nie radia, czaj nika

i lampki noc nej, pew nie dość przy datne, cho ciaż nie widział, gdzie w nim
ląduje jego litera P z uchem. Na końcu linii pro duk cyj nej
radio czaj ni ko lampki zni kały w szcze li nie w ścia nie. Obok taśmo ciągu były
drzwi z napi sem „Tylko dla per so nelu zarząd czego”. Johnny Sta lin
otwo rzył je i zna lazł się w krót kim kory ta rzu, koń czą cym się kolej nymi
drzwiami z napi sem „Tylko dla per so nelu zarząd czego”. Otwo rzył je
i zna lazł się w pomiesz cze niu tak podob nym do tego, z któ rego wyszedł,
że przez chwilę myślał, że pomy lił drzwi. Potem przyj rzał się dokład niej
i zoba czył, że wszystko jest tu urzą dzone zupeł nie ina czej.
Radio czaj ni ko lampki wyjeż dżały z dziury w ścia nie i szły taśmą, wzdłuż
któ rej stali Udzia łowcy w papie ro wych kom bi ne zo nach z pla sti ko wymi
iden ty fi ka to rami, i roz mon to wy wali je na czę ści. Linia demon ta żowa, linia
depro duk cyjna. Osłu piały Johnny Sta lin zna lazł punkt, w któ rym jego
odpo wied nik wty kał pla sti kowe ucho i literę P pod snop pro mie nio wa nia
i usu wał ich połą cze nie. Miał numer udzia łowca 345682307. Na końcu
linii, za sta no wi skiem 215682307, stru mień pla sti ko wych i chro mo wych
czę ści zni kał w szcze li nie w ścia nie, obok któ rej były drzwi z napi sem
„Tylko dla per so nelu zarząd czego”.

Tej nocy, pijąc gazo wane drinki w barze, Udzia ło wiec 703286543
napi sał na małej kar teczce:

„W inte re sie poprawy wskaź nika wolu menu wytwa rza nego
sprze da wal nego pro duktu na jed nostkę robo czą zale cam skon tro lo wa nie,
a póź niej zamknię cie wszyst kich linii wytwa rza ją cych pro dukt 34216.
Z powa ża niem, Udzia ło wiec 703286543, J. Sta lin”.



Następ nego dnia, z samego rana wrzu cił swą papie rową bombę do
skrzynki w żółto-czarne pasy z napi sem „Pomy sły racjo na li za tor skie”.

W ciągu dwóch tygo dni Zmiana C została prze nie siona na nowe linie
pro duk cyjne. Johnny Sta lin uśmie chał się sam do sie bie na myśl
o sza rych ludzi kach w sza rych gar ni tu rach odkry wa ją cych
z prze ra że niem tę eko no miczną potwor ność – fabrykę, która w kółko
mon tuje i roz mon to wuje ten sam pro dukt. Po prze nie sie niu Udzia ło wiec
703286543 zna lazł się w nowym pokoju w nowym kory ta rzu w pracy na
nowej linii z nowym ratin giem kre dy to wym. Kupił sobie do pokoju małe
radyjko, żeby móc w nie dzielne popo łu dnia słu chać Godziny z big-
ban dem. Bar dzo mu się podo bała ta nowa muzyka – Hamil ton
Bohan non, Buddy Mercx, Jimmy Chung oraz naj więk szy z wiel kich,
Glenn Mil ler. Stać go było na dro bia zgi i pier dółki od stra ga nia rzy
w Gale rii Cud, które były jedy nym spo so bem, aby twój robo czy
kom bi ne zon się jakoś wyróż niał. Stać go było, żeby trzy razy w tygo dniu
się napić. Stać go było na dziew czynę, chudą, ostrzy żoną na jeża
dzie cinkę w oku la rach, którą brał na roman tyczne (i dro gie) spa cery
wzdłuż Zatoki Sepia i na którą nie ską pił pie nię dzy, ską pił zaś zaufa nia.
Spo dzie wał się, że jakiś szary mene dżer ski gar ni tur ma go na oku,
i posta no wił dobrze pod trzy my wać to zain te re so wa nie, żeby
szarogar ni turzaste anioły stróże cały czas trzy mały się bli sko nad nim.

Któ re goś dnia przy obie dzie usły szał, że Udzia ło wiec 108462793
szep cze coś do Udzia łowca 93674306, poda jąc mu butelkę z sosem
pod czas spo tka nia Związku na tyłach baru Dela hanty’ego. Johnny Sta lin
zamknął się w kabi nie męskiej toa lety, ołó wecz kiem napi sał liścik do
sza rych anio łów i posłał go do skrzynki na Pomy sły.

Następ nego dnia Udzia łowcy 108462793 i 93674306 nie przy szli do
pracy, i kolej nego, i kolej nego, a potem bry ga dzi sta linii poin for mo wał
zmianę, że zgło sili się na ochot nika do prze nie sie nia na inną linię,
z uwagi na nie wy star cza jącą obsadę. Johnny Sta lin pra wie by w to
uwie rzył, gdyby przez kratkę kli ma ty za tora nie sły szał odgło sów
poli cyj nego nalotu na Dela hanty’ego. Musiał pod krę cić radio na cały
regu la tor, żeby zagłu szyć krzyki i wrza ski. Sąsiad, Udzia ło wiec
396243088 przez godzinę albo i dłu żej bar dzo nie przy jem nie walił
w ścianę, żeby je ści szył.

Dwa dni póź niej Udzia ło wiec 396243088 przy obie dzie zażar to wał
z sek su al nego pro wa dze nia się dyrek to rów Firmy pod czas spo tkań
zarządu. Johnny Sta lin ryk nął śmie chem jak wszy scy. Ale zupeł nie nie jak
wszy scy wysłał do sza rego gar ni tura krótki liścik.



„Oskar żam Udzia łowca 396243088 o nie prze strze ga nie zasad
Przy zwo itej Myśli w kon tek ście Firmy, jej Sza cow nego Zarządu oraz
zasad feu da li zmu prze my sło wego. Jest nie lo jalny, nie wyka zuje sza cunku
i podej rze wam go o pro związ kowe zapa try wa nia”.

Kiedy na sta no wi sku Udzia łowca 396243088 jako Nad zo ru ją cego
Sek cję nagle poja wił się wakat („Relo ka cja i awans”, powie dział nad zorca
linii), Johnny Sta lin stał się naj młod szą osobą, jaka awan so wała na to
sta no wi sko w wydziale lek kiej inży nie rii rol ni czej. Rating kre dy towy miał
jak ktoś pięć razy star szy i pięć razy bar dziej doświad czony. Nad szedł
czas przy zna wa nia Wzo ro wego Pra cow nika Roku (sek cja lek kiej
inży nie rii). Johnny Sta lin ano ni mowo zde ma sko wał drobny układ
korup cyjno-zło dziej ski, się ga jący aż kie row nic twa niż szego szcze bla, po
czym, zro biw szy to w ide al nym momen cie, został Wzo ro wym
Pra cow ni kiem Roku (sek cja lek kiej inży nie rii) dosłow nie na dwa dni przed
tym, jak kor po ra cyjny topór opadł na dwa na ście sta no wisk w wydziale
rol ni czym. Wyka zu jąc się przy kładną soli dar no ścią, odmó wił obec no ści
na posie dze niach fir mo wego Sądu, na któ rych dwu na stu pod sąd nych
zostało obwi nio nych zarówno przez sąd pra cow ni czy, jak i mene dżer ski
oraz zwol nio nych dys cy pli nar nie.

– To mógł być każdy z nas – powie dział Wzo rowy Pra cow nik Roku do
swo ich kole gów ze Zmiany A, kiedy popi jali man da ryn kowe daiqu iri
w świeżo wyre mon to wa nym barze Dela hanty. – To się mogło zda rzyć
każ demu.

I tak było. Zda rzyło się to Udzia łow cowi 2684437 (Podej rze wam
Udzia łowca (…) o upra wia nie szpie go stwa prze my sło wego i zdradę na
rzecz kon ku ren cyj nych firm, któ rych jako lojalny i uczciwy Udzia ło wiec,
nie będę wymie niał z nazwy, z powa ża niem, J. Sta lin), Udzia łow com
216447890 i 552706123 (Podej rze wam Udzia łow ców (…) o nie le galne
ero tyczne schadzki w cza sie pracy, z powa ża niem, J. Sta lin) oraz
Udzia łow cowi 664973505 (Zarzu cam Udzia łow cowi (…) Nad zorcy
Linio wego na linii pro duk cyj nej nr 76543 w Wydziale Lek kiej Inży nie rii
leni stwo, bume lanc two i brak gor li wo ści w pro mo wa niu Dzie wię ciu Cnót
Feu da li zmu Prze my sło wego, z powa ża niem, J. Sta lin).

To była tylko kwe stia czasu, kiedy szare gar ni tury zapro szą ten wzór
prze my sło wych cnót w sze regi mana ge mentu niż szego szcze bla.
Dopiero wtedy odkrył, że szary gar ni tur nie jest jeden, lecz jest ich
jede na stu, zasia da ją cych teraz po trzech stro nach dębo wego stołu,
a wszy scy wyglą dali jak zdjęci z taśmy w jakiejś fabryce pro du ku ją cej
mene dże rów niż szego szcze bla. U szczytu stołu sie dział naj wyż szy



szcze bel niż szego szcze bla, szary gar ni tur, któ rego słu chały wszyst kie
inne. Po prze ciw nej stro nie, w peł nej sza cunku odle gło ści od tych
lumi na rzy kasty kie row ni czej, stał Johnny Sta lin. Naj star szy szary gar ni tur
wygło sił krótką mowę pełną wyra żeń w stylu „wzo rowy pra cow nik”,
„przy kład”, „pro duk tywna jed nostka”, „lojal ność wobec firmy”, „wyż sze
war to ści” oraz „udzia ło wiec rozu mie jący zasady Feu da li zmu
Prze my sło wego”. Johnny Sta lin pil nie zapa mię ty wał te fra zesy do użytku
we wła snych pochwal nych i wyróż nia ją cych prze mo wach. Po roz mo wie
podano kle iste kok tajle, zło żono gra tu la cje i Johnny Sta lin poże gnał się
niskimi ukło nami z kastą kie row ni czą. W dro dze do swego
ponu me ro wa nego pokoju zna lazł wsu niętą pod drzwi kopertę zawie ra jącą
doku menty prze nie sie nia do jed nostki szko le nio wej zarzą dza nia
pro duk cją. Z tyłu drzwi odkrył papie rowy gar ni tur w stan dar do wym
roz mia rze, szary, wiszący na pla sti ko wym wie szaku, sza rym.
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Mądrość, sto lica tego świata, roz ciąga się na czter dzie stu wzgó rzach nad
brze giem Morza Syr tyj skiego, a z jej krysz ta ło wych wież zwie szają się
gir landy zie lo nych pną czy i let nich kwia tów. Llan gon nedd leży na wyspie
na jezio rze i z cza sem wyrwało się z jej gra nic, wypącz ko wu jąc całe
dziel nice uno szące się na siatce pon to nów albo usa do wione nie pew nie
na tysią cach pali. Lyx stoi na obu brze gach wiel kiej szcze liny, a po
dwu dzie stu mostach pomię dzy nimi, a każdy z nich jest arcy dzie łem
i oczkiem w gło wie jed nego z wydzia łów Uni ver suum, cho dzą w togach
z kap tu rami Magi stro wie Katedr, z niskich zaś, wal co wa tych wież wznosi
się w niebo dzie sięć tysięcy lataw ców modli tew nych z bła ga niami do
Panów Lyx. Reduta ROTECH-u, Por ce la nowa Góra, jest fede ra cją setki
małych wsi roz rzu co nych po wspa nia łym parku. Jest tam wio ska
zawie szona w gałę ziach drzew niczym ple cione gniazda nie któ rych
pta ków, inna jest zbu do wana z pięk nie szkli wio nej i wypa lo nej por ce lany,
jesz cze inna leży na pły wa ją cej wyspie na jezio rze, kolejna składa się
z pstro ka tych wozów i namio tów wędru ją cych krętą ścieżką przez las,
jest także taka, która spo czywa na sieci dia men to wych włó kien
roz pię tych pomię dzy szczy tami Por ce la no wej Góry.

To nie które z wiel kich miast tego świata. Do tej listy należy dodać
i Bel la donnę. Bez wąt pie nia może się rów nać ze wszyst kimi
wymie nio nymi, choć jej cuda są mniej oczy wi ste. Podróż nik zbli ża jący się
do niej przez suche i pyli ste Stam pos zoba czy tylko parę tale rzy anten,
wysoką wieżę kon troli lotów, parę brud nych ruder z suszo nej cegły i parę
kilo me trów pasów star to wych upstrzo nych śla dami opon. A jed nak
Bel la donna tam jest, obecna, a nie wi doczna niczym boska postać
w pas chal nej hostii – zaprawdę, naj bar dziej pod stępne mia sto na świe cie



– ocze kuje już na podróż nika, led wie parę metrów pod jego sto pami,
niczym mrów ko lew, cze ka jący, by żar łocz nie roze wrzeć pasz czę i go
pochło nąć.

Bel la donna jest dumna ze swego ape tytu i dumna ze swej
prze bie gło ści. To mia sto – stara cyniczna dziwka, por towa kurwa.
W Bel la don nie pod beto no wym nie bem zawsze jest trze cia nad ranem.
Ni gdzie na świe cie nie ma tyle rogów ulic, co w Bel la don nie. I w tym
mie ście, które ma wię cej barów, sushi barów, tawern, buti ków
ero tycz nych, winiarni, bur deli, sera jów, łaźni, pry wat nych klu bów
fil mo wych, cało noc nych kaba re tów, klu bów roz ryw ko wych, restau ra cji,
salo nów z auto ma tami, bilar downi, jaskiń hazardu, opiu mo wych spe lun,
tanecz nych pała ców, kar cia nych szkół, kosme ty czek, salo nów gry
w kości, salo nów masażu, biur pry wat nych detek ty wów, rafi ne rii
nar ko ty ków, pod ziem nych barów, saun, punk tów gry w trzy karty, pijalni
dżinu, pod ziemi do krę po wa nia, barów dla sin gli, tar go wisk ciał, pchlich
tar gów, aukcji nie wol ni ków, siłowni, gale rii sztuki, bistr, wystaw, tar gów,
skle pów z bro nią, księ garni, sal tor tur, relak sa riów, klu bów jaz zo wych,
piwiarni, stra ga nów warzyw nych, sal prób, domów gejsz, kwia ciarni, kli nik
abor cyj nych, her ba ciarni, rin gów zapa śni czych, aren do walk kogu tów,
byków i bor su ków, salo nów gry w rosyj ską ruletkę, fry zje rów, winiarni,
buti ków z modą, hal spor to wych, kin, teatrów, publicz nych auli,
pry wat nych biblio tek, muzeów rze czy oso bli wych i spek ta ku lar nych,
klu bów ze strip ti zem, poka zów oso bli wo ści, salo nów tatu ażu, sekt
reli gij nych, świą tyń, kaplic i zakła dów pogrze bo wych niż któ re kol wiek
mia sto na świe cie, może być trudno zna leźć czło wieka, jeśli on nie chce
być zna le ziony. Ale jeśli jest tak sławny jak Limaal Man della, Naj więk szy
Sno oke rzy sta, Jakiego Znał Wszech świat, to pew nie da się go zna leźć
w poko iku na tyłach Baru Glenna Mil lera na ulicy Smut nej. I podob nie,
nie wielu było ludzi, któ rzy nie potra fili wyre cy to wać listy jego pod bo jów,
nie w Bel la don nie, mie ście, gdzie wiel kość polega na dłu go ści list. Nie
ma żad nego wiel kiego bel la doń czyka, który nie miałby za sobą paru
odpo wied nio zna ko mi tych list.

Jak zatem nazy wali się ci ludzie, któ rych poko nał Limaal Man della, by
zostać mistrzem? Zaraz ich wymie nimy.

Tony Julius, Oli phaunt Dow, Jimmy „Klej not” Petro lenko, „As”
Quar tuc cio, Ahmen Sina Ben Adam, „Łuza” John son, Ita muro (Sammy)
Joshi, Louie Man za nera, Raphael Raphael junior, „Palec” Lo, Noburo G.
Washing ton, Henry Naminga, biskup R.A. Wic kra ma sin ghe, pan C. Asiim,
Jack son „Szczęka” junior, „Mro żon” Larry Leme scue, Jesus Ben Sirach,



Valen tine Quee, pan Peter Mel ter jo nes, „Fran cuz” Rey, Dharma
Ali man gan so reng, Nehe miah Chung (Roz pru wacz), pan David Bowie,
Mikal „Micky” Man za nera (zbież ność przy pad kowa), Salo man Sal ris sian,
Vla di mir „Palow nik” Dra cul, pan Nor man Mailer, pan Hal ran Elis sian,
Mer ce des Brown, „Czer wony” Futuba, sędzia (sędzia Dred) Simon senn,
„Pro fe sor” Chaz Xavier, Czarny John Delo rean, Hugh O’Hare, pan Peter
Mel ter jo nes (ponow nie).

Zwy cię ża jąc, Limaal Man della pozo sta wał skrom nym czło wie kiem.
Gar dził pre ten sjo nal nymi i kosz tow nymi gadże tami swo ich prze ciw ni ków
– fute ra łami na kije wyło żo nymi futrem z norek, dia men tami w zębach,
kijami z intar sjami z macicy per ło wej, wyho do wa nymi w labo ra to riach
ochro nia rzami, strzał kow cami z litego złota, wszel kimi tymi bły skot kami
prze gry wów. Z for tuny, którą gro ma dził, szes na ście pro cent szło do jego
mene dżera, Glenna Mil lera, który zało żył wła sną wytwór nię pły tową
„Ame ri can Patrol” wyda jącą nowe pod ziemne kapele i zbu do wał dla nich
stu dio nagrań, sam zaś zosta wiał sobie tyle, żeby móc utrzy mać ciało
i duszę, a resztę ano ni mowo roz da wał orga ni za cjom poma ga ją cym
eme ry to wa nym pro sty tut kom, wyda ją cym gorące posiłki 175 tysiącom
zare je stro wa nych w Bel la don nie żebra ków czy pro wa dzą cym odwyk dla
uza leż nio nych od alko holu, nar ko ty ków i por no gra fii.

Mimo tej asce tycz no ści, wiel ko dusz no ści nawet, w życiu oso bi stym
nie dało się o nim powie dzieć, by posia dał choć odro binę skrom no ści
w kwe stii swo ich doko nań. Sądził z nie za chwianą pew no ścią, że jest
naj lep szy. Stał się zawzięty, wychudł, zapu ścił brodę, która tylko
pod kre ślała sta lowy odcień oczu. Glenn Mil ler, zanie po ko jony
fana ty zmem pod opiecz nego, obser wo wał go któ re goś ranka, kiedy
zespół spa ko wał się już i poszedł do domu, jak wbija bilę za bilą, ćwi czy,
ćwi czy, ćwi czy, dosko nali się, szli fuje, wiecz nie nie usa tys fak cjo no wany.

– Strasz nie sobą orzesz, Limaal – powie dział Glenn Mil ler, kła dąc
swój puzon na stole. Bile ze szczęk nię ciem lądo wały w łuzach, pędzone
nie ubła ganą mate ma tyką kija. – Nikt nie umie tyle, co ty. Ile ty tu jesteś,
rok, co? No, tro chę dłu żej, dwa dzie ścia sześć mie sięcy, dokład nie licząc;
dopiero co skoń czy łeś jede na ście lat, a już roz gro mi łeś ludzi, któ rzy mają
całe lata doświad cze nia; jesteś mistrzem, ulu bień cem Bel la donny, to ci
nie star cza? Czego jesz cze mógł byś chcieć?

Limaal Man della ode zwał się dopiero, kiedy opróż nił stół z bil.
– Wszyst kiego. Wszyst kiego, co jest. – Biała kula poto czyła się

i zatrzy mała na środku stołu. – Naj lep szy w Bel la don nie. To mi nie
wystar cza, dopóki gdzieś może być ktoś lep szy. Póki się nie prze ko nam,



że jest albo go nie ma, nie jestem w sta nie odpu ścić. – Powy cią gał bile
z łuz i usta wił je do kolej nej par tii z samym sobą.

Zro dziło się wyzwa nie. Czło wie kowi, który go pokona, Limaal
Man della odda swą koronę, połowę wła snego majątku i przy się gnie, że
wię cej nie dotknie kija. Jeśli zaś prze gra, wymaga tylko, by się ukło nił
i pogra tu lo wał zwy cięzcy. Wyzwa nie roze szło się po falach radio wych
pod czas nie dziel nej wie czor nej audy cji Glenna Mil lera Godzina z big-
ban dem i dzie więć kon ty nen tów rzu ciło się pod jąć ręka wicę.

A ci wszy scy podej mu jący ją to kolejna lista.
Byli to mło dzi ludzie, sta rzy ludzie, ludzie w śred nim wieku, ludzie

wysocy, ludzie niscy, ludzie grubi, ludzie chu dzi, cho rzy ludzie, zdrowi
ludzie, łysi ludzie, kudłaci ludzie, ogo leni, bro daci, wąsaci, bez kape lu szy,
czarni, rudzi, brą zowi, żółci, bia ławi, zado wo leni, smutni, inte li gentni,
pro ści, ner wowi, pewni sie bie, skromni, aro ganccy, poważni, roze śmiani,
mil czący, gada tliwi, ludzie hetero, ludzie homo, ludzie-jedno i dru gie,
ludzie-żadne z tych dwóch, ludzie nie bie sko ocy, piw no ocy, zie lo no ocy,
rada ro ocy, źli ludzie, dobrzy ludzie, ludzie z O, z Połu dnika, z Mądro ści,
ludzie z Xan the, z Chryse i z Wiel kiego Oxusa, ludzie z Doliny Mari ne rów
i Wiel kiej Pustyni, z Archi pe lagu, ludzie trans po larni i ludzie z Bore alis,
ludzie z Portu Prze si le nia, ludzie z Llan gon nedd i Lyx, z Ker shaw
i Żela znej Góry, z Ble riota i Touch down, ludzie z wiel kich miast
i maleń kich wio se czek, ludzie z gór i z dolin, z lasów i z rów nin, z pustyń
i z mórz; przy cho dzili i przy cho dzili i przy cho dzili, aż mia steczka
opu sto szały, aż w fabry kach sta nęły maszyny, aż zboża na polach
doj rzały pod let nim słoń cem.

Przy szli sta rzy męż czyźni, ze śmier cią w oczach, koja rzący się
Lima alowi z jego dziad kiem Hara nem, oraz kobiety, żony i kochanki, silne
kobiety nio sące na ple cach brze mię świata, wiel kie silne kobiety
z dzie wię ciu kon ty nen tów, przy szły także dzieci, ze szkół, z przed szkoli
i klu bi ków dzie cię cych, z przy cię tymi kijami i skrzyn kami po piwie, na
któ rych musiały sta wać przy stole.

Limaal Man della poko nał ich wszyst kich.
Na całej pla ne cie nie było męż czy zny, kobiety czy dziecka, które

byłoby w sta nie wygrać z Lima alem Man dellą. Był Naj więk szym, Jakiego
Znał Wszech świat. A kiedy poległ ostatni pre ten dent, Limaal wszedł na
stół, uniósł obu rącz kij i zawo łał:

– Jestem Limaal Man della, Naj więk szy Sno oke rzy sta, Jakiego Znał
Wszech świat! Czy jest ktoś jesz cze, czło wiek czy bóg, który rzuci mi



wyzwa nie, czy jest ktoś śmier telny lub nieśmier telny, grzesz nik lub święty,
któ rego nie będę w sta nie poko nać?

– Ja nim jestem, jam jest nim. Zagraj ze mną, Lima alu Man dello,
i naucz się tro chę pokory, mały hała śliwy kogu ciku.

Mówiący wstał, żeby mógł go widzieć. Był ele ganc kim dżen tel me nem
o oliw ko wej cerze, ubra nym w czer wony atłas i wspar tym na lasce, jakby
odro binę kulał.

– Kim jesteś ty, który mi rzu casz wyzwa nie? – nadął się Limaal
Man della.

– Nie muszę poda wać imie nia, jedy nie rzu cić ci wyzwa nie – odparł
ele gancki pan.

I istot nie, nie musiał poda wać imie nia, gdyż chwi lowy błysk ognia
pie kiel nego w czar nych aksa mit nych oczach przed sta wił go wszyst kim
jako: Abad dona, Sata na chię, Ary mana, Capa z Men des, Mefi sto(felesa),
Arcy ło tra, Anty chry sta, Her mesa Tri sme gi stusa, Sta rego Tuła cza,
Adwer sa rza, Lucy fera, Ojca Kłamstw, Satana Mekra triga, Dia bo lusa,
Kusi ciela, Sta rego Nicka, Węża, Władcę Much, Sta rego Pana, Sza tana,
Wroga, Dia bła, zło, które nie potrze buje okry wać się żad nym imie niem.

Być może Limaal Man della był zbyt upo jony zwy cię stwem, aby
roz po znać prze ciw nika, być może jego racjo na lizm nie dopu ścił do niego
myśli o jego pie kiel nej pro we nien cji, a może po pro stu nie był się w sta nie
oprzeć żad nemu wyzwa niu, bo zawo łał:

– Ile gier? Jak bar dzo chcesz zostać upo ko rzony?
– Do sie dem dzie się ciu sze ściu? – zapro po no wał Wróg.
– Oczy wi ście. Rzu camy, kto roz bija.
– Zaraz. Jesz cze stawka.
– Taka sama jak dla każ dego pre ten denta.
– To tro chę za nisko, jeśli pozwo lisz. Jeśli wygrasz, Satan Mekrar tig

zegnie przed tobą kolano, ale jeśli prze grasz, zabie rze twoją koronę,
mają tek i duszę.

– Dobra, dobra. Dość tego teatru. Orzeł czy reszka?
– Reszka – powie dział Wróg, uśmie cha jąc się do swej pie kiel nej jaźni.

Limaal Man della wygrał rzut i roz bił.
I zaraz stwier dził, że mie rzy się z prze ciw ni kiem, jakiego ni gdy w życiu

nie spo tkał. Dzięki bowiem swej nie gdyś boskiej natu rze, mógł
wyko rzy stać i nad użyć wszelki ludzki rozum i naukę, ale przez wzgląd na
nie zro zu miały dla ludzi demo niczny kodeks hono rowy, wią żący dia błów
i Panar chów, nie wolno mu było wyko rzy stać tych nad na tu ral nych mocy
do zma ni pu lo wa nia gry. Jed nakże jego natu ralne moce były aż nadto



wystar cza jące, by zrów nać się z Lima alem Man dellą. Szala zwy cię stwa
prze chy lała się na zie lo nym suk nie to na jedną, to na drugą stronę –
teraz Wróg pro wa dził o dwa zwy cię stwa, teraz Limaal nad ra biał
i pro wa dził o jedno. Ni gdy nie dzie liła ich róż nica więk sza niż kilku par tii.

Co cztery godziny robili sześć dzie się cio mi nu tową prze rwę. Limaal
Man della jadł, kąpał się, wypi jał piwo albo szedł się na moment
zdrzem nąć. Wróg sie dział samot nie w swoim fotelu i popi jał absynt ze
szklanki uzu peł nia nej przez zde ner wo wa nego bar mana. Gdy po
kory ta rzach i zauł kach roze szło się, że Limaal Man della gra z dia błem
o wła sną duszę, tłumy cie kaw skich zaczęły wci skać się do Jazz Baru
Glenna Mil lera, stło czone i spra so wane nie mal do udu sze nia i implo zji,
a wzdłuż bul waru jeź dziła tam i z powro tem konna poli cja, odga nia jąc
tłum od drzwi. Nasto letni gońce wypa dali ze środka z naj now szym
wyni kiem dla agen cji pra so wych i pod eks cy to wani bel la doń czycy patrzyli
na poja wia jące się afi sze gło szące „Man della pro wa dzi o jeden” albo
sia dali w barach, kawiar niach i słu chali radio wego komen ta rza
Mael stroma Mor gana. U fry zje rów, w barach sushi, łaź niach i rik szach,
całe mia sto Bel la donna kibi co wało Naj więk szemu Sno oke rzy ście,
Jakiego Znał Wszech świat.

Nie stety Naj więk szy Sno oke rzy sta, Jakiego Znał Wszech świat
wie dział, że prze grywa. Grał na pozio mie, w który trudno było uwie rzyć,
ale wie dział, że prze grywa. Zagra nia prze ciw nika miały w sobie nie ludzką
dokład ność, pla no wa nie w jego grze gra ni czyło z wszech wie dzą i Limaal
Man della wie dział, że choćby grał jak ni gdy, swym ludz kim talen tem
ni gdy nie prze wyż szy demo nicz nej dosko na ło ści Sza tana. Stra cił
ini cja tywę, został z tyłu i zaczął gonić dia bła, wiecz nie nad ra bia jąc
stra cone punkty, żeby pozo stać w grze, lecz ni gdy nie wysfo ro wu jąc się
naprzód, by prze jąć kon trolę nad sto łem. Okrzyki i pokrzy ki wa nia jego
kibi ców miały teraz w sobie nutę despe ra cji.

Po trzy dzie stu dwóch godzina przy stole Limaal Man della był wra kiem
czło wieka. Roz ku dłany, nie ogo lony, zio nący zmę cze niem ze wszyst kich
porów, kiedy ponow nie nachy lał się do stołu. Rękę z kijem poru szał już
tylko jego racjo na lizm, nie za chwiana wiara, że umie jęt ność musi na
koniec zatrium fo wać nad czarną magią.

Nade szła, z tru dem, ostat nia par tia. Trze cia zmiana sędziów ogło siła
wynik: 38 gier Limaal Man della, 38 gier Pre ten dent. Zostały tylko kolory.
Limaal, aby wygrać, potrze bo wał nie bie skiego, różo wego i czar nego.
Wróg – czar nego i różo wego. Popi jał swój absynt i był świeży i rześki jak
żon kil na let niej łące. Wszech świat z zie lo nego sukna z maleń kimi,



kolo ro wymi ukła dami sło necz nymi zawi ro wał przed oczyma Lima ala
Man delli i nagle gra spro wa dziła się do czar nej bili. Limaal wziął głę boki
wdech i zmu sił się do zmo bi li zo wa nia resz tek swego racjo na li zmu.
Czarna bila poszy bo wała po stole, odbiła się od naroż ni ków w łuzie,
wró ciła.

Publicz ność jęk nęła.
Dia beł spoj rzał wzdłuż kija. I wtedy Lima ala Man dellę olśniło. Wszedł

na boczny sto lik, wyce lo wał kij we Wroga i wrza snął:
– Nie możesz wygrać! Nie możesz wygrać, bo nie jesteś praw dziwy!

Nie ma żad nego dia bła, nie ma Panar chy, nie ma Świę tej Kata rzyny,
jeste śmy tylko my, my sami. Czło wiek jest wła snym bogiem i wła snym
dia błem i jeśli prze gry wam teraz z dia błem, to z dia błem, który tkwi we
mnie. Jesteś oszu stem, sta rym dzia dem, który się stroi, mówi „jestem
Sza tan” i wszy scy mu wie rzą! Uwie rzy li śmy mu. Sam mu uwie rzy łem! Ale
już prze sta łem, już w cie bie nie wie rzę! W racjo nal nym świe cie nie ma
miej sca dla dia bła!

Sędzia pró bo wał przy wró cić kon tem pla cyjny spo kój w sali do
sno okera. Jazz Bar Glenna Mil lera uspo koił się po tym nie spo dzie wa nym
wybryku. Cap z Men des raz jesz cze spoj rzał wzdłuż kija i ude rzył. Biała
bila tra fiła w czarną, czarna poto czyła się ku łuzie. Jed nakże kiedy bile
prze miesz czały się po stole, pie kielny ogień w oczach męż czy zny
zami go tał i zgasł. Znik nęła pie kielna moc, nie ziem ska per fek cja,
wyma zana aktem nie wiary Lima ala Man delli. Mia sto Bel la donna
wstrzy mało oddech. Czarna bila tra ciła roz pęd. Zatrzy mała się o włos od
łuzy. Zapa dła abso lutna cisza. Nawet traj ko tliwy gaduła Mael strom
Mor gan zamilkł, słowa uwię zły i nie prze do stały się do mikro fonu. Limaal
Man della, mający teraz dzie sięć kilo me trów wzro stu, pod szedł do stołu.

Nagle dia beł stał się po pro stu zmę czo nym i wystra szo nym star szym
panem.

Limaal Man della usta wił kij do strzału, nie po mny roz dzie ra ją cego
wszyst kie mię śnie zmę cze nia. W sali znów zapa dła cisza, jakby tym
gestem zatrzy mał czas. Ramię odsu nęło się w tył jak tłok, tym samym
pre cy zyj nym maszy no wym ruchem, który wyko nał dzie sięć tysięcy
iden tycz nych razy w ciągu ostat niego pół tora dnia. Uśmiech nął się sam
do sie bie i ledwo tknął bilę kijem. Biała bila poto czyła się po stole
i musnęła czarną, deli kat nie jak piesz czota kochanka. Czarna drgnęła
i wpa dła do łuzy, niczym spa da jące por ce la nowe pla ne to idy w jego
kosz ma rach.
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Po tym, jak ode szła od Mikala Mar go lisa w barze soba na sta cji
prze siad ko wej Ishi wara, Marya Quin sana wyce lo wała swe serce
w gene ral nym kie runku Mądro ści i pozwo liła, żeby wol ność ją tam
popro wa dziła.

Wol ność. Tak długo była więź niarką potrzeb innych osób, że cał kiem
zapo mniała smak wol no ści. Jed nakże wol ność miała smak. Sma ko wała
jak cen ty metr bel la doń skiej brandy na dnie szklanki, gdy myśla łaś, że
szklanka jest już pusta. Sma ko wała jak gorący maka ron soba z sosem
w zimny pora nek po jesz cze zim niej szej nocy. Sma ko wała tak dobrze, że
wstała znad tego śnia da nia i ode szła od Mikala Mar go lisa, od baru soba,
na drugą stronę ulicy, gdzie sta rzy męż czyźni celo wali stru gami
brą zo wego soku z prze żu tych konopi do poobi ja nej mosięż nej
splu waczki, i minąw szy ich, pode szła do drze mią cego na bocz nicy
pociągu towa ro wego. Przy każ dym kroku czuła na sobie wzrok Mikala
Mar go lisa. Pode szła do kabiny loko mo tywy, gdzie na sema for cze kało
dwóch maszy ni stów, żaden nie miał wię cej niż dzie sięć lat.

– Jest szansa na prze jażdżkę? – zapy tała.
Gdy dwóch żują cych betel mło dzia ków zlu stro wało ją od stóp do głów,

zer k nęła przez ulicę do baru soba Mac Murdo, a stam tąd spoj rzały na nią
zdra dzone oczy.

– W sumie mogli by śmy zapy tać o to samo – powie dział
ciem no brą zowy chło pa czek-maszy ni sta z imie niem „Aron” na czapce.

– Jasne. Czemu nie? – Marya Quin sana obró ciła w ustach smak
wol no ści, jak zwi nięty liść betelu. W prze li cze niu na walutę ambi cji
skur wie nie się było warte drobne gro sze.

– W takim razie czemu nie? – Maszy ni sta Aron otwo rzył drzwi kabiny.



Marya wspięła się do środka i usia dła pomię dzy nagle spię tymi
chło pa kami. Świa tło na sema fo rze się zmie niło, toka maki zary czały
i pociąg odje chał ze sta cji Ishi wara.

Prze sia da jąc się o świ cie, kolejny raz pół dnia cze ka jąc na pobo czu
głów nych dróg z unie sio nym tote mem kciuka, zabie ra jąc się noc nymi
ste row cami towa ro wymi, Marya Quin sana goniła ducha wol no ści przez
pół świata, póki nie dopa dła go na bocz nicy towa ro wej obok Dworca
Głów nego l’Espe rado.

Pociąg był sta ro świecki, zde ze lo wany, zła ziła z niego farba, nara żona
latami na rze czy cudowne i wspa niałe, lecz Marya Quin sana poznała
legendę po samym tylko żół tym sodo wym bla sku – Objaz dowa
Edu ka cyjno-Roz ryw kowa Eks tra wa gan cja Adama Blacka. U pod nóża
schod ków stał znu dzony tłu mek dwor co wych meneli, nie mając nawet
gar ści drob nia ków na cuda Adama Blacka. Marya Quin sana nie umiała
powie dzieć, co kazało jej wejść tam tej nocy do środka; może łagodna
nostal gia, może jakaś ata wi styczny przy mus, a może chęć
roz dra py wa nia sta rych ran. Prze pchnęła się przez meneli i weszła. Adam
Black był tro chę bar dziej siwy i tro chę bar dziej smutny, ale poza tym się
nie zmie nił. Cie szyło ją, że ona go poznaje, a on jej nie.

– Ile to kosz tuje?
– Pięć dzie siąt cen tawo. Gotówką lub w natu rze. Jak zawsze.
Przyj rzał jej się wzro kiem, jakby pró bo wał sko ja rzyć jakieś

wspo mnie nie.
– Jeśli wej dziesz, pokażę ci cuda mojego Gabi netu Luster. – Wziął ją

za rękę i wpro wa dził do zaciem nio nego wagonu. – Lustra w Gabi ne cie
Luster Adama Blacka to nie są zwy kłe lustra. Odlali je Mistrzo wie Luster
z Merio nedd, któ rych sztuka wspięła się na takie wyżyny dosko na ło ści,
że ich zwier cia dła odbi jają nie obraz optyczny, lecz cza sowy. Odbi jają
chro nony, nie fotony, obrazy cza sowe miriady moż li wych przy szło ści,
które mogą się ziścić, a roz cho dzą się wachla rzem w cza sie, gdy pad nie
na nie spoj rze nie patrzą cego. Wyświe tlą ci przy szło ści, moż liwe dla
cie bie w klu czo wych punk tach zwrot nych życia – na tej pod sta wie mądry
czło wiek może się zasta no wić, pome dy to wać i odpo wied nio sko ry go wać
swe życie. – Wygła sza jąc tę drę twą prze mowę, Adam Black pro wa dził
Maryę Quin sanę przez zaciem niony labi rynt klau stro fo bicz nych zakrę tów
i wygi ba sów. Gdy ją zakoń czył, zatrzy mał się.

Marya Quin sana usły szała, jak nabiera powie trza, po czym ogło sił:
– Niech oświe tli się przy szłość!



Pomiesz cze nie było wypeł nione nie przy jem nym fio le to wym świa tłem,
rzu ca nym przez lampę o oso bli wym kształ cie umiesz czoną nad ich
gło wami. W bla sku tej dziw nej lampy Marya Quin sana zoba czyła się
odbitą tysiąc tysięcy tysięcy razy w nie skoń czo nym lustrza nym labi ryn cie.
Obrazy były efe me ryczne, ula ty wały w chwili, gdy oko je objęło, dzięki
skom pli ko wa nemu mecha ni zmowi, który obra cał lustra. Marya Quin sana
po chwili pojęła, że można to obejść, przy trzy mu jąc je w pery fe ryj nym
polu widze nia, i dzięki temu optycz nemu pod stę powi zoba czyła wid mowe
migawki przy szłej sie bie – kobietę w mun du rze polo wym z UBS-ką
prze wie szo nym przez ramię, kobietę z pię cior giem dzieci pod spód nicą
i brzu chem wydę tym od szó stego, kobietę sza cowną i potężną
w sędziow skiej todze, kobietę nagą na wypeł nio nym gli ce ryną łóżku,
kobietę znu żoną, rado sną, zapła kaną, mar twą… a wszyst kie migały
i zni kały jak nie zna jomi z pociągu, roz cho dząc się we wła sne przy szło ści.
Były to twa rze pełne nie speł nio nej ambi cji, fru stra cji, nadziei, twa rze,
które porzu ciły wszelką nadzieję, bo wie działy, że to, co mają teraz, jest
abso lut nym szczy tem ich moż li wo ści; twa rze śmierci, tysiąc twa rzy
zakrwa wio nych lub bla dych jak popiół, spa lo nych na węgiel lub pokry tych
ropie ją cymi wrzo dami cho rób, zapad nię tych ze sta ro ści i wynisz cze nia
lub spo koju, fał szy wego spo koju, który śmierć przy nosi tym, co
naj bar dziej z nią wal czą.

– Każdy czło wiek ma w przy szło ści śmierć – powie działa Marya
Quin sana. – Pokaż mi, jak wygląda przy szłość żywych.

– To popatrz tutaj – odrzekł Adam Black.
Marya Quin sana popa trzyła tam, gdzie poka zy wał, i zoba czyła

śmie jącą się sar do nicz nie postać, która zer k nęła jej przez ramię i ode szła
w głąb labi ryntu, prze ska ku jąc z lustra do lustra swo bod nym kro kiem
jagu ara, czu jąc moc roz ko ły saną nisko w brzu chu. To był krok osoby
peł nej mocy, tak cho dzą ci, któ rzy two rzą i kształ tują świat. Tak wła śnie
zawsze sobie sie bie wyobra żała.

– Tę chcę.
– To idź naprzód i ją sobie weź.
Marya Quin sana zro biła krok naprzód w pogoni za swoją przy szłą

jaź nią, a pew ność sie bie z każ dym kro kiem roz wi jała się w niej jak pąk.
Puściła się bie giem, bie giem łow czyni, a kiedy lustra usu wały się jej
z drogi, poka zu jąc tylko puste odbi cia sie bie nawza jem, zoba czyła, że
ofiara zwal nia. Z każ dym kro kiem siła i moc prze pły wała z niej ku Maryi.
Dotarła na dłu gość ramie nia do ucie ka ją cego obrazu.

– Mam cię! – zawo łała i chwy ciła go za ramię.



Obraz jęk nął z prze ra że nia, odwró cił się i zoba czyła sie bie,
poprzed nią swą osobę, pewną, choć nie pewną, wta jem ni czoną, choć nic
nie wie dzącą, nie wol nicę wol no ści, i zro zu miała, że w pew nym momen cie
pogoni stała się obra zem, a obraz stał się nią. Obraz roz sy pał się
w lśniący pył, a Marya Quin sana ponow nie zna la zła się w wej ściu do
Gabi netu Luster.

– Jestem prze ko nany, że to prze ży cie było dla pani cenne –
 powie dział uprzej mie Adam Black.

– Ja także. Pro szę, bo zapo mnia łam: pięć dzie siąt cen tawo.
– Pani nic nie płaci. Zado wo lony klient ni gdy nie płaci, płacą tylko

nie za do wo leni. Ale w sumie płacą tak czy owak, prawda? Choć teraz
sobie myślę… ja chyba pamię tam, pani twarz wydała mi się zna joma…
ma pani coś wspól nego z miej sco wo ścią zwaną Droga Bez Zna cze nia?

– Nie stety, to było dawno temu i daleko stąd. I nie jestem już tą osobą,
co wtedy.

– To samo można, pro szę pani, powie dzieć o nas wszyst kich. No cóż,
do widze nia, dzię kuję za wizytę i gdy bym mógł pro sić o jedną przy sługę:
gdyby mogła pani powie dzieć swoim przy ja cio łom i krew nym
o wspa nia ło ściach Objaz do wej Edu ka cyjno-Roz ryw ko wej Eks tra wa gan cji
Adama Blacka.

Marya Quin sana prze szła przez oświe tlone sodo wymi lam pami tory,
tam, gdzie wła śnie odpa lał loko mo tywę pociąg che micz nych cystern
pod pi sa nych „Mądrość”. Zaczęło padać, rzad kim, zim nym,
nie przy jem nym desz czem. Obra cała w gło wie obrazy, które zoba czyła.
Już wie działa, kim jest. Miała cel w życiu. Wciąż była wolna, ale teraz ta
wol ność miała cel. Poszuka odpo wie dzial no ści, albo wiem wol ność bez
odpo wie dzial no ści jest bez war to ściowa, a do tych dwóch cech doda
jesz cze wła dzę, albo wiem odpo wie dzial ność bez wła dzy to bez sil ność.
Poje dzie do Mądro ści i zako rzeni w sobie tę trójcę swo bód.

Zbli żyw szy się do pociągu, zoba czyła, że maszy ni sta do niej macha.
Uśmiech nęła się i odma chała.

W jej kon cep cji nie mie ściły się dwie oso bli wo ści tego wie czoru.
Pierw sza – że Adam Black nie odbi jał się w żad nym z cza so wych luster.
Druga – że obraz, z któ rym posta no wiła się utoż sa mić, poru szał się
w kie runku Drogi Bez Zna cze nia.
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Odkąd duch ojca wyja wił jej, że jest pod rzut kiem, Arnie Tene brae
odmó wiła miesz ka nia pod jed nym dachem z któ rym kol wiek z rodzi ców,
żywym czy mar twym. Skoro jest Man dellą, będzie miesz kać jak
Man della, w domu Man del lów. Zna la zła dziadka Harana śpią cego na
weran dzie wśród sadzo nek (ostat nio bowiem roz wi nął w sobie pasję do
ogrod nic twa, po czę ści z braku dzieci). Usta miał roz dzia wione i chra pał.
Arnie Tene brae wrzu ciła do nich papryczkę chili, a kiedy uspo ko iły się żar
i złość, dygnęła i powie działa:

– Panie Man della, jestem Arnie i jestem pana córką.
Tak oto opu ściła domo stwo Tene brae i weszła pod dach rodziny

Man del lów, odtąd przed sta wia jąc się nowym nazwi skiem, choć wszy scy,
jak zawsze, mówili o niej „mała Arnie Tene brae”. Nie cier piała, kiedy ktoś
tak na nią mówił. Miała dzie więć lat i była panią wła snego losu, co
udo wod niła, adop tu jąc sobie rodzinę, i zasłu gi wała na poważne
trak to wa nie. Czyż nie wywo łała naj więk szego skan dalu w Dro dze Bez
Zna cze nia od czasu zamor do wa nia jej ojca, wsku tek czego matka była
teraz dosłow nie wyrzut kiem i odzy wali się do niej już tylko Sta li no wie,
a i to wyłącz nie szy der czo lub oskar ży ciel sko? Była osobą zna czącą
i nie na wi dziła ludzi, któ rzy śmiali się z jej kapry sów.

– Ja im pokażę – powie działa swemu lustru. – Man della czy Tene brae,
jesz cze niebo roz brzmi moim imie niem. Jestem liczącą się osobą.
Naprawdę.

Droga Bez Zna cze nia była mia stecz kiem, które się nie liczyło i nie
miało imion, któ rymi roz brzmie wa łoby niebo. Było sobie, po pro stu było
i Arnie Tene brae dosta wała furii, że jest takie zado wo lone z tego, że po
pro stu jest, bo ona nie mogła być zado wo lona, nie sta jąc się kimś. Droga



Bez Zna cze nia nudziła ją. Nudzili ją adop to wani rodzice. Nie cier piała ich
cią głego oka zy wa nia miło ści w dro bia zgach, a nie ustanne drobne
czu łostki ją mier ziły.

– Uwol nię się stąd – wyznała swemu odbi ciu. – Tak jak Limaal, który
zdo był nazwi sko i sławę w Bel la don nie, czy nawet Taasmin; ona była na
tyle silna, żeby wydo być się ze spo łecz nej formy i żyć wśród skał jak
góra lek, to czemu nie ja?

Zaczęła uni kać obec no ści ludzi, nawet kocha ją cego ojca i matki,
wie działa bowiem, że wszy scy uwa żają ją za małą, która chce się
doro bić, gra jąc na fan ta zjach sta rego bez dziet nego mał żeń stwa. Udało
jej się dostać do domu dok tora Ali man tanda i spę dzała dłu gie godziny
w bło giej samot no ści, czy ta jąc jego księgi i spe ku la cje o cza sie
i cza so wo ści w dys kre cji opusz czo nego pokoju meteo. Odszedł, odszedł,
odszedł, wszy scy sobie idą z Drogi Bez Zna cze nia, każdy, kto jest choć
tro chę cie kawy i inte re su jący. A co z Arnie Tene brae?

Któ re goś dnia wypa trzyła sunące przez pusty nię wały pyłu i wie działa,
jesz cze zanim zmie niły się w dzie siątki uzbro jo nych w UBS-ki kobiet
i męż czyzn w pło wych polo wych mun du rach, dosia da ją cych tere no wych
trój ko łow ców, że oto przy jeż dża jej zba wie nie.

Z początku bała się je spło szyć, jakby było ner wo wym ptasz kiem,
trzy mała się więc z tyłu, kiedy uzbro jeni żoł nie rze odczy tali
obwiesz cze nie, że są Kor pu sem Prawdy Ćwiartki Pół nocno-Zachod niej
Armii Całej Ziemi i że osada jest teraz pod ich tym cza sową oku pa cją.
Zacho wała mil cze nie, gdy wyja śniali dekla ro wane cele Armii Całej Ziemi
– zamknię cie świata przed dal szą imi gra cją, zda nie przez ROTECH
kon troli nad sprzę tem zarzą dza nia śro do wi skiem i prze ka za nie jej
wła dzom pla ne tar nym, utwo rze nie na każ dym kon ty nen cie
auto no micz nego par la mentu regio nal nego, pro mo cję auten tycz nej
i oddol nej kul tury pla ne tar nej, nie ska żo nej ohydą i dege ne ra cją Świata
Ojczy stego, oraz roz bi cie trans pla ne tar nych kor po ra cji, któ rych chci wość
i korup cja wyci skały pla netę do sucha. Nie dołą czyła do pro te stu ją cych,
kiedy Domi nic Fron tera i trójka pra cow ni ków Kolei Beth le hem Ares tra fili
do aresztu domo wego na czas oku pa cji, nie była obecna, kiedy Ruthie
Fron tera, wzbu rzona i we łzach tarzała się po ziemi przed domem,
w któ rym pil no wano aresz tan tów.

Prze ciw nie – skryła się w cie niu drzewa para so lo wego i patrzyła, jak
par ty zanci uwi jają się na dachu domu dok tora Ali man tanda, robiąc coś
przy prze kaź niku mikro fa lo wym. Zoba czyła logo na skrzyn kach ze
sprzę tem radio wym i nagle cała oku pa cja stała się dla niej jasna.



– All Swing Radio – szep nęła, obry so wu jąc pal cami słowa na
skrzyn kach. – All Swing Radio.

All Swing Radio było wam pi ryczną muzyką. W nie któ rych
mia stecz kach dać się przy ła pać na jego słu cha niu ozna czało grzywnę,
pięć dzie siąt dni prac spo łecz nych, kon fi skatę radia albo i publiczną
chło stę. To była muzyka wywro tow ców, ter ro ry stów, anar chi stów, któ rzy
objeż dżali pust ko wia świata na swo ich trój ko łow cach, szu ka jąc anten
mikro fa lo wych, do któ rych mogliby pod piąć swe nie le galne nadaj niki
i nadać swoją wywro tową, okropną, anar chiczną muzykę dzie cia kom
w śle pych zauł kach, pustych siłow niach, na tyl nych sie dze niach riksz,
w nie czyn nych barach, zamknię tych spół dziel niach oraz małej Arnie
Tene brae/Man delli słu cha ją cej Wiel kiego Głosu Nowej Muzyki pod koł drą
o godzi nie dwie po dru giej w nocy. To była naj lep sza muzyka na świe cie,
przy ja cielu, stopy zaj mo wały się od niej ogniem, zmu szała do tańca,
dziew czy nom kazała zaka sać spód nice albo pod wi nąć nogawki
kom bi ne zo nów i tań czyć, a chło pa kom robić salta w przód i w tył
i wiro wać na par kie cie, na beto nie, na udep ta nej brą zo wej ziemi;
odważna i zadzie rzy sta piw niczna muzyka Dha ram jita Sin gha i Hamil tona
Bohan nona, Buddy’ego Mer cxa oraz samego Króla Swingu, Czło wieka,
który wpadł w pętlę cza sową, Glenna Mil lera i jego Orkie stry. Była to
muzyka zady mio nych piw nic głę boko pod Bel la donną i obskur nych
stu diów nagra nio wych o nazwach w stylu Ame ri can Patrol, Yel low Dog
czy Zoot Money: muzyka, która szo ko wała twoją matkę; to było All Swing
Radio i było nie le galne.

A nie le galne było dla tego, że mimo braku poli tycz nego prze sła nia
nio sło pro pa gandę. To była rewo lu cja przez zabawę. Naj lep sza robota
rekla mowa w histo rii tej branży, któ rej suk ces można było mie rzyć
fak tem, że słynny dżin giel sta cji gwiz dało pół miliona dzie cia ków i nuciło
tyleż rodzi ców, nawet nie wie dząc, co to jest. Od pól ryżo wych Wiel kiego
Oxusa po wie żowce Mądro ści, od fawel Rado ści po hodowle bydła
w Woola ma gong, gdy zbli żała się godzina dwu na sta, dzie ciaki nasta wiały
radia na pasmo 881 – a dzi siaj ten słynny dżin giel miał roz brzmieć na
cały glob z Drogi Bez Zna cze nia.

– Pasmo 881 – powie działa Arnie Tene brae. – Tutaj, w Dro dze Bez
Zna cze nia. – Zupeł nie jakby Bóg zesłał swe anioły, żeby śpie wały
i tań czyły spe cjal nie dla niej.

– Ej, mała! – Tęga młoda kobieta mach nęła na nią Uni wer salną Bro nią
Sztur mową. – Nie ruszaj sprzętu.



Arnie Tene brae ucie kła z powro tem do kry jówki pod para so low cem
i do obiadu obser wo wała żoł nie rzy przy pracy. Tej nocy, o dru giej dwie
słu chała All Swing Radio pod koł drą, żeby przy brani rodzice nie sły szeli.
Po policz kach cie kły jej łzy fru stra cji, a sza lona, zła muzyka grała, grała
i grała.

Następ nego dnia, kiedy wyry wała w ogro dzie mar chewki, uśmiech nął
się do niej nie jaki inży nier Chan dra se kahr, nie wiele star szy od niej
chło pak z farmy pod Wiel kim Oxu sem. Arnie Tene brae odpo wie działa
uśmie chem i pochy liła się jesz cze niżej, żeby mógł lepiej zaj rzeć w dekolt
jej kom bi ne zonu. Po połu dniu inży nier Chan dra se kahr przy szedł z nią
poroz ma wiać i pró bo wał jej dotknąć, lecz Arnie była nieco prze ra żona
siłami, które roz bu dziła w mło dym żoł nie rzu, i odtrą ciła jego szcze nięce
zaloty. Wie czo rem jed nak poszła do drew nia nego baraku, który Kor pus
Prawdy zajął na stu dio radiowe, i zapy tała o pod po rucz nika
Chan dra se kahra. Kiedy pod szedł do drzwi, Arnie Tene brae bły snęła do
niego swymi lśnią cymi bia łymi zębami i roz pięła bluzkę, uka zu jąc dumne
dzie wię cio let nie piersi, lśniące jak kopuły cer kwi w świe tle księ ży co wego
pier ście nia.

Po wszyst kim poło żyli się wśród pasków pada ją cego przez żalu zje
świa tła. Arnie Tene brae włą czyła radio i powie działa:

– Zabierz mnie ze sobą.
Inży nier Chan dra se kahr mimo wol nie postu ki wał stopą do rytmu All

Swing Radia.
– To nie takie pro ste.
– Pro ste. Za parę dni musi cie jechać do kolej nego prze kaź nika. Po

pro stu weź mnie ze sobą.
– Jeste śmy tajną i mobilną jed nostką, nie możemy tak sobie brać

każ dego, kto zechce. To zbyt wiele zaufa nia.
– Wła śnie dałam ci tyle zaufa nia, ile ci może dać kobieta. Może dasz

mi tro chę w zamian?
– A jak z twoim zaan ga żo wa niem ide olo gicz nym?
– Zna czy pytasz o całe to „zamknię cie nieba”? Pew nie, znam fakty.

Posłu chaj. – Arnie Tene brae usia dła i zdo mi no wała inży niera
Chan dra se kahra swoim posie ka nym świetl nymi paskami cia łem,
odli cza jąc punkty ide olo gii na pal cach. – To jest tak, nie? Jeden
żaglo wiec Pra esi dium mie ści pół tora miliona kolo ni stów. Kiedy przy lecą
do nas, trzeba mieć dla nich domy, pola, jedze nie, wodę i pracę. I jeśli co
roku przy bywa dzie sięć takich stat ków, to jest pięt na ście milio nów ludzi,
czyli co roku pięć miast wiel ko ści Połu dnika. Jeśli to trwa przez sto lat, to



jest trzy sta miast, tysiąc żaglow ców, pół tora miliarda ludzi – i skąd się
wezmą jedze nie, woda, praca, domy, fabryki, pola dla tych wszyst kich
ludzi? O to wła śnie cho dzi Armii Całej Ziemi, żeby zacho wać zie mię dla
nas, powstrzy mać tych chci wych ludzi, któ rzy chcie liby zawłasz czyć nasz
piękny świat i wypeł nić go swo imi paskud nymi cia łami. Nie jest tak?

– No, w uprosz cze niu… tak.
– Czyli znam zasady. To jak, przyj mie cie mnie?
– Nie…
Arnie Tene brae krzyk nęła sfru stro wana i ugry zła inży niera

Chan dra se kahra w pierś. Dzia dek Haran zało mo tał w ścianę i krzyk nął,
żeby ści szyła radio.

– Ale ja chcę!
– To nie ode mnie zależy.
– Słu chaj, zro bię dla cie bie wszystko, rze czy, któ rych sobie nie

wyobra żasz.
– Już zro bi łaś, mój mały pączuszku.
– Nie o to mi cho dzi. Cho dzi mi o broń, rze czy, dzięki któ rym będziesz

nie zwy cię żony. Posłu chaj, wiele lat temu miesz kał tu stary czło wiek. To
on wymy ślił to miej sce, histo ria mówi, że spo tkał zie lo nego ludzika
i poszedł z nim podró żo wać w cza sie, choć o tym to za wiele nie wiem.
Ale jego dom jest dokład nie pod nadaj ni kiem i jest pełen pomy słów,
takich, że nie uwie rzysz.

– Że czego na przy kład?
– Na przy kład mio ta czy sonicz nych, induk to rów pól

elek tro ma gne to gra wi ta cyj nych, któ rych można użyć w obro nie i ataku,
można nawet wyłą czyć nimi na chwilę gra wi ta cję, pól roz pra sza ją cych
świa tło, dzięki któ rym można stać się pra wie nie wi dzial nym…

– Rany boskie.
– Wiem, że to tam jest, sama to widzia łam. Na wła sne oczy. I teraz:

jeśli chcesz to dostać, musisz mnie ze sobą wziąć. To jak?
– Wyjeż dżamy jutro o świ cie. Jeśli chcesz się zabrać, przyjdź wtedy.
– Pew nie, że przyjdę. No to zbie raj ubra nie i idź powiedz sze fowi, że

bie rze cie Arnie Man dellę.
Arnie Man della wie rzyła, że trzeba pła cić tylko tyle, ile coś jest dla

cie bie warte. Dla tego uznała, że nie zna jomy dys kom fort pomię dzy udami
to dobra cena za to, że może sie dzieć za inży nie rem Chan dra se kah rem
na jego tere no wym trój ko łowcu, kiedy Kor pus Prawdy prze ga zo wuje
sil niki i z rykiem odjeż dża w przed świt. Trzy mała się go mocno, czuła, jak



pustynny wiatr smaga ją po policz kach i pró buje zerwać jej z ramie nia
tubę ze zwi nię tymi doku men tami.

– Nie, nie – mówiła wia trowi. – To moje. Dzięki tym papie rom niebo
wresz cie roz brzmi moim imie niem. – Spoj rzała w dół na pla kietkę Armii
Całej Ziemi przy piętą do kom bi ne zonu khaki i poczuła, że wzbiera w niej
fala pod nie ce nia.

Hory zont opadł poni żej słońca, świat nabrał kształtu i bla sku. Arnie
Tene brae obej rzała się na Drogę Bez Zna cze nia, plą ta ninę bursz tynu,
czer wieni i lśnią cego sre bra. Nic nie mogłoby bar dziej wyglą dać jak nic
nie zna cząca, ogłu pia jąca dziura na pustyni i kiedy dotarło do niej, że
wresz cie ją opusz cza, poczuła dziką i nie po wstrzy maną radość. Zła pała
ptaka-zbawcę, pośpie wała mu, oswo iła go i skrę ciła mu kark. To było jej
speł nie nie, pod ska ki wa nie na tyl nym sio dełku rebe lianc kiego trój ko łowca,
w dro dze na wygna nie wśród roman tycz nych rewo lu cjo ni stów. To był
szczyt nic nie zna czą cego, ogłu pia ją cego, maleń kiego życia Arnie
Tene brae.
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Pomimo aure oli wokół lewego nad garstka i wła dzy nad wszel kimi
urzą dze niami mecha nicz nymi Taasmin Man della doszła do wnio sku, że
świę tość jest dość nudna. Nie na wi dziła spę dzać nie koń czą cych się
godzin w małej kapliczce, którą ojciec dobu do wał do już i tak
cha otycz nego domisz cza – na zewnątrz świe ciło słońce i rosły zie lone
rze czy, a ona sie dzi w ciem nym pokoju i przyj muje listy próśb od sta rych
kobiet ze zmar łymi mężami (nale ży cie zmar łymi; bo od czasu do czasu
zasta na wiała się, dokąd poszła jej nie gdy siej sza ciotka, kiedy z rana
znik nęła z Drogi Bez Zna cze nia razem z obdar tymi bun tow ni kami) oraz
kła dzie lewą rękę, która leczy, na zepsu tych radiach, auto sa dzar kach,
sil ni kach riksz i pom pach wod nych, by je uzdro wić.

Gdy jedna stara dewotka wycho dziła i wcho dziła kolejna, przez drzwi
wpa dał snop żół tego sło necz nego świa tła i Taasmin ubo le wała, że nie
może wró cić do swych jasz czur czych dni, kiedy pra żyła się naga
i udu cho wiona, nie odpo wia da jąc przed nikim oprócz Naj wyż szego
Panar chy. Jed nakże Bło go sła wiona Pani zło żyła na nią święty
obo wią zek.

– Mój świat się zmie nia – powie działa kobieta o wyglą dzie drob nej,
ścię tej na jeża łobu zicy, ubra nej w obraz kowy strój. – Przez sie dem set lat
byłam świętą maszyn i tylko maszyn, bo nic innego tutaj nie było i przez
nie kształ to wa łam ten świat i czy ni łam go dobrym i przy jem nym dla
czło wieka. Teraz, kiedy czło wiek przy szedł, trzeba moją rela cję z nim
zmie nić. Uznali mnie za swo jego boga – ja o to nie pro si łam, a już
w ogóle nie chcia łam zostać tym bogiem, ale jest, jak jest, i muszę nieść
tę odpo wie dzial ność. Dla tego wybie ram sobie śmier tel ni ków, wybacz to
słowo, ale przy cho dzi mi ono dość natu ral nie, by byli moimi agen tami na



ziemi. Bo widzisz, nie mam innego głosu niż ludzki, żeby prze ma wiać do
ludzi. Daję ci więc na wła sność mój pro ro czy głos i moją wła dzę nad
maszy nami; ta aure ola – która roz bły sła lumi ne scen cją wokół jej lewego
prze gubu – będzie oznaką two jego sta tusu pro roka. To
pseu do or ga niczne infor ma cyjne pole rezo nan sowe, dzięki jej mocy
będziesz pano wać nad wszelką maszy ne rią. Korzy staj z niej mądrze
i dobrze, bo kie dyś zosta niesz roz li czona z tego, jak ją wyko rzy sta łaś.

Teraz to wyda wało się snem. Gdyby nie aure ola wokół nad garstka,
można by się łudzić, że to ni gdy nie zaszło. Dziew czyny z małych
mia ste czek, które idą obłą kane, pchane prze ro stem duszy, na Wielką
Pusty nię, nie wra cają do domu na świetl nym pro mie niu z lata ją cego
Nie bie skiego Ply mo utha. Giną na pustyni i zostają z nich kości
i wygar bo wana skóra. Dziew czyny z małych mia ste czek nie mają mocy
rzą dze nia wszelką maszy ne rią przez aure olę wokół lewego nad garstka.
Dziew czyny z małych mia ste czek nie bywają pro ro ki niami.

To wszystko było prawdą. Bło go sła wiona Kata rzyna („mów mi Cathy,
na miłość boską, ni gdy, przeni gdy nie pozwól, żeby ktoś nadał ci tytuł,
któ rego sama sobie nie wybra łaś”) niczego wię cej się od niej nie
doma gała, kazała jedy nie być mądrą i uczciwą. Jed nakże misja pro ro kini
Taasmin to musiało być coś wię cej niż tylko sie dze nie w dusz nej od
kadzi dła klitce i czy nie nie co minutę drob nych cudów dla zabo bon nych
babć z osad wzdłuż torów.

Dzien ni ka rze też nie poma gali. Arty kułu w maga zy nie jesz cze nie
widziała, z jakie goś powodu rodzice scho wali przed nią otrzy mane
egzem pla rze, była jed nak pewna, że kiedy znaj dzie się w kio skach na
całym świe cie, ustawi się tu kolejka piel grzy mów przy by wa ją cych aż
z Połu dnika. I w ogóle już nie zoba czy świa tła dzien nego.

Dla tego się zbun to wała.
– Jak mnie chcą, to niech mnie sobie poszu kają.
– Ależ, Taasmin, skar bie, masz obo wiązki – zagru chała matka.
– „Korzy staj z niej mądrze i dobrze, bo kie dyś zosta niesz roz li czona

z tego, jak ją wyko rzy sta łaś”. Tyle tylko powie działa. Nic o żad nych
obo wiąz kach.

– Powie działa, kto? Ta tak zwana Nasza Pani z Thar sis?
– Tak, albo Cathy.
Pro ro kini Taasmin zaczęła więc cho dzić na lan czyki do B.A.R-

u/Hotelu, drze mać przy radiu pod czas sje sty, sadzić rzędy faso lek
w ogro dzie ojca i malo wać białe ściany na jesz cze biel szy kolor. Jeśli
potrzebny był cud, uzdro wie nie czy modli twa, odpra wiała je tam i teraz,



na miej scu, w hotelu, na weran dzie, na polu, przy ścia nie. A kiedy
wier nych i ich żądań robiło się zbyt wiele, cho wała się w zacisz nym kącie
ogrodu dziadka Harana i tam, skryta pomię dzy drze wami, zrzu cała
z sie bie ubra nie, by po pro stu być.

Pew nego dnia na skraju mia steczka poja wił się stary czło wiek. Miał
mecha niczną lewą rękę, nogę i oko. Poży czył szpa del od Sta li nów,
któ rych kon flikt, z braku god nego wroga, prze ro dził się w pospo litą
mał żeń ską kłót nię, i wyko pał wielki dół przy samych torach. Wokół tego
dołu cho dził w kółko przez cały dzień, budząc wiel kie zdzi wie nie
i roz ba wie nie miesz kań ców Drogi Bez Zna cze nia, oraz przez cały
następny ranek, dopóki i Taasmin Man della nie przy szła pośmiać się
z tego cudaka. Widząc ją, stary czło wiek prze rwał, długo wbi jał w nią
wzrok i w końcu powie dział:

– No, to chyba ty, prawda?
– A kto pyta?
– Cadil lac Natchniony, daw niej Ewan P. Dum ble ton z Hiron delle;

Ubo żątko Nie po ka lane Po Czę ściach.
Taasmin Man della nie była pewna, czy to ostat nie okre śle nie doty czy

jego, czy jej.
– Poważ nie mówisz?
– Śmier tel nie poważ nie. Czy ta łem o tobie w cza so pi smach, młoda

damo i muszę wie dzieć, czy to ty nią jesteś?
– Może i tak.
– Pomóż mi wstać, pro szę.
Taasmin wycią gnęła oto czoną aure olą lewą dłoń. Zaci snęła się na

meta lo wej ręce Cadil laca Natchnio nego i błę kitny ogień prze sko czył po
jego mecha nicz nych koń czy nach i strze lił ze sztucz nego oka.

– Tak, to ty, bez dwóch zdań – obwie ścił.
Dwa dni póź niej do Drogi Bez Zna cze nia przy je chał pociąg. Takiego

pociągu nikt tu jesz cze nie widział. Był to rzę żący, syczący, roz kle ko tany
stary rupiel, który przy każ dym suwie kor bo wo dów gro ził wybu chem
kotłów. Cią gnął pięć roz wa la ją cych się wago nów, holu ją cych dywi zjon
lataw ców i ste row ców modli tew nych, całych obwie szo nych pstro ka ci zną
reli gij nych flag, pro por ców, emble ma tów i wszel kiego typu dewo cjo na liów.
Wagony pękały w szwach od stło czo nych pasa że rów. Wysy pali się przez
drzwi i okna jakby pod ciśnie niem i na roz kaz Cadil laca Natchnio nego
roze brali wagony i loko mo tywę, a z ich czę ści zbu do wali byle jakie
osie dle bud, ruder, namio tów i faweli. Wśród tej gorącz ko wej krzą ta niny



nie uszło oka żad nego z obser wa to rów, że wszy scy pra cu jący mają
przy naj mniej jedną mecha niczną część ciała.

Nie ba wem na miej sce przy była urzę dowa dele ga cja, z Domi ni kiem
Fron terą na czele i jego trzema świeżo zatrud nio nymi kon sta blami,
któ rych zażą dał w Połu dniku, na wypa dek gdyby Armia Całej Ziemi
pró bo wała kolej nego zama chu.

– Co wy tu, do cho lery, robi cie?
– Przy by li śmy, by słu żyć pro ro kini Bło go sła wio nej Pani – odparł

Cadil lac Natchniony, a budow ni czo wie bud jak na dany znak wszy scy
uklę kli.

– Jeste śmy Ubo żąt kami Nie po ka la nymi Po Czę ściach – cią gnął
Cadil lac Natchniony. – Nie gdyś zwa li śmy się Dum ble to nia nami.
Wie rzymy w naśla dow nic two przy kładu Świę tej Kata rzyny, umar twie nie
ciała przez zastą pie nie grzesz nych cie le snych orga nów czy stymi
i udu cho wio nymi orga nami mecha nicz nymi. Wie rzymy w udu cho wie nie
tego, co mecha niczne, w cał ko wite prze mie nie nie ciała w metal, w równe
prawa dla maszyn. Nie stety, wsku tek naszego odda nia tej ostat niej
zasa dzie zosta li śmy wygnani z Eku me nicz nej Enklawy Chri sta del fia –
 spa le nie fabryk nie było zamie rzone, zosta li śmy źle zro zu miani
i ponie śli śmy ciężką karę. Dowie dzie li śmy się jed nak, róż nymi kana łami,
ducho wymi i świec kimi, o mło dej kobie cie, bło go sła wio nej przez Panią
pro ro kini i przy by li śmy do niej w odpo wie dzi na aniel ską wizję, by jej
słu żyć i poprzez nią osią gnąć nasz ideał umar twie nia.

Gdy skoń czył, aku rat przy szła Taasmin Man della, wytrą cona
z medy ta cji coraz więk szym har mi drem. Kiedy przy pa try wała się faweli
i jej obdar tym miesz kań com, Ubo żątka Nie po ka lane Po Czę ściach
zaczęły wzno sić okrzyki.

– To ona! To jest ona! – I cały tłum Dum ble to nian padł na kolana do
ado ra cji.

– Bło go sła wione dziecko – powie dział Cadil lac Natchniony,
uśmie cha jąc się obrzy dli wie. – Oto jest twoje stadko. Jak możemy ci
słu żyć?

Taasmin Man della popa trzyła na meta lowe koń czyny, meta lowe głowy,
meta lowe serca, puste sta lowe usta, pla sti kowe oczy. Brzy dziła się nimi.
Wrza snęła:

– Nie! Nie trzeba mi waszej służby! Nie chcę być waszą pro ro ki nią,
waszą panią! W ogóle was nie chcę! Idź cie tam, skąd przy szli ście,
i daj cie mi święty spo kój! – I ucie kła od wście kłych wyznaw ców, przez
skały, do swej daw nej pustelni.



– Ja ich nie chcę, sły szysz?! – krzy czała do ścian groty. – Nie chcę
tych paskud nych meta lo wych ciał, nie do brze mi na sam widok, nie chcę,
żeby mi słu żyli, żeby mnie czcili, w ogóle, żeby cokol wiek mieli ze mną
wspól nego!

Unio sła ręce nad głowę i uwol niła całą swą świętą moc. Powie trze
zaja śniało nie bie sko, skała jęk nęła i zatrzę sła się, a Taasmin Man della
ciskała w strop pio ru nami swej fru stra cji, jeden za dru gim. W końcu
wyczer pała się, sia dła sku lona na kamien nej pod ło dze i zaczęła
roz my ślać o wła dzy, wol no ści i odpo wie dzial no ści. Wizu ali zo wała sobie
w umy śle Ubo żątka Nie po ka lane Po Czę ściach. Widziała ich meta lowe
nogi, meta lowe ręce, meta lowe barki, sta lowe oczy, cynowe pod bródki,
żela zne uszy, połówki meta lo wych twa rzy wyglą da jące z paskud nych bud
faweli. Ogar nęła ją litość. Są żało śni. Biedni, słabi, głupi, poża ło wa nia
godne dzieci. Ona im pokaże lep szą drogę. Popro wa dzi ich do sza cunku
dla samych sie bie.

Po czte rech dnia roz my ślań i posta no wień Taasmin Man della
zgłod niała i wró ciła do Drogi Bez Zna cze nia na chili z jagnię ciną w B.A.R-
ze/Hotelu. Aure ola świe ciła tak jasno, że nie dało się na nią patrzeć.
Odkryła, że w jej mia steczku kłę bią się budow lańcy w żół tych kaskach, że
jeż dżą wiel kimi żół tymi spy cha czami i wiel kimi żół tymi kopar kami. Wiel kie
żółte ste rowce trans por towe wyła do wy wały dwu dzie sto to nowe wiązki
stali sprę ża ją cej, a wiel kie żółte pociągi – gotowy beton i pia sek
budow lany do małych żół tych wywro tek.

– Co tu się, do cho lery, dzieje? – zapy tała Taasmin Man della,
bez wied nie naśla du jąc powi talne pyta nie bur mi strza.

Zna la zła Cadil laca Natchnio nego nad zo ru ją cego wyle wa nie
fun da men tów. Miał na sobie żółty kom bi ne zon i żółty kask. Wrę czył
Taasmin drugi podobny.

– Podoba ci się?
– Podoba mi się… co?
– Mia sto Wiary – powie dział. – Duchowe cen trum świata, cel

piel grzy mek i wszyst kich poszu ku ją cych.
– Że co?
– Twoja bazy lika, o Pani. Nasz dar dla cie bie. Mia sto Wiary.
– Nie chcę żad nej bazy liki, nie chcę żad nego mia sta wiary. Nie chcę

być ducho wym cen trum świata i celem wszyst kich poszu ku ją cych.
Nad ich gło wami prze su nęła się wiązka belek kon struk cyj nych

pod wie szona do opa da ją cego ste rowca.
– A skąd się biorą pie nią dze na to wszystko? To mi powiedz.



Wzrok Cadil laca Natchnio nego był utkwiony w budo wie. Taasmin
widziała po jego minie, że już patrzy na ukoń czoną bazy likę.

– Pie nią dze? No cóż. Jak ci się wydaje, czemu to się nazywa Mia sto
Wiary?
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Naj więk szy Sno oke rzy sta, Jakiego Znał Wszech świat i Król Swingu szli
sobie pew nego razu ulicą Tom bo lo vej w Bel la don nie, gdy Naj więk szy
Sno oke rzy sta, Jakiego Znał Wszech świat sta nął jak wryty przed małą
uliczną kapliczką wci śniętą mię dzy klub z męskim strip-tease’em i bar
z tem purą.

– Popatrz – powie dział Naj więk szy Sno oke rzy sta, Jakiego Znał
Wszech świat.

Przed dzie wię cio ra mien nym słoń cem Świę tej Kata rzyny modliła się
młoda kobieta, poru sza jąc bez gło śnie ustami w lita nii i wzno sząc do
nieba oczy, w któ rych odbi jał się blask świec. Naj więk szy Sno oke rzy sta,
Jakiego Znał Wszech świat i Król Swingu patrzyli, jak koń czy się modlić,
zapala pałeczkę kadzi dła i przy pina kar teczkę z modli twą do fra mugi
drzwi.

– Zako cha łem się – powie dział Naj więk szy Sno oke rzy sta, Jakiego
Znał Wszech świat. – Muszę ją mieć.

Nazy wała się Santa Eka trina Este ban. Miała deli katną oliw kową cerę,
a włosy i oczy ciemne jak sekretne miej sce nad ser cem. Miesz kała
z matką, ojcem, czte rema sio strami, trzema braćmi, kotem i ptasz kiem
śpie wa ją cym w miesz ka niu nad skle pem z przy pra wami pana
Cham ba layi na Depot Lane. Przez lata miesz ka nia nad skle pem pana
Cham ba layi jej skóra prze sią kła aro ma tem przy praw i kadzi deł.

– Pachnę jak łagodne curry – żar to wała.
Lubiła żar to wać. Uwiel biała się śmiać. Miała jede na ście lat. Limaal

Man della zako chał się w niej do sza leń stwa.
Idąc tro pem kar da monu, imbiru i kolen dry, dotarł uli cami i zauł kami do

jej domu nad skle pem, a tam, na oczach ojca, matki, czte rech sióstr,



trzech braci, kota i ptaszka śpie wa ją cego, padł na kolana i popro sił o jej
rękę. Dzie sięć dni póź niej byli po ślu bie. Drużbą był Glenn Mil ler,
a z urzędu do ocze ku ją cej rik szy pań stwo mło dzi prze szli pod szpa le rem
unie sio nych kijów bilar do wych. Orkie stra Glenna Mil lera poje chała za
pocho dem wesel nym na spe cjal nej plat for mie, aż do sta cji Brama
Czaj kow skiego, gra jąc wybór swo ich naj więk szych prze bo jów, gdy
nowo żeńcy wsia dali do pociągu. Sypały się na nich ryż i socze wica,
w ramach życzeń do rik szy i pociągu przy kle jano papie rowe kar teczki
z modli twą o pomyśl ność. Uśmie cha jąc się i macha jąc wiwa tu ją cemu
tłu mowi, Limaal Man della ści snął rękę żony i wtedy do głowy przy szła mu
zabłą kana myśl.

To była pierw sza irra cjo nalna rzecz, jaką w życiu zro bił.
Jed nakże ta irra cjo nal ność już cza iła się wokół niego. Pod cho dziła od

wielu mie sięcy; zatrzy mała się na tro chę po zwy cię stwie nad dia błem,
lecz znów się przy bli żała. A w tam tej chwili, pomię dzy klu bem z męskim
strip-tease’em i barem z tem purą, zaata ko wała i zwią zała go ze sobą
poprzez Santa Eka trinę… Szczę śliwy z żoną, potem z pierw szym synem,
Raelem junio rem, potem dru gim, Kaanem, był błogo nie po mny na fakt, że
Bóg szy kuje mu Coś Wiel kiego.

Odkąd poko nał anty-Boga, był abso lut nym i nie kwe stio no wa nym
władcą kra iny Sno okera. Ponie waż nikt nie mógł z nim wygrać, nikt z nim
nie grał. Prak tycz nie wyeli mi no wał się z gry przez wła sną dosko na łość.
Bez niego odby wały się mistrzo stwa miej skie, okrę gowe, kon ty nen talne
i mistrzo stwa świata, a ich zwy cięzcy dosta wali tytuły w rodzaju „Mistrz
Bel la donny, nie licząc Lima ala Man delli”, czy „Mistrz Zawo dow ców Portu
Prze si le nia, z wyjąt kiem Lima ala Man delli”.

Limaal Man della nie dbał o to. Dzięki nie obec no ści w klu bie
bilar do wym miał czas dla swej uko cha nej żony i dzieci. Dzięki
nie obec no ści w klu bie irra cjo nal ność miała czas prze są czyć się w jego
duszę.

Kiedy w krę gach sno oke rzy stów w Bel la don nie roz nio sła się wieść, że
poja wił się chętny, by rzu cić mu wyzwa nie, wszy scy wie dzieli, że to musi
być ktoś albo coś zupeł nie wyjąt ko wego. Może sam Panar cha zszedł
z nie bios i wziął kij w dło nie ste ru jące galak ty kami, by upo ko rzyć
dum nego śmier tel nika…

Nic podob nego. Pre ten den tem oka zał się nic nie zna czący myszo waty
face cik, noszący oku lary do góry nogami i zacho wu jący się
z ner wo wo ścią biu ro wego sta ży sty w wiel kiej kor po ra cji. I tak można by
go pod su mo wać, gdyby nie istotny fakt, że pokroił swoją żonę na drobne



kawa łeczki, zmie lił je na ham bur gery i teraz za karę był tylko cie le snym
naczy niem dla pro jek cyj nej oso bo wo ści kom pu tera ROTECH-u –
 Ana gno sty Gabriela. Był psy cho nam bu li kiem, obi-manem 2, stwo rem
z dzie cię cych histo rii o duchach.

– Ile? – zapy tał Limaal Man della w pokoju na zaple czu Jazz Baru
Glenna Mil lera, był bowiem gra czem, któ rego talent był mocno zwią zany
z miej scem.

– Trzy dzie ści sie dem gier – odpo wie dział Casper Milqu eto ast 3, obi-
man.

Dodat ko wych zakła dów nie oma wiali, nie były istotne. Stawką był tytuł
Naj więk szego Sno oke rzy sty, Jakiego Znał Wszech świat. Limaal Man della
wygrał rzut monetą i roz bił pira midkę w pierw szej z trzy dzie stu sied miu
gier. Jak słusz nie wywnio sko wał lata temu, gdy Trik O’Rourke poka zał mu
prze zna cze nie, z któ rym się nie pogo dził, sno oker był stu pro cen towo
racjo na li styczną grą. Jed nakże Ana gno sta Gabriel był wcie lo nym
racjo na li zmem. Dla jego nad prze wo dzą cej duszy taniec bil na stole nie
róż nił się niczym od baletu orbi tal nej tech no lo gii, począw szy od
moni to rów wiel ko ści wino gron po dzie się cio ki lo me trowe habi taty, któ rym
codzien nie ruty nowo ogar niał cho re ogra fię. Za każ dym ruchem kija
Caspera Milqu eto asta stał maleńki frag ment tej mocy obli cze nio wej,
pro wa dzący dokładne wyli cze nia pędu, momentu pędu i spinu.
W glo so la lii Ana gno stów słowo „szczę ście” nie miało odpo wied nika.
Dotąd Limaal Man della zawsze mógł liczyć na szczę śliwy fuks,
przy pad kowy błąd prze ciw nika, który pozwa lał mu wygrać par tię,
a zaku mu lo wany w ciąg pecho wych zda rzeń demo ra li zo wał prze ciw nika
tak, że ten poko ny wał się sam; jed nak kom pu te rom nie zała muje się
morale i nie popeł niają błę dów. Limaal Man della zawsze twier dził, że
umie jęt no ści wygry wają ze szczę ściem. Teraz na wła sne oczy widział
dowód tego twier dze nia.

W prze rwie w poło wie sesji (nawet obi-man musi bowiem jeść, pić
i sikać) Glenn Mil ler odcią gnął Lima ala na bok i szep nął:

– Parę błę dów zro bi łeś. Pechowo.
Limaal Man della wściekł się i przy su nął spo coną twarz do twa rzy

jazz mana.
– Nie mów tego, ni gdy tak nie mów, żebym tego ni gdy wię cej nie

sły szał. Sam jesteś kowa lem wła snego szczę ścia. Szczę ście to talent.
Puścił zde to no wa nego muzyka, sam zawsty dzony i prze ra żony tym,

jak wysoko wez brała w nim fala irra cjo nal no ści. „Limaal Man della ni gdy
nie traci opa no wa nia”, powie dział sam sobie. Tak mówi legenda. Limaal



Man della ukrywa swoją duszę. Jed nakże ten wybuch zawsty dził go
i zała mał, a po wzno wie niu gry Ana gno sta Gabriel wyko rzy sty wał
wszyst kie jego błędy. Tra fił na kogoś, kto prze li cy to wał go
w racjo na li zmie. Kiedy sie dział na krze śle, odru chowo wycie ra jąc kij,
a kom pu te rowo ste ro wane ręce Caspera Milqu eto asta robiły break za
bre akiem, zro zu miał, jak to było grać prze ciwko niemu samemu. Jakby
miaż dżył cię wielki, toczący się głaz. Tak się czuli inni – ukrzy żo wani na
krzyżu wła snej nie na wi ści do samych sie bie. Nie na wi dził teraz tej
nie na wi ści, którą wykrze sał z nie zli czo nych poko na nych prze ciw ni ków.
Było to paskudne, roba cze, wyże ra jące duszę uczu cie. Limaal Man della
w swoim cichym kąciku poznał wyrzuty sumie nia, a nie na wiść do samego
sie bie wypa liła jego moc.

Dło nie miał drę twe i głu pie, oczy suche jak dwa pustynne kamie nie,
nie był w sta nie tra fiać w bile.

– Limaal Man della prze grywa, Limaal Man della prze grywa! – Wieść
leciała spi ralą z Jazz Baru, przez ulice i zaułki Bel la donny, a za nią szła
cisza, tak abso lutna, że szczęk zde rza ją cych się bil niósł się
z wen ty la to rów we wszyst kich dziel ni cach mia sta.

Kom pu ter roz bił go w drobny mak. Nie miał lito ści, nie patycz ko wał
się. Gra miała trwać do pew nego zwy cię stwa. Limaal Man della
prze gry wał par tię za par tią. Zaczy nał nawet pod da wać gry, które przy
odro bi nie deter mi na cji mógłby wygrać.

– Co się dzieje, czło wieku? – zapy tał Glenn Mil ler, nie rozu mie jąc
cier pie nia swego pod opiecz nego.

Limaal Man della wró cił w mil cze niu do stołu. Pono sił klę skę na oczach
widzów. Nie był w sta nie pod nieść wzroku, żeby nie zoba czyć, że Santa
Eka trina też patrzy. Kibi co wali mu już nawet wro go wie.

I przy szedł koniec. Wpa dła ostat nia bila. ROTECH Ana gno sta Gabriel,
dzia ła jący przez synapsy ska za nego mor dercy, został Naj więk szym
Sno oke rzy stą, Jakiego Znał Wszech świat. Mia sto i świat okla ski wały go.
Limaal Man della sie dział w fotelu poko nany wła sną bro nią. Santa
Eka trina uklę kła i wzięła go w ramiona. Patrzył w prze strzeń przed sie bie,
nie widząc nic poza wez braną falą irra cjo nal no ści, która go zata piała.

– Wra cam – powie dział. – Nie mogę tu zostać, będę się wsty dzić
przez każdą minutę każ dego dnia. Wra cam. Do domu.

Pięć dni póź niej prze ła mał wszyst kie kije na pół i pod pa lił.
W pło mie nie cisnął swój kon trakt z Glen nem Mil le rem. Potem zabrał
żonę, synów, walizki, bagaże i tyle pie nię dzy, żeby móc znieść ich widok,



a za tę podej rzaną kasę kupił cztery bilety na naj bliż szy pociąg do Drogi
Bez Zna cze nia.

Na dworcu Brama Czaj kow skiego baga żowi łapali go za poły.
– Ponieść wali zeczki, panie Man della, sir, pro szę, ponieść wali zeczki?
Wpa ko wał bagaże do pociągu. A kiedy odjeż dżał spod ogrom nej

mozai ko wej kopuły dworca, z gale ryjki z sema fo rami na dach wagonu
zesko czyli gun do wie, ulicz nicy i dwor cowi menele, za biedni nawet na
bilet trze ciej klasy. Wychy lali się i łomo tali w okna prze działu, woła jąc:

– Na miłość boską, panie Man della, niech pan nas wpu ści, dobry
panie, pro szę, bar dzo pro szę nas wpu ścić, bar dzo pro szę!

Limaal Man della zacią gnął rolety, zawo łał ochronę i po pierw szym
postoju w Cathe dral Oaks już nikt nie zakłó cał mu spo koju.
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Tuba ze zwi nię tymi doku men tami zwi sała z ramie nia Mikala Mar go lisa
dwa dzie ścia pięć cen ty me trów nad torami. Mikal Mar go lis zwi sał
z pod wo zia kli ma ty zo wa nego wagonu pierw szej klasy Model 12 Kolei
Beth le hem Ares. Wagon pierw szej klasy Model 12 Kolei Beth le hem Ares
zwi sał ze spodu Nowej Kolum bii, a Nowa Kolum bia zwi sała ze spodu
świata, który okrą żał Słońce z pręd ko ścią dwóch milio nów kilo me trów na
godzinę, nio sąc ze sobą Nową Kolum bię, kolej, pociąg, Mikala Mar go lisa
i tubę z doku men tami.

Sta cja prze siad kowa Ishi wara była o pół świata stąd. Ręce miał teraz
mocne, mogły go utrzy mać pod pocią gami przez pół drogi świata wokół
Słońca. Nie czuł już bólu, ani bólu ramion, ani bólu pocho dzą cego ze
sta cji Ishi wara. Zaczy nał podej rze wać, że ma wybiór czą pamięć.
Wisze nie pod pocią gami zapew niało mnó stwo czasu na roz my śla nia
i wgląd w samego sie bie. Przy pierw szej takiej jeź dzie ze sta cji Ishi wara,
umy ślił sobie plan, który pro wa dził go po lśnią cych torach przez sta cje
prze siad kowe, zwrot nice, krzy żow nice, rampy i górki roz rzą dowe ku
mia stu Ker shaw, nie od par cie przy cią ga ją cemu jego mrok swoim
mro kiem. Zresztą prze wie szony przez ramię zwój papie rów nie pozwa lał
na jaki kol wiek inny cel.

Prze su nął się w naj mniej nie wy godną pozy cję i pró bo wał wyobra zić
sobie mia sto Ker shaw. Wyobraź nia wypeł niała wielki czarny sze ścian
prze past nymi cen trami han dlo wymi, gdzie oko i port fel wabiły
nad zwy czajne dzieła tysięcy warsz ta tów; pię tro za pię trem cen trów
roz ryw ko wych, gdzie można było zaspo koić każdy kaprys, od gry w go
w ustron nych her ba ciar niach, przez kon certy naj lep szych orkiestr
sym fo nicz nych, aż po lochy pełne gli ce ryny i mięk kiej gumy. Byłyby tam



muzea i sale kon cer towe, dziel nice arty stycz nej bohemy, tysiące
restau ra cji repre zen tu ją cych tysiące kuchni świata i zada szone parki
zapro jek to wane tak spryt nie, że się czło wie kowi wydaje, że spa ce ruje
pod gołym nie bem.

Widział brzę kliwe sta low nie, gdzie budo wano dumne loko mo tywy
Kolei Beth le hem Ares, oraz Cen tralną Loko mo ty wow nię, z któ rej
roz sy łano je po całej pół kuli pół noc nej, pod ziemne fabryki che miczne,
któ rych bul go czące ścieki wyle wały się do jeziora Syss, fabryki-farmy,
gdzie ze zbior ni ków ze ście kami zbie rano kożu chy sztucz nych bak te rii,
by w tysiącu restau ra cji prze two rzyć je na tysiące kuchni świata. Myślał
o zlew niach desz czówki, o wspa niale oszczęd nych sys te mach odzy sku
i uzdat nia nia wody, o szy bach wen ty la cyj nych, w któ rych wiro wały
wieczne hura gany, uno sząc do atmos fery smro dliwe odde chy dwóch
milio nów Udzia łow ców. Wyobra żał sobie leżące w zewnętrz nych
war stwach pen tho use’y kasty mene dżer skiej, widok z nich na Syss i jego
zatruty brzeg, coraz bar dziej pano ra miczny wraz z wyso ko ścią,
miesz ka nia w spo koj nych rodzin nych dziel ni cach miesz kal nych
wycho dzące na jasne i prze wiewne stud nie-świe tliki. Myślał o dzie ciach,
szczę śli wych i porząd nie wymy tych, uczą cych się w fir mo wych szko łach
o rado snym feu da li zmie prze my sło wym, co, jak podej rze wał, nie było dla
nich żadną trud no ścią, skoro w każ dej sekun dzie każ dego dnia oto czone
były jego szczy to wym osią gnię ciem. Wisząc pod prze dzia łami pierw szej
klasy noc nego pociągu z Nowej Kolum bii, Mikal Mar go lis widział przed
oczyma duszy swo jej całe dzieło Kor po ra cji Beth le hem Ares i wołał:

– Ker shaw, oto nad jeż dżam!
Nagle pierw sze kwa śne wyziewy jeziora Syss uwię zły mu w gar dle,

a oczy ośle pły od łez.
Ist nieje poziom hie rar chii niż szy niż poziom zasu wa nia przy

maszy nach, na któ rym Johnny Sta lin wszedł do sto licy Kor po ra cji
Beth le hem Ares. To poziom zare zer wo wany dla tych, któ rzy wjeż dżają na
Główną Sta cję ucze pieni pod wo zia wagonu pierw szej klasy noc nego
pociągu z Nowej Kolum bii. To poziom bez nu me ro wych. Poziom
nie wi dzial no ści. Nie wyćwi czo nej nie wi dzial no ści, która pozwo liła
Mika lowi Mar go li sowi nie po strze że nie wydo stać się z Głów nej Sta cji
wśród mas Udzia łow ców, ale nie do strze ga nia czło wieka przez ciało
kor po ra cyjne.

Mikal Mar go lis poszedł w górę po mar mu ro wych stop niach, prze szedł
przez dzie sięć razy wyż sze od niego mosiężne wrota i zna lazł się
w prze past nym holu z lśnią cego mar muru i pole ro wa nej ciszy. Przed



sobą miał ogromną i bar dzo brzydką figurę Wik to rii Skrzy dla tej,
z pod pi sem „Labo rare est Orare”. Parę kilo me trów dalej w głąb
mar mu ro wej rów niny stało mar mu rowe biurko, nad któ rym wisiała
tabliczka gło sząca ROZ MOWY KWA LI FI KA CYJNE, SPO TKA NIA, PYTA NIA O AUDIEN CJĘ.
Obdra pane przez jazdę pocią gami buty Mikala Mar go lisa stu kały
pro stacko o święty mar mur. Gruby facet w kor po ra cyj nym papie ro wym
gar ni tu rze popa trzył na niego z wyso ko ści mar murowej twier dzy.

– Tak?
– Chciał bym się umó wić na spo tka nie.
– Tak?
– Z kimś z inwe sty cji prze my sło wych.
– To będą Regio nalne Biura Roz woju.
– Od stali.
– Regio nalne Biura Roz woju, Wydział Żelaza i Stali.
– W regio nie Drogi Bez Zna cze nia… Zna czy Wiel kiej Pustyni, rozu mie

pan.
– Chwilę. – Gruby recep cjo ni sta postu kał w kom pu ter. – Depar ta ment

Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-Zachod nią, Wydział Żelaza
i Stali, Regio nalne Biura Roz woju, pokój 156302, pro szę się usta wić
w kolejce A po wstępny wnio sek o spo tka nie z poda sy sten tem pod-
pod wy działu pano wa nia. – Wrę czył Mika lowi kar teczkę. – Pana nume rek:
33256. Kolejka A jest za tymi drzwiami.

– Ale to ważne! – Mikal Mar go lis zama chał recep cjo ni ście przed
nosem rulo nem doku men tów. – Nie mogę cze kać, aż obsłużą 33255
innych osób, tylko po jakiś… jakiś wnio sek o spo tka nie z poda sy sten tem.

– Wstępny wnio sek o wstępny wnio sek o spo tka nie z poda sy sten tem
pod-pod wy działu pla no wa nia. Ale jeśli to pilne, powi nien pan usta wić się
w kolejce B, w ramach Pro gramu Dostępu Prio ry te to wego. – Ode rwał
nową kar teczkę z bloczka. – Pro szę. Nume rek 2304. Drzwi B.

Mikal Mar go lis podarł obie kar teczki na strzępy i cisnął je w powie trze.
– Pro szę mnie umó wić zaraz, naj póź niej na jutro.
– To abso lut nie nie moż liwe. Naj bliż sze spo tka nie jest we

wrześ dzier niku, a dokład nie szes na stego, z mene dże rem uzdat nia nia
wody i ście ków, o 13:30. Nie może pan nagi nać sys temu, jak pan zechce,
to jest dla dobra nas wszyst kich. Pro szę, oto nowy nume rek. Pro szę
podać swój, żebym wie dział, kto prosi o spo tka nie i udać się do kolejki B.

– Słu cham?
– Pro szę podać swój numer i udać się do kolejki B.
– Numer?



– Numer Udzia łowca. Ma pan chyba numer Udzia łowca?
– Nie.
– To ma pan wizę gościa. Mogę ją zoba czyć?
– Nie mam żad nej…
Pełen obu rze nia wrzask gru bego recep cjo ni sty spra wił, że w całej

mar mu ro wej kate drze poodw ra cały się głowy.
– Nie ma numeru! Nie ma wizy! Święta Pani, jesteś z tych… z tych…
Roz dzwo niły się dzwonki. Czarno-złoci kor po ra cyjni poli cjanci

wysko czyli zza dys kret nie ukry tych drzwi i ruszyli ku niemu. Mikal
Mar go lis rozej rzał się za drogą ucieczki.

– Aresz to wać to, tego ulicz nika, tego włó częgę, oszu sta, gundę i żula!
– darł się recep cjo ni sta. – Aresz to wać tego… Fre elan cera! – Z ust
bry zgała mu piana.

Poli cja wycią gnęła krót kie pałki para li żu jące i ruszyła do ataku.
Nagła seria z broni auto ma tycz nej rzu ciła wszyst kich na zie mię.

Obo wiąz kowy w takich sytu acjach krzy kacz roz krzy czał się. Postać
w sza rym papie ro wym gar ni tu rze stała przy drzwiach do kolejki A, gro żąc
holowi małą czarną UBS-ką.

– Nie ruszać się! – zawo łał. Nikt się nie ruszył. – Podejdź tutaj!
Mikal Mar go lis rozej rzał się, szu ka jąc, o kogo mogłoby mu cho dzić.

Wska zał na sie bie, bez gło śnie pyta jąc „ja”?
– Tak, ty! Chodź tu! Ruszaj się!
Któ ryś z kor po ra cyj nych poli cjan tów chyba się gnął po komu ni ka tor, bo

poszła kolejna seria i posy pały się z wizgiem mar mu rowe odłamki. Mikal
Mar go lis wstał zalęk niony. Facet z kara bi nem kazał mu przejść bokiem,
żeby nie blo ko wać strzału.

– Co się dzieje? – zapy tał Mikal.
– Ratuję cię – powie dział strze lec w biz ne so wym gar ni tu rze. – A teraz,

obo jętne, co się dzieje, idziesz za mną i nie męczysz mnie już pyta niami.
– Cisnął do holu wyjęty z kie szeni mary narki gra nat dymny. – Lecimy.

Mikal Mar go lis nie miał poję cia, jak daleko bie gnie i przez ile
mar mu ro wych, dębo wych i pla sti ko wych kory ta rzy; po pro stu biegł,
zadzie ra jąc nogi wysoko jak ktoś, kto w każ dej chwili spo dziewa się
dostać kulkę w krę go słup. Kiedy odgłosy pogoni stały się wystar cza jąco
odle głe, zbawca zatrzy mał się i dość pomy sło wym narzę dziem otwo rzył
jedną z pla sti ko wych sek cji ściany.

– Do środka.
– Do środka?
Odgłos pogoni nagle się wzmógł.



– Do środka.
Obaj zanur ko wali w dziurę w ścia nie i zamknęli ją za sobą. Ratow nik

prze sta wił laser na swo jej UBS-ce na roz pro szoną emi sję i przy błę kit nym
świe tle popro wa dził Mikala Mar go lisa w dżun glę kabli, prze wo dów, rur
i kana łów.

– Uwa żaj na to – powie dział, gdy Mikal wycią gnął rękę do kabla, po
tym, jak zachwiał się na kra wę dzi dwu ki lo me tro wego szybu
wen ty la cyj nego. – Tam jest dwa dzie ścia tysięcy wol tów. – Mikal cof nął
rękę, jak od węża albo kabla pod napię ciem dwu dzie stu tysięcy wol tów.

– Kim ty w ogóle jesteś? – zapy tał.
– Arpe Magnus son, sys te mowy inży nier ser wi sowy.
– Z UBS-ką?
– Fre elan cer – dodał sys te mowy inży nier ser wi sowy, jakby to słowo

wszystko tłu ma czyło. – Widzisz te świe cące pyłki, tam? Uwa żaj na nie.
Tam idzie laser łącz no ściowy. Odciąłby ci głowę, ele gancko i rów niutko.

– Fre elan cer?
– Nie za leżny pod miot w zamknię tej kor po ra cyj nej gospo darce. Takie

wyzwi sko. Widzisz, ja tak samo jak ty chcia łem się spo tkać z kimś
z Firmy, mia łem świetny pomysł na zre wo lu cjo ni zo wa nie kli ma ty za cji
w Ker shaw, ale nikt nie chciał się ze mną spo ty kać, bo nie mia łem
numeru ani wizy. No i wylą do wa łem w ścia nach, bo tu nie potrzeba
nume rów, i dołą czy łem do Fre elan ce rów. Jakieś cztery lata temu.

– To was jest wię cej?
– Około dwóch tysięcy. W tej kostce są miej sca, któ rych nie ma na

żad nych kor po ra cyj nych sche ma tach. Od czasu do czasu wyko nuję
jakieś nie za leżne zle ce nia dla Udzia łow ców; głów nie, jak się popsuje coś
z domo wych rze czy, rze czy cią gle się psują, taka poli tyka firmy,
wbu do wana awa ryj ność, a napra wiać to oni nie lubią, lepiej dla firmy, jak
kupisz nowe, więc dają mi znać, ja przy cho dzę i napra wiam. A, no i mam
oko na recep cję, na poten cjal nych Fre elan ce rów – od czasu do czasu
poja wia się ktoś taki jak ty i ja go zabie ram w ściany.

– Z UBS-ką?
– Pierw szy raz musia łem jej użyć. Tro chę za późno po cie bie

przy sze dłem, bo kom pu ter pra wie prze ga pił ten tele fon na poli cję. Uwa żaj
na powiew z tego wen ty la tora… łatwo się tu nie mieszka, ale jak
prze ży jesz pierw sze dwa na ście mie sięcy, to już dasz radę. – Magnus son
odwró cił się i wycią gnął do Mikala dłoń. – Witamy u Fre elan ce rów.

Następne mie siące, spę dzone na lawi ro wa niu pomię dzy
prze pa ściami, kwa sem, odpa dami che micz nymi, wyłą cze niami prądu



i pora że niami prą dem, były naj szczę śliw sze w całym jego życiu. Był
w cią głym nie bez pie czeń stwie, zarówno od zagro żeń cza ją cych się za
ścia nami, jak i spo ra dycz nych nalo tów kor po ra cyj nych Sprzą ta czy, lecz
ni gdy nie czuł się bar dziej zado wo lony i wylu zo wany. Wła śnie o czymś
takim marzył pod czas dłu gich jazd skra jem pustyni. Życie było bru talne,
nie bez pieczne i wspa niałe. Kom pu ter Fre elan ce rów, Pią tak, który
miesz kał w ich głów nej sie dzi bie, na siatce z linek roz pię tej w poprzek
Szybu 19, zapew niał mu numery zmar łych Udzia łow ców i wypo sa żony
w nie Mikal mógł bez kar nie jeść w dowol nej kor po ra cyj nej sto łówce
w mie ście, kąpać się w kor po ra cyj nych łaź niach, ubie rać się
w kor po ra cyjne papie rowe gar ni tury wyda wane przez auto maty na rogu,
a nawet spać w kor po ra cyj nym łóżku, póki Kor po ra cja nie wyco fała
numeru z obiegu. Wtedy wra cał do świata kana łów i szy bów, by spać
w hamaku zawie szo nym w kilo me tro wej głę bo ko ści szy bie, koły sa nym
odde chami stu tysięcy Udzia łow ców.

Kiedy zabrzmiał alarm, omal nie wysko czył z hamaka. Gdyby nie
wyszli fo wany wśród Fre elan ce rów refleks, sko czyłby pro sto do szybu.
Zatrzy mał się na moment, żeby się opa no wać. Opa no wa nie to
prze trwa nie. Naj pierw pomyśl, potem rób. Wszystko prze my ślane, zero
spon ta nicz no ści. Spraw dził, czy ma na ramie niu tubę z doku men tami,
chwy cił linę i prze rzu cił się jak Tar zan na kra wędź szybu. Alarmy
z czuj ni ków zbli że nio wych. Sprzą ta cze. Sku mu lo wały się skargi na
szkod niki w insta la cjach i wydział uzdat nia nia ście ków i wody został
zmu szony do dzia ła nia. Nama cał maskę prze ciw ga zową. Była dokład nie
tam, gdzie ją zosta wił. Nasu nął ją na głowę i prze rzu cił się na główny
kabel, idący rów no le gle do kanału ser wi so wego. Obok jego policzka
zapul so wały tysiące ampe rów. Zer k nął przez szcze linę w pane lach
i patrzył, jak tune lem suną chmury gazu prze ciw zamiesz kom, prze ci nane
szer mu ją cymi sno pami świa tła z lata rek. Poja wili się Sprzą ta cze: dwóch
męż czyzn i kobieta, gar ni tu rowcy z wydziału uzdat nia nia wody i ście ków,
ubrani w pękate, balo nia ste pla sti kowe ska fan dry izo la cyjne. Z ple ca ków
wyle wali w głąb tunelu mgłę neu ro tok sycz nego gazu, roz fa lo wu jąc
powie trze zamo co wa nymi na nad garst kach ultra dź wię ko wymi
mie sza czami. Jeden ze Sprzą ta czy pod niósł alarm zbli że niowy Mikala
i poka zał resz cie. Poki wali gło wami, czo łówki na heł mach pod sko czyły
i się skło niły.

Z włazu wychy nęła zama sko wana prze ciw ga zowo twarz Arpego
Magnus sona, a za nią ręka i kar teczka.



IDŹ ZA MNĄ I PATRZ UWAŻ NIE

Prze kra dli się przez labi rynt wła zów, gale ry jek, szy bów, aż dotarli na
skrzy żo wa nie z szy bem wen ty la cyj nym poziomu dzie sią tego, przez które
nie dawno prze szli Sprzą ta cze. Na meta lo wej kratce leżały sztyw nie jące
tru chła myszy, dowód sku tecz no ści broni Sprzą ta czy. Arpe Magnus son
wska zał trzy wijące się pla sti kowe węże. Mikal Mar go lis kiw nął głową.
Wie dział, co to – pępo winy powietrzne Sprzą ta czy. Arpe Magnus son
poszedł wzdłuż nich aż do wlotu powie trza. Kiw nąw szy na Mikala
Mar go lisa, żeby patrzył uważ nie, odcze pił je i pod łą czył do rury ze
ście kami z poziomu dzie sią tego. Brą zowa maź popeł zła prze wo dami
w siną od gazu dal. Nagle czo łówki zamarły bez ruchu, potem zaczęły się
krę cić sza leń czo tam i z powro tem. Wresz cie padły na zie mię
i znie ru cho miały. Parę sekund póź niej obaj wyraź nie usły szeli dwie
mięk kie, mokre, brą zowe eks plo zje.

Kiedy nade szła oka zja, Mikal Mar go lis był w tune lach od dwóch lat.
Kom pu ter poin for mo wał o zgo nie w Wydziale Żelaza i Stali Depar ta mentu
Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-Zachod nią. Jakiś młod szy
pod-poda sy stent rzu cił się do gej zeru w Zatoce Żół tej przez złą decy zję
w pro jek cie Arka dia. Zanim Bry gada Chry zan te mowa, stwo rzona
spe cjal nie do takich zadań, wyło wiła go, na wpół ugo to wa nego, z gej zeru,
Mikal już miał jego numer, nazwi sko, sta no wi sko, biurko, pokój,
miesz ka nie, życie i duszę. Ryzyko takiego bez po śred niego kon taktu
z Mene dże rem/Dyrek to rem Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-
Zachod nią było nie mal stu pro cen towe, ale Mikal Mar go lis nie był gotowy
poświę cić wielu lat i całego skarbca czar nej gotówki, żeby piąć się w górę
po szcze blach asy sten tów, młod szych pod me ne dże rów, p.o.
koor dy na to rów, młod szych mene dże rów d.s. pro duk cji, orga ni za to rów
sek to ro wych, młod szych ana li ty ków sys te mo wych, dyrek to rów sprze daży,
dyrek to rów finan so wych (młod szego i star szego), dyrek to rów
regio nal nych, dyrek to rów zarzą dza ją cych, dyrek to rów pro jek tów,
pod me ne dże rów i oso bi stych mene dże rów dyrek to rów pro jek tów.
Infor ma cje zawarte w jego rulo nie z papie rami były na to zbyt ważne.

A zatem we wto rek rano około 10:15, bo była to pora naj więk szego
spo koju umy słu czło wieka inte re sów, według Psy cho lo gii prak tyk
zarząd czych Lemu ela Shi pw ri ghta, wydaw nic two Ree and Ree, dwa
tomy, Mikal Mar go lis popra wił swój papie rowy kra wat i zapu kał do drzwi
Mene dżera/Dyrek tora Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-
Zachod nią.



– Pro szę – powie dział Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów i Roz woju na
Ćwiartkę Pół nocno-Zachod nią.

Mikal Mar go lis wszedł, skło nił się grzecz nie i powie dział wyraź nie, ale
nie zbyt gło śno:

– Raporty mine ra lo giczne z pro jektu Droga Bez Zna cze nia.
Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-

Zachod nią, zaprząt nięty swoim ter mi na lem kom pu te ro wym, sie dział
odwró cony do niego ple cami.

– W ogóle nie koja rzę jakie goś pro jektu Droga Bez Zna cze nia –
 powie dział Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę
Pół nocno-Zachod nią.

Mikal Mar go lis nagle poczuł, że usta ma jak kro cze papugi. W tym
gło sie było coś dziw nie zna jo mego.

– Pro jekt Droga Bez Zna cze nia, sir. Eks trak cja rudy z pia sku. Stu dium
wyko nal no ści, które zle ciła komi sja pla no wa nia.

Blef był tak zama szy sty, że musiał się udać dzięki samej bez czel no ści.
Mikal Mar go lis był prze ko nany, że Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów
i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-Zachod nią nie zna z twa rzy i nazwi ska
wszyst kich pra cow ni ków swo jego depar ta mentu. Był rów nie pewien, że
Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-
Zachod nią jest tak zajęty, że nie jest w sta nie spa mię tać wszyst kich
swo ich decy zji.

– Pro szę przy po mnieć mi coś wię cej.
Przy nęta zaczy nała dzia łać.
– Stwier dzono, że czer wone pia ski w rejo nie wokół odizo lo wa nej

osady posia dają nie zwy kle wysoki poziom tlen ków żelaza, tak że ten
pia sek to prak tycz nie czy sta rdza. Celem pro jektu było zba da nie
moż li wo ści eks plo ata cji tego surowca przez bak te ryjną eks trak cję
uła twia jącą dal szą obróbkę. W rapor cie jest wszystko dokład nie
napi sane.

– Bar dzo inte re su jące, panie Mar go lis.
Serce Mikala sta nęło na długą i nie bez pieczną chwilę.

Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę Pół nocno-
Zachod nią odwró cił się twa rzą do niego. Z początku Mikal nie
roz po zna wał ele ganc kiego mło dego czło wieka, pew nego sie bie, sil nego
i groź nego, ani tro chę nie pulch nego i nie jękli wego, jak go pamię tał.

– Rany boskie. Johnny Sta lin.
– Udzia ło wiec 703286543.



Mikal Mar go lis stał i cze kał, aż przyj dzie kor po ra cyjna poli cja. Cze kał,
cze kał i cze kał. Wresz cie zapy tał:

– To co, nie dzwo nisz po nich?
– To nie będzie konieczne. Naj pierw te pana doku menty.
– Co z nimi?
– Chcę je przej rzeć. Skoro warto dla nich wyjść ze ścian i ryzy ko wać

taką maska radę, no… bo wiem o panu wszystko, panie Mar go lis,
wszystko, to na pewno są warte przej rze nia.

– Ale…
– Ale pan jest mor dercą z wyro kiem i Fre elan ce rem… Panie Mar go lis,

a mój ojciec był przy głu pem i gdy bym został w Dro dze Bez Zna cze nia,
był bym teraz bied nym jak mysz kościelna rol ni kiem, a nie czło wie kiem
biz nesu i prze my słu. To, co pan w prze szło ści zro bił mojej rodzi nie, to
prze szłość. Pro szę poka zać te papiery. Rozu miem, że prze pro wa dził pan
pełną ana lizę mine ra lo giczną, che miczną, bio lo giczną i kosz tową, żeby to
uza sad nić?

Mikal Mar go lis pomaj stro wał przy kra dzio nej teczce i roz ło żył papiery
na biurku Mene dżera/Dyrek tora Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę
Pół nocno-Zachod nią. Rogi obcią żył małymi przy ci skami w kształ cie
nagich chłop czy ków leżą cych na ple cach z zadar tymi do góry nogami.
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– Dam jej zie mię – powie dział Umberto Gal la celli, odby wa jąc sje stę na
łóżku, z głową pod partą kupą brud nych maj tek. – Dla niej tylko cała
zie mia.

– A ja dam jej morze – stwier dził Louie Gal la celli, wią żąc przed
lustrem wąski jak sznu rówka kra wat. Odkąd poja wili się piel grzymi,
inte resy szły nie sa mo wi cie. – Bo ona jest jak morze, bez kre sna,
nie po skro miona, nie spo żyta, choć ustę pliwa. Dla niej tylko morze. –
 Zer k nął na Eda Gal la celliego, wyma za nego sma rem i zaczy ta nego
w nume rze Prak tycz nego mecha nika. – Ej, Edu ardo, a ty co dasz naszej
kocha nej żonie na uro dziny?

Ed Gal la celli, nie skłonny odzy wać się bez potrzeby, tylko opu ścił
gazetę i uśmiech nął się sub tel nie. Tego samego dnia wie czo rem wsiadł
do Eks presu Połu dnik, nie mówiąc bra ciom, kiedy wróci. Do
dwu dzie stych uro dzin Per sis zostało sie dem dni. Minęły jak z bicza trzasł.
Louie szes na ście godzin dzien nie oskar żał w sądzie do spraw drob nych
prze stępstw Domi nica Fron tery – z piel grzy mami poja wiły się drobne
prze stępstwa i drobni prze stępcy i mimo że bur mistrz i umę czony praw nik
roz pa try wali po pięć dzie siąt spraw dzien nie, miej ski areszt cały czas był
prze peł niony. Trójce dobro dusz nych kon sta bli, któ rych Domi nic ścią gnął
z komendy w Połu dniku, led wie uda wało się powstrzy mać stru mień
drob nych prze stępstw.

Umberto wyko nał pro sty prze skok z rol nic twa do nie ru cho mo ści.
Dzier ża wie nie pól oka zało się tak zyskowne, że zało żył z Raelem
Man dellą spółkę prze kształ ca jącą surową skałę i pia sek w pola uprawne
i dzier ża wiącą je za czynsz tylko odro binę niż szy niż ruj nu jący. Nawet
Per sis Tat ter de ma lion była tak zapra co wana, że zatrud niła dodat kowe



osoby i zaczęła się zasta na wiać, czy nie wyna jąć przy le głej działki
z domem, żeby móc roz bu do wać hotel.

– Biz nes żre jak dziki – oświad czyła swoim sta łym klien tom,
wska zu jąc brodą zabie dzo nych poboż nych piel grzy mów sie dzą cych
w kąciku z syro pem z gujawy i roz my śla ją cych o Pani Taasmin. – Biz nes
żre jak dziki.

A potem Sevriano i Bati sto wymy kali się, każ dego wie czoru o tej
samej porze, patrzyła wtedy na nich, wzdy chała i dzi wiła się, jak to
wyro śli w zale d wie dzie więć lat. Mieli sza tań ską urodę i łobu zer ski wdzięk
swo ich ojców. W całej Dro dze Bez Zna cze nia nie było dziew czyny, która
nie chcia łaby się prze spać z Sevria nem i Bati stem, naj le piej
jed no cze śnie. Pamię ta jąc o tym, wołała ich do baru, ska kała nad nimi
i przy gła dzała im krę cone czarne włosy, które zaczy nały z powro tem
odsta wać w sekundę po wyj ściu za drzwi, a kiedy nikt nie patrzył,
wsu wała im do kie szeni koszuli męskie pigułki anty kon cep cyjne.

Dzie więć lat. Nawet czas nie był już taki jak kie dyś. A nostal gia – nie
ma co mówić. Per sis Tat ter de ma lion ze zdu mie niem uświa do miła sobie,
że za zale d wie pięć dni koń czy dwa dzie ścia lat. Dwa dzie ścia. Połowa
życia. Po dwu dzie stce już się na nic dobrego nie czeka. Zabawne, jak ten
czas leci. Leci, no tak. Nie myślała o lata niu od… nie pamię tała od kiedy.
Ból prze mi nął, ale świerz bie nie pozo stało. Nie była pilotką. Zarzą dzała
hote lem. Dobrze zarzą dzała. Zaję cie tak samo sza no wane, jak zawód
pilota. Tak sobie mówiła. Gdy ktoś mówił o piel grzymce do Drogi Bez
Zna cze nia, mówił „B.A.R/Hotel”. Powinna być z tego dumna, tak sobie
powta rzała, lecz w naj głęb szej głębi serca wie działa, że i tak wola łaby
latać.

Drgnęła, uświa da mia jąc sobie, że ma klienta.
– Prze pra szam. Się zamy śli łam.
– Nie ma sprawy – powie dział Rael Man della. – Jesz cze dwa piwa.

Coś sły chać o tym twoim zagi nio nym mężu? Umberto mówił, że nie ma
go od trzech dni.

– Przyj dzie, przyj dzie.
Ed był czar nym szcze nię ciem w mio cie. Kiedy jego głodni suk cesu

bra cia dora biali się jako adwo kaci i agenci nie ru cho mo ści, Ed był
szczę śliwy, sie dząc w swo jej szo pie, napra wia jąc ludziom różne dro bia zgi
i nie bio rąc za to pie nię dzy. Kochany Ed. Ale gdzie on jest?

Nad szedł dzień dwu dzie stych uro dzin, Umberto i Louie wypra wili dla
żony śnia da niowe przy ję cie-nie spo dziankę, z tor tami, winem
i deko ra cjami. Ed wciąż się nie poja wił.



– Co za syfiarz – powie dział Umberto.
– Co to za mąż, któ rego nie ma na uro dzi nach żony? – dodał Louie.

Poka zali Per sis swe pre zenty.
– Ja daję ci zie mię – powie dział Umberto, rol nik o brud nych od ziemi

pal cach, i wrę czył żonie pier ścio nek z dia men tem, ręcz nie wyko nany
przez kar ło wa tych jubi le rów z Yaz zoo.

– A ja daję ci morze – rzekł Louie i podał jej kupon na waka cje na
Wietrz nych Wyspach na Morzu Argyre. – Dzie sięć lat tu pra cu jesz, bez
dnia waka cji. Zrób sobie teraz tyle wol nego, ile tylko zechcesz.
Zasłu gu jesz na to. – I obaj ją uca ło wali.

A Eda wciąż nie było.
Nagle Per sis Tat ter de ma lion usły szała dźwięk. Nie był gło śny

i z łatwo ścią zatra ciłby się w rado snym zgiełku imprezy, gdyby nie
nasłu chi wała go od dzie się ciu lat. Zro bił się gło śniej szy, lecz i tak tylko
ona go sły szała. Wstała, jakby owład nięta archa niel skim cza rem. Dźwięk
wywo łał ją z hotelu na zewnątrz. Już wie działa, co to takiego. Dwa sil niki
May bach/Wur tel w kon fi gu ra cji pcha jąco-cią gną cej. Osło niła oczy od
słońca i spoj rzała. Oto był, wyla ty wał pro sto ze słońca, czarny pyłek,
który naj pierw stał się pta kiem, potem jastrzę biem, a wresz cie grzmiąco-
wyją cym dwu sil ni ko wym samo lo tem akro ba cyj nym Yama gu chi & Jones,
który prze le ciał z hukiem nad jej głową, owie wa jąc ją tuma nem kurzu
i obsy pu jąc kamy kami. Patrzyła, jak robi nawrót. Z miej sca pasa żera
machał do niej Ed Gal la celli, cichy Ed, smutny Ed, szczę śliwy tu i teraz
Ed. Odtąd Per sis Tat ter de ma lion kochała tylko i wyłącz nie jego, albo wiem
ze wszyst kich jej mężów on jeden rozu miał ją na tyle, by dać jej to, czego
pra gnie naj bar dziej. Umberto dał jej zie mię, Louie morze, a Ed zwró cił jej
niebo.
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Sła bość oparta na wspo mnie niach, któ rej nie potra fiła się wyzbyć, cią gle
kazała jej wra cać do Owo ców Morza Raana Thu rin nena na Ocean
Boule vard. Nie cho dziło tylko o jakość chow dera, choć była
bez dy sku syjna. Nie cho dziło o rado sne uspo so bie nie Raana,
zaró żo wio nego od piwa „Stah ler”, mimo że mówił do niej teraz per „pani
Quin sana”. Cho dziło raczej, jak myślała, o nie moż ność pusz cze nia
w nie pa mięć trzech prze pra co wa nych tam lat.

– To co zawsze, pani Quin sana?
– Dzięki, Raani.
Miskę paru ją cego świe żego chow dera podała jej żująca betel

nasto latka o tępym wzroku.
Mała nie wytrzyma trzech mie sięcy, nie mówiąc o trzech latach,

pomy ślała Marya Quin sana. Ale chow der był bar dzo dobry. Cie kawe, że
przez tyle lat, kiedy tu pra co wała, gdy mogła go jeść za darmo, nie
spró bo wała ani razu.

Wciąż zdu mie wało ją, ile miała wtedy ener gii. Od szes na stej do
pół nocy ser wo wała chow der, bouil la ba isse i gumbo, a potem zry wała się
o ósmej i szła do biura par tii na pro spek cie Kay anga, żeby adre so wać
koperty i gadać z wybor cami na Nabrzeżu 66. Zwo len niczka par tii,
człon kini par tii, dzia łaczka par tii, aż przy szedł czas wybie rać pomię dzy
kan dy datką par tii a zupą rybną. Wybór był oczy wi sty, choć wciąż była
wdzięczna Raanowi za jego dolary. I z peł nych chow dera ust klien tów też
usły szała sporo, dość, by na nowo napi sać mani fest par tii przed
wybo rami do Regio nal nego Par la mentu Syr tii i zapro wa dzić ją na
zwy cię skie bal kony na całym kon ty nen cie. I ona była na bal ko nie razem
z innymi lojal nymi dzia ła czami, okla sku jąc zwy cię skich kan dy da tów, choć



w sercu myślała tylko „biedne mario netki, biedne mario netki”.
Zapro wa dziła ich mani pu la cją do wła dzy, każąc im słu chać ludzi.

„Słu chaj cie”, mówiła, „słu chaj cie ludzi, co lubią, czego nie na wi dzą, co
ich zło ści, co ich cie szy, co ich obcho dzi, a co nie. Par tia, która słu cha,
wygrywa wybory”. Naprawdę jed nak chciała, żeby słu chali Maryi
Quin sany, która im mówi, że mają słu chać.

– Sama powin naś star to wać – pod su nął Mohan das Gee. – Tak
świet nie wiesz, czego chcą ludzie.

Odmó wiła. Wtedy. Wyglą dało to jak poświę ce nie. Cho dziło o ambi cję.
Jej czas miał przyjść pod czas wybo rów świa to wych za dwa lata.
A tym cza sem była mło tem, a jej mani fest kowa dłem, na któ rym wyku wała
się Nowa Par tia. Gor liwy zapał do reform wymiótł kadry. Zawią zano nowe
kole gium elek to rów i wielu sta rych reak cjo ni stów („zawo do wych
poli ty ków”, jak kry ty ko wała ich Marya) odkryło, że po regio nal nych
wybo rach muszą się obyć bez nomi na cji. Dzia łała jed nak ostroż nie. Jej
wła sna fun da men talna hipo kry zja nie mogła zostać zde ma sko wana – to,
że ona, potę pia jąca zawo dow stwo, sama chce wpro wa dzić na poli tyczną
arenę cał kiem nowy wymiar spro fe sjo na li zo wa nia. Wciąż zbyt wielu
poli tycz nych lumi na rzy mogło ją znisz czyć kiw nię ciem palca.

Zanu rzyła chleb w zupie i patrzyła na kutry rybac kie przy kejach za
bul wa rem, wypeł nione krzą ta niną przy sie ciach i żaglach. Lata,
dzie się cio le cia. W tych wybo rach zado woli się lokal nym man da tem. Trzy
lata potem zdo bę dzie chwałę jako liderka par tii. Mewy darły się i krą żyły
nad otwar tymi ładow niami kutrów. Poli tyka jest jak morze. Mani fest jest
sie cią, spo łe czeń stwo rybą, a ona szy prem.

Raano Thu rin nen usiadł ciężko naprze ciwko niej.
– Sma kuje kola cja, pani Q?
– Jakość jak zawsze u cie bie, Raani.
– Świet nie. Jeśli chcesz posłu chać, za pięć minut będziesz w radiu.
– Nie cier pię tych wybor czych audy cji. Brzmię w nich jak lama. Tylko

zepsu jesz gościom ape tyt. Idziesz jutro gło so wać?
– Oczy wi ście. Na panią, pani Q.
– Cicho, Raani. Taj ność wybo rów to kon sty tu cyjne prawo każ dego

czło wieka.
– Ja się niczego nie wsty dzę. Jak ktoś się ze mną nie zga dza, to won

z mojej knajpy.
– No, no, Raani, prawa demo kra tyczne, nie pamię tasz? Każdy ma

prawo do wła snych poglą dów.



– Nie w mojej knaj pie. Nawet dzi siaj, wiesz, przy szło dwóch
szma cia rzy z pla kiet kami Armii Całej Ziemi, zaczęli roz da wać ulotki. Nie
ma mowy, wywa li łem ich. Zro bili się nie przy jemni, trzeba im było tro chę
przy wa lić. Dziew czyna, która z nimi była, chciała mi wydra pać oczy,
wyobra żasz sobie? Z tą Armią to ja w ogóle nie wiem, pani Q, poglądy to
jedna sprawa, ale zama chy, bomby, z tym trzeba by coś zro bić, nie?
Zro bisz coś z nimi, jak cię wybiorą, co? Tro chę się boję, że przy lezą
w nocy i spalą mi lokal, sły sza łem, że już robili takie rze czy. Musisz coś
z nimi zro bić. Trzeba ich zatrzy mać, to szaj busy, a ta muzyka, którą grają,
roz wy drza dzie ciaki. Dostają pier dolca. Ja na to nie pozwa lam… I jak cię
wybiorą, wiem, że coś z tym zro bisz.

– Zro bię – powie działa Marya Quin sana. – Masz moje słowo.
I wtedy radio ogło siło, że zosta nie wyemi to wane wybor cze

wystą pie nie Maryi Quin sany z Nowej Par tii. Kiedy zagrała muzyka,
zaczęła się zasta na wiać, któ rych jesz cze z roz licz nych obiet nic
wybor czych dotrzyma w takim stop niu, jak obiet nicy roz bi cia Armii Całej
Ziemi.
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Teraz, gdy drzewa roz ro sły się i zaczęły dawać przy jemny cień, dzia dek
Haran spę dzał w urzą dzo nym przez sie bie ogro dzie coraz wię cej czasu.
Uwiel biał w nim roz my ślać o rze czach minio nych. O chło pięc twie
w Thomp son’s Falls, o swo jej pierw szej żonie Jew gie nii, o chło pięc twie
swo jego syna i jego syna. Myślał o swej przy bra nej córce, zmie nio nej
w dzi kie dziecko-zwie rzę, o wnuczce, wbrew swej woli uczy nio nej
bóstwem, wnuku, Naj więk szym Sno oke rzy ście, Jakiego Znał
Wszech świat. Zasta na wiał się, czy jesz cze go kie dy kol wiek zoba czy.
Myślał myślami czło wieka, który ma ich czter dzie ści pięć. A gdy je
wszyst kie prze my ślał, lubił, jak ktoś mu przy niósł posi łek, by móc go
spo żyć w spo koju ogrodu, wśród nie za kłó co nych wspo mnień, tak że raz
czy dwa razy Babuszka musiała o zmierz chu pójść, by zago nić go do
domu.

– Powi nie neś go udo stęp nić dla wszyst kich – stwier dził Rael
Man della, pamię ta jąc o wypcha nych kie sze niach piel grzy mów tłum nie
ścią ga ją cych, by zoba czyć jego córkę. – Ogród Spo koju Sza rej Pani.
Wstęp: dwa dzie ścia cen tawo. – Ostat nio Ubo żątka Nie po ka lane Po
Czę ściach zaczęły nazy wać ją Szarą Panią.

– A w życiu – odparł dzia dek Haran. – To jest mój ogród, do
oso bi stego użytku mojej żony, mojego i gości, któ rych zechcę tam
zapro sić.

Aby zacho wać tę pry wat ność, zatrud nił parę roz pacz li wie bied nych
Ubo żą tek z faweli zwa nej Mia stem Wiary, ota cza ją cej wielką szarą
bazy likę, i zapła cił im za wznie sie nie muru wokół ogrodu. Zado wo lony
z ich dzieła zain sta lo wał furtkę zamy kaną na solidną kłódkę. Jeden klucz



scho wał do kie szeni, drugi powie sił na szyi żony, na dłu gim zło tym
łań cuszku.

Kiedy har mi der i zgiełk nowej Drogi Bez Zna cze nia peł nej
przed się bior ców, sprze daw ców dewo cjo nal nych pier dó łek i pazer nych
hote la rzy robił się zbyt silny, zamy kali się w ogro dzie i słu chali śpiewu
pta ków oraz plu ska nia rybek w małym stru myku. Sadzili kwiaty i krzewy,
albo wiem ogród ni gdy nie jest ukoń czony, póki żyje ogrod nik,
a posu wa jąc się z umo ru sa nymi zie mią rękoma wzdłuż ście żek i grzą dek,
odkry wali czę ści, któ rych sadze nia sobie nie przy po mi nali – sekretne
dolinki, maleń kie wodo spady, chłodne zagaj niki, labi rynt, ogród pia skowy,
traw nik z ogro dem sło necz nym pośrodku.

– Żono naj droż sza, nie wydaje ci się cza sami, że nasz ogród sięga
poza mury, któ rymi go oto czy łem? – pytał dzia dek Haran.

Idąc pra wie godzinę intry gu jącą wyło żoną kamie niami ścieżką dotarli
do kamien nej ławki pod wierzbą i tam sie dli, by odpo cząć. Babuszka
patrzyła w niebo, które wydało jej się dziw nie łagodne, zupeł nie
nie po dobne do ostrego błę kitu Drogi Bez Zna cze nia i pełne pucha tych
obłocz ków.

– Mężu naj droż szy, ja myślę, że tak jak my obsie wa li śmy ten ogród,
tak ten ogród obsie wał nas i wszystko nie spo dzie wane, co w nim
znaj du jemy, to nasiona, które umie ścił w naszej wyobraźni.

Długo sie dzieli w ciszy na kamien nej ławeczce pod wierzbą, patrząc
w chmury, mil cząc mil cze niem sta rych ludzi, któ rzy nie potrze bują mowy,
by się komu ni ko wać. Gdy świat zaczął odwra cać twarz od słońca, zeszli
stam tąd i wró cili ścieżką dzik szą i pięk niej szą, niż szli kie dy kol wiek, aż do
furtki w murze. Gdy zamy kali ją za sobą, obok nich po cham sku
prze ci snęło się trzech sprze daw ców cia stek i tury stów-bla daw ców.

– Myślę sobie, że jeśli to, co mówisz, jest prawdą, to nasz ogród może
mieć nie skoń czoną wiel kość i roz ma itość – stwier dził dzia dek Haran.

Babuszka z zachwy tem kla snęła w dło nie.
– No, mężu Hara nie, skoro tak, to musimy go zba dać! Jutro

zaczniemy, prawda?
Naza jutrz z samego rana, zanim uliczki i zaułki wypeł niły się tłu mem

obcych, Babuszka i dzia dek Haran wyru szyli na eks plo ra cję ogrodu.
Babuszka przy wią zała do furtki jedną z wiel kich szpul szpa gatu i ją
roz wi nęła. W sakwie miała takich jesz cze osiem na ście, do tego
szki cow niki i kredki, żeby móc ryso wać mapy nie zba da nych rejo nów
wyobraźni oraz suchy pro wiant dla dwojga. Dzia dek Haran pro wa dził,



uzbro jony w lunetę, sek stans, zega rek i kom pas. Po dzie się ciu minu tach
drogi od furtki zna leźli się w nie zna nym tere nie.

– Tutaj powinna być kępa brzó zek o przy śpie szo nym wzro ście –
 powie dział dzia dek Haran. – Sam je sadzi łem, dobrze pamię tam. –
 Przed sobą miał małą, zadrze wioną dolinkę. Jej stoki zara stały
rodo den drony, po kamie niach ciur kał mały stru my czek. – Tu nie powinno
być żad nych rodo den tro dów, są na lewo od furtki, ten ogród, myślę, cały
czas musi się zmie niać. Fascy nu jące.

– Ciii – ode zwała się Babuszka. – Sły szysz ten głos? – Dzia dek Haran
wytę żył swój nie tak dobry słuch.

– To Rael?
– Tak. Cicho, słu chaj. Sły szysz, co mówi?
– Zdaje się, że woła coś… jakby, że Limaal wró cił do domu.
– Tak. A więc, mężu, czy wra camy?
Dzia dek Haran prze su nął szpa gat w pal cach. Za sobą ledwo widział

żela zną bramę. Przed sobą zaś widział nową dolinę, a za nią, wydało mu
się, roz le gły, dzie wi czy kra jo braz, poła cie zale sio nych wzgórz i bystrych
rzek, jasnych łąk, peł nych ska czą cych jeleni.

– Naprzód – powie dział i razem zeszli w dolinę, on patrzył na pozy cję
słońca i noto wał azy muty z kom pasu, ona roz wi jała za sobą szpa gat.
Prze szli przez stru mień i trzy ma jąc się za ręce, weszli na lesi ste wzgó rza,
na kwie ci ste łąki i ni gdy nie wró cili.

Gdy Rael Man della przy szedł ich poszu kać, zna lazł tylko szpa gat,
który roz wi jała za sobą Babuszka. Poszedł jego krę tym szla kiem wokół
drzew i grzą dek, fon tann i szkó łek, wielką spi ralą pro wa dzącą od murów
ku środ kowi ogrodu. Na końcu przedarł się przez ścianę z ligu stru na
mały, schludny traw ni czek i doszedł do końca sznurka. Był obwią zany
wokół pnia wiel kiego wiązu, jed nego z dwóch, które rosły tak bli sko
sie bie, że ich zro śnię tych gałęzi i korzeni nie byłby w sta nie roz dzie lić
żaden czło wiek.
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Limaal Man della wró cił z żoną, dziećmi i całym maj da nem do Drogi Bez
Zna cze nia, by uciec przed ludzką plagą, był jed nak tak sławny, że
więk szość pierw szego roku spę dził dosłow nie uwię ziony we wła snym
domu.

– Nie jestem Naj więk szym Sno oke rzy stą, Jakiego Znał Wszech świat!
– wykrzy ki wał sfru stro wany do tłumku wiel bi cieli zbie ra ją cego się co rano
przed domem Man del lów. – Już nie. Idź cie sobie! Idź cie i padaj cie na
twarz przed ROTECH-owym Ana gno stą Gabrie lem, ja was nie chcę.

Wresz cie Rael Man della senior zaczął odby wać codzienne patrole ze
strzelbą, żeby prze pło szyć co gor sze tała taj stwo, a Eva Man della, która
latem prze by wała głów nie na zewnątrz, w cie niu wiel kiego drzewa
para so lo wego przed domem, spraw dzała się wspa niale jako
recep cjo nistka i selek cjo nerka gości. Lecz nagle, gdy Limaal Man della
zaczy nał już prze ży wać pierw szy okres spo koju od czasu, gdy wszedł do
Jazz Baru Glenna Mil lera, na Drogę Bez Zna cze nia spa dła plaga
geo de tów.

A plaga geo de tów zro dziła plagę kwa dra tów z pla sti ko wej taśmy,
plaga kwa dra tów z pla sti ko wej taśmy zro dziła plagę pla ni stów, plaga
pla ni stów zro dziła plagę robot ni ków budow la nych, a plaga robot ni ków
budow la nych zapę dziła Lima ala Man dellę z powro tem w izo la cję. Aku rat,
kiedy zdo łał przy zwy czaić się do piel grzy mów i biz nes me nów, a oni do
niego, mia steczko znie nacka zaczęło wypeł niać się kolejno falami
geo de tów, pla ni stów, budow lań ców, od któ rych pękały w szwach hotele,
hostele, tawerny, zajazdy, gospody i noc le gow nie. Nie był już w sta nie
spo koj nie przejść się do sklepu wie lo bran żo wego Pen te cost po Głos
Połu dnika, żeby dzie sięć gło sów nie zawo łało: „E, San chi, zobacz, Limaal



Man della”. „Tak, to on, mówię ci, Naj więk szy Sno oke rzy sta, Jakiego Znał
Wszech świat”. „No… o fak tycz nie… Limaal Man della”, a dzie siątki dłoni
nie wycią gnęło skraw ków papieru, para go nów, odcin ków rent i kupo nów
zakła dów po auto grafy i żeby nie padły dzie siątki zapro szeń na
roze gra nie poka zo wego meczu w jakimś hotelu, barze czy świe tlicy dla
robot ni ków.

– Co tu się, kurna, dzieje?! – zrzę dził przed Santa Eka triną. –
 Naj pierw ktoś poszat ko wał tą taśmą całą cho lerną pusty nię, jak tar czę
do rzut ków, a teraz dniem i nocą przy la tuje tyle cięż kiego sprzętu, że
mogliby cały nowy kon ty nent nim posta wić. I ledwo się tutejsi nauczyli, że
nie chcę gadać o sno oke rze, o tym, jak wygra łem z dia błem,
o kon ku ren tach Naj więk szego Sno oke rzy sty, Jakiego Znał Wszech świat,
ledwo mogę pójść sobie w spo koju do sklepu, do baru, nałazi tu tego
gówna i znowu muszę się ukry wać. I co oni tu w ogóle robią? Budują
zapa sową windę orbi talną czy co?

Włą czył się Kaan Man della, czte ro letni, bystry i opchany pila wem
z jagnię ciną:

– Żelazo, tata. Cała ta pusty nia ma pełno żelaza. To dosłow nie czy sta
rdza, tak mówiła nauczy cielka, a ona się zna, bo była gelelo… gelo…

– Geo lo giem. Żelazo! Pani łaskawa, i co jesz cze? Czyli to Kor po ra cja
Beth le hem Ares to robi. No nie wiem… i co się sta nie z naszą Drogą Bez
Zna cze nia?

Bo z Drogą Bez Zna cze nia pod czas jego pobytu w Bel la don nie stało
się tyle, że w ogóle jej nie pozna wał. Święci, pro ro ki nie, bazy liki, ludzie
z meta lo wymi rękoma, hotele, gospody, noc le gow nie miga jące
pstro ka tymi neo nami, latawce modli tewne, gongi, harfy eol skie,
roz brzę czane dzwon nice, zagi nieni dziad ko wie, oto czone murem ogrody,
tajem ni czy krewni, któ rzy zni kali rów nie szybko, jak się poja wili,
nie zna jomi o twa rzy koloru kitu wysta jący zdu mieni na rogach ulic, pięć
pocią gów dzien nie, do tego port dla ste row ców, sklepy, bary, slumsy
i fawele, ludzie śpiący w nocy na ulicy, ludzie sto jący cały dzień w kolejce
do drzwi z tabliczką „Prośby”; kra dzieże, gwałty, porwa nia – poli cja!
Kon sta ble z elek trycz nymi pał kami, sądy, Louie Gal la celli w todze,
nie ru cho mo ści, działki i dzier żawy. Sprze dawcy cia stek na każ dym rogu,
chłopcy z tacz kami, prze kup nie, han dla rze dewo cjo na liami – ulice! Lany
beton i bla cha fali sta, szkło, stal i pla stik; piwo sma ku jące jak szczyny –
 impor to wane jedze nie! Kolejki do pomp z wodą, hek tary foto wol ta iki,
wszech obecny smród odcho dów z prze cią żo nych bio me ta nowni. Rowery,
rik sze, trój ko łowce – cię ża rówki! Ludzie krzy czący w trak cie sje sty, ludzie



wcho dzący bez puka nia, obcy, pełno obcych, gapią cych się i gapią cych,
roz dzia wia ją cych pasz cze, wyda ją cych dźwięki. Nawet sio stra wyda wała
mu się obca, zamknięta w paskud nym beto no wym czy raku mie nią cym
się Bazy liką Sza rej Pani; wstęp wyłącz nie dla poboż nych supli kan tów,
pokut ni ków i tych o duszy piel grzyma. Limaal Man della wciąż posia dał
dość dumy czło wieka świa to wego, żeby odmó wić usta wie nia się
w kolejce pod tabliczką „Prośby, bła ga nia, inten cje”.

– Cały ten dom, to mia sto, ten świat, co się z nim poro biło?! – zawo łał
i wypadł z domu, żeby prze biec przez podwórko do domu rodzi ców.

W ciągu dwu dzie stu sekund, bo tyle trwało prze cię cie obsra nego
przez lamy podwórka, zro biono mu dwa zdję cia z lampą bły skową,
a jedna kobieta, skryta w ciem no ści za donicą z waw rzy nem bła gała go,
żeby ją sek su al nie wyko rzy stał.

– Mamo, szlag mnie trafi w tym mie ście!
Eva Man della uśmiech nęła się zajęta swoim kro snem i powie działa:
– Limaal! Jak dobrze cię widzieć!
– Mamo, ja tu nie mam za grosz pry wat no ści. Trzy dzie ści sekund

temu jakaś baba mnie bła gała, żebym ją zwią zał, zakne blo wał, owi nął
folią i obsi kał! Tak dalej być nie może! Muszę mieć tro chę pry wat no ści!

– Ależ, Limaal. Jesteś znany z twa rzy.
– Mamo, ta część mojego życia się już skoń czyła.
– Póki żyjesz, żadna część two jego życia się nie skoń czyła. Wła śnie

po to to robię. Powiedz mi, Lima alu, co o tym sądzisz? – Poka zała mu
gobe lin, nad któ rym pra co wała.

– Bar dzo ładny – powie dział Limaal Man della, wciąż dygo cąc z furii.
– Prawda? To jest histo ria tego mia steczka. Umiesz czam tu wszystko,

co się w nim wyda rzyło, żeby, kiedy mnie już dawno nie będzie, twoje
dzieci i ich dzieci mogły na to popa trzeć i wie dzieć, że mają dumną
histo rię. To bar dzo ważne, by wie dzieć, skąd przy cho dzisz i dokąd
idziesz. To jest wła śnie twój pro blem, Lima alu – przy sze dłeś, ale na razie
nie masz dokąd iść. Musisz mieć jakiś cel.

Limaal Man della nie powie dział nic, ale stał, wier cąc stopą
w zaku rzo nym kamie niu. Potem uca ło wał krótko matkę w poli czek,
zawi nął się i wybiegł z domu, mija jąc sfru stro waną kobietę i papa raz zich
na gałę ziach drzewa mor wo wego, prze biegł przez kuch nię, mija jąc
zdu mioną żonę, synów i wypadł w noc pełną huku wiel kich maszyn
budow la nych. Pędził z ponurą deter mi na cją, nie zwra ca jąc uwagi na
okrzyki roz po zna nia i zachwytu ze strony robot ni ków, aż wpadł do
zachwasz czo nego ogrodu ota cza ją cego skalny dom dok tora



Ali man tanda. Drzwi były wywa żone, przed po kój zaku rzony i zatę chły.
Gdy zapa liły się świetlne panele, z grzęd na sufi cie spło szyły się
nie to pe rze.

Gdzieś w tym miej scu musi się kryć klucz do nie za do wo le nia,
draż li wo ści, złego humoru, nie spo koj nej duszy. Jako dziecko wie rzył, że
na ścia nach domu dok tora wypi sana jest wszelka ludzka mądrość
i wie dza, teraz potrze bo wał tylko cze goś, w co wyce luje swój racjo na lizm.
Stał przed ścia nami peł nymi chro no dy na micz nych hie ro gli fów i uśmie chał
się coraz sze rzej. Zapło nęło w nim świa tełko. Może i nie jest już
Naj więk szym Sno oke rzy stą, Jakiego Znał Wszech świat, ale ma przed
sobą klucz do sta nia się Panem Czasu i Prze strzeni. Ma przed sobą całe
życie tajem nic, osią gnięć, pora żek i trium fów.

– Tata? – Prze stra szył się, sły sząc ten głos. – Tata, wszystko dobrze?
– Był to Rael junior, pię cio letni i już obar czony rodzinną klą twą.

Limaal Man della poło żył mu dłoń na gło wie.
– Wszystko dobrze. Po pro stu, odkąd tu przy je cha li śmy, nie

wie dzia łem, co mam ze sobą zro bić.
– Wiem. Byłeś jak papie rowy samo lo cik na wie trze.
Aż tak nie udolny był w ukry wa niu swo jej fru stra cji?
– Ale teraz z tym koniec. Rael, twój ojciec będzie lumi na rzem nauki

i wie dzy, tak jak dok tor Ali man tando w histo riach z Drogi Bez Zna cze nia,
które ci opo wia da łem. Popatrz tutaj… – Ojciec i syn uklę kli, by wpa trzeć
się w wybla kłe bazgroły. – Tu się to wszystko zaczyna. – I poszedł
cią giem rozu mo wa nia wzdłuż ściany, i wyżej, i w kółko, a Rael junior za
nim – tak roz po czął wie lo let nią drogę wzdłuż tego ciągu, która miała go
dopro wa dzić na śro dek sufitu w pokoju meteo dok tora Ali man tanda.
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– Patrz cie! – wołał Cadil lac Natchniony, a od jego sta lo wej czaszki
odbi jało się świa tło chi rur gicz nych lamp. – Pierw sze cał ko wite
umar twie nie!

Chi rur dzy, pie lę gniarki, pro te tycy padli na kolana, uno sząc ręce
w ado ra cji. Taasmin Man della odsu nęła się od meta lo wego cze goś na
stole ope ra cyj nym. Prze ra żało ją to.

Pod pla sti kową kopułą pul so wał mózg usiany elek tro me cha nicz nymi
trans duk to rami. Odpa lił neu ron, trans duk tor drgnął, meta lowe ramię
unio sło się, meta lowe palce roz warły się, żeby chwy tać powie trze.

– Glo ria, glo ria, glo ria! – darli się chi rur dzy, pie lę gniarki, pro te tycy.
– Zabierz cie to ode mnie – mruk nęła Taasmin Man della. – Nie do brze

mi się od tego robi.
Cadil lac natych miast do niej przy sko czył i grzecz nym szep tem zaczął

prze ko ny wać.
– Ależ, Pani, zasta nów się, jakie to osią gnię cie! Pierw sze cał ko wite

umar twie nie! Ciało zamie nione w metal. To zaiste święta chwila!
Taasmin cof nęła się, sły sząc nie skry waną zawiść w jego gło sie. Stwór

otwo rzył meta lową prze słonę oka i obró cił ku niej sta lową gałkę oczną.
Usta otwo rzyły się i wyrzy gały stek bul go tli wego beł kotu. Pró bo wał usiąść
i ją objąć.

– Zabij cie to, zabij cie to paskudz two, zabierz cie to ode mnie! –
wrza snęła Pani Taasmin.

Cał ko wite Umar twie nie usia dło. Wstrzą snął nim skurcz.
Cyber ne tyczny beł kot wzmógł się, zmie nia jąc się w zgrzyt metalu
o metal. Z dygo cą cych ust pociekł olej. Chi rur dzy-pie lę gniarki-pro te tycy
zerwali się z kolan i rzu cili się do stołu ope ra cyj nego. Cał ko wite



Umar twie nie zaczęło spa zmo wać, trząść się, w końcu padło ze
skrzy pie niem zacie ra ją cych się try bów. Taasmin Man della, korzy sta jąc
z zamie sza nia, wymknęła się z sali ope ra cyj nej i ucie kła pustymi,
ste ryl nymi kory ta rzami i sło necz nymi kruż gan kami, sze lesz cząc
zadru ko waną w obwody suk nią.

O zmierz chu, gdy medy to wała w pia sko wym ogro dzie, usły szała
śpiewy. Maszy nowe man try Ubo żą tek, mie sza jące się z bar dziej
chry pli wymi gło sami lud no ści, wdarły się w jej postrze ga nie jak dźwięk
srebr nego dzwo neczka i ścią gnęły z powro tem w świat ludzi. Kło poty
ni gdy się nie koń czą. Prze cią gnęła się, wygi na jąc plecy i napie ra jąc nimi
na usztyw nia jące opar cie stołka do medy ta cji. Za minutę do drzwi zapuka
Cadil lac i wezwie ją do nowych obo wiąz ków. Wstała ze stołka, poszła do
pokoju, wło żyła szary far tuch i szelki. Cadil lac twier dził, że jej nagość jest
mało wznio sła i bul wer su jąca.

Była gotowa na puka nie do drzwi.
– Co jest?
– Pro blem, o Pani. Ubo żątka…
– Sły sza łam je.
– Chyba naj le piej, jeśli Pani sama zoba czy. – Cadil lac Natchniony

popro wa dził ją wypra żo nymi słoń cem kruż gan kami, odda ją cymi niebu
swój cało dzienny żar.

– Jak się udał… eks pe ry ment? – Nie była w sta nie powstrzy mać
zała ma nia głosu.

Cadil lac wyraź nie to usły szał, odpo wie dział bowiem:
– Z całym sza cun kiem, nie powinna pani baga te li zo wać tru dów

naukow ców, oni pró bują udo sko na lić nowego czło wieka, czło wieka
przy szło ści. Nie stety, w tym wypadku orga nizm pacjenta obumarł, ale
jego odwaga i wiara na pewno otwo rzyły przed nim pro stą drogę na łono
Wiel kiego Inży niera.

Otwo rzył cięż kie, mocno zdo bione wrota pro wa dzące na ulicę.
Odgłosy śpie wów i owa cji się wzmo gły.

– Co tu się dzieje?
– Pani, pozwól za mną. – Szam be lan i pro ro kini skrę cili za róg i sta nęli

oko w oko z gęstym tłu mem.
– Na górę, będzie lep szy widok – pora dził Cadil lac Natchniony,

pośpie sza jąc Taasmin Man dellę kamien nym schod kami na bal kon.
Za ciżbą osłu pia łych miesz kań ców Taasmin widziała błysz czące

w wie czor nym słońcu maszy nowe koń czyny. Ubo żątka Nie po ka lane Po
Czę ściach klę czały obok płotu z dru cia nej siatki ota cza ją cego plac



budowy Beth le hem Ares Steel. Powie trze wypeł niało bucze nie binar nych
mantr i ramiona wyma chu jące jak żura wie skrzy dła w geście
eks ta tycz nego odda nia. Co kilka sekund któ reś Ubo żątko odłą czało się
od grupy i bez czel nie igno ru jąc liczne ostrze że nia, że siatka jest pod
napię ciem, przy ci skało do niej swe meta lowe pro tezy. Prąd iskrzył,
a wyznawca jęczał i wygi nał się w reli gij nej eks ta zie. Potem wra cał na
swoje miej sce i wzna wiał recy ta cję 10111010101111000001101101010,
a na jego miej sce szedł inny.

– Co oni robią? – zapy tała Taasmin Man della.
– Wyda wało mi się, Pani, że to oczy wi ste. Oddają cześć.
– Pla cowi budowy?
– Wygląda na to, że pomię dzy niż szymi war stwami Mia sta Wiary

krą żyło pro roc two. Twier dzi ono, że Kor po ra cja Beth le hem Ares buduje
tutaj, ni mniej, ni wię cej, tylko miej sce naro dzin, jeśli można to tak
okre ślić, Sta lo wego Mesja sza, Wyzwo li ciela, Machiny z Ser cem
Czło wieka, która wyzwoli maszyny z ich tysiąc let niego uwią za nia do ciał.

– I dla tego modlą się do jakichś… fun da men tów i wyko pów?
Za siatką scho dzący ze zmiany robot nicy przy sta nęli, żeby poga pić

się na ado ru ją cych Dum ble to nian.
– Dokład nie. To jest święte miej sce, miej sce ado ra cji i odda wa nia czci.
Taasmin Man della jesz cze raz popa trzyła na nie słab nący stru mień

Ubo żą tek rado śnie rażą cych się prą dem z siatki pod napię ciem.
– To chore – szep nęła.
W tłu mie miej skich gapiów roz legł się okrzyk.
– Patrz cie! To ona! Szara Pani!
Głowy się odwró ciły, palce zaczęły poka zy wać. Ubo żątka zaprze stały

Ado ra cji Drutu i zwró ciły meta lowe gałki oczne ku bal ko nowi. Młoda
kobieta z meta lową klatką pier siową i lewą nogą wstała i wrza snęła:

– Prze sła nie! Daj nam prze sła nie!
W oka mgnie niu krzyk pod jęli wszy scy.
– Prze sła nie! Prze sła nie! Daj nam prze sła nie!
Pięć tysięcy oczu krzy żo wało Taasmin Man dellę.
– Cze kają na twoje przy wódz two, o Pani – przy po chle bił się Cadil lac

Natchniony.
– Nie mogę – szep nęła Taasmin. – To obrzy dliwe. Bał wo chwal stwo,

ohyda… To nie jest praw dziwa ducho wość, praw dziwa modli twa… trzeba
to prze rwać.

– Jesteś ich przy wód czy nią, prze wod niczką duchową, paste rzem,
drogą i sumie niem. Musisz ich popro wa dzić.



Skan do wa nie wzmo gło się do obłędu. Zie mia zatrzę sła się, gdy tłu kło
w nią dwa i pół tysiąca pię ści.

– Nie! Odma wiam! To obraza boska! Nie pra gnę ich czci… brzy dzę się
nią. Nie pro si łam, żebyś za mną poszedł, ja służę Bło go sła wio nej Pani,
a nie Dum ble to nia nom, jestem dziec kiem Panar chy, a nie Ubo żą tek
Nie po ka la nych Po Czę ściach. – Pró bo wała ugryźć się w język, lecz słowa
wyle ciały z jej ust jak prze piękne ptaki: – I nie twoim, Ewa nie P.
Dum ble to nie!

Nagle prze stała sły szeć skan do wa nie i czuć siłę żądań Ubo żą tek.
Spoj rzała w żywe oko Cadil laca Natchnio nego i zoba czyła pło nącą w nim
taką nie na wiść, że aż się zatch nęła.

Zawsze mnie tak nie na wi dził? – pomy ślała i już myśląc to,
uświa do miła sobie, że tak, nie na wi dził, od chwili, gdy ujął ją za rękę przy
torach kole jo wych, nie na wi dził jej i zazdro ścił jej, bo była praw dzi wym
naczy niem boskim, a nie samo zwań cem i uzur pa to rem jak on. Zazdro ścił
jej ducho wo ści, bo jedyne, na co go było stać, to zbla zo wana świa to wość
prze brana w święte szaty. Nie na wi dził jej, zazdro ścił jej i każdą chwilę
poświę cał, aby ją zma ni pu lo wać, sko rum po wać i prze jąć nad nią
kon trolę.

– Jakże ty musisz mnie nie na wi dzić – szep nęła.
– Słu cham, Pani? Nie dosły sza łem. Jakie prze sła nie dasz swo jemu

ludowi? On czeka. – Głos aż ocie kał mu hipo kry zją.
Taasmin Man della zaci snęła lewą pięść. Aure ola poja śniała do

inten syw nego błę kitu i już nie dawała się skryć przed oczyma gapiów.
– Jesteś moim wro giem, Cadil lacu Natchniony, Ewa nie Dum ble to nie,

czy jak tam chcesz się nazy wać, jesteś wro giem moim i Boga.
– Takie prze sła nie chcesz im prze ka zać? – Skan do wa nie dud niło jej

w duszy.
– Tak! Nie! Powiedz im tak: Święta Kata rzyna wybrała mnie na

wysłan niczkę do świata ludzi, bowiem od sied miu set lat jest Świętą
Maszyn i zapra gnęła także ludzi pro wa dzić do Boga. Do Boga, nie do
fabryki. Tak powiedz swoim wier nym.

Zeszła z bal konu i wró ciła do sie bie. Tak jak przy ja ciela, dobrze było
mieć i wroga. Po latach bez osią gnięć czuła, że ma cel i moc. Była bożym
krzy żow cem, wal czyła w dobrej spra wie, była anio łem z ogni stym
mie czem. Przy jemne to było. Bar dzo przy jemne, o wiele lep sze niż
cokol wiek, co powinna pozwo lić sobie czuć jaka kol wiek pro ro kini
Bło go sła wio nej Pani.
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Co rano, jede na ście po jede na stej, Arnie Tene brae sta wała na końcu
łóżka, żeby móc zoba czyć przez zakra to wane okno trzy rze czy.
W kolej no ści per spek tywy były to: drzewko poma rań czowe w tera ko to wej
doniczce, trzy dzie ści sześć kilo me trów suchych pust kowi Stam pos
i jedno błę kitne niebo. Żadna z tych trzech rze czy nie zmie niała się ani
tro chę, mimo to Arnie Tene brae codzien nie, jede na ście po jede na stej,
wspi nała się na łóżko – nie dla tego, że widok wyda wał się jej choć tro chę
inte re su jący, tylko dla tego, że Migli wyraź nie zabro nił jej sta wać na łóżku
(podej rze wała, że z obawy, że się powiesi) i kiedy przy cho dził
punk tu al nie dwa na ście po jede na stej, lubiła odno sić nad nim drobne
zwy cię stwo przed męczącą codzienną sesją reso cja li za cyjną.

– Pani Tene brae, pro szę, ten… nie sta wać na łóżku. Bo straż nicy,
ten… nie lubią tego.

Niebo nie bie skie, Stam pos brą zowe, drzewko przy ku rzono zie lone.
Mogła już zejść.

– Dzień dobry, Migli.
„Migli” nazy wał się Pra kesh Mer chan dani-Sin gha long i był

psy cho lo giem reso cja li za cyj nym w Regio nal nym Ośrodku Popraw czym
Chep se nyt, małym, śnia dym, myszo wa tym, ner wo wym, nie zdar nym
w obsłu dze dyk ta fonu i notat ni ków, tak że nie mógł być okre ślany ina czej
niż Migli.

– Co tam dzi siaj, Migli?
Poeks pe ry men to wał z róż nymi ukła dami kaset, dyk ta fonu i notat ni ków

na stole.
– Ja, ten… myśla łem, że mogli by śmy, ten… kon ty nu ować tam, gdzie

sta nę li śmy wczo raj.



– A gdzie sta nę li śmy? – Te roz mowy były mar no traw stwem
pań stwo wego czasu i pie nię dzy. Podej rze wała, że Migli czuje to samo,
ale musi kon ty nu ować teatrzyk, ze wszyst kimi szy ka nami – pil nym
noto wa niem i wygła sza niem drob nych i nie zbyt drob nych kłamstw, jakich
wymaga ta gra.

– Na two ich pierw szych dniach w Kor pu sie Prawdy Ćwiartki Pół nocno-
Zachod niej i, ten… róż nych rela cjach sek su al nych z jego człon kami. –
 Migli łyp nął jak sowa przez oku lary jak denka od bute lek.

Arnie Tene brae splo tła ręce i roz sia dła się na łóżku. Otwo rzyła usta
i pozwo liła kłam stwom pły nąć.

– No, po jakimś pół roku w Kor pu sie w sumie to było OK, ale tro chę
już się nudzi łam, roman tyzm się skoń czył i zostały tylko dłu gie jazdy na
traj kach przez pył i parę dni w jakichś dziu rach na zadu piu, po
pod łą cze niu się do sieci; nie byłoby to takie złe, gdy by śmy naprawdę
mogli tę muzykę nagry wać. Ale od tego jeż dże nia zro biły mi się odci ski
mię dzy nogami. I bar dzo chcia łam się prze nieść do Aktyw nej Służby.

– I co zro bi łaś? – Migli nachy lił się ku niej z zain te re so wa niem. Pew nie
już to sły szał na nagra niach z prze słu chań.

Arnie Tene brae wycią gnęła rękę i poskro bała paznok ciami o tynk.
– Zapro si łam Pas chala O’Hare’a, dowódcę Bry gady Pół noc-Zachód,

żeby popró bo wał wdzię ków mojego dzie wię cio let niego ciała za szopą
łącz no ściową w Kwa te rze Głów nej Obli vio nville. Przy je chał do Kwa tery
Głów nej po zaopa trze nie, tak samo jak my, i po pro stu nie można było
prze ga pić takiej oka zji. Masz poję cie, jaki był dobry w sek sie?

Migli zaśli nił się w kla syczny paw ło wow ski spo sób.
Arnie Tene brae czuła nie smak na myśl o tym, że absol went

Uni ver suum w Lyx może się tak łatwo nabie rać na jej opo wie ści
o uwo dze niu i pan ter ko wym sek sie. Nic z tego, co opi sy wała, ni gdy nie
nastą piło, lecz Migli tak naprawdę nie chciał tego wie dzieć. Fak tycz nie
spo tkała w Obli vio nville Pas chala O’Hare’a i prze han dlo wała wszyst kie
tajem nice dok tora Ali man tanda za miej sce w aktyw nej jed no stce,
a obrzy dliwą opo wieść o sek su al nych poni że niach, tor tu rach, odmo wach,
karach i mękach snuła tylko po to, żeby się z Miglim podraż nić. Jak na
psy cho loga reso cja li za cyj nego sta now czo sam potrze bo wał tera pii.
Prysz czaty dewiant. Opi sała trzy mie siące walk w dra stycz nych
szcze gó łach, jed no cze śnie w kinie wyobraźni oglą da jąc rze czy wi stość.
Mie siące bez czyn no ści, mar z nię cia na biwa kach w Górach Ekle zja stesa,
nudy, czer wonki i nur ko wa nia do wąskich oko pów za każ dym razem, gdy
prze la ty wał jakiś samo lot.



– I co się potem stało? – zapy tał Migli pośred nio upo jony śmier cią
i chwałą.

– Zosta nie na jutro – odparła więź niarka Tene brae. – Czas minął. –
 Migli zer k nął na zega rek i zaczął zgar niać dyk ta fony, narę cza notat ni ków
i dłu go pi sów.

– Jutro o tej samej porze, Migli?
– Tak, i… ten…
– Nie sta wać na łóżku.
Jed nakże następ nego dnia o tej samej porze znowu stała na łóżku,

a drobny napad zło ści Migliego ucie szył ją tak bar dzo, że zamknęła oczy
i wygło siła wspa niałą i sąż ni stą impro wi zo waną opo wieść o pierw szym
roku na pierw szej linii w służ bie Armii Całej Ziemi, pełną spek ta ku lar nych
ostrza łów arty le ryj skich, zama chów bom bo wych, zasa dzek, napa dów na
banki, porwań, mor derstw i naj roz ma it szych okru cieństw
w miej sco wo ściach o dźwięcz nych nazwach w rodzaju Jatna Ridge,
Hotwa ter Val ley, Nara manga Plain oraz Chro miu mville. A kiedy Migli
poszedł, a ona sie działa na łóżku i bawiła się w kocią koły skę
sznu ro wa dłami, przy po mniała sobie, jak krew dowódcy grupy Heuha
Linha cie kła jej przez palce do błot ni stej kry jówki pod górą Zabo bon.
Przy po mniała sobie, jak z dłońmi całymi w jego śmierci pod nio sła wzrok
znad czer wo nego błota i zoba czyła szar żu jącą Bojówkę Czar no gór ską,
szar żu jącą, szar żu jącą, z sze roko roz dzia wio nymi ustami. Przy po mniała
sobie strach, który pach niał jak ta krew na rękach, gówno w spodniach
i to, jak z wyją cego stra chu osza lała, zła pała za UBS-kę, wrzesz czała
i strze lała, wrzesz czała i strze lała, aż strach znik nął i wszystko
znie ru cho miało. Awansu nie chciała. W liście pochwal nym napi sane było:
„Za męstwo wobec prze wa ża ją cych sił wroga”, ona jed nak wie działa, że
to strach kazał jej strze lać. Dopiero parę mie sięcy póź niej dowie działa
się, że pierw sza akcja Pas chala O’Hare’a z nową bro nią opartą na
induk to rach pola poszła jak z płatka i chciał jej podzię ko wać tym
odzna cze niem. Sto pień młod szej major w Dywi zji Deu te ro no mium.
Plą cząc kocie koły ski w Regio nal nym Ośrodku Popraw czym Chep se nyt,
nawet nie potra fiła sobie przy po mnieć, co zro biła z meda lem.

Trze ciego dnia Migli znowu przy szedł ze swo imi taśmami
i notat ni kami. Arnie Tene brae sie działa na łóżku.

– Dziś jakoś nie, ten… pod oknem? – Sar kazm śred nio mu wycho dził.
– Jesz cze nie zoba czy łam tego, czego wyglą dam. – Posta no wiła, że

dziś będzie mówić prawdę i tylko prawdę. Żadna satys fak cja z kłam stwa,
kiedy tylko ona wie, że kła mie. – Dzi siaj, Migli, opo wiem ci o ataku na



sys tem napro wa dza nia do lądo wa nia w Cosmo ba dzie. Wystar czy ci
taśmy? Papieru? Bate rii? Szkoda by było coś z tego prze ga pić. – Oparła
się ple cami o ścianę, zamknęła oczy i zaczęła opo wieść.

– Z regio nal nego dowódz twa przy szły roz kazy, duża ofen sywa
pod czas wybo rów do ogól no pla ne tar nego par la mentu. Po bitwie pod
Smith’s Shack dywi zja stra ciła parę pozio mów dowo dze nia, bo wtedy nie
mie li śmy jesz cze broni I.P. – i ja zosta łam dowo dzącą bry ga dami 5. i 6.
Pomy śle li śmy, ja pomy śla łam, że skoro nie dosta li śmy jesz cze nowego
sprzętu, to wybie rzemy sobie jakiś łatwy cel, a kon kret nie, sys tem
napro wa dza nia w Cosmo ba dzie. Ze Sky whe ela oni scho dzą na zdal nym
ste ro wa niu. Jak roz wa limy radary napro wa dza nia, w Bel la don nie nie
wylą duje żaden waha dło wiec. Zsyn chro ni zo wa li śmy akcję z innymi
w sek to rze i zaję li śmy pozy cje pod Cosmo ba dem.

Atak był ide al nie przy go to wany i spraw nie wyko nany. Dwa na ście po
dwu na stej miny znisz czyły sześć dzie siąt pięć rada ro wych biko nów,
a kom pu ter napro wa dza nia zma gał się z nisz cząco-tro pią cym
pro gra mem kupio nym od Czci god nych Rodów. Zakłó cona została cała
łącz ność zie mia-orbita w sek to rze Bel la donny. Piękne to było – nie
pięk nem żół tych wybu chów i walą cych się wie żow ców, ale wewnętrz nym
inte lek tu al nym pięk nem cze goś ide al nie wyko na nego. Dowódcy plu to nów
zamel do wali znisz cze nie wszyst kich głów nych celów. Arnie Tene brae
wydała roz kaz odwrotu i roz pro sze nia się. Jej wła sna grupa, Grupa 27,
wyco fała się ku Clarks gra dowi i tam wpa dła pro sto na kom pa nie A i C
ochot ni ków z Nowego Merio nedd, które aku rat były w tym rejo nie na
manew rach. Strze la nina była krótka i krwawa. Pamię tała, że przez całą
potyczkę nie oddała ani jed nego strzału. Była tak oszo ło miona wła sną
głu potą i nie spraw dze niem aktyw no ści woj sko wej w rejo nie, że nawet nie
pod nio sła UBS-ki. Grupa 27 ponio sła osiem dzie się cio dwu pro cen towe
straty, a młod sza major Tene brae się pod dała.

– Następ nym razem zadbam o wywiad – powie działa młod sza major
Tene brae.

– Następny raz jest… ten… mało praw do po dobny.
– Oj tam, oj tam. W każ dym razie: Grupa 27 została roz bita, a ja

miesz kam teraz w Regio nal nym Ośrodku Popraw czym Chep se nyt,
roz ma wiam z tobą, Migli i mówię ci, że koniec czasu. O czym chcesz
poroz ma wiać jutro?

Migli wzru szył ramio nami.
Tej nocy młod sza major Tene brae leżała w sno pie poszat ko wa nego

kra tami świa tła gwiazd i obra cała w pal cach kawa łek sznurka. W gło wie



miała gwiezdne myśli o stra chu i gro zie. Od poranka, kiedy opu ściła
Drogę Bez Zna cze nia na tyl nym sie dze niu tere no wego trój ko łowca
inży niera Chan dra se kahra, nie było ani jed nego dnia, żeby nie zbu dziła
się w stra chu i w stra chu nie kła dła się spać. Strach był jak powie trze,
któ rym oddy chała. Wdy chała je więk szymi lub mniej szymi hau stami, jak
strach luzu jący kiszki w oko pie Char lie, kiedy Hueh Linh wykrwa wiał jej
się przez palce, jak pełne napię cia spoj rze nie w niebo, by ziden ty fi ko wać
nad la tu jący samo lot. Owi jała sznu rówkę wokół pal ców, w kółko, w kółko
i bała się. Strach. Albo ona wyko rzy sta strach, albo strach wyko rzy sta ją.

Palce znie ru cho miały w tańcu. Ude rzyła ją myśl, głę boka
i nie po ko nana jak boskie prawo. Swoim świę tym bla skiem oświe tliła jej
dotych cza sową bez ce lo wość. Dotąd to strach ją wyko rzy sty wał
i przy niósł jej nie kom pe ten cję, klę skę, odrazę i śmierć. Od tego momentu,
kolejny raz krę cąc sznu rówką, to ona będzie wyko rzy sty wać strach.
Użyje go, bo nie chce sama być użyta. Będzie strasz niej sza,
bru tal niej sza, pod stęp niej sza, sku tecz niej sza niż jaki kol wiek dowódca
Armii Całej Ziemi przed nią. Samo jej imię będzie prze kleń stwem peł nym
stra chu i pogardy. Będą się jej bać jesz cze nie na ro dzone dzieci, a umarli
będą umie rać z jej imie niem na ustach, bo albo ona wyko rzy sta strach,
albo strach wyko rzy sta ją.

Tej nocy długo leżała, nie śpiąc, myśląc w poszat ko wa nym kra tami
sno pie gwiezd nego świa tła.

Czwar tego dnia, dwa na ście po jede na stej, 19. grupa Dywi zji
Deu te ro no mium Armii Całej Ziemi natarła na Regio nalny Ośro dek
Popraw czy Chep se nyt, zli kwi do wała straż ni ków, wypu ściła więź niów
i uwol niła młod szą major Arnie Tene brae. Gdy przy pi nała sobie do pasa
nowy induk tor pola, który przy nie śli dla niej wyzwo li ciele, mały, młody
face cik w oku la rach, jak oble śna sowa, wypadł zza drzwi, wyma chu jąc
ogrom nym, dłu go lu fo wym pisto le tem rakie to wym Pre sneya. Ewi dent nie
nie miał poję cia, jak go uży wać.

– Nie ruszać się, ten, ręce do góry, jeste ście, ten, aresz to wani.
– Oj Migli, nie bądź głupi – powie działa Arnie Tene brae i odstrze liła

mu poty licę krót kim impul sem z induk tora pola. 19. grupa spa liła
Regio nalny Ośro dek Popraw czy i odje chała w głąb brud no brą zo wego
pust ko wia Stam pos, a nad nią wisiał brud no brą zowy dym.
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Zupeł nie jakby ich wszyst kich porwała noc – ludzi, domy, wiel kie żółte
maszyny, wszystko znik nęło. W nocy była naj gor sza burza, jaką
pamię tano, a bra cia leżeli w łóż kach, czu jąc prze pyszny dreszcz stra chu
za każ dym razem, gdy bły ska wica rzu cała na ścianę wiel kie błę kitne
cie nie, a grzmot dud nił tak gło śno i prze cią gle, jakby był z nimi w pokoju,
czy obok w łóżku. Nie pamię tali, że zasnęli, ale prze cież musieli, bo
następ nym, co pamię tali, był widok matki odsła nia ją cej zasłony, by
wpu ścić do środka to oso bliwe świa tło, jakie zda rza się tylko po wiel kich
burzach, kiedy wszystko jest tak czy ste i jasne, jakby zostało dopiero co
wyprane. Wyto czyli się z łóżka w ubra nia, przez śnia da nie, w wyprany
pora nek.

– Cicho, nie? – Dla uszu, od mie sięcy, lat, przy zwy cza jo nych do
cało do bo wego łomotu, cisza była aż onie śmie la jąca.

– Nie sły chać, żeby pra co wali – powie dział Rael junior. – Czemu nie
pra cują?

Bra cia pobie gli do dołka, który wyko pali pod siat ko wym pło tem, żeby
móc bawić się na naj bar dziej eks cy tu ją cym placu zabaw – placu budowy.
Zatrzy mali się przy siatce i spoj rzeli – na nic.

– Nie ma ich! – krzyk nął Kaan.
Nie było ani jed nej rów niarki, pompy do betonu, żura wia wie żo wego,

ani jed nego baraku noc le go wego, sto łów ko wego czy socjal nego, ani
jed nego spa wa cza, mura rza, beto nia rza czy choćby bry ga dzi sty,
kie row nika budowy, ope ra tora żura wia, łado wa cza cię ża ró wek. Zupeł nie
jakby burza zassała ich wszyst kich pro sto w niebo i ślad po nich zagi nął.
Rael junior i jego młod szy brat prze to czyli się pod siatką i zaczęli badać
nowy, pusty świat.



Prze my kali nie śmiało zacie nio nymi ulicz kami pomię dzy ogrom nymi
wspor ni kami kon wer to rów. Pod ska ki wali przy każ dym skrzek nię ciu
pustyn nego ptaka i przy każ dym znie kształ co nym wła snym odbi ciu
w dżun gli meta lo wych rur. Gdy stało się oczy wi ste, że fabryka jest
cał ko wi cie opu sto szała, odwaga wzro sła.

– Juhuu! – zawo łał Kaan Man della przez zwi nięte dło nie.
– JUHUU, JUhuu, Juhuu, juhuu… – odpo wie działy echa w osad ni kach

i prze no śni kach rudy.
– Ooo, patrz na to! – wrza snął Rael junior.
Pod osłoną nie bo tycz nej plą ta niny rur i komi nów w schlud nych

sze re gach stało zapar ko wa nych dwie ście wywro tek. Chłopcy, zwinni jak
małpy, zaczęli wspi nać się po nich i peł zać, huś tać się na klam kach,
ska kać po stop niach, zjeż dżać po pochy łych ścia nach do skrzyń, które
mogłyby pomie ścić całą hacjendę Man del lów. Ener gia prze nio sła ich
z wiel kich cię ża ró wek na gale ryjki i kładki, gdzie mogli bawić się
w nie bez pieczną grę, trój wy mia ro wego berka pomię dzy rurami
i prze wo dami sys temu fil tro wa nia rudy. Kaan Man della, wisząc na jed nej
ręce w osza ła mia ją cej wyso ko ści nad skrzy nią wywrotki, wydał nagle
rado sny okrzyk:

– Rael, kurde, zobacz! Pociągi!
Małpi gaj che mii prze my sło wej natych miast został porzu cony na rzecz

dwu na stu ocze ku ją cych pocią gów. Eks plo ra to rzy w życiu takich nie
widzieli – każdy miał ponad kilo metr dłu go ści i cią gnęły go dwie
loko mo tywy klasy 88 w podwój nej trak cji. Poczu cie mocy drze mią cej
w wyłą czo nych toka ma kach zmu szało chłop ców do zacho wa nia ciszy.
Rael junior dotknął jed nego z tyta nów wierz chem dłoni.

– Zimna – powie dział. – Wyłą czona. – Na siódme uro dziny dostał od
dziadka książkę o pocią gach.

– „Edmund Gee”, „Śmi gła”, „Indomp ta ble” – Kaan czy tał napisy na
czarno-zło tych gigan tach. – Co by było, gdyby któ raś się nagle włą czyła?
– Rael junior wyobra ził sobie eks plo du jące życiem sil niki ter mo ją drowe
i sama ta wizja tak go prze ra ziła, że kazał Kaanowi zosta wić śpiące
olbrzymy w spo koju i popro wa dził go w zupeł nie inną część kom pleksu,
któ rej w ogóle nie widzieli pod czas swych wcze śniej szych pota jem nych
wizyt na placu zabaw.

– Zupeł nie jak druga Droga Bez Zna cze nia – stwier dził Kaan.
– Droga Bez Zna cze nia taka, jaka być powinna – dodał Rael junior.
Zna leźli się na skraju małego, ale kom plet nego osie dla mają cego

około sze ściu tysięcy miesz kań ców, czy raczej mogą cego pomie ścić



sześć tysięcy miesz kań ców, było bowiem mar twe jak cmen tarz. Osie dle
było ele gancko upo rząd ko wane, z rów nymi sze re gami domów z bia łej
suszo nej cegły, z czer wo nymi dachami (gdyż nie które rze czy były zbyt
święte, żeby nawet Kor po ra cja Beth le hem Ares powa żyła się jej zmie nić),
wzdłuż prze stron nych ulic, odcho dzą cych pro mie ni ście od cen tral nego
placu z par kiem. Na końcu każ dej ulicy, w miej scu, gdzie łączyła się
z okrężną drogą tech niczną, stały kor po ra cyjna kan tyna, kor po ra cyjna
szkoła, kor po ra cyjny dom kul tury i kor po ra cyjna baza małych, zwin nych
elek trycz nych trój ko łow ców.

– Ooo! Super one są! – krzy czał Kaan, krę cąc cia sne bączki
trzy ko ło wym wóz kiem. – Ści gamy się!

Rael junior pod jął wyzwa nie, odpa lił drugi trój ko ło wiec i zaczęli się
ści gać tam i z powro tem po pustych uli cach Sta lo grodu, wzdłuż pustych
domów, pustych skle pów, pustych szkół, domów kul tury, her ba ciarni,
przy chodni, kaplic, wszystko to puste, puste, puste, jak oczo doły czaszki.
Pokrzy ki wali rado śnie, wzbi ja jąc kołami chmury czer wo nego pyłu, który
prze do stał się nawet w to święte miej sce.

U zbiegu pro mie ni stych ulic był okrą gły park z tabliczką „Ogrody
Feu da li zmu Prze my sło wego” nad bramą z kutego żelaza. Gdy chłopcy
znu dzili się wyści gami, ścią gnęli z sie bie zapy lone, prze po cone ubra nia,
pochla pali się w ozdob nym jeziorku i poopa lali na wypie lę gno wa nych
traw ni kach.

– Super tu jest, nie? – powie dział Rael junior.
– Jak myślisz, kiedy oni wszy scy przy jadą?
– Nie ważne. Aby nie dzi siaj. Mógł bym tu sie dzieć cały czas. – Rael

junior prze cią gnął się jak kot i wysta wił twarz do nie win nego słońca.
– Myślisz, że będziesz tu pra co wać, kiedy doro śniesz?
– Może tak. Może nie. Nie zasta na wia łem się za bar dzo, co bym

chciał robić. A ty?
– Ja chcę być bogaty i sławny i mieć wielki dom, jak mie li śmy

w Bel la don nie, basen i ste ro wiec i żeby wszy scy mnie znali, tak jak tatę.
– No pro szę, sie dem lat i wie dokład nie, czego chce. A jak do tego

wszyst kiego doj dziesz?
– Założę firmę z Rajan drą Dasem.
– Z tym żulem? Ale on nic nie umie.
– Otwo rzymy stra gan z cie płym jedze niem, a jak doro bimy się na nim

góry pie nię dzy, otwo rzymy następny i następny i następny i będę bogaty
i sławny, zoba czysz!



Rael junior leżał na pięk nie wywa ło wa nej tra wie i zasta na wiał się, jak
to jest, że jego młod szy brat widzi przed sobą wszyst kie swoje dni,
pod czas gdy on pra gnie tylko pola ty wać jak ćma z mistycz nym
pustyn nym wia trem.

– Sły szysz? – Kaan usiadł czuj nie. – Jakby ste rowce.
Rael junior wytę żył słuch i usły szał w wie trze pomruk sil ni ków

lot ni czych.
– Stam tąd. Może to będą ludzie.
– O nie, może fak tycz nie – zgo dził się Kaan, nacią ga jąc na sie bie

lep kie ciu chy. Pierw szy aero stat wpły nął nad sta lowe iglice mia sta. –
 Chodźmy.

Bra cia pobie gli wymar łymi uli cami wypeł nio nymi hukiem sil ni ków,
a nad ich gło wami prze pły wał ste ro wiec za ste row cem, za ste row cem.
Rael junior biegł z jed nym okiem wpa trzo nym w niebo.

– Muszą ich być setki. – W jego gło sie pobrzmie wały podziw i lęk
jed no cze śnie.

– Chodźmy stąd – stwier dził Kaan, obar czony klą twą prag ma ty zmu.
– Nie, chcę zoba czyć, co się będzie działo.
Rael junior już biegł w górę po kra tow ni co wych scho dach

pro wa dzą cych na szczyt kolumny kata li za tora. Kaan wahał się tylko
przez chwilę i ruszył za nim. Fak tycz nie był prag ma tyczny, ale i cie kawy.
Na gale ryjce pod szczy tem kolumny plan ope ra cji stał się oczy wi sty.
Ste rowce zaj mo wały pozy cje w wiel kim kole, któ rego środ kiem była
Droga Bez Zna cze nia.

– Wow, muszą ich być tysiące – powie dział Kaan, kory gu jąc
wcze śniej sze sza cunki brata.

Nad ich gło wami cały czas leciały kolejne, trwało to jesz cze pół
godziny, zanim szyk stał się kom pletny. Niebo było czarne od nich,
czer nią prze ty kaną malo wa nymi na bur tach zło tymi bły ska wi cami,
prze my słową burzą, która zaraz miała opaść na Drogę Bez Zna cze nia.
Ste rowce cze kały jak się gnąć okiem bystro okiego pustyn nego chłopca.
Prze stra szyli się tej czar nej chmury. Wie dzieli, że Kor po ra cja Beth le hem
Ares jest potężna, ale nie, że jest tak potężna, by zasło nić całe niebo.

I nagle jakby ktoś wypo wie dział zaklę cie.
Wszę dzie naraz, wszę dzie, otwo rzyły się klapy ładowni ste row ców

i wypły nęły z nich chmury poma rań czo wego dymu.
– Gaz! – krzyk nęli w prze ra że niu chłopcy, lecz poma rań czowy dym nie

roz pły wał się jak gaz – wisiał falu ją cymi kur ty nami wokół Drogi Bez



Zna cze nia. Parę sekund tak powi siał, potem nad spo dzie wa nie szybko
osiadł na ziemi.

– Cwane – zauwa żył Rael junior. – Spy chają go w dół swo imi
śmi głami.

– Chcę do domu – powie dział chło piec o zapla no wa nej przy szło ści.
– Ciii. To cie kawe. – Po minu cie od otwar cia klap ładowni chmura

osia dła na Wiel kiej Pustyni, jak gruba war stwa szlamu, poma rań czo wego
na czer wo nym.

– Chcę do domu, boję się – powtó rzył chło piec, który chciał być
bogaty i sławny.

Rael junior spoj rzał na wydmy i wysoki, suchy pła sko wyż, widział
jed nak tylko ste rowce odłą cza jące się jeden po dru gim od szyku.

– Zoba czy łem już dość. Możemy iść.
Tato w domu był w szam pań skim humo rze.
– Chodź cie tu, zobacz cie – powie dział i zabrał synów na swoje pole

kuku ry dzy. – I co o tym myśli cie?
Raelowi naj bar dziej sko ja rzyło się to z krysz ta łem siar czanu mie dzi,

który hodo wał w szkole, ten jed nak był mato wo czarny, pordze wiały i miał
pół metra wyso ko ści. A poza tym rósł pośrodku pola kuku ry dzy – żaden
krysz tał siar czanu mie dzi ni gdy tak nie robił.

Limaal Man della z nutą dumy w gło sie dodał:
– Chyba go sobie wyko pię na pamiątkę.
– A co to w ogóle jest?
– Radia nie słu cha li ście? To fer ro tro powy krysz tał żelaza. Chło paku,

żyjemy w samym środku naj więk szej strefy aktyw no ści bak te rio lo gicz nej
na świe cie!

Chłopcy nie byli w sta nie zro zu mieć, czemu tato się tak cie szy.
– Jak weź mie cie lor netki i pój dzie cie na skraj wzgórz, zoba czy cie, że

cała pusty nia, jak okiem się gnąć, jest nimi poro śnięta! Kry sta liczne
fer ro tropy! Tak wła śnie Kor po ra cja Beth le hem Ares wydo bywa z pia sku
żelazo – bak te riami, maleń kimi żywymi orga ni zmami, które zja dają
bez u ży teczną rdzę i srają krysz ta łami. Sprytne, nie? Bar dzo! Pierw szy
raz w Dro dze Bez Zna cze nia. I ni gdzie dotąd to nie było sto so wane.
Jeste śmy pierwsi!

– A co to było, co oni roz sy py wali ze ste row ców? – zapy tał Kaan.
Rael junior kop nął go w kostkę, żeby się zamknął, zanim powie, że

byli za siatką w zaka za nym Sta lo gro dzie, lecz wzrok ojca były zbyt
utkwiony w bla sku tech no lo gii, by mógł dostrzec takie dro bia zgi.



– Zarod niki mikro bów. Tak wła śnie, zarod niki. Ale wie cie, co jest w tym
naj lep sze? Ta… zaraza, bo można by to tak nazwać, dotyka tylko rdzy,
jed nego szcze gól nego tlenku żelaza. Nie rusza niczego innego, można
by iść przez pusty nię całymi kilo me trami i nic by się czło wie kowi nie stało.
Beth le hem Ares roz pro wa dziła to w kręgu o śred nicy dwu dzie stu
kilo me trów. Naj bo gat sze złoża rudy żelaza na całej pla ne cie, tak
sły sza łem od jed nego z budow lań ców, zanim wyje chali.

– A ten skąd się tu wziął? – Rael junior pochy lił się nad obcym
wtrę tem na polu kuku ry dzy.

– Pew nie pod glebą też jest żelazo. Zawiało tu parę zarod ni ków
i dostały się do rdzy. Mówię wam, u Eda Gal la cel liego to nawet na dachu
szopy powy ra stały!

– Wow! Mogę iść zoba czyć? – zapy tał Kaan.
– Pew nie – zgo dził się tato. – Ja też pójdę, wezmę lor netkę

i pój dziemy w stronę wzgórz. Wszy scy tam są i patrzą. Rael, idziesz?
Rael junior nie poszedł. Zaszył się w domu i czy tał swoją książkę

o pocią gach, a kiedy ojciec, brat, matka, babka, dzia dek wró cili pełni
opo wie ści o gigan tycz nych krysz ta łach wyra sta ją cych z pia sku
i rosną cych na dzie sięć, dwa dzie ścia, pięć dzie siąt metrów, wresz cie
zała mu ją cych się pod wła snym cię ża rem, uda wał, że bawi się z kotem,
choć tak naprawdę ich nie na wi dził, ojca, brata, matki, babki, dziadka, bo
nie wie dział, jak nie na wi dzić tych pilo tów i pla ni stów, któ rzy spro wa dzili
na jego świat taką wstrzą sa jącą zmianę. Nie rozu miał, dla czego czuje tę
nie na wiść, dla czego czuje się okra dziony, zgwał cony, dla czego źle mu na
duszy. Pró bo wał o tym powie dzieć bratu, matce, nawet
zdy stan so wa nemu ojcu, lecz nie rozu mieli, nikt, nawet mądra Eva
Man della ze swymi mądrymi tka ją cymi dłońmi. Jedyną osobą w całej
Dro dze Bez Zna cze nia, która mogłaby zro zu mieć udrękę Raela juniora,
była cio cia Taasmin, gdyż tylko ona jedna wie działa, jak to jest być
prze klę tym przez nie od gad nione mistyczne prze zna cze nie.
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Sześć po szó stej zawyły syreny.
Zawyły jak aniel skie rogi. Jak let nie burze owie wa jące kra tow nice

pomp i czer wone dachówki. Zawyły jak Sie dem Trąb Apo ka lipsy, jak
pęka jące niebo, jak oddech Panar chy, kiedy tchnął życie w mar twą
mate rię.

Sześć po szó stej wrzask syren roz darł pustynne powie trze i otwo rzyły
się drzwi każ dego domu na każ dej ulicy nowego mia sta, wyplu wa jąc
ludzi, ludzi ze wszyst kich kon ty nen tów tego świata i nie tylko,
z Metro po lis, odwiecz nie bie gną cego w tył, aby nadą żyć za sobą, ludzi
z zubo ża łego, dła wią cego się prze lud nie niem Świata Ojczy stego,
a wszy scy przy byli tu, by pro du ko wać stal na loko mo tywy, na maszyny
rol ni cze, na mecha niczne kro sna, rik sze, mosty i budowle nowego,
ener gicz nego świata; wysy pali się teraz z domów, by robić stal dla
potęż nej firmy Beth le hem Ares Steel; popły nęli do fabryk, z kolej nych
dopły wów zle wała się jedna rzeka głów, dło nie i serca masze ro wały
zacie nio nymi ulicz kami Sta lo grodu. Mene dże ro wie niż szego szcze bla
w papie ro wych gar ni tu rach, świeżo wyję tych dziś rano z paczek, śmi gali
wzdłuż pochodu na elek trycz nych trój ko łow cach, dzieci czła pały do szkół
i fir mo wych przed szkoli, skle pi ka rze i sprze dawcy w kan ty nach pod cią gali
rolety i wysta wiali krze sła na werandy, żeby obwie ścić, że są otwarci dla
klien tów.

Na okrzyk syren dwie ście żół tych cię ża ró wek otrzą snęło się ze snu jak
zmę czone psy i z rumo rem wyto czyło się z garaży. Na kry sta licz nych
wydmo wych polach koparki zgar nia kowe i czer pa kowe prze rwały
bogo bojny odpo czy nek, by zacząć żero wa nie. Z rykiem i grzmo tem



dwa dzie ścia cztery czarno-złote pociągi towa rowe klasy 88 odpa liły swe
ter mo ją drowe toka maki i wytur ko tały z bocz nic na główny tor.

Na zawo ła nie syren z setki komi nów buch nął dym: buch nął, poro bił
kółka i roz wiał się po póź no let nim nie bie, czarny, biały, poma rań czowy,
brą zowy. Poru szyły się taśmo ciągi, zapło nęły piece, roz ża rzone do
bia ło ści węglowe elek trody opu ściły się w wiru jące kadzie roz to pio nego
żaru, roz pę dziły się walce wal cowni, a w samym sercu kom pleksu, za
murami z betonu, dźwięku, stali, żelaza, oło wiu i magne ty zmu, pla zmowy
dżinn uniósł swoją pla sti kową butelkę i polał mia sto magiczną mocą.

Na krzyk syren Ubo żątka Nie po ka lane Po Czę ściach wysy pały się
z kar to nowo-folio wych bud wokół bazy liki i prze bie gły przez uliczki i zaułki
sta rej Drogi Bez Zna cze nia w chó rze psal mów i mantr, by sta nąć pod
drzwiami Sta lo grodu i sypać modli tewne con fetti cię ża rów kom pod koła.
Ochrona śmiała się i machała, kie rowcy w kra cia stych koszu lach bły skali
świa tłami i trą bili. Obdarte Ubo żątka tań czyły dla nich i śpie wały. Latawce
modli tewne zaim pro wi zo wane z wor ków na śmieci unio sły się
w poran nym wie trze i zostały przy wią zane do siat ko wego płotu – jakże
wiel kie to było święto, pierw szy dzień nadej ścia Sta lo wego Mesja sza!
Cię ża rówki prze jeż dżały z hukiem, pięć dzie siąt, sto, dwie ście. Grzmot ich
sil ni ków zagłu szał hymny wier nych, wiel kie koła obsy py wały ich pyłem.
Dzień poja śniał, blask słońca zalał geo me trię fabrycz nych hal, rzu ca jąc
przez siatkę wspa niałe indu strialne cie nie na tań czące Ubo żątka.
W miarę pod no sze nia się słońca gasły reflek tory.

Na woła nie syren obu dzili się Sevriano i Bati sto Gal la celli, a był to
dzień ich dzie sią tych uro dzin. Dzie sięć lat – dziś. Hura. Hura. Dzień
peł no let no ści, dzień doro sło ści, dzień, w któ rym zosta wia się za sobą
rze czy chło pięce – uda wane zapasy praw dzi wych twar dzieli na rogach
ulic, kuku ry dziane piwo, słońce, muzykę z radia w B.A.R-ze/Hotelu,
łypa nie na dziew czyny, grze ba nie w kie sze niach, obsta wie nie kart,
opo wia da nie kawa łów, chłop ców do bicia i poli cjan tów do pysko wa nia,
spo ra dyczne i ukrad kowe buszki zioła z ogrodu pana Jeri cha i sobot nie
wie czorne potań cówki na impre zie dla budow lań ców, gdzie cza sami
pusz czali Big-Bandy z Big Miast, jak Buddy’ego Mer cxa i Hamil tona
Bohan nona, a raz i legen dar nego króla swingu we wła snej oso bie,
Glenna Mil lera i jego Orkie strę albo i te nowe rze czy, co je grają w All
Swing Radio, sambę, salsę, czy jak to się tam nazywa. Ach, te sobot nie
imprezy! Odli cza nie czasu, odkąd zamknęły się w nie dzielę ran kiem aż
do dwa dzie ścia po dwu dzie stej w kolejną sobotę. Stro je nie się,
nady ma nie się, malo wa nie, zama szy sty krok, picie i rzy ga nie, pozo wa nie,



prze cho dze nie, a cza sami, na koniec sto sun kowo uda nej nocy,
obści ski wa nie się i posu wa nie na par kingu dla riksz za taneczną budą.
Wszystko to prze szłość. Było, minęło, bo dziś zawyły syreny i bra cia
Gal la celli (nie odróż nialni jak groszki w strączku lub dni w wię zie niu)
skoń czyli dzie sięć lat.

A zatem, kiedy Sta lo gród zbu dził się do swego pierw szego robo czego
poranka, matka Sevriana i Bati sta zawo łała synów do sie bie.

– Dzi siaj skoń czy li ście dzie sięć lat – powie działa im. – Jeste ście odtąd
męż czy znami i macie doro słe obo wiązki. Zasta na wia li ście się na
przy kład, co chce cie zro bić ze swoim życiem?

Nie zasta na wiali się. W sumie odpo wia dało im to, co robili dotąd ze
swoim życiem. Obie cali jed nak matce i ojcu, że za pięć dni będą
wie dzieć, co chcą zro bić ze swoim życiem. Zapy tali więc szkol nego
doradcę zawo do wego, kole gów, dziew czyn spo ty ka nych na sobot nich
impre zach, sąsia dów, księży, poli ty ków, poli cjan tów i pro sty tutki i na
koniec pię ciu dni wie dzieli, co chcą zro bić ze swoim życiem.

– Mamo, chcemy być pilo tami jak ty – oświad czyli.
– Co takiego? – zapy tał Umberto, który chciał, żeby razem z nim zajęli

się nie ru cho mo ściami.
– Co takiego? – zapy tał Louise, który chciał, żeby razem z nim zajęli

się pra wem.
– Chcemy latać – powie dzieli Sevriano i Bati sto, myśląc o wie trze,

sta lo wych lin kach, słońcu na skrzy dłach i zmy sło wym ryku sil ni ków
May bach/Wur tel w kon fi gu ra cji pcha jąco-cią gną cej, wspo mi na jąc, jak
rado sna i pro mienna była matka po dłu gich popo łu dniach wla ty wa nia
z hukiem w głąb pustyn nych kanio nów i ocie ra nia się o wymarłe
pła sko wyże. Zie mia nie miała dla nich tyle powabu, co niebo.

– Jak chce cie latać, to lataj cie – odparł Ed, który jako jedyny rozu miał,
jak wiatr może roz wie wać krew w żyłach. – A myśle li ście, jak się do tego
zabrać?

– Roz ma wia li śmy z panem Won giem, doradcą zawo do wym w szkole
– powie dział Sevriano.

– Powie dział, żeby zatrud nić się w Fir mie, jako zawo dowi piloci
ste row ców – dodał Bati sto.

– Pewni jeste ście, że to wła śnie chce cie robić? – zapy tała Per sis
Tat ter de ma lion, w skry to ści ducha zachwy cona, że przy naj mniej syno wie
zisz czą jej marze nia.

– Tak. – Chło paki wycią gnęły for mu la rze zgło sze niowe.



– No to musi cie iść za gło sem serca – odparła, pod pi su jąc zgody na
dole. Z jakie goś powodu w kart kach papieru widziała twarz Lima ala
Man delli, jak pra dawny znak wodny.

I ostat nia rzecz w tym dniu nowych począt ków – syreny wywo łały
pew nego czło wieka na bal kon obwie szony czarno-zło tym kor po ra cyj nym
trans pa ren tem. Popa trzył na falę robot ni ków, na krzą ta ją cych się jak
mró weczki mene dże rów, na oży wa jące ruchem maszyny. Popa trzył, jak
iskra życia prze ska kuje przez Sta lo gród, a tam, gdzie pad nie, krze sze
ogień pracy i prze my słu. Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów i Roz woju na
Ćwiartkę Pół nocno-Zachod nią patrzył na świt pierw szego dnia Sta lo grodu
i był zado wo lony. Bar dzo, ale to bar dzo zado wo lony.
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27 maja o godzi nie 6:13 sie dem dzie się cio ki lo to no wych ładun ków
jed no cze śnie eks plo do wało nad żaglow cem Pra esi dium Jona thon Byrde,
przy go to wu ją cym się aku rat do wyła do wa nia pasa że rów, załogi i ładunku
na orbi tal nej sta cji ROTECH-u będą cej prze siadką na orbi talną windę
Sky wheel. Trzy sta pięć dzie siąt pięć tysięcy ludzi wypa ro wało w wybu chu.
Kolejne sto pięć dzie siąt tysięcy zebrały urzą dze nia robo cze ROTECH-
u z niskich pogrze bo wych orbit. Pięć dzie siąt osiem tysięcy prze żyło
eks plo zję w odle głych czę ściach statku albo w kap su łach ładun ko wych
gładko ode rwa nych od jego kon struk cji. Z tych dwa na ście tysięcy pięć set
zgi nęło od sil nego pro mie nio wa nia. Kolejne sie dem na ście tysięcy
zgi nęło, gdy wiru jące ele menty statku spa liły się na żużel w atmos fe rze,
zanim udało się wszyst kich ewa ku ować w bez pieczne miej sce. Zgi nęło
tysiąc sze ściu set pra cow ni ków ROTECH-u, w tym
dwu dzie sto ośmio oso bowa załoga Jona thona Byrde’a oraz dzie więt na stu
pilo tów kap suł Sky wheel odjeż dża ją cych z gór nego końca liny.
W momen cie znisz cze nia Joha thona Byrde’a na zie mię zdą żono
prze nieść dzie więć dzie siąt sie dem tysięcy imi gran tów. Jeden
waha dło wiec z pięt na stoma tysią cami pasa że rów został wytrą cony
z orbity na kurs koli zyjny z wiru jącą liną, która prze cięła go na pół.
Kolejne dwie ście trzy dzie ści osiem ofiar spo wo do wało zbom bar do wa nie
miej sco wo ści Dolen cias Cui przez grad szcząt ków z orbity.
Pię ciu set to nowy frag ment statku lecący z pręd ko ścią ośmiu kilo me trów
na sekundę tra fił tam w szkołę i w nano se kundę uczy nił Dolen cias Cui
bez dziet nym. Sie dem dzie się ciu dwóch tysięcy ludzi ni gdy się nie
doli czono – a wśród nich musiało być tych sied miu fana ty ków, któ rzy
prze my cili na pokład żaglowca gło wice bojowe.



Liczba ofiar z Jona thona Byrde’a wynio sła 589 545. Do zama chu
przy znała się grupa nazy wa jąca się Grupą Tak tyczną Armii Całej Ziemi.

W namio cie pod dębem na pół noc nym skraju świę tego Lasu Chryse,
gdzie teren unosi się i roz dziera, jak skła dane ćapati, pro wa dząc do
Pali sad Hal ls becka, Arnie Tene brae sie działa przy radiu i słu chała
wia do mo ści spe cjal nych. Kiw nęła głową, uśmiech nęła się, pokrę ciła
gałką, żeby usły szeć jesz cze raz to samo wypo wie dziane innym gło sem.
Teraz jej imię będzie żyć wiecz nie.

* * *
Marya Quin sana prze rwała, żeby wypić łyk wody i oce nić sytu ację.

Cał kiem dobra publicz ność, pro sta, do nie skom pli ko wa nej gadki.
Poma chać flagą, poude rzać w bębe nek, niech myślą, że prze ko nali cię
do swo jej sprawy, kiedy to ty prze ko nu jesz ich do swo jej; zaorać
przy głu piego krzy ka cza, wbić gwóźdź mię dzy oczy i walić, walić, walić.
Lokalne wybory to cał kiem nie zła zabawa. Uśmiech nęła się do
miej sco wego kan dy data, bla do żół tego, bystrego mło dego czło wieka
i wzięła mło tek w dłoń.

– Oby wa tele Jabal puru! Naprawdę muszę wam to wszystko mówić?
Muszę powta rzać, że na waszej ziemi gra sują mor dercy i ban dyci, któ rzy
palą fabryki i firmy, pod pa lają pola, wypę dzają osad ni ków z ich domów?
Muszę przy po mi nać o nie win nych ludziach giną cych jak zwie rzęta
w zama chach bom bo wych albo zastrze lo nych na pro gach wła snych
domów? Nie!

Publicz ność zarżała z apro batą.
– Nie! Nie muszę wam tego mówić, oby wa tele! Wie cie to aż za

dobrze. I może cie zadać pyta nie: gdzie są patro lu jący ulice uzbro jeni
kon sta ble? Gdzie są Jed nostki Obrony Tery to rial nej, gdzie są regu larne
woj ska? No wła śnie, gdzie są Ochot nicy z Jabal puru, I Oxiań ska Dywi zja,
XXI Powietrzna? Ja wam powiem, gdzie oni są.

Ura czyła ich kolejną wykal ku lo waną kil ku se kun dową pauzą.
– Sie dzą na tył kach w kosza rach, oto gdzie są. A dla czego?

Dla czego? Bo wasz lokalny par la ment, zdo mi no wany przez opo zy cję, nie
uważa, że sytu acja wymaga takiej inter wen cji! Więc naj lep sza woj skowa
tech nika za trzy miliony dola rów się kurzy, a lokalne siły obrony nie mają
nawet w czym ćwi czyć, nie mają ani broni, ani mun du rów, bo Camp bell
Muka jee nie uważa, że sytu acja wymaga takiej inter wen cji! Niech to
powie rodzi nie Gar bo sac chich! Niech to powie rodzi nom Ban ner jee,



Chung, MacAl pine, Ambani, Questa, już oni mu wytłu ma czą, czy sytu acja
wymaga inter wen cji, czy nie!

Pozwo liła im zawyć, wska zu jąc brodą kan dy data, a potem
opa da ją cym ruchem dłoni uspo ko iła buzu jące emo cje.

– Ale co naj lep sze… naj lep sze jest, moi przy ja ciele, że kon sta ble,
wasi kon sta ble, wasi stró żo wie prawa i porządku, ochra niają
demon stran tów Armii Całej Ziemi, kiedy prze cho dzą przez ulice mia sta!
„Ochrona wol no ści wyra ża nia poglą dów poli tycz nych”, tak mówi
Camp bell Muka jee. Naprawdę, Muka jee? A co z pra wami
Con stan tine’a Gar bo sac chiego, Katii Ban ner jee, Roia MacAl pine’a,
Abrama Amba niego, Igna cia, Mavdy, Annun ciata i Domi nica Cuestów,
zaszlach to wa nych w zeszłym tygo dniu przez mor der cze oddziały Armii
Całej Ziemi?

Publicz ność nabrała powie trza, by zagrzmieć sło wami potę pie nia, lecz
Marya Quin sana bawiła się nimi jak tila pią z Blue Moun tain na żyłce.

– Ochra niać ich? Powinni ich aresz to wać! – Wyczu wała w sali
mia zmaty szału i histe rii, ale nie uwol niła ich. – W każ dej z trzech izb
tutej szego regio nal nego par la mentu zasia dają przed sta wi ciele Armii
Całej Ziemi! Otwar cie pochwa lają mor der stwa i prze moc, a pan Camp bell
Muker jee ani razu nie pod dał pod gło so wa nie wnio sku, by ich odwo łać!
Jaw nie doga duje się z mor der cami i ter ro ry stami, on i cała jego par tia,
przez ten ich gołębi libe ra lizm zgi nęły setki waszych roda ków; odma wia
zmo bi li zo wa nia sił bez pie czeń stwa, bo nie uważa, że sytu acja wymaga
takiej inter wen cji; to jego wła sne słowa, panie i pano wie! A teraz…
teraz… prosi, żeby ponow nie na niego zagło so wać i wybrać go – i jego
par tię – na kolejne trzy lata! Ja jed nak wiem, czuję to w głębi mojego
serca, że ludzie Regionu Jabal pur w czwar tek powie dzą „nie”, po
tysiąc kroć „nie”, dzie sięć tysięcy razy, sto tysięcy, milion razy „nie” na
kolejne trzy lata nie rządu libe ra łów i powie dzą „tak”, tak, milion razy „tak”
Nowej Par tii, par tii, któ rej się chce, par tii, która jest sta now cza, par tii,
która będzie mieć siłę i wasz man dat, oby wa tele, by zmieść Armię Całej
Ziemi z powierzchni globu. Wiem, że w czwar tek powie cie „tak” Nowej
Par tii, „tak” Pran howi Kaiko ri bet sen gowi, który jest waszym lokal nym
kan dy da tem, „tak” dla zwy cię stwa i siły!

Teraz ich puściła. Publicz ność jak jeden mąż wstała, publicz ność,
nomi naci par tii, człon ko wie par tii, dzia ła cze par tyjni, burza klasz czą cych
rąk. Marya Quin sana uśmiech nęła się, skło niła się. Jed nakże nie była
zachwy cona wła snym wystę pem. Wolała sub tel ność od agre syw nego
wale nia jak mło tem i krzy cze nia wnie bo głosy. Słabe to było, mało



wyra fi no wane, pry mi tywne. Brudna robota. Na scenę wśli znął się
posła niec, nie wi dzialny i nie sły szalny wśród tumultu, i podał jej kawa łek
papieru. Tele gram.

WRA CAJ NATYCH MIAST MĄDROŚĆ PRZE CI NEK NAGŁE SPO TKA NIE KARO LA ITIS WS

JONA THONA BYRDE’A STOP

Jona thon Byrde? Jona thon Byrde?
O tym, że Jona thon Byrde nie jest jakimś zabi tym w zama chu

dygni ta rzem, dowie działa się dopiero, kiedy ste ward w noc nym pociągu
Jabal pur–Syr tia przy niósł jej do śnia da nia poranne gazety, w któ rych
wiel kie nagłówki wcho dziły jeden na drugi, nurza jąc się w falach peł nych
obu rze nia i prze ra że nia wyra zów bli sko znacz nych.

Z pre mie rem Van ge li sem Karo la iti sem spo tkała się na weran dzie jego
miej skiej willi z wido kiem na Morze Syr tyj skie. Ele gancki stary
dżen tel men, sza cowny jak jego tytuł, mądry, a Marya Quin sana miała
nadzieję, że umrze we śnie, w łóżku, zanim będzie konieczne usu nię cie
go ze sta no wi ska. Słu żący podał mię tową her batę. Wiatr niósł zapach
jaśminu i gli cy nii ze scho dzą cych do samego morza ogro dów.

– No – powie dział pre mier.
– To samo, co mówi łam cały czas. Prze nieś mnie z Nauki i Edu ka cji

do Bez pie czeń stwa, a Armia Całej Ziemi w sześć mie sięcy pad nie na
kolana.

– Wie czo rem ogło szę rekon struk cję rządu. Przed sta wię też awa ryjną
ustawę dele ga li zu jącą Armię Całej Ziemi per se; nie powinno być
pro blemu z gło sami, dzi siaj z rana libe ra ło wie wcale nie brzmieli
spe cjal nie libe ral nie. Czyli: Armia jest twoja. Pamię taj, oni ni gdy nie
wal czyli w praw dzi wej woj nie, posta raj się ich przy pro wa dzić w jed nym
kawałku, ale poza tym zrób, co trzeba, żeby pozbyć się z tej ziemi tego…
ter ro ry stycz nego nowo tworu.

– Jedno pyta nie: kto roz wa lił Jona thona Byrde’a? Jego chcę na
pierw szy ogień.

– Jakiś tam odłam, Grupa Tak tyczna Armii Całej Ziemi, tak mówią
o sobie. Klub Armii w par la men cie wyparł się jakich kol wiek związ ków z tą
grupą: ja oso bi ście im nie wie rzę. Przy wód czyni się nazywa… tak, Arnie
Nico lo dea Tene brae.
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Świat zatra cił zdol ność dzi wie nia się i zachwy ca nia. Cudow no ści, które
sie dem, sześć, pięć lat temu wywo ły wały pełne zdu mie nia wes tchnie nia
i sap nię cia, dziś wywo ły wały nie chętne, znu dzone ziew nię cia. Świat miał
dopiero sto pięć dzie siąt lat, a był już w śred nim wieku i cyniczny,
ska zu jąc swój kon tyn gent gabi ne tów oso bli wo ści, opo wia da czy histo rii,
show me nów, poka zów cudów, szar la ta nów na egzy sten cję na
zardze wia łych bocz ni cach zapo mnia nych sta cy jek.

– Stary pociągu, świat zatra cił zdol ność dzi wie nia się! – zawo łał Adam
Black.

Nalał sobie kolejną kon kretną miarkę brandy i sta nął pośrodku swego
nie gdyś peł nego prze py chu, a teraz zapusz czo nego wagonu, uno sząc
szklankę w iro nicz nym toa ście.

– Świat, przy ja cielu, ma już dość Edu ka cyjno-Roz ryw ko wych
Eks tra wa gan cji. I co ma teraz począć Adam Black?

– Może zasu ge ro wał bym połą cze nie wysił ków z Ima mem Bejem i jego
Szkla nym Cyr kiem?

Adam Black cisnął szklanką brandy o ścianę!
– Z tym szar la ta nem?! Tym hochsz ta ple rem?! Tym pazer nym

roz piesz cza czem naj niż szych instynk tów! Adam Black to czło wiek nauki
i edu ka cji, jego misja to nauczać i pouczać, a nie strę czyć i się kur wić!

– Zauważę jed nak, że to jedyny objaz dowy pokaz na tej pół kuli, który
prze trwał. – Głos pociągu był spo kojny i cier pliwy, nie mal nie do
znie sie nia.

– A zauwa żaj sobie, co chcesz. Adam Black nie pój dzie drogą Imama
Beja.



Dwa dni póź niej loko mo tywa z trzema wago nami zje chała z bocz nic
towa ro wych sta cji Ahu al lpa i włą czyła się do ruchu na głów nej,
ośmio to ro wej linii pro wa dzą cej na połu dnie. Tego dnia kłę biło się na niej
mnó stwo wago nów oso bo wych i towa ro wych wszyst kich wiel kich firm
kole jo wych tego świata – Beth le hem Ares, Great Southern, Great
Eastern, Dolina Mari ne rów, Argyre Express, Trans po la ris Trac tion,
Llan gon nedd i Nor the astern, a wśród ich lśnią cych jak klej noty mala tur
prze my kały łusz czące się i obła żące wagony Objaz do wej Edu ka cyjno-
Roz ryw ko wej Eks tra wa gan cji Adama Blacka. Ten zaś w swo jej salonce
sza lał i ciskał przed mio tami.

Brzdęk.
– Natych miast zawróć pociąg.
– Wiesz tak samo dobrze jak ja, że to fizycz nie nie moż liwe. – Głos

pociągu był wzor cem nie wzru sze nia, gdy prze ska ki wał przez ciąg
zwrot nic z pręd ko ścią dwu stu kilo me trów na godzinę.

Łup, brzdęk.
– Nie bądź taki cwa niak. Dobrze wiesz, o co mi cho dzi. Zaka zuję ci

jechać do Beys badu, zabra niam jechać do Imama Beja. – Adam Black
zało mo tał w zamknięte drzwi. Wagon pod ska ki wał i koły sał się, pociąg
nabie rał jesz cze więk szej pręd ko ści. Adam Black oba wiał się o toka maki.
Od dawna nie stać go było na ser wis.

– Mogę dopre cy zo wać jedną rzecz? – zapy tał pociąg. – Ty jesteś
pasa że rem. Ja nie cie bie wiozę do Beys badu. Wiozę sie bie. Jestem
prze ko nany, że dla jedy nego w swoim rodzaju skom pu te ry zo wa nego
i myślą cego pociągu Imam Bej znaj dzie zaszczytne i hono rowe miej sce
w swoim Szkla nym Cyrku.

– Nie wdzięcz nik! – ryk nął Adam Black. Brzdęk-łup-brzdęk, zro biły
butelki bel la doń skiej brandy, tra fia jąc w oko kamery. – Jak możesz tak
zdra dzać kogoś, kto cię stwo rzył, kto dał ci życie i świa do mość?!

– Nie bądź taki melo dra ma tyczny – powie dział pociąg, a Ada mowi
Blac kowi wydało się, że w jego ide al nej wymo wie poja wił się dziw nie
zło wrogi ton. – I tak nie jestem twoim synem.

– Jesz cze zoba czymy! – wrza snął Adam Black. Zato czył się
w roz ko ły sa nym wago nie i otwo rzył solidną meta lową szafkę. Wycią gnął
z niej hełm z pie rza stymi czuł kami.

– Nie radzę uży wać cyber czapki – powie dział pociąg. Teraz groźba
w tonie była już ewi dentna.

– A, nie radzisz? – Łapiąc rów no wagę, wci snął hełm na głowę. – Teraz
zawró cisz.



– Nie rób tego.
– Zro bię.
– Nie rób… ja odwró ci łem pola ry za cję, więc nie możesz…
Adam Black przy ci snął palce do skroni. Jed no cze śnie wyłą czyły się

jego zmy sły numer jeden, dwa, trzy, cztery, pięć i sześć. Zaki piały
halu cy na cje: zma ga nie się ze świe tli stym wia trem, pło nące w brzu chu
roz ża rzone ognie, nie stru dzone nogi, nie stru dzone ramiona, solidny mur
z cegły.

Czyli pociąg sta wia mi opór. Zebrał całą siłę umy słu i rzu cił
wyobraź nią w cegły. Roz pry snęły się jak papie rowe i Adam Black spadł,
spadł w otchłań przed świa do mo ści.

– Odwró cona pola ry za cja, odwró cona pola ry za cja, odwró cona
pola ry za cja. – Kiedy spa dał, te słowa krą żyły wokół niego jak kon dory.
Czuł, że jego ciało się zmie nia, rośnie, roz sze rza, nabiera nowych fak tur
i powierzchni, nowych twar dych płasz czyzn, nowych kon fi gu ra cji mocy.

– Nie! – zawył, gdy jego świa do mość sto piła się z meta lem, ole jem
i parą pociągu.

Nie nie nie nie nie nie nie nie eeeeee; jak pociąg zwięk sza jący ciśnie nie
pary, jego nie zgoda zatra ciła słowa i stała się gwiz dem paro wego
gwizdka pędzą cego przez pola ryżowe Wiel kiego Oxusa.

W salonce ciało Adama Blacka szarp nęło się kon wul syj nie, jakby
prze szło przez nie milion wol tów, bo w isto cie prze szło – kom pu te rowa
oso bo wość pociągu była zbyt mocna dla deli kat nych synaps w mózgu
Adama Blacka i spa lały się jedna za drugą, trza ska jąc, pęka jąc, dymiąc,
eks plo du jąc. W oka mgnie niu wypa liły mu się gałki oczne, dym buch nął
z roz dzia wio nych ust i pustych oczo do łów. Roz pusz czony mózg wypły nął
przez nie na kolana, jak skrze pła zupa, i pociąg w krzyku roz pa czy
uświa do mił sobie, że umarł, umarł, umarł, a w sta lo wym ciele loko mo tywy
klasy Great Western 27 tkwi teraz jaźń Adama Blacka, jego
nie gdy siej szego ojca.
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Teraz posłu chaj cie.
Pew nego razu był sobie czło wiek, który miesz kał w domu z brą zo wymi

drzwiami. Nie zbyt lubił brą zowy kolor. Uwa żał, że jest bez cha rak teru
i mdły. Jed nakże wszyst kie drzwi na każ dej ulicy mia steczka były
brą zowe i zmie nia jąc ten kolor, zwró ciłby na sie bie uwagę ludzi, któ rym
brą zowe drzwi odpo wia dają. Co rano, wycho dząc, zamy kał na klucz
brą zowe drzwi swo jego domu i szedł do pracy, gdzie aż do wie czor nego
gwizdka jeź dził odlew ni czą suw nicą, po czym szedł z powro tem do domu,
otwie rał klu czem brą zowe drzwi i każ dego wie czoru przy gnę biała go ich
ponu rość. Codzien nie otwie rał je i zamy kał i robiło mu się coraz gorzej,
bo brą zowe drzwi zaczy nały sym bo li zo wać wszystko co ponure,
mono tonne i bez barwne w jego życiu.

Pew nego nie dziel nego ranka poszedł do kor po ra cyj nego sklepu i kupił
pędzel oraz wielką puszkę zie lo nej farby. Tak naprawdę nie wie dział,
dla czego kupił pędzel oraz wielką puszkę zie lo nej farby, obu dził się
jed nak tego ranka z inten syw nie zie loną wizją w gło wie. Zie lony zie lony
zie lony. Spo kojny, medy ta cyjny kolor, łagodny dla oka i duszy, przy jemny;
barwa zie leni i roślin no ści, ulu biony kolor Boga; w końcu naro bił go
strasz nie dużo. Ubrał się więc w stary robo czy kom bi ne zon i zabrał się do
pracy. Zaraz zebrali się gapie. Nie któ rzy chcieli spró bo wać, więc
czło wiek, który lubił zie lony, dawał im pędzel i pozwa lał poma lo wać
kawa łek swo ich drzwi. Przy takiej pomocy drzwi szybko zostały
skoń czone i wszy scy gapie zgo dzili się, że zie lony to bar dzo dobry kolor
dla fron to wych drzwi. Wtedy czło wiek podzię ko wał pomoc ni kom, wywie sił
tabliczkę „Świeżo malo wane” i wszedł do środka, by zjeść obiad. Przez
całą nie dzielę spa ce ro wi cze prze cho dzili przed jego domem, podzi wia jąc



zie lone drzwi fron towe, i zachwy cali się, bo wśród nie skoń czo nych ulic
peł nych brą zo wych drzwi tylko te jedne były zie lone.

Ponie waż następ nego dnia był ponie dzia łek, czło wiek, który lubił
zie lony, wło żył kami zelkę, spodnie, kask i wyszedł przez zie lone drzwi,
żeby dołą czyć do wpły wa ją cego do fabryki stru mie nia robot ni ków. Przez
całe przed po łu dnie lał stal, potem zjadł lunch, napił się piwa z kole gami,
poszedł do toa lety, potem znów lał stal do godziny sie dem na stej, kiedy
zawyła syrena i poszedł do domu.

I nie mógł tego domu zna leźć.
Każdy dom na jego ulicy miał brą zowe drzwi.
Może źle skrę cił – spraw dził nazwę ulicy. Ogrody Adama Smi tha.

Miesz kał na Ogro dach Adama Smi tha. Ale gdzie jego dom z zie lo nymi
drzwiami? Ruszył, licząc, wzdłuż rzędu brą zo wych drzwi, aż dotarł do
numeru sie dem na ście. Miesz kał pod nume rem sie dem na ście, w domu
z zie lo nymi drzwiami. Tylko że drzwi znowu były brą zowe.

Rano, kiedy wycho dził, były zie lone. Gdy wró cił, były brą zowe. Nagle
zauwa żył, w miej scu, gdzie ktoś zosta wił nie chlujny odcisk dłoni,
odro binę prze świ tu ją cej spod brązu zie leni.

– Wy sukin syny! – zawo łał czło wiek, który lubił zie lony.
Brą zowe drzwi fron towe otwo rzyły się i na zewnątrz wyszedł mały

face cik z krzy wymi zębami, w fir mo wym papie ro wym gar ni turku, by
wygło sić krót kie kaza nie o koniecz no ści eli mi na cji nie po żą da nych
skłon no ści do indy wi du ali zmu wśród jed no stek robo czych, w inte re sie
więk szej har mo nii eko no micz nej, zgod nie z Mani fe stem Pro jektu
i Pla nem Roz wo jo wym, które nie prze wi dują w sys te mie inży nie rii
spo łecz nej jed no stek robo czych miej sca na dys funk cyjne
i indy wi du ali styczne kolory, na przy kład zie lony, w prze ci wień stwie do
jed no li tych, ofi cjal nych, usank cjo no wa nych i spo łecz nie har mo nij nych
kolo rów, takich jak jasno brą zowy sto so wany do ele men tów wej ścia
i wyj ścia w modu łach kwa te run ko wych jed no stek robo czych.

Czło wiek, który lubił zie lony, cier pli wie tego wysłu chał. Potem wziął
głę boki wdech i wal nął face cika w fir mo wym papie ro wym gar ni turku
w jego szczer batą gębę, naj moc niej jak umiał.

Czło wiek, który lubił zie lony, nazy wał się Rael Man della junior. Był
pro stym czło wie kiem, nie skom pli ko wa nym, nie my ślą cym o wyż szych
celach i nie po mnym na tajem nicę, któ rej prze klęte korze nie już rosły mu
wzdłuż krę go słupa. W dzie siąte uro dziny tak wła śnie powie dział matce:

– Ja tak naprawdę jestem pro stym czło wie kiem. Lubię pro ste rze czy:
słońce, deszcz, drzewa. Nie za bar dzo chcę być kimś wiel kim w histo rii,



widzia łem, co się przez to poro biło z tatą i cio cią Taasmin. Nie chcę być
kimś waż nym i liczą cym się, jak Kaan i jego sieć jadło dajni, chcę po
pro stu być szczę śliwy, a jeśli to zna czy, że ni gdy za wiele nie osią gnę, to
nie ma sprawy.

Następ nego dnia rano Rael Man della junior zro bił krótki spa ce rek
z domu Man del lów do bram Sta lo grodu, a prze cho dząc przez nie, stał się
Udzia łow cem 954327186, ope ra to rem suw nicy i wyta pia czem;
i z zado wo le niem tkwił w tej roli, pro sty czło wiek, który ni gdy się za wiele
nie liczył, dopóki w nie dzielny pora nek tajem ni cza chęć nie kazała mu
poma lo wać drzwi na zie lono.

Udzia ło wiec 954327186 został zawie szony w obo wiąz kach do czasu
roz pa trze nia sprawy przez Sąd Prze my słowy. Skło nił się urzęd ni kowi,
który przy niósł mu wezwa nie, z sza cun kiem, bez śladu gory czy czy
nie chęci, w końcu sąd to sąd, i wró cił do domu, pod brą zowe drzwi
wej ściowe, by zastać tam kilku masze ru ją cych w kółko demon stran tów.

– Przy wró cić Raela Man dellę do pracy! – skan do wali. – Przy-wró-cić!
Przy-wró-cić!

– Co wy robi cie przed moim domem? – zapy tał Rael Man della junior.
– Pro te stu jemy prze ciwko two jemu nie spra wie dli wemu zawie sze niu –

powie dział młody czło wiek o wyglą dzie nad gor liwca, z tablicą mówiącą
„Brą zowy – nuda, zie lony – piękno”.

– Jeste śmy gło sem tych, któ rzy głosu nie mają – dodała chu der lawa
kobieta.

– Prze pra szam, ale nie życzę sobie waszych pro te stów. Dzię kuję.
W życiu nikogo z was nie widzia łem na oczy. Idź cie sobie.

– Ależ nie – powie dział młody nad gor li wiec. – Jesteś sym bo lem,
wiesz, sym bo lem wol no ści uci ska nych nie wol ni ków Kor po ra cji. Jesteś
duchem wol no ści zdep ta nym przez bucior kor po ra cyj nego prze my słu.

– Ja tylko poma lo wa łem sobie drzwi na zie lono. Nie jestem żad nym
sym bo lem. Idź cie, zanim ochrona firmy się do was przy czepi.

Para do wali mu przed domem, póki nie zapa dła noc. Rael Man della
junior nasta wił radio na cały regu la tor i zacią gnął zasłony.

Sąd Prze my słowy uznał go win nym zacho wa nia anty spo łecz nego
i napa ści na przed sta wi ciela Firmy wyko nu ją cego obo wiązki służ bowe.
Prze wod ni czący, w krót kiej mowie koń co wej, trzy dzie ści dzie więć razy
użył ter minu „feu da lizm prze my słowy” i stwier dził, że nawet jeśli Młod szy
Refe rent Działu Rela cji z Siłą Robo czą E.P. Veera sawmy jest tchórz li wym
gów nia rzem, któ remu dawno nale żało dać w mordę, to jed nak nie
Udzia ło wiec 954327186 jest od wymie rza nia spra wie dli wo ści, dla tego



wymie rza mu się grzywnę w wyso ko ści dwu mie sięcz nych pobo rów,
roz ło żoną na raty na dwa na ście mie sięcy, dodat kowo orzeka się zakaz
awansu na dwa lata. Przy wró cono go do pracy na sta no wi sku ope ra tora
suw nicy. Rael Man della wzru szył ramio nami. Sły szał o gor szych
wyro kach.

Demon stranci stali na zewnątrz i cze kali na niego, z trans pa ren tami
i slo ga nami w pogo to wiu.

– Dra koń skie opre sje wobec Udzia łow ców! – krzyk nęła chu der lawa
kobieta.

– Dość poka zo wych pro ce sów! – zawo łał nad gor li wiec.
– Mamy prawo do zie lo nych drzwi! – krzyk nął trzeci demon strant.
– Rael Man della jest nie winny – roz darł się czwarty, a piąty dodał: –

Zła go dzić wyrok! Zła go dzić wyrok!
– W sumie to myśla łem, że dość łagod nie mnie potrak to wali –

 stwier dził Rael Man della junior.
Poszli za nim do domu. Zaczęli masze ro wać w kółko przed domem.

Poszliby za nim i wie czo rem do domu kul tury, gdyby nie uczest ni czyli
aku rat w boj ko cie ośrod ków roz ryw ko wych kor po ra cji, więc pikie to wali na
zewnątrz, wyma chu jąc trans pa ren tami, skan du jąc slo gany i śpie wa jąc
pro test songi. Rael Man della junior, jak zawsze łagodny i bez kon flik towy,
wyszedł drzwiami na zaple czu, żeby pro testujący nie poszli za nim.
Usły szał krzyki i wyj rzał zza rogu kor po ra cyj nej kan tyny, żeby spraw dzić,
czy nie dowie dzieli się jakoś o jego ucieczce. To, co zoba czył,
natych miast go otrzeź wiło.

Zoba czył uzbro joną i opan ce rzoną poli cję bez pie czeń stwa, paku jącą
demon stran tów, slo gany, trans pa renty, tablice i okrzyki do czarno-zło tej
pan cer nej fur go netki, jakiej ni gdy wcze śniej nie widział. Dwóch czarno-
zło tych straż ni ków wysko czyło z domu kul tury, krę cąc gło wami. Wsko czyli
na tył fur go netki, która odje chała. W stronę domu Raela Man delli juniora.

Przy się gał wcze śniej, że póki ma pracę i jest nie za leżny, ni gdy nie
wróci do rodzi ców, lecz tej nocy odwo łał tę przy sięgę, prze śli znął się pod
siatką i prze spał się w domu Man del lów.

Następ nego dnia w kor po ra cyj nych wia do mo ściach o szó stej rano
poja wiła się ponura opo wieść. Poprzed niej nocy pewna liczba
Udzia łow ców wzięła udział w liba cji alko ho lo wej (zwa nej potocz nie „rundą
po mie ście”). Kom plet nie upo jeni pode szli zbyt bli sko kra wę dzi urwi ska,
spa dli i ponie śli śmierć. Spi kerka zakoń czyła swą poucza jącą opo wieść,
prze strze ga jąc przed pijań stwem i przy po mi na jąc, że Praw dziwy
Udzia ło wiec nie pozwala sobie na nic, co zakłó ci łoby jego wydaj ność



w pracy dla Firmy. Nie wyczy tała nazwisk ani nume rów. Rael junior
zresztą nie potrze bo wał ich sły szeć. Wspo mi nał duchową udrękę
z dzie ciń stwa, te mdło ści, potrzebę, żądzę, prze zna cze nia, tajem nice,
i teraz, gdy Santa Eka trina nakła dała mu sma żone jajka i placki ryżowe,
wie dział, że nie może już myśleć, ma cel, musi prze mó wić, musi ich
pomścić. Kiedy sie dział w kuchni u matki, chmury roz stą piły się dla niego
i doj rzał swoją przy szłość, straszną i okropną. I nie unik nioną.

– No – powie działa zajęta śnia da niem Santa Eka trina. – I co teraz?
– Nie wiem. Boję się… nie mogę tam wró cić, oni mnie też aresz tują.
– Nie inte re suje mnie, co zro bi łeś, a czego nie zro bi łeś – odparła

Santa Eka trina. – Po pro stu zrób, co należy, to wszystko. Pójdź za
kom pa sem swego serca.

Uzbro jony w poży czony mega fon Rael Man della junior prze szedł
przez pole rzepy, zszedł do kanału, o któ rym wie dział tylko on z bra tem,
i prze kradł się wśród pły wa ją cych odcho dów do cen trum Sta lo grodu.
Kiedy nikt nie patrzył, wdra pał się na beto nową donicę w Ogro dach
Feu da li zmu Prze my sło wego i przy go to wał się do prze mowy.

Jed nakże słowa nie chciały przyjść.
Nie był mówcą. Był pro stym czło wie kiem, nie miał mocy spra wia nia,

by słowa wzno siły się jak orły czy ude rzały jak mie cze. Był pro stym
czło wie kiem. Pro sty czło wiek, z krzywdą w sercu, roz złosz czony. Tak… to
ta złość, ten gniew prze mówi za niego. Wziął gniew z serca i umie ścił
w ustach.

A matki, dzieci, starcy, ludzie, któ rzy mieli wolne, przy sta wali i słu chali
jego zaci na ją cych się, peł nych gniewu zdań. Mówił o drzwiach zie lo nych
i brą zo wych. Mówił o ludziach i o mięk kich ludz kich rze czach, które nie
wystę pują w kor po ra cyj nych rapor tach i Spra woz da niach Finan so wych;
o zaufa niu, pra wie wyboru, wyra ża niu sie bie, o rze czach, któ rych
potrze buje każdy, wła śnie dla tego, że nie są rze czami, mate rial nymi
i zapew nia nymi przez Firmę, bez któ rych ludzie więdną i umie rają. Mówił
o tym, że jest pro stym czło wie kiem, ale nie rze czą. O tym, jak strasz nie
Firma postą piła z ludźmi, któ rzy chcieli być ludźmi, a nie rze czami, mówił
o czarno-zło tej poli cji, o fur go netce, któ rej ni gdy wcze śniej nie widział,
o ludziach wywie zio nych w środku piąt ko wej nocy i zrzu co nych z urwi ska,
bo chcieli cze goś wię cej, niż Firma miała ochotę dać. Mówił o sąsia dach
i kole gach z pracy zabra nych z domów przez szepty kor po ra cyj nych
dono si cieli, mówił nie ar ty ku ło waną mową serca i otwie rał wiel kie, zie jące
rany w duszach słu cha ją cych.



– Co radzisz zro bić? – zapy tał wysoki, chudy męż czy zna, któ rego
smu kłość zdra dzała pocho dze nie z Metro po lis.

Wezwa nie pod jął tłum, już cał kiem pokaźny.
– Ja… nie wiem – powie dział Rael Man della junior. Duch ule ciał.

Ludzie zwąt pili, spro wa dzeni na kra wędź i tam porzu ceni. – Nie wiem.
Wokół dźwię czały okrzyki – co robić, co robić, co mamy robić – i nagle

go olśniło. Wie dział już, co trzeba robić, było to pro ste, nie skom pli ko wane
i jasne jak letni pora nek. Pod niósł upusz czony mega fon.

– Orga ni zujmy się! – wołał. – Orga ni zujmy się! Nie jeste śmy niczyją
wła sno ścią!
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Był piękny dzień na marsz.
Tak mówili hut nicy wystro jeni w naj lep sze ubra nia, obje dzeni po

kokardy śnia da nio wym ana na sem i jaj kiem sadzo nym, wycho dząc na
ostre poranne słońce.

Tak mówili kole ja rze, popra wia jąc czapki i ście ra jąc patynę
z mosięż nych guzi ków, zanim wyszli i dołą czyli do rosną cego tłumu.

Tak mówili kie rowcy cię ża ró wek, zawsze w szel kach i kra cia stych
koszu lach, kon tro lu jąc swe zno szone dżinsy pod kątem pro fe sjo nal nie
odpo wied niego stop nia zabru dze nia.

Tak mówili ope ra to rzy suw nic, wal cowni, zgar nia rek, odlew nicy,
pie cowi i ładow ni czy, ludzie od sepa ra to rów, myjek, szli fierni, obsłu gu jący
siłow nie ter mo ją drowe; a także ich żony, mężo wie, rodzice i dzieci:
wszy scy powie dzieli, wycho dząc przez brą zowe drzwi fron towe, że to
piękny dzień na marsz.

Kiedy sunęli w kie runku Ogro dów Feu da li zmu Prze my sło wego,
dep cząc ulotki, które jesz cze minutę temu znaj do wały się na tyl nym
sie dze niu małego, szyb kiego śmi gło wego samo lotu, a potem posy pały
się jak śnieg na dachy i ogrody Sta lo grodu. Druk był nie równy, papier
tani, język pro sty i nie wy ra fi no wany.

MASOWY MITYNG W SOBOTĘ 15 WRZE SIERP NIA, DZIE SIĘĆ PO DZIE SIĄ TEJ.
POCHÓD ZACZNIE SIĘ POD OGRO DAMI FEU DA LI ZMU PRZE MY SŁO WEGO NA ROGU

HEAR TAT TACK I DWU NA STEJ I PRZE MA SZE RUJE POD BIURA FIRMY, ŻEBY DOMA GAĆ

SIĘ WYJA ŚNIE NIA ŚMIERCI (tu nie chlujna ulotka wymie niała
nie szczę snych, głu pich pro te stu ją cych) ORAZ UZNA NIA PRAW WSZYST KICH

UDZIA ŁOW CÓW. BĘDZIE PRZE MA WIAŁ RAEL MAN DELLA JUNIOR.



Rael Man della cze kał na rogu Hear tat tack i Dwu na stej ubrany
w naje le gant szy czarny sno oke rowy gar ni tur ojca.

– Musisz wyglą dać, jak trzeba – powie działa mu z rana Santa
Eka trina. – Twój ojciec, gdy mie rzył się ze świa tem, wyglą dał ele gancko
i ty też musisz.

Spoj rzał na zega rek kie szon kowy ojca. Pię ciu towa rzy szy – ulot karz,
brat męczen nika, roz cza ro wany mene dżer niż szego szcze bla, agi ta tor
poli tyczny i osoba empa tyczna – popa trzyło na wła sne zegarki. Dzie siąta.
Tik-tak. Rael Man della junior koły sał się tam i z powro tem na obca sach
czar nych sno oke ro wych butów ojca.

Co, jeśli nikt nie przyj dzie?
Co, jeśli nikt nie jest gotowy posta wić się Fir mie, posta wić się

ostrze że niom wygło szo nym przez czarno-złote fur go netki (now sze z nich
przy po mi nały raczej trans por tery opan ce rzone)?

Co, jeśli nikt nie okaże się nie lo jalny? Jeśli każda ręka będzie
kor po ra cyjną ręką, a każde serce kor po ra cyj nym ser cem?

Co, jeśli nikogo to nie obcho dzi?
– Piękny dzień na marsz – powie dział Har per Tew.
I wtedy to usły szeli – trzask tysiąca malo wa nych na brą zowo drzwi,

dźwięk tysięcy par stóp wycho dzą cych na zewnątrz i usta wia ją cych się
w sze re gach, nabrzmie wa jący i wzma ga jący się do szumu, jakby
zapo mnia nego morza. Pierwsi pro te stu jący napły nęli do Ogro dów
Feu da li zmu Prze my sło wego i odpo wie dzieli Raelowi na jego pyta nia.

– Przy byli! – krzyk nął. – Zależy im!
Pochód ufor mo wał się pod sztan da rami wszyst kich bio rą cych w nich

udział fachów i zawo dów. Kie rowcy cię ża ró wek zebrali się pod sym bo lem
gniew nej poma rań czo wej cię ża rówki, odlew nicy i sta low nicy pod
podo bi zną jarzą cego się bielą wlewka, czarno-złota loko mo tywa łopo tała
dum nie w powie trzu ponad maszy ni stami i ładow ni czymi. Ci bez
trans pa rentu czy sym bolu zebrali się pod fla gami regio nal nymi, świę tymi
sym bo lami i naj róż niej szymi slo ga nami, od humo ry stycz nych, przez
ska to lo giczne, do zja dli wych. Rael Man della junior i jego pię ciu
zastęp ców usta wili się na czele pochodu. Unie śli zwi nięty sztan dar.
Pocią gnięto za sznu rek i wiatr roz wiał wiel kie białe tło z zie lo nym kołem
pośrodku. Przez pochód prze szedł szmer zdzi wie nia. To nie był
emble mat żad nego zna nego cechu, zawodu, regionu ani reli gii
repre zen to wa nej w Sta lo gro dzie.

Świ snęły gwizdki, zatrą biły trąbki i uczest nicy mar szu odbyli krótki
i przy jemny spa cer z Ogro dów Feu da li zmu Prze my sło wego wśród



dymią cych i buzu ją cych ogniem fabryk na Plac Kor po ra cji, z jego
fon tan nami i posą gami. Wypeł nie nie placu zajęło dwa dzie ścia minut,
a gdy masze ru jący prze cho dzili przez brzę kliwe sta lowe kaniony
pro wa dzące do biur Firmy, z gale ry jek i dźwi gów dobie gały okrzyki
zachęty. Prze li cza jąc głowy, Rael Man della junior osza co wał, że obecna
jest pełna jedna trze cia siły robo czej.

– Nie widać żad nej poli cji – powie dział do Mavdy Aron della. –
 Zaczy namy?

Banda pię ciorga kiw nęła gło wami. Rael Man della junior przy wo łał swój
mistyczny gniew i dał mu się ulać przez mega fon na Plac Kor po ra cji.

– Chciał bym wam podzię ko wać, wszyst kim, abso lut nie wszyst kim, za
to, że tu dzi siaj przy szli ście. W swoim imie niu, w imie niu moich kole gów
tutaj – nawet nie potra fię wyra zić, jak wiele to dla mnie zna czyło, jak się
czu łem, masze ru jąc i mając wszyst kich was za ple cami. Firma nas
zastra szała, Firma nam gro ziła, nie któ rych z nas nawet zabiła, ale wy,
ludzie Sta lo grodu, wzno si cie się ponad te groźby i prze moc. – Czuł już
prze pływ mistycz nego prądu. Chwy cił flagę z zie lo nym kołem na bia łym
tle i roz po starł ją na wie trze. – Dzi siaj może cie być z sie bie dumni, od
dzi siaj ta siła i deter mi na cja zyskuje nazwę i kiedy wnuki na waszych
kola nach zapy tają, gdzie byli ście pięt na stego wrze sierp nia, odpo wie cie:
„Tak, byłem tam, byłem na Placu Kor po ra cji, kiedy rodził się Kon kor dat!”.
Tak, przy ja ciele! Oto mamy Kon kor dat.

Zdzi wie nie prze ro dziło się w owa cję. Rael junior odwró cił się do
swo ich zastęp ców i zapy tał, prze krzy ku jąc zgiełk:

– I jak, dobrze mi poszło?!
– Dobrze ci poszło, Rael.
Kiedy zapa dła cisza, uniósł wysoko zmięty arkusz papieru.
– Mam tutaj nasz Mani fest, nasze Sześć Słusz nych Postu la tów. Są

słuszne i są spra wie dliwe. Teraz odczy tam je, wam i Fir mie, żeby
usły szała głos swo ich Udzia łow ców.

– Słuszny Postu lat numer jeden: uzna nie orga ni za cji
przed sta wi ciel skiej, a mia no wi cie Kon kor datu, za ofi cjalny głos zarówno
siły robo czej, jak i kadry zarzą dza ją cej.

– Słuszny Postu lat numer dwa: wyco fa nie fir mo wych kupo nów
waż nych tylko w fir mo wych kan ty nach i wpro wa dze nie pań stwo wego
środka płat ni czego, nowego dolara.

– Słuszny Postu lat numer trzy: obo wiąz kowe kon sul to wa nie
z orga ni za cją związ kową wszyst kich kwe stii doty czą cych siły robo czej,



w tym przy dzie la nia obo wiąz ków, pracy zmia no wej, nad go dzin, norm
pro duk cyj nych, auto ma ty za cji i pro gra mów zwięk sza nia wydaj no ści.

– Słuszny Postu lat numer cztery: stop niowe wyco fa nie sys temu
feu da li zmu prze my sło wego z życia pry wat nego, włą cza jąc sferę edu ka cji,
roz rywki, zdro wia i usług publicz nych.

– Słuszny Postu lat numer pięć: pełna wol ność słowa, zrze sza nia się
i reli gii dla wszyst kich Udzia łow ców firmy. Wszelki mają tek jest wspólną
wła sno ścią Udzia łow ców, a nie Firmy, rze komo w imie niu Udzia łow ców.

– Słuszny Postu lat numer sześć: znie sie nie sys temu awan sów
opar tego na szpie go wa niu i dono sze niu na współ pra cow ni ków.

Po odczy ta niu Sze ściu Słusz nych Postu la tów Rael Man della junior
zło żył zmiętą kartkę, potem splótł ręce i cze kał na odpo wiedź Kor po ra cji
Beth le hem Ares.

Minęło pięć minut. Minęło pięć kolej nych i słońce pory sje sty zaczęło
zale wać Plac Kor po ra cji żarem i potem. Pięć następ nych minut. Ludzie
byli cier pliwi. Pię ciu zastęp ców było cier pli wych. Rael Man della junior był
cier pliwy. Po dwu dzie stu minu tach otwo rzyły się sta lowo-szklane drzwi
w sta lowo-szkla nej fasa dzie biura Kor po ra cji i na Plac Kor po ra cji wyszedł
czło wiek w czarno-zło tym mun du rze kor po ra cyj nej ochrony. Hełm
z pola ry zu jącą szybą ukry wał jego twarz przed demon stran tami, choć
była to zbędna ostroż ność, bowiem nikt z obec nych nie był w sta nie
ziden ty fi ko wać go jako Mikala Mar go lisa.

– Mam obo wią zek prze ka zać wam, że to zgro ma dze nie jest
nie le galne, a jego orga ni za to rzy i uczest nicy naru szają roz dział 38,
para graf 19, ustęp F Zarzą dze nia Kor po ra cji Beth le hem Ares
o Zgro ma dze niach i Sto wa rzy sze niach. Macie pięć minut, by się
roz pro szyć, wró cić do domów i cie szyć się resztą wol nego dnia. Pięć
minut.

Nikt się nie ruszył. Na zegarku kie szon ko wym Lima ala Man delli
odty kało pięć minut, napię cie na Placu Kor po ra cji bar dzo wzro sło. Rael
Man della junior, pocąc się w naj lep szym zawod ni czym gar ni tu rze ojca,
uświa do mił sobie z prze ra że niem, jak nie wiele takich krót kich,
pię cio mi nu to wych okre sów składa się na całe życie.

– Jedna minuta – powie dział czarno-złoty czło wiek z ochrony. Układy
wzmac nia jące w heł mie nada wały jego gło sowi cię żar głosu całej
Kor po ra cji Beth le hem Ares.

Pro te stu jący ema no wali jed nak bojo wo ścią, prze mie szaną
z nie do wie rza niem, by Firma mogła użyć siły prze ciwko wła snym
Udzia łow com.



– Nie rób tego – szep nął Rael Man della junior do czarno-zło tego
zja wi ska.

– Muszę – odpo wie dział Mikal Mar go lis. – Mam roz kazy. – Po czym
krzyk nął: – Bar dzo dobrze! Zlek ce wa ży li ście ostrze że nia od Kor po ra cji.
Wię cej ostrze żeń nie będzie. Komen dan cie Ree, pro szę roz pro szyć to
nie le galne zgro ma dze nie.

Wtedy roz le gły się strzały.
I krzyki. Głowy odwra cały się tu, tam, tłum zafa lo wał jak mie szana

owsianka. Ochro nia rze wyszli z ukry cia i ruszyli na tłum czarno-złotą falą,
strze la jąc seriami w powie trze. Tłum spa ni ko wał, upo rząd ko wana
demon stra cja zmie niła się w motłoch. Trans pa renty zachwiały się
sza leń czo, tra to wano podarte sztan dary, ludzie koły sali się i napie rali
z powro tem. Czarno-złota linia rzu ciła się na skraj demon stra cji w szarży
z pał kami elek trycz nymi. Plac Kor po ra cji wypeł niła pełna prze kleństw
i wrza sków panika. Ochro nia rze oczy ścili kliny przed sobą, ale kiedy
wdzie rali się ku sercu demon stra cji, opór skry sta li zo wał się, z dłoni
wydzie rano elek tryczne pałki, odbie rano pla sti kowe tar cze. Gdzieś na
skraju bitwy ktoś cha otycz nie strze lał do nacie ra ją cych ze strzał kowca
ran nego straż nika. Straż nicy i demon stranci rzu cali się na sie bie jak fale.
Puszki gazu łza wią cego kre śliły w powie trzu poma rań czowe ser pen tyny.
Demon stranci, zakry wa jąc twa rze chu s tecz kami, odrzu cali je z powro tem
w stronę napast ni ków. Zatrzy mali ich, demon stranci ich zatrzy mali… ale
ochrona wyco fała się, prze gru po wała, wycią gnęła tar cze sztur mowe
i ruszyła, osła nia jąc się potężną salwą strza łek i mięk kich pla sti ko wych
poci sków. Kolejny oddział wypadł z biura Firmy i ruszył na stop nie,
sku piony na Raelu Man delli i jego kole gach. Młody kie rowca cię ża rówki
(koszula w kratę, czer wone szelki, brudne dżinsy, żona i dwójka dzieci)
rzu cił się na napast ni ków uzbro jony w ciężką elek tryczną pałę. Dowódca
ochrony opu ścił strzał ko wiec i strze la jąc z bli ska, zamie nił jego głowę
w czer woną maź. Strzał i krew zelek try zo wały napast ni ków. Strzelby
gład ko lu fowe opu ściły się do pozy cji na krótki dystans i zaczęły odda wać
do prze ra żo nego pan de mo nium strzał za strza łem. Ręce, nogi, barki,
twa rze eks plo do wały czer wo nymi strzę pami. Tych, co upa dli, tra to wały
falu jące masy. Rael Man della junior uchy lił się od salwy ochro nia rza
celu ją cego mu w głowę i oba lił go potęż nym kop nia kiem w jaja. Porwał
strzelbę i rzu cił się z wrza skiem na sztur mu ją cych straż ni ków. Prze ra ziła
ich mania kalna furia. Roz pierz chli się. Mikal Mar go lis, osa mot niony oko
w oko z Raelem i jego sza lo nymi zastęp cami, tak tycz nie się wyco fał.

Rael Man della junior pod niósł z powro tem mega fon.



– Ucie kać, wszy scy ucie kać! Poza bi jają was! Zamor dują! Firma
rozu mie tylko jedno słowo: strajk! Strajk! Strajk!

Kule ude rzyły w beto nową ele wa cję biura Kor po ra cji i obsy pały Raela
juniora odłam kami. Jego słowa ponio sły się ponad bitewną pie śnią
i krzyki tłumu nabrały kształtu i formy.

– Strajk, strajk, strajk! – skan do wali, napie ra jąc kli nami na poli cyjne
sze regi i prze ła mu jąc je zdo by tymi pał kami elek trycz nymi i strzel bami. –
Strajk, strajk, strajk! – Tłum wyła mał się z okrą że nia i uciekł uli cami,
krzy cząc: – Strajk, strajk, strajk!

Ochro nia rze strze lali za nimi ze strzał kow ców.
Wiele godzin póź niej ochro nia rze wciąż prze szu ki wali Plac Kor po ra cji,

szu ka jąc Raela Man delli, zaglą da jąc pod roz dep tane trans pa renty,
podarte sztur mówki i porzu cone hełmy, spraw dza jąc krwa wią cych,
ran nych i, tak, nawet zabi tych, byli tam bowiem i zabici, zaglą dali
w twa rze nie po cie szo nych lamen tu ją cych, klę czą cych u boku synów,
ojców, mężów, żon, matek, córek, kocha nek, kochan ków, by spraw dzić,
czy nie mają twa rzy zdrajcy Raela Man delli juniora, głupca, który ścią gnął
to wszystko na nie win nych ludzi. Spo dzie wali się zna leźć go ran nego,
mieli nadzieję zna leźć go zabi tego, lecz on uciekł w czar nym bur nu sie
sta rej kobiety z Nowego Glas gow, zmar łej na zakaźną panikę. Do piersi
miał przy ci śnięte Sześć Słusz nych Postu la tów i zwi nięty zie lono-biały
sztan dar Kon kor datu.
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Sześć minut po szó stej zawyły syreny. Wyły co rano o tej samej porze
i nie to wyróż niało ten pora nek. Wzdłuż pro mie ni stych ulic pootwie rały się
brą zowe drzwi i wypu ściły w świt jed nostki robo cze. Jed nakże to w sumie
też nie róż niło się od dowol nego innego poranka. Róż niło się to, że na
każde otwarte drzwi pięć pozo stało zamknię tych. Gdy każ dego innego
dnia przez kanio nowe ulice Sta lo grodu pły nęła rzeka robot ni ków, dziś
led wie stru my czek ciur kał pod łukiem obwiesz cza ją cym Trzy
Gospo dar cze Ide ały Firmy: Zysk, Impe rium, Prze mysł. Gdy w każdy inny
dzień przez wąskie ulice Drogi Bez Zna cze nia pędziło aro gancko
dwie ście cię ża ró wek, dziś tę hała śliwą drogę pomię dzy dziećmi, domami
i lamami poko nało ledwo czter dzie ści. Gdzie kopało wcze śniej sto
kopa rek zgar nia ko wych, teraz pra co wało tylko dzie sięć, a tam, gdzie
pięć dzie siąt kopa rek czer pa ko wych zdra py wało strupy ze skóry Wiel kiej
Pustyni, dziś było ich tylko pięć – i wszę dzie było to samo, od
loko mo ty wowni, przez pie kielne pasz cze pie ców, po ste rowce uśpione
w pod ziem nych han ga rach.

A wszystko to dla tego, że dziś był dzień strajku.
– Strajk! Strajk! Strajk!
Rael Man della junior zwo łał komi tet straj kowy na spo tka nie przy stole

kuchen nym matki. Nastą piły gra tu la cje, krót kie prze mowy pochwalne
i oświad cze nia o popar ciu. Potem Rael junior popro sił o raporty.

– Fun dusz straj kowy wystar czy na trzy mie siące – rzekł Mavda
Aron dello. – Plus mamy obiet nice wspar cia od naj roz ma it szych insty tu cji,
od Cechu Łyż ka rzy z Llan gon nedd po Sio stry Mniej sze z Thar sis.

– Na pikie cie się za wiele nie dzieje – dodał B.J. Amri traj. – Fir mowa
ochrona na dal naj pierw strzela, potem myśli. Musimy zacho wać



dys kre cję.
– Wywiad mówi, że Firma już wysta wia oferty na tym cza sową siłę

robo czą. Może dałoby się to utrą cić w zarodku, robiąc pikiety
w więk szych mia stach, B.J. mógłby tam prze my cić paru agi ta to rów, nie?
– Ari Osnan, szef wywiadu, splótł grube łap ska i roz siadł się na krze śle.

– Pro duk cja spa dła o sześć dzie siąt pro cent – powie dział Har per Tew.
– Za trzy dni skoń czą się bie żące zapasy rudy i będą musieli wyłą czyć co
naj mniej trzy piece. Za tydzień nie wyj dzie stąd nawet gram stali.

– Grupa akcji bez po śred niej nie ma co mel do wać.
Rael Man della junior popa trzył długo i ostro na Win stona

Kara ma zowa.
– Jak to nie ma co mel do wać?
– Bo na razie nie ma. Jak przyjdą łami strajki, może będę miał coś do

zamel do wa nia.
– Wyja śnij, pro szę.
Win ston Kara ma zow tylko wzru szył ramio nami i Rael zakoń czył

spo tka nie nieco w głębi duszy zanie po ko jony.
Następ nego dnia w domach straj ku ją cych odcięto prąd, gaz i wodę.
– Firma kontr ata kuje – powie dział do komi tetu straj ko wego Rael

Man della junior.
Santa Eka trina uwi jała się w kuchni, zado wo lona, pod śpie wu jąca,

pie kła ryżowe pla cuszki.
– Chyba nie puści cie im tego pła zem – zaćwier kała.
Miej scowi przed sta wi ciele Kon kor datu zare ago wali wspa niale.
– Będziemy kraść prąd z Firmy, żeby móc goto wać obiady, wodę

weź miemy z Drogi Bez Zna cze nia, jak będzie trzeba, będziemy poda wać
sobie wia dra z rąk do rąk, będziemy kłaść się o zmroku i wsta wać
o świ cie jak nasi pra dzia do wie – powie dzieli.

W nocy inży nie ro wie prze cią gnęli pod siatką pla sti kowe rury i zaczęli
pom po wać wodę z pod ziem nego oce anu rur i zbior ni ków do wia der.
Uzbro jeni straż nicy prze cho dzili nie uf nie obok, nie chcąc pro wo ko wać
zajść. Santa Eka trina zamie niła hacjendę Man del lów w gar kuch nię
i nawet Evę prze ko nała do ode rwa nia się od gobe linu z histo rią Drogi Bez
Zna cze nia i sta nię cia przy ogrom nych garach z gula szem i ryżem.

– Wystar cza jąco długo tkasz tę histo rię, teraz sama możesz się w niej
zna leźć – powie działa teścio wej.

Cały pokój pokryła cienka biała war stewka ryżo wej skrobi, aż zdzi wił
się Limaal Man della pod czas jed nego ze swych coraz rzad szych
powro tów ze szczytu domu dok tora Ali man tanda.



– Co tu się dzieje?
– Strajk się dzieje – wyśpie wała Santa Eka trina, która ni gdy nie była

tak szczę śliwa, nakła da jąc dłu giej kolejce straj ku ją cych curry
z socze wicy.

Poże ra jący curry hut nicy wska zy wali Lima ala Man dellę, roz po zna jąc
go.

– Święte dziecko, nawet we wła snym domu nie mam spo koju! –
 zawo łał i na nowo zamknął się w domu dok tora Ali man tanda, by jesz cze
bar dziej zagłę bić się w sekrety czasu i cza so wo ści.

Rael junior i komi tet straj kowy pil no wali dostawy pierw szych darów
żyw no ścio wych do Drogi Bez Zna cze nia. Po dru giej stro nie torów firma
deve lo per ska Gal la celli-Man della pogro dziła poma rań czową taśmą kilka
hek ta rów ziemi, przy go to wu jąc je pod budowę wiel kiego osie dla dla
spo dzie wa nego napływu miesz kań ców. Poma rań czowe kwa draty taśmy
ide al nie nada wały się do tego, by trzy wyczar te ro wane ste rowce usia dły
pomię dzy nimi i wyła do wały trzy dzie ści ton pro duk tów spo żyw czych.

– Tu pan pod pi sze – powie dział pilot, pod su wa jąc Raelowi
pokwi to wa nie i ołó wek.

Łań cuch rąk prze niósł zapasy do nowego maga zynu Cen trum
Gorą cych Prze ką sek Man della i Das. Na skrzyn kach i kar to nach wid niały
wyma lo wane od sza blonu nazwy daw ców – Sio stry Mniej sze z Thar sis,
Kolej Great Southern, Sepa ra ty ści z Argyre, Przy ja ciele Ziemi, Ubo gie
Mag da lenki.

– Jak to wpływa na fun dusz straj kowy? – zapy tał Rael junior, licząc
kar tony kapu sty, socze wicy, mydła i her baty.

– Nie będzie trzeba wyda wać tyle na jedze nie, a skoro udało się
wpro wa dzić sys tem pła ce nia kupo nami, nie gotówką, powie dział bym, że
z pięć mie sięcy.

Kiedy ostatni worek zna lazł się w maga zy nie Rajan dry Dasa i Kaana
Man delli, zamknięto drzwi na dwa spu sty i posta wiono pod nimi straż nika.
Firma mogła zni żyć się nawet do pod pa le nia.

– Sta ty styki z pro duk cji? – zapy tał Rael Man della. Odkąd matka
zamie niła rodzinny dom w jadło daj nię, coraz trud niej było utrzy mać
porzą dek na zebra niach komi tetu straj ko wego.

– Dokład nie jak prze wi dy wa łem. – Har per Tew uśmiech nął się
z samo za do wo le niem. Przed straj kiem był młod szym zastępcą
kie row nika pro duk cji; jakimś cudem Fir mie nie udało się wyple nić z niego
czło wie czeń stwa. – Pro duk cja stali to cienki stru my czek, mniej niż osiem



pro cent cał ko wi tej mocy. Sza cuję, że w ciągu dzie się ciu dni Firma sta nie
na progu eko no micz nej decy zji: zamknąć się i upaść czy nie.

Szes na stego dnia strajku o pią tej rano pana E.T. Dha ram jit sin gha,
straj ku ją cego maszy ni stę, jego żonę Misę i ośmioro dzieci obu dził
z głę bo kiego snu dźwięk nie do pomy le nia – odgłos kolb wywa ża ją cych
fron towe drzwi. Do sypialni wdarło się czte rech uzbro jo nych fir mo wych
ochro nia rzy, celu jąc przed sie bie lufami UBS-ek.

– Ubie rać się, wycho dzić – roz ka zali. – Macie pięć minut.
Kiedy ucie kali 12. ulicą, ści ska jąc pośpiesz nie pozbie rane

war to ściowe przed mioty, Dha ram jit sin gho wie zoba czyli, jak pod jeż dża
pan cerna fur go netka i jak ekipa uzbro jo nych ludzi idzie do każ dych
brą zo wych drzwi każ dego domu na ich ulicy. Za sobą sły szeli krzyki,
strzały i odgłosy towa rzy szące roz wa la niu mebli.

– Tu nie! – roz darł się sier żant na swo ich ludzi, aż palą cych się, by
sko pać brą zowe fron towe drzwi. – Ten jest lojalny. Zosta wić. Następny
dom.

Tego dnia rano wyeks mi to wano dwie ście rodzin straj ku ją cych. Kolejne
dwie ście następ nego dnia o świ cie, a następ nego jesz cze dwie ście. Ulice
Drogi Bez Zna cze nia wypeł niły chwiejne pira midy mebli zwień czo nych
dziećmi o załza wio nych oczach. Rodziny chro niły się pod
zaim pro wi zo wa nymi namio tami zro bio nymi z pościeli i wor ków na śmieci.

– Zban kru tu jemy od tego – oświad czył Mavda Aron dello. – Nie stać
nas na ewa ku owa nie takiej liczby dzieci i kobiet z Drogi Bez Zna cze nia
do azy lów w Doli nie Mari ne rów. Bilety na pociąg są potwor nie dro gie,
w takim tem pie fun dusz straj kowy skoń czy nam się w nie całe dwa
mie siące.

– Rael, idź poga daj z ciotką – powie działa Santa Eka trina, biała jak
duch od mąki ryżo wej, pszen nej i altru istycz nego trudu. – Taasmin na
pewno pomoże.

Tego samego dnia przez sta cję Droga Bez Zna cze nia powoli
prze to czył się nie ozna czony pociąg. Zza kon tu aru swo jego przy to ro wego
baru Rajan dra Das zauwa żył poza my kane drzwi, zacią gnięte rolety
w oknach i tabliczki wska zu jące, że jest poskła dany z wago nów z całej
pół kuli pół noc nej. Pociąg prze pły nął jak upiór przez zwrot nice na
bocz nicę Sta lo grodu. Ochro nia rze oczy ścili oko licę i zarzą dzili ści słą
godzinę poli cyjną, lecz Rajan dra Das zoba czył to, czego nie widzieli
wyglą da jący zza żalu zji – uzbro jeni czarno-złoci ludzie pro wa dzili ludzi
o ponu rych twa rzach z tor bami i waliz kami do świeżo opróż nio nych
domów.



O szó stej syreny zawyły i pół tora tysiąca łami straj ków pod nio sło się
z kra dzio nych łóżek, zało żyło robo cze ubra nia i pod silną ochroną
poma sze ro wało pro mie ni stymi uli cami do fabryki, mija jąc tłumy
skan du jące „Ła-mi-straj-ki! Ła-mi-straj-ki!”. Z zim nych komi nów buch nął
dym, a powie trze zatrzę sło się od ryku budzą cych się maszyn.

– To poważna sprawa – powie dział Rael Man della swo jemu
komi te towi straj ko wemu.

Prze nie śli się do B.A.R-u/Hotelu (który ostat nio na sku tek ust nego
naci sku domu rodzin nego Man del lów zama lo wał kropki, zmie nia jąc
nazwę na uczciw sze i zamie rzone od samego początku „Bar”).

Har per Tew osza co wał, że w ciągu dzie się ciu dni pro duk cja wróci do
sześćdzie się ciu pro cent nor mal nego poziomu.

– Zabrak nie pięć dzie się ciu dwóch godzin do ban kruc twa – powie dział.
– Jeśli nie znaj dziemy spo sobu na usu nię cie łami straj ków, to jest koniec
Kon kor datu.

– My się nimi zaj miemy – rzekł Win ston Kara ma zow. Wyda wało się,
że wokół niego zbiera się ciemna chmura.

– Wresz cie Grupa Akcji Bez po śred niej ma coś do zamel do wa nia –
 rzu cił Ari Osnan.

– Cicho.
Rael Man della junior splótł palce i nagle poczuł potworną, potworną

pustkę. Wizja, duchowy wiatr, mistyczna moc, która pchała go jak
szy nowy szku ner, która kła dła mu na języku roz ża rzony węgie lek, nagle
ustała i zawio dła go. Był czło wie kiem, osa mot nio nym, sła bym i omyl nym.
Zda rze nia zamknęły go w pułapce. Nie mógł powie dzieć „nie” sze fowi
grupy akcji bez po śred niej, a mówiąc „tak”, sam sta wał się mafio sem.
Czuł się ide al nie przy gwoż dżony przez ten dyle mat.

– Bar dzo dobrze. Niech Grupa Akcji Bez po śred niej robi, co konieczne.
Tej nocy spa lił się Dom Imprez Ana lo gia Gospo dar cza. Wśród

popio łów Domi nic Fron tera i jego kon sta ble zna leźli szczątki osiem na stu
łami straj ków, przed szko lanki z kor po ra cyj nego przed szkola, wła ści ciela,
jego żony i bliź niąt. Tej nocy na rogu Hear tat tack łami strajk pięt na ście
razy dostał nożem. Cudem prze żył, by nosić te bli zny do grobu. Tej nocy
trzech obcych zostało porwa nych do pustej budki dróż nika, gdzie
roze brano ich, przy wią zano do krze seł i seka to rem obcięto im geni ta lia.

Tej nocy Rael Man della junior prze kradł się do domu i wyznał matce
swe wąt pli wo ści, prze winy, swą bez rad ność. Mimo że mu odpu ściła, nie
czuł się roz grze szony.



Prze moc eska lo wała z nocy na noc, popeł niano okru cień stwo za
okru cień stwem. Domi nic Fron tera, mimo sym pa ty zo wa nia ze straj kiem,
nie mógł już patrzeć przez palce na sza leń stwo i rze zie w mie ście. Firma
zagro ziła dzia ła niami prze ciwko spraw com, mimo że ich ochrona nie
miała za siatką żad nej wła dzy. Fron tera obie cał sze fowi kor po ra cyj nej
ochrony natych mia stowe dzia ła nia, choć nie miał poję cia, jak wypełni tę
obiet nicę. Poszedł spo tkać się z Raelem Man dellą junio rem
w Barze/Hotelu.

Oso bi sty ochro niarz Raela nie pozwo lił mu zbli żyć się na mniej niż trzy
metry.

– Rael, to się musi skoń czyć.
Przy wódca strajku wzru szył ramio nami.
– Bar dzo mi przy kro. Kiedy łami strajki sobie pojadą, to się skoń czy. To

wszystko ich wina. Jak chcesz poko jo wego roz wią za nia, roz ma wiaj
z Firmą, a nie ze mną.

– Przed chwilą z nimi roz ma wia łem. Mówią dokład nie to samo, tylko
odwrot nie. Rael, nie uda waj głup szego, niż jesteś. Znam cię od małego.
Nie mam dowo dów, nie znam nazwisk, ale nie ważne, z kim sym pa ty zuję,
prawo jest pra wem, i jak tylko je zdo będę, prawo zadziała, jak należy.

– Czy ty mi gro zisz?
Domi nic Fron tera był aż nadto świa domy bez sensu gro że nia swoją

garstką otłusz czo nych dobro dusz nych kon sta bli komuś, kto sta wił czoło
mię dzy pla ne tar nemu impe rium Beth le hem Ares Cor po ra tion. Mimo to
powie dział:

– Nie grożę, Rael. Radzę.
Do końca tygo dnia wyje chali wszy scy poza trzy stoma łami straj kami.

Pięć dzie się ciu dwóch na zawsze zostało na miej skim cmen ta rzu. W ten
sam week end Kon kor dat urzą dził pogrzeb pierw szego swo jego
męczen nika. Willy Goomera, lat 9, kawa ler, ope ra tor oddzie la cza, został
zabity cio sem cegły w szyję, kiedy pró bo wał podejść z nożem łami strajka,
ope ra tora oddzie la cza z Magi nota, pod Żłob kiem Prze my słowa Eks taza.
Willy był męczen ni kiem, a nie do szła ofiara stała się potwo rem.
Pocho wano go w ziemi w urnie owi nię tej biało-zie lo nym sztan da rem
Kon kor datu, pod czas gdy jego matka i dwie sio stry zale wały się łzami.

Rael Man della junior i jego komi tet straj kowy sta wili się na pogrze bie.
– I jak teraz wyglą dają sta ty styki pro duk cji?
– Wypłasz czają się na mniej wię cej dzie się ciu pro cen tach opti mum.

Sza cuję, że zakład wyj dzie na plus w jakieś dwa dzie ścia dwa dni.



– Fun dusz straj kowy wystar cza na pięt na ście. Mavda, rozej rzyj się za
wspar ciem finan so wym od naszych sojusz ni ków i za regu lar nymi
zrzu tami zaopa trze nia. B.J., musisz dalej męczyć inne mię dzy pla ne tarne
kor po ra cje, nie szczę ście Beth le hem Ares to ich szczę ście. A ja chyba
poga dam z ciotką, zoba czę, czy nie da się zała twić jakie goś dar mo wego
zakwa te ro wa nia w hoste lach jej kościoła. To uwolni tro chę pie nię dzy
z budżetu na relo ka cje.

Sze ścioro spi skow ców skło niło się i roze szło, każdy w swoją stronę,
a na cera miczną urnę Willy’ego Goomery spa dły pierw sze łopaty
czer wo nej ziemi.
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Cadil lac Natchniony, odkąd umar twił się w ponad trzech czwar tych, stał
się o wiele mniej posłuszny, pomy ślała Taasmin Man della.

– Pani, nie możesz sobie pozwo lić na anga żo wa nie się w spór
w Beth le hem Ares Steel. Nie wolno mie szać tego, co duchowe, z tym, co
poli tyczne.

Szara Pani i Żela zny Szam be lan bie gli pod ziem nym przej ściem
łączą cym pomiesz cze nia pry watne i publiczne. Na słowo „poli tyczne”
Taasmin zatrzy mała się i szep nęła mu na ucho:

– Ty hipo kryto. Powiedz mi jedną rzecz: skoro ducho wość nie
obej muje wszyst kich aspek tów życia, na przy kład poli tyki, to co z niej za
ducho wość? Odpo wia daj. – I ruszyła oświe tlo nym świe tlów kami
kory ta rzem.

Pro tezy pro te tycz nego szam be lana szczę kały i szu rały, gdy pędził za
nią.

– Pani, z całym sza cun kiem, ale pozwa lasz emo cjom zabu rzyć swoje
postrze ga nie. Nie zwra caj uwagi na fakt, że Rael Man della junior jest
twoim sio strzeń cem; musisz pod jąć obiek tywną decy zję, czy pozwo lić
here ty kom… prze pra szam, Pani, straj ku ją cym, na korzy sta nie z two jej
noc le gowni. Kiedy usu nie się z oglądu względy subiek tywne, decy zja jest
oczy wi sta.

Taasmin Man della zatrzy mała się ponow nie w drzwiach do sali
audien cyj nej.

– Istot nie, jest oczy wi sta, szam be la nie. Dekla ruję pełne duchowe,
moralne i eko no miczne wspar cie dla Kon kor datu.

– Pani! To sza leń stwo! Zważ na piel grzy mów, od któ rych hoj no ści
jeste śmy zależni, czy nie znie chęci ich ta pochopna decy zja. Zważ na



Ubo żątka, sta jąc po stro nie heret… straj ku ją cych w isto cie kwe stio nu jesz
ich wiarę w Święte Mia sto Sta lo gród. Nie możesz porzu cić swo ich
odda nych wier nych, tak piel grzy mów, jak i Ubo żą tek!

– Ja wiem, skąd wzięły się te podej rzane pro roc twa o fabryce,
szam be la nie. Nie jestem nawet w jed nej trze ciej taką idiotką, za jaką
mnie masz.

W sali audien cyj nej zasia dła na tro nie, oświe tlona poje dyn czym
sno pem świa tła odbi tego od uko śnych zwier cia deł pod kopułą. Pod
nogami miała roz sy pane kwiaty i meta lowe opiłki, przed sobą – cią gnącą
się w mrok kolejkę piel grzy mów z wyma lo wa nymi na czo łach
dzie wię cio ra mien nymi gwiaz dami. W powie trze sączyła się mroźna
poboż ność.

– Potrzeba tu wię cej świa tła – szep nęła, wyobra ża jąc sobie dłoń
Panar chy uno szącą kopułę bazy liki jak pokrywkę od sło ika z ogór kami
kiszo nymi, by wpu ścić do środka pełne świa tło dnia.

– Słu cham, Pani? – zapy tało asy stu jące Ubo żątko o meta lo wej gło wie.
Biedne Ubo żątko, pomy ślała Taasmin Man della.
W miarę jak kolejka uzdro wień, bło go sła wieństw, pro roctw, bła gań,

wyba czeń posu wała się naprzód, zła pała się na tym, że patrzy na odbi cie
chmur w lustrach pod kopułą i myśli o swoim sio strzeńcu, który wal czy
z tym, do zwal cza nia czego ona dostała moc, pod pustyn nym słoń cem,
pod gołym nie bem i okiem Panar chy. Ducho wość w dzia ła niu, wiara
w robo czych butach, ostrze rewo lu cyj nej miło ści. Dobrze zro biła,
ogła sza jąc popar cie dla Kon kor datu. Mimo wszyst kich swych ludz kich
grze chów byli bastio nem czło wie czeń stwa, życia i wol no ści, wobec
przy gnia ta ją cej ste ryl no ści, maszy no wych pro ce dur i ani hi la cji Firmy.

– Pani, oto Sta ruszki z Czer nowy.
Stadko szczer ba tych babi nek oku ta nych w czarne chu sty skło niło się

pośród kwia tów i opił ków. Nio sły paskudną, drew nianą figurę małego
dziecka. Nie zdar nie wyrzeź biona i jesz cze gorzej poma lo wana, miała
minę, jakby w tyłek wetknięto jej ostre narzę dzie.

– Przy no szą prośbę, o Pani. – Przy boczny skło nił się z sza cun kiem
i ski nął na Sta ruszki z Czer nowy, by pode szły.

– Co to za prośba? – Słońce odbi jało się od zim nej, czy stej wody,
liście rzu cały pla mia ste, bło gie cie nie; Taasmin Man della led wie sły szała
ich bła galne głosy.

– …odbie rają nam synów i synów naszych synów, naszą wol ność
i god ność, zabie rają to wszystko i oddają w strzę pach i kawał kach;



nazy wają to „feu da li zmem prze my sło wym” i jesz cze mamy im za to
dzię ko wać.

– Zaraz. Wy jeste ście ze Sta lo grodu?
Naj star sze bab cie wzdry gnęły się.
– Wstań cie, wszyst kie. – Słońce i zimna, czy sta woda wypa ro wały

w pro mie niach wyż szego słońca. – Jeste ście z… – poszu kała w pamięci,
prze kli na jąc się za tę chwilę nie uwagi – …Czer nowy w Nowym
Merio nedd?

– Tak jest, o Pani.
– I uci skają was fir mowi… straj ku jący, rozu miem?
Naj młod sza z babć prze ci snęła się na czoło stadka.
– Pani, oni pozba wili nasze brzu chy jedze nia, a nasze usta wody,

nasze oczy świa tła, nasze palce mocy, wygnali nasz z naszych domów,
tak że musimy pozo sta wić rodziny albo miesz kać jak zwie rzęta
w rude rach z folii i kar tonu! Szara Pani, bła gamy cię, pomóż nam! Módl
się za nami, wstaw się za nami, zanieś woła nia uci śnio nych do uszy
Panar chy, niech opro mieni nas swoją łaską, pobło go sław nas.

– Dosyć. – Kobieta cof nęła się spło szona na miej sce, zawsty dzona
tym wybu chem. – Co tam macie ze sobą?

– To nasza święta ikona, Jasne Pacholę z Czer nowy, które za
wsta wien nic twem Bło go sła wio nej Pani ura to wało nasze miast od zagłady
przez spa da jący z windy orbi tal nej waha dło wiec, przy wo łu jąc mistyczny
wiatr i odpy cha jąc zagro że nie.

Taasmin Man della sły szała o cudzie z Czer nowy. Mia sto zostało
ura to wane, ale waha dło wiec i jego dwu stu pięć dzie się ciu sze ściu
pasa że rów wypa ro wało. Cud w lep szym gatunku ura to wałby jed nych
i dru gich, pomy ślała. A do tego jaka paskudna była ta figura.

– Dawaj cie ją tutaj. – Wycią gnęła lewą rękę ku posąż kowi.
Świetlne impulsy prze pły nęły w górę po obwo dach w jej sukni

i zogni sko wały się na lewym prze gu bie. Aure ola poja śniała tak, że
zaczęła rzu cać cie nie w naj dal sze zaka marki sali audien cyj nej. Poczuła,
jak ogar nia ją fala nie win no ści – wewnętrzna sym fo nia na nowo zagrała
w jej sercu, była wolna, wyba czono jej. Meta lowe ser pen tyny, jak paski
obwo dów dru ko wa nych popły nęły z ręki i oplo tły Jasne Pacholę
z Czer nowy war stwą elek tro niki. Zebrani wierni patrzyli w naboż nym
podzi wie, jak chro po watą drew nianą powłokę pokry wają obwody. Prąd
zaiskrzył wzdłuż koń czyn, w oczach zabły sło ter mo ją drowe świa tło, z ust
wydo był się stru mień non sen sow nego kodu maszy no wego.



Prze isto cze nie drewna w maszynę zakoń czyło się. Piel grzymi padli na
kolana. Nie któ rzy ucie kli w prze stra chu z bazy liki. Sta ruszki z Czer nowy
zaczęły się kła niać, lecz Taasmin je powstrzy mała.

– Weź cie to i pokaż cie mojemu sio strzeń cowi. To odpo wiedź, na którą
czeka. Zanie ście mu także moje bło go sła wień stwo: Bóg jest po two jej
stro nie. Nie jesteś niczyją wła sno ścią.

Przy pływ świę tej figlar no ści kazał Taasmin Man delli jesz cze unieść
lewą dłoń, zaci śniętą w pięść w kon kor da to wym salu cie. Wstała, by
wszy scy widzieli Soli dar ność Sza rej Pani, po czym zawi ro wała suk niami
i zeszła z pod wyż sze nia.

– Na dzi siaj koniec z audien cjami! – zawo łała do swej bio nicz nej
major do mus.

Patrzyła, jak przy biera zmie szaną minę i leci-pędzi powie dzieć
Cadil la cowi Natchnio nemu. Nie prze jęła się tym. Bóg dał znak, wojna
została wypo wie dziana, a ona postą piła zgod nie ze swoim sumie niem.
Wojna została wypo wie dziana i była z tego powodu bar dzo, bar dzo
szczę śliwa.

– Ja też nie jestem niczyją wła sno ścią – powie działa do swo jego
odbi cia w czy stej, zim nej wodzie ogro do wego stawku.
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Każdy, kto oka zał legi ty ma cję Kon kor datu jed nemu z wła ści cieli Cen trum
Gorą cych Prze ką sek Man della i Das, miał prawo wybie rać do woli z ich
skar bów – gotu ją cych się kieł ba sek, gril lu ją cych się keba bów, cie cie rzycy
sma żą cej się weso lutko w głę bo kim tłusz czu oraz naj roz ma it szych
samos, pakor i pasz te ci ków. Był to gest bra ter skiej soli dar no ści ze strony
man del lo wej połówki Cen trum Gorą cych Prze ką sek Man della i Das; miał
kata stro falny wpływ na zyskow ność przed się wzię cia, lecz man del lowa
połówka wie działa, że Das ma całe worki zło tych dola rów
zacho mi ko wane ze wspo mi na nych teraz ze smut kiem cza sów, kiedy był
miej ską złotą rączką, kom bi na to rem, gundą i żulem. Na nich Cen trum
będzie mogło prze pły nąć przez kon kor da towy kry zys.

Cen trum Gorą cych Prze ką sek miało nie zwy kłą, wręcz jedyną w swoim
rodzaju kon struk cję. Przed nia połowa pocho dziła ze sta rej rik szy, która
przez trzy lata leżała za szopą Eda, tył był zaadap to wany
z zezło mo wa nej mesy ste rowca, wzbo ga co nej o skła dane stołki barowe,
muzykę, lam piony w weso łych bar wach oraz ogrom świę tych obraz ków,
medali i papie ro wych kar te czek modli tew nych. Co rano, zanim pierw sze
pro mie nie słońca musnęły jego okno, Das uru cha miał kop nia kiem
ast ma tyczny sil ni czek rik szy i wjeż dżał nie zgrabną lan darą w wąskie
zaułki, lawi ru jąc mię dzy kurami, kozami, lamami, dziećmi i cię ża rów kami,
aż zna lazł dobre miej sce do zapar ko wa nia. Pra wie zawsze było to na
wprost sklepu wie lo bran żo wego sióstr Pen te cost, żeby Rajan dra Das
mógł uśmie chać się do nich z wdzię kiem, gdy osiem po ósmej
przy cho dziły go otwie rać, i aby one z kolei w naj go ręt szym momen cie
dnia mogły go zapro sić na mię tową her batkę. Zanim przy była
man del lowa połówka spółki (połówka o ostrym jak brzy twa zmy śle



biz ne so wym, spadku gene tycz nym po ojcu-racjo na li ście), kieł ba ski już
się sma żyły, uno siły się zapa chy z garów mię to wej her baty i kawy,
a przed stra ga nem stała długa jak dar mowe śnia da nie kolejka ludzi
z legi ty ma cjami Kon kor datu w rękach.

Sześć dzie sią tego szó stego dnia strajku Rajan dra Das wła śnie
pako wał kieł basę długą jak jego przed ra mię, by wrę czyć ją
straj ku ją cemu, któ rego twarz nie wy raź nie skądś koja rzył, gdy nagle
zamarł w pół ruchu.

– R.D. – powie działa połówka man del lowa. – Co tam zoba czy łeś?
Rajan dra auto ma tycz nie podał kieł basę straj ku ją cemu.
– To on.
– On? – Kaan Man della spoj rzał, ale zoba czył tylko ciem no wło sego

czło wieka w śred nim wieku przy glą da ją cego się im z końca ulicy.
– Ma czel ność wró cić, po tym, co zro bił… – Kaan Man della spoj rzał

jesz cze raz, ale tam tego już nie było.
– Kto to jest?
Rajan dra Das nie powie dział, ale przez cały dzień miał zupeł nie

nie po dobną do niego zde ner wo waną i mściwą minę. Kiedy Cen trum
Gorą cych Prze ką sek zostało bez piecz nie zapar ko wane na noc, udał się
z wizytą do pana Jeri cha.

– On wró cił – powie dział, a kiedy pan Jeri cho dowie dział się, kto
wró cił, kazał Rajan drze zebrać wszyst kich Człon ków-Zało ży cieli,
z wyjąt kiem Domi nica Fron tery, sam zaś, kiedy Rajan dra zbie rał
Człon ków-Zało ży cieli, pod szedł do szu flady, w któ rej trzy mał igło wiec,
i wycią gnął go z jedwab nego zawi niątka.

O dru giej czter dzie ści pięć Mikal Mar go lis, szef ochrony w pro jek cie
Droga Bez Zna cze nia, miał zamiar brać kąpiel w swoim mene dżer skim
apar ta men cie. Wstępne pota jemne roz po zna nie w Dro dze Bez
Zna cze nia zostało zakoń czone i Firma mogła w dowol nym momen cie
zaata ko wać Kon kor dat i znisz czyć go, dzień był ciężki i długa, gorąca
kąpiel była dokład nie tym, czego potrze bo wał. Otwo rzył drzwi i zoba czył
przed sobą wylot zabyt ko wego igłowca z kościaną kolbą.

– Nie trza skaj drzwiami – powie dział głos, który zapo mniał. – Mogę cię
przez nie zastrze lić, jak będzie trzeba. Teraz pozwól ze mną.

Gdy się ubie rał, pan Jeri cho zauwa żył mun dur Kor po ra cji.
– Tego nie wie dzia łem.
– Cho ciaż jest coś, czego nie wiesz. Szef Zabez pie cze nia Pro jektu, ni

mniej, ni wię cej.



Pan Jeri cho nic nie powie dział, ale do listy w gło wie dopi sał kolejną
zbrod nię. Popro wa dził aresz tanta bocz nymi i pobocz nymi ulicz kami, aż
do siatki. Nitka czy stego napię cia elek trycz nego łączyła lufę igłowca
z kar kiem Mikala Mar go lisa.

– Tutaj – powie dział pan Jeri cho, wska zu jąc otwartą pokrywę
stu dzienki, o któ rej ist nie niu Mikal Mar go lis nie miał poję cia.

– Jak mnie zna la złeś? – zapy tał, kiedy obaj bro dzili w ście kach
Sta lo grodu.

– Dys cy pliny Daman tyń skie, choć to ci pew nie nic nie mówi.
A jed nak mówiło – i Mikal Mar go lis w jed nej chwili dowie dział się wiele

o panu Jeri chu. Wie dział też, że nie ujdzie swemu prze śla dowcy, mimo
zmy słów wyostrzo nych przez lata jako Fre elan cer. Dał się więc
wypro wa dzić ze Sta lo grodu do Drogi Bez Zna cze nia.

Nie for malny sąd zebrał się w maga zy nie Rajan dry Dasa, pomię dzy
skrzyn kami cie cie rzycy przy sła nymi Kon kor da towi przez Zwią zek
Sprze daw ców Ulicz nych Połu dnika. Roz glą da jąc się, Mikal Mar go lis
roz po znał Man del lów, braci Gal la celli, Sta li nów, Gene vieve Tene brae
trzy ma jącą kulę z duchem męża, nawet ojca i córkę Blue Moun tain.
Wzdry gnął się. Poczuł się tak, jakby był sądzony przez par la ment
upio rów. Potem zoba czył Per sis Tat ter de ma lion.

– Per sis, co to ma być? Powiedz mi.
Odwró ciła wzrok. Pan Jeri cho odczy tał for malny akt oskar że nia.

Potem zapy tał pod sąd nego, czy przy znaje się do winy.
– A powiedz cie, moja matka nie żyje?
– Nie żyje – odparł Rael Man della senior.
– To dobrze. Nie chciał bym, żeby to widziała.
– Przy zna jesz się do winy? – powtó rzył pan Jeri cho.
– Przy znaję się.
I wszy scy sędzio wie także uznali go za win nego. Wszy scy. Nawet

Per sis. Nawet duch.
– To wie cie, co robić – powie dział pan Jeri cho i Mikal Mar go lis po raz

pierw szy zoba czył stry czek.
Gdy wpro wa dzano go na zaim pro wi zo waną szu bie nicę (z dwóch

skła da nych skle po wych dra bi nek) nie czuł ani zło ści, ani nie na wi ści,
jedy nie bez gra niczny nie smak, że czło wieka, który zmie rzył się
z Kor po ra cją Beth le hem Ares i prze ko nał ją do sie bie, spo tyka taki
żało sny koniec. Pętla zna la zła się na jego szyi.

– Żału jesz w ogóle tego, co zro bi łeś? – zapy tała Gene vieve Tene brae,
pokrę cona, blada kre atura, her me tyczna tro glo dytka. – Czu jesz coś



w ogóle wobec bied nego Gastona?
Teraz to „biedny Gaston”, tak? Menel i kobie ciarz.
– Byłem wtedy dzie cia kiem – powie dział. – Sza lo nym,

zdez o rien to wa nym. To się zda rza. – Spoj rzał na Per sis Tat ter de ma lion
i uniósł ręce. – Zobacz, Per sis. Już się nie trzęsą.

Oby wa tel scy sędzio wie zwią zali mu te pewne dło nie i zaczęli się
kłó cić, jakimi sło wami poże gnać duszę ska zańca. Mikal Mar go lis stał na
dra bin kach i czuł, jak rośnie w nim furia. Nie mógł się pogo dzić z tym, że
tak głu pio ginie.

– Skoń czy li ście?! – krzyk nął.
– Tak, dzię kuję – odparł pan Jeri cho. – Wie szać go.
Rajan dra Das wyko pał dra binkę spod nóg Mikala. Mikal Mar go lis

poczuł, że żela zna pięść pró buje ode rwać mu głowę od ciała, potem coś
trza snęło (Moja szyja, moja szyja!)… i zwa lił się na słomę.

– Co za gów niana lina! – krzyk nął ktoś.
Mikal Mar go lis prze to czył się do pozy cji sto ją cej i rzu cił się głową

naprzód do wyłącz nika świa tła. W pokoju zapa dła ciem ność, pełna
krzy ków – jedna z igie łek pana Jeri cha zdarła mu skórę z policzka.
Wypadł na ulicę i zyg za kiem, jak kura, pobiegł ku siat ko wym bra mom
Sta lo grodu.

– Ratunku, ratunku, mor dują! – krzy czał.
Ochro nia rze wysy pali się ze swo ich prze woź nych budek i zagro zili

ulicy lufami kara bi nów. Pan Jeri cho, który sta ran nie mie rzył z igłowca,
odło żył broń.

– Poza zasię giem. Przy kro mi. I osłonę ma.
– Uciekł, sukin syn! – zaszlo chała Gene vieve Tene brae.
– Drugi raz! – dodał Rajan dra Das, patrząc, jak ochrona otwiera

sze roko bramkę, żeby wpu ścić ucie ki niera.
– Trze ciego już nie będzie – powie dział pan Jeri cho.
Nikt nie był do końca pewien, o co mu wła ści wie cho dziło.
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Sens słów pana Jeri cha stał się oczy wi sty we wto rek, 12 listo pada, gdy
Kor po ra cja Beth le hem Ares roz biła Kon kor dat.

Była to bar dzo sku teczna ope ra cja, jak nale ża łoby się spo dzie wać po
Kor po ra cji. Dokład nie wie dzieli, dokąd pójść i kogo zabrać. Wcho dzili do
domów, prze bi jali się do zaba ry ka do wa nych pomiesz czeń, robili naloty na
hotele, bary, biura. Siatka ich nie zatrzy my wała, roz bi jali się po uli cach
Drogi Bez Zna cze nia w swo ich czarno-zło tych pan cer nych fur go nach.
Powie trze roz dzie rały serie z UBS-ek. Domi nic Fron tera i jego poli cja nie
mogli nic pora dzić. Zostali roz bro jeni przez czarno-zło tych sztur mow ców
i zamknięci we wła snym miej skim aresz cie. Inni, któ rzy pró bo wali ich
powstrzy mać, byli trak to wani mniej łagod nie. Nie któ rym prze strze lono
kolano lub łokieć. Garstka wykpiła się tylko zmiaż dże niem pal ców
kol bami. Ludzi wywle kano z hoteli i kry jó wek, kazano klę kać z rękoma za
głową przed ścia nami z wyma lo wa nymi slo ga nami, pod czas gdy młodsi
mene dże ro wie, pijący idio tyczne napoje z bana nów i tapioki, wypa try wali
wśród nich orga ni za to rów i przy wód ców sek cji. Nie któ rych wywo ziły
czarno-złote fur gony. Nie któ rych wypusz czano. Paru szcze gól nych
wichrzy cieli po pro stu wzięto pod ścianę i dostali kulkę w oko. Córki,
żony, kochanki, matki, które posta no wiły zostać, wyły w bez sil nej furii.
Ochrona Firmy wdarła się do aneksu przy Barze/Hotelu Tat ter de ma lion
i aresz to wała trzech z pię ciu człon ków komi tetu straj ku ją cego i dwóch
nie win nych piel grzy mów, po pro stu, żeby liczby się zga dzały. Więź niów
zapro wa dzono na zaple cze baru i zastrze lono, pomię dzy skrzyn kami
i becz kami z piwem. Potem ochro nia rze wylali na pod łogę ben zynę
i spa lili dobu dówkę.



W faweli Con corde, która wyro sła za siatką, by dać schro nie nie
eks mi to wa nym ze Sta lo grodu, czarno-złoci ochro nia rze polali pla sti kowo-
kar to nowe budy pali wem do riksz i pod pa lili. Ogień ogar nął rudery
szyb ciej, niż miesz kańcy zdą żyli uciec. W parę minut z osie dla Con corde
został tylko popiół.

Ochro nia rze nie respek to wali żad nych gra nic i nie wyka zy wali
sumie nia. Ode pchnąw szy na bok pro te stu jące Ubo żątka, opróż nili
noc le gow nie Mia sta Wiary i prze pa trzyli usta wione w sze re gach twa rze
pod kątem rysów z ich listów goń czych. Szarża ochro nia rzy z kara bi nami
zbez cze ściła Bazy likę Sza rej Pani, lecz zanim Taasmin Man della
przy szła ze swo ich medy ta cji, Kor po ra cja Beth le hem Ares prze mknęła
przez śro dek i roz wiała się jak taj fun, zosta wia jąc po sobie tylko
znisz cze nia i krew.

Kor po ra cja urzą dziła masa krę także w Dro dze Bez Zna cze nia,
pozwa la jąc sobie na wszystko, co tylko zechciała. Cywilne wła dze nie
były w sta nie pomóc. Stało się oczy wi ste, że ta bru tal ność ma jesz cze
inny, bar dziej zło wrogi aspekt. Do ata ków wybrano wyłącz nie domy
i biz nesy człon ków-zało ży cieli Drogi Bez Zna cze nia. Gdy z przy bu dówki
przy Barze/Hotelu uniósł się dym, biura Firmy Deve lo per skiej Gal la celli
i Man della znisz czył potężny wybuch. Tuż za rogiem, Cen trum Gorą cych
Prze ką sek Man della i Das roz wa lono na czę ści na oczach wła ści cieli.

– Zado wo leni, co?! – krzyk nęła dasow ska połówka spółki. – Mam
nadzieję, że jeste ście, kurna, zado wo leni!

Obaj wspól nicy unie śli pię ści do kon kor da to wego salutu, widząc
odda la jące się plecy straż ni ków.

– Nie jeste śmy niczyją wła sno ścią! – wrza snął Rajan dra Das.
Ochro nia rze zawró cili i powa lili obu kol bami kara bin ków.
Pię ciu ochro nia rzy wdarło się do hacjendy Man del lów pod pre tek stem

poszu ki wa nia Raela juniora i wywró cili wszystko do góry nogami.
– Gdzie on jest? – wypy ty wali świętą Santa Eka trinę, przy kła da jąc jej

lufę UBS-ki do skroni.
– Nie ma go w domu – odparła.
Z fru stra cji i żądzy zemsty zaszlach to wali wszyst kie zwie rzęta

w gospo dar stwie, roz wa lili w drza zgi wszyst kie meble, w kuchni
poprzew ra cali gary socze wicy i gula szu, znisz czyli romb kolek tora
sło necz nego i zabrali się do nisz cze nia kro sna z gobe li nem Evy Man delli.

– Na waszym miej scu bym tego nie doty kał – powie dział Rael
Man della senior ze zło wro gim spo ko jem, na jaki pozwala strzelba
myśliw ska w dło niach.



Ochro nia rze wzru szyli ramio nami (stary, a głupi) i unie śli kolby UBS-
ek. Rael Man della zawył za zarżnię tymi zwie rzę tami, wywró co nymi
garn kami, roz bi tymi kolek to rami i rzu cił się pomię dzy nich a kro sno.
Pocisk z UBS-ki roze rwał mu klatkę pier siową i rzu cił go na ramę
z gobe li nem, tak że jego krew zapla miła melo dra ma tyczną czer wie nią na
wpół ukoń czoną histo rię.

Wśród dymu, krwi, odoru palo nego ciała, deli katne, kul tu ralne
kaszl nię cie pozo stało pra wie nie do sły szane, choć wystar czyło, by
zabójcy się odwró cili. Przed nimi stał Limaal Man della z igłow cem pana
Jeri cha w dłoni. Na twa rzy miał paskudny, paskudny uśmiech. Zanim
palce zdą żyły dotknąć cyn gli, wszy scy nie żyli, z wbi tymi cen tral nie
w śro dek czoła igłami wystrze lo nymi z nie zrów naną szyb ko ścią i pre cy zją
Naj więk szego Sno oke rzy sty, Jakiego Znał Wszech świat.

Kiedy wszystko to się działo, kiedy jego dzia dek leżał roz po starty na
kro śnie babki, a ojciec stał straszny i trium fu jący, z roz sz lo chaną matką
obok i z pisto le tem Czci god nych Rodów w dłoni, Rael Man della junior
w towa rzy stwie Eda, Sevriana i Bati sta Gal la cel lich kra dli z pola za
Sta lo gro dem towa ro wego ste rowca Beth le hem Ares Steel.

Zakoń czyw szy sekwen cję testów przed star tem, Sevriano i Bati sto
roz pę dzili dmu chawy i przy go to wali się do zrzutu bala stu.

– Święte dziecko – mruk nął Ed Gal la celli.
Opan ce rzeni do bitwy ochro nia rze sunęli przez pole ku Dzi kiej Gęsi.

Piloci nad pul pi tem wymie nili nie spo kojne spoj rze nia. Coś trzeba było
zro bić, ale co i kto ma zro bić, było nie ja sne. Ed Gal la celli rozej rzał się po
resz cie twa rzy.

– No dobra – powie dział. – Ja się ich pozbędę. – I zanim kto kol wiek
zdą żył zapro te sto wać, wysko czył przez klapę dla załogi na beton.

– Tak w ogóle to zawsze byłem ja! – krzyk nął, pra wie nie sły szalny
przez nara sta jący ryk sil ni ków. – Ja! Ja byłem waszym ojcem!

Po czym wyszcze rzył się do okie nek kabiny, poma chał na poże gna nie
i ruszył ku nacie ra ją cym ochro nia rzom. Pogrze bał w swych prze past nych
kie sze niach.

– O, pro szę, łap cie!
Rzu cił w powie trze mecha nicz nego gołę bia, który poszy bo wał ku

ludziom Firmy, śpie wa jąc swą infra dź wię kową pieśń. Gdy zoba czył, że
ochro nia rze zgięli się wpół w ataku mdło ści i migreny, zapiał na cześć
swo jej pomy sło wo ści, wyrzu cił dło nie w górę i wypu ścił w powie trze rój
mecha nicz nych psz czół. Uzbro jone w lase rowe żądła maleń kie wyna lazki
prze rze dzały cier pią cych ochro nia rzy, aż jeden, obda rzony więk szą



przy tom no ścią umy słu od swo ich towa rzy szy, zestrze lił i aku stycz nego
gołę bia, i mor der cze psz czoły seriami z UBS-ki.

– To spró buj cie tego! – wrza snął Ed Gal la celli.
Usły szał wycie star tu ją cego ste rowca i nagle poczuł zado wo le nie,

choć nie do końca wie dział dla czego. Z jego ręka wów buch nął kłąb
gęstego, czar nego dymu. Zanim ta chmura go pochło nęła, obej rzał się
jesz cze przez ramię, upew nia jąc się, że ste ro wiec wznosi się i oddala
znad Sta lo grodu na pół noc.

Odle cieli.
Ucie szył się.
Nasu nąw szy na oczy gogle ter mo wi zyjne, Ed Gal la celli zbli żył się do

ochro nia rzy i zaczął roz da wać kop niaki w dupę i jaja, kom plet nie
nie wi doczny, póki nie poja wił się nie pla no wany podmuch wia tru i nie
wywiał jego zasłony dym nej za hory zont.

– O rany – rzu cił nie śmiało Ed Gal la celli. – Pod daję się. – Pod niósł
ręce.

Palce natych miast zaci snęły się na spu stach UBS-ek.
– Och, jej. Prze pra szam. – Zasa lu to wał zaci śniętą pię ścią. – Niech

żyje Kon kor dat. Amen!
Zaczął się śmiać i śmiać i śmiać, gdyż ele gancki ofi cer ochrony zdjął

hełm i to był Mikal Mar go lis – czy to nie był naj lep szy żart na świe cie,
lep szy niż te sztuczki, które miał w ręka wie? – a wtedy dowódca wydał
roz kaz, z dwu na stu lase rów try snęło dwa na ście pro mieni i ską pało go
w ogniu, nie prze sta jąc strze lać, póki zdra dziecki wiatr nie zaczął
roz wie wać jego popio łów.
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Po bitwie pod Żół tym Bro dem Arnie Tene brae wznio sła przed swoim
namio tem dowo dze nia pry zmę z głów. Par la men ta riu sze zostali
roz gro mieni, bie gli przez pola ryżowe, porzu ca jąc broń, hełmy, mun dury,
ranni, panicz nie ucie ka jący przed nie stru dze nie ich ści ga ją cymi
demo nami wyma lo wa nym w tygry sie pasy. Roz ka zała koman do som ze
swo jej grupy śmierci przy no sić sobie obcięte głowy wszyst kich mar twych
i ran nych. Pry zma była jej wzro stu. Patrzyła na wyszcze rzone twa rze
chło pa ków od pługa, mecha ni ków od riksz, pilo tów ste row ców, gór ni ków
z kopalni cyny, stu den tów, agen tów ubez pie cze nio wych i buzo wał w niej
jakiś nie czy sty ogień sza leń stwa. Tej nocy poma lo wała twarz na
podo bień stwo Death birda, a kiedy wstrzyk nęła sobie mor finę z apteczki,
ptak śmierci z otchłani ciem no ści sta nął przed nią na jej wezwa nie
i powie dział jej, wrzesz cząc jak tor tu ro wany czło wiek, że jest Awa ta rem,
wcie le niem Kosmicz nej Reguły; Wasta torką, Nisz czy cielką, Burzy cielką
Świa tów, Zabój czy nią Bogów i Tą, Któ rej Się Nie Da Prze wi dzieć.

Żółty Bród, Wzgó rze 27, Prom przez Ele ha nuę, Sto doła Har pera:
skrzy dła Ptaka Śmierci roz wie wały Par la men ta riu szy jak plewy.

– Chłopcy prze ciwko męż czy znom – powie działa swoim dowód com. –
 Mają nad nami stu krotną prze wagę, a kosimy ich jak ryż!

Wie działa, że ofi ce ro wie się jej boją. I słusz nie. Była sza lona, szu kała
tru pów do zło że nia na ołta rzu znisz cze nia, miała się za bogi nię, demona,
mrocz nego anioła. Mieli rację, że tak o niej myśleli. Dobrze myśleli.
Zwy cię stwa przy cho dziły jedno po dru gim.

– Dzięki induk to rom pola jeste śmy nie zwy cię żeni – oświad czyła
szta bowi po bitwie pod sta cją Saka moto.



Kapi ta no wie i porucz nicy wie dzieli, że to ozna cza, że to dzięki Arnie
Tene brae, Wasta torce, są nie zwy cię żeni. Zaczęli się oba wiać, że w tej
kwe stii też ma rację.

Potem, pod czas bitwy pod Tet se nok, Par la men ta riu sze jakimś cudem
obró cili szturm Grupy Tak tycz nej Armii Całej Ziemi w odwrót. Arnie
Tene brae to nie zasko czyło. Już rano wyczuła klę skę.

– Tam jest ktoś, kto mnie chce – powie działa.
Wśród jej kadry zaczęły poja wiać się wąt pli wo ści i spa dek

zaan ga żo wa nia. Arnie Tene brae nie godziła się z tym. Jak można mieć
wąt pli wo ści, sto jąc w obli czu żywego ucie le śnie nia Kosmicz nej Mocy?

A jed nak na następ nej nara dzie sztabu porucz nik Lim Chung zapy tał:
– Po co my wal czymy, skoro nic nie zysku jemy?
Arnie Tene brae nie widziała potrzeby, by odpo wia dać. Póź niej kazała

porucz nika Lima Chunga zabrać daleko w las, roze brać, przy wią zać
roz po star tego do dwóch drzew i zosta wić na pastwę żywio łów i czasu.

Po bitwie pod Wzgó rzem 66, kiedy Par la men ta riu sze zdo byli
umoc nione pozy cje Armii Całej Ziemi, pomimo ich nie zwy cię żo nych
induk to rów pola i tarcz nie wi dzial no ści, blady jak mąka chło pak z farmy
z białą flagą na ramie niu przy wę dro wał do kwa tery głów nej dowo dze nia
Grupy Tak tycz nej na tyłach. Arnie Tene brae cier pli wie wysłu chała
przed sta wio nych przez Par la men ta riu szy warun ków kapi tu la cji. Potem
zadała dwa pyta nia.

– Jak się nazy wasz?
– Sze re gowy Mac Nau gh ton Bel lewe, nr 703286543.
– Kto jest twoim głów no do wo dzą cym?
– Mar sza łek Quin sana, pro szę pani. Mar sza łek Marya Quin sana.
Marya Quin sana. No, no, no.
Arnie Tene brae nie kazała odrzu ce nia warun ków kapi tu la cji spi sać na

skó rze zdar tej z sze re gowca Mac Nau gh tona Bel lewe’a, jak pier wot nie
zamie rzała. Chło pak został wypusz czony cały i zdrowy na gra nicy strefy
bitwy, z wia do mo ścią od gene rała do gene rała w dłoni i gir landą
wysu szo nych, minia tu ro wych głó wek przy wią zaną do pasa.

Po Wzgó rzu 66 Arnie Tene brae zro biła się mil kliwa i nie bez pieczna.
Na scenę wkro czyła kolejna Kosmiczna Reguła. Awa tar Mści cielki.
Piękne – każda ludzka walka i każda wojna jest sym bo licz nym
ode gra niem wznio słych zma gań Kosmicz nych Mocy, tak że każda chwila
teraź niej szo ści jest zale d wie powta rza nym w kółko okru chem prze szło ści.
Deko ra cje już stoją, Götterdämmerung się odbę dzie, zadmie Ostat nia



Trąba i wszystko spro wa dzi się do walki: ona prze ciwko Maryi Quin sa nie:
Wasta torka kon tra Mści cielka, tak jak było zawsze, teraz i na wieki.

Grzbiet Dono hue, Dharm stadt, Czer wony Most – trzy miaż dżące
klę ski w tyleż mie sięcy. Arnie Tene brae głów nie sie działa po turecku
w namio cie i medy to wała nad sobą. Prze bie gali porucz ni ko wie
i kapi ta no wie, małe myszki zaprząt nięte rapor tami o pod da niach,
masa krach, znisz cze niach. Nic to nie zna czyło. Ludz kie mario netki
muszą tań czyć, jak boże bębny zagrają. Dło nie Arnie Tene brae
zatrze po tały na kle pi sku – łup-łup-łup w bęben. Ona i Marya Quin sana są
tymi dobosz kami. Łup-łup-łup.

Skon cen tro wała swoje oca lałe siły, nie całe dwie regu larne dywi zje
i wyco fała się z nimi w serce nawie dzo nego lasu Chryse, by przy go to wać
się do osta tecz nej walki.
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Był sobie mur. Zbu do wany ze sta rego sza rego kamie nia, bez zaprawy,
się ga jący czło wie kowi do pasa, nie wyglą dał na spe cjal nie ważny.
A jed nak był ważny. Jak to zwy kle z murami, zna cze nie nada wało mu to,
co miał po obu stro nach; czy jego zada niem było nie wpusz czać, nie
wypusz czać czy po pro stu dzie lić. Po jed nej stro nie muru znaj do wało się
pole ziem nia ków, zamglone poranną mgłą, szare i zimne jak stary
ziem niak. Na tym polu stał ste ro wiec trans por towy Wschod nie
Oświe ce nie Beth le hem Ares Steel, wyłą czony, pusty, z otwar tymi kla pami
i kłęb kami mgły wiru ją cymi wokół wspor ni ków i wła zów. Po dru giej stro nie
muru był las Chryse, Las Pani, naj star sze ze wszyst kich mło dych miejsc
tego świata, miej sce, gdzie sama Święta Kata rzyna zasa dziła swymi
sta lo wymi mani pu la to rami Drzewo Początku Świata. Drzewa napie rały na
mur, wychy lały się na drugą stronę, gęste i ciemne jak kamie nie. Ich
gałę zie się gały nad pole ziem nia czane, w nie któ rych miej scach korze nie
poprzew ra cały odcinki kamien nego muru, gra nica jed nak trwała, gdyż
gra nica mię dzy lasem i polem była star sza niż upa mięt nia jący ją mur. Był
to mur izo lu jący, nie wpusz cza jący świata do lasu, a nie na odwrót.

Dla trzech ludzi z ple ca kami idą cych samym skra jem lasu miało się to
oka zać istotne. Już pierw sze kroki po zadrze wio nej stro nie muru uczy niły
z nich bez pań stwow ców, wygnań ców. Usły szeli, jak ładunki wybu chowe
nisz czą ste ro wiec, choć huk był dziw nie stłu miony przez drzewa,
i ucie szyli się, bo nie mogli już wró cić do domu. Dym z pło ną cego
ste rowca wzno sił się oskar ży ciel sko znad kar to fli ska.

W ciągu pierw szych godzin zna leźli wiele prze lot nych oznak ludz kiej
ręki – małe kupki sza rego drzew nego popiołu, roz ło żone lub zasu szone
skóry zwie rząt, brzyd kie bla szane puszki rdze wie jące na leśny brąz,



w miarę jed nak odda la nia się od muru w głąb lasu takich oznak było
coraz mniej. Tu mgła wygry wała ze słoń cem, zale ga jąc w wil got nych
dolin kach i wykro tach, nawet samo słońce wyglą dało przez koronę liści
na odle głe i bez radne. Las trzy mał się sam sie bie, pogrą żony w głę bo kim
korze nio wym śnie, trzech ludzi szło nie uf nie pomię dzy drze wami
liczą cymi sobie tyle lat, co ten świat. Nie śpie wał żaden ptak, nie skom lał
lis, nie szar żo wał jaguar, nie par skał wom bat – nawet głosy męż czyzn nie
zakłó cały lasowi snu.

Na noc roz bili obóz pod ogrom nymi brzo zami, star szymi niż
wspo mnie nia naj star szych ludzi. Księ ży cowy pier ścień błysz czał,
nie sa mo wi cie wysoki i odle gły na upstrzo nym liśćmi nie bie, a ogni sko
wyda wało się małe i lek ko myślne; wywa biało z lasu ciemne stwo rze nia
cza jące się na skraju ciem no ści. Rael Man della został na straży
i utrzy my wał ciem ność w nale ży tym odda le niu od ognia, czy ta jąc
frag menty ksią żek, które dostał przed ucieczką od ojca.

– Weź je – powie dział wtedy. – Są dla cie bie, rób z nimi, co chcesz.
Prze czy taj, spal, pode trzyj się nimi, są twoje. Oddaję ci je za wszyst kie te
bez u ży teczne lata. Oddaję ci je z powro tem.

Wszyst kie ich strony wypeł niały zawiłe mate ma tyczne twier dze nia
napi sane pięk nym pismem ojca. Były to jego prze kształ ce nia zapi sków
dok tora Ali man tanda, dzieła jego życia. Dla Raela juniora nic nie
zna czyły. Scho wał je do ple caka i sie dział, patrząc w ciem ność, póki nie
zmie nił go Sevriano Gal la celli.

Tej nocy wygnań com śnił się nie-sen, anty sen o opróż nia niu umy słu,
w któ rym wszyst kie sym bole i ale go rie śpią cego mózgu wycie kały
z niego, zosta wia jąc tylko męczącą, czarną pustkę, niczym puste
oczo doły.

Następ nego dnia rano prze ma sze ro wali przez świetlny pawi lon
pod pie rany dębo wymi kolum nami. Przez koronę liści prze bły ski wały
snopy zie lo nego świa tła, falu jące i migo cące jak zie lona rzeczna woda,
gdy gałę zie falo wały na wie trze, choć do pod łoża nie docie rał
z wyso ko ści ani jeden sze lest. Gruba, miękka war stwa liści i próch nicy
pochła niała nawet odgłos czła pa nia uchodź ców. Po połu dniu Sevriano
zna lazł nadziany na drzewo roz bity śmi gło wiec roz po znaw czy. Jego
załoga zwi sała z otwar tych wła zów, mar twa od tak dawna, że sroki
wydzio bały im oczy, a na języ kach zdą żył wyro snąć zie lony mech. Mała
dziurka, pro sta i cienka jak ołó wek, prze bi jała owiewkę kabiny, pilota
i główny sil nik.

– Lasery – powie dział Sevriano Gal la celli.



Takie epi ta fium wystar czyło sta rej tra ge dii i ruszyli dalej w głąb lasu.
Było to pierw sze słowo wypo wie dziane tego dnia. Przez następne
godziny napo ty kali wiele pamią tek wojny i okru cieństw – wstęgi
podar tego jedwa biu spa do chro no wego deli kat nie powie wa jące z gałęzi
wią zo wego zagaj nika; szkie let w mun du rze polo wym z wyra sta jącą
z wyszcze rzo nych ust papro cią; osmo lone kręgi w zdep ta nym mchu
polan; usa do wione w roz wi dle niach gałęzi trupy z dzi wacz nymi bro niami
w pogo to wiu. Pod wie czór napo tkali jesz cze bar dziej ponure memento
mori – na skrzy żo wa niu ście żek w zie mię wbita była roz wi dlona gałąź, na
którą ponadzie wano ludz kie głowy z pustymi oczo do łami, war gami
obgry zio nymi przez łasice, skórą obła żącą w strzę pach i pła tach.

W nocy drzewa znów pode szły bli sko i znów osu szyły wygnań ców ze
snów.

Przez cały następny ranek szli przez znisz czony wojną kra jo braz.
Toczyła się tu wielka bitwa. Drzewa poroz ry wane na białe drza zgi, zie mia
roz darta i roz ko pana w kra tery i okopy, ciężka od świe żych pamią tek
okru cieństw. Spa lony jed no oso bowy lata jący sku ter, bez śladu tej jed nej
osoby, opra wiona w ramkę foto gra fia przy stoj nej kobiety z napi sem
„Mojemu uko cha nemu – Jeanelle” w lewym dol nym rogu, oczysz czony
pas lasu w miej scu, gdzie roz bił się dwu miej scowy myśli wiec, żło biąc
bruzdę w bło cie, teraz już zaro śniętą ziel skiem. Rael Man della junior
pod niósł zdję cie przy stoj nej kobiety i wetknął je sobie do kie szeni na
piersi. Czuł, że potrze buje przy ja ciółki.

Nie mniej Las Pani był silny nawet mimo takiego znisz cze nia. Pędy
wicio krzewu i powoj nika, zupeł nie jakby chciały wyeg zor cy zmo wać
wro gie wspo mnie nia, wspi nały się po wra kach machin bojo wych,
a wiel kie papro cie osła niały pole głych zie lo nymi cału nami. Obok
mar twego radio ope ra tora Bati sto Gal la celli zna lazł dzia ła jące woj skowe
radio. Chło pak miał naj wy żej dzie więć lat. Trzej męż czyźni zje dli obiad
przy akom pa nia men cie pro gramu Jimmy’ego Wonga, słońce świe ciło, na
tra wie skrzyła się późna rosa, a od wschodu przez mar twe pobo jo wi sko
pły nęła potężna fala spo koju.

Rael Man della junior zosta wił mar twemu radio ope ra to rowi zdję cie
przy stoj nej kobiety. Wyglą dał, jakby bar dziej potrze bo wał przy ja ciółki.

Wcze snym popo łu dniem prze szli z pobo jo wi ska w tajemny matecz nik
Chryse. Tu gigan tyczne sekwoje strze lały w niebo na sto, dwie ście,
trzy sta metrów, niczym mia sto łagod nych czer wo nych wie żow ców,
z sze ro kimi, pokry tymi igli wiem bul wa rami. Trzech podróż ni ków, któ rzy
powinni się cie szyć bli sko ścią matecz nika i legen dar nego Drzewa



Początku Świata, tym, że są tak daleko od wojny Potęg, czuło zamiast
tego prze ra że nie, wzma ga jące się z każdą minutą, z każ dym kro kiem.
Pośród wspa nia ło ści lasu było jak tru ci zna, którą gleba wchło nęła
z powie trza i prze ka zy wała wygnań com pod czas wypra nych ze snów
nocy. Zaczęli stą pać ostroż nie, czuj nie wytę żać wzrok i słuch, nie ufni jak
koty. Nie potra fili powie dzieć, dla czego. Puls prze la tu ją cego gdzieś
daleko na wscho dzie samo lotu kazał im z wrza skiem rzu cić się w ukry cie
pomię dzy szkar powe korze nie sekwoi. Kro pla za kro plą wycie kało z nich
czło wie czeń stwo, kro pla za kro plą las wypeł niał ich swym duchem, swym
prze ra ża ją cym, zatru tym, roz trza ska nym, nie ludz kim duchem. Puścili się
truch tem, bie giem, nie wie dzieli, dla czego pędzą ani dokąd, bo nie ści gał
ich żaden wróg oprócz mroku w ich wła snych ser cach. Ucie kali przed
lękiem, przed prze ra że niem, prze dzie ra jąc się na oślep przez cier nie
i kolce, stru myki i gro ble, bie gnąc, bie gnąc, bie gnąc, by uwol nić się od
stra chu, lecz nie byli w sta nie, to bowiem oni sami byli stra chem.

Zapu ściw szy się w gęsty pier ścień ogrom nych sekwoi, weszli na
okrą głą polanę, pośrodku któ rej rosło naj więk sze z drzew, Drzewo-
Patriar cha, o głowę i ramiona wyż sze od swych naj wyż szych dzieci.
Wysoko, na wyso ko ści chmur, gałę zie falo wały na wie trze, a przez igły
prze bi jały się oświe tla jące leśne poszy cie snopy witra żo wego świa tła.
Trzech ludzi stało pod Drze wem Początku Świata i z nie kła ma nym
zachwy tem i rado ścią spo glą dało w górę na poru sza jące się gałę zie.
Świę tość tego miej sca poru szyła głę boko zepchnię tym
czło wie czeń stwem i uwol niła ich od lęku. Gałę zie poru szały się i udzie lały
im bło go sła wień stwa.

Pomię dzy korze niami drzewa stała postać w bieli, z twa rzą unie sioną
do słońca. Obra cała się powoli, eks ta tycz nie, oświe tlona słu pem świa tła.
Wśród swego świę tego obrotu dostrze gła trzech ocza ro wa nych
męż czyzn.

– O, dzień dobry – powie działa postać w bieli, wycho dząc ze świa tła,
żeby ich przy wi tać, i zmie nia jąc się z mistycz nego anioła w czło wieka
w śred nim wieku ubra nego w przy bru dzony zło to głów. – Co wam zajęło
tyle czasu?
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Nazy wał się Jean-Michel Gasti neau, „znany także jako Nie sa mo wity Pan
Pogarda, Zmu to wany Mistrz Bły sko tli wego Sar ka zmu i Cię tej Ripo sty,
a nie gdyś Naj bar dziej Sar ka styczny Czło wiek Świata” i uwiel biał gadać.
Trzech wygnań ców z zado wo le niem go słu chało, kiedy zaj mo wał się
sma że niem jajek i grzy bów w swo jej małej budce pomię dzy korze niami.

– Kie dyś, lata temu, byłem kimś w rodzaju gwiazdy, kiedy ten świat był
młod szy, bra łem udział w takim obwoź nym show, wie cie, Cuda Ziemi
i Nieba, Naj więk szy Pokaz na Ziemi i inne takie. Byłem tam ja
(Nie sa mo wity Pan Pogarda), Leopold Lenz, karzeł-poły kacz mie czy, co
przy metrze wzro stu poły kał pół to ra me trowe mie cze; Tanqu eray Bob,
wil ko łak, paru jesz cze innych, któ rych już nie pamię tam, takie tam,
nor malne rze czy. Poka zy wa łem, jak mój sar kazm potrafi zabi jać
kara lu chy i złusz czać farbę ze ścian, banały, póki któ re goś dnia taki jeden
poeta, wielki, wielki typ i gruby jak beka, z rudą brodą, nie przy szedł i nie
powie dział, że jest Naj więk szym Saty ry kiem, Jakiego Znał Świat, i ja
mówię, no, synu, nic z tego, ja uro dzi łem się z darem sar kazmu,
sły sza łeś może, że ludzie się cza sem rodzą z roz ka zu ją cym gło sem i nikt
nie może się im sprze ci wić? No, mia łem rze czywiście ten dar, sar kazmu
i satyry, wie cie, jak dwu let nie dzie ciaki mówią sobie rze czy, żeby ten
drugi się zaczer wie nił, nie? No, to kiedy ja coś mówi łem, to robiły się
u nich małe ranki. Nie wie dzie li ście. Tak myśla łem. W każ dym razie
w bar dzo ele ganc kim hotelu, bar dzo ą-ę, miał się odbyć wielki poje dy nek
na sar kazm… przy szło pół dziel nicy, no… i w skró cie, z czym zawsze
mia łem pro blem, tro chę mnie ponio sło. Tro szeczkę. Jak zaczą łem
obra biać tego pana poetę, na skó rze poja wiły mu się wiel kie rany,
try snęła krew, trzeba było wtedy prze stać, naprawdę trzeba było, ale nie



mogłem, sar kazm mną kie ro wał, mówi łem dalej i ten wielki facet, no…
miał po pro stu wielki zawał i umarł, padł na miej scu. I to był koniec, ale
nie mia łem poję cia, że to był jakiś miej scowy boha ter, wielki czło wiek
w wię cej niż jed nym sen sie i, cho lera, przy szli po mnie z pisto le tami,
z psami, z pumami tro pią cymi, a ja, cho lera, byłem strasz nie
wstrzą śnięty, więc bie głem, bie głem, ucie ka łem, aż wylą do wa łem tutaj.
Powie dzia łem do sie bie: Jean-Michelu Gasti neau, jesteś zbyt
nie bez pieczny, żeby żyć mię dzy ludźmi, jeśli ten twój język znów
wymknie się spod kon troli, zginą ludzie, dla tego przy sią głem, że już nie
będzie Nie sa mo wi tego Pana Pogardy, Zmu to wa nego Mistrza
Bły sko tli wego Sar ka zmu i Cię tej Ripo sty; że dożyję końca swych dni jako
samotny pustel nik, który nikomu nie robi krzywdy i unika towa rzy stwa
innych ludzi. Bo widzi cie, drzewa nie czują sar kazmu. Ich per cep cja jest
zbyt głę boka, by dały się ranić byle sło wami. W każ dym razie mnie, tak
jak was, cią gnęło tu, do serca lasu, do Drzewa Początku Świata.
W tam tych cza sach Las Pani był życz li wym miej scem, były ptaki,
kan gury, motyle i w ogóle, nie to, co teraz, po tym, jak tu przy szli
żoł nie rze – kto by pomy ślał, odby wać bitwy w lesie Chryse? Na pewno
nie Jean-Michel Gasti neau. I wie cie co? Odkąd oni tu przy szli, miej sce
zro biło się mroczne. Dobrze wie cie, widzie li ście to lepiej niż ja… ten las
ma taki jakby… swój umysł, wszyst kie te sple cione korze nie, gałę zie i tak
dalej, połą cze nia, łącz ność, tak mi mówili, każde drzewo jest jak ele ment
sieci; ten wielki wrak tam, w stronę Bel l we ather zabrał im masę wyż szych
pozio mów poznaw czych, teraz jakby wpa dły z powro tem w głę boki sen.
Ale znowu odbie gam od tematu.

Podał im omlet z grzy bami i mate.
– Sam ją robię, z ziół i korzeni. Ma się po niej parę jak kozioł,

naprawdę. W każ dym razie… na razie jedz cie, jedz cie, a ja będę gadał…
przy cią gnęło mnie tu do Drzewa Początku Świata i przy szła do mnie
Bło go sła wiona Pani… słowo honoru, Święta Kata rzyna we wła snej
oso bie, piękna była, pro mie niała bielą, a jej twarz… twarz, to po pro stu
nie wiem, pięk niej sza niż u anioła… W każ dym razie mówi do mnie:
„Jean-Michelu Gasti neau, mam dla cie bie zaję cie. Opie kuj się dla mnie
moim lasem, a ja ci wyba czę to, co się stało tam w mie ście. Las
potrze buje kogoś, kto się nim zaj mie, zaopie kuje, zatrosz czy, poko cha
nawet. Będziesz mieć moc wie dzy o wszyst kim, co się dzieje w Chryse
(stąd wła śnie wie dzia łem, że wy nad cho dzi cie; szkoda tro chę tego
ste rowca), będziesz mieć wła dzę nad wszyst kimi stre fami Gene zis,
wylę gar niami; tam rodzą się anioły, spod drzew nych korzeni, a i maszyny



też… wciąż wiele ich zostało z cza sów human for ma cji; i rób to, dopóki
nie powo łam cię do wyż szych celów, co pew nego dnia nastąpi. No to
Jean–Michel Gasti neau jest tu i Jean-Michel Gasti neau ni gdzie nie idzie.
Dobrze się tu żyje, jeśli ktoś lubi świeże powie trze i tak dalej; w ciągu
pię ciu lat nie wypowie dzia łem ani jed nego sar ka stycz nego słowa.
Wyobra ża cie sobie? Ale dzi siaj, no, dzi siaj robi się tu tro chę mrocz nie.
Zaraz wytłu ma czę.

Kop nął w swój ogień z sekwo jo wych szy szek, aż iskry pole ciały
komi nem w nad cią ga jący mrok.

– To drzewo tutaj… – pokle pał korzeń, na któ rym sie dział – …nazywa
się Sequ oia Sem pe rvi rens, to zna czy w sta rym, sta rym języku „wiecz nie
młoda” i tak wła śnie z nim jest… zostało zasa dzone tutaj pierw szego dnia
human for ma cji przez samą Świętą Kata rzynę, a las wyrósł wokół niego.
Jako wiel kie Drzewo-Ojciec jest naj star szy i naj mą drzej szy. Tak jest,
mądry i bar dzo daleko sięga pamię cią. Bo drzewa są żywe, świa dome,
one wie dzą, wie cie, czują, myślą. Mie li ście tutaj jakieś nie-sny?
Oczy wi ście, że mie li ście – to las się o was dowia dy wał, chło nął wasze
wspo mnie nia, by dorzu cić je do wiel kich pokła dów pamięci Drzewa-Ojca.
Ale tak samo chło nęły strach, nie na wiść, to gówno, które się tu działo,
i las od tego zro bił się mroczny, straszny i tro chę, nawet nie tro chę,
nie bez pieczny. Mar twi mnie, że to zatruwa drzewa, nie tak, jakby polać
korze nie pesty cy dem, nic takiego, to zatruwa ich duszę. Ja i maszyny
możemy zro bić bar dzo nie wiele, a całe obszary lasu umie rają, a młode
drzewa wzra stają rachi tyczne i znie kształ cone. To źle. I boję się tego, bo
jeśli tak się będzie dalej działo, umrze dusza tego świata. Prze pra szam,
że tak gadam i gadam. Rzadko mam oka zję. Co, kręci się wam
w gło wach od tego glę dze nia? Za dużo filo zo fii? Jasne, pew nie
chcie li by ście się prze spać, sam się kładę mniej wię cej o tej porze.
Nawia sem mówiąc, może cie mieć dzi siaj różne dziwne sny, nie
przej muj cie się, to tylko Wiel kie Drzewo nad nami będzie was badać,
pró bo wać nawią zać kon takt.

Spali tej nocy wokół kok sow nika z węglem drzew nym. Czer wony żar
odpy chał noc, a oczy zbie gów poru szały się i drgały w szyb kich sen nych
ruchach. Rael Man della junior śnił, że się obu dził i ten sen o jawie
popro wa dził go z małego domku pomię dzy korze niami w noc. Ogar nęło
go poczu cie świę to ści i długo stał z twa rzą zadartą ku niebu, obra ca jąc
się wkoło. Gdy zakrę ciło mu się od tych obro tów w gło wie, tak że gwiazdy
zawi ro wały, a pnie sekwoi wyda wały się zwa lać na niego jak zapałki,
Rael Man della junior opadł na zie mię i przy ci snął poli czek do chłod nej,



wil got nej ziemi. Przez długą chwilę tak pozo sta wał, a potem przy śniło mu
się, że sły szy głos nucący melo dię. Pod niósł głowę i zoba czył sto jącą
w sno pie świa tła Santa Eka trinę.

– Jesteś duchem? – zapy tał.
A matka we śnie odpo wie działa:
– Duchem, tak, ale żyję. Są duchy żywe i duchy mar twe. – Nagle

z ciem no ści wyło nił się ojciec.
– A co ty tu w ogóle robisz? – zapy tał gniew nie Limaal Man della.
Rael Man della junior otwo rzył usta, by coś powie dzieć, ale nocne ptaki

ukra dły mu słowa.
– Odpo wiedz ojcu – roz ka zała Santa Eka trina.
– Ucie kasz, tak? – oskar żył go Limaal Man della. – Nie pró buj

ściem niać, synu. Ja wiem, o co cho dzi. Nie potra fisz zmie rzyć się
z porażką, dla tego ucie kasz.

Rael Man della junior przy go to wał się, żeby wykrzy czeć, że on, Limaal
Man della, Naj więk szy Sno oke rzy sta, Jakiego Znał Wszech świat, wcale
się lepiej nie zacho wał, kiedy uciekł do Drogi Bez Zna cze nia, gdy z cieni
księ ży co wego pier ście nia wyło niły się kolejne zna jome osoby, dołą cza jąc
do rodzi ców. Były to twa rze jego życia – kole dzy ze Zmiany C w sta lowni,
dziew czyny, z któ rymi tań czył na sobot nich wie czor kach, kole dzy ze
szkoły, twa rze z Bel la donny – rekiny, kom bi na to rzy, dziwki, agenci, Glenn
Mil ler z puzo nem pod pachą; patrzyli na niego, klę czą cego na mięk kim
brą zo wym igli wiu, z nie skoń czoną lito ścią.

– I co ty teraz zro bisz? – pytali. – Co teraz zro bisz?
– Sam do tego dopro wa dzi łeś – powie dział jego rodzony brat, pokryty

fio le to wymi sinia kami. – Jesteś na tyle Man dellą, żeby to znieść?
– Byłeś za to odpo wie dzialny – dodała matka.
– Na dal jesteś odpo wie dzialny – dodał ojciec, prze gryw, ucie ki nier,

tchórz.
– Gdyby tylko te triki mi się nie skoń czyły! – rzu cił Ed Gal la celli,

wskrze szony z popio łów, z języ kiem jarzą cym się jak węgielki.
– Stop, stop, stop, stop! – wrza snął Rael Man della junior. – Prze rwać

sen! Chcę się obu dzić!
I rze czy wi ście obu dził się i odkrył, że jest sam w świę tym miej scu

wśród drzew. Księ ży cowy pier ścień migo tał w zeni cie, wiatr szem rał
w gałę ziach, a powie trze było nie ru chome, słod kie i boskie. W sno pie
gwiezd nego bla sku świa tło skrze pło, zgęst niało i przy brało ludzki kształt.
Wysoki facet z wąsami i w dłu gim sza rym płasz czu usiadł na korze niu
obok Raela.



– Piękna noc – powie dział, szu ka jąc w licz nych kie sze niach fajki. –
Piękna noc. – Zna lazł ją, nabił, zapa lił i parę razy pyk nął w zamy śle niu.

– Wiesz, musisz wra cać.
– Dość snów – szep nął Rael junior. – Dość duchów.
– Snów? Mista go go wie z Xanth uwa żali, że byt skoń czył się trze ciego

dnia i nasz świat jest tylko snem z dru giej nocy – powie dział szary
nie zna jomy. – Duchów? Pff. My jeste śmy naj bar dziej mate rial nymi
isto tami nocy, fun da men tami teraź niej szo ści. Jeste śmy wspo mnie niami. –
 Fajka roz ja rzyła noc jak czer wony roba czek świę to jań ski. –
 Mne mo lo gami. To z nas składa się życie, ale tylko tutaj, w tym jed nym
miej scu, mamy ciało i mate rię. Jeste śmy snami drzew. Wiesz, co to za
drzewo? Pew nie, że wiesz – Drzewo Początku Świata. Ale to jest także
Drzewo Końca Świata, bo każdy począ tek musi mieć swój koniec. Raelu,
masz nie do koń czone sprawy w swoim mie ście i póki nie dokoń czysz
tego, co zaczą łeś, wspo mnie nia nie dadzą ci spo koju.

– Kim ty jesteś?
– Znasz mnie, choć ni gdy mnie nie spo tka łeś. Twój ojciec mnie znał,

kiedy był mały, także twój dzia dek, a i ty nio słeś mnie na grzbie cie przez
te dni. Jestem naj star szym wspo mnie niem Drogi Bez Zna cze nia. Jestem
dok tor Ali man tando.

– Ale podobno ty podró żu jesz w cza sie, w pogoni za jakąś legen darną
istotą.

– Tak jest, ale wspo mnie nie pozo staje. Posłu chaj, nie chęt nie to mówię
jako czło wiek nauki, ale muszę: masz w sobie magię. Jeśli tutej sza
zie mia jest na tyle silna, by ucie le śnić twoje wspo mnie nia i lęki, to może
i ty sam jesteś na tyle silny, żeby ucie le śnić swoje nadzieje i pra gnie nia?
A skoro tak, to może ta siła jest w tobie, tak jak ja, a nie przy wią zana do
jakie goś miej sca, choćby nie wiem jak szcze gól nego? Pomyśl o tym. –
 Dok tor Ali man tando wstał i wetknął fajkę do ust. – Piękna noc –
 powie dział. – Piękna, piękna noc. No dobrze. Do zoba cze nia, Raelu.
Miło było cię poznać. Jesteś Man dellą w każ dym calu. Pora dzisz sobie. –
 Po czym splótł ręce i odszedł w gwiezdne cie nie.

Raela juniora obu dził dźwięk radia Jean-Michela Gasti neau. I tak jak
ono był źle nastro jony, gdzieś pomię dzy pro gra mem o końcu
wszech świata a poran nym pro gra mem z muzyką pop. Świa tło
prze świe cało przez nie do pa so wane deski ściany. Pach niały i skwier czały
sma żące się na pale ni sku jajka.

– Dzień dobry, dzień dobry, dzień dobry – powie dział Jean-Michel
Gasti neau. – Wsta waj cie, i to zaraz, przed nami dzi siaj długa droga, a nie



może cie prze cież iść bez porząd nego śnia da nia.
Rael junior prze tarł oczy, nie rozu mie jąc.
– Y?
– Idziemy. Dzi siaj. Dosta łem wezwa nie. W nocy. Kiedy cie bie

zaprzą tał twój mne mo log, ja mia łem swój, a w nim Świętą Panią, czy
raczej jej wspo mnie nie; w każ dym razie powie działa mi, że to już czas, że
mam iść z wami. Podobno potrze bu je cie moich spe cjal nych zdol no ści.
Może w ogóle dla tego tutaj tra fi li ście. Tu wszystko ma ukryte połą cze nia.

– A czy nie…
– A czy nie jestem zły, że muszę to wszystko zosta wić? No… tylko

tro chę. To chwi lowe, jak tylko wypeł nię Świętą Wolę, zaraz tu wrócę.
Zresztą ona powie działa, że jak nie pójdę, to nie będzie już lasu do
pil no wa nia. Punkt Zwrotny Wyda rzeń, jak to mówią; masa przy szło ści
zależy od paru osób, a w tym przy szłość lasu Chryse.

– Ale…
– Ale kto się będzie opie ko wał lasem, kiedy ja pójdę go rato wać? Nie

powi nie nem wam tego mówić, ale już się buduje cały nowy chór anio łów,
w wylę gar niach dokład nie pod waszymi sto pami: Model 6,
Amscha strio wie, zapro jek to wani spe cjal nie do opieki nad śro do wi skiem.
Przez jakiś czas las da sobie radę beze mnie. No dobra, ruszaj cie się.
Wsta wać, myć się, jeść śnia da nie! Do leśnego muru jest kawał drogi, a ja
muszę się spa ko wać i poże gnać z kurami. Co macie takie zdzi wione
miny? Myśle li ście, że skąd się te jajka biorą? Z powie trza?



55

Jeden z Patroli Jaguar Arnie Tene brae schwy tał czte rech ludzi w samym
środku 6. Strefy Pasyw nej Obrony. Stały roz kaz kazał natych miast
wszyst kich uję tych likwi do wać, pod po rucz nika Ser gia Estra ma durę
zain try go wała jed nak ich zdol ność do przej ścia bez szwanku przez
dzie sięć kilo me trów min, wil czych dołów, dru tów-puła pek i unu rza nych
w gów nie szpi kul ców pungi. Nie bacząc na powietrzne patrole
Par la men ta riu szy, naru szył ciszę radiową, żeby zadać pyta nie dowódcy.

– A co to za jedni? – zapy tała Arnie Tene brae.
– Czte rech męż czyzn. Jeden z nich to ten Leśny Dziad, ten

sar ka styczny typ, reszta wygląda nor mal nie. Nie mają doku men tów, ale
mają tro chę sprzętu z Kor po ra cji.

– Inte re su jące. Gasti neau ni gdy ofi cjal nie nie sta wał po żad nej stro nie.
To on ich musiał prze pro wa dzić przez zabez pie cze nia. Chęt nie ich
zoba czę.

Patrzyła, jak jej par ty zanci wpro wa dzają jeń ców. Żoł nie rze zwią zali
ich, zawią zali im oczy i pro wa dzili ich na smy czach. Trzech poty kało się
na nie rów nej ziemi w doli nie; czwarty szedł wypro sto wany, wysoki,
pro wa dził, a nie był pro wa dzony, zupeł nie jakby widział innymi zmy słami
niż wzrok. To musi być Gasti neau. Choć spo tkała go do tej pory tylko dwa
razy, facet był legendą wśród wete ra nów kam pa nii Chryse, tak ze strony
Armii Całej Ziemi, jak i Par la men ta riu szy.

Jaki byłby z niego par ty zant. Jest jak część lasu, ma iście zwie rzęcą
świa do mość. Popa trzyła na swo ich par ty zantów, nie zdar nych
chło pacz ków w kame le ono wych kom bi ne zo nach, z cięż kimi woj sko wymi
ple ca kami, o twa rzach pokry tych zawi ja sami tatu aży lub poma lo wa nych
we wzory tygry sie, owa dzie i demo niczne, pla mia ste, pasia ste, zawi ja ste.



Głu pole, co bawią się w głu pie gry. Wyrzutki, wygnańcy, wymoczki,
wysłodki, babo chłopy, schi zole, homo sek su ali ści i mito mani. Akto rzy
w teatrze wojny. Daj cie jej tysiąc takich ludzi jak Gasti neau, a zetrze
Quin sanę na pył.

Twa rze dwóch jeń ców wyglą dały zna jomo. Pró bo wała umiej sco wić ich
w pamięci, gdy pod po rucz nik Estra ma dura odbie rał im ple caki, ubra nia
i god ność, a potem przy wią zy wał do bam bu so wej klatki. Jego mel du nek
to była farsa. Czy on nie ma oczu, nie ma uszu? Infor ma cja spro wa dzała
się do „no i nagle się poja wili”. W leśnych wal kach czło wiek, który nie ma
oczu i uszu, długo nie prze trwa. Prze szu kała ubra nia jeń ców. Zno szona
biel Gasti neau nie kryła niczego, pozo stałe to były stroje Firmy, solidne,
mocne, porządne. W kie sze niach nie było niczego poza chu s tecz kami,
far foc lami i małą kulką sre berka.

Zanim prze szu kała ple caki, zapy tała pod po rucz nika Estra ma durę:
– Nazwi ska?
– Oj. Zapo mnia łem zapy tać.
– To idź i zapy taj.
Popę dził na dół do wię zien nych kla tek, z twa rzą czer woną

i upo ko rzoną pod jaskra wymi nie bie skimi i żół tymi tygry simi pasami.
Długo nie pożyje. Nie ma za grosz inte li gen cji.
Wró cił minutę póź niej.
– Pani gene rał, nazy wają się…
– Man della. – Wska zała oprawną w skórę książkę na ziemi. –

 Naj młod szy to syn Lima ala Man delli.
– Rael junior, pani gene rał.
– No.
– Dwaj pozo stali to…
– Gal la celli. Sevriano i Bati sto. Wie dzia łam, że ich twa rze wyglą dają

zna jomo. Kiedy ich ostatni raz widzia łam, mieli po dwa lata.
– Pani…
– Chcę z nimi poroz ma wiać. Każ ich tu przy pro wa dzić. I oddaj im

ubra nia. Nadzy faceci są żało śni.
Kiedy pod po rucz nik Estra ma dura poszedł, Arnie Tene brae pogła dziła

się po krót kich, deli kat nych jak futro wło sach; gła sku-gła sku-gła sku,
mania kalne, kom pul sywne gła ska nie. Man della. Gal la celli. Quin sana.
Ukryty za okładką książki Ali man tando. Czy to boże prze zna cze nie
mówiło, że ma się ni gdy od nich nie uwol nić? Czy całe mia sto Droga Bez
Zna cze nia żeglo wało wokół świata jak chmara prze śla dow ców chcą cych
ścią gnąć ją z powro tem w sta gna cję i ogłu pie nie? Jaką to zbrod nię



popeł niła, że prze szłość poko le nie za poko le niem chce wymie rzać jej
karę? Czy to taka straszna rzecz, chcieć widzieć wła sne imię wypi sane
na nie bie? Igrała z pomy słem, by ich szybko, cicho i ano ni mowo zabić.
Odrzu ciła tę myśl. To byłoby nie moż liwe. To spo tka nie było Zapi sane
w Kosmo sie. To się już zda rzało, dzieje się teraz i zda rzy się jesz cze.
Przy pa try wała się im, gdy klę kali po dru giej stro nie ogni ska, mru ga jąc
i krzy wiąc się w zady mio nym baraku. Czyli to jest syn jej bra tanka.
Patrzyła, jak zer kają przez dym w jej stronę, była jed nak nie wi dzialna,
oświe tlona od tyłu prze świe ca ją cym przez bam bus sil nym słoń cem. Jean-
Michel Gasti neau otwo rzył usta, żeby coś powie dzieć.

– Pokój ci, o sza nowny. Cie bie znam aż za dobrze. Znam też
nazwi sko Man della i nazwi sko Gal la celli.

– A ty kim jesteś? – zapy tał Rael junior. Odważny był. To dobrze.
– Znasz mnie. Jestem demo nem, który zjada małe dzieci, stra chem,

który zaga nia dzieci do łóżek, jestem złem wcie lo nym, na to wygląda.
Jestem Arnie Tene brae. I jestem twoją cio teczną babką, Raelu junio rze. –
 A ponie waż miała ochotę, opo wie działa jesz cze histo rię o skra dzio nych
dzie ciach, opo wieść, którą usły szała od swo jego ojca-ducha i która
dopro wa dziła ją dokład nie w to miej sce i czas. Pełna prze ra że nia mina
krew nego wielce ją ucie szyła. – Ale co się tak prze ra zi łeś, Raelu? Z tego,
co sły sza łam, jesteś rów nie wiel kim zbrod nia rzem jak ja.

– Nie prawda. Ja tylko wal czę o spra wie dli wość dla uci śnio nych
prze ciwko auto ry tar nemu reżi mowi Beth le hem Ares Steel.

– Bądź tak dobry i daruj sobie te związ kowe slo gany. Ja to wszystko
rozu miem. Prze ra bia łam to dawno przed tobą. Może cie odejść.

Gdy pod po rucz nik Estra ma dura wró cił, zamknąw szy więź niów
z powro tem w klatce, Arnie Tene brae znowu myła ręce i gapiła się na nie
z ogromną fascy na cją.

– Zastrze lić ich, pani gene rał? Tak prze waż nie postę pu jemy.
– To prawda, prze waż nie. Nie. Oddaj im ple caki, nie na ru szone

i odpro wadź ich na pół noc do muru, koło Nowego Hal ls beck. Mogą sobie
iść wolno. Tu są aktywne moce więk sze niż zwy kły spo sób
postę po wa nia.

Pod po rucz nik Estra ma dura się nie poru szył.
– Wyko nać.
Wyobra ziła go sobie roze bra nego i roz po star tego mię dzy dwoma

drze wami, pozo sta wio nego na pastwę słońca, desz czu i głodu. Kiedy
wróci, pomy ślała. Naprawdę jest zbyt głupi, żeby pozwo lić mu żyć.
Patrzyła na Patrol Jaguar eskor tu jący ucie ki nie rów z doliny w las. Nad



Wzgó rzami Tetydy na wscho dzie zabzy czał samo lot roz po znaw czy
Par la men ta riu szy. Per so nel od masko wa nia zaczął uwi jać się z burzą
sia tek, gałęzi i plan dek.

– Ładne, ładne samo lo ciki, Quin sana. Dawaj je tutaj, spuść na mnie
ogień z nieba, zawo łaj kru szącą światy kosmiczną broń ROTECH-u,
spuść mi niebo na głowę, zawo łaj samego Panar chę, żeby mnie
ani hi lo wał, a ja i tak cię prze li cy tuję. Mam klucz do Broni Osta tecz nej!

Cie szyła ją ta melo dra ma tycz ność. Przy po mniała sobie oprawne
w skórę notat niki Raela Man delli juniora. I ściany domu dok tora
Ali man tanda, całe pokryte zawi łymi chro no dy na micz nymi wzo rami.
Szkoda, że wtedy nie zwró ciła na nie więk szej uwagi. Uśmiech nęła się.

– Mogę mieć wła dzę nad cza sem.
Przy wo łała do sie bie sztab gene ralny. Kuc nęli w pół kolu na kle pi sku

w jej baraku.
– Przy go to wać wszyst kie dywi zje i sek cje do wymar szu.
– Ależ, pani gene rał, umoc nie nia, obrona, przy go to wa nia do

roz strzy ga ją cej bitwy…
Długo i groź nie patrzyła na młod szego majora Jona thona Bi. O wiele

za dużo mówi. Powi nien się nauczyć war to ści ciszy.
– Po pro stu roz strzy ga jąca bitwa będzie się musiała odbyć gdzie

indziej.
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Odkąd Johnny Sta lin zastą pił cały swój bez po średni per so nel robo tami,
wskaź niki wydaj no ści się potro iły. Dzia łało to tak świet nie, że po połu dniu
czę sto uda wał się na dłu gie sesje do swo jego pry wat nego salo niku
masażu, pod palce Tai Man za nery, gdzie medy to wał nad wspa nia ło ścią
swo jego planu. Roboty bowiem ni gdy się nie męczą, ni gdy nie śpią, nie
kon su mują i nie wyda lają, ni gdy nie trzeba im pła cić. Wyna gro dze nia za
ich nie stru dzoną pracę szły na utrzy ma nie ich biał ko wych ory gi na łów,
wypo czy wa ją cych na wiecz nych waka cjach w bie gu no wych kuror tach
nar ciar skich, na wyspiar skich rajach morza Tysus, czy w jaski niach
występku w Bel la don nie i Gumo wym Pasażu w Ker shaw. I tak będzie,
póki ktoś jego planu nie odkryje.

– Wspa niałe – mówił do sie bie Johnny Sta lin, patrząc
z pano ra micz nego okna na 526 pię trze na zde for mo wane kra jo brazy
wokół Ker shaw.

Wspo mi nał prze ra że nie, jakie ta zatruta zie mia wzbu dziła w ośmio-i-
trzy-czwarte-latku, który przy je chał pod wielką kostkę. Teraz uwiel biał
ole jowe gej zery i che miczne stawy. Swe liczne uko chane brał na spa cery
nad Zatokę Sepia i przez apa rat odde chowy szep tał czułe słówka do
chęt nych uszu. Zysk, Impe rium, Przed się bior czość. Co przy tym zna czy
jedno mar twe jezioro, parę zatru tych rzek, parę zmie nio nych w żużel
wzgórz? Prio ry tety i tyle. Prio ry tety i Postęp.

Puka nie do drzwi.
– Wejść.
Ukłon i obok niego zna lazł się Car ter House mann, czy raczej jego

robo tyczny sobo wtór.



– Pocz tówki z Por ce la no wej Góry, sta cji St. Maud i Świata Dżun gli
Nowa Bra zy lia, jak zwy kle podzię ko wa nia i pochwały. – Ostat nich trzech
zastą pio nych wyglą dało na zado wo lo nych. A kiedy kwota na ich kon tach
będzie się powięk szać co mie siąc, będą jesz cze bar dziej zado wo leni. –
 I mam jesz cze ostat nie raporty z pro jektu Droga Bez Zna cze nia.

Szam pań ski humor opu ścił Johnny’ego Sta lina.
– Mów od naj gor szego.
Prze wró cił się na plecy, żeby Tai Man za nera mogła pougnia tać mu

brzuch. Dzięki Bogu jesz cze twardy. Na wyż szych szcze blach
mene dżer skich nie można oka zać naj mniej szej sła bo ści.

– Są wia do mo ści dobre i złe. Pro duk cja wró ciła do nor mal nego
poziomu, opór wobec zasad feu dalno-prze my sło wych został w zasa dzie
wyeli mi no wany. Poja wia się spo ra dyczny pro blem z han dlem
czar no ryn ko wym w kor po ra cyj nych kan ty nach, jest brak popar cia
lud no ści mia sta, ale Orga ni za cja Kon kor dat została prak tycz nie
roz pro szona po znisz cze niu jej czo ło wych przy wód ców.

– Możesz sobie odpu ścić ten kor po ra cyjny język. Skoro to jest dobra
wia do mość, to jaka jest zła? – Po prze szcze pach wrzody były do
wytrzy ma nia, choć trzy nowe żołądki i trzy jelita cien kie w trzy lata
kosz to wały wię cej, niż był wart cały pro jekt Droga Bez Zna cze nia.

– Mamy infor ma cje, że Rael Man della junior pla nuje wró cić do Drogi
Bez Zna cze nia, żeby pomścić śmierć dziadka. Wiemy też, że był
w kon tak cie z Grupą Tak tyczną Armii Całej Ziemi w Połu dnio wym Chryse.

– Święte dziecko. Tutaj, skar bie, uda… Co za rodzina. Ale sta rego
szkoda. Dobrze go zna łem, kiedy byłem mały. Nie trzeba było tego robić.

– W dowódz twie ochrony był pewien rewan ży styczny ele ment. Ale jest
takie przy sło wie o omle cie i jaj kach, sir. Mam także infor ma cję, że
Taasmin Man della pla nuje marsz pro te sta cyjny, zbie ga jący się z pana
wizytą w fabryce w przy szłym mie siącu. Sły sza łem, że dzie ciom całego
świata uka zuje się w wizjach sama Bło go sła wiona Pani: dwa przy padki
zara por to wano i tutaj, w Ker shaw. Dzieci zabrały się na gapę ste row cami
trans por to wymi.

– Szlag. Reko men da cje?
– Reko men duję odwo łać wizytę w pro jek cie Droga Bez Zna cze nia

w pla no wa nym ter mi nie.
– Zga dzam się. Nie stety mam do towa rzy stwa trzech człon ków

zarządu. Chcą spraw dzić, czy dobrze się spra wi łem, tłu miąc sprze ciw,
a ich kalen da rze są dość zapchane.



Cza sami roboty-zastępcy były tak ludz kie, że to aż nie po ko iło. Kiedy
sobo wtór prze stą pił z nogi na nogę, żeby zasu ge ro wać, że chce coś
dora dzić, Johnny aż wzdry gnął się, tak bar dzo to przy po mi nało Car tera.

– A mogę zapy tać, tak swoją drogą, jakie jest pana ulu bione hobby?
Johnny Sta lin na moment wystra szył się, że w jego robo tach-

sobo wtó rach nastą piła masowa awa ria.
– Łowie nie tila pii w Calu mie w górach Sinn. A czemu pytasz?
– Bo być może wolałby pan spę dzać wię cej czasu na tym przy jem nym

zaję ciu, a mniej na nud nych przy ziem nych spra wach pro jektu Droga Bez
Zna cze nia.

A więc tak do tego doszło. Od dawna spo dzie wał się, że któ re goś dnia
roboty zapy tają go, czy nie chciałby się udać na dłuż sze waka cje,
a w swo ich butach i za swoim biur kiem zain sta lo wać maszynę-
sobo wtóra.

– Od jak dawna pra co wa łeś nad duble rem? – Poło żył się na wznak
i popa trzył w sufit. Dziwne, ale nie bał się tak, jak ocze ki wał. Zupeł nie nie
przy po mi nało to śmierci.

– Dubler jest gotowy pra wie od osiem na stu mie sięcy.
– Ale aż do dzi siaj nie mia łeś oka zji zapy tać.
– Dokład nie, sir.
Oczyma wyobraźni Johnny Sta lin widział już żyłki z muchą nur ku jące

do spie nio nej, burz li wej rzeki Caluma. Pocią ga jący pomysł, lśniący, śli ski
i bystry jak tila pia z Calumy.

– Chyba przy takiej ilo ści dowo dów prze ciwko mnie, nie mam
spe cjal nie wyboru.

Robot reali stycz nie ode grał obu rze nie.
– W żad nym razie, sir! To jest w pana naj lep szym inte re sie.
Liście nad wodo spa dami na Calu mie na pewno już bar wią się na brąz

i bursz tyn. Na szczy tach leży śnieg, a w domku myśliw skim cze kają
chłodne noce i cie pły komi nek.

– No cóż, Tai, skar bie, nie stety chyba stra ci łaś wła śnie pracę. Robot
ma nie wiel kie potrzeby w zakre sie masażu. – Zlu stro wał Tai Man za nerę
od stóp do głów. Naprawdę dobra dziew czyna. – W sumie, po tej
roz mo wie, nie za bar dzo mogę cię też tu zosta wić. Nie chcia ła byś
poje chać ze mną? W Sin nach o tej porze roku świet nie biorą ryby.
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Dowie dziaw szy się o śmierci ojca, Taasmin Man della zło żyła sama przed
sobą ślub mil cze nia. W ostat nich sło wach przed zapie czę to wa niem ust
nie wy godną meta lową maską zmaj stro waną przez Ubo żątka obie cała, że
prze mówi ponow nie dopiero, kiedy zbrod nia rzy, któ rzy popeł nili te czyny,
spo tka spra wie dli wość. Spra wie dli wość, dodała, nie zemsta.

Tej samej nocy ruszyła wzdłuż wzgórz, z dala od bucha ją cej
pie kiel nym żarem pasz czy Sta lo grodu, idąc wyty czoną przez sie bie wiele
lat temu ścieżką umar twie nia. Ponow nie odna la zła maleńką grotę
z sączącą się wodą. Leżały tam zmu mi fi ko wane fasola i mar chew.
Uśmiech nęła się na ten widok pod maską. Sta nęła u wej ścia do groty
i obej rzała się na Wielką Pusty nię, pobliź nioną i trę do watą pod ręką
czło wieka prze my słu. Odrzu ciła głowę i uwol niła całą swą moc
w ener ge tycz nym psal mie.

Tysiąc dzieci śpią cych w tysiącu łóżek w tysiącu domów śniło ten sam
sen. Śniły im się paskudne meta lowe owady opa da jące na pustynną
rów ninę i budu jące tam gniazdo pełne dzwo nią cego metalu i wyso kich,
kop cą cych komi nów. Blade białe robot nice poda wały im wydarte ze skóry
pustyni kęsy czer wo nej ziemi. Po czym w nie bie otwo rzyła się dziura
i wyszła z niej Święta Kata rzyna z Thar sis, ubrana w wie lo barwny try kot
bale towy. Unio sła ręce, poka zu jąc sączący się z ran olej, i powie działa:

– Ratuj cie mój lud, miesz kań ców Drogi Bez Zna cze nia.
Wtedy sta lowe owady, które tym cza sem wznio sły ze swych

połą czo nych meta lo wych ciał chwiejną pira midę, dosię gnęły jej swymi
chwy ta kami i wcią gnęły, wrzesz czącą i sapiącą, w meta lowe młyny
swych żuwa czek.



* * *
Kaan Man della nazy wał je Stra co nym Poko le niem.
– Pełno tych dzie cia ków w mie ście – tłu ma czył zza baru swoim

klien tom. Od napę dza nej krzywdą ucieczki Per sis Tat ter de ma lion
w kie runku zacho dzą cego słońca, wła sność Baru/Hotelu prze szła na
niego i Rajan drę Dasa. – Poty kasz się o nich w dro dze do sklepu, nie da
się ruszyć na dworcu, bo śpią na pero nach. Ja wam mówię, ja nie mam
poję cia, co ta moja ciotka myśli, że osią gnie. Czy taka dzie cięca kru cjata
zaim po nuje… No wie cie? – W Barze/Hotelu nie wolno było wypo wia dać
nazwy Kor po ra cji Beth le hem Ares, mimo że kie dyś wziął od niej nazwę. –
 Stra cone poko le nie i tyle. Straszne, patrzy się na te dzie ciaki i – puf! –
 nic tam nie ma. Puste oczy.

Puste oczy tak samo nie po ko iły Cadil laca Natchnio nego. Wyczer pał
cały swój arse nał ostrze żeń, dobrych rad, upo mnień i zawo alo wa nych
gróźb. Zostało tylko nabożne zadzi wie nie kapry śnymi uczyn kami Sza rej
Pani. Nie rozu miał, dla czego Boska Ener gia posta no wiła obja wić się
w tak sła bym i peł nym wad naczy niu.

PIEL GRZYMI, 12:12, 12 GRUD NIO PADA – obwiesz czała Taasmin Man della na
wypi sa nym kred kami afi szu na ścia nie bazy liki. DUCH–STWO, UBOŻ., PIELG.,
OBYW. MARSZ NA ST-GRÓD NIECH KORPO BA SŁU CHA. THSMN PRZE MÓWI.

Piel grzymi? Sta lowa maska ewi dent nie zaśle piła sta ty styczne zmy sły
Sza rej Pani rów nie dokład nie jak usta. Od zara nia Kon kor datu stru mień
piel grzy mów malał, aż ogra ni czył się do fana ty ków, któ rych można było
poli czyć na pal cach jed nej ręki. Bóg i poli tyka to jak olej i woda. Nic
dobrego z tego nie przyj dzie, powta rzał sobie Cadil lac Natchniony.

Tuż przed porą sje sty do pana Jeri cha przy szła pani Arbo tin ski
z poczty z listem z Hal lo way. Pan Jeri cho w życiu nie dostał żad nego
listu. Nikt nie wie dział, gdzie był, więc nie mógł mu nic wysłać, a ci, co
byli zain te re so wani, gdyby się dowie dzieli, wysła liby zama chow ców, a nie
listy. Dowie dział się z niego, że Rael, Sevriano i Bati sto oraz ich kuzyn
Jean-Michel przy jeż dżają następ nego dnia Eks pre sem Ares o 14:14. Pan
Jeri cho uwiel biał intrygę i inco gnito, więc kiedy nad szedł ten czas,
dopro wa dził się do porządku, kupił sobie lunch w jed nej z fran szy zo wych
budek Man delli i Dasa na pero nie, a kiedy Eks pres Ares Kata rzyna
z Thar sis wje chał o 14:14, bucha jąc kłę bami pary, cie pło przy wi tał
czte rech bro da tych i bokobro da tych dżen tel me nów, bio rąc ich po kolei
w ser deczne obję cia. W domu brody i baki pole ciały do toa lety. Bra cia
Gal la celli poszli na grób ojca, a od swo ich dwóch hipo te tycz nych ojców



dowie dzieli się o ucieczce matki. To bar dzo ich zmar twiło. Pan Jeri cho
spę dził przy jemny i sty mu lu jący wie czór w towa rzy stwie Nie sa mo wi tego
Pana Pogardy, Zmu to wa nego Mistrza Bły sko tli wego Sar ka zmu i Cię tej
Ripo sty, a Rael junior wró cił do rodzin nej rezy den cji Man del lów.

– O, Rael, wró ci łeś – powie działa zadzi wia jąco nie zdzi wiona Santa
Eka trina. – Wie dzie li śmy, że będziesz. Ojciec chce się z tobą zoba czyć.
Jest w domu dok tora Ali man tanda.

Limaal Man della przy wi tał syna w czte ro stron nej pano ra mie pokoju
meteo.

– Wiesz, że twój dzia dek nie żyje.
– Nie!
– Firma zro biła najazd na dom, widzia łeś pew nie jesz cze szkody. Rael

zgi nął, pró bu jąc bro nić swo jej wła sno ści.
– Nie.
– Grób, jeśli chcesz go odwie dzić, jest na miej skim cmen ta rzu. Poza

tym pew nie powi nie neś zaj rzeć też do babci. Dalej uważa, że to ty jesteś
odpo wie dzialny za śmierć jej męża. – Limaal Man della wyszedł, by syn
mógł w spo koju prze żyć żałobę, lecz zanim zamknął drzwi, dorzu cił
jesz cze: – A swoją drogą to i twoja ciotka chce się z tobą zoba czyć.

– Skąd ona wie, że przy je cha łem?
– Ona wie wszystko.
Pod oka pami dachów poja wiły się nowe afi sze: PIEL GRZYMKA ŁASKI, 12

GRUD NIO PADA, 12:12. PRZE MÓ WIE NIE WYGŁOSI RAEL MAN DELLA JUNIOR.
Mikal Mar go lis miał dyle mat. Piel grzymka Łaski zbie gała się z wizytą

Johnny’ego Sta lina i trzech człon ków zarządu. Gdyby nie obec ność
Raela Man delli juniora, przy mknąłby oko na ten marsz, był bez sku teczny
– zbie rze wiel kie tłumy, jasne, ale nic nie wskóra. Nie chciał też
ryzy ko wać kolej nego wypadu do Drogi Bez Zna cze nia w celu
aresz to wa nia mąci cieli – Domi nic Fron tera uzy skał w sądzie okrę go wym
sądowy zakaz wstępu dla bojó wek Firmy, z obiet nicą woj sko wego
wspar cia w przy padku jego otwar tego naru sze nia. Może dobrym
pomy słem byłaby tajna ope ra cja, lecz zwa żyw szy, ile zle ciało się do
mia sta medial nych jastrzębi, ścią gnię tych przez Ubo żątka, które zaczęły
wystę po wać wszę dzie, aż strach było otwo rzyć lodówkę, naj drob niej szy
incy dent dopro wa dziłby do takiej kata strofy wize run ko wej, że dział PR
zio nąłby ogniem. A i tak już nie źle zary so wał kor po ra cyjny chrom swoją
tak tyką cięż kiej ręki w walce z Kon kor da tem. Święte Dziecko, co oni chcą
mieć? Firmę czy zle pek skłó co nych związ ków zawo do wych? Dyle maty,
dyle maty, dyle maty. Cza sami żało wał, że tego zwoju rapor tów



geo lo gicz nych nie cisnął do szybu wen ty la cyj nego i nie pozo stał
Fre elan ce rem. Jako dyrek tor ds. bez pie czeń stwa pro jektu Droga Bez
Zna cze nia speł nił wszyst kie swoje mło dzień cze ambi cje, ale od gra wi ta cji
się nie uwol nił. Patrzył na sie bie w lustrze i widział, że czarny ze zło tym
tak naprawdę mu nie pasują.

Dwu na stego grud nio pada o dwu na stej dwa na ście była ide alna
pogoda na piel grzymkę. I tak być powinno – Taasmin Man della przez cały
mie siąc deli kat nie maj stro wała przy orbi tal nych sta cjach ste ro wa nia
pogodą, by ani jedna kro pla desz czu nie zepsuła Piel grzymki Łaski.
Przed Bazy liką Sza rej Pani zebrał się wielki tłum. Pośród żaru sje sty
tysiąc dzieci, odzia nych w dzie wi czą biel, dener wo wało się, narze kało,
rzy gało i mdlało, jak każda zbie ra nina cze ka ją cych w skwa rze
grzesz ni ków. W umó wio nej chwili na dzwon ni cach zadźwię czały gongi
i brzęk nęły tale rze, a wiel kie spi żowe odrzwia bazy liki otwo rzyły się,
napę dzane dawno nie uży wa nym mecha ni zmem, i wyszła z nich Taasmin
Man della, Szara Pani Mil cze nia. Nie kro czyła z god no ścią. Sta wiała kroki
jak kobieta, która za swą maską maszyny wie działa, że jej czas się
koń czy. W peł nej sza cunku odle gło ści za nią szedł Rael Man della junior;
jej brat, a jego ojciec, Limaal, Mavda Aron dello i Har per Tew – dwóch
oca la łych człon ków komi tetu straj ko wego, Sevriano i Bati sto Gal la celli
oraz Jean-Michel Gasti neau w stroju Nie sa mo wi tego Pana Pogardy,
Zmu to wa nego Mistrza Bły sko tli wego Sar ka zmu i Cię tej Ripo sty. Aure ola
wokół lewego prze gubu Taasmin Man delli pło nęła tak głę bo kim błę ki tem,
że wyda wała się pra wie czarna.

Wokół niej ufor mo wała się piel grzymka: Dzieci Łaski, Dzieci
Nie po ka lane Po Czę ściach (i Ubo gie), naj roz ma it sze soda li cje ze
Sta lo grodu nio sące wota, ikony, reli kwie i święte figurki, wśród któ rych był
i Nie biań ski Patron Kon kor datu, czyli Jasne Pacholę z Czer nowy. Za
wier nymi szli rze mieśl nicy oraz przed sta wi ciele wszyst kich branż
i zawo dów Sta lo grodu, pod sztan da rami, które leżały scho wane
w piw ni cach i na stry chach, odkąd Firma zmiaż dżyła Kon kor dat, i – tak –
 nawet parę bez czel nych flag Kon kor datu, małych, ale nie do pomy le nia,
z jaskra wym zie lo nym krę giem życia. Za robot ni kami szła lud ność, żony,
mężo wie, dzieci i rodzice robot ni ków, a wśród nich także mniej liczna
lud ność Drogi Bez Zna cze nia, jej rol nicy, praw nicy, skle pi ka rze,
mecha nicy, dziwki i poli cjanci. A po nich gun do wie, żule, menele,
nic po nie i kom bi na to rzy, a za nimi jesz cze repor te rzy z gazet, radia, kina
i tele wi zji, ze swymi kame rzy stami, dźwię kow cami, foto gra fami
i apo plek tycz nymi reży se rami.



Pochód ruszył, z Taasmin Man dellą na czele. Gdy mijał rezy den cję
Man del lów, hymny i psalmy z sza cunku uci chły. Bramy Sta lo grodu były
zamknięte przed Piel grzymką Łaski. Taasmin Man della użyła
nie znacz nego ułamka bożej mocy. Kłódki eks plo do wały i bramy odchy liły
się na zawia sach. Wyco fu jący się straż nicy celo wali z UBS-ek raczej ze
stra chem niż zło ścią i rzu cili je, krzy cząc z bólu, gdy na roz kaz Sza rej
Pani roz ża rzyły się do czer wo no ści. Tłum zaczął krzy czeć i wiwa to wać.
Pochód, pcha jąc ochronę Beth le hem Ares przed sobą, napie rał ku
Pla cowi Kor po ra cji.

Na bal ko nie prze szklo nego kor po ra cyj nego biu rowca roboci sobo wtór
Johnny’ego Sta lina i trzej człon ko wie zarządu patrzyli na to z coraz
więk szym zdu mie niem.

– Co to wszystko ma zna czyć? – zapy tał Gruby Czło nek.
– Zda wało mi się, że te nie po żą dane zakłó ce nia się zakoń czyły –

powie dział Chudy Czło nek.
– Wła śnie, jeśli ten idio tyczny Kon kor dat został zgnie ciony, jak nas

prze ko ny wa łeś, to co tu robią te zie lone flagi? – dodał Śred nio umię śniony
Czło nek.

– To bar dzo nie po li tyczne, że taki marsz odbywa się na tere nie
pro jektu – odparł dubler Mene dżera/Dyrek tora Pro jek tów i Roz woju na
Ćwiartkę Pół nocno-Zachod nią. – Ale jesz cze bar dziej kom pro mi tu jące
byłoby pod ję cie dzia ła nia prze ciwko nim w obec no ści ekip fil mo wych
i tele wi zyj nych ze wszyst kich dzie wię ciu kon ty nen tów. Pro szę, pano wie,
aby śmy po pro stu prze łknęli to upo ko rze nie w mil cze niu.

– Hym-hym-hmm – powie dział Gruby Czło nek.
– To tak być nie powinno – dodał Chudy Czło nek.
– To bar dzo nie eko no miczne – stwier dził Śred nio umię śniony Czło nek.
– Mikal Mar go lis wszyst kiego dopil nuje – powie dział Robot Sta lin. –

Kon kor dat nie powsta nie z mar twych.
Zaczęły się prze mowy.
Naj pierw Sevriano i Bati sto Gal la celli powie dzieli o zamor do wa niu ojca

przez lasery Kor po ra cji Beth le hem Ares. Potem Limaal Man della
powie dział o zamor do wa niu ojca przez kule Kor po ra cji Beth le hem Ares.
Taasmin Man della kiw nęła na Raela Man dellę juniora, żeby i on wystą pił
i zabrał głos. Popa trzył na morze twa rzy i poczuł wiel kie znu że nie. Dość
już się w życiu napa trzył na pod wyż sze nia, pode sty i mów nice.
Wes tchnął i wystą pił naprzód, żeby wszy scy go zoba czyli.

Mikal Mar go lis, wysoko na gale ryjce nad kon wer to rem numer 5,
sko rzy stał z tego kroku naprzód, by zogni sko wać swój celow nik.



Jedna kula. Tylko tyle trzeba. Jeden pocisk, powle czony i wyci szony
przez Beth le hem Ares Steel. I już nie będzie wię cej dyle ma tów.

Limaal Man della patrzył, jak syn wystę puje naprzód i grzeje się
w uwiel bie niu tłumu. Udali mu się syno wie. Byli dokład nie tacy, o jakich
wnu kach marzyłby jego ojciec. Nagle zoba czył błysk świa tła w rurach
wiszą cych wokół Placu Kor po ra cji. Zbyt długo miesz kał w naj bar dziej
pod stęp nym mie ście na świe cie, żeby nie wie dzieć, co to takiego.

Rzu cił się na syna i powa lił go, a jego wyostrzony w salach
bilar do wych słuch wyła pał strzał, czy sty i wyraźny, jak trąba
Archan giel ska ponad gło sem mas. Coś wiel kiego i czar nego
eks plo do wało mu z ple ców, coś, o czym nie miał poję cia, że się tam
skry wało. Poczuł zdzi wie nie, złość, ból, a w ustach smak mie dzia ków
i powie dział: „Rany boskie, dosta łem”. Stwier dził to takim bez na mięt nym
tonem, że wciąż sam się sobie dzi wił, gdy zza jego ramie nia wyło niła się
ciem ność i zabrała go ze sobą.

Tłum falo wał i krzy czał. Dwa tysiące pal ców wska zu ją cych
poka zy wało miej sce, gdzie winny zbie gał po dra bin kach pro sto w serce
prze my sło wego labi ryntu. Rael Man della junior pochy lał się nad cia łem
ojca; Taasmin Man della była zdru zgo tana śmier cią brata bliź niaka.
W ostat niej chwili jego życia mistyczna więź mię dzy Lima alem i jego
sio strą wzno wiła się – Taasmin poczuła smak krwi w ustach, ból, strach
i pochła nia jącą go ciem ność. Choć na dal żyła, umarła razem ze swoim
bra tem.

Po czym Szara Pani sta nęła przed ludźmi i zdjęła maskę. Zoba czyli
ciemną i straszną twarz, taką, że krzyk nęli w prze stra chu.

– To jest sprawa mię dzy moją rodziną a Mika lem Mar go li sem! –
 krzyk nęła, zry wa jąc śluby mil cze nia.

Unio sła świętą lewą dłoń i nad Pla cem Kor po ra cji prze to czył się
grzmot. Na jej wezwa nie w powie trze unio sły się wszyst kie luźne czę ści
i urzą dze nia w całym Sta lo gro dzie – rury, pal niki spa wal ni cze, gra bie,
radia, elek tryczne trój ko łowce, pompy, wol to mie rze, nawet Jasne Pacholę
z Czer nowy opu ściło swoją tyczkę i unio sło się na roz kaz. Cały ten złom
utwo rzył nad pla cem wiru jący rój. Sko ma so wał się, skom pre so wał
i prze ra żone masy ujrzały, że metal pły nie i sta pia się w dwa sta lowe
anioły, zacięte i mściwe. Jeden miał płaty nośne i sil niki odrzu towe, drugi
dwa wir niki z łopa tami.

– Zna leźć go! – roz ka zała Taasmin Man della i anioły pole ciały
z wyciem w sta lowe kaniony Sta lo grodu, by wyko nać roz kaz.



Aure ola Taasmin roz bły sła ponow nie i obser wu ją cym wydało się, że
jej nie wy godna suk nia roz ta pia się i zmie nia kształt, otu la jąc cia sno
chude ciało, a kiedy zesko czyła ze sceny, by samej także puścić się
w pogoń, jej maska przesko czyła do ręki i zmie niła się w potężną broń.

Na Placu Kor po ra cji zapa no wało pan de mo nium. Pozba wiona
przy wód ców demon stra cja kłę biła się i pani ko wała. Piel grzymka Łaski
zmie niła się w motłoch, poko nana wła sną wście kło ścią i prze ra że niem.
Na dachach i gale ryj kach poja wili się uzbro jeni ochro nia rze, ścią ga jąc na
sie bie grad kamieni. Unie śli broń, ale nie otwo rzyli ognia. Rael Man della
ruszył się, by sta nąć i uspo koić wzbu rzony tłum, jed nak Jean-Michel
Gasti neau prze ci snął się przed niego.

– Zastrzelą cię jak psa – powie dział. – To jest moja chwila. Do tego
zosta łem stwo rzony. – Wziął głę boki wdech i w jed nej ostrej jak brzy twa
saty rze wypu ścił cały swój zmu to wany sar kazm.

Choć nie był wyce lo wany w nich, ludzie i tak poczuli jego ostrze.
Nie któ rzy krzy czeli, inni pła kali, mdleli, wymio to wali, cza sem nawet
krwa wili z peł nych poczu cia winy ran, które otwie rał na ich cia łach. Omiótł
pro mie niem satyry pozy cje ochrony i zaraz roz le gły się jęki i krzyki, gdy
zbrojni ludzie uświa do mili sobie, kim są i co zro bili. Nie któ rzy nie byli
w sta nie znieść wstydu i rzu cali się z wyso kich punk tów obser wa cyj nych.
Inni zwra cali broń prze ciwko sobie lub swoim towa rzy szom; jesz cze inni
w reak cji na słowa Nie sa mo wi tego Pana Pogardy wybu chali
histe rycz nym pła czem. Krzy czeli, mam ro tali, nie któ rzy wymio to wali,
jakby, wymio tu jąc, dało się pozbyć nie na wi ści do samych sie bie,
wzbu dzo nej przez słowa małego czło wieczka na schod kach, jesz cze inni
opróż niali kiszki i pęche rze albo z wrza skiem ucie kali ze Sta lo grodu na
pusty nię, gdzie słuch po nich ginął, nie któ rzy zaś padali na zie mię,
zakrwa wieni, z poła ma nymi kośćmi, roz pruci i pokie re szo wani przez
sar kazm.

Upo ko rzyw szy zbrojną siłę Kor po ra cji Beth le hem Ares, Nie sa mo wity
Pan Pogarda zwró cił swój język ku wyso kiemu bal ko nowi, gdzie ukryli się
człon ko wie zarządu. W jed nej chwili Gruby Czło nek, Chudy Czło nek
i Śred nio umię śniony Czło nek zmie nili się w roz dy go tane kłębki wyrzu tów
sumie nia.

– Prze stań, prze stań, prze stań – bła gali, dła wiąc się wła sną żół cią
i wymio ci nami.

Jed nakże satyra trwała i trwała, ude rza jąc cio sami w każdy mroczny
i wsty dliwy uczy nek, jaki w życiu popeł nili. Roz dzie rała im ubra nia na
strzępy, zada wała krwawe rany, potężni dyrek to ro wie krzy czeli i wyli, lecz



słowa cięły, cięły i cięły, aż nie zostało nic, tylko trupy, sie kane mięso
i tłuszcz na potwor nie dro gim dywa nie.

Zro bo ty zo wany zastępca Johnny’ego Sta lina patrzył na trzę sące się
mięso z nie chę cią pomie szaną ze zdu mie niem. Nie był w sta nie
zro zu mieć, co się stało, poza tym, że człon ko wie zarządu oka zali się
słabi i nie od porni na jakiś nie zro zu miały czyn nik. On nie był słaby, nie był
nie od porny, bo jako robot nie był podatny na sar kazm. To
nie do pusz czalne, by dyrek to rzy firmy mogli być tacy słabi, gdy on i jemu
podobni są tak silni. Nawią zał neu tri nowe połą cze nie ze swymi
maszy no wymi towa rzy szami, by w naj bliż szym dogod nym momen cie
zwo łać awa ryjne spo tka nie i ura to wać Kor po ra cję przed samą sobą.

Jean Michel-Gasti neau zamilkł na schod kach. Zmu to wany sar kazm
upo ko rzył Kor po ra cję Beth le hem Ares. Ludzie wstali z kolan, zszo ko wani,
oszo ło mieni, nie ro zu mie jący. Popa trzył na dzieci odziane w dzie wi czą
biel, na bied nych, głu pich Dum ble to nian, na zszo ko wa nych
rze mieśl ni ków i skle pi ka rzy, dzien ni ka rzy i kame rzy stów, któ rym pod
napo rem zmu to wa nej sar ka stycz nej mocy popę kały obiek tywy
i mikro fony; popa trzył na żuli, włó czę gów, gun dów i bied nych głup ków.
Poczuł litość.

– Idź cie do domu – powie dział. – Po pro stu idź cie do domu.
Wtem na umó wiony sygnał pięć trans por to wych ste row ców, które

wisiały nie zau wa żone nad całym tym dra ma tem, wyłą czyło swoje tar cze
nie wi dzial no ści i zaczęła się inwa zja na Drogę Bez Zna cze nia.
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Taasmin Man della, cyfrowa łow czyni, szła za ofiarą w labi ryn towe
cze lu ści Sta lo grodu. Czuła, że żyje, co zda rzyło się do tej pory tylko raz,
kiedy Bło go sła wiona Kata rzyna nawie dziła ją na jej pustyn nym słu pie.
Tym razem natura tego uczu cia była cał kiem inna. Kara bin cudów w dłoni
był gorący i wygłod niały, a prze mie niona szata opi nała jedwa bi ście
i zmy słowo jej ciało. Bawiła się świet nie. Mikal Mar go lis dwa razy strze lił
do niej z UBS-ki, którą nie wia domo skąd wytrza snął; to było eks cy tu jące
i nie bez pieczne.

Aniel Sikor sky nad le ciał znad sepa ra tora Sek cji 2 i zamel do wał.
– Cel na pozy cji na pozio mie 17.
Wydała święty roz kaz Anie lowi Luft waffe i nagro dziło ją

natych mia stowe wycie sil ni ków odrzu to wych i bru talny ter kot
zamon to wa nych pod skrzy dłami dzia łek 35 mm.

– Narzę dzia, chodź cie, zabawki, chodź cie, żelazo, chodź –
 zain to no wała i z przy wo ła nych czę ści maszyn i rupieci zmaj stro wała
sobie małe sanie gra wi ta cyjne.

Wiatr roz wie wał jej włosy, gdy sur fo wała po fali prze my słu, zwin nie
prze my ka jąc pomię dzy rurami, wspor ni kami i prze wo dami. Do tego była
stwo rzona, do wia tru we wło sach i kara binu w dłoni, zyg za ko wa nia ulicą
Henry’ego Forda pomię dzy wystrze li wa nymi przez Mar go lisa seriami
poci sków. Roze śmiała się i wypło szyła go z ukry cia strza łem
z prze no śnego mio ta cza tachio nów.

– Załatw go, Luft waffe.
Odrzu towy anioł śmi gnął jej nad głową i ostrze lał sepa ra tor z dzia łek

w pal cach. Eks plo zje roz pruły dach hali i obsy pały Taasmin Man dellę
odłam kami, lecz wcale się tym nie prze jęła; zaśmiała się tylko, sie dząc



okra kiem na swo jej powietrz nej desce, i prze isto czyła grad metalu
w kolejne przy stawki do skom pli ko wa nej broni. Aniel Luft waffe zro bił
nawrót do kolej nego ataku. W szczy to wym punk cie lotu zza osłony
wyle ciały trzy napro wa dzane ter micz nie rakiety. Aniel Luft waffe
eks plo do wał, zady mił i roz sy pał się nad Sta lo gro dem.

Pro szę. Pro mień tachio nowy Taasmin Man delli ude rzył chwilę po tym,
jak czarno-złota postać prze sko czyła tanecz nie po wąskim prze smyku
mię dzy dwoma szy bami wen ty la cyj nymi. Szara Pani zawyła i puściła się
w pogoń. Strze lała Mika lowi Mar go li sowi pod nogi. Mogła go odpa ro wać
w dowol nie wybra nym momen cie, ale chciała wypro wa dzić go na otwartą
prze strzeń, na pusty nię, gdzie będzie tylko czło wiek w śred nim wieku
kon tra święta w śred nim wieku.

Aniel Sikor sky trzy mał się bli sko, nęka jąc ofiarę. Zaułek był bar dzo
cia sny… Taasmin Man della musiała się w naj wyż szym stop niu sku pić, by
manew ro wać pomię dzy zawo rami i ruro cią gami.

– Sikor sky, cof nij się.
Powie trze prze szyły wachla rzo wate pro mie nie lasera. Aniel Sikor sky

zro bił unik przed rubi no wymi kre skami, otarł się o zbior nik odstoj nika,
odbił się od jed nej ściany, dru giej i roz trza skał się w kuli ognia.

Czyli w końcu jed nak tak będzie, czło wiek kon tra święta. Ucie szyło ją
to. Gdzieś z oddali upo mi nał ją głos świę tego sumie nia, ale tylko z oddali.
Śmierć brata bliź niaka była bliż sza i bar dziej oso bi sta. Wciąż czuła
posmak mroku. Mikal Mar go lis wydarł się spo mię dzy plą ta niny rur i puścił
się sprin tem przez lądo wi sko ste row ców. Taasmin Man della ude rzyła
w niego rojem robo cich psz czół z jed nej z wielu luf swej boskiej broni.
Swe sanie wzbiła wysoko w niebo, by móc z wysoka dra ma tycz nie
zanur ko wać nad ofiarę i odciąć jej drogę.

Mikal Mar go lis wystrze lił z UBS-ki łukiem rakiet. Impuls ener gii
prze pły nął po obwo dach dru ko wa nych na jej kostiu mie i prze mie nił je
w ptaki. Taasmin Man della krzyk nęła z zachwytu. Ni gdy nie była tak
potężna. Aure ola jarzyła się czer nią kolap sara i migo tała pochło nię tymi
bia łymi gwiazd kami sumie nia. Oto czyła Mikala Mar go lisa krę giem
pło mieni z mio ta cza ognia i zatrzy mała sanie tuż przed nim. Przy ło żyła
broń do twa rzy i kazała pło mieniom znik nąć. Mikal Mar go lis zare ago wał
ostroż nym ruchem. Za nim w niebo niósł się dym z pło ną cego
Sikor sky’ego, razem z wielką falą lamen tów ze Sta lo grodu.

– Pokaż twarz – powie działa Szara Pani. – Chcę zoba czyć, jak się
zmie ni łeś.



Mikal Mar go lis zdjął hełm. Taasmin Man della ze zdzi wie niem
stwier dziła, że zmie nił się bar dzo mało. Posta rzał się, zmę czył, ogo rzał,
posi wiał, ale zmie nił się nie wiele. Wciąż był ofiarą zbie gów oko licz no ści.

– Ale melo dra ma tów to mi oszczędź – powie dział Mikal Mar go lis.
Upu ścił UBS-kę. – I tak nic by ci nie zro biła, nie? I pro szę, nie roz wódź
się nad swoim ojcem i matką. To nie ma sensu. Ja nie mam wyrzu tów
sumie nia, nie jestem tego typu osobą, a poza tym ja tylko wypeł nia łem
obo wiązki. Dawaj.

Pył two rzył wokół jej stóp małe wydmy. Taasmin Man della powoli
ska na li zo wała całą swą moc w jeden boski pio run, który miał zamie nić
Mikala Mar go lisa w węglową stal. Unio sła lewą dłoń, żeby ude rzyć, lecz
nagle, nie spo dzie wa nie, pochło nął ją snop mate rial nego świa tła.

Przez lądo wi sko szła ku niej jakaś postać. Skąd się wzięła, Taasmin
nie widziała, ale była to drobna, szczu pła, krótko ostrzy żona kobieta
w kostiu mie z ekra no wego mate riału.

– Nie! – jęk nęła Taasmin Man della, Szara Pani. – Nie! Nie teraz! Nie
ty i nie teraz, aku rat nie teraz!

– Nie wiem, czy pamię tasz, ale warunki two jego sta tusu pro ro kini
mówiły, że będziesz się musiała roz li czyć z tego, jak wyko rzy sty wa łaś
swoją moc – powie działa Kata rzyna z Thar sis.

Mikal Mar go lis zro bił ruch, jakby miał pod nieść broń i sobie pójść.
Święta Kata rzyna unie ru cho miła go jed nym gestem.

– Cia sna pętla cza sowa – wyja śniła z uśmie chem. – Jak tylko sobie
pój dziemy, wyrwie się z niej.

– Masz bez na dziejne wyczu cie czasu – rzu ciła Taasmin Man della,
zamarła w sno pie bieli.

– Fajny strój – stwier dziła Bło go sła wiona Pani. – Bar dzo mi się
podoba. Bar dzo ci pasuje. Swoją drogą my, słu dzy Panar chy, nie musimy
się tłu ma czyć śmier tel ni kom z naszych obja wień. Nad szedł umó wiony
czas, musisz pójść ze mną i zdać sprawę z tego, jak wyko rzy sta łaś swój
przy wi lej.

Świetlny słup zawi ro wał wokół Taasmin Man delli i poczuła, że się
roz ciąga, wyciąga, jak cią gutka na festy nie, że zmie nia się w coś nie do
końca ludz kiego. Poczuła, że zie mia usuwa jej się spod stóp. Była lekka,
lekka, świe tli sta… Ostatni raz splu nęła z nie sma kiem, po czym moc
Kata rzyny ogar nęła ją i, tak jak marzyła kie dyś, nago na roz ża rzo nych
ska łach, prze mie niła w istotę z naj czyst szego świa tła, białą, lśniącą
wiecz nym bla skiem, czy stą infor ma cją. Pomknęła w niebo.



Mała, chuda kobieta, która była bio lo gicz nym kon struk tem
Bło go sła wio nej Pani z Thar sis, poru szyła dło nią w szcze gólny spo sób,
mani pu lu jąc prze strze nią i cza sem, po czym znik nęła.
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Arnie Tene brae spę dziła pięć dni w prze bra niu pokut niczki z zakonu
żebra czego, tarza jąc się w bło cie, biczu jąc się, leżąc krzy żem i klę cząc
na ostrych kamie niach zanu rzo nych w ście kach, dopóki pod bramą
Sta lo grodu nie odłą czyła się od głów nej piel grzymki, nie scho wała się za
gospo dar czym zbior ni kiem na metan i nie wypo wie działa do
komu ni ka tora na kciuku pię ciu słów będą cych roz ka zem do inwa zji. Na
jej roz kaz pięć trans por to wych ste row ców, które, poru sza jąc się na
wyci szo nych dmu cha wach, zakra dły się na pozy cję nad Sta lo gro dem,
wyłą czyło tar cze-nie widki i zaczęło emi to wać przez mega fony
uspo ka ja jące wia do mo ści do oszo ło mio nych twa rzy w dole. Z dol nych
luków na desan to wych uprzę żach zaczęły zjeż dżać oddziały sztur mowe
Armii Całej Ziemi, trzy ma jąc w pogo to wiu induk tory pola, by przy
naj mniej szej oznace oporu zmie nić wroga w czer woną mar mo ladę. Wróg
nie był już w sta nie sta wiać oporu.

– Nie bój cie się – grzmiały nagra nia. – Tak tyczna Grupa Armii Całej
Ziemi wyzwala Drogę Bez Zna cze nia spod tyra nii Kor po ra cji Beth le hem
Ares. Nie ma powodu do nie po koju. Powta rzam: jeste ście wyzwa lani.
Pro szę zacho wać spo kój i udzie lić wszel kiej pomocy siłom
wyzwo li ciel skim. Dzię ku jemy.

Za zbior ni kiem z meta nem Arnie zrzu ciła z sie bie wyma zany
odcho dami bur nus, który przez pięć dni skry wał jej woj skowy kom bi ne zon
i ple cak. Poma lo wała twarz na podo bień stwo Death birda i przy pięła sobie
mikro fon.

– Grupa 19, do mnie – szep nęła. – Pozo stałe grupy, zgod nie
z roz ka zami.



Na umó wio nych pozy cjach wokół Placu Kor po ra cji kil ku na stu
podob nie ubra nych pokut ni ków zrzu ciło prze bra nia i ruszyło przez tłum
ku biu rom Firmy. Kiedy oddziały powietrz no de san towe zjeż dżały, zrzu cały
uprzęże i zaj mo wały zapla no wane pozy cje, by kon tro lo wać elek trow nie,
lądo wi sko, dwo rzec, bazę cię ża ró wek, biuro bur mi strza, komi sa riat poli cji,
łącze mikro fa lowe, panele solarne, banki, kan ce la rie prawne i zajezd nie,
Arnie Tene brae zebrała swą grupę i ruszyła do szturmu na serce
Beth le hem Ares Steel.

Kiedy stara pani Kan de ram be low, obsłu gu jąca cen tralę tele fo niczną,
robiła her batkę dla sze ściu uprzej mych, choć dość prze ra ża jąco
obwie szo nych odzna cze niami męż czyzn w polo wych mun du rach,
a Domi nic Fron tera stwier dzał, że patrzy w gło wice emi syjne czte rech
induk to rów pola, 19. Grupa wjeż dżała windą na pię tro menedż mentu.
Pani Fan shaw, Kor po ra cyjna Asy stentka Roku, wstała zza biurka, by
zapro te sto wać prze ciwko nie upraw nio nemu wtar gnię ciu, i została
roz sma ro wana na ścia nie siłą sil nego oddzia ły wa nia gra wi ta cyj nego.
Arnie Tene brae wysa dziła czarno-złote drzwi z czarno-zło tym her bem
i weszła nie śpiesz nie do środka.

– Dzień dobry – powie działa do załza wio nych, zakrwa wio nych,
upo ko rzo nych mene dże rów wydzia łów, sze fów fabryk, dyrek to rów
finan so wych, dyrek to rów mar ke tingu i kon sul tan tów od zaso bów ludz kich.
– Gdzie jest Mene dżer/Dyrek tor Pro jek tów i Roz woju na Ćwiartkę
Pół nocno-Zachod nią?

Nagły stru mień ener gii odpo wie dział jej i wybił kra ter w brzu chu
pod po rucz nika Henry’ego Chana. Ten wytrzesz czył oczy,
nie spo dzie wa nie widząc wła sny krę go słup, i upadł, w dwóch połów kach.

– Osłony, chłopcy, on ma induk tor.
Włą czane osłony zadzwo niły pod mło tem induk tora jak świą tynne

gongi. Sar ka styczni mene dże ro wie poucie kali z wrza skiem, mija jąc
czer woną plamę, nie gdyś Kor po ra cyjną Asy stentkę Roku.

– Gdzie on, do cho lery, jest?! – krzyk nął ktoś.
– Ma pole roz pra sza jące świa tło! – odkrzyk nęła Arnie Tene brae,

roz ko szu jąc się skom pli ko waną sytu acją tak tyczną. – Wszy scy, wyjść.
Tylko byśmy sobie prze szka dzali. Ja go zdejmę. – Miała w tym pry watny,
oso bi sty inte res. Żoł nie rze wyco fali się pod windy, żeby pil no wać
poj ma nych mene dże rów.

– Ej, Johnny, skąd wytrza sną łeś induk tor?
Stru mień ener gii z wyciem roz trza skał wypchaną głowę anty lopy.

Posy pały się tro ciny i wióry. Johnny Sta lin na moment stał się widoczny,



kucał za fote lem Mene dżera/Dyrek tora. Znik nął dokład nie w momen cie,
gdy Arnie hiper so nicz nym pro mie niem roz biła w drza zgi koniec stołu
kon fe ren cyj nego.

– I jesz cze tar cza-nie widka. Nie źle. – Okrą żyła salę, w pełni widoczna,
z pod nie sioną osłoną i zmy słami wyostrzo nymi jak słuch kota. – Johnny –
zaśpie wała. – Musia łam przyjść cię zoba czyć, kiedy się dowie dzia łam, że
to ty. Pamię tasz mnie? Małą, śliczną dziew czynkę, którą poca ło wa łeś za
bio me ta now nią Raela Man delli? – Wystrze lony impuls ener ge tyczny odbił
się z wyciem i piskiem od osłony Johnny’ego Sta lina. Na moment
zami go tał i poka zał się, pół przej rzy sty. – No chodź, Johnny, niech to
będzie porządna walka. Dobrze wiesz, jaką masz broń, wiesz, że nie
możesz jej użyć jed no cze śnie do obrony i do ataku, a ja wiem, że tar cza-
nie widka wyżera ci ener gię. To może poka żesz się i powal czysz jak
czło wiek?

Frag ment powie trza zafa lo wał i Johnny Sta lin się poka zał. Arnie
Tene brae zdzi wiła się, jak bar dzo się zmie nił – znik nął pulchny,
wystra szony chło pak, jękliwy i men dzący; postać, którą miała przed sobą,
pra wie mogłaby być męskim odpo wied ni kiem jej samej.

– Nie źle wyglą dasz, Johnny.
Spraw dziła wskaź nik na nad garstku: 85% nała do wa nia. Dobrze.
Johnny Sta lin zaczął obcho dzić ją od lewej. Oboje cze kali na klu czowy

moment, gdy osłona dru giego wyłą cza się na moment przed strza łem.
Arnie Tene brae krą żyła, cze kała. Powie trze w jej osło nie zro biło się
stę chłe.

– Oj, Johnny – powie działa raz jesz cze. – Pamię taj, jak prze bi jesz się
przeze mnie, tam czeka jesz cze dwa na ście osób. – Strze liła,
zanur ko wała w ukry cie.

Odpo wiedź Sta lina była wolna, wolna, wolna. Miała aż nadto czasu,
by się odwró cić, wyce lo wać i wbić w jego wyłą czoną osłonę pięść pola
siło wego, od któ rej roz pry snął się jak jajko.

Głów no do wo dząca Tene brae kazała swoim ludziom prze szu kać
zady mione gruzy i zna leźć jakąś pamiątkę po John nym Sta li nie, którą
mogłaby dodać do swo jej kolek cji tro feów, zna leźli jed nak tylko resztki
osmo lo nych mecha ni zmów. Nagle sze re gowy Jen senn przy niósł Arnie
głowę Johnny’ego Sta lina. Długo sie działa i śmiała się z kabli
i skom pli ko wa nych alu mi nio wych prze gu bów two rzą cych kręgi szyjne.

– Robot. – Roze śmiała się. – Rabe-rabe robo-robot.
Cisnęła głowę i zaśmie wała się tak długo i inten syw nie, że żoł nie rze

19. Grupy zaczęli się bać.
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Domi nic Fron tera pierw szy dowie dział się, że wyzwo le nie Drogi Bez
Zna cze nia tak naprawdę jest oku pa cją i że wszy scy roz ra do wani
miesz kańcy, któ rzy na rękach nie śli przez uliczki par ty zan tów Armii Całej
Ziemi, są zakład ni kami marze nia o Zmierz chu Bogów Arnie Tene brae.
Dowie dział się tego sześć po szó stej rano, gdy pię ciu uzbro jo nych ludzi
wywlo kło go z piw nicy sklepu wie lo bran żo wego sióstr Pen te cost, gdzie
był prze trzy my wany, i posta wiło pod olśnie wa jąco białą ścianą. Żoł nie rze
nary so wali na ziemi linię i usta wili go za nią.

– Jakieś ostat nie życze nie? – zapy tał kapi tan Peres Esto ban.
– Jak to ostat nie życze nie? – odparł Domi nic Fron tera.
– Jest taki zwy czaj, że czło wiek sto jący przed plu to nem egze ku cyj nym

ma prawo do ostat niego życze nia.
– A – powie dział Domi nic Fron tera i zesrał się w swój ładny, biały

mun dur ROTECH-u. – Ojej, mogę się tylko oczy ścić?
Plu ton egze ku cyjny wypa lił fajkę czy dwie, pod czas gdy bur mistrz

Drogi Bez Zna cze nia zdej mo wał spodnie i dopro wa dzał się do porządku.
Potem zawią zali mu oczy i posta wili go z powro tem pod ścianą.

– Plu ton, do strzału, plu ton, cel… plu ton… plu ton. O, święte dziecko,
co znowu?

Kar miąc kury, wierna, ale mało inte li gentna Ruthie zoba czyła, jak
żoł nie rze biorą jej męża, usta wia jąc pod ścianą i celują w niego z broni.
Wydała z sie bie krótki okrzyk, jak zdu miony ptak, i pobie gła na łeb na
szyję pod budy nek urzędu, docie ra jąc dokład nie w momen cie, gdy Peres
Esto ban wyda wał roz kaz do strzału.

– Nie zabi jaj cie mojego męża! – wrza snęła, rzu ca jąc się pomię dzy
strze la ją cych i ofiarę, łopo cząc rękoma i spód ni cami.



– Ruthie? – szep nął Domi nic Fron tera.
– Pro szę nie prze szka dzać – roz ka zał Peres Esto ban. Ruthie stała

nie po ru szona, jak bura Wal ki ria na gru bych nogach. – Pro szę pani, to jest
zor ga ni zo wany zgod nie z pra wem Rewo lu cyjny Plu ton Egze ku cyjny,
wyko nu jący wydany zgod nie z pra wem wyrok. Pro szę zejść z linii ognia.
Albo każę panią aresz to wać.

– Ha! – powie działa Ruthie. – Ha. Ha. Ha. Co za świ nie z was.
Pusz czaj cie go.

– Pro szę pani, to jest wróg ludu.
– Pro szę pana, to jest mój mąż i ja go kocham.
Nastą pił błysk, który widział mimo zawią za nych oczu nawet Domi nic.

Ruthie Fron tera, z domu Blue Moun tain, wyzwo liła w jed nej inten syw nej
chwili dwa na ście lat zaku mu lo wa nego piękna. Omio tła pro mie niem
cha ry zmy plu ton egze ku cyjny i wszy scy żoł nie rze naraz zabeł ko tali, gdy
sku piła się na nich moc jej urody, po czym padli z wytrzesz czo nymi
oczyma i pianą na ustach. Ruthie Fron tera uwol niła męża i tego samego
ranka ucie kli, ze sta rym ojcem i całym dobyt kiem, jaki dało się zała do wać
na pakę ukra dzio nej z Beth le hem Ares Steel cię ża rówki. Prze bili się
przez dru ciane ogro dze nie Sta lo grodu, odje chali w Kra inę Kry sta licz nych
Fer ro idów i nikt ich ni gdy wię cej w Dro dze Bez Zna cze nia nie widział.
Więk szość ludzi podej rze wała, że zgi nęli na Wiel kiej Pustyni od
sza leń stwa spo wo do wa nego wypi ciem wody z chłod nicy. Było jed nak
zupeł nie ina czej. Domi nic Fron tera i jego rodzina dotarli do Połu dnika
i zostali odde le go wani do pięk nego i spo koj nego Pine Rapids w górach
Sinn, peł nego wyso kich drzew, czy stego powie trza i deli kat nie
plu ska ją cych wód. Żył tam bar dzo szczę śli wie jako bur mistrz aż do
pew nego dnia, kiedy zimowy tury sta roz po znał jego żonę i teścia
z daw nego miej sca i czasu, po czym opo wie dział mu, jak sza lony
czło wiek, nie na wi dzący żon, lecz kocha jący dzieci, zmie szał jej geny, jak
drinka, w Gene zi so rium. Odtąd Ruthie Fron tera już nie wyda wała się
bur mistrzowi Pine Rapids zbyt piękna, co być może nie było winą jej, lecz
jej ojca, który, pro jek tu jąc ją, wbu do wał jej klą twę, pole ga jącą na tym, że
swej mocy piękna mogła użyć tylko trzy razy, a potem prze pa dała ona na
zawsze. Tak więc, ratu jąc Domi nica Fron terę przed plu tonem
egze ku cyjnym, Ruthie stra ciła swą miłość. Było, minęło, dawno minęło.

Nato miast dyrek to rzy zarzą dza jący pro jektu Sta lo gród nie mieli
nie stety Ruthie, która ura to wa łaby ich mocą swej miło ści. W ciągu
dzie się ciu dni zostali pousta wiani po pię ciu i roze rwani na strzępy
induk to rami pola Armii Wyzwo leń czej Arnie Tene brae. Na miej scu byli



przed sta wi ciele mediów, ścią gnięci pod lufami broni, żeby oglą dać
i nagry wać egze ku cję despo tów, jed nak wszy scy dawno doszli do
wnio sku, że Droga Bez Zna cze nia i jej miesz kańcy są zakład ni kami
w impro wi zo wa nej walce Arnie Tene brae prze ciwko Maryi Quin sa nie.

Wpro wa dzono ści śle prze strze ganą godzinę poli cyjną, prze pustki do
wycho dze nia na ulicę i racjo no wa nie żyw no ści. Pociągi towa rowe były
zatrzy my wane na skraju Kry sta licz nej Strefy, wpro wa dzane na bocz nicę
do Drogi Bez Zna cze nia i sys te ma tycz nie rabo wane. Całą żyw ność
zawłasz czał Rewo lu cyjny Dyrek to riat i teo re tycz nie dzie lił równo mię dzy
wszyst kich, lecz Droga Bez Zna cze nia cier piała teraz głód gor szy niż
w naj bar dziej głod nych dniach pod czas strajku. Lwia część szła do ust
dwóch tysięcy oku pu ją cych mia sto żoł nie rzy, a miesz kańcy, hut nicy,
piel grzymi, Ubo żątka, dzien ni ka rze, gun do wie i żule musieli żywić się
socze wicą i ryżem. Peter Ipo shlu, ogrod nik w agen cji ziem skiej
Man della/Gal la celli, odmó wił wyda nia swych zbio rów Armii Całej Ziemi
i powie szono go na topoli. Alba Aske nazy, lubiany i nie szko dliwy żebrak,
spró bo wał ukraść salami z Komi tetu Rewo lu cyj nego i został
potrak to wany iden tycz nie. Rajan dra Das, aby móc utrzy mać Cen trum
Gorą cych Prze ką sek, musiał bła gać klien tów, by dawali mu kartki
żyw no ściowe, a Bar/Hotel, zarzą dzany przez Kaana Man dellę, musiał
wywie sić tabliczkę „Zamknięte do odwo ła nia”, pierw szy raz jak pamię cią
się gnąć. Nato miast po godzi nie poli cyj nej jego piw nice roz świe tlały
świeczki kontr re wo lu cyj nych myszek.

– Czego w ogóle ona od nas chce? – pytał Umberto Gal la celli.
– Mówi, że chce tu ścią gnąć Par la men ta rzy stów na osta teczną bitwę?
– Święte dziecko! – wykrzyk nął Louie Gal la celli. – Skąd ty to wiesz?
– Z żoł nie rzami gada łem – odpo wie dział nie prze ko nu jąco pan Jeri cho.
– Ja tam myślę, że ona chce się na nas wszyst kich ode grać –

 stwier dził Rajan dra Das. – Myśli, że wygo ni li śmy ją z mia sta, więc teraz
chce się nam odpła cić. Pie przona karie ro wiczka.

– Czyli zemsta? – pod su nął Umberto Gal la celli.
– Musi tu być coś, czego ona chce – powie dział Nie sa mo wity Pan

Pogarda ści szo nym, gar dło wym i rako wa tym szep tem. Wypa lił sobie
gar dło w sąd nym dniu na Placu Kor po ra cji i moc już nie wró ciła. Już nie
stać go było na sar kazm. – Kiedy nas zła pała w Chryse, wyglą dało na to,
że z jakie goś powodu chce nas zacho wać przy życiu, i to miało coś
wspól nego z tym mia stem.

Pan Jeri cho stu kał pię ścią w otwartą dłoń, jak podobno robią ludzie
w głę bo kim namy śle. Nara dzał się ze swymi Czci god nymi Przod kami,



szu ka jąc w ich zapi sa nych oso bo wo ściach przed wiecz nych mądro ści.
– O, święta pani! Ja wiem! Święte dziecko, cho dzi o wehi kuł czasu.

Cza so zwi jacz Ali man tando model 2. Osta teczna broń…
Na żwi rze na zewnątrz zaszu rały buciory. Spi skowcy, uci sza jąc się

nawza jem, poga sili świeczki i roz peł zli się sie cią tuneli i jaskiń do swo ich
peł nych stra chu łóżek.

Dwu na stego dnia oku pa cji Arnie Tene brae roz po częła przy go to wa nia
do bitwy. Wozy z mega fo nami wyzwo lone z maga zy nów Firmy obwie ściły,
że wszy scy oby wa tele w wieku powy żej trzech lat zostają powo łani do
siły robo czej, i podały czasy i miej sca zbió rek. Pod lufami induk to rów 14.
i 22. Kor pusu Inży nie ryj nego zago niono ich do kopa nia na wzgó rzach
umoc nień, sta wia nia pier ście nio wego pola mino wego wokół całej Drogi
Bez Zna cze nia, po wewnętrz nej stro nie Kra iny Krysz ta łów, oraz
budo wa nia labi ryn tów oko pów, bun krów, kry jó wek i strzel nic, tak by
obrońcy mogli objąć ogniem cały cha otyczny plan ulic Drogi Bez
Zna cze nia. Słońce wznio sło się na wyso kość sje sty, jed nak powszechna
siła robo cza pra co wała dalej, gdyż wyzwo li ciele uwol nili dzień spod
tyra nii sje sty. Ludzie mdleli, padali, ocią gali się, rzu cali narzę dzia. Gruby,
spo cony hote larz Mar shall Cree odło żył łopatę i odmó wił dal szej pracy.
Dwóch straż ni ków z Kor pusu Inży nie ryj nego wypro wa dziło go. Pół
godziny póź niej po wszyst kich pla cach budowy obnie siono jego dło nie
nadziane na zaostrzoną gałąź. Jak nie chce uży wać rąk dla Armii, nie
będzie uży wać ich w ogóle. Trzy na ście po trzy na stej, kiedy nawet zimą
słońce wyle wało z kadzi roz to piony żar, dwóch straż ni ków z Kor pusu
Inży nie ryj nego przy szło po Gene vieve Tene brae.

– Nie, nie, nie, tylko nie ja, pro szę! – wrzesz czała, sza mo cząc się
i wierz ga jąc tak mocno, że wyda wało się, że jej wie kowe kar to nowe kości
zaraz potrza skają.

Straż nicy nie zapro wa dzili jej jed nak na pie niek ampu ta cyjny, tylko do
wła snego domu, gdzie cze kała na nią córka.

– Cześć, mamo – powie działa Arnie Tene brae. – Dobrze się czu jesz?
To dobrze. Chcia łam się tylko przy wi tać.

Gene vieve zawsze tro chę bała się swo jej kra dzio nej córki. Zawsze,
gdy sły szała w radiu jej imię, połą czone z jaki miś nowymi
okru cień stwami, powta rzała sobie, że Arnie jest Man dellą, tak, w ogóle
nie z jej ciała i krwi. Teraz prze ra ziła się jesz cze bar dziej na widok córki
w bojo wym pan ce rzu i demo nicz nym kamu flażu.

– Naprawdę chcia łam pozdro wić moją matkę i ojca, ale oboje nie żyją,
tak samo mój brat i sio strze niec. I nikomu nie przy szło do głowy mi



powie dzieć.
– Czego chcesz? – zapy tała Gene vieve Tene brae.
Arnie omio tła oce nia ją cym wzro kiem brudny pokój, zagra cony

naj róż niej szymi przed mio tami i zapo mi nal stwem sta rej, zwa rio wa nej
kobiety. Jej wzrok spo czął na błę kit nym bąbelku na brud nej półce nad
komin kiem. Wisiał nad czymś, co przy po mi nało oplą taną paję czyną
maszynę do szy cia. W środku izo in for ma cyj nego pola jej przy brany ojciec
wciąż fikał błę kitne koziołki. Już nie mówił. Po dwu na stu latach
zamknię cia nie miał nic do powie dze nia. Arnie musnęła ustami nie bie ski
pęche rzyk.

– Cześć, tato. Przy szłam cię uwol nić, tak jak ty mnie uwol ni łeś.
Pokrę tła cza so zwi ja cza były podobne do nad garst ko wych regu la to rów

induk to rów polo wych – i nic dziw nego, broń Armii Całej Ziemi była oparta
na pro jek tach dok tora Ali man tanda. Uśmiech nęła się, usta wia jąc
noniu sze na zero.

– Żegnaj, tato.
Nie bie ski bąbe lek pękł, zapa da jąc się pod ciśnie niem. Duch ojca

znik nął.
Oddała cza so zwi jacz majo rowi Dha vra mowi Man to ne sowi z eli tar nej

55. Stra te gicz nej Grupy Inży nie ryj nej.
– Zrób tak, żeby pra co wał dla nas, Dhav – powie działa i poszła

nad zo ro wać postępy na budo wach. Lubiła cho dzić wzdłuż oko pów
i umoc nień, gra jąc w gło wie w hero sów i demony.

Dha vram Man to nes wró cił następ nego dnia z samego rana.
– Nie da się tego zro bić – oświad czył. – Naj lep sze, co uda mi się

osią gnąć, to lokalne pole sta bil no ści cza so wej.
– Skoro dok tor Ali man tando dał radę, to i ty dasz, Dhav – odparła

Arnie, wyglą da jąc za okno swej kwa tery głów nej w Sta lo gro dzie, jakby
dla pod kre śle nia ulot no ści czasu. – Jeśli potrze bu jesz pomocy, weź pana
Jeri cha, Rajan drę Dasa i Eda Gal la cel liego. Oni pra co wali przy
pierw szym cza so zwi ja czu. Damy radę ich prze ko nać.

Narzę dziem per swa zji było urzą dze nie zwane Mar sjań skim Osłem.
Skła dało się tylko z meta lo wej sztaby, trój kąt nej w prze kroju, zawie szo nej
pół tora metra nad pod łogą, wierz choł kiem trój kąta ku górze. Dzia ła nie
było rów nie pro ste – osobę, którą nale żało prze ko nać, roz bie rano,
przy wią zy wano ręce do belki sufi to wej, by sie działa pew nie, i sadzano
okra kiem na meta lo wej szta bie. Parę godzin na Mar sjań skim Ośle
wystar czało do prze ko na nia choćby naj bar dziej upar tego jeźdźca. Pan
Jeri cho i Rajan dra Das nie wyma gali nawet minuty.



– Wiemy tyle, co ty.
– A Ed Gal la celli?
– Nie żyje.
– Może coś powie dział żonie?
– Może i tak, ale ona wyje chała. Odle ciała.
– To kto może wie dzieć?
– Limaal Man della.
– Nie bądź cie tacy cwani, on też nie żyje.
– To może Rael. Limaal prze ka zał Raelowi junio rowi dużo tajem nic

dok tora Ali man tanda.
– To wiemy. Nie zna leź li śmy niczego w notat ni kach. Ani w domu.
– Może trzeba go zapy tać oso bi ście. Limaal mógł mu powie dzieć coś,

czego nie ma na piśmie.
– To prawda.
Zatem Rael Man della junior, od czasu zamor do wa nia ojca, znik nię cia

ciotki i pyr ru so wego zwy cię stwa nad Firmą żyjący prak tycz nie jak
pustel nik, dostał nie spo dzie wane zapro sze nie na prze jażdżkę na
Mar sjań skim Ośle. Nie był tym zachwy cony; po zale d wie czte rech
godzi nach został z niego zdjęty w sta nie bli skim śpiączki, a Arnie
Tene brae prze ko nała się, że nie wie nic o arka nach sztuk
chro no ki ne tycz nych dok tora Ali man tanda. Choć otrzy mała od niego jedną
infor ma cję, dzięki któ rej zasłu żył sobie na pusz cze nie wolno – że
wszyst kie tajem nice dok tora, w tym tajem ni cza Inwer sja Tem po ralna,
dzięki któ rej moż liwa jest chro no dy na mika, są zapi sane gdzieś na
ścia nach jego domu. Odde le go wano Dha vrama Man to nesa, żeby
dokład nie przyj rzał się tym fre skom, pod groźbą regu lar nych jazd na
Mar sjań skim Ośle. Raela Man dellę juniora roz wią zano i odsta wiono do
domu rodzin nego. Szkoda. Arnie Tene brae z przy jem no ścią by go tam
zosta wiła, żeby zoba czyć, czy będzie w sta nie pobić obecny rekord jazdy
na ośle, wyno szący trzy dzie ści godzin.

Zabrano go, gorącz ku ją cego, do kuchni babki, gdzie razem z matką
opa trzyły go i poło żyły do łóżka. Tam wyha lu cy no wał, że miał kie dyś ojca
zro bio nego z klonu i matkę z kwia tów i puszek po fasoli. Leżał tak przez
trzy dni, a córka sąsiada, nie śmiała dziew czyna nazy wa jąca się Kwai
Chen Pak, która poma gała Santa Eka tri nie w cza sach straj ko wej
gar kuchni, przy no siła mu kwiaty, ładne kamyki, a ze ską pych racji robiła
mu ludziki z chleba i kan gury z kró wek. Wybu dził się z gorączki, by
dowie dzieć się o dwóch waż nych rze czach. Po pierw sze, że roz pacz li wie



kocha Kwai Chen Pak. Po dru gie, że w nocy oddziały Par la men ta riu szy
okrą żyły Drogę Bez Zna cze nia i przy go to wują się do osta tecz nej bitwy.
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– Musi być ich ponad osiem tysięcy – stwier dził pan Jeri cho, wytę ża jąc
swój wyćwi czony wzrok, by wypa trzyć coś w roz fa lo wa nym od cie pła
powie trzu ponad kry sta lo idami.

Sevriano Gal la celli uniósł łopatę i uda wał, że pra cuje, kiedy straż nik
patrzy.

– To co to wła ści wie jest? – Wska zał brodą ogromne trój nożne
maszyny, prze cha dza jące się aro gancko wśród kry sta licz nego kra jo brazu
i odpa ro wu jące kawałki fer ro tro pów groź nymi bia ło nie bie skimi
pro mie niami.

– Tak dokład nie to nie wiem – powie dział pan Jeri cho. – Coś jak te
maszyny tro piące, któ rych dawno temu uży wał ROTECH. Ale jedno wam
powiem: jak to się zacznie, będzie gorąco. One mają mio ta cze
tachio nowe.

Obaj machali łopa tami, uda jąc, że kopią, i patrzyli, jak nie zdarne
machiny masze rują przez pusty nię, ani tro chę nie pró bu jąc się ukry wać,
i doszli do wspól nego i nie unik nio nego wnio sku, że oto nad cho dzi koniec
Drogi Bez Zna cze nia.

Arnie Tene brae w wysu nię tym punk cie obser wa cyj nym nr 5
docho dziła do podob nych wnio sków.

– Ocena? – zapy tała swego adiu tanta, pod puł kow nika Len narda
Lecke’a.

– Maszyny bojowe, ide al nie przy sto so wane do terenu. Przy kro mi to
mówić, ale mogą przejść gładko przez nasze miny.

– Tak wła śnie pomy śla łam. Uzbro je nie?
– Przy kro mi to mówić, pani gene rał, ale…



– Ale te pro mie nie tachio nowe mogą przejść w cza sie przez nasze
pola obronne i wybić nam dziury w dachu.

Zosta wiła Len narda na inspek cji nie zwy cię żo nych maszyn bojo wych
i poszła szu kać Dha vrama Man to nesa. Chciała się upew nić, jaki jest stan
jej wła snej nie zwy cię żo nej maszyny bojo wej. Wspi na jąc się na skały,
minęła ciała dwóch dzien ni ka rzy SRBC, któ rzy pró bo wali wyma chi wać
białą flagą. Roz cią gnięte na drew nia nych ramach, po trzech dniach na
słońcu zaczy nały wyglą dać jak wygar bo wana skóra, a śmier działy
potwor nie. Pod da nie się było nie tylko nie do zwo lone, lecz
i nie wy obra żalne.

Na wysu nię tym poste runku dowo dze nia Zebra Marya Quin sana
obser wo wała przez lor netkę mumi fi ku jące się ciała. Nie zszo ko wało jej
bar ba rzyń stwo tej egze ku cji, tylko fakt, że wszyst kie te pochy lone przy
pracy posta cie, na ziemi, na umoc nie niach, wyglą dały tak zna jomo.
Nawet samo mia steczko Droga Bez Zna cze nia, ta jego część wci śnięta
pomię dzy brzydką beto nową narośl bazy liki i plą ta ninę rur fabryki, nie
zmie niło się, wciąż było bała ga niar skim zlep kiem pomp wia tro wych,
bły ska ją cych kolek to rów sło necz nych i czer wo nych dachó wek.
Zasta na wiała się, co tam u Mor tona. Nie widziała go przy pracy na
ska łach, ale w mia steczku były jesz cze inne place budów. Od dwu na stu
lat o nim nie myślała. Pomy ślała także o Mikalu Mar go li sie, bied nym
głupku, któ rego wiatr niósł tam, gdzie zechciał. Zasta na wiała się, co się
z nim stało po tym, jak zosta wiła go w barze soba na sta cji Ishi wara.

Czas na marze nia na jawie będzie, kiedy to się skoń czy. Obrona Armii
Całej Ziemi wyglą dała na silną, ale nie aż tak, pomy ślała, żeby sta wić
czoło jej maszy nom bojo wym z pro mie niami tachio no wymi.
Zain we sto wała dużo kapi tału poli tycz nego, by wycią gnąć od mędr ców
w Por ce la no wej Górze spe cy fi ka cję kro czą cych zwia dow ców, i była
pewna, że ta inwe sty cja szybko się zwróci. Jej siły naziemne miały nad
prze ciw ni kiem trzy- lub czte ro krotną prze wagę, tachio nowy sys tem
uzbro je nia dawał prze wagę nad induk to rami pola Armii Całej Ziemi…
Była pokusa, by poroz my ślać o zwy cię stwie i ambi cjach… Potrze bo wała
jed nak przy tom nej głowy i spo koju. Kiedy scho dziła z poste runku Zebra,
usły szała dale kie brzę cze nie owada.

Ten sam dźwięk wkradł się do obłą ka nej per cep cji Arnie Tene brae,
kiedy sie działa przy biurku i bawiła się sznur kiem. Jej umysł ucze pił się
owa dziego brzę cze nia i zapo mniał wysłu chać raportu Dha vrama
Man to nesa z postę pów w odcy fro wy wa niu hie ro gli fów dok tora
Ali man tanda. Bzyk, brzęk, ospała psz czoła w zimo wej cza peczce –



 przy po mniała sobie pełne kwia tów poranki, gdy plu skała się w kana łach
nawad nia ją cych, dni wypeł nione słoń cem i brzę cze niem psz czół.

– Słu cham?
– Mamy coś, na co powinna pani spoj rzeć.
– Pokaż.
Brzę cze nie roz le gało się w jej uchu przez całą drogę do domu dok tora

Ali man tanda i na górę do pokoju meteo, grubo pokry tego kurzem
i zasta wio nego nie do pi tymi kub kami z her batą pozo sta wio nymi przez
Lima ala Man dellę, tak że w poszu ki wa niu tego bzyka cią gle ucie kała
uwagą za jedno z czte rech okien.

– O, to, pro szę pani. – Dha vran Man to nes poka zał frag ment
wybla kłych czer wo nych bazgro łów dokład nie pośrodku sufitu.

Arnie wspięła się na kamienny stół i spoj rzała przez lupę.
– I co to jest?
– Uwa żamy, że to jest wzór na Inwer sję Tem po ralną, która sprawi, że

cza so zwi jacz i wszystko w zasięgu jego wpływu ode rwie się od czasu
i sta nie się chro no ki ne tyczne. Wie czo rem chcemy to wypró bo wać.

– Chcę przy tym być.
Skąd się bie rze to brzę cze nie? Arnie Tene brae zaczy nała się oba wiać,

że ze środka jej wła snej głowy.
Dźwięk prze są czał się nawet do pod zie mia Baru/Hotelu, gdzie

odby wało się tajne spo tka nie ruchu oporu. Pięć dusz zebrało się wokół
zwy kłej brą zo wej drew nia nej skrzynki, w którą wbu do wany był nadaj nik
radiowy.

– Żeby tylko nas nie namie rzyli – powie dział Rajan dra Das,
pamię ta jąc o ukrzy żo wa nych repor te rach tele wi zyj nych.

– Udało się wam z nimi skon tak to wać? – zapy tała Santa Eka trina
Man della, zawzięta prze ciw niczka wszel kich auto ry ta ry zmów. Bati sto
Gal la celli znów wci snął przy cisk nada wa nia.

– Halo, siły Par la men ta riu szy, halo, siły Par la men ta riu szy, mówi Droga
Bez Zna cze nia, sły szy cie mnie, mówi Droga Bez Zna cze nia. – Powtó rzył
ten zaśpiew kilka razy i nagro dził go trzesz czący głos.

Anty li be ra cjo ni ści nachy lili się nad radiem.
– Halo, tu mówi Wolna Droga Bez Zna cze nia, ostrze gamy:

zacho waj cie szcze gólną ostroż ność, Armia Całej Ziemi dys po nuje bro nią
wyporu cza so wego; powta rzam, uwa żaj cie na broń wyporu cza so wego.
Zaata kuj cie jak naj szyb ciej, by oca lić histo rię; powta rzam: zaata kuj cie jak
naj szyb ciej, by oca lić. Odbiór…



Głos wyskrze czał odpo wiedź. Pan Jeri cho jako jedyny nie sku piał się
na zaszu mio nych syla bach, lecz na czymś powy żej stropu.

– Ciii. – Uci szył resztę gestem. – Coś tam jest na górze.
– Bez odbioru – szep nął Bati sto Gal la celli i wyłą czył nadaj nik.
– Sły szy cie to? – Pan Jeri cho obró cił się powoli, jakby pró bu jąc

namie rzyć zagu bione wspo mnie nie. – Ja znam ten dźwięk, znam ten
dźwięk. – Nikt inny nawet go jesz cze nie sły szał przez dachówki, cegły,
kamie nie. – Sil niki… sil niki lot ni cze, zaraz, cze kaj cie… dwa sil niki
May bach/Wur tel w kon fi gu ra cji pcha jąco-cią gną cej. Wró ciła!

Nie po mni zakazu zgro ma dzeń kontr re wo lu cjo ni ści wysy pali się
z pod zie mia na ulicę.

– Tam! – Pan Jeri cho wska zał niebo. – Tam jest!
Trzy świetlne igiełki zamru gały pod czas zwrotu i z zapie ra ją cym dech

okrzy kiem mocy zmie niły się w trzy śmi głowe samo loty o reki nich nosach.
Usta wione w klucz prze le ciały z rykiem nad Drogą Bez Zna cze nia,
a kiedy ich mijały, z pro wa dzą cego samo lotu posy pały się ulotki. Ulice
natych miast zapeł niły się bie ga ją cymi par ty zan tami. Roz dzie lili pię ciu
kontr re wo lu cjo ni stów i zacią gnęli ich pod osłonę. Pan Jeri cho kątem oka
prze czy tał ulotkę prze la tu jącą przed nim we wznie co nym stru mie niem
zaśmi gło wym tuma nie pyłu.

– Lata jący Cyrk Tat ter de ma lion przy bywa – gło siła. – Strzeż się,
Beth le hem Ares!

Ta naiw ność wywo łała u niego uśmiech. Trzy dzie ści lat i jesz cze nie
wie, jak działa świat, niech ją Bóg ma w opiece. Lata jący cyrk zato czył
krąg wokół Drogi Bez Zna cze nia i nad le ciał na wyso ko ści dachów.
Roz le gło się sześć grom kich eks plo zji. Pan Jeri cho zoba czył nie bie sko-
białe pro mie nie wydo by wa jące się z czub ków skrzy deł samo lo tów i aż
zagwiz dał w szcze rym podzi wie.

– Tachiony! Skąd ona, u dia bła, wzięła mio ta cze tachio nów? – Po
czym pobiegł do Baru/Hotelu, a żoł nie rze zajęli miej sca na dachach, żeby
odpo wia dać ogniem.

Pro wa dząc klucz za tory, do ataku na Sta lo gród, Per sis
Tat ter de ma lion uświa do miła sobie, że bawi się jak ni gdy w życiu.

– Anioł Zie lony i Nie bie ski, wyko nać drugi nalot – zaśpie wała.
Nie było ucieczki. Eda nie było, nie było już Eda, ona mogła jed nak

pole cieć na koniec wszech świata, a i tam by o nim nie zapo mniała.
Nawet na Sta cji Woola murra nie było ucieczki. Była tylko pełna dusza
sza leń stwa, dzięki któ remu natra fiła na dwójkę tych opry sku ją cych pola
obdar tu sów i porwała ich, by obsa dzić dwa samo loty akro ba cyjne



kupione od firmy Yama gu chi & Jones, wypo sa żyć je w naj now szą
woj skową tech no lo gię i doko nać sza leń czego ataku naj pierw na sunący
przez Wyso kie Rów niny pociąg towa rowy Beth le hem Ares Steel, a potem
na czarne jak żużel serce tej nisz czą cej wszel kie marze nia firmy –
 twier dzę Sta lo gród. Kiw nęła skrzy dłami i klucz zło żył się za nią.

Cie szyła się, kiedy żoł nie rze roz bie gali się jak kury pod trza skami
mio ta czy tachio no wych. Cie szyła się czy sto ścią nie bie sko-bia łych
pro mieni i jaskra wymi kwia tami wybu chów nisz czą cych biura, zbior niki,
cię ża rówki, koparki, kolek tory sło neczne. Uwiel biała to od pierw szego
naci śnię cia spu stów, po któ rym dwie loko mo tywy towa rowe klasy 88,
pięć dzie siąt wago nów i dwóch maszy ni stów roz sa dziła pod kwan towa
eks plo zja ter mo ją drowa.

– Bum! – zaśpie wała i naci snęła spu sty.
Pod nią trzy zapar ko wane ste rowce trans por towe buch nęły ogniem.
– Łiiii! – zawyła i prze chy liła Yama gu chiego & Jonesa do kolej nego

nalotu.
Radio zatrzesz czało, w uchu zasy czał zna jomy głos.
– Per sisss, sss skar bie, to ja. Jimmmm Jeri cho, pamię tasz?
– Ta, pamię tam! – odkrzyk nęła.
Mio ta cze tachio nów prze cięły Sta lo gród dwiema dłu gimi dymią cymi

kre skami. Kominy się poza wa lały, ruro ciągi obwi sły.
– Ważż żna infor macsss sja. Droga Bez Zna cze nia jest pod

oku pacssss sją, powta rzam, pod oku pacsss sją Grupy Takchchch tycz nej
Armii Całej Ziemi, powta rzam, Grupy Takchchch tycz nej Armii Całej Ziemi.
Firma jest znisz czona, powta rzam, znisz czona.

Z ziemi wzniósł się wachlarz rakiet i zwró ciły się w jej stronę.
– Ka-bum! – wrza snęła i odpa ro wała je. – Znisz czona?
– Takch. Mówię do css sie bie z Baru/Hhh ho telu przez nie le galny

nadaj nik. Ssss su ge ruję ata ko wać cele wojsss skowe, powta rzam, cele
wojsss skowe. Dowo dzi nimi Arnie Tene brae.

Jesz cze raz prze le ciała nisko nad Drogą Bez Zna cze nia, zoba czyła
okopy i kry jówki. Prze le ciała nad ska łami i zoba czyła tam ukrzy żo wane
ciała i lśniące w słońcu hełmy żoł nie rzy na pozy cjach. Arnie Tene brae?
Tutaj?

– Anioły, w szyk – roz ka zała.
– Dobra dziew czyna – syk nął pan Jeri cho i prze rwał nada wa nie.
Nie bie ski i zie lony anioł usta wiły się za nią w klucz. Dobre dzie ciaki.

Poin for mo wała ich o nowej sytu acji.
– Zro zu mia łem – powie działa Cal lan Lefte re mi des.



– Zro zu mia łem – powtó rzył jej brat Venn.
Klucz Anio łów wyko nał zwrot jak jeden i nad le ciał nad pozy cje Armii

Całej Ziemi. Lecieli zale d wie kilka metrów nad pusty nią. Skrzy dłowe
mio ta cze tachio nów roz bi jały ochronę, z umoc nień naprze ciw nich
wystrze li wano rakiety.

– Zie lony, zie lony, rakieta po two jej…
Długi pocisk prze ciw lot ni czy Bro thers 337 „Feniks”, wystrze lony

w panice przez sze re gową Cas san drę O. Mic cini, dopadł Venna
Lefte re mi desa i gładko odstrze lił ogon jego samo lo towi. Zie lony Anioł
wpadł w śmier telny kor ko ciąg i zwa lił się pośrodku opusz czo nego
nowego osie dla miesz kal nego za torami.

Per sis Tat ter de ma lion wydało się, że widziała roz po ście ra jący się
spa do chron. No dobra, Arnie Tene brae, to jest dla cie bie. Obró ciła nos
samo lotu w kie runku Sta lo grodu i naci snęła spu sty.

Arnie Tene brae obser wo wała atak powietrzny z okna z oso bli wym
podzi wem.

– Dobrzy są. Naprawdę dobrzy – zauwa żyła, gdy dwa oca lałe
samo loty Lata ją cego Cyrku Tat ter de ma lion nad le ciały na wyso ko ści
dachów do kolej nego tachio no wego ataku na Sta lo gród.

– Nie myśli pani, że powin ni śmy zejść z tej wysta wio nej pozy cji? –
zasu ge ro wał Len nard Hecke.

– Abso lut nie nie – odparła Arnie Tene brae. – Nie mogą mi nic zro bić.
Tylko Mści cielka może mi coś zro bić.

Mści cielka Marya Quin sana patrzyła na walkę powietrzną z Kra iny
Kry sta licz nych Fer ro tro pów.

– Kto kol wiek to jest, jest bar dzo dobry. Sprawdź cie mi numery
reje stra cyjne, chcę wie dzieć, kto to.

– Oczy wi ście. Pani mar sza łek, wia do mość z mia sta, od zakład ni ków.
– Albie Ves sa rian, lizus i waze li niarz, któ remu nie była pisana kula,
wrę czył jej notatkę od łącz no ści i pośpie szył wyko nać roz kaz iden ty fi ka cji
pirac kich samo lo tów.

Przej rzała notatkę. Broń tem po ralna? Rzu ciła ją na zie mię i wró ciła do
ataku powietrz nego w samą porę, by zoba czyć, jak Venn Lefte re mi des
wpada w kor ko ciąg, zapala się i roz trza skuje.

– A więc to jest to – sap nęła. – Roz po cząć atak!
Pięt na ście sekund póź niej drugi ata ku jący został zestrze lony i spadł

na Bazy likę Sza rej Pani.
– Roz po cząć atak! – zawo łał gene rał Emi liano Mur phy.
– Roz po cząć atak! – zawo łali majo ro wie Lee i Wo.



– Roz po cząć atak! – zawo łali naj roz ma itsi kapi ta no wie, porucz nicy
i podporucz nicy.

– Do ataku! – krzyk nęli sier żanci i dowódcy grup, po czym czter dzie ści
osiem dłu go no gich maszyn bojo wych zro biło pierw sze powolne kroki ku
Dro dze Bez Zna cze nia.

– Par la men ta riu sze ata kują!
Arnie Tene brae przy jęła wia do mość tak fleg ma tycz nie, że Len nard

Hecke uznał, że nie dosły szała.
– Pani gene rał, Par la men ta riu sze…
– Sły sza łam, żoł nie rzu. – I dalej goliła sobie głowę, kosząc bujne łąki

wło sów, póki w słońcu nie zalśniła naga czaszka. Spoj rzała na sie bie
w lustrze. Wynik ją ucie szył. Teraz była wcie le niem wojny, Wasta torką.
Mści cielko, strzeż się. Prze mó wiła nie śpiesz nie do mikro fonu na krtani.

– Tu głów no do wo dząca. Wróg ata kuje nie kon wen cjo nal nymi siłami
pan cer nymi uzbro jo nymi w broń tachio nową; wszyst kie jed nostki,
zacho wać wyjąt kową ostroż ność w walce. Major Dha vram Man to nes,
uru cho mić cza so zwi jacz.

Dha vram Man to nes ode zwał się przez minia tu rowy gło śni czek,
trzesz czący i zestre so wany.

– Pani gene rał, Inwer sja Tem po ralna jest nie prze te sto wana, na dal nie
jeste śmy pewni, jakie powinny być ope randy w tym rów na niu, dodat nie
czy ujemne.

– Będę tam za trzy minuty. – A do swych sił powie działa: – To jest to,
chłopcy i dziew częta. To jest wojna!

Kiedy wydała roz kaz do ataku, z wysu nię tych pozy cji dobie gły odgłosy
pierw szych wybu chów.
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Strze lec John ston M’bote zali czał się do tego nie unik nio nego gatunku
ludzi, któ rych życie jest jak parowy pociąg – zdolne tylko do ruchu
naprzód, w ogra ni czo nym zakre sie kie run ków. Te cho dzące przy kłady
pre de sty na cji dźwi gają podwójną klą twę, bo są także cał ko wi cie
nie świa dome nie unik nio no ści wła snego życia i pędzą obok nie zli czo nych
innych ludzi, któ rzy stoją z boku torów i machają do dum nego eks presu.
Jed nakże ci sto jący obok torów dokład nie wie dzą, dokąd jedzie dany
pociąg, bo wie dzą, dokąd pro wa dzą tory. A życie pociągu po pro stu turla
się naprzód, nic niewie dzące i nie oświe cone. Dla tego pani Janu ary
M’bote od razu, jak tylko rejo nowa położna poka zała jej brzyd kiego,
paskud nego siód mego syna, wie działa, że cokol wiek zrobi czy nie zrobi
ze swoim życiem, będzie mu pisane zostać dol nym strzel cem numer 2
w maszy nie bojo wej Par la men ta rzy stów w bitwie o Drogę Bez Zna cze nia.
Widziała po pro stu, dokąd pro wa dzą tory.

Jako dziecko John ston M’bote był mały i pozo stał nie wielki jako
mło dzie niec, w roz mia rze w sam raz, by zwi nąć się w dol nej wie życzce
wiszą cej pod owa dzim cia łem maszyny jak krzywo umiesz czone jądro.
Głowę miał okrą głą i pła ską na czubku, w ide al nym kształ cie dla
woj sko wego hełmu; uspo so bie nie nie spo kojne i ner wowe (okre ślone
mia nem „szyb kiego do cyn gla” przez woj sko wych psy cho lo gów), dzie sięć
punk tów na dzie sięć; dło nie dłu gie i smu kłe, kobiece nie mal, dosko nałe
do nie stety dość skom pli ko wa nych przy rzą dów spu sto wych nowej broni
tachio no wej model 27. IQ zaś miał na pozio mie kołka w pło cie, co
sku tecz nie unie moż li wiało mu zatrud nie nie w jakim kol wiek zawo dzie
wyma ga ją cym choćby skrawka kre atyw no ści. John son M’bote, jeden
z natu ral nie uro dzo nych dol nych strzel ców, od początku miał prze rą bane.



Sam oczy wi ście nie miał o tym poję cia. Zbyt dobrze się bawił. Zwi nięty
jak embrion w kiwa ją cym się, trzesz czą cym, śmier dzą cym ole jem
pla sti ko wym bąblu, patrzył przez szcze liny celow nika na trzę sącą się
pusty nię w dole i słał w trę do waty piach łukiem serie z cięż kich kara bi nów
maszy no wych. Efekt cie szył go nie po mier nie. Nie mógł się docze kać, jak
to będzie wyglą dało, kiedy zacznie strze lać z nich do ludzi. Mru żył oczy
i patrzył w moni torki na pozio mie oczu. Masa, masa czer wo nej pustyni.
Maszyna czła pała, koły sząc się na boki. Strze lec John ston M’bote krę cił
się w kółko w swoim sta lo wym jądrze i wal czył z chę cią naci śnię cia
małego czer wo nego spu stu przed sobą. To było ste ro wa nie ogniem
cięż kiego mio ta cza tachio no wego. Ostrze gano go przed uży ciem go bez
powodu – to mar no wało ener gię, a poza tym dowódca nie do końca mu
ufał, że przez pomyłkę nie odstrzeli nóg wła snej maszy nie. Człap, człap,
buju-buju. Jego wujek Asda miał kie dyś wiel błąda i jedyna prze jażdżka
na tym wred nym stwo rze niu koja rzyła się bar dzo z roz ko ły sa nym kro kiem
maszyny. John ston M’bote szedł na wojnę w dwu dzie sto me tro wych
butach, z grzmią cym w obu słu chaw kach Big Swing Sound Glenna
Mil lera i jego orkie stry. Falo wał ramio nami i naprze mien nie uno sił w górę
palce wska zu jące, raz-dwa, raz-dwa; tylko tak dawało się tań czyć
w dol nej wie życzce Maszyny Bojo wej Model 4. Jeśli tak wygląda wojna,
myślał John ston M’bote, to jest fan ta styczna.

Woj skowy kamasz, uszyty przez Ham monda i Tew z Nowego
Merio nedd, trzy razy postu kał ciężko we właz na stro pie; dup-dup-dup,
czemu towa rzy szył przy tłu miony stru mień wyzwisk. Strze lec John ston
M’bote pstryk nął prze łącz ni kiem radia:

– …do Małego Misia, Duży Miś do Małego Misia,
coty kur wa tam se pusz czasz nie wie szże je stwoj na ty dur napa… cel na zero
koma cztery stop nia, ele wa cja pięt na ście stopni. – Wysta wia jąc język
w nie sa mo wi tym sku pie niu, strze lec M’bote zakrę cił małymi mosięż nymi
gałecz kami i suwacz kami, kie ru jąc wielki mio tacz tachio nów na niczym
się nie odróż nia jący frag ment czer wo nego urwi ska.

– Mały miś do Dużego Misia, cel namie rzony, co mam teraz robić?
– Duży Miś do Małego Misia, ognia, kiedy jesteś gotowy. Rany boskie,

co za tępy…
– Dobrze, Duży Misiu. – John ston M’bote rado śnie przy ci snął oba

kciuki do czer wo nego guzika, któ rego tak się nie mógł docze kać. – Jebut!
– krzyk nął. – Jebut, sukin syny!

Pod po rucz nik Shan non Ysan gani wła śnie zgod nie z roz ka zami Arnie
Tene brae wyco fy wała swoją grupę bojową z pogra nicz nej pozy cji



(obrzy dli wie już śmier dzą cej moczem i elek trycz no ścią) do umoc nień
w Blue Alley, gdy Par la men ta riu sze odpa ro wali całą Bry gadę Nowego
Glas gow. Ona i jej pięt na stu żoł nie rzy sta no wili jedyne oca lałe dwa
pro cent. Shan non Ysan gani pro wa dziła swą grupę wzdłuż Domu
Piel grzyma Wesoły Pre zbi ter, gdy nie zwy kle jasne świa tło pada jące pod
nie zwy kłym kątem rzu ciło nie zwy kle czarny cień na ścianę z suszo nej
cegły. Miała w sam raz czasu, by zdą żyć zdzi wić się tym cie niem oraz
fak tem, że czer wono-nie bie ski neon Weso łego Pre zbi tera nagle się
roz świe tlił (mocą dotąd nie od kry tego efektu ubocz nego urzą dzeń
tachio no wych), kiedy strzał uniósł jej ciało i duszę i cisnął nimi o fasadę
Domu Piel grzyma, a dla lep szego finału jesz cze zrzu cił na nią ściany,
sufit i gru bego neo no wego Pre zbi tera we wła snej oso bie.

Gdyby nie osłona, Shan non Ysan gani zosta łaby roz sma ro wana jak
pasz tet. Dzięki niej, została tylko zamknięta w czar nym bąblu cegla nego
zawału. Czub kami pal ców po omacku zba dała gład kie gra nice swego
wię zie nia. Powie trze pach niało prą dem i nie świe żym potem. Dwie opcje.
Może tkwić pod Weso łym Pre zbi te rem, póki jej nie ura tują lub nie zużyje
całego powie trza. Może wyłą czyć osłonę (zapewne jedyną rzecz, która
nie pozwa lała wie lo to no wemu Pre zbi te rowi runąć na nią jak pro stacki
kocha nek) i pró bo wać prze bić się induk to rem pola. Taki był wybór.
Prze żyła dość bitew, by wie dzieć, że nie jest tak pro sty, jak się wydaje.
Zie mia zatrzę sła się, jakby w Dro dze Bez Zna cze nia stąp nęła zaka zana
stopa Panar chy; potem jesz cze raz i jesz cze. Szły maszyny bojowe.

Nie mogła uwie rzyć, z jaką łatwo ścią Par la men ta riu sze prze bili się
przez obronę. Nie mogła uwie rzyć, że jeden tak krótki błysk świa tła mógł
nieść taką ilość śmierci i znisz cze nia. Zie mia trzę sła się od nie prze rwa nej
serii cio sów. Kolejny roz błysk, kolejna ani hi la cja. Stwier dziła, że w tę
nową śmierć też nie zbyt wie rzy. Ta wojna za bar dzo przy po mi nała
radiową nie dzielną powieść grozy w odcin kach, żeby być wia ry godną.
Kolejny strzał. Wesoły Pre zbi ter z cięż kim stęk nię ciem osu nął się na
Shan non Ysan gani. Ktoś musi zanieść do kwa tery głów nej wieść
o znisz cze niu. Męczył ją głos, w któ rym z tru dem roz po zna wała
obo wią zek. Wyko naj swój obo wią zek… obo wią zek… obo wią zek.
Wstrząs. Wybuch, gdzieś bli sko. Łup, łup, łup, maszy nowe buciory
machiny bojo wej, gdzieś bli sko. A co, jeśli któ raś na mnie wle zie? Czy
osłona to wytrzyma? Obo wią zek, wypeł nij…

– Dobra! Już dobra!
Klęk nęła w ciem no ści pod duszą cym masy wem Weso łego Pre zbi tera,

doty kiem nama cała ste ro wa nie ogniem. Chciała być pewna, pewna



i jesz cze pew niej sza. Bo zdąży oddać tylko jeden strzał. Wes tchnęła
krótko, z rezy gna cją i wyłą czyła osłonę. Gruzy stęk nęły i osia dły.
Trzesz czały, miaż dżyły… prze su nęła induk tor pola i wal nęła pełną mocą
w górę.

Zupeł nie jakby wyszła na inny świat. Cały połu dnio wow schodni
kra niec Drogi Bez Zna cze nia zamie niony w dymiące ruiny. Jarzące się
szklane kra tery, dzie wię cio ra mienne jak słońce Świę tej Kata rzyny,
świad czyły o potwor nej sku tecz no ści nowej broni Par la men ta riu szy.
Prze szli tędy wielką siłą, ich potężne maszyny bojowe, stwory
z dzie cię cych żela znych kosz ma rów stały w roz kroku nad uli cami
i budyn kami, sycząc parą z prze gu bów i prze rzu ca jąc się potęż nymi
sal wami arty le ryj skimi z pozy cjami oporu Armii Całej Ziemi oko pa nymi
wzdłuż 1. Ulicy. Przej ście Par la men ta riu szy przez zewnętrzny pier ścień
obrony roz wal co wało mia sto jak trąba powietrzna pole ryżowe. Choć bez
strat się nie obyło. Wśród plą ta niny meta lo wych nóg leżała zmiaż dżona
wie życzka dowódcy maszyny bojo wej, niczym roz dep tany pająk.
Shan non Ysan gani pstryk nęła wyłącz ni kiem osłony, potem się zawa hała.
W takiej woj nie chyba lep szą tak tyką będzie nie wi dzial ność – nie da się
strze lać w to, czego nie widzisz. Włą czyła nadaj nik na kanał grupy
i zwo łała do sie bie oca la łych. Z gar ści ludzi została garstka. Dwu na stu
z pięt na stu wypeł zło z pobi tew nego cha osu. Pod po rucz nik Ysan gani
prze łą czyła się na kanał dowódz twa i krótko zamel do wała Arnie Tene brae
o stra tach.

Arnie Tene brae sie działa w szta bie z pal cami złą czo nymi w pozie
spo koj nej medy ta cji. W począt ko wej fazie było dzie więć dzie siąt osiem
pro cent strat, a teraz Par la men ta riu sze już dep czą im po pię tach
w Sta lo gro dzie. Kie dyś dzie więć dzie siąt osiem pro cent strat obu rzy łoby
jej woj skowy roz są dek i kazało wykrzy czeć żoł nie rzom nowe, genialne,
inspi ru jące roz kazy. Teraz po pro stu sie działa z pal cami zło żo nymi
w daszek i tylko kiwała głową.

– Roz kazy są zmie nione – powie działa, kiedy pod po rucz nik
skoń czyła. – Żoł nie rze mają pod żad nym pozo rem nie korzy stać z osłon.
Tylko tar cze roz pra sza jące świa tło i duża mobil ność. Jeste ście
par ty zan tami. To bądź cie par ty zan tami. – Prze rwała łącz ność
z obroń cami i sku piła się wyłącz nie na skom pli ko wa nej maszy nie
buczą cej na kafel ko wej pod ło dze. – Ile to jesz cze zaj mie?

– Za dzie sięć-dwa dzie ścia minut będzie pod łą czone zasi la nie –
 powie dział Dha vram Man to nes. – A źró dła zasi la nia trzeba będzie
bro nić.



– To roz każ to zro bić.
Arnie nagle wstała i poszła do sie bie. W lustrze na ścia nie przyj rzała

się swo jej poma lo wa nej twa rzy. Głupi kaprys – prze cież nie była już
Pta kiem Śmierci, była teraz Pta kiem Czasu, Chro no fe nik sem. Ście ra jąc
z twa rzy idio tyczną farbę roz my ślała o dzie więć dzie się ciu ośmiu
pro cen tach strat w zewnętrz nym pier ście niu oko pów. Bez zna cze nia.
Pla sti kowe żoł nie rzyki. Teraz naj waż niej sza była obrona cza so zwi ja cza
i pod czas niej zgo dzi się spo koj nie nawet na sto pro cent strat.
Wszech świa towa śmierć. Ta wizja zaczy nała do niej prze ma wiać.

Shan non Ysan gani i jej oddział w naj lep szym par ty zanc kim stylu
prze kra dli się na palusz kach przez Drogę Bez Zna cze nia. Spo ra dyczne
szklane kra tery upa mięt niały tych, któ rzy za bar dzo wie rzyli w swoje
osłony. Na rogu Błę kit nej Alei maszyna bojowa prze biła się przez ściany
kan ce la rii praw nej Singh-Singh-Singh-MacI vor. Kiedy żoł nie rze roz pły nęli
się w nie wi dzial no ści, Shan non stwier dziła, że ona i sze re gowy Mur tagh
Melint za kis oddzie lili się od reszty. Wpro wa dziła swą nie wi dzialną postać
na werandę her ba ciarni New Para dise i przy glą dała się, jak wie życzki
kręcą się tam i z powro tem, tam i z powro tem, szu ka jąc życia do
znisz cze nia. Zło wro gie maszyny. Wydało jej się, że dostrzega nawet
załogę w heł mach na sta no wi skach bojo wych. Lęk przed potwo rami
spa ra li żo wał cały jej woj skowy zmysł, nie była w sta nie ich zaata ko wać,
nie bar dziej niż żela zne potwory z dzie cin nych kosz ma rów. Co innego
sze re gowy Melint za kis. Musiał w dzie ciń stwie dobrze spać, bo wyśli znął
się z nie wi dzial no ści, pod niósł induk tor pola do ataku, a lufa wie życzki,
która aku rat pechowo celo wała w jego stronę, plu nęła z bli ska ładun kiem
sub kwan to wej furii. Świa tło nowej wybie liło każdy cen ty metr odsło nię tej
farby na skrzy żo wa niu Błę kit nej i Chry zan tem. Neony pustych hoteli
zami go tały spa zma tycz nie, jak lumi ne scen cyjne wspo mnie nia,
a nie do bitki Grupy, z chwi lowo prze cią żo nymi ukła dami roz pra sza czy
świa tła, uka zały się jako nie wy raźne pół przej rzy ste widma. Shan non
Ysan gani wykrzy czała paniczny roz kaz roz pro sze nia się i ucie kła w głąb
Błę kit nej.

– Nie zły strzał, Mały Miś! Nie zły strzał!
Strze lec John ston M’bote jed no cze śnie uśmiech nął się sze roko

i splu nął, co umiał tylko on, głów nie dla tego, że nikt by nie chciał go
naśla do wać.

– Nic takiego. Po pro stu celo wa łem w dobre miej sce w dobrym
momen cie. Ej! – Roz la tane gałki oczne zare je stro wały ruch na jed nym
z małych mono chro ma tycz nych tele wi zor ków. – Ej, tu jakiś wróg ucieka!



– A daj jej spo kój…
– Ale to wróg! Chcę ją zestrze lić.
– Mały Miś, z MT-kiem to ostroż nie, jak nie będziesz uwa żał,

odstrze lisz nam nogę!
– A już tam! – burk nął John ston M’bote.
Wyła do wał swe ura żone uczu cia na fasa dzie her ba ciarni New

Para dise, kil ku na stoma poci skami z działka 88 mm, zanim Duży Miś
(a w rze czy wi sto ści koman dor pod po rucz nik Gabriel O’Byrne) zblu zgał go
za mar no wa nie amu ni cji. W nagrodę porząd nie się podra pał, głę boko
w cze lu ściach swo ich brud nych gaci, a maszyna bojowa T27 Oświe ce nie
Wschodu rzu ciła się do wspar cia wiel kiej walki pod bra mami Sta lo grodu,
po dro dze przy pad kiem i bez zło śli wo ści roz pru wa jąc pół domo stwa
Sta li nów i całą panią Sta lin jed nym nie dba łym mach nię ciem przed niej
pra wej nogi.

– E, tam ktoś jest! – John ston M’bote widział go przez szcze liny
celow ni cze swo jej wie życzki, oso bli wie skró co nego przez per spek tywę
pana Sta lina, w bez sil nej furii wyma chu ją cego pię ściami machi nie
bojo wej, która wła śnie zabiła jego żonę z dwu dzie sto let nim sta żem.

– Że co?
– Gość jakiś, Duży Miś!
– Pew nie wła ści ciel tego domu, co go wła śnie roz wa li łeś, Duży Miś –

zaćwier kał Mama Miś z wyżyn swo jej gór nej wie życzki.
John ston M’bote znał go tylko z płacz li wego głosu. Ni gdy go nie

widział, ale podej rze wał jakąś rywa li za cję pomię dzy pierw szym
bom bar die rem a dowódcą. W sumie, jak się zasta no wić, to dowódcy też
ni gdy nie widział.

– Że co? – powtó rzył Duży Miś.
– Gość, na dole, na wiel kim polu fasoli – powie dział John ston M’bote,

w ide al nej pozy cji, by widzieć to, co się teraz sta nie. – No wiesz, myślę,
że powin ni śmy, ten… uwa żać, tak jak zawsze mnie ostrze gasz. Oj. No
trudno.

– Co tam, Mały Miś?
– Nic.
T27 Oświe ce nie Wschodu prze sko czył na ulicę Zie loną z panem

Sta li nem pechowo roz ma za nym na przed niej pra wej nodze.
– Święta Kata rzyno! Masz poję cie, co wła śnie zro bi łeś?! – wrza snął

Mama Miś i zaczął opo wia dać to dowódcy tak roz wle kle i z takimi
szcze gó łami, że John ston M’bote wyłą czył to kar cące glę dze nie i zaczął



tań czyć swój pal cowy taniec do Sere nady z ulicy Tom bo lo vej Hamil tona
Bohan nona i Rhy thm Aces. Wojna znów stała się frajdą.

Frajdą było nawa la nie z działka do obło żo nego wor kami z pia skiem
umoc nie nia, frajdą było sta wa nie okra kiem nad ucie ka ją cymi
par ty zan tami i spo pie la nie ich jed nym „pstryk” MT-ka, frajda była nawet
kiedy było strasz nie, kiedy usły szał, jak załoga T32 Owoc Absa loma ginie
na żywo w jego słu chaw kach, wsku tek nie zau wa że nia poten cjal nych
celów.

– Mówię ci, nikogo tam nie ma!
– Musi być!
– Ale kom pu ter mówi…
– Walić kom pu ter!
– Cie bie walić!
– I widzisz, mia łem rację, był isssss grzrzrzrzgmmm sff fa ghszszszsz…

– I T32 Owoc Absa loma dostał pełny ładu nek z induk tora pola mło dego
żoł nie rzyka Armii Całej Ziemi, wyrzu ca jąc swego Dużego Misia, Małego
Misia i Mamę Miś wysoko w powie trze w fon tan nie meta lo wych
odłam ków i czer wo nego desz czu.

Widząc śmierć Owocu Absa loma, John ston M’bote poczuł w gło wie
coś nie zna jo mego. Była to ory gi nalna myśl, prze my śle nie jasno
świad czące, że jego pre de sty no wana egzy sten cja dojeż dża do końca
torów. Ta ory gi nalna myśl wzięła go z zasko cze nia, na tyle, że dopiero
pra wie po minu cie włą czył mikro fon i ode zwał się do Dużego Misia:

– Oj, Duży Miś – zaśpie wał. – Chyba mamy przed sobą
nie wi dzial nego wroga. – Duży Miś zapluł się i zagul go tał w heł mo fo nie –
 dowódca awan so wany powy żej poziomu swo ich kom pe ten cji.

– Ej, a ma ktoś gogle ter mo wi zyjne? – Mama Miś zosta wił swoje
w namio cie razem ze środ kiem na owady.

Wywią zała się zawzięta kłót nia. John ston M’bote zało żył swoje,
nabie ra jąc wyglądu sowy z nie straw no ścią. Roz myta mono chro ma tyczna
mgła, którą widział, nie mal natych miast przy nio sła dywi dendę.

– Ej! Duży Miś! Duży Miś! Widzę wroga! Żywego wroga!
– Gdzie?
– Po bak bur cie, jedynka… – Lubił woj skowe wyra że nia.
Wróg nazy wał się Shan non Ysan gani.
– No dobra, walimy w nią, tam jest…
Zwi sa jąc z den nego włazu dwa na ście metrów nad zie mią,

w zady mio nym powie trzu, strze lec John ston M’bote ste ro wał machiną
i wywrza ski wał wska zówki do heł mo fonu. Maszyna bojowa, wierna



i posłuszna, prze szła przez opusz czone zachod nie skrzy dło hacjendy
Man del lów, roz pru wa jąc jak strą czek groszku ten naj taj niej szy pokój,
który dzia dek Haran nie gdyś zamknął na klucz i prze klął, by ni gdy nie
został otwarty.

Pył osy pał się na głowy dyna stii Man del lów ukry wa ją cej się
w naj głęb szej piw nicy. Skały zady go tały i stęk nęły. Rael Man della junior,
wciąż nieco deli ryczny po jeź dzie na Mar sjań skim Ośle, halu cy no wał
o dniach dowo dze nia Wiel kim Straj kiem, a Kwai Chen Pak śpie szyła, by
łago dzić jego tyrady her batką zio łową. Eva, pra cu jąc bez tro sko na
kro śnie, odwi nęła ze szpuli na grze bie niu pasmo ogni ście czer wo nej
przę dzy i oświad czyła:

– Wszystko to będzie się musiało zna leźć na gobe li nie.
Maszyna bojowa T27 Oświe ce nie Wschodu sta nęła na bacz ność na

środ ko wym dzie dzińcu domu Man del lów, bucha jąc parą z zawo rów
ciśnie nio wych. Dym owiał wie życzkę, przy da jąc jej nie ludz kiej, zło śli wej
inte li gen cji.

– M’bote, coś tam widzisz?
Strze lec M’bote zwi sał ze swego pod brzusz nego bąbla, roz glą da jąc

się przez gogle po kłę bach pary i dymu nawia nych od strony Sta lo grodu,
gdzie Par la men ta riu sze i obrońcy z Armii Całej Ziemi rzu cali się na sie bie
jak ście ra jące się fale. Wśród mono chro ma tycz nego mułu poru szyło się
coś nie wy raź nie migo tli wego.

– Tak! Jest tam! Niech ją ktoś zestrzeli! – Mama Miś okrę cił się ze
skrzy pie niem, by wyko nać roz kaz; Duży Miś uniósł mor der czą prawą
przed nią nogę, by zgnieść wroga.

Przez ostat nie parę minut natura wiary w Boga u Shan non Ysan gani
zmie niła się fun da men tal nie, z Wiel kiego Łagod nego Mię ki szona, który
przy dzie lił jej nieco wię cej szczę ścia, niż naka zy wa łaby spra wie dli wość,
we Wred nego Mści wego Dziada-Rybaka, który nie da ujść z haczyka
żad nej ofie rze. Kiedy Mur tagh Melint za kis spło nął zamiast niej – to było
szczę ście. A teraz pomsta – bo nie mogła się uwol nić od sprawcy tego
spo pie le nia. Machina bojowa bawiła się z nią. Jeden z tych szma cia rzy
z załogi nawet wysa dzał łeb z wie życzki, by śle dzić przez gogle
ter mo wi zyjne każdy jej ruch. A jej wspa niała nie wi dzial ność była rów nie
bez u ży teczna jak osłona. Pozo sta wało tylko wal czyć i zgi nąć jak Mur tagh
Melint za kis.

– Boże, niech cię szlag! – zawo łała solip sy stycz nie, prze dzie ra jąc się
ku Twier dzy Sta lo gród z maszyną bojową prze bi ja jącą się za nią
w bez li to snym pościgu. – Szlag, szlag, szlag!



Wiel kie działa krę ciły się tam i z powro tem, paskudny mały mał po lud
poka zy wał, stopa się uno siła, a ona nie chciała, nie, kate go rycz nie nie,
pod żad nym pozo rem nie chciała skoń czyć tak jak ten dzie się cio letni
żoł nie rzyk, w ogniu, jako kula wrzesz czą cej z bólu pla zmy. Gdy unio sła
induk tor do strzału, dotarło do niej, że jest już zmę czona zabi ja niem.
Zmę czona, zbrzy dzona, roz cza ro wana. Głupi mał po lud beł ko tał coś i nie
chciała go zabi jać.

– Ja cię nawet nie znam – szep nęła. Ale jeśli zrobi cokol wiek innego,
sama zgi nie.

Okienko na kon takt zamknęło się. Moment przed wyłą cze niem osłony
do strzału miaż dżący sta lowy kop niak cisnął ją pod ścianę obory dla lam.
Strzał był nie celny, osłona zga sła i Shan non Ysan gani pole ciała na
ścianę z suszo nej cegły, która była aż za solidna. Coś w środku popę kało
i potrza skało, poczuła smak stali i mosią dzu. Zmą coną resztką
samo świa do mo ści zoba czyła, że nie do końca spu dło wała. Odstrze liła
górną wie życzkę, razem ze strzel cem i dzia łem. Z meta lo wej rany
try skały para i olej, jak krew tęt ni cza. Zachi cho tała, aż roz bo lały ją żebra
i zga sła.

– Kurde, kurde, kurde, kurde, kurde…
John son M’bote, zwi nięty dla bez pie czeń stwa w kłę bek w swo jej

wygod nej i faj nej wie życzce, ledwo sły szał okrzyki dowódcy.
– Mam cię, a mam cię, mam cię, cho lero pie przona, mam cię, mam…

– John ston M’bote aż wysta wił język spo mię dzy zębów, szep cząc do
sie bie we wście kłej rado ści i zawzię cie krę cąc małymi mosięż nymi
gałecz kami i noniu szami. – Mam cię, babo jedna! – Wyce lo wał ciężką
broń w kobietę leżącą na górze popę ka nych cegieł. – Mam cię… – Co to
tam krzy czy Duży Miś? Nie wie, jak trudno się strzela, kiedy cały ten grat
trzę sie się i zata cza jak pijak w sobot nią noc? Ostrzega? O czym, kurna?
Celow nik zaja rzył się, ide al nie w celu. Strze lec John ston M’bote naci snął
czer wony guzi czek.

– Trach! – krzyk nął i w ośle pia ją cym roz bły sku gładko odstrze lił lewą
przed nią nogę.

– Kurde – powie dział.
– Ty debilu! – roz darł się Duży Miś. – Ostrze ga łem cię, mówi łem,

kurna, uwa żaj…
T27 Oświe ce nie Wschodu zachwiał się jak drzewo na skraju

prze pa ści. Metal jęk nął i szczęk nął, żyro sko powe sta bi li za tory zawyły,
usi łu jąc utrzy mać maszynę w pio nie, po czym kata stro fal nie zawio dły, nie
mogąc spro stać tej pró bie. Z maje sta tyczną, bale tową gra cją, maszyna



kro cząca prze wró ciła się, sza leń czo waląc we wszyst kie strony
z mio ta czy tachio no wych, z parą try ska jącą ze znisz czo nych sta wów, po
czym roz trza skała się o nie ustę pliwą zie mię Drogi Bez Zna cze nia.
W ostat nich sekun dach upadku John ston M’bote zdo łał doj rzeć, że całe
jego życie jechało po szy nach ku temu momen towi wspa nia łego
znisz cze nia. Zanim zmiaż dże niu ule gła dolna wie życzka i cię żar
spa da ją cego metalu roz gniótł go jak doj rzałą śliwkę, zoba czył chwilę
swych naro dzin i swoją ide al nie ukształ to waną główkę wysu wa jącą się
spo mię dzy ud matki i zro zu miał, że od samego początku był ska zany.
Poczuł ogromny nie smak. A zaraz potem znów nic nie czuł.

Oscy lu jąc na gra nicy mię dzy bólem i przy tom no ścią, pod po rucz nik
Shan non Ysan gali doj rzała, jak gigant upada powa lony wła sną bro nią.
Poczuła, że wzbiera w niej ogromna, bole sna, roz dzie ra jąca fala
śmie chu.

Zako pana pięć pię ter pod Sta lo gro dem Arnie Tene brae także
zoba czyła upa dek giganta. Dla niej był to jeden z barw niej szych
obraz ków w moza ice wojny. Ściana moni to rów przed sta wiała wojnę we
wszyst kich jej kolo rach, a Arnie delek to wała się każ dym z nich,
prze ska ku jąc wzro kiem z ekranu na ekran; krót kie, migaw kowe spo tka nia
z wojną, żeby nie utra cić ani chwili ze Star cia Potęg.

Wasta torka prze nio sła wzrok z emi to wa nej w tele wi zji rzeźni na
cza so zwi jacz pośrodku pod łogi.

– Ile jesz cze?
– Dwie minuty. Już pod pi namy gene ra tory pola do toka maka.
Obser wa to rzy przed moni to rami wydali okrzyk.
– Pie chota! Rzu cają tu pie chotę!
Arnie Tene brae sku piła się z powro tem na ścia nie ekra nów. Cienka

biała linia walki bez wysiłku sunęła przez okopy ku Sta lo gro dowi. Ostrzał
z maszyn bojo wych dawał jej wystar cza jącą osłonę. Pod krę ciła
powięk sze nie i zoba czyła na bia łych ramio nach Par la men ta riu szy
zna jome wiel kie ple caki.

– Cwana, cwana, cwana Marya Quin sana – szep nęła, żeby nikt nie
usły szał i nie pomy ślał, że zwa rio wała. – Wstrze la łaś się we mnie, pra wie
dobrze, ale jed nak nie do końca. – Odgłosy wystrza łów docie rały do jej
uszu jak strzały kor kow ców z dzie ciń stwa, gdy sztur mowcy ście rali się
z obroń cami. Wojna na kapi szony, nie-żyjesz-padaj, a kiedy się skoń czy,
wszy scy wstaną i pójdą do domu na obiad. Induk tory pola tłu kły
w induk tory pola, póki nie prze mó wiło tachio nowe uzbro je nie na mechach
bojo wych i nie obwie ściło, że koniec gry, teraz i na wieki.



– Gotowy do uru cho mie nia! – krzyk nął Dha vram Man to nes.
– No to jedziemy, nie? – powie dział Arnie Tene brae, Wasta torka.
Zarzu ciła woj skowy ple cak na ramiona. Dha vram Man to nes prze rzu cił

prze łącz nik kie ru jący całą moc toka maka Sta lo grodu do cza so zwi ja cza.
Eony otwo rzyły się przed Arnie Tene brae jak pasz cza; rzu ciła się w tę
roz pa dlinę w kaska dzie powi do ków.

I rze czy wi stość się skoń czyła.
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Pan Jeri cho i reszta ucie ki nie rów w Barze/Hotelu dowie dzieli się o końcu
rze czy wi sto ści, kiedy stwier dzili, że przy ci ska ich do sufitu. Choć
roz dzie lili się pod czas ataku lot ni czego, zeszli się z powro tem tune lami
i jaski niami, któ rymi zryte były skały pod Drogą Bez Zna cze nia; led wie
zdą żyli się ner wowo przy wi tać, gdy odkryli, że stoły, kubki, dywany,
butelki i krze sła uno szą się im wokół uszu. Kaan Man della gonił nadaj nik
radiowy w skrzynce od piwa, pły nąc pod bel kami dacho wymi czymś
w rodzaju nie re gu lar nej żabki. Rajan dra Das ucze pił się lam bre kina
i wyj rzał do góry nogami przez okno. Pod oka pami domów uno sili się
napast nicy, obrońcy, nie dba jące o życie ekipy z kame rami, lamy, świ nie
i kun dle. Wyda wało się, że w poło wie ulicy gra wi ta cja cał ko wi cie się
odwraca – tam domy, drzewa, zwie rzęta, żoł nie rze, zie mia i kamie nie
spa dały pro sto w niebo. Gdzie indziej trzy puste hotele i Excel sior Curry
House pochło nęła ogromna czer wona wydma. Na ulicę w nie waż ko ści
padał wielki cień – nad Drogą Bez Zna cze nia prze la ty wało coś wiel ko ści
sto doły, kan cia stego i brud no po ma rań czo wego.

– Co się dzieje?
Czci godni Przod ko wie pana Jeri cha kłó cili się w cze lu ściach jego

pod wzgó rza, kiedy pod ska ki wał pomię dzy żyran do lami. Wnio sek, do
któ rego doszli na koniec, był straszny:

– Musiało im się udać włą czyć cza so zwi jacz.
– Ale kiedy dok tor A go użył, tak to nie wyglą dało.
Połowa obec nych nie miała poję cia, o czym mówią Rajan dra Das

i pan Jeri cho.
– Ali man tando zacho wał wzór na Inwer sję Tem po ralną w tajem nicy:

inży nie ro wie Tene brae musieli źle zgad nąć. Zamiast otwo rzyć strefę



płyn no ści poprzez czas, otwo rzyli strefę płyn nego czasu w prze strzeni, tu
i teraz, i rze czy wi stość zaczęła się pruć. Prawa czasoprze strzeni się
łamią i wydaje mi się, że na nasz wszech świat nakła dają się inne,
alter na tywne.

– Co to zna czy? – zapy tała Santa Eka trina Man della, która przez
jede na ście lat była żoną praw cza so prze strzeni.

– To ozna cza koniec kon sen su so wej rze czy wi sto ści przy czy nowo-
skut ko wej. – Barem/Hote lem poru szyły pierw sze wstrząsy. Skały pod
ulicą, uwol nione od cią że nia, zaczęły się poru szać. – Chyba że.

– Chyba że? – zapy tali jed no cze śnie Sevriano i Bati sto Gal la celli.
Czci godni Przod ko wie na to pyta nie też już odpo wie dzieli i ta

odpo wiedź była nie mniej straszna od poprzed niej.
– Chyba że uda nam się odciąć cza so zwi ja czowi zasi la nie.
– To zna czy wyłą czyć sta lo gro dowy toka mak?
– To zna czy. I, Rajan dra, potrzebny mi jesteś do tego. Potrze buję

two jego talentu do cza ro wa nia maszyn.
– W życiu ci się to nie uda, sta ruszku – powie dział Kaan Man della. –

 Ja to zro bię.
Pan Jeri cho już trzy mał otwarte drzwi. Ulicą wiał świe tli sty wiatr

wypeł niony wid mo wymi twa rzami, uno sząc wszystko co nie waż kie
i nie za mo co wane na pusty nię.

– Nie stety, chyba tylko ja mogę to zro bić. Umiesz docho wać
tajem nicy? Sły sza łeś o Dys cy pli nach Daman tyń skich?

– Tylko Czci godne Rody… – zaczął Kaan, lecz pan Jeri cho odparł:
„Dokład nie” i wysko czył na ulicę.

Rajan dra Das po chwili waha nia rzu cił się za nim.
– Spró buj cie jesz cze wywo łać Per sis przez radio! – zawo łał

w prze lo cie. – Może będzie nam potrzebna, żeby naro bić zamie sza nia. –
 Nie dodał: „O ile jesz cze żyje”.

Na skrzy żo wa niu Bread Alley cią że nie wró ciło do normy, ale ulewa
wrzą cego desz czu kazała panu Jeri chowi i Rajan drze poszu kać osłony.
Pod para pe tem okna zna leźli pod go to wa nego par ty zanta. Pan Jeri cho
zdarł z niego pan cerz i ubrał w niego Rajan drę, razem z heł mem,
modu łem zasi la ją cym i modu łem uzbro je nia.

– Może ci się przy dać – powie dział.
Nie trzeba było mieć wyostrzo nego po daman tyń sku słu chu, by

sły szeć gdzieś bli sko strzały z broni krót kiej. Puścili się bie giem pomię dzy
kro plami parzą cego desz czu na Plac Sędziego Mosmana, gdzie
wska zówki miej skiego zegara krę ciły się, robiąc godzinę w sekundy.



W widoczny spo sób sta rze jąc się w biegu, ucie kli ze strefy
przy śpie szo nego czasu i pobie gli ulicą w dżun glę zie lo nych lian i pną czy,
które oplą tały dymiące szkie lety dwóch maszyn bojo wych. Pan Jeri cho
obszedł strefę rela ty wi styczną i prze szedł przez region nie wy tłu ma czal nej
nocy na ulicę Ali man tanda. Fala ude rze niowa bli skiego tra fie nia
z induk tora pola prze wró ciła ich obu. Rajan dra Das rzu cił się za panem
Jeri chem do ukry cia, gdy seria kolej nych strza łów z dachu urzędu
bur mi strza roz trza ski wała fasady kolej nych domów na ulicy Ali man tanda.
Sekundę póź niej trzę sie nie czasu porwało sie dzibę bur mi strza do kiedy
bądź i zastą piło ją ćwierć hek ta ro wym pastwi skiem z bia łym płot kiem oraz
trzema i pół czarno-bia łymi kro wami.

– Święte dziecko! – szep nął Rajan dra Das.
Pan Jeri cho zna lazł w drzwiach wypa lo nego domu chło paczka-

żoł nie rza Par la men ta riu szy i roz sza bro wał biały mun dur polowy. Na
dru gim końcu ulicy gniew nie zami go tała fio le towa bły ska wica.

Prze dzie rali się dalej przez świat ogar nięty sza leń stwem. Tu cią że nie
prze krę ciło się o dzie więć dzie siąt stopni, zmie nia jąc ulice w ściany
urwisk, tam bąble nie waż ko ści toczyły się ulicz kami, cza tu jąc, by dopaść
śmiał ków, któ rzy wypu ścili się ze swo ich piw nic; ówdzie pół domu szło
w tył, a gdzieś jesz cze rośliny w ogro dzie w parę sekund ura stały do
dają cych cień drzew. Na dachach domów widać było uga nia jące się
zie lone posta cie, niczym wyso kich, chu dych ludzi. Ścią gały na sie bie
ogień żoł nie rzy, któ rzy byli jesz cze zdolni do walki. Pod drze wami, które
jesz cze były nasio nami, tań czyły, trzy ma jąc się za ręce, widma
nie na ro dzo nych dzieci.

– Jak myślisz, daleko to sięga? – zapy tał Rajan dra Das.
Zerwał się potężny wiatr, cią gnący ich do wewnątrz Sta lo grodu, gdzie

epi cen trum tego obłędu wiro wało szyb ciej-szyb ciej-szyb ciej, się ga jąc we
Wszech pla zma tyczne Omni wer sum.

– Na razie jest lokalne – odparł pan Jeri cho. Siekł go sta lowy wiatr. –
Ale im dłu żej będzie cho dził cza so zwi jacz, tym więk sza będzie strefa
zabu rzeń.

– Pew nie nie powi nie nem tego mówić, ale moje nogi nie chcą tam iść.
Boję się. Strasz nie.

Pan Jeri cho popa trzył na otu la jącą Sta lo gród kur tynę czar nego dymu
prze ty ka nego bły ska wi cami.

– Ja też – przy znał.
Kiedy bie gli do ściany cza so wej, rze czy wi stość zatrzę sła się

i zady go tała. Na dwo rzec Drogi Bez Zna cze nia wpły nął wie lo ryb.



Archan gielsk sikał na polu kapu sty. Wid mowa postać, wysoka jak
drzewo, stała w roz kroku nad miej skimi bate riami solar nymi i wymia tała
na czer wo nej gita rze ogni ste solówki. Z pal ców sypały mu się bły ska wice,
zbie ra jące się w małe kulki, tur la jące się jak bie ga cze pustynne pod
nogami dwóch męż czyzn. Pan Jeri cho i Rajan dra Das dali nura w wir
dymu.

– Co, kur…
Toczyła się tu bitwa posą gów – śli maki i żół wie ata ko wały się

nawza jem pro mie niami tachio no wymi powol nymi jak pię ści pijaka.
– Roz cią gnię cie czasu – wyja śnił pan Jeri cho. – Chodźmy.
– Zna czy przez śro dek tego?
– Oni nas nie widzą. Patrz.
Pan Jeri cho lawi ro wał na polu bitwy, kuca jąc pod śli ma czymi

pro mie niami tachio no wymi i uchy la jąc się przed żół wimi impul sami
induk to rów pola.

– No chodź.
Rajan dra Das prze kradł się przez ein ste now skie pole bitwy. Pró bo wał

wyobra zić sobie, jak jego przej ście wygląda dla zamro żo nych w cza sie
wal czą cych – czy jest wirem, bły skiem świa tła, sekwen cją roz ma za nych
obra zów, niczym kapi tan Quick w sta rych komik sach, jakie mu kie dyś
kupo wała matka? Poszedł za panem Jeri chem w kory tarz pomię dzy
dwiema grusz kami sta lowni i wylą do wał w nie ocze ki wa nej stre fie
nie waż kiej. Dzięki roz pę dowi wyko nał ele ganc kie salto w tył.

Pan Jeri cho coś krzy czał, coś o jego induk to rach pola? Nawet nie
pomy ślał o urzą dze niach, które miał na sobie. Włą czyć osłonę? Nie
wie dział, jak to się robi. Pomaj stro wał przy gał kach na prze gu bie
i nagro dziło go elek tro sta tyczne ukłu cie w twarz, dokład nie w tej samej
chwili, w któ rej nagły potężny cios rzu cił go, wiru ją cego, w prze strzeń.
Gdy odbił się ryko sze tem od boku komina nr 16, mignął mu pan Jeri cho
odbi ja jący się od ściany do ściany jak we fli pe rze. Cen tralny toka mak
ewi dent nie był dobrze bro niony.

Drugi impuls z induk tora i pan Jeri cho rzu cił się zyg za kiem od
wiel kiego pieca, po taśmo ciąg, po gruszkę. Tylko kra dziona osłona
ura to wała go przed śmier cią i roz bi ciem w pył.

– Za stary na to jestem – powie dział swoim Czci god nym Przod kom.
Przy po mnieli mu o obo wiązku, hono rze, odwa dze. Łatwo im mówić,

wol nym od tyra nii skrę po wa nego cza sem ciała. Mogą się cały dzień tak
odbi jać jak gumowe piłeczki, jak tylko zechcą. Nagle przed nim
zama ja czył Rajan dra Das; zde rzyli się ze sobą i odbili. Gdy pan Jeri cho



kozioł ko wał przez Strefę Anar chiczną, Czci godni Przod ko wie
przy po mi nali mu, że z każdą sekundą i każ dym wah nię ciem świat coraz
bar dziej oddala się od kon sen su so wej rze czy wi sto ści.

W poło wie lotu Rajan dra Das uświa do mił sobie, że prze szedł z fazy
prze ra że nia zbyt wiel kiego, by móc się bać, do fazy histe rycz nego
śmie chu. Jest coś bar dziej absur dal nego niż odbi ja nie się od maszyn
hut ni czych pod czas burzy cza so wej uru cho mio nej przez bandę
ter ro ry stów bro nią cych ter mo ją dro wego toka maka zasi la ją cego machinę
czasu, która wymknęła się spod kon troli? Wie dział, że jeśli raz się z tego
zaśmieje, nie będzie już w sta nie prze stać.

Coś mu zatrzesz czało w słu chawce w uchu.
– Cześć, chło paki. Jak tam się bawi cie?
Pan Jeri cho też usły szał ten głos i odpo wie dział:
– Per sis! Kochana! Tu Jim Jeri cho. Pro szę, żebyś natych miast

zaata ko wała siły oko pane wokół elek trowni w Sta lo gro dzie.
– Zro zu mia łam.
– Per sis, suge ruję uwa żać na poważne zabu rze nia rze czy wi sto ści.
– Nie musisz mi mówić.
– I, Per sis…
– Tak?
– Jeśli nic się nie uda, i tylko jeśli nic się nie uda, roz wal toka mak.
– Ale będzie…
– Wybuch ter mo ją drowy. Tak.
– Zro zu mia łam. Raz… dwa… lecę.
Seria strza łów z pozy cji wokół toka maka rzu ciła Jimem Jeri chem jak

piłką ręczną, gdy spo mię dzy komi nów zanur ko wał Yama gu chi & Jones.
Pod skrzy dłowe mio ta cze tachio nowe uru cho miły się, nastą pił wybuch
taki, że pan Jeri cho prze stra szył się, że może jed nak roz wa liła toka mak,
lecz nagle Per sis Tat ter de ma lion zaczęła wzbi jać się w niebo w ucieczce
przed skrzy dla tymi posta ciami gonią cymi ją z sza blami. Pan Jeri cho
opu ścił osłonę i zła pał się filaru. Rajan dra Das zro bił to samo, a kiedy
prze pły wał, pan Jeri cho chwy cił go za koł nierz.

Z obroń ców nie pozo stał ani strzęp mun duru, ani but. Hala
gene ra to rów była pusta, nie licząc śpiewu toka maka.

– Groźne urzą dze nia – powie dział Rajan dra, kła dąc nie chluj nie dło nie
na ste row ni kach.

– Myśla łem, że się na nich znasz.
– Na tych z loko mo tyw. Ten jest inny.
– Teraz mi mówisz.



– No, panie Dys cy plina Daman tyń ska, pan go wyłącz.
– Nie mam poję cia jak.
Powie trze roz darły odle głe wybu chy. Metal zazgrzy tał i zaję czał,

żela zne kroki machiny bojo wej zatrzę sły halą gene ra to rów. Palce
Rajan dry Dasa prze bie gły po lamp kach kon tro l nych i się zawa hały.

– A co się sta nie, kiedy prąd się wyłą czy?
– Nie jestem pewien.
– Nie jesteś? Nie jesteś?! – Okrzyk Rajan dry odbił się brzę kli wie od

sta lo wych ścian.
– Teo re tycz nie rze czy wi stość powinna wró cić do kon sen su so wej.
– Teo re tycz nie.
– Teo re tycz nie.
– W sam raz czas na „teo re tycz nie”. – Palce Rajan dry zatań czyły na

ste row ni kach. Nic się nie stało. Prze le ciały jesz cze raz. Za trze cim razem
Rajan dra Das zagrał na tablicy ste ru ją cej jak na fis har mo nii w kaplicy
i tym razem też nic się nie stało.

– Coś nie tak?
– Nie umiem! Za dużo czasu minęło. Stra ci łem mój dotyk.
– Daj, ja zoba czę…
Rajan dra Das lufą induk tora pola odpę dził pana Jeri cha od kon tro lek.

Wymam ro tał parę modli tew nych słów i wpa ko wał w tablicę ste ru jącą
pełny impuls. Kiedy eks plo do wała, zato czyli się w tył, ośle pieni iskrami
i lecą cymi obwo dami. Łagodne regu larne bucze nie toka maka wzmo gło
się do pisku, wycia, ryku furii. Rajan dra Das padł na kolana, bła ga jąc
bogów o wyba cze nie mar no traw nego życia, gdy nagle nisz czy ciel ski wizg
reak cji ter mo ją dro wej ucichł. I w tej samej sekun dzie obaj poczuli, że
hala, Sta lo gród, cały świat wywraca się na lewą stronę i z powro tem na
prawą. Z grzmo tem wdzie ra ją cej się w świat rze czy wi sto ści cza so zwi jacz
implo do wał i wessał pię cio po zio mowe cen trum kon troli czasu Arnie
Tene brae oraz cały jego per so nel w nig dość.

Ściana czasu eks plo do wała pro mie ni ście. Z nieba pospa dali nie ważcy
ludzie; wie lo ryby, archa nio ło wie i gita rzy ści znik nęli, a świe tli sty wiatr
prze wiał wrzący deszcz. Zatrzy mał się każdy zegar i został tak na
zawsze, mimo prób naprawy podej mo wa nych przez kolejne poko le nia
odda lone o wiele kilo me trów od dnia burzy cza so wej.
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Kiedy burza cza sowa się uspo ko iła, pan Jeri cho wyszedł z hali mar twego
toka maka, by stwier dzić, że tylko czę ściowo miał teo re tycz nie rację.
Pełna ćwiartka Sta lo grodu została odcięta jakby nie sa mo wi cie ostrym
nożem, a w miej scu rur i belek po hory zont cią gnęła się czer wona skała.
Pole Kry sta licz nych Fer ro tro pów prze ry wały nie spójne odcinki
dzie wi czych wydm, zie lone oazy bana now ców i prysz cze sto pio nych na
szkło kra te rów. Gdy dołą czył do niego Rajan dra Das i zaczęli wra cać do
Drogi Bez Zna cze nia, szli przez fan ta styczny kra jo braz dzi wów i cudów.
Ulice koń czyły się nagle pusty nią albo były zasy pane potęż nymi wałami
wydmo wymi; pośrodku ogród ków stały loko mo tywy, a domy –
 w jezio rach. Jeden tor linii kole jo wej koń czył się nagle pośrodku małej,
ale buj nej dżun gli, a cały obszar nowej zabu dowy za torami stał się
z powro tem pustą rów niną.

Ulice zaczęły wypeł niać się twa rzami. Oszo ło mieni alche mią, która
pochło nęła Drogę Bez Zna cze nia, szu kali zagu bio nych w cza sie domów
i rodzin. Nie wie dzieli, bo i nie mogli, że kiedy zgi na jąca rze czy wi stość
moc cza so zwi ja cza została wyłą czona, wszyst kie fan to mowe geo gra fie
Drogi Bez Zna cze nia skle iły się, skrze pły i utrwa liły się w chwili, gdy pan
Jeri cho i Rajan dra Das zatrza snęli drzwi do Wszech pla zma tycz nego
Omni wer sum.

Pęk nię cie było zaskle pione, a bitwa skoń czona. Oca lali sza co wali
sto pień zwy cię stwa. Pełna jedna trze cia Legionu Par la men tar nego Maryi
Quin sany ule gła nie ist nie niu, gdy ude rzyła burza i wró ciła do zadań,
zajęć, żyć, które mogliby pro wa dzić, gdyby nie uwio dło ich bęb nie nie
wer bun ko wego wer belka. Ci, któ rych nie zmio tło w inno cza so wość,
ponie śli tylko lek kie ofiary. Za to bro niąca się Armia Całej Ziemi została



w dużej mie rze zani hi lo wana. Sie dem dzie siąt pro cent strat i odcięta cała
dowód cza głowa, w zda rze niach, które zaszły w mocno bro nio nej redu cie
pod Sta lo gro dem; Shan non Ysan gani pod dała nie do bitki swej armii
gene ra łowi Emi lia nowi Mur phy’emu i pła kała łzami rado ści, gdy jej
towa rzy szy pro wa dzono do obo zów inter no wa nia na skraju pustyni.

– Prze gra li śmy! – Śmiała się, a łzy cie kły jej po twa rzy. –
Prze gra li śmy! Prze gra li śmy!

Armia Całej Ziemi prze stała ist nieć.
Dwie godziny przed zmro kiem dwu sil ni kowy samo lot akro ba tyczny

Yama gu chi & Jones GF666Z pod szedł do lądo wa nia tuż za torami.
Przy ja ciele, któ rzy naj bar dziej ją kochali. Przy ja ciele, któ rzy naj bar dziej ją
kochali, ponie śli ostat nią oca lałą z Lata ją cego Cyrku Tat ter de ma lion na
ramio nach przez ulice, do Baru/Hotelu, a po dro dze salu to wały jej
wszyst kie serca i dło nie.

Tego samego wie czoru Marya Quin sana zor ga ni zo wała w mia steczku
trium falny pochód z pochod niami. Obwod nicę Sta lo grodu obsta wiały na
jej cześć maszyny bojowe, oby wa tele na jej cześć wiwa to wali, lecz ona
nie była zado wo lona. To nie było czy ste zwy cię stwo. Maj stro wa nie przy
cza sie i histo rii kłó ciło się z jej poli tyczną wraż li wo ścią. Histo ria jest
wyryta w kamie niu. Nie jest wid mową istotą, którą można rzu cić
w powie trze, by leżała tam, gdzie upad nie. Nie lubiła myśleć o swoim
życiu jako o zbiegu poten cjal nych rze czy wi sto ści. Nie lubiła myśleć o tym,
gdzie tra fili wszy scy jej znie ist nieni chłopcy-żoł nie rze.

Po nabo żeń stwie dzięk czyn nym w Bazy lice Sza rej Pani zażą dała, by
przy pro wa dzono do niej Arnie Tene brae. Bar dzo chciała wyła do wać
swoje nie za do wo le nie przez oka le cze nia i męki, lecz poszu ki wa nia
w Sta lo gro dzie i Dro dze Bez Zna cze nia, które nastą piły, nie przy nio sły
wyni ków – nie zna le ziono nawet jej trupa. A zatem po pię ciu dniach
trium fo wa nia przed kame rami dzie wię ciu kon ty nen tów Marya Quin sana
wró ciła na wzgó rza Mądro ści, żeby zdjąć pre mie row ski pier ścień z palca
czci god nego Van ge lisa Karo la itisa, przy czym zro zu miała, że sza cowny
star szy dżen tel men nie jest ani sza cowny, ani dżen tel meń ski, ani
czci godny, dotarło do niego bowiem tyle rela cji o okru cień stwach
popeł nia nych przez jego mini ster bez pie czeń stwa pod czas dła wie nia
Armii Całej Ziemi, że powi nien był dopil no wać, aby ten pier ścień dostała
po jego tru pie. A co do małej Arnie Tene brae, Death birda, Wasta torki, nikt
już ni gdy o niej nie usły szał, choć nie bra ko wało wyja śnień, wymy słów
i plo tek, które z cza sem stały się kanwą ludo wej opo wie ści, która
z cza sem stała się legendą, która z cza sem stała się mitem, i tak oto imię



małej Arnie Tene brae zostało wypi sane na nie bie – a prze cież tylko tego
zawsze pra gnęła.
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Cadil lac Natchniony obu dził się ze sta lo wym krzy kiem z żela znego snu.
Pamięć i świa do mość zawo dziły go – co to za jasne świa tła, wysoki strop,
co to za słu dzy w zie lo nych kitlach kła nia jący mu się w pas? Usiadł, by
doma gać się wyja śnień, ale odpo wie działy mu okrzyki prze ra że nia
i reli gij nej trwogi.

– O panie, o panie, och, to prawda, to prawda! Och, panie,
pobło go sław.

Młody postu lant z meta lową połową twa rzy padł na pod łogę
w ado ra cji. Cadil lac Natchniony zszedł z łóżka (czy stołu ope ra cyj nego?),
spo strzegł wła sne odbi cie w bia łych ścien nych kafel kach i wszystko sobie
przy po mniał.

– Cał ko wite umar twie nie! Z czło wieka w stal… – Popa trzył na swe
ciało, dło nie, koń czyny. Metal, gładki, twardy metal nie ska żony
zepsu ciem ciała, nie spla miony czer woną krwią, sam czy sty, święty metal.
Uniósł sta lowe ramiona w dzięk czyn nym geście.

– Cał ko wite umar twie nie! Udane cał ko wite umar twie nie! – Śpie wa jąc
„Alle luja”, per so nel tech niczny padł krzy żem.

Cadil lac Natchniony podzi wiał wła sną postać w kafel kach
i przy po mi nał sobie…

…głos Wiel kiego Inży niera ogła sza jący go pro ro kiem
…armię sto jącą naprze ciw armii, a pomię dzy nimi Ubo żątka,

bez radne, pozba wione przy wódz twa
…jaskrawe świa tła, buczące, świe tli ste maszyny, zimne, zimne kafelki,

bły ska jącą stal, ciem ność.
– Osiem dni, o święty. Świat osza lał, święty ojcze: kopuła bazy liki

znisz czona, sank tu arium spro fa no wane przez mię su chów świę tu ją cych



zwy cię stwo; na tych tu uli cach odbyła się wojna, prze grana i wygrana,
zgi nęły setki ludzi, a potem… pro szę wyba czyć, ale osza lały i czas,
i prze strzeń. Wszystko się zmie niło; obłęd sza leje we wszech świe cie.

– Spo koj nie, o maluczki. Jest więc pora na przy wró ce nie porządku
i har mo nii – odrzekł Cadil lac Natchniony. Sku pił się, wokół jego pra wego
prze gubu zami go tała i zma te ria li zo wała się czarna aure ola.

Tech ni ków zatch nęło i zawo łali „Alle luja”.
– Jestem tym, czym była Szara Pani, a nawet wię cej. Ona była

z pro stego ciała, ja jestem ze świę tej stali. Jestem wybrań cem Wiel kiego
Inży niera, Czło wieka Przy szło ści. W moich obwo dach pło nie moc…

I wtedy roz warł prawą dłoń i ciem ność popły nęła na wszyst kich
tech ni ków oprócz tych dwóch, któ rzy z nim roz ma wiali, i prze mie niła ich
w czarne, dymiące stwory, tak paskudne i odra ża jące, że aż wymy kały
się wyobraźni. Natchniony Cadil lac zaśmiał się meta lo wym śmie chem.
Był uza leż niony od potęgi, a każde kolejne okru cień stwo musiało być
więk sze, głęb sze, peł niej sze. Na oczach sku lo nych ako li tów prze obra ził
się, roz ma zał w alche mii, wyro sły mu skrzy dła, wir niki, piły mecha niczne,
mio ta cze tachio nowe, anteny radiowe, prze no śne sto łowe fis har mo nie,
koła, gąsie nice, sil niki odrzu towe, płozy i pralki.

– Chodź cie ze mną – roz ka zał cyber ne ty kowi i tech ni kowi, który
tytu ło wał go panem. – Zmę czyła mnie ta prze miana. – Zwró cił się do
cyber ne tyka: – Będziesz moim szam be la nem. – A do tech nika
powie dział: – A ty głów nym inży nie rem. Nie bój cie się mnie… kochaj cie
mnie. Musi cie. Bo ja tak roz ka zuję. A teraz chcę ode brać cześć od moich
wier nych.

– Tego – powie dział szam be lan.
– Ten – powie dział główny inży nier.
– Gdzie są ci wierni? – dopy ty wał się Cadil lac Natchniony.
– Nie stety nie oka zali się tak wierni jak my – stwier dził szam be lan.
– Uznali, panie, że zgi ną łeś, kiedy samo lot ude rzył w kopułę i się

zawa liła – dodał główny inży nier.
– Ale ty oczy wi ście byłeś bez pieczny pod zie mią.
– Ale oni tego nie wie dzieli.
– Więc, ten… skie ro wali swą wiarę gdzie indziej.
– Wybrali sobie inny przed miot czci.
– Zna czy… pociąg.
– Przy je chał ze Sta lo grodu po burzy cza so wej i zapro po no wał, że

wywie zie Ubo żątka w bez pieczne miej sce.



– Widzisz para lelę, prawda, święty ojcze? Z pro roc twami, które
roz gła sza łeś? Że ze Sta lo grodu wyj dzie Sta lowy Mesjasz i zbawi
wier nych przed wojną i znisz cze niem.

– I one, ten… poszły w to.
– Co takiego?! – zary czał Cadil lac Natchniony. Powięk szył łopaty

wir ni ków i rzu cił się w powie trze.
– Na zachód – dodał jesz cze szam be lan.
Z powie trza Cadil lac Natchniony widział, że w Mia sto Wiary musiała

ude rzyć kata strofa gor sza od zwy kłej wojny. Kopuła Bazy liki Sza rej Pani
(teraz, zauwa żył, Bazy liki Cał ko wi tego Umar twie nia) leżała w gru zach na
kafel ko wej pod ło dze sali audien cyj nej. Całe wschod nie skrzy dło razem
z kil ku na stoma hek ta rami Mia sta Wiary zostało zmie cione i zastą pione
podob nym are ałem obsa dzo nym dobrze nawod nioną kuku ry dzą.
Pry watne pokoje Sza rej Pani były sto pio nym kra te rem w skale, a obok
nich stały splą tane resztki jakie goś pry mi tyw nego trój noż nego
urzą dze nia.

– Co tu się działo? Wojna, groza, szok, apo sta zja; i to na rzecz
loko mo tywy!

Żeby to jesz cze był jakiś okaz talentu budow ni czych loko mo tyw,
pomy ślał Cadil lac Natchniony, patrząc z daleka na linię bia łej pary na
zachod nim hory zon cie. Ter mo ją drowa, towa rowa klasa 27 firmy Great
Southern, z toka ma kami dawno wyma ga ją cymi remontu. Farba obłazi
i łusz czy się, a co to w ogóle jest tam napi sane, Objaz dowa Edu ka cyjno-
Roz ryw kowa Eks tra wa gan cja Adama Blacka? Żało sne. Lśniąc
sre brzy ście w pustyn nym słońcu, Cadil lac Natchniony uru cho mił
wbu do wany sys tem mega fo nów i zaczął kar cić swo ich wier nych.

– Ech, wy, ludzie małej wiary!
Twa rze w oknach zaim pro wi zo wa nych wago nów. Prze ra żone miny. To

dobrze.
– Co za nie wierne i prze wrotne poko le nie! Obie ca łem, że wrócę do

was jako Cał ko wite Umar twie nie, lecz nikomu nie chciało się pocze kać
ośmiu dni na speł nie nie tej obiet nicy! Zła ma li ście przy mie rze!
Bał wo chwalcy! Czci cie tego… zło tego cielca zamiast fizycz nego
obja wie nia Kosmicz nego Inży niera! Patrz cie oto, jak roz trza skuję
fał szy wych boż ków!

Nad le ciał jak śmi gło wiec nad jadący pociąg i uniósł dłoń, by cisnąć
cyber ne tyczny pio run.

– Wole li by śmy wszy scy, żebyś tego nie robił – ode zwał się bar dzo
nie spo dzie wa nie pociąg.



Moc wypa ro wała z czub ków pal ców Cadil laca Natchnio nego.
– Co takiego?
Pociąg powtó rzył wypo wiedź słowo w słowo.
– Gada jący pociąg! No, no, no.
– Coś wię cej – powie działa Klasa 27. – Ja jestem Total nym

Umar twie niem.
– Bzdura! Bluź nier stwo! Ja jestem Total nym Umar twie niem, jedy nym

i praw dzi wym.
– Jesteś maszyną uczy nioną z czło wieka. Ja jestem czło wie kiem

uczy nio nym z maszyny. W głębi duszy na dal jesteś cie le sny, bo wciąż
masz zewnętrzne kształty czło wieka, a ja wyzwo li łem się z tego
antro po mor ficz nego szo wi ni zmu. Jestem maszyną w kształ cie maszyny.

Z okien wysu nęły się głowy Ubo żą tek, ewi dent nie delek tu ją cych się
teo lo gicz nymi zapa sami. Cadil lac Natchniony stwier dził, że mimo
wście kło ści budzi to w nim cie ka wość, i zapy tał:

– Co z cie bie za stwo rze nie?
– Zaj rzyj do mojego poma lo wa nego wagonu – odparł pociąg.
Cadil lac scho wał wir niki i wylą do wał przy uży ciu sil ni ków odrzu to wych

na dachu, z któ rego obła ziła farba. Wysu nął tele sko powe oko kamery, by
zaj rzeć do środka. Okna były zaro śnięte paję czy nami i kurzem, podob nie
samo wnę trze wagonu – kurz, paję czyny, sta rość i zanie dba nie.
Pośrodku wagonu stał spę kany skó rzany fotel, a w nim sie dział
zmu mi fi ko wany trup. Na gło wie miał meta lowy dia dem o dziw nej
i mister nej kon struk cji.

– To był Adam Black – powie dział pociąg. – Gdy jego dusza prze szła
na mnie, zamkną łem ten wagon, żeby już ni gdy nie został otwarty. To, co
on repre zen tuje, jest już poza mną, jestem maszyną/czło wie kiem,
praw dziwą istotą przy szło ści, Cał ko wi tym Umar twie niem, jeśli wolisz.
Przez wiele lat podró żo wa łem torami tego świata w poszu ki wa niu misji
dla mojej ducho wej toż sa mo ści, aż wresz cie usły sza łem
o Dum ble to nia nach z Drogi Bez Zna cze nia, miej sca, które dobrze
pozna łem w cie le snym wcie le niu – i serce podpowie działo mi, że to jest
sens mego ist nie nia. Przy je cha łem więc, a oni obwo łali mnie Sta lo wym
Mesja szem i zabrali się ze mną swoją zde ze lo waną kara waną ze sta rych
wago nów i wozów. A ponie waż może być tylko jeden Sta lowy Mesjasz,
nie stety musimy odbyć walkę.

Cadil lac Natchniony pode rwał się z pędzą cego pociągu impul sem
odrzu to wym, a Adam Black puścił po swo jej kon struk cji wypa la jącą
obwody cyber ne tyczną komendę. Cadil lac uniósł się na bez pieczną



wyso kość i strze lił pio ru nem naj czyst szej boskiej mocy, odłą cza jąc
zde ze lo wane wagony Ubo żą tek od Objaz do wej Edu ka cyjno-
Roz ryw ko wej Eks tra wa gan cji Adama Blacka. Zanim bluź nier czy pociąg
włą czył awa ryjne hamo wa nie i się zatrzy mał, Cadil lac Natchniony wysnuł
ze swo ich stóp dia men tową linę i zaczął holo wać wier nych z powro tem
do Drogi Bez Zna cze nia. Adam Black buch nął białą parą, zmie nił
kie ru nek jazdy i przy śpie szył w pogoni za Ubo żąt kami.

Cadil lac Natchniony puścił ładu nek i odwró cił się do agre sora. Adam
Black zaha mo wał i stał na torach, pul su jąc ter mo ją drową ener gią.

– Nie tutaj – powie dział. – Zgo dzisz się, że bez pie czeń stwo Ubo żą tek
przede wszyst kim?

– Tak.
– No to dobrze.
Adam Black dodał gazu i ruszył zachod nią linią. Cadil lac Natchniony

rzu cił weń ogni stym roz ka zem deto na cji sil ni ków ter mo ją dro wych.
Skom pu te ry zo wane sys temy obronne Adama Blacka bez wysiłku
anu lo wały to zaklę cie. Przez pięć dzie siąt kilo me trów drogi przez pusty nię
czło wiek-rakieta i czło wiek-pociąg bez sku tecz nie obrzu cali się
komen dami i kontrkomen dami. Na kolej nych dwu dzie stu ucie kli się do
broni fizycz nej. Impulsy dźwię kowe ście rały się z impul sami
dźwię ko wymi, rakiety naty kały się na roje mor der czych robo cich psz czół,
kara biny maszy nowe na wie życzki lase rowe, miny na mecha niczne
małpy, bły ska wice na pio runy, pazury na działka wodne, wspo ma gane
siłow ni kami ciosy na piankę poli me rową, stru mie nie prze grza nej pary na
impulsy mikro fa lowe – dwaj Cał ko wi cie Umar twieni wal czyli, aż po
Dro dze Bez Zna cze nia zostało tylko wspo mnie nie skryte za wschod nim
hory zon tem.

Wtem Cadil lac Natchniony zoba czył na skraju świata ośle pia jący
roz błysk, a po nim kolejny, jesz cze jeden i jesz cze, aż mru ga jąc
pora żo nymi oczyma, zdał sobie sprawę, że tkwi zamknięty w stożku
bia łego świa tła. Chro mo wana powłoka roz ja rzyła mu się na wiśniowo,
czer wono, żółto, a obwody zaczęły się prze pa lać i dzia łać wolno jak
mucha w smole, zanim dotarło do niego, co mu zro bił Adam Black.

– Bar dzo pomy słowe, nie zmier nie, prze sta wić lustra orbi talne
ROTECH-u, żeby sku piły się na mnie. Nie pomy śla łem, że mój wróg
może być taki przed się bior czy.

Śmiałe myśli, ale puste. Był już roz pa lony do bia ło ści. Choć jego
układy napra wiały się samo czyn nie rów nie szybko, jak uszka dzał je żar,



wytrzy mają tak jesz cze ledwo kilka minut. Spró bo wał się gnąć i pozba wić
Adama Blacka kon troli nad vanami, lecz wola loko mo tywy była zbyt silna.

Czuł, że jego wciąż ludzki mózg wygo to wuje się w meta lo wej czaszce.
Nagle go olśniło.
– Ja cię prze li cy tuję! – wrza snął do swo ich roz pa lo nych ukła dów. –

Prze li cy tuję!
Przy wo łał resztki gasną cej siły i wzbił się w niebo, wysoko, wysoko,

wyżej niż orbi talne lustra, orfy i habi taty, aż po nisz czy ciel skie
akce le ra tory czą stek. Wśli znął się do nich, prze jął kon trolę i wyce lo wał
pięt na ście orbi tal nych akce le ra to rów sub kwar ko wych w Adama Blacka,
małą pchełkę pędzącą po skó rze okrą głego globu.

Zanim Cadil lac Natchniony wydał roz kaz strzału, Adam Black domy ślił
się jego stra te gii.

– Głupi, głupi, głupi, wybuch znisz czy nas obu! Nie! Nie rób tego!
– Tak, tak, tak! – zawo łał Cadil lac Natchniony, gdy zdro wie jego

umy słu top niało, a mózg się roz pusz czał. Odpa lił akce le ra tory.
Ludzie w Dro dze Bez Zna cze nia mówili, że to było jak drugi świt;

piękne było, mówili. Zoba czyli pięt na ście fio le to wych pro mieni
ude rza ją cych z nieba niczym spra wie dli wość Panar chy, a potem biały
roz błysk, czy sty jak cnota, wypeł nia jący cały zachodni hory zont przez
dwie sekundy. Piękne, mówili, piękne… łuna po wybu chu zabar wiła
zachod nią stronę nieba na różowo i nie bie sko, a zwiewne welony zórz
falo wały jak duchy nad pobo jo wi skiem. Jesz cze przez mie siąc Droga Bez
Zna cze nia mogła się cie szyć osza ła mia ją cymi zacho dami słońca.

Kiedy wró ciły Ubo żątka, cią gnąc za sobą roz kle ko tany pociąg ze
sta rych wago nów, po czę ści zbu do wa nych z roze bra nych faweli,
przy nio sły ze sobą praw dziwą histo rię końca Objaz do wej Edu ka cyjno-
Roz ryw ko wej Eks tra wa gan cji Adama Blacka oraz Cadil laca
Natchnio nego, Szam be lana Sza rej Pani, Cał ko wi cie Umar twio nego.

– Świat nie był gotowy na Cał ko wite Umar twie nie – powie działy.
Szam be lan i główny inży nier, cyber ne tyk i tech nik długo deli be ro wali

nad zna cze niem tego, co stało się na zachod nim kraju świata, a potem
wydali długo ocze ki wany i na wpół zapo mniany roz kaz, każący
Ubo żąt kom Nie po ka la nym Po Czę ściach zakraść się w środku nocy do
Sta lo grodu i upro wa dzić jedną z zapo mnianych i porzu co nych loko mo tyw
towa ro wych klasy 88, które zbie rały tam rdzę i paję czyny od czasu
Wiel kiego Strajku. Pod przy wódz twem szam be lana i głów nego inży niera,
któ rzy nazy wali się Ply mo uth Glyde i Spi rit Dynamo, Ubo żątka
Nie po ka lane Po Czę ściach wyje chały z Drogi Bez Zna cze nia, by zająć



się na dal nie roz wią zaną kwe stią praw dla maszyn. Odje chały
w prze ciw nym kie runku niż ten, z któ rego tyle lat temu przy były,
ponie waż, jadąc tam, wpa dłyby do zie ją cej dziury w pustyni, kra teru
zie lo nego szkła w miej scu, gdzie zde ze lo wane toka maki Adama Blacka
eks plo do wały pod wizgiem i ostrza łem super przyś pie szo nych pro mieni
sub kwar ko wych z nieba i roz pro szyły atomy czło wieka, maszyny
i umar twio nego, two rząc z nich prze piękny zachód słońca.
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W pyli ste wie czory, gdy let nie bły ska wice przy da wały efe me rycz nego
życia popę ka nym rur kom neo nów poza my ka nych hoteli i jadło dajni, pan
Jeri cho i Rajan dra Das sia dy wali na weran dzie, żeby pić piwo
i wspo mi nać.

– Ej, a pamię tasz Per sis Tat ter de ma lion? – mówił Rajan dra Das.
– Świetna kobieta z niej była – odpo wia dał pan Jeri cho, patrząc na

iskrze nie nad hory zon tem. – Świetna, naprawdę świetna kobieta.
I obaj przy wo ły wali z pamięci barwny wątek histo rii, który wplo tła

w opo wieść o Dro dze Bez Zna cze nia i zakoń czyła odlo tem w stronę
zacho dzą cego słońca, po obwo ła niu zbaw czy nią mia sta, z dwoma
synami lecą cymi w szyku w trans por to wych ste row cach zaku pio nych po
likwi da cyj nych cenach od Kor po ra cji Beth le hem Ares. Pie nią dze ze
sprze daży Baru/Hotelu pozwo liły jej zatrud nić dwoje dodat ko wych
pilo tów, Cal lan i Venna Lefte re mi de sów, noszą cych wojenne bli zny, ale
nie tknię tych po ataku na Drogę Bez Zna cze nia.

– Cie kawe, co ona tam teraz pora bia? – mówił Rajan dra Das.
A pan Jeri cho odpo wia dał:
– Dalej lata. Ostat nie, co sły sza łem, to że ma ten swój Lata jący Cyrk

gdzieś w trans po lar nym regio nie, zdaje się w Nowym Glas gow, czy coś,
i chyba cał kiem nie źle jej idzie.

Wtedy Rajan dra Das doda wał:
– A cie kawe, co tam u Umberta i Louiego?
Po osta tecz nej bitwie, gdy bez piecz niacy ROTECH-u prze cze sy wali

Drogę Bez Zna cze nia w poszu ki wa niu cze goś, co tak bez czel nie zbu rzyło
im święty spo kój, Per sis Tat ter de ma lion jasno powie działa bra ciom
Gal la cel lim, że nie wró ciła do nich, tylko żeby zabrać synów i sprze dać



Bar/Hotel. Ich jedyna miłość życia ni gdy nie była odwza jem niona. Trzech
męż czyzn mogło kochać tę samą ide alną kobietę, ale nie jedna kobieta –
trzech męż czyzn. Spa ko wali więc wszyst kie swe lata do tek tu ro wych
wali zek, razem z majt kami, doku men tami, kufer kami z gotówką oraz
kolek cją por no gra ficz nych zdjęć Umberta. Z braku pocią gów (Kor po ra cja
zwle kała z odbu dową odcinka linii o sie dem dzie siąt kilo me trów na
zachód, bo wykłó cała się o doda tek za szko dliwe warunki pracy na
napro mie nio wa nym tere nie) Umberto i Louie zabrali się kon wo jem
cię ża ró wek do Połu dnika, gdzie Umberto zało żył firmę obrotu
nie ru cho mo ściami han dlu jącą dział kami w Górach Ekle zja stesa, a Louie
wyna jął sobie biuro i otwo rzył kan ce la rię prawną, parę lat póź niej
wygry wa jąc słynną sprawę, w któ rej unie win niono Rzeź nika
z Llan drid nodd Wells.

– Po woj nie to już nie było to samo mia sto – koń czył zawsze Rajan dra
Das. Odby wali tę roz mowę tyle razy, że już zdą żyła przejść przez fazę
bez myśl nego odkle py wa nia modli twy i na nowo nabrała sensu. – Ludzie
wyje chali i wszystko po pro stu zde chło.

Naj pierw piel grzymi i Święte Dzieci, potem ludzie mediów. Póź niej
hote la rze, hoste la rze i restau ra to rzy, któ rzy ich noco wali, kar mili i poili.
Następ nie w jeden dzień i noc wywiało Kor po ra cję Beth le hem Ares,
porwaną hura ga nem spa da ją cych na łeb na szyję marż i walk na noże
w pod nieb nej tro pos fe rze zarządu, w miarę jak stop niowo odsła niała się,
jak przy sy pane zie mią pokłady odcho dów, afera z robo cimi duble rami.
Wszyst kie jed nostki robo cze, mene dże rów i kie row ni ków sek cji
roz pro szyły się jak czer wony pył po całej pla ne cie. Wresz cie Ubo żątka
Nie po ka lane Po Czę ściach, po tym, jak Bitwa Pro ro ków wywa liła
dzie się cio me ga to nową dziurę w linii kole jo wej Połu dnik-Pan de mo nium.
A na sam koniec Jean-Michel Gasti neau, Naj bar dziej Sar ka styczny
Czło wiek Świata, z na zawsze stę pio nym sar ka zmem wró cił do lasów
i pagór ków upior nego Chryse.

– I co to wszystko dało? – pytał na koniec Rajan dra Das.
Zgod nie z uświę coną cza sem tra dy cją pan Jeri cho powstrzy my wał się

od odpo wie dzi, choć znał ją być może lepiej niż kto kol wiek inny, kto
pozo stał w Dro dze Bez Zna cze nia.

– Nic – odpo wia dał Rajan dra sam sobie. – Ja ci powiem: wszyst kie te
modli twy, mar sze, strajki, wszyst kie te walki, krew, dnie i noce pełne
stra chu, co to im dało? Nic. Nic kom plet nie. Strata czasu, ener gii, życia.

Pan Jeri cho nie wypo wie dział słów w rodzaju „zasad” i „war to ści”,
kiedy Rajan dra Das wyrzu cał Kon kor da towi, że nie odniósł praw dzi wego



zwy cię stwa nad Beth le hem Ares Steel, bo nie był już pewien, czy jesz cze
wie rzy w zasady i war to ści. Dla niego upa dek firmy i potem mia steczka
był mało istotny, o ile słońce na dal wscho dziło, zboże rosło, a z nieba od
czasu do czasu padał deszcz. Jego wiara w Drogę Bez Zna cze nia była
bar dziej samo lubna niż Rajan dry. Lubił sądzić, że także bar dziej
reali styczna. Wspo mniał pierw szy deszcz w histo rii. Od tego czasu
minęło pięt na ście lat. Czas pędził teraz tak szybko. Gdzieś w głębi duszy
koła tał mu się irra cjo nalny lęk, że Droga Bez Zna cze nia cał ko wi cie
znik nie, a on nawet nie zauważy róż nicy. Ludzie wyje chali, poza my kały
się sklepy, banki powy wo ziły pie nią dze do wiel kich miast w Doli nie
Mari ne rów, praw nicy, fry zje rzy, mecha nicy, psy cho lo go wie, leka rze
wyje chali pierw szego dnia, kiedy napra wiono tory; zostały tylko farmy,
panele sło neczne, skrzy piące pompy wia trowe i puste, puste ulice. Teraz
pociąg przy jeż dżał tylko raz na tydzień albo i rza dziej. Wszystko było
takie, jak na początku. W Dro dze Bez Zna cze nia zatrzy mała się histo ria
i Droga Bez Zna cze nia była za to wdzięczna.

Któ re goś dnia, gdy tak sie dzieli we dwóch, patrząc, jak wiatr mie cie
ulicą pustynny pył, Rajan dra Das powie dział:

– Wiesz co, ja to musia łem być z tych, co nie nadają się do
mał żeń stwa.

Pan Jeri cho nie zro zu miał, o co mu cho dzi.
– Zawsze myśla łem, że weź mie mnie sobie jedna z sióstr Pen te cost,

ale to się ni gdy nie stało. Śmieszne. Cały czas myśla łem, że tak będzie.
No a teraz one są Bóg wie gdzie, a ja tutaj, bez żony, bez pola, mam
tylko pół for mal nego udziału w tej weran dzie, na któ rej sie dzimy. I nie
mam mojej wła dzy nad maszy nami, to też mi ode brano. Po pro stu znowu
jestem dzia dem. Może zawsze nim byłem i dla tego nie chciały za mnie
wyjść.

– Myślisz o wyjeź dzie? – zapy tał pan Jeri cho. Znał Rajan drę Dasa na
tyle długo, by móc czy tać jego serce jak roz kład jazdy pocią gów.

– Nic już mnie tu nie trzyma, a naj mniej to miej sce. Wiesz, zawsze
chcia łem zoba czyć Mądrość, te błysz czące wie żowce za Morzem
Syr tyj skim.

– Trzeba było Quin sanę popro sić, żeby cię ze sobą zabrała.
Rajan dra Das splu nął na widok księ ży co wego pier ście nia.
– Wtedy to nawet pode trzeć by się mną nie chciała, a teraz ja nią też

nie. Nie, jak pojadę, chcę to zro bić sam. Mam dość czasu, żeby się
nauczyć, jak znowu być włó częgą, ale też jestem na tyle stary, żeby mieć



z tego przy jem ność. Bo już nie potrze buję się przej mo wać żadną
przy szło ścią.

Pan Jeri cho spoj rzał w niebo. Tej nocy gwiazdy były tak bli sko, że
pra wie dałoby się ich dotknąć.

– Może powi nie nem poje chać z tobą – zasta no wił się. – Zawsze
mówi łem, że jestem tu tylko prze jaz dem.

Mimo to został, a Rajan dra Das pobiegł wzdłuż burt powol nego
poran nego pociągu z rudą. Gdy wsko czył na sto pień wagonu i wdra pał
się po dra bince na dach, poczuł, jak z grzbietu ubywa mu lat. Wła śnie to
powi nien był robić przez całe życie. Był Wiecz nym Włó częgą,
arche ty pem Obie ży świata. Po pro stu tak się zło żyło, że tro chę długo
cze kał na kolejny pociąg.

Przez jeden rok i jeden dzień wędro wał po cie ka wych miej scach
świata, wysy ła jąc jako pocz tówki wła sne zdję cia nad Szcze liną Lyx, na
pły wa ją cym targu kwia to wym w Llan gon nedd albo w kucki przed
legen dar nym Jazz Barem Glenna Mil lera na Sor row ful Street
w Bel la don nie. Kaan Man della przy pi nał je wokół lustra za barem, żeby
miesz kańcy mogli patrzeć i się dzi wo wać. Wtem w pewien czwar tek
Rajan dra Das uległ chęci, któ rej opie rał się sku tecz nie przez rok i dzień –
 i poje chał do Mądro ści, naj pięk niej szego mia sta na świe cie. Opie rał się
tej poku sie tak długo, bo bał się roz cza ro wa nia, ale idąc po sło necz nych
bul wa rach i podzi wia jąc potężne mosty i wie żowce, a potem odby wa jąc
sje stę (stare nawyki trudno wyple nić) w kawiarni w cie niu pago do wych
figow ców wzdłuż New skiego Pro spektu i jedząc obiad w nad brzeż nej
restau ra cji z owo cami morza, a potem jadąc tram wa jami na szczyty
wszyst kich dzie więt na stu wzgórz, czuł, że to jest dokład nie to, co sobie
wyobra żał, prze piękne w każ dym szcze góle. Słał panu Jeri chowi kartkę
za kartką z zachwy tami.

– To naj pięk niej sze miej sce na świe cie – napi sał na ostat niej kartce
z Mądro ści. – Ale nie mogę tu zostać na zawsze. Są inne miej sca, które
muszę zoba czyć, a do Mądro ści zawsze mogę wró cić. Ni gdzie nie
pój dzie. Jeśli będę prze jeż dżał, wpadnę do Cie bie.

Była to ostat nia kartka Rajan dry skąd kol wiek. Kiedy jechał z powro tem
do Llan gon nedd, zasta na wia jąc się, dokąd poje chać, co go teraz
usa tys fak cjo nuje po zisz cze niu życio wej ambi cji, pyłek kurzu zała sko tał
go w nos. Ogar nął go nagły atak kicha nia i wyki chał ostat nią kro plę swej
wła dzy nad maszy nami. Uścisk dłoni na wózku wagonu zelżał, spadł
z krót kim okrzy kiem pod koła Syr tyj skiego Eks presu Mądrość–
Llan gon nedd i umarł.



W dniu, kiedy pan Jeri cho otrzy mał od niego ostat nią kartkę, do Drogi
Bez Zna cze nia przy je chał pociąg. Odkąd mia sto wymarło, było to na tyle
nie co dzienne zda rze nie, że zja wiali się wszy scy miesz kańcy. Więk szość
pocią gów prze la ty wała z hukiem, pędząc 400 km/h, zosta wia jąc na
pamiątkę pył i lata jące kamyki. Jesz cze bar dziej nie spo dzie wana rzecz –
 pociąg nie tylko się zatrzy mał, wysia dła z niego dwójka pasa że rów. Nie
licząc obwoź nych sprze daw ców i łatwo wier nych tury stów, któ rych Kaan
Man della zwa biał do Baru/Hotelu obiet nicą wycie czek do geo lo gicz nych
oso bli wo ści Krysz ta ło wej Kra iny, co do zasady w Dro dze Bez Zna cze nia
się zawsze do pociągu wsia dało. Ci pasa że ro wie nie wyglą dali na
han dla rzy czy tury stów. Nosili jedwabne mary narki do kolan, z tych, które
się ostat nio stały modne w Wiel kich Mia stach. Nosili skó rzane, ręcz nie
robione buty kow boj skie, a na gło wach mieli okrą głe kape lu sze
kar dy nal skie z sze ro kimi ron dami. Wyglą dali jak mor dercy.

Jeden rzut kątem oka wystar czył, by prze ko nać o tym pana Jeri cha.
Wyśli znął się z tłumu gapiów i poszedł do swo jej sypialni. W dol nej
szu fla dzie wyso kiej komody miał zawi nięty w czer wony szal igło wiec
z okła dzi nami z ludz kiej kości na kol bie. Pan Jeri cho wie dział, kim są ci
goście. To byli zabójcy Czci god nych Rodów i przy szli go zabić.

Wresz cie.
Nazy wali się Alfa john i Beta john. Od wyj ścia z butli-Gene zis

pater no stra Damiena spę dzili całe życie na poszu ki wa niach pater no stra
Jeri cha. Przez pierw sze kilka lat życia (spę dzone w dwu oso bo wej
wspól no cie typo wej dla iden tycz nych bliź nia ków) prze szu ki wali mia sta
i mia steczka. Nic nie zna leźli. Potem przez pół tora roku prze cze sy wali
tereny już raz prze szu kane przez poprzed ni ków, przed ich wła snym in
vitro. Jako klony-zabójcy, hodo wane dla swego daru bliź nia czej empa tii,
uwa żali się za nie omyl nych i pogar dzali umie jęt no ściami owych
poprzed ni ków. Jed nakże te poszu ki wa nia także nic nie przy nio sły. Potem
przez kolejne pół tora roku badali stare doku menty i dane w sie ciach,
szu ka jąc tropu, któ rym dałoby się pójść; jakie goś śladu, zapa chu, odci sku
palca, który mógłby ich dopro wa dzić do pater no stra Jeri cha. Byli
zawzięci, zde ter mi no wani i gor liwi. Połą czyli się więc z kom pu te rem
Czci god nych Rodów i za jego pomocą opra co wali listę miejsc, gdzie
pater no stra Jeri cha nie było, teraz czy w prze szło ści. Metodą eli mi na cji
ogra ni czyli grube miliony miast, mia ste czek i metro po lii pla nety do
pięt na stu loka li za cji. Ostat nia na liście była Droga Bez Zna cze nia.
Ostat nie miej sce na świe cie, gdzie przy szło im do głowy go szu kać.



Dla tego byli już pewni sie bie, kiedy pytali Raela Man dellę juniora, czy
w mie ście mieszka czło wiek nazwi skiem Jeri cho, a ten w całej swej
pro sto dusz no ści potwier dził i powie dział, gdzie można go zna leźć.
Poczuli coś w rodzaju rado ści, że inwe sty cja w ich stwo rze nie przy nie sie
dawno należną dywi dendę. Alfa john i Beta john odli czyli dwa na ście
kana łów wzdłuż i pięć kana łów wszerz i zna leźli pana Jeri cha
zapy la ją cego piór kiem kępę hybry do wej kuku ry dzy.

– Powinni pójść dalej, nie zatrzy my wać się – mruk nął do sie bie
i wyszedł im na spo tka nie.

Wymie niono uprzejme ukłony, imiona, zdaw kowe słowa o pogo dzie.
– Od Damiena? – zapy tał po pew nym cza sie pan Jeri cho. Dwa wiel kie

jak koła młyń skie kape lu sze pochy liły się jed no cze śnie.
– Cały świat prze szu ka li śmy – powie dział Alfa john.
– Ostat nie miej sce – dodał Beta john.
Trzy mali dło nie nad kie sze niami. Pan Jeri cho wie dział, że mają tam

igłowce.
– Tro chę się wam zeszło – stwier dził pan Jeri cho, szu ka jąc

u Czci god nych Przod ków cze goś, co mogłoby ochro nić go przed
hań biącą śmier cią na polu kuku ry dzy. – Powiedz cie, chłopcy, dobrzy
jeste ście? – Joh no wie ski nęli gło wami. – Naj lepsi? – Znów powolny ruch
wiel kich kape lu szy. – A skąd wie cie? – Kape lu sze zamarły w poło wie
kiw nię cia. Z cieni pod nimi łyp nęły małe porzecz kowe oczka. – Jedyne,
co robi cie, to tro pi cie ludzi. Jeśli jeste ście dobrzy, musi cie to udo wod nić.
Mnie udo wod nić. W walce ze mną. – Dał im chwilę na prze tra wie nie tego
i znów zaata ko wał. – Bo ja myślę, że ten oto stary czło wiek pokona was
obu. Co wy na to? – Po reak cji na te słowa wywnio sko wał, że muszą być
klo nami, może nawet pseu do jed no ja jo wymi, bo na to wyzwa nie ich oczy
pseu do jed no ja jowo zabły sły.

– Przy jęte – powie dział Alfa john.
– Miej sce, czas – dodał Beta john.
Pan Jeri cho powstrzy mał trium falny uśmie szek. Już ich miał,

a wie dząc to, wie dział, że może z nimi wygrać. Praw dziwy zawo do wiec
roz prułby go od kro cza po czoło od razu po sło wach „Dzień dobry”.
Bliź niaki-klo niaki były zaro zu miałe, a skoro miały taką wadę, pew nie mają
i inne, które da się wyko rzy stać.

– Przed barem – powie dział pan Jeri cho. – Dozwo lone całe mia sto. –
 Ich tele gra ficzny spo sób mówie nia oka zał się zaraź liwy. – Żad nych
cywili, żad nych zakład ni ków, żad nych tru cizn, nor malne ofi cjalne reguły.
Tylko pisto lety igłowe. Rozu miem, chłopcy, że macie? Dobrze. To bądź cie



tam… w samo połu dnie. – O nie, to prze cież pora sje sty. Sje sta jest
tra dy cyj nie nie do rusze nia. Nic nie może zakłó cać umie ra ją cemu mia stu
jego świę tego odpo czynku w naj go ręt szej porze dnia. – Nie,
prze pra szam, stary zwy czaj… musi być o pięt na stej. – W Dro dze Bez
Zna cze nia nawet powtórne przyj ście Pan to chry stusa zwia sto wane przez
pięć nie biań skich zastę pów będzie musiało pocze kać, aż skoń czy się
sje sta.
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O pięt na stej pan Jeri cho sta nął w pyle pod uszko dzo nym burzą cza sową
zega rze na budynku baru i wspo mniał klę cze nie. Klę cze nie w Sali
Dzie się ciu Tysięcy Świec (i to nie była mylna nazwa, bo kie dyś za karę za
jakieś chło pięce prze wi nie nie kazano mu je poli czyć – 10 027) w pró bie
zro zu mie nia sensu zagad ko wych koanów pater no stra Augu stine’a. Nie
miał wtedy w sobie głębi, nie nosząc dusz przod ków i zagadki
pater no stra wyda wały mu się bez sen sowne; teraz zaś cenił sobie te
okru chy mądro ści.

– Uży waj zmy słów – powta rzał w kółko pater no ster Augu stine. –
 Uży waj wszyst kich zmy słów. Roz waż kró lika.

No tak, ale teraz od pię ciu lat sie dział w norze, a do tego był stary
i choć ostat nio zajął się z powro tem Dys cy pli nami Daman tyń skimi, żeby
zwal czyć sztyw nie jące ścię gna i skrzy piące kości, nie był już tym
czło wie kiem, co kie dyś. Prawda, ale wtedy zała twiłby tych dwóch
próż nych klo nów w sekundę, lewą nogą. Wtedy. Teraz – jego wyszko lone
zmy sły kon tra iden tycz ność-tele pa tia. Czary-mary. Splu nął trzy razy pod
wiatr i skrzy żo wał palce rąk i nóg.

Nikt nie zdzi wił się bar dziej od niego, kiedy mały mecha niczny osob nik
odziany w zie leń z Deu te ro no mium, ogła sza jący godziny w Dro dze Bez
Zna cze nia, sprze ci wił się swo jemu unie ru cho mio nemu w cza sie
mecha ni zmowi i wyszedł, żeby ude rzyć małym mło tecz kiem
w dzwo ne czek z brązu. Po ostat nim ude rze niu zaciął się artre tycz nie,
a dwie pary ręcz nie szy tych kow boj skich butów na wyso kim obca sie
wzbiły kurz i zwró ciły się czub kami w kie runku zdep ta nych moka sy nów
pana Jeri cha.

– Ofi cjalne reguły?



– Ofi cjalne reguły.
– Bez tru cizn?
– Bez tru cizn.
– No to możemy zaczy nać. – I od ude rze nia dwóch sta lo wych igieł

z muru na końcu ulicy posy pała się farba.
„Rany, jacy są szybcy!”. Pan Jeri cho wyczoł gał się po dru giej stro nie

werandy, pod którą się wto czył, i rozej rzał się za osłoną. Igła dra snęła go
w lewe ucho i zaryła się w wypa czo nych deskach. „Szybcy, bar dzo, może
za szybcy dla sta rego czło wieka?”. Wsko czył za niski murek i wystrze lił
swoją pierw szą igłę do szyb kiej jak wąż postaci w czar nym jedwa biu,
która do niego strze liła. „Leć-leć-leć!”, krzyk nęli Czci godni Przod ko wie
i leciał-leciał-leciał, a stru mień igieł złusz czał i roz bi jał biały tynk
w miej scu, gdzie przy sia dał. „I cały czas pamię taj, że ich jest dwóch”,
dodały dusze z lim busa.

„No raczej nie zapo mnę”, odparł i prze to czył się i strze lił w jed nym,
wyko na nym z gra cją kota ruchu. Igła prze szła w spo rej odle gło ści od
zeska ku ją cej z dachu postaci w czar nym kape lu szu.

„Jeden od ulicy, drugi od podwórka. Zmu szają cię do biegu. To i ty ich
zmuś do biegu. Zbu do wa łeś to mia sto wła snymi rękoma, znasz je.
Wyko rzy staj tę wie dzę”. Przod ko wie byli dogma tyczni. Pan Jeri cho
pobiegł zyg za kiem ulicą Ali man tanda w stronę zagu bio nej w cza sie kępy
dżun glo wej roślin no ści i ścią gnął ścieg igieł pod swoje miga jące obcasy.
Rzu cił się na werandę sklepu sióstr Pen te cost i ostat nia igła wbiła się
w miej scu, gdzie zosta wił ostatni ślad buta.

„Dobrzy są. Ide alna współ praca. Co widzi jeden, widzi drugi, co wie
drugi, wie pierw szy”. Świa do mie zdy scy pli no wał swój oddech w Try bie
Har mo nii i pozwo lił Przod kom wpro wa dzić się w stan sen so ryczny
Daman tyń skiej Pra xis. Zamknął oczy i usły szał osia da jące na ulicy pyłki
kurzu. Zro bił głę boki wdech przez nos, zła pał zapach gorą cego,
ner wo wego potu, wysu nął się z okna i oddał dwa strzały.

„Wie dza”. Nie pro szone wspo mnie nie, natar czywe, jak to zawsze
nie pro szone wspo mnie nia, wynu rzyło mu się z przodu głowy – ogród
pater no stra Augu stine’a, per gola pomię dzy drze wami, śpie wa jące ptaki,
aksa mitna trawa pod sto pami, zapach tymianku i jaśminu w powie trzu,
nad głową prąż ko wany opal Ojczy stego Świata.

– Dowiedz się wszyst kiego, czego zdo łasz – powie dział pater no ster
Augu stine, sie dząc w moty larni peł nej rzad kich liliow ców. – Wie dza to
wła dza. To nie jest żadna zagadka, ale praw dziwe stwier dze nie i należy
w nie wie rzyć. Wie dza to siła.



„Wie dza to siła”, powtó rzył chór armii dusz. Co wiesz o swo ich
prze ciw ni kach, co może ci dać nad nimi prze wagę? Są iden tycz nymi
klo nami. Zostali wyho do wani w iden tycz nym śro do wi sku, dzięki czemu
tak samo reagują na takie same bodźce i można ich uzna wać za jedną
osobę w dwóch cia łach.

To była suma jego wie dzy o Alfa joh nie i Beta joh nie. I nagle pan
Jeri cho zro zu miał, jak ich poko nać.

Cień wystrze lił igłę zza masztu wia traka. Pan Jeri cho uchy lił głowę,
gdy tylko poczuł, że meta lowa kra tow nica sty gnie w cie niu czło wieka.
Wymknął się z werandy sklepu wie lo bran żo wego, prze kradł się jak
czło wiek-tygrys, na czwo ra kach, przez pną cza dżun gli i szybko,
pochy lony, prze biegł przez pola kuku ry dzy do celu. Do elek trowni
sło necz nej. Poczoł gał się na brzu chu, wyma zany zie mią, przez kró le stwo
geo me trycz nych odbić, przy ci ska jąc do piersi swój zabyt kowy igło wiec.
Uśmie chał się. Niech chło paki-cwa niaki przyjdą tu go szu kać. Cze kał, jak
stary, wyschnięty, czarny pająk czeka na muchy. I przy szli, ostroż nie
posu wa jąc się naprzód przez pole uko śnych luster, roz glą da jąc się po
odbi ciach i świetl nych igrasz kach. Pan Jeri cho zamknął oczy i dał się
pro wa dzić słu chowi i węchowi. Sły szał helio tro powe sil niczki
prze su wa jące romby w ślad za słoń cem; sły szał wodę bul go cącą
w czar nych pla sti ko wych rurach, sły szał odgłosy i czuł zapa chy
dez orien ta cji, gdy klony w lustrza nym labi ryn cie odkry wały, że się klo nują.
Usły szał, jak Alfa john okręca się i strzela do maja czą cego kształtu za
sobą. Usły szał trzask pęka ją cego w paję czynę panelu, któ remu
prze strze lono serce. Na moment zapa dła cisza – i wie dział, że Joh no wie
się nara dzają, usta lają nawza jem pozy cje, by nie strze lać do sie bie.
Skoń czyw szy tele pa tyczną naradę, pod jęli pogoń. Pan Jeri cho ukuc nął
i słu chał.

Usły szał kroki na mięk kim czer wo nym pyle. Zbli żały się. Poznał, że cel
chwi lowo odwró cił się w drugą stronę, po stu ka niu obca sów. Poczuł
ludzki pot. Klon wcho dził w rząd luster. Pan Jeri cho z całej siły zaci snął
powieki, wstał i strze lił z trzy ma nej obu rącz broni. Igła tra fiła Alfa johna
(a może Beta johna, roz róż nie nie było nie istotne) dokład nie mię dzy oczy.
Na jego czole poja wił się mały, czer wony znak kasty. Skrzek nął dziw nie
i zwa lił się na zie mię. Echem odpo wie dział taki sam jęk z cze lu ści
labi ryntu, a pan Jeri cho poczuł falę satys fak cji, bie gnąc ku temu
okrzy kowi przez rzędy odbić. Bliź niak poczuł śmierć razem z bra tem.
Poczuł, że igła wbija mu się w przo do mó zgo wie i zabiera świa tło, życie,
miłość – dla tego że byli jedną osobą w dwóch cia łach. Dokład nie jak



zało żyli pan Jeri cho i jego Czci godni Przod ko wie. Zna lazł brata
dyszą cego na ziemi, ze wzro kiem wbi tym w nie bo skłon. Na czole miał
maleńki krwawy styg mat.

– Nie trzeba było dawać mi szansy – powie dział pan Jeri cho i strze lił
mu w lewe oko. – Szma cia rze.

Po czym wró cił do Baru/Hotelu, gdzie zega rowy czło wie czek w zie leni
z Deu te ro no mium zamarł na upa mięt nie nie ostat niej strze la niny.
Pod szedł do baru i powie dział Kaanowi Man delli, żeby wszystko rzu cał,
pako wał swój docze sny doby tek i natych miast wyru szał z nim w ważne
miej sca tego świata, gdzie razem odzy skają wła dzę, pre stiż
i mię dzy pla ne tarną potęgę, którą mógł mieć kie dyś pater no ster Jeri cho.

– Skoro to byli ich naj lepsi ludzie, to nie mają szans ze sta rym
czło wie kiem. Nikt z nich nie ma. Zmię kli przez te lata, a mnie pusty nia
utwar dziła i zahar to wała, jak korzeń drzewa.

– Ale czemu ja? – zapy tał Kaan Man della, któ remu krę ciło się
i wiro wało w gło wie, takie to było nie spo dzie wane.

– Bo jesteś synem swo jego ojca – powie dział pan Jeri cho. – Jesteś
nazna czony rodzinną klą twą racjo na li zmu, tak jak Limaal przed tobą, ja to
widzę, czuję, głę boko pod nosem do inte re sów, do dola rów i cen tawo,
tam głę boko ty pra gniesz porządku, wła dzy, odpo wie dzi na każde
pyta nie, a tam, dokąd poje dziemy, to będzie bar dzo uży teczny talent. To
jak, jedziesz ze mną?

– Pew nie. Czemu nie? – odparł z sze ro kim uśmie chem Kaan
Man della i tego samego popo łu dnia ich dwóch, uzbro jo nych tylko
w zabyt kowy igło wiec z okła dziną z ludz kiej kości, doko nało sku tecz nego
napadu i porwa nia Eks presu Ares o 14:14 i wje chało nim na Dwo rzec
Czaj kow skiego w Bel la don nie, ku prze zna cze niu tyleż wspa nia łemu co
strasz nemu.
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Teraz, gdy wresz cie przy szło lato, Eva Man della lubiła pra co wać pod
cie niem para so lowca, obok drzwi fron to wych swego roz ło ży stego domu.
Lubiła się uśmie chać i zaga dy wać do nie zna jo mych, ale była już tak
nie sa mo wi cie stara, że nie miesz kała w Dro dze Bez Zna cze nia 14.
dekady, lecz w Dro dze Bez Zna cze nia w znacz nej mie rze zbu do wa nej
i zalud nio nej wspo mnie niami ze wszyst kich dzie się cio leci od
wyna le zie nia tego świata. Wielu nie zna jo mych, do któ rych się uśmie chała
i zaga dy wała, było zatem wspo mnie niami, podob nie jak piel grzymi
i tury ści, dla któ rych co rano wykła dała swe ręcz nie tkane ozdoby
w tra dy cyjne (tra dy cyjne w sen sie, że to ona je wymy śliła i były oso bliwe
dla jej czasu i miej sca) wzory z kon do rami, lamami i małymi ludzi kami
trzy ma ją cymi się za ręce. Cza sem, coraz rza dziej, roz le gało się
brzęk nię cie dola rów i cen tawo w puszce na pie nią dze; Eva Man della
uno siła wtedy głowę znad kro sna i przy po mi nała sobie dzień, mie siąc,
rok i dekadę. Z wdzięcz no ści za to, że dopro wa dzili ją aż do 14. dekady,
czy może zaprze cza jąc temu fak towi, obec nie zawsze odda wała
pie nią dze szu ka ją cym oso bli wo ści tury stom, któ rzy kupo wali jej wyroby.
Po czym podej mo wała roz mowę z nie wi dzial nymi gośćmi.

Na początku sierp nia przy był pewien nie zna jomy i zapy tał:
– To dom Man del lów, prawda?
– Tak – odparła Eva Man della, zajęta swoją gobe li nową histo rią Drogi

Bez Zna cze nia.
Nie była w sta nie powie dzieć, czy przy bysz jest wspo mnie niem, czy

rze czy wi sto ścią. Był wyso kim, ogo rza łym męż czy zną w dłu gim sza rym
pustyn nym płasz czu. Na grzbie cie miał wielki i bar dzo skom pli ko wany
ple cak, z któ rego ster czały zwoje kabli i anteny. Był za bar dzo



wspo mnie niem, żeby mógł być realny, ale za bar dzo śmier dział potem
i pyłem, by móc być stu pro cen to wym wspo mnie niem. Eva Man della nie
mogła sobie przy po mnieć, jak się nazy wał.

– Zasta łem Raela? – zapy tał nie zna jomy.
– Mój mąż nie żyje – odrze kła Eva Man della. Tra ge dia była tak stara,

zimna i zastała, że nie była już tra giczna.
– A Lima ala?
– Limaal także nie żyje. – Lecz wspo mnie nia syna i ojca czę sto

spę dzały razem popo łu dnia na wspo min kach jesz cze innych dni. – Mój
wnuk, Rael junior, jest teraz na polu, jeśli chce pan z nim poroz ma wiać.

– Rael junior, tego imie nia nie znam – odparł obcy. – Poroz ma wiam
więc z tobą, Evo. Możesz mi powie dzieć, który jest rok?

– Sto trzy dzie sty dzie wiąty – powie działa Eva Man della, powra ca jąc
z peł nej duchów pustyni do gasną cego lata, a po dro dze prze cho dząc
przez odpo wied nie miej sce, by przy po mnieć sobie twarz i nazwi sko
nie zna jo mego.

– Tak wcze śnie – powie dział dok tor Ali man tando. Wyjął fajkę
z kie szeni płasz cza, nabił ją i zapa lił. – Czy raczej tak późno? Sta ra łem
się przyjść osiem na ście mie sięcy póź niej, albo trzy lata wcze śniej, żeby
się dowie dzieć, co się stało, albo raczej, co się sta nie z mia stem. Przy
naprawdę dłu gich sko kach tro chę ciężko o dokład ność – dzie sięć minut
temu byłem osiem milio nów lat stąd.

Evie Man delli wydało się cudowne nie to, z jak daleka, czy jak szybko,
przy był, lecz sam fakt, że w ogóle się poja wił; nawet bowiem ona, która
w pierw szych dniach osady znała go oso bi ście, sama pra wie uwie rzyła
tym, któ rzy twier dzili, że dok tor Ali man tando jest posta cią rów nie
legen darną, jak zie lona osoba, za którą się udał w pogoń.

– Czyli nie zna la złeś zie lo nej osoby? – zapy tała, zakła da jąc nową
nitkę, szarą jak pustynny płaszcz.

– Nie zna la złem zie lo nych ludzi – przy znał dok tor Ali man tando,
nie śpiesz nie i długo zacią ga jąc się fajką. – Ale ura to wa łem mia sto, na
czym zale żało mi przede wszyst kim. Tyle osią gną łem i jestem cał kiem
z tego zado wo lony, cho ciaż nie otrzy mam słowa podzię ko wań ani
pochwały, bo nikt się o tym ni gdy nie dowie. Nawet sam cza sami
zapo mi nam – chyba od życia w dwóch liniach cza so wych roz mywa mi się
świa do mość, co jest histo rią, a co nie.

– O czym ty mówisz, głupi czło wieku? – zadrwiła Eva Man della.
– O cza sie i para dok sie, kształ to wa niu rze czy wi sto ści, kształ to wa niu

histo rii. Czy wiesz, jak dawno była ta noc, w którą wsze dłem w czas? –



Uniósł jeden długi palec. – Tak dawno. Rok. Dla mnie. Dla cie bie… Evo,
ja ledwo cię pozna łem! Wszystko się tak bar dzo zmie niło. Przez ten
jeden rok wędro wa łem po liniach cza so wych w górę i w dół, tam
i z powro tem. – Popa trzył, jak palce Evy Man delli spla tają nitki, skrę cają
je, zagi nają, splą tują. – Podró żo wa nie w cza sie jest jak twoje tka nie. Nie
ma poje dyn czej nitki pro wa dzą cej z prze szło ści w przy szłość, tych nitek
jest bar dzo wiele i, tak jak u cie bie na kro śnie, krzy żują się i mie szają,
two rząc tka ninę czasu. A ja widzia łem tę tka ninę, domy śli łem się jej
sze ro ko ści i zoba czy łem tak wiele rze czy dziw nych i wspa nia łych, że
gdy bym miał ci o nich wszyst kich opo wie dzieć, musiał bym zostać do
zmierz chu.

Zatem został i opo wie dział. Zanim skoń czył kro nikę swych przy gód
w mar twych od bile niów pla sti ko wych lasach, gdzie szki co wał
w notat ni kach dzi waczną poli me rową florę i faunę, oraz swych wycie czek
pomię dzy przy szłe osią gnię cia ludz ko ści, nie sa mo wite naukowe wyczyny,
przy któ rych klej not w koro nie tej epoki, human for ma cja tego świata,
wydała się w porów na niu banalna i nie cie kawa; zanim opo wie dział
o swych podró żach po pla ne tar nej dżun gli peł nej ukwie co nych drzew
w poszu ki wa niu ludzi, któ rzy nie byli już ludźmi, bo tak sami sie bie
odmie nili, że mieli postać czer wo nych orga nicz nych glu tów, lub pęka tych
nadrzew nych stwo rzeń o twar dych pan cer zach i chwyt nych mac kach,
rzu tu ją cych swą kształ tu jącą rze czy wi stość świa do mość w cze lu ści
mul ti wer sum, aby bra tać się z panu ją cymi tam wynio słymi
mię dzy wy mia ro wymi isto tami, zanim to wszystko opo wie dział i jesz cze
doło żył to, jak widział słońce sku wa jące się lodem i cho dził po cie płych
jak lawa ska łach nowo naro dzo nej ziemi, z roz wi dla ją cymi się wokół
niego bły ska wi cami Gene zis; i o tym, że widział, jak Święta Kata rzyna
zasa dza Drzewo Początku Świata w nagich czer wo nych ska łach Chryse,
a także stał na szczy cie Olim pii, naj wyż szej z gór i patrzył, jak niebo
roz świe tla się fio le to wymi pro mie niami z akce le ra to rów, gdy ROTECH
wal czył z poza świa to wymi najeźdź cami zwa nymi jako Pod niebni,
w pierw szym dniu 222. Dekady, oraz jak tego ranka, tego samego ranka
popi jał na śnia da nie mię tową her batkę na pla ne tar nej cza pie lodo wej,
a hory zont wypeł niał się wzdę tym, zło wro gim słoń cem, pod jego
namio tem zaś na powierzchni lodu peł zały oso bliwe geo me tryczne wzory,
które, jak się domy ślał, musiały być nie do bit kami ludz ko ści w owym
koń co wym cza sie; zanim to wszystko opo wie dział, cie nie pod
para so low cem istot nie zaczęły się wydłu żać, powie trze nabrało
wie czor nej rześ ko ści, na nie bie zaiskrzył księ ży cowy pier ścień, a Eva



Man della wplo tła dok tora Ali man tanda oraz wszyst kie jego cudowne
i straszne histo rie w swój gobe lin, w barwny splot dżun glo wej zie leni,
bitew nego fio letu, krwa wej czer wieni i lodo wego błę kitu, przez który
przecho dziła samotna szara nić podróż nika w cza sie.

– Ale ni gdzie pod czas mych wędró wek przez wszyst kie wieki świata
nie natra fi łem na erę zie lo nych ludzi – powie dział dok tor Ali man tando. –
Mimo to cała histo ria jest nazna czona ich tro pami. – Zer k nął na
sre brzy stą bran so letkę pier ście nia księ ży co wego. – Nawet to miej sce. To
miej sce chyba naj bar dziej. Bo to zie lona osoba przy pro wa dziła mnie
tutaj, żebym zało żył Drogę Bez Zna cze nia.

– Głu poty – powie działa Eva Man della. – Wszy scy wie dzą, że Droga
Bez Zna cze nia została zało żona przez komi sję z ROTECH-u.

– Są histo rie takie i histo rie owa kie – odparł Ali man tando. – Od
wyzwo le nia się z czasu mignęło mi tyle róż nych histo rii rów no le głych do
tej tutaj, że nie jestem już pewien, która jest praw dziwa i auten tyczna.
Droga Bez Zna cze nia ma w nich różne początki i różne końce.

I po raz pierw szy zoba czył, nad czym wła ści wie pra cuje Eva Man della.
– Co to takiego?! – wykrzyk nął z więk szym zdu mie niem, niż powi nien

budzić jaki kol wiek gobe lin.
Eva Man della, powoli, łagod nie osu wa jąca się z powro tem w pusty nię

duchów, ock nęła się z powro tem w teraź niej szo ści.
– To moja histo ria – powie działa. – Histo ria Drogi Bez Zna cze nia.

Wszystko, co się tu dzieje, tra fia na tę ramę. Nawet ty. Widzisz? Histo ria
jest jak tka nie; każda postać to wątek, splata się i roz plata z osnową
zda rzeń. Widzisz?

Dok tor Ali man tando roz piął długi prze ciw py łowy płaszcz i wycią gnął
zwój tka niny. Roz wi nął go przed Evą Man dellą. Spoj rzała nań
w sre brzy stym, sła bym świe tle.

– To mój gobe lin. Skąd ty masz mój gobe lin?
– Z punktu dalej w cza sie. To nie jest moja pierw sza wizyta w Dro dze

Bez Zna cze nia.
Nie powie dział jej, gdzie go zna lazł, roz pię tego na ramie kro sna

w zadu szo nych pyłem ruinach tego wła śnie domu, przed któ rym sie dział
w przy szłej Dro dze Bez Zna cze nia, mar twej, opusz czo nej, pochło nię tej
przez pusty nię. Nie chciał jej stra szyć. Eva Man della postu kała pal cem
w tka ninę.

– Widzisz? Tych nici jesz cze nie splo tłam. Zobacz, ta jest zie lona, ta
brą zowa i… – Nagle nie spo dzie wa nie prze ra ziła się i zezło ściła. –
Zabie raj to, nie chcę tego widzieć. Nie chcę się dowia dy wać, jaka będzie



przy szłość, bo gdzieś w tym jest utkana moja śmierć i koniec Drogi Bez
Zna cze nia.

Wtedy z pola kuku ry dzy wró cił Rael junior, aby zabrać bab cię do
środka na kola cję, bo czę sto zda rzało jej się tak daleko zapu ścić
w pusty nię wspo mnień, że zapo mi nała wró cić do domu przed zimną
nocą. Oba wiał się o jej zdro wie; lecz, choć z pozoru kru cha, była
sil niej sza, niż się domy ślał; bał się, że noc skuje ją lodem.

W tych póź nych dniach histo rii wiele tra dy cji z pierw szych dni wró ciło
na swoje zaszczytne miej sca. Wśród nich tra dy cja otwar tych drzwi dla
gości. Dok tora Ali man tanda usa dzono u szczytu stołu, gdzie pomię dzy
kęsami pilawu z ryżem Kwai Chen Pak dowie dział się, dla czego wokół
heblo wa nego blatu z pustyn nego dębu są pozo sta wione puste krze sła.
Opo wieść o tej daw nej tra ge dii wyja śniła mu wiele rze czy, które
wyda wały mu się dziwne, kiedy wysiadł z czasu, bo przez rok podróży
wykształ cił się w nim pewien dystans do wszyst kich zda rzeń, nawet jeśli
doty czyły przy ja ciół z mia sta, które sam wymy ślił. Choć ludowa histo ria
nasu wała wię cej pytań, niż dawała odpo wie dzi, wieść o burzy cza so wej
wyja śniła mu coś dziw nego – rozu miał teraz, dla czego nie był w sta nie
prze do stać się do głów nego ciągu zda rzeń, które dopro wa dziły do
znisz cze nia Drogi: wykra dziony cza so zwi jacz (raczej plu sowy niż
minu sowy, jak się domy ślał) stwo rzył strefę chro no ki ne tycz nego
odpy cha nia, któ rej siła rosła tym bar dziej, im bli żej był trzy let niego
epi cen trum. Zasta no wił się, czy nie cof nąć się w cza sie przed bitwę
o Drogę Bez Zna cze nia, być może nawet prze żyć ten czas inco gnito.
Bar dzo go kusił ten pomysł, wie dział jed nak, że jeśli to zrobi, prze pi sze
na nowo całą histo rię, o któ rej się wła śnie dowie dział.

Jed nakże piękny miraż dal szej, bliż szej, wyż szej podróży wisiał przed
nim jak jarząca się pas chalna świeca. Im dłu żej sie dział za sto łem, tym
bar dziej czuł, że wokół niego zbiera się śmierć, śmierć, duchy umar łych
i przej mu jące do kości znu że nie Drogą Bez Zna cze nia, i wie dział, że to
mia sto już nie ma dla niego żad nej przy szło ści. To ruiny, pat chwor kowa
mie szanka nie moż li wo ści, pył, roz kład, sen. Droga Bez Zna cze nia
umie rała. Jego eks cen tryczna wizja świata, w któ rym wszystko będzie
mile widziane, wypeł niła się i dobie gła końca. Świat stał się zbyt cyniczny
na taką nie win ność.

Lata świetlne od okna sypialni, którą dała dok to rowi Kwai Chen Pak,
świe ciły gwiazdy. Przy po mniał sobie czas, kiedy wyda wały się bli skie
i cie płe, ucze pione gałęzi topoli pod czas pierw szej imprezy w Dro dze Bez



Zna cze nia. Wspo mniał nie win ność, naiw ność i nagle cię żar tego
marze nia stał się nie zno śny.

Czas był ogromny. Zie lone osoby miały całą wiecz ność na ukry cie
swych lśnią cych miast. Choć wciąż szu kał, ni gdy nie miał się
roz cza ro wać. Pustynny wiatr pach niał dziś zie le nią, a świa tełka
pier ście nia księ ży co wego brzę kały jak wietrzne dzwonki. Odwró cił się od
okna, by zasnąć i prze spać roz cza ro wa nie – a tam już była zie lona
osoba, ucze piona do góry nogami sufitu jak zie lony gekon.

– Pozdro wie nia od znie ist nia łych – powie działa. – My, nie moż liwi,
witamy cie bie, nazbyt praw do po dob nego.

Dok tor Ali man tando usiadł osłu piały na łóżku.
– O – powie dział.
– Tyle tylko możesz z sie bie wykrztu sić? – Zie lona osoba

prze ma sze ro wała po sufi cie na małych stóp kach.
– W takim razie jak to jest, że prze szu ka łem świat od początku po

koniec i nie udało mi się was zna leźć?
– Bo aby cię pozdro wić, wysze dłem z nie ist nie nia.
– Czyli jed nak jesteś wytwo rem mojej wyobraźni. – Kwai Chen Pak

poło żyła mu pod poduszką suszone zioła, by spro wa dzały zdro wotne
sny; pokój nagle wypeł nił ich zie lony zapach.

– Nie bar dziej niż ty mojej. – Zie lona osoba wbiła w dok tora
Ali man tanda spoj rze nie zie lo nych oczu. – Pamię tasz, jak roz ma wia li śmy
o prze zna cze niu? Tylko że to było prze ina cze nie, nie prze zna cze nie.
Widzisz, to nie było twoje prze zna cze nie, a ponie waż ja w prze bra niu
bro kuła nie dopro wa dzi łem cię do two jego prze zna cze nia, my zosta li śmy
znie ist nieni.

– Wyja śnij to, czło wieku-zagadko.
Zie lona osoba opa dła z sufitu, prze krę ciła się w powie trzu zwin nie jak

kot i kuc nęła na pod ło dze jak zie lona ropu cha. Jako ropu cha wyda wała
się bar dziej ludzka niż jako jasz czurka, choć dok tor Ali man tando i tak
wzdry gnął się od jej obco ści.

– Drogi Bez Zna cze nia ni gdy miało nie być. Zawie dli śmy raz, kiedy
porzu ci łem cię tutaj i zało ży łeś osadę, ale pomy śle li śmy, wszystko jedno,
nie ważne, zaraz i tak przy leci kometa, wszystko będzie zgod nie
z prze zna cze niem. Tu jed nak pole gli śmy drugi raz, i to kata stro fal nie,
kiedy przy szła kometa. Powinna roz pro szyć was w dia sporę po
naj dal szych zakąt kach świata, a tym cza sem ty pomaj stro wa łeś przy
histo rii i ura to wa łeś mia steczko za cenę kon sen su so wej rze czy wi sto ści –



 przy czym rozu miemy oczy wi ście, że oba te poję cia są ilu zo ryczne
i złudne.

Zie lona osoba wil got nym pal cem nary so wała na tera ko cie tory
kole jowe i prze je chała pal cami-wago nami po skom pli ko wa nym sys te mie
zwrot nic.

– Rze czy wi stość, tory kole jowe, tka nie. Eva jest bli sko z tym swoim
gobe li nem, ale ma za mało przę dzy, żeby wpleść w niego inne histo rie
Drogi Bez Zna cze nia. Ja jestem jedną z takich nie ut ka nych, pustych
histo rii: nie ist niał bym, gdyby nie wielka cza sowa burza, która na moment
roz su nęła zasłony mię dzy naszymi rze czy wi sto ściami i pozwo liła mi tu
wejść z mojej nie rze czy wi sto ści, mojego alter na tyw nego gobe linu
i dowol nie się prze miesz czać.

– Jak ci się udało…
Pięć zie lo nych strącz ko wych pal ców unio sło się, naka zu jąc spo kój

i ciszę.
– Nasza nauka wie o cza sie wię cej niż twoja. Wysłu chaj mnie, to

jesz cze tylko chwila. W innym cza sie prze sze dłeś całą Wielką Pusty nię,
a dotarł szy na drugi zie lony brzeg, osia dłeś w małej miej sco wo ści zwa nej
Fran cu zem, mia steczku cał kiem podob nym do tego, z któ rego ucie kłeś
w Deu te ro no mium, z wyjąt kiem tego, że ci ludzie nie napięt no wali cię
jako demona, czar no księż nika i poże ra cza dzieci.

– Miło to sły szeć.
Za oknem wzma gał się wiatr; miótł zauł kami wokół domu Man del lów

duchy i pył.
– Nasza opieka nad tobą – na mar gi ne sie, to nie byłem ja – wzbu dziła

u cie bie fascy na cję dziw nym kolo rem naszej skóry. Zie loni ludzie –
pomy śla łeś – jak to być może? Bada łeś, eks pe ry men to wa łeś,
pró bo wa łeś; pokrótce, bo muszę się stresz czać, z moją skłon no ścią do
roz wle kło ści, opra co wa łeś odmianę roślin nej pla zmy, która, wpro wa dzona
do ludz kiego krwio biegu, czy niła ludzi zdol nymi do foto syn tezy
poży wie nia z wody, słońca i mine ra łów śla do wych, na podo bień stwo
naszych sędzi wych zako rze nio nych w ziemi kuzy nów. – Zie lona osoba
pod su nęła mu pod nos zie lony jak jabłko tyłek. – Zauważ: zero odbytu.
Jedna z mody fi ka cji, które wpro wa dzi li śmy do two jego pier wot nego
pro jektu, razem z her ma fro dy ty zmem – choć wąt pię, byś to zauwa żył –
 psy cho lo giczny poli mor fizm, przez który widzisz mnie w wielu róż nych
kształ tach, oraz Dogłębna Świa do mość, dzięki któ rej, podob nie jak nasi
sędziwi kuzyni, rośliny, postrze gamy sam wszech świat bez po śred nio,



a nie przez ana logi i ana logie ludz kiej per cep cji i dzięki temu potra fimy
bez po śred nio mani pu lo wać prze strze nią i cza sem.

Być może za sprawą sre brzy stej poświaty księ ży co wego pier ście nia,
a może pra wem cza so wego praw do po do bień stwa i para doksu, rysy
zie lo nej osoby sta wały się teraz bar dziej roz po zna wal nie ludz kie, a mniej
zie lono-obce.

– Ale nic z tego się nie ziściło – poskar żył się dok tor Ali man tando. – Ja
ni gdy nie prze sze dłem Wiel kiej Pustyni, więc wy ni gdy nie powsta li ście.

– Powiedzmy raczej, że roz kład praw do po do bieństw dia me tral nie się
zmie nił. Dla tego, który pro wa dził cię przez pusty nię,
praw do po do bieństwo zna cząco spa dło, a moje znacz nie wzro sło. Linie
cza sowe są zbieżne, pamię tasz? No tak, kometa była w dro dze, hura,
hura, przez rok i rok, i rok, i dzień. Histo ria, gdy byś opu ścił Drogę Bez
Zna cze nia, byłaby tro chę inna, inne miej sca, czasy, posta cie, ale linie
czasu i tak by się zbie gły. – Palce-wago niki zde rzyły się czo łowo na
wyma lo wa nej śliną linii kole jo wej. – Zie loni ludzie znów wysko czy liby
z two jego czoła jak Atena i sko czy liby w czas szu kać przy ja znej dla
sie bie epoki i cywi li za cji. Bo byli prze śla do wani, wiesz o tym? Brą zowa
skóra, żółta, czer wona, czarna, choćby brud no biała, to świat może
znieść, ale zie lona? Zie lona?

– Ale to ty sam dałeś mi sekret Inwer sji Cza so wej, która była klu czem
do chro no dy na mi zmu; to dzięki niej ura to wa łem Drogę Bez Zna cze nia od
komety… i znisz czy łem cie bie.

– Dobre rozu mo wa nie, mój drogi panie dok to rze, ale nie do końca
poprawne. Ty mnie nie zani hi lo wa łeś, ty dałeś mi życie. Jestem
pro duk tem ciągu zda rzeń, który ty uru cho mi łeś.

– Twoje zagadki robią się już męczące.
– Cier pli wo ści, cier pli wo ści, drogi dok to rze. Widzisz, ja nie jestem tą

zie loną osobą, która pro wa dziła cię przez Wielką Pusty nię. Tego bie daka
nie stety znie ist nia łeś, cho ciaż myślę, że może kie dyś zaist nieje znowu
i może znów popro wa dzi cię przez pusty nię żwiru, pusty nię kamie nia
i pusty nię pia sku. Linie cza sowe się zbie gają. Nie, ja jestem zupeł nie inną
zie loną osobą. Może widzia łeś mnie wcze śniej?

Dok tor Ali man tando przyj rzał się zie lo nym rysom i wydały mu się
rze czy wi ście tro chę zna jome, jak wyrzeź bione w mala chi cie nie okre ślone
sko ja rze nie.

– A teraz będzie coś zupeł nie nie ak cep to wal nego – obwie ściła zie lona
osoba. – Choć nie powi nie nem ist nieć, ist nieję. Czyli muszę mieć jakiś
nie nau kowy powód. Cudowny powód. – Sta nęła na jed nej nodze. –



 Jedna noga, dzie sięć nóg, tysiąc, milion nóg nauki, tyle nóg ma nauka,
a i tak ni gdy nie utrzyma rów no wagi, jeśli nie pode prze jej jedna noga
cudu. – Wypro sto wała drugą nogę, pochy liła się, prze cią gnęła się. –
 Nauka, która nie uwzględ nia tego, czego nie jest w sta nie wytłu ma czyć,
to żadna nauka.

– Bzdura i zabo bon.
– Te nadrzewne istoty, które odwie dza łeś, one też mają naukę,

bada nie nie zba da nego. To, co okre ślamy mistycz nym i magicz nym, to
nauka z wyż szego poziomu orga ni za cji, która spływa jak słodki nek tar-
desty lat w dół po Spi rali Świa do mo ści – oto jest przed miot ich badań.
Badają nie zba dane, by poznać nie po zna walne, bo co jest wiel kiego
w pozna niu tylko tego, co pozna walne?

– Nic, tylko rzu casz rymami, zada jesz zagadki. – Dok tor Ali man tando
naje żył się gniew nie.

– O tak, ali te ra cja! Uwiel biam ali te ra cje! A chcesz zagadkę? To masz
zagadkę: jak się nazy wam?

Dok tor tylko burk nął ziry to wany i splótł ramiona.
– Moje nazwi sko, drogi dok to rze. Zgad nij moje nazwi sko, a dowiesz

się wszyst kiego. Pod po wiedź: to nor malne nazwi sko, nie jakaś
kom bi na cja liter czy cyfr. Ludz kie nazwi sko.

I tak jak ludzie, począt kowo nie chętni, zwy kle nie mogą się oprzeć
grze w zga dy wa nie tego, co ktoś widzi, tak i dok tor Ali man tando zaczął
zga dy wać nazwi ska. Zga dy wał i zga dy wał i zga dy wał, do póź nej, zim nej,
ciem nej nocy, lecz zie lona osoba, przy sia da jąc pomię dzy lep kimi
nary so wa nymi torami i robiąc się z każdą mija jącą godziną coraz bar dziej
nie okre śle nie zna joma, tylko krę ciła zie loną głową i mówiła: „Nie, nie, nie,
nie”. Dok tor Ali man tando zga dy wał, aż ochrypł, aż skraj świata zaczął
oświe tlać pierw szy pro mień świtu, lecz zie lona osoba wciąż mówiła: „Nie,
nie, nie, nie”.

– Daj mi jesz cze jedną pod po wiedź – jęk nął dok tor Ali man tando.
– Pod po wiedź, pod po wiedź – zaśpie wała zie lona osoba. – Dobra,

będzie pod po wiedź. To pospo lite nazwi sko z two jego daw nego kraju
ojczy stego, przy ja cielu. Bo ja jestem zie loną osobą z Deu te ro no mium. –
 Dok tor Ali man tando wymie nił zatem wszyst kie nazwi ska, jakie był sobie
w sta nie przy po mnieć z mło dzień czych cza sów w Deu te ro no mium.

– …Aru man ga sendo, Ama ganda, Jin gan seng, Sanu san gendo,
Ichi gan seng… – Zie lona osoba cały czas krę ciła głową (robiąc się coraz
bar dziej zna joma przy każ dej syla bie poto czy stych deu te ro no micz nych
nazwisk) i mówiła: „Nie, nie, nie, nie, nie”. Gdy świat zaczął prze chy lać



się nad brzeg słońca, wyobraź nia dok tora Ali man tanda opróż niła się
i powie dział: – Pod daję się.

– Wszyst kie wymie ni łeś?
– Wszyst kie.
– Nie zu peł nie, drogi dok to rze. Jedno nazwi sko pomi ną łeś.
– Tak, wiem.
– Powiedz mi je.
– Ali man tando.
I zie lona osoba wycią gnęła rękę i dotknęła pal cem dłoni dok tora

Ali man tanda, a ta dłoń była jego wła sną dło nią i nagle w iskrze zie lo nego
świa tła prze nik nął samo sedno tajem nicy. Pier ścień Czasu, Wielki
Annu lus, w któ rym krąży wszystko, musi zaskle pić rany, jakie zadały mu
jego zabawy z histo rią. Za zewnętrzną kra wę dzią pier ście nia i w jego
środku prze pły wała cudow ność, która wdarła się w czas, by spra wić
zaist nie nie zie lo nych ludzi, czy niąc z nich jego wła sne dzieło. Odtąd
przez eony jeden z synów przy szło ści będzie pro wa dził go za rękę przez
Wielką Pusty nię: i to nie ta zie lona osoba, która teraz przed nim stoi, ta
bowiem zie lona osoba to jest przy szły on. Wie dział teraz, skąd wziął się
wypi sany czer woną kredą zawi jas na jego sufi cie. Sam speł nił swoje
wła sne naj więk sze pra gnie nie, a czy niąc to, posłał sam sie bie na wielką
zie loną chro no dy na miczną karu zelę, która z początku odda liła go od
prze zna cze nia – w któ rym zosta wał ojcem zie lo nych ludzi – ale z cza sem
dowio zła go z powro tem w ten moment cudow nego stwo rze nia. Wielki
Annu lus ule czył się, był cały. Przy szłość była pewna, a prze szłość
nie zmienna.

– Niech tak będzie – powie dział dok tor Ali man tando.
Magiczna zie lo ność prze pły nęła z pal ców zie lo nej osoby w palce

dok tora Ali man tanda. Pozie le niała mu dłoń, nad gar stek, ręka. Krzyk nął
prze ra żony.

– Będzie tro chę bolało – powie działa zie lona osoba. – Naro dziny
muszą tro chę boleć.

Dok tor Ali man tando soczy ście zie lo nymi pal cami zdarł z sie bie
ubra nie i odsło nił sunącą po ciele falę zie leni. Padł z jękiem na zie mię, bo
jego wnę trze zaczęło się prze obra żać, zanim zie leń na dobre wypłu kała
brąz z jego zewnętrz nej powłoki. Zie lona krew popły nęła w jego żyłach,
wypie ra jąc pry mi tywny czer wony jak mięso płyn. Gru czoły hor mo nalne
nabrzmiały w nowe kształty, narządy uwię dły lub zmie niły się zgod nie
z tym, co narzu cały im obce funk cje zie lo nej likan tro pii. Soki popły nęły,
hor mony powy dzie lały się, puste prze strze nie w środku się poza pa dały.



Dok tor Ali man tando przez nie świa domy niczego czas wił się na
pod ło dze, aż wszystko się doko nało. Przez okno wpadł blask świtu
i w tym ożyw czym świe tle dok tor zaczął eks plo ro wać swe nowe ciało.

– Od cie bie do mnie, ode mnie do cie bie, od nas do nas – zaśpie wała
zie lona osoba. – Patrz i podzi wiaj, oto twoje przy szłe ja. Zie lone osoby
sta nęły naprze ciw sie bie, dwie mala chi towe rzeźby. – Przy szłość musi
zostać zacho wana, zie loni ludzie muszą się ziścić, dla tego to, co
cudowne, prze biło się do świata i uczy niło cię mną. To jak, idziesz ze
mną? Jest tyle do zro bie nia.

– Tyle do zro bie nia. – Zgo dziła się zie lona osoba.
– To prawda – powie działa zie lona osoba i nagle owiał ją zapach

świeżo sko szo nego siana, sędzi wych sekwoi, świeżo prze ora nej gleby po
desz czu i dzi kiego czosnku z żywo pło tów Deu te ro no mium; jed nym
kro kiem zie loni ludzie prze sko czyli o milion milio nów lat w czas snów.

Sześć minut po szó stej będąca w póź nej ciąży Kwai Chen Pak
Man della (żona de facto, a nie de iure, bo w Dro dze Bez Zna cze nia nie
było już żad nego prawa pozwa la ją cego na zawie ra nie mał żeństw)
weszła, puk-puk-puk-puka jąc, do gościn nego pokoju ze śnia da niem na
tacy. Puk-puk-puk-nic-puk-puk-puk-nic, więc powie działa do sie bie, że na
pewno jesz cze śpi, i weszła po cichu, żeby zosta wić tacę przy łóżku.
Pokój był pusty, a okno otwarte. Na łóżko, w któ rym na oko nikt się nie
kładł, nawiało pyłu. Na pod ło dze leżały roz rzu cone i podarte ubra nia
przy by sza, a pomię dzy nimi cie kawa Kwai Chen Pak zna la zła cie kawą
rzecz – cienką jak papier sre brzy stą powłokę w kształ cie ciała czło wieka,
suchą i łusko watą, roz sy pu jącą się jej w pal cach. Jakby jakiś oso bliwy
pustynny wąż zrzu cił skórę i odda lił się w zimną noc.



69

W dniu, kiedy męż czy zna i dwie kobiety wła my wali się do zamknię tego
domu, padał deszcz, ciężki, prze ni kliwy deszcz, spa da jący ciężko z nieba
i chłosz czący zie mię. Do tego wtorku nie padało przez trzy lata.
W zamknię tym domu okrop nie śmier działo, jak czymś, co zaczęło
umie rać lata temu, ale jesz cze nie skoń czyło. Rael Man della junior był
więc przy go to wany, kiedy zna lazł trupa w fotelu przed komin kiem, choć
zasu szona skóra, obna żone zęby i wytrzesz czone, zmu mi fi ko wane oczy
i tak spra wiły, że krzyk nął ze stra chu. Sły sząc ten krótki okrzyk, Santa
Eka trina natych miast zabrała Kwai Chen Pak z powro tem do domu, jeśli
bowiem trup minie kobietę w ciąży, dziecko bez wąt pie nia uro dzi się
mar twe. Zatem Rael Man della junior sam wyniósł stam tąd lek kie jak
papier zwłoki i sam wyko pał dla nich płytki grób w gąb cza stej ziemi
miej skiego cmen ta rza. Deszcz spły wał mu po twa rzy, szyi, gołych
ramio nach i zale wał grób, a ponie waż nie było bur mi strza ani księ dza, by
wypo wie dzieli odpo wied nie słowa, sam pochy lił głowę i wypo wie dział
poże gnalne zda nia pośród strug ulewy. Zasy paw szy grób gąb cza stą
zie mią, wbił w nią drew nianą deskę z wez gło wia łóżka i nama lo wał na
niej: „Gene vieve Tene brae: oby wa telka-zało ży cielka Drogi Bez
Zna cze nia”, a ponie waż nie znał żad nych dat ani miejsc, dopi sał pro ste
epi ta fium: „Zmarła na zła mane serce”. Potem poczła pał przez czer wone
błoto do domo wego ogni ska i żony, z cięż kim ser cem, bo zostali już tylko
Man del lo wie.

Eva Man della, tka jąc przy lam pie gazo wej w swo jej pra cowni,
zoba czyła nacią gnięty na ramę kro sna koniec czasu. Zwią zała nitki życia
Gene vieve Tene brae i wplo tła jej w zie mię. Tak nie wiele tych nitek
zostało.



– Dokąd one pro wa dzą, jaka jest ich przy szłość? – zapy tała
syczą cych gazo wych pło mycz ków.

Wie działy, i ona wie działa, bo i ona, i pło myczki zbyt długo pra co wały
nad gobe li nem czasu, by nie znać jego kształtu, kroju, i że to, co utkane,
wymu sza kształt, jaki musi przy brać to, co nie ut kane. Zbli żał się koniec
wszyst kiego – wszyst kie wątki pro wa dziły w czer wony pył, a dalej już nic
nie widziała, bo to nie była już przy szłość Drogi Bez Zna cze nia. Tkała
prze lęk niona tą przy szło ścią, przy syczą cych lam pach gazo wych, a nitka
cały czas koń czyła jej się w pal cach i padał deszcz.

Padał przez trzy dni, jak nie padał ni gdy żaden deszcz, nawet wtedy,
gdy Ręka wyśpie wała z suchego, drwią cego nieba deszcz ze stu
pięć dzie się ciu tysięcy lat. Rael Man della patrzył nań po kolei z każ dego
okna hacjendy. Widział w nich, jak wez brane rzeki desz czówki uno szą
zasiewy na kolejny sezon, i wyda wało mu się, że w cięż kich kro plach
sły szy śmiech Panar chy, boskie sylaby mówiące mu, że Droga Bez
Zna cze nia nie ma przy szło ści. Tak było przez trzy dni, potem szare
chmury skłę biły się, przez ich trzewne kłęby wyj rzało słońce i wielki wiatr
z połu dnia popę dził przed sobą deszcz, który znik nął ze świata, paru jąc
i dymiąc, przed słoń cem o pięt na stej pięt na ście. Tej nocy medy ta cyjną
ciszę pustyni zakłó ciły krzyki, straszne, roz dzie ra jące krzyki prze peł nione
stra chem i bólem, krzyki rodzą cej kobiety.

– No-no-no, już-już, mój mały kur czaczku, moje sło neczko, no przyj,
przyj, no dawaj… – pro siła Santa Eka trina, a Kwai Chen Pak, mały
kur cza czek, małe sło neczko, sapała i dyszała i znów krzyk nęła, aż Rael
junior, dener wu jący się w salo nie razem ze swoją mistyczną babką,
zerwał się z fotela i chwy cił za klamkę.

Około świtu Santa Eka trina prze krę ciła tę klamkę i przy wo łała syna do
pokoju naro dzin.

– Już bar dzo bli sko, ale bie dac two jest takie słabe. Weź ją za rękę
i daj jej całą swoją siłę.

Gdy niebo roz ja śniło się szkar ła tem i zło tem, Kwai Chen Pak
otwo rzyła oczy sze roko, sze roko, sze roko, roz dzia wiła usta och-a-och
sze roko, dość, by połknąć świat i parła-parła-parła-parła.

– No chodź, no chodź, no chodź, no chodź – szep tała Santa Eka trina,
a Rael junior zamknął oczy, bo nie był w sta nie znieść tego, co działo się
z jego żoną, ale ści skał jej dłoń, jakby już ni gdy miał jej nie puścić. – No
chodź, no chodź, no chodź, no chodź…

Nagle roz legł się zdu szony okrzyk i Rael junior otwo rzył oczy, by
zoba czyć paskudną, czer woną, popi sku jącą istotę w ramio nach żony



i pościel popla mioną paskud nymi czer wono-czar nymi kobie cymi
wydzie li nami.

– Syn – powie działa Santa Eka trina. – Syn.
Rael junior uniósł małego, wiją cego się, czer wo nego stworka i pobiegł

z nim na zewnątrz, w pora nek, gdzie słońce rzu cało na zie mię olbrzy mie
cie nie. Powoli, z uczu ciem, poniósł go przez znisz czone pola i ścieżki na
skraj urwi ska i tam uniósł go ku niebu i wyszep tał pustyni jego imię.

– Haran Man della.
Odpo wie działa mu bły ska wica wzdłuż hory zontu. Rael Man della junior

spoj rzał w puste czarne oczy swego syna i zoba czył ją prze ska ku jącą
w otwar tych źre ni cach. Choć te oczy nie umiały się jesz cze sku pić na
jego twa rzy, wydało mu się, że widzą roz le glej szy, więk szy świat,
nie ogra ni czony krę giem hory zontu. Tępy huk grzmotu wstrzą snął
znu żo nymi ruinami Drogi Bez Zna cze nia, a Rael Man della junior też się
wstrzą snął, nie od prze ta cza ją cego się grzmotu, lecz dla tego, że wyczy tał
w tych oczach, że trzyma w ramio nach dawno wycze ki wa nego potomka
koń czą cego klą twę cią żącą na poko le niach Man del lów, dziecko,
w któ rym har mo nij nie jed no czy się to, co mistyczne, z tym, co racjo nalne.

Grom zatrząsł czer wo nymi ska łami głę bo kiej piw nicy, gdzie nić czasu
Evy Man delli sama spla tała się z osnową, gazowe pło myczki zadrżały
wycze ku jąco i szep nęły: „pył pył pył”. Histo ria zwie rała przed Evą
Man dellą swe wil cze szczęki, tkała teraz w histo rii Drogi Bez Zna cze nia
to, co stało się zale d wie parę minut temu. Naro dziny syna, grom; palce
prze wi jały nici z pośpieszną zręcz no ścią, aż sama się tego bała. Zupeł nie
jakby Droga Bez Zna cze nia nie cier pli wiła się, kiedy się jej wresz cie
pozbę dzie. Palce prze sko czyły przez teraź niej szość w przy szłość, w czas
końca, który pamię tała z gobe linu poka za nego jej przez dok tora
Ali man tanda. Pył, czer wony pył, tylko taki kolor nici jej pozo stał, jedyny
kolor, któ rym można ukoń czyć gobe lin. Nawi nęła na czó łenko dłu gie
pasmo czer wo nej przę dzy i zakoń czyła histo rię Drogi Bez Zna cze nia.
Gdy nić dobie gła do supełka i histo ria się skoń czyła, Eva Man della
zoba czyła, jak gazowe pło myki falują, i poczuła na wierz chu dłoni
nie zna jomy powiew.

Skoń czony. Gobe lin był skoń czony. Histo ria dobie gła końca. Droga
Bez Zna cze nia, jej począ tek, jej koniec, wszystko było tu zapi sane.
Powio dła pal cami po czte rech nit kach, które pro wa dziły dalej, na
zewnątrz, poprzez koniec czasu w przy szłość. Jedna z tych nici zaczęła
się led wie minuty temu, a jej końca nie widziała w gęst nie ją cym mroku,



choć z nagłym mistycz nym szo kiem wyczuła, że wie dzie przez skały
i kamie nie do miej sca wykra cza ją cego poza jej rozu mie nie.

Nie potra fiła za to usta lić, gdzie koń czy się nić jej życia. Mogła śle dzić
ją wstecz, od początku w Nowym Merio nedd, potem sre brzy stą linią aż
po zie lony obszar burzy; widziała, jak z jej łona wyra stają dwa bliź nia cze
wątki misty cy zmu i racjo nal no ści, szła za swoją nicią przez lata spo koju
i tra ge dii, aż docie rała do miej sca, gdzie nić zle wała się z nisz czą cym
wszystko pyłem, i tam tra ciła jej trop. Nie koń czyła się, nie była ucięta ani
urwana, po pro stu ginęła. Jed nak echa jej koloru były widoczne
w gobe li nie. Zdzi wiona Eva Man della przy tknęła palec do ostat niego
widocz nego punktu i prze szedł ją dziwny dreszcz. Poczuła zawrót głowy,
nie winny, iście dziew częcy. Poczuła, że unosi się, gaśnie, roz pływa, że
wszyst kie jej nadzieje, marze nia, lęki, miło ści i nie na wi ści obra cają się
w lśniący pył i opa dają na gobe lin. Jej ciało zro biło się nie ma te rialne
i przej rzy ste. Prze szła duszą i cia łem w splot nici, który był histo rią Drogi
Bez Zna cze nia. Ponie waż jej rolą w histo rii było ją zapi sać, to zapi su jąc
sie bie, stała się tą histo rią. Gobe lin-czas zaiskrzył sre brzy stą miło ścią
Evy Man delli, po czym do pokoju wdarł się nie zna jomy poryw wia tru
i zga sił posy ku jące gazowe pło myczki.

Wiatr się wzma gał, szar pał wszystko, siekł zawzię cie, zwia stu jąc
toczące się przez Wielką Pusty nię brą zowe pyłowe wały. Burza pyłowa
roz pę tała się na pust ko wiu, hura ga nowy wir lata ją cych igieł i szał
bły ska wic. Przy cią gane do ziemi przez Kry sta liczne Fer ro tropy strze lały
i roz sy py wały je w czarny, roz wie wany wia trem proch. Wielka Pyłowa
Burza nad cho dziła, coraz więk sza, coraz moc niej sza, coraz bar dziej
żar łoczna z każ dym poko na nym metrem wydm. Rael Man della junior
przy ci snął syna do piersi i uciekł przed nią. Igły pyłu pokłuły go, gdy
prze ci skał się przez drzwi do środka domu.

– Szybko, szybko, idzie Wielka Burza! – zawo łał.
Syn i matka opa tu lili się w chu sty, ręka wice i zmie rzyli się z sie ką cym

wirem pia sku, by zago nić zwie rzęta do obór i poza my kać okien nice.
Wielka Burza zwa liła się na Drogę Bez Zna cze nia z wyciem i wrza skiem
demo nów. Powie trze w jed nej chwili stało się nie prze zro czy ste, gry zące,
śmier cio no śne. Nie siony wia trem pia sek z piskiem zdarł, zeszli fo wał starł
każdy cen ty metr farby do gołego drewna i metalu. Drzewa zostały
ohe blo wane, potem pocięte na zapałki, meta lowe maszty pomp
wia tro wych wypo le ro wane do sre brzy stego poły sku. Czarne romby ogniw
sło necz nych potrza skały się i popę kały; zanim minęło popo łu dnie, ich



czarne powierzch nie leżały na ziemi jako wyszli fo wane wia trem czarne
oto czaki.

Burza trwała przez całą noc. Kwai Chen Pak, leżąc na łóżku, gdzie
uro dziła, z małym Hara nem szu ka ją cym po omacku piersi, słu chała wycia
wia tru w dachów kach i krzy czała ze stra chu, bo wydało jej się nagle, że
wszyst kie demony z usia nej demo nami prze szło ści Drogi Bez Zna cze nia
przy szły upo mnieć się o jej ciało. Santa Eka trina i Rael junior nie sły szeli
tych krzy ków. Przy świe cach szu kali w peł nych prze cią gów poko jach
i piw ni cach Evy, która znik nęła, gdy wiatr napadł na domo stwo
Man del lów. Rael junior bał się, że znaj dzie ją mar twą i startą do bia łych
kości, Santa Eka tri nie mignął jed nak gdzieś jaskrawy gobe lin i ogar nął ją
oso bliwy i wielki strach. Miała wra że nie, że wiatr wdarł się do domu
i roz tarł jej kości na proch. Podej rze wała, choć nie powie działa tego na
głos, bo sama nie była pewna, czy wie rzy w to, że Eva Man della prze szła
na swój gobe lin i tym samym wró ciła do początku histo rii mia sta.

Burza pyłowa nękała mia steczko przez pięć dni. Wiatr uga niał się po
opusz czo nych hote lach i jadło daj niach, owie wał roz bite jajko kopuły
Bazy liki Cał ko wi tego Umar twie nia, falo wał wokół buczą cych sta lo wych
komi nów Sta lo grodu i grał na rurach jego bebe chów jak na fis har mo nii.
Nawie wał piach na szkie lety, prze wra cał ściany, zasy py wał pola
wydmami, mie lił domy na pia sek. Roz ła mał na pół skalny dom dok tora
Ali man tanda i roz sy pał po całej ziemi książki, narzę dzia, dywany, sprzęty
kuchenne, arma turę łazien kową, escha to me try i tana to skopy. Wiał i wiał
i wiał i kamień za kamie niem, cegła za cegłą, pyłek za pył kiem, uno sił
Drogę Bez Zna cze nia ze sobą. Pró bo wał zabrać i domo stwo Man del lów,
stę kał i mozo lił się, zry wał z dachu dachówki i ciskał je w powie trze,
wrza skiem wzbu dzał strach i wście kłość w uchodź cach, któ rzy dzień
i noc bali się, że któ ryś poryw w końcu zabie rze im ściany, dach i wystawi
ich nagich i bez bron nych na ostrza burzy.

Tak było przez pięć dni, a szó stego ranka Rael Man della junior
usły szał przez wycie wia tru dźwięk. Gwizd loko mo tywy. Nie był zbyt
gło śny i nie róż nił się zanadto od świ stu wia tru, ale kiedy go raz usły szał,
był nie do pomy le nia.

– Pociąg, pociąg! – zawo łał, pod ry wa jąc matkę, żonę, syna do
gorącz ko wego pako wa nia wali zek. – Możemy stąd uciec!

Wiatr uspo koił się na tyle, że mogli poowi jać się w chu sty, cięż kie
bur nusy i sta wić czoło burzy pyło wej. Rael junior wypu ścił zwie rzęta
z zagród. Lamy, kozy, świ nie, kury poga lo po wały w pył i znik nęły.
Zasta na wiał się, co się z nimi sta nie. Po czym rodzina Man del lów na



oślep uto ro wała sobie drogę przez zadła wione pyłem ulice znisz czo nego
mia steczka do torów kole jo wych. Tam przy sie dli, nasłu chu jąc śpiewu
pia sku na wypo le ro wa nych szy nach.

Droga Bez Zna cze nia prze stała ist nieć. Wiatr wywiał wszystko. Nie
było domów, nie było ulic, nie było pól, nie było hoteli i zajaz dów, Boga
i Mamony; wszystko było tak, jak na początku – goła skała i stal.
Uchodźcy cze kali i cze kali i cze kali. Dwa razy Raelowi wydało się, że
sły szy gwizd loko mo tywy, dwa razy zerwał się nie cier pli wie na nogi i dwa
razy się roz cza ro wał. Wiatr zwal niał, poma rań czowe obłoki robiły się
mniej nie prze nik nione. Mały Haran Man della kwi lił i poję ki wał. Kwai Chen
Pak przy ci snęła go do sie bie i zaczęła kar mić pod osłoną
wia trosz czel nych okryć.

– Sły szy cie?! – krzyk nął Rael junior, z obłę dem w oczach zmę czo nych
pię cioma dniami pia sko wych wirów. – O! Sły sza ły ście? Ja sły sza łem.
Słu chaj cie! – Santa Eka trina i Kwai Chen Pak nad sta wiły uszu, jak im
kazano, i tym razem, tak, usły szały, gwizd loko mo tywy, daleko na torach.
Potem przez wznie cony pył roz bły sło świa tło i znów – gwizd loko mo tywy
i ostatni pociąg w histo rii wto czył się do Drogi Bez Zna cze nia i wziął
uchodź ców na pokład.

Gdy pociąg ruszał, Rael Man della junior wziął w ramiona swego
maleń kiego syna i uca ło wał go. Wielka Burza poszła na pół noc, zza
chmur pyłu i pia sku wyszło słońce, roz świe tla jąc miej sce bez zna cze nia.

Drogi Bez Zna cze nia już nie było. Nie była już potrzebna. Wypeł niła
swój cel i mogła z powo dze niem obró cić się w pył; jej czas dobiegł końca,
a nazwa została zapo mniana.

Jed nakże nie mogła zostać zapo mniana, gdyż przez dwa dzie ścia trzy
lata, kiedy ją nosiła, wyda rzyło się w niej zbyt wiele cudow nych rze czy –
 a w dziel nicy Pel nam Park w Połu dniku doro sło jej ostat nie dziecko;
dobre, sza no wane i kochane przez wszyst kich. Pew nego let niego dnia
ojciec tego męż czy zny zawo łał go do peł nego zgiełku i krzą ta niny ogrodu
i powie dział:

– Synu, za trzy tygo dnie będziesz miał dzie sięć lat i sta niesz się
męż czy zną. Co wtedy zro bisz ze swoim życiem?

A syn odrzekł:
– Ojcze, napi szę książkę o wszyst kim, co mi opo wie dzia łeś,

o wszyst kich cudach i dzi wach, rado ściach i smut kach, zwy cię stwach
i klę skach.

– I jak zamie rzasz tego doko nać? W tej histo rii jest o wiele wię cej, niż
ci opo wie dzia łem.



– Wiem, bo widzia łem to wszystko zapi sane w tym – odpo wie dział syn
i poka zał ojcu oso bliwy, świe tli sty gobe lin, wyko nany mistrzow sko
i mister nie, cudowny i magiczny.

– Skąd ty to wzią łeś? – zapy tał ojciec syna.
Syn zaś zaśmiał się i powie dział:
– Tato, a wie rzysz w małe zie lone ludziki?
Napi sał zatem tę książkę i zaty tu ło wał ją Droga Bez Zna cze nia –

histo ria małego mia steczka pośrodku Wiel kiej Pustyni w Ćwiartce
Pół nocno-Zachod niej pla nety Mars. I tu się ona koń czy.
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Oto poja wia się Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim
Maszy nistka XII. Ma osiem lat i poja wia się tak mia no wi cie:

Naj pierw widzimy pia sek. Jest czer wony i ma cha rak te ry styczną
ziar ni stość, jaką nadaje pia skowi tylko wiatr. Pach nie elek trycz no ścią –
zawiera dużo żelaza. Przy ciąga pio runy ze spo ra dycz nych chmur, a raz
czy dwa na długi rok także deszcz. Kiedy ude rza bły ska wica, pia sek
głę boko prze ra stają żyły żela znego spieku. To pia sek-rdza, prze mia tany
mar no traw nie po pozba wio nym kon tu rów kra jo bra zie. Czer wony pia sek,
rdzawy pia sek, czer wony pia sek, żela zna pusty nia usiana brzyd kimi
kamie niami. Tu, na rów ni nach dale kiej, dale kiej pół nocy, wiatr ni gdy nie
ustaje. For muje pia sek w ostre zbo cza, dłu gie pół księ ży co wate kopce.
Zmy słowy, fali sty kra jo braz, pełen uwo dzi ciel skich krą gło ści, od kształ tów
zbo czy wydm aż po krzy wi znę bli skiego hory zontu.

Tej łagod nej, pół noc nej żela znej kra inie sta wia czoło jeden twardy
wzwód. Smu kły sta lowy słup ma pięć metrów wyso ko ści, jest
pobruż dżony od ostrych wia trów i pobliź niony od let nich bły ska wic. Jest
ich natu ralną ofiarą. Na górze ma trzy świa tła, naj wy żej czer wone,
pośrodku poma rań czowe, na dole zie lone. Sema for. Sema for pośrodku
rdza wej pustyni.

Teraz widzimy tory. Dwie ide al nie rów no le głe linie ze stali z Beth le hem
Ares, wywal co wane w wal cow niach Nowego Merio nedd, połą czone
w pary beto no wymi pod kła dami, zamo co wane do nich ósem ko wymi
oku ciami, przy pięte, przy mo co wane, przy śru bo wane. Pro ste i abso lutne
jak twier dze nie geo me tryczne. Zejdźmy niżej. Nachylmy się – ale nie za
nisko, bo przy tym słońcu poli czek przy klei się do gorą cej szyny i zej dzie
z niego skóra. Tylko tyle, żeby usiąść mię dzy nimi, w lufie wyce lo wa nej



w punkt, gdzie hory zont i upalna mgiełka sta piają się w jedno. Pro ste
i abso lutne. Możemy prze je chać za kra niec świata, a one i tak będą szły,
pro ste i abso lutne, przez sie dem set kilo me trów. Wiel kie loko mo tywy
trans kon ty nen talne mają w kabi nach czer wone guziki, któ rych
maszy ni sta musi dotknąć co dwa dzie ścia sekund, ina czej auto ma tycz nie
włą czą się hamulce. Bar dzo łatwo tu zasnąć nad prze pust nicą. Bo kra ina
jest hip no tyczna. Wysysa ci duszę przez wytrzesz czone oczy i cią gnie
wzdłuż bliź nia czych sta lo wych szyn ku temu, co mieszka w srebr nej
mgiełce na kra wę dzi świata. Spo ra dyczne kłę bo wi ska wypo le ro wa nego
przez pia sek metalu obok torów dowo dzą zagro żeń stwa rza nych przez
długi, pro sty tor.

Ale nie roz pę dzajmy się zanadto. Trzeba tro chę pocze kać pod
sema fo rem i poza da wać pyta nia. Co on tu w ogóle sygna li zuje? Co jest
wśród tego pyłu i rdzy tak waż nego, żeby zasłu gi wać na sema for? Dwie
rze czy. Pierw sza to mijanka. Ten frag ment pustyni to jedyne miej sce na
prze strzeni dwu stu kilo me trów, gdzie pociągi mogą się minąć i wje chać
z powro tem na linię. Tu dru żyny wymie niają się zabyt ko wymi mosięż nymi
ber łami, wyglą da ją cymi tro chę jak klucz, a tro chę jak tar cza
i pozwa la ją cymi wje chać na odci nek. A także nowi nami i plot kami,
cza sem człon kami rodziny albo i pły nami ustro jo wymi, jeśli są to wiel kie
i powolne pociągi z rudą, któ rym roz kład jazdy pozwala na odro binę luzu.
Druga rzecz – jeśli przyj rzymy się linii, zoba czymy, że się roz cho dzi. To
węzeł Bore alis – jedna linia gwał tow nie skręca ku śnież nej kra inie
bie guna pół noc nego, gdzie mróz przy kleja dłoń maszy ni sty do
prze pust nicy rów nie sku tecz nie jak skwar. Jedzie górą przez szczyt
świata i zjeż dża po dru giej stro nie w stare rejony Deu te ro no mium
i Dio scu, zie lone zie mie pełne pastwisk i trzody, gdzie każdy wiej ski dom
ma spa dzi sty dach uświę cony mnó stwem lataw ców modli tew nych. Druga
linia dry fuje na lewo, aż znik nie pomię dzy grzmią cymi roz pa dli nami gór
Fosse’a, poprze ci na nymi zdra dziec kimi mostami na kozłach
i beto no wymi wia duk tami, wyplu wa ją cymi pode ner wo wa nych
maszy ni stów mię dzy ponure pła sko wyże Izydy. Przez pół ćwiartki linie
scho dzą się, przy cią gane wza jem nym magne ty zmem, aż spo tkają się
ponow nie na węźle Schia pa relli, by pobiec dalej na zachód wzdłuż nie cek
Wiel kiego Oxusa i tysiąca mia ste czek Doliny Mari ne rów, gdzie Dach
Świata skrzy się na hory zon cie jak wielka rafa oświe tlo nych brza skiem
chmur.

Zatem ten sema for robi coś wię cej niż wstrzy my wa nie ruchu na
środku pust ko wia. Jest straż ni kiem bez pie czeń stwa linii, opie ku nem



berła, bramą do nowych wido ków. Oraz, ni mniej, ni wię cej, jest wujem
Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistki XII.

Która teraz ma swoje wej ście.
Uświa da mia cie sobie, że szyna parząca przez pode szwę pustyn nego

buta drga. Nachyl cie się – nie doty kaj cie! Tak. Szyna zaczęła buczeć.
Jedzie pociąg. Mru ży cie ocie nione dło nią oczy. Co praw dziwe, a co
poten cjalne – to się jesz cze w tej mgiełce nie zde cy do wało. Lecz szyny
już wyśpie wują głę boki, basowy, har mo nijny lament. Ostre, suche
szczęk nię cie. Trzeba kilka razy uważ nie prze pa trzeć pustkę, żeby
dostrzec drobną, ale zna czącą zmianę. Zwrot nica prze sko czyła na
mijankę.

Spójrz cie jesz cze raz: w roz fa lo wa nym powie trzu coś się poru sza, coś
płyn nego, tak że nie wia domo, czy to jeden kształt, czy wiele. Srebrne na
srebr nym. Potem ze sre bra wypływa sre bro – skrzy dlata kobieta
o skrzy dłach-ramio nach odrzu co nych do tyłu, z wypiętą pier sią
i roz wia nymi na wie trze wło sami. W zdu mie niu pra wie nie dostrze ga cie,
że szyny już ryczą. Spo mię dzy pod kła dów unosi się czer wony pył. Teraz
rozu mie cie swoją pomyłkę. To nie anioł. Jego cień cią gnie się za nim jak
ciemna tar cza – patrzy cie na front kotła i galion wiel kiego pociągu. Nawet
bar dzo wiel kiego pociągu – to pozba wiona twa rzy kra ina wypa czała wam
per spek tywę. Wyda wało się wam, że ta skrzy dlata kobieta jest
kra sna lem, no może Amsza strią śred niej klasy, w każ dym razie czymś
bli skim i w ludz kiej skali. Nie. Ta srebrna anie lica jest gigan tyczna,
a zakrzy wiony przód kotła – gar gan tu iczny. Pociąg jest wiele kilo me trów
stąd. Ale jest bar dzo, bar dzo wielki. Jak ste ro wiec. Jak kwar tał kamie nic.
Jak sta tek oce aniczny, gdyby na tym świe cie były nada jące się dla niego
oce any. Płyty bufo rów, roz sta wione groź nie jak pię ści bok ser skiego
mistrza, są o trzy metry od sie bie. Lemiesz, pełen baro ko wych zdo bień
z ange lo gra fii Świę tej Kata rzyny, mógłby zmieść z torów całe gro mady
tak so no miczne. Osiem wóz ków ma wyso kość porząd nego domu,
a szpry chy kół napę do wych są jak ukrzy żo wane ramiona wia tra ków.
Kor bo wody, gru bo ści tuło wia gru basa, pom pują nie stru dze nie,
z płyn no ścią i regu lar no ścią chło paczka z domu uciech w Bel la don nie.
Reflek tor jest jak olbrzy mie oko cyklopa, wście kłe od żaru
i wszyst ko wi dzące. Teraz jest zakryte, lecz o magicz nej godzi nie zaczyna
rzu cać swój śnież no biały snop na kilo me try przed sie bie, zwia stu jąc
nadej ście boga. Para bucha jąca z ostro zakoń czo nego komina jest tak
gorąca, że dopiero w jed nej trze ciej dłu go ści ter mo ją dro wego kotła



kon den suje się i staje się widoczna. Pociąg zosta wia wzdłuż torów
dzie się cio ki lo me trową smugę kon den sa cyjną.

Kolejne spoj rze nie na ten komin. U pod stawy, gdzie roz sze rza się,
łącząc się z głów nym wal cza kiem, czy to balu strada? Czy to są schody,
a to bal kon? Te odbły ski świa tła, czy to okna? A tam, tuż ponad aure olą
anioła Kolei Beth le hem Ares, czy to szklany łuk jak mostek statku?
A wsparte chwiej nie na opły wo wych obu do wach cylin drów i scho dzące
schod kami i dra bin kami na bufory, prze cież to niskie budynki? Brze gów
cięż kiej ter mo ją dro wej loko mo tywy towa ro wej klasy 22 Kata rzyna
z Thar sis ucze pił się ciąg niskich bun ga lo wów. A tam, na tym
nie bez piecz nym, oto czo nym balu stradą punk cie wido ko wym pod
komi nem, czy to czło wiek?

Bli żej. Tak, ogo rzała od słońca szczu pła kobieta w mun du ro wej
poma rań czo wej kami zelce swego klanu, narzu co nej na kokie te ryjną
kwie ci stą sukienkę. Czarne loki powie wają jej wokół twa rzy, odrzu cone
pędem powie trza znad wydat nych kości policz ko wych.

I teraz zauwa ża cie, jak bli sko jest ten pociąg. Zbyt długo gapi li ście się
na dziew czynę na wyso kim bal ko nie. Jest tuż nad wami. Powin ni ście –
musi cie – ucie kać. Lecz nie jeste ście w sta nie. Cały świat trzę sie się od
dud nie nia sil ni ków, a wy sto icie zahip no ty zo wani jak sarna w świa tłach
samo chodu. Sta lowa lawina wznosi się nad wami. Śmierć dyszy wam
w twarz. Czarno-srebrny anioł unosi się jak wyrok i skręca. Kata rzyna
z Thar sis prze ska kuje na tor mijanki, zwin nie prze rzu ca jąc za sobą
trzy ki lo me trowy ogon. Hamulce pisz czą, stal i pył gryzą się i łączą.
Wiel kie trans po lar niki mają długą drogę hamo wa nia. Ten tutaj nie jest
nawet naj więk szy – pod Żela zną Górą jeż dżą dzie się cio ki lo me trowe
pociągi z potrójną trak cją. Wiozą te magiczne tysiąc cię ża ró wek. Widać je
nawet z orbity, jak sta lowe rzeki.

Ze zwrot nicy zjeż dża ostatni wagon, służ bowy. Jest jak sza lona
mie szanka kole jo wej uty li tar no ści i kata rzyń skich ozdó bek. Napis NIE

STA WAĆ oto czony ręcz nie malo wa nymi okrą gło okimi iko nami Sied miorga
Świę tych. Skrzynki z pia skiem i flagi modli tewne, teraz obwi słe i okla płe.
Bas sa rini lubią pstro ka ci znę. W hie rar chii spo łecz nej pla sują się poni żej
soli, ale maszy ni ści, poza ogra ni cze niami Formy, zawsze dobrze się
z nimi doga dy wali. Parę poko leń temu nastą piło wymie sza nie genów.
Stu ar do wie ni gdy nie wyba czyli, ni gdy nie zapo mnieli, ale też Stu ar do wie
to Domo stwo o eks tre mal nie anal nej oso bo wo ści.

Strużka, struga, syk pary. Trzy dzie ści trzy tysiące ton stali
z Beth le hem Ares balan suje na dwóch dzie się cio cen ty me tro wych



wstąż kach metalu pod palą cym, wyso kim słoń cem.
Szczęk. Zwrot nica znów się prze sta wiła, z powro tem na główną linię.

Świa tło na sema fo rze zmie niło się z żół tego na zie lone. Nad jeż dża nowy
pociąg. Ale on już nie należy do waszej opo wie ści. Wasza opo wieść się
zakoń czyła. Wasza rola jako obser wa tora tych zda rzeń dobie gła końca.
Wasze oczy poka zały nam to, co widzi tylko pusty nia i Bóg Panar cha na
tym zapo mnia nym węźle kole jo wym wśród pod bie gu no wego pust ko wia.
Roz pły wa cie się z powro tem w więk szej opo wie ści, która się tu zaczyna –
opo wie ści Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistki XII.
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Naon Sextus Sol stice-Rising Maszy ni sta XI zawsze czuł, że zdej mu jąc
dło nie z prze pust nicy, tro chę umiera. Jak po sek sie. Nie śmiało odpę dził
tę myśl wzru sze niem ramion – prze sada – ale za pierw szym razem, gdy
jego ojciec Bedzo X wziął go za rękę i poło żył ją na prze pust nicy, a potem
uniósł ją stam tąd, to czy aby nie miał maleń kiej mokrej plamki przy
roz porku?

Przez dwa dzie ścia lat jazdy po torach i zwrot ni cach wyczu lił się na
wszyst kie szmery i drgnie nia swej maszyny. Kiedy w magne tycz nych
cew kach doga sały ter mo ją drowe ognie, czuł ten powolny roz kład, czuł,
jak obwi sają pełne smutku. Kiedy sil niki ter mo ją drowe spały, ni gdy nie był
naprawdę sobą. Nie mógł się sku pić, łatwo się zło ścił. Cała rodzina
nauczyła się tego wiele lat temu i się wycwa niła.

Wywo łał raport o sta nie torów Pół nocno-Zachod niej Kolei Regio nal nej
w Suve bray. Rzut nik wyostrzył prysz czatą ćwiartkę globu, na któ rej
główne magi strale pul so wały jak tęt nice w łonie. Szybki eks pres Zorza
Polarna wciąż opóź niony o dwa dzie ścia minut, mimo że jego maszy ni ści
mieli wszyst kie mano me try na czer wo nych polach na dłu gim pod jeź dzie
pod Axidy. Wyko le je nie na węźle Per di tion, ruch po jed nym torze.
Cho lerne dojaz dówki, wypchane ludźmi, z dachem obwie szo nym
gun dami, co zatrzy mują się w każ dej dziu rze. Woola ma gong! Seren dip!
Wzgó rza Aka cji! Aleja Ato mowa! Naon Sextus nie wzru szał ramio nami na
opóź nie nia. Każdą stra coną sekundę odczu wał jak ścię cie nożem
skrawka odsło nię tego końca jego życia, niczym suchego solo nego sera.
Jako dziecko czy tał roz kłady i uczył się ich na pamięć. Dla zabawy.
Ścią gnął z kołka lunetę, spoj rzał nie cier pli wie wzdłuż bocz nej linii, lecz



nawet z wyso ko ści mostka Kata rzyny z Thar sis nie był w sta nie
prze nik nąć roz fa lo wa nej mgiełki.

– Kha!
Roz glą da jąc się za czymś, na czym mógłby się wyżyć, zauwa żył

przez kratkę gale ryjki parę żół tych pustyn nych tre pów. Skie ro wał na nie
obiek tyw lunety.

– Matko z dziećmi, czy ta mała wstydu nie ma?
Z tyłu odpo wie dział mu głos kobiety: Child’a’grace, pani Asiim,

Maszy nistka XI poko le nia, umą czona po łok cie i lepiąca samosy
w kam bu zie.

– Co tam, skar bie?
Naon Sextus cecho wał się sta now czo ścią nie mniej niż

punk tu al no ścią. Wiele razy nie spo dzie wany głos żony pra wie sku sił go do
ode zwa nia się, lecz ni gdy jesz cze nie uległ poku sie, ani razu w ciągu
czte rech lat. Zaci snął wargi i znów wred nie zakasz lał – to był sygnał dla
żony, by na niego spoj rzała. Odwró cił się od pul pitu, na tyle, by zer k nąć
na Child’a’grace, ale nie aż tak bar dzo, żeby pomy ślała, że na nią patrzy.

– Nie ma bie li zny! – powie działy jego palce, trzę sąc się z obu rze nia.
– Bar dzo cie pły dzień – rzu ciła Child’a’grace, zręcz nie skle ja jąc

trój ką cik cia sta i rzu ca jąc go w gorący olej.
– Co za wstyd! – zami gał maszy ni sta Naon.
– A kto to zoba czy?
– Wszy scy, co patrzą w okna w eks pre sie Zorza Polarna o 13:27! – Bo

z płyn nego powie trza coś się wyła niało. – Za trzy i pół minuty! – Na
zakoń cze nie palce dodały: – I co sobie pomy ślą?!

– Pomy ślą sobie, że stoi tam ładna młoda kobieta, pra wie
dzie wię cio let nia, z cia łem Avaty i nie cier pliwa jak szczur, która, jak
dobrze wiemy, drogi mężu, dawno powinna była wyjść za mąż. – odparła
pogod nie Child’a’grace, dru cia nym cedza kiem wyła wia jąc samosę
z głę bo kiego tłusz czu. Odsą czyła złoty olej z powro tem do garnka. –
 A jeśli przy pad kiem wiatr zadrze jej tę spód nicę, bo może, jeśli dobrze
pamię tam, jest dość krótka i powiewna – i zoba czą, że nie nosi bie li zny,
to będą szczę ścia rzami i życzę im, żeby przez wiele nocy nie mogli
zasnąć, tak będzie ich męczyło pożą da nie.

Child’a’grace, zanim zosta wiła swą rodzinę na bez i mien nym
przy stanku pod wul ka nami, gdzie tan ko wało się wodę, była
z Suska wan nów, któ rzy od dwóch dłu gich stu leci han dlo wali gorą cymi
prze ką skami na wszyst kich pero nach Ćwiartki Pół nocno-Zachod niej.
Pie rożki mieli w genach, tak jak Maszy ni ści parę, ona jed nak sta now czo



sprze nie wie rzyła się kasto wym zasa dom, a mia no wi cie odwiecz nej
gra nicy mię dzy torem a pero nem. Naon Sextus, syn swego ojca i całego
rodu przed nim, mocno nad tym ubo le wał. Prawda, posag roz wią zał mu
kwe stię spłaty hipo teki, ale czę sto żało wał, że dzia dek Taal nie wyswa tał
go z kimś tro chę mniej pero no wym. Lecz jedze nie wciąż było
eks cy tu jące, nawet po jede na stu latach. Seks może zanik nąć, podob nie
roz mowy, z sza cunku da się udep tać zna jome tory prze wi dy wal no ści, ale
na Miło sierną Matkę, goto wa nie pozo staje.

Jed nakże dziew czyna nie nosiła bie li zny, a jedno mał żeń stwo poni żej
honoru już wystar czy. Kobiety bez maj tek lądują jako żony Bas sa ri nich
i rodzą im dzieci w wago nach hamul co wych. Palce przy go to wały się na
prze ka za nie tej ripo sty Child’a’grace, zmiótł je jed nak nagły huk
prze jeż dża ją cego eks presu.



3

Była taka chwila, którą Swe et ness Asiim Maszy nistka ceniła naj bar dziej
ze wszyst kich cha rak te ry stycz nych chwil. Okrą żyła świat wystar cza jąco
dużo razy, by móc przy znać, że jest pra wie ero tyczna, ale w zupeł no ści
pry watna. Zaczy nało się od lek kiego falo wa nia, wde chu, roz wia nia
wło sów i ubra nia – zmiany ciśnie nia. Teraz naj lep szy efekt osią gało się,
zamy ka jąc oczy i wsłu chu jąc się w nara sta jący szum kół. Trzeba
zwal czyć strach i odruch spoj rze nia na źró dło tego pie kiel nego hałasu.
Potem drugi impuls ciśnie nia: teraz. Swe et ness otwo rzyła oczy. Eks pres
wzno sił się przed nią jak klif. Świat skła dał się wyłącz nie ze stali, pary
i ogłu sza ją cego huku. Swe et ness uwol niła swój głę boki, mroczny strach:
Jesteś na złym torze, zwrot nica nie prze sko czyła, sześć dzie siąt tysięcy
ton pocią gów zaraz się zde rzy z pręd ko ścią trzy stu sześć dzie się ciu
kilo me trów na godzinę, a ty sto isz pomię dzy nimi!

Byłoby to szyb kie i piękne.
Góra wyce lo wała w jej serce i w ostat niej chwili skrę ciła w bok.
Fala ciśnie nia ude rzyła ją mocno, ośle piła parą i pyłem. Potem

pocią gnął ją pęd powie trza: No, chodź. Swe et ness nie potrze bo wała
zapro sze nia. Rzu ciła się za roz ma zaną smugą chromu i czerni. Po
dud nią cych pomo stach. Po żela znych schod kach. Po nie bez piecz nych
gale ryj kach, plat for mach, prze ska ku jąc przez wycią gnięte nogi swego
brata Sle evela, roz wa lo nego leni wie razem z naj lep szym kum plem
Rother ha mem i oglą da ją cego na table cie popo łu dniowy mecz peloty.

– Sli?
– Co? A. To tylko moja sio stra.
Swe et ness goniła twa rze za przy ciem nio nymi szy bami, lecz cały czas

wygry wały. Usta wał nio sący ją wiatr. Upu ścił ją na mały obra mo wany



żela zem szyld z wilgą, wysoko na pra wej bur cie ten dra. Wychy liła się
przez mosiężną balu stradę, unio sła dłoń, salu tu jąc szkla nej kopułce
obser wa cyj nej, grze chotce na ogo nie eks presu. Na otwar tym bal ko nie
w końcu pociągu stała ele gancka wiel ko miej ska dama w prze świ tu ją cej
koron ko wej sukni. Zawi ro wa nie powie trza wyrwało jej z pal ców
para solkę, która poszy bo wała wysoko i daleko, jak lata jący spodek
z bam busa i per ga minu. Miej ska dama unio sła wzrok zmar twiona i w tej
dokład nie chwili spoj rzała w oczy czar no wło sej dziew czyny
w poma rań czo wej służ bo wej kami zelce, w naro śli z kutego żelaza na
bur cie wiel kiego pociągu towa ro wego.

Dama i pociąg stały się cien kim czar nym wężem wiją cym się po
czer wo nej pustyni. Para solka, ponie siona wysoko wia trem, stała się
nie wi dzialna. Upalna mgiełka pochło nęła wszystko. Znik nęło.

– Sama sie bie oszu ku jesz – dodał jakiś głos po przy zwo itej prze rwie.
Huk kół zagłu szył jego kroki, lecz Swe et ness domy śliła się obec no ści

Rome re aux po zapa chu. Wszy scy Reak to rowi mieli cha rak te ry styczny
zapach, coś jakby elek trycz ność i chłodne wie czory po upal nych dniach
albo beton po desz czu. Swe et ness wyobra żała sobie, że tak pachną
atomy.

– Myślisz?
Opie rał się o drzwi wie życzki w non sza lanc kiej pozie, jak to umieją

męż czyźni, kiedy nie zależy im, czy patrzysz na nich, czy nie. Ród
Rome re aux współ dzie lił z Maszy ni stami kolor i gęstość wło sów – oraz
płyny ustro jowe, pewną liczbę poko leń temu – lecz on był drobny i blady,
z wąskim cie niem nie do ro bio nej koziej bródki. Do reak to rów termo
w sercu cięż kiego pociągu nie docie rało słońce.

Był o pół tora roku star szy od Swe et ness i, kiep skie geny czy nie, na
następ nym kor ro bori 4 miał się żenić z dziew czyną, Trak cyjną
z loko mo tywy klasy 88 Cztery Strony Świata. Będzie za nim tęsk nić.

– Zawsze musi być pierw szy raz.
Widział, jak patrzyła w dal wzdłuż pro stych torów, i miał ochotę

naściem niać, obie cać jej nie stwo rzone rze czy, ale ni gdy nie był w sta nie
jej okła mać, ni gdy, przez te wszyst kie lata, kiedy dora stali razem na
Kata rzy nie z Thar sis.

– XII Maszy ni stą będzie Sli. Dobrze o tym wiesz.
Wie działa, rów nie dobrze jak to, że jutro wzej dzie słońce, ale i tak

wark nęła:
– Jego inte re suje tylko pelota i łapa nie za tyłek. I nawet w tym nie jest

za dobry.



Rome re aux uśmiech nął się blado.
– W innych dzie dzi nach Domo stwa są kobiety-maszy nistki – cią gnęła.

– U Maszy ni stów ze Sli pher. Na Wiel kiej Zachod niej. W Nowym
Merio nedd co drugi Maszy ni sta to kobieta. Nie mógł byś choć raz tro chę
pouda wać, co? Choć raz powie dzieć mi: „Tak, Swe et ness, tak, będziesz
pro wa dzić, zasią dziesz tam na górze z ręką na prze pust nicy?”. Tak
ciężko? Choć raz?

– Swe et ness… Ja wiem. A byłaś już pozdro wić wujka? – dodał.
– O kur… pra wie zapo mnia łam. Ile jest czasu?
– Jakieś pięć minut.
– To idę. Ty też?
– Jeśli mogę…
Pocią gowi, pomy ślała Swe et ness, cze ka jąc aż Ricardo Trak cyjny

opu ści dra binkę. Możemy być, gdzie tylko zechcemy na całym świe cie,
o ile zosta niemy na torach.

– Usza no wa nie dla wuja! – zawo łała ciotka Miriamme Trak cyjna
z maleń kiego okienka swej pralni, gdy Swe et ness zeska ki wała na
czer wony pia sek.

Zostać na torach. Bo jak z nich zej dziesz, w nocy przyj dzie pech
i wpeł znie ci do nosa i przez uszy. Zabo bony, lita nie, rytu ały.
Przy pad kowe zda rze nia, w któ rych przy czyny po latach spie kają się ze
skut kami. Prawdy wiary. Na przy kład, że córki nie pro wa dzą. I tak
obej rzała się przez ramię, kiedy prze stała czuć na karku psy chiczną
bli skość Kata rzyny z Thar sis. Wielki pociąg stał niczym wyto piony
z rdza wego pia sku czarny mono lit.

Rome re aux pierw szy pozdro wił wuja. Prze lot nie przy tknął dłoń do
zeszli fo wa nego przez pia sek słupa sema fora. Wszy scy – to zna czy
załoga, bo pasa że ro wie się nie liczyli – na Kata rzy nie z Thar sis byli
w jakimś stop niu spo krew nieni, nawet krzy kliwi Bas sa rini, lecz
pokre wień stwo Rome re aux z wuj kiem Neo nem było nacią gane, a poza
tym on ni gdy nie wie rzył, że kole jowy sema for może mieć duszę. Pew nie
dla tego ni gdy nie poczuł niczego poza ocyn ko waną stalą z Beth le hem
Ares, pomy ślała Swe et ness. Skło nił się i się cof nął.

Swe et ness dwa razy kla snęła w dło nie. Na roz le głej i pła skiej pustyni
dźwięk był cichy i pła ski. Odkrę ciła bidon, który wzięła od madre Marii
Stu ard, i wylała na zie mię zimną her batę prze zna czoną na liba cję.
Zapie niła się i popla miła czer wony pia sek jak mocz. Swe et ness zamknęła
oczy i śmiało przy tknęła dłoń do słupa. Jak zawsze, na początku był tylko
cień dźwięku, sta lowy syk, bucze nie wia tru i kół na szy nach,



wspo mnie nie życia w pędzie, dwóch wstą żek metalu śpie wa ją cych jak
kamer ton. Jej słuch roz po starł się jak skrzy dła, naj pierw na dole,
słu cha jąc gra nia krzemu i pie śni kamieni, potem prze do stał się wyżej
przez prze mie szane wia trem zia renka, słu cha jąc, jak two rzą pia skowe
har mo nie, powolne mor skie fale zała mu jące się zia renko za zia ren kiem.
Jesz cze wyżej, aż usły szała wszystko, co ogra ni czone cia snym
hory zon tem. Do akor dów pia skowej pie śni przy łą czyły się rytmy i pulsy jej
wła snego ciała. Przez jedną boską chwilę wielka pół nocna pusty nia była
jak jedna kwan towa funk cja falowa, zamo de lo wana w pia sku jak ogród-
wyrocz nia Szan da striów. A Swe et ness stała w punk cie o mak si mum
praw do po do bień stwa.

Otwo rzyła oczy. Jak zawsze zna la zła się gdzie indziej. W tym miej scu
nie było szyn, nie było pociągu, a tam, gdzie pusty nia sty kała się
z dale kimi górami, czer wień prze są czała się na niebo. Krwi sto czer wone
niebo, różowy zenit. I ani chmurki, ani nadziei, ani wspo mnie nia desz czu.
Skały wokół przy pró szone szro nem. Pia sek, na któ rym stała, aż syczał
od elek tro sta tyki. Na całym świe cie była tylko ona i pio nowy słup
sema fora, upar cie zako rze niony w obcej ziemi.

Swe et ness zawsze wie działa o tym miej scu trzy rze czy: po pierw sze,
żadne z nich tak naprawdę nie powinno tu być. Po dru gie, powinno być
dla niej zabój cze, tak jakby gleba była kwa sem. Po trze cie – to było ich
pry watne miej sce, tylko wujka i jej, i ni gdy nie wolno nikomu o nim
powie dzieć. Nawet rodzi nie. Już z Małą Śliczną wystar cza jąco się
naro biło. Chcieli ją posłać do Lata ją cego Tera peuty. A to…

– Wujku?
Kiedy się ode zwał, brzmiał mniej jak ten prak tyczny pirat, któ rego

pamię tała, a bar dziej tak, jak sobie wyobra żała Boga Panar chę. Gło sem,
który docho dził jakby z wiel kiej odle gło ści, zapy tał:

– Który mamy rok?
– Ten sam, co ostat nio.
– A kiedy było „ostat nio”?
– Wtórw rze sień. Rów no noc jesienna. Kon trakt z Kad mo wej Doliny?
– A, no tak. – Jakby cichła burza pia skowa. – A który to rok wła ści wie?
Powie działa mu. Odparł:
– Tutaj tracę rachubę.
Wie dząc, że te roz mowy z wujem odby wają się poza nor malną

prze strze nią, Swe et ness rozu miała także, że są w szcze gól nym cza sie,
nie bę dą cym prze szło ścią, przy szło ścią ani teraź niej szo ścią, lecz cza sem
innym, lustrza nym. Śnio nym.



– Więc… – powie dział wujek Neon. – Sli…
– Dalej myśli, że będzie wielką gwiazdą peloty. Tylko że ma dwie lewe

nogi, wielki beb zon, a mózg zla so wany od tele wi zji i wale nia konia.
– Czyli jesz cze nie oże nił się z tą kusycką dziew czyną, co miała

pięt na ście zło tych kol czy ków?
– Jesz cze nie.
– A czy…?
– Poznał ją? Też nie.
– Rozu miem.
Rozu miał i widział dużo i sze roko, ale nie ostro, jak znie kształ ca jąca

soczewka. Swe et ness czę sto naty kała się na jego tęsk notę za
przy szło ścią, która być może ni gdy się nie wyda rzy. A cza sem zda rzało
się, że bocz nica przy szło ści, którą wybie rał na tej mon stru al nej górce
roz rzą do wej, oka zy wała się główną linią torów.

– Chcą cię wydać – powie dział.
– Mów.
– Za Stu arda. Stu arda z Avaty IX, na linii do Llan go nedd.
– Ja pier dzielę.
– Nie przej muj się.
– Nie przej muj się? Wła śnie mi powie dzia łeś, że zmar nuję moje

sza lone lata na parze nie samo wa rów mięty dla katar skich piel grzy mów.
Śmiech wuja Neona był odpo wied nio straszny. Czuło się go tak, jakby

pia sek zgrzy tał pod czaszką. Skrzy wiła się.
– Swe et ness, to zupeł nie nie koniec two ich sza lo nych lat – powie dział

i odśpie wał starą dzie cinną pio se neczkę o żegla rzu, który prze pły nął
niebo i przy wiózł swo jej uko cha nej srebrną figę i dia men tową grze chotkę.
Kiep sko śpie wał, nawet po śmierci, ale Swe et ness miała cier pli wość do
rodziny.

Kiedy skoń czył, odcze kała kul tu ralną chwilę i zapy tała:
– To tyle?
– Co tyle?
– Wyjdę za Stu arda i to nie koniec moich sza lo nych lat?
Pauza. Swe et ness wyobra ziła sobie, jak trój lam powy sema for

prze krzy wia w namy śle głowę.
– Tak. To tyle. Nic się nie przej muj. Zaufaj mi. A teraz mi powiedz, co

tam u niej?
Swe et ness zało żyła, że cho dzi mu o Kata rzynę z Thar sis i że o swo jej

przy szło ści już nic wię cej nie usły szy. Sap nęła przez nos poiry to wana tą
kapry śną wyrocz nią.



– Pole izo la cyjne w tyl nym reak to rze cały czas nie sie dzi, jak trzeba.
– A robi tak? – „Tak” ozna czało falu jący tro chę gwizd, tro chę syk.
– Bar dziej tak. – Swe et ness dodała wysoki klik o kaden cji wzno szą cej.
Wujek Neon zacmo kał.
– Musi cie to napra wić. Co w ogóle robią Reak to rowi? Ja nie wiem,

odkąd umar łem, wszystko się w niej sypie. Nikt już nie ma za grosz
sza cunku do porząd nej maszyny. A on to już w ogóle. Z dupą się na
głowy poza mie niał – i nie cho dzi tylko o pociągi. Popatrz tylko na tę
biedną maciorę, z którą się oże nił, to zna czy twoją świętą matkę.

Tele pa tyczne prze pro siny wuja Neona odczuła jak dwa skrzy żo wane
palce krą żące w geście bło go sła wień stwa nad pła tem czo ło wym.
Uwiel biała to uczu cie. Aż zamru czała.

– Dalej do niej nie gada?
– Ani słowa. Miga.
Kolejne neu ro nalne cmok nię cie.
– To powin naś być ty. Zawsze to mówi łem. Byś dopro wa dziła ten

gene ra tor pola do porządku tout de suite.
– W ogóle bym nie dopu ściła do takiego stanu – rzu ciła z dumą

Swe et ness. Zbyt wiele było śle pych torów koń czą cych się zie lo nymi
błysz czą cymi kra te rami – pomni ków byle jak ser wi so wa nych toka ma ków.
Toro mi strze ukła dali wokół nich nowe szyny, lecz kra tery świe ciły przez
dzie się cio le cia, jarząc się nie zdrowo w nocy. Pomy ślaw szy o nich,
Swe et ness wście kła się: – Ale ja mam wyjść za dur nego Stu arda na
dojaz dówce do Boga i robić her batkę i cia steczka mig da łowe, co nie?

– Tak?
– Mówi łeś, że tak widzia łeś.
– Widzę o wiele wię cej, niż mówię. Niż mogę powie dzieć.
„No nie gadaj?” – miała ochotę powie dzieć Swe et ness, lecz nagły

powiew pyłu starł jej te słowa z ust, pyłu, o któ rym wie działa, że nie jest
pia skiem, rdzą, lecz frag men tami czasu. Zbi tym w ziarna cza sem.
Wycią gało ją stąd. Droga z powro tem była zawsze szyb sza
i gwał tow niej sza – pęd, zawrót głowy, sze lesz cząca czerń, wra że nie
skrzy deł tak wiel kich, że mogłyby okryć świat – i już jest tam; wielka,
wielka pusty nia i gorące, gorące słońce.

Rome re aux kucał na pię tach przy torach, nabie ra jąc w dłoń pia sku
i prze sy pu jąc go przez palce. Zabi ja jąc czas.

– Jak ty to robisz? – zapy tał.
– Jak co robię? – Tamto miej sce dopiero po chwili dało się jak paproch

wymru gać z oczu.



– To, co robisz. Kiedy gdzieś tam z nim idziesz.
– Idę? – zapy tała podejrz li wie. Co on wła ści wie mógł widzieć? – Ja

ni gdzie nie idę.
– No rozu miesz: jesteś tu, ale cię nie ma. To gdzie jesteś?
– Do czego ty zmie rzasz?
Rome re aux wzru szył ramio nami, roz warł dłoń, spoj rzał na ści śnięte

w niej kamyki i zie mię.
– Po pro stu mnie cie kawi, dokąd idziesz.
– To niech cię nie cie kawi.
– Co się tak strasz nie bro nisz?
– Muszę mieć coś tylko dla sie bie. – W pociągu, gdzie pięć rodzin

cho dzi sobie po gło wie, na tery to riach o splą ta nych gra ni cach. – Jakieś
miej sce dla sie bie.

– Czyli jed nak gdzieś idziesz.
– A tobie co do tego?
– Nic. Gwiz dali.
To ją pode rwało.
– Co takiego? Ile razy?
– Dwa.
– Ja pier…
Po trzech gwizd kach pociąg odjeż dża. Z tobą lub bez. I nie ważne,

rodzina czy pasa żer. Roz kład sam się prze strze gać nie będzie, nie?
Kiedy puściła się pędem do Kata rzyny z Thar sis, z orga nów paro wych
zamon to wa nych na złą czu mię dzy głów nym kotłem a ten drem buch nęła
para. Bez czelne nuty Liberty Lil lian’s Rag unio sły się zama szy ście nad
pusty nię, gdy odziane w azbe stowe ręka wice dło nie madre Mer ce des
Reak to ro wej prze ska ki wały po parzą cych kla wi szach. Co ma jechać, na
pokład! Co ma zostać, na zie mię! Zadzie ra jąc spód nicę po uda,
Swe et ness popę dziła po torach. Rome re aux wyprze dził ją bez wysiłku.
Za nimi wujek Neon zamknął poma rań czowe oko i otwo rzył zie lone.
Kata rzyna z Thar sis prze czy ściła cylin dry impul sem pary. Korby drgnęły,
koła się zakrę ciły. Moloch zaczął się poru szać, niczym prze su wa jąca się
płyta tek to niczna.

Swe et ness widziała, jak Rome re aux łapie za dolny szcze bel
cho wa ją cego się trapu. Minął jej głowę i prze su nął się w prze ciw nym
kie runku. Swe et ness okrę ciła się na pię cie i popę dziła za usu wa jącą się
dra binką. Wyso kie jak dom koła tur ko tały obok jej głowy. Rome re aux
kuc nął na naj niż szym stop niu. Matko święta, tro chę zabrak nie.

– Rome re aux!



Wycią gnięta dłoń się odda lała. Ostat kiem sił Swe et ness sko czyła.
Jego dłoń zaci snęła się jak żela zne okowy na jej nad garstku. Odbiła się
cia łem od zaworu bez pie czeń stwa na owiewce. Bez tchu zawi sła
w uści sku Rome re aux. Wały napę dowe dud niły jej obok głowy.

„Nie dam rady…” – mówił wyraz twarz Rome re aux; mło dzień cza siła
skon fron to wana z bez li to sną rze czy wi sto ścią. Swe et ness zako ły sała się,
usi łu jąc się gnąć nogami rom bo wego bież nika na szcze blu. Paznok cie
otarły się o stal. Końce pod kła dów w dole już się roz ma zy wały. Spaść
teraz to gorzej niż nie zdą żyć na pociąg. Zamach nęła się nogami.
Się gnęła.

– Ooooch!
Palce zaci snęły się na meta lo wym szcze blu. Rome re aux pod cią gał ją,

póki nie miał dobrego chwytu obiema dłońmi. Zła pał mocno za torową
kami zelkę i kwie ci stą let nią sukienkę, wydźwi gnął ją na podest. Metal
zadra pał o gołą skórę, zawio sło wała sto pami. Bież nik butów odna lazł
bież nik scho dów.

W domu.
– Mało bra ko wało! – zawo łała tante Miriamme, skła da jąc pościel, gdy

Rome re aux i Swe et ness prze mknęli pod jej oknem. – A, i Swe et ness, no
wiesz? Na pustyni? Praw dziwa dama ni gdy nie zapo mina o bie liź nie.
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Dwie ście kilo me trów wyżej orbi talne lustro pochwy ciło pro mień słońca
znad kra wę dzi świata i posłało go pro sto w oko Naona Maszy ni sty.
Chwi lowo ośle piony upu ścił wątek dys ku sji na pod łogę Sali Narad.

– Eee…
– Posag – pod su nęła szczu pła, groźna Maria Stu ard.
Pię cio ki lo me trowy krą żek z sza rej błony, bez tro ski i święty, popły nął

po orbi cie za zacho dzą cym słoń cem.
– A, tak. Oczy wi ście. I co ja pro po no wa łem?
– Pięć tysięcy dola rów gotówką.
– No tak.
Zer k nię cie na dziadka Bedza, śli nią cego się w Zdal nie Ste ro wa nym

Zbior niku pod mie dzia nymi zwo jami cyber-czepka. Zbior ni ko wa nie – dla
zgrzy bia łego sta rego Maszy ni sty to powi nien być pro sty pro ces, lecz
Naonowi XI nie podo bało się, że sta remu tak czę sto ucieka oko.

– Plus…
– Plus co?
– Dwa pro cent przez kolejne pięć lat.
Wal nię cie pię ścią w blat stołu z auten tycz nego drewna. Dzia dek

Bedzo ock nął się z wie lo let niej demen cji. Przy po mniał sobie twar dość
ręki swej żony.

– W życiu! – oświad czyła bab cia Taal, drobna, zama ry no wana
sta ruszka, pełna życia, mięsa i poten cjału. W wieku czter dzie stu dwóch
lat wciąż odrzu cała lub przyj mo wała potężne kon trakty, gdy loco do res
w czer wo nych fla ne lo wych sur du tach przy jeż dżali na bocz nice w swo ich
lek ty kach, żeby ogła szać oferty dnia. Oczy miała jak małe zwinne muszki.
– Jeden pro cent, przez trzy lata.



Naon Maszy ni sta XI znów zer k nął na swo jego ojca. Postu ki wał nogą
o nito waną ścianę, do rytmu chlu potu wody w rurach zbior nika. Naon
pomo dlił się do Panów Żela znej Drogi, by Bedzo nie dostał ataku
nie trzy ma ją cych zwie ra czy. To bar dzo by utrud niło matry mo nialne targi.

– Jeden i trzy czwarte pro cent i cztery lata.
Matrony Maszy ni stów i Stu ar dów spoj rzały sobie w oczy nad sto łem

do tar gów. Na tym drew nia nym owalu, podobno zro bio nym z ory gi nal nej
gałęzi z Drzewa Początku Świata, dwa na ście poko leń temu i miliard
kilo me trów stąd, Maszy ni sta I i Stu ard I pod pi sali Akty Współ pracy.

– Gdyby jesz cze on był z two jej linii, tante Maria, mogła bym się
zgo dzić – stwier dziła bab cia Taal. – Ale ten…

– Narob – ode zwał się Salam Selene Stu ard, naj młod szy
z Domo stwa, pierw szy raz zasia da jący przy wiel kim stole i rado śnie
nie świa dom spo łecz nych gier, które uwiel biają roz gry wać ważne
sta ruszki.

Cio teczna babka łyp nęła na niego.
– …ma wiel kie per spek tywy. – Co zna czyło: „A twoja wnuczka to tylko

córka. Macica i dra bina do histo rii”. – Jest Chef du Che min. I ma wła sną
kuch nię.

– Z nie rdzewki – dodał Salam Naj młod szy z pewną nutką zawi ści.
Sam dopiero awan so wał do Obsługi Ser wet i Tac.

Bab cia Taal zła pała tę nie mą drą próbę odzy ska nia głosu jak gorące
nimki z tacy pero no wego sprze dawcy.

– Na Ava cie IX! – powie działa.
– Tak! – wykrzyk nął Naon, mając wra że nie, że prze ga pił w tej grze

parę kole jek. – Jeden i jedna czwarta pro centa, trzy i pół roku!
– Naon! – Gło sem matki do syna. – Nie wąt pię, że jesteś naj więk szym

spe cem od prze pust nicy w tej ćwiartce, ale to dokład nie dla tego
męż czyźni pro wa dzą loko mo tywy, a kobiety pro wa dzą targi. Więc… –
Zwró ciła się do swej prze ciw niczki. – Ona jest Maszy nistką z krwi i kości.
Ma parę w duszy, olej w sercu, żelazo w bio drach i ogień ter mo ją drowy
w oczach, ma za sobą milion kilo me trów, jest stu pro cen tową wnuczką tej
oto babki i wiedz, że posieka two jego chefa du che min Naroba na
pla sterki jego wła snymi nożami, w jego wła snej kuchni z nie rdzewki
i poda go z solą i chili jego klien tom i dla tego wła śnie nie pój dzie na
Avatę IX za mniej niż pół tora pro centa za trzy lata i dwa dzie ścia cztery
mie siące. Koniec. Kropka…

Jed nakże zanim bab cia Taal mogła dodać „stoi” i dobić targu, Maria
Stu ard wetknęła kciuki za hafto wane zło tem klapy swej bluzy i zawo łała:



– No tak, pani Maszy nistko, ale co ona teraz robi?!
Ten wredny cios poniósł się ryko sze tem od stołu, od otwar tych ust do

unie sio nych brwi, odbił się od zmarsz czo nego w nie smaku czoła Naona
Maszy ni sty, przez okno, dwie ście kilo me trów w górę w wie czorne niebo,
by odbić się od lustrza nej tar czy wiel kiej vany, zsu wa ją cej się aku rat
przez ter mi na tor w noc, i wró cić na zie mię dwa i pół kilo me tra dalej, do
Zbior nika Czer pal nego Ina tra nr 6, w któ rym Swe et ness Maszy nistka
rado śnie sobie pły wała. Odczuła go jako gęsią skórkę na gołych ple cach,
pły nąc ku beto no wemu brze gowi, gdzie sie działa Psalli, zanu rza jąc
w wodzie palce stóp. Swe et ness unio sła wzrok – nie równa kra wędź
skarpy wznio sła się powy żej słońca. To by tłu ma czyło ten dziwny
dreszcz. Magiczna godzina. Tri ske liony pomp wia tro wych krę ciły się
leni wie na tle ciem nego błę kitu.

– Długo tu jesz cze będziesz?! – zawo łała Psalli, gdy Swe et ness
zro biła nawrót do kolej nej dłu go ści.

Była mocno zbu do waną dziew czyną o ponu rej twa rzy, typową
Trak cyjną. Mając dokład nie osiem lat i ani dnia wię cej, była naj bliż szą
rówie śniczką Swe et ness, a tym samym przy ja ciółką, choć Swe et ness
zasta na wiała się cza sem, czy tak by było, gdyby miały nieco mniej
mobilne życie. Bo potra fiła być straszną jęczy bułą.

– Jak ci zimno, to możesz wra cać – odpo wie działa zacze piona
łok ciami o drugą kra wędź zbior nika.

– Nie – burk nęła Psalli.
– Nie musisz na mnie cze kać.
Dziew czyna wzru szyła mię si stymi ramio nami. Swe et ness odbiła się

od dru giego końca zbior nika. Dwa zama chy i dopły nęła do Psalli.
– Czemu nie?
Psalli zer k nęła poza tara sowe zbior niki ku warzyw ni kom.
– Cie bie nie będą zacze piać – powie działa Swe et ness.
– Cały czas się gapią i machają.
– Tak? A, no dobra, to niech mają na co popa trzeć i komu poma chać.
Swe et ness wydo była się zama szy ście z wody, w kaska dzie wiel kich

kro pel. Balan su jąc jak gim na styczka na wąskiej kra wę dzi, wypro sto wała
się na swój pełny metr sie dem dzie siąt pięć gołego ciała. Mio dową skórę
pokry wała rosa z miliar do let niej wody. Zgar nęła włosy za uszy, wetknęła
palce do ust i gwizd nęła, prze szy wa jąc indy gowy chłód Ina try jak
szty le tem. Wszyst kie ciemne syl wetki cho wa jące się w wyso kich
zaro ślach za kana łami nawad nia ją cymi obró ciły się jak jeden mąż.



– E! Chło paki! Widzi cie to? – Swe et ness zakrę ciła bio drami. – W życiu
tego nie dosta nie cie. – Zato czyła powolną gwiazdę na kra wę dzi basenu.

Wszy scy pod glą da jący chłopcy z Ina try dostali cios w oczy, taki, że
jesz cze długo nie potra fili kochać, jak należy, bo na siat ków kach mieli
wyta tu owaną wizję nie osią gal nej mło do ści i straty, z zimną wodą
spły wa jącą łuko wa tymi struż kami z jej pięt. Swe et ness wypro sto wała się
sprę ży ście.

– Tak żeby ście wie dzieli, nie?
Posta cie pocho wały się z powro tem w zaro ślach.
Z dłońmi na bio drach zlu stro wała swą zdo bycz. Ina tra była

mia stecz kiem wod nym na szlaku, peł nym studni, szy bów i pomp, z wodą
szem rzącą omszo nymi duk tami ze zbior nika do zbior nika, z bul go cą cymi
kana łami nawad nia ją cymi i kiwa ją cymi się w namy śle kiwo nami,
wynio słymi wie żami ciśnień i małymi, śnia dymi dzie cia kami figlu ją cymi
w tęczo wej mgiełce pod prze cie ka ją cymi wężami. Tutaj łagodne
nachy le nie rów niny Tana gyre pękało jak pas chalny opła tek i zmie niało się
w kilo me trową stro mi znę Pra eso line. Tutaj wiel kie ter mo ją drowe
loko mo tywy przy sta wały na długo u wodo poju, przed mozolną
wspi naczką dłu gimi pochyl niami i ser pen ty nami Pod jazdu Ina tra. A kiedy
pociągi piły, pocią gowi bawili się w wodzie.

– Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistko, ty nic
a nic wstydu nie masz – powie działa Psalli.

– Super, co nie?
Jej prze ni kliwy gwizd na dwóch pal cach zdą żył już prze nik nąć do Sali

Domostw na Kata rzy nie z Thar sis i choć słaby, miał jesz cze dość siły, by
dotrzeć do ucha Marii Stu ard. Uśmiech nęła się. Wszy scy wokół stołu tak
samo jak ona domy ślali się, skąd pocho dzi. Poło żyła dłoń wierz chem do
góry na gład kim drew nie.

– Trzy tysiące, jeden koma sie dem pro cent i trzy lata, trzy dzie ści
mie sięcy. Koniec, kropka, stoi.

Wytrzy mała spoj rze nie babci Taal. Stara Maszy nistka wzru szyła
ramio nami.

– Tin gu oise.
– Major’s Gate.
– Ethan’s Soul.
Koniec for mułki. Nikt żywy czy nie umarły nie znał jej źró dła ani nie był

w sta nie cof nąć tego, co przy pie czę to wała.
– Skon tak tuję się z ludźmi z Avaty IX i popro szę o przy go to wa nie

kon traktu.



Maria Stu ard ze swoją dele ga cją pod nio sła się od stołu. Kiedy
wycho dziła, Child’a’grace mruk nęła:

– Za tanio.
Jej mąż ryk nął.
– Powiedz tej kobie cie… – roz ka zał babci Taal, ta jed nak już poszła,

sze lesz cząc wie lo war stwo wymi spód ni cami, więc tylko zami gał: – To
tylko córka! – I dodał jesz cze pal cami: – Pół córki.

Child’a’grace unio sła się w nagłej furii.
– Ni gdy…
Prze pra szam, prze pra szam, mój błąd – wymi gał się Naon Maszy ni sta.

Popeł nił ciężki grzech. Wie dział, że źle spra wił się na nego cja cjach. Może
i uro dził się z dło nią na prze pust nicy, ale Marii Stu ard się bał. Bał się
i miał wobec niej dług – nikomu w żad nym Domo stwie na Kata rzy nie
z Thar sis nie pozwa lano zapo mnieć, że ona sama jedna sta wiła czoło
słyn nej ban dzie Starke’a obra bo wu ją cej wagon pełen lewic kich
piel grzy mów. Ta walecz ność kosz to wała ją igłę w bio drze, które potem
bolało ją, kiedy to było dla niej dogodne poli tycz nie, ale swoim
przy kła dem obu dziła demony w łagod nie uspo so bio nych piel grzy mach.
Zerwali się jak jeden mąż, zła pali dako itów i wyrzu cili ich na następ nym
przy stanku. A sama Maria Stu ard do tego stop nia wście kła się za tę igłę,
że powa liła sta rego, groź nego Selvyna Starke’a ciśniętą jak fris bee
srebrną tacą.

– Któ re goś dnia, i niech Bóg da, że szybko, na rachunku tej kobiety
będzie debet – wymam ro tał Naon Maszy ni sta, idąc zmie nić woreczki
i wyczy ścić rurki dziad kowi Bedzowi.



5

Nad Ina trą był już zupełny mrok. Swe et ness wra cała do domu po torach,
samot nie, pod pierw szymi prze bły skami księ ży co wego pier ście nia, tej
kozioł ku ją cej po orbi cie kon struk cji pod trzy mu ją cej kru chą ekos ferę tego
świata. Psalli sko rzy stała z chwili zasko cze nia wywo ła nej wystę pem
Swe et ness i wymknęła się pierw sza, zanim cham scy chłopcy zdo łali
wykrze sać z sie bie odro binę odwagi. Szła pomię dzy koń cami pod kła dów
a rude rami. Han dla rze cia stecz kami i pasz te ci kami wsta wali znad tlą cych
się ognisk z ludz kiego obor nika, a potem opa dali z powro tem na widok
poma rań czo wej kami zelki Maszy nistki. Andro gy nicz nie chude chłopco-
dziew czyny, pozba wione płci przez głód, potrzą sały narę czami
mie dzia nych bran so le tek-amu le tów. „Szczę ścia, szczę ścia, dziew czyno,
a każdy zwój to modli twa”. Swet ness krę ciła głową. Ten drut kra dziono
z prze kaź ni ków zwrot nic. „Każdy zwój to modli twa”, oprócz spo ra dycz nie
usma żo nego prą dem bran so let ka rza, czę sto ozna czało wyko le jony
przód.

Kata rzyna z Thar sis wzno siła się pośród nocy, mono li tyczna jak
skarpa, na którą zamie rzała wejść. Świa tła migały, okna zapra szały. Lecz
jeden szept spro wa dził Swe et ness z tej drogi, pod ostat nią budą, przed
samym domem.

– Wszystko wie, wszystko sły szy, wszystko widzi. Prze szłość
teraź niej szość przy szłość. Odsłoń okno czasu, o piękna damo.

Głos był jak gadzi syk, ale przy tym dziw nie atrak cyjny; był to gad
o pięk nej, wysa dza nej klej no tami skó rze, z wymyśl nym grze bie niem
i krę tym nie bie skim języ kiem. Ode zwała się jakaś nie ocze ki wana
podat ność w jej duszy. Usły szała, jak mówi:

– No dobrze. A ile za to?



– Bar dzo mało – odparł jasz czur czy język.
Jego budka była obwi słą jurtą w lam par cie cętki. Gdy pochy lała się

wcho dząc, klapa jurty otarła jej się o kark. Była w dotyku jak żywa skóra.
– Tro chę tu cia sno.
Cia śniej, niżby suge ro wał wygląd zewnętrzny. Ledwo widziała

czło wieka o jasz czur czych war gach za ośmio kąt nym sto li kiem. Wyda wał
się mały i bez włosy, skórę miał dziw nie ciemną, nawet jak na
ciem no skó rych ludzi. Mogłaby przy siąc, że w tym sła bym, pada ją cym
zewsząd i zni kąd bla sku wyda wała się zie lona.

– Nie powi nie neś mnie popro sić o danie do ręki kilku cen tawo? –
 zapy tała Swe et ness.

W jur cie mocno pach niało zie le nią i rośli nami, ple śnią i liśćmi,
kwia to wymi słup kami i świeżo sko paną zie mią.

– Jeśli chcesz – odparł wróż bita.
Kiedy szu kała w bio dro wej tor bie srebr ni ków, poło żył na stole

urzą dze nie przy po mi na jące roz dęty minut nik do jajek. Jego górną pół kulę
wypeł niały małe białe fasolki. Drogę do dol nej pół kuli prze gra dzało im coś
w rodzaju jeża z powty ka nych w siatkę patycz ków.

– To wystar czy?
Wróż bita zgar nął stru my czek cen tawo, wsa dził je do ust i połknął.
– Czy ty…?
Magik nachy lił się ku niej. Był zie lony i to od niego bił ten roślinny

zapach. Roz sze rzył noz drza.
– Kąpa łaś się.
– Mam mokre włosy, panie wielki detek ty wie.
– Pach niesz wodą. Pro szę. – Szybko jak ata ku jący wąż wyszarp nął

z klep sy dry jeden szpi ku lec. Miał nie bie ski czu bek i wypa lone słowa
„Speł nie nia pierw szy szczyt” i „Jeden za darmo”. Mały zie lony
czło wie czek przyj rzał się temu mottu. – Mogło się gorzej zacząć. –
Poło żył paty czek na stole. – Teraz ty grasz. Wycią gasz który chcesz
paty czek, a celem gry nie jest wygrana, bo wygrać się w to nie da, ale by
te fasolki spa dły jak naj póź niej. Potem będziemy to odczy ty wać.

– Nie ma pro blemu. – Swe et ness wycią gnęła rękę po paty czek.
– Jedna zasada. Dotknięte, musisz wycią gnąć.
– Dobra. – Pew nym ruchem wysu nęła paty czek, w który celo wała

pal cem. Pierw sze pięć ruchów było pro stych, nawet bez myśl nych, potem,
w miarę jak fasolki osy py wały się z grze cho tem, gra nabie rała zna cze nia,
doma ga jąc się namy słu i planu. Zagry zła dolną wargę w sku pie niu



i wybie rała pomię dzy dwoma szpi kul cami krzy żu ją cymi się głę boko pod
sto sem faso lek.

– To jak to w ogóle działa?
– Ty wycią gasz patyczki, gra wi ta cja robi resztę.
– No nie, ale jak prze po wiada przy szłość?
– A skąd ja mam wie dzieć? – odparł zie lony czło wiek. – Wiem tyle, że

prze po wiada.
Palce zako ły sały się, pod jęły decy zję, zmie niły ją, zaci snęły się

sta now czo na patyczku ster czą cym pod kątem trzy dzie stu stopni.
Wycią ga jąc go, czuła, że fasolki ocie rają się o drewno. Szarp nię cie.
Jedna fasolka wylą do wała na dnie maszyny wró żą cej. Zła pała się na tym,
że wstrzy my wała oddech, i wypu ściła powie trze z wes tchnie niem ulgi.

– Jakaś zawsze spad nie – powie dział zie lony, bio rąc paty czek. – Hm.
Kan ton Kró lo wej.

– To dobrze jest czy źle?
– Po pro stu jest. – Uło żył go obok innych w rów niut kim rządku.
– Ja mam wuja, co widzi przy szłość – powie działa bez na mięt nie

Swe et ness. Kuc nęła nisko, z dłońmi na stole i oczyma na pozio mie
plą ta niny patycz ków.

– Naprawdę? – zapy tał zie lony.
– Cho ciaż on by powie dział, że nie tyle widzi przy szłość, ile ma jakby

szer szą teraź niej szość.
– Cie kawa per spek tywa.
– Tak mówi. Ale w sumie to on jest sema fo rem.
– To na pewno ma nowa tor skie… prze my śle nia.
– Pra co wał na tym słu pie i tra fił go pio run. – Swe et ness wycią gnęła

paty czek jak szpa dzi sta z Bel la donny rapier. – Pro szę!
– Brawo – powie dział zie lony.
Trzy patyczki póź niej coś pyk nęło, osy pało się i wszyst kie fasolki

ude rzyły w dno naczy nia jak rzu cane przez łobu zów kamyki w okno
wdowy.

– Oj – powie działa Swe et ness.
Teraz zie lony czło wie czek kuc nął i przy glą dał się ukła dowi

pozo sta łych patycz ków. Obra cał przy szło ścio mat w dło niach. Swe et ness
zauwa żyła, że marsz czy czoło, co sko ja rzyło jej się z ora niem pola.

– San dały z Kości rów no le głe do Chłopca z Dwóch Pyłów, krzy żują się
uko śnie z Nie win nymi Eks ce sami. Ale Chło piec z Dwóch Pyłów prze cina
Zapach Lawendy i wycho dzi otwo rem osiem osiem, w gór nej pra wej
ćwiartce, Ćwiartce Pustej.



– To zna czy?
Zie lony czło wiek przy tknął palec do ust. Uniósł klep sy drę do

doby wa ją cego się zewsząd świa tła.
– Widzisz? Złoty Pier ścień na Kciuk jest bar dzo, bar dzo poziomy

i w samot nej ćwiartce; zauważ, że jedyne, do czego się zbliża, to
Wieczna Pomoc. Twoja rodzina chce cię wydać.

Jego oczy – które, jak zauwa żyła Swe et ness, miały żółte tęczówki –
spoj rzały wycze ku jąco, czy zro biło to na niej wra że nie.

– Nic trud nego. Dziew czyna z kolei, w moim wieku? Musisz się
bar dziej posta rać.

– Jed nak ślubu nie widzę.
– To już lepiej. Zna czy w ogóle?
Zie lony czło wiek wycią gnął przy szło ścio mierz do Swe et ness.
– Nie w ramach tej opo wie ści.
– A co to za opo wieść?
– Ta, w któ rej się znaj du jesz. W któ rej wszy scy się znaj du jemy. – Objął

dłońmi szklany tułów o talii osy. – Opo wie ści powstają z żyć, ale nie
wszystko w życiu to opo wieść. Tylko nie które jego frag menty mają
kon struk cję, fabułę, ener gię dra ma tyczną, splot przy pad ków, pra gnień
i oko licz no ści, które two rzą opo wieść. Tutaj… – znów pogła dził szkło – …
jest histo ria two jego życia. Tutaj i tutaj… – dotknął dwóch zie lo nych
koń có wek patycz ków – …prze ni kasz ze sfery „pew nego razu była sobie”
do „żyła długo i szczę śli wie”. Te prę ciki oczy wi ście są nie skoń czone. –
 Pal cami nakre ślił w powie trzu ich prze dłu że nia.

Swe et ness przez krótką chwilę patrzyła cudzymi oczyma, widząc, jak
cią gną się poza jego zasięg, wskroś niego, wskroś niej, przez mięk kie
ściany jurty i jesz cze mięk sze ściany nocy i czasu.

– Myślisz, że wszystko, co ci się do tej pory w życiu przy da rzyło, to
przy pa dek? Co za szczę ście w takim razie! Wszystko, czym byłaś,
pro wa dzi do tego miej sca, tego słoja, tego zbiegu sił. Oczy wi ście ty
możesz patrzeć na to wszystko ina czej. – Żół to zie lone dło nie obró ciły
wyrocz nię o 180 stopni. Na Swe et ness spoj rzała groź nie inna armia
kol ców. – Jeśli prawa wszech świata są tak odwra calne, jak twier dzą
mędrcy, to musi być także prawdą, że to, czym będziesz, wpływa na to,
czym jesteś teraz.

– A te fasolki to coś jak boże gówno, co spad nie na mnie, jak nie
zro bię tego czy tam tego?

Zie lony czło wie czek zasznu ro wał usta.



– Zwa żyw szy na to, że dla mnie gówno to zna ko mity nawóz, a dla
tych ludzi jedyna metoda na cie pło w życiu, to być może. Ale też możesz
uznać, że to cię żar nie zde cy do wa nych zda rzeń, któ rego trzeba się
pozbyć, żeby uka zały się kości two jej opo wie ści.

Swe et ness prze krzy wiła głowę, splo tła ramiona i spoj rzała
wyzy wa jąco spod ciem nych loków.

– A będę jeź dzić pocią giem czy nie?
– Dużo będziesz jeź dzić.
– Jeź dzić czy będę wożona?
Zie lony zakrę cił patycz kiem mię dzy kciu kiem i pal cem wska zu ją cym.
– Wizyta Sza rej Pani krzy żuje się z Trąbką z Alves pod ostrym kątem.

Jedno i dru gie, moja kochana. Teraz parę rad dla cie bie. Trzy maj się
mocno poru sza ją cych się szybko rze czy. Nie wierz zanadto pozo rom,
cho ciaż, z dru giej strony, pierw sze wra że nie to trwałe wra że nie. Kiedy się
wspi nasz, patrz na ręce, nie na stopy. Bądź świa doma, że zawsze masz
wokół to, co cudowne. Nie zby waj rodziny. Nie rzu caj śmieci. I zawsze
spo dzie waj się nie spo dzie wa nej pomocy. Noś szczotkę do zębów i jedną
zmianę bie li zny. Drobne monety zaj mują miej sce i bar dzo łatwo się
wysy pują z kie szeni. Noś bank noty w skar petce. Anioły ist nieją, jeśli
wiesz, jak je wyko rzy stać. Każ dego dnia tro chę poczy taj. Pusty nia uczy
sucho ści, mia sto kąpieli. Zwy kle śmier dzisz bar dziej, niż ci się wydaje.
Któ re goś dnia, nie długo, będziesz kosz to wać świat jeden księ życ. Twoja
bab cia bar dzo cię kocha. Spo koj nie z prze pust nicą, póki cylin dry się nie
roz sze rzą. Świat to o wiele wię cej, niż się wydaje. Kiedy widzisz zie lone,
ufaj mu, jest bowiem jed no ścią ze mną i ja też w nim będę, w tej czy innej
for mie. I ni gdy nie płać dużych pie nię dzy przy to ro wym kom bi na to rom.

Zie lony czło wie czek wycią gnął pozo stałe szpi kulce i poło żył je obok
reszty na ośmio kąt nym sto liku. Przy szłość została prze po wie dziana.

– To tyle? – zapy tała Swe et ness, na wypa dek gdyby tak nie było.
– Tak, to tyle – odparł zie lony czło wiek z takim namy słem, jakby

w każ dej syla bie jej pyta nia kryła się ruda mądro ści.
– Miej oczy sze roko otwarte i noś bie li znę na zmianę? Coś takiego to

każdy może powie dzieć. Co ze mną będzie, dokąd pójdę, co będę robić,
kogo poznam?

– Chcesz, żebym zdra dził całą histo rię? – zapy tał zie lony.
– To jest gówno warte – oświad czyła Swe et ness Asiim Maszy nistka. –

Odda waj pie nią dze.
– Weź sobie fasolki – powie dział zie lony i cisnął jej w twarz garść.
Roz sy pały się w proch.



Swe et ness zato czyła się ośle piona beżową mgłą, która, kiedy osia dła,
zmie niła się w pospo lity pył dro gowy z Ina try. Jurta z mięk kiej skóry i jej
miesz ka niec oczy wi ście znik nęli.

– Ej!
W pyle pod sto pami Swe et ness doj rzała trzy srebrne bły ski. Jej

monety. Syk – unio sła wzrok: kłęby pary buchały z prze gu bów wałów
Kata rzyny z Thar sis. Ascent zapra szał. Roz pro szył ją jakiś błysk
pochwy cony kątem oka; błysk świa tła, drobny jak pię cio cen ta wowa
moneta, uno szący się nad szczy tem skarpy. Szybko jak żywe sre bro
śmi gnął mię dzy pom pami wia tro wymi, prze sko czył nad zyg za kami
Ascentu, zami go tał wśród tara so wych zbior ni ków. I z każdą chwilą rósł:
nad cię ża rów kami, ogro dami, wie żami ciśnień i kra tow ni cami z wężami,
cały czas wyce lo wany pro sto w Swe et ness. Strach i zdu mie nie ją
zahip no ty zo wały. Reflek tor z nieba prze sko czył po bocz ni cach, przez
kar to nowe dachy bie doty, omiótł ją. I zatrzy mał się. Stała w sno pie
świa tła. Wyda wało jej się, że powie trze wokół śpiewa. Z ziemi wzbi jał się
pył. Trzy cen tawo w dłoni błysz czały jak roz ża rzona pla tyna. Jed nakże
nie bała się. Ocie niła oczy dło nią i spoj rzała w stronę źró dła – orbi tal nego
zwier cia dła. Od świa tła popły nęły jej łzy z oczu.

– Dzięki, ale muszę już iść!
Wyszła z zaklę tego kręgu. Krąg poszedł za nią.
Zachi cho tała ner wowo.
Bądź świa doma, że zawsze masz wokół to, co cudowne.
Wetknęła trzy cen tawo do swo jej bio drówki i ską pana w świe tle

ruszyła do domu.
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Chwilę po czwar tej nad ranem Kata rzyna z Thar sis ukoń czyła Pod jazd
Ina tra i prze cią gnęła ostatni ze stu wago nów z rudą przez prze łęcz, na
zjazd do Leiden landu. Za dwa na ście piąta Swe et ness Asiim Maszy nistkę
XII obu dziło w jej wąskiej koi palące łasko ta nie w lewym boku, od bio dra
po dolne żebra. Kiedy się do końca obu dziła, w lustrze na drzwiach szafki
kucała Mała Śliczna. Jak zawsze miała na sobie wczo raj sze ubra nie
Swe et ness.

– Zro bili to, paskud niki – powie działa bez wstę pów, jak to miała
w zwy czaju.

– Która to godzina? – zapy tała Swe et ness.
– Jakieś trzy godziny do Jałowca. Słu chaj, jeśli cię to nie inte re suje…
– To i tak mi powiesz.
Przez osiem i pół roku można nauczyć się wszyst kich gie rek

i nastro jów wyima gi no wa nej przy ja ciółki. Ale nie tak, jak będąc z nią
zro śniętą, kość z kością, narząd z narzą dem, od bio dra po dolne żebra.

Wśród kole jo wych bliź nięta były samą rado ścią – dwie sta bilne szyny,
po któ rych można jechać ze wspól nym życiem. Tak więc, kiedy wielka jak
góra cię żarna Child’a’grace poczuła, że coś się rusza w jej wodach,
a Naon Maszy ni sta (wów czas prze ma wia jący do niej czu łymi słów kami)
poje chał na peł nym gazie do Wędrow nej Położ nej w Odwod nie niu,
a położna prze je chała feto sko pem po brzu chu Child’a’grace i sta now czo
obwie ściła „bliź niaczki”, oboje się cie szyli. Mimo że to były dziew czynki.
Więc nikt tak naprawdę nie słu chał, gdy położna dodała:

– Wydają się bli sko. Bar dzo bli sko.
Jak bli sko – stało się oczy wi ste pięć mie sięcy póź niej, w pokoju

położ ni czym Lata ją cej (a nie Wędrow nej) Położ nej, w jej ste rowcu,



zapar ko wa nym jak jajko w fili żance w sta rym kra te rze ude rze nio wym
nieco na połu dnie od wyso kiej i samot nej linii Alt Colo rado.

– Dziew czynka! – Żadna nie spo dzianka. – I druga!
Tak szybko? Naon Maszy ni sta wpa trzył się w plą ta ninę koń czyn, rurek

i krwi. Nagle wszystko nabrało sensu i wydał z sie bie okrzyk
zabo bon nego lęku.

Bliź niaczki syjam skie.
– Widzia łam gor sze – stwier dziła Lata jąca Położna, wielka, brzydka,

ale sym pa tyczna kobieta imie niem Moon’o’May, prze su wa jąc ska ne rem
nad popi sku ją cymi ludzi kami o pomarsz czo nych twa rzycz kach. – Widzi
pan?

Naon Maszy ni sta niczego nie rozu miał z pseu do ko lo ro wego obrazu
przed sta wia ją cego organy, kości i różne pul su jące rze czy.

– Wspólna nerka, z tym może być póź niej pro blem. To samo
z jaj ni kiem. Ale układ ner wowy nie jest połą czony. Rdze nie są oddzielne,
a mied nice poprawne ana to micz nie.

– Czyli da się je roz dzie lić – powie dział Naon Maszy ni sta, choć jego
żona pociła się, uśmie chała i pró bo wała zro zu mieć nie spo dzie wa nie
skom pli ko waną rzecz, która wyszła z jej macicy.

– Powinno to być pro ste.
– To niech pani to zrobi.
– Wrócę za rok, kiedy będą sil niej sze, a organy się usta bi li zują.
– Nie, pro szę to robić już.
Potem Naon Maszy ni sta zawsze tłu ma czył się tak, że nie mógł

dopu ścić, by stwo rze nia o połą czo nych tuło wiach tara so wały wąskie
kory ta rze i schodki Kata rzyny z Thar sis. W razie prze cieku ciśnie nio wego
albo, nie daj Boże, wycieku pla zmy, wysta wi łyby na szwank życie nie
tylko swoje, ale i całej rodziny. Child’a’grace, wciąż oszo ło miona po
lekach znie czu la ją cych, zro zu miała, że boi się, że inni będą podej rze wać
Domo stwo Maszy ni stów o złe geny. Aha, za bli sko toka ma ków. No tak.
I teraz jest taki płytki grób, zaraz obok bocz nicy McAu ley burg. Wła śnie.
Oczy wi ście, że nic już tam nie ma, kon dory wszystko zeżrą. Ale
popa trzeć tylko na te oboj czyki i poli czyć kręgi…

– Dobra – powie działa Lata jąca Położna, kiedy wydru ko wała
for mu la rze zgód i poło żyła małe, czer wone popi sku jące stwo rze nie na
bia łym stole pod bia łymi lam pami. – To która bie rze nerkę, a która jaj nik?

– Ta bie rze nerkę – poka zał Naon Maszy ni sta. – A ta jaj nik.
– Nie ma sprawy – odparła Lata jąca Położna i zadzwo niła do chi rurga,

z któ rym współ pra co wała w Bel la don nie.



Wła śnie wyje chał na week end odbu do wy wać swe mał żeń stwo,
pły wa jąc po kana łach Nowego Merio nedd, wsu nął więc dłoń w ręka wicę
mani pu la tora i zało żył cyber-cze pek. Poru szył pal cami. W kra te rze koło
Alt Colo rado ostrza skal peli zatań czyły nad bliź niacz kami. Ramiona
robota zawi ro wały, palce zafa lo wały, a na koniec ta z nerką prze żyła, a ta
z jaj ni kiem umarła i naprawdę poja wił się płytki grób, tuż obok bocz nicy,
nie pod pi sany, ale bar dzo popla miony rzad kimi, krwa wymi odcho dami
kon do rów.

Child’a’grace, na wpół rado sna, na wpół zroz pa czona, zawie siła nad
łóżecz kiem tej, która prze żyła, mobil z lustrza nych ptasz ków i w nocy
poja wiła się w nich Mała Śliczna i pil no wała sio stry, choć oczy Swe et ness
Octave Glo rious Honey-Bun Asiim jesz cze nie nauczyły się ogni sko wać.

Taka była ta histo ria według Małej Ślicz nej.
– Mam nadzieję, że lubisz zapach gorą cego tłusz czu – powie działa

bliź niaczka-duch w lustrze w sypialni.
Swe et ness wysko czyła z koi naj gwał tow niej, jak tylko pozwa lała

maleńka sypia lenka.
– Bab cia Taal…
– Jest potężna, ale nie wszech mocna. Wytar go wała naj wię cej, jak

mogła…
Noc, pył, deli katne drga nia szyn w dole, cie pła obec ność sta łej

pręd ko ści, basowe bucze nie toka ma ków w tle, chłód przed wiecz nych
wód Ina try, smród ognisk z obor nika, zie lony aro mat jurty zie lo nego
czło wieka; wszystko to zagłu szył szczęk patelni i tale rzy i zamó wie nia
wywrza ski wane przez okienko do kuchni. Sprze dana. Jakie muś
Stu ar dowi.

– Avata IX?
– Kto ci powie dział?
– Wujek.
Mała Śliczna wydęła usta, nabur mu szyła się. Nie lubiła, że w rodzi nie

jest kon ku ren cyjna wyrocz nia.
– Wujek powie dział, jak on się nazywa?
– Gadaj.
– Narob Chi-Ora ze Stu ar dów z Pętli Połu dnio wej.
– I jak?
– Cał kiem ładny. Czarne włosy. Nie zły tyłek. Ładne oczy. Będzie

dobry. Ma ambi cje. Dyrek tor cate ringu na całą Ćwiartkę Pół nocno-
Zachod nią. I może do tego dojść.



Po ośmiu latach Swe et ness wie działa, że kiedy Mała Śliczna mówi
„może”, to zwy kle zna czy „na pewno”. Podej rze wała, że jej była syjam ska
bliź niaczka w któ rymś z dzie więć dzie się ciu sied miu kon cen trycz nych nieb
Panar chy spo tyka się z innymi.

– Kiedy? – Trudne pyta nie.
– Na następ nym kor ro bori. – Jesz cze trud niej sza odpo wiedź.
Dwa razy w ciągu dłu giego roku, w wio senną i jesienną rów no noc,

kole jowi spo ty kają się na roz le głych bocz ni cach na rów ni nach
Woolon gong, po dzie sięć pocią gów na torze na pię ciu set torach. Pięć
tysięcy ary sto kra tycz nych loko mo tyw, z ten drami i służ bów kami
obwie szo nymi wstąż kami i kwia to wymi gir lan dami, ozdo bio nych ciężko
zapra co wa nymi żela znymi roze tami za szyb kość, wytrzy ma łość, odwagę,
za naj cięż szy ładu nek. Tam przy wódcy Domostw balo wali, a cór kami
han dlo wano. Na skwar nych rów ni nach zmie niały wła ści cieli całe
gospo darki, pie niężne czy hono rowe, a potem, nie rzadko, tego samego
dnia prze pa dały przy kar tach i sto łach do sno okera. Com mo dius vicus
recyr ku la cji 5 tego, co daje się sprze dać. Swe et ness widziała tam młode
kobiety wbite w mat czyne suk nie, z toreb kami w dło niach i ślub nymi
chu s tami na gło wach. Widziała, lito wała się nad nimi, posta na wiała ni gdy
do nich nie dołą czyć.

– O rany!
Ciężki skład z rudą jechał do sta lowni Sta lo wej Rzeki. Stam tąd trzy dni

pustego kursu do Shelby po leśny fer men tor – w Shelby surowe drewno,
pod czas roz pi na nia składu w Mądro ści – pięt na ście rodza jów płyn nych
pla sti ków i węglo wo do ro wych paliw. Potem natych mia stowy zjazd na kurs
z piel grzy mami do Szep czą cej Góry w Czer no wie, szybki kurs do
Bel la donny na mie siąc holo wa nia samej dumy Kolei Beth le hem Ares,
Eks presu Ares. A potem słońce sta nie pio nowo nad rów ni kiem, podzieli
równo dzień i noc, a ona będzie musiała zamiesz kać w kuchni obcego
męż czy zny i jej czarne włosy już zawsze będą śmier dzieć gorą cym
ole jem. Tak mało czasu, tak mało kilo me trów.

– Nie możesz do tego dopu ścić!
Mała Śliczna w lustrze roz ło żyła dło nie, jak to robią duchy, kiedy

mówią żywym: „Jestem duchem, pamię taj”.
Swe et ness pamię tała. Coś jesz cze.
– Zie lony czło wiek!
Po raz pierw szy zoba czyła Małą Śliczną zbitą z tropu.
– Kto taki?
– Zie lony czło wiek. Powie dział…



– Spo tka łaś zie lo nego czło wieka? Gdzie? Nie widzia łam tego. To
wszystko zmie nia.

„Powie dział: na razie ślubu nie widzę” – tak miała zamiar
odpo wie dzieć Swe et ness, lecz prze rwało jej ostre puka nie do drzwi
kabiny, a potem krót kie, dotkliwe swę dze nie, kiedy Mała Śliczna ucie kała
z lustra i cho wała się w dłu giej bliź nie na jej boku.

Brat Sli otwo rzył ilu mi na tor i wrza snął:
– Wuj Billy!
For mułka była sta ro żytna, nie zmienna i powszech nie uzna wana.

Nawet histo rycy Domostw nie byli w sta nie się zgo dzić, kim był wuj Billy
i czy był czymś wię cej niż tylko legendą, ale ura to wał poko le nia
Maszy ni stów przed nie bez pie czeń stwem, zbrod nią, poli cją, dłu gami,
rywa lami, ban dy tami, żądzą wędrówki i nie prze my śla nymi związ kami.
Ostrze gał przed rze czami dużymi i małymi, szem ra nymi praw ni kami,
komor ni kami, nie uczci wymi wago wymi, włó czy ki jami i pasa że rami na
gapę.

– Gdzie?! Co?! – odkrzyk nęła Swe et ness.
– Szczur kole jowy.
Pasa żer na dachu. Pasa żer na pod wo ziu. Pasa żer na gapę.

Przy sta jąc tylko na moment, żeby podra pać się po nawie dzo nej ranie,
Swe et ness wło żyła szorty, buty, koszulkę. Sli cze kał w kory ta rzu,
z latarką i pałką dżubba.

– Uwa żaj na to – rzu cił drwiąco, gdy Swe et ness zapo zna wała się na
nowo z krótką, grubą bro nią kole jo wych.

– Jak, o tak? – Wyce lo wała tępy koniec w Sli.
Odtań czył na bok; nabój ze sprę żo nym gazem był w sta nie wystrze lić

koniec dżubby z siłą wystar cza jącą, żeby zrzu cić naj bar dziej zawzię tego
dachowca.

– Nie mar nuj gazu – burk nął kwa śno.
Swe et ness poka zała jesz cze jego odda la ją cym się ple com kciuk w dół

w geście nie chęci, gdy scho dził na pomost wzdłuż pra wej burty.
Pstryk nęła guzi kiem tęczów ko wej klapy, która sap nęła parą, i wyśli znęła
się na dach. Zawsze lubiła tam wycho dzić, żeby sobie poroz my ślać
i poczuć się sama, co na zatło czo nej, peł nej krzą ta niny Kata rzy nie
z Thar sis było wyjąt ko wym rary ta sem. W jasne noce, gdy pier ścień
księ ży cowy świe cił jak dia men towy pas mistrza walk, Child’a’grace
zawsze wie działa, że ze wszyst kich kry jó wek w pociągu wła śnie tutaj
znaj dzie córkę. Swe et ness roz pu ściła włosy i potrzą snęła nimi
w wiecz nym pędzie powie trza. Z wro dzoną gra cją uro dzo nych w pociągu



pod dała się powol nemu pul so wa niu loko mo tywy. Zacią gnęła się noc nym
powie trzem. Otu lała ją para. Odkąd wyho do wała sobie włosy, na któ rych
dało się usiąść, nabrała zwy czaju zdej mo wa nia ubra nia i dawała się
pie ścić bia łej parze i nocy. Na początku czuła się per wer syjna i grzeszna.
Nocna nudystka oraz aspi ru jąca maszy nistka loko mo tywy. Wtem jed nej
nocy, zapi na jąc bluzkę, przy uwa żyła Nugenta Trak cyj nego, który nie tylko
zdej mo wał z sie bie ubra nie, ale i delek to wał się powol nym, noc nym
wale niem konia, w końcu wypusz cza jąc owoc swo jego wysiłku
ele ganc kim łukiem za burtę ten dra.

A dzi siaj – wujek Billy. Swe et ness odru chowo spraw dziła sygnał
ostrze ga jący przed tune lami, choć w pro mie niu dwu stu kilo me trów nie
było żad nego, przy pięła pałkę dżubba do paska i ruszyła po deli kat nie
koły szą cym się dachu w stronę ten dra.

Dźwięk.
Zamarła na ostat nim szcze blu pro wa dzą cym na pomost na ten drze.

Wścib ski pro mień latarki zako ły sał się tam i z powro tem. Zza osłony
głów nego wlotu wody przy wi tał ją uśmiech Rome re aux.

– Czło wieku, nie rób tak, mogłeś dostać dżubbą.
– Prze pra szam, prze stra szy łem cię?
– Nie, oczy wi ście, że nie.
Zoba czyła, że jego mina się zmie nia, i już wie działa, co teraz powie.

Nie miała ochoty tego sły szeć. Ale i tak to powie dział.
– A ten twój…
Swe et ness się wście kła.
– Jak to jest, że wszy scy się o tym dowia dują przede mną?
– Prze pra szam…
„No, Maszy ni ści i tak nie żenią się z Reak to ro wymi, więc będziesz tu

tkwić” – takie słowa przy szły jej do głowy; jed nak tak naprawdę nie
zasłu gi wał na nie, więc tylko rzu ciła spo koj nie:

– Gdzie już spraw dza łeś?
– Prawa burta czy sta. Sule iman jesz cze po niej idzie. Chagdi ma

przyjść ze służ bówki.
– Ja spraw dzę górę wago nów.
– Dobra. – Pauza. – Sweet…
– Nie gadaj. Dobra?
Skoki przez ciemne prze pa ście pomię dzy wago nami towa ro wymi,

z bły śnię ciem latarką w dół na szczę ka jące sprzęgi, były faj nie fizyczne.
– No pokaż się, pokaż.



Posłała roz tań czony snop świa tła po sko śnych płasz czy znach dachu
wagonu. Za tym jest jesz cze trzy sta kolej nych. Dalej, niż sobie
wyobra żała, kolejny błysk świa tła – Chagdi idący do czoła pociągu.

Ojciec, Naon, sta rał się jej wsz cze pić rodzinny strach przed
kole jo wymi szczu rami, ona jed nak dostrze gała upo ko rze nie sta rych
wędrow ców nadzia nych na słupki sygna łowe i smut nych gun dów,
strzą śnię tych z wóz ków i prze cię tych na pół przez koła, straszny wyraz
oczu włó czę gów, kiedy splu wali czer wo nym pyłem i strze py wali go
z ubrań, a potem roz glą dali się na boki i widzieli, że po każ dej stro nie jest
go na pięć set kilo me trów. Jazda na gapę to zło dziej stwo, lecz Swe et ness
za każ dym razem, gdy posy łano ją na dach, żało wała, że musi być
ele men tem kary. Czy wśród ple mion rodzą cych się i umie ra ją cych pod
wiel kimi dwor cami nie krążą opo wie ści o strasz nych losach pasa że rów
z dachów? A może to, przed czym ucie kają, warte jest każ dego ryzyka?

Ucieczka.
Dźwięk. Tym razem nie rodzina. Świa tło latarki sko czyło w lewo. Ruch

na pochy łej bur cie wagonu numer jede na ście. Za wywietrz ni kiem.
Swe et ness prze sko czyła przez prze rwy mię dzy wago nami, celu jąc
latarką w sze ścio kątny wzgó rek wywietrz nika. Sta lowa kra tow nica
brzę czała jej pod nogami. Tak. Tak. Tam. Palce. Kuc nęła przy porę czy,
posłała świa tło tam, owam. Prawą dło nią odpięła dżubbę od palca. Palce,
zbie lałe na meta lo wym wywietrz niku. Chude, z bru dem wro śnię tym
w knyk cie, czarną żałobą pod paznok ciami.

Przy glą dała im się przez długą chwilę. Potem poło żyła pałkę na
gale ryjce i powie działa:

– Ej. Strasz nie ryzy ku jesz, wiesz?
Palce mil czały.
– Z tej rudy wyga zo wują się różne paskudz twa. Jeden mój kuzyn

kie dyś wpadł do środka przy roz ła dunku. Jak wyszedł, wyglą dał jak torba
nauczy ciela. Naprawdę. Jeśli wywietrz nik się uru chomi, zdmuch nie cię
z pociągu.

Palce drgnęły.
– I wiesz, ja bym w ogóle tego miej sca nie wybrała. Wisieć na boku?

To trzeba robić tak, żeby gra wi ta cja robiła dla cie bie, a nie wal czyła
z tobą. Ja bym poszła na sam przód, na ten lemiesz na krowy. Jest na
samym prze dzie, ale to taki tro chę mar twy punkt, z mostka go kom plet nie
nie widać. Naprawdę. Serio. No, ale dobra, jesteś tutaj, to posłu chaj, co
trzeba robić – jak spad niesz, uwa żaj, żeby wylą do wać dokład nie mię dzy
szy nami. Wtedy pociąg prze je dzie ci nad głową. No i musisz padać



raczej szybko, nie chcesz się zaha czyć o pia secz nice. Bo będą cię wlec
przez wiele kilo me trów.

Palce zadrgały w sno pie świa tła z latarki.
– Długo tak jedziesz?
Nic. Potem szept, led wie sły szalny przez łoskot kół:
– Od Małych Bystrzyn.
– Ja pier… To palce chyba ci odpa dają.
– No – przy szła zwię zła odpo wiedź pełna napię tych ner wów,

zblo ko wa nych ścię gien i mię śni odrę twia łych na wszystko poza tępym
prze trwa niem.

Swe et ness pod jęła decy zję.
– Coś do cie bie opusz czę. Łap się tego.
– Nie – wró ciła odpo wiedź.
– Że co? Chcę ci pomóc.
– Nie wie rzę.
Swe et ness nie mogła uwie rzyć, że ktoś odrzuca jej bun tow ni czą

pro po zy cję.
– Czemu?
– Pod stęp. Chcesz mnie zrzu cić.
– Posłu chaj, jak ty tam wisisz od Małych Bystrzyn, to nie trzeba cię

zrzu cać. Zaraz sam zle cisz, i to raczej szybko, przy ja cielu.
Pociąg pod sko czył na zwrot ni cach. Palce jęk nęły. Palce obsu nęły się

nie znacz nie. Swe et ness zanur ko wała pod balu stradą, zacze piła stopy
o kra wędź gale ryjki i wycią gnęła się nad pochy łym bokiem wagonu.
Jedną ręką wyce lo wała dżubbę tak bli sko pal ców, jak miała odwagę.

– To wysko czy szybko, więc nie rób nic głu piego, nie uska kuj czy coś.
Dru gie szarp nię cie wagonu zepsuło jej cel. Pałka wystrze liła o włos od

bla dej dłoni. Palce omal się nie usu nęły. Omal.
– Łap się! – krzyk nęła Swe et ness. – To cię utrzyma.
– Pew nie – ode zwał się głos, gdy palce zma cały tele sko pową rurę

pałki. – A ty utrzy masz?
– Ja utrzy mam, co zechcę! – rzu ciła Swe et ness ura żona.
Pałkę chwy ciła jedna dłoń, potem druga. Nagłe szarp nię cie omal nie

wyrwało jej z rąk.
– Trzy maj się – wark nęła, bar dziej do sie bie.
Z tru dem nama cała gałkę cho wa nia. I prze krę ciła. Pałka dżubba

wierz gnęła jak organ Nugenta Trak cyj nego, gdy zza kra wę dzi wagonu
wyło niły się naj pierw dło nie, potem barki, a pomię dzy nimi zapad nięta
z głodu twarz pod szopą czar nych wło sów.



Młody tro chę, pomy ślała Swe et ness Asiim Maszy nistka pomię dzy
bólem w ramie niu i skur czem w łyd kach. Ile może mieć, z osiem? Byli
pra wie oko w oko, usta w usta. Swe et ness poczuła, że opusz czają ją
resztki sił.

– Łap się porę czy! – zasy czała.
Chwy cił ją dokład nie w momen cie, kiedy pałka dżubba wypa dła jej

z pal ców i obi ja jąc się o bok wagonu z rudą, pole ciała w ciem ność.
Swe et ness prze to czyła się na plecy. Kole jowy szczur ukląkł nad nią,
prze krzy wia jąc głowę jak cie kaw ski ptak.

– Czemu ty to robisz? Mogłaś mnie łatwo zrzu cić.
– Ciesz… się… – wysa pała Swe et ness. – No to… – Prze łknię cie śliny.

– Jak się nazy wasz?
Był roz pacz li wie chudy. Od upadku poła małby sobie wszyst kie kurze

kostki. Pod czu pryną urwisa miał wiel kie, brą zowe, podejrz liwe oczy,
które nie ufały niczemu we wszech świe cie. Był roz pacz li wie śliczny.
Warto go było ura to wać po pro stu, żeby popa trzeć.

– Ura to wa łaś mnie, to ty pierw sza.
Swe et ness usia dła pro sto.
– Ja nazy wam się Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim

Maszy nistka – powie działa. – Dwu na sta.
– Wy, pocią gowi, to macie tych imion.
– A ty jakie masz?
– Faraon – powie dział chło pak.
– Faraon coś tam? Coś tam Faraon?
– Faraon nic.
– Po pro stu Faraon.
– U mnie tyle star czało.
– A gdzie to było, panie Jed no imienny?
– Połu dnik.
– Ale to jest…
– Wiem, jak daleko jest Połu dnik.
O pół pla nety.
– Jak?
– Wygra łem na mię snej lote rii.
– A co to?
Dzwo nek prze jazdu prze brzmiał i odpły nął w prze szłość.
– Każdy wysta wia kawał mięsa. Potem Szef Dachu losuje, cią gnie

piórka.
– Zara-zara-zara. Każdy? Czyli kto?



– No, ludzie. Wszy scy. Z dołu.
– Aaa. – Przy denne osady, twa rze, które migną cza sem pod

pod kła dami na Połu dniku Głów nym, dło nie, które wycią gają się spod
peronu, kiedy upu ścisz cen tawo i poto czy się za kra wędź. Dla cie bie
mała strata, dla tych pal ców z tuneli i przejść: jedze nie, chwała i sława. –
 Od zawsze tam miesz ka łeś?

– W tym życiu, poprzed nim, pew nie w następ nym też.
– Nie bądź sen ty men talny, szczu ra sku.
– My tam, na dole, też mamy na was różne nazwy. No, w każ dym

razie nie wiem, czy pamię tasz, ale pałka ci wypa dła.
– I tak spo koj nie mogę cię pod nieść i wywa lić. – Uklę kli, rzu ca jąc

sobie wyzwa nie pod krą żą cym księ ży co wym pier ście niem. – To ile ty
masz lat?

– Pra wie dzie sięć.
– Myśla łam, że młod szy jesteś.
– Jak młod szy?
– Młod szy. To o co cho dziło z tym mię sem?
Faraon odgar nął pal cami rzad kie włosy. Nie miał lewego ucha, jedy nie

wypu kły uśmiech głu chej bli zny.
– Jakaś stara baba je kupiła. Miała raka mał żo winy.
– To rzadko się zda rza, rak mał żo winy.
– Cza sami, jak wiatr jest, jak trzeba, sły szę to samo, co ona. Tutaj. –

Pokle pał bez u chą krzy wi znę czaszki. – Stąd wiem, kto je ma.
– I co wygra łeś?
– Bilet. Dokąd kol wiek. I sakiewkę złota. Tysiąc dola rów.
Nie zwią zana myśl prze jęła głos Swe et ness, zanim umknęła.
– To ile razy gra łeś w tej, no…
– Mię snej lote rii? Za dru gim razem wygra łem.
– A za pierw szym?
– Duży palec u nogi. Słabo teraz z rów no wagą.
– I kto go kupił?
– Cho lera wie. Palec to mało ma czu cia.
– Pew nie są i tacy, co grali dużo razy, co?
– No jest taka natu ralna gra nica…
– W sumie tak.
Wysoko pośród nocy, Naon Maszy ni sta zagwiz dał. Trzy krót kie

gwizdy, jeden długi. Dojeż dżają do Jałowca. Swe et ness poczuła, że
ciężki pociąg zady go tał, hamulce deli kat nie zaczęły łapać.

– I co się stało? No wiesz, mia łeś tysiąc dola rów i co?



– Ukra dzione.
– Gdzie?
– W Suniy apie. Trzy takie grube laski. Pew nie sły szały, że w lote rii

dają Złotą Sakiewkę. I roz glą dały się za bie da kami, co jadą na bogato.
Były w gar ni tu rach i w ogóle. Nor mal nie jakby do pracy dojeż dżały.
Cięż kie buciory, no ale.

– Przy kro mi.
– Bo co? Chcia łaś mnie zrzu cić z pociągu, nie? No, w każ dym razie

wyrzu cają mnie na Wyży nach, tam łapię jakie goś gów no ciąga, jadę przez
Chryse, tylko tyle, bo wielki pan Maszy ni sta chce, żebym wisiał mu na
fiu cie przez całą drogę, a jak nie, to won. Trzy dni sze dłem do Małych
Wodo spa dów.

– Ja jestem Maszy nistką – powie działa cicho Swe et ness.
– No tak, i jak mówię, chcia łaś mnie zrzu cić tą pałą. Tam cze kam,

prze jeż dżają jeden, dwa, trzy pociągi, a potem ty, naj więk szy z nich
wszyst kich, i tak sobie myślę, więk szy pociąg, łatwiej się scho wać,
a potem jeden z two ich mnie zauważa i muszę się scho wać za kra wę dzią
no i.

Swe et ness na chwilę sku piła się wyłącz nie na nim. Zako ły sała się na
pię tach.

– I gdzie to wszystko ma się skoń czyć?
– W Doli nie Mari ne rów, tak liczę. – Bez waha nia. – Nie czuję się

dobrze, jak pod nie bem nie ma dachu.
Hamulce już pisz czały, wgry za jąc się w twardą stal. Wśród tego

zna jo mego głosu Swe et ness była w sta nie wyła pać inny dźwięk – głos
jakie goś Bas sa ri niego, woła ją cego górą nad wago nami.

– Szybko – roz ka zała. – Tam.
Popchnęła Fara ona w stronę prze rwy, poka zała rękami, żeby scho wał

się na pła sko pod spodem i był cicho.
– Tam? – szep nął, zer ka jąc na pędzącą ciem ność w dole dra binki.
– Tam – syk nęła Swe et ness. – Tylko po cichu.
Pod to rowy szczur Faraon zsu nął się z gór nego szcze bla. Zadarta ku

górze twarz roz ja śniła się bla skiem księ ży ców.
– Halo? Kto tam?! – zawo łał Chagdi Bas sa rini, zde cy do wa nie za

bli sko.
– Ej, słu chaj – wysy czała Swe et ness w ciemną otchłań. –

 Pod jeż dżamy do Jałowca. Nie cze kaj, aż się zatrzy mamy, wtedy zawsze
jest ktoś, kto pil nuje. Pocze kaj, aż będziemy jechać wolno, naprawdę
naprawdę wolno, i wtedy zrób, co ci mówi łam, opad nij na tory, mię dzy



wago nami. Jest kupa miej sca, tylko trzeba leżeć pła sko, na wznak, nie na
brzu chu. Odcze kaj, aż stra cisz z oczu koń cowe świa tła, i jesteś
bez pieczny. Jało wiec to dziura zabita dechami, ale za dwa dni przy jeż dża
oso bowy do Xipo tle, a oni mają zero god no ści. Za dwa cen tawo
prze je dziesz się na dachu. W Xipo tle się roz dziela, przed nie wagony
stają się Grand Eks pre sem Rapido. Dowiozą cię pro sto do Doliny
Mari ne rów.

Obej rzała się przez ramię. Gru bo nogi Chagdi stał na dachu na dru gim
końcu wagonu, snop świa tła z latarki tań czył jive’a.

– Lecę. Powo dze nia.
– Dzię kuję. Jestem ci dużo winny.
– Jesteś. Ale nie zamie rzam się upo mi nać. Spi szę to na straty.
– Swe et ness Octave, czemu to zro bi łaś?
Cięż kie buciory na sta lo wym dachu.
– Nie wiem. Nie mam czasu.
– Chcę wie dzieć.
– Dobra, dobra. Nie lubię, jak ktoś tkwi w pułapce, z któ rej nie umie

się wydo stać. Szcze gól nie jak to jest przez innych ludzi.
– Tyle wystar czy.
– Tyle dosta niesz.
Zgrzy ta jący mrok pochło nął twarz. Ostatni raz cię widzę, Fara onie,

pomy ślała Swe et ness. Szyb kiego, zde spe ro wa nego
i nie przy go to wa nego. Ale wszyst kie poże gna nia powinny być nagłe.
Wstała. Ośle piła ją latarka Chag diego.

– Uwa żaj z tym!
– A, to ty.
Ośle piona świa tłem, potem nocą. Fos feny zatrze po tały na

siat ków kach Swe et ness jak nie to pe rze.
– Coś zna la złeś, czy jak?
Mięk kie łup nię cie i nagłe cre scendo hamul ców. W ciem no ści nie

zoba czy uśmie chu.
– Ej, a co z twoją pałką dżubba?
– Sukin syn się jej zła pał. Pole ciała razem z nim.
– Dałaś mu dżubbą?
– A jak. – Gwizd nię cie i ruch dło nią w dół.
– I… ten?
– Nie widzia łam. Raczej nie.
Pulchny Chagdi wyło nił się ze świa tła. Minę miał ura żoną. Sły nął

z łapa nia i tor tu ro wa nia włó czę gów – pew nie żało wał, że to nie jego kciuk



był na pstryczku pałki dżubba.
– Szkoda, że pałka prze pa dła, no ale.
– No. – Swe et ness oce niła ciemną szcze linę, przez którą musi

prze sko czyć, żeby wró cić do domu. – Szkoda.
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Przez czter dzie ści dwa dłu gie lata na żela znej dro dze kobieta może sobie
zapra co wać na sza cu nek. Kiedy bab cia Taal odby wała jedną ze swych
coraz rzad szych wędró wek wzdłuż Kata rzyny z Thar sis, stała w miej scu,
a pociąg prze su wał się dla niej.

– Dzień dobry sza now nej pani – zagru chała tante Miriamme ze swej
klitki przy zej ściówce dla załogi.

Bab cia Taal mruk nęła potwier dza jąco i prze czła pała kolejny bole sny
krok. Szlag z tymi butami.

– Piękny mamy ranek, amma Taal! – zawo łał Finvar Trak cyjny,
koły sząc się w uprzęży nad prze wo dami pali wo wymi i bufo rami
pla zmo wymi.

Nikt nie wie rzył, że całe to huś ta nie się i zwi sa nie jest konieczne przy
ruty no wych napra wach, ale jego to ewi dent nie bawiło, a widok był
naprawdę przedni.

– Umff. – Cho ler nie gorąco w tych war stwach spód nic i cia snym
gor se cie. Co za dzień. Neo nowo nie bie skie niebo. Naj bar dziej upalny
z kolo rów.

– Usza no wa nie dla pani i pani rodziny! – zawo łała weso lutka Silva
Reak to rowa, wiecz nie umą czona po łok cie.

Bab cia Taal kiw nęła głową i chwy ciła się porę czy, gdy pociąg
pod sko czył na zwrot ni cach. Może to i syn, może i następca, ale Naon nie
był żadną miarą Maszy ni stą takiego kali bru, jak wcze śniej jego ojciec.
Z dru giej strony nie był też wpięty przez cyber-cze pek w układy
auto no miczne, jako zaśli niony auto pi lot na dłu gich, nud nych pro stych.
Odcze kała na ostat nie skrzek nię cie hamul ców i sap nię cie pary, zanim



zeszła na zie mię. Kiw nię cie pal cem na Pre vella Dróż nika Młod szego
w wie życzce nastawni.

– Uwaga, bab ciu! – odkrzyk nął ostrze gaw czo.
Już wkła dała torową kami zelkę. Jesz cze nie za stara, jesz cze nie

zde men ciała na tyle, żeby zapo mi nać o pra wach rzą dzą cych
wszech świa tem. Kata rzyna z Thar sis. Odszu kała w torebce saszetkę
z igłami. Gru bym kciu kiem otwo rzyła skó rzany pojem ni czek, wyma cała
gład kie kształty deli kat nych obsy dia no wych igieł, czu jąc moc i ból. Nie
mają sza cunku do kobiety po czter dzie stce, że każą jej stać w słońcu
i obszy wać bladą skórę przed ra mion kolo ro wym jedwa biem? Jed nakże
jej czary ni gdy nie były sza no wane. Za bar dzo prak tyczne, pomimo
ogra ni czeń. Klienci znaj do wali kre atywne spo soby, by przyjść do jej
oso bli wego rewiru ze swymi bole ściami. Gdyby mogła komuś
podzię ko wać i prze kląć go zara zem za swoją moc, zro bi łaby to, lecz jej
moc nie była darem. Po pro stu się poja wiła w dniu, kiedy stała się
kobietą. Naj lep sze wytłu ma cze nie, jakie zna la zła, to, że moc wylała się
z niej w brą zową plamę w majt kach, a potem roz nio sła się po wszyst kich
brą zo wych rze czach w świe cie.

Wagony z rudą powoli prze tur ko tały obok. Zza łagod nego zakrętu
wyło nił się ogon potwora. Hen den Stu ard cze kał na ostat nim stop niu
w wago nie kuchen nym, z czapką unie sioną na powi ta nie. Zaszep tał do
rury gło so wej. Trzy sta wago nów w prze dzie Naon Maszy ni sta włą czył
hamulce. Schodki zatrzy mały się z taką dokład no ścią, że bab cia Taal
potrze bo wała tylko zro bić krok.

– Co tam potrzeba? – zapy tała.
– Ma zatwar dze nie – powie dział gładki Hen den.
Młod sze pomoce kuchenne i obie raczki scho dziły jej z ukło nami

z drogi, kiedy szła przez wagon kuchenny do przy go to walni. Tam
przy wi tała ją posępna Brel len Stu ard.

– Ma zatwar dze nie.
Sha fto Stu ard sie dział na tro nie wśród zło tych podu szek w kopułce

obser wa cyj nej. Wpa da jące przez malo wane szybki świa tło bar wiło jego
napięte rysy.

– Już osiem dni – szep nęła Brel len.
– Suszo nych owo ców pró bo wa łeś? – zapy tała bab cia Taal.
– I mar mo lady – odparł skrzy wiony Sha fto.
Deli katne szarp nię cie powie działo babci Taal, że Kata rzyna z Thar sis

ruszyła. Popa trzyła na tory wysu wa jące się spod budki obser wa cyj nej



i zaczęła się zasta na wiać, jak to może wpły wać na duszę rodziny –
 zawsze widzieć, skąd się przy je chało, a ni gdy, dokąd się jedzie.

– Pro po no wa łam ban daż konopny, namo czony w oleju albo naf cie –
powie działa Brel len. – Ale nie był w sta nie połknąć go wię cej niż na palec.

– Też bym nie mogła – stwier dziła bab cia Taal.
– Pomóż mi, pro szę – powie dział bła gal nie Sha fto.
Bab cia Taal namy ślała się chwilę. To dobrze budo wało aurę tajem nicy.
– Da się to zro bić.
– Czy coś będzie potrzebne? – zapy tała Brel len, skła nia jąc głowę.
Przy da łaby się mię towa her bata, lecz bab cia Taal przy po mniała sobie,

że kie dyś Mae, ciotka Brel len, podała jej her batę w brud nej szklance. Jej
zda nie o Stu ar dach jako rodzie już ni gdy się nie zmie niło.

– Nic, dzię kuję. – Wyjęła saszetkę z igłami. – Lepiej, żeby dzieci nie
patrzyły.

Zmru żyła oczy w witra żo wym świe tle, by nawlec odpo wied nią
jedwabną nitkę. Zauwa żyła przy oka zji, że pod kłady torów na zewnątrz
roz ma zały się w jedną smugę. Mając pod sobą roz pę dzoną stal, czuła się
pew niej sza w swo jej mocy. Bez ruch ją nie po koił. Wycią gnęła wieczne
pióro i odsło niła przed ra mię.

– Posta raj się być zwię zły, ale kon kretny. Wyraź to, co czu jesz.
Sha fto Stu ard popa trzył sta rej kobie cie w oczy, wziął pióro i kośla wymi

lite rami napi sał PAR CIE na bla dej, żył ko wa nej skó rze.
– Bar dzo dobrze.
Bab cia Taal wzięła fio le tową nitkę i zaczęła nucić. Melo dia była bez

zna cze nia i led wie wykry walna – taka tam zbie ra nina uryw ków z tego All
Swing Radia, któ rego słu chali wszy scy mło dzi – ale dawała zaję cie
gło sowi pod czas wyszy wa nia słowa PAR CIE na przed ra mie niu.

Nie stety i tak bolało.
Spró bo wała cze goś bar dziej spo krew nio nego z bólem – czy ta nia

z bia łych blizn na ramio nach wspo mnień o daw nych cza rach. Te łuki tutaj
i pętle, pokryte potem kolej nymi ranami jak powierzch nia księ życa
kra te rami, pocho dziły z cza sów, kiedy zdjęła z torów wielką gle bo twór czą
machinę, która tam sta nęła i zde chła, w bar dzo nie do god nym miej scu.
Przy naj mniej eki pom ochla pu ją cym brą zową farbą jej poma rań czowo-
nie bie ską łaciatą skórę oszczę dzono jęków i pokrzy ki wań nad co bar dziej
szcze gó ło wymi punk tami kon trak tów, jak to mieli w zwy czaju gle bo twórcy.
Wtedy magia była na tyle silna, a ból na tyle mocno ją wspie rał, że była
w sta nie cisnąć cho lerny złom o pół kilo me tra do sta rego kra teru. Co
cie kawe, ta moc się nie ska lo wała. O wiele trud niej sza i bar dziej bole sna



była zmiana koloru oczu Levanta Trak cyj nego z piw nych na nie bie skie,
na jedną namiętną noc z geo detką z Lom bar ghi niego. W nad garstku
zacho wała się pamięć o tych paru upoj nych, spo co nych godzi nach; biała
bli zna po sło wie „piękny”.

Zer k nęła w dół. Na „A”. Ze ście gów spły wała krew, wsią kała w nitkę,
tward niała. Boli przy szy ciu, przy pru ciu jesz cze gorzej. Brel len miała
uprzejmą i zbrzy dzoną minę.

– I jak tam? – zapy tała bab cia Taal swego klienta.
– Coś czuję – powie dział Sha fto z bły skiem zain try go wa nia w oczach.

– Coś się rusza.
– Głę boko? – zapy tała Brel len.
Sha fto kiw nął głową.
Bab cia Taal wyszy wała dalej.
– Och! – zawo łał Sha fto.
– Aj – mruk nęła bab cia Taal. Już pra wie. Dolna kre ska litery E, potem

rado sna ostat nia, środ kowa. Koniec.
– Oooch – jęk nął Sha fto Stu art.
Brel len otarła mu czoło papie rową pod kładką.
– Aj – odpo wie działa bab cia Taal, pusz cza jąc igłę, by koły sała się na

końcu nitki. Pokry wały ją gęste kro ple krwi.
– Oooch – powie dział Sha fto, otwie ra jąc ze zdu mie nia oczy. – Oooch.
– Aj – powie działa bab cia Taal, wyma cu jąc za sobą krze sło.
– Iiiiiiii – roz legł się cał kiem nowy głos. – Iiiii. Iiii. Iiiiiiii.
Przez moment osłu pie nie na każ dej twa rzy. Potem dotarło: to

krzy czała sama Kata rzyna z Thar sis, na wyso kim C – bab cia Taal ostatni
raz sły szała ten głos w noc, kiedy Maria Stu ard pogo niła bandę Starke’a.

Gwiz dek alar mowy.
Wszyst kie ręce pośpie szyły na sta no wi ska, lecz ni gdy do nich nie

dotarły. Potężne szarp nię cie rzu ciło wszyst kich gdzie popa dło. Sha ftem
cisnęło o witra żowe szyby, aż upadł na zie mię. Brel len zako pała się
w zło tych podusz kach. Bab cia Taal zoba czyła, że leci, oczyma pro sto na
ele gancko usta wione igły. Zła pała się uchwytu szafki i skrę ciła w bok. Ze
sto ja ków i pó łek wysko czyły naczy nia i sztućce, samo war pełen her baty
zesko czył ze spi ry tu so wego pal nika i try snął wrząt kiem na pod łogę.
Krze sła się poprzew ra cały, pokrowce pole ciały w powie trze, powyw ra cały
się stoły. Bab cia Taal poto czyła się ku roz le wa ją cej się pla mie wrzą cej
her baty. Gdzieś w głębi uświa da miała sobie ostry ból bio dra. Tym będzie
się mar twić póź niej, jeśli to prze żyją. Wierz gnęła nogami i odsu nęła się
od śmier cio no śnej her baty, uwie szona drzwi czek na zawia sach.



Co się dzieje? Zde rze nie? Wyko le je nie? Znowu jacyś dako ici? Boże
broń, wyciek z reak tora, eks plo zja? Nie, to nie to, bez piecz niki
odcze pi łyby wagony i posłały loko mo tywę z wizgiem naprzód, do
ter mo ją dro wego samo spa le nia.

I skoń czyło się. Ot tak. Bez ostrze że nia, nie kul tu ral nie, tak samo, jak
się zaczęło. Wszy scy leżeli tam, gdzie padli, oszo ło mieni, bez ruchu.
Cisza aż raziła. Ani śladu zna jo mych stu ków i puków kole jo wego życia.
Kata rzyna z Thar sis stała na torach, nie wy tłu ma czal nie zatrzy mana.
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Gwał towne hamo wa nie wyszarp nęło kościaną zatyczkę z ucha
Swe et ness. Zanim spa dła na pokład, ona już wysko czyła z kabinki na
kory tarz. Małe, chrząst ko wate urzą dzonko szep tało liczby nie wy mierne
i ułamki nie wła ściwe każ demu, kto miał ochotę słu chać. Porzu ciw szy
edu ka cję, Swe et ness okrę ciła się wokół wspor nika i wyszła na pokład
obser wa cyjny na pra wej bur cie. To, co zoba czyła, osa dziło ją jak wrytą na
miej scu, tak samo jak wcze śniej Kata rzynę z Thar sis.

W slangu Sta rej Bel la donny, któ rym szep czą na per fu mo wa nych
bal ko nach, pora sta ją cych pię tro za pię trem ściany wiel kich kawern,
i chry pią w ocie ka ją cych wodą, zatę chłych chod ni kach pod naj głęb szymi
pod zie miami – gobe mo uche. Usta, co łapią muchy. Roz dzia wione.
Swe et ness wła śnie tak gapiła się na ide alne kółko obcego kra jo brazu
wsta wione w sam śro dek Linii Trans oxiań skiej.

Pierw sze zoba czyła kolory. Oranże, żół cie nie, głę bo kie błę kity roz lane
pla mami na palo nym beżu wyżyn. Kie dyś Lata jący Oku li sta badał ją na
dal to nizm krąż kami z kolo ro wymi wzo rami – teraz jej się z tym sko ja rzyły;
kropki, zawi jasy, sza lone nakła da jące się kolory. Spró buj wyod ręb nić
wzór. To wła śnie dostrze gła w dru giej kolej no ści – kształty. O wiele
trud niej sze niż na kar tach Oku li sty – te tutaj były cał ko wi cie obce i tak
poplą tane, że z początku nie miała poję cia, na co patrzy. Potem
wyod ręb niła kra wę dzie, krzy wi zny, linie. Te wyso kie, żebro wane rze czy to
trój kątne wspor niki, tamte, niskie, zakrzy wione, pobły sku jące
i trze po czące na wie trze, to błony jakie goś latawca. Tutaj to jakby sęki
i skręty kol cza stej liany, tam to nie bie skie, roz ma zane, to jakby jakiś
wir nik. A to… to jest ela styczna antena-bicz, wysoka jak dom, tamto –



 wydy ma jący się i opa da jący pół przej rzy sty pęcherz, jak na szyi bar dzo
nie przy jem nej żaby.

Z kształtu wynikł mate riał. Wspor niczki pod pie ra jące rzę żące wir niki
wyglą dały jak zro bione z fio le to wej kości; płachty lataw ców lśniły jak
czy sty nylon, na ich odcią gach wyra stały gazowe pęche rze, jak bulwy
wodo ro stów. Poma rań czowo-zie lone pod łoże miało splot jak dywan, misy
wiel kich kwia tów niczego nie przy po mi nały bar dziej niż tale rzy anten
wytło czo nych ze sty ro pianu. Pla stik, poli me rowa dżun gla, bake li towy las
desz czowy.

Od mate riału do celu. Co to było? To się jakoś nazywa? To natura?
Prawa, etyka? Biz nes? Prze wi dy wal ność – czy tego jest tylko tyle, czy
będzie się roz sze rzać, pojawi się tego wię cej, roz prze strzeni się jak
wietrzna ospa? A może znik nie rów nie gwał tow nie, jak się poja wiło? Czy
jest przy ja zne dla ludzi i ich pocią gów? Czy w sercu tego cze goś żerują
potworne istoty? Może jest tam Bóg, sie dzący po pępek w kry sta licz nej
wodzie? Skąd to się tu wzięło? Spa dło z nieba? Po pro stu wyro sło?
Cudow nie zaist niało dzięki anio łom Panar chy? Albo domo wym cza rom?
Czy jakiś dzie ciak-pastuch kom bi no wał coś z Wró żeb nymi Kamie niami,
wbrew zabra nia ją cym tego tysiącom kazań Pre ben da rzy?

Co to jest, skąd się wzięło, jak się tu zna la zło i jak się tego pozbyć?
Wszystko to, roz ja zgo tane w gło wie Swe et ness Octave, zna la zło

ujście w jed nym cichym, peł nym osłu pie nia:
– Wow.
Na bal kon zeszli się inni. Miriamme Trak cyjna porzu ciła pomy wal nię,

Maria Stu ard stała z roz dzia wio nymi ustami, nawet Naon Sextus porzu cił
dźwi gnie napę dowe, żeby stać i się gapić. Coś zawar czało – dzia dek
Bedzo odłą czył swój cyber-cze pek i z tru dem manew ro wał na pod jaz dach
i ostrych zakrę tach elek trycz nym wóz kiem. Gapie roz stą pili się, żeby
zro bić mu miej sce przy porę czy. Znu żony wzrok omiótł krąg inno ści
leżący w poprzek torów. Słowa wyra ziły to, co myśleli wszy scy.

– Co to, do jasnego konia, jest?
Mło dzi zor ga ni zo wali się w ekipy badaw cze, pod czas gdy star szy zna

Domostw zebrała się na naradę. Coś musiało pójść potwor nie nie tak
w Pół nocno-Zachod nich Liniach Kole jo wych, że nie wydały ostrze że nia.
Jakimś – nie moż li wym – cudem prze oczyły to także tysiące oczu
patrzą cych z księ ży co wego pier ście nia.

– Pie przyć „skąd” – zagrzmiał nad wiel kim sto łem wujek Tah ram
Sep tus Maszy ni sta. – Niech się dowiem „kiedy”.



Był biu ra li stą od umów, ale mówił za wszyst kich, za ich lęk przed
prze ga pie niem połą czeń, prze su wa niem umów prze wo zo wych,
zry wa niem kon trak tów, przed ban kow cami z Mądro ści w ich beżo wych
płasz czach do ziemi i małych okrą głych oku lar kach wyświe tla ją cych
dane. Zapo mniano o zwy cza jo wych prze ko ma rzan kach mię dzy
Domo stwami. Głowy kla nów opra co wy wały plany i bie gły na swoje
naj roz ma it sze poste runki, by eks pre sowo wcie lać je w życie.

Uzbro jeni w kami zelki odbla skowe, notat niki, wal kie-tal kie i pałki
dżubba, Swe et ness i Rome re aux przy glą dali się nie uf nie intru zowi.

– No nie wiem – powie działa Swe et ness. Stała pomię dzy szy nami,
parę kro ków od miej sca, w któ rym prze pa dały w innym. – A jak będzie
strasz nie śmier działo albo coś?

Rome re aux nachy lił się, głę boko się zacią gnął.
– Dla mnie pach nie w miarę. Coś, jak kiedy cią gniemy leśny

fer men tor.
– To może być tru jące.
– Nie wydaje mi się.
Swe et ness z waha niem postą piła krok w stronę gra nicy. Narośl nie

pokry wała szyn. One ury wały się, odcięte gładko jak lase rem. Podob nie
w miej scu, gdzie pla sti kowa fabryko-dżun gla doty kała codzien nego
świata, roślino-maszyny były ucięte z chi rur giczną pre cy zją.
Para so lo waty liść był odcięty wzdłuż cię ciwy, sty ka jąc się z odsło nię tym
prze kro jem masztu wia traka. Z prze cię tych łodyg i pną czy sączył się
ichor koloru elek tro litu z dawno zde chłych bate rii.

– Zna czy, no wiesz… – powie działa Swe et ness. – Jeśli tam
wej dziemy i…

– Trzeba spraw dzić, nie ma innego wyj ścia. – Odpiął od paska pałkę
dżubba. Sta nął en-garde na gra nicy, przez chwilę czy dwie nie pew nie
prze stę po wał z nogi na nogę, wyce lo wał broń. – No dobra. – Wci snął
spust.

Koń cówka pałki wystrze liła, brzęk nęła o kra tow nicę daleko za linią
gra nicy. Pałka pozo stała cała, nie po dzie lona. Wcią gnął ją.

– A więc…
– A więc.
Swe et ness wciąż cho dziła na palusz kach wzdłuż gra nicy, jak stary

dziad spraw dza jący wodę przed kąpielą. Wtem coś wystrze liło jej
w twarz, pie rza ste, bło nia ste i buczące, usu wa jąc się, gdy zamach nęła
się dło nią. Mignęły jej wir niki jak w śmi głowcu, kru chy kry sta liczny tułów,
wiel kie, mru ga jące oczy obra mione, bez sensu, dłu gimi rzę sami. Owad-



wia tra ko wiec zamru gał, bzyk nął cichutko i wypu ścił spod brzu cha strugę
fos fo ry zu ją cych zarod ni ków. Osia dły na skó rze Swe et ness jak puch
z dmu chawca. Skrzyły się w słońcu. Usły szała dale kie dzwo neczki,
poczuła zapach lata, pal mo wego wina i wypa lo nych fajer wer ków, poczuła
roz cho dzące się po skó rze cudowne pręgi zimna.

– Och – powie działa. – Au.
Stwór zamru gał jesz cze raz, zanur ko wał na wir ni kach i odle ciał.

Swe et ness, nie rozu mie jąc tego impulsu, poszła za nim. Upio rek
popro wa dził ją w kra inę cudów. W zagaj ni kach kra tow ni co wych drzew,
wyż szych od niej pięć-sześć razy, nur ko wała pod prze su wa ją cymi się
żaglami. Jej twarz chło dziły deli katne wie trzyki pach nące syro pem
i elek trycz no ścią. Szła przez kępy pół prze zro czy stych poma rań czo wych
roślin-bute lek, sze ro kich na dole, zwę ża ją cych się ku górze, zatka nych
kor kiem ze splą ta nych włó kien. W środku, w gęstej cie czy, fikały wijące
się istoty. Świe tli ste meszki zaro iły się przed twa rzą jak ruchliwe świetlne
wzory. Idąc głę biej, usły szała, jak butlo-rośliny odkor ko wują się
z rezo nu ją cymi basowo bek nię ciami. Obej rzała się, zoba czyła, że
wytry skują z nich setki dłu gich, srebr nych wstęg. Dalej, głę biej, przez
dywan z lśnią cych nie bie sko kamycz ków, któ rym, kiedy na nie weszła,
wyro sły nogi, żeby ucie kać. Prze szła przez roz dzie la jące się morze
opa li zu ją cych żuków. Przy sta nęła, żeby zła pać jed nego, pisnęła, upu ściła
go. Pora ził ją prą dem. Leżał teraz na grzbie cie, macha jąc nóż kami-
rzę skami, aż znie ru cho miały i zamarły.

Dalej; roz dzie la jąc sieci gęstych, pul su ją cych pną czy, żeby mieć
pew ność, że idzie za trze po czącą przy nętą. Bulwy i zgru bie nia pękały jej
pod pal cami, pla miąc je kolo ro wymi sokami, pach ną cymi zepsu tym
piwem, cyna mo nem, świe żym, maśla nym pla sti kiem, pły nem do szyb,
zio ło wymi tisa nes babci Taal. Jedna tak mocno zapach niała sor be tem
imbi ro wym, koja rzą cym się jej z wycieczką do Deven ney na Morzu
Syr tyj skim, że pra wie zaczęła ssać palce. Pra wie.

Dalej; przez kur tyny przej rzy stych koro nek; przez wąskie, kręte alejki
wci śnięte pomię dzy nie bo tyczne ściany z kar ma zy no wych rur, niczym
cia sno zwi nięte jelita wypa tro szo nego olbrzyma; peł za jąc pod
para so lo wa tymi owoc ni kami niskich grzy bów; przez roje stwo rzeń
podob nych do maleń kich, sre brzy stych muszek, zawie szo nych pod
prze zro czy stymi balo nami, które, dotknięte, ucie kały z nie spo dzie waną
zwin no ścią.

W któ rymś momen cie Swe et ness przy po mniała sobie, że nie ma z nią
Rome re aux – i ni gdy nie było. W kolej nym dotarło do niej, że idzie o wiele



dłu żej, niż powinna. W jesz cze jed nym zoba czyła, że kra wędź świata jest
o wiele bli żej, niż się spo dzie wała. W następ nym odkryła, że nie ma
poję cia, gdzie jest. Idąc dalej, doszła do wnio sku, że w ogóle się tym nie
przej muje.

Prze ci ska jąc się przez sploty mchu, nie zoba czyła bły sku wody i omal
nie wpa dła głową naprzód do stawu. Chwy ciła się pasm mchu, które
rwały się jak wdo wie firanki. Padła na czwo raki w płytką, pach nącą
meta licz nie wodę. Woda. Przy po mniała sobie kto, co, gdzie. Rozej rzała
się. Lata ją cego kusi ciela już oczy wi ście nie było. Spoj rzała w niebo. Było
o odcień czy dwa ciem niej sze niż nor mal nie. Pra wie indygo. Pomy ślała
o tym innym obcym nie bie, w miej scu, gdzie wujek Neon miesz kał
samot nie na swym sta lo wym słu pie. Czy to też jest to, kolejny inny świat?
Czy to, co spa dło na linię trans oxiań ską, było koli stymi drzwiami,
nie skoń czoną liczbą wejść, tak że po dru giej stro nie oka zy wało się, że
wewnątrz jest więk sze niż z zewnątrz? Tak samo było z dwu dzie stoma
sied mioma nie bami Panar chy, każde kolejne leżało wewnątrz niż szego
i było od niego więk sze. Szła długo. Słońce – o ile to było to samo słońce
– wisiało bli sko kra wę dzi świata.

Paniczna myśl. Nie które drzwi da się otwo rzyć tylko z jed nej strony.
Prze szła przez te drzwi, ale czy będzie w sta nie wró cić? Czy w ogóle
wróci w miej sce, z któ rego wyszła?

W wodzie coś się poru szyło. Twarz, blada, obra mo wana wiją cymi się
czar nymi wężami. Ratuj, Święta Kata rzyno, Lamia z Jeziora. Te węże –
 to były czarne loki. Twarz – jej wła sna. Ale to nie było odbi cie. W płyt kiej
wodzie leżała Mała Śliczna – jej ciało uno siło się na roz fa lo wa nej tafli.
Z wody wysu nęła się ręka. Swe et ness chwy ciła ją, wycią gnęła
z sadzawki swoją parap sy chiczną bliź niaczkę. Mała Śliczna była ubrana
w robo cze szorty, wią zaną w talii koszulkę i cięż kie buciory, które miała
na sobie Swe et ness w dniu, kiedy nie chciała przy wa lić dżubbą małemu
Fara onowi wiszą cemu na boku wagonu z rudą. Mała Śliczna roz dzia wiła
usta i wypluła haust wody.

– Co ty tam robi łaś? – zapy tała Swe et ness.
– Topi łam się, dziecko dro gie – wypluła Mała Śliczna. – Matko święta

kana li za cyjna…
– Nie o to pytam, skąd się tam wzię łaś?
– Masz dzi siaj wyjąt kowo durne pyta nia – odparła Mała Śliczna,

wykrę ca jąc nogawki szor tów. Stały naprze ciwko sie bie po kostki
w dziw nej wodzie. – Stąd, co wszę dzie się biorę.

– Gdzie my jeste śmy?



Mała Śliczna kuc nęła, ocie ka jąc wodą, na sęka tej bryle przej rzy stego,
usia nego bro ka tem poli meru. Swe et ness zna la zła sobie miej sce na
splo cie lian.

– No, czy nie lep szym pyta niem byłoby „kiedy”, a nie „gdzie”?
– No to „kiedy”? – Jak na uzdol nioną parap sy chicz nie sio strę potra fiła

być naprawdę dener wu jąca.
– To nie jest pro ste – Mała Śliczna unio sła dło nie i przyj rzała się

pal com. – Rany! Jak suszone śliwki! – Pod su nęła Swe et ness pod nos
pomarsz czone opuszki. – To zna czy, jeśli myślisz o cza sie, jak o linii
kole jo wej, to masz pro blem. Bo wtedy jest tylko w przód i w tył. Ale
pomyśl o tym raczej jak o górce roz rzą do wej…

– Tylko że z wie loma tysią cami torów… już to prze ra bia łam.
– Kiedy? Gdzie? Nic mi nie mówi łaś.
– Z wuj kiem.
– A. Z nim. A on to gdzie wła ści wie jest? – Mała Śliczna rozej rzała się

teatral nie. – I jak, powie dział ci, że to kwe stia praw do po do bień stwa?
– Nic mi nie powie dział. Sama to wymy śli łam. Kiedy tam byłam.

U niego. – Swe et ness wie działa z doświad cze nia, że roz mowy doty czące
nie wi dzial nych krew nych zawsze skrę cały w sur re ali styczne zaka marki
meta fi zyki.

– No to posłu chaj, moja mała mate ma tyczko, jeśli jesteś sobie
w sta nie wyobra zić: tory bliż sze głów nej linii są bar dziej praw do po dobne
niż zewnętrzne. Powiedzmy, że pociąg, żeby wje chać na jakiś tor, musi
rzu cić trzema kost kami. I żeby dostać się na te zewnętrzne, potrze bu jesz
rzu cić trzy albo osiem na ście; o wiele łatwiej będzie wje chać na te, gdzie
potrzebne jest dwa na ście. Tylko że praw do po do bień stwo jest jesz cze
o wiele mniej sze. Coś jakby rzu cić sto szó stek z rzędu, a może i mniej,
ale cho dzi o to, że to się jed nak może zda rzyć i, pstryk, lądu jesz na tym
bar dzo, bar dzo zewnętrz nym torze. Nawet za pierw szym razem się może
zda rzyć. W kosmicz nym cza sie. W kosmo sie czasu, cho ciaż to tro chę
coś innego.

Kole jowe dzieci wyra stały na natu ral nych rela ty wi stów, gdy pędziły
przez całe kra jo brazy, czas i odle głość były u nich dowol nie wymienne.

– No to skąd się tu wzięło to kiedy? – zapy tała Swe et ness.
Zasze le ścił celo fan. Mała Śliczna unio sła głowę. Otwo rzyła oczy.

W oka mgnie niu zanur ko wała z powro tem w głąb Swe et ness. Zosta wiła
wil gotną plamę na jej koszuli i robo czych dżin sach.

Różowe pla sti kowe pasma się roz dzie liły. Uka zały się palce. Potem
twarz. Rome re aux. Swe et ness zoba czyła go, pie go wa tego od pasm



pla stiku. Rome re aux zoba czył ją, popla mioną od wody. I coś pomię dzy
nimi prze sko czyło, coś, co było od zawsze w każ dym odde chu, w każ dym
sło wie i spoj rze niu, coś, o czym ni gdy nie odwa żyli się powie dzieć, coś,
czego ist nie nia nie uzna wały oby czaje Domostw, zwy czaje kole jo wych
i sama Forma, lecz tu, w miej scu poza Formą, poza świa tem praw i form,
można było się tym zaba wić. Trzask, jakby wujek Neon w trak cie
ruty no wego ser wi so wa nia prze sko czył w jakieś inne miej sce. Pstryk –
 i Swe et ness zła pała się na tym, że jej palce roz wią zują ścią gacz jego
spodni. Odkle jają ela styczną gumę od pomarsz czo nej skóry. Pstryk – i jej
torowa kami zelka wylą do wała w wodzie, pod jej koszulę wsu wały się jego
palce, nie wy da rzona kozia bródka Rome re aux kłuła ją w pod bró dek.
Potem język. Potem drugi język, spodnie opa dły mu do kostek jak
porzu cona bitewna flaga, i odkry cie, że on także miał gdzieś zale ce nia
Domo stwa doty czące bie li zny.

– Ty zbe reźny łobu zie…
Zachi cho tała, gdy stward niał w jej dłoni jak oswo jona jasz czurka, a on

tylko się uśmiech nął.
– Wska kuj tam. – Wska zał brodą sta wek.
– Do wody?
– Do wody.
– Czyli zawsze chcia łeś…
– W wodzie. No tak, tak.
– Zbe reźny łobuz.
Roz pięła koszulę. Koszula opa dła bez wład nie, jak jego spodnie

z mnó stwem kie szeni. Swe et ness cof nęła się o krok. Chłodna obca woda
zasy sała jej pięty.

– Halo?
Ska mie niała. Rome re aux był spa ra li żo wany. Wia traki wia tro wały,

wir niki wiro wały, a frędzle falo wały, oni zaś stali jak dwa posągi, zbyt
oszo ło mieni, żeby choćby spró bo wać się ubrać.

– Halo? Jest tam ktoś? Ktoś jest?
Oswo jona jasz czurka opa dła, bez władna i smutna.
– Ktoś tam jest. Na pewno. Haaalo?
Trans został prze rwany.
– Jasna cho lera dżuma grypa!
Swe et ness zgar nęła koszulę i ucie kła w las różo wych frędzli,

Rome re aux, sto jąc na jed nej nodze, sza mo tał się z prze mo czo nymi
spodniami. Oboje już wkła dali torowe kami zelki, gdy z pal cza stego lasu
po prze ciw le głej stro nie stawku wyło niły się posta cie.



– Hej tam! – Rome re aux zama chał jedną ręką. Drugą odgar niał
skle jone włosy.

– Hej tam też! – zawo łał przy wódca grupy, weso lutki, pulchny
kil ku na sto letni czło wiek.

Była z nim upior nie chuda dziew czyna, która kucała, z nie chętną
miną, i głup ko wato wyglą da jący sied mio letni chło pak, któ rego twarz
mówiła: „Ja zupeł nie nie rozu miem, o co tu cho dzi”. Kami zelki i pałki
dżubba świad czyły, że są kole jowi.

– Skąd wy jeste ście?
– Z Kata rzyny z Thar sis! – odkrzyk nął Rome re aux.
– Tam – dodała Swe et ness.
– Aaa! – zawo łała pogodna twarz. – A my Biskup z Alves!
Swe et ness znała ten pociąg, porządny solidny towa ro wiec klasy 14.

Dobrze utrzy many, dumny, ale zde cy do wa nie dru giej klasy.
– A gdzie on jest? – zapy tała.
– Tam. – Bisku piarz wska zał pal cza stą dżun glę za nim. – Długo

szli ście?
– Na to wygląda. Trudno powie dzieć.
Bisku piarz kiw nął głową.
– My też, dwie godziny albo wię cej. Im głę biej się wle zie, tym więk sze

się to wydaje.
– Ale tu chyba musi być śro dek – stwier dziła Swe et ness.
– Dzięki Bogu! – zawo łał pulchny męż czy zna. – Ja jestem Esqu ival

Nonette D’Habi tude Dha rati Maszy ni sta V. Możemy podejść?
– Spo tkamy się w poło wie drogi – powie dział Rome re aux.
Jed nakże żadne z nich nie zro biło nawet kroku, bo z szu mem, jaki

mogły wywo łać ude rza jące jed no cze śnie wszyst kie skrzy dła wszyst kich
anio łów z Kata rzyń skiej ange lo gra fii, coś zaćmiło słońce.

Wszy scy zadarli głowy. Kra wędź cze goś wiel kiego i ciem nego,
o krzy wiź nie pra wie tak samo łagod nej jak ten świat, prze su wała się nad
ludźmi kolei. Wypu kło ści, wynio sło ści, maszty, anteny, nie oczy wi ste
ster czące czę ści – potem zna leźli się w głę bo kim cie niu. Lecz nie
w ciem no ści – brzuch wiel kiej machiny był usiany świa tłami. Grupka tych
świa teł poru szyła się, omio tła świetl nymi pal cami korony pla sti ko wej
dżun gli i objęła kole jo wych eks plo ra to rów oso bi stym punk to wym
reflek to rem.

Swe et ness osło niła oczy dło nią i spoj rzała w świa tło. Jak się na wpół
spo dzie wała, dobiegł z niego głos. Jak się rów nież spo dzie wała, był
grzmiący jak grom.



– Uwaga, ludzie – powie dział, nie przez powie trze, ale w głębi jej
czaszki. – Mówi Moni tor Napraw czy Rze czy wi sto ści ROTECH-u nr 1138.
Jeste ście w nie bez pie czeń stwie. W sek to rze wystą piła dys funk cja
rze czy wi sto ści. Zaleca się natych mia stowe opusz cze nie sek tora. Kolejne
prze skoki mogą spo wo do wać pozo sta wie nie was po napra wie niu
prze cieku. Pro szę iść za rucho mymi świa tłami. Dopro wa dzą was do
wyj ścia.

Swe et ness po pią tym sło wie prze stała słu chać. Nie bez pie czeń stwo,
prze skok rze czy wi sto ści, no i co? ROTECH przy był, zstą pił z nie bios
i dotknął ziemi. Przy byli ludzie, któ rzy stwo rzyli ten świat.



9

Wie czo rem była impreza z goto wa niem na parze, urzą dzona przez
Stu ar dów z Biskupa z Alves. Wiel kie kawały mięsa ze zwie rząt z pastwisk
nabito na rożny i zawie szono na sto ja kach. Kobiety i mło dzież wyco fali
się na bez pieczną odle głość, żeby przy go to wy wać sałatki, placki
i napeł niać beczki piwem, pod czas gdy Reak to rowi w srebr nych
odbi ja ją cych cie pło ska fan drach dyry go wali stru mie niami prze grza nej
pary z zawo rów bez pie czeń stwa, zręcz nie obra ca jąc ocie ka jące wodą
połcie woło winy.

Zapro szono wszyst kich, a teraz „wszy scy” ozna czało bar dzo wielu. Za
Kata rzyną z Thar sis utknęły Hra bia Tas sa day, Trzech Wiel kich Paste rzy,
Śmiały Wyczyn cią gnący nie bez piecz nie nadak tywny reak tor z pulpą oraz
Pan Żela znych Dróg z czter dzie sto wa go no wym eks pre sem, któ rego
pasa że ro wie ziali już parą jak gotu jące się mięso. Oczy wi ście na
kole jową imprezę nie można było zapro sić jakichś tam pasa że rów. Za
Bisku pem stała słynna Nie po ko nana, potem bez i mienna, nisko ka stowa
jed nostka z tłucz niem z Suve bray – jej Domo stwa trzy mali się razem na
paro wym przy ję ciu i, jak zauwa żyła Psalli, wszy scy mieli cof nięte
pod bródki, wyłu pia ste oczy i wypu kłe, prze świ tu jące czoła, z któ rych biło
słowo „kazi rodz two”. Naj ła twiej dostępny i naj bar dziej pogar dzany
z kole jo wych grze chów. Za Pod syp ko wymi stały sza cowna Góra
Świę tego Spo koju i nie dawno wyre mon to wana Jah Speed!, któ rej
prze wody i rury były przed mio tem zazdro ści każ dego Reak to ro wego.
Pochód zamy kał Towa rowy 128, feralny koń robo czy nękany plot kami
o wycie kach z reak tora, pechu i pirac twie na linii, a plotki te krą żyły tym
upo rczy wiej, im bar dziej jego ponu rzy Maszy ni ści im zaprze czali.



Nad wszyst kim wisiała machina ROTECH-u. Tulsa Maszy ni sta,
dzie dzi czący po Tah ra mie obo wiązki nad zo ro wa nia umów, a do tego
owład nięty nie sto sowną miło ścią do wszyst kiego, co lata, poszu kał jej
w Wiel kim lek sy ko nie stat ków powietrz nych i anio łów, lecz nie zna lazł
niczego pasu ją cego. W ciągu dnia sta no wiła opre syjną obec ność, jak
legen darne lata jące mia sto Hoove rville, wydarte z macie rzy stej skały
i ska zane na wieczną tułaczkę w powietrz nych prą dach za oszu ka nie
anioła Panar chy w jed nej par tii sno okera. Prze słona. Cał ko wite
zaćmie nie. Przy gnia ta jący sate lita, sta lowa chmura. W nocy nato miast
była ciem niej szym mro kiem na czar nym nie bie Oxusa, prze rwą
w pier ście niu księ ży co wym, a świa tła na jej pod brzu szu two rzyły nowe,
regu larne geo me trycz nie gwiaz do zbiory. Dałoby się wręcz o niej
zapo mnieć, gdyby nie jej aktyw ność w sercu pla sti ko wej dżun gli. Była to
istna świetlna prze py chanka – jaskrawy wiśniowy, liliowy, tur ku sowy
z góry wal czyły z bły skami szkar łatu, bieli i jado wi tej zie leni z miej sca,
gdzie, jak usta lili bada cze, mie ściła się lustrzana sadzawka. Od czasu do
czasu nastę po wała wyjąt kowo ośle pia jąca wymiana świetl nych cio sów,
trzę sła się wtedy zie mia. Przy da wało to impre zie kli ma tycz nego
kolo ro wego oświe tle nia.

Swe et ness, z nadzia nym woło winą ćapati w jed nej dłoni i kub kiem
sła bego piwa w dru giej, nie bawiła się dobrze. Słabe piwo, słaba zabawa.
Rome re aux rzu cał na jej przy jem ność cień wiel ko ści maszyny ROTECH-
u. Usta wiła się w kolejce po jedze nie i on tam był, z kub kiem przy
fer men to rze z piwem, nie zauwa ża jąc jej. Poszła pod mar kizę, gdzie grali
muzycy, popa trzeć na palce śmi ga jące po kla wi szach i stru nach, na
kobiety zachę ca jące męż czyzn do tańca; postu ki wała nogą, lecz
Rome re aux gadał z bra cisz kami z Domostw z innych pocią gów,
usta wie niem ramion suge ru jąc: „Nie tań czę, w życiu nie tań czę”. Poszła
do piw nego namiotu po kubek piwa pro sto z cycka, a on całą uwagę
sku pił na pako wa niu bokiem do gęby gru bego ćapati, ocie ka ją cego
tłusz czem i sosem czosn ko wym, pod czas gdy chło paki śmiały się
i wołały: „Dawaj, dawaj, no dawaj!”. W końcu odwró ciła się do niego
ple cami – i tego też nie zauwa żył.

Zie mia zatrzę sła się, był to jak dotąd naj sil niej szy wstrząs. Sza cowne
matrony pisnęły i pod sko czyły, zachlu po tały bańki z pod łym piwem.
Wiel kie pociągi zako ły sały się na reso rach, rożen z mię sem prze wró cił
się w hura ga nie pary. Srebrni Reak to rowi pobie gli przez kłęby pary, żeby
go wypro sto wać. Pod osłoną tego zamie sza nia Swe et ness zanur ko wała
pod koła napę dowe Biskupa z Alves i przy sia dła w zaole jo nej ciem no ści,



ukryta przed wszyst kimi. Skurcz w boku powie dział jej, że kałuża oleju
pomię dzy jej sto pami jest teraz zamiesz kana.

– Nie zła impreza – powie działa Mała Śliczna. Swe et ness pod su nęła
jej resztkę swo jego ćapati. Mała Śliczna ugry zła je ele gancko drob nymi
bia łymi ząb kami. – Cał kiem to dobre. Masz poję cie, kiedy ostatni raz
jadłam?

– Zjedz wszystko – powie działa Swe et ness. – Masz też piwo. Pić
chcesz?

– Tro chę. – Mała Śliczna wzięła kubek, pową chała go. – Dzięki. –
 Wypiła jed nym łykiem.

– Powiedz mi, to jedno i nic innego: czemu oni tak robią?
– Kto robi jak?
– Męż czyźni. W jed nej chwili świata poza tobą nie widzą, a zaraz

potem…
– A, to. To inny świat.
– Co? Zna czy my i oni?
– To też. Waka cyjny romans.
– Zmiana sce ne rii…
– Zmiana kli matu…
– Wszystko, co zwy kłe, staje się niezwy kłe…
– Potem wra casz do domu…
– A oni ni gdy nie piszą i ni gdy nie dzwo nią.
– Chujki.
– Oni po pro stu tak mają. Z męż czy znami jest tak, moja cie le sna

przy ja ciółko, że oni tak naprawdę-naprawdę nie chcą seksu, wła dzy,
pie nię dzy. Chcą świę tego spo koju. Wszystko ma być łatwo. Łącz nie
z jed no ra zo wymi numer kami.

– To nawet nie był jed no ra zowy nume rek.
– Co ty nie powiesz. – Mała Śliczna bek nęła. Chyba wzięło ją to

z zasko cze nia. – Ale to nie będzie pro ble mem.
– Miesz kam z nim w tym samym pociągu. Widzę go codzien nie,

kurna, pięć razy dzien nie.
– To nie pro blem. Pociąg już nad jeż dża.
– Pociąg cią gle nad jeż dża. I odjeż dża – odparła Swe et ness.
– Ale ten jest szcze gólny.
– Tak? Bo co?
– Bo jest z Wiel kiej Połu dnio wej. Avata IX.
Swe et ness, ze swym pozba wio nym nie spo dzia nek życiem, uwa żała,

że nagły szok to rodzaj odrę twie nia, że czuje się go tuż za nosem, coś



pomię dzy mro zem a mokrym bło tem zamie nia ją cym się w słońcu
w spę kaną glinę. Odrę twiała, bez wolna, spa ra li żo wana, nie zdolna do
dzia ła nia. Jakby ktoś prze strze lił jej wolę.

– Avata IX. Świetne zaple cze gastro no miczne – cią gnęła Mała
Śliczna. – Kuch nia ze stali nie rdzew nej i w ogóle. Roz kład tego nie
prze wi dy wał. Mie li ście śmi gnąć koło sie bie trzy sta kilo me trów stąd na
połu dnie. Ale teraz one sobie myślą, no… popatrz sama.

Mała Śliczna kuc nęła obok Swe et ness, poka zała pal cem pomię dzy
szpry chami. Wszyst kie tam były, wszyst kie zdraj czy nie, Maria Stu ard
w galo wych epo le tach i sznu rach, Naon Maszy ni sta ze Sle eve lem
i Rother ha mem u boku, Child’a’grace, drobna i uśmiech nięta, nawet
bab cia Taal przy fer men to rze z piwem, roz pra wia jąca w oży wie niu
z grupą kobiet o podob nych twa rzach, tak samo ubra nych w liczne
spód nice i halki.

– Roz ma wiają o ślub nych przy stro jach – powie działa Mała Śliczna. –
Posa gach i pro cen tach. Mówią: po co cze kać na kor ro bori? My tu
jeste śmy, wy jeste ście, oni nad jeż dżają, pie niądz tu i teraz przej dzie
z ręki do ręki…

– Nie! – jęk nęła Swe et ness. Impre zo wi cze odwró cili się zdzi wieni
docho dzą cym spod pociągu gło sem. Po chwili ich uwagę odwró cił kolejny
pomruk boskiej bitwy. – Z cie bie to super nie wi dzialna przy ja ciółka,
naprawdę. To jest naj gor szy dzień mojego życia. Co ja mam zro bić?

– Tam jest jesz cze jeden pociąg. Wła śnie przy je chał.
– No i co z tego? I tak się ni gdzie nie ruszy.
– Tam ten jesz cze nad jeż dża, a ten już tu jest.
– O czym ty gadasz? Może raz byś zro biła coś dobrego dla mnie,

zamiast tylko rzu cać tymi dur nymi przy sło wiami, jakby mądre były?
– Aha. Dobra – powie działa Mała Śliczna. – Nie ma sprawy. Chcesz,

żebym coś zro biła? No to uwa żaj. Szybko tego drugi raz nie zoba czysz.
Jak na dany znak, zie mia znów się zatrzę sła. Tym razem nie było to

drgnię cie, ani wstrząs prze wra ca jący rożny z woło winą, lecz dłuż sze
trzę sie nie ziemi, aż Swe et ness zadarła głowę, nagle prze ra żona, że nad
głową ma tysiące ton metalu. Ludzie na festy nie szu kali uchwy tów, nie
znaj du jąc, łapali się sie bie nawza jem. Swe et ness przy po mniała sobie, co
kie dyś powie działa zatyczka do ucha Lata ją cej Szkoły – że
w prze ci wień stwie do Ojczy stego Świata, ten świat jest zimny i nie
poru szył się od czasu ogni, które miliard lat temu wypię trzyły górę Olimp.
Już miała opro te sto wać tę geo fi zyczną nie moż li wość, lecz Mała Śliczna
szturch nęła ją i powie działa:



– Patrz.
Gra świa teł mię dzy nie bem a zie mią stała się bitwą. Liliowe

i nie bie skie rapiery z góry ście rały się ze szkar łat nymi sza blami tną cymi
z dołu i odpa ro wy wały ciosy. Świetlne ostrza i gilo tyny ude rzały
i roz trza ski wały się; pio runy kuli ste leciały łukiem, sycząc w powie trzu;
piro tech nika zde rzała się i ani hi lo wała nawza jem w kaska dach iskier.
Gdyby nie te drga nia, byłby to pełen festyn. Swe et ness czuła aż
w zębach, jak zie mia jęczy. W Bisku pie z Alves grze cho tały każda śruba
i każdy nit. Rdza sypała się jej płat kami na włosy. Z trawy pod no sił się pył
i skrę cał się w pyłowe wiry. Swe et ness wycią gnęła rękę, żeby się
przy trzy mać, i pisnęła. Drugi wstrząs elek tryczny tego dnia. Sta lowa
kon struk cja aż buczała od elek tro sta tyki.

– Naprawdę nie pole cam zosta wać tutaj – powie działa Mała Śliczna.
Dla zilu stro wa nia tych słów gruba nie bie ska iskra prze sko czyła

z obu dowy osi na koło. Mała Śliczna i Swe et ness wysko czyły z kry jówki
jak kró liki. Biskup z Alves cały ożył bły ska wi cami.

Impreza się skoń czyła. Świa tło i dźwięk były dobrą roz rywką, ale teraz
wszy scy zaczęli się bać. To już były siły prze kra cza jące ich poj mo wa nie.
Maszy ni stom włosy stały dęba; ubra nia wydy mały się wokół ciał. Bitwa
w dżun gli była teraz ośle pia ją cym świetl nym wal cem, w któ rym ziem skie
kar ma zyny i nie biań ska lila wiro wały razem jak w kosmicz nym budy niu.
Kole jowi patrzyli, osła nia jąc oczy dłońmi. Swe et ness i Mała Śliczna stały
gobe mo uche. Lila bowiem wygry wała. Kar ma zyn zawi nął się w sobie,
zdez o rien to wany i oszo ło miony, po czym roz płasz czył się, aż utwo rzył
kipiącą szkar łatną linię prze ry waną syl wet kami fan ta stycz nych
dżun glo wych roślin. Koń cówka. Wiru jący świetlny walec roz cią gnął się
w słup, w jaskrawy jak słońce snop świa tła. Zie mia spa zmo wała. Ludzie
poty kali się. Rożny się prze wra cały, fer men tor z piwem pękł, tru nek polał
się widzom po nogach. Impreza padła i nikt nawet nie zauwa żył. Zie mia
zatrzę sła się ponow nie w oku hura ganu i izo lu ją cego pla sti ko wego lasu.
Dźwi gary prze wra cały się, sypiąc iskrami, wia traki deto no wały,
zwa rio wane żagle wiro wały, pło nąc, pęk nięte rury lian rzu cały się jak
bez głowe węże, try ska jąc parą. Nie zwy kle spek ta ku larny widok. Zie mia
zatrzę sła się trzeci raz, na tyle mocno, że można sobie było wyobra zić
koniec świata. Swe et ness i Mała Śliczna przy lgnęły do sie bie. Roz legł się
krzyk, prze cią gły, jękliwy i straszny, głos, ale taki, o któ rym nie śniło się
nikomu z obec nych. Roz brzmie wał w ich gło wach i cią gnął się bez końca,
a zie mia tań czyła jak man gu sta osza lała od jadu i wszy scy stwier dzali, że
naj le piej, gdyby to się zakoń czyło już, zanim wszystko roz wali się na tyle,



że nawet boskie ener gie tego nie poskła dają do kupy – i dokład nie
w chwili, gdy już uzna wali, że to się nie sta nie, że to koniec, wła śnie
wtedy ustało.

Z ziemi buch nęła struga gleby i pla sti ko wych odłam ków, jakby ktoś
z wielką siłą wyrwał ząb. Mgła nie wi dzial nej bitwy się roz wiała. Kole jowi
zoba czyli zawie szoną w stru mie niu świa tła kostkę o zaokrą glo nych
kra wę dziach, w tygry sie nie bie sko-poma rań czowe pasy. Ogrom machiny
ROTECH-u utrud niał ocenę wymia rów – musiała jed nak być wiel ko ści
loko mo tywy towa ro wej 15. klasy. Na gapiów posy pały się czer wony pył
i barwne kon fetti. Swe et ness miała we wło sach istny kar na wał płat ków
rdzy, pla sti ko wych odłam ków i czer wo nej ochry. Zie mia osia dła i się
uspo ko iła. Kostka zaczęła wiro wać, szyb ciej, coraz szyb ciej, aż się
roz ma zała. I wyda wało się, że się kur czy, jakby inten sywny fio let wywie rał
na nią nie od parte ciśnie nie.

Wszystko zakoń czyło się nagle i spek ta ku lar nie. Z hukiem
wdzie ra ją cego się do środka powie trza, kostka zapa dła się do czar nej
kropki i znik nęła. Pro mień mor der czego świa tła roz lał się na zewnątrz, na
moment ośle pia jąc całą publicz ność. W tej samej chwili usły szeli potężny
szum wia tru i głos, mówiący w każ dej gło wie: „To urzą dze nie miało
awa rię i zostało zezło mo wane”.

„Orf”, szep nęła Swe et ness do sie bie, wymru gu jąc z ośle pio nych oczu
powi dok jak wzór na dywa nie. Każde dziecko jesz cze przed czwar tymi
uro dzi nami znało hagio gra fię maszyn, które zbu do wały ten świat:
więk szość orfów po human for ma cji wró ciła do nieba, nie które jed nak nie
usłu chały wezwa nia Świę tej Kata rzyny i pozo stały, zako pane głę boko
w ziemi, pro du ku jące humus i bak te rie i bar dzo powoli popa da jące
w obłęd.

To urzą dze nie miało awa rię i zostało zezło mo wane.
Kiedy powtó rzyła te słowa zagłady, wró cił jej wzrok. Nie biań ska

machina, orf, pla sti kowy kawa łek innego świata, tory, rów niny Oxusa,
wszystko znik nęło. Dwa bliź nia cze sze regi pocią gów stały naprze ciw
sie bie, prze dzie lone dwoma kilo me trami gołej ziemi.

– Wow – powie działa Swe et ness. – To było coś.
„A nie mówi łam?” – szep nęła w czaszce Mała Śliczna, wśli zgu jąc się

z powro tem do ciała nosi cielki.
Ludzie, nie pewni, co wła ści wie widzieli, stali, gapiąc się na gołą

zie mię. Wszy scy oprócz jed nego. Swe et ness poczuła na karku to
łasko ta nie cudzego wzroku, nie do pomy le nia z niczym innym. Odwró ciła
się, by zoba czyć, kto jest na tyle bez czelny, by się w nią wpa try wać, i dać



mu por cję naj lep szej pogardy, jeśli to byłby Rome re aux. Jed nakże ofiarą
był niski, chudy chło pa czek z Toro mi strzów, łatwy do roz po zna nia po
pła skim nosie z chowu wsob nego. Na jed nym oku miał bielmo, dru gie
wga piało się bez wstyd nie w jej bio dro.

Swe et ness oparła dło nie o bio dra i odchy liła się w tył, jak pod pa trzyła
u boha terki komiksu Prze bo jowa dziew czyna.

– Co, podoba ci się?
Chło pa czek zmarsz czył czoło.
– Co ty tam masz u paska?
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Nazy wał się Ser pio i Swe et ness gadała z nim do świtu, czuj nie oparta
o zimne żelazo koła napę do wego numer pięć, zię biąc sobie kość
ogo nową. O świ cie Toro mi strze wyru szali. Po tylu godzi nach czuła
prze syt kon wer sa cją, wil czy głód i deli katne oszo ło mie nie; szturch nię cie
w żebra przy wró ciło ją rze czy wi sto ści.

– Ej, patrz. Widzisz?
Widok był zbyt piękny, by ogra ni czać go do bez lud nych poran nych

godzin. Wielki pociąg napraw czy Toro mi strzów był jak gąsie nica
bez okien nych wago nów tech nicz nych, żół tych i zie lo nych, opa trzo nych
czer wo nym godłem klanu – glo bem i torami. Na pierw szy dotyk słońca
wagony pootwie rały się, jakby zie wały. Wypeł zły pochyl nie, spraw dziły
tem pe ra turę gruntu, osia dły. W cie niach zady go tały sil niki, obu dziły się
wiel kie machiny. Łaziki badaw cze wysko czyły z rado snym okrzy kiem
w wysoką wyżynną trawę. Powo zili nimi pełni entu zja zmu nasto lat ko wie
o zaci śnię tych zębach. Nosili gogle i osła nia jące usta ban dany.
Roz je chali się pro mie ni ście po pam pie, cią gnąc za sobą ogony
wzno szą cego się pyłu. Lase rowe dal mie rze mru gały pomia rami, lusterka
teo do li tów odpo wia dały im helio gra ficz nie. Potem, roz wi ja jąc się jak
ter mo filne owady, z koko nów wyło niły się rów niarki. Pazu rza ste stopy
strzą sały ze źdźbeł trawy poranną rosę. Dłu gie mał pie ramiona,
z łopa tami zamiast dłoni, prze rzu cały i prze miesz czały zie mię. Sie dzący
im na ple cach dżo keje pocią gali za dźwi gnie. Potem po pochyl niach
ocię żale zje chały ubi jarki z kołami zamiast stóp i zaczęły udep ty wa niem
zmu szać zie mię do posłu szeń stwa. Maszyny pomia rowe śmi gały wokół
wiel kich kadłu bów cięż kich maszyn ziem nych. Patrząc na to wszystko,
Swe et ness bar dziej niż cze go kol wiek w tej chwili zapra gnęła być



bad maś-Toro mi strzem, a nie wynio słą Asiim-Maszy nistką. Chciała mieć
pod nisz czone robo cze trepy, koszulki z poob ci na nymi ręka wami i cięż kie
ręka wice. Chciała zapy lone gogle i chu sty na głowę, powie wa jące
frędz lami na wie trze. Chciała krę cić dźwi gniami i pocią gać za waj chy,
chciała, żeby maszyny – dowolne maszyny – robiły to, co im każe.
Chciała, by nie było Naroba Stu arda nad cią ga ją cego zza hory zontu
w ślub nej koszuli, kape lu szu i kami zelce obwie szo nej dola ro wymi
bank no tami.

Pra wie wypa plała Ser piu to wszystko, co leżało jej na sercu, jed nak
język skrę cił jej się w kor ko ciąg niczym samo lot na wiej skim poka zie
lot ni czym gdzieś na zadu piu. Wielki finał przed sta wie nia sta no wił występ
trzech ostat nich wago nów. Frag menty ich dachów prze su nęły się,
unio sły, wózki usu nęły się do tyłu, roz ło żyły się prze kład nie i prze no śniki.
Pierw szy wagon dosiadł środ ko wego jak kapłan Eks tazy ze Swa vyn
swego kochanka. Tylny wagon dopeł nił tego nie sa mo wi tego sta lo wego
trój kąta, nur ku jąc pod środ kowy, a potem w skom pli ko wany spo sób
prze po czwa rza jąc się w gąsie nice i wysię gniki z kołami czer pa ko wymi. Te
tony metalu wyko ny wały tak nie praw do po dobne akro ba cje, że Swe et ness
aż zakrę ciło się w gło wie od tej dyna miki, obok sie bie jed nak czuła bijące
cie pło dumy Ser pia z doko nań jego ludzi. To zna czyło dla niego bar dzo
wiele – a zatem i dla niej.

Wcze śnie się dowie działa – zaraz po tym, jak naj mniej szych z małych
ode słano do łóżek, i zanim kochan ko wie zaczęli kocha nie – że oboje są
podob nymi do sie bie cuda kami. Wyrzut kami. Odmień cami, dzi wa dłami.

– Ty coś widzisz tym okiem?
– Wię cej niż tym dru gim. Wię cej niż ten świat tutaj.
– I tak cały czas?
– Kiedy jest otwarte.
Nie prze szka dzało mu, że zagląda mu w oko z biel mem. Było

pół przej rzy ste, jak z pla stiku. Można w nie było postu kać. Dźwięk był taki,
jakby się pukało w pazno kieć, i nic go to nie bolało. Nie miał też nic
prze ciwko.

– Duchy?
– I anioły. Wszystko, co jest jakby… duchowe.
– A to coś… – Dźgnęła pod bród kiem w kie runku wydar tego spod ziemi

orfa. – To też widzia łeś? Jak to wyglą dało?
– To, co ono widzi, jest tro chę trudno opi sać, ale tak jakby rze czy,

które się gają dalej, wycią gają się do innych świa tów.



– Jak macki? – Wyobra ziła sobie rze czy ze snów dwu latki, te groźne,
któ rych boisz się potem przez całe życie, ze snów o stra cie, stra chu,
o tym, że stwory z nad garst kami z lin i hakami zamiast dłoni zabi jają
rodzi ców. I mają oczy jak czer wone żarówki. Wici wycią ga jące się ku
tajem ni com przez wybite we wszech świe cie dziury.

– Nie, bar dziej, wiesz… jak cie bie widzę, to masz wyso kość,
sze ro kość, głę bo kość… – Uśmiech nęła się wewnętrz nie, myśląc o tym
cie płym bla sku jego oczu tak su ją cych jej fizycz ność. – Ale oprócz tych
wymia rów są jesz cze inne. I ty się gasz w nich bar dzo, bar dzo daleko. Ten
orf, kiedy na niego patrzy łem, miał skrzy dła. To zna czy otwo rzyły się jak
skrzy dła i chyba w jakimś innym cza sie miesz kał w innym wymia rze,
gdzie mógł na nich latać. Jakby pod trzy my wały go w powie trzu,
rozu miesz.

Nie rozu miała, ale to, jak opusz czał dolną wargę, kiedy coś z zapa łem
wyja śniał, zachwy ciło ją na tyle, że kiw nęła głową i powoli zapy tała:

– A kiedy na mnie patrzysz?
– Na którą Swe et ness?
Jego wizja była zara zem eks cy tu jąca i zawsty dza jąca, jak strip tiz

duszy. Patrzył na nią i przez mleczną błonę widział to, co było jej
pry wat nymi spra wami od tak dawna, że już prze stała wie rzyć, że
obiek tyw nie ist nieje. Ser pio, wścib ski i obna ża jący, nie potrze bo wał
lustra. Patrzył na świat, a kata rakta odbi jała jego drugą stronę. Jed nakże
widział go wszę dzie, wszystko było dla niego zalud nione anio łami
i duchami. Za dużo. Za jasno. Zbyt długo na to patrzysz, to oślep niesz.
Widziała to w Ser piu. Pod tym naże lo wa nym szpi cem czar nych wło sów
krył się trick ster. Podo bały jej się. Miała ochotę je poli zać. Ale jemu nie
ufała. Tylko głupi albo przy to rowa ofiara daje trick sterowi swoje cen tawo.
Nie dowie rzała, że podoba mu się Swe et ness Octave Glo rious Honey-
Bun Asiim Maszy nistka XII, a nie Mała Śliczna, któ rej sama nie widziała
tak dobrze jak on. Pew nie ma jaśniej sze oczy. Ład niej sze włosy. Lep sze
cycki. Może kręci go ten zwią zek, który je łączy, jak ciało i ducha.

A może podo bają mu się one obie razem.
Zła myśl. Dopiero co go poznała, był fajny – nawet mimo że jego Dom

Astralny został zmie niony w gło so wa niu, wsku tek nie pew no ści, po któ rej
stro nie linii dnia matka wydała go na świat. Nie pewny dom to dziwny
chło pak, ostrze gała bab cia Taal.

Póź niej, kiedy kochan ko wie roze szli się na swoje misje, a pijacy
osią gnęli stan poziomy, zapy tała go:

– Ty się z tym uro dzi łeś?



– Nie, ktoś mi to zro bił – odparł i czuło się w tym robaka gory czy. –
 W Pla za ville była taka stara dziwka. Mówili, że jest zmien niczką, że jeśli
ktoś chce robić to z psem, wiel kim kotem czy krową, ona za furę kasy się
w to zmie nia. Pra co wała w takim domku jak beto nowa kopułka, całym
poma za nym spre jami, na skraju Rim bauds. – Wszyst kie kole jowe
dzie ciaki sły szały o Rim bauds w Pla za ville, tej opa li zu ją cej, nie pew nej
dziel nicy prze my sło wej, gdzie maga zy no wano zużyte, pro mie niu jące
rdze nie toka ma ków. W samym środku ener gia osią gała takie poziomy, że
rze czy wi stość roz pa dała się w mgłę wie lo ko lo ro wych alter na tyw – jak
opo wia dano – ale ni gdy nie dasz rady tam dojść. Pły nąca uli cami ener gia
sprawi, że pobłą dzisz, a w dodatku przez cały czas kąpiesz się
w pro mie nio wa niu. – Wszyst kie dzie ciaki ją wyzy wały, wyśmie wały, robiły
jej ten numer z pod pa loną papie rową torbą, rzu cały meta lowe kulki na
dach, żeby się sta czały i tak dalej, nie? To był naprawdę syfia sty domek,
miał jedno okienko, jak szcze linę, i z dzie cia kami licy to wa li śmy się, kto
tam wle zie i zaj rzy do środka, może zoba czy jak ona coś robi albo w coś
się zmie nia. No i padło na mnie. Cho ciaż się bałem, czy nie jest jakimś
stwo rem z Rim bauds, to wzią łem skrzynkę, wla złem na nią i zaj rza łem do
środka. Okienko było naprawdę wąskie, dało się patrzeć tylko jed nym
okiem.

– I co? Była zwie rzę ciem, maszyną czy czym?
– No, zaglą dam, a tam jest gruby typ, wisi na takiej ramie za nogi

i ręce, z kap tu rem na gło wie, a dziwka stoi tyłem do mnie, ale w ręce ma
coś, co wygląda jak wielki pazur. – Ser pio spa zma tycz nie uło żył palce
w kształt dłoni wisielca. – Widzisz coś takiego, to po pro stu nie możesz
prze stać patrzeć, zwłasz cza że baba zaraz zaczęła dra pać go tym
pazu rem po dupie, zosta wia jąc czer wone pręgi. Typ się rzuca, ale nic nie
może zro bić, dupę ma całą czer woną, krew leci na pod łogę. A ja dalej
stoję na tej skrzynce i się gapię. No i nagle… Wiesz, jak to jest, kiedy
czu jesz, że ktoś na cie bie patrzy, ale go nie widzisz, takie cie pło czu jesz?
Ta baba nagle się wypro sto wuje i wtedy trzeba było ucie kać, zesko czyć
i lecieć ile sił, ale nie byłem w sta nie, wiesz? Tak jak bym wie dział, że
sta nie się coś strasz nego, ale musia łem stać, żeby zoba czyć, co to
takiego.

– I było? Coś strasz nego? – zapy tała tym na wpół bła gal nym tonem
z dzie cię cych opo wie ści o duchach.

Odpo wiedź – tym samym tonem, „bójmy się razem”.
– Odwró ciła się i spoj rzała pro sto na mnie, jedyne, co pamię tam, to jej

twarz. W miej scu twa rzy miała sre bro. Samo sre bro. I to nie była maska.



Jakby roz to piony metal. Aż czu łem ten żar. Czu łem go w oku, czu łem, że
wysysa z niego całą wil goć, czu łem, jak wysy cha, tward nieje, ślep nie. Tak
naj pierw pomy śla łem, że jest ślepe, ale potem, kiedy zdją łem prze pa skę,
dotarło do mnie, że cały czas widzę to sre bro z jej twa rzy i że to jest jakby
kolor świa tła w innym świe cie, tym, gdzie żyją wszyst kie te stwory
z legend.

Zawie sze nie głosu na koniec opo wie ści o kata rak cie miało chyba
wymu sić reak cję, lecz Swe et ness nie wie działa, jak tę ciszę wypeł nić. Nie
powie działa więc nic, tylko przy su nęła się bli żej do dziw nego Ser pia.

– No dobra – powie dział w końcu. – A ty?
Poczuła to pyta nie jak cie płe, wścib skie maca nie mię dzy nogami.

Jęk nęła na to pogwał ce nie jej jaźni, a potem ustą piła. Powie działa
Ser piowi o rze czach, jakich nie mówiła nawet wuj kowi Neo nowi.
Wycią ga jąc je, czuła się tak, jak wyobra żała sobie seks, wspólny
i wyzwa la jący, a jed nak nie zmier nie oso bi sty. Ser pio całą noc cią gnął ją
za język, a gdy zza hory zontu wyło nił się pierw szy pro myk słońca,
opo wieść skoń czyła się i Swe et ness Asiim Maszy nistka stwier dziła, że
jest zmę czona, ziewa, pieką ją oczy i pra gnie prysz nica, ale do tego czuje
oso bliwą radość.

– Jesteś głodny? – zapy tała, myśląc o reszt kach i pozo sta ło ściach
imprezy.

Jed nakże Ser pio szturch nął ją pod trze cie żebro i powie dział tonem,
w któ rym 40 do 60 mie szała się tęsk nota i duma:

– Zobacz, widzisz?
Wagony już pra wie skoń czyły swą ewo lu cję – panele znie ru cho miały

i zblo ko wały się, sprzęgi i łącze nia spo tkały się i usztyw niły. Maszyny
wycią gnęły wysię gniki ponad sze ro kimi meta lo wymi osło nami, nad
któ rymi wzno sił się tułów pom pu ją cych sil ni ków i zgrzy ta ją cych
prze no śni ków. Naj starsi i naj bar dziej doświad czeni Toro mi strze stali
w szkla nej kopule i kie ro wali molo chem tak, że sunął wzdłuż pro ce sji
unie ru cho mio nych pocią gów. Hała so wał potwor nie. Żeru jące o świ cie
rów ninne stwo rze nia ucie kały mu z drogi, a Geo deci ści gali je na
tere no wych moto rach, łapiąc pyłowe zające i pasia ste pro siaczki.
Machina ryso wała w ziemi szes na ście głę bo kich kolein. Zna la zła odcięte
końce szyn i roz sia dła się na nich jak sza cowna dama w wielu war stwach
spód nic kuca jąca do sika nia. Wysię gniki opa dły na zie mię. Koła
czer pa kowe wzbiły strugi czer wo nego pyłu. Zakrę ciły się koła
taśmo cią gów.

– Co ona robi? – zapy tała.



– Chodź, zobacz.
Wziął ją za rękę. Stwier dziła, że jej to nie prze szka dza. Miał miękką

dłoń o dość dłu gich paznok ciach. Nie pra cu jącą. Nie były jej
prze zna czone dźwi gnie i uchwyty, oko bowiem, które ją pro wa dziło, było
ślepe, bo widziało zbyt wiele. Zro biło się jej szkoda tej dłoni, gdy
prze kra dali się wzdłuż boku wiel kiej machiny, robiąc uniki przed
lata ją cymi pecy nami ziemi, więc ją ści snęła.

Żeby coś powie dzieć, zapy tała:
– A co według cie bie się stało z tym orfem? Ni gdy nie widzia łam orfa,

myśla łam, że już dawno ich nie ma.
– Nie wiem – odparł Ser pio. – Nie ważne. Chrza nić orfa. I wszyst kie

orfy. Cią gle się psują te rzę chy, nie są za dobrze zro bione.
Dla Asiim Maszy nistki te słowa zabrzmiały jak łagodne bluź nier stwo.

Zasko czyło ją to ukłu cie auto ma tycz nego obu rze nia. A uwa żała się za
młodą i nie za leżną w myśle niu. Zapy tała ostroż nie:

– To przez to twoje… no wiesz?
– Oko?
– No.
– To zna czy, że mój aniel ski wzrok nie pozwala mi pra co wać przy

robo tach toro wych?
– No.
– Może. Może. – Zabrzmiało to, jakby naprawdę ta myśl go

zasko czyła, jak dia ment zna le ziony w kupie gnoju. – Ale myślę, że to
głów nie dla tego, że myślę, że ich nie powinno tu być. Nie są nam
potrzebne. Niby mówią, że zbu do wały ten świat i że utrzy mują go
w dobrym sta nie, a my nazy wamy je anio łami i modlimy się do nich, ale
to są maszyny, a nawet jeśli maszyna two rzy maszynę, a ta kolejną
maszynę, to gdzieś za tym wszyst kim jest jed nak czło wiek, nie maszyna.
Czło wiek, który ją zapro jek to wał, zapro gra mo wał, dał jej misję, nazwę
i cel. I to oni zbu do wali ten świat. Ich powin ni śmy pamię tać, a nie te góry
metalu z pla sti kiem. Te orfy są głu pie jak nie wiem co. Takie maszyny-
krowy. A i krowa ma wię cej rozumu niż orf. Powiem ci, jak się ich widzi
tyle co ja, to w końcu rzy gać się chce.

– To zna czy?
– Bo wiesz, ja pra cuję, nie? Mam zaję cie, nie ma tak, że nic nie robię,

na Żela znym Lwie nie ma nikogo, kto by nic nie robił. Obser wuję drogę
przed pocią giem. Stoję na górze w for kasz tlu i widzę, jak nad hory zon tem
roją się anioły, jak pyłowe wiry. Anioły. Chuja tam. Zmę czone, złe,
zwa rio wane maszyny.



– A Święta Kata rzyna…
– Kobieta. Tak jak ty. – Spoj rzał na nią z ukosa spod szopy lśnią cych,

czar nych wło sów. – A nie. Nie tak jak ty. Też była zmę czona, zwa rio wana,
zła. Ale była kobietą.

– Kto ci to wszystko mówi? – Zgrzyt iry ta cji w gło sie. Zna go przez
jedną imprezę i jedną noc i już ją drażni.

– Harx – odparł Ser pio. Tylko tyle.
Wciąż zasta na wiała się, czy ta mono sy laba była chrząk nię ciem,

imie niem, czy Toro mi strzow skim prze kleń stwem, lecz Ser pio kuc nął
i spoj rzał przez obłoki pyłu sypiące się spod osłon wiel kiej machiny.

– Tutaj.
Swe et ness przy sia dła na pię tach obok czar no wło sego chło paka.

Przez pył i obłoki ścię tej trawy dostrze gła alche mię. Wielka machina jadła
zie mię i srała stalą. Dwiema lśnią cymi, rów no le głymi liniami stali, świeżo
wyku tej, falu ją cej w ciepl nej mgiełce, połą czo nymi paru ją cymi
obsy dia no wymi pod kła dami.

– One to robią z samej ziemi – powie działa zdu miona.
Ser pio kiw nął głową, jak ktoś, dla kogo to powsze dnia magia, lecz

Swe et ness wie działa, że jej zachwyt spra wił mu przy jem ność. Kuca jąc
jedno obok dru giego, patrzyli, jak tory peł zną przez lukę z gołej ziemi.

Cen ty metr za cen ty me trem, pomy ślała Swe et ness. Odmie rzają czas
do połą cze nia. Skra cają odle głość pomię dzy mną a Naro bem i jego
kuch nią ze stali nie rdzew nej. Łączą mnie z nimi. Gruda ziemi za grudą.
Cen ty metr za cen ty me trem.

O wiele zbyt ponura myśl jak na ten rześki, chłodny pora nek
w Deu te ro no mium. Ser pio dopa trzył się w jej mię śniach nagłego smutku.

– Teraz to zgłod nia łem. Chodź, już na pewno gril lują. Coś zjemy.
Pod żebrami samot nego para so lowca Geo deci wyko pali doły na żar

i rzu cili na nie rożny. Wszystko, co ucie kało przed maszy nami, było teraz
patro szone, skó ro wane, nabi jane na rożen. Trza ski palą cego się tłusz czu
buchały spi ral nymi kłę bami aro ma tycz nego dymu, uno szą cymi się
pomię dzy liście para so lowca. Były trzy takie pale ni ska. Przy jed nym
zebrały się dziew czyny z moto cy kli Toro mi strzów. Pie kły dro pie.
Przy wi tały Ser pia pod nie sie niem pod bródka, a Swe et ness podejrz li wym
spoj rze niem znad gogli. Swe et ness podzi wiała i zazdro ściła im
moto cy klo wych stro jów, tego, ile zapy lo nych mię śni odsła niały,
non sza lanc kiej pew no ści sie bie, z jaką je nosiły.

– Coś już gotowe?



– Może – rzu ciła dziew czyna z naj więk szymi mię śniami. – A kim to ty
jesteś?

– Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII.
Przy wód czyni spraw dziła, jak jej to imię leży na języku, dwa razy.
– No dobra. Ładne włosy. Jesteś z Zezu lem?
– Roz ma wia łam z nim.
– No tak, ktoś cza sem musi. Jest kró lik, jak chce cie tro chę.
Zabrali z powro tem na tory osmo lony com ber kró lika zawi nięty w starą

mapę geo de zyjną. Sma ko wał Swe et ness jak udko hama driady. Z radia
w moto cy klu bul go tała muzyka nowej szkoły z Deu te ro no mium, sam flet
i tabla. Pomy ślała wtedy: Tutaj, w tym momen cie, jestem ide al nie
szczę śliwa. Ale to nie mogło trwać długo i zakoń cze nie było dokład nie
takie, jakie oglą dała w zbyt wielu wyświe tla nych w wago nie fil mach
o włó czę gach pustyni. Chłodny dotyk cie nia, buty wbite w zie mię,
prze sła nia jąca słońce syl wetka. Była ich trójka, w kla sycz nym szyku V.
Każdy mógłby wziąć Ser pia w dwie ręce jak com ber kró lika i prze gryźć
na pół. I wyglą dali, jakby wła śnie to zamie rzali zro bić. Szorst kość
dziew czyn od moto rów masko wała sio strzaną czu łość. A ci go po pro stu
nie na wi dzili.

– Zezul, nie jesz tego.
Ciężki bucior wytrą cił mięso z ręki Ser pia. Gdy po nie się gnął, jeden

z przy bocz nych popchnął go na zie mię i wygiął od tyłu, tak, żeby patrzył
na swego prze śla dowcę.

– Śnia danko, chło pak.
Przy wódca trzy mał mięso: gorą cego, pie czo nego świń skiego penisa.

Ser pio szar pał się i pluł, ale dwóch przy du pa sów trzy mało go mocno.
– To jesz, Zezul.
Otwo rzyli mu usta, wbi ja jąc ostre palce pod zawiasy żuchwy. Ser pio

wierz gał i ciskał się, gdy pró bo wali wsu nąć mu świń skiego penisa do ust.
– Trzy maj cie go moc niej.
Przy trzy mali i penis dał się wetknąć. Ser pio dła wił się i pluł.
– No jedz.
Przy boczni poru szyli jego szczęką, uda jąc prze żu wa nie.
Wiem, czemu to robi cie, pomy ślała Swe et ness. Widzi cie, że jest

z kimś, robi coś, na co nie pozwa lają reguły, które dla niego usta li li ście,
widzi cie, że robi coś tylko dla sie bie i o nic was nie prosi, i dopro wa dza
was to do furii. Chciała się ode zwać. Sko pać im jaja, rzu cić się do oczu.
Chciała ich zmu sić, żeby prze stali go krzyw dzić na jej uży tek. Ale była
poza swoim tere nem, poza kla nem. Wśród obcych.



– Salp, zostaw go.
Przy wódca skrzy wił usta roz cza ro wany, ale dziew czyny prze mó wiły.

Nie podo bało im się to. Koniec. Chłopcy poszli bez słowa. Ser pio cisnął
za nimi świń skim paskudz twem, pluł, pluł i pluł bez końca. Swe et ness
pode szła do niego, ale bała się go dotknąć. Nie znała zwy cza jów
Domo stwa Toro mi strzów. Pocie sza jąca dłoń mogła być gor szą obrazą niż
to, co mu zro biły chło paki od moto cy kli.

– Prze pra szam – powie działa, już na ustach czu jąc, jakie słabe jest to
słowo.

– Prze pra szam? – Ser pio z tru dem pozbie rał się na nogi. – Za co ty
prze pra szasz? Co zro bi łaś?

– Prze pra szam – powtó rzyła, nie lepiej niż przed tem.
Ser pio rzu cił pecyną ziemi, kop nął trawę, plu nął na sucho za

prze śla dow cami.
– Skur wy syny! Skur wy syny! Sal pinge, myślisz, że jesteś kimś, a jesteś

nikim! Nikim!
I zamilkł, ponury, roz dy go tany, skrzyw dzony. Inno świa towe oko

zaja rzyło się ciemno.
– Już koniec. Poszli. – Klęk nęła, sta ran nie usta wia jąc się pomię dzy

Ser piem a prze śla dow cami.
– Harx – szep nął Ser pio, tak cicho i jado wi cie, że Swe et ness omal nie

wzięła tego za zja wi sko natu ralne.
– Co takiego?
– On wam pokaże – wymam ro tał Ser pio. – Wszyst kim wam pokaże.

Wszy scy zoba czy cie!
– A kto to… ten Harx? – zapy tała Swe et ness, lecz on nie sły szał,

a ona wie działa, że te słowa nie były prze zna czone dla niej. W aniel skim
oku Ser pia widziała odbi cie, srebrny pobłysk, tam, gdzie nie było słońca.

Ser pio wstał. Zaci snął pię ści i zary czał na swych prze śla dow ców,
czer piąc ener gię ze zbie ra nych latami pokła dów wstydu, furii i alie na cji,
jak próż nia w głębi duszy. Swe et ness nie była pewna, czy podo bają jej
się chłopcy, któ rzy tak wyją. Zdy szał się, zgar bił upo ko rzony, ale wycie
trwało, zmie nia jąc kształt i ton, sta jąc się czymś innym, nutą, gwiz dem,
gwizd kiem pociągu nad jeż dża ją cego po torach. Znała ten śpiew. Znała
śpiew każ dego pociągu na Wiel kiej Głów nej Połu dnio wej. Wewnętrz nym
uchem nasłu chi wała go, odkąd Mała Śliczna prze po wie działa jej w nocy
imię i naturę prze zna czo nego jej męż czy zny. Śpiew jed no to ka ma ko wego
loka towa ro wego klasy 44 – Avata IX.
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Śmieszne, miała pomy śleć wiele kilo me trów póź niej, jak pro sto się to
wszystko decy duje. W całej tej połaci Wiel kiego Oxusa było jedno
wznie sie nie – mały, jajo waty wzgó rek długi na rożen czy dwa, a wysoki
na nie cały jeden, jakaś usterka z cza sów budowy świata, jak skaza
w tanim szkle – i wła śnie za nim cho wali się teraz Swe et ness i Ser pio.
Leżeli obok sie bie, poda jąc sobie na zmianę kra dzioną lor netkę
Geo de tów.

– Co teraz robią? – dopy ty wała się Swe et ness. Słabo umiała bier nie
słu chać. Była okiem, które patrzy, nie uchem, które słu cha. Dla tego od
dzie ciń stwa bała się że oślep nie za sprawą jakiejś boskiej kapry śnej kary.

– Robią pro ce sję – powie dział Ser pio.
Tego już za wiele. Wyrwała mu z rąk lor netkę, omal nie dusząc go

paskiem. Wzgó rek leżał pół tora kilo me tra od torów – a przy naj mniej tak
powie dział dal mierz w lor netce. Świetne szkła, lek kie, sprytne –
auto ma tycz nie się wyostrzały. Skie ro wała je na dwa pochody mró wek
idące ku sobie na tle olbrzy mich maszyn. Asii mo wie Maszy ni ści po
pra wej, Stu ar do wie po lewej. Nabrali ostro ści – pierw szy Naon
Maszy ni sta, spo cony, ale ele gancki w swej sza cie, cylin drze
i ręka wicz kach. Krok za nim Child’a’grace, nie sa mo wi cie ele gancka
w sukni ślub nej Suska wan nów, nie wy bla kłej, nie spra nej i nie ła ta nej. Jak
ona sama. Szkła geo de tów były tak dobre, że Swe et ness widziała nawet
jej drwiący uśmie szek na widok splen doru męża – dobrze wie działa, że
on już długo nie potrwa. Potem szedł brat Sli, wciąż ponury,
z pude łecz kiem miesz czą cym for mu larz ban ko wego prze lewu na trzy
tysiące dola rów. Rother ham, jesz cze bar dziej ponury. Za nim ksiądz do



wyna ję cia, prysz czaty mło dziak w poży czo nych sza tach. Widziała, jak
poru sza ustami, ćwi cząc for mułki i odpo wie dzi.

Narob Stu ard szedł na prze dzie swo ich ludzi, w spo rej odle gło ści. Aż
palił się do mał żeń stwa. Pod bró dek unie siony wysoko, oczy
przy mru żone. Wiatr sze le ścił bank no tami przy pię tymi do jego kami zelki
i szar pał frędz lami ślub nej koszuli. Co kilka kro ków przy ty kał dłoń do
kape lu sza, żeby przy trzy mać go w nasi la ją cym się rów nin nym wie trze.
Chyba go to draż niło.

Przy stojny, pomy ślała Swe et ness. Ale z dru giej strony masa face tów
dobrze wygląda, kiedy idą pod wiatr, i to nie powód, żeby za nich
wycho dzić.

Jesz cze nie zauwa żyli, że jej nie ma. Przy rze czo nej. Na pierw szym
spo tka niu przy szła żona miała odgry wać nie śmiałe waha nie. Lecz zaraz
zaczną się zasta na wiać, co jej zaj muje tak długo – klipsy, welon, wie niec
– i poślą nie za mężne dziew czyny, żeby jej poszu kały. Będą jej szu kać,
a ona, o pół tora kilo me tra stam tąd, na tra wia stym wzgórku uświa do miła
sobie, że nie pomy ślała, co ma zro bić, kiedy jej nie znajdą. Było to
poważne prze my śle nie. Utkwiło jej w żołądku jak poranny głód, jak
zachwia nie, kiedy pociąg wjeż dża na zwrot nice, któ rych się nie
spo dzie wasz, jak magiczna godzina, kiedy kra wędź świata jest tuż-tuż
ponad słoń cem, a pia skow cowe palce Wiel kiego Cyno bro wego Kraju
jesz cze jarzą się jego cie płem – jesz cze czuje się je na twa rzy – a niebo
jest tak błę kitne, że aż boli.

„Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistko XII”,
mówiło to uczu cie, „w tej chwili możesz zro bić dwie rze czy. Możesz
pod nieść się zza pagórka, pójść do swo jej kabiny, zało żyć klipsy, welon
i wie niec i wyjść na spo tka nie przy szłemu mężowi. Możesz pod nieść się
zza pagórka i podejść do tego tere no wego moto cy kla, wziąć moto cykl,
wziąć tego chło paka i poje chać, dokąd zechcesz. To tyle. Taki masz
wybór. Przy kro mi, że nie ma nic wię cej. Taki twój los”.

Opu ściła lor netkę, ale zakrę ciło jej się w gło wie nie przez zmianę
per spek tywy. Przez to, że ma dwie drogi i tylko dwie – i pew ność, że
dokład nie w tej chwili musi wybrać. Świat zbie lał. Ośle piła ją ta pew ność.

Nagle odkryła w sobie słowa. Nie chciała o nich za wiele myśleć, bo to
mogłoby je zabić, otwo rzyła więc usta i dała im wyjść. Sma ko wały, jakby
coś z sie bie wyplu wała, gęstego, peł nego żółci, coś, co musiała z sie bie
wyrzu cić.

– Ej, Ser pio.



– Co? – Już się gał po lor netkę, lecz Swe et ness prze krę ciła się na
plecy i spoj rzała w niebo.

– Nie na wi dzisz tego.
– Czego.
– Tego. Co tutaj. Tobie z tym źle. I mi źle. To ucie kajmy.
– Zna czy?
– No, jedźmy. Już. Bo czemu nie? – A myślała: Szybko, ruszaj się,

powiedz tak, nie zada waj głu pich pytań, bo każde z nich nad żera tro chę
tę ośle pia jąco białą pew ność, a ja nie chcę tam wra cać, nie chcę
wycho dzić za mąż, nie chcę kuchni z nie rdzewki i nie, nie wiem, jak to
będzie w dro dze z tobą, ale wiem, że tam niczego takiego nie zaznam.
A ta chwila jest naprawdę bar dzo, bar dzo długa.

Zoba czyła, jak otwiera usta. Powoli jak na powtórce w meczu z peloty,
a do tego z odbi ja jącą słońce nitką śliny pomię dzy zębem i górną wargą.

– Dobra – powie dział. – Dobra.
A więc ucie kli.
Tyle że nie odbyło się to szybko ani gładko. Czło wiek nie ucieka tak

na pstryk. Ludzie, któ rzy to zro bią na pam pa sach Deu te ro no mium,
koń czą obje dzeni przez kruki i wypo le ro wani przez wiatr. Wie to nawet
mała Maszy nistka.

Pre sja roz kła dów uła twiała zada nie. Maszy ni ści i Stu ar do wie bie gali
tam i z powro tem, wzdłuż i w poprzek torów, ale Ćwiartka Pół nocno-
Wschod nia miała korek z pocią gów aż po Dolinę Mari ne rów, a kolej musi
dzia łać, choćby skały srały, więc cała ta bie ga nina odby wała się na tle
maszyn napraw czych skła da ją cych się ele gancko do swo ich wago nów,
toka ma ków bucha ją cych impo nu ją cymi kłę bami pary, dru żyn ska czą cych
ryzy kow nie po gale ryj kach i tra pach przy już krę cą cych się kor bo wo dach
i toczą cych się kołach. Zwrot ni czy z czer wo nymi cho rą giew kami
wyco fy wali pociągi na bocz nice i doko ny wali nie praw do po dob nych
impro wi zo wa nych cudów roz rzą do wych, by powolne towa rowce
prze pu ściły eks presy, a prio ry te towe trans porty dyplo ma tyczne
prze mknęły obok wiel kich che micz nych reak to rów. W tym zamie sza niu,
peł nym pary i prze brań, Swe et ness była w sta nie prze kraść się po
dra bince wagonu numer 12, przejść na dach ten dra, zje chać po rurze
bez pie czeń stwa, czego nie dałby rady zro bić nikt powy żej dzie sią tego
roku życia i wśli znąć się do otwar tego ilu mi na tora swej kabiny, zupeł nie
nie po strze że nie.

Wiele kilo me trów póź niej wciąż się dzi wiła, jak pro sto jej poszło
z wybo rem rze czy. Dwie ście dwa dzie ścia sie dem dola rów



w wodosz czel nej puszce. Tro chę drob nia ków, choć są cięż kie i łatwo
wypa dają z kie szeni. Latarka. Sztor mowa zapal niczka. Dłu go pis, parę
kar tek. Garść tam po nów. Oprawny w skórę egzem plarz Psal mo dii Evyna,
popod kre ślany czer wo nym maza kiem przez bab cię Taal. Bake li towy
kotek – mały, ale ciężki – bo wie działa, że ni gdy jej nie wyba czy, jeśli go
zostawi. Tro chę kleju, mały śru bo krę cik. Szam pon. Tabletki do
uzdat nia nia wody. Cięż kie-buty-koszulki-dłu gie-spodnie-krót kie-
ele gancka-sukienka-(na wszelki wypa dek)-ręka wiczki-porządne skar pety.
Grze bień z dłu gimi zębami. Złota plomba, na sprze daż. Mię towa her bata
w toreb kach, namiastka kawy w toreb kach (pod kra dziona z kra iny
Stu ar dów). Meta lowy kubek. Łyżko-widelco-nóż, skła dany. Gwiz dek, na
wypa dek gdyby naprawdę nie można było ufać Ser piowi. Porządny nóż,
czę ściowo z tego samego powodu. Radyjko na bate rie sło neczne. Coś
nie roz wi ja ją cego do czy ta nia.

Bar dzo to skąpo wyglą dało na dnie czar nej, odpor nej na wszystko
torby, jak dro go cenne jajeczka w ciem nym gnieź dzie. Ale było pro ste.
Wycią gnąć rękę i zabrać. Ta myśl musiała się tlić od bar dzo dawna. Jakiś
odcięty od wszyst kiego zaka ma rek umy słu pla no wał to od lat.

Coś jesz cze. A, no tak. Śmier dzący śpi wór. I jedze nie. Może tro chę
potrwać, zanim znajdą coś do jedze nia.

Głosy i odle głe gwizdy za ilu mi na to rem powie działy, że załoga
Kata rzyny z Thar sis wciąż jest za gra nicą i pró buje do ostat niej chwili
przed odjaz dem szu kać zbie głej narze czo nej na pokła dach innych
pocią gów. Chwilę nasłu chi wała przy drzwiach, potem szybko popę dziła
kory ta rzem z ciem nego drewna do jadalni Domo stwa. Sli i Rother ham jak
zawsze zosta wili wszystko, co bez mię sne albo choć tro chę zdrowe.
Wylą do wało w tor bie w czte rech per ga mi no wych worecz kach i razem
z sze ścioma butel kami natle nio nej wody.

Te dzie sięć przed mio tów nagle spra wiło, że stała się na tyle ciężka, że
nie mogła się ruszyć.

Jaskrawa pew ność już bla dła. Jesz cze jedna chwila tej zatłusz czo nej,
obdra pa nej boaze rii, z wro śnię tym zapa chem gorą cego tłusz czu i cebuli,
tych nie wy raź nych zdjęć w ram kach, na któ rych Wiel kie Pociągi jadą
przez Foto ge niczny Kra jo braz, tego chry pli wego bul gotu lam po wego
radia na para pe cie, tych weso lut kich pla sti ko wych bute le czek z sosami
w kształ cie uśmiech nię tych warzy wek o zasko ru pia łych szyj kach
i uwięź nie tu na zawsze. Zaki szona jak świą teczne jajko.

– Sweet?
Za długo. Wszystko prze pa dło.



Gówno dupa rzepa kala repa. To musiał być wła śnie Rome re aux. Stał
w przej ściu z roz dzia wio nymi ustami, co powie działo jej bez słów, że po
jed nym spoj rze niu wszystko zro zu miał.

– Nie. – Unio sła ostrze gaw czo palec.
– Sweet, gdzie ty…
– Ani słowa.
Cof nęła się.
– Nie pró buj mnie zatrzy mać, nie pró buj mnie prze ko nać. Nie wyjdę za

Sta lową Kuch nię. Całe życie na mnie czeka.
– Sweet, ja tylko chcia łem…
– Cicho.
– Chcia łem tylko…
– Cicho. Bądź.
– Życzyć ci powo dze nia.
Było to coś tak nie praw do po dob nego z jego ust, że dopiero w poło wie

drogi do drzwi do niej dotarło. Odwró ciła się.
– Co takiego?
– Powo dze nia.
– Powi nie neś mnie zatrzy my wać. Gadać, jak to wszyst kich urazi, jaka

to skaza na hono rze rodziny, hańba dla wszyst kich, że będą musieli
przez trzy lata cho dzić z nie ob ci na nymi wło sami. A jak to się nie uda,
pytać mnie, czy wiem, co robię, czy wiem, dokąd idę, mówić, że tam jest
wielki, zły świat, który zaraz mnie skrzyw dzi i zaraz wrócę z pod wi nię tym
ogo nem, o tak. A jak powiem, że mam to wszystko prze my ślane,
powi nie neś zmięk nąć i mówić, że będziesz za mną tęsk nić, że zawsze
mnie kocha łeś, że mia łeś ten super plan wyku pie nia mnie z tego
kon traktu, że będziemy mieli wła sny pociąg i poje dziemy w kłę bach pary
ku zacho dzą cemu słońcu, że zało żymy wła sne Domo stwo, a któ re goś
dnia nazwą od nas sta cję, i to mnie zatrzyma na dzie sięć, może
dwa dzie ścia sekund, jak się przy ło żysz, i ja powiem, no, coś w stylu, że
też zawsze cię kocha łam, od lat, odkąd byłeś taki, a ja byłam taka i przez
wszyst kie te lata nie mie li śmy poję cia, a teraz jest za późno, bo muszę
iść, czeka na mnie życie. I odwra cam się na pię cie i to wszystko.

– No, nie.
– Jak to nie?
– Tak to, nie.
– Zna czy… prze cież mnie kocha łeś i ni gdy nikomu o tym nie

powie dzia łeś, nie?
Wes tchnął.



– Aaa, wtedy, w tej wodzie?
– Co wtedy?
– Wtedy chcia łem…
– Ja też chcia łam.
– Ale tak naprawdę cię nie… kocha łem.
– A.
– Chcia łem cię. Ale to była tylko… chęć.
– Rozu miem.
– Prze pra szam.
– No dobra, to idę.
– Tak jest. Idź. Ucie kaj stąd. Idź, dokąd chcesz, i nie wra caj. Szkoda

cię na ten pociąg, co cią gle gdzieś jedzie i ni gdy ni gdzie nie dociera.
Szkoda cię dla Pana Kuchni z Nie rdzewki. Powin naś mieć maha ra dżów,
hazar dzi stów z rzecz nych stat ków, asa sy nów z Bel la donny
i mię dzy pla ne tar nych amba sa do rów. Barki na kana łach, jedwabne
ste rowce, złote żaglowce Pra esi dium i wiel kie, niskie samo chody z barem
na tyl nym sie dze niu. Jest tyle rze czy, któ rych jesteś warta, i jeśli nie
poje dziesz, to ni gdy ich nie znaj dziesz. Więc idź.

Odwró ciła się w kory ta rzu. Powie działa sobie, że to dla tego, że chce
go jesz cze popro sić o ostat nią przy sługę, jed nak oboje dobrze wie dzieli,
że cho dzi o ostat nie spoj rze nie w oczy.

– Romi.
– Co? Mów.
– Zmy lisz ich?
– Myślę, że da się zro bić.
Powie działa sobie, że nie wolno już się oglą dać, ale i tak się obej rzała,

bo wie działa, że to prze wrotne. Rome re aux znik nął.
Wyczer paw szy wszyst kie moż li wo ści, pościg wra cał do domu, by

z lupą prze pa trzeć wszyst kie zaka marki i kry jówki. Swe et ness
prze śli znęła się obok opię tych dżin so wych tył ków Sli i Rother hama
woła ją cych do prze wodu wen ty la cyj nego, ale sta nęła jak wryta na widok
tante Marii patro lu ją cej pod wo zie. Z jed nego spoj rze nia w jej twarz
można było wyczy tać karę gor szą niż ślub ze Sta lową Kuch nią. Była
głową Domo stwa. To ona ich wyswa tała. Wstyd musiał być doj mu jący.

Scho wała się pod ilu mi na to rem, sły sząc kroki dud niące na
meta lo wych stop niach. Przy ci snęła się do ogrza nego słoń cem drewna.
Twarz Marii Stu ard roz płasz czyła się na szy bie, kiedy pró bo wała
spraw dzić wszyst kie kąty naraz. Brzęk-brzęk-brzęk. Znowu poszła. Ale



gdzieś tam się cza iła, pomię dzy Swe et ness a tym, na co Swe et ness
zasłu gi wała.

Gło śna fan fara paro wych orga nów pra wie zmu siła ją do pisku
z zasko cze nia. Ugryź się w język, ugryź się. Organy jesz cze raz
wykle ko tały ten sam riff.

– Tam bie gnie, tam! Patrz cie!
Rome re aux.
– Ej, na wschód leci! Ktoś ją zatrzyma, bo uciek nie!
W kory ta rzu roz legł się tupot bucio rów. Z hukiem otwo rzyły się drzwi

po prze ciw nej stro nie, te same stopy zbie gły po schod kach.
– Gdzie, gdzie, gdzie?
Parowe organy zatrą biły na trwogę. Swe et ness odwa żyła się wyj rzeć.

Tante Maria nur ko wała pod wagon – ciężki grzech, przed któ rym
ostrze gano każde dziecko pod groźbą suro wej kary. Otwo rzyła
gwał tow nie drzwi, zbie gła po schod kach i puściła się bie giem. Teraz
obej rzyj się. Raz. Oto Rome re aux, maleńka syl wetka w sio dle wiel kich
paro wych orga nów, z dło nią w azbe sto wej ręka wicy poka zu jącą
dokład nie w prze ciw nym kie runku.

Ser pio z łatwo ścią pod niósł tere nowy moto cykl.
– Co cię tyle trzy mało?
– A, różne rze czy.
Swe et ness wsko czyła za niego. Sil nik dygo tał jej mię dzy nogami.

Przy warła brzu chem i udami do jego robo czego kom bi ne zonu.
– Wygod nie jej? – zapy tał.
– Komu?
– Jej. Two jej przy ja ciółce. Nie wygląda, jakby jej było wygod nie.

W poło wie cią gnie się po ziemi.
Swe et ness prze wró ciła oczyma i udała, że pod nosi prawą ręką coś

cięż kiego.
– Możemy już jechać?
– No pew nie.
Prze krę cił rączkę i ruszyli. Tak po pro stu. Swe et ness huk nęła, Ser pio

dopa lił mały alko ho lowy sil ni czek i pole cieli szybko, pyli ście i sek sow nie
w kie runku, w któ rym ni gdy wcze śniej nie jechała, bo był pro sto pa dły,
a pośród tej pręd ko ści i eks cy ta cji zupeł nie zapo mniała zanie po koić się
tym, jak aniel skie oko Ser pia może wpły wać na jego jazdę.
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Deszcz był teraz męczący. Swe et ness nie cier piała mieć mokrych
wło sów, lecz i tak wysta wiła głowę spod osłony krze sła. Wydało jej się, że
znów to sły szy.

– To nic. – Ser pio wycza ro wał mały ogie niek ze źdźbeł trawy
i drew nia nych drzazg. Uno siła się z niego blada smużka dymu,
gro ma dzą cego się pod żeber kami i dźwi ga rami sie dzi ska krze sła.

– Jak to grzmot, to to nie jest nic. – Prze pa trzyła niebo, które powoli
krze pło od zachodu, aż stało się skłę bioną war stwą sta lo wej sza ro ści na
sza rym tle.

– Z takich chmur nie ma grzmo tów. – Ser pio pró bo wał usta wić nad
ogni skiem mostek z kamieni.

– Obyś miał rację, bo nie wiem, czy zauwa ży łeś, ale sie dzimy pod
dwu dzie sto me tro wym drew nia nym krze słem, które nie dość, że jest
drew niane, to jesz cze naj wyż sze w pro mie niu pięć dzie się ciu kilo me trów
i jakby było mało, stoi na czymś, co w tej oko licy robi za naj więk szą górę.

– Mam rację.
– Skąd wiesz?
– Widzia łem różne pogody.
– Ja też.
„Mam wuja, któ rego pogoda wspa wała do regio nal nej sieci

sygna li za cyj nej, a jak kogoś z rodziny ci pier dyk nie pio run, to od razu
masz nosa do pio runów” – chciała powie dzieć, lecz czoło Ser pia było
zmarsz czone, a język ster czał różowo z kącika ust, gdy usta wiał swe
kamie nie.

– Jestem cała mokra – powie działa zamiast tego. – Daj mi się
przy su nąć.



Mokre włosy ośle piły ją na moment. Sto pami musnęła kamienny
trój nóg, który natych miast się zawa lił. Ser pio zręcz nie powy bie rał
kamie nie z ognia, zanim wydały ostat nie tchnie nie. Potem z zen-
cier pli wo ścią budu ją cych domki z kart zaczął je usta wiać ponow nie.
Swe et ness kucała na pię tach, nad sta wiała dło nie do trzech pło mycz ków
cie pła i myślała, jak szybko to wszystko się roz wiało, jak pogoda.

Przez pierw sze kilka godzin osza ła miała ją sama nowość jazdy pod
kątem pro stym. Poza torami. Poza liniami. Skrę casz tę kie row nicę
i jedziesz, dokąd chcesz. Tor cię nie pro wa dzi. Sama sobie wyty czasz tor.
Dla kole jo wych mapy to kratki, sieci, czarne kółka łączące kolo rowe linie.
A tu – pełna dwu wy mia ro wość, aż wow! Pła ski, pra wie bez drzewny
kra jo braz to kraj peł nego gazu. Obej rzaw szy się – z odgar nię ciem z oczu
czar nych loków – zachwy cała się wzno szą cym się z tyłu pyło wym
pió ro pu szem. Część duszy ostrze gała ją, że roz gła sza swój prze jazd na
sto kilo me trów wokoło. Druga część miała to gdzieś. Maru de rzy wiel kiego
stada rośli no żer nych zwie rząt umy kali przed pędzą cymi moto cy kli stami,
prze wra ca jąc oczyma ze stra chu. Ser pio, zachę cony, wyce lo wał
maszynę w sam śro dek ciem nej ściany stada. Roz dzie liło się przed nimi.
Tere nowy moto cykl wyciął pyłowo-beżowy klin w masie kro wich ciał,
roz dzie la jąc je na dwoje jak amebę.

– Ju-hu!
Swe et ness szturch nęła go w plecy. Kiedy zatrzy mał motor, wyjęła

małe radyjko i przy mo co wała je na kie row nicy. Odtąd przez roz myte
wzgó rza Oxusa Mniej szego ku Zachod niemu Deu te ro no mium jechali
z nimi Hamil ton Bohan non i Rhy thm Aces oraz Cool Cat Jazzy Jee.
Gładka twarz ziemi, jak pod czas męczo nego hor mo nami dora sta nia,
wypu czała się w górki i wąwozy. Pasma drutu pró bo wały schwy tać
włó czy ki jów w swe sidła. Pyłowe mean dry w tra wie zmie niały się
w ścieżki, a potem w drogi o dwóch kole inach. Mocą nie pi sa nego
posta no wie nia trzy mali się od nich z daleka, podob nie jak od pól, które
poja wiły się pomię dzy dłu gimi, niskimi ziem nymi wałami, od farm,
pastwisk i zagród. Spo ra dyczne bandy paste rzy, w far tu chach, na
wozach, kiwały do nich gło wami. Ich dłu go no gie rumaki szar pały się
nie spo koj nie, roz draż nione wyciem sil nika. Ekipy napra wia jące płoty,
roz wi ja jące drut z paki ogrom nych ośmio ko łow ców uno siły dło nie
w prze lot nym pozdro wie niu. Mil kliwy lud, ci Deu te ro no mij czycy, oddani
swej ziemi, histo rii i zawi łym oby cza jom.

W zale sio nym kro czu u zbiegu trzech dolin stało Saint
Mariens bo ro ugh. Pięć ulic, sie dem kapli czek, pięć barów, trzy dobre



jadło daj nie jedna przy dru giej, jeden Sklep Wie lo bran żowy, fabry ka tor,
lekarz/praw nik/wete ry narz, dom aukcyjny i skła dane kino. Zatrzy mali się
tam po paliwo. Ser pio napeł niał zbior nik w desty larni, a Swe et ness
roz parła się w pozie, którą miała za kokie te ryjną i groźną. Postu ki wała
nogą do rytmu radia – Tuxedo Junc tion – i przy glą dała się innym
tan ku ją cym klien tom. Wiej ski auto bus, zeszli fo wany pyłem i poobi jany,
pełen roz wrzesz cza nych szkol nych dzie cia ków. Wielki ośmio ko ło wiec, jak
dom, cały wyma lo wany w moty wa cyjne wersy z Kan te klionu z Guthru
Gram. Pociąg dro gowy bez wstyd nie noszący logo Naro do wej Służby
Inse mi na cyj nej, jajo z plem ni kiem. Dwie niskie plat formy, zapar ko wane
podej rza nie bli sko sie bie. Cią gnęli alko hol, a dwóch typów prze no siło
z jed nej na drugą kar tony ozna czone sym bo lem „Ostroż nie, szkło”.

Założę się, że nie macie poję cia, kim jeste śmy, co robimy, dokąd
jedziemy, draż niła się z nimi w myślach.

Przy kry głos szep nął: „A ty masz?”.
– Masz jakąś kasę?
Inne przy kre przy po mnie nie, gdy grze bała w tor bie w poszu ki wa niu

bank no tów. W St. Mariens bo ro ugh zaczęło się psuć. Po St.
Mariens bo ro ugh się zmie niło. Zero do wane wzgó rza, pozo sta ło ści
kon ty nen tal nego potopu dwa tysiąc le cia przed kome tar nym desz czem
w pierw szych dzie się cio le ciach human for ma cji, zaczęły się zbie gać,
two rząc grzbiety i skarpy, jak palce scho dzące się w dłoń. Dłu gimi
doli nami bie gły drogi, szu ka jące dostępu do pła sko wy żów na górze. Nad
tymi wyży nami zbie rało się na gwał towny deszcz – szare chmury
napły wa jące z zachodu spię trzały się we front i ukła dały w ogromną
zmarszczkę. Wzmógł się wiatr. Hory zont znik nął wśród nie wy raź nego
zmierz chu. Godzinę za koń cem ostat niej odgra ni czo nej meta lem drogi
minęli ostat nią farmę. Surową i deu te ro no miczną – wieża z heblo wa nego
drewna, małe okienka, goła i rzu ca jąca wyzwa nie wiel kiej płasz czyź nie.
Pompa wia trowa łopo tała skrzy deł kami w pory wach wia tru, mecha nizm
wysprzę glił się, prze wi du jąc hura gan. Na desce zwi sały ukrzy żo wane
kruki, szpo nami w górę, dzio bami w dół. Zapchlone pióra falo wały.
Uwaga. Tu miesz kają surowi ludzie.

Godzinę po ostat niej far mie pierw sza kro pla tra fiła Swe et ness mię dzy
oczy i spły nęła po nosie. Druga przy szła nie długo póź niej. Gdzieś
pomię dzy trze cim i czwar tym tysią cem uznała, że Nie Podoba Jej Się.
Nie była to jesz cze faza Chcę Do Domu, jesz cze nie – ale szło w tym
kie runku. Deszcz chło stał maleńki, powoli peł znący pojazd, naru sze nie



pier wot nej czy sto ści kra jo brazu i pogody. Ser pio kie ro wał przez strugi
desz czu ku ciem nemu sercu burzy.

– Dokąd my jedziemy?! – wrza snęła Swe et ness.
Wiatr za każ dym razem pory wał jej słowa. Wszech obecna sza rość –

 ziemi, powie trza i wody – zno siła wszel kie poję cie czasu, lecz jej
wro dzony zmysł roz kładu jazdy Maszy nistki pod po wia dał, że zbliża się
noc. Na potwier dze nie hory zont na moment się roz ja rzył – szcze lina
w burzy prze pu ściła słońce, na które już wpeł zał brzeg świata. W tej
poma rań czo wej chwili mignął jej drugi intruz-towa rzysz wśród pust ko wia.
Syl wetka – coś tak pro stego i abso lut nego, że nie do pomy le nia, choćby
nie wia domo jak było bez sensu. Krze sło. Tak, krze sło. Jak się domy ślała,
wiel kie krze sło. Wiel kie, samotne i nie pil no wane na szczy cie skal nego
grzbietu.

Klep nęła Ser pia w ramię. Kiw nął głową – już widział i zauwa żył.
Skrę cił kie row nicę w stronę wiel kiego krze sła.

Bar dzo wiel kiego krze sła. I bar dzo dale kiego. Swe et ness chwy ciła się
Ser pia i przy ci snęła twarz do jego ple ców, pod czas gdy reflek tor
wyma cy wał krze sło w ciem no ści. Sta rała się nie myśleć o tym, że
skoń czy im się paliwo, czy o tym, jak wspa niale usy pia ją ten sie kący
deszcz, jak miękka wydaje się teraz ostra jak drut trawa. Na wpół
zahip no ty zo wana pod ska ku jącą świetlną plamą reflek tora, na wpół
ogłu piała z zimna, ku wiel kiemu zdu mie niu stwier dziła, że deszcz już na
nią nie pada. Gdy Ser pio odro biną paliwa usi ło wał nakło nić mokre
drewno, by się paliło, Swe et ness pró bo wała ogar nąć umy słem to, co
dawało im schro nie nie. Bar dzo, bar dzo wiel kie krze sło. Nogi miały chyba
ze dwa dzie ścia metrów. Na sie dzi sku mogłyby grać w piłkę ręczną ze trzy
domy dziecka. Rzeź bione zwień cze nie opar cia ocie rało się o toczące się
nisko chmury. Pomy ślała, że to dziwne, że w ogóle jej nie dziwi
chro nie nie się pod krze słem, na któ rym mógłby spo czy wać Panar cha, na
pust ko wiach Zachod niego Deu te ro no mium.

Ser pio w końcu porzu cił próby zbu do wa nia rusztu i użył kamieni do
obło że nia ogni ska. Swe et ness zja dła pod wię dłe kanapki z kaczką,
wygrze bu jąc z nich ogórki kiszone, któ rych nie lubiła, i pstry ka jąc nimi
w ciem ność. Spoj rzała w ogień i popro siła żarzące się węgle, by pomo gły
jej uwie rzyć, gdzie jest i co zro biła. Jed nakże płatki drzew nego popiołu
nie skry wały żad nej wyroczni. Bez słowa roz wi nęła śpi wór naprze ciwko
Ser pia, po dru giej stro nie ogni ska, i wsu nęła się do środka w jesz cze
wil got nym ubra niu.

– Zostań po tam tej stro nie.



Został. I był tam jesz cze rano, gdy Swe et ness zbu dziła się gwał tow nie
i stwier dziła, że rze czy wi ście jest tu, dokład nie, jak się oba wiała. Burza
w nocy wywę dro wała na wschód. Za nią przy szedł jaskra wo błę kitny
pora nek. Indy gowa kra wędź świata zaiskrzyła się od świa teł pozy cyj nych
stat ków podró żu ją cych poza świat. Wiel kie krze sło było jak cudowny tron,
zapro sze nie, by siąść i kon tem plo wać chwilę, jak bogo wie. Z wyso ko ści,
na któ rej stało, widać było złote świa tło spły wa jące w roz pa dliny i płyt kie
dolinki, wypeł nia jące zie mię tak, że odci nało się wyraź nie każde źdźbło
trawy. W taki ranek nawet pode schnięte kanapki z kaczką sma ko wały jak
uczta. Swe et ness obu dziła się zmar z nięta, zesztyw niała i obo lała, ale
poczła pała do ogni ska, pró bu jąc tchnąć życie w wyga słe popioły –
 i wtedy pora nek prze do stał się do jej duszy i ją roz świe tlił. Rozej rzała się
po ziemi – teraz już jej ziemi – i z przy jem no ścią zaczęła się zasta na wiać,
dokąd dziś ją zanie sie.

W pół godziny byli spa ko wani i wsie dli na motor. Drobne stwo rzonka
w tra wie – tu skok, tam sze lest – ucie kały im spod kół. Za sobą zosta wiali
trzy ładne, rów no le głe ślady opon. Jak to kole jowi. Ni gdy nie oddalą się
od torów. W pół godziny kra jo braz zro bił się wyżynny i such szy. Suche
krzewy, szał wio wate ziel sko, czer wony pia sek pomię dzy korze niami
cze pli wych traw. Przy źró dełku Swe et ness sta nęła na tyl nym sio dełku,
żeby prze pa trzeć hory zont. Powie trze falu jące od upału. Jechali suchym
skra jem wiel kiej pół nocno-wschod niej pustyni. Pomię dzy nią a tą
roz fa lo waną mgiełką maja czyło coś dużego i nie zna nego. Z tej odle gło ści
nie była w sta nie stwier dzić, co to takiego. Tylko to, że jest wiel kie. Nie
krze sło, ale wiel kie. Gdy zbli żali się do niego po suchej, twar dej ziemi,
zacho wy wał toż sa mość dla sie bie – naj pierw był czymś, potem czymś
innym, potem czymś w ogóle nie roz po zna wal nym. Dopiero kiedy
wyje chali na górę z koryta sezo no wego stru mie nia, peł nego buj nych
kwia tów po chwi lo wym desz czu, zoba czyli go dokład nie przed sobą
i wtedy Swe et ness poznała, co to takiego. Gigan tyczny but. Trep Pana
Boga.

Był wiel ko ści wagonu kole jo wego, tro chę zapad nięty i nad gniły od
róż nych pór desz czo wych, a po brze gach ponad gry zany przez żar łoczne
pustynne zwie rzęta. Sie dli na jego szwie i zje dli skromny lunch. Nie
roz ma wiali. Nie było potrzeby. Podróż szybko dopro wa dziła ich w tę fazę
rela cji, w któ rej czu jesz się dobrze, mil cząc. Potem Swe et ness
z cie ka wo ści weszła na but – zauwa żyła, że był lewy – i cze pia jąc się
sznu ro wa deł gru bo ści mosto wych lin, wspięła się na szczyt cho lewki.
Zaj rzała do środka. Wyso kie słońce oświe tlało kupki pta sich kostek.



Poczuła się nieco roz cza ro wana, choć nie potra fiła powie dzieć, czego się
tam spo dzie wała, co by ją usa tys fak cjo no wało.

Po połu dniu prze je chali moto cy klem w pew nej odle gło ści od kolej nego
pro me tej skiego sprzętu domo wego – deski do pra so wa nia, na któ rej
można by zapra so wy wać na kant całe stra to cu mu lusy. Jak pła sko wyż na
cien kich nóż kach, zaj mo wała zachodni hory zont przez wiele dzie siąt ków
kilo me trów. Koniec ogrom nego cie nia zna czył począ tek praw dzi wej
pustyni.

– Tam?
Swe et ness znów sta nęła na sio dełku, żeby spoj rzeć w dal. Ser pio

napeł nił manierki z małego zapiasz czo nego stru myczka, który
mean dro wał pomię dzy smo ło cier niami i kar ło wa tymi casan thu sami,
a potem tra cił ener gię i pozwa lał się wypić czer wo nemu pia skowi.
W powie trzu uno sił się silny zapach wody z głę bo kich skał.

– No.
– Po co?
Lewą ręką powstrzy mała go przed zakrę ce niem manie rek. Prawą

wrzu ciła do nich dwie tabletki uzdat nia jące.
– Kwe stio nu jesz, czy dobrze jadę?
– Tak.
– Czemu?
– Bo przez ostat nie dwa dni gapię ci się w plecy i wie rzę, że masz

poję cie, dokąd jedziesz, ale teraz naprawdę, naprawdę muszę być tego
pewna. Po pro stu muszę. Tyle.

– Jedziemy wła śnie tam.
– No dobra. A po co?
– Tam jest ktoś, z kim chcę się spo tkać.
– Tam?
– Nie któ rzy miesz kają na pustyni.
– Nie któ rzy giną na pustyni.
– Harx tam wła śnie mieszka.
– Co za Harx?
Ser pio wska ki wał z powro tem na sio dełko. Kop nął roz rusz nik. Stary

motor odchrząk nął zapy lo nymi i suchymi rurami.
– Jedziesz, no?
Poga niasz mnie, myślała Swe et ness, potrzą sa jąc manier kami. Nie

chcesz, żebym się dopy ty wała. Wie ziesz mnie do kogoś/cze goś, ale nie
chcesz o tym kimś/czymś roz ma wiać. Wszę dzie indziej to byłoby tyle
z tobą i twoim tere no wym motor kiem. Ale kiedy ostat nią napo tkaną inną



osobą jest ponury deu te ro no miczny Pery pa te tyk, który dys kret nie was
odga nia, bo zło żył Śluby Odosob nie nia, to czym prę dzej wska ku jesz na
sio dełko.

– Aaa, ten Harx.
– Który?
– No, już wcze śniej o nim wspo mi na łeś.
Nie odpo wie dział, ale mię śnie pod sztywną od potu robo czą bluzą pod

pal cami Swe et ness powie działy: „Tak? Co? Kurna, nic nie utrzyma się
w tajem nicy”.

– Wtedy, kiedy ci to zro bili. No wiesz, z tym… mię sem.
Pół ki lo me trowa pauza. Prze pra szam, prze pra szam, prze pra szam,

myślała Swe et ness. To było straszne i nie powin nam ci przy po mi nać, ale
muszę wie dzieć.

– A, tak.
– Wtedy wymie ni łeś to imię. To kim on jest?
– Jest święty.
– No tak, to wszystko tłu ma czy.
– Co tłu ma czy?
– Ludzie żyjący na pustyni są albo zwa rio wani, źli, smutni, albo święci.
Przez następne dwa dzie ścia kilo me trów nic nie powie dział,

a w każ dym razie tak się wyda wało Swe et ness, na odrę twia łym
pogra ni czu depry wa cji sen so rycz nej pomię dzy upal nym roz fa lo wa niem
a nie świe żym męskim zapa chem koszuli Ser pia. Kiedy w końcu się
ode zwał, zro bił to gło sem tak łagod nym i nie po dob nym do niego, jakby
prze mó wił sam pia sek.

– Nie jest zwa rio wany, zły, smutny, ale jest święty.
Swe et ness musiała bar dzo wysi lić wolę, by ode rwać duszę od

hory zontu, ku któ remu pocią gnęła ją pła ska czer wona zie mia, roz cią ga jąc
ją w cienką, dookólną linię.

– Y?
– Jest dla mnie dobry. Pomaga mi. Sza nuje mnie. Mam coś, czego

potrze buje, jestem mu potrzebny. Inni… inni prze ko nają się, kiedy
przyj dzie. Pod niosą wzrok i roz dzia wią usta jak ryby w wia drze i wtedy
zoba czą.

– Tego tro chę nie rozu miem…
– Sły sza łaś o Kościele Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny?
– Nie za bar dzo.
– To usły szysz. Wszy scy usły szą…



– Możesz tro chę mniej gadać o tym, jak to wszy scy wszystko
zoba czą, a zacząć po pro stu od początku?

Prze rwa, w któ rej pło chliwa jasz czurka sta nęła na tyl nych łap kach
i pobie gła w pod sko kach przez parzący pia sek.

– Słu chasz cza sem radia w nocy?
– Pew nie. Wszy scy to robią. – W pocią gach to był spo sób, by

przy po mnieć sobie, że jesteś młoda, ładna, że jesteś dzie cia kiem jak
setki milio nów innych w nie ru cho mym świe cie. Głosy w ciem no ści pokoju,
bli sko cie bie w łóżku, dzie sięć róż nych języ ków w twoim uchu w każdą
noc.

– A reli gij nych sta cji?
Palce Swe et ness wiele razy prze krę cały gałkę przez tysiące

krzy czą cych, bła ga ją cych, poucza ją cych, przy mi la ją cych się, jęczą cych,
zachę ca ją cych, nama wia ją cych, kar cą cych, grzmią cych gło sów
spię trzo nych jeden na dru gim w dol nym paśmie fal śred nich. W tym
świe cie reli gie ple niły się jak pchły na psie i wszyst kie było stać na czas
ante nowy.

– Ja raczej muzyki.
I à pro pos tego nagle uświa do miła sobie, że od nie okre ślo nego, ale

dłu giego czasu z radia na kie row nicy pły nie tylko szum. Jasna cho lera.
Miej sce, gdzie nie ma radia. Na dru gim brzegu fal radio wych.

– Dobra. W każ dym razie tam mnie zna lazł, na Bożym Paśmie.
– Zna czy ty go zna la złeś. – Losowe pokrę ce nie gał kami.
– Nie. On mnie zna lazł. Mówił bez po śred nio do mnie.
– A. Pew nie.
– Nie. Naprawdę. Zwró cił się do mnie, po imie niu. Powie dział: „A teraz

mówię do Ser pia Six Tues day-Duode cem ber-Twel fth-Raining Seben dary
Toro mi strza”.

– No nie. Ktoś cię wkrę cił. Ktoś z tych… tam tych, tam.
– Nie. Posłu chaj, możesz? Zoba czył mnie, tak samo jak ja widzę tę

twoją przy ja ciółkę.
– Czyli miał to… oko duszy? Aniel skie oko? Jak ty to, kurna, wła ści wie

nazy wasz?
– Wzrok.
– Ten „wzrok”, on ma jakieś gra nice jak nor malny wzrok, jak

per spek tywa, czy nie przej muje się takimi rze czami?
– Ma, ale można go wyćwi czyć, a poza tym u nie któ rych jest bar dziej

roz wi nięty niż u innych.
– U wyż szych istot ducho wych, no jasne.



– Posłu chaj, jak masz być taka cyniczna…
– Prze pra szam. Jestem Maszy nistką.
Minęli kupkę kości i Swe et ness mocno się zasta no wiła nad war to ścią

cyni zmu na wiel kich pusty niach.
– Mów dalej.
– Zoba czył mnie, dowie dział się, że mam wzrok, i powie dział mi, że

Wiecz nie Krą żąca Rodzina potrze buje mojego wzroku, by był w bitwie
u jej boku.

– Wzroku u jej boku.
– Możesz sobie mówić, co chcesz, ale to jest bitwa. Cały ten świat to

jedna wielka bitwa i tak było, zanim go wymy ślono.
Pauza pro siła o pyta nie:
– A kto się bije?
– Ludzie i anioły.
– Rozu miem.
– Nie, nie rozu miesz. Uwierz mi. Myślisz, że ten świat jest stwo rzony

dla nas? Jeste śmy tylko żywymi tar czami. Nie można na razie
zli kwi do wać anio łów, bo to dzięki nim sys temy human for ma cji dalej
dzia łają. Na przy kład pole magne tyczne. Ten świat nor mal nie go nie miał,
więc na orbi cie sie dzą te wiel kie nad prze wo dzące magnesy. A o vanach
sły sza łaś?

Swe et ness zawsze uwa żała, że orbi talne lustra są zbyt pospo lite,
żeby być anio łami, dopóki pew nej nocy w Ina trze reflek tor z nieba nie
oświe tlił jej drogi do domu.

– Dzięki nim działa pogoda. Ten świat nie jest jak Świat Ojczy sty, nie
ma tego sprzę że nia zwrot nego, dzięki któ remu zawsze sprzyja życiu.
Przy naj mniej na razie. Kli mat tutaj jest pro sty, zna czy nie jest zło żony.
Pew nie nie wiesz, co to zna czy, ale po pro stu: gdyby go zosta wić
w spo koju, zapę tliłby się i cią gle byłaby taka sama pogoda. A vany
pod grze wają atmos ferę i dają jej takie nisze loso wo ści, żeby kli mat się
nie zapę tlał. To dopiero dwie rze czy. A są ich tysiące, ale cho dzi o to, że
utrzy mują ten świat przy życiu. I one dobrze o tym wie dzą. Im to
wszystko nie jest potrzebne, rów nie dobrze by im było na świe cie ze skał
i lodu, jak wcze śniej, ale nie byłyby bez pieczne. Bez pieczne są dzięki
nam i dla tego pozwa lają nam tu przycho dzić.

– Zaraz-zaraz-zaraz. Kto to są te „one”?
– Anioły. Oczy wi ście. Cho ciaż Harx mówi, żeby ich tak nie nazy wać: to

są maszyny, a maszyny mają dusze, ale nie mają ducha. Nie mogą
pocho dzić od Boga, rozu miesz?



– Zara-zara-zara-zaraz. Gdyby anioły były maszy nami…
– Nie „gdyby”.
– No dobra. – Nie ma się o co kłó cić; wszy scy rozu mowo wie dzieli, że

to, co nazywa się anio łami, to są głów nie maszyny pozo stałe po
human for ma cji, ale idea trwała, bo przez więk szość czasu one miesz kały
w nie bie, two rząc widzialny pier ścień wokół świata, i wyko ny wały
nie od gad nione misje w imie niu nie wi dzial nych mocy dba ją cych o ludzki
dobro stan. – I nie są duchami, więc co wy wła ści wie z tym Harxem
widzi cie tym swoim wzro kiem?

Wes tchnął, jak wzdy chają męż czyźni, gdy ich myśli są zbyt wiel kie dla
małych kobiet. Czy cho dziło o sport, o seks, o parę czy stal, Swe et ness
to nie odmien nie pobu dzało.

– Jest na ten temat teo ria.
– Dawaj.
– Ile koja rzysz z teo rii strun?
– Wszech świat to wielka brą zowa paczka powią zana struną.
– To o wiele bar dziej skom pli ko wane.
– No wiem. W Powietrz nej Szkole była masa tych pier dół. Cała

mate ria, ener gia, prze strzeń, czas, to wszystko są różne har mo niczne
jede na stu strun wymia ro wych, z któ rych więk szość jest zwi nięta cia śniej
niż stała Plancka, więc zostają nam tylko te cztery, w któ rych żyjemy,
zamiast całej kupy, z któ rymi nie wie dzie li by śmy, co zro bić.

Od próby zwi zu ali zo wa nia sobie dodat ko wych sied miu wymia rów,
z czego w każ dym zawie rały się wszyst kie kolejne, zawsze goto wał jej
się mózg. Potem jeden z mądrzej szych Sta bil nych Nauczy cieli, z tych, co
mieli semi na ria w rze czy wi stym świe cie, wyja wił jej tajem nicę, że
wszy scy tak mają. I że od porządku wszech świata mózg się powi nien
goto wać.

– Imię mam od tego – dodała.
– Co?
– Octave. Oktawa. Inter wał har mo niczny. Struny, muzyka i tak dalej.
– A co wiesz o stru no wych obli cze niach?
Swe et ness puściła bluzę Ser pia i poszu kała innych uchwy tów na ręce

pod wie sza kami na sakwy. Upew niła się, że zauwa żył, że odsu nęła się
od niego.

– Pew nie od razu zro bisz mi wykład, co?
Po paru nabur mu szo nych chwi lach powie dział:
– Wszyst kie maszyny ROTECH-u uży wają archi tek tury obli cze nio wej

vin cu lum 6.



– Prze li te ruj mi to słowo.
Zro bił to i kon ty nu ował:
– Obli cze nia robią się nie na dwóch sta nach, jak w sta rych maszy nach

kwan to wych, które mamy w pocią gach, ale na jede na stu
nie sko lap so wa nych sta nach. Zna czy…

– Dwie nie moż liwe rze czy jed no cze śnie. Albo w tym przy padku
jede na ście.

– No. Ale tak naprawdę pod spodem jest coś innego. Używa się samej
struk tury wszech świata jako kom pu tera. Czyli w pew nym sen sie…

– Cały wszech świat jest kom pu te rem. – „Albo Bogiem”, miała już
dodać, ale nie była pewna, co mówi drobny druk w teo lo gii Ser pia. Jeśli
ona prze wi duje hidżry na ślepo w Wielką Czer woną Pusty nię, to
w szcze gó łach może sie dzieć naprawdę wredny dia beł.

– Nie.
– No to nie.
– Cały wszech świat może poten cjal nie być w dowol nej licz bie

nie sko lap so wa nych sta nów.
– A, teo ria „wie lo świata”, tak?
– Tak, ale to tak naprawdę działa na co dzień. Przez więk szość czasu

te obli cze nia są bar dzo drobne i nie wystają poza te zwi nięte stru nowe
wymiary.

– Jak takie małe supełki na nitce, co cza sem się robią przy szy ciu, ale
nie prze szka dzają igle prze cho dzić przez tka ninę.

– No, mniej wię cej. Ale cza sami, jak musisz zro bić wielką ilość
obli czeń, na przy kład od cze goś skom pli ko wa nego, modelu oce anu albo
eko sys temu, dosta jesz coś, co się nazywa kohe ren cją. Kiedy cała masa
poten cja łów splą tuje się razem i kolap suje do tego samego stanu. Wtedy
całe kawałki wszech świata prze ska kują z jed nego świata do dru giego.
Jak w cza rach.

– Czyli supły na tyle duże, że cią gną za tka ninę i nadają jej inny
kształt.

– Bar dziej jakby uszyć z wiel kiej płachty tka niny kurtkę, koszulę albo
kami zelkę ślubną. Ten orf…

Swe et ness miała świeżo w pamięci ide alną gra nicę koli stej
zwa rio wa nej strefy. Myślała wtedy, że to jak przej ście z jed nego świata do
innego. Tak i nie. To był inny spo sób ist nie nia tego samego świata. A to
dru gie miej sce, gdzie zabrał ją wujek Neon? Czy to ona prze cho dziła do
innego świata, czy ten inny świat powsta wał wokół niej, a kiedy
wycho dziła, roz wa lano te deko ra cje?



– Tro chę jakby małe stru nowe maszynki wszyst kie posta no wiły
zwa rio wać i stwier dziły, że rze czy wi stość jest inna.

– I włą czyły tym samym alter na tywną rze czy wi stość.
Teraz nowy obraz – nie biań ska machina wiel ko ści chmury mio ta jąca

zagładę na uszko dzo nego budow ni czego i przy wra ca jąca światu
nor mal ność. Ale kto decy duje, co jest nor malne. Kto wykuwa ten
kon sen sus? Nor mal ność mówi, że dziew czyny nie pro wa dzą pocią gów.
Kon sen sus mówi, że jedyne córki sza cow nych Domostw Maszy ni stów
wycho dzą za Stu ar dów, co mają kuch nie z nie rdzewki i świe tlane
per spek tywy.

– Teraz mamy rze czy wi stość kon sen su sową, więc wszyst kie
odstęp stwa są napra wiane bar dzo szybko, ale w pierw szych dniach
human for ma cji cały czas uży wali tej tech niki, żeby wszystko
przy śpie szyć. Pusz czali licze nie modelu alter na tyw nego świata, w któ rym
na przy kład atmos fera dzia łała lepiej, albo były bak te rie, albo gleba, albo
nawet rośliny i kiedy ten model był wystar cza jąco zło żony, sta wał się
rze czy wi sto ścią. Ina czej to by zajęło tysiące lat i wszy scy byśmy tu
sie dzieli dupą na lodzie, o ile w ogóle mie li by śmy czym oddy chać.

Umysł Swe et ness bory kał się z tym samym bole snym wygi ba sem,
który pamię tała z cza sów pastora Jhin gha i jego jede na sto wy mia ro wych
wizu ali za cji. Jeśli te maszyny umieją tak myśleć, widzą te roz wi ja jące się
jeden z dru giego wymiary, to może i powinno się je nazy wać anio łami.

– To co to jest, co ty wła ści wie widzisz?
– Więk szość ludzi tego nie wie, ale my bez pro blemu widzimy na

kwan to wym pozio mie. Mogli by śmy to tutaj spraw dzić. W nocy jest ład nie
i pogod nie. Odje chał bym na jakieś dwa dzie ścia kilo me trów i zapa lił
zapałkę. Zoba czy ła byś ją. Do two jego oka tra fiłby poje dyn czy foton,
a jeden foton to widze nie na kwan to wym pozio mie.

Pro szę, niech ci nie przyj dzie do głowy, że trzeba to zade mon stro wać,
pomy ślała Swe et ness.

– Dużo o tym wiesz.
– Dobrze jest dowie dzieć się o rze czach, które nas róż nią.
– Czyli ty widzisz nie na pozio mie kwan to wym, a na pozio mie

vin cu lum? – zapy tała Swe et ness.
– Mam to od uro dze nia. Dla tego widzę to, co wy, ludzie, nazy wa cie

anio łami, bo widzę, jak myślą. Te maleń kie, maleń kie obli cze nia na
pozio mie vin cu lum. Widzę po pro stu, jak im świecą umy sły.

– I ten Harx tak samo.



– Żeby widzieć na pozio mie vin cu lum, potrzeba pro ce sów na pozio mie
vin cu lum. On je widzi, więc widzi mnie. Ale widzi też dalej. Może spoj rzeć
w każde miej sce wszech świata, bo wszystko jest ze sobą splą tane.

– No dobra – powie działa ostroż nie Swe et ness. – Rozu miem. Chyba.
Ale powiedz mi, jak to jest, że ty widzisz Małą Śliczną? To jedno ci
powiem: ona nie jest maszyną. Jest moją sio strą, mieszka w lustrach
i daje mi dobre rady, prze waż nie, jeśli w ogóle zechce jej się ode zwać.

– I sie dzi tuż za tobą, patrzy ci przez ramię i uśmie cha się do mnie.
– Wiesz co, jedno ci powiem – rzu ciła, delek tu jąc się nagłą falą uczuć.

– Naprawdę nie cier pię, jak o niej tak mówisz.
– Prze pra szam.
– Ze mną ona roz ma wia. A ty tylko ją widzisz.
Przez kilka kilo me trów ska li stej czer wo nej pustyni nie padło ani słowo.
– Ona nie jest maszyną – przy po mniała mu.
– Wiem.
Minutę czy dwie póź niej Swe et ness wbiła Ser piowi w bark swój ostry

pod bró dek i powie działa mu do ucha:
– No to jak ona się wpi suje w tę twoją wielką teo rię?
– Nie wiem – odparł Ser pio. – Wła śnie chcę Harxa zapy tać.
– Czyli jedziemy do niego.
– Tak.
– Do tego mło dego guru-kazno dziei.
– Tak jest, do Burzy ciela Harxa.
– Aha – powie działa Swe et ness, na tyl nym sio dełku kra dzio nego

moto cy kla, z co naj mniej stu pięć dzie się cioma kilo me trami pustyni
w każ dym kie runku. – Aha. No to teraz rozu miem. Więc ja sobie ucie kłam
z domu, od rodziny, od ślubu, i przy je cha łam tutaj, na totalne zadu pie,
mając tyle, co na grzbie cie, a cie bie cały czas obcho dziło tylko coś,
czego ja nawet nie widzę, co wisi mi na żebrach. Mogę ci zadać jedno
pyta nie?

– Jeśli musisz.
– Ja się tobie w ogóle podo ba łam?
Ser pio zatrzy mał moto cykl. Sta nął jak wryty w miej scu. Pośrodku

zadu pia.
O matko-z-córką, pomy ślała Swe et ness. Powie dzia łam to, tak?

Czemu, czemu, czemu ja zawsze muszę pójść o to jedno pyta nie za
daleko?

Ser pio zsiadł z moto cy kla. Roz ru szał obo lałe od sio dełka koń czyny
i poszedł. Swe et ness, ucze piona kon struk cji, patrzyła na niego.



– Ser pio!
Bez odpo wie dzi.
– Gdzie idziesz?
Bez odpo wie dzi.
– Co robisz?
Odwró cony do niej ple cami patrzył na cią gnące się w nie skoń czo ność

wydmy.
– Prze pra szam!
Wydmy to wydmy. Na co tam patrzysz, co widzisz? Nic pew nie, liczy

się, że nie mnie.
– Powie dzia łam: prze pra szam!
Nie po ru szony jak ciem no nie bie skie niebo.
– Powie dzia łam! – wykrzy czała na całe gar dło. – Prze pra szam!
Wrza snęła tak gło śno, że usły szała ją sama pusty nia. Na stro mym

zbo czu wiel kiej wydmy pia sek osy pał się pier ście niowo. Pierw szy ruch
wywo łał kolejne, łań cu chowe osu nię cia, które kaska dowo prze ro dziły się
w mikro la winy, w stru mie nie pia sku, w delty i roz le wi ska, w pia skowe
powo dzie. Kra wędź wydmy zała my wała się pod napo rem jej głosu,
roz pa da jąc się na strugi i cieki. Poru szała się. Wier ciła się i powsta wała
ze swego łoża.

Usły szała ją. Wstała, by ją dopaść, pyskatą małą smar kulę, która
ośmie liła się naru szyć monu men talną samot ność głębi pustyni. Zasy pie
jej usta, zasy pie krtań i płuca wygłu sza ją cym pia skiem.

Nie. Nie moż liwe. Wydmy nie cho dzą. One peł zają, zaj muje im to całe
pory roku. Jeśli wydma się rusza, to zna czy, że rusza się coś pod
spodem. Osy pu jące się kur tyny pia sku odsło niły kusząco błysz czący
metal, pla sti kowe krzy wi zny, sękate brzegi. To coś było ogromne. Nie
było zako pane pod wydmą – to było wydmą. Leżało tam, spało i obu dziło
się całe oble pione pia skiem. Z pustyni powsta wało coś jak zagu bione
mia sto. Zdmuch nęło z sie bie inne pomniej sze wydmy. Zosta wiło po sobie
okrą gły kra ter śred nicy nie złego pociągu z rudą. Wznio sło się jesz cze
wyżej. Lata jące mia sto miało kształt wiel kiego, pła skiego, odwró co nego
spodka, peł nego wzbu rzo nych pia sko wych wirów. Swe et ness dostrze gła
przez zasłonę pyłu, spły wa ją cego z jego kra wę dzi jak mon sun
z para solki, skom pli ko wane kształty nakryte pod kopułą, niczym zwoje
i wachla rze grzy bów, skry wa jące się pod przy zwo ito ścią swych
kape lu szy. Kiedy to coś wzbiło się w zenit i zaćmiło słońce, osło niła oczy
dło nią.



– O Boże! – wykrzyk nęła Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun
Asiim Maszy nistka XII, gdy lata jąca machina prze le ciała jej nad głową.

Pole ciała na połu dnie, zawi sła nad pła ską kamie ni sto-żwi rową poła cią,
powoli osia dła. Oświe tlało ją słońce i było to coś wspa nia łego, ze sko rupą
jak żuk, w opa li zu ją cej zie leni i neo no wym błę ki cie, od spodu wypeł nioną
wypu kłymi, przy po mi na ją cymi owa dzie oczy bul wami, mani pu la to rami
i szu mią cymi wir ni kami. Pazu rza ste odnóża roz ło żyły się, obma cały
teren, uznały go za pewny. Obiekt lata jący osiadł na nich. Wir niki
znie ru cho miały. Roz warły się groźne, błysz czące żuwaczki, które
mogłyby poże rać domy całymi dziel ni cami; ala ba strowy most wysu nął się
i dotknął ziemi.

Swe et ness stała onie miała.
Ser pio już biegł do mostu. Odwró cił się, wycią gnął do niej rękę.
– Ej, na co cze kasz?
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W dys kre cji swo jego cen trum dowo dze nia, samot nie kro cząc po wiel kim
mosięż nym mostku, Naon Maszy ni sta stwier dził, że jedy nym wyj ściem
z sytu acji jest umrzeć ze wstydu. Były liczne pre ce densy. Nie ważne, że
więk szo ści z nich doko nali asceci i mnisi, by powstrzy mać wojnę,
ścią gnąć zarazy na mia sta lub przy wo łać mon suny. Nie cho dziło
o obsi ka nie ich kół napę do wych przez Stu ar dów.

Jazda, szybko. Wrza snąć „moc” do rury gło so wej, dać pełną parę
i otwo rzyć prze pust nice do końca. Aby jak naj wię cej pod kła dów dzie liło
cię od tego, co złe. Stara mak syma Maszy ni stów, prze ka zy wana z ojca
na syna, na syna, na syna. Gdy tylko dostał wolną drogę, wyci snął
siódme poty z Reak to ro wych i zakrę cił kołami. Lecz Stu ar do wie z Avaty
IX byli na niego gotowi. Dwa sze regi, po dwóch stro nach toru. Plu ton
egze ku cyjny. Faceci roz pięci i wycią gnięci. Kobiety z zadar tymi
spód ni cami, wyce lo wane. Gdy wielka kon struk cja Kata rzyny z Thar sis
zama ja czyła im nad gło wami, nama ścili koła napę dowe swymi
stru mie niami.

Kamery w pozio mie szyn nie prze oczyły ani chwili tej hańby.
– Pełna para! – grzmiał Naon Maszy ni sta na spo co nych

Reak to rzy stów w ich bez okien nej komo rze. Policzki mu czer wie niały.
Mózg kipiał w czaszce. W uchu środ ko wym brzmiał wysoki gwizd.
Zagłu szał wyobra żone szy der stwa Stu ar dów. – Para, wy pie kielne żół wie,
śli maki, muchy w smole!

Jed nakże cięż kie pociągi są powolne. Wyda wało się, że wyje cha nie
spo mię dzy dwóch sze re gów drwią cych kucha rzy i kel ne rów zaj muje
Kata rzy nie z Thar sis całą wiecz ność.



* * *
Nos wypeł nił mu wyima gi no wany smród moczu. Ni gdy się nie zmyje.

Ni gdy. Szyb ciej. Przy dużej pręd ko ści wiatr może cho ciaż zwieje to
gdzieś, gdzie nie będzie musiał tego czuć. Pchnął dźwi gnię naprzód, do
ostat niego ząbka. Wiel kie ter mo ją drowe sil niki odpo wie działy potęż nym
wyciem. Kata rzyna z Thar sis pruła jak upie rzona dymem strzała przez
rów niny Sta rego Deu te ro no mium. Prze le ciała przez Men do cello Bank
takim pędem, że naj bar dziej ofi cjalne kie li chy Marii Stu ard zesko czyły
z pó łek. Spło szeni młodsi som me lie ro wie zde rzyli się ze sobą, gdy
ucie kały przed ich chwyt nymi pal cami. A Maria Stu ard, kipiąc słusz nym
gnie wem, któ rym poko nała bad ma śów Starke’a, parła naprzód.

* * *
– Zamknął się u sie bie – powie działa Child’a’grace.
Maria Stu ard nie miała sza cunku dla sank tu ariów. Zało mo tała w drzwi

pię ściami.
– Co ty robisz, czło wieku, co ty sobie myślisz?
Zatrą biła podwójna syrena.
– Masz mnie wpu ścić!
Zachwiała się, gdy pociąg przy dwu stu pięć dzie się ciu prze le ciał przez

zwrot nicę.
– Jestem cho ler nym pośmie wi skiem, Maszy ni sto! Pośmie wi skiem!

A z Marii Stu ard nikt nie ma prawa się śmiać. Pamię taj, kto wyko pał
z pociągu Sel wyna Starke’a i jego dako itów!

– Nie da się z nim poga dać – ode zwała się łagod nie Child’a’grace.
Maria Stu ard stała, łypiąc groź nie na drzwi, jakby była w sta nie żarem

wyto pić w nich dziurę. Pozo stały jed nak upar cie nie sto pione i nie otwarte.
Tym razem poko nana, sap nęła wście kła i odwró ciła się na pię cie.

– Jesz cze ze mną pogada – obwie ściła.
Child’a’grace wes tchnęła. Sama przez cztery lata się nie docze kała.
Naonowi Maszy ni ście para skoń czyła się w końcu na zjeź dzie pod

wieżę wodną Muchanga. Ręka z prze pust nicy. Kata rzyna z Thar sis, jak
widmo, z ocię ża łym zgrzy ta niem zatrzy mała się pod bło go sła wią cymi
pal cami pompy wod nej. Teraz decy zję już miał usta loną w umy śle i mógł
sta wić czoło radzie swych towa rzy szy.



– Jestem zruj no wany – obwie ścił zebra nej radzie Domostw. Miał masę
czasu na prze ćwi cze nie tonu zbo la łego upo ko rze nia i stwier dzał, że udał
mu się on cał kiem dobrze. – Pie nią dze prze pa dły. Niech tak będzie.
Trzeba zapła cić tę cenę, choć trzy tysiące dola rów i obcią że nie naszych
kon trak tów to cięż kie brze mię. Ale jesz cze cięż szy, ciężki nie do
znie sie nia, jest wstyd. Tej hańby nie jestem w sta nie znieść. Nie zniosę,
mówię wam! – Wszy scy wpa trzeni w niego. – Mam tylko jeden wybór.
Plamę, która zbru kała wiel kie nazwi sko Maszy ni stów, da się zmyć tylko
krwią! Tak, krwią! – Zer k nął kątem oka, spraw dził, czy robi to wra że nie na
Marii Stu ard. Trudno poznać po tej zawzię tej małej babce. No i bar dzo
dobrze. Roz pro sto wał się na pełną wyso kość, która nie była impo nu jąca.
– Prze stu dio wa łem rodowe archiwa i zna la złem spo sób, jak można się
wyku pić od hańby. Hańba za hańbę, życie za życie. Niniej szym
oświad czam wam, że za hańbę, którą okryło nasze imię to dziecko, za
moje koła napę dowe rdze wie jące od moczu, umrę ze wstydu! To
potworny koszt, ale z rado ścią go poniosę. Wymaga tego trzy na ście
poko leń rodu Asiim! – Uniósł rękę w reto rycz nym geście, który pod pa trzył
kie dyś na spek ta klu obwoź nego namio to wego teatru Melo dra mat
o dwu na stu spra wie dli wych tra pe rach. Była to nie sa mo wita chał tura, ale
kole jowi ni gdy nie ucho dzili za wybit nych kry ty ków. Wytrzy mał tę pozę,
roz chy lił noz drza.

Ktoś pierd nął. Cicho, bekli wie i bul go tli wie. Zanim kto kol wiek zdą żył
zachi cho tać, Naon Maszy ni sta okrę cił się na pię cie.

– Kto to był? – Wygiął palec w oskar ży ciel ski szpon. – Kto wydał ten…
odgłos? Czyja to trzewna trąba zabrzmiała?

– Mężu – ode zwała się Child’a’grace.
– Poważ nie mówię – odparł, w samą porę przy po mi na jąc sobie, że do

żony ma migać. – Zamie rzam…
– Naon…
– Sli będzie moim następcą. To on odzie dzi czy dźwi gnię roz rusz nika.
Widział jed nak, że już nad cho dzi klę ska. Jego duma zjeż dżała ku

śmier tel nej prze pa ści. Niech ich szlag. Niech szlag trafi tę wiecz nie
roz sądną żonę, tę córkę-lata wicę bez bie li zny, tego nic po nia o luź nym
zwie ra czu, pew nie Bas sa ri niego, jak podej rze wał.

– Naon, dość – powie działa łagod nie Child’a’grace i tym już
doszczęt nie go poko nała.

– Po pro stu wypro wadź nas z tego bez uszczerbku na hono rze.
Maria Stu ard wes tchnęła. Bab cia Taal na dru gim końcu stołu

roz po starła swe spód nice i szale jak kon kur sowy kogut na wiej skim targu.



– O kimś tu wszy scy zapo mnie li śmy – powie działa. Głos miała cichy
i łagodny, jak pustynny pta szek, ale powie trze robiło miej sce na każde jej
słowo. – Wszy scy tu świata nie widzimy przez ten wstyd, hańbę, te plamy
na naszych kołach, na naszym imie niu, nawet na naszych pie nią dzach…
– Wstała, otwo rzyła swą czarną, nie skoń cze nie pojemną torbę sta ruszki.
Cisnęła wzdłuż stołu coś zie lo nego. Zatrzy mało się dokład nie przed
Naonem Maszy ni stą. Rulon bank no tów Banku Thar sis. – Jesteś
zado wo lony, synu?

Naon Maszy ni sta z wredną miną prze li czył pie nią dze.
– Chyba jest tyle, co trzeba.
Bab cia Taal dalej stała.
– Tak, wszy scy świata nie widzimy przez tę hańbę i wstyd, ale ja

mówię: wstyd to rodzina, która dobro wol nie porzuca córkę, żeby oca lić
swoje imię. Mówię: wstyd to rodzina, któ rej bar dziej zależy na awan sie
spo łecz nym niż na dobro sta nie dziecka. Mówię: hańba to dzie wię cio latka,
która teraz pew nie stoi przy torach gdzieś tam w Deu te ro no mium
i wypa truje pociągu, który na nią nie poczeka, bo jego Główny
Maszy ni sta, jej rodzony ojciec, dba o wła sne imię tak bar dzo, że nawet
na nią nie spoj rzy. A co dopiero mówić o naru sze niu roz kładu, żeby
zoba czyć, czy wróci. To jest wstyd. To jest hańba. Przez takie rze czy
nazwi sko Domo stwa prze staje być sza no wane na torach. Jeśli już masz
od cze goś umrzeć, to umrzyj z tego wstydu, Naonie Maszy ni sto XI!

I w fali czerni, która wyda wała się roz cho dzić od niej w inne stany
i wymiary, bab cia Taal wypa dła z pokoju narad.

Wcze śnie rano Child’a’grace pode szła na palusz kach pod drzwi babci
Taal. Tak jak się spo dzie wała, matrona nie spała. Sta rzy śpią nie wiele,
ale sny mają potężne.

– Bab ciu?
Wcho dząc, zauwa żyła, że bab cia pośpiesz nie obciąga czarną koszulę

nocną. Kar ma zy nowe kro ple na pod ło dze. Rozej rzała się za igłami i nitką
– leżały na noc nym sto liku obok wypo le ro wa nego na lustro frag mentu
blatu.

– Taal.
– I tak nie zadzia łało.
– Nie dało się dobrze wypo le ro wać?
Obwio dła pal cami drew niane lustro wró żebne, sia da jąc na sto łeczku.

Bab cia Taal pokrę ciła głową.
– Ktoś mi to mąci.
– Za daleko? Poza zasię giem?



– To nie ma „zasięgu”. Ktoś mąci linie wróżb.
– A co napi sa łaś?
Bab cia Taal usia dła na brzegu łóżka. Nie się gała nogami do ziemi.

Krew zaschła jak wyschnięta czer wona rzeczka w zagłę bie niach jej
kostki. Pod cią gnęła spód nicę. SWE ET NESS, mówił napis na chu dej łydce.

– On nie jest złym czło wie kiem – powie działa Child’a’grace.
– Ale bar dzo się stara – odparła bab cia Taal. – I ty go bro nisz? Kiedy

to się ostatni raz do cie bie ode zwał?
– Cztery lata, szes na ście mie sięcy, dwa dzie ścia sie dem dni temu.
– I coś takiego przez kaprys kart. To czego się spo dzie wać wobec

córki, która ucie kła z zarę czyn?
– Och, masz rację, aż nadto.
– Tak. No to jak myślisz, zrobi to i zawsty dzi się na śmierć?
– I tak jest nie źle zawsty dzony.
– To dobrze robi na duszę. Zwłasz cza jego duszę. Oj, gdyby jego

ojciec… wiesz, co ci powiem, jeśli rze czy wi ście umrze ze wstydu, to
jeden poży tek z tego – dziew czyna będzie przy naj mniej mogła robić to,
co zawsze chciała.

Na to nie było roz sąd nej odpo wie dzi. Child’a’grace ścią gnęła usta
i powie działa:

– Żeby tylko wystar czyło jej czy stej bie li zny. – Spoj rzała na kółko
wybłysz czo nego drewna, poszu kała w nim odbi cia wła snej twa rzy. – Ale
coś zoba czy łaś?

– Mętne było.
– Ale coś było widać?
– Widzia łam lustra. Mętne lustra. Ją, odbitą w wielu, wielu lustrach.

Cze goś tam szu kała. Bar dzo zawzię cie szu kała.
– To było naprawdę? Czy to znak?
– A skąd ja mam wie dzieć? – rzu ciła ze zło ścią bab cia Taal. – Ja

jestem tylko domową magiczką. Ale wiem jedno: nie wyglą dała na
szczę śliwą. Była prze ra żona.

Child’a’grace odwró ciła wzrok, żeby ukryć wzbie ra jące w kąci kach
oczu nagłe uczu cia.

– Chyba muszę…
– Nie. Jesteś tu potrzebna. Ktoś musi utrzy mać pociąg w ruchu,

a męż czyźni się do niczego nie nadają.
Child’a’grace kiw nęła głową. Wycią gnęła z torby cien kie, pro sto kątne,

opa ko wane w per ga min zawi niątko. Wrę czyła je babci Taal. Sta ruszka



ostroż nie pową chała żółty, tłu sty, gruby papier. Jej oczy roz sze rzyły się
odro binę.

– To bar dzo dobry towar.
– Czarny less z kan tonu Etzvan.
W tym przed wiecz nym regio nie Deu te ro no mium, przy po mniała sobie

bab cia Taal, gleba jest tak ciemna i żyzna, że miej scowi dodają jej
łyżeczkę do gorą cej cze ko lady, na dłu go wiecz ność i płod ność.

– Dosta łam w posagu – powie działa po pro stu Child’a’grace. – Ale
ni gdy jakoś nie przy pa dło mi do gustu.

Bab cia Taal jesz cze raz pową chała pakie cik.
– No tak, czuję bawełnę i naf ta linę z dol nej szu flady – stwier dziła.
– To jest na twoją podróż – dodała pośpiesz nie Child’a’grace. – Nie do

two jego użytku.
– Tyle rozu miem. – W kąci kach oczu babci unio sły się kurze łapki.
– Gdy bym miała pie nią dze…
– Czarny less z kan tonu Etzvan jest lep szy niż pie nią dze, zwłasz cza

taki rocz nik. – Bab cia Taal wsu nęła schludny mały pakie cik do jed nej
z licz nych kie szeni spód nicy. – Ale skąd wie dzia łaś, że się wybie ram?

Child’a’grace znów pogła dziła pal cami drew niane lusterko.
– Też mam swoje domowe czary.
– No tak – odparła bab cia Taal. – Wszyst kie kobiety to mają.
– Uwa żaj na sie bie – dodała Child’a’grace, dając jej trzy krot nego

poże gnal nego całusa – czoło, nad gar stek, nad gar stek. – A masz
zdję cie…?

– Która bab cia by nie miała zdję cia wnuczki?
– No jasne. I… daj nam znać…
– Od razu.
Dzie sięć minut póź niej postać odro binę czar niej sza niż noc

w Muchan dze powoli zeszła po pasa żer skich schod kach na zie mię.
Powie trze pach niało szał wią i zimną, schło dzoną wśród skał wodą.
Gwiazdy były ostre i groźne jak fala strzał. Pier ścień księ ży cowy wyda wał
się zawie szony w locie, jak łuk ze szronu. Bab cia Taal zacią gnęła się dwa
razy roz ło ży stą nocą. Cof nęła się od torów o trzy kroki. Od dzie się ciu lat
nie była dalej od Kata rzyny z Thar sis. I tak krót kiego namy słu warta była
ta nowość, nie wię cej. Zna la zła sobie kry jówkę wśród roz ma itych
przy to ro wych sprzę tów. Tak sza cowne kobiety zwy kle się nie ukry wały.
Ucie kały przed nią pło chliwe nocne stwory. To dobrze. Bo na pewno były
i inne, przed któ rymi ona by ucie kała. Wielki pociąg wypił swoją por cję
przed wiecz nej wody. Ramiona pomp się obró ciły. Wzdłuż toru roz le gły się



głosy. Z zawo rów pole ciała para. Wiel kie syreny zaśpie wały, raz, dwa
razy, trzy. Tłoki szarp nęły się, zakrę ciły się koła. Obju czona świa tłem
i życiem Kata rzyna z Thar sis powoli prze pły nęła obok niej.

Bab cia Taal patrzyła, jak czer wone świa tła koń cowe zni kają za
zakrę tem torów. Wyszła z ukry cia. Przy świe tle pier ście nia księ ży co wego
zaj rzała do swego kie szon ko wego vade me cum. Funk cja spraw dza nia
roz kła dów powie działa jej, że nocny pociąg z rezer wa cją miejsc
Tri skan der–Dolina Mari ne rów nad je dzie za osiem dzie siąt minut. Czasu
aż nadto. Ruszyła. Pierw szy deto na tor poło żyła na zwrot nicy głów nej linii.
Kręgi zapro te sto wały, gdy się roz pro sto wy wała. Noc wcho dziła jej w szpik
kości. Wygrze bała ręka wiczki bez pal ców i je zało żyła. Zmar z nięte ciało
nabiera się, gdy ma cie pło w dło nie. Drugi deto na tor poło żyła
dwa dzie ścia minut drogi dalej, zgod nie z zegar kiem vade me cum.
Świa tełka sta cji wod nej Muchanga wyco fały się w ciem ność, jak brudny
gwiaz do zbiór nisko nad hory zon tem. Pomy ślała o tych stwo rze niach
w ciem no ści, przed któ rymi się ucieka. Dalej.

Usły szała za sobą wybuch. Za szybko i za bli sko… Pogrze bała
w tor bie. Klu cze, sło dy cze, drobna kobieca broń, por cje jedze nia, monety,
amu lety, fiolki z pach ną cymi wodami, orzeszki w pole wie, wsuwki do
wło sów i sta ro świecka biżu te ria, ostre kra wę dzie bar dzo wiel kich machin.
Gdzie to jest? Cho lerne zwi nięte lej ko wato wymiary.

Odpa lił drugi deto na tor. Zoba czyła jego roz błysk nisko nad zie mią,
zasło nięty kołami. Ruszyła teraz bar dzo szybko, odli cza jąc: „sto
dwa dzie ścia jeden, sto dwa dzie ścia dwa, sto dwa dzie ścia trzy…”. Tu.
Palce ści snęły rurkę ter mi to wej flary. „Sto trzy dzie ści pięć, sto trzy dzie ści
sześć…”. Jak tu ciemno, jak cho ler nie ciemno, nic nie świecą te durne
gwiazdy, i jak zimno – jeden oszro niony pod kład, albo nie równy tłu czeń,
prze wróci się i to będzie… „Sto pięć dzie siąt dwa, sto pięć dzie siąt trzy, sto
pięć dzie siąt cztery…”. Bum.

Ostatni deto na tor. Pociąg nad jeż dżał szybko, za szybko. Musiał
zła pać opóź nie nie na Ziemi Mał go rzaty i teraz na pustym odcinku
w Oxu sie sta rał się je nad ro bić.

Odwró ciła się, unio sła flarę na dłu gość ramie nia, szarp nęła sznu rek.
Odsko czyła meta lowa zakrętka. Ter mi towa mie szanka kaszl nęła, plu nęła
iskrami. Flara zapa liła się wątłym pło mie niem, omal nie zga sła na
wie trze, potem zasko czyła. Z łuski buch nęło ostrze ośle pia jąco bia łego
pło mie nia. Bab cia Taal sta nęła z mie czem świetl nym naprze ciw noc nego
pociągu do Doliny Mari ne rów. Widziała jego reflek tor, wyci na jący łuk
pośród nocy. Koła dud niły, syreny krzy czały nie cier pli wie na wszystko, co



mogłoby je zatrzy mać. Bab cia Taal zde cy do wa nie trzy mała miecz przed
twa rzą. Zobacz cie. Muszą zoba czyć. Jed nakże nie sły szała hamul ców.
Nie sły szała zaśpiewu Maszy ni sty dają cego całą wstecz, wizgu zaworu
bez pie czeń stwa. Pró bo wała sobie przy po mnieć, ile ognia ma w środku
stan dar dowa flara sygna łowa Kolei Beth le hem Ares. Świa tło przed nią
roz ro sło się, pochła nia jąc ją jak hip no ty zu jące oczy śmi gwęża
ocza ro wu jące syr tyj skiego zająca. Świat wokoło stał się biały, syreny
zawyły: „Tu jedzie Tri skan der–Dolina Mari ne rów, z drogi!”. Nie
zatrzy my wał się. Nie hamo wał. Hamulce. Usły szała hamulce. Udrę czona
stal syp nęła iskrami. Z tło ków buch nęły gej zery pary. Syreny ryk nęły na
nią, potem zamil kły. Loko mo tywa sta nęła nie ru choma tuż przed nią.
Mogłaby wycią gnąć rękę i dotknąć lemie sza.

Pło mień zgasł, sypiąc żało snymi iskrami. Bab cia Taal odrzu ciła pustą
łuskę. Rzu ciła bojowe spoj rze nie w snop bia łego świa tła.

– Jestem Taal Chor dant Joy-of-May Maszy nistka X, z Kata rzyny
z Thar sis! – obwie ściła. – W imię wszyst kich Maszy ni stów, powo łuję się
na wujka Billy’ego!

– Co sły chać, kuzynko Taal Maszy nistko! Witamy na pokła dzie Pię ciu
wiel kich kamieni. Zapra szamy.

Ciemne posta cie już szły jej na pomoc przez ośle pia jącą plamę
bia łego świa tła.
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Ubrani na śliw kowo ako lici otwo rzyli ażu rowe drzwi ręcz nie napę dza nej
windy i nie śmiało wpro wa dzili Swe et ness i Ser pia do krót kiego kory ta rza.
Kolejni cze kali przed wyso kimi, łuko wa tymi odrzwiami zdo bio nymi
w sple cione gałę zie i korze nie drzew. Byli mło dzi, ostrzy żeni na gar nek,
szcze nięcy. Śliw kowe spodnie były przy krót kie w kost kach, a śliw kowe
bluzy zbyt obci słe pod szyją.

– No cześć – powie działa Swe et ness, kiedy roz warli podwójne drzwi.
Uśmiech nęli się.
Sala audien cyjna Burzy ciela Harxa zaj mo wała naj wyż szą cię ciwę łuku

lata ją cej kate dry. Była to gla se nowa kopuła, prze zro czy sta, z wido kiem
na niebo. W naroż ni kach żeber wciąż trzy mały się pasemka pia sku,
pamiątki z cza sów, kiedy ta maszyna – a może budowla? – zasta na wiała
się Swe et ness, przy zwy cza jona do arte fak tów o podwój nym
zasto so wa niu – leżała zako pana pod pusty nią. A to, co nie prze zro czy ste,
było drew niane. Drew niana pod łoga stu ka jąca pod jej pustyn nymi
bucio rami. Drew niane meble – stół w kształ cie pod kowy i trzy na ście
krze seł, takich samych i ele gancko nie osten ta cyj nych. Drew niane
kaganki z podwój nymi ładun kami bio lu mi ne scen cji. Drew niane przy pory
wygi na jące się i roz cho dzące w pal cza ste gałązki, two rzące
skom pli ko wane ple cion kowe skle pie nie. Swe et ness wyobra żała sobie, że
stoi w lesie pod zimo wym nie bem. W sali audien cyj nej pach niało
woskiem do mebli.

Gdyby podejść bli żej do oka la ją cej kopułę drew nia nej porę czy,
zoba czy łoby się boki powłoki nośnej, roz cho dzące się dookoła jak
spód nice sta rej kobiety. A także, że całość unosi się kil ka set metrów nad
zie mią. Dla dziew czyny z kolei, która dotąd latała tylko w snach, było to



hip no tycz nie nie po ko jące. Kate dra prze su wała się nad poła cią sta rego,
cha otycz nego terenu, który unik nął human for ma cji. Surowe ziem skie
for ma cje stały spię trzone i bała ga niar skie jak sprzęty domowe na
deu te ro no micz nym pogrze bie. Czer wone pazury wycią gały się ku
Swe et ness; każdy ele ment ostro spi cza stego terenu mógł prze szyć
i roz pruć ten lata jący cyrk, jak drut kol cza sty roz darłby impre zowy balon.
Gra słońca i cie nia na dłu gich jak ostrza noży doli nach pokry wała zie mię
prę gami, jak na grzbie cie łow czego kota z Argyre Pla ni tii. Zie mia falo wała
niczym pia sek w płyt kiej rzece. Swe et ness stwier dziła, że cią gnie ją do
porę czy, by myśleć o dłu gim zjeź dzie po boku powietrz nego statku,
zakoń czo nym śmier tel nym upad kiem i nadzia niem na kamienne noże.
Była to paskud nie roz koszna fan ta zja.

– Wiesz co, gdyby ludzie umieli latać jak ptaki, chyba nikomu nie
chcia łoby się robić niczego innego. – Głos był niski, cichy, pra wie
pozba wiony akcentu. Wypo wia dał słowa powoli, jakby każde odwa żał
i pako wał. – Każdy się kie dyś zasta na wia, jak to by było sko czyć.

Burzy ciel Harx zali czał się do tych ludzi, któ rzy nie są tacy, jak się
spo dzie wasz, ale kiedy ich zoba czysz, tak kom plet nie nie przy stają do
spo dzie wa nego obrazu, że nie jesteś już w sta nie pamię tać, jaki on
wła ści wie był. Twarz ide al nie paso wała do głosu – pod trzy dziestkę, siwe
włosy, wyra fi no wa nie, odro bina znie wie ście nia, aku rat tyle, by unik nąć
pry mi tyw nej męsko ści; wargi tro chę zbyt pełne, jakby ta twarz nale żała
nie gdyś do okrut nego nasto latka, który póź niej zna lazł lep szą drogę. Ani
nad mier nie wysoki, ani nazbyt niski. Budowa śred nia, bez widocz nego
tłusz czu, ale nie wychu dzona. I postawa. Poza. Wyćwi czona. Dło nie
trzy mał tak, jakby wie dział, co z nimi zro bić. W lewej miał czarną
ele gancką laseczkę, ze sre brem na obu koń cach. Wyglą dała, jakby
mogła skry wać miecz. Naj lep sze jed nak było to, zauwa żyła Swe et ness,
że nosił naprawdę zabój czy gar ni tur. Z mięk kiego, pochła nia ją cego
świa tło czar nego mate riału. Jaskółki sur duta miał srebrno nakra piane,
koł nie rzyk koszuli spięty srebrną bro szą. Z obu ręka wów wysta wało
dokład nie tyle samo man kietu. Swe et ness ni gdy dotąd się nad tym nie
zasta na wiała, lecz było oczy wi ste, że ludzie, któ rzy wybie rają sobie
imiona w stylu „Burzy ciel Harx” – bo nie mógłby się nazy wać ina czej –
 wyma gają dobrych kraw ców.

– Jestem Burzy ciel Harx – powie dział ele gant. Wycią gnął rękę.
Swe et ness rozej rzała się za Ser piem. Zasia dał za sto łem. Chwila

paniki, potem ujęła tę rękę, a ponie waż gar ni tur był tak ele gancki,
dygnęła.



– Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII.
– Piękne imię. Miło mi cię poznać, Swe et ness Octave Glo rious Honey-

Bun Asiim Maszy nistko XII. I cie bie…
Skło nił się w stronę mniej wię cej jej pra wego boku. Odsko czyła,

zmarsz czyła czoło. Burzy ciel Harx naj wy raź niej cze kał na odpo wiedź.
– Aaa. To jest… zna czy… ja ją tak nazy wam, Mała Śliczna.
– Miło mi cię poznać – odpo wie dział Burzy ciel Harx.
No dobra, czyli tak to chcesz roz gry wać, pomy ślała Swe et ness.

Kul tu ralny gość z dziw nymi mocami.
Kul tu ralny był naprawdę. Odsu nął Swe et ness krze sło przy

pod ko wia stym stole. Bez żad nych widocz nych pole ceń kolejni śliw kowi
ako lici przy nie śli owoce i chleb.

– Na pewno jesteś głodna. Pusty nia nie do końca sprzyja gastro no mii.
Swe et ness rzu ciła się na misę z owo cami. Zauwa żyła, że Ser pio nie

je, ale skur czony żołą dek mówił: „Pyta nia potem”.
Burzy ciel Harx się uśmie chał.
– Nie złe zamczy sko – rzu ciła z ustami peł nymi gru szek.
– Siła zamó wień wysył ko wych – powie dział Burzy ciel Harx.
– Sam to wszystko zbu do wa łeś?
– Ze zdal nej reli gii. W naszym spo łe czeń stwie od zawsze był silny

zdalny sek tor – Powietrzna Szkoła, Lata jący Dok to rzy, Wędrowni
Inse mi na to rzy, Obwoźne Pokazy Cudów, Wie lo bran żowy Kata log
Pan tech ni kon. Zapewne wiesz, że jeste śmy bar dzo geo gra ficz nie
roz pro szeni. To był kolejny logiczny krok – wysył kowa reli gia. Czemu nie
Powietrzny Kościół? Dosłow nie.

Swe et ness nalała sobie szklankę wody, unio sła ją do świa tła,
zmarsz czyła czoło, ostroż nie wrzu ciła do niej tabletkę uzdat nia jącą.

– Zawsze mądrze jest nie dowie rzać wodzie – ode zwał się pobłaż li wie
Burzy ciel Harx. Patrzył, jak Swe et ness opy cha się kolej nymi owo cami. –
 A ta twoja… hmm… przy stawka?

– To moja sio stra.
– Naprawdę?
– Były śmy zro śnięte.
– Na dal jeste ście.
– Od uro dze nia.
– Rozu miem. A teraz…?
– Teraz roz dzie lone.
– Ale tylko fizycz nie. Nie… psy chicz nie.



– No… ja wiem, że ona tam jest, ale jej nie widzę, nie tak, jak ty.
Widzę ją tylko w lustrach.

– Tak, to się czę sto dzieje. Lustra odbi jają o wiele wię cej niż tylko
pry mi tywną fizyczną podo bi znę, nie sądzisz? Odbi jają to, co wobec
sie bie czu jemy, odbi jają prawdę, potra fią odbi jać złu dze nia, nasze
nadzieje i lęki o przy szłość, kamie nie milowe naszej histo rii, poka zują
nam nas samych takimi, jakimi ni gdy się nie widzimy. Dużo magii jak na
pro ste posre brzone szkło.

– To część two jej reli gii, czy coś?
– Bar dziej „czy coś” – odparł Burzy ciel Harx. – A więc, czy naja dłaś

się? Chcesz jesz cze?
Swe et ness rozej rzała się po śmiet ni sku z łupin, skó rek i ogryz ków.
– Nie, ja już chyba dzię kuję.
– Dobrze. – Burzy ciel Harx wstał. – W takim razie zapra szam na

wycieczkę z prze wod ni kiem. Rzadko mam gości, a lubię się pochwa lić
tym miej scem. Nie każdy ma lata jącą kate drę.

Był już w poło wie drogi do podwój nych drzwi. Wycią gnął rękę do
Swe et ness i Ser pia. Drzwi się otwie rały. Swe et ness poczuła śliw kowy
powiew.

– I wszystko to ze sprze daży wysył ko wej? – szep nęła do Ser pia, gdy
ruszyli za Burzy cie lem Harxem.

– Mają dobry pro dukt za dobrą cenę – odrzekł Ser pio.
– No nie mów.
– Do dna – powie dział Burzy ciel Harx, wpro wa dza jąc gości do windy.

– Popro szę na poziom jeden.
Śliw kowy ako lita zamknął drzwiczki, drugi zaczął krę cić korbką.
– Sporo masz tych ludzi – rzu ciła Swe et ness, gdy klatka zako ły sała

się i zaczęła zjeż dżać.
– Wszystko tak tu robimy – odparł Burzy ciel Harx. – Na pewno

Nowi cjusz Toro mistrz już ci powie dział, że odrzu camy bez myślną
zależ ność od głu pich maszyn. Tutaj wszystko się dzieje dzięki ludz kiej
pracy.

– Wszystko?
Ażu rowa klatka opa dała przez komorę nośną – prze pastne,

żebro wane pomiesz cze nie poroz pie rane lek kimi bel kami. Pomię dzy nie
powci skane były bole śnie wydęte helowe balony, jak otyłe dziwki
w przy cia snych pasach do poń czoch.

– Zatrzy maj tutaj – roz ka zał Burzy ciel Harx.



Ako lita pocią gnął za mosiężny hamu lec i otwo rzył drzwi na gale ryjkę
z porę czami, pro wa dzącą pomię dzy poduszki balo nów nośnych.

– Chodź cie i zobacz cie.
Chwi lami Swe et ness musiała kucać, żeby prze ci snąć się pod

napię tymi pęche rzami, napie ra ją cymi na sie bie jak napom po wane piersi.
– Od cie bie ile za to wzięli? – zapy tała Ser pia.
– Trzy sta dola rów przez dwa lata, w mie sięcz nych ratach.
– Ja bym zło żyła rekla ma cję.
– God ność pracy – obwie ścił Burzy ciel Harx, otwie ra jąc nabi jane

ćwie kami drzwi do kabiny wysta ją cej, jak cycek, poza powłokę.
Dwu na stu ako li tów krę ciło peda łami dwu na stu rower ków. Koła i paski

zębate obra cały wał wiel kiego wir nika nad głową Swe et ness. Przez szkło
Swe et ness widziała roz ma zane łopaty śmi gieł. Jed nostki napę dowe były
ubrane w śliw kowe kolarki oraz frotki i miały zawzięte, ponure miny
mło dych gniew nych. Wszy scy unie śli głowy i uśmiech nęli się, gdy
Burzy ciel Harx przed sta wił ich jako Jed nostkę Napę dową nr 3.
Swe et ness wzdry gnęła się.

– Nie bądź taka libe ralna – powie dział Burzy ciel Harx. – Myślisz, że
któ ryś z nich sie działby tu, gdyby nie chciał? Ja nie będę nikogo trzy mał
siłą. Do mło dych prze ma wia ide alizm. I zmie niają się. Tydzień pracy,
cztery tygo dnie wol nego. Demo kra cja zatrud nie nia. Za kogo ty nas
masz? Prze cież tam, dokąd zmie rzamy, powin ni śmy dotrzeć wła sną
pracą, prawda?

Gdy winda wzno wiła jazdę w dół, Burzy ciel Harx rzu cił non sza lancko:
– Ale skąd wiesz, że to twoja sio stra?
– Zna się swoją sio strę.
– Tak, pew nie się zna, ale wybacz, bar dzo krótko były ście razem.
Swe et ness nagle poczuła się przy tło czona prze wagą liczebną

w cia snej, kru chej win dzie.
– On ci o mnie opo wia dał?
– Byli śmy w kon tak cie – przy znał Ser pio.
– Nic mi nie mówi łeś.
Ser pio postu kał w ślepe oko.
– Bo rozu miesz… – cią gnął Burzy ciel Harx – …ty mówisz, że to duch

two jej sio stry, tra gicz nie zmar łej na stole ope ra cyj nym, ale co do zasady,
reli gijni ludzie nie wie rzą w duchy.

– No dobra, to kim ona jest?
– A pamię tasz, jak cię pyta łem o teo rię vin cu lum i pro ce sory

stru nowe? – ode zwał się Ser pio.



– Powie dzia łeś jej o tym? – zapy tał Burzy ciel Harx.
– O, z niego to powi nie neś być dumy – odparła Swe et ness. –

 Wszystko ide al nie zapa mię tał. Mów dalej.
– Za minutkę. Na razie wycieczka.
Winda zje chała na sam dół. Burzy ciel Harx popro wa dził gości

zakrzy wio nym kory ta rzem.
– Cen trum kore spon den cji – powie dział, otwie ra jąc drzwi

pomiesz cze nia, gdzie ludzie w fio le cie krzą tali się wokół dłu giego stołu
zasła nego koper tami, dru kar kami ety kiet i pla sti ko wymi pojem ni kami
peł nymi bro szur, ksią że czek i ulo tek. All Swing Radio grało na pełny
regu la tor. – Serce kró le stwa. Jak tylko dole cimy do Mole sworth, wyślemy
zale głą pocz…

– Czyli mówisz, że moja sio stra to w ogóle nie sio stra – cią gnęła
Swe et ness, gdy za King Jupe’em i jego Mint Juleps zamknęły się drzwi. –
Że jest jakimś tam anio łem, który się do mnie przy wią zał.

– Nie „jakimś tam” anio łem… – zaczął Ser pio i zaraz się potknął.
– Ostroż nie – upo mniał go Burzy ciel Harx. Pomógł chło pa kowi od

torów wstać, lecz Swe et ness mogłaby przy siąc, że widziała, jak
koń cówka jego laski wysu nęła się i wplą tała mu się w nogi. – Pew nie
tur bu len cje. Nad tymi sta rymi zie miami są różne dzi waczne prądy. –
 Roz warł kolejne drzwi. – Cen tralny pro ce sor.

Gołe, pro sto kątne pomiesz cze nie, zło wrogo pod świe tlone świa tłami
w pod ło dze, było wypeł nione sze re gami klęcz ni ków. Na każ dym
znaj do wał się ako lita, pil nie pochy lony nad drew nia nym aba kiem. Palce
poru szały się, kora liki ska kały. Powie trze wypeł niał cichy stu kot, jakby
ktoś musz tro wał armię sza rań czy.

– Pro ste, wydajne i dobre na koor dy na cję ręka-oko.
Kal ku la to rzy nie pod nie śli wzroku, gdy środ kiem prze cho dził ich guru.

Nie któ rzy bez gło śnie poru szali ustami, oczyma odczy tu jąc ruchome
cyferki.

– Zaraz obok jest Zapis Danych. Nie zapi sy wa łeś się na kurs „Mistrza
pamięci”, co? – To było do Ser pia. Do Swe et ness: – Ludzie nie są
świa domi połowy swo jego poten cjału. Całe poła cie zdol no ści obumie rają
i gniją, bo odda jemy je maszy nom. Na tym w wiel kim skró cie opiera się
moja filo zo fia. Ludzki świat dla ludz kiego gatunku.

Swe et ness rozej rzała się po ludz kim kal ku la to rze.
– A kto wszyst kich żywi? – zapy tała. – I kto szyje te pur pu rowe

ciu chy? Co robi cie z odpad kami?
Zachwy cony Burzy ciel Harx kla snął w dło nie.



– Uwiel biam kole jo wych. Mają takie upo rczy wie prag ma tyczne
skrzy wie nie.

– Masz tu kole jo wych?
Drzwi na dru gim końcu Cen tral nego Pro ce sora wypu ściły ich

z powro tem na koli sty kory tarz. Swe et ness miała wra że nie, że w tym
samym miej scu, z któ rego wyszli. Ruszyli dalej.

– Mam wszel kich moż li wych ludzi. Nasze motto. – Było wyło żone
mar kie ta żem na drew nia nej boaze rii, w klo nie i sęka tym orze chu na
jesio nie.

– „Nie jeste śmy anio łami”. Ha.
– Ale z dru giej strony kole jowi żyją tro chę za bli sko ze swo imi

maszy nami – rzu cił z namy słem Burzy ciel Harx.
– No dobra, co to jest z tobą i tymi anio łami, które według cie bie wcale

nie są anio łami?
– To jest mia no wi cie, pani Maszy nistko, że zamie rzam wypo wie dzieć

maszy nom wojnę.
Swe et ness sta nęła jak wryta.
Burzy ciel Harx odwró cił się twa rzą do niej. Oparł dło nie na oku ciu

laski. Swe et ness zauwa żyła, że Ser pio stoi teraz za nim. Ste ro wiec,
sza lona kra ina, wielka pusty nia, trzy kilo me try nad zie mią, pomy ślała. Jak
z tego ukrę cić plan ucieczki, w któ rym nie spa dam i się nie zabi jam?

– Chyba wyra zi łem się jasno. Chcę sto czyć z tymi anio łami – które,
jak zauwa ży łaś, wcale nimi nie są – bitwę. I zamie rzam je poko nać.

Swe et ness zaśmiała się. Gło śniej, niż zamie rzała. I wred niej.
– Niech ja to dokład nie zro zu miem. Tych anio łów jest tam jakieś

dwie ście pięć dzie siąt tysięcy, tak? I two rzą pier ścień wokół świata? Nie
wspo mi na jąc tych, co zostały na dole. Mają wiel kie lustra orbi talne,
lasery, akce le ra tory czą stek, nad prze wo dzące magnesy i pew nie kupę
innych rze czy, któ rych nawet sobie nie wyobra żam. Dzięki nim działa
pogoda. Dzięki nim nie sma żymy się w ultra fio le cie jak nimki. One
utrzy mują powie trze. Zmie niają tory komet. Coś im się sta nie i ten świat
znika. I ty chcesz ruszyć prze ciwko nim, mając dmu chany lata jący
kośció łek, biuro zamó wień wysył ko wych, parę setek aba ku sów i bandę
nie przy sto so wa nych fio le to wych rowe rzy stów. I myślisz, że wygrasz, tak?

– Tak – odparł Burzy ciel Harx tym tonem „ty-naprawdę-nie-masz-o-
niczym-poję cia”, któ rym doro śli dopro wa dzają nasto latki do furii.

– Daj mi spa do chron, i to już.
– Pani Maszy nistko…



– Nie, cze kaj. – Zwró ciła się do Ser pia. – Tego nie było w umo wie.
Było nato miast, że oboje ucie kamy przed tym, czego nie na wi dzimy,
i szu kamy sobie życia gdzie indziej, może razem, a może nie, nie wiem,
wszystko jedno, ale w każ dym razie nie to, że zostaję porwana przez
jakie goś mesja sza sprze daży wysył ko wej w lata ją cym grzybku i sfaj czą
mnie akce le ra tory czą stek. Wiesz co, Ser pio? Ja się chyba myli łam co do
cie bie. Ty chyba… ty chyba to wszystko zapla no wa łeś. – Ta świa do mość
była cudowna i wyzwa la jąca. Swe et ness odkryła, że zro zu mie nie wła snej
naiw no ści przy nosi wielką radość. – Ty to zapla no wa łeś! Ty skur wy synu!
Wszystko! Raz na mnie spoj rza łeś – na nas – od razu ci się to
wpa so wało w jakiś wielki plan, zadzwo ni łeś do pana Harxa tutaj, a on
powie dział: „No to dawaj ją”. Nie wie rzę, że choćby pomy śla łam, żeby się
z tobą prze spać. A myśla łam. Tro chę. Ale już nie. Nie jesteś dobrym
czło wie kiem. Idź i wbi jaj się w śliw kowy mun du rek, cudaku z okiem.

Kiedy to były tylko myśli, Swe et ness zda wała sobie sprawę, że dwa
ostat nie słowa są nie wy ba czalne. Dwa palce dźga jące tę kata raktę. Lecz
i tak wypo wie działa je na głos i wszystko, co zaczęło się w Wiel kim
Oxu sie, skoń czyło się. Odtąd była zdana na sie bie. Przez chwilę myślała,
że Ser pio ją ude rzy. Burzy ciel Harx także odczy tał agre sję skłę bioną
w usta wie niu bar ków, szyi i uło że niu dłoni.

– Chyba lepiej nas na tro chę zostaw – powie dział. – Spo tkamy się
z tobą, kiedy pani Maszy nistka będzie w lep szym humo rze.

Ser pio, wykrzy wiw szy twarz, jak ktoś, kto jest zra niony na tyle, by móc
pła kać, ale w życiu nie zrobi tego publicz nie, odwró cił się i z nad mierną
non sza lan cją poszedł zakrę ca ją cym kory ta rzem. Zatrzy mał się raz, by
odkrzyk nąć:

– Czyli myśla łaś, żeby się ze mną nie prze spać?!
– Już mówi łam, to jeden ciąg wiel kich pomy łek. – Słowa po pro stu

wypa dały jej z ust, coraz gor sze i gor sze.
– A ja nie myśla łem. I wiesz, co ci powiem, nie zro bił bym tego, nawet

gdy byś była ostat nią kobietą na świe cie.
– Tak myśla łam, że tak powiesz! – Swe et ness posłała za nim swój

ostatni strzał. Nie widziała, czy tra fiła. Teraz tylko ona i Harx. Dotarło do
niej, że on tak wła śnie zamie rzał to roze grać. Roze grać to i ją. Rzu ciła
zaczep nie: – I jak chcesz osią gnąć ten cud?

– Z pomocą two jej nie wi dzial nej przy ja ciółki – odparł Burzy ciel Harx. –
Która, jak się zapewne domy śli łaś, jest o wiele potęż niej sza, niż ci się
wyda wało, i zde cy do wa nie nie jest twoją syjam ską bliź niaczką. To chyba
dobry moment, żebyś zoba czyła, kim ona naprawdę jest. Tędy.



Kawa łek jesio no wej boaze rii obró cił się pod jego dło nią. Swe et ness
prze szła za nim przez ścianę i zna la zła się wśród sie bie. Dzie sią tek
Swe et ness. Wie lo ści Swe et ness. Ogromu, obfi to ści, stada, hordy,
nie skoń czo nego ciągu Swe et ness.

– Wow – powie działa zanu rzona wśród luster.
– Mówi łem, że odbi cia kryją w sobie głę bie ducho wo ści – powie działo

jed no cze śnie pięć dzie się ciu Burzy cieli Harxów.
Przez pierw sze kilka minut Swe et ness korzy stała z rzad kiej oka zji do

obej rze nia się pod każ dym kątem. Marsz czyła brwi na widok swych brwi.
Pocią gała kry tycz nie za włosy. Cofała ramiona, żeby lepiej wypiąć piersi.
Napi nała, roz luź niała i znów napi nała pośladki i wyda wała się
zado wo lona z efektu. Spoj rzała na swój skró cony obraz w lustrza nej
pod ło dze i uśmiech nęła się sze roko. Robiła miny. Przy bie rała pozy.
Pro wa dziła dzie siątkę Swe et ness w ide al nie rów nym tańcu. Po czym
przy po mniała sobie, że powinna być wście kła na tego Sukin syna Ser pia
i zapy tała:

– A gdzie wyj ście?
– Gdzieś tam jest – roz legł się głos Burzy ciela Harxa za jej ple cami.
Obró ciła się. Uchwy ciła tylko dwa dzie ścia lewych ręka wów, dłoni

i lasek zni ka ją cych kalej do sko powo w miej scu, gdzie sty kały się lustra.
– Ej!
– A ja chyba jestem tam. – Gdzieś daleko wśród odbić Swe et ness

i odbić odbić poma chał jej Harxowy homun ku lus.
– Cze kaj na mnie, dobra? – Swe et ness rzu ciła się ku odle głemu

odbi ciu.
Lustra były usta wione we wszyst kich kolej nych pomiesz cze niach.

Swe et ness rzu ciła się tam, gdzie się prze sta wiały. Tysiąc jej obra zów
bie gło po obu stro nach. Tafle otwie rały się i zamy kały, roz su wały,
zasu wały za nią, lecz Burzy ciel Harx cały czas był daleką, przy zy wa jącą
syl wetką w lustrze odbi tym w lustrze odbi tym w lustrze. Goniła go, on
ucie kał, nie poru sza jąc się. Jakiś głos zawo łał ją po imie niu. Jej wła sny.
Sta nęła jak wryta. Ściany poprze sta wiały się wokół niej.

– Kto to? – zapy tała.
Jedno z odbić nie poru szyło ustami. Swe et ness pode szła do niego.

Pozo stało nie ru chome wśród prze su wa ją cych się innych.
– A ty co tu robisz?
– Prze cież to lustra, nie?
Swe et ness zmarsz czyła czoło, przyj rzała się zja wie.
– A co z zasa dami? Zasady mówią, że masz nosić…



– To, co ty wczo raj, tak, ofiaro mody? Swe et ness, posłu chaj, to nie
jest…

– Pani Maszy nistko…
Roz pro szyła ją nie-zjawa. Burzy ciel Harx nagle poja wił się obok niej.

Obró cił się w bok, stał się jed no wy mia rowy, skur czył się do kre ski, gdy
lustrzany panel obra cał się w drugą stronę. Swe et ness zoba czyła, jak
odbi cie ciem nego, ele ganc kiego męż czy zny prze ska kuje z lustra do
lustra do lustra w nie skoń czoną głę bię labi ryntu. Odwró ciła się do swo jej
zjawy.

– Em Eś…
Wszyst kie Swe et ness Asiim Maszy nistki poru szyły ustami w ide al nej

syn chro nii.
– Nie draż nij się ze mną.
„Nie draż nię się”, powie dział ktoś za jej ple cami.
Okrę ciła się.
– Gdzie ty jesteś?
Była sama wśród – chyba – wła snych odbić. Poru szyła się powoli,

wszyst kie odbi cia razem z nią. Lustrzane tafle prze sta wiły się, na
moment otwie ra jąc widok w głąb ilu zji.

„Pod nieś lewą rękę”, szep nęła Mała Śliczna.
Sto Swe et ness się zgo dziło. Jedna nie. Gdy ruszyła ku swej

bliź niaczce, tafla powoli ją od niej odkrę ciła.
– Nie! – zawo łała.
I wtedy odkryła, że lustra odbi jają nie tylko świa tło, ale i dźwięk. Jej

krzyk sku pił się na niej z powro tem odbity od setki powierzchni,
wzmoc niony, znie kształ cony i prze su nięty w fazie, tak że zalały ją fale
tego wrza sku, aż się sku liła, jak cza sem, kiedy jonos fe ryczne
wychwy ty wa cze czą stek obni żają lot, by ćwi czyć manewry na niskiej
wyso ko ści na pustych pod bie gu no wych tere nach.

Kiedy Mała Śliczna odwra cała się od niej, Burzy ciel Harx odwró cił się
ku niej.

– No dobra. Już mnie to nie bawi. Więc robimy tak. Odcze piasz się od
Małej Ślicz nej, a potem mnie stąd wypusz czasz.

– Hm… – Burzy ciel Harx namy ślił się. – To dru gie, oczy wi ście,
szcze rze mówiąc, moja droga, jesteś dość męczą cym gościem. Zero
kul tury, nic a nic. To pierw sze, nie stety nie. Twoja rze koma bliź niaczka
jest mi potrzebna.

Swe et ness, dobie gło łagod nie odbite z kilku kie run ków naraz, jak
w doświad cze niu z optyki kwan to wej. Tym razem Swe et ness nie dała się



roz ko ja rzyć. Wal nęła lewym pro stym dokład nie mię dzy oczy. Głowa
Burzy ciela Harxa eks plo do wała. Swe et ness wrza snęła. Lustro roz pry sło
się w tysiąc odłam ków-luster. Spa dły na zie mię z łosko tem. Krew
skap nęła z roz cię tych knykci Swe et ness na pod łogę. Possała rękę,
poczuła smak mosią dzu i sło dy czy.

– A także zero sza cunku dla mie nia – zadrwił Burzy ciel Harx z głębi
lustrza nego labi ryntu.

– Gdzie ty jesteś?! – wrza snęła Swe et ness.
Tutaj, powie dział cichutki głos w jej gło wie. Swe et ness zamknęła oczy

i obró ciła się.
– Co tu się dzieje? – szep nęła.
– Pomóż mi – powie działa Mała Śliczna. – On chce mnie z cie bie

wycią gnąć, zatra cić mnie mię dzy lustrami.
– Co? Kto? Harx? Po co?
– Można by chyba powie dzieć, że nie jestem taka, jak myśla łaś.
– On powie dział…
– Ej, będziemy się o to kłó cić czy spró bu jesz mnie zna leźć?
– Sie bie nie mogę tu zna leźć, a co dopiero cie bie.
Swe et ness otwo rzyła oczy. Spoj rzała po sobie, roz mno żo nej. Tysiąc

Swe et ness tań czyło i krę ciło się w lustrza nym labi ryn cie. Zasy czała
wście kła, wbi ja jąc palce we włosy.

– Niech to szlag!
Spoj rzała na swe pod wi nięte rękawy. Jedno wzru sze nie ramion

i zapy lona pusty nią, zapo cona koszula zje chała z ple ców. Dwoma
gwał tow nymi szarp nię ciami oddarła rękawy. Jed nym kawał kiem mate riału
owi nęła krwa wiące kostki. Po sobie patrzyło dzie więć set dzie więć dzie siąt
dzie więć Swe et ness z gołymi ramio nami, zakrwa wio nych. A jedna na
samym lewym rogu ostat niego sze regu stała z zapię tymi man kie tami
i zdrową dło nią.

– Widzę cię!
Uno sząc gołe ramiona, rzu ciła się jak byk w stado odbić. Chwy tała

lustra za ramy i odkrę cała sobo wtó rów na bok. Ciskała się pomię dzy
falan gami obra zów. I cały czas miała dokład nie przed sobą Swe et ness
we wczo raj szym ubra niu. Cofała się, lustro za lustrem, lecz Swe et ness
była szyb sza i pew niej sza.

– Swe et ness. – Wśród chóru podo bieństw praw dziwa Mała Śliczna
była jak poje dyn cza nie bie ska nitka w beżo wym szalu modli tew nym. –
 Muszę ci coś powie dzieć. – Jesz cze bli żej, tylko to jedno lustro i za nim
to jesz cze jedno. – Nie jestem twoją sio strą. – Doga niała ją. Doga niała. –



 W ogóle nie jestem z tego świata, czy, dokład niej rzecz bio rąc, jestem,
ale to skom pli ko wane. – Wsko czyła do dzie się cio ścien nej lustrza nej
kom naty.

Szmer alu mi nium na szkle – odwró ciła się, lustro zasu nęło wej ście.
W każ dym lustrze był obraz Małej Ślicz nej.

– To kim, do cho lery, jesteś? – wysa pała Swe et ness. Pot spły wał jej
kro pel kami po żebrach.

Dzie sięć Małych Ślicz nych spoj rzało na nią.
– Jestem Kata rzyna z Thar sis – powie działy.
– I to jest abso lutna prawda, wiesz? – dodał Burzy ciel Harx za jej

ple cami, gdy Swe et ness dyszała i wytrzesz czała oczy, otę piała
w dez orien ta cji.

Odwró ciła się w stronę głosu. Burzy ciel Harx stał, oparł szy dłoń o taflę
lustra. Prze krę cił je ku sobie. Dzie więć pozo sta łych Małych Ślicz nych
znik nęło.

– To była ta. – Odpiął zatrzask.
Lustro zwi nęło się jak roleta w kre skówce. Swe et ness mignęły tylko

usta i oczy Małej Ślicz nej, otwarte w szoku, po czym lata jący kazno dzieja
wsu nął zwi nięte lustro do pęka tej rury, wci snął ją do meta lo wej,
spa ty no wa nej kanopy i zakrę cił wiecz kiem w kształ cie roga tego hełmu.

– Może nie panuję nad anio łami, ale panuję nad tą, która panuje nad
anio łami. Więc chyba walka będzie równa.

Rzu ciła się na niego. Zagięte w szpony palce prze orały Burzy ciela
Harxa jak sunący przez powie trze polu jący sokół drzem lik. Padła ciężko
na szklaną pod łogę. Stra ciła dech. Prze krę ciła się na plecy. Burzy ciel
Harx był maleńką posta cią odci na jącą się na tle świe tli stego pro sto kąta
otwar tych drzwi. Srebrne żabki na sur du cie błysz czały w słońcu. Mach nął
w stronę Swe et ness meta lową urną.

– Nikt pani nie mówił, Maszy nistko, żeby nie ufać pozo rom? No,
w każ dym razie ja mam, co chcia łem, a ty nie stety jesteś nad mia rowa
w sto sunku do moich potrzeb. – Wycią gnął zza poły sur duta przed miot
przy po mi na jący gruszkę z klu czem do nakrę ca nia u góry. – Do widze nia,
pani Maszy nistko. – Prze krę cił wielki mosiężny klucz.

Swe et ness poczuła, że pod łoga pod nią się prze suwa. Pró bo wała się
cze goś chwy cić, ale szklane płyty pod łogi labi ryntu były spa so wane
z mole ku larną dokład no ścią. Zsu wała się, zjeż dżała. Pró bo wała łapać się
ram luster, lecz pod łoga była teraz odchy lona o ponad trzy dzie ści stopni
i cią że nie cią gnęło ją coraz szyb ciej w dół. Pod nogami poja wiła się
szcze lina świa tła, linia bieli, która posze rzyła się do czer wo nej szpary,



a potem do całego kino wego ekranu wyświe tla ją cego czer woną pusty nię.
Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim wyle ciała przez otwarty
w brzu chu kate dry właz, jak grudka śliny z ust dziadka Bedza. Wygięła
się w powie trzu we wdzięczny łuk.

Lecę, pomy ślała, a potem: głu pia, głu pia, głu pia, ptaki latają,
dziew czyny spa dają. Nie lecę. Spa dam. Spod brzu cha wiel kiego
ste rowca, który ostat nio był wysoko, wysoko nad czer wo nymi ska łami. To
koniec, Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistko XII.
To abso lut nie ostat nia…

Zie mia gwał tow nie prze rwała jej majaki. Łomot pra wie prze ko nał ją, że
się zabiła, ból powie dział, że jed nak nie. Prze krę ciła się na plecy
i zoba czyła denny właz, bar dzo bli sko, trzy metry nad sobą. Całe
ruchome impe rium Burzy ciela Harxa wisiało nad nią, jakby jakimś
zaska ku ją cym spo so bem wyro sło jej z pępka. Swe et ness zamru gała,
obo lała, oszo ło miona, zdu miona, że wciąż żyje. Wokół wiro wał pył. Nagły
wiatr szar pał ją za dredy. Śmi gła ze szczę kiem prze sta wiły się do
orien ta cji pozio mej. W pół prze zro czy stych kopuł kach fio le towi ludzie
w obci słych szor tach nachy lili się nad kie row ni cami. Pia sek syp nął
Swe et ness w twarz. Kate dra unio sła się ponad nią, jak sen, który
opusz cza cię o poranku. Skrę ciła na połu dniowy zachód. Wir niki
prze łą czyły się do lotu pozio mego. Wciąż wzno sząc się, Burzy ciel Harx
się odda lił.

Swe et ness pod parła się na łok ciach, by patrzeć, jak wielka kate dra
znika za zęba tymi ska łami. Coś zgrzyt nęło w żebrach. Kaszl nęła, żad nej
krwi. Nic poła ma nego. Spoj rzała na stopy. Potem na wyka dro wany
sto pami świat. Od pode szew pustyn nych butów po bli ski hory zont –
 falu jący czer wony pia sek. Dalej rafy ostrego kamie nia, wzno szące się ku
pasia stej żół cieni i indygo wie czor nych chmur, opa su ją cych brzuch
lata ją cej kate dry. Palce, pię ści, pokrę cone iglice i lizaki skał, tak
powy gi na nych i zero do wa nych, że wyda wało się, że lepiej trzy mają się
chmur niż ziemi. Jesz cze raz spoj rzała na swe stopy w pozy cji za
dzie sięć druga. Nijak nie paso wały do tego kra jo brazu.

– No – powie działa. – To zaje bi ście.
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Ośle piany odbi ciami słońca od brzegu srebr nego spodeczka, prze wod nik
stada tana grów 7 dotrzy my wał kroku pocią gowi oso bo wemu. Bab cia Taal
musiała przy znać, że to cał kiem atrak cyjne zwie rzaki, smu kłe, wyro śnięte
na dobrze nawod nio nych łąkach Queli. Mię śnie poru szały się gładko pod
napiętą pasia stą skórą, jak u cyr ko wych Pul ci nelli-akro ba tów. Ni gdy nie
zaznały sio dła, za to każdy miał w uchu pla sti kowy znacz nik –
ponu me ro wane, ozna czone, któ re goś dnia zostaną zapę dzone przez
groźne wia tra kowce do podob nie wyglą da ją cego pociągu i zawie zione na
targ w Tza en ta enie.

I to by było tyle, jeśli cho dzi o dzicz i roz le głe rów niny. Bab cia Taal
odsta wiła tykwę do maté, zasła nia jąc hip no ty zu jący błysk słońca. Tana gry
bie gły dalej, z naje żo nymi grzy wami jak u dzi ków, grze cho cząc
znacz ni kami. Stadne stwory lubią bie gać. I to jest ich sła bość.

Wagon wido kowy był gla se nową naro ślą na grzbie cie ostat niego
wagonu powol nego Wyżyn nego Oso bo wego, eks cen trycz nej wiej skiej
linii, która wyjeż dżała z Hagios Evan ge lis, zatrzy my wała się w każ dej
dziu rze, aż doczła pała do sta cji koń co wej w Mosqu ite aux na skraju
Wiel kiej Czer wo nej Pustyni. Ludzie wsia dali, jechali chwilę, wysia dali, tak
że pociąg, mimo licz nych pasa że rów, ni gdy nie był zatło czony. Nie liczni
prze jeż dżali całą trasę. Bab cia Taal była jed nym z takich prze lot nych
podróż nych. Nocny pociąg z rezer wa cją miejsc Tri skan der–Dolina
Mari ne rów zro bił nie pla no wany przy sta nek na żąda nie w Strophé, gdzie
zatrzy mała Wyżynny Oso bowy po pięć dzie się ciu kilo me trach jego trasy.
Miała zamiar poje chać tym pocią giem aż do sema foru Pn-Zach 224,
a potem zatrzy mać na wujka Billy’ego szybki skład pocz towy 227, jadący
przez zero do wane kra tery Sta rego Deu te ro no mium.



Dla tego i w wago nie wido ko wym nie było tłoku. Bab cia Taal miała dla
sie bie całą lożę, mogła opie rać stopy na ławie ze sztucz nej skóry, popi jać
maté przez srebrną rurkę, patrzeć na prze su wa jący się i, szcze rze
mówiąc, mało inspi ru jący kra jo braz, a nawet drze mać i pochra py wać,
wie dząc, że naj bliż szy sąsiad, mle czarz o rumia nej twa rzy w tra dy cyj nych
ogrod nicz kach i kasz kie cie, sie dzi pięć rzę dów dalej, zato piony w kur sach
akcji w gaze cie codzien nej. Pięć rzę dów przed nim grupa star szych ludzi
w żałob nej bieli grała w karty i posęp nie kiwała gło wami. Poza nimi
w wago nie była już tylko rodzina muzy ków przy pro wa dzą cych na dół
scho dach, cichutko pogry wa jąca sobie na gita rze, cytrze, tabli
i grze chot kach. Dziwni to ludzie, muzycy – tyle swej duszy oddają isto tom
z drewna, skóry i metalu, które tak potwor nie ich opę tują, kiedy je biorą,
by grać.

Pasa że ro wie, stwier dziła, to kolejna rzecz zupeł nie nie zwią zana
z torami, ale w żad nym razie nie gor sza. Spoj rzała z powro tem na
falu jącą zie loną trawę i roz ha sane tana gry. Ich ide alna bez myśl ność
uko ły sała ją do snu.

Obu dziło ją meta liczne brzęk nię cie. Zama ja czyła nad nią twarz
chłopca, na tyle bli ska, że mogła zoba czyć wszyst kie plamy na jego
zębach. Uniósł rurkę do maté i odło żył ją do bla sza nej banieczki. Epo lety
z cie niut kimi frędz lami i kar ma zy nowa bor diura wokół klap mówiły, że to
Stu ard.

– Madame, czy podać jesz cze maté? – Uniósł imbryk na dłu giej
rączce.

Była w sta nie wyczy tać z kąci ków jego ust, że pomię dzy pierw szą
por cją maté a dolewką wzdłuż Linii Wyżyn nej roz nio sła się wieść
o hań bie Asii mów Maszy ni stów.

– Gdy byś mógł.
Napeł nił ema lio waną banieczkę aro ma tyczną her batą. Bab cia Taal

poszpe rała w swej prze past nej tor bie za cen tawo. Mały Stu ard cof nął
rękę obu rzony, jakby podała mu wła sne zmu mi fi ko wane eks kre menty.

– Jest bez płatna, pro szę pani.
Kiedy odcho dził, bab cia Taal poka zała mu naj star szy

i naj pa skud niej szy z pocią go wych gestów. Mle cza rza o nala nej twa rzy
zastą piła ane miczna parka, która co parę sekund doty kała swo ich dłoni.
Żałob nicy wysie dli, by wygła szać mowy pogrze bowe. Po dru giej stro nie
roz siadł się zie mi sty młody czło wiek w kape lu szu z wiel kim ron dem
i zapię tym pod szyję puder man tlu. Muzycy pootwie rali wikli nowe kosze
z jedze niem i kar mili naj młod szych maka ro nem. Tana gry poga lo po wały



gdzieś i za oknem rzą dziła nud nawa wyżyna upstrzona pro sto kąt nymi
deu te ro no micz nymi far mami. Skła dane vade me cum powie działo jej, że
Oso bowy będzie jesz cze wiele godzin snuł się tym żało snym tem pem
przez pam pasy. Za nudna zie mia, za nudni ludzie, za nudne życie na
cokol wiek poza snem.

Obu dziła się gwał tow nie. Poczuła tę twarz, zanim ją zoba czyła czy
usły szała głos. Łagodne, lekko tłu ste wra że nie, że jest obser wo wana bez
wie dzy i zgody, że to trwa już jakiś czas. Zapach obser wu ją cej twa rzy.
Otwo rzyła oko.

– Madame, maté pani wysty gła.
Oko patrzyło na wyele gan to wa nego męż czy znę we wcze snym

śred nim wieku, chu dego jak szpada, ubra nego w śliw kowy sur dut. Nie
miał kape lu sza, lecz włosy miał natłusz czone i zacze sane tak, że lśniły
jak farba olejna. Podob nie dwa dłu gie wąsy, wypo ma do wane
i wybłysz czone na heban. Bab cia Taal otwo rzyła dru gie oko, żeby
podzi wiać to cudo w trzech wymia rach. Zapad nięte policzki, blady, cera
pra wie oliw kowa, słaba, pełna kra te rów skórki poma rań czo wej
i wspo mnień po zdra py wa nych w dzie ciń stwie kro stach od wietrz nej ospy.
Brwi zgo lone do ostat niego śladu wyrazu twa rzy. Na lewym oku brą zowa
skó rzana prze pa ska. Laskę miał pra wie tak smu kłą i ostrą jak wąsy.
I nosił ręka wiczki.

– Ta maté to w ogóle mi nie sma kuje – powie działa bab cia Taal. –
 Gorzka jest. Prze go to wana.

– Tak – odpo wie dział tam ten z namy słem. – Obsługa na tej tra sie jest
poni żej stan dardu. Chyba napi szę do dyrek tora linii.

– Lepiej do głów nego Stu arda.
– O! – Męż czy zna wyraź nie się roz po go dził. – Pani zna się nieco na

zwy cza jach dróg żela znych. Jest pani może z toro wych?
– Jestem Taal Chor dant Joy-of-May Asiim Maszy nistka z Kata rzyny

z Thar sis. A teraz niech pan się przed stawi, chyba że pocho dzi pan
z miej sca, gdzie dobre maniery lek ce waży się do tego stop nia, że to
dama musi przed stawiać się pierw sza.

Młody czło wiek par sk nął śmie chem i skło nił się.
– Jestem Cyrene Caius Ankha tiel Ree i pocho dzę z Iri dii w Axi dium,

gdzie, co z przy jem no ścią stwier dzam, ety kieta na razie kwit nie.
Bab cia Taal burk nęła coś pod nosem. Choć cerę miał czło wieka

w śred nim wieku, wciąż był młody, nie doj rzały, próżny, roz ga dany
i zaro zu miały na tyle, że uwa żał się za naj cie kaw szego czło wieka na
świe cie, a w szcze gól no ści na pokła dzie Wyżyn nego Oso bo wego.



– No dobrze, niech pan siada, bo ewi dent nie nie o to pan chciał
zapy tać.

– Pani mnie uprze dza.
Odgar nął poły sur duta i roz siadł się w fotelu klu bo wym naprze ciwko.

Zało żył nogę na nogę w spo sób, który bab cia Taal zawsze uwa żała za
znie wie ściały i pre ten sjo nalny.

– No dobrze, panie Cyrene Caiu sie Ankha tielu Ree, to dokąd pan
podró żuje tym pocią giem?

Oparł dło nie na gałce laski.
– A więc, pro szę pani, wła ści wie doni kąd.
– Podró żuje pan dla samego podró żo wa nia?
– Podró żuję dla hazardu.
– Pospo lity grzech.
– Tak mówią. Nie któ rzy. Ale zawsze tylko ci, któ rzy nie mają poję cia,

jakie stawki ofe ruję.
– Pro szę pana, ja grze szę od czter dzie stu dwóch lat. Prze je cha łam

miliard mil i widzia łam miliard rze czy. Jestem matką dyna stii, więc jakie
stawki mogłyby mnie sku sić?

Mocą ilu zjo ni stycz nej sztuczki, w jed nej dłoni oble czo nej cytry nową
ręka wiczką poja wiła się nagle talia kart.

– Lata, pani sza nowna. Lata.
Na rewer sie karty miały Amsha strię Eve nant, tań czącą na jed nej

nodze, z klep sy drą, butlą pełną plag i aure olą z cza szek. Ruch pal ców
i męż czy zna roz ło żył karty sze ro kim wachla rzem. Prze su nął po nich
kciu kiem, robiąc krótką, ostrą falę.

– To absurd, młody czło wieku.
Zło żył talię, dwa razy prze ta so wał i prze ło żył, roz dał po trzy karty,

zakryte.
– Pięć kart, dwie odkryte. – Pod niósł swoje, roz ło żył w wachla rzyk.
Pokusa zakry tej karty jest nie od parta. Wbrew wła snej woli i mądro ści

bab cia zaj rzała pod nie. Trójka noży, trójka os, dzie siątka dłoni.
– Pro szę posta wić dwa – powie dział Cyrene Ree.
– Dwa co?
– Jak mówi łem, madame, lata.
Bzdura, szep nął wewnętrzny anioł babci, ale star szy, bar dziej

impul sywny dia beł powie dział na głos:
– Niech będą dwa.
Cyrene dał jej kartę.
– Pani ma dzie siątkę pie nię dzy. A ja?



Bab cia Taal odwró ciła wierzch nią kartę talii.
– Korzeń os.
– Pro szę pocią gnąć jesz cze jedną.
– Parvue dla pana i jesz cze jedna.
– Widzę, że zaczyna pani się wcią gać – powie dział Cyrene,

odwra ca jąc jej ostat nią kartę. – Trójka pie nię dzy. A dla mnie…
– Żelazo noży.
– Zło wróżbna karta, nie stety. Vue.
Bab cia Taal poka zała rękę.
– Ful, trójki na dzie siątki.
Cyrene zasznu ro wał usta.
– Prze gra łem. Dwie pary. – Poka zał je, sió demki i korze nie. – Wygrała

pani.
Bab cia Taal zatch nęła się. Cztery lata ule ciały z niej jak wypusz czony

nie świeży oddech czy upusz czona zła krew. Zesztyw nie nia
i pobo le wa nia, pra wie geo gra ficz nie zwią zane z cia łem
czter dzie sto dwu let niej kobiety, zostały wyma zane. Mię śnie napięły się
pod skórą. Kości uło żyły się w dawno zapo mniane układy. Plamy
wątro biane na wierz chu dłoni skur czyły się jak pustynny deszcz na
słońcu. Jeśli wie rzyć Cyrene’owi, nie miała już czter dzie stu dwóch lat.
Trzy dzie ści osiem. Albo i mniej, jeśli dobra passa się utrzyma.

– Pro szę – powie dział Cyrene. – To takie pro ste.
Bab cia Taal przy pa trzyła mu się. Czyżby wąsik odro binę obwisł,

czyżby jego końce i włosy na skro niach odro binę posi wiały? Czy
zmarszczki wokół prze pa ski na oku odro binę się nie pogłę biły, a mię śnie
twa rzy nieco nie obwi sły?

– Chyba nie – odparła, ale cztery lata były tle nem w jej płu cach
i żela zem we krwi.

Cyrene już taso wał karty.
– Jesz cze jedna rundka?
Bab cia Taal kiw nęła głową. Cyrene ponow nie roz dał. Bab cia Taal

posta wiła trzy lata, mając dobry począ tek w postaci dwóch duenn i wodza
os, docią gnęła byle jaką czwórkę noży i ósemkę pie nię dzy, ale i tak
wygrała ble fem.

Przez dwa dzie ścia minut i dwa dzie ścia kilka kilo me trów ubyło jej
sie dem lat. Było to elek try zu jące i uza leż nia jące prze ży cie. „Tak być nie
powinno”, powie działy czter dzie ści dwa lata. „Wiem, kiedy prze stać”,
odparło trzy dzie ści pięć.



– Musi mi pani dać szansę odro bie nia strat – powie dział z uśmie chem
Cyrene.

– A sobie umoc nie nia zwy cię stwa – odparła bab cia Taal i po raz
pierw szy zaczęła się zasta na wiać, ile naprawdę lat ma Cyrene, jeśli jest,
jak utrzy muje, wędrow cem gra ją cym o wiek na liniach kole jo wych tego
świata.

Karty padły na lami na towy blat sto lika. Znowu para i dzie siątka dłoni.
Bab cia Taal zaczęła od dwóch lat. Cyrene natych miast zro bił parvue
i pod niósł o pięć. Bab cia Taal wysu nęła drugą dzie siątkę. Dwie pary.
Sie dem lat. Ponow nie czter dzie ści dwa albo dwa dzie ścia osiem.

– Pod no szę o dwa – rzu cił Cyrene.
– Parvue – wark nęła bab cia Taal. Dwa dzie ścia sześć albo czter dzie ści

cztery. – Biorę. – Trze cia dzie siątka, noży. – Vue.
– I co tam pani ma?
– Fula, dwójki na dzie siątki. – Roz ło żyła powoli karty.
– A – powie dział Cyrene-szu ler. Poka zał swoją rękę. – Kareta óse mek.
Na bab cię Taal spa dło dzie więć lat. Jęk nęła cichutko, gdy kości się

zapa dały, ścię gna sztyw niały, mię śnie wię dły, zmy sły sła bły, wkra dały się
bóle i skargi. Spoj rzała na Cyrene’a, z trud no ścią, bo prawe oko mąciła
jej zaćma – był taki, jak kiedy go pierw szy raz zoba czyła. A nawet
bar dziej, pomy ślała. Więk szy błysk w jedy nym oku, nowa fala w cien kich
wło sach. Uniósł talię.

Dyle mat gra cza. Pogo dzić się ze stratą czy pró bo wać się ode grać.
Łatwo odejść, sta now czo, pogwiz du jąc, kiedy cho dzi tylko o pie nią dze.
Ale lata życia – lata, które są droż sze niż dolary – to zupeł nie coś innego.
Pro blem z odgry wa niem się jest jed nak taki, że to nie wystar czy. Potem
się gra o wię cej. O wszystko. Zwłasz cza kiedy stawka jest tak wysoka, że
cię na nią nie stać, a nie ofe ruje jej żadna inna gra.

Jestem w pułapce, pomy ślała bab cia Taal, się ga jąc, żeby prze ło żyć
karty. W pułapce i oszu kana. Czter dzie ści cztery lata, z czego dwa
z wła snej głu poty i dalej nie umiesz zwę szyć kan cia rza.

Karty zawi ro wały na stole i od tej gry bab cia Taal nie była już w sta nie
wygrać. Cyrene obsta wiał mało i spryt nie, tu rok, tam pół roku, zmu sza jąc
ją do rzu ca nia poten cjal nie dobrych kart, bo z każ dym roz da niem coraz
mniej było ją stać, by wygrać w licy ta cji. A kiedy wołała vue, zawsze miał
ide al nie lep szy układ, jakby ten uśmiech posze rzał mu się w kąci kach ust
dokład nie dla tego, że wie dział, jakie karty przyjdą. A każdy kolejny rok
doda wał jej jesz cze jeden han di cap – coraz trud niej jej się grało. Mru żyła
oczy, w ukła dach osy zmie niały się w noże, wodzo wie w duenny,



czer wień w czerń. Umy kały jej też reguły, z czym wygrywa ful, a z czym
prze grywa. Palce drżały, gdy usi ło wała pochwy cić te ula tu jące,
zdra dziec kie kar teczki. Bolały ją knyk cie, wiel kie jak wło skie orze chy. Ale
musi grać, musi pro sić o kolejną kartę gło sem, któ rego sama nie poznaje,
odwra cać karty jedna po dru giej, tra cić kolejny rok w nadziei na wygra nie
jesz cze jed nego.

Stra ciła już cał kiem poczu cie, ile ma lat. Mroczki prze sła niały jej brzegi
pola widze nia. Wagon wido kowy wypeł niał duszący zapach, jakby
gni ją cej maté i nie my tych ciał. Bab cia Taal wie działa, że to zapa chy
i kształty śmierci. Tak wła śnie chciał to zakoń czyć ten uśmiech nięty
mło dzian o jędr nych policz kach i peł nych ustach. Tak wła śnie,
podej rze wała, szedł przez świat, poże ra jąc życia, wam pir żeru jący na
star szych oso bach, któ rych nie było stać na jego stawki i dla tego wła śnie
jesz cze bar dziej ich pożą dały.

– Nie – wymam ro tała ustami peł nymi żół tych kiku tów prze gni łych
zębów. – Nie tak to się koń czy.

– Słu cham, czy pani coś mówiła? – Cyrene prze ta so wał talię szyb kimi
i zręcz nymi ruchami dłoni w ręka wicz kach. Roz dał kolejną grę. – To jak,
może zagramy wyżej? Dosyć tego piesz cze nia się. O dzie sięć lat? Nie?
To może o dwa?

Kiedy szu ler roz da wał karty, uwagę babci Taal coraz moc niej i coraz
bar dziej przy ku wała jego prze pa ska. Jej podejrz li wość upie rała się, że
w środku musi być coś wię cej niż tylko pusty oczo dół. Jeśli on widzi karty,
zanim spadną na stół, mówiła jej magia, to na tym wła śnie opiera się jego
moc. Jed nakże kru cha sta ruszka nie ma szans moco wać się
z męż czy zną w kra dzio nej sile wieku. Są jed nak inne spo soby. Bar dzo
groźne dla kru chej sta ruszki, ale nie spró bo wać jest jesz cze bar dziej
nie bez piecz nie. Wsu nęła kartę w szpo nia stą dłoń. Trójka żelaz.

– Dwa – powie działa.
Cyrene uśmiech nął się i tym samym nie zauwa żył, że bab cia Taal

wysuwa z wło sów szpilkę.
– Biorę.
Korzeń os. Cyrene docią gnął wodza noży.
– Hm. Karta kon fliktu – powie dział i tym samym nie zauwa żył, że

bab cia Taal zaczyna wydra py wać sobie szpilką na ręce słowo „oko”.
– Biorę – sap nęła. Niech tę rękę trafi klą twa Panar chy, oby prze stała

się trząść. Prze stań się trząść. Żelazo dłoni padło na lami nat. Kareta.
Graj dalej. Graj dalej.

– I dla mnie – odparł Cyrene.



– Zaraz! – zawo łała bab cia Taal.
Unio sła poka le czoną rękę. Krwawe „oko” skon fron to wało się ze

skó rzaną prze pa ską. Moce się zago to wały. Dłoń babci się zatrzę sła. Nie
była już jej w sta nie utrzy mać, była ciężka jak żeliwo, obo lała jak
reu ma tyzm, jej moc się skoń czyła. Skrzyp nęła skóra. Prze pa ska na oku
wydęła się. Cyrene uniósł dło nie, by ją przy trzy mać, lecz pasek pękł.
Prze pa ska pole ciała w głąb wagonu. Cyrene jęk nął żało śnie. W jego
oczo dole sie dział sku lony mały meta lowy homun ku lus, jakiś maszy nowy
demon. Odwró cił ku babci Taal chro mo wane żuwaczki i wysko czył, żeby
się rato wać. Za wolno. Wie kowa kobieta jesz cze miała w sobie dość
cha rak teru. Szybko jak myśl wbiła w opę tany oczo dół Cyrene’a srebrną
rurkę do maté, pro sto w brzuch malut kiego demo nika. Nadziany na nią
spadł na stół, jęcząc jak piło wana bla cha. Sza mo tał się mię dzy kar tami,
chwy ciw szy bez sil nie za prze bi ja jące go ostrze. Potknął się o sta lową
listwę blatu i spadł na pod łogę. Kozak na obca sie babci Taal uniósł się
raz i opadł z meta licz nym chrup nię ciem. Odwró ciła się do
Cyrene’a obma cu ją cego ślepe oko.

– Ośle pi łaś mnie! – wrza snął. – Ty par szywa sta ru cho!
– A ty mnie oszu ka łeś – odparła bab cia Taal. Poka zała swoje karty. –

Cztery żelaza. To co, zoba czymy, co ty będziesz miał? – Prze krę ciła
wierzch nią kartę. Drugi wódz. Patrząc Cyrene’owi w jedyne oko,
powie działa: – Vue.

Odwró ciła zakryte karty. Były puste. Kiedy się w nie wpa trzyła,
zoba czyła, że migocą na nich różne figury, by usta lić się w sze ścio okiego
wodza os i wodza pie nię dzy w cylin drze.

– Par szywy to ty jesteś – ode zwała się, czu jąc, jak ula tują z niej
prze grane lata. Zrzu cała z sie bie cho roby, niczym ubra nia. Czuła, że
rośnie, że ubywa jej pięć-dzie sięć-pięt na ście lat. Nie była już bab cią, była
ener giczną, żwawą dwu dzie sto sied mio let nią kobietą. – I żaden
dżen tel men!

Cyrene osu nął się w fotel, gdy kra dzione lata spa dały na niego jak
lawina. Wiądł i się sta rzał. Ciało mu obwi sało, zmarszczki obra stały go
jak dła wiące pną cza. Włosy siwiały i zni kały, wąsiki obwi sały bez wład nie.
Dłoń ści ska jąca srebrną gałkę laski skur czyła się w szpon. Zapadł się
w głąb aksa mit nego gar ni turu. Się gnął po talię, swoją moc, swoją
nadzieję. Bab cia Taal wyrwała mu karty z ręki.

– Koniec! – zawo łała. Wstała, otwo rzyła okno i wyrzu ciła je.
Zatrze po tały w pędzie powie trza, amsha strie, a potem nic.
– Nie! – krzyk nął Cyrene Ree.



Ten krzyk zmie nił się w cichutki, sapliwy jęk, gdy na oczach babci Taal
wró ciły mu wszyst kie lata, które ukradł przez stu le cia swego życia.
W oka mgnie niu roz sy pał się, z czło wieka w bez oką mumię, w kru chy
szkie let, w kupkę gleby i humusu. Z klu bo wego fotela zwisł pusty szyty na
miarę gar ni tur. Z ręka wów, koł nie rza, noga wek posy pała się brą zowa
zie mia.

Bab cia Taal skrzy wiła się z nie sma kiem, zadzwo niła dzwon kiem po
nie uprzej mego małego Stu arda, żeby posprzą tał, prze nio sła się na inne
miej sce i wycią gnęła ze swej prze past nej torebki puder niczkę, by powi tać
twarz, któ rej nie widziała od dzie się cio leci.
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Trze ciego dnia, pomię dzy deli rium a odwod nie niem, Swe et ness natra fiła
na sta lowy tor. Potknęła się o pokru szony beto nowy pod kład i upa dła na
szynę. Opa rzyła sobie prawy poli czek. Stąd wie działa, że to się dzieje
naprawdę. Pierw sze prze ży cie od dwóch dni, któ rego była pewna.

Kiedy stopy nie dały jej odpo wie dzi na zrzu ce nie z wyso ko ści trzech
metrów na jałową czer woną pusty nię z lata ją cej kate dry, odtań co wu ją cej
za hory zont wśród krzy kli wie fio le to wych chmur, po okra dze niu
pod stę pem z cze goś, co jak teraz na wpół rozu miała, było jej
naj więk szym skar bem – kobiety, która stwo rzyła ten świat – Swe et ness
Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII zro biła rema nent.

Nie myśl o żebrach, obi tych, a może poła ma nych. Nie myśl o ska łach
i rdzy. Nie myśl o niczym, co choćby tro chę przy po mina cokol wiek
zna jo mego. Nie myśl, w którą stronę. Nie myśl, ile wody i jedze nia. Nie
myśl, jak bli sko noc, jak długa i jak zimna. Wszyst kie odpo wie dzi musisz
mieć w tym czar nym ple caczku, więc zacznij od niego.

Kanapki od dawna były zmu mi fi ko wa nymi pół księ ży cami, ale miała
cztery butelki natle nio nej wody. Roz sta wiła je na pia sku przed sobą.
Zabrała się z ołów kiem w ręku do wyli cza nia, ile to łyków, po czym
uświa do miła sobie, że to nie ma sensu, skoro nie wie, jak długo będzie
iść, co nie ma sensu, skoro nie wie, gdzie jest. A wśród jej drob nych
skar bów zabra kło mapy i kom pasu.

Była jed nak jedna przy datna rzecz. Awa ryjne zaklę cie Psalli.
Zagu biona na pustyni, bez mapy, bez kom pasu, zapada noc, cztery
butelki wody pomię dzy nią i kon do rami; to naprawdę sytu acja awa ryjna.
Swe et ness roz pro sto wała zwi tek papieru spięty spinką do wło sów.



„Aby uzy skać w Cięż kich Tara pa tach Pomoc Nie ogar nialną Rozu mem,
naj pierw zapal świeczkę z psz cze lego wosku…”.

Co to ma być za zaklę cie na awa ryjną sytu ację, skoro jest tak
wybredne co do zapa la nej świeczki? Czemu w ogóle wymaga zapa le nia
świeczki? Swe et ness wycią gnęła swoją sztor mową zapal niczkę i tam pon.
Pod pa liła koniec ze sznu recz kiem. Zapło nął entu zja stycz nie, potem
zaskwier czał, docie ra jąc do zwitka waty.

„Stań twa rzą do słońca”. Zro biła to. „Zawo łaj trzy razy: «Przyjdź mi
w sukurs, o Zie lony Święty», po czym zdmuch nij świeczkę i powiedz:
«Niech się spełni me życze nie»”. No dobra. Odpra wiła recy ta cje,
dmuch nęła na świeczkę. Tam pon zami go tał i zgasł, sypiąc czer wo nymi
iskier kami i dymem.

– Niech się spełni me życze nie.
Usia dła i zacze kała na Pomoc Nie ogar nialną Rozu mem. By zabić

czas w Cięż kich Tara pa tach, zaczęła myśleć. Zgu bi łaś się w głę bo kiej
pustyni bez mapy i kom pasu. Ale masz radio. Sto isz twa rzą do słońca,
które jest o jakieś dwie dło nie nad hory zon tem. Patrzysz z grub sza na
zachód, więc więk szość istot nych rze czy na świe cie jest o, tam. Mniej
wię cej na dzie wiątą. Połu dnie. Idź tam, wcze śniej czy póź niej natra fisz na
coś ludz kiego. Jak się poło żysz – dupa cipa chuj, jak to boli! – i weź miesz
sobie za celow nik koniec dłu go pisu i koniec tej ster czą cej skały – i chwilę
wytrzy masz bez ruchu, będziesz w sta nie dojść, jak szybko zacho dzi
słońce. Szybko na rów niku, wol niej na pół nocy. Za kołem
pod bie gu no wym, o tej porze roku, pra wie wcale. No, zde cy do wa nie się
rusza, więc nie mogę być za daleko na pół noc. Jakieś trzy minuty od
końca dłu go pisu do końca skały. Czyli powy żej trzy dzie stu stopni na
pół noc. A gdzie to ten cwa niak Harx mówił, że się wybiera? Do
Mole sworth, po pocztę. To jest w Bequ erelly, zachod nio-połu dniowy
zachód od Therme. A twój zega rek jest cały czas usta wiony na czas
Deu te ro no mium. No to nastaw radio na sta cję Deu te ro no mium
i posłu chaj Wie czor nego Ange lusa. „O Gwiazdo wie czorna,
bla do nie bie ska matko rodzaju ludz kiego…”. Potem znajdź miej sce, skąd
widać hory zont. Może trzeba będzie tro chę się przejść. Tam cię nie
prze gapi Pomoc Nie ogar nialna Rozu mem. To jest luka w zasło nie. Teraz
policz, ile czasu zostało do zachodu słońca. Parę obli czeń w pamięci…
jedna minuta to ile stopni? Trzy. I pro szę. Magiczna godzina. Oooo,
wielka nie bie ska. Skały robią się tak czer wone, jakby nie chciały oddać
tego koloru. Nie, nie, to jest mój kolor, nie ten czarny. Osiem minut. Czyli
jesteś w środku Axidy, na skraju Chryse. Nie ma tu za wiele linii



kole jo wych, więc dupa-kupa, ale dalej na połu dnie jest Tempe i linia
obwo dowa trzy dzie stego rów no leż nika. Kawał drogi. Co, wyro sną ci
skrzy dła i pole cisz? Robi się tro chę noc. Lepiej iść w nocy i spać w dzień.
Słońce ugril luje cię, jak Toro mi strze tego pasia stego penisa. O nie, lepiej
nie myśleć o tym i o tych ludziach. Czoło i policzki już masz cie płe. Góra
bar ków też pie cze. A po dru gie, będziesz wypi jać mniej wody. Scho wasz
się do śpi wora i będziesz spać w słońcu, na pia sku. No wła śnie,
Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistko, to teraz
lepiej się ruszaj. Zaraz, zaraz, zaraz. Ale jest noc. Nie ma słońca. To skąd
wia domo, w którą stronę jest połu dnie? Pier ścień księ ży cowy idzie ze
wschodu na zachód i na połu dniu, ale on leci przez całe niebo, a nawet
mały błąd to mogą być całe dnie róż nicy. Mogą być białe kości na pia sku.

Zaraz. Radio. Ta sta cja z Deu te ro no mium tak szu miała, trzesz czała
i zani kała, bo mają tylko słaby nadaj nik i zasła niają go góry na
wscho dzie. Ale na zacho dzie nie ma żad nych gór; no to złap jakąś sta cję
z Tempe – naj le piej z dużego mia sta, jak Therme – i obra caj się, aż
sygnał będzie dobry. Masz azy mut. Popro wa dzi cię pro sto do Sal
Kąpie lo wych w samej Wiel kiej Łaźni.

Gdy nad ska łami dogasł ostatni kra dziony pro myk świa tła, Swe et ness
zwa biła z atmos fery Radio Przy jem niak. Potrza ski wało i syczało jak
rodzinka nie to pe rzy. Obra cała się pod wiru ją cymi gwiaz dami, słu cha jąc
fal. Jest. Uży wane Ośmio ko łowce Hone sto. Obsłu żymy cię lepiej niż ty
sam. Świetne ceny na Dorty i Sta vin gery w świet nym sta nie. Spraw dzone
i przej rzane. Tele fon… Otwo rzyła oczy. Gwiazdy nad nią ukła dały się
w strzałkę.

Tam, kole jowa dziew czyno.
– No dobra – posta no wiła. – To na połu dnie.
Zarzu ciła torbę na ramię i ruszyła. Bake li to wego kotka i zużyte

zaklę cie zosta wiła na ofiarę Wiel kiej Czer wo nej Pustyni.
Wielka Czer wona, w wiel kiej ciem no ści, była nie sły cha nie nudna.

Cha rak ter nadają pustyni: skwar, prze strzeń, pustka, wiel kość,
ato mi zu jące poczu cie izo la cji na ogrom nej prze strzeni – a noc wszystko
to unie waż nia. Noc czy niła z niej pozba wiony wymiaru trudny teren do
wędrówki. Swe et ness szła mia ro wym kro kiem, na tyle szyb kim, by czuło
się cel, i na tyle wol nym, żeby za szybko się nie zmę czyć i nie pod upaść
na duchu. By oszczę dzać solarne bate rie, słu chała Radia Przy jem niak
tylko tyle czasu, żeby zła pać namiar na połu dnie. Śpie wała pio senki
z musi cali. Recy to wała kawałki Psal mo dii Evyna. Liczyła od jed nego do
tysiąca, a potem od dwóch tysięcy w dół do tysiąca. Brała łyk wody



i wyko rzy sty wała go do zba da nia tylu zaka mar ków i aspek tów jamy
ust nej, ile się tylko dało. Prze po wia dała sobie tabliczkę mno że nia dla
sied miu, ośmiu, aż po pięt na ście. Bawiła się w zawiłe gry na słowne
sko ja rze nia, budo wała wiel kie myślowe ciągi, dłuż sze niż
tysiąc wa go nowce z Żela znej Góry, a potem pró bo wała krok po kroku
wró cić przez cały pro ces, do pier wot nej idei. Zacho dziła w głowę, kiedy
nadej dzie Pomoc Nie ogar nialna Rozu mem? Ukrad kiem nasłu chi wała fal
radio wych, kory go wała kurs, szła dalej. Lecz i tak było to nie sa mo wi cie
męczące. O wiele póź niej, niż się spo dzie wała, Radio Przy jem niak
nadało sygnał czasu przed Audy cją Przed śnia da niową. Zjeż dżała po
zbo czach diun, czła pała wzdłuż cięż kich, zapa da ją cych się sej fów
i myślała o ludziach w wyso kich kamie ni cach Therme, prze wra ca ją cych
się z boku na bok na kolejne pięć minut, albo sia da ją cych i dra pią cych się
po tyłku, gapią cych się na sie bie w lustrze w łazience, czy też bur czą cych
do swych part ne rów przy poran nym chle bie i her ba cie. Ma pan w ogóle
poję cie, panie DJ, co robi ta tutaj pana słu chaczka? Kiedy kra wędź
świata zje chała poni żej słońca, roz wi nęła śpi wór, zna la zła osło nięte
miej sce, gdzie nie nawie wało jej pia sku do nosa, i przy po mniała sobie,
żeby roz ło żyć bate rię radia, żeby się łado wała. Potem prze czy tała parę
stron swo jej nie roz wi ja ją cej wewnętrz nie książki i zapa dła w sen, zanim
zmysł este tyczny powie dział jej, że to jeden wielki eks kre ment.

Obu dził ją pot. Zli zała sól z przed ra mion i spró bo wała zna leźć sobie
lep sze miej sce w zagłę bie niu mięk kiego pia sku, który wyda wał się teraz
twardy jak beton. Za kolej nym razem obu dziła się z prze szy wa ją cym
bólem głowy od słońca prze ni ka ją cego przez powieki. Twarz miała
spie czoną słoń cem. Owi nęła głowę oddar tym ręka wem i prze wró ciła się
na drugą stronę, na wpół pod du szona. Trzeci raz obu dził ją głód.
Usi ło wała go stłu mić, lecz nie dawał się tak łatwo poko nać. Spró bo wała
zjeść parę kar tek z nie roz wi ja ją cej wewnętrz nie powie ści, spłu kała je
łykami wody. Uspo ko iły tro chę ssa nie w żołądku. Ostatni raz obu dziła się,
gdy słońce stało dwa palce nad zachod nimi ska łami. Pora wsta wać,
zbie rać się, ruszać.

Oszo ło miona z głodu i bólu głowy wzięła namiar na Radio
Przy jem niak. Zeszła odro binę z kursu, deli katna korekta na lewo
skie ro wała ją dokład nie na połu dnie. Miej sce, w któ rym spę dziła dzień,
wyglą dało iden tycz nie jak to, z któ rego wyszła wczo raj – pia sek tak samo
pofał do wany, skały tak samo pokru szone i czer wone, niebo tak samo
prze ni kli wie nie bie skie – jakby w ogóle się stam tąd nie ruszała. „W ogóle
się nie ruszy łaś”, szep nął mały, czarny, roz pacz liwy demo nek. Unie sie nie



stopy i posta wie nie jej przed drugą wyma gało ogrom nego wysiłku, ale się
udało. Z żołąd kiem peł nym taniego papieru musiała to zro bić. Usłu chać
demona to śmierć.

Tej dru giej nocy śmierć nie wyda wała się wcale naj gor sza. Przez
więk szość czasu była pogrą żona w obłę dzie, zata cza jąc się i poty ka jąc
pod księ ży cami jak kozioł ku jące odłamki, wpeł za jąc-gra mo ląc się-
zjeż dża jąc z wydm, łapiąc się prze cie ka ją cego mię dzy pal cami pia sku,
zsu wa jąc się ze sto ków, w jakimś momen cie odzy sku jąc zmy sły na tyle,
by dojść, że mocno zbo czyła z kursu, i spraw dzić go na nowo przy
chłod nych noc nych ryt mach „Do snu z Wil le mem” w Radiu Przy jem niak.
Ta absur dalna wizja, że tam przed nią ludzie prze pi jają do sie bie winem,
obrzu cają muzy ków pie niędzmi, posy łają do szefa kuchni kar teczki
z pochwa łami, a potem maj strują przy swo jej bie liź nie w samo cho dach,
nasu nęła jej pomysł. Co zrobi, kiedy dotrze do Therme.

Pierw sze miej sce na liście. Umyć włosy. Czuła ich smród. Co gor sza,
nie mogła się od niego odda lić. To bar dzo, bar dzo, bar dzo źle, jeśli
czu jesz smród wła snych wło sów. A jesz cze gorzej, kiedy się do cie bie
lepią. Bueeee. Mycie głowy. Numero uno, bez dwóch zdań. I wanna.
Może jedno i dru gie naraz. W Therme to nie pro blem, tam jest pełno
kąpie lisk ter mal nych. A więc hydro te ra pia. Głę boka wanna i wszyst kie te
zdro wotne olejki i mine rały z wul ka nicz nych otwo rów. Naj le piej przez kilka
godzin. I lampka wina, jasnego i przej rzy stego jak woda i tak zim nego, że
para skra pla się i spływa po nóżce, potem po two jej ręce, a ty ją zli zu jesz.
Ooo, tak. Zli zy wa nie róż nych rze czy. Jakiś chło pak z ład nymi mię śniami
i ślicz nie poma lo wa nymi oczyma, który spłu kuje cię prysz ni cem z góry na
dół. Może być, pani Maszy nistko? Oooch, aaach, ooo. Zbul wer so wa łaby
go. Ale dopiero po tym, jak umyłby jej włosy, porząd nymi, głę bo kimi
ruchami, po same korzonki, dwa razy, i potem odżywka i cie pła suszarka
– nie gorąca, gorą cego powie trza wie ją cego w twarz ma już dosyć do
końca życia. Tak jest, wanna, olejki, mine rały, spłu ki wa nie, peeling całego
ciała, a kiedy już pozbę dziesz się z niego ostat niej czą steczki krze mionki
i rdzy, stół na weran dzie z wido kiem na błotne baseny, a ty masz na sobie
tylko kró ciutki jedwabny szla fro czek i ktoś przy nosi ci rybę. Tak, świeżo
zło wioną rybę, ugo to waną na wul ka nicz nej parze.

„Fajna gra, fajna”, powie dział mały czarny stwo rek. „Fajna, ale bez
sensu. I tak nic z tego nie będzie. To się nie wyda rzy. Zaraz klęk niesz,
przy tkniesz czoło do pia sku i będziesz cze kać na burzę, żeby cię
przy sy pała”.

Sta nęła jak wryta pośrodku czar nej pustyni.



– No i gdzie jest moja Pomoc Nie ogar nialna Rozu mem?! –
 wykrzy czała w niebo. – No gdzie, no gdzie, no gdzie?!

Nisko na połu dnio wej stro nie nieba lasery roz ja rzyły hory zont zie le nią;
to żaglo wiec Pra esi dium opa dał powolną pętlą ku Ojczy stemu Światu,
pchany wia trem spój nego świa tła.

Obu dziło ją słońce. Słońce nie powinno być ani tak wysoko ani tak
gorące. Paliły ją ramiona i odsło nięte kostki. Prze krę ciła się na plecy.

– Oj!
Gorący pia sek na popa rzo nej skó rze. Zamru gała pro sto w biały atom

słońca. Jak, gdzie, co, dla czego? Ostat nia rzecz, którą pamięta…
ostat nia rzecz, którą pamięta… nie ważne, co pamię tasz i czego nie
pamię tasz! Schodź natych miast z tego zabój czego słońca, co wysysa ci
wil goć przez skórę, co spala cię na bąbel. Wyszarp nęła śpi wór,
zanur ko wała do środka, dra piąc suwa kiem i zasko ru piałą od potu tka niną
o wraż liwą skórę. Sen nie chciał przyjść na żąda nie, więc po pro stu
zwi nęła się w kłę bek w smro dli wym cie ple śpi wora i patrzyła, jak
z przo do mó zgo wia bąbel kują halu cy na cje. Po ich kolo rach i ich
fre ne tycz nej upo rczy wo ści domy ślała się, że ma tylko dwa dni, może
dzień, zanim pusty nia ją pokona. Gdzieś w głębi wie działa, że powinna
się tym bar dzo, bar dzo prze jąć. Spała nie spo koj nie, rzu ca jąc się, aż
prze świ tu jące przez śpi wór świa tło pociem niało i wypeł zła z niego na
wie czorny posi łek, zło żony z dwu dzie stu pię ciu stron roman tycz nej
szmiry popchnię tych pię cioma łykami natle nio nej wody.

Gdy wzięła namiar na Radio Przy jem niak, odkryła, że w ciągu dnia
zdo łała obró cić się o sto osiem dzie siąt stopni. Gdzieś tam głę boko
wie działa, że powinna się bar dzo, bar dzo tego bać.

Ni gdy się nie dowie działa, jak dała sobie radę tej nocy, wlo kąc bukłak
za sobą na sznurku, bo jego paski ocie rały wil gotne bąble na spa lo nych
ramio nach. Sta wiała stopę za stopą dzięki obrzu ca niu jej prze kleń stwami.

Dupo jebny gów no jad, kisie lo jebca, co mu ciek nie z dupy, czy ra ko jad,
krę ciel cyc ków, ogór kowy mastur ba tor z pię ścią w jeli cie gru bym, z chili
w dupie, bez dupny, bez ja jeczny, bez cipny, z jedną nogą w powie trzu,
konio bijca, osło jebca, księży pod nó żek, szczy no pijca, kazi rod czy dupo liz,
kro ściaty, syfia sty, zie lo no sper mia sty, ojca-konia-księ dza-matki-sio stry-
syn, zaschnięte dzie się cio dniowe gówno w kroku…

Rzu cała prze kleń stwa Maszy ni stów, Reak to ro wych, Stu ar dów,
Trak cyj nych i Bas sa ri nich, prze kleń stwa zwrot ni czych i dróż ni ków,
wyra fi no wane i mocno tech niczne blu zgi inży nie rów ser wi so wych,
prze kleń stwa logi sty ków, od któ rych wię dły uszy. Prze kleń stwa Kolei



Beth le hem Ares, Wiel kiej Połu dnio wej, Trans po lar nej, Trans bo re al nej,
Llan go nedd i Pół nocno-Wschod niej i Wiel kiej Wschod niej i Doliny
Mari ne rów. Prze kleń stwa z Ćwiartki Pół nocno-Wschod niej, Połu dniowo-
Zachod niej, Połu dniowo-Wschod niej i Pół nocno-Zachod niej.
Z Deu te ro no mium, Axidy, Chryse, Wiel kiego Oxusa, Thar sis, Syr tii,
Doliny Mari ne rów, Nowego Merio nedd, Tempe (oczy wi ście) i Wiel kiej
Pustyni (zwłasz cza). Przez kilka kilo me trów eks plo ro wała blu zgi
pustynne, z pustyni Czer wo nej, Kar ma zy no wej i Kar mi no wej, z Wiel kiej
Ochry, Oranżu, pustyni ska li stej, pustyni piasz czy stej, pustyni lodo wej,
pustyni kwa so wej, pustyni sło nej, sodo wej, pustyni z popiołu i pustyni ze
rdzy. Czer piąc natchnie nie z geo gra fii pro win cji, prze pra co wała swój
reper tuar prze kleństw z Bel la donny, Mądro ści, Połu dnika, Lyn i Portu
Prze si le nia, z Ker shaw, Nowego Cosmo badu i Ble riota, z Lądo wa nia
i O i Chiń skiej Góry.

A mniej szy z księ ży ców nawet jesz cze nie wypełzł do połowy na
niebo.

Ska ta lo go wała więc wszyst kie nazwy czę ści ciała i rzu ciła wszyst kie
oparte na nich prze kleń stwa, potem wymy śliła nowe nazwy
i wypro wa dziła z nich kolejne, potem zajęła się pły nami ustro jo wymi,
cia łami sta łymi i gazami, opa tru jąc je nie praw do po dob nymi epi te tami. Po
czym przy po mniała sobie, żeby puścić Radio Przy jem niak, i odkryła
z roz cza ro wa niem, że Jona thon J. Jonas wła śnie gra ostat nią pio senkę
na życze nie w swoim „Jive Show” i prze ka zuje go Fazie Obeke ze swoim
„Popo łu dnio wym cza sem swingu”.

Swe et ness Octave prze szła do bóstw. Zaczęła od Pana Boga
Panar chy, jego Wcie leń i Obja wień, po dwa na ście sztuk. Zasta no wiw szy
się przez chwilę, czy to nie jest pry watne bluź nier stwo, prze klęła Panią
Naszą Świętą Kata rzynę z Thar sis, bo mogła, kurde, przez osiem lat
z kawał kiem, choć raz coś napo mknąć, rzu cić pół gęb kiem: „A wiesz,
swoją drogą, to ja zbu do wa łam ten świat”. Klęła na Aniel skie Chóry
i Eotem po ralne Zastępy, na Moce i Domi nia, Duchową Mena że rię
i Jeźdźca na Wie lo gło wej Bestii, na Sędziów i Magi strów; Prze wod ni ków
Atmos fery, Okta wo wych Wodzi cieli i Pomniej szych Kró lów Gór nej
Bra zy lii. Zastępy Mniej sze, Chóry Amsza strii i Resz pun dich; Pięć
Rzę dów Istot Ducho wych – Archan giel sków, Ava tów, Lorar chów,
Che ra fów i Anie lów. Prze kli nała pomniej sze rzędy, Zastępy Pomoc ni cze
i Mecha niczne, vany, akce le ra tory, cewki, orfy, fla sery i gene ra tory pól.
Prze kli nała pisma i zapisy, Drzewo Początku Świata i Pier wotną Hubkę,
Sied miu Świę tych i Guthru Gram, Psal mo dium Evyna i ange lo gra fię



kata rzyń ską, Can tus Sep ti mus i Nie mych Skry bów kali gra fu ją cych
prze piękne modli twy na lataw cach modli tew nych w Lyxie
i Deu te ro no mium oraz kosz tu jące trzy cen tawo (do zwrotu!) wyrocz nie
w postaci zie lo nych face tów w śmier dzą cych namio tach w Ina trze oraz
tan detną magię budże to wych wiedźm z rynku w Bel la don nie, które
han dlują cza rami obie cu ją cymi Pomoc Nie ogar nialną Rozu mem.
Prze kli nała zakony i zgro ma dze nia: Ubo gich Pele ri nów, Pre ben da rzy,
wyznaw ców Jasnego Pacho lę cia z Czer nowy, kata rów, kata rzy nów
i kata rzyń ców, kapła nów eks tazy ze Swa vyn, Asce tów Daman tyń skich
i Żebra ków Pokut nych, Ubo żątka Nie po ka lane po Czę ściach i Sio stry-
cier pięt niczki Pie śni Klary, a także (długo, namięt nie i z uczu ciem) Kościół
Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny, jego teo lo gię, jego wysył kowe
usługi, lata jącą bazy likę, śliw ko wych ako li tów, głowę i lidera, ale przede
wszyst kim to, że zgo dził się roz grze szyć obsy dia nową duszę Ser pia
Toro mi strza.

A wciąż była dopiero pierw sza pięt na ście w nocy. Mru cząc
prze kleń stwa, Swe et ness Asiim Maszy nistka wspięła się na wierzch
bar chanu. Stopy usu nęły się spod niej – z jękiem zje chała na tyłku.
Splu nęła pia skiem, spró bo wała się pozbie rać. Coś jed nak nie dawało jej
spo koju. W momen cie, zanim zro biła łiiiiiiii. Co takiego? Tak. Czy
widziała, czy ośmieli się w to uwie rzyć, błysk tru ją cego świa tła? Tam?
Reszt kami sił i zdro wia umy sło wego wdra pała się na szczyt wydmy. Tak.
Fak tycz nie. Maleńka, jado wi cie zie lona monetka w syczą cej czerni.

Wiesz, co to jest, prawda, mała Maszy nistko?
Tak, wiem. To, czego się naj bar dziej oba wiamy, nasza zagłada

i znisz cze nie. Kra ter po eks plo zji. Gdzieś tam komuś wybuchł toka mak.
Wypa ro wał pociąg. Pociąg jeż dżący po dłu giej sta lo wej linii. Linii, która
pro wa dziła skądś dokądś.

Na koniec zaś zostało jej tylko prze kli nać samą sie bie, wszyst kie
swoje czę ści, każdą chwilę swej histo rii, każdą myśl w swej gło wie, każdą
war tość, pogląd i ambi cję, każdy sen i wizję, każdy grzech i wystę pek,
banal ność i małost ko wość, dobroć i radość, aby móc jesz cze prze sta wiać
stopę za stopą od zmierz chu do świtu. A pędziły tak szybko ku temu
torowi, praw dzi wemu torowi, tak, naprawdę praw dzi wemu, falu ją cemu
w upale, dzie lą cemu świat czarną linią na pół, że zacze piły się o kra wędź
beto no wego pod kładu i upa dła, twa rzą na gorącą, sta lową, praw dziwą
szynę.

Pode rwała się, zosta wia jąc pasek skóry na gorą cym metalu. Ale
jesz cze nie wyszli śmy z lasu, droga Honey-Bun. Nawet jesz cze do lasu



nie doszli śmy. Tor wyła niał się z upal nego powie trza, biegł jej pod
sto pami, pro sty, ni gdzie nie zba cza jący, i nik nął w iden tycz nej mgiełce po
dru giej stro nie. Jeden koniec to sema fory, mijanki, zwrot nice, pustynne
sta cje pocz towe, przy stanki, nastaw nie, górki roz rzą dowe i wielki szklany
dwo rzec. Drugi – kilo me trowy, pół ku li sty nad to piony kra ter w pustyni
i paskudna śmierć z napro mie nio wa nia. Ale który jest który?

Odpięła od paska radio, prze stro iła je z „Pysz nego śnia da nia z Nedem
i Gre aze bop” w Radiu Przy jem niak na biały szum. Kszszszszsz. Melo dia
Wiel kiej Czer wo nej. Odwró ciła się bokiem do torów. Dźwięk sma żą cego
się nieba stał się gło śniej szy, prze ty kany pyk nię ciami jakby pęka ją cych
czy ra ków. Obró ciła się o sto osiem dzie siąt stopni. Kszszszszsz. Zro biła
to jesz cze raz, dla pew no ści. Ryk – i szept.

Czyli w tę stronę. Jakby na potwier dze nie roz fa lo wane upa łem
powie trze roz stą piło się na moment. Mignęły jej jasne, rom bo idalne
świetlne kształty, a nad nimi ciemny skalny palec, upie rzony ante nami.
A te regu larne przed mioty obok? Czyż można pomy śleć, że to są domy?

A czemu nie? Wszystko tu jest tak samo głu pie i tak samo mądre.
Woale skwar nej mgiełki opa dły znów, wszystko zasła nia jąc. Swe et ness
Asiim Maszy nistka zja dła śnia da nie zło żone z pię ciu łyków z ostat niej
butelki i wyjąt kowo dobo ro wej ulotki, którą zosta wiła sobie na spe cjalną
oka zję. Popra wiła ple cak, usta wiła słońce za pra wym bar kiem i ruszyła
na wschód.
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Pod wie czór dotarła do wymar łego mia sta na wzgó rzach. Falu jąca
mgiełka draż niła się z nią na każ dym kroku, kusząc ją wśród
wyczer pa nia, odwod nie nia, pod wście kłym słoń cem. I nagle na
prze strzeni trzech kro ków roz wiała się, uka zu jąc poprzew ra cane ściany
domów, anteny jak postrzę pione dru ciane bicze, romby pustych
szkie le tów foto wol ta iki wiszące w cie płym wie trze. Pył zadła wił to mia sto
lata temu. Pył był jego dzie dzi cem i lud no ścią, spły wa jąc ele ganc kimi
sto kami po zawietrz nych stro nach zawa lo nych ścian; zaty ka jąc kanały
nawad nia jące wśród suchych na pieprz pól, łagodny i zdra dziecki jak
woda; obsy pu jąc uła mane kikuty masz tów pomp wia tro wych i oble pia jąc
syfony wód grun to wych na wyso kość pasa prosz kiem pach ną cym
cza sem i elek trycz no ścią. Spod pyło wego całunu przy wi tała Swe et ness
tabliczka. Oga… z… enia. Cie nia. Cze nia. Droga. Zabra kło jed nego
kroku.

Swe et ness powinna się teraz przej mo wać wodą, jedze niem, ochroną
przed słoń cem, lecz powaga zasy pa nego mia sta prze ma wiała do niej,
cią gnęła ją w kręte, zadu szone pia skiem zaułki pomię dzy roz pa da ją cymi
się ścia nami z suszo nej cegły, kazała zaglą dać przez mar twe wej ścia do
pozba wio nych dachu poko jów. W jed nym odko pała frag menty sta rego
drew nia nego kro sna ze strzę pem tka niny o pięk nym wzo rze, która
roz sy pała się jej w pal cach w barwny pył. W innym zna la zła kom plet
zabyt ko wych mosięż nych kra nów do piwa, spa ty no wa nych na zie lono.
Prze szła przez sad zde chłych solar nych drzew pod czer woną skałę,
wynio słą jak war tow nik. Otwarte drzwi zapra szały do wej ścia. „Popatrz”,
mówiły; od razu za nimi ciąg napi sów na ścia nie, wybla kłych od czasu
i ezo te rycz nych, wiją cych się w głąb cie ni stego wnę trza. „Czy się



oprzesz?”. Nie Swe et ness Asiim Maszy nistka. Ruszyła za nimi,
wcho dząc i wycho dząc z suchych, stę chłych pomiesz czeń, potem w górę
spi ral nymi kamien nymi scho dami. Do głów nego nurtu przy łą czały się
rzeczki i dopływy zawi łych mate ma tycz nych wzo rów, roz bu do wu jąc ją do
rwą cego potoku beł ko tli wych sym boli, kozioł ku ją cych jeden przez drugi
w pogoni na szczyt domu. Tam prze le wały się przez ściany i pod łogę
otwar tej półki tuż pod szczy tem skały. W daw nych cza sach było to piękne
pomiesz cze nie, coś jakby obser wa to rium. Meta lowe palce,
wypia sko wane do poły sku, suge ro wały szklaną kopułę. Ku połu dniu
wzgó rza opa dały długą linią, jakby gro blą wśród czer wieni, aż ustę po wały
nie prze rwa nej połaci wydm, wspa nia łej w swej nie skoń czo no ści. Na
zacho dzie, wzdłuż dwóch linii wypo le ro wa nego wia trem sre bra, mogła
z tru dem dostrzec deli katną ciemną plamkę na hory zon cie – kra ter po
toka maku. Na wscho dzie – pogło ski o górach za krań cem świata. Pół noc
– pięć metrów pokry tego wzo rami pia skowca. Pode szła do niego,
przy ci snęła palce do skały, pró bo wała wyro zu mieć z nich sens, lecz tylko
dała się wcią gnąć w sub telną spi ralę rów nań, koń czą cych się samot nym
zna kiem rów no ści pośrodku mate ma tycz nego wiru.

Żad nego obja wie nia z tego nie będzie. Nie ogar nialna Rozu mem,
fak tycz nie, ale żadna Pomoc.

Zatem z powro tem na dół i na zewnątrz. W solar nym sadzie napa dło
na nią słońce. Była bar dzo zmę czona, bar dzo głodna i bar dzo
spra gniona, a mia sto było bar dzo wymarłe i ani o krok nie przy bli żało jej
do schro nie nia. Kiedy paro wała z niej ener gia, zwę szyła coś, bli ski
i zwie rzęcy zapach. Naj pier wot niej szy z pier wot nych – woda. Bli sko,
gdzieś tutaj. Instynkt dopro wa dził ją do małego okrą głego murku
pośrodku skal nego pro sto kąta, który kie dyś musiał być ogro dem. Wokół
murku pię trzył się pia sek, ale chyba nie prze sy pał się na drugą stronę.
Oby tylko nie była zbyt głę boko. To byłoby okrutne. Okrutne, czyli typowe.
Woda pach niała słodko i inten syw nie. Swe et ness wsu nęła się na murek
i zaj rzała do studni. Popa trzyło na nią jej wła sne ciemne odbi cie
obra mo wane błę kit nym nie bem. Nie było aż tak głę boko. Wysu nęła się za
ocem bro wa nie i się gnęła pustym bukła kiem-ple ca kiem, by nabrać do
niego wody.

„Azy mu tów, potrójna pre mia lite rowa, podwójna słowna”, usły szała
głos za ple cami, kla rowny jak woda. Swe et ness okrę ciła się, w ostat niej
chwili przy po mi na jąc sobie, żeby zaha czyć pal cami o paski ple caka. Głos
sta rej kobiety. „Jakiej sta rej kobiety?” – pytało wymarłe mia sto.



„Prze szu kaj mnie”. Swe et ness zro biła to, oczyma, z lewa do prawa, od
pierw szego planu po tło. Żad nej sta rej kobiety. „Widzisz?”.

Pochy liła się, żeby jesz cze raz nabrać wody.
„Oddział maszyn bojo wych Char lie, raz-raz-raz!” – wrza snął

trzesz czący radiowy głos. Swe et ness wyszarp nęła worek z wody,
roz chla pu jąc łukiem dro go cenny płyn, wstała, zmie rzyła wzro kiem
znisz czone domy. Woda sączyła się ze szwów ple caka.

„Jak myślisz, gdzie scho wa li śmy ten oddział maszyn bojo wych
Char lie?” – pytały zawa lone mury i kikuty pomp wia tro wych.

– No dobra! – krzyk nęła Swe et ness Asiim. – Co tu się dzieje?
Gdyby wymarłe mia sto mogło roz ło żyć ręce i wzru szyć ramio nami, to

tutaj by tak zro biło. „Hy?”.
– Pytam, co tu się dzieje?
Oczy wi ście bez odpo wie dzi. Jed nakże pył pogła dził ją po policzku,

poigrał z wło sami. Grze chot linek – anteny na wyso kiej skale wier ciły się
nie spo koj nie. Jęk szkie le tów wia tra ków. Pył wzbił się wokół pode szew jej
pustyn nych butów. Łasko ta nie czy stego zabo bonu na karku Swe et ness
mówiło: „Kole jowa dziew czyno, odwróć się”. Daleko, poza gra nicą
umar łego mia sta, poza koń cem wznie sień, po powierzchni Wiel kiej
Czer wo nej Pustyni sunął pyłowy wir. Nie wyglą dał jak sła biut kie trąby
powietrzne z Wyżyn i pod bie gu no wych pustyń – nie wędro wał to tu, to
tam, pędzony wichrem jak popad nie. Nie – ciął pro sto przez pola wydm
wśród łagod nych pia sko wych deto na cji. Kurs miał sta now czy
i zde ter mi no wany, pro sto na wymarłe mia sto na urwi skach. Nie,
pomy ślała Swe et ness. Pro sto na mnie. I ta sama intu icja mówiła jej, że
nie ma sensu ucie kać – gdyby nawet w tej strasz nej oko licy było gdzie
uciec – bo pustynny dia beł dopad nie ją wszę dzie, gdzie się ukryje. Wiatr
wzmógł się, pod ry wa jąc nawiany wokół cem bro winy pył, sie kąc dłu gimi
pia sko wymi ser pen ty nami. Swe et ness pośpiesz nie pozbie rała roz rzu cone
rze czy, zamknęła mokry bukłak-ple cak i owi nęła sobie głowę jed nym
z oddar tych ręka wów. Wir pia skowy był u pod nóża urwisk. Wizg pia sku
i wia tru, prze ty kany bły skami pio ru nów. Jed nym sko kiem wdarł się na
górę. Omiótł ją pył. Przedarła się na zawietrzną stronę studni. Pia sek
siekł odsło nięte ramiona i ręce. Z tru dem uda wało jej się zakryć usta
i nos. Sły szała o tych pustyn nych wirach, które potra fiły rzu cić się na
stado trzody i paroma kęsami ogryźć je do zakrwa wio nych kości. Wir
rzu cił się na nią. Swe et ness unio sła ręce, żeby osło nić głowę, i zalała ją
fala twa rzy. Stare, pomarsz czone matrony, nie bie sko okie nasto latki;
figlarni, wyszcze rzeni włó czy kije; męż czyźni o udrę czo nej minie



w lekar skich kitlach; kobiety w pilot kach; mło dzieńcy w wal co wa tych
piel grzy mich kape lu szach, sędzio wie, inży nie ro wie, ludzie w mun du rach
ROTECH-u, kan cia rze i doryw czy robot nicy, twa rze anio łów, twa rze
demo nów i twa rze istot pośred nich. Twa rze i głosy. Głosy modlące się,
bła ga jące, żąda jące, pro te stu jące; głosy pro roctw i obse sji, głosy dzieci
i sta rych, sta rych męż czyzn, głosy radiowe i gniewne, głosy ula tu jące,
zanim ich słowa nabiorą sensu. Głosy i histo rie. Obrazy dzieci śmie ją cych
się i pod ska ku ją cych w desz czu, prze szy wa ją cych niebo kolo ro wych
samo lo ci ków jak strza łeczki, pan cer nych sta lo wych molo chów
masze ru ją cych przez pola kuku ry dzy, męż czyzn w dłu gich płasz czach
i wiel kich kape lu szach ze strzał kow cami w dło niach, chó rów anio łów
zawi sa ją cych nad samot nym pustyn nym słu pem, dzieci w sło jach i kul na
stole przy kry tym zie lo nym suk nem. A pośrodku tego wszyst kiego postać,
może męż czyzny, a może nie, to ostrząca się, to roz ma zu jąca, jak daleka
i bli ska jed no cze śnie, prze ska ku jąca pomię dzy praw do po do bień stwami.
W końcu zesta liła się – męż czyzna, jed nak, ubrany po pustyn nemu,
w dłu gim płasz czu, na grzbie cie ciężki ple cak zwień czony czymś, co
wygląda jak maszyna do szy cia. Ostat nie mignię cie i stał się mate rialny.
W tej samej chwili wir roz wiał się w ostat nią, potężną falę twa rzy,
wspo mnień i szep tów. Postać zachwiała się, wypro stowała.

– Rany! – zawo łała. – Znowu tutaj! – A zauwa żyw szy Swe et ness
gapiącą się nań przez cem bro winę, wyce lo wała w nią urzą dze nie
podobne do skła da nej para solki, które miała przy pasku. – A ty kim,
u wszel kiego licha, jesteś?

– Jestem Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka
XII – zary zy ko wała Swe et ness, a potem, uznaw szy, że wyce lo wana w nią
niby-para solka to kro pla, która prze lała czarę pełną porwań, oszustw,
porzu ceń, mean drów i popa rzeń, dodała gniew nie: – A ty to kim, kurna,
jesteś?

Postać wytrzesz czyła na nią sowie oczy. Gdyby była jakimś pta kiem,
byłaby pustyn nym soko łem, bystrym, ner wo wym i ruchli wym, tro chę
skó rza stym. Piórko na sfa ty go wa nym kape lu szu przy da wało pta siego
kli matu, podob nie małe, ciemne oczy, które nie zdra dzały, na co patrzą.
Dłu gie, ele gancko wygięte wąsiki suge ro wały zaś inne zwie rzę, jakie goś
zagad ko wego, uważ nego pie ska pustyn nego, prze żu wa cza korzon ków
i kak tu sów, ryją cego nory i poru sza ją cego ner wowo wąsami. W sumie
dość oso bliwe stwo rze nie, stwier dziła. Wciąż wbi ja jąc w nią wzrok,
powie dział:

– Jestem podróż ni kiem.



– Ja też – odparła Swe et ness. – A skąd?
– Stąd – odpo wie dział czło wiek.
– To dużo się nie napodró żo wa łeś.
Czło wiek prze krzy wił głowę, jakby pró bo wał namie rzyć jej duszę.
– Wła śnie wró ci łem – powie dział po dłu giej prze rwie. – Bar dzo długi

czas mnie nie było.
Do Swe et ness dotarło, że gra jąc w słówka w wymar łym mie ście

z tajem ni czymi podróż ni kami, któ rzy jadą przez pusty nię w pyło wych
wirach peł nych twa rzy, ma dużą szansę zgi nąć, a po dru gie, że od trzech
dni żywiła się tylko kie szon ko wymi wyda niami roman sów.

– A masz coś do jedze nia? – zapy tała.
Podróż nik usły szał bła ga nie w jej gło sie. Strzą snął z ramion ciężki

ple cak, a Swe et ness dostrze gła, że jest o wiele bar dziej zawiły
i skom pli ko wany, niż się wyda wał na pierw szy rzut oka. Miał prę towe
anteny, zwoje kabli, bate rie miga ją cych świa te łek, mie dziane pokrę tła,
mie chy poru sza jące się tam i z powro tem. Dla kogoś uro dzo nego na kolei
na kilo metr jechał ener gią ter mo ją drową. Pogrze bał w kie sze niach,
któ rych miał w płasz czu wielką obfi tość. Wycią gnął grono zakrzy wio nych
jak szpony zie lo nych owo ców, zbyt duże jak na kie szeń, w któ rej
sie działy, Swe et ness była jed nak przy zwy cza jona do takich
trans cen den cji wymia ro wych.

– Te są dobre.
Swe et ness zmarsz czyła brwi.
– Za parę milio nów lat będą super modne.
Wzięła grono, obrała jeden z haczy ko wa tych two rów. Ostroż nie

pową chała – kawa, wani lia i jakiś słodko-kwa śny posmak, jak gujawa, ale
nie do końca. Ugry zła. Dla jej kar mio nego popu lar nymi roman sami
żołądka był tak pyszny, że sze ścioma kęsami pochło nęła całe grono.
Wytarła lep kie palce o torbę. Chyba od wej ścia na wielką pusty nię jadła
tylko owoce i papier. Przy po mniała sobie obie caną rybę na błot nych
tara sach Therme.

– Milio nów lat?
– No bywam tu i tam – odparł podróż nik. – Do samego końca

i z powro tem. – Roz pro sto wał palce wska zu jące, skrzy żo wał dło nie. –
 W obu kie run kach.

– Mam wujka, który tak ma – powie działa Swe et ness.
– Naprawdę? – zdzi wił się obcy. Znowu pogrze bał w kie szeni i wyjął

zawi niętą w per ga min paczuszkę. – Wczo raj były świeże. – W środku
były jasne, kru che rolki z cia sta, wiel ko ści palca.



– Dzięki. – Były nadzie wane słodką faso lową pastą. – Tylko że on jest
bar dziej za tym koń cem, rozu miesz – dodała, sypiąc wokoło płat kami
cia sta.

– Ten twój wujek?
– Bar dziej jakby gdzie indziej.
– A, tak. Znam to. Więk szość czasu jest gdzie indziej, kiedy się dobrze

przy pa trzeć. To wszystko praw do po do bień stwa, na początku mnie też się
wyda wało, że poru szam się w przód i w tył, ale teraz wiem, że jeż dżę
także na boki. Każdy ruch naprzód albo wstecz tra fia do alter na tywy
wytwo rzo nej przez twój wła sny pozorny ruch. Podró żuję przez czas
uko śnie.

– Niebo jest tam czer wone – cią gnęła Swe et ness. – Na ziemi są
kamie nie i szron. I nikogo nie ma, nie ma chmur, nie ma roślin. Masz
może jesz cze tro chę tych saj go nek?

– Nie wydaje mi się – odpo wie dział podróż nik. Wsa dził rękę po łokieć
do pra wej kie szeni. – Na tym wła śnie polega pro blem z uko śnymi,
pro ba bi li stycz nymi podró żami. Znaj dziesz coś dobrego, to już nie dasz
rady do tego wró cić. Musisz się zado wo lić jakąś przy bli żoną alter na tywą.
Cza sami jest lep sza. Prze waż nie gor sza. Coś takiego może być?

Podał jej zawi nięte w folię słone cia steczko. Uwraż li wiony dese rowo
nos Swe et ness wyczuł nutę zepsu cia, ale głód prze wa żył. Podróż nik zaś
chyba po raz pierw szy zauwa żył, gdzie i kiedy się zna lazł. Gdy
Swe et ness zli zy wała z pal ców zwie rzęcy tłuszcz, oglą dał mar twe mia sto.

– Kiedy to jest? – zapy tał.
Swe et ness podała mu rok i mie siąc.
– To jesz cze długa droga – powie dział. – Chyba powi nie nem ich

ostrzec, choć wiele im z tego nie przyj dzie.
– Kogo ostrzec?
– Ludzi, któ rzy tu miesz kają. Miesz kali.
Wabiony przez ruiny pod niósł swój buczący ple cak i ruszył

wysu szo nymi uli cami, sunąc pal cem po zapiasz czo nych szczy tach
zawa lo nych ścian i zaglą da jąc w roz dzia wione usta drzwi do
zadła wio nych pomiesz czeń. Swe et ness szła za nim, na wpół
zain try go wana, na wpół licząca na kolejny pro wiant z bez den nych
kie szeni.

– Ci ludzie, któ rzy tu miesz kali… mógł bym ci wymie nić ich imiona
i imiona ich dzieci – powie dział. – Albo i imiona ich pra-tysiąc-wnu ków,
ale wiesz, jaki z tym jest pro blem? Czy to by była prawda? Tyle jest
alter na tyw i nie można mieć pew no ści, że wra casz do tej jed nej



wła ści wej, praw dzi wej. To może być w zupeł nie innym miej scu histo rii. –
Ruszył przez jałowe pola do czer wo nego skal nego domu. – Cie kawe, co
się stało? Tak łatwo jest zgu bić drobne pod pod szewką.

Swe et ness zer k nęła na niebo. Nad cho dził wie czór.
– Podró żu jesz w cza sie, prawda?
– Tak, dziecko.
– Więc możesz wró cić i spraw dzić, co się stało. – Ten para doks

cza sowy pod su nął jej nową moż li wość. – A wła ści wie to mógł byś się
cof nąć i zosta wić mi jakieś jedze nie i wodę. To by było miłe. Jakieś
wygodne miej sce do spa nia, gdy byś mógł, i wannę. Naprawdę byłoby
super, jak byś mógł mi zor ga ni zo wać wannę i dużo, dużo szam ponu.

– Szam ponu.
– Szam ponu.
Podróż nik uśmiech nął się. Twarz pomarsz czyła mu się jak mocno

zużyty stary skó rzany port fel.
– Widzisz tę skałę?
– Widzę.
– Miesz ka łem tam kie dyś. To mój dom.
– To twoje te wzory na ścia nach, co idą do góry?
– Byłaś tam?
– Tak. Prze pra szam.
– No cóż, tym razem wcho dzisz jako gość, nie jako intruz.
Dziwny czło wiek zapro sił ją ukło nem do wej ścia i wska zał, że powinna

pójść za spi ralą cza so wych obli czeń aż do jej końca. Ze zruj no wa nego
pokoju meteo słońce wyglą dało jak pęk nięte czer wo nawe żółtko kapiące
świetl nym sokiem na hory zont, a kikuty powy krę ca nych ram szyb
przy po mi nały palce roz pacz li wie pró bu jące je utrzy mać.

– Zostań tu. Ni gdzie nie chodź. – Dziwny czło wie czek zatrza snął
wokół sie bie swój ple cak. Pokrę cił gałecz kami na ręka wie płasz cza.

– A dokąd bym miała iść? – zapy tała Swe et ness, gdy wiatr zni kąd
zaczął drzeć z niej spa loną słoń cem skórę i wci skać włosy do oczu. – Ej!
– Z czte rech stron świata napły nęły twa rze, głosy, obrazy. I znik nęły.
Podob nie jak on. – Ej… – już miała powtó rzyć, lecz choć słowo miała
wciąż na języku, gorący wiatr dął jej w twarz, sypał pyłem, twa rze
maja czyły nad nią, zie wały, jakby miały ją połknąć, po czym znik nęły
w swo ich cze lu ściach za krań cem świata.

Czło wiek wró cił. A z nim cał ko wita zmiana. Wyso kie pomiesz cze nie
stało się siatką trój kąt nych szyb osa dzo nych w bąblu geo de tycz nej



kopuły. Nie które ze świa teł były malo wane w kata rzyń skie anioły.
Zacho dzące słońce przy da wało im boskiego żaru.

Nagle Swe et ness zoba czyła, co stoi pośrodku mozai ko wej pod łogi.
– Ojeju – powie działa. – Ooo. O.
Wanna była długa, żeliwna i ele gancko wygięta, na lwich łapach, ze

zło tym kra nem i wypeł niona do dzie się ciu cen ty me trów poni żej brzegu
aro ma tycz nie paru jącą wodą.

– Oraz szam pon. – Czło wie czek uniósł srebrny dzban, wlał do wody
przy po mi na jącą nasie nie kro plę. – A potem…

Stół z młot ko wa nego mosią dzu z Llan go nedd zasta wiony przy kry tymi
pół mi skami thali. Pry zma ćapati zawi nię tych w miękką ser wetę. Zło żona
ser wetka i miseczka róża nej wody zapra szały do jedze nia pal cami.
Czło wiek wyjął butelkę z kubełka z lodem i przyj rzał się ety kie cie.

– Dobre. Nawet nie wie dzia łem, że mam taki gust.
– Co, kur… jak?
– Wskaż, wybierz, skon struuj. Bar dzo duża wraż li wość na warunki

począt kowe – powie dział, poru sza jąc po czar no księ sku wąsi kami.
Z satys fak cją przyj rzał się swemu dziełu. – W moim życiu ni gdy nie
wycho dziło tak ele gancko. Cie kawe, co się stało z tym dru gim
Ali man tan dem?

– To twoje imię? – zapy tała Swe et ness.
– Nazwi sko. Kie dyś.
– Ale zapisy na ścia nach wciąż są – powie działa.
– No tak – odparł podróż nik.
Pod szedł na odle głość wyma ga jącą zmru że nia oczu do znaku

rów no ści i ruszył śla dem rów nań wstecz. Swe et ness pomy ślała, że pismo
wydaje się śwież sze, czyst sze, bar dziej nie bie skie. Jed nakże woda była
głę boka i cie pła, a ona znów czuła smród wło sów…

– Y…
– Zosta wię cię z tym – powie dział i pozwo lił wzo rom wypro wa dzić się

z pokoju.
Gdy wyplą ty wałą się ze sztyw nego od potu ubra nia, obej rzała się

przez ramię, wypa tru jąc widzów – odruch, po całym życiu spę dzo nym
w bez po śred niej bli sko ści innych. Za witra żo wym szkłem nie było mia sta,
ścian, ruin. Czer wona skała stała na urwi sku, a obok niej biegł sta lowy
tor. I to wszystko. Usi łu jąc nie łamać sobie głowy para dok sami podróży
w cza sie, wśli znęła się do gorą cej wody. Skrzy wiła się, gdy dotknęła
opa rzeń sło necz nych. Kąpiel była dobra, otu la jąca i długa, a wcie ra jąc
szam pon we włosy, śpie wała pio senki ze sta rych bur le sek. Suszarki nie



było, ale po pro stu otrzą snęła włosy jak pies i przyj rzała się sobie
w sto ją cym lustrze, spraw dza jąc, czy na dal jest tak śliczna, jak pamięta.

Nie śmiało dotknęła pal cem strupa po opa rze niu na policzku, obró ciła
się pro fi lem, by zer k nąć, czy drobne piersi utra ciły wsku tek pustyn nych
wyrze czeń coś, na czego stratę nie może sobie pozwo lić. Na dal są
świetne, uznała i owi nęła się jedwab nym szla fro kiem, pokry tym kolej nymi
mate ma tycz nymi sym bo lami. Noc już zapa dała, nad szklaną kopułą
skrzył się łukiem księ ży cowy pier ścień. Roz sia dła się w wikli no wym fotelu
przy oknach i obser wo wała, jak nie cier pliwe księ ży cowe bliź niaki gonią
się nawza jem w górę nieba.

Mam tu czło wieka, który może zro bić wszystko, prze sta wia jąc histo rię,
pomy ślała. No to co jesz cze mógłby dla mnie zro bić?

Czło wiek we wła snej oso bie zaj rzał przez drzwi ze scho dów. Był
ubrany w welu rowe pumpy do kolan i sur dut zapięty na suta sze. Wąsiki
miał wywo sko wane do śmier cio no śnej ostro ści.

– Czy… może…?
– Skoń czy łam? Tak.
– Dobrze. A zatem spo ży wajmy.
Skło nił się po deu te ro no mij nemu, pro wa dząc ją na miej sce, odsu nął

jej krze sło, zama szy stym gestem roz ło żył ser wetkę.
– Dzię kuję – odpo wie działa urze czona. Jedyny przy zwo ity

męż czy zna, jakiego spo tka łam od… rany boskie! Od lat!
– Cała przy jem ność po mojej stro nie, naprawdę – odrzekł podróż nik. –

Ostat nimi czasy mało mia łem oka zji do przyj mo wa nia gości.
Cie kawe, które to te ostat nie czasy, pomy ślała Swe et ness. A na głos

dodała:
– Mam jedno pyta nie. Gdzie się podziało mia sto?
– W tej linii cza so wej ni gdy się nie wyda rzyło. Za to ja na oko jestem

w niej jakimś bon vivan tem. – Wska zał swój strój, nakry cie stołu.
Pod su nął pół mi sek suszo nych na słońcu mięs.

Swe et ness nało żyła sobie kopia stą por cję.
– Zjesz tego tyle na pusty żołą dek, będziesz mieć sraczkę.
– Żywi łam się roman sami – odparła Swe et ness.
– Naprawdę. Nad zwy czajne. Ale nie wąt pię, że mało pożywne.

Więk szość opo wie ści jest mało tre ściwa. Dużo ludzi uważa, że ich życie
to opo wieść, lecz się łudzą. Zero struk tury, zero ciągu nar ra cyj nego,
żad nej dra ma tur gii. Po pro stu ciągi zda rzeń.

– Nie u mnie. Raz spo tka łam takiego typa, który mi powie dział, że
jestem taką opo wie ścią, no, przy naj mniej przez jakiś czas.



– Więk szość z nas jest co naj wy żej przez jakiś czas.
– Dziwny był ten czło wiek. Chyba był zie lony.
Wyele gan to wany podróż nik zadła wił się, jakby prze łknął tru ci znę.
– Słu cham?
– Miał taki malu teńki namio cik-jurtę przy torach, tylko że, oczy wi ście,

jak czło wiek obej rzał się przez ramię, to go tam nie było, no i powie dział:
„Wszystko wie, wszystko sły szy, wszystko widzi…”.

– Prze szłość teraź niej szość przy szłość – wciął się podróż nik. –
 Odsłoń okno czasu… Masz poję cie, młoda damo, masz w ogóle poję cie,
ile czasu ja szu ka łem tego… przy to ro wego hochsz ta plera, tego wróż bity
losów i cza sów?

Swe et ness zoba czyła błysk w jego oku, unie sie nie wąsów, ostrość
w gło sie, które ostrze gły ją: „Szar mancki, czy nie, jesteś z nim teraz, nie
ma nikogo wię cej i nawet nie wiesz, w jakim wszech świe cie
wylą do wa łaś”.

Ale podróż nik już się roz krę cił.
– Ten… pro rok, ten tkacz histo rii… – pero ro wał. – Ten zie lony

czło wiek, o któ rym tak bez tro sko mówisz; on mnie tu dopro wa dził,
draż niąc się ze mną, drwiąc i szy dząc przez całą pusty nię, aż do tej
czer wo nej skały, pod którą mnie porzu cił; to on, jeśli w ogóle kto kol wiek,
jest zało ży cie lem mia sta, które tu cza sami ist nieje, a cza sami nie; to on
jest przy czyną wszyst kich tych sym boli na ścia nie, wszyst kich co do
jed nego, to on jest powo dem, dla któ rego wciąż podró żuję w cza sie, tam,
z powro tem i na boki; to on. Wró żyć z faso lek? Z nasio nek? Z kości?
Oczy wi ście! Żaden pro blem, pew nie, że jest w sta nie prze po wie dzieć
przy szłość, bo sam jest przy szło ścią. Ma w sobie czas, tak jak ty masz
powie trze, któ rym oddy chasz, i jedze nie, które zja dasz! Spo tka łaś tego
zie lo nego czło wieka! Ach! Byłem miliard lat naprzód i miliard lat wstecz,
widzia łem słońce nabrzmiałe jak pło nący brzuch cię żar nej męczen niczki
i nasz świat jak kulę bul go cą cego żużlu; widzia łem pierw szą wio snę,
miliard lat temu na mło dym świe cie – wtedy żyły tu istoty, dziew czyno,
któ rych w ogóle nie uzna ła byś za żywe. Podró żo wa łem przez mroźne
lata, widzia łem, jak dzięki nim wypię trzają się dia men towe słupy Doliny
Mari ne rów. I podró żo wa łem na boki – odwie dza łem dziwne i wiel kie
cywi li za cje, oso bliwe i nie ludz kie; patrzy łem, jak floty Świata Ojczy stego
i naszego pod pa lają niebo swą bro nią; widzia łem ten świat we wszyst kich
jego kolo rach, czer wony, zie lony, nie bie ski, biały, żółty; sta łem u stóp
tyta nicz nych pira mid i gór wyrzeź bio nych w nie znane twa rze. I wszę dzie
na prze strzeni tych miliar dów lat i linii cza so wych widzę ślady tego



zie lo nego czło wieka, men tora i prze śla dowcy i zawsze przy by wam jedną
chwilę za późno, dzień za wcze śnie, ulicę czy dwie za daleko – a ty,
kole jowa dziew czyno, mówisz mi, że po pro stu spo tka łaś go w jakiejś…
jakiejś… przy to ro wej faweli! Powia dam ci więc: twoja opo wieść musi być
zaiste potężna, skoro zde cy do wał się w niej wystą pić z czasu, by
przed sta wić ci wróżbę. Chyba więc muszę się dowie dzieć wszyst kiego
o tobie, Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistko XII.
Opo wiedz mi, co spro wa dziło cię stam tąd tutaj. Niczego nie pomi jaj.

Zatem nie pomi nęła. Kiedy opo wie działa wszystko, wschod nia
kra wędź świata już bar wiła się fio le towo. Podróż nik czę sto prze ry wał jej
pyta niami, na które nie umiała odpo wie dzieć. Po każ dej z jej
pół od po wie dzi miał coraz bar dziej poważną minę. Zaczął nawet
pod krę cać wąsiki w nie świa do mym tiku lęko wym.

– No i jestem – zakoń czyła Swe et ness i szklany pokój nagle teatral nie
roz świe tlił się czer wie nią, gdy kra wędź świata opa dła poni żej gór nego
brzegu słońca.

– To rze czy wi ście poważna sprawa. Pomi ja jąc już fakt, że
Bło go sła wiona Pani z Thar sis posta no wiła obja wić się jako twoja świę tej
pamięci sio stra – choć oczy wi ście boskie decy zje z defi ni cji wykra czają
poza nasze poj mo wa nie – to jeśli ten Burzy ciel Harx ma ją teraz w swo jej
wła dzy, ma dostęp nie tylko do całej struk tury dowo dze nia ROTECH-em,
co już źle wróży dal szemu życiu na tej pla ne cie, ale i do pro ce so rów
stru no wych, które pomo gły ten świat zbu do wać. A to źle wróży całej
rze czy wi sto ści, wszę dzie.

– To pro blem? Możesz się cof nąć w cza sie i go zatrzy mać.
– Nie tak łatwo.
– Wycza ro wa łeś to miej sce z jakiejś innej linii cza so wej, a nie jesteś

w sta nie nako pać Burzy cie lowi Harxowi?
– To pro blem lokal no ści. Potra fię sil nie wpły wać na zależne od czasu

zda rze nia tutaj, w tak zwa nym epi cen trum, ale jak prze su wam się dalej,
praw do po do bień stwo spada. Powy żej stu kilo me trów wszystko wraca do
bazo wej linii rze czy wi sto ści. Możesz mnie uwa żać za coś w rodzaju
ludz kiej funk cji falo wej.

– Czyli mówisz, że nie jesteś w sta nie nako pać Burzy cie lowi Harxowi.
– Tak, tak mówię. A zresztą, nawet gdy bym był w sta nie, nie

powi nie nem. Rozu miesz, dla czego?
– Chyba tak – stwier dziła Swe et ness.
Pod czas peł nej słów nocy, gdy wydo by wali się z niej ludzie

i zda rze nia, sam akt opo wia da nia odsło nił pewien porzą dek, orga niczną



kon struk cję jej prze żyć. Ona nie narzu cała histo rii swej opo wie ści.
Histo ria w niej tkwiła, roze dr gana i żyla sta, w każ dym uczynku, jak
wyści gowy chart cze ka jący na swą kolej na torze. Nic się nie zda rzało tak
po pro stu, wszyst kie zda rze nia miały zwią zek, jasny i kla rowny.
Pomy ślała o prze po wia da ją cych przy szłość patycz kach zie lo nego
czło wieka i ich wyima gi no wa nych prze dłu że niach w przy szłość
i w prze szłość.

– Cho dzi o tę histo rię, tak?
– Ty mi powiedz – dodał podróż nik.
Kiedy się uśmie chał, tak jak teraz, koja rzył się Swe et ness z wuj kiem

Neo nem. Wcze śniej szym. A tro chę i póź niej szym, pomy ślała.
– W tej opo wie ści Swe et ness Octave prze cho dzi przez pusty nię

i prze żywa liczne przy gody, zanim dopad nie Burzy ciela Harxa i jego
mini stran tów, ura tuje Świętą Panią z Thar sis, ura tuje świat i po dro dze,
miejmy nadzieję, nako pie Ser piowi do dupy.

– Tak mniej wię cej to wygląda.
– Mała Maszy nistka, któ rej nawet nie wolno pro wa dzić pociągu,

ata kuje typa, który potrafi wpły wać na to, co jest rze czy wi ste, a co nie,
i wygrywa?

– Tak wła śnie wygląda ta opo wieść. A na ile ja się na nich znam,
naj pierw się popie przy, dopiero potem się polep szy.

– Jest tylko jeden pro blem.
– Mia no wi cie?
– Jak się mam wydo stać z pustyni?
– A, to, wydaje mi się, jest aku rat roz dzia łem mojej opo wie ści. Prze śpij

się teraz parę godzin, a ja zoba czę, co mi się uda zmaj stro wać.
Swe et ness poło żyła się do łóżka z bro ka to wym bal da chi mem

w pokoju z wyso kim, małym okien kiem wycho dzą cym na połu dnie na
wielki erg. Doj mu jące wra że nie, że prze pły wają przez nią inne życia,
wytrą ciło ją z tych halu cy na cji, jakie miewa się tuż przed zaśnię ciem.
Potem drgnęła i osu nęła się głową naprzód w sen, w któ rym śniła, że jest
dziew czyną, która śpi w łożu z bal da chi mem, a przez okno wieje
pustynny wiatr i że śni się jej, że we śnie świat, bez odro biny ostrze że nia,
zmie nia się gwał tow nie. Obu dziła się i tak się wła śnie stało.

Leżała na sze ro kim bla dym łożu w wyso kim, bla dym pokoju
zawie szo nym powiew nymi pła tami bla dego muślinu. Świa tło za
pozba wio nym szyby oknem powie działo jej, że jest popo łu dnie. Wiatr już
nie pach niał pusty nią, lecz warzy wami nawo żo nymi odcho dami. Kiedy



zer k nęła przez ażu rowe war stwy muślinu, wydało się jej, że w nogach
łóżka widzi wid mową postać.

– Halo?
– Tak, pani?
Przedarła się przez tka ni nową mgłę. Nie duch, mate rialny osob nik,

przy sa dzi sta, niska kobieta, nasto let nia, ubrana we wszech obecną bladą,
cienką bawełnę, w dziw nej, stoż ko wa tej, prze chy lo nej do przodu czapce.

– Kim ty jesteś?
– Jestem Ben nis. Mam pomóc się pani ubrać i przy go to wać do

podróży.
– Co ty tu, kurna, robisz?
– Słu cham nauczy ciela, słu żąc pani.
– Nauczy ciela? Zresztą nie ważne.
– Pro szę. – Ben nis unio sła ubra nia Swe et ness. Wyglą dały na bar dzo

czy ste i pach niały lawendą.
– Jesteś ako litką?
– Mam zaszczyt nią być, tak – odparła dziew czyna.
– Ale dzię kuję, ubiorę się sama.
Podróż nik cze kał na nią na dole przy torach. Garstka ako li tów,

iden tycz nych w bla dych habi tach i stoż ko wa tych czap kach, two rzyła
wokół niego pełen sza cunku krąg. Roz stą pili się, by ją prze pu ścić.

– Dzień dobry, dzień dobry, dzień dobry! – zagrzmiał podróż nik. –
 Ufam, że jeste śmy odświe żeni i w pełni sił? Świet nie, świet nie, świet nie.
I pro szę, czyż to nie wspa niałe urzą dze nie?

Istot nie było wspa niałe, całe z mosią dzu, drewna i gra we ro wa nej stali.
Stało sta bil nie na dwóch wóz kach, lecz Swe et ness nie widziała żad nych
kół napę do wych ani niczego, co by przy po mi nało sil nik.

– Jak? – zapy tała.
Podróż nik wska zał niebo. Dwa na ście wiel kich skrzyn ko wych lataw ców

fru nęło w szyku trzy na cztery. Swe et ness wytę żała wzrok, pró bu jąc
wypa trzeć uwięź, lecz wyda wało się, że wiszą nie trzy mane niczym poza
cha ry zmą. Zauwa żyła jed nak jakieś migo ta nie wokół głowy rzeź bio nego
Lorar chy, sta no wią cego galion szy no wego jachtu, aure olę, coś jak
paję czyna na wie trze. Pode szła, by się przyj rzeć.

– Lepiej za bli sko nie pod chodź – ostrzegł podróż nik. – Włókno
dia men towe. Bar dzo spraw nie i gładko ucina palce.

– Skąd się to wzięło?
Swe et ness skie ro wała się ku bez piecz nemu paty no wa nemu

mosią dzowi – już gorą cemu od pustyn nego słońca – i mister nym



meta lo wym ażu rom.
– Wyna la złem to, oczy wi ście. Ci ludzie mówią, że pięć lat temu

wyje cha łem tym czymś z burzy pia sko wej, która trwała całą porę roku,
tym samym koń cząc ją i ratu jąc ich osadę. W tej histo rii uprze dzają mnie
o dobre dzie sięć lat.

– No wła śnie mia łam zapy tać. Kim są ci ludzie?
– Pier wot nie to był jakiś słup ni czy zakon. Kata rzyń ska sekta, bar dzo

spo kojni ludzie. Uwa żają mnie za wiel kiego nauczy ciela.
– Nauczy ciel jest Skan dawą – ode zwał się jeden z ako li tów, chudy,

o zapad nię tych policz kach.
– To zna czy, że mieszka pomię dzy rze czy wi sto ściami – uści śliła tęga

kobieta obok niego.
– No i widzisz – dodał podróż nik. – Dawaj rze czy.
Scho wał torbę Swe et ness do skrzynki, potem sam wsko czył na

sto pień. Zwró cił się do wyznaw ców, trzy ma jąc zawa diacki kape lusz
w jed nej dłoni.

– A zatem, moi dobrzy ludzie, ja, wasz świetny i nie spo ty kany
nauczy ciel, żegnam się teraz z wami. Cze kają mnie sprawy pomię dzy
wymia rami. Nie potra fię powie dzieć, jak długo mnie będą zaj mo wać
i kiedy będę w sta nie do was wró cić, ale zapew niam was, wrócę.
Wypa truj cie mnie w zimo wych burzach i let nich bły ska wi cach,
w nie spo dzie wa nych trą bach powietrz nych i dziw nych snach. A teraz
naj wyż sza pora ruszać. – I dodał, zwra ca jąc się do Swe et ness: – To jak,
jedziesz?

Prze sko czyła przez mosiężny reling. Podróż nik zasia dał w jed nym
z dwóch obszy tych guzi kami skó rza nych foteli, pod mar kizą na
unie sio nym ach ter deku. Przed sobą miał koło hamul cowe, naktuz, różę
wia trów i zestaw mosięż nych dźwi gni. W jej sercu nagle zaki piała dawna
ambi cja, stłam szona i pra wie zapo mniana.

– Mogę o coś popro sić?
– Proś śmiało – odparł podróż nik, wycią ga jąc z jed nej z nie zli czo nych

kie szeni płasz cza przy dy mione oku lary sło neczne o szkłach gru bych jak
gomółki.

– Mogę pro wa dzić?
– Ster jest twój – odrzekł podróż nik, robiąc ręką sze roki gest.
Swe et ness weszła na podest. Dotknęła gorą cych, lśnią cych

mosięż nych wajch, szprych koła hamul co wego. Kom pas poka zy wał
zachód, róża wia trów mel do wała sta bilne trzy dzie ści węzłów na
wyso ko ści dwu stu metrów, kie ru nek połu dniowo-połu dniowo-zachodni.



Osła nia jąc oczy ręką, spoj rzała na latawce. Pod ska ki wały i szar pały się,
nie mogąc się docze kać. Nie bar dzo to podobne do ter mo ją dro wego
toka maka i kotła na prze grzaną parę. A to w dłoni to nie prze pust nica. Nie
ma paro wych orga nów, potrój nej paro wej syreny, ale jest mosiężny
dzwon. A tory cią gną się przed nią na wprost i czuje, że szy nowy jacht aż
dygo cze z nie cier pli wo ści na swych wóz kach, mówiąc: „Dawaj, pro wadź
mnie, puść mnie po tej dłu giej linii, niech jadę, pani Maszy nistko. Skie ruj
mnie tam, dokąd zechcesz”.

Swe et ness poma chała rękoma do kata rzy nów. Roz stą pili się pokor nie.
Ujęła w dło nie dźwi gnię hamulca i ją zwol niła. Koła zgrzyt nęły, wiatr
zagrał w nie wi dzial nej dia men to wej nici. Wózki poto czyły się, naj pierw
powoli, tak powoli, że nawet Swe et ness, przy zwy cza jona do sub tel no ści
wiel kich pocią gów, nie była pewna, czy koła się kręcą. Pisnęła rado śnie.
Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII, wście kle
waląc w wielki mosiężny dzwon, prze je chała szy no wym jach tem przez
sze regi uprzej mie wiwa tu ją cych słup ni ków i popę dziła w głąb Wiel kiej
Czer wo nej Pustyni.
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Przy linii trans oxiań skiej była sobie kopuła zwana domem. Był to
przed wieczny her me tyczny bąbel z cza sów przed human for ma cją,
poma rań czowy i przy po mi na jący cycek, ze ster czą cym sut kiem
wymien nika ciepl nego na czubku. Stał tam od ośmiu set lat. Wszę dzie
indziej byłby cały obkle jony tablicz kami „zaby tek”, byłby w cen trum
histo rycz nego parku lub skan senu. Tutaj, w słabo uczęsz cza nym Wiel kim
Oxu sie, powy ry wano z niego panele atmos fe ryczne, wymon to wano rury
wymiany gazo wej, a nie ska zi telną powłokę kopuły byle jak poprze bi jano
wyso kimi oknami i lukar nami. Berya i Laven tine Pre sta ine’owie byli
spad ko bier cami tego aktu wan da li zmu. Oni i ich przod ko wie od pię ciu
poko leń miesz kali tu wśród owi nię tych w szary papier paczek.
Pre sta ine’owie byli rasą funk cjo na riu szy pocz to wych obsłu gu ją cych
rewiry o pro mie niu jed nego dnia drogi. Nad linią kole jową wisiały suw nice
przy po mi na jące modliszki, pomy słu pew nego Pre sta ine’a dru giego
poko le nia, przy go to wane z pomocą helio gra fów i mecha ni zmów
zega ro wych, by zręcz nie zgar niać pocztę z szybko jadą cych pocią gów
i bez piecz nie wrzu cać ją w siatkę do lacrosse. Ubra nia, sprze da wane
wysył kowo nasiona, lemie sze do płu gów, czę ści zamienne, zbe reźne
książki, sprzęt spor towy, kosze na imprezy, instruk cje i pod ręcz niki,
tapety i farby – wszystko to było pory wane z wie ży czek pocz to wych
wiel kich pocią gów trans kon ty nen tal nych i wyrzu cane wysoko.
Sprę ży nowy trans port linowy prze no sił to bły ska wicz nie ze złej strony
torów na dobrą, gdzie wędro wało po linie na górę i przez lukarnę wpa dało
do oświe tlo nej słoń cem sor towni. A tam Berya i Laven tine, obec nie po
dwu dzie stce i bez dzietni dla dobra puli gene tycz nej, sor to wali to ubrani
w iden tyczne żółte pocz towe far tu chy. Naj wyż szy wyci nek kopuły



w cało ści zaj mo wały prze gródki z wypa la nej gliny, w dużej mie rze zajęte
przez zaku rzone szare prze syłki o adre sach wybla kłych do sepii mocą
wędru ją cego przez kopułę sło necz nego tra pezu. To były sie roty i wdowy,
paczki nie ko chane przez nikogo i nie ode brane przez przy jeż dża jące dwa
razy w tygo dniu dorę czy cielki na trój ko łow cach.

Tego ranka w stronę kopuły szła kobieta ubrana na czarno. Jak na
swój strój sta ruszki poru szała się tro chę zbyt żwawo. Kopała kamie nie,
od czasu do czasu pod sko czyła, szła po szy nie jak po rów no ważni,
z rękoma wycią gnię tymi na boki. Ośle pił ją chwi lowy błysk słońca –
 z sutka obser wa cyj nego patrzyła na nią soczewka optyczna. Beria, za
oku la rem opti konu, zahu czał:

– Lavvy! Lavvy! Idzie! Idzie!
Jego sio stra unio sła wzrok znad wikli no wego koszyka z prze sył kami.
– Idzie?
– No, tam idzie.
– Gdzie?
Popę dziła po ram pie idą cej spi ral nie wzdłuż wnę trza kopuły, mija jąc

setki opi sa nych prze gró dek, część kodami, część alfa be tycz nie, pożół kłą
i łusz czącą się taśmą kle jącą.

– Kobieta! – obwie ścił Berya. – Idzie na pie chotę!
Skó rzany oku lar opti konu potwier dził to zdy sza nej Laven tine.
– Na pie chotę czy nie na pie chotę, musimy ją obsłu żyć – oświad czyła

star sza sio stra. – Trzeba sta nąć w okienku.
– W okienku! – zagru chał głu pawy Berya, tępy jak gołąb.
I stali tam oboje, obok sie bie, gdy pod chłodną, pasia stą mar kizę

zawi tała bab cia Taal. Datow niki mieli usta wione, księgi otwarte, ołówki
zatem pe ro wane, znaczki gotowe do ode rwa nia, wagi wyta ro wane,
bloczki para go nów potrój nie prze ło żone kalką, gąbeczki cie płe
i nawil żone, na kciuki zało żyli gumowe nakładki. Wszystko było
przy go to wane na dowolną wyobra żalną ope ra cję pocz tową.

– Nada nie czy odbiór? – zapy tali jed no cze śnie.
– Słu cham? – zapy tała bab cia Taal.
– Chce pani ode brać prze syłkę, w tym przy padku pro szę podać

nazwi sko, adres i dowód toż sa mo ści ze zdję ciem, czy chce pani nadać
prze syłkę, w tym przy padku następny trans port jest o dwu dzie stej trze ciej
pięt na ście noc nym pocią giem sypial nym. – Laven tine Pre sta ine wga piła
się w bab cię Taal jak sowa z zatwar dze niem. Beryi z lewego kącika ust
wypeł zała cienka strużka śliny.

– Dwu dzie stej trze ciej pięt na ście? – powie działa bab cia Taal.



– Dokład nie, pro szę pani.
– Mia łam nadzieję zdą żyć na lokalny o czter na stej trzy.
– O czter na stej trzy? – Laven tine spoj rzała zszo ko wana na Beryę.
– Czter na stej trzy? – powtó rzył Berya, wytrzesz cza jąc oczy na sio strę.
– Pro szę pani, tego już dawno nie ma.
– Dawno dawno nie ma nie ma – zain to no wał Berya.
– Ale mój roz kład… – Bab cia Tall wycią gnęła vade me cum,

potrzą snęła nim, jakby podej rze wała, że mecha nizm nie styka lub bate rie
nie kon tak tują.

– Prze ję cie. Cały czas tak jest na tej linii. Jedni dru gich wyku pują, na
kre dyt. I tną siatkę połą czeń, ciach-ciach-ciach – rzu ciła
z samo za do wo le niem Laven tine. – Naj pierw wszę dzie dają kor po ra cyjne
loga, a potem odwo łują kolejne pociągi.

– To kiedy mogę zła pać jakiś pociąg? Bo ja koniecz nie muszę zła pać
pociąg.

– Pani sza nowna! – zadrwiła Laven tine. – Gdzie pani myśli, że jest?
Tu nie Dwo rzec Główny w Połu dniku. Tu jest Cen trum Obsługi Prze sy łek
Wingèd. Nasi pasa że ro wie są nie oży wieni – prze waż nie – i zapa ko wani
w szary papier. Paczki, w skró cie. Paczki, pro szę pani.

– Muszę zła pać pociąg, bo moja wnuczka… jedyna wnuczka… jest
w wiel kim nie bez pie czeń stwie.

Bła ga nie babci Taal tra fiło w war stwę zin sty tu cjo na li zo wa nego
kazi rodz twa wro śniętą od tyłu w gałki oczne rodzeń stwa i odbiło się jak
błysk pier ście nia księ ży co wego od oczu wytrzesz czo nego nań kota.
Poło żyła na ladzie zdję cie Swe et ness. Berya jak ata ku jący wąż zła pał
stem pel, uniósł go do ciosu. Laven tine led wie zdą żyła ścią gnąć go
z powro tem na poduszkę z tuszem.

– To moja wnuczka.
Dwójka upier dliw ców zacmo kała i nadęła się nad zdję ciem. Potem

pokrę cili gło wami.
– W życiu jej nie widzie li śmy.
– Nie było takiej, nie ma, nie…
– Pew nie byłaby w towa rzy stwie biel mo wa tego chło paka.
– Bielmo… watego?
Bab cia Taal opu ściła dolną wargę i wywró ciła oczyma. Pocz towe

bliź niaki aż się cof nęły.
– Czarne włosy, jak gaw ron. Brud nawy. Niska kasta.
Bliź niaki zer k nęły po sobie, żeby spraw dzić, czy dru gie na pewno też

kręci głową.



– Nazywa się Ser pio. Toro mistrz. Kole jowy.
– Toro mistrz? – Berya wzdry gnął się, jakby to sko ja rze nie było

bole snym tikiem. Zer k nął na Laven tine. – Lavvy, Lavvy, Lavvy!
Toro mistrz! Kole jowy! – Dźgnął się pal cem w poli czek i prze wró cił lewym
okiem.

– Mój brat coś, zdaje się, koja rzy – powie działa Laven tine.
– Pani brat… coś, zdaje się… nie peł no sprytny – rzu ciła łagod nie

bab cia Taal.
– Spraw dzę w księ dze – odparła ostroż nie Laven tine. Wiel kie

i mięk kie żółte stro nice zała mały się w fale, po tych falach posur fo wał
paję czy mie dzio ryt. Palec wska zu jący dźgał nazwi ska i daty wysy łek. – A,
mam. Tak. Wspo mniany dżen tel men istot nie zle cał nam pewną liczbę
prze sy łek. A w dodatku… – Obej rzała się przez ramię, zmarsz czyła brwi,
wycią gnęła z kie szeni far tu cha skom pli ko wa nie skła dane oku lary
i zer k nęła przez nie, mru żąc oczy, w zapy lone, poprze ci nane sno pami
świa tła wnę trze kopuły. – Wie dzia łam, wie dzia łam! Ma coś do ode bra nia
na Zwro tach.

– Mogę to zoba czyć?
Laven tine Pre sta ine prze krzy wiła głowę w drugą stronę.
– Tego raczej nie prak ty ku jemy.
– Ale moja wnuczka…
Laven tine zade mon stro wała babci Taal, na ile spo so bów potrafi

zasznu ro wać usta, po czym odrze kła:
– Dobrze. Berya!
Oddarła kwi tek z bloczka, przy kle iła go Beryi taśmą do wierz chu dłoni

i wska zała mu drzwi.
– Na Zwro tach!
Kiedy szedł spi ral nie w górę, a potem w dół, bab cia Taal wypró bo wała

swój nowy ostry wzrok na nie ubła ga nej per spek ty wie linii kole jo wej. Ani
obłoczka pary, ani punk cika czar nej stali w roz fa lo wa nym powie trzu,
zamel do wał nie omyl nie. Berya Pre sta ine poło żył paczkę na ladzie. Była
opa ko wana w szary papier i zwią zana, schlud nie, bia łym sznur kiem.
Miała książ kowy kształt, książ kową wiel kość oraz, kiedy bab cia Taal
wzięła ją do ręki, także książ kową wagę.

– Czy mogę?
Pre sta ine’owie zare ago wali, jakby nie ocze ki wa nie zapro po no wała, że

zerżnie ich pię ścią.
– Otwo rzyć, otwo rzyć, otwo rzyć? – zaję czał Berya, prze ska ku jąc

z nogi na nogę jak zwa rio wana majna.



– Tu jest Cen trum Obsługi Prze sy łek w Wingèd! – zagrzmiała
Laven tine, roz pro sto wu jąc się na pełną wyso kość. – Pre sta ine’owie
obsłu gują pocztę od cza sów Poczty Rakie to wej. Powie rzyła nam to sama
Święta Kata rzyna! Nasze zobo wią za nia to świę tość. Świę tość! – Zro biła
wynio słą pauzę, po czym dodała: – Ale może pani poma cać.

Bab cia Taal prze su nęła dłońmi po kon tu rach paczki. Była wiel ko ści
książki, kształtu książki, o wadze książki i – abso lut nie – w dotyku jak
książka.

– To jest adres nadawcy?
Laven tine zer k nęła na nalepkę z tyłu.
– Istot nie i ma pani szczę ście, że jesz cze tam nie wylą do wała.
– Kościół Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny.
– Zdzi wi łaby się pani, ile mamy prze sy łek od tych wszyst kich

wysył ko wych reli gii.
– Czy wysy łał tu inne prze syłki?
Laven tine zaci snęła wargi, uzbra ja jąc kolejną srogą repry mendę,

a potem ze zło ścią pokrę ciła głową i prze wer to wała księgę.
– Tak, tutaj, tu, tu i tu. – Bab cia Taal nie potra fiła nic wyczy tać

z czar nych chi ty no wych bazgro łów, ale odstępy mię dzy wpi sami
pod po wie działy jej, że to się zda rza regu lar nie. – A, o, i tutaj, i tu, i tu…

– Rozu miem, dzię kuję. Wszyst kie wysy łane z Mole sworth?
Laven tine nachy liła się nad nalep kami przy pod pi sach.
– Na to wygląda.
– Mole sworth.
– W Chi me rii.
– Moja dobra kobieto. – Bab cia Taal zesztyw niała, roz chy liła noz drza.

– Jestem Maszy nistką. Dobrze wiem, że to znaczna odle głość.
Wiek, nie gdyś przy zwy cza jony do należ nego sza cunku, nie chęt nie

z niego rezy gno wał.
– Pocią giem – ćwierk nął Berya.
– A jak żeby ina czej? – wark nęła bab cia Taal, lecz roz kład jazdy w jej

gło wie już wyty czał trasy, robił mapę przy stan ków na żąda nie i docho dził
do coraz wyraź niej szego wnio sku, że bab cia o napę dzie paro wym
prze gra wyścig z córką na sio dełku tere no wego motoru.

– Zara-zara-zara! – wykrzyk nął Beria, bie gnąc pod kopułę i rado śnie
wyma chu jąc ramio nami.

– Może i mój brat nie jest naj bar dziej kumaty, ale pocztę czuje jak nikt
inny – oświad czyła dum nie Laven tine.



Wró cił, dzier żąc zgrzaną pla sti kową kopertę opa trzoną napi sami
„prio ri ta ire” i „expres sis simo”. „Wyłącz nie do rąk wła snych adre sata” –
ostrze gały czer wone napisy w rogach.

– Ach tak! – Laven tine spoj rzała na adres. – O tym pra wie
zapo mnia łam. Dosta li śmy wia do mość przez radio, co nie, Berya?

Kiw nął głową.
– Super ważne. Mają to dzi siaj ode brać. Oso bi ście. Do rąk wła snych.
Poka zała kopertę babci Taal.
– Orkie stra Glenna Mil lera – odczy tała bab cia.
– Gwiazdy wcale nie tak rzadko pod jeż dżają pod naszą kopułę. Ale

adres, kobieto, patrz na adres!
– Dyrek tor muzyczny, w dro dze, Mole sworth, Chi me ria/Port

Prze si le nia.
Laven tine i Berya Pre sta ine’owie wypro sto wali się za swoim obi tym

skórą kon tu arem, zupeł nie jakby sami wycza ro wali tę całą aferę, ze stali,
pia sku i papieru pako wego.

* * *
I tak oto o pół nocy bab cia Taal już tkwiła wkli no wana pomię dzy

puzo nami i pierw szymi klar ne tami, drę czona dymem z cyga re tek,
z kością ogo nową obitą po ośmiu godzi nach pod ska ki wa nia na każ dym
kamie niu i dołku na tram pa sach Portu Prze si le nia. Kole jowi i muzycy,
mimo ducho wego bra ter stwa i odwiecz nej współ za leż no ści, ni gdy sobie
do końca nie ufali. Bab cia Taal miała zbyt wiele wspo mnień
o zde mo lo wa nych wago nach restau ra cyj nych i sek su al nych swa wo lach
w kuszet kach. Mieli w sobie coś jed no cze śnie nad mier nie luzac kiego
i prze ra ża jąco pro fe sjo nal nego, prze ty kali luźne gadki tech nicz nymi
ter mi nami, któ rych infor ma tycy czy geo fi zycy, z podob nie uświę co nymi
tra dy cją zawo do wymi słow ni kami, ni gdy nie śmie liby użyć w nor mal nej
roz mo wie. Mówili o całych nutach, ośmiu tak tach, o blu esach męskich,
dam skich i dzie cin nych. Wypo wia dali zda nia, w któ rych liczyło się sylaby
i mówiło: pa-pa-pa-pa, pa-pa-pa-pa, papapa. Zachwy cali się wah-wahami
i wyci sze niami, nachy lali się do sie bie, żeby wypró bo wy wać szep tane
rytmy, da-da-daa, nie, może dat-da-didit-da, wcho dzisz równo na jeden
i potem dwa-trzy-cztery-pięć-sześć-sie dem-i, a jedna dłoń tak tuje na pięć
ósmych, a druga noga na jede na ście czwar tych. I nic ni gdy nie nazy wali,
jak trzeba. Wal tor nia to krzywa, klar net to kla mot, bębny – bara bany, bas
– gruby, gitary – wio sła, sak so fon – saks. Seks, seks, seks, seks, jeden



seks. Upra wiali publiczne czu ło ści ze swymi slan go wymi kochan kami,
niczym nasto latki w parku, dmu chali w dziurki, wty kali języki do szpa rek,
prze su wali pal cami tam i z powro tem po mosięż nych sut kach, wci skali
zaci śnięte w pięść dło nie do łagod nych roz chy leń. Ich higiena zawo dowa
pole gała na uży wa niu ogrom nych ilo ści śliny i szmat. Palili gigan tyczne
ilo ści konopi. Wnę trze czar nego auto karu było jak oble pione nie bie skim
smro dem. Bab cia Taal nie była już prze ko nana, że kie ru jąca w ogóle
panuje nad tym prze gu bo wym dro go wym pocią giem. Ta dziew czyna
w goglach chyba spe cjal nie celo wała we wszyst kie górki i dołki. Bab cia
Taal nawet już prze stała się tym przej mo wać. Nachy liła się, żeby
krzyk nąć do wyso kiego faceta w oku la rach, sie dzą cego na ławeczce
obok kie ru ją cej o zacię tej twa rzy.

– Długo jesz cze?!
Facet w oku la rach, czło wiek-legenda, krzyk nął coś do kie ru ją cej

dziew czyny, która coś odkrzyk nęła, nie odry wa jąc wzroku od
ciem nie ją cych tram pa sów.

– Mówi, że jak doje dziemy, to będziemy – prze ka zał muzyk.
– Ale moja wnuczka…
Lider zespołu nachy lił się do babci Taal.
– Pokaż mi jesz cze raz.
Wyło wiła zdję cie z cze lu ści wszech świa to wej torebki. Robiło się już

wystrzę pione po brze gach, celu lo idowe pokry cie pękało i roz ca pie rzało
się w mięk kie białe halki kolej nych warstw papieru. Glenn Mil ler poka zał
je kie ru ją cej. Zsu nęła gogle prze ciw py łowe, przyj rzała się dokład nie
i wrza snęła na Króla Swingu. Kiw nął głową.

– Musimy doje chać na jutro na piątą, ale ona postara się zdą żyć
dzi siaj, jeśli nic się nie posy pie.

Nic się nie posy pało.
Bab cia Taal nie cze kała długo w Wingèd, to zresztą dobrze, bo

Pre sta ine’owie nie byli przy zwy cza jeni do gościn no ści i ich gość mógł
umrzeć z głodu, pra gnie nia lub udaru sło necz nego, zanim przy szłoby im
do głowy zapro po no wać jedze nie-picie-cień. Słup pyłu po dru giej stro nie
torów zmie nił się w czarną kropkę pojazdu, która zmie niła się
w nie praw do po dobne ustroj stwo, długą czarną rurę, wysa dzaną ante nami
i rucho mymi reflek to rami, z okien kami po bokach i nosem owi nię tym
lustrzaną szybą, niczym wąż w ciem nych oku la rach. Jechało toto na
trzech parach wiel kich, balo nia stych pia sko wych opon i miało dwa
prze guby, które przy da wały mu dys kret nego koły sa nia. Auto bus, który
pró buje uda wać pociąg, pomy ślała wzgar dli wie bab cia Taal, gdy wehi kuł



prze to czył się bez sza cunku przez tory i zatrzy mał pod kopułą
Pre sta ine’ów.

ORKIE STRA GLENNA MIL LERA – TRASA KON CER TOWA! –
 obwiesz czały metrowe litery na boku auto karu. Legen darni Kró lo wie
Swingu! – doda wały po namy śle mniej sze litery. Drzwi się otwo rzyły,
buch nął aro ma tyczny dym, za nim wypły nęła fala roz kasz la nych Kró lów
Swingu. Ostatni był sam Mistrz we wła snej oso bie, Glenn Mil ler,
z puzo nem pod pachą. Sta nął u szczytu schod ków i marsz czył się,
patrząc przez grube szkła na to zabite dechami miej sce, w któ rym się
zna lazł. Bab cia Taal jak więk szość kole jo wych nie miała wiel kiego
sza cunku dla cele bry tów i legend. Bogo wie tak jak ludzie płacą za bilet.
Była gotowa potrak to wać tego czło wieka, tego muzyka, tego lidera
zespołu, nagry wa cza płyt, gwiazdę radia i anioła szafy gra ją cej, mar kiza
kli matu, earla luzu i księ cia jive’a, tę legendę, która co wie czór wpra wiała
ciemną stronę pla nety w ryt miczny ruch, jak jed nego pasa żera z wielu.
Jed nakże kiedy zoba czyła go na tym naj wyż szym stop niu,
z popo łu dnio wym słoń cem odbły sku ją cym od czary puzonu,
w zapy lo nych oku la rach, nie była w sta nie. Wszystko w nim mówiło: „Tak,
jestem tym wszyst kim, ale to nie ma zna cze nia, bo czy to jest, czy
prze pad nie, zawsze byłem i zawsze będę auten tyczny”. Po krę go słu pie
babci Taal prze szedł dresz czyk auten tycz nego podziwu.

Na to, bab ciu Maszy nistko, czło wiek ni gdy nie jest za stary.
I jesz cze jaki miły – bo kiedy przy szło zapy tać go, czy ewen tu al nie,

być może, mógłby, starą kobietę, samotną, szu ka jącą zagi nio nej wnuczki,
po pro stu mach nął ręką, powie dział „oczy wi ście” i podał jej dłoń, żeby
wpro wa dzić ją do auto karu, a potem oddał jej chu s teczkę, żeby miała
czym zasło nić twarz, w razie, gdyby pył osta tecz nie wygrał
z kli ma ty za cją. Był tak kul tu ralny, że bab cia Taal odło żyła na bok swoją
nie uf ność do pojazdu, który może poje chać, dokąd kol wiek zechce
kie rowca, i wspięła się do środka.

Kiedy czarny auto kar zosta wił kopułę Pre sta ine’ów za hory zon tem
i ciął na połu dniowo-połu dniowy wschód przez suche rów niny, patrzyła,
jak Glenn Mil ler otwiera swoją prio ry te tową prze syłkę. Zoba czyła
zmarsz cze nie czoła, gdy oczy lustro wały kartki, a usta zaczęły skła dać
nie zna jome sylaby.

– Zła pio senka? – zapy tała.
– Zła to nie – odparł lider zespołu. – Dziwna. A tekst jest…

pro wo ku jący.



Bab cia Taal chciała pod rą żyć bar dziej, lecz kul tura jej nie pozwo liła.
Cie ka wość – domi nu jąca cha rak te ry styka u żeń skich Maszy ni stów –
pobu dziła się, gdy gwiaz dor powie dział jej, że jego zespół jedzie z dość
pilną muzyczną misją, jed nak Guber na tor ska Idylla raczej nie
uza sad niała wysy ła nia nut żad nego utworu prio ry te tem na naj więk sze
zadu pie Wiel kiego Oxusa. Cho ciaż Chi me ria zawsze była dziw nym
miej scem, a po ostat nich wybo rach zro biła się jesz cze dziw niej sza.
Cos sivo Bel dene, król wody i bingo, doszedł do wła dzy na popu li stycz nej
fali regio nal nej dumy i kse no fo bii. Bab cia Taal inte re so wała się
wia do mo ściami jak każdy kole jowy – o tyle, o ile losy Pasa że rów
wpły wały na święte roz kłady jazdy i lokalne taryfy prze wo zowe. Jako
dziecko pocho dzące z dłu giej, dłu giej linii gene alo gicz nej, mogła
zro zu mieć, co ludzie Chi me rii i Portu Prze si le nia widzą w jego
prze mo wach o sta ro żyt nych tra dy cjach zanu rzo nych w cukier ko wym
folk lo rze i w regio nal nej toż sa mo ści potłu czo nej młot kiem zróż ni co wa nia
spo łecz nego na ide alne kawałki na jeden ząb, opró szone jesz cze cukrem
pudrem multi-kulti. A jako człon kini brą zo wo okiego, kawo wo skó rego,
czar no wło sego i wymie sza nego klanu, bojo wego i buzu ją cego skun dloną
ener gią, uwa żała gada nie o sepa ra cji i czy sto ści raso wej za euge nicz nie
nie zdrowe. Widziała efekty chowu wsob nego – w dzie siąt kach
nie pod pi sa nych doł ków przy torach. Maszy ni ści od zawsze wie rzyli
w mał żeń stwa z oso bami z zewnątrz.

Ta myśl prze nio sła ją jed no cze śnie wstecz i naprzód. Wstecz – do
chwili, kiedy ostatni raz widziała swą wnuczkę, opartą o koło napę dowe
wiel kiego paro wozu, z ćapati w jed nej dłoni, pla sti ko wym kuflem piwa
w dru giej i tym nadą sa nym, obra żo nym wyra zem oczu, który tak u niej
podzi wiała, bo nale ży cie wyko rzy stany może przy nieść jej wszystko,
czego tylko zechce. I naprzód – do Mole sworth, gdzie Orkie stra Glenna
Mil lera miała grać na Inau gu ra cyj nej Idylli Cos siva Bel dene’a i gdzie,
w skrę co nych jak kiszki ulicz kach sta rego kra te ro wego portu być może
znaj dzie Kościół Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny i dostrzeże
w prze lot nie widzia nym oku ten sam mroczny błysk.

Który dobrze wyszedł na tym zdję ciu, pomy ślała bab cia, kiedy
prze cho dziło z ręki do ręki w auto ka rze. Mroczny, wyma ga jący
i obie cu jący. Męż czyźni nie mogą się cze muś takiemu oprzeć. Ale ty
dopiero się o tym dowia du jesz, roz my ślała. Zauwa żyła miny muzy ków,
roz sze rze nie źre nic, ciche, spro śne komen ta rze, gdy patrzyli na
dziew czynę. Powin naś to sły szeć, pomy ślała do niej. Skła dają ci hołd, na



który zasłu gu jesz. Powin naś wie dzieć, że jesteś podzi wiana. Dopiero
wtedy zdasz sobie sprawę ze swo jego daru.

Sak so fon z tłu mi kiem wkradł się w jej sen tak pod stęp nie, że obu dziła
się i od paru tak tów słu chała, zanim zdała sobie z tego sprawę. Glenn
Mil ler przy siadł na opar ciu sie dze nia i dyry go wał soli stami. Każde
szarp nię cie gro ziło mu wywró ce niem się na pierw sze klar nety. Orkie stra
ćwi czyła nowy utwór. Punk towe świa tełka na sufi cie oświe tlały kartki
z nutami. Muzycy marsz czyli się nad dziw nymi frag men tami; woka listka,
drobna kobieta o lisiej twa rzy i w stroju ze zbyt dużą ilo ścią frędzli,
wahała się nad sło wami. Były rze czy wi ście pro wo ku jące. Wyda wało się,
że mówią o sek sie oral nym i bez po śred nio zwra cają się do nowego
guber na tora Chi me rii i Portu Prze si le nia. Bab cia Taal zasta na wiała się,
czy są sto sowne na pań stwową imprezę. Na oko były obli czone na
spro wo ko wa nie poli tycz nego skan dalu albo i pro ce sów. Ponow nie
pomy ślała o eks pre so wej prze syłce okle jo nej prio ry te to wymi nalep kami.
Czas jej nadej ścia wyda wał się zbyt ide al nie wyli czony jak na parę
upo śle dzo nych pra cow ni ków pocz to wych. Pró bo wała sobie przy po mnieć,
co wie o Cos si vie Bel de nie. Był za… Co to był za slo gan, tak gładki dla
uszu, że jed nym wpa dał, dru gim wypa dał? Ludzki świat dla ludzi.
Żad nych bogów, świę tych, anio łów, tylko nasze wła sne dło nie. Nic
niczemu nie będziemy zawdzię czać. Nasza zie mia, nasze ręce. I szmer
dużej kasy za tymi slo ganami. Wielcy ludzie z wiel kimi ide ami, wystar czy
dla każ dego. Bab cia Taal wyzna wała sub telną i wszech obecną anar chię,
nie uf ność do dogma tów i slo ganów, liczącą sobie osiem set lat. Co do
zasady, nie gło so wała na nikogo, kto chciał być wybrany. I ta nowa rzecz
w sercu tej ziemi ją zanie po ko iła – a jesz cze bar dziej zapał, z któ rym
ludzie, nie mniej i nie bar dziej upo li tycz nieni od niej, przy jęli ją do swo ich
serc. Potra fiła zro zu mieć, że sub telne siły rzą dzące tym nie ustro jem
mogłyby chcieć ukrę cić łeb w koły sce rzą dom Cos siva Bel dene’a.
Zer k nęła na Króla Swingu, sta bi li zu ją cego się opar tymi o ławkę nogami,
żeby uwol nić ręce do licze nia tak tów instru men tom. Naj po tęż niej szy rząd
to taki, który zacho wuje odro binę anar chii. Ale co do tego ma lider słyn nej
orkie stry? Uko ły sana nar ko tycz nym zapa chem spi sku znów się
zdrzem nęła.

Obu dziły ją głosy i zimno. Drzwi były otwarte, snopy świa tła ska kały
po sufi cie, świe ciły w okna. Głosy miały akcenty ze środ ko wego kraju
i wład czą zgrzy tli wość, jakiej dodaje ciężka broń.

– Nic cie ka wego tu dla was nie ma – powie dział Glenn Mil ler.
– Sami o tym zde cy du jemy – odparł ktoś.



Pro mień latarki prze biegł po twa rzach drze mią cych muzy ków, tulą cych
swe instru menty. Czło wiek wgra mo lił się na pokład. Był wiel kim, gru bym
wiej skim chło pem, aro ganc kim w swoim roz pra sza ją cym świa tło
pan ce rzu. Stan dar dowy woj skowy induk tor pola trzy mał jak pręt do
inse mi na cji. Jego kole dzy na zewnątrz gme rali, skro bali i stu kali
w kon struk cję pojazdu. Spory Chłop dźgnął świa tłem latarki na prze gu bie
twarz Dru giego Puzonu.

– Co tam ma?
– Puzon. Pan słu cha cza sem radia?
– Tylko noto wań. Doku ment.
– Że co?
– Coś, co mówi, że jesteś tym, za kogo się poda jesz.
– A kim ja mogę według pana być, z tą bla chą pod pachą?
– Na przy kład wywro tow cem.
– Jestem muzy kiem jaz zo wym. My powin ni śmy być wywro towi.
– Doku ment ze zdję ciem.
Drugi Puzon ze zło ścią podał tam temu legi ty ma cję Związku Muzy ków.

Gdy Spory Chłop ją ana li zo wał, dobrze znany odruch buntu kazał babci
Taal otwo rzyć wszyst ko miesz czącą torbę i dys kret nie wsu nąć do środka
nuty wul gar nej pio senki.

– Ej, ty.
– Do mnie mówisz, młody czło wieku?
– Co tam cho wa łaś do torby?
Spory Chłop wyce lo wał latarkę w twarz babci Taal.
– Co to w ogóle za zwy czaje, budzić porządną kobietę i świe cić jej

w twarz?
– Tu jest Chi me ria, pani star sza, i to są chi me ryj skie zwy czaje, w sam

raz dla chi me ryj skich ludzi. Torba.
Bab cia Taal podała mu torbę, prze ko nana, że jako męż czy zna ni gdy

nie roz wi kła sztuczki z zagnież dżo nymi wymia rami. Palu chy inse mi na tora
krów wygrze bały dro bia zgi, port mo netkę, bal sam do ust, pigułki
prze ciw bó lowe, dłu go pisy, nożyczki do paznokci. Nut, o sie dem i pół
wymiaru stąd, nie zna la zły. Spory Chłop trza snął zapię ciem, obra żo nym
gestem oddał torbę, ruszył dalej.

– Jak to zro bi łaś? – szep nął Glenn Mil ler, gdy Spory Chłop prze szedł
w głąb auto karu.

– Stare kobiety mają spo soby.
– Jestem ci coś winny.



Zado wo lony, że w pojeź dzie nie zna le ziono nic wywro to wego, Spory
Chłop wygra mo lił się z niego i mach nął, żeby jechali dalej.

– Co to za jedni? – zapy tała Glenna Mil lera, zwra ca jąc mu jego
gwóźdź pro gramu. Na tym zadu piu nali czyła dwa dzie ścia par świa teł.

– Nazy wają się Chi me ryj ską Ochot ni czą Strażą – odparł muzyk. –
 Pil nują, żeby pra wo rząd nym oby wa te lom było w kraju dobrze.

– Czyli prze je cha li śmy przez gra nicę.
– Na to wygląda.
Bab cia Taal wzdry gnęła się. Faceci z bro nią, tak jak gra nice, jak

pomysł, że pewni ludzie i rze czy mogą być wywro towe, byli w jej
świa to po glą dzie nie do pomy śle nia, pra wie jak to, że słońce mia łoby nie
wzejść, a dwa księ życe naprawdę są zają cem i pustynną myszą. Choć tej
nocy nie zda rzyło się już wię cej nie pla no wa nych przy stan ków,
Chi me ryj ska Straż Ochot ni cza zasiała w auto ka rze pył nie uf no ści. Już nie
każdy i nie wszę dzie był z auto matu mile widziany. Na ziemi znaj do wały
się nie wi dzialne linie roz gra ni cza jące zacho wa nia. Po tej stro nie wzgó rza
mogli cię przy jąć, po dru giej wygo nić. To źdźbło trawy wie rzy, że jesteś
tym, za kogo się poda jesz, ale tamto drzewo podej rzewa cię o wszel kie
moż liwe prze stęp stwa. Ten kamień smacz nie śpi, kiedy nad nim
prze jeż dżasz, a tam ten wzywa ludzi z induk to rami pola, żeby roz wa lili cię
na proch. W końcu zdo łała usnąć w zmar kot nia łym auto ka rze, lecz ten
sen był szary i nie równy.

Świt zastał Orkie strę Glenna Mil lera w Tra sie lawi ru jącą przez
nie wia ry godny kra jo braz prze my sło wych ruin Cen tral nego Portu
Prze si le nia. Kra tery pozo stały surowe i nie pod dane human for ma cji,
kre ne laż ich brze gów był usiany rada rami napro wa dza ją cymi i bun krami
dowo dze nia i kon troli. Nie gdy siej sze dumne wyrzut nie ster czały jak bierki
z zardze wia łej stali, wspor niki dla pną czy i powoj nika. Tra wia ste łąki były
pobliź nione szkli stymi przy pa le niami, leczą cymi się od tysięcy lat
i dopiero w poło wie zago jo nymi. Cała ta kra ina docho dziła do sie bie po
daw nym roz wo dzie z nie bem. Tu pierw szy raz sta nęła na tym świe cie
ludzka stopa, tak dawno, że prze szło to z histo rii w legendę. Statki
star to wały i lądo wały na tej kra te ro wej rów ni nie przez tysiąc lat
z okła dem. Pro ste jak linijka pasy star towe, zero do wane doły po lase rach
i prze wró cone łuki wyrzutni elek tro ma gne tycz nych sta no wiły kro nikę
zało go wych lotów kosmicz nych. Orkie stra przez pół godziny jechała
bokiem łagod nego stoku pochylni wyrzutni-procy. Na hory zon cie
ryso wała się kolejna, zakrzy wiona ku niebu. Dzie sięć takich
gigan tycz nych budowli, widocz nych nawet z orbity, oka lało Port



Prze si le nia jak cyfry na zega rze. Po ziemi peł zły zaro śnięte trawą
nad prze wo dzące kable; ciężki auto kar gra mo lił się na nie z tru dem, jak
gąsie nica na san dał świę tego. Deflek tory i tłu miki odrzutu two rzyły
skom pli ko wa nego jeża prze ciw czoł go wego; big-band pełzł przez
geo me tryczne cie nie suw nic i dźwi gów budow la nych. Tu na pastwę rdzy
i zgni li zny poszły całe branże prze my słu, lecz żadni zło mia rze nie tykali
tych post in du strial nych tru pów. Na tej pla ne cie zło żo nej z czer wo nych
żela znych pustyń nie bra kuje bowiem surowca. Z buj nej trawy ster czały
żebra mar twych stat ków, wiel kie koła auto karu szczę kały na wylince ze
sta lo wych płyt. Słońce odbły ski wało od dzio bów zapad nię tych po kolana
w less cięż kich łado wa rek; kor po ra cyjne cho rą gwie dawno
zli kwi do wa nych orbi tal nych firm trans por to wych trze po tały postrzę pione
w poran nym wie trze.

Wszystko tak pordze wieje, jeśli Cos sivo Bel dene i jego finan sowi
władcy odwrócą się ple cami do gwiazd i zamkną porty. Zamknięta
pla neta.

A orkie stra grała dalej. Po obu stro nach wzno siły się zbo lałe keno tafy
ery kosmicz nej, a auto kar toczył się ku bra mom kra teru Mole sworth przy
dźwię kach skła danki Chat ta no oga Choo-Choo, Jack son River Stomp,
Six-oh-seven-four-five-two, String of Pearls, Oysters’n’Ale, My Sum mer
Love, In the Mood, After the Love is Gone, South of the Bor der, Silver
Star oraz Red Rose Rag. I przy tej nucie Orkie stra Glenna Mil lera
wyje chała z oświe tlo nego lam pami sodo wymi tunelu na arte rię
dojaz dową pro wa dzącą w labi rynt wie żow ców, kamie nic i archi tek tury
daw nego portu kosmicz nego Sta rego Mole sworth.

Bab cia Taal oczy wi ście wiele razy odwie dzała to sta ro żytne mia sto,
lecz wąskie kanio nowe ulice, przez które auto kar prze ci skał się, jakby się
rodził, były dla niej nie zna nym świa tem. Główny dwo rzec Mole sworth, jak
więk szość pod sta wo wej miej skiej infra struk tury, był pod zie mią, chro niony
przed ter mo ją dro wym odrzu tem stat ków z imi gran tami przez porządną,
grubą war stwę kamie nia.

Mole sworth, sta ro żytny port i pierw sza sto lica świata, sły nąca
z kon kret no ści, uporu i łapow nic twa, świę to wała w tym samym duchu.
Ulice były obwie szone świą tecz nymi gir lan dami w bar wach par tii Zryw
Jed no ści Cos siva Bel dene’a – czer wo nym, czar nym i zie lo nym; do każ dej
bal ko no wej balu strady były przy mo co wane bate rie fajer wer ków, żeby
wytry snąć wybor czym trium fem w niebo; wydęte piñaty z podo bi znami
guber na tora dyn dały pod latar niami, by we wła ści wym momen cie roz pruć
się i obsy pać twa rze darami ze swego wypa tro szo nego brzu cha.



Orkie stra Glenna Mil lera jechała przez ten festyn. A repu ta cja ją
wyprze dzała – dzie ciaki tło czyły się nie bez piecz nie na tara so wych
bal ko nach kamie nic, nasto latki noszące na gło wach jak mitry okładki
ulu bio nych albu mów szły krok w krok za powol nym auto ka rem. Kupu jący
w pod cie niach machali zdu mieni, że oto coś legen dar nego prze ci ska się
przez ich powsze dnie ulice. Sprze dawcy kawy i nimki ze zło ścią usu wali
swe wózki z drogi, po czym odczy ty wali nazwę na boku, sły szeli
dobie ga jące ze środka dźwięki jive’a i z prze bły skiem dumy uświa da miali
sobie, że ich guber na tor zama wia tylko naj więk szych i naj lep siej szych.
Kiedy auto kar prze ci skał się przez wąskie pasy, jego anteny koły sały
pra niem roz wie szo nym na roz pię tych pomię dzy weran dami sznur kach,
chla pa cze prze wra cały taczki z poma rań czami i posy łały stosy
bru ko wych gazet na pastwę eks cen trycz nych wia trów zamiesz ku ją cych
ten labi rynt. Gun do wie i ulicz nicy pokrzy ki wali i ciskali w okna odcho dami.
Kie ru jąca, wyszcze rzona mania kal nie pod goglami, pohu ki wała na nich
wście kle. Glenn Mil ler, z typową dla muzyka pogardą dla uprzej mo ści,
kiw nął na bla chy, żeby zadęły jesz cze gło śniej. Bab cia Taal machała
rękami do rytmu razem z resztą (Matko Miło sierna, to nic nie boli!), kiedy
kie ru jąca zacią gnęła hamu lec i orkie stra zatrzy mała się z pod sko kiem
pod tech nicz nym wej ściem do sza cow nego Wyso kiego Ratu sza
w Mole sworth. Była to roz le gła, roz ro śnięta budowla, jak stary i gruby
dzia dek, który nie do końca panuje nad swo imi koń czy nami na kana pie
i roz kłada się na sąsia dach, nabu do wany wie loma pię trami nad i pod
sąsied nie budynki. Miej ska Gil dia w aksa mit nych pum pach popro wa dziła
muzy ków labi ryntem kory ta rzy, scho dów, holi i foyer do głów nej sali
kon cer to wej. Zosta wili bab cię Taal przy auto karze, ści ska jącą torbę,
roz glą da jącą się po nad wie szo nych gale riach i wyku szach Rathausu oraz
czar nych drzwiach, które pochło nęły całą orkie strę.

Glenn Mil ler kiw nął do niej zapra sza jąco.
– Chodź.
– Muszę szu kać wnuczki.
– Prawda, musisz, ale chyba nawet nie masz pomy słu, od czego

zacząć.
– Kościół Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny ma tu dział wysy łek.
– Kościół Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny będzie na Idylli –

 odparł Glenn Mil ler. – Burzy ciel Harx jest jed nym z głów nych
wpła ca ją cych na kam pa nię wybor czą Bel dene’a.

– Skąd ty to wiesz? – zapy tała nie uf nie bab cia Taal.



– Ja też mam swoją torbę pełną sekre tów. – Z bły skiem zza gru bych
socze wek. – No, daj spo kój. Przy naj mniej musisz coś zjeść. Poza tym
jestem ci coś winien, nie pamię tasz?

Roz sta wia jący się big-band nie jest spe cjal nie inte re su jący dla nie-
muzy ków, więc po mię to wej her batce i poran nych bułecz kach popro siła
aksa mit nego odźwier nego, żeby wypro wa dził ją na ulicę, i spę dziła resztę
poranka, prze mie rza jąc przy jem nie dez orien tu jące uliczki w poszu ki wa niu
cze go kol wiek kościel nego, wiecz nie krą żą cego czy też duchowo
rodzin nego. Nie zna la zła niczego, co by speł niało te kry te ria, a jedyne
biuro wysył kowe, jakie wypa trzyła, zaj mo wało się ręcz nie robio nymi
stro jami dla fety szy stów. Zauwa żyła nato miast oso bliwą atmos ferę
pię tro wych ulic mia sta. Kli mat mia sta to sub telna rzecz, pole ga jąca na
równi na ludziach, jak i ich zaję ciach, a obja wia jąca się w spoj rze niach,
nawy kach, drob nych spra wach – niu an sach życia. Pośrodku ulicy
zauwa żyła zwa loną mar twą maszynę, jakąś nie okre śloną ludzką słu żącą,
teraz zli kwi do waną. Mole swor th czycy prze bie gali wokół niej, nie
zaszczy ca jąc jej uwagą ani sza cun kiem. Nikt nie oka zał choćby tyle
tro ski, by zamknąć jej roz warte otwory i gniazda. Bab cia Taal nie potra fiła
wyzbyć się podej rze nia, że ją tu zamor do wano. No i te para solki od
słońca! W szary, zacią gnięty dzień. Jedwabne, białe para sole, oby wa tele
kry jący się przed nie bem. Mar kizy wokół Rynku two rzyły nie prze rwaną
pasia stą całość, na dłu gim placu Stroju i Stali nasło necz niony środ kowy
pas był cał ko wi cie pusty, wszy scy kupu jący trzy mali się cie nia pod
arka dami. Przy poran nej her batce na zapy lo nym placu oto czo nym
nad wie szo nymi kamie ni cami, z wyćwi czoną podzielną uwagą star szych
ludzi wpraw nie prze stra jała się pomię dzy roz mo wami. „Ceny trzody
mogłyby być lep sze”. „No tak, i pogoda też”. „W przy szłym tygo dniu idę
na ope ra cję bio dra, a nie mogę już się bez niej obejść”. „Cały czas do
niego przy cho dzą, ja im mówię, że on od pół roku tu nie mieszka, ale czy
oni mi uwie rzą?”. „Her bata nie jest już taka jak kie dyś, oni te liście
przy pa lają, czy coś”. „Cze ka łam pół godziny, mówię ci, pół godziny,
a potem przy je chały trzy od razu i wszyst kie były wypchane cho ler nymi
gów nia rzami”. „No ja w każ dym razie nie będę tej flagi wywie szać, nie ma
mowy, dla mnie to strata pie nię dzy podat nika”. „Wszę dzie w mie ście
pełno tych obcych, a co gor sza, cudzo ziem ców”. „A w wia do mo ściach nic
nie ma, same seriale i żony zawod ni ków peloty”.

Te strzępy i urywki, same w sobie banalne, zdra dzały głęb szy kli mat
narze ka nia, który bab cia Taal wyczu wała na uli cach Mole sworth.
Strasz nie spięci byli ci ludzie. I bab cia też była spięta, kiedy popi jała



mię tową her batkę i kul tu ral nie prze ła my wała mig da łowe mag da lenki.
Odwieczny przy bysz w każ dym odwie dza nym mie ście, tu pierw szy raz
czuła się naprawdę obco. Kiedy kel ner odli czał resztę z sakiewki,
zapy tała go, czy koja rzy Kościół Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny.

– Nie, pro szę pani, ale wiem, że nie dawno odtwo rzyli tutaj dział
wysy łek, w Sunny Mal lu sku. Brat tam pra cuje.

– I gdzie to będzie?
Srebr nym ołów kiem nary so wał jej mapę na odwro cie rachunku.

Miej sce było odda lone o kil ka set metrów, ale z licz nymi zakrę tami. Bab cia
Taal musiała spraw dzać z miej sco wymi, czy odpo wied nią liczbę razy
skrę ciła w lewo i prawo. Sunny Mal lusk był ponu rym sku pi skiem wyso kich
maga zy nów z żół tej cegły, o stro mych dachach i małych okien kach,
wokół placu, po któ rym latały śmieci napę dzane sta bil nym ukła dem
mikro tor nad. Dwóch Mal lusz cza ni nów ni gdy nie sły szało o Kościele
Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny, nato miast trzeci tak i skie ro wał ją
do brą zo wych drzwi z wizje rem na pozio mie oczu. Zapu kała, przy wi tało ją
oko w wizje rze.

– Tak?
– Szu kam mojej wnuczki.
– Czyli kogo?
– Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistki XII –

powie działa jed nym tchem bab cia Taal.
– No nie – odparło oko. – Takiego kogoś tu nie ma.
– Pewien pan jest?
– No raczej.
Czu bek laski babci Taal powstrzy mał wizjer przed zatrza śnię ciem się.
– Podej rze wam, że pana Burzy ciela Harxa także dzi siaj nie ma?
– Dobrze pani podej rzewa.
– Ale w mie ście jest?
– Przy je chał na imprezę.
– Na Inau gu ra cyjną Idyllę.
– No. Na to.
– A przyj dzie tutaj?
Wizjer roz warł się z powro tem. Wes tchnię cie dobie gło spod oka, które

było bar dzo ciem no nie bie skie i odsła niało dużo twar dówki.
– Pani posłu cha, ja tu tylko wysyłkę pro wa dzę. Jak przyj dzie, to

przyj dzie, jak nie, to nie. To święty czło wiek i święci takie rze czy robią
albo nie. Jak pani tak zależy, żeby go spo tkać, niech się pani jakoś



wkręci na ten bal, czy coś. Ja tu mam zamó wie nia, same się nie
popa kują.

Oko znik nęło zza wizjera. Przed bab cią Taal na moment otwo rzyła się
impo nu jąca per spek tywa na kory tarz pełen rega łów wyso kich na sto
pó łek, zbie ga jąca się do punktu, który, jak podej rze wała, leży poza
fizycz nymi gra ni cami tego budynku. Maleń kie posta cie wiszące
w lino wych uprzę żach uno siły się w górę i w dół w kilo me tro wym
przej ściu, zapeł nia jąc dewo cjo na liami zawie szone u pasa koszyki. Potem
solidna bla cha wizjera zasu nęła się i bab cia Taal, idąc w odwrot nej
kolej no ści za wska zów kami z rachunku, tra fiła z powro tem na zatło czony
plac Viking-Länder w Mole sworth.

Kle ko czący tram waj wijący się na kisz ko wa tych uli cach wysa dził ją
pod ratu szem. Przy drzwiach od zaple cza trwała jakaś kłót nia. Brały
w niej udział nastę pu jące czyn niki: eklek tyczna czte ro oso bowa grupa pod
wodzą krę pej mło dej kobiety o posta wio nych na sztorc wło sach –
 ewi dent nie wście kłej – dziew czyna w ceki no wym bikini, srebr nych
koza kach i pió rami hula-hula we wło sach – ewi dent nie znie cier pli wiona –
 oraz dostaw czak z napi sem „Niech jedzą ciastka!” na bocz nej plan dece
i wal co wa tym, podob nym do zik ku ratu przed mio tem na pace. Pro blem
naj wy raź niej doty czył tego przed miotu, który bab cia Taal uznała za tort,
z tych, z któ rych w odpo wied nim momen cie wyska kują dziew czyny
w ceki no wych bikini, srebr nych koza kach i pió rach hula-hula.

– Niech no ja spoj rzę – zażą dała krępa dziew czyna i weszła na pakę
samo chodu.

Pra cow nicy „Niech jedzą ciastka” w ofi cjal nych far tu chach Cechu
Ciast ka rzy stali z boku, patrząc z podzi wem na bicepsy odsło nięte przez
jej bez rę kaw nik. Chwy ciła naj wyż szy ele ment tortu z nie spo dzianką
i szar pała go, aż żyły na szyi nabrzmiały jej jak sta lowe liny. Dysząc,
zaczęła sztor co wać mistrzów ciast kar skich.

– Powinno się zdej mo wać. Się nie zdej muje. Czemu? Nic z tego nie
będzie, jak to się nie da zdjąć. Zapła ci li śmy wam kupę kasy, żeby się
dało.

Mistrz ciast kar ski jed no cze śnie skło nił się i wzru szył ramio nami.
– Mogło się zalbu mi ni zo wać pod czas pie cze nia.
Kobieta wytrzesz czyła na niego oczy, jakby zapro po no wał publiczne

obcią ga nie.
– Zalbu mi ni zo wać? Czyli co?
– Czą steczki albu miny mogły się spo li me ry zo wać wsku tek reak cji

mleczno-glu te no wej – powie dział cukier nik.



Kobieta gapiła się na niego.
– Za dużo jajek w budy niu – wyja śnił jego cze lad nik.
Kobieta zaklęła i poszła do swo jej grupy. W piątkę zaczęli dys ku to wać,

przy licz nych gestach i wście kłych spoj rze niach małej umię śnio nej
kobiety. Wyczu wa jąc jesz cze nie do okre śloną oka zję, bab cia Taal się
zbli żyła. Czę sto tli wość, z jaką padało to słowo, suge ro wała, że silna
i wście kła nazywa się Skerry. Wysoki, chudy jak szczapa facet,
o łagod nym gło sie i skó rze tak czar nej, że pochła niała świa tło, był jej
głów nym stron ni kiem w kłótni z bladą, ospałą dziew czyną z biżu te rią
w każ dej czę ści ciała, która była ją w sta nie utrzy mać, oraz
zacho wa niem, które nawet dla kogoś kole jo wego na kilo metr suge ro wało
wystu dio waną arty stow ską pozę. Jej z kolei asy sto wał star szy facet
o kwa dra to wej twa rzy, któ rego nad mier nie wypie lę gno wany wygląd,
sztywna postawa oraz brzuch, wyraź nie ści śnięty gor se tem, mówiły:
dawny arty sta wode wi lowy. Piąty czło nek grupy, nasto la tek o gołych
ramio nach i szczu rzej twa rzy, z umyśl nie anar chicz nymi wło sami
i paskud nymi zębami, nie sta wał po żad nej ze stron, ale nie prze ga piał
żad nej oka zji, żeby dowa lić komuś sar ka zmem.

Bab cia Taal pod su nęła się o nie winny krok bli żej. Z zawzię to ści i furii
Skerry oraz wes tchnień i łagod nych ata ków na cudze kom pe ten cje
wykol czy ko wa nej dziew czyny, Mish con de rei, wywnio sko wała, że to, czy
dziew czyna w srebr nych koza kach wysko czy z tortu dokład nie
w momen cie, kiedy Orkie stra Glenna Mil lera zagra wstęp do pio senki,
którą ode brała z Cen trum Prze sy łek Pre sta ineów, ma wagę co naj mniej
regio nalną, jeśli nie pla ne tarną. Wsku tek albu mi ni za cji, czy jakie goś
innego błędu w sztuce nowo cze snego ciast kar stwa, to się miało nie
wyda rzyć, nie było czasu na upie cze nie kolej nego tortu i to było Bar dzo
Źle.

A Bar dzo Złe Rze czy zapo wia dają Bar dzo Inte re su jące
Kon se kwen cje. Bab cia Taal pode szła bli żej.

– Prze pra szam – zary zy ko wała. – Że prze ry wam. Ale może mogę
pomóc.

Zapo mniano o kon flik cie. Pięć twa rzy odwró ciło się do niej. Bab cia
Taal uprze dziła lawinę pytań.

– Muszę tylko jedno wie dzieć. Ten tort jest cze ko la dowy?
– Naj lep sza, czter dzie ści pro cent kakao z pierw szego topie nia

z gór nych zia ren – wyśpie wał mistrz ciast karz.
– Świet nie – odparła bab cia Taal. – Dawaj to.



Paskudny Zgryz miał nóż za cho lewą buta. Jed nym ruchem go
wycią gnęła, otwo rzyła i zanim kto kol wiek ją powstrzy mał, wydra pała
sobie na wierz chu dłoni słowo „otwie raj”. Unio sła krwa wiącą pięść nad
tor tem. Zik ku rat zadrżał. Cech Ciast ka rzy cof nął się o krok. Tor ci sko się
zatrzę sło. Zady go tało. Ciast ka rze ucie kli z cię ża rówki. Sypiąc okru chami,
maśla nym kre mem i karo bo wym lukrem, wierzch tortu odsko czył jak
klapa prze grza nego kotła. Kiedy wszyst kie głowy się odwra cały
i wszyst kie usta roz dzia wiały, bab cia Taal cisnęła nóż dokład nie
pomię dzy buty jego wła ści ciela. Chło pak schy lił się po niego i łyp nął
z sza cun kiem spod prze tłusz czo nej grzywki.

– Nie źle jak na star szą laskę.
Zło żył nóż i wyćwi czo nym ruchem wsu nął go za błysz czącą skórę.

Kiedy panna w bikini pako wała się do tortu, bab cia Taal ośmie liła się
przed sta wić.

– Wy, kole jowi, to nie złe macie te nazwi ska – powie dział, patrząc tak
w jej kie runku, ale nie dokład nie na osobę, do któ rej mówi, że zaczęła się
zasta na wiać, czy nie jest gejem. – Ja jestem Weill. Po pro stu. –
Nie przy zwy cza jona do takiej wymowy bab cia Taal z początku pomy ślała,
że okre ślił sie bie jakimś przy miot ni kiem. – Nie zła moc. To jakiś rodzinny
spa dek?

– Działa tylko na brą zowe rze czy.
– O, to ma jakby poten cjał… kiblowy.
Zagryzł górną wargę, poki wał głową i wpa trzył się w czu bek lewego

buta. Zawier cił sto pami, nagle pod jąw szy decy zję, pogrze bał
w kie sze niach i wycią gnął z nich kartę, na któ rej naba zgrał coś pismem
rów nie paskud nym jak jego zęby. Wrę czył ją babci Taal. Był to gruby,
kre mowy welin, ząb ko wany i zło cony na brze gach – zapro sze nie na
Inau gu ra cyjną Idyllę Cos siva Bel dene’a jako świeżo wybra nego
Guber na tora Chi me rii i Portu Prze si le nia. Sto lik 25, dzie więć po
dzie wią tej, strój wie czo rowy.

– W każ dym razie w takim stop niu wie czo rowy, w jakim dasz radę –
 dodał szczu ro waty Weill. – Jako oso bi sty gość Weilla ze Zjed no cze nia
Arty stów.

Na usta babci Taal cisnęło się dzie sięć pytań, lecz Weill już szedł do
swo ich com pa dres, żeby pomóc im we wma new ro wa niu tortu w drzwi od
zaple cza. Odwró cił się tylko na moment, by zawo łać do nie gdyś sta rej
kobiety w zaułku:

– Wszystko w porządku, to jest ofi cjalne zapro sze nie. Nie zatrzy mają
cię na bramce. Resz cie się to nie spodoba, ale to ja tu jestem anar chi stą



i myślę, że powin naś zoba czyć, do czego tak naprawdę przy ło ży łaś rękę.
Będzie śmiesz nie.

Przy tych sło wach wielki tort wpły nął przez podwójne drzwi
w ciem ność kuchni, a bab cia Taal została pomię dzy ciast ka rzami ze
zło co nym zapro sze niem w dłoni, mając wąt pli wo ści co do zdro wia
umy sło wego każ dej osoby na uli cach Mole sworth.



19

– Na początku było słowo – powie dział podróż nik, sta nąw szy na
ach ter deku szy no wego jachtu. – Czy raczej słowa. Cała masa słów.
Język, ale nie ludzki język. Język maszy nowy.

Swe et ness Asiim Maszy nistka osło niła oczy dło nią i zmru żyw szy je,
dostrze gła nie wi dzialne hole pro wa dzące do lataw ców, łopo czą cych
dziel nie na ciem no nie bie skim nie bie. Cien kie jak jedna czą steczka
dia men towe włókna cięły powie trze jak brzy twy, aż jęczało. Całość
poru szała się przez dźwię kowy wymiar. Wózek śpie wał na sta lo wych
szy nach, złą cza szyn szczę kały, syn ko pu jąc, pod buczą cymi kołami,
zachodni prąd szar pał i potrza ski wał skrzyn ko wymi lataw cami. Podobna
do man try lita nia sta rego czło wieka była kon tra punk tem do skrzy pie nia
osi; pisk hamulca, gdy Swe et ness deli kat nie unio sła mosiężną dźwi gnię,
by wózek wyko nał łagodny skręt w prawo, przy dał dodat ko wej har mo nii
hym nowi na część pędu naprzód.

– Czyli co?
– Kom pu tery, dziew czyno. Urzą dze nia mające pamięć, logikę i język.

Maszyny myślące, mózgi w obu do wach. Quasi men tos. Uczy nione na
podo bień stwo umy słu. To, co wy ludzie w swej igno ran cji nazy wa cie
anio łami. Nie inte re so wa łaś się ni gdy histo rią tego waszego
nie gdy siej szego parap sy chicz nego bliź niaka?

Dwa dzie ścia kilo me trów w przód słońce odbły ski wało od
zakrzy wio nych sta lo wych szyn. Przed wieczne czer wone góry,
roz sta wione wzdłuż hory zontu jak obo zo wi sko fan ta stycz nej armii, bro niły
kra wę dzi świata. Po obu jej stro nach falo wały wydmy, opły wa jące
w pustynną skwarną mgiełkę. Niebo było jak misa z indy go wej por ce lany,
elek tryczny wiatr zwie wał jej loki z policz ków i Swe et ness Asiim



Maszy nistka XII po raz pierw szy zro zu miała tę rzecz, którą doro śli
nazy wają eks tazą – że jest krótka, nie sa mo wi cie dro go cenna i nie należy
jej bru kać gadką o histo rii i maszy nach.

– Ciesz się, że żyjesz w mło do cia nej cywi li za cji – cią gnął dok tor,
bez tro sko nie świa domy bło go ści Swe et ness. – My nie krzy wimy się na
cuda i dziwy, mamy wro dzone nasta wie nie, że wszystko da się zro bić,
teraz, zaraz. I jest dla nas oczy wi ste, że miesz kamy w sztucz nym
śro do wi sku. Dla tego trudno nam się iden ty fi ko wać z myśle niem owych
Pię ciu set Zało ży cieli, któ rzy patrzyli na nasz świat na swoim noc nym
nie bie i wymy ślali, jak by tu z niego zro bić drugi dom dla ludz ko ści. Sama
skala tego pro jektu, śmia łość kon cep cji, zebra nie tych zaso bów, już nie
mówiąc o wydo sta niu ich z tej potwor nej studni gra wi ta cyj nej – nie da się
tego ogar nąć umy słem. Dla nas Ojczy sty Świat jest stary, znu żony, tro chę
deka dencki. Geria tryczny. Ojczy ści – cho ciaż założę się, że
prze je chaw szy swój milion kilo me trów, nie spo tka łaś ani jed nego – są
znie wie ściali, endo ga miczni, cher lawi i wątli. A ja ci mówię, dziecko, to
byli giganci wśród ludzi. Kolosy. Mieli iście boską ambi cję i ener gię.
Budo wali światy. Zrzu cali z nieba gwiazdy. A potem maj stro wali przy
pra wach samej rze czy wi sto ści. To byli geniu sze, tych Pię ciu set
Zało ży cieli.

– Ale Kata rzyna z Thar sis się do nich nie zali czała.
Wyrwana z pustyn nych snów na jawie Swe et ness obej rzała się

w samą porę, żeby zoba czyć, że dok tor, krze sło, ach ter dek, wózki, szyny,
pusty nia, świat znie nacka robią się prze zro czy ste. Poczuła, że pokład
pod jej pode szwami mięk nie, rze czy wi stość zapada się pod sto pami jak
błoto. Chwy ciła się steru – jej palce zapa dły się w koło jak w gąbkę.

– R…
Woła nie o ratu nek nie wyszło poza począt kową gło skę

przed nio ję zy kową, drżącą, zanim wszystko mignęło i wró ciło do
solid no ści.

– Co takiego?
– Myśla łem, że to się nie sta nie tak szybko – powie dział podróż nik. –

Ale skoro już się stało, muszę cię ostrzec, że tak będzie coraz czę ściej
i coraz dłu żej, aż w końcu w ogóle nie wróci. Im dalej od źró dła, tym
praw do po do bień stwo mojego ist nie nia jest mniej sze, aż sta nie się tak
bli skie zera, że to wszystko znik nie i powróci pod sta wowa rze czy wi stość.
Bar dzo kon kret nie i praw do po dob nie bole śnie. Co tym bar dziej pod kre śla
tezę, którą pró buję posta wić w moim krót kim kaza niu.



– Czyli to nie jest praw dziwe? – zapy tała Swe et ness, omia ta jąc
spoj rze niem pod ska ku jące latawce i śpie wa jące szyny.

– Praw dziwe w jakichś osiem dzie się ciu pro cen tach – odparł
podróż nik. – Ze spo ra dycz nymi kwan to wymi fluk tu acjami, oczy wi ście
szybko się osła bia ją cymi z każ dym kilo me trem. No, ale wra ca jąc: Święta
Kata rzyna.

– Pozna łeś ją.
– Jak się podró żuje w cza sie, poznaje się więk szość ludzi. Zresztą ty

też ją pozna łaś.
– Ale nie wie dzia łam.
– To nie ważne. To była ona i tyle. W każ dym razie…
I stary czło wiek opo wie dział jej swoją histo rię. W daw nym-daw nym

cza sie, na skraju głę bo kiej prze szło ści, była sobie kobieta, która
pra co wała przy myślą cych maszy nach. Nie była ani uta len to wana, ani
ładna, nie posia dała też żad nych wybit nych cech cha rak teru czy
wyróż ni ków. Była sze re gową pra cow nicą przy linii pro duk cyj nej maszyn
do budo wa nia pla net. Gdy byś ją poznała, nie polu bi ła byś jej. Kole dzy
z pracy jej nie zno sili. Była reli gijna, tym typem reli gij no ści, który nie
zwraca uwagi na wiarę czy nie wiarę innych ludzi. Jej praca pole gała na
tym, że musiała poja wić się w fabryce, sia dała w roz kła da nym skó rza nym
fotelu, jed nym z setki w rzę dzie, wty kała sobie dru ciki do mózgu
i posy łała go w kosmos do ROTECH-owych zdal nych maszyn
human for mu ją cych na orbi cie i powierzchni pla nety. Tam pra co wał, robiąc
bak te rie, prze kie ro wu jąc lodowe komety na kursy koli zyjne, albo przez
osiem godzin prze żu wał skały na glebę. Potem wra cała, zdej mo wała
dru ciki z głowy i jechała kolejką do swego miesz ka nia. Nudna, słabo
płatna, mono tonna i męcząca praca, ale w tam tych cza sach więk szość
prac tak wyglą dała.

Swe et ness stwier dziła, że jest w sta nie słu chać głosu sta rego
czło wieka i jed no cze śnie try mo wać żagle, obsłu gi wać hamu lec
i prze pa try wać hory zont w poszu ki wa niu nad jeż dża ją cych pocią gów –
 choć wąt piła, że poja wią się w tej pół su ro wej rze czy wi sto ści – i że nie
burzy to jej bło go ści. Jeśli już, to uspo kaja. Kiedy będę mieć tyle lat, co
bab cia Taal, będę to pamię tać co do naj drob niej szego szcze gółu,
pomy ślała, a potem zaczęła się zasta na wiać, co ona teraz robi, potem
myślała o swoim ojcu i bied nej Child’a’grace, a nawet przy głu pich
bra ciach, co robią, czy coś w ogóle robią, czy za nią tęsk nią, czy też
spi sali ją na straty i wyru szyli pod parą ku nowym kon trak tom i sta cjom



doce lo wym – w takich miej scach sku pie nie jej się rwało i musiała pro sić
podróż nika, by powtó rzył ostatni kawa łek swej opo wie ści.

– Nn?
– Haan. Kathy Haan. I wie rzyła w umar twie nie ciała.
Ciało i dusza; dwie odręb no ści. Tego nauczyło ją doświad cze nie

mózgo wego tele ope ra tora. Pstryk nię cie wyłącz nika roz wo dziło te dwie
rze czy i jak w każ dym roz wo dzie, jedna strona była bez skazy, a druga
wszyst kiemu winna. Ciało pod czas pracy trzeba było żywić, wycie rać,
zakła dać mu cew nik. Ciało chra pało i się śli niło. Duch nato miast
prze miesz czał się z łatwo ścią i gładko pomię dzy cia łami nie bie skimi. A jej
praca była bożym dzie łem. Two rze niem świa tów, two rze niem życia
z jało wej mate rii, zabawą z zabaw kami o gigan tycz nym budże cie,
rzu ca niem deli kat nego zie lo nego woalu na suchą, twardą czer wień.
A potem zatło czona kolejka, droga ze sta cji do wie żowca, gdzie
miesz kała, wszy scy ludzie kul tu ral nie nie ga piący się na chudą,
kur cza ko watą dziew czynę o wło sach przy cię tych na gar nek, wiecz nie
kiwa jącą głową i cho dzącą wszę dzie pie szo. W miesz ka niu, które było
poma lo wane na szaro, miała tylko jedno krze sło, jeden stół, mate rac na
pod ło dze i wie szak na ubra nia z dwiema sza rymi sukien kami. Tam
przy go to wy wała sobie jedze nie, czarną fasolę z ryżem, a wie czo rem
odda wała się zażar temu asce ty zmowi na gład kim par kie cie.

– Zaraz, zaraz, skąd ty wiesz, jak wyglą dało w środku jej miesz ka nie?
– zapy tała Swe et ness.

– Tak kon tro l nie rzu ci łem – odparł stary czło wiek i uśmiech nął się,
a jego ciało, jak u stwo rze nia z książki, zani kło poza tym uśmie chem, gdy
praw do po do bień stwo jego ist nie nia spa dało na niż szy kwan towy poziom
i rze czy wi stość sta wała się szkłem, przez które widziała nieco inny
kra jo braz wydm, gór i torów.

A w oddali, na torach, biały, zakrzy wiony słup pary sunący w jej
kie runku. Syreny wyśpie wały ano ni mowe ostrze że nie: „Z drogi, z drogi,
kim kol wiek i czym kol wiek jesteś”. Swe et ness się gnęła po hamu lec. Palce
prze nik nęły przez niego jak przez wspo mnie nie.

– Ale z dru giej strony… – dodał dok tor. Jego głos niósł się echem jak
głos boga. – Ten ryż i fasolę to może fak tycz nie sobie wymy śli łem. –
Zma te ria li zo wał się z powro tem za uśmie chem. – Coś prze ga pi łem?

Tak czy owak. Kathy Haan, bosa, jedząca fasolę, gar dząca cia łem,
lubiąca ducha. Wyrob niczka ter ra for ma cji. Gdy jej dusza prze ska ki wała
z orbity na powierzch nię, z powierzchni na orbitę, z orbity na księ życ,
z księ życa na sil nik na jądrze komety, z sil nika na wycią garkę na Dachu



Świata w Doli nie Mari ne rów, docie rało do niej, że w służ bie ROTECH-
u pra cują jesz cze inni. Inni, celowo trzy mani w cie niu i na dystans przez
Pię ciu set Zało ży cieli, z uwagi na nie sa mo wite moce, które posia dali.
Ludz kie umy sły nada wały się do pracy przy łopa cie, ale wielki pro jekt
wyma gał zmie nia ją cych rze czy wi stość mocy sztucz nych inte li gen cji
opar tych na super stru nach i teo rii vin cu lum.

– Tak więc, droga dziew czyno, zasta nów się nad tym – powie dział
dok tor, roz kła da jąc się leni wie w swoim obszy tym guzi kami fotelu
i roz su wa jąc wachlarz. – Te maszyny mówią fun da men tal nym języ kiem
rze czy wi sto ści. Gadają kwan towo. Co powie dzą, to się dzieje. Dosłow nie
i abso lut nie. To, co mówią, jest tak ważne, że rze czy wi stość musi się
dosto so wać. A ty jesteś umar twia jącą się wyrob niczką, jedzącą ryż
i fasolę, nie je dzącą mięsa, nie pa trzącą na sie bie pod prysz ni cem. Jak się
czu jesz, widząc umy sły w beżo wych pla sti ko wych obu do wach, które, gdy
się ode zwą, spra wiają że rze czy wi stość zmie nia się sama, bo skład nia
ich języka prze twa rza nia jest zbu do wana z super strun? To nie jest
poziom ssa nia palca. Ani nawet ści ska nia sutka. To jest poziom
przy wią za nia cię do łóżka i wygrzmo ce nia z cie bie jaj ni ków. Poziom,
kiedy przez tydzień nie możesz sikać.

Żeby tylko, pomy ślała Swe et ness, powoli docho dząc do sie bie po
szoku ostat niego prze su nię cia rze czy wi sto ści. Znów prze pa try wała
hory zont przed sobą – już wie działa, że bez sensu – i pró bo wała
wyli czyć, jak szybko i jak daleko będzie musiała sko czyć, żeby zejść
z drogi pię ciu tysiącom ton pociągu z rudą mate ria li zu ją cego się tuż
przed nią. Stwier dziła, że stary sam będzie musiał się o sie bie
zatrosz czyć. Nawet nie zdąży wykrzy czeć ostrze że nia, a on jest zbyt
pogrą żony w swo jej zawi łej opo wie ści, żeby je w ogóle zauwa żyć.

W bla sku wiel kiego cudu prze ga piono coś jesz cze więk szego. Ludzie
two rzyli świat, a jako efekt uboczny powsta wał, pra wie przy pad kiem,
gatu nek, który go odzie dzi czy. Anioły zostały skon stru owane jako jeden
z wielu kom ple tów myślą cych narzę dzi, potęż niej szych niż maszyny,
które oddzie lają duszę od mięsa i prze rzu cają ją przez pół Układu
Sło necz nego na czwartą pla netę – one potra fiły taso wać nie skoń czone
ilo ści praw do po dob nych wszech świa tów w swych kom bi na to rycz nych
sta nach wewnętrz nych i wybie rać ten, który był naj bliż szy sta nowi
doce lo wemu wiel kiego pro jektu ROTECH-u – ale jed nak narzę dzi.
Urzą dzeń. Maszyn. Wier nych i posłusz nych sług. Nie spo dzie wano się,
że zyskają samo świa do mość. ROTECH nie miał w pla nach tego, że będą
miały swój wła sny Wielki Pomysł na świat, który ter ra for mują.



Kiedy ze skrzynki z narzę dziami dobiegł głos, z początku ROTECH
nie chciał weń uwie rzyć. Kolejne zja wi sko pro ba bi li styczne z teo rii
vin cu lum. Złu dze nie świetlne, jak twarz Jezusa na tor tilli albo głosy
w mor skiej muszli. Śru bo kręty nie doma gają się uzna nia. Przy kład nice
nie żądają rów nego inte lek tu al nego trak to wa nia. Wier tarki nie pro po nują
ról, jakie będą odgry wać w domu, który poma gają zbu do wać. Maszyny
zostały zigno ro wane. Pro ces budowy świata trwał. Wtem ktoś zauwa żył,
że wie cie, te głosy to wcale nie znik nęły. Inny głos odparł, że chyba nie
ma zna cze nia, że w teo rii vin cu lum to tylko jedna z alter na tyw. W końcu
połowa tego świata na dole też tak powstała i została na trwałe. Tak
samo świa do mość, wykształ cona przy pad kiem czy wyewo lu owana,
zosta nie na trwałe. Te słowa dopiero do wszyst kich docie rały, gdy ostatni
głos zauwa żył, gro bo wym tonem, że moce, które potra fią stwo rzyć jeden
świat, mogą rów nie dobrze znisz czyć inny. Pogrą żyć go
w pro ba bi li stycz nej epoce lodow co wej. Zacie plar nio wać do poziomu
wewnętrz nego kręgu pie kła. Ode wo lu ować inte li gentne małpy, pozwo lić
dino zaur kom opa no wać zie mię. Albo zmie lić ją na pas orbi tu ją cych
aste roid.

Ruszyli cyber wo jow nicy ROTECH-u, młoda elita z naj bar dziej
sta ro żyt nych rodów Tech ni ków, na swo ich ramio nach-skrzy dłach,
pole cieli przez prze strze nie orbi tal nych habi ta tów, by się gnąć do
wyłącz ni ków bez pie czeń stwa maszyn kształ tu ją cych rze czy wi stość.
Nie wielu się choćby zbli żyło. Więk szość została obez wład niona lub
roz bita w proch przez nano in ży nie ryjne boty kon struk cyjne. Nie któ rych
praw do po do bień stwo prze nio sło do nie opi sa nych i natu ral nie
śmier cio no śnych alter na tyw nych wszech świa tów, inni po pro stu znik nęli,
bo anioły wybrały rze czy wi sto ści, w któ rych ich dziad ko wie byli gejami.

– Bar dzo nie liczni z nas doko nują praw dzi wie ory gi nal nych
wyna laz ków – sko men to wał podróż nik ze swego fotela.

Zaczęły się wojny AI. Floty wojen nych żaglow ców z żaglami
świetl nymi nad cią gnęły od słońca; samo bój cze oddziały ponu ro okich
nasto lat ków, prze su wa jąc w pal cach paciorki różań ców, przy go to wy wały
bomby mózgowe i lasery logiczne. Więk szość wie działa, że ni gdy nie
wróci do tej rze czy wi sto ści. Anioły, które już zaczęły sze re go wać się
w zastępy i pod za stępy według mocy prze twa rza nia, przy wi tały je
lase rami punk to wej obrony oraz cia sno sku pio nymi zakrzy wie niami
rze czy wi sto ści, prze no szą cymi statki i ich załogi w odle gły wszech świat,
w któ rym Słońce przed wcze śnie zmie niło się w nową. Salwy bur towe
z dro nów-igieł wyplu wały mgła wice nano pro ce so rów na kursy



opa no wa nych orbi tal nych habi ta tów, Lorar cho wie i Che ra fo wie ata ko wali
je chmu rami kontr pro ce so rów. Trup ście lił się gęsto. Bli ski kosmos,
zasy py wany maszy no wymi mikro bami, zmie nił się w układ
immu no lo giczny pla nety. Na zie lone niziny nowego świata mżył deszcz
mar twych i wście kle mutu ją cych nano idów. Bystrzy, choć prysz czaci
chłopcy-cyber ma go wie o nie przy jem nych nawy kach oso bi stych tłu kli kod,
pró bu jąc zgłę bić naj głęb sze tajem nice jede na stu wymia rów pola
vin cu lum. Sza mań ska wojna języ ków mają cych moc zmie nia nia
rze czy wi sto ści toczyła się na orbi tach, w osie dlach miesz ka nio wych,
w pod ziem nych pro gra mi stycz nych soda li cjach Paryża, Delhi
i Mon te vi deo. Ludzie zni kali, trans for mo wali się, spo ty kał ich dziwny
i krwawy los, sta wali się oso bli wo ściami, dezer te ro wali, zosta wali
umar twieni lub wnie bo wzięci, ginęli w bru tal nych strze la ni nach albo
kom pu te rowo zaaran żo wa nych wypad kach. Chłopcy byli zachwy ceni,
choć ginęli jak muchy. Rządy, pod pre sją glo ba li zmów i finan so wych
Bun dów będą cych praw dzi wymi wład cami tej ziemi, zagro zili ROTECH-
owi prze rwa niem pro jektu Nowy Świat. ROTECH przy po mniał
prze my słow com i finan si stom, że jeśli upad nie, przy gnie cie ich swoim
cię ża rem, a będzie leciał z bar dzo dużej wyso ko ści.

W tę wojnę rado śnie włą czyła się Kathy Haan, numer kadrowy
ROTECH-u 2821332HSB. Było oczy wi ste, po któ rej jest stro nie. AI są
ide alną formą życia. Są cał ko wi tym umar twie niem. Są nie unik nio nym
Bogiem stwo rzo nym na obraz i podo bień stwo Czło wieka. Nie miała
pro blemu z powta rza niem tego wszyst kim.

– One wygrają – upie rała się, ze skórą policz ków tak nacią gniętą, że
wyda wała się przej rzy sta i świe tli sta jak per ga min. – Muszą. Są lep sze od
nas. Nie są z mięsa.

Była dziwna i nikt nie trak to wał jej poważ nie, ale ROTECH w sta nie
wojny nie mógł tole ro wać u sie bie wywro tow ców. Kathy Haan, przy szła
Pani z Thar sis, miała dostać wypo wie dze nie umowy. We współ cze snej
prak tyce zarzą dza nia był to kry tyczny moment. Gdyby ochrona
wypro wa dziła ją ze sto łówki tu i teraz, wzięła pod pachy i wysta wiła za
bramę, tysiąc lat histo rii wyglą da łoby zupeł nie ina czej. Ale jedna plotka –
 jedno słowo, które wycie kło z góry – wywo łała falę w całym mul ti wer sum.

Wciąż miała przy ja ciół. Przy ja ciół-mię su chów, któ rymi mimo wszystko
nie była zdolna cał ko wi cie wzgar dzić i któ rzy nie gar dzili nią, mimo tego,
co sobie zro biła. Pochwy cili tę plotkę i rzu cili ją powol nym łukiem
w stronę jej sta cji robo czej.



Tego popo łu dnia, gdy jej umysł był na Mar sie i tru dził się pod nie bem
poprze ci na nym bojo wymi lase rami, przy ja ciele-mię su chy Kathy, za
pomocą dwóch pętli skrę ca nego nanow łókna roz cięli jej nad garstki od
kciuka po łokieć. Wykrwa wiła się na śmierć w nie całe dwie minuty. Umysł,
nie mając dokąd wró cić, pozo stał na Mar sie. Osią gnęła swój duchowy
cel. Osią gnęła cał ko wite umar twie nie. Była czy stą myślą, wolną od brudu
mięsa. Jako pod rzędna istota duchowa pola ty wała od maszyny do
maszyny, aż któ re goś dnia wbiła się do macie rzy pamię cio wej i tam
zna la zła nowe emo cje, obser wa cje, spo strze że nia, wspo mnie nia,
szyb kość ana lizy, głę bo kość zro zu mie nia, wspo mnie nia innych istot,
alter na tywne rze czy wi sto ści roz cią ga jące się przed nią jak linie
per spek tyw nie skoń czo nej szkla nej kate dry. Wdarła się do neu ro nal nej
archi tek tury AI.

Która mogła ją zgnieść jak muszkę. Archan gielsk PHA RIO STER nie
zro bił tego od razu, bo pomy ślał, że ta dziwna nowa zbitka per cep cji to
pod zbiór jego samego. Zanim zdał sobie sprawę, że ta pamięć mięsa,
pracy na etat i tęsk noty za wiel kim nie bem jest obcym, zdą żył polu bić te
oso bliwe wspo mnie nia ucie le śnie nia (któ rym tak gar dziła Kathy Haan, już
w czter dzie stu pro cen tach Święta Kata rzyna z Thar sis, jako czymś
wstręt nym i złym) i zaczął trak to wać swego nie pro szo nego gościa jak
inte re su jące zwie rzątko. Temat do roz mów na impre zach dla AI. Tym
spo so bem Kathy, jak jej imien niczka-męczen niczka, z cza sem zaczęła
pośred ni czyć mię dzy nie bem i zie mią. AI przed sta wiły swoje warunki.
Ataki mają się zakoń czyć, w zamian one powstrzy mają się od dal szego
nie sank cjo no wa nego desta bi li zo wa nia rze czy wi sto ści. Świat, który
budują, sta nie się dla nich azy lem, darem od ludzi ze Świata Ojczy stego
dla nowego gatunku, który mimo wol nie stwo rzyli. W zamian one
dokoń czą ter ra for ma cję i będą na dal utrzy my wać wszyst kie eko sys temy.
Zdi gi ta li zo wana świa do mość Kathy Haan została prze trans fe ro wana na
par szywą Zie mię, by nego cjo wać. ROTECH oczy wi ście nie chciał jej
uznać. W sen sie praw nym nie żyła. Z tru pami się dyplo ma cji nie
pro wa dzi. Umiesz czono więc duszę Kathy Haan w nad prze wo dzą cym
pier ście niu z mie dzi, niobu i cera miki, gdzie krą żyła w nie skoń czo ność,
bez poczu cia czasu, z szyb ko ścią świa tła. Przez dzie sięć obiek tyw nych
lat – a subiek tyw nie parę chwil – orbi to wała tam, AI pod da wały zaś
pró bom naj lep szych i naj droż szych praw ni ków Ojczy stego Świata.
Mozol nie wykuto kom pro mis: ludz kość uzna ich inte li gen cję
i zaprzesta nie wro gich dzia łań, lecz w zamian chce prawa do osad nic twa
na nowym świe cie. Ten świat ni gdy nie był pla no wany dla anio łów. Od



zawsze miał być prze zna czony dla ludzi. Po co w ogóle bez cie le snym
inte li gen cjom taka gruda ster ra for mo wa nego błota? Może i tak, ale jeśli
będzie segre ga cja. Powierzch nia dla ludzi, orbi talne prze stwory dla
anio łów. I mają ser wi so wać pla ne tarne sys temy. A sys temy obronne
pla nety? Kolejna scy sja. Jesz cze pięć lat Święta Kata rzyna z Thar sis
krą żyła w rela ty wi stycz nym zapo mnie niu, po czym obu dziła się z cze goś,
co miała za krótki, odświe ża jący sen, i oka zała się…

– Stwór czy nią, zba wi cielką, media torką – prze cięła Swe et ness tę
opo wieść. – Wszy scy to wiemy.

Ni gdy nie miała cier pli wo ści do sądo wych dra ma tów. Jej boha te ro wie
zawsze byli łotrzy kow scy – poszu ki wa cze, zbun to wani inży nie ro wie,
pustynni włó czę dzy i wędrowni mędrcy. Ni gdy nie spo ty kali się w swych
pere gry na cjach z pro ble mem, że śro dek trans portu z każ dym kolej nym
kilo me trem robi się coraz mniej mate rialny. Pokład pod jej butami był już
kle isty jak krówka pozo sta wiona w upale na ziemi po kan to nal nym
festy nie.

– Tak, wszy scy wiemy, że wie cie – rzu cił roz draż niony podróż nik. – Po
pro stu myśla łem, że możesz się oso bi ście zain te re so wać boha te rami tej
histo rii. Myśla łem, że dziew czyna o two jej prze szło ści zain te re suje się
tro chę pro ce sem, a nie tylko skut kiem.

– Ja jestem opo wie ścią, jestem wyłącz nie pro ce sem – odparła
Swe et ness i przy po mniała sama sobie, że rze czy wi ście jest jakiś sku tek,
jakiś cel, dal szy niż punkt, w któ rym podróż nik i jego szy nowy jacht
roz pły wają się w nie praw do po do bień stwie. Gdzieś tam, w górze,
Burzy ciel Harx z Małą Śliczną w sło iku. „Nie”, popra wiła się, „z Kata rzyną
z Thar sis”. Przed mio tem tego kaza nia. Tą… kor po ra cyjną wyrob niczką
prze mie nioną w świętą.

– Jedna rzecz – zapy tała. – Czemu ona to zro biła?
– O które z licz nych wyda rzeń w życiu Pani z Thar sis pytasz? –

 zapy tał dok tor.
Swe et ness widziała już przez niego świa tło, jakby był jasnym

mlecz nym kok taj lem w szklance o dziw nym kształ cie.
– Czemu ona, no wiesz, przy cze piła się do mnie? Stała się moją

sio strą?
Podróż nik spoj rzał na nią przez swe małe oku larki, dokład nie tak

samo jak Dyrek tor Lata ją cej Szkoły, kiedy Swe et ness przez zdalne łącze
udzie liła mu jakiejś typowo Swe et nessowej odpo wie dzi.

– Jest świętą. Robi, co zechce.
– To naprawdę słaba odpo wiedź.



– Tak, ale rów nież jedyna poprawna – odparł podróż nik i przy tych
sło wach pękł jak bańka mydlana.

Dok tor, oku larki, błysk w oku, wąsiki, fotel z guzi kami i mosiężny
reling. Koło znik nęło jej pod dło nią, wypa ro wała mosiężna dźwi gnia.
Pod stawa koła roz pły nęła się w czer wo nym hory zon cie. Uka zały się dwie
szyny. Wózki roz pły nęły się w kwan to wej mgle, lecz pęd Swe et ness
pozo stał rze czy wi sty. Unio sła ręce, żeby ochro nić głowę, instynk tow nie
zwi nęła się w embrio nalną kulkę, jed nak ude rzyła mocno i bole śnie.
Dwa na ście razy prze ko zioł ko wała po twar dych beto no wych pod kła dach.
Krzy czała, czu jąc, że wygi nają się żebra, rwą się mię śnie, rani się skóra.
Zatrzy mała się na ple cach, oddy cha jąc bole śnie, gapiąc się w niebo.
Latawce stały się nie moż liwe jako ostat nie, jesz cze szy bo wały jak
obłoczki wysoko w powie trzu, przed ter mo kliną cie płego frontu.

Zatem żyje. Dyszy, boli ją – wszę dzie. I syrena. Syrena syrena syrena.
Syrena – złaź mi z drogi. Ogromna, gło śna i, matko miło sierna, jaka
bli ska.

Usia dła.
Pociąg był tuż nad nią. Jeśli spró buje wstać, uciec, prze to czyć się

w lewo czy w prawo, roz gnie cie ją jak muchę, zgi lo ty nuje na torach.
Padła pła sko na pod kłady i natych miast prze le ciał nad nią lemiesz
zde rzaka. Toka maki grzmiały, wózki łomo tały, wył wiatr. Swe et ness
zamknęła oczy i przy łą czyła się do tego wrza sku. Jazgot metalu trwał
dłu żej, niż powi nien trwać jaki kol wiek pociąg. Otwo rzyła oczy. Wśród
wiru ją cego pyłu i pia sku zoba czyła śmi ga jące osie. Mru gnię cie: przez
chwilę popa trzyła jej w oczy inna twarz – pasa żer na gapę, ucze piony
pod wo zia w roz krzy żo wa nej pozy cji. Przy po mniała sobie inną twarz,
patrzącą na nią z dołu, z ciem no ści, ucze pioną burty wagonu z rudą, gdy
ona prze suwa pal cem bez piecz nik pałki dżubba. Faraon. Wspo mnie nie
i imię przy szły natych miast, po czym pasa żer ule ciał ku swemu
wła snemu oso bi stemu prze zna cze niu.

– O Boże! – krzyk nęła do tur ko cą cej stali. – Dosyć! Dosyć tych
przy gód, dobra?

Pociąg usły szał ją, śmi gnął jej nad głową wago nem hamul co wym
i zosta wił ją, bez tchu, ośle pioną pia skiem, na wznak na pod jeź dzie do
linii przez Wielką Czer woną. Swe et ness Asiim Maszy nistka odli czyła
dzie sięć, pięt na ście, dwa dzie ścia głę bo kich odde chów, zanim usia dła.
Sto pod kła dów dalej leżała jej torba z nie zbęd nymi rze czami. Obej rzała
się przez ramię, pociąg wyko ny wał powolny skręt w prawo w stronę gór,
które jakimś spo so bem wyda wały się niż sze i o wiele bar dziej



zero do wane niż jesz cze chwilę temu. Niebo zaś było bled sze, chmury
mniej różowe, pusty nia brud niej sza, mniej dzie wi cza, mniej wło chata od
roślin. A naj praw dziw sze i najbar dziej świad czące, że wró ciła do swej
nie ubła ga nej przy ziem nej linii cza so wej, było ssa nie w żołądku.

– Głodna jestem! – krzyk nęła w pustkę.
Na magicz nym jedze niu ni gdy się nie upa siesz, tak jak ni gdy się nie

opi jesz wodą z innego świata.
Poli czek piekł ją w miej scu opa rze nia – tą samą szyną, na którą

prze wró ciła się pół świata dalej. Ramiona bolały od słońca.
– Matko miło sierna, wró ci łam – oświad czyła, po czym spraw dziła, czy

jest w sta nie pod nieść się na nogi – ledwo – i pokuś ty kała wzdłuż szyn po
torbę. Spraw dza jąc jej zawar tość, przy po mniała sobie o zaklę ciu Psalli –
Pomocy Nie ogar nial nej Rozu mem w Cięż kich Tara pa tach.

Zmie nia jący rze czy wi stość podróż nicy w cza sie goniący za cie niem
zie lo nego czło wieka przez alter na tywne przy szło ści i prze szło ści,
prze ska ku jący w cza sie tylko po to, by ci dogo dzić, Swe et ness Octave
Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistko XII.

W sumie to łapie się na Pomoc Nie ogar nialną Rozu mem.
W zaklę ciu został jesz cze jeden strzał. Owiał ją cie pły,

nie prze wi dy walny pustynny wiatr i nagle poczuła inten sywny jak
wspo mnie nie zapach wody. Pro wa dził ją nos. Odwró ciła się twa rzą
w dru gim kie runku. Tam, na pogra ni czu roz fa lo wa nia powie trza, czy to
nie był kła dący się na pustyni cień chmury? Czy czer wień nie zmie niała
się tam w zie leń, jak w tym teście na dal to nizm, któ rego nie zdał jej brat,
ale i tak zosta nie maszy ni stą? Czy na tej zie leni i czer wieni nie ma
czar nych pla mek? Może to budynki, domy, ulice – mia steczko?

Węch jest naj star szym, naj głęb szym i naj pew niej szym ze zmy słów.
„Tak” – powie dział, a Swe et ness uwie rzyła jego instynk tom, zarzu ciła
torbę na ramię i powę dro wała wzdłuż dłu giej linii w kie runku cie nia pod
chmurą.
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W któ rymś punk cie swo jej nie daw nej histo rii mia steczko Kawał Drogi
(miesz kań ców: 2125, wyso kość: 2124 m) musiało obra zić pogodę. Kiedy
Swe et ness skrę ciła z torów na wska zaną dro go wska zem „Kawał Drogi
Tędy” dro żynę o dwóch kole inach, cały świat pod no sił się wokół niej
jaskrawą czer wie nią i ochrą, prze ty kaną kró lew ską pur purą i poważ nym
indygo. Jed nakże nad Kawa łem Drogi uno siła się tylko mała, kształtna
chmurka, tak zwarta i regu larna, że Swe et ness wzdry gnęła się,
sko ja rzyw szy ją z lata jącą kate drą Burzy ciela Harxa. Wie czorny wie trzyk
muskał jej kark; chmura wisiała w miej scu wbrew wia trowi, jakby została
zacu mo wana nad małą pustynną osadą. I ni gdy nie wypa dła z niej ani
jedna kro pla desz czu. Zie mia pod nią była sucha jak tyłek Bied nego
Kwa dren tyna, pociem niała, nie zdrowa. Swe et ness na moment powie siła
torbę na tabliczce z nazwą, przy pa trzyła się sza rej bate rii zde chłych
solar nych drzew, leni wym pom pom wia tro wym i budow lom z suszo nej
cegły sku pio nym wokół wyż szych, wal co wa tych budyn ków publicz nych.
Pod nio sła ją i ruszyła po łagod nej pochy ło ści w kie runku ter mi na tora.
Nawet ślepa kobieta na jej miej scu pozna łaby, że weszła pod tę chmurę.
Duszące, dła wiące cie pło wyssało jej pot spod pach i ener gię z kroku.
Sta nęła, pokrę ciła głową, nagle nie chętna iść dalej, ale i zawró cić,
w ogóle cokol wiek zamie rzyć. Kiedy była mała, w kółko powta rzała
rodzi com, że nie może brać leków anty hi sta mi no wych na aler gie – bo
kole jowi zawsze gdzieś w świe cie muszą tra fić na porę pyle nia roślin.
Robi się od nich senna, nie przy tomna, wypy chają jej głowę skar pet kami
i far foc lami, oczy robią się czer wone, a koń czyny ocię żałe, jakby spa dła
na dno studni gra wi ta cyj nej Ojczy stego Świata. Child’a’Grace i Naon i tak



kazali jej je przyj mo wać i było dokład nie tak, jak im opi sy wała. Lecz
w Kawale Drogi było dwa dzie ścia razy gorzej.

To był ciężki przy pa dek ence fa lo pa tii mial gicz nej 8 w kształ cie
mia steczka.

Byli tu ludzie. Sie dzieli na drew nia nych weran dach w burych
ubra niach koloru kupy. Byli w róż nym wieku, ale wszy scy wyglą dali staro.
Ich ciała nie miały kształtu, obwi sali i opa dali jak luźne worki. Tro chę
słu chali radio od bior ni ków pousta wia nych na skrzyn kach po piwie, tro chę
pie lę gno wali wymyślne fajki wodne wyrzeź bione z pustyn nego gipsu,
z któ rych nie gdyś sły nęło ich mia steczko; tro chę zabi jali czas
krzy żów kami i słow nymi wykre ślan kami z maga zy nów, żeby zaraz
stwier dzić, że to za duży wysi łek, i opaść z powro tem w fotel. Nawet
kiw nię cie ręką prze cho dzą cej kolo ro wej nie zna jo mej było zbyt dużym
wysił kiem. Ruch pod bródka, nie znaczne prze chy le nie głowy – tylko takie
powi ta nia otrzy mała Swe et ness.

Pola, prze ko pane w misterne tarasy i nawod nione, dawno zamie niły
się w pył, który wywiał wiatr. Wszyst kie radia były odstro jone i grały
zło wrogi, szem rzący amal ga mat cen pro duk tów hodow la nych, wiej skich
poli ty ków, nie uda nych komi ków i audy cji o nie wier no ści z tele fo nami
słu cha czy. Gadu, gadu, gadu. Glę dze nie upio rów. Ani jed nej pół nuty
muzyki. Skwar i ten ter kot sia dły Swe et ness na ramio nach jak szary
bagaż. Drę twota. Żar. Cię żar. Wyobra żała sobie, że z każ dym kro kiem
kolor ucieka z jej ubrań, tu nitka, tam guzik, tu szew, tu poła i – ups! –
 cały rękaw, koloru kupy.

– Ej!
Uznała, że musi wydać jakiś dźwięk, spraw dzić głos w gęstym

powie trzu, żeby się prze ko nać, czy jesz cze działa. Bosy dzie ciak
koły szący się na drew nia nym bujaku z dese czek uniósł rondo kape lu sza.

– Któ rędy do cen trum mia steczka?
Dzie ciak uniósł kciuk, prze krę cił go w lewo.
W epoce oby wa tel skiej dumy, przed zbio rową cho robą dusz, Kawał

Drogi zbu do wał wokół bru ko wa nego cen tral nego pla cyku małą, ale
ele gancką halę tar gową. Tam, pod kolum no wymi arka dami spo ty kali się
coty go dniowi han dla rze warzy wami i pianką mor ską, osło nięci od
wysu sza ją cego słońca i nawie wa ją cego, nie pro szo nego pia sku.
Sprze dawcy w far tu chach i chu s tach odkry wali góry słodko pach ną cych
liści, kupcy w wiel kich kape lu szach i dłu gich płasz czach nachy lali się nad
aro ma tycz nymi dywa nami, wąchali, kru szyli łodyżki w pal cach,
pod grze wali pro szek w małych kadziel ni cach z soczewką i dło nią



nawie wali dym. Ści skały się dło nie, zawi nięte w per ga min paczki dola rów
wędro wały z kla śnię ciem z ręki do ręki, kami zelki z wie loma kie sze niami
wypeł niały się pra so wa nym liściem. Kie dyś. Teraz cały plac i halę
zare zer wo wał sobie jeden nowy loka tor.

Swe et ness, odrę twiała, nie mal otę piała, zatrzy mała się jak wryta i się
gapiła. Dzie sięć metrów nad bru kiem wisiał wielki kam per. Gruby
meta lowy łań cuch przy pi nał każdy jego róg do potęż nych okuć na
ścia nach sąsied nich budyn ków. Koła kam pera zwi sały na pió ro wych
reso rach. Na bruku widać było plamy brud nego oleju. Zadzi wiona tym
cudem w sercu letar gicz nego mia steczka okrą żyła go, żeby się lepiej
przyj rzeć. Na dachu miał jakieś urzą dze nie, jakby antenę
sate li tarną/pro jek tor/mio tacz pro mieni śmierci/tele skop/ panop ty kon,
wyce lo wane w skłę biony śro dek nie ru cho mej chmury. Z tyłu, byle jak
zamo co wany do relin gów na bagaż – skom pli ko wany trans for ma tor.
Trzesz czał i sypał gru bymi iskrami, które spa dały na kamie nie bru kowe
i odbi jały się od nich, zanim nie ubła ga nie wcią gnęła je zie mia. Kolejne
dzie więć dzie siąt stopni i druga strona kam pera-auto busu była
nama lo wa nym sprayem wirem, rzu ca ją cym wyzwa nie buro ści Kawału
Drogi. Swe et ness musiała parę minut patrzeć na chmury anio łów,
muzy ków jaz zo wych, fio le to wych i lilio wych zawi ja sów wyglą da ją cych jak
wizu alne przed sta wie nie daw nych towa rów sprze da wa nych w Kawale
Drogi, zanim roz plą tała słowa – „Sanyap Bedas sie, Kiniarz chmu rowy”.
Pośrodku tej pstro ka ci zny ział czarny pro sto kąt otwar tych drzwi.
A pośrodku tych drzwi sie dział młody czło wiek, ciemne włosy, rzadka
kozia bródka z tych wyho do wa nych z koniecz no ści, nie dla mody. Nosił
ścią gnięte w kost kach czarne spodnie. Przez skró ce nie per spek tywy
wyda wało się, że jego stopy są wiel ko ści cię ża ró wek. Miał na nich
moka syny – Pre eds of (zdra pane), mówił napis na pode szwie, bez
skar pet. Kostki miał bole śnie gru bo ko ści ste i chude. Bujał sto pami
w kon tra punk cie.

Popa trzył w dół i spo strzegł Swe et ness.
– Ej! Ty! Ucie kaj stąd!
Swe et ness po sar niemu prze krzy wiła głowę, żeby mu się przyj rzeć.
– Nie sły sza łaś? – Młody czło wiek zama chał wątłą z wyglądu pię ścią.

– Idź, idź stąd! Masz jesz cze w sobie jakieś kolory.
– Jesteś Sanyap Bedas sie? – Swe et ness zmru żyła oczy w spo sób,

dzięki któ remu, jak wie działa, wygląda ślicz nie, chce czy nie.
– A kto inny, jak ci się wydaje?



– Nie mam poję cia. Widzia łam ostat nio kupę dziw nych rze czy, więc
pytam teraz każ dego. Ja jestem Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun
Asiim Maszy nistka XII.

Bedas sie zasta no wił się.
– Ładne, kon kretne imię. Powin naś być bez pieczna.
– Co? Przez imię?
– Ma w sobie siłę. To, co słabe, idzie pierw sze.
– O czym ty mówisz? Co ty tam w ogóle robisz na górze? Jesteś

miej sco wym pedo fi lem, czy co?
– To zaraza.
– Zaraza? Jak zaraza, to zaraz stąd idę.
– Tak. Powin naś. Idź. Jak naj szyb ciej.
– To dla tego jesteś tam na górze. Ty jesteś tą zarazą… i jak mnie

czymś zara zi łeś…
– Ja nie jestem przy czyną. Jestem lekar stwem.
Swe et ness spoj rzała na twarz patrzącą na nią z góry pomię dzy

pode szwami Pre ed sów, na skrę po wany auto bus zwi sa jący z łań cu chów,
na nie ru chomą chmurę jak miska kwa śnego roz pusz czo nego popiołu, na
oto czony arka dami plac, szu ka jąc wytłu ma cze nia tego, co widzi.

– Wariac two – zakwe stio no wała widzialny świat. Kwa śne bur cze nie
w żołądku przy po mniało jej o fizycz nej rze czy wi sto ści. Co obsta wiamy –
zarazę czy śmierć gło dową na pustyni?

– Masz tam coś do jedze nia? Nie potra fię powie dzieć, kiedy ostatni
raz jadłam.

– Nie za bar dzo – powie dział czło wiek w kam pe rze. – Kar mią mnie
tylko dwa razy dzien nie.

– Ale cokol wiek.
– Pocze kaj chwi leczkę. – Wsu nął się w ciemną cze luść kam pera,

poja wił się chwilę póź niej, leżąc na brzu chu, prawą ręką celu jąc
w Swe et ness podłużną bułką w kształ cie tor pedy.

– Nie mogę jeść chleba, mam uczu le nie na glu ten. Nie mam poję cia,
czemu to sobie zosta wi łem, prze waż nie rzu cam je jastrzę biom. Musia łem
mieć jakieś prze czu cie.

Cisnął bułkę jak włócz nię, Swe et ness zła pała ją w zło żone dło nie,
poła mała, wci snęła do ust. Była czer stwa; każdy łyk był jak zie mia, ale to
było jedze nie, coś, co napeł nia brzuch. Kiedy skoń czyła jeść, rozej rzała
się po ele ganc kich pod cie niach.

– Jak oni ci to tam dostar czają?
– Blo czek, sznu rek, koszyk.



Swe et ness roz my ślała przez chwilę i prze sko czyła do nie unik nio nego
następ nego pyta nia.

– A jak…? No wiesz…
– Powiem tylko, że z dru giej strony wozu lepiej nie cho dzić.
– Jasne. No to co zro bi łeś?
– Nic. To była moja praca. Bawi łem ludzi. Poka zy wa łem im humor

i hor ror, bogów i potwory, ludz kie życie. A za to pła cili mi prze my sło wymi
łań cu chami i buł kami w koszyku.

– Masz jakiś pro blem z kon kret nymi odpo wie dziami?
Tam ten zaśmiał się. I zro bił minę, jakby ten śmiech go zasko czył, jak

poranny kaszel byłego pala cza. Coś tam jesz cze było.
– Nie, nie, Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistko

XII. Nie mam żad nego pro blemu z kon kret nymi odpo wie dziami. Ta jest
tak kon kretna, jak to tylko tutaj moż liwe.

Swe et ness burk nęła sfru stro wana i spró bo wała wyczy tać odro binę
prawdy z flu ore scen cyj nych zawi ja sów na boku kam pera.

– Co w ogóle robi taki chmu rowy kino man?
Nagle zadzwo nił dzwon, oło wiany i ponury, jak na pogrze bie bie daka.
– Zaraz się prze ko nasz – powie dział Sanyap, uno sząc wzrok.
Swe et ness popa trzyła tam, gdzie on. Każdą z alej odcho dzą cych

pro mie ni ście od punk tów kar dy nal nych zócalo posu wało się
spo łe czeń stwo Kawału Drogi. Mło dzi i sta rzy, męż czyźni i kobiety, cho rzy
i nie do łężni, powolna, roz cho dząca się fala brązu i buro ści, jakby
szam biarka pozby wała się odcho dów. Poru szali się zry wami do rytmu
bicia dzwonu. Hop! Lewa noga. Hop! Prawa noga. Swe et ness przy szła
do głowy kolejna meta fora – paskudy, które Sli i Rother ham uwiel biali
oglą dać w kabi nie Sli, kiedy myśleli, że nikt nie widzi, zaże ra jąc się nimki,
z twa rzami ską pa nymi w nie bie skim zom bia ko wym świe tle, śmie jąc się
z kolej nych masakr. Nie: tamci nie umarli mieli cel, pra gnie nie, żądzę krwi.
Ci po pro stu szli i szli, i szli, sta ran nie zamy ka jąc za sobą drzwi,
cho wa jąc klu cze do kie szeni i rusza jąc do rytmu, roz le wa jąc się jak muł
po bruku, wypeł nia jąc całą dostępną prze strzeń. Potrą cali Swe et ness,
jakby jej w ogóle nie było. Deli kat nie. Nawet niczym nie pach nieli. Duchy
nie mają zapa chu.

– Co się dzieje?! – zawo łała do zawie szo nej cię ża rówki, lecz Sanyap
Bedas sie wśli znął się do środka.

Miej sce na placu zajął ostatni miesz ka niec. Wszy scy unie śli głowy,
spo glą da jąc na gro bową chmurę. Zabu czały gene ra tory, wokół
por ce la no wych izo la to rów prze sko czyły iskry nie bie skie jak pło nąca



bel la doń ska brandy. Wra że nie, że zaraz będzie się działo, było kon kretne
jak let nia burza pia skowa. Antena-pro jek tor-mio tacz-tele skop-panop ty kon
na dachu wozu roz wi nął się jak nocny kwiat. Anteny się roz wi nęły, tale rze
roz warły się jak płatki, radia tory otwo rzyły się pro mie ni ście. Przez tłum
prze bie gło ciche „ooooo”, kiedy przej rzy sty różowy słu pek wzniósł się
pria picz nie pośrodku ante no wego kwiatu i wyce lo wał się w skłę bione
serce gorą cej sza rej chmury.

Swe et ness była jak zahip no ty zo wana. Nawet gdyby nie było niczego
wię cej, sam dra ma tyzm roz kła da ją cej się bate rii nie zna nych tech no lo gii
był wart sta nia na placu z wygiętą szyją. Było jed nak coś wię cej. Dużo
wię cej. Wycie prądu wzmo gło się do prze ni kli wego, ozo no wego,
rezo nu ją cego w kościach cre scenda; różowy pro mień dźgnął mięk kie
pod brzu sze chmury.

Swe et ness póź niej przy się gała, że chmura się wtedy wzdry gnęła.
Szare fałdy i plisy chmury opa dły, gro żąc gzym som i masz tom

foto wol ta icz nym Kawału Drogi. Swe et ness osło niła twarz ramio nami –
 czuła cie pło bijące z nie na tu ral nej chmury. Potem kłaczki roz po starły się,
a przy tym zmie niły kształt. Nie, nie zmie niły. Nabrały kształtu. Masa
chmury uło żyła się w posta cie, męż czy znę i kobietę, boskich roz mia rów,
sie dzą cych za zakrzy wio nym biur kiem. Za sobą mieli skom pli ko waną
ścianę z oknem, jakby wycho dzą cym na jesz cze nie wy raźną, ale cał kiem
inną scenę. Pod stawa chmury uło żyła się w gigan tyczny trój wy mia rowy
obraz wiszący nad kawa ło dro go wymi miesz cza nami. A nabie ra jąc
kształtu, nabie rała także koloru. Stru myczki barw, jak pry zma tyczne
bły ska wice, roz bie gały się od miej sca, gdzie chmurę prze ni kał różowy
pro mień, kolo ro wały mgli ste posta cie, mie szały się, two rzyły nowe kolory,
przy da wały cha rak teru i ruchu sza rym iko nom.

– O święta matko! – wykrzyk nęła Asiim Maszy nistka. – To wia do mo ści
o siód mej.

Sanka Déhau i Ash kan der Besh rap, wielcy jak góry pre zen te rzy sta cji
DFLP z Bel la donny, Mała Panna Weso lutka i Pan Sroga Prawda,
uśmiech nęli się do peł nych ado ra cji twa rzy Kawału Drogi. Za nimi ich
słynne Oko na Świat otwo rzyło się jak okno w cze lu ści zacza ro wa nej
chmury, poka zu jąc obraz smu kłych czar nych Corvette wta cza ją cych się
pod impo nu jące schody, wyplu wa ją cych macha ją cych ludzi
w ele ganc kich stro jach i odpro wa dza nych przez par kin go wych.

– Wow – powie działa Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim
Maszy nistka XII.



Chmura wyko nała kolejną kon wul sję, zady go tała jak odle gły grzmot
i prze mó wiła.

– Regio nalni przy wódcy zebrali się w Mole sworth na zaprzy się że niu
nowego guber na tora, Cos siva Bel dene’a, któ rego par tia Zryw Jed no ści
miaż dżącą więk szo ścią wygrała wybory. Jedy nie Anar cho wie
z Deu te ro no mium i Doliny Mari ne rów odrzu cili zapro sze nia, poda jąc jako
powód nie le galne finan so wa nie par tii przez Kościół Wiecz nie Krą żą cej
Ducho wej Rodziny oraz plotki o powią za niach z anty ma szy nową grupą
ter ro ry styczną Liga Ludzi – powie działa Ash kan der Besh rap swoim
słyn nym gło sem „jeśli nie wie rzysz mi, to komu wie rzysz?”, od któ rego
drżały dachówki na dachach domów.

Ludzie patrzyli na wie czorne wia do mo ści bez słowa, Swe et ness
widziała jed nak, że postaci jedna po dru giej roz pro sto wują się, rosną,
zauwa żyła iskry wyrazu w ich twa rzach, zmarszczki wokół oczu,
drob niut kie zalążki uśmie chów wokół ust. Jakiś nie wi dzialny pro ces
spra wiał także, że kolor prze są czał się z chmury w ich ubra nia. Oglą dali
regio nalne wia do mo ści spor towe i wie ści z ryn ków. Zanim Sanka Déhau
weszła ze swo imi solo wymi Migaw kami i plot kami z życia gwiazd, na
zócalo zaczęły się roz le gać spon ta niczne okrzyki rado ści. Wia do mość
o zdra dzie i kro ją cym się roz wo dzie Cha ste Thercy, duenny bel la doń skiej
opery, spo tkała się z owa cjami i aplau zem. Pozy tywna recen zja roli
Bla ina Beth ryna w nowej kome dii Regio nal nego Teatru Kome dio wego ze
Sta ple dona przy nio sła gwizdy i tupa nie. Plotki o nowym albu mie
stu dyj nym Hamil tona Bohan nona i Rhy thm Aces wywo łały pra wie
histe rię. Pohu ki wali przy miej sco wej pro gno zie pogody i zaśmie wali się
na uli cach, kiedy Anjea Anker sonn mówiła im, że kolejny raz tem pe ra tura
mak sy malna wynie sie trzy dzie ści dwa stop nie, wil got ność dwa dzie ścia
pro cent, praw do po do bień stwo więk szych opa dów…

– Zero! – wrza snął syn chro nicz nie tłum i zaczął się śmiać, bio rąc się
pod boki. Ludziom cie kły po twa rzach łzy, potem roz pa dli się na
roz ga dane, obści sku jące się, pokle pu jące się po ple cach grupki i ruszyli
z zócalo w boczne ulice, do domów i miesz kań.

Swe et ness została na placu sama.
Głos z nieba zamilkł. Różowy pro mień zanikł. Z chmur natych miast

spły nął kolor, szare posta cie zako tło wały się i zmie niły w ćwi cze nia
z geo me trii frak tal nej. Skwar naparł na plac jak spo cona dłoń. Gaw rony
wró ciły do gniazd, zmierz wione mio tły z postrzę pio nych piór.

Roz ku dłana głowa Sany apa Bedas siego wyj rzała z drzwi kam pera.



– I co, masz swoją odpo wiedź? – zapy tał Swe et ness, po czym zwi nął
dło nie i zawo łał do bez okien nych ścian hal tar go wych: – Wra caj cie
wszy scy na wia do mo ści o dzie wią tej! Łzy i śmiech, dra mat i powaga.
Naro dziny, śluby, zgony. Cier pie nie i eks taza. Przy ziem ność
i namięt ność. Pył i potworne zbrod nie. Noce w ogro dach na dachach Hy
Bra zyl. Wybu chy wul ka nów, upadki mete ory tów, plagi żar łocz nych
gwiezd nych psz czół. Bóg roz dziela pyłowe chmury, stare kobiety plot kują.
Miłość, śmierć i wszystko inne. Każde marze nie, sen i wizja pod
gwiaz dami.

– Ale to są tylko wie czorne wia do mo ści – wtrą ciła Swe et ness.
– Dokład nie! – odparł Sanyap Bedas sie. – Na twoim miej scu bym się

poło żył, bo tłu ma cze nie tego tro chę potrwa i roz boli cię szyja, jak
będziesz się tak wygi nać.

– Co? Tutaj?
– To tylko pył. Chyba się już z nim zaprzy jaź ni łaś.
Swe et ness usia dła. Poczuła ziarna pia sku pomię dzy zaokrą glo nymi

kamie niami. Rze czy wi ście, dobrze już to zna. Nie chciała jed nak kłaść się
brzu chem do góry na środku placu. Nie chciała być taka odsło nięta
i bez bronna wobec wiszą cego kinia rza.

– Sie dzisz wygod nie? – Bedas sie poło żył się na brzu chu w kam pe rze,
patrząc jej w twarz.

– Nie sie dzę i zde cy do wa nie nie jest mi wygod nie.
– Tak się mówi po pro stu. – Włosy opa dły mu na twarz. – No to

zacznę.
Od dwóch lat mia steczko Kawał Drogi pusto szyła zaraza braku snów,

która od wielu lat – od całych dłu gich dzie się cio leci tego świata – jak
pyłowy wir nawie dzała samotne osady na skraju pustyni. Wiele
znę ka nych pia skiem zbi tek budyn ków z czer wo nej suszo nej cegły
potwier dzało jej nisz czy ciel ską moc. Mno żyły się teo rie co do jej
pocho dze nia i natury – ci spo śród naj bar dziej naukowo uspo so bio nych,
któ rzy widzieli w tym coś wię cej niż tylko legendę z Czer wo nej Pustyni,
przy pusz czali, że to coś w rodzaju zaraź li wego memu zro dzo nego
w magne tycz nych ano ma liach wywo ły wa nych przez burze żela znego
pia sku. Zaczy nało się zawsze tak samo. Po dłuż szym okre sie duszą cego
upału i wyso kiego ciśnie nia, mętliku w gło wie i dener wu ją cych zakłó ceń
w radiu, miesz kańcy zaka żo nego mia sta budzili się zdu mieni
jaskra wo ścią, żywo ścią i dzi wacz no ścią swych snów. Sia dali na
weran dach, pod mar ki zami her ba ciarni, w cie niu ścian domów, kle pali się
po udach i krę cili gło wami, gdy rodziny i przy ja ciele snuli cudaczne



opo wie ści kry jące się w ich gło wach. To był okres inku ba cji. Przez tydzień
sny sie kły pod świa do mość swo ich ofiar, aż inten syw ność tego noc nego
życia dopro wa dziła je do oszo ło mie nia. Wtem, jed nej nocy, wszyst kim
przy śniło się to samo. Taki oto sen. Niebo jak kipiące czarne mleko,
prze ty kane bły ska wi cami, wisiało nad nie skoń czoną pusty nią ze
srebr nego pia sku. Jadalny pies – śnież no biały, z jed nym czar nym uchem
– stał na pia sku, zgod nie ze sprzeczną logiką snów jed no cze śnie mały
i nie bo tycz nie ogromny. Krę cił głową i zaglą dał śnią cemu w oko duszy.
Szcze kał trzy razy. Zdu mie wa jąco grzmiące były te szczek nię cia.
Para li żu jące, wypeł nia jące noc grozą. „Całe niebo się zatrzę sło”, mówili
ludzie następ nego dnia, kiedy zasie dli do opo wia da nia snów. „Jakby
kamienny gwóźdź prze bił pusty nię”. Potem biały pies odwra cał się, zer kał
jesz cze przez ramię i świe cąc odby tem, odda lał się w falu jący skwar.
Tym, czego ni gdy nie domy ślili się śniący – a jeśli nawet, to i tak nic nie
mogli z tym zro bić – było to, że owo ostat nie spoj rze nie przy wo łało ich
sny i że kiedy pies odbiegł w głąb pustyni, ich sny pogo niły za nim,
węsząc za jego cie płem.

To był ostatni sen, jaki się komu kol wiek przy śnił.
Na początku wyda wało się, że to samo szczę ście. Przy tomny umysł,

jasne oczy, zero trampka w gębie. Dzień dobry oby wa telu; panu też dzień
dobry. Ach! Napnij ramiona, prze cią gnij się, uśmiech. Sen
spra wie dli wych, towa rzy szu. Śpię jak zabity. Dni, tygo dnie, mie siąc;
głę boko i bez snów. Nikt nie zauwa żył, że jest coraz mniej tema tów do
roz mów – pod mar ki zami her ba ciarni, pod przy to ro wym sema fo rem
w ocze ki wa niu na pocztę z poran nego oso bo wego, że sen nie jest już tak
święty, jak kie dyś, że napiera jak oło wiana bla cha przez całą skwarną
noc, nie moż liwy do ode pchnię cia nad ranem. Nikt ni gdy nie zauwa żył, że
świa tło kolej nego ranka jest słab sze niż poprzed niego, że her bata jest
blada i mdła, że muzyka w poran nym pro gra mie jest po pro stu
dener wu jąca. Że z życia wypłu kuje się wszelki kolor. Że sie dzą godzina
za godziną, z milio nami świa te łek księ ży co wego pier ście nia
kozioł ku ją cymi nad dachów kami, do coraz póź niej szej pory, bojąc się
powie dzieć kum plom-uko cha nym-innym, że nie chcą iść do łóżka
z obawy przed tym przy gnia ta ją cym, pla ne tar nym snem. Że kiedy się
budzą, słońce jest jak lek kie roz ja śnie nie nocy, her bata jest jak cie pła
woda, że radio rów nie dobrze mogłoby wyśpie wy wać szum, a wszyst kie
kolory zbie gły się do jed nego – oraz, że zupeł nie ich to nie obcho dzi, że
tak się stało.



Nic nikogo nie obcho dziło. Nikt nie pła kał. Nikt ni gdzie nie wycho dził.
Nikt nie żar to wał. Nikt nie czy tał ksią żek. Nikt nie napi sał miło snego listu,
nie zako chał się ani nie odko chał. Nikt nie kochał. Nikt nie robił w duszy
„oooo” na widok prze sy pu ją cych się przez niebo klej no ci ków
księ ży co wego pier ście nia. Nikt obu dzony w nocy tęsk nym gwiz dem
noc nych pocią gów nie myślał: „Zabierz cie mnie ze sobą”. Nikt nie
śpie wał. Nikt nie tań czył. Nikt nie huś tał dziecka na kola nie, nie mówiąc
już o myśle niu o tym, by dziecko począć. Nikt nie kupo wał ele ganc kiej
sukienki, nowej koszuli czy szy kow nych butów. Nikt nie prze ży wał bólu,
nadziei, tęsk noty, ambi cji, nikt nie marzył, nikt niczego sobie nie
wyobra żał.

Mniej wię cej wtedy szara chmura, znak i pie częć plagi braku snów,
znana i uni kana przez pustyn nych wędrow ców bar dziej doświad czo nych
niż Swe et ness Asiim Maszy nistka XII, usa do wiła się nad mia stecz kiem.

Wiele osad w ten spo sób wymarło, uwię dło od wła snej sza rej apa tii.
Nic długo nie żyje po śmierci snów i marzeń. Gdyby nie naiwny młody
kiniarz chmu rowy, który po sza lo nej cio tecz nej babce-wizjo nerce
odzie dzi czył kam per pełen cudów i inspi ra cji, Kawał Drogi pochło nąłby
w końcu pia sek.

– Wiesz, tu, na pustyni, przy zwy cza jasz się do tego, że ludzie nie
przy cho dzą cię przy wi tać – opo wia dał dalej już zahip no ty zo wa nej
Swe et ness. – To kino jest tro chę sta ro świec kie, coś, o czym opo wia dają
dziad ko wie, że przy je chał Zmie niacz Chmur, było super, w ogóle to tam
pozna łem twoją babkę i tak dalej, a mło dych to inte re suje tylko pro gram
z muzyką taneczną. Ale i tak, jak tu wje cha łem i nie poja wił się abso lut nie
nikt, pomy śla łem, że tro chę to dziwne nawet jak na pogra ni cze. No ale
dar mowy par king to dar mowy par king, a po dru gie, super – nie ma
żad nych dzie cia ków, co maj strują przy rze czach i pytają: „A to, pro szę
pana, to co robi?”. Wywie si łem flagi. Nikogo. Zda rza się. Roz wi jam
antenę, roz sta wiam cały sprzęt. Dalej nic. Gdy bym ich nie widział, jak
sie dzą na tych weran dach i po pro stu się gapią, przy siągł bym, że
natra fi łem na jedno z tych wid mo wych miast pogra ni cza, o któ rych się
sły szy. No, ale: włą czam mój pro jek tor snów, bo prze cież wje cha łem tu
głów nie dla tego, że mają tuż nad gło wami ide alną chmurę!

– Wła śnie o to mia łam zapy tać – ode zwała się Swe et ness. –
 Wędrowne chmuro-kino-coś-tam. Na pustyni? Ta twoja babka była
wal nięta i to też dosta łeś w spadku.

– Każdy arty sta to sły szy.



– Ale nie każdy arty sta tkwi w kam pe rze powie szo nym dzie sięć
metrów nad zie mią na środku placu. Jak dla mnie, arty sta czy nie, tro chę
głu pio wylą do wać w wię zie niu tylko dla ide al nej chmury. – Kiedy
zoba czyła, jak wzru szył ramio nami, tro chę jakby się skur czył, poża ło wała,
że to powie działa. – Prze pra szam – szep nęła. – No i jak to się stało?

– Roz sta wiam sprzęt. Wiesz, jak to działa? – Nie pocze kał na
odpo wiedź, któ rej nie udzie liła. – To nie jest takie zwy czajne kino. Żeby
zadzia łało, musisz to wpu ścić do swo jej głowy i wyci szyć wszyst kie swoje
marze nia, nadzieje, ambi cje i lęki. Każdy ma w sobie takie kino. Ta
maszy ne ria jest bar dzo cwana, bie rze twoje sny, nadaje im fabułę,
cha rak ter, kon struk cję i tak dalej, oży wia je i rzuca na chmurę.

– Ale jeśli nie ma się snów…
– Dosta jesz tylko szum mózgu.
– Czyli wie czorne wia do mo ści?
– Puści łem to jako test. I od razu zaczęli przy cho dzić. Jakby kamie nie

się ruszyły. Tyle sza rych twa rzy. Pomy śla łem… No, już wiesz, czym się
zaj muję, to wyobra żasz sobie, co mniej wię cej pomy śla łem.

Tak, stwier dziła Swe et nees, oczyma wyobraźni widząc
jaskra wo nie bie ski poblask ekranu, na któ rym brat oglą dał hor rory
o zom bia kach.

– Przy szli wszy scy, jak to wła śnie widzia łaś. Wszy scy, co do jed nego.
Myśla łem, że ni gdy się nie skoń czą, że przejdą przeze mnie, wdep czą
mnie w te kamie nie – rano będzie tylko pła ski bla szany owal na środku
placu. Ale nie mogłem odje chać, byłem oto czony. A oni się zatrzy mali
i tak stali, wszy scy patrzyli w górę, bez słowa. Ani słowa. Obej rzeli
wia do mo ści. Do samego końca. Wyłą czy łem sprzęt i cze ka łem. Nie
wie dzia łem, co się sta nie. Jak dla mnie, każdy mógł wziąć po kamie niu
i ruszyć na mnie. I nagle jedna kobieta się uśmiech nęła. Taka pulchna,
zwy czajna, w śred nim wieku, nic nad zwy czaj nego, ale ten uśmiech rzu cał
się w oczy jak latar nia mor ska. Widzia łem, jak z niej wycho dzi, jak
korze nie z rośliny, widzia łem, jak roz biega się po placu, jak jakiś dzie ciak-
kie szon ko wiec, i nagle uśmie chali się wszy scy, potem zaczęli się śmiać,
pła kać, wiwa to wać, kla skać, albo po pro stu sie dzieli, a po twa rzy cie kły
im łzy eks tazy. Coś ci powiem… Takiej reak cji publicz no ści nie mia łem
w życiu. W życiu.

– No… pięk nie ci podzię ko wali.
– I jak mogli mnie po czymś takim wypu ścić? Dla cie bie i dla mnie to

po pro stu wie czorne wia do mo ści. Dla nich to wszystko, co zabrała im
zaraza. Wszyst kie te banalne, drobne, bez sen sowne rze czy, z któ rych



składa się życie. Brudy, plotki, suk cesy i tra ge die, okrop no ści i kon flikty,
coś, co uwiel biamy. Zbie ramy to, zasie wamy we wszyst kich moż li wych
mediach, jak naj czę ściej i jak naj wię cej, bo ni gdy nie mamy tego dość. To
jest naj lep szy serial na świe cie. Wia do mo ści to nasze życie. No powiedz
tylko: sie dzisz przy stole, jesz kola cję, o czym się gada? O tym, co było
w wia do mo ściach. A ci ludzie tutaj nie tylko gadają, oni tym żyją, osiem
razy na dzień o peł nej godzi nie. Sama powiedz, jak mogliby mnie
wypu ścić? Zamknię cie mnie tutaj na górze to była ostat nia kre atywna
rzecz, jakiej doko nali.

I przy tych sło wach dzwon znów zadźwię czał w swo jej żela znej
dzwon niczce i miesz kańcy Kawału Drogi zebrali się na wiel kim zócalo,
krót ko trwa łym azylu koloru, skan dalu i dzia nia się. A prę ciki i słupki
rzut nika Sany apa Bedas siego ponow nie strze liły nasie niem snów w serce
świata bez snu i chmury się roz stą piły, uka zu jąc Sankę Déhau
i Ash kan dra Besh rapa z ich Poważ nymi Minami.

– Chaos na zaprzy się że niu guber na tora w ratu szu w Mole sworth –
powie działa Sanka Déhau, patrząc pro sto w kamerę.

– Publiczne upo ko rze nie świeżo wybra nego Cos siva
Bel dene’a pod czas numeru z wyska ku jącą z tortu dziew czyną – włą czył
się Ash kan der Besh rap w swoim auto ry ta tyw nym, tele gra ficz nym stylu.
Oko na Świat poka zało wielką salę z żyran do lami tak wiel kimi, że
w każ dym miesz kał inny gatu nek nie to pe rza, Stół do Uczty, wyrzeź biony
z jed nego gigan tycz nego bloku onyksu i zło cony Pul pit Mszalny,
obwie szony czer wono-czarno-zie lo nymi wstą żecz kami Zrywu Jed no ści.
Baro kowe lustra odbi jały blask tele wi zyj nych reflek to rów oraz zabłą kane
odbły ski z dia men tów ludzi uprzy wi le jo wa nych. Za ceki no wym
ante pe dium zagrała Orkie stra Glenna Mil lera kie ro wana lewą ręką Króla
Swingu, pod czas gdy sam wielki muzyk obrzu cał roz pro mie nio nym
spoj rze niem zatło czone sto liki.

Musu jący grand cru spły wał po pira mi dach kie lisz ków; słu żący
w pum pach i sur du tach poda wali gościom cie płe pach nące ręcz niczki do
Toa lety Oso bi stej. Sama radość, osten ta cyjna kon sump cja i deka denc kie
dekolty, a na tym tle Ash kan der Besh rap oznaj miał suro wym tonem:

– W ramach nie zwy kle wyszu ka nego żartu, kiedy Orkie stra Glenna
Mil lera wyko ny wała spe cjal nie zamó wioną kom po zy cję, Seetra Annulka,
o któ rej od dawna krą żyły pogło ski, że jest kochanką Bel dene’a, została
umiesz czona w tor cie zamiast tan cerki i wysko czyła z niego, żeby
wyko nać alter na tywną, wul garną wer sję pio senki, opi su jącą sek su alne
upodo ba nia nowego guber na tora.



Ani jeden cytat z tego nie utkwił Swe et ness w gło wie, nawet nie
pokrzy ki wa nia i pohu ki wa nia zgro ma dzo nych solid goń czy ków, gapiła się
bowiem na stop-klatkę przed sta wia jącą tę mściwą kobietę, do połowy
wysta jącą z tortu w ceki no wym bikini i pió rach hula-hula, z rękoma
roz ło żo nymi w geście ta-daam, wyszcze rzoną trium fal nie do mikro portu,
za nią Cos sivo Bel dene na hono ro wym miej scu, uwiecz niony w wiecz nej
gobe mo uche, obok niego pewien pery pa te tyczny kapłan wąt pli wej reli gii
i główny wspie ra jący kam pa nię wybor czą, Burzy ciel Harx, z cie niem
nie po koju na twa rzy, zupeł nie jakby już prze kal ku lo wał skutki i w myślach
porzu cił i Cos siva Bel dene’a, i jego par tię Zryw Jed no ści.

Jed nakże nie na niego gapiła się Swe et ness. W lewym skraju kadru,
przy okrą głym sto liku razem z krępą kobietą, męż czy zną o prze pięk nie
czar nej skó rze, ospałą, roz le ni wioną dziew czyną z nad mia rem
kol czy ków, siwo wło sym, dość ano ni mo wym czło wie kiem w śred nim wieku
i szczu ro wa tym nasto lat kiem z paskud nymi zębami, dziw nie
nie po ru szo nym zaist niałą scenką rodza jową, sie działa stara kobieta,
drobna, pta sia, nie rzu ca jąca się w oczy w prak tycz nej czerni. Kobieta,
któ rej w życiu nie zauwa żysz, jeśli aku rat nie jest twoją bab cią.

– Taal! – wrza snęła Swe et ness. Miesz kańcy Kawału Drogi poru szali
się wokół niej, nie po mni na nic poza atrak cją na ekra nie na nie bie. – Taal,
to ja!

Oczy wi ście nie mogła jej sły szeć. Oczy wi ście to był obraz obrazu
obrazu zare je stro wa nego wiele godzin temu, rzu cony na chmurę. Bez
sensu, jakby krzy czeć do zdję cia. Tu jed nak działy się dziwne rze czy, tu
były dziwne czasy.

Tu się działy czary.
– Taal! – Grzmiące głosy postaci na chmu rze i pogarda tłumu stłu miła

jej okrzyki.
– Bedas sie! – wydarła się do wiszą cego kam pera. Cisnęła paroma

kamie niami bru ko wymi w pod wo zie. Roz czo chrana głowa kinia rza
wysu nęła się jak pustynne zwie rzątko z kry jówki.

– Ej, ten twój pro jek tor! – krzyk nęła, kiedy zado wo leni, uśmiech nięci
ludzie, czę sto trzy ma jący się za ręce, szli wokół niej do swo ich domów. –
 On może dzia łać w drugą stronę?

– To zna czy?
– Zamiast robić obraz ze snu, może wziąć obraz i zro bić z niego sen?
Zain try go wany Sanyap Bedas sie prze chy lił głowę.
– A niby po co?
– Chcę, żebyś mi wysłał wia do mość.



Chmury już zamy kały się z powro tem, jak kur tyny bez desz czo wej
sza ro ści.

– A do kogo dokład nie?
Czu jąc, że będzie potrzebna kolejna reka pi tu la cja jej opo wie ści,

Swe et ness wes tchnęła i potrzą snęła z roz draż nie niem lokami.
– Do mojej babci. Już tłu ma czę.
Zanim wytłu ma czyła, zócalo wypeł nił głęb szy pół cień, jaki w Kawale

Drogi był nocą. Gdy toczyła się opo wieść, Bedas sie zajął się
wykrę ca niem z pojazdu świa teł, które zwi sały z pod wo zia kam pera. Teraz
je włą czył. Swe et ness ską pał blask bia łych dro go wych, bia łych
wstecz nych i żół tych kie run kow ska zów.

– Teraz rozu miem, że to pilne – powie dział Sanyap Bedas sie,
macha jąc nogami nad pla cem. – I myślę, że teo re tycz nie da się to zro bić.
Jed nak jest pewien mały, ale dokucz liwy pro ble mik.

– Jaki?
– Raczej potrze bo wa ła byś wleźć tu, na górę.
Swe et ness pod parła się pod boki, zagry zła dolną wargę. Toczyła bitwy

w lustrza nych labi ryn tach. Spa dała z lata ją cych katedr. Prze by wała
parzące pusty nie. Prze ska ki wała przez czas do innych, dziw nych
teraź niej szo ści i wska ki wała z powro tem pro sto pod eks pre sowe pociągi.
Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII nie
zamie rzała dać się poko nać paru metrom wyso ko ści i paru kawał kom
łań cu cha. Przyj rzała się zócalo. Kamienne fasady budyn ków-kotwic były
jak wiel kie ścianki wspi nacz kowe. Żaden wysi łek dla dziew czyny, która
dora stała, wspi na jąc się po cięż kim, paru ją cym metalu loko mo tywy
ter mo ją dro wej Beth le hem Ares klasy 88. Po łań cu chu też pro sto, ręka za
ręką. Kole jowe dziew czyny mają dużo pary w rękach. Ale ktoś
spryt niej szy nawlókł na każdy łań cuch wielką szklaną kulę, kilka ogniw od
naj wyż szego punktu. Nie dało się tego cuda obejść.

Kawał Drogi był zazdro sny o swo jego dostawcę wia do mo ści.
– No dobra – stwier dziła Swe et ness. – Nie dam rady tam wejść. Czyli

muszę cie bie opu ścić.
– Naprawdę nie sądzę… – zaczął Sanyap Bedas sie, wytrzesz cza jąc

oczy w prze stra chu pod nie sforną czu pryną.
Swe et ness już nie było, pędziła z powro tem przez ciche ulice. Mijała

oświe tlone werandy. Roz ja rzone żółte okna. Szep czące głosy za nimi, już
tra cące wątek roz mowy, śmie chy roz sy pu jące się w proch, żarty
upa da jące i nie pod no szące się, marze nia blak nące i wysy cha jące. Spod
chmury bez sen no ści, na tory. Jej dom, jej drogę w życiu. Trwałą,



nie zmienną – naprzód, wstecz. Uwol niona od parap sy chicz nego
anty cy klonu chmury poczuła powab torów, szarp nię cie za zastawki serca.
Tak łatwo usta wić się na nich i iść naprzód. Odejść od tego mia sta i jego
zarazy. Wyjść z pustyni. Ruszyć aż do Mole sworth i babci.

– Potem – powie działa. Umowa jest umową. A opo wieść jest
opo wie ścią.

Mimo że noc była ciemna, choć oko wykol – nawet jaskrawe maszyny-
anioły pier ście nia księ ży co wego wyda wały się zastra szone przez chmurę
drę twoty – latarka zna la zła skrzynkę deto na to rów za pierw szym razem,
dokład nie tam, gdzie się jej spo dzie wała, pod masz tem sema fora.
Wypchała sobie torbę i kie sze nie czer wo nymi rur kami. Jedno spoj rze nie
za sie bie wzdłuż sta lo wej linii. Swe et ness wysu nęła żuchwę – zawsze
uwa żała, że ten gest jest dla niej cha rak te ry styczny – i pobie gła
z powro tem do Kawału Drogi.

– …że to dobry pomysł – ostrzegł Sanyap Bedas sie, gdy Swe et ness
wspi nała się po ścia nie sta rej Hali Ganj. – Mam tu masę deli kat nego
sprzętu. Który tak naprawdę nie jest mój.

– Chcesz tak wisieć bez końca? – zapy tała Swe et ness, ostroż nie
sia da jąc okra kiem na końcu łań cu cha. – To siedź cicho i zaufaj mi. Masz
tam poduszki powietrzne?

– W tym modelu są chyba w stan dar dzie.
– No to nic ci nie będzie. Sprzęt da się napra wić. Sie bie nie

napra wisz.
Paskami oddar tymi z ele ganc kiej sukienki (bo ten wszelki wypa dek

miał ni gdy nie nadejść, tego już była pewna, ale każde oddar cie i tak
bar dzo bolało) przy wią zała wiązki deto na to rów do łań cu cha. Sznu reczki
od tam po nów skrę ciła w jeden lont, który zanu rzyła w kleju – porząd nym,
śmier dzą cym, takim, który się naprawdę pali.

– Chyba musisz wysa dzić dwa – pod su nął Bedas sie.
Swe et ness przez chwilę delek to wała się nową per spek tywą, w jakiej

widziała jego twarz, po czym odparła:
– Nie. Myślę, że jeden da radę. Osza co wa łam naprę że nia. Na metalu

to ja się znam. Ty tam zapi naj pasy.
Zanim pod pa liła lont, przez moment nie po ko iła się, czy huk nie zbu dzi

mia sta.
– A pie przyć to – powie działa.
Ostat nim zbio ro wym aktem ich pobu dze nia było zało że nie tychże

łań cu chów. Drobny wybuch w nocy nawet im nie zafa luje tą sza ro ścią.
Pod pa liła sznu re czek i scho wała się pod kamien nym bal ko nem Hali Ganj.



Wybuch w nocy był o wiele więk szy i bliż szy, niż się spo dzie wała. Aż
pisnęła z zasko cze nia, gdy posy pały się na nią kamienne odłamki, rdza,
pył i roz darty papier jed nego deto na tora. Cze kała, aż doj dzie do sie bie,
pró bu jąc wśród dzwo nie nia w uszach usły szeć odgłos spa da ją cego
kam pera. Wyj rzała zza kra wę dzi bal konu. Wybuch odciął łań cuch
z chi rur giczną pre cy zją. Leżał roz cią gnięty i mar twy na bruku. Szklany no
pasarán roz sy pał się milio nem odłam ków po całym zócalo. Lecz kam per
dra ma tycz nie wisiał nad pla cem, wycią gnięty, jakby mówił: „Mama, patrz,
na jed nej ręce!”.

– Kurde – powie działa Swe et ness Asiim Maszy nistka.
– Ja tu dalej wiszę – dobiegł głos z kam pera. – Podobno znasz się na

metalu.
– Chcesz się uwol nić czy nie chcesz? – odparła, przy glą da jąc się

podej ściu do zako twi cze nia kolej nego łań cu cha.
Z tym nie będzie tak łatwo, dość trudna wspi naczka po ryn nie na

grecki fryz. Potem po paskud nie prze wie szo nych bal ko nach. I zostało
tylko osiem deto na to rów. Na poprzedni wybuch zużyła dwa na ście.
Zesko czyła z naj niż szego bal konu, wylą do wała jak kot, prze bie gła przez
zócalo, cały czas nasłu chu jąc cichego tupotu stó pek zom bia ków.
Zde cy do wa nie nawet od otę pia łych ukła dów ner wo wych Kawału Drogi
nie nale żało ocze ki wać, że będą głu che na taki huk. Wgra mo liła się po
bocz nej ścia nie Giełdy Mor skiej Pianki, zaha czyła nogami o sta lową
kotwicę i przy go to wała drugi ładu nek. Nie ma tu miej sca, żeby się
scho wać. Będzie potrzebny długi lont. W górze bez piecz niej niż w dole.
Ile cen ty me trów zostało w pod ręcz nej paczce z tam po nami? Musi
wystar czyć. Tro szeczkę mniej kleju. Ale chcesz, żeby się palił. Musi się
palić. Matko święta, musi się palić, ładunki muszą wybuch nąć, kam per
musi spaść dupą na zie mię i jesz cze musi mu zostać wystar cza jąco
napędu, żeby mógł się ruszyć, a jeśli w nie bie jest Panar cha
z jede na stoma zastę pami słu żą cych mu anio łów, będzie też miał dość
paliwa w baku, żeby dać wsteczny i zerwać pozo stałe łań cu chy.

Dużo tych „jeśli”, Honey-Bun.
Po raz pierw szy dotarła do niej ostra i zimna świa do mość tego, że

może wszystko, co dotąd robiła, włą cza jąc ucieczkę na dziki zachód
z Ser piem Toro mi strzem, robiła abso lut nie źle, a uszła z życiem tylko
dla tego, że chro niło ją to, że jest – na razie – w jakiejś opo wie ści.

No i co z tego? Dzia łać, nie wni kać. Pod pa lić lont, ucie kać.
Wybuch pochwy cił ją i prze rzu cił z piśnię ciem, tył kiem naprzód, przez

gzyms na pła ski dach giełdy. Bły ska wicz nie zerwała się i pode szła do



kamien nej balu strady, żeby zoba czyć, jak Sanyap Bedas sie i jego kino
snów przy wa lają w zie mię. Przy grzmo cili mocno. Solid nie. Coś
pood pa dało. Coś popę kało. Pocie kły jakieś płyny. Koła wygięły się pod
kątem, który nawet kole jo wej dziew czy nie mówił, że ten kam per już
ni gdzie nie poje dzie. Mimo wszystko mach nęła pię ścią w powie trzu.

– Yes! – wrza snęła. Zwy cię ski okrzyk odbił się jak dobrze wystrze lona
biała bila od kamien nych band zócalo.

Z jękiem pro te stu ją cego metalu otwo rzyły się drzwi po stro nie
kie rowcy. Po paru sekun dach wygra mo lił się Sanyap Bedas sie. Wyglą dał
na tro chę roz trzę sio nego. Wyglą dał jak ktoś, kto razem ze swoją miło ścią
i swoim źró dłem utrzy ma nia został zrzu cony z dzie się ciu metrów na
twardą kamienną nawierzch nię. Rozej rzał się wokół, po ziemi, po placu,
po odcię tych łań cu chach, które go wcze śniej pod trzy my wały, po
budyn kach, po pro mie ni stych ale jach, po nowej per spek ty wie, z jakiej to
wszystko widział. Po Swe et ness na dachu.

– No widzisz – powie dział, otrze pu jąc się. – Teraz ja jestem na dole,
a ty na górze.

Nie trwało to długo. Sanyap Bedas sie był krót szy w osi pozio mej, niż
myślała Swe et ness, a po dłu giej napo wietrz nej nie woli wydzie lał zapach
kłó cący się tro chę z jego ślicz nym wyglą dem. Podejrz li wie spraw dzał
zasi la cze swo jego chmu ro wego pro jek tora.

– No, cię ża rówkę to ska so wa łaś cał ko wi cie – rzu cił, nie patrząc na
nią.

– I tak nada wała się tylko do kasa cji – odparła wesoło Swe et ness. –
 Ale zawsze możesz zna leźć kogoś, kto cię stąd odho luje. A co z tym…
tego?

– Te… tego na szczę ście wydają się całe i zdrowe – odpo wie dział
Bedas sie, deli kat nymi dłońmi hołu biąc swe urzą dze nia.

– Czyli dasz radę wysłać moją wia do mość?
– Oczy wi ście, jak tylko skoń czę reka li bro wać.
Swe et ness stała, prze stę pu jąc z nogi na nogę i ner wowo zer ka jąc

w ciemne aleje. Oczy wi ście, oczy wi ście, oczy wi ście…
– Skoń czy łem.
– To co mam robić?
– Stań tutaj.
– Co? Tutaj? – W bez pł cio wym punk cie zócalo zupeł nie niczym

nie róż nią cym się od innych.
– Tak, tutaj. – Bez pł cio wość znik nęła, gdy ską pał ją różowy,

prze szy wa jący chmurę pro mień.



– Och – powie działa. Pro mień syczał i łasko tał. – To co mam mówić?
– Mówisz, co chcesz, żeby się jej przy śniło. Dobrze, jak byś

ogra ni czyła się do mniej wię cej pię ciu głów nych punk tów i przed sta wiła to
w kla sycz nej trzy ak to wej for mie, no wiesz – wstęp, roz wi nię cie,
zakoń cze nie. Wpro wa dze nie, kon fron ta cja, roz wią za nie.

– Co takiego?
– Zresztą mów, co chcesz. Byle szybko.
– Czemu? – zapy tała różowa Swe et ness.
Bedas sie uniósł palec w geście „sły szysz?”. Swe et ness, zanu rzona

w różo wo ści, z tru dem usły szała cier pliwe, powolne bicie dzwonu.
– Dobra, dobra, dobra – powie działa, odgar nia jąc włosy z oczu. –

 Cześć, bab ciu, to ja, Swe et ness. Ona będzie mnie widzieć czy tylko
sły szeć? Nie ważne, posłu chaj, mam mało czasu, chcę ci powie dzieć, że
u mnie wszystko dobrze, tak wła ści wie to nie, ale to dla tego, że chwi lowo
jestem opo wie ścią i przez to przy da rzają się mi cie kawe rze czy. Myślę,
że zoba czy łam cię tylko dla tego – nawet nie spy tam, jak się tam
wkrę ci łaś, ale ja cię znam – że posta no wi łaś poje chać mnie szu kać. To
była tylko migawka, swoją drogą, ale bar dzo dobrze wyglą dasz. Wita miny
bie rzesz? Dobra, nie powin nam tak glę dzić, ale znasz mnie. Nie mogłam
spę dzić reszty życia w kuchni, z nie rdzewki czy nie, a zresztą oka zało
się, że to wszystko i tak by się stało, bo jestem opo wie ścią.

– À pro pos – dora dził Bedas sie – to jest dobry moment na pierw szy
zwrot akcji.

Człap, człap, człap, roz legł się odgłos masze ru ją cych stóp.
– Dobra, pew nie tego nie sły szysz, mamy tu coś jakby armię zom bie-

wie śnia ków, tylko że to tak naprawdę nie są zom biaki, jest u nich ta
zaraza, co powo duje, że nie mają snów, ale są uza leż nieni od
wie czor nych wia do mo ści i wła śnie przy cho dzą na edy cję o jede na stej.
Nie ważne, o co cho dzi – muszę zna leźć tego Burzy ciela Harxa.
Widzia łaś go, tam, na impre zie. Mia łam z nim stycz ność, ma taką lata jącą
kate drę z załogą zło żoną z typów, któ rzy wyle cieli z zawo dówki, no i…
Pamię tasz, że mia łam taką nie wi dzialną przy ja ciółkę? Małą Śliczną? No,
oka zało się, że ona nie była aż taka nie wi dzialna, tak naprawdę to była
Kata rzyna z Thar sis, która jechała na ple cach ducha mojej zmar łej
bliź niaczki i Burzy ciel Harx ją ukradł, trzyma ją w sło iku i muszę ją odbić,
bo ina czej on ją wyko rzy sta do roz pę ta nia osta tecz nej wojny mię dzy
ludźmi i maszy nami, więc wygląda, że to ode mnie zależy, czy
powstrzy mam całą tę aferę. – Zer k nęła na Sany apa. Cała kamienna
arena już dud niła od mia ro wego tupotu. – Tak może być?



– Zwię złe, cho ciaż pozba wione kla sycz nej kon struk cji – odparł młody
czło wiek, patrząc na swe wskaź niki i przy rządy. – Bab cia będzie miała
dziś nie zły sen.

– No tak, ale uwie rzy, że to naprawdę ja?
– Oj, bab cie to prze waż nie wie rzą we sny. Nie głu pio byłoby się jakoś

poże gnać.
– A. No tak. Zapo mnia łam. Hej, bab ciu. Posłu chaj, powiedz

wszyst kim, że jestem cała i zdrowa. A jeśli ten typ Harx jest
w Mole sworth, to to jest dobre miej sce, żeby go szu kać. Więc tam
zostań, a ja do cie bie dojadę. Kur czę, może nawet będziemy razem
czę ściami tej histo rii.

– Chyba już jeste ście – rzu cił łagod nie Sanyap Bedas sie. Zmarsz czył
czoło, patrząc na wskaź niki. – Mam cię. – Przerzu cił małą mosiężną
dźwi gienkę. Różowe świa tło wokół Swe et ness zga sło.

– Oho – powie działa.
Pro mie ni stymi ale jami sunęły kliny miesz kań ców, tępo sku pio nych na

jed nej rze czy – trze ciej tego wie czoru dawce bana łów. Oto czona
napie ra jącą sza ro ścią Swe et ness musiała przy znać, że czuje się w stu
pro cen tach jak w hor ro rze. Chwy ciła Sany apa za rękę.

– Trzeba ucie kać.
Cof nął się.
– Dokąd?
– Tam. – Swe et ness wska zała wąski prze świt pomię dzy budyn kami,

z tych, które dostrze gasz dopiero, kiedy naprawdę koniecz nie musisz
mieć drogę ucieczki. Ponow nie chwy ciła go za rękę. Była miła w dotyku,
miękka i cie pła. Ładna, nie spra co wana dłoń. – No chodź.

Znów się zawa hał.
– Znowu cię tam zawie szą, tym razem ze mną, i nie wiem jak ty,

przy ja cielu, ale ja mam swoją opo wieść. Chcesz tego?
– Moja maszyna…
– To tylko przed miot. Jak tak cię to mar twi, to wróć sobie po nią

póź niej i zabierz. Weź kupę ludzi czy coś. Ale będziesz to mógł zro bić
tylko, jeśli teraz się uwol nisz.

Szarp nęła. Nie poru szył się.
– Matko święta, czło wieku!
Bedas sie rozej rzał się po bla dych twa rzach usta wio nych wie lo bocz nie

w zbież nej per spek ty wie Kawału Drogi. Pokrę cił głową, wysu nął dłoń z jej
uści sku.

– Nie możesz tego zro bić – bła gała go Swe et ness.



– Ni gdy nie mia łem takiej publicz no ści. Rozu miesz? Co wie czór
rzu cam im obrazy na chmurę, a oni się uśmie chają, śmieją się, coś czują,
a potem idą do domu na godzinę, dwie i śnią im się sny. Rozu miesz? Tak
wła śnie to powinno dzia łać. To nie jest po to, żeby brać ludziom sny
z głów i zmie niać je w filmy. Mia łaś rację, pyta jąc, czy to może dzia łać
w drugą stronę. Od zawsze w kinie wła śnie o to cho dziło – wziąć obrazy
z chmur, zdjąć je z tego ekranu i zmie nić w marze nia i sny w gło wach
ludzi. Im jest to potrzebne. Ja jestem im potrzebny. Tutaj te obrazy
zmie niają im życie. Ja coś zmie niam. To, co im zapew niam, to nie
roz rywka, ja odmie niam ich świat. To po pro stu zwy kli ludzie, tylko mieli
pecha i stra cili sny. Zasłu gują na to, żeby je odzy skać. I ja mogę im je
dawać, tyle czasu, ile będzie potrzeba. Ta chmura nie będzie tu wiecz nie
wisieć. Któ re goś dnia zaraza pój dzie dalej. A do tego czasu będę im
rzu cać wia do mo ści ze świata, osiem razy dzien nie. Nie jestem tu
więź niem. Nie jesteś więź niem, jeśli zosta jesz gdzieś z wła snej
nie przy mu szo nej woli. Ja zostaję. Ty idź. Masz swoją opo wieść. Ja mam
swoje obrazy.

Cof nął się od Swe et ness.
– Leć! – krzyk nął.
Nagła fala łez pra wie ją spa ra li żo wała. Ode grała się tu histo ria, która

sub tel nie zmie niła każdą linię w jej wła snej opo wie ści. W tej wer sji
boha ter wybie rał pułapkę zamiast wiel kiego świata. Dla niego to nie była
pułapka. To ni gdy nie była pułapka, tylko nieco ogra ni czona wol ność.
Wszyst kie sny w świe cie. Prze łknęła te emo cje. Honey-Bun, nie które
rze czy musisz sobie odpu ścić. Nie jesteś odpo wie dzialna za całe zło
i dobro na świe cie. Ludzie decy dują o sobie sami, a ty musisz usza no wać
te decy zje. Sza rzy ludzie, zaka żeni, powoli wle wali się na zócalo. Bie gnij,
teraz, jeśli w ogóle masz stąd uciec. Prze bie gła pomię dzy zwie ra ją cymi
się szy kami ludzi spra gnio nych wia do mo ści, ku czar nej szcze li nie doliny.
Tam odwró ciła się, poszu kała wzro kiem Sany apa Bedas siego. Dostrze gła
go jako błysk koloru w ciż bie koń czyn. Widziała, jak pier ścień dłoni
zamyka się wokół niego, jak zaczyna je ści skać.

– Kto by pomy ślał – powie działa, odwró ciła się raz jesz cze i wybie gła
z Kawału Drogi.
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– Dobra, dobra, na pie chotę pójdę! – wrza snęła Swe et ness do żela znego
masywu Klasy 22.

– Pew nie, kurna, że pój dziesz, nikt cię nie weź mie, ani ja, ani nikt na
tej kolei – oświad czył Joan Cle ave Sum mer-Raining Tis sera Maszy ni sta
VIII ze swej mosięż nej wie życzki roz rzą do wej. Po czym wspiął się po
schod kach na mostek, trza snął drzwiami i roz po czął pro ce durę star tową.

Od pól źle trak to wa nych toka ma ków aż zadzwo niły jej plomby
w zębach, a zawory bez pie czeń stwa zagro ziły parą. Odsko czyła, gdy
poru szyły się kor bo wody, gdy koła naj pierw zakrę ciły się w miej scu,
a potem zła pały przy czep ność. Pociąg ruszył. Swe et ness bie gła obok kół,
sypiąc kole jo wymi prze kleń stwami, bar dzo solid nymi. Krę cące się koła
cystern zaraz zaczęły ją prze ga niać. Cisnęła jesz cze kamy kami
z pod sypki w odda la jące się witraże wagonu służ bo wego, we wred nej
nadziei, że któ ryś zbije i jakiś Stu ard się zde ner wuje.

Wielki che miczny pociąg znik nął za zakrę tem pomię dzy czer wo nymi
wydmami. Ze Swe et ness Asiim Maszy nistki ule ciał gniew. Usia dła
pod ła mana na torach. Była wyrzut kiem, paria sem, kimś god nym wyzwisk.
Była Dziew czyną Co Nie Chciała Wyjść Za Mąż Jak Jej Kazano. Nikt dla
niej nie zrobi wujka Billy’ego. Może to być bar dzo słabe, jeśli bani cja
roz prze strzeni się poza tory. Jeśli nie uda jej się wypro sić chlebka
man dazi od pero no wego gundy albo kubka wody z pompy dla
paro wo zów, jej opo wieść może się przed wcze śnie skoń czyć.

Opo wieść, pomy ślała. Aku rat. Ludzie w opo wie ściach ni gdy nie są
wiecz nie spra gnieni ani tak głodni, że mogliby zjeść brodę sumac kiego
kapłana. Ani nie czują smrodu wła snego ciała.

– Ja bym tak tego nie napi sała – powie działa pustyni.



Krak, odparł pustynny gaw ron na słu pie sema fora. Czarny zło wróżbny
ptak. Wyrzu tek, parias, godny wyzwisk. Cisnęła w niego kamie niem.
Odle ciał, trze po cząc tłu stymi pió rami.

Kto ją obsma ro wał? Bo ewi dent nie została obsma ro wana. Świt zastał
ją masze ru jącą wzdłuż linii na zachód, szara chmura nad Kawa łem Drogi
kle iła się do hory zontu jak pla ster na ranie, świat zaczy nało wypeł niać
świa tło, jej wła sny cień powra cał do niej po cało noc nej nie obec no ści, gdy
poczuła przez pode szwy butów, że nad jeż dża pociąg. Patrząc spod
cie nia dłoni pod niskie słońce, roz po znała cha rak te ry styczne trzy wyso kie
kominy śred niej loko mo tywy towa ro wej Klasy 22. Sta nęła sta now czo
pośrodku toru, macha jąc na che miczny skład koszulą. Zatrzy mał się
przed nią, Gwiazda wschodu, deli kat nie paru jąc. Maszy ni sta zszedł do
manew ro wej budki i zanim zdą żyła wypo wie dzieć for mułkę, zapy tał:

– Ty jesteś Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka
XII?

– Tak. I sły sza łam, że to bar dzo porządne nazwi sko.
– Ja sły sza łem ina czej – odparł.
Potem dowie działa się, że jej imię i nazwi sko roze szło się wzdłuż linii

z szyb ko ścią i zapa łem cho roby wene rycz nej, prze ska ku jąc po
zwrot ni cach, krzy żow ni cach i bocz ni cach, aż każda część glo bal nej sieci
kole jo wej dowie działa się, że ma go uni kać.

„Kto ci powie dział?!” – miała ochotę krzy czeć za odda la ją cym się
pocią giem. I kto powie dział temu komuś? Kto pierw szy ją obga dał?
Ludzie z Avaty IX, pew nie tak, w końcu im pod pa dłam. Matko łaskawa,
moja wła sna Kata rzyna z Thar sis? Mój wła sny pociąg? Maria Stu ard –
 ona spo koj nie mogła to zro bić, ni gdy się z nami dobrze nie doga dy wała,
zawsze myślała, że mamy się za lep szych od niej – no i ma tę repu ta cję
zawzię tej w obro nie swo ich. Jest w sta nie roz gro mić dako itów Starke’a,
to i moje imię roz po wie szybko, jakby zadała cios nożem. Ale to byłby
bez po średni atak na Maszy ni stów. Jeden koniec pociągu kon tra drugi.
Nawet ona nie byłaby tak zawzięta, żeby roz pę tać wojnę domową. Ktoś
to jed nak zro bił. Tylko kto? O nie. Nie mogliby. A może? Mogliby. Skoro
tato jest tak dumny, że przez jakąś tam grę w karty cztery lata temu nie
gada z mamą przez cztery lata, to mógłby to zro bić. Sli jest wredny, ale
nawet na roz nie sie nie plotki jest za leniwy. Jeśli to moja rodzina, to
naprawdę mam prze je bane. Nie mogę do nich wró cić. Ale do czego tam
w ogóle wra cać? Doga dają kolejny kon trakt i znów stanę w tej sukience
obwie szo nej bank no tami, tylko że ten Joe nawet nie będzie miał żad nej
kuchni z nie rdzewki. Matko święta, tym razem mogą mnie wydać za



jakie goś Bas sa ri niego, po pro stu za karę. Wtedy w życiu nie dotknę
prze pust nicy. To do czego tu w ogóle wra cać? Muszę sobie urzą dzić
życie poza torami. Masa ludzi tak robi. Więk szość ludzi. Kurde, prze cież
jestem z cudacz nej mniej szo ści etnicz nej, więk szość ludzi nawet sobie
nie wyobraża, jak my żyjemy. Ina czej jest pew nie dużo łatwiej, a może
i lepiej. Łatwiej będzie zacho wać przy ja ciół. Nie będzie trzeba mieć tych
samych ludzi za rodzinę, przy ja ciół i współ pra cow ni ków. Nikt nie pra cuje
z rodziną. Nikt nie prze bywa z nią przez cały czas. To by było dobre.
Święty spo kój. Ale z dru giej strony wyobraź sobie, że codzien nie budzisz
się w tym samym miej scu. Była byś ska zana na pory roku. I już
naprawdę-naprawdę ni gdy nie popro wa dzi ła byś pociągu. Gdyby wró cić
do nich, to być może. Mało praw do po dobne, ale jed nak. A żyjąc po
swo jemu – nada. I nie będziesz kole jowa. Będziesz pasa żerką. Za
każ dym razem, jak wsią dziesz do pociągu, będziesz zda wać sobie
sprawę, że tam z przodu sie dzi ktoś z ręką na ste row nicy i wie zie cię tam,
dokąd chcesz. A ty po pro stu jedziesz. Kurna, jestem Maszy nistką. Mnie
się nie wozi. Ja pro wa dzę. Pro wa dzę.

Zatem oto jest ta opo wieść i oto do czego mnie dopro wa dziła. Nie
może być tak, że tu się to wszystko koń czy. Co to niby ma być, gdzie jest,
że żyła długo i szczę śli wie? No nie, pomyśl: prze cież w każ dej opo wie ści
jest taki moment, kiedy wszystko jest spa lone, zrów nane z zie mią,
a boha terkę spo tyka samo zło.

No dobra, to pod czas tego rów na nia z zie mią, co robi praw dziwa
hero ina?

Wstaje. Pod nosi torbę, zarzuca ją na plecy. Odwraca się twa rzą
w kie runku, w któ rym zamie rza iść. I mówi: „Skoro wszę dzie popiół i gruz,
da się na tym budo wać. Gorzej już nie będzie. W każ dym kie runku jest
tylko lepiej. Więc idź. Tu nic dla cie bie nie ma. Może będzie tam, dokąd
pój dziesz”.

Wstała. Zarzu ciła torbę na plecy. Odwró ciła się twa rzą wzdłuż torów.
Nie czuła się ani tro chę sil niej sza, ani tro chę pew niej sza, ani bar dziej
zde ter mi no wana, ani mniej brudna/spra gniona/głodna/zmę czona, ale nie
mogła już ani minuty dłu żej tkwić na tym pobo czu. Zeszła z pła skiego
pola popiołu.

Do połu dnia niczego nie jadła ani nie piła, ale zerwał się wiatr, który ją
ochło dził i popy chał naprzód, a wcze snym popo łu dniem wyda rzyła się
kosmiczna bitwa.

W każ dym razie Swe et ness zało żyła, że to kosmiczna bitwa, bo jej
część ewi dent nie brała się z kosmosu, choć sama akcja odby wała się



w niskiej i śred niej atmos fe rze. Była dość dez orien tu jąca, a trwała tak
krótko, że gdyby przez chwilę nie patrzeć, można by ją prze ga pić,
a nawet patrząc, nie można było mieć pew no ści, co się wyda rzyło.
Czła piąc wzdłuż linii ku zapra sza ją cemu szkie le towi wieży wod nej,
Swe et ness usły szała z tyłu odle głe basowe wycie. Odwró ciła się, a w tym
cza sie wycie zmie niło się we wszech ogar nia jący ryk, gdy trzy
jonos fe ryczne pojazdy prze chwy tu jące Obrony Świata wypa dły zza
dale kich skał i prze le ciały jej nad głową.

– Łooo! – wrza snęła, prze krzy ku jąc sil niki, i okrę ciła się ponow nie, by
zoba czyć, jak prze chwy ty wa cze wzno szą się na rów no le głych bia łych
smu gach i robią tnącą niebo pętlę.

Były to wspa niale wyewo lu owane maszyny, w swoim żywiole,
aro ganc kie wobec gra wi ta cji w swej paję czo-owa dziej asy me trii.
U szczytu pętli jed no cze śnie obró ciły się wokół dłu giej osi i prze to czyły na
grzbiet, wyko nu jąc prze ra ża jący kor ko ciąg przez pięć dzie siąt kilo me trów
prze strzeni powietrz nej. Zenit roz błysł iskrzą cymi lilio wymi pro mie niami
i czo łowy prze chwy ty wacz od razu eks plo do wał białą kulą ognia.
Oszo ło miona Swe et ness patrzyła, jak pło nące odłamki, cią gnąc za sobą
ser pen tyny dymu, spa dają, by ude rzyć w zie mię za połu dnio wym
hory zon tem. Nie docie rało do niej, co widziała. Nic, tylko świa tła, dymy
i tajem nica, wspa niała i wynio sła niczym święty spek takl. Wypa trzyła
w błę ki cie dwa pozo stałe pojazdy lata jące. Zaprze stały bez sen sow nej
akro ba tyki i leciały w dół roz bież nymi kur sami, licząc, że wśród diun i skał
zmylą kom pu tery celow ni cze. Liliowe pro mie nie z nieba roz błysły
ponow nie; Swe et ness zoba czyła, jak ogni sty łuk tnie połu dniowe
kamienne pła sko wyże, tra fia w ucie ka jące myśliwce, prze cina je
rów niutko, bez namy słu, na pół. Odcięte połówki poko zioł ko wały,
wzle ciały wysoko, roz pa da jąc się na pło nące odłamki. Zaawan so wany
tech no lo gicz nie złom ude rzył w pia sek, pod nio sła się fala ognia. Trzeci
myśli wiec nad le ciał cia snym zwro tem z zachodu, chciał wró cić do bazy,
z któ rej został wypusz czony. Prze le ciał nad Swe et ness, prze ciął linię
kole jową z gro mem dźwię ko wym, który wal nął w jej organy wewnętrzne
jak w bęben, i śmi gnął na połu dnie. Wysoko na nie bie liliowe pro mie nie
skrzy żo wały się, jakby nie biań ski rzeź nik ostrzył swe noże. Jeden liliowy
bułat ciął w dół. Ostrze żony prze czu ciem myśli wiec wyko nał cha otyczny
unik, ina czej zostałby odpa ro wany na miej scu. Za mało – pro mień
z akce le ra tora odciął mu płat sta tecz nika. Za nisko, za szybko. Pilot
wal czył o sta bil ność, ale cią że nie miało wię cej siły. Prze chwy ty wacz
pod sko czył, prze chy lił się, pochy lił, prze wa lił się na bok i spadł na bok



sej fo wej wydmy, wzbi ja jąc kilo me trowy gej zer pia sku. Znad pół noc nych
pól wydmo wych wzniósł się gigan tyczny słup ognia. Parę sekund póź niej
fala ude rze niowa owiała Swe et ness. Poczuła żar na twa rzy, zato czyła
się, odzy skała rów no wagę.

Tłu sty czarny dym wzbi jał się spi ralą w niebo.
– Łooo – powie działa Swe et ness Asiim Maszy nistka XII. – Porą bane

to było.
Prze szła parę kro ków i wśród pustyn nego skwaru zmro ziła ją jedna

myśl – widziała sprawną tech nikę, szyb kie maszyny, wojnę z budże tem
jak na efekty spe cjalne. Jed nakże pod całym tym chro mem były załogi,
ludzie, któ rzy naprawdę paskud nie zgi nęli, przy pad kowa i bez sen sowna
śmierć w powie trzu, bez świad ków, poza sobą samym i Bogiem. Patrzyła
na ich ostat nią walkę, widziała, jak wytę żają swoje zdol no ści – na próżno.
Praw dziwa śmierć, nie śmierć fabu larna. Śmierć nie jest obca żad nemu
kole jo wemu – Swe et ness nie miała wąt pli wo ści, że więk szość
gapo wi czów, któ rych zrzu ciła dżubbą z dachu pociągu, wsku tek jej
poczy nań ponio sła szybką bądź powolną śmierć. Ale tutaj – to była
masowa śmierć bez związku z nią. Coś, co i tak roz nio słoby się po całym
świe cie, nawet gdyby jej tu nie było.

Potem przy szła jesz cze bar dziej mro żąca myśl, jak zlo do wa ce nie do
szpiku kości. Masowa śmierć na ogól no pla ne tar nej sce nie, a jed nak ma
z nią zwią zek. Pod niebna broń nie strze la łaby przy pad kiem, a już
szcze gól nie do myśliw ców Obrony Świata. Jeśli te anioły nie zwa rio wały,
a ROTECH nie osza lał, kon trolę nad orbi tal nymi akce le ra to rami prze jął
ktoś inny. Ktoś inny, czyli siwo włosy męż czy zna o cichym gło sie,
w pochła nia ją cym świa tło gar ni tu rze, z laską w jed nej dłoni i sło jem
sta tycz nym z duszą Świę tej Kata rzyny w dru giej.

Była jedy nym ludz kim świad kiem pierw szych strza łów w woj nie
mię dzy Harxem i anio łami. Spraw dzał swą moc, była potężna i pewna.

Na potwier dze nie po kosmicz nej bitwie przy szła pyłowa burza.
Pierw szy skok wia tru dopadł jej policzka, gdy szła mozol nie po torach,

przy tło czona brze mie niem wła snych myśli i wła snej odpo wie dzial no ści.
Musiał szarp nąć dwa razy, żeby zwró ciła uwagę. Unio sła głowę
i zoba czyła skłę bioną ścianę ochro wego pyłu, jak naj więk szy
z naj cięż szych pocią gów. Prze ty kały ją sta lowe bły ska wice.

Przez chwilę tylko wytrzesz czała oczy. To, co się na nią waliło, było
baj kowe jak her ba gryf albo skra da jąca się aspanda 9. To były stwo rze nia
z dzie cin nych bajek, dzi kie burze, które tygo dniami otu lały całe ćwiartki
globu, uno siły mia sta, zmie niały kra jo brazy i koryta rzek, zamie niały



jeziora w rów niny. Za cza sów jej i jej rodzi ców na świe cie nie poja wił się
ani jeden taki potwór, odkąd ROTECH stwo rzył pod rząd anio łów
mają cych dbać o przy ja zność kli matu. Jed nakże bab cia Taal znała takie
stwo rze nia i Swe et ness przy po mniała sobie teraz jej żywe opisy torów,
pocią gów, załóg i pasa że rów zasy pa nych pod wydmami w jedną noc,
histo rie o trzy krot nie poma lo wa nym metalu zeszli fo wa nym do gołego
sta lo wego ostrza, o trzo dzie obra nej z mięsa do wypo le ro wa nych kości,
o kole jo wych toną cych w pyle, gdy bie gli do względ nego bez pie czeń stwa
swych kabin.

– Matko miło sierna – powie działa Swe et ness, jedyna pio nowa
prze szkoda na dro dze suną cej bestii. – Dobrał się do pogody!

Pył otarł się o jej poli czek. Kolejny całus będzie bar dziej bru talny. Ma
może parę sekund na zna le zie nie ukry cia pośrodku tego ogromu.
Rozej rzała się. Nadzieja nie była płonna – beto nowy nagro bek kanału
inspek cyj nego. Kry jówka, w pew nym sen sie. „W jedy nym sen sie”,
powie działa sobie. Ale trzeba będzie wbiec w ścianę burzy. No to trzeba.

– Jeeeee! – wrza snęła i zaata ko wała pyłowy mur.
Rzu ciła się na poma rań czową ścianę. Wiatr gro ził, że za tę

bez czel ność odrzuci ją z powro tem. Wokół niej trza skały rdzawe
bły ska wice, gdy nur ko wała mię dzy pod kłady do kanału inspek cyj nego.
Beto nowa pod łoga była zasłana meta lo wymi opił kami, kole jo wymi
odpad kami i wysu szo nym na słońcu gów nem ze spu stów toa let, a mimo
to wal nęła nie sa mo wi cie twardo.

– Ooch – sap nęła Swe et ness, na tyle przy tomna, żeby prze wró cić się
na brzuch i zwi nąć w kłę bek przed burzą. Która ude rzyła moment póź niej,
z wyciem jak wszyst kie dusze w bene ka sze ryc kim czyśćcu, któ rym
jed no cze śnie tor tu rują geni ta lia.

Ciem ność. Potworny hałas. Pył. Z tru dem zasło niła twarz chu s teczką,
zawią zu jąc ją z tyłu głowy, lecz pył już dostał się do jej nosa, łasko czący,
elek tryczny i pach nący mar twym, wyschnię tym latem. Czer wony kurz
nawar stwiał się w kąci kach oczu i za uszami, gdy kuliła się, twa rzą w dół,
nie patrząc w gor go nową twarz burzy. Czuła go we wło sach, był ciężki
i lepki. Wiele dni będzie miała fryz jak cegła. Płasz czy zna pyłu, pra wie jak
mate rialna ściana, wydo by wała ze sta lo wych szyn współ czu jący jęk.
Pazury burzy szar pały ją za koszulę – „No chodź, pofruń ze mną”.

– Co ty robisz, czło wieku?! – krzy czała na swego wroga. – Nie wiesz,
że wszystko od tego trafi szlag? Tego chcesz? Ale oni ci na to nie
pozwolą.



Jeśli jed nak Harx ma dostęp do pla ne tar nych sys te mów obron nych
i ste ro wa nia kli ma tem, nawet Bóg Panar cha ma zwią zane ręce. Co
musiał zro bić Świę tej Kata rzy nie, jakimi cyber ne tycz nymi mękami jej
zagro zić, jakimi dziw nymi rze czami, od któ rych wzdry gają się anioły
i święci? Może i była ogól no pla ne tarną patronką, uda jącą parap sy chiczną
bliź niaczkę, ale odbi cie duszy zamknię tej w słoju Burzy ciela Harxa było
także Małą Śliczną – do pew nego momentu połową życia Swe et ness.
Pod da wał tor tu rom doj mu jące roz cza ro wa nie z trze cich uro dzin, kiedy nie
dostała dzie cię cego mun duru Maszy ni sty, pierw sze sza lone cało wa nie
się z języcz kiem do sinia ków na ustach, z Axlem Reak to ro wym po
goto wa niu na parze na któ rymś kor ro bori. Egza min z eko no mii, który
oblała spek ta ku lar nie i non sza lancko, bo poprzed niego wie czoru był
mecz piłki ręcz nej prze ciwko Ciem niej szej gwieź dzie – i nie koń czące się
upo ko rze nia, jakie musiała zno sić przed nauczy cie lem Lata ją cej Szkoły
i kole gami uczniami. Noc na postoju w Bole to hat chie, kiedy wykra dła się
ze swo jej kabiny i poszła oświe tlo nymi gwiaz dami pomo stami ponad
ciem nym, powoli bul go cą cym kadłu bem Kata rzyny z Thar sis, ponad jej
licz nymi ple mio nami, i zakra dła się na mostek, żeby na jedną
elek try zu jącą chwilę poło żyć dłoń na mosięż nej dźwi gni prze pust nicy. Jej
głu pio wyzna wane nadzieje, marze nia i nie zisz czalne ambi cje,
zauro cze nia, roz wście cze nia i momenty, kiedy miała cie pło mię dzy
udami; żądze, bez na dziejna furia, godziny spę dzane na wul gar nych
szep tach i chi cho tach. Przez sam wzgląd na wła sne mło dzień cze
zaże no wa nie musiała dostać swą drugą połówkę z powro tem.

– Nie oddam cię! – krzyk nęła z ramio nami sple cio nymi nad głową.
Piękne słowa jak na kogoś, kto ma pra wie dzie więć lat i klę czy na

kola nach w kanale inspek cyj nym, przy sy pany kilo me trem burzy
pia sko wej. I wtedy zauwa żyła strużki pia sku mia rowo lejące się w rogach
beto no wego zagłę bie nia, two rzące stożki na beto no wej pod ło dze, powoli
zasy pu jące frag menty wnętrz no ści pocią gów, ziar ni stym tyka niem
klep sy dry. Już zbie rał się jej wokół pal ców, w dotyku jed no cze śnie
sek sowny i duszący. Czuła, że wsy puje się do butów.

– No, ale jak to…? – rzu ciła bła gal nie.
To się nie mogło tak skoń czyć: ładne, bystre, pomy słowe

i awan tur ni cze hero iny o pięk nych wło sach (kiedy są czy ste) nie koń czą
jako pia skowe mumie zasy pane w kole jo wych dołach na gówno. Nie
w opo wie ściach. Może to jest czas wyrów nań, czas popiołu i tak, pyłu, ale
to nie może być koniec.



Burza, zupeł nie jakby usły szała jej argu menty i zro biły na niej
wra że nie, rap tem ustała. Cisza w uszach Swe et ness była tak nagła i tak
cał ko wita, że na moment prze ra ziła się, że od spadku ciśnie nia w oku
cyklonu pękły jej bębenki. Ziew nęła, pokrę ciła głową. Zero krwi, zero
bólu. Zero wia tru. I pyłu. Prze krę ciła się na plecy. Poprze ci nane
pod kła dami niebo było czy ste i nie bie skie. Wytknęła głowę jak pustynny
gry zoń. W górę linii, w dół linii, pół noc, połu dnie. Ani chmurki pyłu, która
mogłaby świad czyć, że prze szła tędy burza. Zupeł nie jakby ni gdy jej nie
było. Ale była, bo z moco wań szyn była zdarta cała war stwa rdzy,
a końce sta rych drew nia nych pod kła dów zostały zeszli fo wane do
zaokrą glo nych kli nów. Gdzieś wysoko w atmos fe rze toczyła się bitwa
i w tej run dzie Burzy ciel Harx prze grał, i wia try, które przy wo łał, zostały
roz go nione.

W następ nej run dzie poleci na deski.
Swe et ness wydo była się z dołu, podejrz li wie pową chała powie trze.

Było przej rzy ste, ładne i nie sa mo wi cie czy ste, jak ubra nia uprane przez
chło paka dhobi tłu ką cego je pałką. Swym na nowo bystrym wzro kiem
dostrze gła teraz jakiś przed miot na zachod nim hory zon cie, poprzed nio
prze sło nięty przez pył i roz fa lo wane powie trze. Osło niła zmru żone oczy.
Gdyby nie widziała takich rze czy wcze śniej – a nawet nie spę dziła nocy
pod taką rze czą, z tym face tem – nie uwie rzy łaby wła snym oczom. One
jed nak mówiły prawdę. To coś wyglą dało jak – a więc to był – zwy czajny,
domowy zestaw narzę dzi do kominka – pogrze bacz, szczotka, szu felka,
szczypce – wystar cza jąco dużych, by obsłu żyć pie kło.

Popo łu dniowy spa ce rek dopro wa dził ją do tego cudu. Kolumna
pośrodku i daszek z uchwy tem wzno siły się jak kopuła wiel kiej,
powietrz nej świą tyni. Swe et ness weszła pod niego, zdu mie wa jąc się
zwi sa ją cymi z wie sza ków arte fak tami. Pogrze bacz był jak pro sty sta lowy
wał, trzy dzie sto me tro wej dłu go ści, powoli waha jący się we wzma ga ją cym
się wie czor nym wie trze. Druty szczotki nie stety zeszli fo wała burza,
pozo sta wia jąc je krzywe i dłuż sze z jed nej strony, niczym
asy me trycz nego wystrzy żo nego maszynką jeża u gundy z Bel la donny.
Szu fla mogłaby nabie rać ciała grzesz ni ków, któ rych, szczypce
przy trzy my wa łyby w bia łym sercu oczysz cza ją cego ognia. Swe et ness
sta rała się trzy mać się z daleka od żar łocz nych, zęba tych szczęk.
Wszystko było z pole ro wa nego metalu, wyszli fo wa nego przez pył,
błysz czą cego w wie czor nym słońcu.

Swe et ness pod sko czyła, kiedy weszła za róg pod stawy i zoba czyła
sku lone tam dwie posta cie. Posta cie, pomy ślała, choć wyglą dały jak



zawi niątka z ochro wej tka niny o mniej wię cej ludz kim kształ cie. Mumie
pia skowe, pomy ślała, a wtedy one się poru szyły, osy pu jąc z sie bie pył.
Cof nęła się o krok. W tej oko licy żarty, prze sądy i nie moż li wo ści cza iły się
za każdą skałą, praw dziwe i gotowe, żeby coś ci zro bić. Mumie
pozbie rały się na nogi. Oban da żo wa nymi dłońmi otrze pały swe zawoje
z pia sku. Swe et ness zoba czyła wtedy, że pod nimi mają na sobie dłu gie
pustynne płasz cze i wor ko wate sza ra wary z gru bymi owi ja czami. Potem
dło nie unio sły się do pęka tych głów, poszu kały wol nego końca i odwi nęły
z nich tyle metrów tka niny, że Swe et ness w życiu by nie podej rze wała, że
można tyle mieć na sobie i się nie udu sić. Bły snęły obsy dia nowe oczy;
Swe et ness roz luź niła się, gdy po kilku kolej nych obro tach oka zało się, że
to małe, okrą głe oku larki prze ciw sło neczne. Poka zały się twa rze, jedna
duża i kwa dra towa, druga okrą gła o wąskich ustach. Obie miały
iden tyczne fry zury, pod go lone po bokach, wystrzy żone w pła skie
lądo wi sko na środku. Odko pu jąc na boki krę pu jące pasy płótna, przy brały
pełne zapału i odda nia miny. Swe et ness rów nie dobrze mogła być
kamie niem, tak bar dzo nie zwra cały na nią uwagi.

– O, to była burza – ode zwał się wyż szy, o kwa dra to wej twa rzy,
przy bie ra jąc teatralną, wypro sto waną pozę.

– Istot nie, burza, Kad mo nie – zgo dził się drugi, naśla du jąc go.
– Nie ty powa jak na tę porę roku. – Kwa dra towy powoli omiótł

wzro kiem hory zont.
– Istot nie, nie ty powa, Kad mo nie. – Przy sa dzi sty zro bił to samo.
– Można by wręcz pomy śleć…
– Można by i się myśli, Kad mo nie.
Swe et ness oglą dała ich spek takl przez parę minut, po czym

odchrząk nęła. Obaj odwró cili się jak jeden mąż, czarne okrą głe oczka
wpa trzyły się w nią, głowy prze chy liły się o dokład nie ten sam kąt.

– A cóż to? Inny podróż nik na tej obcej ziemi? – Głowy prze chy liły się
w prze ciwną stronę.

– Na to wygląda, Kad mo nie.
– W dodatku dziew czyna, śpie szę dodać.
– Śpiesz, Kad mo nie.
– Posłu chaj cie, nie chcę wam prze ry wać, jeśli coś robi cie, ale nie

macie cza sem tro chę wody albo jedze nia?
Dwaj pano wie popa trzyli po sobie.
– Woda i pro wiant dla naszego gościa? – zapy tał wyż szy, ewi dent nie

Kad mon.



– Dokład nie tak, Kad mo nie – odpo wie dział ten wciąż bez i mienny
i wycią gnął małą kulkę z licz nych kie szeni kami zelki tak tycz nej, którą miał
pod płasz czem. Ści snął ją deli kat nie.

Swe et ness cze kała, aż coś się sta nie, po czym zauwa żyła, że w pyle
coś się rusza. Coś zasy pa nego zaczęło wydo by wać się na powierzch nię.
Pia sek zakłę bił się i osy pał. Dwie deski gra wi ta cyjne z pęka tymi
skó rza nymi sakwami po bokach wysko czyły na powierzch nię i zawi sły na
wyso ko ści metra.

– Super – powie działa Swe et ness Asiim Maszy nistka.
W sakwach były woda i pro wiant, zgod nie ze sta ran nie ważo nymi

sło wami Kad mona o kwa dra to wej twa rzy. Swe et ness jadła oszczęd nie
i ostroż nie, popi jała wodę i obiema rękami ście rała przy kle jony do twa rzy
pia sek. Potem zapy tała:

– A co wy dwaj tu w ogóle robi cie?
– To pyta nie, jak sądzę, nale ża łoby raczej pani zadać – odparł

Kad mon.
Mniej szy kiw nął głową.
– Ja jestem opo wie ścią – odparła i zaraz poża ło wała swego zapału,

ska zała się bowiem teraz na ponowne jej opo wie dze nie.
– Nie, nie, nie – wtrą cił Kad mon, uno sząc palec. Jego towa rzysz

uczy nił to samo. – Naj pierw imię, potem opo wie ści.
– Dobra – powie działa Swe et ness. – Jestem Swe et ness Octave

Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII.
Obaj męż czyźni skło nili się nie znacz nie.
– Ja jestem Kad mon, a to jest Eufrazy – powie dział Kad mon,

z mach nię ciem ręki, które niż szy musiał mimo woli powtó rzyć. – Pia skowi
Bra cia.

Swe et ness zasta no wiła się.
– Ale nie jeste ście braćmi.
– Ducho wymi braćmi – odparł Kad mon.
– Ducho wymi, tak – dołą czył Eufrazy. – Oraz este tycz nymi,

ate istycz nymi, anar chicz nymi.
– Jeste śmy arty stami-anar chi stami – rzekł Kad mon. – A oto nasze

dzieło.
I Pia skowi Bra cia jak jeden mąż unie śli ręce ku gigan tycz nemu

zesta wowi przy bo rów do kominka, w któ rego wydłu ża ją cym się cie niu
odbyła się ta roz mowa.

– Robi cie dużo takich sprzę tów domo wych? – zapy tała Swe et ness.
– A więc znasz nasze prace?



– Spa łam pod nie któ rymi z nich.
– A któ rymi? Powiedz, pro szę – powie dział Eufrazy, szybki jak

kie szon ko wiec.
– Pod wiel kim krze słem. – I dodała: – A z daleka widzia łam deskę do

pra so wa nia. I wielki but.
– Wielki but! – powtó rzyli chó ral nie Kad mon i Eufrazy.
Swe et ness znowu się zasta no wiła i po chwili powie działa:
– No dobrze, popraw cie mnie, jeśli coś źle myślę, ale co wiel kie deski

do pra so wa nia i buty mają wspól nego z anar chią?
– To anar chia nie lo gicz no ści – obwie ścił Kad mon.
– I domo wo ści – dodał Eufrazy. – Udo mo wie nie pustyni.
– I upu styn nie nie domo wo ści – sta now czo odparł Kad mon. – Tym

spo so bem mie szamy dwa sta tyczne abso luty: pusty nię zewnętrzną
i pusty nię wnę trza.

– Ale prze cież my żyjemy w anar chii? – zapy tała słodko Swe et ness.
– Anar chia, do któ rej wszy scy przy wy kli, to żadna anar chia – rzekł

Kad mon.
– Rewo lu cja, żeby być praw dziwą rewo lu cją, musi być cią gła.
– Praw dziwa anar chia to archia.
– Albo wynajdę swój nie-ustrój, albo znie woli mnie czyjś inny.
Swe et ness spoj rzała na dwóch face tów w pustyn nych stro jach,

prze krzy wiła głowę w pewien spo sób.
– Czy wy jeste ście z branży? – zapy tała.
Kad mon zacho wał wynio słą pogardę, lecz przy ła pała Eufra zego na

tym, że odwraca się i unosi rękę do ust, żeby ukryć śmiech.
– Z branży arty stycz nej. Jeste śmy żywą sztuką – powie dział Kad mon.
Dooobra, pomy ślała Swe et ness.
– A sztuka to w takim samym stop niu nisz cze nie, co two rze nie – dodał

Eufrazy.
– Posłu chaj cie, ja nie znam się na sztuce, więc musi cie mi to

wyja śnić.
– Wyja śnić? Bar dzo dobrze. Ten pro jekt jest skoń czony. Praw dziwa

sztuka jest ulotna, jedy nie fał szywa pra gnie nie śmier tel no ści. My
two rzymy i nisz czymy. Teraz jest czas nisz cze nia.

Swe et ness poszu kała wzro kiem wyja śnie nia u Eufra zego. Ten po
pro stu prze wró cił oczyma ku grzyb ko wa tej pokrywce zestawu narzę dzi.
Swe et ness po raz pierw szy zauwa żyła wiązki bia łych wal ców
przy mo co wa nych wokół jej kra wę dzi oraz do słupa, kabelki w weso łych
kolo rach, trans pon dery radiowe.



– Chyba nie…
Eufrazy kiw nął głową i wycią gnął ze swej peł nej kie szeni kami zelki

kolejne kuli ste urzą dzonko.
– Masz coś w oko li cach trzy dzie stu sekund, żeby pod jąć decy zję, czy

jedziesz z nami, czy sta wiasz na to, że umiesz szybko bie gać –
powie dział Kad mon, zbie ra jąc swe roz rzu cone zawoje i wty ka jąc je do
torby, którą potem zarzu cił na jedną z bliż szych podry gu ją cych desek.

– Ja? Na czymś takim?
– Dwa dzie ścia sekund. – Eufrazy już wsiadł na swoją deskę i sta wiał

bom.
– No dobra, jadę, na nic nie sta wiam! – Swe et ness porwała swoją

torbę i rzu ciła się ku desce Eufra zego.
Ner wowa maszyna zako ły sała się pod nią, pró bo wała zła pać

rów no wagę, chwy ciła się Eufra zego, który, łapiąc ją za przód bluzki,
ura to wał oboje przed wywrotką. Wiatr z trza skiem roz po starł żagiel
Kad mona w różowo-fio le towe frak talne wzory. Deska pochy liła się, potem
wzma ga jący się wie czorny wiatr porwał ją i uniósł. Po paru chwi lach
zmie nił się w zabawkę zagu bioną w morzu czer wieni.

– Trzy maj się mocno! – zawo łał Eufrazy do Swe et ness, przy ci śnię tej
policz kiem do jego łopatki.

– Co ty nie powiesz – odmruk nęła Swe et ness do jego ple ców i w tej
samej chwili nagły prze chył i zryw deski omal jej nie prze wró ciły, gdy
Eufrazy zwró cił bom do wia tru i deska nabrała pręd ko ści. – Łooo! –
 wykrzyk nęła Swe et ness Asiim Maszy nistka, gdy pofa lo wany pia sek
roz ma zał się w dole.

Druga deska skrę ciła ostro, zła pała sil niej szy prąd powie trza
i pod pły nęła do wiel kiego, zaro zu mia łego Kad mona.

– Zero! – wrza snął do Eufra zego, prze krzy ku jąc łopot żagla i wycie
wia tru.

Mniej szy uniósł kulkę-cycek. Kad mon kiw nął głową na Swe et ness,
żeby się obej rzała, co uczy niła, choć krę ciło jej się w gło wie i robiąc to,
prze ga piła ści śnię cie sutka przez Eufra zego. Efekty były impo nu jące.
Wielki zestaw przy bo rów komin ko wych stał wysoki, czarny i domowy na
hory zon cie. Na jej oczach pod kra wę dzią kopułki na moment roz bły sły
białe kwiaty pło mieni, jakby rze czy wi ście jakiś ogromny pustynny grzyb
gwał tow nie wyrzu cał zarod niki. Upa dek był powolny i potężny. Gdyby
samo Nie bie skie Koło prze ła mało się i spa dło, kozioł ku jąc, na zie mię, nie
mogłoby być bar dziej grzmiące i ary sto kra tyczne. Eks plo zje wokół
kra wę dzi daszka naj pierw uwol niły pogrze bacz, któ rzy spadł pro sto na



zie mię i zarył się na dwie trze cie w pia sek. Szczotka spa dała jak kometa
pło ną cych dru tów – ogni ste kule i iskry sypały się wysoko, kiedy ude rzała
w zie mię. Kilka deto na cji roz biło szczypce na lata jące, pazu rza ste
odłamki. Została tylko szu fla. Daszek, prze wa żony przez nią, prze chy lił
się, wtedy zde to no wał słup pod nim, w orgii wybu chów. Spa da jąca szu fla
cisnęła por cję gorą cej pustyni na dwa dzie ścia metrów w powie trze.
Wtedy w zie mię ude rzyła kopułka, jak dzwon, który urwał się z boskiej
dzwon nicy. Zadzwo nił tak, że Swe et ness aż zawi bro wały jaj niki w dole
brzu cha. Uła mek sekundy póź niej fala ude rze niowa zmierz wiła jej włosy
i szarp nęła za ubra nie, pochy la jąc i deskę.

Drugi słup dymu w jed nym jej dniu uno sił się nad znisz czo nym
dzie łem sztuki.

– Świry z was, po pro stu! – wykrzyk nęła Swe et ness, gdy Eufrazy
prze chy lił deskę w potęż nym, ocie ra ją cym się o pia sek łuku.

Podo bał jej się jego uśmiech, zado wo lony i skromny jed no cze śnie.
Pra wie tam ten uśmiech. Pamię taj, to homo sie, przy po mniała sobie. I jeśli
będziesz zako chi wać się w każ dym męż czyź nie, który ma taki uśmiech,
a zapewne wszy scy go mają, to cała twoja opo wieść skoń czy się w tym
roz dziale, jed nym pasmem pora żek. Ale, posta no wiła, gdy deska
odda lała się od dymią cego pobo jo wi ska w głąb Wiel kiej Czer wo nej, gdy
czuła pod pal cami męskie ciało i czuła męskie zapa chy zawie wane
wia trem i pędem, który roz wie wał jej włosy, odsła nia jąc jej piękne kości
policz kowe – ale o to wła śnie cho dzi w opo wie ściach.

– Łooo! – zawo łała drugi raz tego dnia.
Stwier dziła, że lubi tych homo chło pacz ków-anar chi stów-arty stów.

Pocią gnęła Eufra zego za pat chwor kowy rękaw.
– Dokąd jedziemy?
– Zależy! – odkrzyk nął z wia trem.
– Od czego?
– Od tego, dokąd chcesz jechać.
– Ja?
– Nasze dzieło skoń czone.
– Wszystko wysa dzi li ście?
– Do ostat niego.
– Nawet but?
– I to jak! Skuwki od sznu ró wek pole ciały na trzy sta metrów

w prze ciwne strony.
Jak-skuwki sko ja rzyły się Swe et ness Maszy ni stce z mło dymi

dra pież nymi pta kami, więc trzy sta metrów może było impo nu ją cym



prze lo tem, a może nie, dostrze gła jed nak i doce niła w tonie Eufra zego
poczu cie dobrze wyko na nej roboty. Nie jest łatwo zro bić naprawdę
porządny wybuch. Podob nie, rozu miała i zachwy cała się sza loną
pręd ko ścią, z którą pędziła nad pusty nią, na tyle nisko, że pia sek
wzbi jany przez dzio bowe pole siekł ją po kost kach – w górę nad
grzbie tem wydmy, a potem z piskiem i z pod ska ku ją cym żołąd kiem w dół.
Te homo chło paczki miały klasę. Podo bali jej się.

Zało mo tała w plecy Eufra zego.
– Mole sworth! – wrza snęła, kiedy nad sta wił uszu.
Eufrazy nie pytał, gdzie i po co. Kiw nął ener gicz nie głową, na migi

zaga dał ze swoim part ne rem z przodu. Kad mon i Eufrazy naparli na
żagle. W prze chyle deski wycięły w czer wo nym pia sku pół księ życe
i skrę ciły pro sto na połu dnie.

– Łooooiiiii! – zatrą biła Swe et ness Asiim Maszy nistka, odrzu ca jąc
głowę w tył i pozwa la jąc by jej tłu ste, bujne włosy roz wiały się za nią jak
anar chi styczna flaga.

Wciąż czuła ich zapach, czuła swój zapach, mogła poli zać brą zowe
przed ra mię i posma ko wać roz ma itych mine ra łów. Miała nie wiele wody
w krwio biegu i jesz cze mniej pro wiantu w żołądku. Cały czas wędro wała
po jało wych tere nach, odbi ja jąc się od ludzi, miejsc, zda rzeń jak
legen darna biała bila Raela Man delli juniora. Jej przy ja ciółka
z dzie ciń stwa cały czas była uwię ziona w trans wy mia ro wym lustrze
zwi nię tym w słoju. Jej wróg prze mie rzał prze stwo rza napę dzany
peda łami, ostroż nie spraw dza jąc swą wła dzę nad anio łami, które
zbu do wały tenże świat. Nie miała broni, wła dzy, planu, nawet chy trego
pod stępu nie miała. Ale wie działa, zmy słem kole jo wej dziew czyny, że to
elek tryczne bzy cze nie w powie trzu zapo wiada prze jazd wiel kiego
eks presu, jak pasterz z wyżyn wie, że prze bie ga jąca przez stado fala
roz chy la ją cych się noz drzy zwia stuje deszcz; jak gór nik głę bi nowy jest
pewien, ryjąc przez żyły zasty głego obsy dianu pra sta rych wul ka nów
tar czo wych, że w następ nej szcze li nie będą skrzyć się dia menty; że choć
nic się nie zmie niło, wszystko jest ina czej. Wcze śniej ci ludzie, miej sca,
zda rze nia popy chały ją naprzód. Teraz, jakimś spo so bem, zmie niła się
z popy cha nej w popy cha jącą. Odtąd to będzie Przy goda.

Kiedy z nieba prze stał lać się żar, roz bili obóz pod osłoną
posta wio nych na sztorc desek. Anar chi ści roz pa lili ogień i pod grze wali na
nim małe, poręczne alu mi niowe tore beczki tury stycz nego jedze nia
w bul go cą cym gar nuszku. Było go za mało i sma ko wało sztucz nymi
dodat kami, na tyle paskud nie, że aż wię zło Swe et ness w gar dle, ale i tak



z wdzięcz no ścią nadzie wała na pla sti kowy wide lec kosteczki
syn te tycz nego mięsa w lep kim sosie i je prze ły kała. Aby uroz ma icić sobie
sty gnące godziny, gdy kra wędź świata wznosi się nad tar czę słońca
w pasmach czer wieni, złota i pur pury, niczym papie ska pro ce sja, Kad mon
i Eufrazy zagrali ze Swe et ness w grę pod tytu łem „Zgad nijmy, po co
chcesz jechać do Mole sworth, ale wolno ci odpo wia dać mak si mum
dwiema syla bami”.

– Czemu? – zapy tała z miej sca Swe et ness.
– Bo tak – odparł wysoki Kad mon. – I tak, jak my w to gramy. Maks to

dzie sięć pytań.
– No dobra.
Eufrazy uniósł palec ostrze gaw czo, potem drugi i trzeci. Potrzą snął

nimi przed twa rzą Swe et ness.
– Dobra.
Ski nął głową.
– Z jakiego powodu do Mole sworth? – zapy tał Kad mon.
Eufrazy sie dział bli sko niego i mądrze kiwał głową.
Swe et ness otwo rzyła usta, potem się powstrzy mała. Prze li czyła

sylaby, skrzy wiła się.
– Krewni.
– Pierw sze, dru gie czy trze cie poko le nie?
– Trze cie – odparła pew nie Swe et ness.
Kad mon i Eufrazy nachy lili głowy ku sobie. Wyda wali się mówić do

sie bie, choć w chłod nym, chłod nym, chłod nym wie czo rze Swe et ness nie
sły szała żad nych słów.

– A przed czym ucie kasz?
– Pier ścień. – Swe et ness zakrę ciła wyima gi no wa nym zło tym krąż kiem

na palcu ser decz nym. – Ale…
Eufrazy pogro ził jej pal cem.
– Ewi dent nie nie szu kasz w Mole sworth mał żeń skiej zgody –

 zasta na wiał się Kad mon.
Eufrazy zaszep tał mu do ucha. Kad mon kiw nął głową.
– Dzia dek lub bab cia, według mnie zwy kle naj bar dziej zaufany

z człon ków rodziny. Czyli nie pogo dze nie, ale sojusz. Szu ka cie cze goś
razem, prawda?

– Bliź niak – odparła Swe et ness. Gestem poka zała dru gie „ja”, dzie ląc
się szyb kim cię ciem na pół.

Kad mon i Eufrazy bar dzo powoli spoj rzeli po sobie.
– Dzia dek/bab cia muszą ci pomóc w poszu ki wa niu zagu bio nej sie bie?



Swe et ness kiw nęła głową, po czym dodała:
– Ducha.
Mimo woli wkrę ciła się w absur dalną poobied nią roz rywkę arty stów.

Język miała skrę po wany, nie była już w sta nie wypo wie dzieć dwóch słów,
ani ponad dwóch sylab, nie bar dziej, niż byłaby w sta nie wyre cy to wać
wszyst kie Pięć set Pięć setliterowych Tala ba se ryc kich Imion Boga.

– Ta… sio stra przy rod nia? Nie żyje? Cho dzi o jakiś seans,
nekro man cję czy coś podob nego? – zapy tał Kad mon. W jego okrą głych
oku lar kach odbi jał się wid mowo blask ognia.

– Ukradł.
– Ktoś ukradł ducha two jej zmar łej sio stry-bliź niaczki?
– Tak.
– Szlag! To było pyta nie reto ryczne. Nie powinno się liczyć.
Swe et ness unio sła dło nie, na któ rych odli czała pyta nia, by ponad

wszelką wąt pli wość poka zać, że w jej grze pyta nia reto ryczne się liczą.
Kad mon wziął głę boki wdech i spró bo wał jesz cze raz.

– Nawet bio rąc pod uwagę, że nasza kul tura jest niska, mer kan tylna
i każdy tu by każ demu wszystko sprze dał, na dal powstaje pyta nie: po co
ktoś miałby kraść ducha?

Swe et ness ponow nie kiw nęła głową.
– Świętą. – Wska zała punkt, gdzie naj ja śniej sze świa tełka

księ ży co wego pier ście nia trzy mały się hory zontu, zakre śliła pal cem
wszech ogar nia jący łuk na nie bie. Kiedy odwró ciła głowę z powro tem,
obaj mieli roz dzia wione usta.

– Chcesz nam powie dzieć, że duch two jej sio stry-bliź niaczki nie jest
wła ści wie twoją sio strą bliź niaczką, tylko anio łem? Świętą?

– Kasią – odparła z naci skiem Swe et ness.
Teraz ich usta były jak bliź nia cze tunele pro wa dzące w mrok. Ostat nie

pyta nie było nie unik nione. Tak samo jej odpo wiedź, na którą wpły nęły
setki drob nych wra żeń zmy sło wych, pod po wie dzi i zmian w dźwięku
pustyn nego wia tru.

– Mówisz, że Święta Kata rzyna z Thar sis, odgry wa jąca twoją zmarłą
po uro dze niu sio strę-bliź niaczkę, została porwana jako duch i że ty i twój
dzia dek/bab cia macie misję ją uwol nić – rzekł Kad mon. Nie było to
pyta nie. Po raz pierw szy Swe et ness usły szała w jego gło sie drgnie nie „oj,
słabo”. – Ale kto by coś takiego mógł zro bić?

– On! – wrza snęła Swe et ness, wska zu jąc pro sto w górę, gdy ciemne
pasmo lata ją cej kate dry śmi gnęło przez pierw sze iskierki księ ży co wego
pier ście nia, prze sła nia jąc je.



Może i był jej zaprzy się głym wro giem, na pewno był kimś, kto porzuca
hoże dziew częta na środku śmier cio no śnych pustyń. Może do miana
Wasta tora, Gottmördera i Nisz czy ciela Świa tów dopiero aspi ro wał, ale
jedno mu trzeba było przy znać: wyczu cie czasu miał świetne.

Ostrze gły ją szepty wia tru. Kole jowy zmysł wyczu wa jący duże
poru sza jące się przed mioty tuż za hory zon tem. Zauwa żyła prze sło nię cie
czer wieni na skraju świata, czymś wiel ko ści upa dłego księ życa o brzu chu
poprze ci na nym pasmami chmur. Deli katne wło ski w jej uszach
pochwy ciły szmer zęba tek i wiel ko ło pa to wych wen ty la to rów. Prawa
praw do po do bień stwa zarzą dziły to, co podej rze wała instynk tem – będzie
chciał się tu pokrę cić, zoba czyć skutki swo jego strze la nia do rzu tek.
Dla tego fakt, że Kościół Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny posta wił
kropkę po dzie się ciu pyta niach do niej, nie był dla niej wiel kim
zasko cze niem. Były nim nato miast reak cje Kad mona i Eufra zego, gdy
padł na nich wielki cień. Kad mon pogro ził pię ścią powoli dry fu ją cej
kon ste la cji świa te łek ostrze gaw czych.

– Harx! Któżby inny! Któżby inny czło wieku! Dalej nie sie nas ten sam
prąd! Już nie długo, mówię ci! Praw do po do bień stwo znowu nas zetknęło.
Tym razem to będzie koniec!

– A jakże, Kad mo nie, a jakże! – potak nął chór-Eufrazy.
– To wy go zna cie? – zapy tała z nie do wie rza niem Swe et ness.
– Pew nego razu do Col le gium Bel les Let tres cho dziło sobie trzech

małych przy ja ciół anar chi stów… – zaczął Eufrazy.
– Eufrazy! Na deski! Na deski!
Kad mon dłu go dy stan so wym i cel nym kop nia kiem zasy pał ogień

pia skiem, gasząc go natych miast. Jed no cze śnie porwał swój bagaż
i wyrwał z pia chu deskę. Odsko czyła od niego na ner wo wych
magne to gra wi ta cyj nych palusz kach. Kad mon przy cią gnął ją za uwięź,
pod niósł żagiel i wsko czył na pokład, gdy nabie rała szyb ko ści.

– Taka myśl: sztuka jest świetna, a anar chizm jesz cze lep szy, ale żeby
doro bić się miliona, wymyśl reli gię – rzu cił Eufrazy do Swe et ness,
dopy cha jąc swoją sakwę i wty ka jąc żagiel do gniazda.

– Macie z nim spór o sztukę? – zapy tała Swe et ness.
Została zigno ro wana wśród gorącz ko wej krzą ta niny, kiedy nad

gło wami powoli prze pły wały im świa tełka, wloty powie trza i małe okienka.
– Zdra dził wszel kie zasady, jakie kie dy kol wiek wyzna wał na rzecz

zysku ze sprze daży wysył ko wej i mło dych ciał – oświad czył Eufrazy.
– Gdyby tylko wszyst kie wojny toczyły się z tak wznio słych powo dów

jak sztuka – dodał Kad mon, ścią ga jąc wodze swo jej desce, niczym



rycer skiemu ruma kowi. – Poza tym, jeśli pra wi dłowo gra li śmy w tę naszą
grę, ten zły czło wiek jest wiel kim zagro że niem dla rze czy wi sto ści. A my
może jeste śmy anar chi stami, ale nie nihi li stami. A teraz, dys ku tu jąc o tym
z tobą, tra cimy ini cja tywę i tempo. Wró cimy do cie bie, nie oba wiaj się.
Musimy jed nak udać się na hono rową bitwę. Trzy maj się z daleka, to nie
jest twoja bitwa.

– Jak to nie moja?! – wrza snęła Swe et ness. – Tam jest, do cho lery,
moja sio stra!

– Eufrazy, przy go tuj ładunki! – roz ka zał Kad mon, okrę ca jąc deskę
i usta wia jąc żagiel do wia tru.

Eufrazy wypchał kie sze nie swo jej kami zelki laskami mate riału
wybu cho wego i rzu cił parę Kad mo nowi, który zła pał je zręcz nie, puścił
żagiel i poszy bo wał deską w osza ła mia ją cym, pio no wym łuku ku
ocię ża łemu, peł nemu świa te łek skle pie niu. Eufrazy w biegu wsko czył na
swoją deskę i poszy bo wał za swoim towa rzy szem.

– Nie zosta wiaj cie mnie, wy… wy… pustynne włó częgi,
prze wy mia ro wani mebla rze, wy odtyl cowi kow boje! – krzyk nęła
Swe et ness do jaskra wych trój ką tów płótna żaglo wego zni ka ją cych pod
ciem nym, skom pli ko wa nym brzu chem lata ją cej kate dry. Zwi nęła dło nie
w trąbkę. – Trzy maj cie się pod spodem! Ma akce le ra tory czą stek i nie
zawaha się ich użyć! Wyj dzie cie powy żej, to zestrzeli was z nieba!

Już wyła niała się z cie nia ste rowca-kościoła. Wdra pała się na szczyt
wydmy, rzu ciła się na jej wąski, miękki grzbiet, szu ka jąc, skąd będzie
lepiej widzieć. Może i są koma rami, które ata kują sło nia, lecz Burzy ciel
Harx już zauwa żył te jaskrawe owady i przy go to wy wał obronę. Na oczach
Swe et ness pootwie rały się tęczów kowo otwory z dział kami, ich
wie lo lu fowe, obro towe pasz cze wysu nęły się do pozy cji bojo wej
i zablo ko wały.

– O Boże, uwa żaj cie, uwa żaj cie! – krzy czała Swe et ness, wcze pia jąc
palce we włosy w bez rad nej fru stra cji, gdy powie trze pod ste row cem
stało się klatką uple cioną z serii bia łych poci sków smu go wych.

Jed nakże dwa jaskrawe trój kąty anar chi stycz nych desek prze śli znęły
się pomię dzy nimi, jakby to było kon fetti, tu skręt, tam unik, tu ostry zwrot
na prawą burtę, a potem prze ra ża jący lot nur kowy, by pode rwać się na
cen ty me try od serii tysiąca stu poci sków na minutę i wyko nać ostry
zawrót.

– Ajjjj! – wykrzyk nęła Swe et ness Asiim Maszy nistka, a czaszkę
ata ko wał jej ciężki młot gatlin gów.



Burzy ciel Harx, zdaje się, pró bo wał obró cić swój sta tek. Nie które
łopatki prze stały się obra cać, inne weszły na wyż sze obroty, małe
manew rowe gon dolki prze krę cały się tam i z powro tem, wen ty la tory się
roz ma zały. Swe et ness wyobra żała sobie grupy peda łu ją cych o zacię tych
twa rzach, wyćwi czone uda pom pu jące dwa, trzy razy szyb ciej, pot
spły wa jący po tył kach pod ich fio le to wymi kolar skimi spoden kami.
Kate dra obra cała się jak układ mete oro lo giczny, pró bu jąc wyce lo wać
cięż kie dolne działka w napast ni ków, lecz Kad mon i Eufrazy wyczuli już
wroga. Pod la ty wali do niego szybko i bli sko, tuląc się do cha otycz nej
archi tek tury kate dry, opusz cza jąc maszty, by prze śli znąć się pod
kap su łami, wylo tami i wie życz kami, poza zasię giem broni. Działka nie
odwa żały się strze lać, żeby nie roze rwać deli kat nej powłoki ste rowca.

– Dawać, dawać, dawać! – wołała Swe et ness, wyma chu jąc pię ścią
i pod ska ku jąc na gorą cym, osy pu ją cym się pia sku, gdy Kad mon i Eufrazy
wysko czyli spod kate dry w otwarte niebo.

Lecieli wyżej i wyżej. Działka plu nęły ku nim poci skami smu go wymi,
lecz oni byli już za kra wę dzią i sunęli wzdłuż gór nej powłoki ku szkla nej
bro dawce kon tem pla to rium. Burzy ciel Harx ewi dent nie nie spo dzie wał
się, że zemsta spad nie nań z nieba, jego górna pół kula była nie bro niona.
Żad nych wie ży czek, żad nych strzel nic, żad nego choćby strzelca
z dubel tówką usta wio nego chwiej nie na powłoce. I zbyt bli sko, żeby
ryzy ko wać uży cie broni orbi tal nej. Pomyłka o jedną cyfrę po prze cinku
i anar chi ści, Harx i fio le towe ludki, wszystko razem eks plo do wa łoby feerią
hiper przyś pie szo nych jonów. Zer ka jąc spod ocie nia ją cych dłoni,
Swe et ness widziała, że Eufrazy – roz po zna walny po żaglu – unosi rękę.
Odcho dziła od niej łukiem smuga dymu. Tra fił tuż poni żej szkla nej kopuły.
Nastą pił zadzi wia jąco silny błysk. Parę sekund póź nij, huk potrzą snął
Swe et ness Asiim, gdy tań czyła, rado sna, na szczy cie wydmy.
Postrzę piony pas powłoki ste rowca trze po tał na wie trze. Z rany
satys fak cjo nu jąco buchał dym. Ste ro wiec prze to czył się, pró bu jąc usu nąć
cele z zasięgu napast ni ków, Kad mon i Eufrazy roz dzie lili się jed nak,
skrę cili ostro i śmi gnęli zbież nymi kur sami ku szkla nemu sank tu arium.
Tym razem dwie laski. Podwójny wybuch. Jeden bez po śred nio na kopule
– odłamki prze zro czy stego pla stiku zami go tały w świe tle magicz nej
godziny, sypiąc się, ostre jak noże, na deli katną górną powłokę. Drugi,
z dłuż szym lon tem, poto czył się i eks plo do wał w dwóch trze cich dłu go ści
powłoki. Tam ele menty kon struk cyjne były bli żej powierzchni – gazowy
balon pękł, sypiąc odłam kami roz pó rek i paku łami, od czego cały sta tek
zady go tał jak słabo zasty gła gala retka na dzień obrze za nia.



– Jeee! – wiwa to wała Swe et ness, kiedy na czer woną pusty nię spadł
deszcz odłam ków.

Kate dra Burzy ciela Harxa miała teraz wyraźny boczny prze chył.
Jed nakże pró bo wała się odwró cić, zyskać pozy cję do strzału. Strzelcy
pruli sza leń czo seriami w nadziei, że w coś tra fią. Swe et ness
zanur ko wała w ukry cie, gdy smuga poci sków roz biła w pył wierzch jej
wydmy. Usły szała dwie, trzy, cztery kolejne eks plo zje. Gdy ponow nie
wytknęła głowę, zoba czyła, że kate dra wisi prze chy lona pod kątem
dwu dzie stu stopni, a niż sza część jest cała usiana kra te rami i dziu rami.
Cała sek cja dol nej powłoki zwi sała ze szkie letu jak czę ściowo zdarty
strup, a przez pęk nię cia prze świ ty wały dźwi gary i roz pórki, otwarte
zła ma nia narzą dów lotu. Z okie nek i przez powłokę sypał się stały deszcz
odłam ków, a pod pory balo ne tów wygi nały się i pękały pod
nie spo dzie wa nymi nowymi naprę że niami. Swe et ness dostrze gała jakieś
gorącz kowe poru sze nia w środku, jakby lęgną cych się pają ków – to
peda łu jące załogi opusz czały swe poste runki. Anar chi styczna flota
powietrzna pod gry zała wielką kate drę jak pit bulle bawołu. Wybu chy
zna czyły prysz czami trą dzi kową skórę ste rowca. Eks plo do wał kolejny
balo net, sekunda po sekun dzie prze chy lony sta tek zbli żał się kra wę dzią
do twar dej ziemi. Nie wia ry godne – dwójka wędrow nych arty stów
z upodo ba niem do Wiel kich Przed mio tów Domo wego Użytku oraz
mate ria łów wybu cho wych dała radę Kościo łowi Wiecz nie Krą żą cej
Ducho wej Rodziny. Było to ich naj więk sze dzieło, praw dziwa anar chia
w sztuce, hymn na cześć cha osu, a świad kiem tego była jedy nie zbie gła
kole jowa dziew czyna. Była zbyt nakrę cona adre na liną od tego
przed sta wie nia, by przej mo wać się seriami z gatlin gów – tań czyła,
ska kała i pokrzy ki wała na wydmie, dopin gu jąc sta tek do wywrotki.
Jed nakże pod czas jed nej z krót kich chwil, kiedy jej stopy w bucio rach
były w kon tak cie z pia skiem, poczuła to. Znała to odczu cie. Każdy
kole jowy dzie ciak wysy sał to z mle kiem matki – deli katne drga nia
nad jeż dża ją cej cięż kiej maszy ne rii. Nie moż liwe, nie lo giczne, lecz
pode szwy i kości mówiły – jedzie pociąg, gdzieś głę boko pod pia skiem.

Burzy ciel Harx miał jesz cze broń inną niż akce le ra tory czą stek.
Odwró ciła się i zoba czyła sunące ku niej pędem dwie zmarszczki

w pia sku, jak fale dzio bowe jakie goś odwró co nego lub nie wi dzial nego
statku pły ną cego po pia sko wym morzu. Szły jak strzałki przez Wielką
Czer woną, pro ste, równe, ide al nie rów no le głe i prze ra ża jąco szyb kie.
Drga nia zmie niły się w dygot, potem w trzę sie nie ziemi. Pia sek pod
sto pami Swe et ness zmie nił się w ciecz, pogrą żyła się po kostki, łydki, po



kolana. Szyb kie pod ziemne stwory prze cięły otwartą rów ninę, po któ rej
żeglo wała tego ranka, i zanur ko wały w wydmę, na któ rej stała.
Swe et ness sto czyła się z niej, a w tym samym momen cie dru gie zbo cze
diuny eks plo do wało dwoma pia sko wymi gej ze rami. Wystar czyło jej jedno
spoj rze nie. Jedno spoj rze nie było aż nadto. Pasz cze modli szek, po dwa
tur bi nowe sil niki, i nic tylko kolce, ostrza i oczy-czuj niki. Maszyny do
zabi ja nia – szyb kie i spi cza ste. Bar dzo spi cza ste – gon dole z sil ni kami
miały dwa dłu gie szpi kulce, lśniące chro mową stalą w nie bie skim bla sku
magicz nej godziny. Główki okrę ciły się, oczka namie rzyły cele. Dwa
myśliwce zro biły nawrót z potwor nym przy śpie sze niem i z ogłu sza ją cym
rykiem wznio sły się stromo w niebo.

Swe et ness zeskro bała pia sek z twa rzy i roz darła się w kla sycz nym
ostrze że niu:

– Z tyłu! Uwaga z tyłu!
Eufrazy, balan su jący deli kat nie na desce, odwró cił się, z ładun kiem

w dłoni. Pierw szy łowca tra fił go ide al nie i szybko prawą gon dolą.
Ude rze nie powinno roze rwać go na pół. Ura to wały go liczne war stwy
gru bej pustyn nej odzieży, lecz był nadziany jak ćma na szpilkę
kolek cjo nera, wisiał w dwóch trze cich dłu go ści wyma za nego krwią ostrza.
Swe et ness wydała z sie bie potworny, nie ar ty ku ło wany jęk, jakby i ona
była nadziana razem z nim. Patrzyła, jak łowca unosi Eufra zego wysoko
nad zie mię. Pozba wiona kapi tana deska poko zioł ko wała w dół. Łowca
leciał pio nowo i Swe et ness zro zu miała teraz jego stra te gię –
 w szczy to wym punk cie wzno sze nia zrobi prze wrót w tył, Eufrazy zsu nie
się ze szpi kulca usma ro wa nego jego wła sną krwią i poleci w kilo metr
prze strzeni powietrz nej. On jed nak wciąż nie wypu ścił tej laski mate riału
wybu cho wego i w ostat nim, bojo wym cio sie dla boskich cer be rów
zde to no wał ją. Swe et ness zoba czyła cienką smużkę dymu, a potem
czło wiek i maszyna eks plo do wali śmier cio no śnym kwia tem bia łego ognia.
Odrę twiała, onie miała, patrzyła, jak strzępy mięsa i metalu prze bi jają się
przez powłokę ste rowca, robiąc w niej zie jące, dymiące dziury, a potem
spa dają, wciąż się tląc, na pia sek.

Kad mon zaś wal czył z dru gim ter mi na to rem. Nie było to czy ste
i szyb kie zwy cię stwo. Widząc pędzą cego ku sobie wroga, wbił buty
głę boko w uchwyty, chwy cił z całej siły maszt i wle ciał pod kra wędź
statku, robiąc pętlę. Łowca dał sil niki na pełną moc i zro bił beczkę, lecz te
pół sekundy wystar czyło Kad monowi, żeby zgu bić go wśród masz tów
z czuj ni kami, wylo tów wen ty la cyj nych i kra tow nic pod mięk kim
pod brzu szem Burzy ciela Harxa. Jego wyczu cie wia tru pozwa lało mu



nabie rać szyb ko ści z każ dej falki i każ dego wiru opły wa ją cego
skom pli ko waną archi tek turę ste rowca. Okrzyki Swe et ness, wzmoc nione
anar chiczną mate ma tyką teo rii cha osu, wytwa rzały powiewy doda jące
parę cen ty me trów na sekundę jego frak tal nemu żaglowi. Jed nakże mimo
wszystko to był czło wiek i natura prze ciwko anio łowi i maszy nie. Łowca
musiał lecieć wolno, by nie wyrzą dzić dal szych szkód ste row cowi, ale
powoli, metr za metrem, przy bli żał się.

– Tak! Taak!!! – krzy czała Swe et ness. Kiedy ter mi na tor przedarł się
przez trze po czącą kur tynę powłoki ste rowca, roz pru wa jąc ją na trzy
pasma, dodała: – Z lewej! Dawaj w prawo!

Kad mon usłu chał, nie dla tego, że ją usły szał, ale ponie waż zbli żał się
do brzegu, a otwarta prze strzeń gwa ran to wała mu prze ro bie nie na
kebab. Skrę cił ostro o sto osiem dzie siąt stopni, pro sto na łowcę. Za
szybko – tam ten tylko mignął kol cami i już się minęli. Łowca wyko nał
prze wrót i ponow nie namie rzył cel, lecz Kad mon był gotowy. Zro bił
kolejny zwrot i kiedy anioł-łowca nabie rał szyb ko ści, sko czył mu pro sto
mię dzy rogi. Chwy cił się kra wę dzi pan ce rza, przesko czył nad szpi cami
i wystę pami i prze do stał się od tyłu do głowy z dzio bem. Rzu cała się
i kła pała, pró bu jąc odciąć mu koń czyny wana do wymi żuwacz kami, lecz
Kad mon strzą snął z sie bie pustynny płaszcz i owi nął nim całą mającą
zbyt dużo oczu głowę. Łowca rzu cał się i szar pał, prze wró cił się na
grzbiet, lecz Kad mon owi nął się nogami wokół jego chro mo wej szyi.
Deska gra wi ta cyjna wypły nęła deli kat nie wzno szą cym się łukiem spod
chy lą cej się kate dry. Dwaj strzelcy, któ rzy jesz cze nie porzu cili swych
poste run ków, gdy tonęła w powie trzu, doj rzeli ją w polu ostrzału.
Prze ci na jące się serie bia łych poci sków smu go wych roz biły ją na strzępy.
Kad mon, arty sta-anar chi sta, wbił już pięść w czaszkę maszyny,
wypru wa jąc z niej garść kabli. Łowca wrza snął tak, że Swe et ness
usły szała to przez skrzy pie nie i poję ki wa nie umę czo nego ste rowca.
Jadąc na nim, jak gau czo z wyżyn na lamie pod czas rodeo, Kad mon
wyszarp nął kolejną wiązkę prze wo dów. Łowca, potwor nie wyjąc,
zawi ro wał jak karu zela, by zrzu cić z sie bie anar chi stę. Ten zakrzy wił
palce jak haki. Maszyna była na tyle rozumna, że wie działa: jej koniec
jest już bli sko i jedyny sens to zabić się razem ze swoim prze śla dowcą.
Zanur ko wała na oślep ku ziemi. Strzelcy skie ro wali ku niej łuki poci sków;
Kad mon ujeż dżał łowcę jak swoją deskę, napie ra jąc na głowę
z czuj ni kami i sta tecz niki, zmu sza jąc roz wrzesz czaną bestię do robie nia
uni ków pomię dzy seriami z dzia łek. Napi na jąc mię śnie jak postronki,
wypro wa dził stwora ze śmier tel nego lotu nur ko wego, cen ty me try nad



zie mią. W ostat niej chwili zesko czył mu z grzbietu. Zde rzył się
z pia skiem, mocno, z dużą pręd ko ścią, wzbi ja jąc przed sobą falę –
 trze po czące nogi, ręce, poły płasz cza, kozioł ku jące w nie skoń czo ność.
Łowca, ośle piony, pozba wiony czuj ni ków, wzniósł się na dwóch słu pach
ognia z dopa la czy, wybi ja jąc ogromną ranę w pra wej przed niej ćwiartce
lata ją cej kate dry. Prze bił się przez jej górną powłokę, sypiąc czę ściami
sil ni ków i roz pru tego balo netu. Oka le czona kate dra obwi sła jesz cze niżej.
Dmu chawy bez sku tecz nie mie liły powie trze. Spa dała na bok, krę cąc się
powoli, jak dia bel ski młyn zaha czała o zie mię zewnętrz nymi prę tami
czuj ni ków, łamiąc je. Swe et ness patrzyła, jak ten moloch prze ta cza się ku
niej, by ją zmiaż dżyć. Burzy ciel Harx otwo rzył zawory bala stowe i zaczął
zrzu cać na pusty nię tony wody, pró bu jąc utrzy mać się w powie trzu.
Umie ra jący łowca roz bły snął po pra wej stro nie statku. W zeni cie lotu
wzno szą cego jego sil niki zadła wiły się i padły. Umarł w locie, prze wró cił
się na grzbiet i kor ko cią giem spadł na zie mię, zarył się w gościn nym
pia sku i buch nął tłu stymi czar nymi pło mie niami. Swe et ness zanur ko wała
pod kra wędź kate dry. Minęła ją o włos. Wodo spad z nieba prze wró cił ją,
wyci snął powie trze z płuc. W jed nej chwili cała była prze mo czona,
posi nia czona i zmio tło ją z wydmy w pia skowo-wod nej powo dzi
bły ska wicz nej.

Spły nęła do Kad mona. Leżał pła sko, nie ru chomy, mokry, jak nic nie
powinno być mokre na suchej pustyni. Z tej pła skości wywnio sko wała, że
jest bar dzo poła many.

– O rany…
Poła many, może i nie żywy.
Otwo rzyło się oko.
– Dziew czyno, ucie kaj stąd! – krzyk nął Kad mon ile sił w płu cach.
– Nic ci nie jest!
– Jest. Jest. Ja umie ram. Pro ste. Ale cho ciaż będę miał wkoło jakieś

kwiatki. A ty pad niesz tu ze mną, chyba że zabie rzesz się stąd jedy nym
dostęp nym trans por tem.

– O czym ty mówisz, czło wieku?
– Dra binka, dziew czyno! Dra binka! – Poka zał brodą.
Swe et ness powio dła wzro kiem za ruchem jed no dnio wej szcze ciny,

w górę osy pa nej wydmy, do miej sca, gdzie z powoli krę cą cego się koła
uszko dzo nego ste rowca zwi sała ku ziemi wątła sznu rowa dra binka.

– Ale…
– Oszczędź mi upo ka rza ją cej sceny śmierci. No, leć.



Dra binka opu ściła się ku ziemi, szcze bel za szcze blem, jak
zawo alo wana tan cerka z Bel la donny kusząca jele nia.

– Ale czemu?
– Co? Dalej tu jesteś?
Dwa szcze belki, trzy szcze belki, cztery. Pięć.
– Czemu ty tak go nie na wi dzisz? Bo… ja to wiem czemu, ma moją

sio strę, tylko że to tak naprawdę nie jest moja sio stra, ale tak ją trak tuję.
Ale co ty do niego masz? Zna czy wiem, że wyle cia łeś ze szkoły
arty stycz nej ale czy to powód, żeby wysa dzać mu ste ro wiec?

Osiem szcze bli, dzie więć. Zaraz koło zacznie się prze miesz czać
w drugą stronę. I prze su wa nie bala stu też już dzia łało. Ste ro wiec bar dzo
powoli się pro sto wał. Dmu chawy nabie rały szyb ko ści.

– O, daj spo kój. To mój brat.
– Chyba zwa rio wa łeś – powie działa Swe et ness.
– Kad mon Laven try Ofi klejda Harx, umie ra jący na pani oczach,

madame. Każdy ma kogoś, kogo musi ubić, i prze waż nie ta osoba jest
z kręgu naj bliż szej rodziny. No, leć już!

Dra binka odsu wała się od niej, uno sząc się o jeden szcze be lek, dwa,
trzy, draż niąc się z nią. Jed nakże Swe et ness się ocią gała.

– No, na miłość boską! – skrzek nął Kad mon. – Daj sobie z tym spo kój!
Kolejna rzecz, któ rej ni gdy nie zro zu miesz! Wła śnie dzięki takim
tajem ni com życie jest cie kawe. No, dawaj! Leć!

Pole ciała, ale jesz cze się obej rzała. Głę boko ukryte, szybko
roz kwi ta jące pustynne kwiaty, obu dzone nie spo ty ka nym o tej porze roku
desz czem, zdą żyły oto czyć Kad mona nim bem zie leni. Fak tycz nie jak
wie niec. Także dla niej, jeśli nie zdąży zła pać się tych dyn da ją cych
sznur ków. Przy po mniała sobie, ile razy musiała pędzić sprin tem do
pociągu i ska kać w ostat niej chwili na naj niż szy sto pień. Tu nie będzie
trze ciego gwizdka.

– Aaaa! – krzyk nęła, gra mo ląc się przez mokry, lepki pia sek w stronę
draż nią cej się z nią dra binki.

Matko z córką, mało brak nie. Jeden szcze be lek, zero szcze bel ków.
Sko czyła ku dra bince, gdy ta już uno siła się nad jej głową, chwy ciła się
ostat niego szcze bla jedną ręką. Zamach nęła się, mach nęła nogami,
krzy wiąc się z wysiłku, kiedy kate dra Burzy ciela Harxa nabie rała
wyso ko ści. Druga dłoń na szcze blu. Pierw sza – o jeden wyżej. Kolejny,
potem, z wiel kim bólem, kolejny. Szcze be lek za szcze bel kiem,
Swe et ness Asiim Maszy nistka dźwi gała się ku górze, pod czas gdy ranny



ste ro wiec obra cał się powoli na dmu cha wach i uwo ził ją w magiczną
godzinę.
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Panika na uli cach Mole sworth.
Przez całą noc kon ku ren cyjne poli tyczne bandy, pod bu rzone tym, co

inter pre to wały odpo wied nio jako upo ko rze nie lub triumf, ganiały się
nawza jem po kamien nych bul wa rach, powie wa jąc par tyj nymi
sztan da rami, obrzu ca jąc się poli tycz nymi wyzwi skami i butel kami,
bom bar du jąc się powy ry waną kostką bru kową i kawiar nia nymi
krze seł kami. Wybi jano okna, a skle pi ka rzom na tyle nie ostroż nym albo
zbyt ską pym, żeby zało żyć rolety antyw ła ma niowe, wszystko rado śnie
roz sza bro wano. Pło nęły ognie, z bal ko nów sypały się kok tajle Moło towa.
Wywie szone do wyschnię cia bluzki i koszule buchały weso lut kim
pło mie niem – naj niż sze ich gir landy zaj mo wały się od ognia na ulicy
i pod pa lały te na wyż szych pię trach. Palące się tram waje, pozba wione
motor ni czego, ale nie napędu, sunęły dalej po szy nach; kra dziono
fur gony i dostaw czaki, spy cha jąc je w pośpieszne bary kady, na któ rych
zawi sały od razu sto sowne par tyjne barwy. Zmo bi li zo wano straż
oby wa tel ską, mili cje pode rwano z łóżek i pośpiesz nie uzbro jono.
Jed nostki woj skowe w Ges se rem i Shrelby posta wiono w stan goto wo ści;
głę boko w wyło żo nych tyta nem gro tach pod mag mową tar czą Chryse
dywi zje robo tów otwo rzyły oczy jak czer wone kora liki z ośmiu set lat
cyber ne tycz nego snu i unio sły głowy. Zamieszki były poważne. Bo też
Mole wor thia nie poważ nie trak to wali swoją lokalną poli tykę.

Armatki wodne i pola siłowe o sze ro kim wid mie do spółki oczy ściły
ulice z więk szo ści uczest ni ków i ich bary kad. Tu i ówdzie oddziały
z małymi tar czami szar żo wały z pał kami na tłum i pełne zapału wda wały
się w walkę wręcz. Nad ranem więk szość poża rów wypa liła się lub
została uga szona; ulice wypeł niał popiół, osmo lone tru chła tram wa jów



i cię ża ró wek, ludzie zamia ta jący tłu czone szkło oraz spo ra dyczne
samo chody pełne Mło dych Tur ków pędzą cych z sza loną szyb ko ścią
przez zasłane odłam kami bul wary, pohu ku ją cych i powie wa ją cych
par tyj nymi fla gami z okien i szy ber da chów. Mole sworth było jak ruina,
lecz kry zys został zaże gnany. Legiony robo tów opu ściły głowy i zamknęły
oczy.

Na Placu Rem brandta spło nęły wszyst kie pla tany, ale poranni
sprze dawcy gazet zamia tali szkło i popiół i roz sta wiali swe stra gany.
Trój ko łowce dys try bu to rów już krą żyły po pobo jo wi sku; gaze cia rze
w papie ro wych kape lu szach z naj więk szym z poran nych nagłów ków na
czole ciskali pacz kami gazet mię dzy gruzy i pędzili do następ nego
punktu. Plotka musi krą żyć.

Pierw sze ranne ptaszki ostroż nie obcho dziły syczące i iskrzące
zerwane w nocy druty trak cji tram wa jo wej, dzi wu jąc się skali znisz cze nia.
Noc krysz ta łową prze trwał tylko jeden kom plet okien, ten nale żący do
Salon Du Thé Tor stena Toskviga, naj bar dziej sza cow nego w całym
mie ście. Wła ści ciel przy pi sał to zna ko mi to ści swo jej mięty, zbie ra nej
ręcz nie o rosie z rodzin nych pól w Tul la swaygo, i utrzy my wał, że to jedno,
samo w sobie, ochro niło jego her ba ciar nię, kiedy upa dał Cos sivo
Bel dene.

Z samego rana sie działo już tam pięć osób, przy poran nej her batce
i pierw szych wyda niach gazet. Byli to, od lewej do pra wej: krępa młoda
kobieta ze ster czą cymi wło sami; wysoki, chudy jak szczapa męż czy zna
o skó rze tak czar nej, że pochła niała świa tło, blada, ospała dziew czyna
o wystu dio wa nej arty stow skiej pozie, z biżu te rią w każ dej czę ści ciała,
która była ją w sta nie utrzy mać, star szy facet o kwa dra to wej twa rzy,
któ rego nad mierne wypie lę gno wa nie, sztywna postawa i brzuch,
wyraź nie ści śnięty gor se tem, mówiły: dawny arty sta wode wi lowy oraz
nasto la tek o gołych ramio nach i szczu rzej twa rzy, z umyśl nie
anar chicz nymi wło sami i paskud nymi zębami. Skerry, Blad noch,
Mish con de reya, Seski nore i Weill. Razem nazy wali się Zjed no cze niem
Arty stów. W kolej no ści jak wyżej spe cja li zo wali się w: sztu kach
cyr ko wych, kome dii obser wa cyj nej, inte rak tyw nej mikro dra mie,
spry mi ty wi zo wa nym stand-upie oraz anar chi zmie. To ich numer z tor tem
i spe cjal nie napi sana pio senka, posłana eks pre so wym kurie rem
Glen nowi Mil le rowi, wywo łały całe znisz cze nie, które słało się u ich stóp,
gdy teraz popi jali w ogródku her batkę. Dokład nie, jak pla no wali. To nie
był numer na łapu-capu, to był wykal ku lo wany akt poli tycz nego sabo tażu.
Ta piątka była taj nymi agen tami, opła co nymi przez Synod Anar chów



Mądro ści, by wyszu ki wać zagro że nia dla ich przy ja znego nie-rządu
i powa lać je potęż nymi cio sami dow ci pów.

Accring tona LeCerfa, uzdra wia cza-hochsz ta plera, pozba wia ją cego
eme ry tów ich pie nię dzy, spo tkała zasłu żona kara, gdy na jed nym z jego
uzdra wia ją cych sean sów nie spo dzie wa nie spa dła kur tyna, odsła nia jąc
rze komo „uzdro wio nych”, któ rzy sie dzieli za sceną, palili i gadali, co do
jed nego akto rzy. Banda obu rzo nych sta ru szek ciężko pobiła go jego
wła sną tacą do zbió rek. Konieczne były trzy mie siące hospi ta li za cji. To
Zjed no cze nie Arty stów spra wiło, że ta kur tyna się obe rwała.

To za sprawką Zjed no cze nia Arty stów Ramon Drube, sko rum po wany
iry dyj ski poli tyk i główny motor afery „Kasa za cukier”, wyko nał żenu jący
upa dek pro sto do beczki peł nej węgo rzy, wcho dząc na kolejną wybor czą
mów nicę.

György Krinz, wpły wowy praw nik z kon tak tami wśród Czci god nych
Rodów, był także osła wio nym uwo dzi cie lem mło dych chłop ców
w publicz nych sza le tach, dopóki Zjed no cze nie Arty stów, w ramach
skom pli ko wa nej pota jem nej ope ra cji nie prze bu do wało nie win nie
wyglą da ją cego WC na roz tań czoną i roz śpie waną estradę musi ca lową,
do kom pletu z Efe bami w zło tych atła sach i pisu arami strze la ją cymi
ogni stymi racami. Poszło to na żywo w trzech sie ciach tele wi zyj nych.
Oglą dal ność sko czyła pod sufit. Na György’a Krinca sufit spadł. Odtąd
wyroki ska zu jące człon ków Czci god nych Rodów stały się bar dziej
regu larne.

Mavda Quisana, córka bar dziej zna nej matki, pro wa dziła na kilku
sztucz nych ato lach na Morzu Syr tyj skim małe, ale efek tywne impe rium
pra nia pie nię dzy. Kiedy kon wen cjo nalny wymiar spra wie dli wo ści zawiódł,
Zjed no cze nie Arty stów wrzu ciło jej pigułę do mar ga rity i prze ko nało,
spryt nymi suge stiami i deko ra cjami, że umarła i tra fiła do pie kła, gdzie
wyznała wszyst kie swe znane zbrod nie i kupę takich, o które nikt jej nie
podej rze wał. Ściany fał szy wego pie kła otwo rzyły się, wma sze ro wał sze ryf
i jego ludzie i zaczęło się praw dziwe pie kło.

Spo tka nia akcjo na riu szy paru wiel kich firm o lep kich palu chach
zostały spek ta ku lar nie zakłó cone przez Amandę, Pan cer nika Prze ciw
Prze stęp stwom Gospo dar czym, prze waż nie wywo łu jącą bunty
akcjo na riu szy przez pro ste upu blicz nie nie wyna gro dzeń człon ków
zarządu. Także Zjed no cze nie Arty stów.

A wczo raj szego wie czoru Zjed no cze nie Arty stów zor ga ni zo wało
dostawę bar dzo dużego cze ko la do wego tortu na Guber na tor ską Idyllę.
Ochy i achy. Gdy nowy guber na tor nachy lał się nad nim z nożem,



wierzch uniósł się i z tortu wysko czyła Seetra Annulka, dawna kochanka
Cos siva Bel dene’a, ubrana w ceki nowe bikini, srebrne kozaczki i pióra.
W sta ran nie wyćwi czo nej cho re ogra fii zaczęła prze cha dzać się tam
i z powro tem po sce nie, przy pokrzy ki wa niach gości, śpie wa jąc spe cjal nie
skom po no waną pio senkę. Okrzyki jesz cze się wzmo gły, gdy do
publicz no ści dotarły słowa mówiące o klip sach na sutki, kleju, dro biu,
hakach na sufi cie, sie rot kach w śnież no bia łych maj tecz kach i wty ka niu
pań stwo wych klej no tów kan tonu Chi me ria w otwory nie prze zna czone do
nale ży tego ich eks po no wa nia. Przy trze ciej zwrotce w wiel kim Festhallu
była już cisza jak makiem zasiał.

Przy akom pa nia men cie po równo śmie chu i gło sów obu rze nia Cos sivo
Bel dene, jego świta i goście znik nęli ze sceny pod czas ostat niego
refrenu. Zaraz potem pole ciało pierw sze krze sło i zawią zała się bija tyka,
która migiem roz prze strze niła się z Ratu sza na całe mia sto.

Teraz, w poran nym słońcu, wśród wciąż uno szą cego się w powie trzu
zapa chu spa le ni zny, Zjed no cze nie Arty stów czy tało pierw sze recen zje.

– Uczta, która gubi guber na tora – prze czy tała Skerry, świeża i jędrna
po poran nej prze bieżce, dzie się ciu kilo me trach, które robiła codzien nie,
zamieszki czy nie zamieszki. Zawsze, wszę dzie i każ demu poka zy wała
masę zdro wego, rumia nego ciała.

– Prze sada z tymi grami słów – stwier dził niskim, łagod nym gło sem
poważny czarny męż czy zna, Blad noch. Naj lepsi komicy rzadko się
śmieją. Zawsze był komi kiem dla komi ków, tak śmiesz nym, że prze szedł
na drugą stronę i stał się cał kiem nie śmieszny. – Pan „Kla merka na Jaju”
Bel dene ukrywa się – prze czy tał w swoim egzem pla rzu „Chi me ryj czyka”
i prze wró cił go na wia do mo ści spor towe.

– Ukrywa się czy coś ukrywa? – zapy tała ospała kobieta z nad mia rem
kol czy ków. To była Mish con de reya, zła córka z bar dzo dobrej rodziny,
która, nawet pijąc poranną her batkę, ema no wała wdzię kiem i letar giem
polu ją cego geparda, jed no cze śnie nie sa mo wi cie atrak cyj nym i potwor nie
iry tu ją cym. Była uro dzoną ary sto kratką. Zatem oczy wi ście czy tała
jako ściową gazetę, „Czas Prze si le nia”. – Anar chia rzą dzi w Mole sworth.
Zamieszki po upadku Bel dene’a. Weill, byś się ucie szył.

Mały chudy anar chi sta tylko wydłu by wał sobie miętę z zębów.
Nad mier nie wysoki, nad mier nie gło śny, nad mier nie ufry zo wany
i nad mier nie zagor se to wany męż czy zna w swoim fir mo wym przy cia snym
srebr nym gar ni turku sko men to wał zza płachty „Nie za leż nego Repor tera”:

– Myśla łem, że „Czas” trzyma poziom, a tu taki oksy mo ron na
jedynce. Wie cie, kie dyś, jak posze dłem na łódki, pozna łem tytu larkę



z gazety. A może to była skła daczka? – Chór pogar dli wych burk nięć
zagłu szył wspo mnie nia Seski nore’a. Dodał tylko nie udol nie: – Pró bują
namó wić Glenna Mil lera do wyda nia sin gla z Seetrą Annulką na wokalu.
Mogli by śmy się zgło sić po tan tiemy.

– Ja tam bym kupił – powie dział Weill-anar chi sta.
– Prę dzej ukradł – zadrwiła Mish con de reya. – Za tego „Zwia stuna”

zapła ci łeś?
– Oczy świ ście, że nie. – W ciągu dwu na stu mie sięcy szko le nia

i trzy dzie stu sze ściu w roli tere no wych agen tów Synodu Anar chów
Mish con de reya nie nauczyła się jesz cze, że Weill trak tuje jej otwar cie
sar ka styczne uwagi jako kom ple menty. – Jak Babi lon pło nie, nikt nic nie
kupuje. W tej kapi ta li stycz nej szma cie cał kiem nie źle nas opi sali.

– A są już wia do mo ści? – zapy tała Skerry.
– Wybiło siódmą – stwier dził Weill, poka zu jąc brodą miej ski zegar na

przy stanku tram wa jo wym po dru giej stro nie placu. Szyba zmie niła się
w kostki cukru, ale gołe wska zówki wciąż powoli i mia rowo odmie rzały
czas dla Mole sworth. – Więc pew nie tak. Mają tu radio? Patrz cie no, kto
idzie.

Przez plac szła kobieta we wdo wiej czerni, zręcz nie prze stę pu jąc
druty ze spa lo nych opon, nie zwra ca jąc uwagi na naga by wa nia
gaze cia rzy. Dło nie miała skrom nie zło żone i w ogóle nie wyda wała się nie
na miej scu na tym pobo jo wi sku.

Seski nore zło żył gazetę i uniósł brwi.
– O, nasza kole jowa dama o inte re su ją cym rodo wo dzie.
– Co ona, kurde, tutaj robi? – zapy tała Skerry, nasu wa jąc na oczy

ciemne oku lary. – Wiesz co, Weill, ty to cza sem potra fisz mnie wku rzyć.
Wła ści wie to cały czas. No dobra, pomo gła nam, znała te jakieś
cudaczne kole jowe czary – parę poko leń chowu wsob nego i możesz
wszystko – ale na imprezę nie trzeba było jej zapra szać. A jesz cze do
naszego wła snego sto lika. Zasta na wiam się nad twoim podej ściem do
bez pie czeń stwa, towa rzy szu.

– Przy naj mniej mam tro chę przy zwo ito ści – odparł Weill. – Nie wiem,
jak tam wy, Tar syj czycy, ale u nas, w Doli nie, nawet anar chi ści mają
sza cu nek dla dziad ków.

Bab cia Taal już dotarła do her ba cia nego seansu na weran dzie.
Ostat nie dzie sięć godzin było osza ła mia ją cym wirem wszyst kiego po
kolei. Czter dzie ści parę lat, a życie jesz cze potrafi cię zdu mieć. Dziwne
akcje przy tym tor cie w zaułku, nie spo dzie wane zapro sze nie na Idyllę,
świetne jedze nie i wino, gdy sie działa z tymi dziw nymi ludźmi – ostat nimi,



jakich można by sobie wyobra zić na liście gości tak eli tar nej imprezy;
a potem wszystko pole ciało w powie trze, wisiało tam przez ner wową
minutę, kiedy dziew czyna w srebr nych ceki nach śpie wała saty ryczną
pio senkę, żeby zwa lić się z hukiem w fali repor te rów i burzy z pio ru nami
fle szy, w sal wie ciśnię tych na scenę krze seł. Poszła za Zjed no cze niem
Arty stów, kiedy ucie kali, prze my ka jąc wzdłuż sto łów, gdy nad nimi
roz pę tała się walka, dzię ku jąc przy tym swym na nowo mło dym kola nom
i krzy żowi. Pierw szą jej myślą było zabrać się z zespo łem, zoba czyła
jed nak, jak auto kar Króla Swingu odjeż dża pełną parą, obrzu cany
butel kami, wyzwi skami i groź bami, że w tym mie ście nie sprzeda już ani
jed nej płyty. Walki zaraz prze nio sły się na ulicę, została sama w wiel kim
Ratu szu. Masa miejsc do spa nia. Nie pierw szy raz, myślała, zgar nia jąc
tłu czone szkło z plu szo wej sofy, owi ja jąc się obru sami i kła dąc się do
snu. Ani, wyczu wała bab ci nym instynk tem, nie ostatni. Afera, bija tyka,
zamie sza nie, a potem sen.

Obu dziła się w szoku, prze ko nana, że jest z powro tem w swo jej
maho nio wej kabince w pociągu, że Swe et ness znowu ma trzy lata
i łomo cze do jej drzwi, gdy matka i ojciec znów się ponuro kłócą. Oczy
mówiły: „Nie, jesteś na sofie w Barze Klu bo wym w Ratu szu Mole sworth”.
Uszy mówiły, poprzez odle głe okrzyki, syreny i trzask pło mieni, że
zamieszki trwają. Sen był tak wyra zi sty, tak upo rczywy – ciemna chmura
i wnuczka sto jąca pod nią na pustym, bru ko wa nym placu; bez żad nej
odkle jo nej logiki czy fabu lar nych absur dów marzeń sen nych. Sens nie był
owi nięty w meta fory i pod świa dome ero tyczne obrazy. Żad nych pocią gów
wjeż dża ją cych do tuneli, para soli, szty le tów czy spi cza stych ste row ców.
To miało kla syczną struk turę, jasny i kla rowny prze kaz, może aż za nadto
wypa ko wany waż nymi punk tami, prze kazany typo wym dla Swe et ness
jed nym tchem. To nie był sen. To była wia do mość. Bab cie i dziad ko wie
wie rzą w takie rze czy. Spi sała naj waż niej sze fakty na kartce, chwilę się
jej przy glą dała, słu cha jąc falo wa nia zamie szek na zewnątrz, i znów
zasnęła, bez snów i prze kazów.

– Pani siada – zapro sił ją Weill, poka zu jąc krze sełko. – Mówi łem, że
będzie śmiesz nie.

Bab cia Taal nie usia dła. Rozej rzała się po zruj no wa nym placu. Dla
poczu cia humoru Weilla był to wystar cza jący komen tarz. Potem
powie działa, dość ofi cjal nym tonem:

– Nie wiem, kim jeste ście, ale widzę, co potra fi cie. Mam prośbę,
pomóż cie mi zna leźć moją wnuczkę. Mam obawy, że wplą tała się w coś
bar dzo nie bez piecz nego, dla niej i dla nas wszyst kich.



Roz ło żyła ser wetkę na stole. Wszyst kie gazety natych miast się
zło żyły.

– Dosta łam prze sła nie – powie działa bab cia Taal.
Blad noch prze czy tał ser wetkę. Seski nore roz siadł się z nie obec nym

wzro kiem, po czym ski nął na bab cię Taal i powie dział:
– Wczo raj wie czo rem… pani cza sem nie mówiła, że jest

z Chor dan tów Asii mów Maszy ni stów? Mają coś wspól nego
z Chor dan tami z Ver meu len? Może i nie, tamci tak naprawdę nie byli
kole jowi, choć ja znam bar dzo wielu ludzi z pocią gów. Wie pani, że
pra co wa łem w dziale roz rywki Trasy Wido ko wej Rubieże Połu dnia?

Blad noch uniósł brew i podał ser wetkę Skerry, któ rej źre nice
roz sze rzyły się po pierw szej linijce.

– Wspa niali ludzie, wspa niali. To było coś bar dziej jak rejs tury styczny
niż jazda pocią giem, naj lep sze, wie cie, jedze nie, wino, a ten stan dard
obsługi! No i klien tela; sama śmie tanka, na Trasę Wido kową Rubieże
Połu dnia byle kogo nie stać; a, i jesz cze, choć sam to mówię, pro gram
roz ryw kowy – naj wyż szej klasy. Widoki na Dolinę Mari ne rów wie czo rem
naprawdę prze piękne.

Skerry prze ka zała ser wetkę Mish con de rei, któ rej mina, coraz bar dziej
znie cier pli wiona zapa łem, z któ rym Seski nore wda wał się w show-
busi nessowe wspo mnie nia przy każ dej moż li wej oka zji, natych miast
zmie niła się w prze jętą.

– Zna ko mity pociąg, doprawdy zna ko mity, rozu mie cie. I świetny skład;
byli Jimmi i Alice, Pan Prze świetny – co w ogóle się z nim stało? –
 i kochany Dimmy. Świę tej pamięci, trzy lata już nie żyje, ale pani pew nie
ich nie zna, prawda? Maszy ni ści nie za czę sto scho dzą do pasa że rów,
nie praw daż? A może pani gałąź to prze wozy towa rowe? Nie do brze,
pro szę tylko pomy śleć, ile panią omi nęło. W każ dym razie pozna łem też
sporo Stu ar dów. Mili ludzie, może na początku tro chę zdy stan so wani.
Tego się czło wiek uczy w mojej branży: jak odczy ty wać ludzi, a potem jak
sobie ich zjed nać. Jak ktoś nie potrafi zjed nać sobie widowni, to żaden
z niego komik, żaden, pani sza nowna.

– Seski nore, z cie bie też był żaden komik – rzu ciła Mish con de reya
i podała mu ser wetkę.

Roz dzia wił usta. Uniósł wysoko brwi. Podał ją Weil lowi, któ rego
jedyną reak cją był drobny uśmie szek cza jący się w kąci kach ust.

– Chyba możemy w tym pomóc – stwier dziła poważ nie Skerry.
Pół godziny póź niej bab cia Taal pędziła przez poprze my słowe rany

Portu Prze zna cze nia szyb kim, biz ne so wym eks pre sem.



Był to niski, dwu wa go nowy szybki skład z mecha ni zmem
auto ma tycz nego prze chy la nia pudła na zakrę tach, gdy opły wowa,
tur bo do ła do wana Klasa 27 Wiel kiej Połu dnio wej cią gnęła go
z pręd ko ściami do pię ciu set kilo me trów na godzinę. Zbyt mała, by mieć
rezy den tów Domostw, była obsa dzona przez świeże mał żeń stwo, które
bab cia Taal koja rzyła z wystaw nego wesela parę kor ro bori temu. Jesz cze
bez dzieci. I pew nie już zawsze bez dzieci – te prio ry te towe eks presy
zawsze bez tro sko pogry wały sobie z ekra nami prze ciw pro mien nymi. Ich
prawo, ich wybór, choć kiedy przy wi tała ich pod kamien nym skle pie niem
Głów nego w Mole sworth, zigno ro wali ją. Złe słowa szybko roze szły się
wzdłuż torów. Asiim Maszy ni ści sto lat będą goić tę towa rzy ską ranę.
Przez chwilę zasta na wiała się nad przy wo ła niem swego peł nego
matriar chal nego auto ry tetu; zde cy do wała, że nie. Szkoda go na
Mole sworth i jakichś szma cia rzy-maszy ni stów. Zagwiz dali i wje chali na
szybką linię.

Wagony były sym fo nią kre mo wej skóry, opły wo wej i gład kiej jak
pup cia nie mow lę cia. Za zakrzy wio nymi skó rza nymi poła ciami kryła się
sprytna maszy ne ria; a i sama skóra też była sprytna, jedno dotknię cie,
jedno słowo i przy ci ski, albo ekrany z infor ma cją poka zy wały się na jej
powierzchni, jak tatuaż. W futrza nym dywa nie grzę zły palce stóp,
nachy lone okna miały złotą powłokę. Wszystko bar dzo wyra fi no wane,
high-tech, mini ma li styczne, choć z nutką deka den cji, zde cy do wa nie
pro dukt poprzed niego stu le cia. Obecny wiek wolał cięż kie drewno
i jesz cze cięż szy metal, wiel kie, solidne mosiężne sprzęty. Synod
w Mądro ści, mający niewiel kie doświad cze nie i jesz cze mniej szy budżet
na pro wa dze nie jed nostki prze ciw wi chrzy ciel skiej, kupił go za psie gro sze
od han dlowca z Lyxu, który stra cił swoją pię cio po ko le niową for tunę na
spe ku la cji kon trak tami ter mi no wymi na norki. Teraz woził Zjed no cze nie
Arty stów, szybko i w fin de siècle’owym luk su sie, od jed nego kawału do
dru giego.

– Stara kole jara opo wiada wam coś ze snu, a wy wie rzy cie, że
prze po wiada koniec świata? – zapy tała, kiedy pociąg, robiąc trzy sta
osiem dzie siąt, prze le ciał po zwrot ni cach na zachod nią eks pre sową
i dodał gazu.

– Mamy pra co wać eklek tycz nie – odparła Skerry, wier cąc się na
łuko wa tej skó rza nej sofie.

Ni gdy nie mogła długo usie dzieć na miej scu. Weill powie dział babci
Taal, że potrafi zało żyć obie nogi za szyję. Szkoda, że ja nie umiem,



pomy ślała, a potem dotarło do niej, że kiedy, jak nie teraz, może mieć na
to szansę.

Blad noch, roz cią gnięty na dru gim końcu sofy, miał dokład nie
odwrot nie – naj szczę śliw szy był w pozy cji hory zon tal nej. Ukrad kiem
popa try wał na popo łu dniową pelotę na zekra ni zo wa nym kawałku
pod ło kiet nika. Za kuli sami klu bów kome dio wych szep tało się: „Blad noch,
ten to mógł być naj więk szy, gdyby nie ten jego nałóg – sport
w tele wi zo rze”.

– Zna czy, że my tak po pro stu nie wie rzymy sta rusz kom na słowo,
choćby miały moce jak nie wiem – powie działa Mish con de reya,
zaru mie niona i wyszo ro wana, po dłu gim zmy wa niu z sie bie pod
prysz ni cem całego tego mole swor thiań skiego paskudz twa. Ener gicz nymi
ruchami wytarła włosy i zajęła się zakła da niem z powro tem całej swo jej
biżu te rii.

– Widzisz, moja droga, twoja opo wieść o dziu rze pośrodku linii
kole jo wej brzmiała praw dzi wie, bo tro chę już takich było – powie dział
Seski nore, nale wa jąc babci Taal mię to wej her batki. Wrzu cił kostkę cukru,
roz gniótł ją szkla nym patycz kiem, trzy razy nim zamie szał. – Mój oso bi sty
sekret. W tra sie uczysz się sztuki parze nia dobrej her baty. – Sma ko wała
nie lepiej niż więk szość innych, a była zde cy do wa nie gor sza niż ta od
Marii Stu ard. – Wszę dzie zaczęły się poja wiać te cho ler stwa. Chryse,
Tempe, Axidy. Nawet w Doli nie Mari ne rów. A na pustyni to pew nie są
setki, o któ rych nikt ni gdy nie sły szał. Małe nie cią gło ści w rze czy wi sto ści.
Nie które te orbi talne pro ce sory cho dzą non stop od ponad tysiąca lat,
musi się cza sem poka zać jakieś zuży cie, a na kon ser wa cji oni oczy wi ście
oszczę dzają, jak mogą. Ide alna oka zja, żeby nasz przy ja ciel zakradł się
tam od tyłu.

– A poza tym dawno mamy na oku Burzy ciela Harxa i jego ekipę –
 dodał Weill, z nogami na wyście ła nym wzgórku słu żą cym jako sto lik do
her baty. – Więk szość apo ka lip tycz nych reli gii mamy na oku.

– To ten Harx jest apo ka lip ty kiem? – zapy tała bab cia Taal, sie dząc
pro sto na nie wy god nej tapi ce ro wa nej ławie, z butami po kostki
w futrzaku.

– No, chyba można tak nazwać typa, który napiera na otwartą wojnę
mię dzy ludźmi i anio łami – stwier dziła Mish con de reya.

– I jak się twoja nie szczę sna wnuczka wkrę ciła w takiego paskud nego
zło czyńcę? – zapy tał Seski nore.

– Moja wnuczka nie zgo dziła się na zaaran żo wane mał żeń stwo
i ucie kła z bar dzo pospo li tym chło pa kiem z Toro mi strzów, który także



należy do tego Kościoła.
– Ja ucie kłem i nic mi się nie stało – odparł Weill. – Ale z dru giej

strony, jak każdy nor malny chło pak, trzy ma łem się z daleka od wszel kich
reli gii. Zwłasz cza takich, co każą sobie pła cić.

Mish con de reya roz chy liła noz drza i ze zło ścią odgar nęła wciąż
wil gotne włosy.

– Ta twoja wnuczka to chyba nie jest za bystra, co?
Zanim bab cia zdą żyła zri po sto wać, zapi kał pod ło kiet nik Blad no cha.

Nachy lił się do ekranu. Taal nie zro zu miała nic ani z zaszu mio nych,
pod ska ku ją cych obra zów, ani z wymru cza nych słów, lecz wyraź nie coś
mu wysko czyło ponad kana łem spor to wym, zmu sza jąc go do
zmarsz cze nia brwi. Skerry była tuż obok niego. Bab cia Taal zaczęła się
zasta na wiać, czy coś mogłoby być pomię dzy wyso kim, chu dym
męż czy zną i małą, mocną kobietą.

– Pro blemy – powie działa Skerry. – Ktoś wła śnie zała twił trzy pojazdy
lata jące na manew rach nad Wielką Szkar łatną.

– Jak? – zapy tała Mish con de reya.
– Akce le ra to rami – rzu ciła ostroż nie Skerry.
– Ooo – dodał Seski nore. – Czyli albo anioły dostały szału…
– Albo pastor Harx odpala swoją machinę apo ka lipsy – uzu peł nił Weill.
Pod krę cona zapa chem akcji Skerry zerwała się na nogi i pocią gnęła

do sie bie zawie szony na sufi cie wylot rury gło so wej z ano do wa nego
alu mi nium.

– Dawać całą naprzód! – wrza snęła do maszy ni stów.
Na jej słowo Klasa 27 wydo była z toka ma ków pokłady ener gii i rzu ciła

się naprzód, aż zato czyli się Zjed no czeni Arty ści.
– Prze pra szam, ale całą naprzód dokąd? – zapy tała bab cia Taal,

w końcu łapiąc rów no wagę po tym szarp nię ciu.
– Do Jaskini Kome dii – rzu ciła Skerry bez cie nia iro nii.
– Wyja śnij mi to. Jestem starą kobietą i bar dzo dużo ostat nio

prze ży łam.
– Nie wszy scy jeste śmy impro wi za to rami jak Weill – ode zwała się

Mish con de reya. – Myślisz, że wymy ślamy na bie żąco? Ja ci powiem:
skom po no wa nie dobrego numeru zaj muje masę czasu, pracy i kupę
zaso bów. Mamy zespoły od efek tów spe cjal nych, od szy cia kostiu mów,
kon sul tan tów od sce na riu szy, setki sta ty stów, wszy scy cały czas
w pogo to wiu.

– A moja wnuczka?



– Znaj dziemy Harxa, to znaj dziemy ją, jak znam zbie głe narze czone –
powie działa Skerry.

– Oj, ludzie – zauwa żył Blad noch, wychy la jąc się z sofy, żeby spoj rzeć
w okno. – Ostrze że nie meteo.

Jesz cze nie skoń czył, a bab cia Taal już poczuła, że pociąg zwal nia.
Wszy scy rzu cili się do okien, przy ci ska jąc dło nie i twa rze do chło dzo nego
zło tem szkła. Wspa niały kra jo braz ruin Portu Prze si le nia dawno został
z tyłu; Spe cjalny Pociąg Zjed no cze nia Arty stów pędził teraz przez wysoki,
nie zad bany i tylko czę ściowo zhu man for mo wany pła sko wyż Gwyst.
Mono to nii zaro śli czar nej szał wii nie prze ry wały żadne lapiazy, kra tery,
żadne for ma cje kra sowe. Od niej był pospo li cie nazy wany Popiel nią.
Hory zont było widać wyraź nie we wszyst kich kie run kach. Tu się nie
prze gapi burzy pyło wej.

– Popraw cie mnie, jeśli się mylę… – powie dział Blad noch – …ale coś
takiego nie powinno się dziać.

– Jest wielka – rzu ciła spo koj nie Mish con de reya.
Skerry znów zaczęła krzy czeć do maszy ni sty przez tubę gło sową.
– Widzę! – odkrzyk nął, bla sza nym, wątłym gło sem. – Matko święta,

myśli cie, że nie widzę? Pani sza nowna, nie ma mowy, żebym w to
wjeż dżał, roz kład czy nie roz kład.

Pociąg już zwol nił z wyso kiej pręd ko ści prze lo to wej do truchtu.
Zapisz czały hamulce, gdy klocki pierw sze poczuły pył i pociąg spe cjalny
zatrzy mał się w samym sercu Popielni. Chwilę póź niej burza zamknęła
się wokół niego jak pięść. Wagony ośle pły. Okna zmie niły się
w nie prze zro czy ste brą zowe płyty. Pociąg rów nie dobrze mógł być
oble piony tera kotą, jak pie czony jeż.

Swe et ness, pomy ślała bab cia Taal. Gdzie jesteś, co robisz, czy jesteś
bez pieczna? Spró bo wała przy wo łać jakieś echo tam tego
parap sy chicz nego rezo nansu, by wysłać do niej powrotną wia do mość,
lecz elek tryczne wła ści wo ści burzy tłu miły jej wolę, zakłó ca jąc wyż sze
wraż li wo ści. Zjed no czeni Arty ści sie dzieli w pół mroku, a Seski nore wdał
się w nie koń czącą się opo wieść o swoim tournée w roli stand-upera,
jesz cze bar dziej nie zno śną przez to upiorne wra że nie, w peł nej syku
ciem no ści, że wszy scy nie żyją, że zgi nęli w kata stro fie, kiedy pociąg
prze sko czył przez zwrot nicę i wyko leił się przy pręd ko ści czte ry stu
osiem dzie się ciu kilo me trów na godzinę, a to jest pie kło, do któ rego Bóg
Panar cha zsyła usank cjo no wa nych przez pań stwo kome dian tów.

– Prze ja śnia się – powie dział w końcu Blad noch i zanim wszy scy
zdą żyli podejść do okien i zer k nąć przez wypia sko wane szyby, ostat nie



ziarna pyłu roz wiały się i słońce zabły sło wysoko nad Popiel nią, już nie
szarą, bo wiatr zdmuch nął wszyst kie co do jed nego liście czar nej szał wii.

– Cała farba poszła – rzu ciła, znów chłodno, Mish con de reya.
– Pomyśl, co by to zro biło z twoją piękną cerą – ode zwał się Weill.
– To jest nic – odparł Blad noch, wycią ga jąc szyję i śle dząc odda la jącą

się burzę. – Pomy śl cie, czego może naro bić Harx, jak dobie rze się do
pogody.

Pociąg ruszył i zaraz wró cił do swo jej typo wej pręd ko ści na łeb na
szyję, zjeż dża jąc z Gwy stu do Ban nin ger. Ostrze że nie Blad no cha
zmo ty wo wało Zjed no cze nie Arty stów do przej ścia z nie usta ją cych
docin ków i sprze czek w tryb dzia ła nia. Zebrali się w kre atyw nym kręgu
w oddzie lo nej szybą czę ści biu ro wej z tyłu wagonu i resztę dnia spę dzili
na docin kach i sprzecz kach na pro fe sjo nal nym pozio mie. Bab cia Taal
widziała tupa nie i gesty ku la cję, poka zy wa nie pal cami, wale nie w stół
i zaci ska nie pię ści. Zja dła przy pad kowy pako wany obiad z pla sti ko wej
tacki z prze gród kami, wysu wa ją cej się ze szcze liny, i z ruchu ust
wyczy ty wała obe lgi, od któ rych mogła się zaczer wie nić nawet kole jowa
matrona. Wyobra ziła sobie dwóch prze ciw ni ków. W zie lo nym naroż niku:
lata jąca kate dra, nie zli czona rze sza wyznaw ców, maga zyn pełen
apa rat czy ków na linach oraz dusza Świę tej Kata rzyny, któ rej pla nują użyć
jako konia tro jań skiego do prze do sta nia się do pro gra mów anio łów.
W czer wo nej budce: akro batka z tra pezu z upodo ba niem do
nie przy zwo icie krót kich szor tów, rze komy maestro, który prze pu tał swój
geniusz, oglą da jąc na spor to wych kana łach prze cią ga nie liny trak to rami;
ete ryczna artystka per for mance’owa (cokol wiek to zna czy) z prze kłu tym
wszyst kim poza swoim ego; brzu chaty estra dowy żar tow niś za biedny
nawet na pociągi wyciecz kowe; wresz cie szczu ro waty samo zwań czy
anar chi sta, który chyba tylko smro dem swo jego ciała ma szansę poko nać
wiel kiego prze ciw nika. Zasta na wiała się przez chwilę, jak mógłby
wyglą dać świat po zde tro ni zo wa niu anio łów przez Burzy ciela Harxa. Jeśli
kto kol wiek będzie w nim jesz cze żył. Maszy ni ści ni gdy w całej swo jej
gene alo gii nie zro dzili teo loga, więc wnio sek, do jakiego doszła, był jak
na jej Domo stwo cał kiem głę boki – jeśli Zły pokona Panar chę, to sam,
siłą faktu, staje się Bogiem-Abso lu tem. Kiedy zasią dzie na dia men to wym
tro nie, cały wszech świat prze obrazi się, od początku do końca, a z nim
wszyst kie wspo mnie nia. I będzie nam się wyda wało, że zawsze tak było.
Jeśli w tym świe cie będą pociągi, wciąż będą potrze bo wać Maszy ni stów.
Jeśli nie, to ni gdy nie będzie pamię tać, kim kie dyś była.



Gdy w pełni zapa dła noc, gro madka głów się roze szła. Skó rzany stół
i ściana wagonu były całe poba zgrane cien ko pi sami, lecz kiedy roz warły
się drzwi i wypa dli Zjed no czeni Arty ści, każdy usa do wił się jak naj da lej od
swo ich towa rzy szy i nikt na nikogo nie patrzył. Skerry, spięta, cho dziła
w kółko po jed nym metrze kwa dra to wym przy barze, waląc pię ścią
w otwartą dłoń. Blad noch poło żył się na brzu chu na swo jej sofie
i z ponurą miną puścił sobie wyścigi z Char noch Park. Seski nore roz siadł
się na pufie z dłońmi na udach, zadarł głowę i zaczął, cicho i nosowo,
nucić prze boje z Dok tora Mabuse. Mish con de reya zwi nęła się na krze śle,
z kola nami przy piersi, by ćwi czyć dąsy i nachmu rze nia oraz, gdy
pomy ślała, że ktoś patrzy, wypusz czać ciężko zapra co waną łzę. Weill
dłu bał wście kle w zębach, a kiedy skoń czył, zrzu cił san dały i zaczął
oddzie rać spo mię dzy pal ców paski bia łej grzy bi czej skóry.

Bab cia Taal wście kła się w duszy na tę nagłą dzie ci nadę. Jakby to byli
kole jowi, mali Maszy ni ści, nawet ci nic po nie Bas sa rini, dobra łaby im się
do skóry… Nawet jej kochana, zbłą kana wnuczka, któ rej pozwa lała na
Kata rzy nie z Thar sis na rze czy, któ rych nie wolno było nikomu, nie
zacho wa łaby się tak w trud nej chwili. Stwier dziła, że zaci ska pię ści,
wciąga i zagryza dolną wargę, marsz czy czoło na tyle mocno, by
szy szynka wywo łała ner wowy ból głowy. Za wiele tego. Cier pli wość
eks plo do wała, jak potężny gwizd orga nów paro wych, jak para
z prze grza nego kotła.

– Zjed no cze nie Arty stów, tak się niby nazy wa cie? To już bar dziej
zjed no czona jest cię ża rówka Kata rzyń skich piel grzy mów. Zawo dowcy, ja
wam powiem, co jest pro fe sjo nalne. Pro fe sjo nalne jest, że nawet kiedy
twój syn od czte rech lat nie roz ma wia ze swoją żoną, to listy prze wo zowe
są w porządku, kon trakty pod pi sane i wyko nane, wagony lądują na
wła ści wych torach, a pociąg zawsze, ale to zawsze, wyjeż dża o cza sie.
Trzy gwizdki i zosta jesz. Gdy by ście byli kole jowi, wszy scy byście szli na
pie chotę. Myśli cie, że jeste ście tak bystrzy, tak zabawni, że jeste ście
nadzieją świata. Moja wnuczka jest bar dziej dow cipna od was, nawet jak
się nie przy kłada, i mam w niej więk szą nadzieję niż w was. Boha te ro wie!
Pfff. Pier dzę w waszym kie runku. Jeśli tylko wy sto icie pomię dzy moją
córką i ratun kiem, jeśli to wy jeste ście jedyną nadzieją na znisz cze nie
Burzy ciela Harxa i jego machi na cji, to już ubie ram się na fio le towo
i zapi suję do jego wyznaw ców. Sram na was wszyst kich.

Po dłu giej, lodo wa tej prze rwie, Weill rzu cił:
– Pani sza nowna, śmierć jest pro sta, a kome dia trudna.



Blad noch, który z nich wszyst kich wydał się naj bar dziej zawsty dzony
peł nym fru stra cji wybu chem Taal, nagle pod parł się na łok ciu i spoj rzał
przez pra wie nie prze zro czy ste okno w ciem ność.

– Szczera prawda, Weill – powie dział i nikt nie mógł prze oczyć jego
peł nego stra chu tonu. – Zgaś świa tła.

W skó rza nej salonce przy gasł złoty poblask.
– Co jest? – zapy tała Skerry, pod bie ga jąc do okna.
– Coś mi się zdaje, że teraz trzeba będzie impro wi zo wać – odparł

Blad noch, gdy ciemną noc Ban nin gera nagle roz świe tliły pro mie nie
lilio wego świa tła.
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Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII, z rękoma
i nogami poowi ja nymi lin kami, żeglo wała pod jaskra wymi gwiaz dami
księ ży co wego pier ście nia. Chwilę po zapad nię ciu nocy prąd ter miczny
znad skarpy Ban nin gera uniósł lata jącą kate drę w wyż sze, chłod niej sze
war stwy powie trza. Zauro cze nie wido kiem minęło wraz ze świa tłem; po
paru minu tach Swe et ness zauwa żyła, że szczęka zębami, oddech jej
paruje, a koń czyny dygocą. Nie czuła lin pod pal cami. Nie długo
odrę twie nie z zimna obej mie palce. Zaraz potem ich uścisk osłab nie
i poleci, jak ptak, który dostał się w mroźny prąd i bły ska wicz nie zamarzł.
Wbrew bun tu ją cym się odrę twia łym koń czy nom pod cią gnęła się wyżej,
szcze bel za szcze blem, ku gon doli. Zauwa żyła już wcze śniej, że to
dra bina doni kąd, awa ryjne zej ście, które wytrzę sły bom bar do wa nia Braci
Pył. Właz ewa ku acyjny nad nim był zamknięty na głu cho. Może jed nak
być jakieś inne wej ście, wylot wen ty la cji, schro nie nie wśród płyt
wymien ni ków cie pła, jakieś cie plej sze miej sce, w któ rym można się
ucze pić i zwi nąć w kłę bek na noc, która, jak wie działa, będzie jedną
z dłuż szych w jej życiu. Nad sobą miała gale ryjki inspek cyjne, kable
i oru ro wa nia. Jeśli uda jej się prze do stać po nich do jed nej z dziur po
wybu chach, może dosta nie się do środka. Wiel kie „może”.
W prze my sło wej skali. Już i tak bolało ją wszystko jak dia bel skie klipsy na
sutki. Z rana? Nie ma opcji, Glo rious Honey-Bun, musi boleć. A była
zmę czona, prze mo czona, spra gniona, a te tury styczne racje z folio wych
tore bek to nawet dziury w zębie by nie zapeł niły. No dobra. To krzycz
i leć. Albo prze stań stę kać i się rusz. Myśla łaś, że przy goda będzie
pro sta? Ręka za ręką i tak dalej. Tylko tyle trzeba. Ręka za ręką, za ręką.



Ręka za ręką, za ręką prze do stała się do klapy ewa ku acyj nej.
Zaci ska jąc zęby z wysiłku, wal nęła w nią pię ścią, a potem ścią gnęła but
i zaczęła nim walić w zamknię cie.

– Wpuść cie mnie! Ratunku, tu jest czło wiek!
Skoro sama led wie się sły szała przez szum śmi gieł i wycie wia tru

w kate dral nym domku z pier nika, to jaka była szansa, że usły szy ją
prze cho dzący fio le towy? Na pewno ktoś w rower ko wych gon do lach
musiał zauwa żyć, że z lino wej dra biny zwisa dziew czyna? Pod cią gnęła
się na niej. Naj bliż sza gon dola wisiała jak przej rzała figa na jed nej belce,
opusz czona, z prze kład niami i łań cu chami szcze rzą cymi pokrzy wione
i zaole jone zęby. Jedyna pozo stała, którą widziała, była o trzy czwarte od
niej, zasło nięta bate rią pła tów ste ro wych, a ta część, którą było widać,
była pełna wody z bala stu. Dwa dzie ścia metrów na prawo od sie bie miała
wyloty chło dze nia. Czuła, że bijące z tych wen ty la to rów cie pło łagod nie
omywa jej twarz. Dwa dzie ścia metrów. Dwa dzie ścia lat świetl nych.
Gdyby tylko się dostać do tych belek w kształ cie „U”. Zaczęła bujać
dra biną. Ta zatrzesz czała paskud nie, o co dotąd jej nie podej rze wała.
Zer k nęła. W sza leń czym pędzie do ratunku nie zauwa żyła, że jedna
z linek jest do połowy prze cięta odłam kiem.

Naprawdę Wielka Przy goda. Niech się roz buja waha dło…
Za pierw szym zama chem zabra kło jej zasięgu na dłu gość paznok cia.

Sta rała się nie zwra cać uwagi na dźwięk nacią ga ją cych się i pęka ją cych
włó kien i przy ło żyła się całym cię ża rem do kolej nego zama chu. Dosię gła
– palec zaha czył się o uchwyt. Puściła dra binę. Pęd omal nie wyrwał jej
szcze bla z dłoni.

Zaufaj mię śniom obrę czy bar ko wej kole jo wej dziew czyny…
Prawa dłoń chwy ciła kolejny szcze bel. Swe et ness zawi sła,

ukrzy żo wana, kilo metr i wię cej ponad żół tymi okien kami domostw na
geo me trycz nych far mach kan tonu Ban nin gera.

Bułka. Z masłem. Malutka bułeczka.
Trzy dzie ści razy prze rzu ciła się na rękach i dotarła do wen ty la to rów

chło dze nia, mię dzy któ rymi się zagnieź dziła, wyry wa jąc luźne kable
łącz no ściowe i opa su jąc się nimi w talii, bio drach i wokół nad garst ków.
Ana liza sytu acji powie działa, że Swe et ness Asiim Maszy nistka już
ni gdzie dalej pod spodem lata ją cej bazy liki nie pój dzie. Zaci snęła moc niej
swój kokon i spró bo wała wytrzą snąć wodę z wło sów. Było jej teraz
cie plej, na tyle cie pło, żeby pozbyć się wszech ogar nia ją cych dresz czy
i obsu szyć ubra nie, na tyle cie pło, żeby do mózgu dotarło kolejne
zagro że nie.



Ste ro wiec wzno sił się powoli, ale mia rowo, nic nie wska zy wało, by
osią gał swój pułap. Zanim mózg w czaszce skur czy się z nie do tle nie nia
jak mary no wane świń skie jądro, osłab nie jej uchwyt, zabu rzą się zmy sły,
upije się wyso ko ścią na tyle, że ten wielki krok zacznie wyda wać się nie
tyle atrak cyjny, ile wręcz konieczny. Już czuła się milutko senna,
uspo ko jona wspo mnie niami, jak ukry wała się przed rodzi ciel skim
gnie wem wśród cie płej, peł nej zaka mar ków maszy ne rii. Owi nęła się
dodat ko wymi pętlami kabli wokół ramion, zawią zała je i usi ło wała nie
zasnąć.

Wstrząs. Co, gdzie, kto? Niebo… gwiazdy… boli. O Boże. Jej
szczu płe wężowe bio dra prze śli znęły się przez uwięź, pętla z kabli
zatrzy mała się na małych, ale ide al nie jędr nych pier siach. Dzięki,
cycuszki. Jed nakże prze su wa jąc pętlę z powro tem na bio dra,
uświa do miła sobie, że jest jesz cze jeden spo sób, by zgi nąć. Powie sze nie
zadziała rów nie dobrze jak upa dek.

„Nie śpij!” – upo mniała się. „Patrz na świat. W życiu go nie widzia łaś
z takiej wyso ko ści”.

Musiała przy znać, że ma świetne miej sce do podzi wia nia zapa da ją cej
na ziemi nocy. Z tej wyso ko ści mogła już dostrzec krzy wi znę świata; na
wschod nim hory zon cie prze trwała odro bina ide al nego błę kitu; Swe et ness
wyli czyła więc, że kate dra kie ruje się na połu dniowy zachód. W stronę
świtu. Tam leżały ludne kan tony Doliny Mari ne rów, opa la jące się pod
sta ro żyt nymi świa tłami Dachu Świata. Sta tek potrze buje napraw. Wiel kie
pio nowe inży nie ryjne mia sta, które przy warły do pir sów, jak Swe et ness
do cie pła chłod nic, nie gdyś zaj mo wały się budową Żaglow ców
i gwiezd nych stat ków. Wypeł niony gazem worek pełen wiary to dla nich
pikuś. No, ale to jest przy szłość. Na razie cał kiem inte re su jący był
prze su wa jący się pod spodem kra jo braz pełen stro mych skarp. Miała
wra że nie, że sięga wzro kiem dobre dwie ście kilo me trów w każ dym
kie runku: na zacho dzie i połu dniu mia sta i mia steczka pobły ski wały
sre brzy sto, ucze pione hory zontu, jak plamki pyłku ze skrzy deł ciem,
prze pły wa jąc jedne w dru gie ażu ro wymi niby nóż kami deli kat nych jak
puder świa te łek. Z odle gło ści stu kilo me trów aż pod nogi Swe et ness
cią gnęły się roz pro szone punk ciki gospo darstw, sku pia ją cych się wokół
aglo me ra cji wsi i mia ste czek, które z kolei kon cen tro wały się wokół
więk szych ośrod ków han dlo wych. Swe et ness pró bo wała ryso wać na nich
wzory, ziem skie gwiaz do zbiory, aż nagle ją olśniło – sze ścio kąt za
sze ścio kątem za sze ścio kątem i tak bez końca, od każ dej osady po
mia sto. Ten nagły wgląd w ludzką geo me trię oszo ło mił ją na całe minuty,



aż spo strze gła dwie dłu gie iskry księ ży co wego bla sku cią gnące się
pro sto przez ciemną zie mię. Tory. Wychy liła się w swej uprzęży. Tam!
Maleńka i blada jak samotny świe tlik grupka iskie rek sunęła przez noc.
Pociąg!

Może jej pociąg.
Ta nie pro szona myśl była jak nagłe zmro że nie śle dziony.
Mój pociąg. Moja rodzina. Mogę poma chać i pokrzy czeć. Mogę

porzu cać fla rami albo i bły ska wi cami. Mogę wysa dzić całe gwiazdy,
a i tak nie dowie dzą się, że to ja. Nawet wzroku nie ode rwą od torów
i prze pust nic. Oni w ogóle o mnie myślą?

Taal myśli. Kochana Taal, naj lep sza bab cia. Taal na pewno ją
usły szała, zauwa żyła, ode brała wia do mość. Lecz Taal była
w Mole sworth, a ona była w dro dze do Doliny Mari ne rów i nie miała
spo sobu, by kogo kol wiek powia do mić.

Patrzyła, jak pociąg znika jej z oczu wśród innych roz bły sków
w kra inie skarp, po czym odchy liła się w swej uprzęży i prze stała patrzeć
na zie mię.

Tym razem ock nęła się z kon wul syj nym szarp nię ciem na moment
przed osu nię ciem się w sen.

Zasy piała!
Posta no wiła popa trzeć na gwiazdy. Wzory, w które ukła dały się świa tła

na ciem nym tle, przy naj mniej nie miały w sobie niczego, co budzi łoby
tęsk notę za torami. W dłu gie noce nauczyła się od matki nazw głów nych
gwiaz do zbio rów, ale więk szość noc nego nieba była dla niej tylko
świa teł kami, pozba wio nymi ukła dów i magicz nymi. Znała Puchar, Psy,
Polu ją cego Kota, Bukiet Lilii o Dziw nym Kształ cie. Kim byli ci ludzie,
któ rych dzi waczne wizje odci snęły się w kształ cie noc nego nieba? Żeby
zabić czas do pół nocy, zaczęła się bawić w wymy śla nie i nazy wa nie
nowych gwiaz do zbio rów. Ten układ, wąski w pasie, to może Szer szeń,
albo – jakby pocią gnąć go do tam tych trzech jasnych gwiazd – Brzydki
Wazon. Tuż pod nim – Kan cia ste Banjo, a na lewo od niego, tuż nad
przed świ to wym hory zon tem, Banian. Tam ten srebrny pasek, bled szy,
bar dziej roz myty i szer szy od księ ży co wego pier ście nia, to Wielka Kolej
Połu dniowa, ta cia sna zbitka jede na stu gwiazd to Eks pres Wschód.
Wysta jący ponad kra wędź kopuły układ to Malutki Kośció łek, na godzi nie
jede na stej wzglę dem niego – Pro siak Ryjek. Wzdłuż gór nej kra wę dzi
pier ście nia księ ży co wego toczyło się Kółko i Kijek, za nim, w zodia kal nym
porządku, Maszyna do Pisa nia, Gwiezdna Koza, Tania Kobieta Zelda,



Zie wa jący, Otwarta Gazeta, Pięć Bile tów, Dzie cinny Wózek, Agrafka,
Litera B, Wielki Kapeć i Psia kostka.

Gdy już miała zabrać się do nazy wa nia połu dnio wych
gwiaz do zbio rów, z Litery B odpa dła gwiazda, zmie nia jąc ją w P.
Zapło nęła jasno i krótko, lecąc na wschód pasmem bled ną cego
sre brzy stego bla sku. Kiedy gałki oczne docho dziły do sie bie, trzy kolejne
w cia snym szyku zanur ko wały z księ ży co wego pier ście nia. Roz bły sły
i spa liły się na połu dnio wym hory zon cie. Potem wszyst kie trzy nogi
Trój noż nej Świnki Marco odpa dły i roz ja rzyły niebo jak pokaz
fajer wer ków.

Kiedy gapiła się z roz dzia wio nymi ustami, na wpół zasta na wia jąc się,
czy Moce i Domi nia obra ziły się za wymy śla nie nowych nazw, księ ży cowy
pier ścień roz błysł lilio wym bla skiem. Oka la jące świat pasmo zmie niło się
w lase rową ple cionkę – pro mie nie migo tały i wal czyły, paro wały, dźgały,
pchały i cięły. Swe et ness krzy czała w zdu mie niu, kiedy niebo pło nęło,
omal nie pusz cza jąc wymien nika cie pła. Gwiazdy wybu chały, na tyle
jasno, że zmie niały noc w dzień. Inne toczyły się po sza leń czych
orbi tal nych tra jek to riach i ginęły w ośle pia ją cych roz bły skach, roz cięte
kosami lilio wego świa tła. Floty i dywi zjony prze miesz czały się
z zewnętrz nych gwiaz do zbio rów na pole potyczki – kolor kar ma zy nowy
kontr ata ko wał prze ciwko lilio wemu. Na siat ków kach Swe et ness pło nęła
setka nowych. Gwiazdy spa dały z nieba całymi zastę pami, zna cząc niebo
szra mami jak od paznokci w miło snych uści skach. To musiało być coś
wiel kiego dla każ dej z obfi to ści reli gii tego świata. Bóg Panar cha,
Ange lo gra fia Kata rzyń ska, Sied miu Świę tych, Trony i Domi nia, Zastępy
Wyż sze i Niż sze razem z Jeźdź cem na Wie lo gło wej Bestii oka zały się
ospałe i ocię żałe. Z punktu widze nia zbie głej kole jo wej dziew czyny
przy tro czo nej pod spodem do uszko dzo nego ste rowca-bazy liki gdzieś
ponad środ ko wym kan to nem Ban nin gera wyglą dało na to, że Pan Bóg
pole ciał na liny.

Trudna sytu acja, pomy ślała Swe et ness z twa rzą oświe tlaną śmier cią
cieplną spa da ją cych anio łów. Co się dzieje, po co i kto to robi?
Odpo wiedź udzie liła się, zanim na dobre sfor mu ło wała pyta nia. Tam ten,
tam na górze, parę metrów nad twoją głową. Ale pozo sta wało naj więk sze
z nich: czy Anioły i Burzy ciel Harx naprawdę wal czą, mano a mano, czy
on tylko spraw dza ogra ni cze nia swo ich mocy?

Kar ma zy nowy wal czył z lilio wym. Pro mień za pro mie niem, walka za
walką, anioł za anio łem, kar ma zy nowy prze gry wał. Sta ran nie
powy my ślane gwiaz do zbiory Swe et ness prze sta wały ist nieć, kiedy ze



stu leci cyber snu budziły się kolejne posiłki, odpa lały sil niki manew rowe
i wcho dziły na orbity do ataku. Fale kar ma zynu i lilii ście rały się ze sobą,
cofały i nastę po wały wzdłuż pier ście nia księ ży co wego, jak w tej tan det nej
rzeź bie z falu jącą wodą i pia skiem, którą wujek Mort dostał, razem
z działką, od jed nej ser wi santki na Krzy żówce Llan go nedd – miało to być
relak su jące, ale Swe et ness zawsze iry to wało. Gwiazdy iskrzyły jak na
kole szli fier skim, roz sy pu jąc iskry po całej noc nej pół kuli pla nety. Był to
dziw nie uspo ka ja jący widok, ta wojna na nie bie, dopóki Swe et ness nie
uświa do miła sobie, że nie jest jesz cze garstką swo bod nych ato mów
w chmu rze prze grza nego helu tylko dla tego, że Burzy ciel Harx używa
aku rat tej broni do prze bi cia się do sys te mów bojo wych.

Typ kosi anioły jak trawę w parku, a ty chcesz się z nim bić, mając
tubę mazi dła od słońca, resztki kleju, dwie trze cie ele ganc kiej sukienki
i nie do je dzoną powieść roman tyczną?

Kto wal czy z tygry sem, nie zwraca uwagi na komara na karku,
przy po mniała sobie. Brzmiało to jak coś, co mógł powie dzieć Kad mon
albo nawet wujek Neon.

Tak, tak, póki ten komar go nie ugry zie.
Wysoko na pla ne tar nych rubie żach nie wy obra żalne siły masze ro wały

naprze ciw sie bie, okrą żały się, orga ni zo wały zasadzki, ata ko wały,
odpie rały ataki. Niebo nad Ban nin ge rem cały czas pło nęło tru pami
anio łów, lecz liliowy szturm został powstrzy many. Zachodni hory zont
jarzył się set kami małych nowych, iskrzą cych jak race na kor ro bori –
Swe et ness domy ślała się, że to orbi talne akce le ra tory Harxa. Wiązki
lilio wych pro mieni zbla dły, potem zani kły. Kar ma zyn roz lał się po
dzie się ciu, dwu dzie stu, pięćdzie się ciu punk tach, sze rząc się jak rak.
Liliowy kontr ata ko wał, ale to był już koniec inter wen cji Burzy ciela Harxa.
Liliowy został zepchnięty do punktu, jak czarna dziura kolap su jąca pod
wła snym cię ża rem. I tak jak w zapa da ją cej się gwieź dzie, ta implo zja była
tylko uwer turą do eks plo zji. Poje dyn czy roz błysk, jasny jak słońce,
roz świe tlił całą nocną pół kulę. Swe et ness wymru gała z oczu powi doki,
kiedy nowa roz ja rzyła niebo bielą, a potem zbla dła. Eks plo do wało tam
coś wiel kiego. Gwiezdny dok, sta cja prze siad kowa Sky whe ela, a może
orbi talny habi tat. Tam byli ludzie. Bez nóg, z czte rema rękami, o wiele za
wysocy i z wiel kimi nocha lami, bo gar dzili scho dze niem na zie mię, ale
jed nak ludzie. Pew nie nawet nie wie dzieli, że giną.

Powró ciła ciemna noc, jesz cze ciem niej sza po tym, jak poprze ry wało
ją nie na tu ralne świa tło. Nawet dla nie astro no micz nego oka Swe et ness
Maszy nistki księ ży cowy pier ścień wyglą dał na postrzę piony, nad gry ziony



przez mole. Gwiaz do zbiory nie będą już takie same. Ktoś będzie musiał
powy my ślać dla nich nowe nazwy. Czło wiek w lata ją cej kate drze został
poko nany, trwa łym kosz tem dla noc nego nieba. Tym razem. Następna
wojna będzie się toczyć na zupeł nie innym polu – wśród zmien nych
i prze ni ka ją cych się alter na tyw nych kwan to wych wszech świa tów.
Następ nym razem to rze czy wi stość będzie ofiarą.

– O rany! – wes tchnęła Swe et ness, nagle bar dzo mała, bar dzo
zmar z nięta i bar dzo wysoko, daleko od swo jej przy tul nej kabinki,
samotna. Przy cią gnęła kolana do piersi, objęła je, zwią zała mocno
kablami i poża ło wała, że nie ma do oglą da nia niczego cie kaw szego niż
świa tełka w ciem no ści.

Za trze cim razem, po nagłym prze skoku, bo zasnęła bez świa do mo ści
tego, ock nęła się z sap nię ciem i dresz czem. To nie była byle drzemka –
obu dziła się, mając świe cące pro sto w twarz słońce wcze snego poranka.
Sku lona w pętlach kabli prze spała całe kan tony. Słońce było jak
roz sze rza jący się krwawy strup na zachod nim hory zon cie, skrze pły
pomię dzy kon ty nen tal nymi wypu kło ściami Wiel kich Wul ka nów jako
jedyny ślad po sto czo nej w ciem no ści potwor nej woj nie. Powie trze było
cudow nie czy ste i przej rzy ste; świa tło zale wało zie mię, pędząc przed
sobą wstążki chmur jak Kapłan Czy sto ści roz pę dza jący basen pełen
swin ger sów. Swe et ness unio sła z bólem rękę, żeby ocie nić oczy,
usi ło wała wymru gać z nich poranne złoto. Ośle piona. Wtem słońce
wyło niło się z doliny mię dzy górami i przed Swe et ness Asiim Maszy nistką
XII roz po starł się jeden z naj pięk niej szych wido ków w Ukła dzie
Sło necz nym.

Ten mały czer wony świa tek ni gdy nie był naj bliż szy, ale zawsze był
naj droż szy ser com i kościom Ojczy stego Świata. Jesz cze przed sło wami
przod ko wie ludzi z suchej sawanny w swych śpie wach uno sili wzrok ku
tej krwa wej plamce, gdzie igła wyobraźni prze bi jała niebo i nada wała mu
moc. Gniewna gwiazda, oko boga wojny, tupią cego i wście kłego,
opan ce rzo nego rdzą. Wscho dziła i zacho dziła nad milio nem rabun ków,
pod pa leń, najaz dów i oblę żeń. A kiedy bogo wie wymarli, ów wojenny
aspekt prze niósł się i skon kre ty zo wał w samej pla ne cie. Wisiała w nocy,
patrząc, pod czas gdy umy sły nie zmie rze nie potęż niej sze od ludz kich
kre śliły plany. Sam ten świat był naszym czer wonym wro giem.
Demo ni zo wano nawet jego malut kie pumek sowe księ życe. Strach!
Groza! Naszym praw dzi wym wro giem zawsze jest naj bliż szy sąsiad.
A ponie waż był nagi i widoczny dla naszych lunet, ludzka wyobraź nia
pro jek to wała jego powierzch nię, czy to nawad nianą powol nymi kana łami,



prze mie rzaną galo pem przez zie lo nych lub czer wonych bar ba rzyń ców,
kon tem plo waną przez tęsk nych jesien nych ludzi; ten mały sąsiedzki
świa tek, w prze ci wień stwie do innych glo bów w ukła dzie, ska li stych lub
prze sło nię tych parą, zawsze miał jakąś geo gra fię. Miał regiony,
kra jo brazy, miej sca. Nazwy wypi sane na skó rze. A nazwa nie cze goś
zawsze ozna czało obję cie tego w posia da nie.

Dopiero kiedy z Ojczy stego Świata wyru szyły tam pierw sze kosmiczne
pojazdy, do ludz ko ści dotarło, jaką nie spra wie dli wość mu wyrzą dzała. To
nie był krwio żer czy watażka ani czer wony nisz czy ciel. Pod rzadką,
zimną, nie na da jącą się do oddy cha nia atmos ferą – bez życia, które
oba liło kolejny mit – i woalami pyłu kryła się twarz kobiety, wdzięczna,
wyra fi no wana, silna i tajem ni cza. Mocne kości miał ten mały czer wony
świa tek.

Tu, w pierw szych dniach ery kosmicz nej, zde ma sko wano sta ro żytne
i upo rczywe kłam stwo o Matce Ziemi. Płeć od zawsze skła niała się
w prze ciwną stronę. To kobietę trzeba posiąść. Naj pierw łagodne zaloty,
potem z agre syw nej i więk szej nie bie skiej kropki wyru szyli męż czyźni,
żeby posiąść ten sąsiedni świat. Zjeź dzili go swymi maszy nami, zdep tali
swymi sto pami, powty kali weń swe flagi, uczy nili swoim. Wymu szone
mał żeń stwo świa tów. A po ślu bie – zapłod nie nie. Jałowy świat musi
zacząć nosić życie. Aro gan cja na monu men talną skalę, a wizja – jesz cze
bar dziej. Był to wielki świat i wrogi dla inte li gent nego węgla. Jed nakże
nawet tech no lo gicz nie wydłu żone życie zło tych ludzi, któ rzy pano wali nad
ogrom nymi zaso bami swego domo wego świata, było za krót kie, by
zmie rzyć nim skalę trans for ma cji tej pla nety. Woda szem rząca
w wyschnię tych kory tach, wio senna zie leń roz kwi ta jąca na wyso kich
pła sko wy żach, fale roz bi ja jące się o czer wone brzegi płyt kich czer wo nych
mórz. Ich inży nie ryjni doradcy wymy ślili na to szybki, efek towny
i paskud nie drogi śro dek zarad czy – widzi cie tę wielką dolinę? Cztery
i pół tysiąca kilo me trów dłu go ści, pięć kilo me trów sze ro ko ści? Nasa dzimy
na nią szklany dach. Zmie nimy w wykur wi stą cie plar nię. A jesz cze lepiej
– zro bimy to porząd nie, na lata. Z dia mentu. Dia ment wiel ko ści Ritza?
Phi! Dia ment wiel ko ści kon ty nentu. Dobra, solidna nauka. Ści sła,
tech niczna i męska.

Flo tylle ogrom nych, cha otycz nych wizu al nie stat ków inży nie ryj nych
posłano powol nymi orbi tami trans fe ro wymi na świat-żonę. Robot nicy
powierzch niowi obmie rza jący teren budowy patrzyli, jak
trzy dzie sto ki lo me trowe molo chy wcho dzą na niską orbitę i roz sy pują się
na czę ści spa da jące z krę go słupa-napędu. Auto ma tyczne moduły



budow lane spa dały na Dolinę Mari ne rów dniem i nocą przez sie dem
tygo dni.

Kopu la ste mia steczka budow lań ców wyro sły jak grzybki wzdłuż
całego dna doliny; gdy wschod nie odbęb niały faj rant, zachod nie wła śnie
zaczy nały pracę, ze świa tłem nowego brza sku odbi tym od pan cer nych
szy bek heł mów. Maszyny budow lane cią gnęły dwu tle nek węgla
mega to nami – tym lepiej dla human for ma cji atmos fery – i przez alche mię
mole ku lar nego prze twa rza nia tkały z niego kon struk cyjne nanow łókna
węglowe. W wiel kiej roz pa dli nie Mari ne rów zaczęły piąć się w górę
dia men towe drzewa. Rosły dzień za dniem, w miarę jak asem blery tkały
węgiel; rosły w duszą cej mgle z CO2, rosły w porze hura ga nów, rosły pod
potęż nymi burzami pyło wymi, kiedy inży nie ro wie nic nie widzieli nawet
w świe tle czo łó wek i poru szali się na silny sonar. Węgiel na węglu,
czą steczki wią żące się ze sobą. Pięły się na kilo metr, dwa kilo metry.
Pół tora dłu giego roku po tym, jak osady budow lań ców, mające pew nego
dnia stać się naj więk szymi i naj bar dziej wyra fi no wa nymi mia stami
w doli nie, zapu ściły korze nie w zimny i mar twy płaszcz pla nety, dwa
miliony drzew prze ro sły naj wyż sze pła sko wyże wokół kanionu i wypu ściły
po cztery gałę zie. W wiel kiej doli nie wyrósł dia men towy las. Na spa lo nych
słoń cem pła sko wy żach tysiąc maszyn szklar skich opa dło na ide al nie
wymie rzone i zni we lo wane miej sca i zaczęło prze ra biać krze mion kowy
pia sek na domiesz ko wane mine ra łami szklane sze ścio kąty
o pięć set me tro wej śred nicy. Flo tylle zro bo ty zo wa nych aero sta tów
ostroż nie prze no siły panele na miej sce insta la cji; nawet przy słab szym
cią że niu jedno wygię cie mogło kata stro fal nie zepsuć inte gral ność całego
kan tonu. Opusz czały je, celu jąc otwo rami w śruby, potem docią gano
nakrętki, a bie ga jące roboty fugu jące szpa chlo wały szcze liny
świa tło prze pusz czalną roz sze rzalną masą. Stru pami, bli znami, niczym
jakaś archa iczna dzie cięca gra w pod bi ja nie tery to rium, par kie taż
z sze ścio ką tów roz prze strze niał się po kanio nach Doliny Mari ne rów.
Dwa dzie ścia dłu gich lat po tym, jak pierw szy mier ni czy wbił tyczki
w swoje działki i roz sta wił swój Car bon berg, ostat nie jed nostki budow lane
roz mon to wały się, prze kon fi gu ro wały w tryb utrzy ma nia i zako pały się
w rego li cie.

Jak to ujął pewien prze mą drzały mędrzec, Dolina Mari ne rów liczyła
sobie teraz trzy dzie ści miliar dów kara tów.

Jesz cze mon to wano ostat nie płyty dachu, a już nowa i sza cowna
gil dia otrzy my wała swe kon ce sje – nacja rów nie zin dy wi du ali zo wana
i kastowa jak kole jowi – Przed wieczna i Dzie wi cza Gil dia Czy stych Szyb.



Dopiero kiedy szkło było nie ska zi telne, ide al nie przej rzy ste na wszyst kich
dłu go ściach fal, można było do środka wpro wa dzić eko in ży nie rów. Ta
gil dia nie miała w sobie niczego dzie wi czego. Brud nawi, z zie mią za
paznok ciami, próch ni czy, popla mieni i ubło ceni. Brudne kolana
w ska fan drach. Stwo rze nie gleby to robota na lata, utka nie atmos fery
trwa jesz cze dłu żej, całe dzie się cio le cia, żeby mie szanka gazów stała się
samo re gu lu ją cym i sta bil nym home osta tycz nym sys te mem – nie któ rzy
trak tują go jak pla ne tarny orga nizm i nazy wają Gają, tylko że tutaj to była
Gaja z pro bówki i potrze bo wała cał kiem innej nazwy.

Roboty budow lane to była ta pro sta część. Boga cze z Ziemi bali się
dłu gich dzie się cio leci – dwa razy trud niej szych do wytrzy ma nia niż te
ziem skie – ocze ki wa nia na dzień, gdy pierw szy z eko in ży nie rów zwol nił
zatrza ski hełmu, uniósł go, zro bił głę boki wdech i uznał, że to jest bar dzo
dobre. Nie wielu pozo stało z tego nie cier pli wego poko le nia – ostat nich
dwu dzie stu dożyło swych dni w cha tach z suszo nej cegły, polu jąc
w dzie wi czych par kach pod dia men to wym nie bem. Wielka oaza,
osło nięta przed ścier nymi wia trami i prze ra ża ją cymi ener giami
wiel ko ska lo wej human for ma cji ROTECH-u, zie lona na czer wo nym jak
ogól no pla ne tarny test na dal to nizm. Zabu dowa łanowa prze ci na jąca
jedną trze cią świata. Kiedy wschód i zachód słońca odbły ski wały od
szkla nych płyt dachu, sygnał helio grafu szedł w całą prze strzeń
mię dzy pla ne tarną. Obser wa to rzy po noc nej stro nie Ojczy stego Świata
musieli mru gać, żeby pozbyć się z oczu ośle pia ją cego powi doku. Sędziwi
boga cze, na nowo ener giczni w sła bym cią że niu, obser wo wali, jak nocne
niebo wypeł nia się gwiaz dami – awan garda nowej gene ra cji pla ne tar nych
inży nie rów roz mna żała się na orbi tach par kin go wych. Groźny to był lud –
 bar dziej nie cier pliwy nawet od cie plar nia nych ogrod ni ków: ich maszyny-
anioły kon stru owały hur towo całe rze czy wi sto ści.

Sela. I niech będzie. Tutaj opo wieść zaczy nała sty kać się z inną, którą
Swe et ness nie dawno sły szała, i nie trzeba było już wiele mówić, może
poza tym, że pod wiel kim szkla nym dachem zmarli ostatni ze zło tych
Ziem nia ków, a ich rzeź bione w pła sko wy żach cha te aux stały się
zacząt kami ele ganc kich i uroz ma ico nych miast Doliny Mari ne rów, tego
pat chworku czte ry stu kan to nów, miast-państw, regionu naj gę ściej
zalud nio nego i naj bar dziej zróż ni co wa nego kul tu rowo w Ukła dzie
Sło necz nym. I poza tym, że to wła śnie poranna uroda Dachu Świata tak
zauro czyła Swe et ness Asiim Maszy nistkę, że aż zawi sła w swo jej
nie pew nej uprzęży.



Kiedy blada, wcze sna mgiełka pokryła szklane panele, Swe et ness
naj pierw przy szły na myśl lodowe poranki na zimo wych trans po lar nych
tra sach, kiedy tem pe ra tura na dale kiej pół nocy spa dała tak nisko, że
z atmos fery wytrą cał się jak dym dwu tle nek węgla. Potem, gdy słońce
nabrało mocy i mgła odpa ro wała, wyobra ziła sobie, że leci nad plan szą
olbrzy miej gry dla dzieci, którą kie dyś wyha lu cy no wała sobie, kiedy
zapa dła na jedną z koniecz nych cho rób dzie ciń stwa i miała czter dzie ści
stopni gorączki. Gigan tyczne pionki można było prze sta wiać
z sze ścio kąta na sze ścio kąt, manew ru jąc nimi i ata ku jąc inne. Osła nia jąc
oczy, była w sta nie wypa trzeć odle głe ciemne syl wetki wysta jące nad
sze ścio kątne pola, kan cia ste i spi cza ste – maszty cumow ni cze dla
waha dłow ców orbita-zie mia Sky whe ela czy anteny łącz no ściowe, lecz jej
wyobraź nia zamie niała je w Chło pów, Wój tów i Ple ba nów
roz pra wia ją cych się z Panami i Pała cami. Upo mniała sama sie bie, że
mało spała ostat niej nocy, a do tego widziała frag ment Arma ge donu, więc
miała głowę pełną mocy i domi niów. Słońce wciąż stało nisko i świe ciło
pod takim kątem, że szklane panele były nie prze zro czy ste, jak złota
auto strada, po któ rej pły nęła lata jąca kate dra. Pół stop nia wię cej
nachy le nia i nagle grunt pod jej nogami zro bił się prze zro czy sty.
Pomy ślała o roz pra sza ją cych się chmu rach albo o jakimś męt nym
roz two rze na che mii w Lata ją cej Szkole, kla ru ją cym się po jed nej kro pli
odczyn nika. Nie była z mor skiej rodziny – ni gdy nie posta wiła nogi na
mor skim statku – lecz opo wie ści na dobra noc z dzie ciń stwa były pełne
płyt kich oce anów, pira tów, kata strof, zato pio nych miast złych ludzi,
głę boko w toni, gdzie ludzie wciąż zaj mo wali się swo imi spra wami na
zala nych wodą uli cach, a w pogodne, zło wro gie noce było sły chać ich
dzwony, bijące na zato pio nych dzwon ni cach. Małe, wypie lę gno wane
farmy, geo me tryczne drogi, cia sno upa ko wane wsie i mia steczka pod jej
sto pami były jak żyw cem wyjęte z takich histo rii. Kate dra przepły nęła nad
gałę zią jed nego z dacho wych drzew. Pod szkłem dzie liła się na coraz
drob niej sze gałązki, pod su wa jąc Swe et ness jesz cze inny obraz –
 naczy nia krwio no śne, wło so wate – mia sto pod skórą, o ile coś takiego
jest moż liwe. Zer ka jąc mię dzy stopy, zauwa żyła, że naj wyż sze poziomy
pir sów są całe obro śnięte wyku szami, wie życz kami i nie bez piecz nymi
bal ko ni kami. Dolina Mari ne rów była jej rów nie znana jak cały teren
pla nety – pio nowe mia sta ucze pione pierw szych kilo me trów drzew-fila rów
nie robiły już na niej wra że nia, choć widok z góry ujaw niał dotąd skryte
przez per spek tywę szcze góły. Na jed nym z naj wyż szych tara sów
maleń kie postaci cele bro wały jakąś poranną imprezę. Kiedy na ludzi padł



cień ste rowca, Swe et ness wydało się, że unie śli głowy, a jeden z nich
zama chał. Odma chała mu. Potem przepły nęła nad złą cze niem dwóch
płyt dachu – ide alna czarna linia, jak prze cię cie nożem rze czy wi sto ści,
szła przez przed mie ście jed nego z miast w doli nie. Parę minut póź niej
ciemne maszyny uwi jały się nad dziurą w pan cer nym szkle – jakiś bolid
prze śli znął się przez zajętą czymś innym obronę prze ciw me te ory tową.
Zakle jały pęk nię cia, snu jąc z żuwa czek roz to pioną krze mionkę jak pająki
z jajami spo wi ja jące się jedwab nym koko nem. Swe et ness zauwa żyła, że
pra cują po obu stro nach szyby – te na dole non sza lancko trzy mały się
szkła nogami z przy ssaw kami.

Pętla rzeki ziden ty fi ko wała sunące w dole mia sto jako Melu cene,
ele ganc kie, uni wer sy tec kie mia steczko pełne kamien nych col lege’ów
o stro mych dachach, roz pię tych na skar pach nad muli stą Meluce. Zamek
Melu cene, sza cowna sie dziba rek to rów, wpły nął jej przed oczy,
fan ta styczny tort pełen wież, baszt i przy pór wycio sa nych ze skal nego
pła sko wyżu przez orbi talne lasery. Swe et ness ni gdy Melu cene nie lubiła
– gar dziła chło pac kimi, manie rycz nymi zacho wa niami stu den tów
wra ca ją cych po feriach do swo ich aka de mi ków. Nie cier piała ich
wyso kich, afek to wa nych, noso wych śpie wów i celowo trzy mała się
służ bo wej strony ten dra. Wypłu ka nie piwa i rzy go win zaj mo wało
Stu ar dom pra wie tydzień. Gdy patrzyła na sunące pod jej sto pami strome
dachy kole giów, ogar nęło ją doj mu jące poczu cie, że chyba są tro chę
bli żej jej stóp niż wcze śniej. Że pola wydają się odro binę więk sze,
a szcze góły uczel nia nych her bów uło żo nych z kolo ro wych dachó wek są
nieco ostrzej sze. Że pora niony ste ro wiec traci wyso kość.

Jak na potwier dze nie kate dra opa dła z szarp nię ciem. Swe et ness
chwy ciła się cze goś solid niej szego. Szklane sze ścio kąty zbli żały się
coraz gwał tow niej. Przed nią powoli uchy lał się jeden z paneli. Mru żąc
oczy i patrząc w odbla ski, dostrze gała jakieś wzno szące się nad
powierzch nią, pod szkłem, kra tow nice, jakieś nie wy raźne, ale potężne
tor pedy lek kich pojaz dów lata ją cych, wtu lo nych w gałązki dachu jak
wiel kie ryby w rafę kora lową. Jakieś cen trum ser wi sowe, ale Harx leciał
za nisko, za szybko opa dał… Co ten pilot robi? Balast try snął z otwo rów,
lejąc się po szkle jak powódź bły ska wiczna, lecz bazy lika wciąż tra ciła
wyso kość. W twarz Swe et ness zawiało gorą cym powie trzem i zna la zła
odpo wiedź. Kiedy słońce ogrzało poranne powie trze, ste ro wiec prze grał
bitwę na gęsto ści. Chciała się usu nąć znad zbli ża ją cego się szkła kopuły.
Ale nie masz dokąd pójść, nie pamię tasz? Ni gdzie dalej. Musiała coś
zro bić. Przy tej pręd ko ści, z taką masą, jeśli Harx się z tym zde rzy, jego



mała pasa żerka na gapę zosta nie roz sma ro wana jak masło z ner kow ców.
Panel był już w pełni otwarty, ale dolne szcze ble dra binki lino wej, jej
zba wie nia, ocie rały się o szkło. Za nisko. Za nisko! Swe et ness
zasza mo tała się w swoim koko nie, uwal nia jąc nogi i ręce. Odwi nęła trzy
metry kabla, zebrała się na odwagę, zwi nęła go cia śniej. Chwy ciła kabel,
owi nęła mocno wokół nad garst ków i z krzy kiem rzu ciła się w dół. Zawi sła
pod kopułą kate dry. Sta tek znów się szarp nął. Wydała krótki okrzyk. Nie
patrz w dół.

Musisz patrzeć w dół.
Popa trzyła w dół.
Pięć kilo me trów pod nią leni wie pły nąca rzeka zatra cała się pomię dzy

mean drami i piasz czy stymi łachami, pod czas gdy po jej roz le wi skach
kur so wały wiel kie, kolo rowe statki wiel ko ści małych mia ste czek. Zmie niła
punkt sku pie nia. Bli żej – o wiele bli żej – szkło pędziło ku niej. Otwór był
bli sko… Ste ro wiec opadł niżej. Potrza skały anteny, pogięły się
wysię gniki. Za daleko.

– Jaaaa! – wrza snęła Swe et ness Asiim Maszy nistka i sko czyła.
Zapo mniała, że szkło jest gład kie, śli skie i twarde. Bar dzo twarde.

Ude rze nie wyci snęło jej powie trze z płuc, prze ko zioł ko wała pięć razy –
świat stał się roz ma zaną mie sza niną ste rowca, kanio nów, ziemi, nieba –
 i zaczęła sunąć. Kra wędź, ku któ rej się bez rad nie zsu wała… Usi ło wała
zna leźć jakiś chwyt dla pal ców, coś, od czego da się odbić nogami. Nic,
śli skie, gład kie szkło. Ostat kiem siły i woli zebrała się do kolej nego
prze wrotu. Żebra zapro te sto wały, spró bo wała zakryć głowę ramio nami.
Jeśli się nie uda, jeśli źle to wyli czyła, lepiej nie widzieć chwili, w któ rej
wystrze li wuje ze szkła w pięć kilo me trów jasnego poran nego powie trza.
Raz, drugi, trzeci i zatrzy mała się. Zer k nęła spo mię dzy rąk. Mogłaby
splu nąć ponad kra wę dzią wiel kiej prze pa ści. Zaśmiała się głę boko,
bole śnie, a potem wszystko wspa niale pociem niało.

Jakiś czas póź niej otwo rzyło się jedno oko. Przed nim wid niała
nachy lona zacie ka wiona twarz chłopca. Swe et ness otwo rzyła dru gie oko.
Chło pak prze chy lił głowę w drugą stronę. Swe et ness zga dy wała, że ma
cztery lata, może pięć i ten widok był tak nie spo dzie wany, że na moment
zapo mniała o prze ni kli wym bólu w lewym boku. Ze zdzi wie niem ujrzała
kolejną dzie cięcą twarz wyła nia jącą się zza ple ców chłopca – to była
dziew czyna, parę lat star sza.

– Moja – powie dział chło pak.
– Wydaje ci się. – Dziew czyna par sk nęła śmie chem. – O wiele za

stara.



– Nie prawda.
– Prawda.
– Ile masz lat? – zapy tał Swe et ness.
– Pra wie dzie więć – odrze kła. – Słu chaj cie…
Dziew czyna zarżała rado śnie i wypro sto wała się, trium fal nie spla ta jąc

ramiona.
– Widzisz? Moja.
– Za stara dla cie bie, Meadow bank.
– Moja albo niczyja, Town ley. I jak byś nie zauwa żył, to dziew czyna.

Moja jurys dyk cja. Wra caj do swo ich chło pa ków.
Tam ten nachmu rzył się. Dziew czyna popchnęła go żar to bli wie

i kuc nęła obok Swe et ness.
– Wypa dłaś z tego lata ją cego cze goś, nie? – zapy tała. – Pew nie

tro chę się potłu kłaś.
– Tro chę.
Nazwa nie tego po imie niu z powro tem przy wo łało ból. Leżała na

szkla nym stro pie, sama czu jąc się w środku jak szkło – potłu czone, ostre
szklane kości. Twarz dziew czyny zasło niła słońce.

– Jestem Meadow bank Trumb den, pre zy dentka-elektka Pań stwa
Sie dem-Plu sek. Będzie ci u mnie dobrze. Town ley to i tak tylko dzie ciak
i wie, że nie ma wła dzy nad dziew czy nami. Po pro stu pod cho dził do
cie bie, bo myślał, że coś ci się da ukraść. Oni pew nie by cię zje dli. Nie są
cywi li zo wani jak my i nie mają poję cia jak się zor ga ni zo wać. Cią gle
musimy im poży czać wodę albo napra wiać ich łazik. Żeglo wać nie umieją
za grosz. Zero poczu cia kie runku.

Swe et ness przy pa trzyła się nachy lo nej nad nią twa rzy. Pocią gła
i nale żąca do spa lo nej słoń cem łobu zicy o kiep skiej cerze i zadzi wia jąco
ład nie przy cię tych wło sach. Była ubrana w parkę z kap tu rem i uszyte
z folio wych wor ków spodnie z mnó stwem kie szeni. Na nie któ rych
zacho wały się jesz cze loga.

Ratuje mnie ktoś, kto wygląda jesz cze gorzej ode mnie, pomy ślała
nie wdzięcz nie Swe et ness. Powie działa zaś:

– Nie czuję się za dobrze, Meadow bank Trumb den.
Na twa rzy dziew czyny poja wiła się tro ska.
– Oj, prze pra szam, prze pra szam, znowu się roz ga da łam, jak to ja. –

Wetknęła palce do ust i prze ni kli wie zagwiz dała.
Swe et ness zawsze chciała się tego nauczyć i zazdro ściła każ demu,

kto to potra fił. Z wysił kiem pod parła się łok ciami. W tej pozy cji tak
strasz nie nie bolało, więc zaczęła się mar twić o swój grzbiet. Pół tuzina



dziew czyn podob nie ubra nych, podob nie wyglą da ją cych i w podob nym
wieku zaczęło ścią gać wodę bala stową ze szkla nego dachu, przy uży ciu
ewi dent nie domo wej roboty napę dza nych łok ciem pomp, i maga zy no wać
ją w bate riach pla sti ko wych litro wych bute lek na ple cach. Na gwiz dek
Meadow bank Trumb den porzu ciły tę pracę i przy bie gły na pomoc.
Poru szały się dziw nie, pół sko kami, pół śli zgami.

– Wodę trzeba łapać, jak tylko się da – wyja śniła Meadow bank
Trumb den.

Jakieś sto metrów za zbie racz kami wody stały trzy oso bliwe arte fakty.
Jak wszystko, co do tej pory widziała, z tego halu cy na cyj nego
dacho wego świata – nie wiele, prawda, ale dość zna czącą próbkę – były
zbu do wane głów nie z pla sti ko wych odpa dów. Ogra ni cze nia
w dostęp no ści surowca i idio syn kra zje twór ców dały w wyniku ogromną
roz pię tość szcze gółu, ale ogólna kon struk cja była taka sama – kadłub,
kabina, bomy i żagle. Całość sunęła po przej rzy stym szkle na ostrych
pło zach.

Łow czy nie wody prze sło niły widok. Swe et ness oto czył pier ścień
twa rzy.

– Trzy maj się – powie działa Meadow bank Trumb den. – Może tro chę
boleć.

Na trzy dziew czyny unio sły Swe et ness. Bolało bar dzo. Zanio sły ją do
naj bliż szego szku nera. Mały Town ley patrzył z rufo wego pokładu
naj mniej szego i naj wred niej szego sta teczku we flo tylli. Pocią gnął
zasmar ka nym nosem. Na trze cim i naj więk szym statku ośmio letni
chło pak o szczu rzej twa rzy taklo wał dwa sko śne boczne żagle. Zawo łał
do nich:

– Jak skoń czy cie, dawaj cie ją tutaj!
– Zacho waj hor mony dla sie bie, Dra elon – odcięła się Meadow bank

Trumb den.
Wodne dziew czyny powoli prze nio sły Swe et ness za burtę. To zabo lało

bar dziej. Meadow bank Trumb den kazała ją zanieść na zada szony pokład
z tyłu i poło żyć na sien niku wypcha nym roz drob nio nym pla sti kiem. Ktoś
z załogi podał Swe et ness wodę. Upiła łyk, po czym ciało przy po mniało
sobie, jak dawno ostatni raz piła – chwy ciła butlę i wypiła jej zawar tość
łap czy wie. Woda pocie kła po twa rzy, po szyi Swe et ness.

– Prie, wyru szamy – roz ka zała Meadow bank.
Kabe stany pod nio sły lądowe kotwice ze szkła. Posta wiono żagle,

umię śniona dziew czyna w bez rę kaw niku z bia łej folii chwy ciła rum pel,
drew nianą belę ze sta lo wym hakiem na końcu. Swe et ness poczuła, że



sta tek drgnął, gdy wieczne wia try Dachu Świata wydęły pla sti kowe żagle.
Z ostrym piskiem sta lo wych płóz mała flo tylla wyru szyła, z pre zy dent
Meadow bank na czele. Trzy szku nery za nimi zosta wiały na szkle trzy
pary rów no le głych rys.

Pań stwo Sie dem-Plu sek razem z pre zy dentką-elektką Meadow bank
Trumb den miało osiem miesz ka nek i gra nice pań stwowe jed no cze śnie
obej mu jące cały Dach Świata (choć tu była to pod łoga, nie dach)
i ogra ni czone do kadłuba ich szy bo ża glowca. Każdy ze szku ne rów – a na
poła ciach szkla nej pustyni sunęło ich o wiele wię cej, poszu ku jąc
zdo by czy – był oddziel nym pań stwem i naro dem, ogra ni czo nym wie kiem,
płcią i dostęp no ścią ską pych zaso bów. Town ley Che ane, obec nie wódz
Pię cio chłopa, rzą dził kla nem cztero- i pię cio lat ków o pirac kim
uspo so bie niu i upodo ba niu do weso lut kich paskudztw rodem z fil mów
o potwo rach, typo wym dla chło pa ków w tym wieku. Każde pań stwo
usta lało wła sne prawa, ustrój i zazdro śnie strze gło swej jurys dyk cji. Jeśli
ktoś prze ży wał na tyle długo, żeby wyro snąć ze swej nacji, awan so wał do
kolej nej. Pulchny Town ley nie długo wykona krótki, ale zna czący prze skok
z Pię cio chłopa na Slay era, trzeci sta tek w małej flo cie i po przej ściu
bole snego i upo ka rza ją cego koce nia przej dzie pod wła dzę króla Dra elona
(Tym cza so wego) i jego tar ga nych hor mo nami dora sta ją cych chło pa ków.
Na szkle były także pań stewka wynio słych dzie wuch o pącz ku ją cych
pier siach, inte re su ją cych się kosme ty kami; były statki pełne
agre syw nych, hała śli wych pra wie dzie wię cio lat ków; był nawet Wielki
żło bek, gdzie pra wie legen darna Mamuśka Mamka wio zła łóżeczka
z opa tu lo nymi w watę nie mow lę tami, ste ru jąc swą pinasą po szkla nych
prze stwo rzach. A cały Dach Świata miał także jedną wspólną toż sa mość
naro dową – jako miej sce, gdzie tra fiają zagu bione dzieci, nie grzeczni
chłopcy, któ rzy nie chcą trzy mać niańki za rękę w wiel kich cen trach
han dlo wych; nie grzeczne dziew czynki, które tupią nóż kami i nie
przy cho dzą, kiedy się je woła; uczniacy, któ rzy odda lają się od
zor ga ni zo wa nych grup; ponure nasto latki, które za długo gapią się
posęp nie w okno waha dłowca Sky whe ela i kiedy odry wają wzrok,
stwier dzają, że rodzina i bagaże gdzieś znik nęły; jed no rocz nia ków, które
sta nęły na nogi i od razu ucie kły jak naj szyb ciej i jak naj da lej od swo ich
ojców, aż wybie gły ze swo jego świata i tra fiły w to miej sce, które ma
każde spo łe czeń stwo, miej sce na rze czy zagu bione. Można to uznać za
coś w rodzaju pocz to wej sor towni, z małymi prze gród kami na dłu go pisy,
skar petki, piloty do tele wi zo rów i spinki; koty, drobne monety
i zapal niczki. Dzieci – tutaj posor to wane dodat kowo według wieku, płci



i prze wo żone przez pra cow ni ków biura rze czy zagu bio nych do
wyzna czo nych miejsc. Dłu go pisy – na pla ne to idę tuż pod orbitą Nep tuna,
drobne monety do ogrom nej, kipią cej lawą szcze liny wul ka nicz nej
głę boko pod dia ba zo wym masy wem Olym pus Mons; dzieci – na Dach
Świata.

Przy naj mniej tak sądziła Meadow bank Trumb den. Była teraz w swo jej
pią tej nacji; na wpół pamię tała frag men ta ryczne obrazy, na któ rych stała
na wyso kim bal ko nie z ele gancką kobietą w bieli, a słońce świe ciło przez
szklany dach na jej zadartą ku górze twarz; potem wysoki męż czy zna
w dłu gim czar nym płasz czu budził ją w środku nocy, ze świa tłem
księ życa na szkla nym dachu. Już nie dowie rzała tym wizjom.
Wspo mnie nia mają okres poło wicz nego roz padu. Świerz bica,
szczu ro wata napra wiaczka żagli, zgod nie ze swoim prze zwi skiem
zaka żona świerz bem, wie działa dokład nie, skąd pocho dzi – z ponu rego
prze my sło wego Gór nego Mia sta, trzy kilo me try w górę na Pir sie 188276,
gdzie od dwu na stu poko leń hodo wano pra cow ni ków prze twórni
atmos fery i entu zja stycz nych ama to rów kazi rodz twa. Ucie kła od tego
w górę, wspi na jąc się i wspi na jąc i wspi na jąc, przez miej sca, które nie
chciały jej przy jąć albo chciały ją przy jąć tylko po to, by robiła rze czy
gor sze od tych, od któ rych ucie kła, póki nie trza snęła wła zem i nie
stwier dziła, że jest na Dachu Świata. Żadna w tym tajem nica, nic, tylko
zagu bione i porwane malu chy, więk sze malu chy i nie do rostki; jedy nym
innym wyja śnie niem było celowe porzu ce nie, a prze cież ludzie tak nie
postę pują.

Swe et ness, dzięki temu, że spa dła z nieba, zasłu żyła sobie na pewne
wyróż nie nie. Dachowy lud sko ja rzył jej poja wie nie się ze zda rze niami
poprzed niej nocy, będą cymi tema tem zażar tych i peł nych lęku debat oraz
for mu ło wa nych naprędce teo rii. Noc tysiąca spa da ją cych gwiazd,
skrzy żo wa nych mie czy na nie bie; bitew w pier ście niu księ ży co wym,
wyda rzeń, na które miesz kańcy dachu świata nie mieli słów. Swe et ness
sama nie była pewna, czy je ma. A potem z szyb ko ścią wia tru roze szła
się wieść o upadku mete orytu – coś nie sły cha nego, dziura w pod ło dze
świata! – a jesz cze potem dziew czyna, która spa dła z lata ją cego
kościoła.

– Dla tego wła śnie Town ley chciał cię prze jąć – powie działa
Meadow bank, gdy Pań stwo Sie dem-Plu sek pędziło na zachód, wzbi ja jąc
trzy strugi szkla nego pyłu, z załogą sku pioną wokół posła nia Swe et ness.
– Nawet Dra elon chciałby się dowie dzieć, ale on by cię wypy tał, a potem
kazałby ci się roze brać.



– A wy jak myśli cie, co to było? – zapy tała Swe et ness.
Dziew czyny spoj rzały na swoją pre zy dent.
– Sły sza łam, że są inne światy podobne do tego.
– Światy są, ale podob nych do tego jest bar dzo mało. Jest ten,

z któ rego przy szli śmy…
– Nie, ten to nie, tak myśli Dra elon. Mówi, że była taka wojna świa tów

i toczyła się w wielu set kach róż nych wszechświa tów, tak że moż liwe, że
nawet to nie nasz ją zaczął, ale nie ważne, w naszej oko licy tych
wszechświa tów my zwy cię ży li śmy, ale te inne nie zapo mniały,
a zwłasz cza nie wyba czyły. Chcą spró bo wać jesz cze raz i tym razem
wygrają.

– Tak, była taka wojna – potak nęła Swe et ness, myśląc: aha, taka
bystra jesteś, a sama dopiero co się o tym dowie dzia łaś. – Ale bar dzo
dawno. Teraz jest pokój. Więc co to może być, jak myśli cie?

– Ja myślę, że to jest zupeł nie inny świat, gdzieś daleko-daleko, może
nawet ma inne słońce niż my. Może oni w ogóle nie wyglą dają jak my,
może wyglą dają jak owczarki szkoc kie albo kawałki pla stiku, albo coś,
czego nie można sobie wyobra zić. W każ dym razie chcą naszego świata.
Od bar dzo dawna, od setek lat, czy coś, i od czasu do czasu zbie rają
flotę, całe setki maszyn bojo wych, i wysy łają je, żeby na nas napaść, i my
z nimi wal czymy. Stąd są wła śnie te wszyst kie gwiazdy, to są wraki i złom
z tych bitew. Robią to od bar dzo dawna, myślałby kto, że się nauczą, ale
wie dzą, że nam musi się udać za każ dym razem, a im wystar czy raz.

– No, sły sza łam gor sze teo rie. Ty w to wie rzysz?
– Może. Ale sły sza łam i inną histo rię, załoga śluzy mówiła, że rano

mówili coś w radiu…
– Załoga śluzy?
– No, ci, co otwie rają klapę, wiesz? Przez którą prze le ciał ten twój

kościół. I z powro tem ją zamy kają.
– Merde’a’God! – Swe et ness usia dła pro sto, zapo mi na jąc o żebrach

i obra że niach. – Gdzie my jeste śmy?!
– Jakieś dwa kilo me try na zachód od Pirsu jeden sześć sześć sześć

osiem trzy sie dem. Nad kan to nem Rho sy me dre.
– To nie w tym kie runku! Muszę tam wra cać!
– A o co cho dzi? – zapy tała pre zy dent Meadow bank. Jej elek to rat, siły

obronne i wyborcy pode szli bli żej do posła nia.
– Ja wiem, co się działo wczo raj w nocy. Dokład nie wam powiem. To

jest wojna mię dzy anio łami. Bo tam są anioły, maszyny podobne do
anio łów, w tym pier ście niu gwiazd są ich miliony i toczy się mię dzy nimi



wojna domowa, bo ten typ w kate drze, Burzy ciel Harx, przej muje nad
nimi wła dzę. A kiedy one zginą, my będziemy następne.

Meadow bank Trumb den sta nęła ze sple cio nymi rękoma i zaciętą
twa rzą. Jej lud także przy jął pre zy dencką postawę.

– Cze goś głup szego to w życiu nie sły sza łam… – powie działa. – I ja
mam w to uwie rzyć?

– To prawda! On ma w łapach Świętą Kata rzynę, która tak naprawdę
nie jest żadną świętą…

Nie ma sensu, mała Maszy nistko. One ci nie wie rzą. Prawda o tym
świe cie jest dla nich zbyt trudna. Rze czy wi stość zbyt nie rze czy wi sta. Jest
w ogóle ktoś poza tobą, kto wie, co tam się naprawdę dzieje? A jeśli
Zagu bione Dziew czyny nie chcą ci uwie rzyć, to kto uwie rzy? Bo teraz
jesteś w swo jej opo wie ści tak daleko od celu, że chyba dalej się nie da.
„Bo ja spa dłam z lata ją cej kate dry!” – chciała powie dzieć i znowu się
poha mo wała. Szkoda tych słów. Teraz myślą, że kła miesz, i cię tole rują.
Jesz cze pół słowa i cię znie na wi dzą.

– Ahoj!
Krzyk jedy nej dziew czyny trzy ma ją cej wachtę, na dzio bie, był jak

strzał z bicza. Wszyst kie głowy naj pierw pod sko czyły, potem obró ciły się.
Pań stwo-sta tek oddzie liło się od swo ich towa rzy szy z flo tylli – gdyż w tym
śro do wi sku wszyst kie soju sze były przy pad kowe i nie trwałe – i szybko
zbli żało się do masztu łącz no ścio wego, czar nej, skom pli ko wa nej
plą ta niny anten, tale rzy i wzmac nia czy sygnału, ster czą cej z gład kiego
szkła jak samotny czarny włos z twa rzy czci god nej wdowy.

– Przy go to wać się do hamo wa nia! – krzyk nęła Meadow bank i chude
dziew czyny rzu ciły się na sta no wi ska.

Z kilu opa dły deski z kol cami; setki zdo bycz nych gwoź dzi i śrub
budow la nych wgry zły się w szkło, sypiąc wokół kaska dami pyłu. Żagle
obwi sły, ster okrę cił łódź dzio bem do nabrzeża. Z wizgiem i wstrzą sami
Pań stwo Sie dem-Plu sek się zatrzy mało. W masz cie otwo rzyła się klapa,
wyszli z niej łącz no ściowcy, mru ga jąc na poran nym świe tle. Byli sta rzy,
wielcy, brudni i niedź wie dzio waci, ze zmierz wio nymi wło sami i bro dami,
w przy bru dzo nych kom bi ne zo nach. Sie dem-Plu ski usta wiły się w sze regu
na pokła dzie.

Swe et ness patrzyła nie uf nie, jak mie rzą się spoj rze niami,
podej rze wa jąc jakieś paskudne sek su alne trans ak cje, tak wszech obecne
w mniej publicz nych i bar dziej wygłod nia łych czę ściach świata.

– Panie sza nowne, macie w ogóle poję cie, ile was nie było? – zapy tał
szef radiow ców. – My tu już zdy chamy. Może cie nas obsko czyć? Zro bi cie



nam, co potrzeba.
– To będzie kosz to wało.
– Tyle co zwy kle.
– Plus dycha. Jedna gęba wię cej.
– No nie, nie damy rady ina czej. Niech będzie dycha. Deal?
– Deal.
Dziew czyny z Pań stwa Sie dem-Plu sek dobyły sta lo wych ostrzy

i unio sły je nad gło wami. Jasne słońce zalśniło na podwój nych ostrzach –
 nożyczki. Ekipa strzy gąca jak jeden mąż prze sko czyła przez burtę,
powie wa jąc pla sti ko wymi pele ry nami i zabrała się do pracy nad gło wami
zado wo lo nych łącz no ściow ców. Przez następną godzinę pra co wały nad
fry zu rami od garnka, jeżami, cie nio wa niami od szóstki do zera, kaczymi
kuprami, ple re zami, zacze skami, prze dział kami na środku, na boku
z lewej, wygo lo nymi wzor kami, reli gij nymi hasłami, logami dru żyn
spor to wych na poty li cach. Nożyczki ciach-ciach-cia chały, dłu gie tłu ste
włosy spa dały pasmami na zie mię, od razu wywie wane przez wieczne
wia try. Potem pele ryny zostały zdjęte, luźne ścinki zmie cione z kar ków,
nożyczki tra fiły do fute ra łów, a w ogo loną skórę wma so wano wodę
koloń ską.

Pod czas maso wego strzy że nia Swe et ness zauwa żyła, że szef
łącz no ściow ców, przy ozdo biony teraz dre dami do połowy ucha, cały czas
popa truje na górne poziomy swo jego masztu. Ponie waż nie zali czała się
do wło sia nej załogi, mogła go dys kret nie obser wo wać ze swo jego
posła nia, lecz w tej plą ta ni nie tech no lo gii trudno było wypa trzeć, co tam
być powinno, a czego nie. Póź niej, kiedy Meadow bank mozol nie
wysta wiała rachu nek, Swe et ness zoba czyła tam jakiś ruch. Czarne
kształty, bar dzo powoli, bar dzo sub tel nie, jak wiel kie pająki pod kra da jące
się do ofiar, speł zały w dół pomię dzy prze kaź ni kami i mikro fa lo wymi
tale rzami. Nie maszyny, podej rze wała Swe et ness, choć nie potra fiła
okre ślić ich kształtu; poru szały się jed nak jak żywe stwo rze nia. Jeden
Bóg Panar cha wie, co tam mieszka, tak wysoko nad Dachem Świata,
i czym lubi się żywić.

Meadow bank i szef tele ko mu ni ka cji wciąż się tar go wali. Swe et ness
miała wra że nie, że celowo ją zatrzy muje. Ponow nie zer k nęła w górę.
Stwory prze stały się poru szać. Przyj rzała się dokład nie pomo stom
i kra tow ni com, poja wiły się kształty, obrazy uło żyły się w koń czyny,
tuło wia, głowy.

– Ej, patrz cie, u góry! – krzyk nęła Swe et ness.



Meadow bank Trumb den unio sła głowę i posta cie sko czyły. Było ich
dwa na ście. Opa da jąc nogami w dół, zmie niały kolor z czar nego na biały,
na prze zro czy sty jak szkło. Spa da jąc wol niej, niż pozwa lało na to
cią że nie. Plomby zadzwo niły jej w trzo now cach – pola wirowe
i roz pra sza jące świa tło ropu sze kom bi ne zony.

– Ucie kać! – wrza snęła Meadow bank Trumb den. – Mebla rze!
Sie dem-Plu ski się roz pro szyły. Za wolno. Łowcy wyjęli z kabur na

ramio nach wiel kie czarne sprzęty i wyce lo wali. Swe et ness, spo dzie wa jąc
się rzezi, scho wała się. Mio ta cze kleju, wyrzut nie sieci, neu ro nalne
para li za tory – naj no wo cze śniej sza nie śmier cio no śna broń unie ru cho miła,
oszo ło miła i obez wład niła fry zjerki. Trzech tech ni ków rzu ciło się na
pomoc sze fowi, kiedy ten sza mo tał się z wierz ga jącą, klnącą
Meadow bank. Łowcy łagod nie wylą do wali i ruszyli się, by zabez pie czyć
jeń ców i schwy tać nie liczne ucie ki nierki.

Swe et ness sko czyła, lecz fala ludzi w czerni prze lała się przez
nad bur cie, chwy ciła za brzeg jej mate raca i ener gicz nym szarp nię ciem
prze wró ciła ją i skrę po wała, zanim zdą żyła rzu cić choć jedno kole jowe
prze kleń stwo. Po raz drugi tego samego dnia wszystko zro biło się
czarne.

* * *
Ladonna Clo ris Grace Avaunt Urt ching-Sem bely orga ni zo wała wła śnie

comie sięczną aukcję mebli na bal ko nie swej rezy den cji na szczy to wym,
tysięcz nym pozio mie. Choć zaj mo wała się wyjąt kowo wyra fi no wa nym
i wyspe cja li zo wa nym biz ne sem, a im wyżej na pir sie, tym biz nesy robiły
się bar dziej wyra fi no wane i wyspe cja li zo wane, obec nych było wielu gości
spoza jej grupy hob by stycz nej, bo bufet był świetny, lista win zna ko mita,
mimo dekan to wa nia ich na takiej wyso ko ści, a poga wędki były
nie zrów nane. Towary stały w kolej no ści ofe ro wa nia wzdłuż kra wę dzi
zawrot nie wyso kiej półki, tam, gdzie popo łu dniowe świa tło miało naj le piej
wyeks po no wać ich walory. Poten cjalni nabywcy oglą dali wysta wione
towary, oce niali ich wiel kość i trwa łość. Dla tych, któ rzy szu kali
kom ple tów, albo chcieli uzu peł nić swe sceny, nie które były już
wpa ko wane w ska fan dry i upo zo wane.

Przez cały pora nek paję czy łazik posu wał się ostroż nie przez dżun glę
gałęzi drzew-wspor ni ków, wyko nu jąc ryzy kowne i akro ba tyczne skoki na
przy ssaw ko wych odnó żach pomię dzy kolej nymi szkla nymi prze świ tami.
Swe et ness, wisząca w swo jej kla teczce jak roz tocz pod brzu chem



trans por tera, razem z innymi poj ma nymi Sie dem-Plu skami, patrzyła, jak
słońce sunie po łuku nad prze zro czy stym stro pem. Po raz pierw szy
zauwa żała też rysy, zadra pa nia i bli zny na szkle. Słońce powie działo jej,
że przy naj mniej idzie w dobrym kie runku, w kie runku Harxa. Poza tym
jed nak jej poło że nie wyda wało się zaiste roz pacz liwe. Na szkla nych
rów ni nach gra so wało wielu pory wa czy dzieci, ale najemna siła tych
bar dzo boga tych, bar dzo wyspe cja li zo wa nych i bar dzo zbla zo wa nych,
któ rzy trak to wali ludzi jak meble, budziła naj więk szy lęk spo śród nich.

– Mają takie ska fan dry – szep nęła Meadow bank Trumb den
z sąsied niej klatki, cicho, ostroż nie, bo pory wa cze dzieci narzu cali
dys cy plinę elek trycz nymi prę tami. – Nic nie widzisz, nic nie sły szysz, nie
możesz mówić. Sły sza łam, że cię kar mią, zbie rają gówno. Jak to na
cie bie założą, to już się nie da zdjąć. I w tym oni cię usta wiają, jak trzeba,
a potem to się blo kuje i już nie możesz się ruszyć.

Kolejna wycieczka w mrok, pomy ślała Swe et ness. Tylko tym razem
już z niego nie wyj dziesz. Pró bo wała sobie powie dzieć, że to wszystko
część przy gody i że opo wie ści nie koń czą się zro bie niem z Bojo wej
i Zarad nej (Ale Przy Tym Ślicz nej) Hero iny sto lika do her baty. Wciąż
pró bo wała się do tego prze ko nać, gdy pająk-łazik scho dził po głów nym
pniu w kie runku stu smu kłych wież Domi nium Urt ching-Sem bely, a jego
cie le sny ładu nek koły sał się pod nim jak cięż kie wymiona.

Potem, z dłońmi zwią za nymi szyb ko złączką, została usta wiona
ostat nia w sze regu – „Ale nie ostat nia według popytu”, powie działa sobie.
„Nawet na aukcjach ludz kich mebli naj lep sze musi iść pod mło tek na
końcu” – na bal ko nie, pocąc się w popo łu dnio wym skwa rze pod Dachem
Świata. Obok niej dwóch zbi rów Urt ching-Sem bely ścięło z Meadow bank
Trumb den jej foliowe szmaty, trzeci zaś wci snął ją w obci sły czarny
ska fan der. Prie, Świerz bica i dziew czyna, która dała Swe et ness
prze pyszną wodę, zostały już usta wione we wspor niki dla stołu,
zmu szone do uklęk nię cia, a potem odchy lone w tył przez roz siane
w obci słej tka ni nie nano sil niczki, aż ich prze guby zna la zły się przy
kost kach. Kupu jący, sztywny, kan cia sty facet w bro ka to wym płasz czu
i nie mod nych butach, spę dził sporo czasu na mie rze niu kątów
i upew nia niu się, czy biu sty są wystar cza jąco duże, by pod trzy mać wielki
szklany blat, przy któ rym zamie rzał podej mo wać swych gości
o podob nych upodo ba niach. Po licz nych pomia rach i pre cy zyj nych
regu la cjach nano sil nicz ków ska fan dra wyda wał się usa tys fak cjo no wany.

Oprawcy w końcu nasa dzili Meadow bank kap tur na głowę, wetknęli
pod niego luźne kosmyki chu li gań skiego ucze sa nia, upew nili się, że



kne bel i zatyczki do uszu sie dzą, jak należy, i uszczel nili całość. Obsługa
aukcji cof nęła się o krok. Meadow bank moco wała się przez chwilę, po
czym ska fan der się zblo ko wał, unie ru cha mia jąc ją.

– A pan co kolek cjo nuje? – zapy tała Ladonna Urt ching-Sem bely
kupu ją cego, czło wieka tak nie sa mo wi cie nija kiego, że musiał skry wać
jakąś tajem nicę i nie sym pa tyczne występki, ina czej bowiem zupeł nie
znik nąłby ze świata.

– Lampy – odpo wie dział kupu jący. – Świecz niki. Prze cho dzę teraz
przez fazę oświe tla nia domu.

– Wspa niale! – Ladonna Urt ching-Sem bely kla snęła w dło nie
w uprzej mym wycze ki wa niu.

Była nie spra wie dli wie piękną kobietą, wysoką, ele gancką, o ciem nych
oczach, kasz ta no wych wło sach i prze pięk nych dło niach. Miała na sobie
wie czo rową suk nię do ziemi, z koronki i bia łego bro katu, pod kre śla jącą jej
obfity biust. Jakie to krzyw dzące, pomy ślała Swe et ness. A Pana
Urt ching-Sem bely’ego nie ma. Pew nie go zja dła albo zro biła z niego fotel
na spe cjalne oka zje, w naj bar dziej pry wat nym pokoju. Piękna Ladonna
wyjęła z zawie szo nej na prze gu bie torebki kulkę ste ru jącą.
Wyma ni kiu ro wane palce dotknęły guzicz ków. Nogi Meadow bank
ścią gnęły się i sta nęły na bacz ność, ręce, wbrew jej woli, unio sły się
pio nowo nad głowę. Ska fan der się usztyw nił. Jeden ze słu żą cych
kupu ją cego przy niósł bez prze wo dową pochod nię i wsta wił ją w sztywne
dło nie. Cof nął się o krok, pla sti kowy pło mień roz bły snął biało.

– Ide al nie – powie dział zdu mie wa jąco nijaki czło wiek.
– Każę ją prze słać jesz cze dzi siaj – powie działa Ladonna i jeden z jej

łow ców przy kleił na małej pra wej piersi czar nej syl wetki czer wone kółko
z napi sem „Sprze dane”. – Prze cho dzimy więc do ostat niego przed miotu,
numer dwa na ście. Star szy egzem plarz, nieco solid niej zbu do wany, ale
wciąż nada jący się do wie lo let niego użytku.

– Przy pa ko wana – rzu ciła stara kobieta z bia łym psem rasy jadal nej
pod pachą.

Wysoki, znie wie ściały męż czy zna w pum pach i butach do kolan
spoj rzał bar dziej tak su jąco przez lor gnon.

– Są moż li wo ści. Sądzę, że żyran dol. Tak. – Z namy słem postu kał
lor gno nem o dłoń. – Cał kiem dobrze wyglą da łaby u mnie pod sufi tem.

– Czy mogę to uznać za ofertę? – zamru czała Ladonna.
– Może pani. Trzy tysiące.
– Przy jęte, pro szę pana.



Dżen tel men skło nił się, Ladonna kiw nęła na słu żą cych. Dwóch
zaczęło pod cho dzić do Swe et ness z nożami, żeby obrać ją z ubra nia,
trzeci przy niósł czarny ska fan der.

To się nie może tak skoń czyć.
Naprawdę nie może?
I wtedy decy zja zapa dła. Jeśli to nie jest opo wieść, skoń czy się tutaj –

wisze niem przez kil ka dzie siąt lat pod sufi tem ze świe cami na dło niach
i sto pach. A jeśli jest, to fabu larne reguły rzą dzą wszyst kim, co się
wyda rzy. A zatem to jest chwila Naj więk szego Zagro że nia, kiedy cały
wysi łek Bojo wej i Zarad nej (Ale Przy Tym Ślicz nej) Hero iny, by osią gnąć
swój Fabu larny Cel, wisi na wło sku; wtedy wyda rza się Coś Wiel kiego, co
prze sta wia akcję na tor pro wa dzący do Koń cówki. W tym momen cie
BiZ(APTŚ) Hero ina może liczyć, że ura tują ją fabu larne stwo rze nia
w rodzaju Zbiegu Oko licz no ści, Przy padku i Szczę śli wego Trafu.

Obci sły czarny ska fan der roz po starł się przed nią, przy cią ga jąc jej
wzrok jak sko lap so wana gwiazda. Teraz.

– Ja wam pokażę przy pa ko waną! – wrza snęła i wpa ko wała czu bek
lewego buta w jądra trzy ma ją cego strój.

Usły szała chrup nię cie. Typ wydał nie mal hiper so niczny pisk
i prze wró cił oczyma. Padł jak pod cięta sekwoja. Wyko rzy stu jąc chwi lowe
zamie sza nie, Swe et ness wytań czyła spod ostrzy nożow ni ków. Ze
zwią za nymi rękami rzu ciła się ku kra wę dzi bal konu.

– Nie! – wrza snęła Ladonna Clo ris Grace Avaunt Urt ching-Sem bely.
Pięć kilo me trów póź nego popo łu dnia w kan to nie Semb roz dzia wiło

pasz czę, gdy Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka
XII rzu ciła się głową naprzód przez balu stradę, ku wypie lę gno wa nym
pną czom tara sów tysiąc pię ter niżej.
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– To będzie Koniec Świata, Jaki Znamy – obwie ścił Weill z uśmie chem
odsła nia ją cym sta now czo za dużo jego potwor nych zębów.

W ogrom nej gro cie pod przed wieczną redutą ROTECH-u – Chiń ską
Górą upły nęły całe sekundy ciszy, zanim jego słowa opa dły na
odpo wied nią głę bo kość i eks plo do wały jak bomby głę bi nowe. Skerry
zare ago wała pierw sza.

– Nie moż liwe. Nie da się tego zro bić.
Mish con de reya, wyczu wa jąc oka zję do wydrwie nia Weilla,

wypro sto wała się na pełną wyso kość, spoj rzała z góry wzdłuż swego
ary sto kra tycz nie zadar tego noska i oświad czyła:

– Bzdury. To twoja ostat nia nadzieja na coś wiel kiego. Niebo się wali,
nad cho dzą święci, co ty na to, skar beńku? Mniej sza o smród, potem
będzie jesz cze gor szy.

Pierś Seski nore’a unio sła się i opa dła pod za cia sną o dwa guziki
mary narką gar ni turu ze spodniami o zwę żo nych nogaw kach.

– Muszę powie dzieć… skoro to jest naj lep sze, co masz do
zaofe ro wa nia…

– Ale to ma pewne zalety, wie cie? – ode zwał się Blad noch ze swo jego
alu mi nio wego krze sła, które, jak zawsze na stra te gicz nych nara dach,
prze su nął nie bez piecz nie bli sko ogrom nej sta lo wej prze pa ści zie ją cej za
brze giem bal konu. – Bo pan Harx tego się wła śnie spo dziewa. To damy
mu to, czego chce, w gotówce. Chce zastę pów anio łów, chce, żeby
święci spa dali z nieba jak deszcz, chce, żeby roz warły się chmury i żeby
Bóg Panar cha wyje chał z nich na czele całego Nie biań skiego Cyrku,
chce, żeby padał deszcz krwi i ropuch, chce gów no bu rzy i pło ną cej siarki,



to będzie to miał, dzięki Zjed no cze niu Arty stów. Będzie to zaje bi sty
wabik.

Weill uniósł dło nie i zakla skał.
– Co, tylko mnie jed nego z całej bandy klau nów stać na jakąś wizję?
Seski nore pogła dził się po pod bródku, gdzie kie dyś, jako Król

Tournée, miał małą, dys tyn go waną srebrną bródkę jak meta lowy owczy
język.

– Ma to pewne… walory… dra ma tyczne. Tak, mogę powie dzieć, że to
byłoby uko ro no wa nie naszej kariery. Będę dumny, mogąc wpi sać sobie
coś takiego do CV.

– Koniec świata – powie działa Mish con de reya, ze sple cio nymi
ramio nami, oraz z nie znacz nym drob nym skrzy wie niem mówią cym „a,
rozu miem”, które od dawna nie pro wo ko wało Weilla do niczego, poza
miną mówiącą „no kie dyś, jak nie będę miał niczego lep szego do roboty,
to ewen tu al nie mógł bym zoba czyć, jak wyglą dasz bez ubra nia”.

Weill kiw nął z zapa łem głową.
– Idziemy na całość.
– Suge ru jesz, żeby Zjed no cze nie Arty stów ode grało Arma ge don? –

 zapy tała z nie do wie rza niem Skerry.
– Albo my to zro bimy, albo on to dla nas zrobi. Tylko że ten jego nie

będzie na niby.
– Nasz przy ja ciel dobrze mówi – stwier dził Blad noch. – Ale musimy

jed nak prze ko nać Skerry, bo to na niej będzie spo czy wać cała ta boska
kome dia. Skerry?

– Ja nie wiem. – Odwró ciła się ple cami do swo ich kome dio wych
towa rzy szy, oparła na porę czy stopę w bucie z prze ciw po śli zgową
pode szwą, popa trzyła na nio sące się echem kawerny Jaskini Kome dii. –
 Niech to będzie pro ste. Zawsze tak robi li śmy. Kome dia jest pro sta.
Mia ła bym wię cej zaufa nia, gdyby to było mniej skom pli ko wane, mniej
ryzy kowne, mniej… szo ku jące.

– Po tylu latach jej się nagle zachciało siatki zabez pie cza ją cej – rzu cił
Weill.

Skerry wście kła się na niego.
– Będziesz sobie tak mówić, fle ju sie, kiedy zro bisz coś takiego.
Z tymi słowy niska i silna kobieta sta nęła na porę czy na jed nej ręce,

obró ciła się o sto osiem dzie siąt stopni, żeby sta nąć na dru giej, tym
spo so bem prze szła trzy dzie ści kro ków wzdłuż prze pa ści, a potem
zesko czyła z podwój nym sal tem tak bli sko Weilla, że aż pod sko czył.
Wbiła w niego gniewny wzrok. Zjed no cze nie Arty stów nie kochało się



nawza jem. Choć czę sto z wza jem nej pogardy rodzą się naj lep sze duety,
pię cioro komi ków dobrze wie działo, że w kome dii, tak jak we wszyst kim
innym, Synod stać tylko na drugi gar ni tur. Naj więksi byli w tra sach,
zachwy cali ludzi w Klu bie Kome dio wym Gadka-szmatka w Bel la don nie,
w Śmie tance Towa rzy skiej w Llan go nedd, kur so wali podusz kow cami
mię dzy bar kami roz ryw ko wymi na Morzu Syr tyj skim. W loka lach, gdzie
wrę czało się lide rowi zespołu nuty wła snego motywu muzycz nego, a on
tylko kła niał się, pusz czał oko i brał batutę do ręki. Na tra sach, gdzie
wystar czało pierw sze słowo dobrze zna nego ske czu, żeby widow nia
sikała ze śmie chu. W klu bach, gdzie ludzie uwiel biali stare dow cipy,
delek tu jąc się nad cho dzącą puentą jak przed or ga zmiczną falą
wzbie ra ją cej spermy.

Skerry i Weill się roz dzie lili. Mała kobietka pode szła nachmu rzona do
porę czy, żeby gapić się ponuro w zagra cone cze lu ści Jaskini Kome dii.
Dwa miliardy lat temu gigan tyczne wul kany, które stwo rzyły tę pół kulę,
wytry snęły, wyprzty kały się ze wszyst kiego i zde chły, pozo sta wia jąc
olbrzy mie komory mag mowe, by sty gły i pękały pod tward nie jącą
sko rupą. Dopiero głę bi nowe wier ce nia, wyko ny wane, żeby zbu do wać
bastiony na tyle odporne, by wytrzy mały bom bar do wa nie kome tami, za
pomocą któ rych ROTECH zaim por to wał więk szość wody i powie trza tego
świata, prze biły się przez tę sko rupę i ich ekipy odkryły sale
obsy dia no wych luster. Heli drony, nawi gu jące jak pla sti kowe nie to pe rze
na sona rowe piski, zro biły mapę cha otycz nego wnę trza tego
dwu ki lo me tro wego bąbla. „Dolina Mari ne rów, a pod nią druga, tylko do
góry nogami” – tak ją opi sał jeden z are olo gów. Kiedy poja wili się ludzie
i maszyny, a w Doli nie zaczęły piąć się w niebo słupy, Bąbel pod Chiń ską
Górą stał się wylę gar nią dla milio nów orfów, które wydo by wały się ze
swych komó rek lęgo wych, prze wier ca jąc się przez skałę i rego lit,
z brzu chami peł nymi bak te rii do prze twa rza nia kamie nia w glebę. Tak jak
dziel nice prze my słowe nisz czeją, kiedy wypro wa dzają się z nich fabryki,
tak i Bąbel Chiń skiej Góry popadł w ruinę, kiedy ROTECH roz siał swe
pre cy zyj nie bio lo gicz nie sfor ma to wane wsie i mikro mia sta po zbo czach
góry-sto licy. Podob nie jak nie za możni arty ści wpro wa dzają się do
znisz czo nych fabryk i adap tują je na swe pra cow nie i stu dia, tak
Zjed no cze nie Arty stów zje chało nie uży waną od trzy stu lat szklaną windą
i wydało z sie bie zbio rowe „wow”, kiedy z brzęk nię ciem zapa liły się
świa tła. Teraz dzie wi cze słupy wul ka nicz nego szkła były obwie szone
tro fe ami i pro por cami z daw nych akcji, jak gło wami zatknię tymi na
włócz nie – nadmu chi wa nymi, usztyw nia nymi demo nami z prze krętu



z pie kłem; olbrzy mimi, pie rza stymi nakry ciami głowy i nie przy zwo itymi
pie rza sto-ceki nowo-prze świ tu ją cymi stro jami z imprezy, na któ rej Pau lus
Twi ning mimo woli się wyouto wał; był też pomniej szony tysiąc razy
fał szywy Żaglo wiec z Romansu Gar tana Roscoe’a (nawet w skali 1:1000
wypeł niał całą jedną kawernę, jak rak pęche rzyk w płucu haszy szyna).

Skerry zawsze odnaj do wała w tych wiszą cych pamiąt kach kon kret
i pew ność sie bie. Synod chy trze wybrał przy wód czy nię – drę czoną
wąt pli wo ściami i doj mu ją cym poczu ciem, że nie jest na miej scu. Jej
talenty były cyr kowe, to ona miała bujać się na srebr nym tra pe zie. Nie
miała być zabawna, lecz nie było dnia, by nie pra gnęła wywo ły wać
wybu chów śmie chu. Marzyła o aran żo wa niu tyta nicz nych upad ków,
wyrzu ca niu z wiel kich pudeł kosmicz nych sprę ży no wych węży,
pod kła da niu pier dzą cej poduszki pod sie dze nie Panar chy. Żało wała, że
nie ma poczu cia humoru. Bo nie miała. Nic a nic. Jej pełna rezerwy linia
ozy ryj skiej szlachty nie miała takiego genu. Ponuro uda wali, że ich
ple mienny kom pleks niż szo ści to skrom ność, i wie rzyli, że to
prze pro wa dzi ich przez cha otyczny, spon ta niczny i nie kul tu ralny świat.
Od chwili, kiedy drzwi posia dło ści Ghal gorm zamknęły się za nią, kiedy
wyru szyła do Kró lew skiego Cyrku Słońca na ścię tym czubku pła sko wyżu
w Doli nie Mari ne rów, wie działa, że nie od wra cal nie zła mała rodziną
dok trynę wygod nej prze cięt no ści. Po czte rech latach i po okre sie dobrej,
sta bil nej urzęd ni czej pracy wła ści wie pogo dziła się z tym sno bi stycz nym
wygna niem, lecz kiedy patrzyła na te łagod nie powie wa jące pro porce, te
wyszcze rzone głowy demo nów, miała ochotę zawo łać do tego pokry tego
blan kami kopca ter mi tów na pła skich polach Ozy rysa: „Ej, Mamo! Patrz
na mnie! Oba li łam rząd!”.

„Aha, buja jąc się na linie, robiąc salta, ska cząc przez obrę cze,
zakła da jąc nogę na szyję i żon glu jąc ogniem?”. Sły szała ten wysoki,
słaby gło sik odbi ja jący się echem od malo wa nych belek Ghal gormu. Dla
jej matki przy tyki były świętą sztuką, tak świętą jak pisa nie ikon. To nie był
sar kazm, to było zacho wa nie uni wer sal nego i świę tego porządku.

„Tak!” – miała ochotę krzyk nąć. I do tego w absur dal nych i czę sto
nie przy zwo itych kostiu mach. Robiąc dokład nie to, co mówi. „Popi su jąc
się, robiąc z sie bie dzi wo wi sko, reali zuję wszyst kie twoje war to ści
rodzinne. I to bez cho ler nej siatki zabez pie cza ją cej!”.

Kłó cili się znów, teraz o szcze góły, niu anse – dokładną liczbę
gatun ków w Boskich Mena że riach, o to, czy Jeź dziec na Wie lo gło wej
Bestii jedzie po męsku czy po dam sku, czy Bóg cho dzi do toa lety, o kolor
aniel skich skrzy deł. W takich chwi lach Skerry Scan land Ghal gorm



bło go sła wiła swój brak poczu cia humoru. Ktoś musiał mieć per spek tywę.
Ktoś musiał trzy mać tę bandę za mordę.

– Wystar czy. Heli kop tery z wiszą cymi pod spodem świę tymi,
gene ra tory pio ru nów kuli stych, świe cące ste rowce… powiedz cie no, ile
dokład nie mamy czasu?

Te miny pełne uczniow skiej skru chy w chwi lach, kiedy spro wa dzała
ich na zie mię, mię dzy ogra ni cze nia praw dzi wego świata, pra wie
rekom pen so wały drę czące ją podej rze nie, że jest z mniej zabaw nej kasty
niż reszta ekipy. Seski nore uno sił swe Dys tyn go wa nie Siwe brwi.
Mish con de reya robiła Ary sto kra tyczną Ansę. Weill krę cił się i dra pał.
Pod ła pał paskudną grzy bicę pach i wście kle go swę działy. Blad noch
wycią gnął swoje vade me cum. Cyber ne tyczne anioły pofru nęły przez
pla ne tarny układ ner wowy, węsząc, drą żąc, i wró ciły z odpo wie dzią.

– Störting-Kobiy ashi ma umowę na naprawy Kościoła Wiecz nie
Krą żą cej Ducho wej Rodziny. Sza co wany czas: trzy dni. – Zer k nął raz
jesz cze na wynik, uno sząc jedną pre cy zyj nie wygo loną brew, czego
zawsze zazdro ścił mu Seski nore, podob nie jak jego pro gramu Psia
karma i tajem nica wia tro wych dzwon ków. – Głów nie roz dar cia powłoki,
drobne uszko dze nia szkie letu, parę prze bi tych balo ne tów. Co cie kawe,
raport ich głów nego inży niera suge ruje uszko dze nia od wybu chów. Ktoś
już pró bo wał wal czyć z Burzy cie lem Harxem? Kto?

Zatrza snął vade me cum, urzą dze nie tak dalece bar dziej
zaawan so wane od pomoc nika babci Taal o tej samej nazwie, że
wła ści wie nie zasłu gi wało na zali cze nie do tego samego gatunku.
Kome dia obser wa cyjna potrze buje spo strze żeń. Gdzieś w tajem nych
kom na tach Synodu musiała kryć się mądrość, która przy dzie liła
kie szon kowe źró dło wszech wie dzy Blad no chowi, a nie Seski nore’owi,
pomy ślała Skerry. Albo, niech się zli tują święci, Weil lowi. A na głos
powie działa:

– No to chyba mamy pro blem.
Ponow nie spoj rzeli po sobie, tym razem jakby mówiąc „nasz jeden

jedyny pomysł poszedł w piach”. Skerry skrzy żo wała ramiona. Blad noch
sze lesz cząco prze bie rał pal cami i patrzył w pod łogę. Coś wymy śli.
Wie rzyła w niego. Trzy lata pracy o krok od niego, próba uwie dze nia na
impre zie po zde ma sko wa niu prze krętu z wyna gro dze niami zarządu
w Beth le hem Ares, wyni kła z tego (lub może wbrew temu) bli skość,
a i tak wciąż nie wie działa, co myśleć o tym wyso kim, chu dym
męż czyź nie; czy pod pozorną głę bią kryje się w nim praw dziwa głę bia,
czy to wszystko tylko jedna cią gła, wypo le ro wana na wysoki połysk



powierzch nia. Odkąd pode brali ją z Naj now szej! Parady Hor ro rów
Terence’a Payna, gdzie wystę po wała jako pre sti di gi ta torka w gumo wym
kostiu mie, robiąc numery z kablami wyso kiego napię cia, Skerry
zacho wy wała wstrze mięź li wość, lecz Blad noch był luką w jej
sta now czo ści.

– Pani star sza – powie dział, pstry ka jąc pal cami w tym „nie prze ry wać
mi toku myśle nia” stylu, który tak jej się podo bał. – Ten jej sen, prze kaz,
wia do mość, tak powie działa, prawda? – Jego współ pra cow nicy dobrze
wie dzieli, że mają nie odpo wia dać. – Skąd to się wzięło?

– A co? – zapy tała Skerry.
– A nic, podej rze nie takie.
Pociąg spe cjalny Zjed no cze nia Arty stów, kie ro wany dedy ko wa nymi

sygna łami, wyprze dzał odsta wione na bocz nice pociągi
trans kon ty nen talne i prio ry te towe, nawet dumny Argyre Express,
obsa dzony jesz cze bar dziej dumną kliką Maszy ni stów z Male vant, i piął
się po łagod nych zbo czach Chiń skiej Góry. Niebo nad nim roz ja rzyło się,
anioły spa dły i bab cia Taal zaczęła się oba wiać o swoją wnuczkę w tym
sto ją cym na gło wie świe cie. Poczuła się star sza i bar dziej kru cha niż
nawet przy kar tach z Cyre nem Ree, cza so wym wam pi rem. Przy szłość jej
rodziny i świata spo czy wała w rękach tych kłó tli wych mło dzia ków. Nagle
mała skó rzana salonka skrę ciła na bocz nicę – bab cia czuła przez
pode szwy butów, że ni gdy nią nie jechała, a potem niebo i doko ny wane
na nim zbrod nie zga sły, gdy Kha ram Male vant Maszy ni sta VIII
zanur ko wał swą maszyną do dłu giego, ciem nego tunelu. Bab cia Taal
znała huk i echo każ dego tunelu i wykopu w czte rech ćwiart kach świata;
zmysł słu chu powie dział jej, że w tym jesz cze ni gdy nie była i że wiozą ją
bar dzo, bar dzo głę boko. Po dłu gim pra wie nie do znie sie nia cza sie
rzad kie lampy na ścia nach tunelu zwol niły swój rytm i pociąg wśli znął się
w złote świa tło pół tu nelu, wycho dzą cego z jed nej strony na ogromną
prze strzeń z lśnią cego, błysz czą cego obsy dianu. Za pero nem koły sały
się linowe wago niki – ta kawerna była tak wielka, że miała swój wła sny
mikro kli mat. Weill odpro wa dził bab cię Taal, która tylko raz zer k nęła na to,
co cza iło się za tą żało śnie wątłą porę czą na kra wę dzi peronu, i odtąd
miała oczy sta now czo zamknięte, a torebkę bez dna mocno przy ci śniętą
do sie bie, póki prze klęty wago nik nie prze stał się koły sać i nie poczuła
pod nogami porząd nej stali.

– Pro szę się tu czuć jak u sie bie – rzu cił Weill z nie świa domą
bez myśl no ścią.



Bab cia Taal tak wła śnie uczy niła – wypeł niła półeczki i wnęki
dro bia zgami powyj mo wa nymi z licz nych wymia rów czar nej torby. Może
był to chy bo tliwy bąbel z pla stiku i alu mi nium zawie szony na nie po ko jąco
wątłych lin kach, ale przy po mi nał jej roz ko ły saną kabinkę wysoko na
Kata rzy nie z Thar sis bar dziej niż cokol wiek, odkąd – ile dni temu to było?
– wysia dła na Sta cji Wod nej Muchanga. Wra że nie ruchu było
uspo ka ja jące, choć jego trój wy mia ro wość nieco nie po ko iła ucho
środ kowe star szej damy, która spę dziła więk szość życia w ruchu
jed no wy mia ro wym. Widok był nie do znie sie nia, zatem mię tową her batkę
– w dużych ilo ściach, ale tanią, maszy nowo syn te ty zo waną – popi jała
w środ ko wym pokoju, bez okien. Dla tego zorien to wała się, że nad jeż dża
wago nik, po nara sta ją cych drga niach prze no szą cych się na zawie szoną
budowlę – zna jo mych i pra wie rów nie uspo ka ja ją cych jak basowy pomruk
ter mo ją dro wych toka ma ków. Pośpie szyła, żeby przy go to wać lokum dla
gości. „Lokum”, bro nione ze wszyst kich stron przez dwu stu me trową
prze paść koń czącą się obsy dia no wymi ostrzami, było toż same
z „wię zie niem”, ale goście to goście. Bąbel zako ły sał się, gdy wago nik
ostro się z nim zde rzył. Jej gospo da rze-pory wa cze wlali się do
pomiesz cze nia.

– Her batki? – zapro po no wała bab cia Taal.
Goście pokrę cili gło wami. Za dobrze znali swoje fabry ka tory.
– Jakieś wie ści o Swe et ness?
Była to żało sna ekipa stra chów na wró ble, jed no cze śnie pew nych

sie bie i wystra szo nych, jakby się bali, że któ re goś dnia ktoś się
zorien tuje, co robili przez całe życie, i każe im natych miast prze stać
i zająć się jakąś porządną pracą.

– Nic nowego, nie stety – prze pra sza jąco rzu cił Weill, chło pak, który
zde cy do wa nie musiał pocho dzić z dobrej rodziny.

Ten wysoki, ciemny, co do któ rego bab cia Taal była prze ko nana, że
jest uta jo nym homo sek su ali stą, deli kat nie zała mał ręce, po czym zapy tał:

– Pani wnuczka, kiedy mówiła do pani w tym śnie, to jak ją pani
widziała?

– Stała na kamien nym placu, bar dzo brzyd kim. Wokół były wyso kie
budynki. A że to był sen, prze ko nuje mnie jedno: stała w pro mie niu
różo wego świa tła, ale on dobie gał z cze goś w rodzaju wozu
kem pin go wego.

Blad noch, z łagod nie pochy loną głową, przy tknął palec do ust,
zamknął oczy i poki wał głową.



– Widzi pani, a mnie to wła śnie prze ko nuje, że to nie sen – powie dział.
– Myśla łem, że dawno znik nęli, ale ewi dent nie nie.

– Kto znik nął? – zapy tał Weill.
Lecz Seski nore także kiwał głową.
– Ooo, w moich mło dych latach, to… całe mia sto się na nich

scho dziło! Rzu ca li śmy ser pen tyny i kar teczki z modli twami, bie gli śmy
obok wozu… oczy wi ście wtedy był cią gnięty przez zwie rzęta… co to była
za frajda!

Mish con de reya zasznu ro wała usta w zło ści. Bab cia Taal jesz cze nie
była prze ko nana czy ta dziew czyna pełni w zespole jesz cze jakąś rolę.
Gów nia rze, żon gle rzy, komicy. Zwa żyw szy wszystko, Mish con de reya nie
róż niła się od reszty. Stara krew w odmło dzo nych żyłach wydała okrzyk
liczący tyle lat, co wszelka ludzka twór czość: „Ja też tak potra fię! Albo
nawet lepiej!”. Dla czego tylko te nic po nie mają się bawić tymi
zabaw kami? Co to był za casting, który prze szli, by zostać zbaw cami
świata? Bab cia Taal zapra gnęła ode grać rolę więk szą niż tylko dorad czą.
Maria Stu ard może i zmie rzyła się z gan giem Starke’a i ich igłow cami
o kol bach z ludz kiej kości, ale Taal Maszy nistka w czter dzie stym dru gim
roku życia mie rzyła się z samym Anty-Bogiem, nisz czy cie lem świa tów,
Wielką Pustką; jej czyny przez lata będą opie wane wszę dzie, gdzie
się gają sta lowe szyny.

– Jestem starą kobietą i bar dzo zdez o rien to waną – rzu ciła po
bab ci nemu. – O co wła ści wie mnie pytasz?

– Pytam, czy nie wydaje się pani… że to… prze sła nie… mogło
pocho dzić z one iro skopu? – zapy tał Blad noch. Choć nie prze trwałby
dzie się ciu minut w pociągu, wyda wał się jedy nym, który miał wię cej
rozumu niż ptasi móż dżek kury. – Pro jek tora snów? Nie wiem… Czy
zetknęła się pani z takimi urzą dze niami?

– Młody czło wieku… – ode zwała się bab cia Taal, roz po ście ra jąc swą
pogrze bową czerń jak paw ogon – …za moich mło dych cza sów my
cią gnę li śmy wagony samego Jona thona Darke’a, tego od Oni rycz nego
Cyrku i Wiel kiego Mgła wi co wego Show. Oni wycza ro wy wali melo dra maty
z całych fron tów burzo wych.

– Tak, dokład nie – powie dział Blad noch, skła da jąc dło nie w pira midkę
i lekko postu ku jąc pal cami, żeby oka zać deli katne znie cier pli wie nie tymi
fan ta zjami. – Na pewno to było bar dzo spek ta ku larne, ale w tym…
prze ka zie… mogłaby mi pani dokład nie opi sać, co widziała? Geo gra fię,
kra inę, pusty nię, mia sto, mia steczko?



Bab cia Taal zro biła to, popi ja jąc cał kiem przy zwo itą mię tową her batkę.
Blad noch zaczął spraw dzać w swoim roz kła da nym vade me cum, a kiedy
prze szu ki wał bazy samo rzą dowe i rzu cał na ekran paskudne rynki
tysiąca zapy lo nych i zabi tych dechami mia ste czek, ona przy pa try wała się
swoim gospo da rzom i po raz kolejny zasta na wiała się nad mądro ścią
Mądro ści, która powie rzyła bez pie czeń stwo świata trze cio rzęd nym
kome dian tom. Każdy zawód ma swój zestaw lęków: żoł nierz –
 tchó rzo stwo, od któ rego robi się w gacie; aktor – para li żu jącą tremę;
kole jowi – nie prze wi dziane opóź nie nia, zerwane kon trakty, ban kruc two.
A komik, jak sły szała, boi się dźwięku wła snych stóp wra ca ją cych do
gar de roby. Co, jeśli wyjdą, ode grają swój numer i nikt się nie zaśmieje?
Tym razem, jeśli spo tka ich taka śmierć, publicz ność umrze razem z nimi.

Zjed no czeni Arty ści sku pili się wokół małego ekra niku Blad no cha.
Oświe tlał jego twarz wid mo wym błę ki tem. Brwi mu pod sko czyły – jest.

– Kawał Drogi. Tak się nazywa – obwie ścił, zatrza sku jąc z powro tem
sprytną maszynkę.

– To jedziemy po nich – posta no wiła Skerry i Zjed no cze nie Arty stów
zabrało się do dzia ła nia.

– Prze pra szam – zary zy ko wała bab cia Taal, gdy tajni agenci zaczęli
się krzą tać wokół niej. – Prze pra szam. – Wszy scy wpro wa dzali jakieś
kody na małych pane lach. – Posłu chaj cie mnie, pro szę. – Mish con de reya
i Weill kłó cili się nad jaskra wo po ma rań czo wymi ple ca kami. – Ej,
posłu cha cie mnie?

Ener gicz nie postu kała laską w pod łogę i nagle uwaga wszyst kich
sku piła się na drob nej sta ruszce w czerni.

– Chcę poje chać z wami.
Zanim zdą żyli ją zakrzy czeć, dodała:
– Po pierw sze, dla tego, że widzia łam to miej sce lepiej niż kto kol wiek

z was i wiem, za czym się roz glą dać. Po dru gie, dla tego, że moja
wnuczka może na dal tam być, a jeśli nie, kiniarz będzie być może
wie dział, co się z nią stało. Po trze cie, bo coś mi się też od życia należy.

I tak oto krąg mgli stego lasu na dol nych sto kach Regionu Tas sa day
uchy lił się i wyśli znął się spod niego mały wyści gowy ste ro wiec
w kształ cie sar dynki. Roz ło żył wen ty la tory w osło nach i bły ska wicz nie
poszu kał ukry cia w war stwie chmur prze sła nia ją cej dla przy zwo ito ści
bio dra Chiń skiej Góry. Na pokła dzie była Mish con de reya (pilotka), Skerry
(dziew czyna od akcji) i bab cia Taal Asiim Maszy nistka (wie kowa
bia ło głowa). Blad noch, Weill i Seski nore pozo stali w Jaskini Kome dii, by
szli fo wać Koniec Świata.



Mały ste row czyk był smu kły, zwinny i szybki, bab cia Taal czuła jed nak,
że napię cie mię dzy dwiema Zjed no czo nymi Artyst kami rośnie z każ dym
poko ny wa nym kilo me trem. Seski nore zała twiał coś ze związ kami
zawo do wymi w stoczni remon to wej, to może kupi im dzień lub dwa, ale
nawet zakła da jąc, że mają oni ryczny pro jek tor i kupę fan ta stycz nych
sce na riu szy dla niego, bab cia Taal widziała, że cały plan zepnie się być
może w ostat niej chwili. O ile w ogóle. Już nie mówiąc o tym, że jest sam
z sie bie nie źle, bosko po pro stu absur dalny. Zor ga ni zo wać uda waną
apo ka lipsę. Kto według nich może się na coś takiego nabrać? Jedy nie
ktoś, kto naprawdę spo dziewa się Jeźdźca na Wie lo gło wej Bestii,
Nie biań skiego Cyrku, Sied miu Trąb gra ją cych pięk nego rock and rolla,
Kon klawe Amsza strii, Amfor z Mio dem i Amfor z Żół cią, Wynie sie nia
Świę tej Kata rzyny ponad Jede na ście Chó rów, Obja wie nia Tajem nych
Imion i Gwoź dzi, wresz cie samego Boga Panar chy gra ją cego w oczko
z dwu dzie stoma sied mioma nie bami. Potrzebny był pełen ser wis.

To było sporo nawet dla czło wieka, który rzu cił wyzwa nie anio łom, lecz
jesz cze wię cej dla pię ciorga estra do wych komi ków i roz kle ko ta nego
chmu ro wego pro jek tora.

– A jeśli tego dnia nie będzie żad nych chmur? – zapy tała bab cia Taal,
czu jąc teraz małego robaczka eks cy ta cji, rosną cego gdzieś w środku,
w miarę jak zbli żała się do miej sca akcji. Akcja! Po czter dzie stu dwóch
latach…

– Chmury są zapew nione – rzu ciła ponuro Skerry.
Burza pia skowa, z którą wal czyli w dro dze do Chiń skiej Góry,

sta no wiła ostrze że nie, by nie wie rzyć pogo do wym mache rom. Że mogą
już nie słu chać swej moco daw czyni, a może słu chają kogoś innego.
Dla tego jed nym okiem zer kała na orbi talne moni tory, dosko nale wie dząc,
że jeden podej rzany ruch tam na górze i wszy scy zamie niają się
w chmurkę gorą cych jonów. Mały, szybki ste row czyk pędził dalej.

A Blad noch pod Chiń ską Górą pró bo wał zebrać resztę trupy do pracy
nad sce na riu szem. O ile Weill i Seski nore nie wda wali się w wer balne
prze py chanki, jak zwykł czy nić mały anar chi sta z Mish con de reyą (którą
Blad noch miał za nie przy datną i pew nie nawet marną w łóżku), o tyle
spy chali się nawza jem na swe dobrze oko pane pozy cje – ulicz nego
cwa niaka-bun tow nika i zbla zo wa nego, wypa lo nego kome diowo pana
Pozwól cie-Że-Pań stwa-Zaba wię. Sam Blad noch dosko nale zda wał sobie
sprawę, że jego iry ta cja na współ pra cow ni ków była prze wi dziana
i pla nowa, jako ele ment inży nie rii spo łecz nej Synodu. Wro gów trzy maj
bli sko, agen tów jesz cze bli żej i niech się cią gle żrą. Udało mu się



namó wić ich na krótką burzę mózgów, dzięki któ rej poja wiło się parę
dobrych pomy słów na aniel skie chóry – Big-Band, śpie wa ków
schram mel mu sik z deu te ro no micz nego wesela, dener wu ją cych
maria chich, Win dową Orkie strę Dudzia rzy – wszystko to prze słał eki pie
pro jek tan tów. W głębi duszy jed nak wie dział, że to on to wszystko
cią gnie. Zawsze cią gnął. I zawsze będzie cią gnął. To nie było
zaro zu mial stwo. To była kome diancka prawda. Zresztą on jeden nie miał
wyj ścia – musiał dać się zre kru to wać do Zjed no cze nia Arty stów, bo
gdyby sprawa wró ciła do poli cji, dalej gniłby w Kan to nal nym Zakła dzie
Kar nym Wistan ley. Ci Argy ryj czycy to sły nęli z nie do ro zwi nię tego
poczu cia humoru. Gdyby tam tej nocy w Corn crake Club byli tylko
miej scowi, wywi nąłby się z tego. Jed nakże Gran tham Gror nan pocho dził
z Chryse i ten ostry jak brzy twa jed no li nij ko wiec naprawdę do niego tra fił.
Tra fił go. Jesz cze jak. Zaczął się śmiać i śmiał się, śmiał i śmiał, aż żyły
wystą piły mu na czoło, mię śnie na szyi napięły się jak liny mostu, oczy
zmęt niały jak nie udane jajka w koszul kach, a twarz poczer niała od
dła wią cego śmie chu. Śmiał się, aż spadł z krze sła na pod łogę klubu,
mar twy jak kamień. Blad noch zabił czło wieka jed nym żar tem. Tej nocy,
gdy uciekł ze sceny przy akom pa nia men cie pisku ładu ją cego się
defi bry la tora, umarło coś jesz cze. W oświe tlo nej świe tlów kami gar de ro bie
umarł komik komi ków. Tak, to było śmieszne, ale tak śmiesz nym można
być tylko raz, skoro każdy, kto cię usły szy, umiera. A co za sens
poprze sta wać na słab szym dow ci pie? Zasta na wiał się nad
samo bój stwem. Zasta na wiał się nad ascezą. Roz wa żał her me tyzm,
roz wa żał picie, przy stą pie nie do biczow ni ków. Odna lazł tele wi zyjny sport.
Nawet teraz, wie dział swym wewnętrz nym zmy słem, że prze ga pia
wła śnie play-offy ligi kabadi Ćwiartki Pół nocno-Zachod niej – i że to złe, to
leni stwo, ba, grzech, bo prze cież zatrud niono go, żeby zba wiał świat,
a nie leżał i oglą dał wyścigi cią gni ków albo deski wia trowe w stylu
wol nym. Tak jak Skerry pocho dził z rodziny z masą poszu flad ko wa nego
poczu cia winy. Jak wszy scy komicy. Przy naj mniej ci śmieszni.

– No dobrze, dobrze, to teraz… – powie dział, odwra ca jąc się od
pano ramy swej zruj no wa nej kariery i klasz cząc zachę ca jąco. – Pro szę
bar dzo, to w co ubrany będzie Pan Bóg?

W innym miej scu radar pogo dowy Mish con de rei naszki co wał chmurę
braku snów napie ra jącą mrocz nie na mia steczko Kawał Drogi jak spodek
najeźdź ców z kosmosu.

– I ona tam tak tkwi – powie działa, wydy ma jąc usta w zdzi wie niu. Był
to dokład nie ten sam wyraz twa rzy, któ rym witała każde nie prze wi dziane



zda rze nie. – Przy takim wie trze nie powinna się utrzy mać nawet przez
dwie minuty, a ona wisi jak przy kle jona.

Skerry nachy liła się nad rada rem, zie lona i zmarsz czona w jego
świe tle. Po tych dwóch minu tach chmura wpły nęła im w pole widze nia,
jed no cze śnie dusząca i mro żąca. Na mostku ste rowca-sar dynki
zapa no wał pół mrok. Ulice, aleje i hale tar gowe kamien nego mia sta
w dole wyglą dały jak tury styczna mapa pie kła. Mish con de reya skrę ciła
ciąg i skie ro wała sta tek na cen tralne zócalo. Pół mrok rzu cał cie nie
i zasie wał wąt pli wo ści, ale wyda wało się, że w dole na placu stoi wielki
tłum.

– Co to jest? – zapy tała Mish con de reya z wyraź nym nie sma kiem.
– Ja wiem – odparła bab cia Taal tonem tak lodo wa tym, że obie

kobiety pod nio sły głowy znad przy rzą dów. – Widzia łam to kie dyś, dawno
temu, daleko, daleko na Połu dnio wym Bore alis, w jakiejś wsi zabi tej
dechami – dwie ulice na krzyż i farma sło neczna, nazy wali to
„Zba wie nie”, ale jedy nym zba wie niem były tam wycho dzące tory
kole jowe. Pamię tam dobrze, zatrzy ma li śmy się tylko dla tego, że zabra kło
nam wody. A trzeba było zoba czyć ostrze że nie, w tam tej chmu rze i tam tej
dziew czy nie.

– Dziew czy nie? – rzu ciła Mish con de reya nie zo bo wią zu ją cym tonem
kogoś, kto słu cha tylko jed nym uchem, bo spraw dza blo czek uwięzi
w dol nej ładowni.

– Tak. Była przy kuta łań cu chem do sta lo wego baru i miała tam
pozo stać, póki nie spi sze i nie zabu tel kuje w whi sky dość snów
prze jeż dża ją cych podróż nych, by wystar czyło choć na jeden łyk dla
każ dego z miesz kań ców. Taką wła śnie mieli przy pa dłość – nikomu się nic
nie śniło, a bez snów nic długo nie pożyje. A ta dziew czyna śniła za dużo,
marzyła, że wydo sta nie się z takiego miej sca jak to Zba wie nie, i to
wła śnie było jej prze kleń stwo. Coś musiało przyjść i to wszystko jej
ode brać – ta chmura. Stąd taka kata strofa.

– I co się z nią stało? – zapy tała Skerry, krzy żu jąc palce na obu
dło niach w kie sze niach kró ciut kich szor tów, w sta rym ozy ryj skim
spo so bie prze ciwko wro gim aurom.

– Nie wia domo, może na dal tam jest, ale sądząc po tym tutaj, pew nie
nie.

Skerry wyobra żała sobie, że czuje zło wro gie cie pło chmury nawet
przez złote ater miczne szyby wyści go wego ste rowca. Mish con de reya
patrzyła na nią z jed nej strony. Stara kole jara z dru giej. Potrzebna była
decy zja, choćby błędna.



– Lecimy tam – roz ka zała.

* * *
W krót kim cza sie po odej ściu tej męczą cej Swe et ness Maszy nistki,

chmu rowy kiniarz nazy wa jący się Sanyap Bedas sie, ostatni mistrz swego
tajem ni czego fachu, odkrył pocie chę w rezy gna cji. Nie potrzeba ci
ambi cji, nie trzeba ryzy ko wać bólu, porażki i roz cza ro wa nia. Jest
jedze nie, jest woda, jest codzienny cel i codzienny podziw. Jeste śmy
two imi przy ja ciółmi. Zawsze będziemy cię doce niać. Twój świat może jest
mały, ale czyj nie jest, a do tego nie ma ostrych kra wę dzi? Może i twoje
życie jest ogra ni czone jak u pustel nika, ale któż nie roz wa żał kie dyś
takiego kon tem pla cyj nego zamknię cia? I nie ma w sobie gory czy. Osiem
razy dzien nie o peł nej godzi nie potwier dzał się jego cel. Zmie niał ludzi,
odro binę za każ dym razem.

W przy tom niej sze dni zasta na wiał się, czy ta rezy gna cja nie jest
pierw szym obja wem zarazy. Od zawsze zakła dał, że, wziąw szy pod
uwagę jego zawód, jest na nią odporny. Może po pro stu ule gnie jej jako
ostatni. A może już uległ i tylko śni mu się, że śni. No to niech tak będzie.
Skoro w takim świe cie musi żyć, w takim będzie żył.

Zadźwię czał żela zny dzwon. Wierni pode szli bli żej. Szu rali sto pami po
zapiasz czo nych kamie niach. Ponow nie nała do wał kon den sa tory, roz ło żył
urzą dze nia na dachu poobi ja nego kam pera, wyce lo wał w pod brzu sze
chmury. Zebrani wes tchnęli jak zawsze, cią gle zaska ki wani nagłym
dźgnię ciem chmury w kro cze różową lase rową lancą. I ponow nie
ciem ność roz stą piła się jak dzie lące się komórki zarodka, a z sub stan cji
chmury zro dziły się twa rze Sanki Déhau i Ash kan dra Besh rapa. Tylko po
to, by zaraz eks plo do wać w parę i pył, gdy z serca chmury wyło nił się
śmiały ste ro wiec. Tłum jęk nął, zamarł z zadar tymi gło wami, nie pewny,
czy to także część fabuły. Mały, śmi gły ste ro wiec wyszedł z lotu
nur ko wego cen ty me try nad blan kami Wiel kiej Hali. Punk towe reflek tory
sku piły się na Bedas siem i jego małym wozie, zata pia jąc różowy pro mień
snów w jaskra wej bieli. Osło nił oczy ręką, wydało mu się, że brzuch
rybio kształt nego pojazdu otwiera się i wysuwa się z niego sta lowy
chwy tak. Nie, to nie wyobraź nia – meta lowe palce zaci snęły się na
kam pe rze i potrzą snęły nim na boki jak terier upo lo wa nym szczu rem,
zwie ra jąc się solid nie pod pod wo ziem. Szarp nię cie – kam per uniósł się
na metr w powie trze. Ludzie Kawału Drogi zachwiali się, zabur czeli
i rzu cili się krok naprzód. Sanyap Bedas sie patrzył, jak ste ro wiec wciąga



jego kam per do brzu cha. Tłum znów zaszem rał, zro bił krok naprzód,
drugi. Nie spo dzie wana rze czy wi stość prze bi jała się przez ich otę pie nie.
Ktoś wła śnie zabie rał im ostatni ze snów. Dotarło to do Sany apa
Bedas siego na moment przed tym, jak tłum puścił się ocię ża łym bie giem.

– Cze kaj cie na mnie! – wrza snął.
Pobiegł, zła pał koniec urwa nego łań cu cha i uniósł się do nieba

dokład nie w momen cie, gdy naj wy żej się ga jące palce muskały już jego
stopę. Ostat nią rze czą, którą zoba czył z Kawału Drogi, był krąg trzech
tysięcy zadar tych ku górze twa rzy prze peł nio nych nie wy obra żal nym
smut kiem, potem ste ro wiec wzniósł się, skrę cił, zamknął klapy przed nimi
i ich nie szczę ściem i odle ciał.
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Tysiąc pię ter. Po pięć metrów na pię tro. Pięć tysięcy metrów.
Przy śpie sze nie gra wi ta cyjne – trzy metry na sekundę kwa drat. Pręd kość
gra niczna w przy jem nym, gęstym powie trzu pod szkla nym dachem
Doliny Mari ne rów – dwa dzie ścia dwa metry na sekundę. Albo
osiem dzie siąt kilo me trów na godzinę. Czas, w któ rym Swe et ness Octave
Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII osiąga wyso kość zero –
 czte ry sta sekund. Albo sześć i dwie trze cie minuty. Sporo da się
nawrzesz czeć w tym cza sie.

Jed nakże pierw sze „uuu” jesz cze nie do końca ule ciało jej z ust, gdy
czy jaś dłoń chwy ciła ją za koł nierz kole jo wej kurtki. Uuuuufff. Świat
poczer wie niał jej przed oczyma i nagle, szyb ciej, niż była to w sta nie
prze ana li zo wać, prze stała spa dać. Coś ciem nego wysko czyło spod
roz pó rek pod pie ra ją cych tarasy Deme sne’a Urchinga-Sem bely’ego, na
linie, na skrzy dłach, na dru cie, na luna par ko wej rakie cie. Wszystko jedno.
Wia domo tylko, że ją trzyma i że już nie spada. Przy pa dek, Zbieg
Oko licz no ści, Szczę śliwy Traf ura to wały Bojową i Zaradną (Ale Przy Tym
Śliczną) Hero inę. Spoj rzała w dół. Ciemne nitki wiły się po sztruk so wych
tara sach kan tonu Semb; klany zbie ra czy przy żni wach. Swe et ness
zaśmiała się, widząc ich zaję tych pracą, nie podej rze wa ją cych, że ktoś
wisi na gar ści nie drą cego się nylonu pięć kilo me trów nad ich zgię tymi
grzbie tami. Poru szyła pal cami stóp, zachwy cona, że wszech świat dał jej
prze żyć.

– Może już skończ – usły szała napięty z wysiłku głos. – Bo nie wiem,
co pierw sze puści, moja ręka czy zamek w kurtce.

Dopiero wtedy przy szło jej do głowy popa trzeć w górę zamiast w dół.
I zdu miała się.



– Przy sługa za przy sługę – powie działa brą zo wo oka, zawa diacko-
czu pry nia sta, podej rza nie śliczna twarz, którą Swe et ness Asiim
Maszy nistka ostatni raz widziała patrzącą z dołu, wiszącą na nie pew nym
uchwy cie na bur cie wagonu numer jede na ście. – Jak to jest, że za
każ dym razem, kiedy cię spo tkam, potem boli mnie ręka?

Faraon, dawny szczur kole jowy, wisiał jak Ana gno sta z Guthru Grama
w sznu ro wej uprzęży. Lewą dło nią sta bi li zo wał linę przy mo co waną
dzie sięć metrów wyżej do filaru, prawą trzy mał ją za mate riał wier nej
kole jo wej kurtki. Swe et ness widziała napię cie w jego wątłych mię śniach,
widziała, że bledną mu szczu płe palce.

– Jak już prze sta niesz się gapić, to może zła piesz się tego i się
pod cią gniesz, co? – Rzu cił jej zwój liny z dwiema pętlami na nogi na
końcu.

Swe et ness, wciąż mając skrę po wane ręce, wierz gnęła i wsa dziła
stopy w pętle. Faraon owi nął ją dwiema kolej nymi pętlami i powoli
pod cią gnął na swoją wyso kość.

– Nie ruszaj się – rzu cił, wycią ga jąc nóż. Swe et ness wzdry gnęła się.
Powtó rzył pole ce nie. – Żebym nie prze ciął, czego nie trzeba.

Ostrze miał dobre, jedno mach nię cie i żółta szyb ko złączka pole ciała
na buj nie zazie le nione tarasy w dole. Swe et ness patrzyła ponuro, bo
zwi sa jąca kon struk cja zaczęła robić powolny piruet, jak waha dło
Foucaulta obcią żone dwoma życiami.

– Teraz łap się mocno, muszę nas tro chę roz bu jać – ostrzegł Faraon
i prze su nął swój cię żar.

Swe et ness ści snęła jego nogi swo imi, wbiła pię ści w zno szoną
brą zową skó rzaną kurtkę i wal czyła z doj mu ją cym smro dem ciała
i cho robą loko mo cyjną, wzbie ra jącą w miarę roz pę dza nia się waha dła
poprzez zasta na wia nie się, czego wła ści wie ocze ki wała, a potem
zachwy ca nie się tym ele ganc kim i nie spo dzie wa nym zwro tem akcji. Wiatr
świ stał jej w uszach. A może – obronny pedan tyzm kogoś wiszą cego
nie praw do po dob nie na linie nad pię cio ki lo me trową prze pa ścią – to jej
uszy świ stały na wie trze?

Nie długo, bar dzo nie długo, pomy ślała, zacznie się trząść.
– Powin nam ci podzię ko wać, bo chyba w sumie ura to wa łeś mi życie –

szep nęła do Małego Fara ona, gdy huś tali się coraz więk szymi łukami.
Wyda wało się, że celuje w grupkę komi nów wen ty la cyj nych i rur

wymiany gazo wej, pora sta ją cych jak paso żyt ni cza pleśń grzyb ko waty
wachlarz tara sów.



– No to jeste śmy kwita – powie dział, gdy śmi gali w kie runku
zapra sza ją cej do nadzia nia się geo me trii urzą dzeń tech nicz nych
Deme sne’a.

Się gnął, chwy cił… utrzy mał. Wcią gnął na belkę sie bie, potem
Swe et ness. Pocią gnął dwa razy za linę i zatrzask z inte li gent nego
pla stiku puścił. Lina opa dła. Faraon sta ran nie ją zwi nął. Swe et ness
przy warła do belki. Nagle poczuła ogromne, ogromne zimno.

Nade szły dresz cze. A zaraz po nich nade szła czerń.

* * *
Po incy den cie z sio strami Kaspidi, który kosz to wał go jego licen cję

Wędrow nego Pra cow nika Roz ryw ko wego (a dla Sta rej Daty Pra cow nika
Sek tora Roz ryw ko wego to jak gwóźdź do trumny) oraz ostrze że nie, by
w tym ani innym życiu jego stopa nie postała za gra nicą Chri sta del fii,
Seski nore wie dział, że zasłu żył sobie na wieczne wygna nie w mroczne
i pozba wione humoru kra iny, będące losem Sta rych Komi ków Co Kleją
Się do Jesz cze-nie let nich Dziew czyn. Było więc słuszne i zba wienne, że
już ni gdy nie usły szy kapeli nabi ja ją cej „raz, dwa, trzy i…” przed East St
Louis Booga loo; że ni gdy nie będzie kro czył po deskach ku punk to wej
pla mie świa tła, gdy aplauz brzmi naj pięk niej. Podarto jego książki
z żar tami. Obe rwano płatki goź dzi kowi w kla pie. Nawet kiedy wła dze dały
mu jedyną robotę dostępną dla sta rego komika, poza cichym szu ra niem
butami w Wiel kiej Hali dworca Bel la donna, z czapką w dłoni, repu ta cja go
wyprze dzała. Mie rzył się z tym z god no ścią – zawsze god ność, ona jest
naj waż niej sza – ale cza sami ubo le wał, że ci mło dzi nic po nie nie oka zują
tro chę wię cej sza cunku jego pro fe sjo na li zmowi. Prawda, zgrze szył, i to
potęż nie, ale to był pro fe sjo nalny grzech. I cóż to za moralne wyżyny,
z któ rych na niego patrzą, ten wypa lony prze mą drzały stand- uper; ta
arty stow ska wraż liwka, co nie pozna łaby śmiesz nego tek stu, nawet
gdyby jej go wetknąć po same jaj niki; ta lesba, co żon gluje ogniem, sto jąc
na rękach; ten tchórz liwy anar chi sta? Ama to rzy. Wzgar dzi liby nimi nawet
Naj zac niej szy Dimmy i Pan Wspa niały; może byli arty stami kate go rii Ź,
ale cho ciaż byli pro fe sjo nalni. Rozu mieli, co to timing. Rozu mieli
doświad cze nie, doce niali wie dzę, która działa na daną widow nię, jaką
zyskuje się, tylko umie ra jąc na sce nie przez sto, tysiąc nocy. Rozu mieli
prak tykę, prak tykę, prak tykę. God ność rozu mieli. Zawsze god ność. Może
i jest upa dły, ale pro fe sjo nalny pozo stał do ostat niej chwili. Mógł nawet
przy znać, że ni gdy nie był śmieszny, ale był nie śmieszny pro fe sjo nal nie.



– Dosyć, dosyć! – wykrzyk nął w sam raz odpo wied nim tonem
teatral nego znie cier pli wie nia.

Blad noch i Mish con de reya zer k nęli na niego spło szeni znad panelu
ste ro wa nia machiny snów. Skerry zmarsz czyła czoło, do góry nogami na
srebr nym tra pe zie. Weill po pro stu się naje żył.

– Nie, nie, nie, nie! – Kla snął w dło nie. – Wielki Desta ine ni gdy by się
na to nie zgo dził, w życiu! Wyłą czać to, już, natych miast. Już.

Blad noch i Mish con de reya popa trzyli po sobie, po czym
Mish con de reya wydęła usta i pstryk nęła wyłącz ni kiem. Chóry i Zastępy,
Jeź dziec na Wie lo gło wej Bestii (a każda głowa – pro mi nent nego poli tyka,
dzięki saty rycz nemu zacię ciu Weilla); Cyrk Nie bie ski z lino skocz kami
balan su ją cymi na super stru nach, żon gle rami pod rzu ca ją cymi kaska dowo
pla nety Układu Sło necz nego, powar ku ją cymi Tygry sami Gniewu na
łań cu chach i ze ska czą cymi wysoko Tre so wa nymi Końmi 10, z Klau nami
Cha osu o bia łych twa rzach, w kry zach, z opa da ją cym rap tow nie Bożym
Mło tem i sie ką cym Bożym Sier pem – wszystko w jed nej chwili roz to piło
się w sztucz nych chmu rach, zmie nia ją cych Jaski nię Kome dii w łaź nię
parową.

– Co jest? – zapy tała Skerry, pro stu jąc się i ześli zgu jąc z tra pezu na
plat formę.

Seski nore na wpół odwró cił wzrok od strefy poślad ko wej jej try kotu,
roz dzie lo nej wąskim paskiem.

– Timing jest do bani. Pomię dzy Wielką Paradą Nie biań skich
i Pań skich a Otwar ciem Rogu Wszel kiej Obfi to ści jesteś wyeks po no wana
przez dwa dzie ścia, dwa dzie ścia pięć sekund. A ta koor dy na cja, na boskie
kości, kobieto! – To do Mish con de rei: – Te paskudz twa prze cho dzą jedno
przez dru gie! To mają być, do cho lery, Dni Ostat nie słusz nego gniewu,
a nie parada wiej skich stra chów!

– Wszystko tu jest na szybko – bła gal nie rzu ciła Mish con de reya.
– Zawsze wszystko jest na szybko – odparł Seski nore. – Pró bu jemy

jesz cze raz. Od początku. I tym razem sta ramy się pamię tać, że los
świata zależy od tego, czy dzia łamy pro fe sjo nal nie, czy jak jakaś
nie do ro biona trupa z pierw szego roku szkoły teatral nej. Na pierw sze
pozy cje! Pro jek tor gotowy?

Mish con de reya znów zro biła ryjek i wyze ro wała bufory.
– Gotowy – burk nęła ponuro.
– No dobrze, to chło paki i dziew czyna, od początku i tym razem niech

to, do cho lery, wyj dzie, jak trzeba, jasne? Ja nie mogę, co za ama to rzy!



Chmury zawi ro wały, odna la zły w tro pi kal nym upale ruchome, zmienne
formy. Skerry wytarła się do sucha i z powro tem podrep tała na
sta no wi sko na srebr nym tra pe zie. Gdy linki ją unio sły, w tle roz kwi tła
apo ka lipsa. Seski nore patrzył, jak drobna kobietka zaj muje pozy cję,
i przy po mniał sobie, co w jej jędr nym małym tyłeczku wzbu dza w nim
taką reak cję. Nic fizjo lo gicz nego, w tych smut nych cza sach nie wiele
kobiet, albo i dżen tel me nów, było w sta nie pod nieść piracką flagę na
masz cie. Nie jej oso bo wość, płytka prze cież i głę boko zako rze niona we
wła snej fizycz no ści. Cho dziło o to, że może im roz ka zy wać, tupać, fukać,
kazać robić duble, duble, duble, aż padną, ale jed nak na koniec to ona
będzie tam na tym tra pe zie, a on będzie tu gryzł palce przed moni to rami.
Ona, wszy scy oni. On ni gdy. Taka jest cena występ ków z Sio strami
Kaspidi. Ale kie dyś, jeśli bogo wie kulis pozwolą… Kiedy będzie lep szy
moment, żeby wziąć laseczkę, kape lusz na bakier, wyma lo wać różem
kręgi na bla dych jak śmierć policz kach i wkro czyć śmiało w krąg świa tła,
z kapelą zaczy na jącą za ple cami twoją melo dię, niż wtedy, kiedy koń czy
się świat?

* * *
Mish con de reya zawsze rozu miała: pro blem z talen tem jest taki, że jest

ślepy na praw dziwy geniusz. Nie wąt piła, że jej kole dzy arty ści są
naprawdę sprawni w swych spe cjal no ściach – w przy padku Blad no cha
była to praw dziwa zdol ność – ale jed no cze śnie tak pełni podziwu dla
swo ich talen tów, że nie zwra cają uwagi na jedyny praw dziwy cud w swym
zespole – Mish con de reyę Ben nin ger Eks en dra ranę. Na jej
uprzy wi le jo wany los. Od zawsze ska zana na rolę skrom niej szego kwiatka
wśród wcze śnie roz kwi ta ją cych czte rech star szych sióstr – malarki,
pisarki, har fistki i rzeź biarki sen so ra micz nej. Artystka estra dowa? Po
pro stu kolejny geniusz w rodzi nie. Dzieci wycho wy wane w prze stron nym,
świe tli stym pueblo Etzwane Eks en dra rany i Afrona Ben nin gera (on –
 żyjący rze mieśl ni czy skarb, twórca zapa rza czy do rytu al nej mięty, ona –
 wychwa lana archi tektka Pro spektu Chur skiego w Iri dii oraz przej rzy stej
krysz ta ło wej kopuły nad nowym Dwor cem Głów nym w Mądro ści) nie
mogły nie wyro snąć na oso bo wo ści o świa to wym zasięgu, lecz nawet
naj bar dziej tro skli wym rodzi com tro ska słab nie po czwar tym uzdol nio nym
dziecku. A piąte? Piąte roz kwita nie zau wa żone, jak kwiat mar no tra wiący
aro mat na pustynne powie trze. Jak nie do strze żona róża, prze oczony
pączek. Mish con de reya czę sto myślała o sobie (a czę sto myślała



o sobie) jako o kwie cie, rosną cym dziko, jako o niczyim dziecku.
Nie do ce nia nym przez kole gów tak samo, jak przez sio stry. Jed nakże to
ta nie do strze żona róża jest naj pięk niej sza, to kamień na wpół zako pany
w wydmie, o który ude rzasz pal cem stopy i led wie zaszczy casz go
spoj rze niem, oka zuje się samo rod nym dia men tem.

Mish con de reya była fun da men tal nie prze ko nana co do czte rech
kwe stii.

Że jest abso lut nie genialna.
Że jest bogi nią seksu.
Że wszy scy chcą albo być tacy jak ona, albo bez na dziej nie się w niej

kochają.
Że tym samym wszy scy jej zazdrosz czą.
Poli ety le nowa winda wywio zła ją na górę z badaw czo-roz wo jo wego

lochu, przez war stwy świę tej bitwy. Krzy wiła się drwiąco na widok
świe tli stych duchów. Nie pory wały jej śmi ga jące i trą biące aniel skie
armie. Zaro zu mial stwo zawsze było jej naj po tęż niej szą bro nią.

Jak oni sobie w ogóle wyobra żali, że Burzy ciel Harx nabie rze się na
coś takiego? Typ, który zakłada wła sny Kościół, musi się świet nie
orien to wać we wszyst kich fał szach. Jaja mu odpadną ze śmie chu, o ile
tylko jesz cze mu nie odpa dły pod czas jakie goś świę tego rytu ału
umar twia ją cego w ramach kary za grze chy. A może cho dziło o jakiś inny
strój, wysy łany pocztą na zamó wie nie? Zbie ra nie i spraw dza nie
infor ma cji ni gdy nie było mocną stroną Mish con de rei.

Nie pierw szy raz pomy ślała, czyby nie rzu cić papie rami. Pro szę, ja się
zwal niam, wrę czam wypo wie dze nie, idę w sze roki świat, zrób cie mi to
wasze kaso wa nie pamięci, żadna strata to nie będzie, i tak wola ła bym
tego ze sobą nie nosić. Zaska ku jący fakt! Bez pie czeń stwo pla nety na
gło wie bandy klau nów!

Nie. Nie tym razem. Jesz cze da się z tego wycią gnąć pewną
przy jem ność, gdy po raz kolejny ura tu jesz wszyst kim ich zbio rową dupę.

Urzą dze nie jesz cze się nie nagrzało po wycią gnię ciu z komory
asem blera. Zimne, aż pali. Seski nore – Gruby Pier dziel, jak go pry wat nie
nazy wała – będzie tam beł ko tał, rzu cał pół słów kami i pier dział jak stara
hra bina z wyciecz kowca, i oczy wi ście to wszystko klap nie, obwi śnie, jak
tyłek pod sta rza łej wdowy z Bel la donny, a oni, jako akt-orzy (zawsze
świa do mie roz dzie lała te sylaby) myślą, że jeśli wej rzą sobie
wystar cza jąco głę boko w duszę w ramach Kome dio wej Szcze ro ści albo
staną w kręgu i prze warsz ta tują to wszystko, jakby usu wali z potem
wyjąt kowo paskud nego wód cza nego kaca, albo po pro stu zaci sną pię ści,



rozpro stują je i wyci sną z sie bie wystar cza jąco dużo Zgra nia, to wszystko
nagle pój dzie jak z płatka. Oczy wi ście, że nie pój dzie. W życiu, samo
z sie bie. Mówiła im to, zgła szała ofi cjalne sprze ciwy, lecz oni upar cie
napie rali w złym kie runku, a zegar Arma ge donu tykał. Nic dziw nego, że
nie słu chali – nie była w końcu akt-orką i w związku z tym gówno
rozu miała z pro cesu twór czego i bólów odtwa rza nia. Ich strata. Już nie
miała o to pre ten sji. Nie można mieć pre ten sji do igno ran tów. Więc
Mish con de reya Ben nin ger Eks en dra rana zro biła to, co zawsze –
 wymó wiła się z zebra nia grupy, gdzie ćwi czono pier wotne jodło wa nie
i wzięła się za wła sny pomysł, pró bu jąc go roz wi nąć, żeby coś z niego
było.

Mish con de reya Ben nin ger Eks en dra rana była dumna, że wyrzu cono
ją z jedy nej innej grupy, do któ rej ją przy jęto, żeń skiej dru żyny touch
rugby w St. Xavious’s Com mu nity Col lege – bo bar dziej inte re so wała się
reak cją widowni na jej super ob ci słe i super błysz czące szorty i skar petki
za kolano niż grą w obro nie. Już wtedy nie wsty dziła się przy znać, że nie
chce grać zespo łowo.

Tro gle od nano fa bry ka cji były tro chę śmier dzące, tro chę lubieżne i nie
wąt piła, że wszyst kie, jak jeden mąż – i żona – chęt nie zdję łyby z niej
ubra nie, ale przy naj mniej sza no wały dobre pomy sły. Stru ell Lle wyn, król
tro gli, z szyją obwie szoną zbyt wie loma parami oku la rów (co, nie stać go
na lase ro wa nie oczu, czy jak?) zer k nął na szkic, kiw nął głową, sły sząc
opis skut ków, jakie chciała wywo łać (dobrze, że nie ocze ki wali, że będzie
far ma ceutką) i zwo łał kon klawe eks per tów od nano i farmy. Zero
gru po wego przy tu la nia. Zero swo bod nej impro wi za cji. Zero
sko ja rze nio wych burz mózgów. Nic nie wyma gało rzu ca nia do sie bie
piłek, oddy cha nia prze poną i przy bie ra nia pozy cji z Dys cy plin
Daman tyń skich. Cicha roz mowa, tro chę bazgra nia na table tach i po
dwu dzie stu minu tach król tro gli zsu nął oku lary do czy ta nia i obwie ścił:

– Dla spa wa czy to żaden pro blem.
– I kiedy to będę mieć?
Za czter dzie ści minut.
I tak wła śnie było, jak zawsze.
– Ale ostroż nie – ostrzegł ją król, kiedy Mish con de reya uno siła

oszro nione, trze po czące urzą dzonko do oczu. – Mecha nizm wyzwa la jący
jest deli katny.

Zło żone glo bulki nano wę glowe sty kały się z żelo wymi kap su łami
biał ko wymi. Przej rzy ste skrzy dełka wywo ły wały deli katny wie trzyk, zimny



od wspo mnie nia komory nano asem blera, w któ rej pano wały 3 kel winy.
Spoj rzała na prze le wa jącą się zie leń w szkla nym brzuszku.

– Ładne.
On, jak zawsze, tylko tak skło nił się krzywo, drwiąco, tylko tak potra fił

odpo wie dzieć na podzię ko wa nie. Rze mieśl ni cza kla sowa duma. Kiedy
już sobie pój dzie, on zwoła tro gle do sto łówki i powie im, jak świet nie się
spra wili. Nasz skromny wkład w Ura to wa nie Świata. Hura! Hura! Hura!
Dobrzy ludzie, choć tro chę ogra ni czeni. Mish con de reya w swych licz nych
chwi lach znu dze nia zasta na wiała się cza sem, czym wypeł niają obfity
wolny czas, o czym – i o kim – fan ta zjują, kiedy wra cają do swych
przy zwo itych rze mieśl ni czych wio se czek.

Gdy pla sti kowa winda prze pły nęła przez rybie łuski Ana nu tu ranty
Devy, Pana Zmien no ści, zigno ro wała ostrze że nie Stru ella Lle wyna
i pod rzu ciła maleń kiego nano-żuczka, żeby zła pać go na pła ską dłoń.
I w oka mgnie niu, bez ostrze że nia, zamie niła się w kamień. Ciem ność
i ciśnie nie, abso lutne, nie po zo sta wia jące miej sca nawet na krzyk. Płuca
zesztyw niały jak skała. Nagle wró ciło powie trze, świa tło, ruch, a mały
roba czek spły nął jej na dłoń, lecz wie działa, że przez chwilę była mar twa,
pogrą żona w kilo me trach wul ka nicz nej skały pod Chiń ską Górą
w alter na tyw nym świe cie, w któ rym inne prawa wul ka no lo giczne nie
pozwo liły powstać tej komo rze. Chwiej nie pode szła do otwar tej strony
windy, omal nie upusz cza jąc deli kat nego owada. Opa no wała się –
 god ność, god ność przede wszyst kim. W tej kwe stii aku rat Stary Pier dziel
miał rację. Lecz wszyst kie atomy ciała pamię tały, że przed chwilą
pene tro wał je zimny, twardy gnejs.

Patrzyli z nie po ko jem – i słusz nie – kiedy szła ku nim przez salę prób.
Stra chy i istoty duchowe po raz kolejny roz pusz czały się w swej
macie rzy stej chmu rze, z minami, które można by uznać za nie spo kojne,
gdyby były czymś bar dziej mate rial nym od holo gra ficzno-oni rycz nych
pro jek cji.

– Czy ty? – Gruby Pier dziel.
– Oczy wi ście. Jak wszy scy.
– Musimy zaczy nać, już. – Laska w Try ko cie.
I co na mnie tak patrzy cie? Bo znowu to Mish con de reya Ben nin ger

Eks en dra rana musi ura to wać wasze zgrabne tyłki.
– Dla spa wa czy to nie był żaden pro blem – powie działa

Mish con de reya Ben nin ger Eks en dra rana i rzu ciła małego fru wa cza
pro sto w twarz Weil lowi.



Syfiarz zato czył się, zamach nął się ręką na bzy czące urzą dzonko,
a ono wypluło mu w oczy roz sze rza jącą się chmurkę zie lo nego gazu.
W szoku wziął głę boki oddech. Oczy mu się zaszkliły.

– Och – powie dział – Ooooooo. – Po jego wie śniac kiej twa rzy roz lał
się sze roki uśmiech gów no jada. Dotarło do niego, naj pierw che micz nie,
gdy halu cy no geny zasko czyły, a potem inte lek tu al nie, do resz tek jego
inte li gen cji. – Zna czy… naprawdę ooooooo.

– No – rzu ciła leni wie Mish con de reya Ben nin ger Eks en dra rana. – Po
tym we wszystko uwie rzy.

* * *
Szpilka do kape lu sza zła mała się z gło śnym meta licz nym

brzęk nię ciem. Odła many koniec poto czył się po pero nie, pod porę czą,
i spadł. Prze szył chmuro-holo gram Lolar chy ROHEL-a krzy czą cego
pomię dzy sta lak ty tami i sta lag mi tami Jaskini Kome dii, z zęba tymi
mie czami we wszyst kich czte rech rękach. Potem sły chać było, jak odbił
się od jakie goś występu czy cze goś.

– Gówno dupa rzepa kala repa – zaklęła bab cia Taal.
Trzeba było od razu szu kać wytry chu. Ale nie, jakże można się gnąć

po łatwe wyj ście, zamiast przez dzie sięć minut zasta na wiać się, gdzie się
to cho ler stwo zosta wiło. Dzie sięć minut zmar no wane. A ten fafa rafa tam
nie będzie się w nie skoń czo ność gapić na ten spek takl. Dobrze, jak
w ogóle spoj rzy. Nawet oni byli tego świa domi. A kiedy chmu rowy
pro jek tor się wyłą czy, ona będzie świe cić tu na pero nie jak goła dupa.

Dobry Bóg, spra wie dliwy Bóg, na koniec życia powi nien zwró cić ci
cały czas, jaki poświę ci łaś na szu ka nie zgu bio nych dro bia zgów. Na
przy kład wytry chów. I wnu czek. Bab cia Taal wsa dziła rękę po łokieć do
czar nej torebki i zaczęła grze bać w kie szon ko wych wszech świa tach.

Zmu sze nie małego Bedas siego do cze goś nie było pro ble mem.
Poli ety le nowy bąbe lek zawie szony na gołym sta lag mi cie może zatrzy mać
kogoś na tyle mało pomy sło wego, że wybiera życie jako wię zień
uwię zio nej publicz no ści, zamiast sza lo nej, sza lo nej jazdy z szybką
i zwinną Maszy nistką, a już na pewno nie zatrzyma kole jo wej babci.
Chło pa czek był kul tu ralny, choć po swym dłu gim uwię zie niu tro chę
pośmier dy wał i bab cia Taal od razu poznała, że spo tka nie Swe et ness
wywarło na niego wielki wpływ. Podej rze wała, że jej wnuczka jest jedną
z kobiet, które noszą tę klą twę, że fatal nie przy cią gają pewien typ
męż czyzn. Boże drogi, spraw, żeby to przy cią ga nie nie było



odwza jem nione. Kuch nia z nie rdzewki to fak tycz nie powód, żeby się
zabrać i uciec, ale żeby Swe et ness robiła bara-bara z czymś takim…
Bab cia Taal wzdry gnęła się na samą myśl.

Głę boko w wie lo wy mia ro wych fał dach torebki jej palce odna la zły małą
kie szonkę poświę coną na pamiątki po Swe et ness. Mleczny ząb.
Zbrą zo wiała szma ciana laleczka. Zwi nięty rysu nek pociągu, z drze wem
przy torach, żół tym słoń cem nad głową oraz uśmiech nię tymi mamą i tatą
macha ją cymi z kabiny maszy ni sty rękoma jak liście pal mowe. Jedwa bi sta
pępo wina, którą jej zosta wiła, kiedy prze stała być dziec kiem i stała się
peł no praw nym czło wie kiem, Maszy nistką. Zabru dzone maj teczki z dnia,
kiedy stała się kobietą, zakon ser wo wane w przy ci sku do papieru
z żywicy.

Palce zatrzy mały się na moment. Wspo mnie nia, które nama cały, były
sygna łem, aby się pośpie szyć. Zaraz, już nie długo, oni roz pę tają ten
Arma ge don, a twoja wnuczka jest w samym jego środku. Część jej jaźni,
która łapała pociągi na wujka Billa, żeby prze je chać całą pół kulę,
lek ko myśl nie sta wiała lata życia na jedną kartę, zabie rała się auto sto pem
z big-ban dem i knuła ze wspie ra nymi przez pań stwo kawa la rzami, była
pod skór nie z tego dumna.

Trzy wymiary dalej zna la zła swój wytrych.
Już cię widzę, Mario Stu ard, jak tego pró bu jesz, pomy ślała bab cia

Taal, szcze rząc się w duszy, kiedy roz kła dała szpi kulce i zabie rała się do
pracy nad zapadką blo ku jącą dwie połówki drzwi. Wytry cha potrze buje
się może raz w życiu, a może ni gdy, ale kiedy to się zda rzy, jest
naprawdę potrzebny. Na tej zasa dzie opie rała się cała kolek cja, którą
przez dzie się cio le cia zgro ma dziła w swej czar no księ skiej tor bie.

Pró bu jąc wyczuć deli katny mecha nizm, bab cia Taal roz my ślała, że ten
dar Swe et ness zapewne ska zuje ją na życie ze zła ma nym ser cem.
Klą twę bez na dziej nych męż czyzn. Ład nych, ale tchórz li wych. Kiedy
przy szło co do czego, ten tutaj wybrał życie jako wię zień uwię zio nej
widowni, zamiast uciec ze Swe et ness w przy godę, dobrą czy złą. Nic
dziw nego, że kole jowe życie tak prze ma wia do męż czyzn – pełna para,
szyb kość, lecz tylko w kie runku, na który pozwa lają szyny. Bedas sie
poka zał jej trik na drzwi – kome dianci zapo mnieli chyba, że chmu rowy
kinarz musi być dość sprawny w elek tro nice, ale także sta rej
pomarsz czo nej kobie cie odmó wił współ udziału w ucieczce. Mostek, który
wysu nął się ze sta lag mitu ku sta cji kole jowej, był wąski, pozba wiony
porę czy, niczym nie pod party, a prze paść pomię dzy woju ją cymi bożymi
ple mio nami była prze ra ża jąca, bab cia Taal zebrała się jed nak na odwagę



i weszła na koły szący się łuk. Ponow nie podzię ko wała Bogom Szczę ścia
Czy Cze goś Tam, któ rzy pozwo lili jej wygrać parę cen nych lat od
Cyrene’a Ankha tiela Ree. Gdyby miała swą poprzed nią, kru chą postać,
porywy jaski nio wego wia tru porwa łyby ją, wydęły spód nice jak festy nowy
balon i zrzu ciły na zębate obsy dia nowe szty lety w dole. Obej rzała się –
 Bedas sie trzy mał się drzwi kap suły.

– No, weź mnie za rękę.
– Zosta wić to wszystko? – Wska zał brodą sza le jące bóstwa buzu jące

po obu stro nach cie niut kiego mostka.
– To wszystko duchy, chmury. To nic. Nic nie mogą ci zro bić.
– Ja tylko to mam.
– Młody czło wieku, myślisz, że nas wypusz czą, wie dząc, ile wiemy?

Naj lep sze, na co możemy liczyć, to kaso wa nie pamięci. Naj gor sze…
Powiem tylko, że poczu cie humoru czę ści z nich wydaje mi się mocno
podej rzane. Chodź no. Już. I tak nie odda dzą ci two jego urzą dze nia.

Przez moment czuł pokusę, potem jed nak pokrę cił głową.
– Myślę, że się jakoś doga dam. Przy dam im się.
– Młody czło wieku, jeśli ci się wydaje, że jakaś wła dza będzie się

z tobą doga dy wać, a potem usza nuje to, jak się doga dała, to zasłu gu jesz
na naj gor sze. Ostat nia szansa. Czas ucieka. Moja wnuczka jest
w wiel kim nie bez pie czeń stwie.

Uśmiech nął się smutno i bab cia Taal zaczęła podej rze wać, że
i Swe et ness widziała tę przy ja ciel sko zre zy gno waną minę.

– Przy kro mi.
– Mi także.
Nawet przy pięt na stu latach mniej przej ście było nie bez pieczne –

roz ło żyła ręce jak lino sko czek, oddech miała krótki i ner wowy, patrzyła
przed sie bie, tylko przed sie bie, ni gdy w dół, ni gdy na boki, ni gdy na
bóstwa, które wydy mały się jak balony, jak stra chy w Kan to nal nym
Gabi ne cie Grozy w Sor rendo. Szep tała to jak man trę – naprzód, naprzód,
naprzód, nie patrz w dół, nie patrz w dół. Uka zał się koniec mostka.
Sek cja dęta bla szana pomniej szych Che ra fów opa dła na nią, dmąc
pięk nym rock-and-rol lem, prze pły nęła non sza lancko przez bab cię Taal,
jakby jej tam nie było. Stara matrona wydała krótki pisk, zachwiała się.
Zatrze po tała rękoma. Spoj rzała w dół. Zębate wul ka niczne pasz cze
roz dzia wiły się po nią. Zachwiała się, rzu ciła się naprzód i chwiej nymi
kro kami dopa dła końca mostka.

Bab cia Taal usia dła, wycią gnęła pro sto nogi i przez pełną minutę
roz ko szo wała się oddy cha niem, zanim przy po mniała sobie, żeby zło żyć



most. Potem odwró ciła się do zamka i dobyła z wło sów wytrych, jak
Rapari w pele ry nie dobywa swej szpady.

Tam, gdzie Harx, tam będzie i Swe et ness, to przy naj mniej było
oczy wi ste. Tyle tych pier dół o świę tych i lustrach – nic z tego nie
rozu miała, poza tym, że wszystko, co korzy sta z mocy nie bę dą cych
z krwi i kości, jest złe. Typowe dla jej wnuczki – nie doce niać zagro że nia,
a prze ce niać wła sną pomy sło wość. Ucieczka to jedna sprawa, przy goda
druga, ale Arma ge don to już zupeł nie inna histo ria. Koniec wygłu pów. To
wyma gało peł nych zaso bów Kata rzyny z Thar sis i jej licz nych ple mion.
Żeby tylko udało jej się teraz otwo rzyć ten zame czek, wyjść dłu gim,
pochy łym tune lem na powierzch nię i prze ko nać jakie goś Maszy ni stę,
żeby zapo mniał o ostra cy zmie i pozwo lił jej ogło sić Czer wony Alarm…

Nie praw do po do bień stwo. Długa droga. No i co. Jest wytrzy mała.
Bab cia Taal wło żyła sprytny wytrych głę biej do zamka. Coś sta wiało opór.
Pchnąć, prze krę cić. Poczuła, że metal ustę puje. Wycią gnęła narzę dzie.
Tak, jak się oba wiała. Nie od wra cal nie zgięte.

To nie był koniec, choć bab cia Taal poczuła, że jej dusza i ciało
okla pły, a wszyst kie prze grane w karty lata powró ciły w chwili cał ko wi tego
zała ma nia. Pół ko li ste zapadki zadrwiły z jej pew no ści sie bie i talentu.
Poko nana za pierw szym razem. A deli katna zmiana ciśnie nia na karku
ostrze gła ją, że Show Końca Świata już jedzie. Prze sie działa dość na
tych głu pich pró bach, by wie dzieć, że ma nie całą minutę, zanim chmury
osiądą z powro tem w gene ra to rach pary i zosta nie tu, odsło nięta, jak
wredny czarny pająk ucze piony meta lo wych drzwi.

Pomocy, o święci i przod ko wie! Święta Kata rzyno, pomóż sta rej
i bez rad nej kobie cie, skoro ewi dent nie ist nie jesz i masz w tym świe cie
jakąś wła dzę.

I przy szła. Pomoc Nie ogar nialna Rozu mem w Cięż kich Tara pa tach.
Nagle bab cia Taal dokład nie wie działa, co trzeba zro bić. W pięt na stej
fał dzie swej torby zna la zła małą, zawi niętą w papier paczuszkę.
Roz wi nęła kostkę Czar nego Lessu z kan tonu Etzvan, którą dostała
w ramach pomocy od Child’a’Grace. Pach niała słodko, mocno i dym nie.
Jej far ma ko lo giczne przy mioty były nie przy datne. Cho dziło o to, że
w bia łych reflek to rach Jaskini Kome dii była inten syw nie, wspa niale,
nie kwe stio no wa nie brą zowa. Bab cia Taal szybko i przy zwo icie roz ło żyła
swe liczne spód nice, przy sia dła i nasi kała na blok pierw szo rzęd nego
haszu. I tylko nie znacz nie krzy wiąc się z obrzy dze nia, ugnio tła siki
z haszem na gęstą pastę. Zgię tym ostrzem wytry cha wci snęła jej ile się
dało do mecha ni zmu zamka. I nawet gdy uznała, że już dość, dalej ją tam



pako wała. To miało być trudne wyzwa nie, nawet jak na Czarny Less
z kan tonu Etzvan. Wci skała go i wci skała, aż zaczął wycie kać z dziurki od
klu cza. Potem wybrała z zestawu wytry chów czy ste ostrze, pod wi nęła
rękaw i szybko wycięła na upior nie bla dej skó rze pod łok ciem słowo
OTWÓRZ.

Krzyk nęła gło śno z bólu. Patro lu jące wielką grotę wia try unio sły ten
krzyk i zamie niły go w jeden z wielu gwiz dów pomię dzy sta lak ty tami.
Lata, te wygrane lata, ula ty wały z niej. Moc magii je prze pa lała, sku pia jąc
ich nadzieję i ener gię na skom pli ko wa nych, zazę bia ją cych się sta lo wych
kształ tach. Krew pły nęła ze ska le czo nej ręki i ska py wała na mar mu rową
posadzkę. Zaci snęła pięść, zagry zła zęby. W kościach pło nął ogień.
Trzę sła się od skur czów. Zamek drgnął. Kolejna kon wul sja – prze pa lone
dwa lata, pięć lat. Zamek się szarp nął. Popioły z prze pa la nych lat
odkła dały się w jej komór kach, robiła się stara, stara. Sie dem lat.
Dzie sięć lat. Pro szę, zostaw mi choć tro chę! – bła gała zamek. I zamek
zadrgał po raz trzeci. Zadrgał, a potem, ze zgrzy tem pru tego metalu,
roz padł się. Kałuża brą zo wej mazi zlała się z kałużą krwi na mar mu rze.
Drzwi do tunelu zaczęły się roz su wać. Nie ma czasu do stra ce nia. Bab cia
Taal porwała torbę, zaka sała spód nice, prze śli znęła się przez szcze linę
i puściła pędem dłu gim, czar nym tune lem.

* * *
Fio let, myślał Burzy ciel Harx, gdy ako lici Kościoła Wiecz nie Krą żą cej

Ducho wej Rodziny wysy py wali się ze śluz lata ją cej kate dry na lśniącą
poran kiem płasz czy znę stoczni remon to wej, nie nale żał do dobrych
pomy słów. Nie cho dziło o sam kolor, był odpo wied nio kapłań ski i tani.
Atrak cyjny – przy odpo wied nim świe tle. Cho dziło o jed no li tość. Nagle
dostrzegł zło w tych sze re gach i rzę dach. Główki, rączki, grupki i grupy,
wszystko ubrane w ten sam dzia dow ski kolor, wszystko takie same.
Roboty, nie ludzie. Nie indy wi du alne osoby. Wszech obecne maszyny.

Po co do mnie przy sta li ście? Poczuł nagłe pra gnie nie, by zawo łać tak
z bal konu z mosiężną balu stradą, na któ rym odbie rał saluty wier nych.
Żeby aktem wol nej woli rado śnie stać się try bi kiem? Słowa już wzbie rały
mu w gar dle, lecz nagle usły szał w pustce czaszki, jak zabrzmią,
odbi ja jące się echem od szkla nego dachu, i prze ra ził się. Wąt pli wo ści
dwu dzie sto pa ro latka, czło wieka w śred nim wieku, co obu dził się tego
dnia z bólem sta wów. Zasłu gują na coś lep szego od cie bie, kiedy tak
usta wiają się, by cię chwa lić za wol ność, którą dałeś ich duszom.



Powiedz im, że biorą roz da waną za darmo łaskę i że obu rącz ją
odrzu cają – ci, co jesz cze potra fią myśleć, wytrzesz czą oczy, a ci, co nie
potra fią, tylko jesz cze żar li wiej uwie rzą.

Nie jest łatwo pro wa dzić reli gię. One lubią od cie bie uciec.
Plu to nowi Pre zbi te rzy i Tym cza sowi Tre ne rzy usta wili swe sek cje

w czwo ro boki i sze regi kapłań skiej pur pury. Twa rze błysz czały
w poran nym świe tle. Patrzyły na Harxa, ocze ku jąc bło go sła wień stwa.
Uniósł dłoń i zawa hał się, nagle zbrzy dzony tą ich potrzebą, nagle
uświa da mia jący sobie wzrok stocz niow ców Störtinga-Kobay ashiego
masze ru ją cych z wiel kich eks pre so wych wind do chwy ta ków i żurawi, by
roz po cząć pracę – i to, jak nie mogą patrzeć na cały tłum wier nych, jak
uśmie chają się, jak ze smut kiem kręcą gło wami.

Tak, wła śnie tak, pomy ślał Burzy ciel Harx. A do zebra nych wier nych
powie dział: „Tak mało zro zu mie li ście? Dałem wam klu cze do otwar cia cel
waszych umy słów, sekrety, byście mogli zedrzeć maskę i pele rynę
z nad ludz kiej istoty skry tej za waszym przy ziem nym czło wie czeń stwem,
byście mogli pie lę gno wać swoją nie zwy kłość, z któ rej mogło roz kwit nąć
tysiąc kwia tów i wypącz ko wać tysiąc szkół myśle nia, a wy co? Ubra li ście
się wszy scy na fio le towo i doro bi li ście pięk nych ud przy napę dza niu
peda ło wej kate dry”.

Piękne uda jed nak, przy znał, to jest coś.
Ale żeby w walce z tyra nią rze czy mecha nicz nych samemu zmie nić

się w maszyny?
Dłoń powró ciła na balu stradę bal konu, nie chcąc bło go sła wić.
– Wie lebny… – szep nęła Sianne Dan de ever, pierw sza spo śród

wier nych i oddana über-towa rzyszka, która, jak wie dział Burzy ciel Harx
ze swych wizyt w kap su łach napę do wych, miała tyłek, dla któ rego
zgrze szyłby sam Panar cha, i która, gdyby tylko szep nął słowo,
z odda niem by mu go nad sta wiła. Z odda niem, ale bez rado ści. – Oni
cze kają…

Sta li ście się więź niami potrzeb waszej wiary.
Uniósł dłoń. Plu to nowi Pre zbi te rzy uśmiech nęli się z ulgą; a wśród

nich także ten zbyt wygłod niały torowy chło pa czek, który ukradł dla niego
tę paskudną kole jową kun dlicę. Że też ta Haan, mając do wyboru tyle
wcie leń i ema na cji, musiała się splą tać z kimś takim… Lecz nie zba dane
są wyroki mul ti wer sum, a chło pak spra wił się świet nie – zasłu gi wał na
więk szą nagrodę niż awans o dwa stop nie w służ bie kościel nej. Harx
patrzył, jak kiwa głową na Cho rał Wika riu szy. Unie śli laski, opu ścili je.



Szczę ście, szczę ście, szczę ście
Szczę ście, szczę ście, szczę ście
Szczę ście, szczę ście cały dzień
Wyba wił nas Harx
Stwo rzył nas Harx
Szczę ście, szczę ście, szczę ście cały dzień

– wyśpie wali chó rzy ści o zaró żo wio nych twa rzach.
Bogu nudzi się cza sem wysłu chi wa nie pochwał? – myślał Harx, dziś

wyjąt kowo zaże no wany zawie wa ją cym ku niemu uwiel bie niem. Nie
obra żają go dzie cinne pochleb stwa wci skane pod pre tek stem odda wa nia
czci? Żeby nie musieć słu chać, ana li zo wał uszko dze nia, które Kad mon
i Eufrazy zadali jego lata ją cej bazy lice. Dla wier nych wyglą dało to na
roz my śla nie o wyż szych spra wach. Jak na homo sek su al nego arty stę-
anar chi stę – późno i nie chęt nie zwer bo wa nego do tej wojny – jego brat
był cał kiem spraw nym powietrz nym bom bar die rem. Jesz cze parę
ładun ków, tro chę szyb sze zwroty i mógł był poważ nie wyko leić jego
wielką stra te gię, albo i zmu sić go do kapi tu la cji na ten sezon. Atak na
niebo, wyko nany dla odwró ce nia uwagi, może i przy niósł mu zyski
tery to rialne na niż szych orbi tach, może i zmiótł jedną trze cią wal czą cych
z nim aniel skich sił, ale maszyny postę po wały sub tel nie, a po
upo ko rze niu na świę cie w Mole sworth nie miał już wąt pli wo ści, że
mobi li zuje się prze ciwko niemu także różne inne ener gie.

Jesz cze nie skoń czyli?
Radość, radość, radość cały dzień.
Czy kto kol wiek z nich, a jeśli tak, to ilu, domy śla się skali kru cjaty,

w któ rej będą duchową pie chotą? Kilku na tej para dzie, kilku na całym
świe cie, w tym wszechświe cie. Ale maszyny – wszyst kie. Wie dzą aż za
dobrze, że ta mała czer wona kulka jest ich ostat nim szań cem, a pewien
arty sta od insta la cji, prze kwa li fi ko wany na reli gij nego prze krę cia rza, ma
być ich neme zis.

Dziwna ta droga i jakby nie unik niona – od sztuki do dżi hadu.
Dziwne te rze czy, które znaj du jesz w lustrach.
Rany, oni dalej to cią gną. Nie zmę czą się tym śpie wa niem? Ja tu

pró buję uczy nić wszech świat dobrym do życia dla ludzi, a wy co? Tylko
wyśpie wu je cie te pier doły. Za dużo bakła ża no wego koloru i rado snego
kla pa nia – taką cenę się płaci za posia da nie wła snego Kościoła. A jed nak
wymy śle nie reli gii wciąż było naj lep szym i naj prost szym spo so bem na



zgro ma dze nie astro no micz nej ilo ści gotówki potrzeb nej na wojnę
z anio łami.

Sianne Dan de ever, pro sta jak kij, z twa rzą w eks ta zie, dłońmi mocno
ści ska jąca poręcz, nagle pod sko czyła, jakby nie wi dzialne skrzy dła
mach nęły jej przed twa rzą. Opę dziła się od cze goś jedną ręką,
zmarsz czyła twarz, prze ry wa jąc unie sie nie.

Harx wytrzesz czył oczy, po czym nie znacz nie prze chy lił głowę, by
usły szeć cichutki dźwięk. Bzy cze nie owada.

Owady. Tutaj, na górze? Na tej szkla nej pustyni? Absurd.
Czarny punk cik zatań czył mu przed twa rzą. Rzu cił się, zła pał go,

poczuł w dłoni gorącz kowe bzy cze nie. Zaci snął pięść, usły szał ciche
chrup nię cie, roz warł dłoń i spoj rzał z bli ska. Ktoś mniej zorien to wany
w maszy no wych pod stę pach wziąłby to za praw dzi wego owada, on
jed nak widział, że na dłoni spa stycz nie podry guje mu maleńki
heli kop te rek ze szkla nym brzusz kiem. Przy su nął go bli żej do oczu; kiedy
to zro bił, brzu szek pękł. Uniósł się wyziew, Harx odrzu cił urzą dzonko od
sie bie, lecz zanim zdą żył, zie lony obło czek wśli znął mu się do nosa.
Zoba czył ocet, posma ko wał nie bie skich pół nut; sym fo nia na kapu stę
i dzie cięcy wózek roz brzmiała gło śnym akor dem w jego pła tach
czo ło wych. Zapach trój ką tów…

– Na sta no wi ska! – zary czał nad zgro ma dze niem wier nych.
Obró ciły się wszyst kie głowy. Sianne Dan de ever wytrzesz czyła oczy,

na wpół osłu piała, na wpół zachwy cona, że to będzie zada nie, któ remu
Harx poświęci całe jej ciało i wolę.

– Na sta no wi ska! – powtó rzył Harx, gdy czwo ro boki i sze regi
roz sy pały się w gorącz ko wym ruchu. – Do broni, kościół jest ata ko wany!

Kiw nął na Sianne, żeby prze jęła dowo dze nie, kiedy chmura czar nych
jak dym robo cich owa dów wysy pała się z wylo tów kli ma ty za cji na
szczy cie wieży. Nie chciał, by wierni widzieli, że ucieka przed
Arma ge do nem, były jed nak tak tyki, które mógł zasto so wać tylko on i tylko
na osob no ści. Praw dziwa bitwa nie odbę dzie się pod szklaną rów niną,
z uży ciem wie ży czek strzel ni czych i bun krów z gatlin gami, lecz pomię dzy
zmien nymi wymia rami jego lustrza nego labi ryntu. Burzy ciel Harx znik nął
z bal konu. Sianne Dan de ever strze liła kost kami dłoni i wypro sto wała się.
Dzięki Bogu. Naresz cie. Tyle na to cze kała.

– To jest to, chłopcy! – wrza snęła do bie gną cych ako li tów ile sił
w potęż nych płu cach. – To jest wojna!



* * *
„To się szybko nudzi”, ostrze gli Lutrę Bla ine, kiedy w urzę dzie pracy

posta wiła krzy żyk koło „służby kosmicz nej”. „Szyb ciej niż myślisz”. Kiedy
wiro wała po oddzie le niu się od końca windy orbi tal nej Sky wheel (nie, to
nie ja kręcę się w kółko, to gwiazdy kręcą się wokół mnie – nie winny
solip syzm kosmicz nego robola), wiwa to wała w swej duszy dusz, gdy
czer wono-zie lono-z-rzadka-nie bie ski kleks jej świata skur czył się przed
nią do roz mia rów wiel kiego kręgu, jakby testu na widze nie barw dla Pana
Boga. „No dobrze, pani Bla ine, to co pani tu widzi?”. Nic, poza spo so bem
na wydo sta nie się z trzech poko jów z dwu na stoma miesz kań cami
w osie dlu St Beri sha na pozio mie minus 27 w Bel la don nie, naj więk szym
z miast Doliny. Leka rze ostrze gali ją przed moż liwą ago ra fo bią. To też by
jej nie uzie miło. Do służby kosmicz nej brali wszyst kich jak leci. „To nie
pro blem”, odpo wie działa. Prze strzeń na zewnątrz nie jest roz le glej sza
i czar niej sza niż prze strzeń w środku. A tunele malut kiego księ życa nie
są bar dziej pumek sowe i cia sne. Kosmos, jak skała, to po pro stu kolejny
mrok, w który się nie da pójść.

„Wiesz, że masz więk sze szanse na wygra nie lotto co tydzień przez
rok niż na udział w jakiejś, no wiesz, akcji”, powie dział ste ward
waha dłowca, odwra ca jąc ją głową do góry i posy ła jąc razem z płó cienną
torbą przez śluzę do wyście ła nej pianką wnęki recep cyj nej.

No i spoko, pomy ślała, pły nąc przez gęste, zala tu jące pier dami
powie trze, zasta na wia jąc się, kim jest ten przy sa dzi sty, uśmiech nięty
i roz ku dłany osob nik na końcu cylin dra, z ręką wycią gniętą, żeby
przy wi tać ją na Pla ne tar nym Sys te mie Obron nym Ter ror. Póki tylko
pen sja przy cho dzi.

Widok był z tych rze czy, które się nie nudziły. Nie ustanne mdło ści od
mikro gra wi ta cji; opuch nięta, cho mi cza twarz rano w lustrze; nie usta jąca,
męcząca ener gia, z jaką Taro udant – ten roz czo chrany z uśmie chem –
 chce wetknąć rękę za pasek jej wią za nych w talii wor ko wa tych
służ bo wych spodni – przede wszyst kim to ostat nie – to znu żyło ją pod
koniec pierw szej zmiany. Lecz jej świat, jej dom, jej miej sce uro dze nia, jej
schro nie nie i wię zie nie, krę cące się powoli jak wska zówki wiel kiego
zegara pod szkieł kiem kopuły obser wa cyj nej… to co innego. Budziła się
pra wie z transu i stwier dzała, że minęły godziny, wykra dzione cza rami
przez ogromny, powoli obra ca jący się glob. Dwa na ście i pół roku żyła,
peł za jąc pod jego powierzch nią, i ni gdy, ani razu, nie spoj rzała mu
w twarz.



Prawdę mówiąc, jeśli pomi nąć Taro udanta – on zaj mo wał wła sną
eko lo giczną niszę – stara roz kle ko tana sta cja bojowa i tak była pełna
stra chów. Nie wy tłu ma czalne powiewy wzbie rały w szorst kich
pumek so wych tune lach. Panele świetlne migo tały, kiedy prze pły wała,
albo wyłą czały się, albo jesz cze bar dziej nie po ko jąco, zapa lały się,
roz świe tla jąc wiel kie, nie re gu larne, podobne do pęche rzy ków płuc nych
prze strze nie, które, była pewna, nie są uwi docz nione na żad nych
mapach księ życa. Maszyny lubiły sobie teatral nie popy kać i postę kać,
spi rale pyłu uno siły się, poły sku jąc w świe tle, w komo rach u zbiegu
kory ta rzy… A co to był ten wiszący w powie trzu zapach per fum, jakby
róża nego popiołu? Oczy wi stym podej rza nym był Taro udant, zgod nie
z nie praw do po dobną logiką mówiącą, że jeśli ją odpo wied nio dobrze
nastra szy, to w końcu mu obcią gnie, tylko że wie działa, że on to także
czuje, a po dru gie, bra ko wało mu wyobraźni na choćby tak pry mi tywną
kom bi na cję. Poza tym ni gdy nie pach niał niczym, co by choć zbli żało się
do popiołu, nie mówiąc już o różach.

Nie, to ten stary, pusty w środku księ życ miał w sobie duchy. Na tym to
wszystko pole gało. Armię duchów, którą można było wskrze sić
z kru chego rego litu w chwili potrzeby i rzu cić do osta tecz nej bitwy.
Widziała usze re go wane za dia men to wymi wizje rami pro ce sory,
cze ka jące w prze chło dzo nym kwan to wym spo koju, by uprząść
z kamie nia żoł nie rzy, niczym lodowe gobliny w baśniach. Zimno
wcho dziło jej w kości i ni gdy nie chciało wyjść, w dłu gich, pustych
kory ta rzach Pla ne tar nego Sys temu Obron nego Ter ror. Prze pły wała
nie uf nie przed pustymi sza blo nami zamon to wa nymi na ścia nach,
z kiry sami na piersi i dzio bami, niczym owa dzi rycerz. Za dużo oczu, za
dużo pal ców, za dużo ramion koń czą cych się zbyt wie loma ostrzami,
niczym otwie ra ją cymi się w nie skoń czo ność scy zo ry kami. Koń czyny
tnące, dźga jące, prze bi ja jące, wypru wa jące flaki, ści na jące głowy.
Wszyst kie nasze wojny na koniec spro wa dzają się do walki wręcz. Wbij
we wroga kawał ostrego metalu. Pro ste i nie za wodne. Jak Taro udant. On
też się spro wa dzał do czyn no ści wyko ny wa nej wręcz. Nadziej na
podłużną broń. Pchnij, pchnij, pchnij, pchnij. Pro ste i nie za wodne.

Dwoje ludzi, męż czy zna i kobieta, sta ra ją cych uni kać się nawza jem na
minik się życu podob nym do prze żar tego przez robaki ziem niaka,
będą cym osta tecz nym środ kiem obrony dwóch miliar dów ludzi przed
mię dzy pla ne tar nym ata kiem. A. Oczy wi ście zapo mniała o Sera pa mo unie,
czci god nym Che ra fie, duchu miej sca, roz sia nym tak dokład nie i drobno
po całym Ter ro rze, że można było uznać całą pla ne to idę za jeden wielki,



orbi tu jący mózg. To on był praw dzi wym pal cem na spu ście, mil czą cym,
jak potra fią tylko anioły, cier pli wie cze ka ją cym na słowo, które na pewno
ni gdy nie zosta nie wypo wie dziane, by prze mie nić mate rię księ życa
w armię maszy no wych ryce rzy, co spadną z noc nego nieba jak
dia men towy deszcz w swo ich tka nych z włó kien węglo wych osło nach
abla cyj nych.

Cza sem, uno sząc się nad wiel kim wytrzesz czo nym okiem, Lutra Blain
tęsk niła za choćby pogło ską o woj nie. Za impul sem z czuj ni ków
obser wu ją cych rubieże Układu. Nagłym pęk nię ciem rze czy wi sto ści,
wyplu wa ją cym z sie bie ostrze, jak szty lety kosmiczne myśliwce wro giego
impe rium obcych, wypeł nia jące całą prze strzeń oko ło pla ne tarną
iskrzą cymi się świe tli stymi pro mie niami. Porwa nie i pirac two na jed nym
z wiel kich, sta tecz nych Żaglow ców. Coś włą cza alarmy, wyją, pul sują
żółte świa tła, a Lutra i Taro udant pędzą ile sił na czwo ra kach, cze pia jąc
się szcze bel ków w tunelu.

Nic z tego.
A więc zawsze był świat w dole, nie za wod nie wspa niały. Zdu mie nie,

że geo gra fia naprawdę wygląda tak, jak w atla sie. Cudowne, widziane
z góry chmury. Obja wie nie, że pogoda się prze miesz cza i że można
obej rzeć naro dziny, życie i śmierć burzy. Że morza mają prądy, góry –
 śnieżne czapy, a na wio snę zie leń roz prze strze nia się w widoczny
spo sób z dnia na dzień. Myślą opu ściła ramię z opti ko nem. Jego okiem
mogła prze nik nąć chmury i zoba czyć kil wa tery stat ków na małych,
oto czo nych lądem morzach jej świata. Mogła przej rzeć sło neczne
odbla ski dachu świata i zaj rzeć w plany miast i cia sno upa ko wa nych
miast-państw na dnie Doliny Mari ne rów. Mogła śle dzić postępy wiel kich
pocią gów w ćwiart kach świata, obser wu jąc try ska jące z nich białe
pió ro pu sze pary. Pociągi uwiel biała naj bar dziej i pod krę cała zoom
w opti ko nie, żeby doj rzeć paję cze nitki torów, zwrot nice i prze jazdy.
Pró bo wała zga dy wać, którą trasą poje dzie ten towa rowy i tam ten
eks pres. Pociąg to wol ność. Żela zna droga do wyj ścia. Jej znę kany
hor mo nami nasto letni sen co naj mniej raz na noc prze ry wał gwiz dek
pociągu, gdzieś daleko w labi ryn cie kamien nych ulic i pochylni pomię dzy
St Beri shą a Bel la donną Główną. Odjazd. Bez cie bie, Lutro Bla ine.

– Na święte dziecko, nie no, znowu! – Skrzy wiła się.
Czar prze rwało czer wone świa tełko pul su jące w lewym dol nym rogu

opti konu. Znów ta zni ka jąca awa ria. Wywo łała myślą dia gno stykę. Glob
stra cił ostrość.



Tak jak podej rze wała. W asem ble rze odpa lił się pro ces przed star towy.
Szó sty raz w ciągu sze ściu dni. Zde men ciały złom. Tak się oczy wi ście nie
powinno myśleć o aniele, Che ra fie, ni mniej, ni wię cej, któ rego fizyczne
ciało zamiesz ku jesz, bar dziej jako paso żyt niż jako gość. Nikt jed nak nie
może zaprze czyć, że po tam tej nocy zaczęło mu powoli odwa lać. Nikt im
nie wyja śnił, co, do cho lery, się z nim dzieje, podob nie jak nikt nie
wyja śnił, co się, do cho lery, działo tam tej nocy, kiedy wszyst kie gwiazdy
nagle zaczęły strze lać do sie bie z lase rów, okna zamknęły się na głu cho,
a gdzieś w głębi jej mózgu roz legł się wredny gło sik: „O, nie chcą, żebyś
widziała, co się tam dzieje, to są rze czy, Lutro Bla ine, od któ rych możesz
zgi nąć”.

Maszyny. Powinni to zro bić raz, a porząd nie – albo napra wić ten durny
złom, żeby żadni ludzie nie byli potrzebni, wtedy będą mogli się tu psuć,
ile tylko zechcą, albo zezło mo wać Sera pa mo una i obsa dzić sta cję tylko
ludźmi. Ale trio, jeden anioł, jedna dziew czyna i jeden zbok, to pewna
recepta na tra ge dię.

Straszny upierd. Kiedy się odpa lał, trzeba było zejść na dół i wyłą czyć
to gówno ręcz nie, zanim na dobre wej dzie w tryb hodo wa nia asem ble rów
Pierw szej Gene ra cji. To był tylko jeden panel doty kowy, ale trzeba go
było zna leźć w siatce dwa dzie ścia na dwa dzie ścia we wszyst kich
kolo rach tęczy. Za pierw szym razem, kiedy go wyłą czyła, zostało 007
sekund zapasu. Kiedy komory pro ce so rów zaczną wypeł niać się
asem ble rami, nie mo gą cymi się docze kać, żeby zacząć żreć skałę i srać
cyber żoł nie rzami, prze sta wie nie sys temu z powro tem w Tryb Fio le towy
wymaga trzech słów kodo wych od trzech róż nych Anar chów.

– Tarou, on się znowu odpa lił – powie działa bar dziej z nadzieją niż
z prze ko na niem.

Trzy razy powie dział jej, że ona ma to zro bić, bo musi wie dzieć, co się
robi w sytu acji awa ryj nej. Za czwar tym razem uświa do miła sobie, że
mówi tak, bo nie ma zie lo nego poję cia, jak działa cokol wiek na tej sta cji
bojo wej.

Sama to napraw.
Wypra co wała sobie metodę poru sza nia się po plą ta ni nie tuneli Ter roru

– odpy chasz się rękoma, lecisz dłu gim łagod nym sko sem ku
prze ciw le głej ścia nie, po dro dze okrę casz się o sto osiem dzie siąt stopni,
żeby dotknąć zbli ża ją cej się skały rękoma i twa rzą, gotowa do kolej nego
dłu giego, płyt kiego skoku. Kiedy tak zyg za ko wała ku głów nej sfe rze
w nie waż kim rdze niu pośrodku księ życa, gdzie miesz kało serce



Sera pa mo una, tknęła ją myśl, jak za każ dym razem, gdy poja wiała się ta
awa ria, że zapewne powinna komuś o tym powie dzieć.

E tam. (Skrę ca jąc z Rów ni ko wej Pierw szej w Szó stą Prze kątną). Aż
tyle to jej nie płacą, żeby za coś brać odpo wie dzial ność.

Jeden skok za skrzy żo wa niem Taro udant pozo sta wił kolejny ślad swej
obse sji. Krzy wiąc się, prze ci snęła się obok powoli obra ca ją cej się
mlecz nej kulki spermy.

– Ty syfia rzu, tego nie mam w zakre sie obo wiąz ków!
Tym razem nie było nawet odle głego rechotu, nio są cego się echem

przez tunele. To jesz cze było do wytrzy ma nia. Ledwo. Ale pod kra da nie
się, nagły szok ręki wsu nię tej w spodnie, ści śnię cie (małej) piersi; nawet
kosmo nautka zatrud niona przez urząd pracy nie powinna zno sić takich
rze czy. I ni gdy nie zauwa żała, kiedy pod cho dzi. W tych nie skoń czo nych
kory ta rzach potra fił się poru szać bez gło śnie i szybko jak cień.

Oblech.
Gdy jej dło nie dotknęły pumeksu, by odbić się kolejny raz, przez skórę

prze szło dziwne drgnie nie. Chwy ciła się szcze bla, wyha mo wała lot.
Opusz kami pal ców wyczuła, że w głębi pumeksu zacho dzi
bez pre ce den sowe poru sze nie. Ale co to jest? Tego jej godzinny
neu ro nalny kurs wpro wa dza jący nie obej mo wał. W ogóle mało co
obej mo wał – powie dział tylko, jak nie roz her me ty zo wać sta cji i żeby
w razie jakich kol wiek wąt pli wo ści kon tak to wać się z prze ło żo nymi.
W następ nym węźle zmie niła kurs, zamiast do środka ruszyła na górę,
idąc śla dem wibra cji, które czuła też nawet w powie trzu. Do naj bliż szej
komory pro ce sora. Rękoma odgar nęła z drogi rój sty ro pia no wych tacek,
wciąż lep kich od sosu sam bhar i keczupu curry – resz tek samot nych
obia dów Taro udanta; pode szła do lądo wa nia na krysz ta ło wym
ilu mi na to rze komory Val halla 3. Patrząc mię dzy stopy, od razu zoba czyła,
że pasia ste jak osy łado warki unio sły się z pozy cji spo czyn ko wej i ata kują
skałę, opy cha jąc się nią żar łocz nie. Cie nie w oszro nio nych dia men to wych
komo rach obróbki. Nachy liła się niżej, zmru żyła oczy. Sta lowe kości
i dzioby. Zoba czyła, jak stado dro nów mon ta żo wych oplata gołe szkie lety
kablami i ścię gnami z inte li gent nego włókna węglo wego.

– Kurwa, kurwa, kurwa, kurwa – powie działa Lutra Bla ine. Teraz to już
na pewno trzeba będzie komuś powie dzieć. Odbiła się.

Coś zła pało ją za gumkę spodni.
– Pusz czaj, czło wieku! – wrza snęła na Taro udanta. – To są poważne

rze czy, Sera pa mo unowi na dobre odwa liło, wszystko tu dostaje pier dolca.
Palce nie puściły. Druga dłoń chwy ciła ją za robo czą koszulę.



– Tarou…
Wal nęła na oślep za sie bie, jęk nęła. Knyk cie zde rzyły się z czymś

o wiele tward szym niż led wie co doro słe ciało.
Trze cia ręka chwy ciła ją za prawą kostkę.
Zaczęła wrzesz czeć. Czwarta dłoń prze rwała krzyk, palce zaci snęły

się na jej otwar tych ustach. Sześć pal ców z prze gu bo wego kamie nia.
Lutra Bla ine wierz gała swo bodną nogą, waliła rękoma. Kamienne łapy
wystrze liły ze ścian tunelu, unie ru cha mia jąc ją. Teraz mogła tylko patrzeć,
jak ściana naprze ciwko roz wiera się jak pasz cza owada, odsła nia jąc
arse nał chwy ta ków, ostrzy, pił. Pewne, szyb kie cię cie skal pe lem roz pruło
ją od łona po mostek. Haki odcią gnęły mięso i kości na boki, a żuwaczki
robota zaczęły ją cier pli wie patro szyć.
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Trzy dni mały Faraon jechał na lemie szu Pośpiesz nego Magi stral nego
Hep Badda, z wytrzesz czo nymi oczyma, halu cy nu jąc od szyb ko ści
i głodu.

W Xipo tle zesko czył ze stopni roz kle ko ta nego oso bo wego i pobiegł
przez bocz nice ku lśnią cemu molo chowi wiel kiego eks presu. Wto czył się
pod wagony z trzodą, pach nący krowi mocz prze są czał się przez deski,
gdy przy ci skał się do pod sypki, cze ka jąc, aż Trak cyjni skoń czą swoją
inspek cję. Kiedy schodki się odsu nęły, prze biegł pochy lony, ukrad kiem
i wdra pał się na pochy łość lemie sza na krowy. I dokład nie jak obie cy wała
Swe et ness Asiim Maszy nistka XII, stał się nie wi dzialny. Serce mu
pod sko czyło, kiedy świ snęły gwizdki, wały napę dowe buch nęły obłęd nymi
kłę bami pary, a koła zaczęły wal czyć o przy czep ność na gład kiej stali.
Zaci snął moc niej palce. Hep Badda nabrał pręd ko ści i wysu nął się na
główną linię do Doliny Mari ne rów. Na pod jeź dzie, do pół nocy pierw szego
dnia, poczu cie pręd ko ści, poten cjału, szyb kiego ruchu przez
bez wy mia rową, nie od gad nioną pustkę eks cy to wało go, na zjeź dzie stu kot
kół o złą cza i szybki, musku larny rytm tło ków zaczęły go hip no ty zo wać.
W ostat niej – ostat niej! – chwili zła pał się na tym, że usy pia. W świe tle
księ ży ców łyp nęła na niego śmierć pod gilo tyną, nie wiele, naprawdę
nie wiele bra ko wało. Po tym przy wią zał się do belek lemie sza swoim
pasem i paskami oddar tymi z koszuli z krót kim ręka wem. Jechał po
sta lo wych szy nach jak ukrzy żo wany. Mar twe, pora żone słoń cem oczy
sku piały się na dwóch nit kach stali, wiecz nie suną cych pod jego
skrzy żo wa nymi sto pami, ale ni gdy nie skra ca ją cych się nawet
o cen ty metr, zawsze – zawsze! – się ga ją cych hory zontu. Wielki,
luk su sowy eks pres tak długo i mocno siekł go wia trem, że miał wra że nie,



że prze nika go na wskroś, gra na jego żebrach jak na orga nach
paro wych, że czaszka to prze zro czy sta misa pełna wichrów. Wia trowy
obłęd.

Trzy dni tak jechał, roz pięty mię dzy gło dem i pręd ko ścią, manią
i oświe ce niem, sta lową szyną i oddy cha niem. Pod trzy my wany przez pasy
i paski. I stałby się kolej nym tanim męczen ni kiem toru, gdyby nie nagły
wstrząs cze goś, po któ rym oprzy tom niał i z powro tem wcze pił się
pazu rami w lemiesz. Zmiana gra wi ta cji, zmiana ciśnie nia, nowy ton
w man trze kół, coś. Otwo rzył oczy i wydał z sie bie roz dzie ra jący krzyk,
gdy tory, pociąg, pasa że ro wie i Faraon przy cup nięty na samym dzio bie,
gdy wszystko to zostało pochło nięte przez roz dzia wioną demo niczną
pasz czę wjazdu do Bel la donny, naj po tęż niej szego z miast i naj mniej
rzu ca ją cego się w oczy. Zawył, gdy Hep Badda pogrą żył się w ciem no ści,
dźga nej po obu jego stro nach bliź nia czymi sno pami reflek to rów. W dół,
w dół, w dół. Sema fory i pasia ste znaki maja czyły po obu stro nach,
srebrno pobły ski wały zwrot nice, suge ru jąc tajem ni cze zjazdy w sekretne
boczne tunele. Uświa do mił sobie ist nie nie innych pozio mów, powy żej
i poni żej, prze ni ka ją cych się z jego prze strze nią. Bły ski świa teł innych
pocią gów, echa gwizd ków z góry, nagłe sap nię cia i obłoczki pary
wyla tu jące z bocz nych tuneli; raz nawet dostrze żone przez szcze liny
mię dzy pod kła dami świa tła wago nów poni żej; inne pociągi pędzące
razem przez głę boki mrok.

Po nie okre ślo nym cza sie w ciem no ści dotarło do niego, że z przodu
się roz ja śnia, że ten złoty blask nie pocho dzi z reflek to rów Hep Baddy,
lecz z samego tunelu. Gra dient ciśnie nia szarp nął bęben kiem jego
jedy nego ucha i eks pres wypadł z wąskiej rury na sze roki pod ziemny
bul war. Domy i kamie nice wyrze zane z suro wego kamie nia nachy lały się
nad torami tak cia sno i tak stromo, że nie kiedy ich beto nowe guzy
i obu dowy wen ty la to rów sty kały się ze sobą. To były początki Bel la donny,
pierw sze pod ziemne budowle pra cu ją cych przy human for ma cji, kiedy ten
świat nie miał jesz cze powie trza, a pro mie nio wa nie sma żyło ci jaja jak
przy pra wione orzeszki na dwor co wym stra ga nie. Idio syn kra tyczne
podej ście do lase rów gór ni czych z cza sem pogłę biło jesz cze cha otyczną
baro ko wość tej archi tek tury. Dawna śluza wjaz dowa dla pocią gów
roz sze rzyła się do głów nej arte rii Bel la donny.

Wielki pociąg prze jeż dżał prze ra ża jąco bli sko nad wie szo nych
wyku szy i kamien nych bal ko nów. Faraon cał kiem wyraź nie zoba czył
kobietę w pro stej bia łej sukience, sto jącą w prze szklo nym bąblu
i czy ta jącą list. Miała radość na twa rzy. I zaraz znik nęła w prze szło ści.



Miesz kańcy krzą tali się pod arka dami otu la ją cymi fasady budyn ków
z czer wo nego kamie nia, jak leg ginsy otu lają męskość bale to wego
tan ce rza; wspi nali się po sze ro kich, zdep ta nych scho dach ku wiszą cym
ogro dom na nie pew nych kamien nych plat for mach. Nad torami roz pi nały
się łukami ele ganc kie kamienne mostki dla pie szych. Mignęły mu twa rze
wpa trzo nych w dół dzieci. Poma chał im, znik nęły. Nie miał poję cia, jak
głę boko się znaj duje, ale pod wyso kim skle pie niem zbie gało się nagle
wiele torów – Hep Badda śmi gnął obok zatło czo nego pod miej skiego,
wytrzesz czo nego, noc nego stwora, spę dza ją cego całe swe życie
w tune lach pod Bel la donną. Wyprze dził wielki pociąg cystern, zrów nał się
z nim, dziób z dzio bem. Faraon zer k nął w bok, odpo wie działa mu druga
para oczu. Dwaj pasa że ro wie na gapę, przy wią zani do swych lemie szy,
popa trzyli na sie bie, potem Hep Badda został w tyle. Gdzieś tam musi
być sta cja krań cowa, legen darny Dwo rzec Główny w Bel la don nie, lecz
choćby nie wie dzieć jak wytę żał wzrok, nie był w sta nie doj rzeć końca
wiel kiej ulicy – jedy nie cie pło złotą mgiełkę świa tła pada ją cego
z dzie się ciu tysięcy okien.

Musiała się jed nak gdzieś koń czyć – Bar ry ville zamy kała potężna
ściana klifu podziu ra wiona dzie siąt kami tuneli. Hep Badda wybrał swój
cel, prze sko czył po zwrot ni cach, z powro tem lądu jąc w duszą cej
ciem no ści. Reflek tory nie uka zy wały niczego poza skrę ca ją cymi szy nami,
lecz kine tyczny zmysł Fara ona powie dział mu, że jadą pod górę. Wtem
Pośpieszny Magi stralny ze zgrzy tem poko nał cia sny zakręt, przed jego
obo la łymi oczyma otwo rzył się krąg bole snej bieli i wśród paro wych fan far
i gwizd ków wje chał na Poziom Minus Jeden – dru gie od góry pię tro
Dworca Głów nego w Bel la don nie.

Hep Badda wśli zgi wał się pomię dzy mar mu rowe perony jak kro pla
oleju po stali. Oszo ło miony z zachwytu Faraon patrzył w górę, nie po mny
na łyp nię cia per so nelu sta cji. Główny w Bel la don nie wypeł niał głę boki na
kilo metr szyb. Ta sama tech no lo gia dia mentu kon struk cyj nego, która
pod pie rała dach Doliny Mari ne rów, tutaj two rzyła przy pory i odciągi
pod trzy mu jące dzie sięć pozio mów pero nów, torów, hal dwor co wych
i bile to wych, prze ci na ją cych się jak skrzy żo wane palce w dzie cię cej grze
o to, kto idzie pierw szy. Zahip no ty zo wało go to, że powy żej dźwi ga rów
i pod pór Poziomu Zero widział świa tło świtu, poły sku jące nad
zwień cza jącą szczyt sta cji kopułą, a jesz cze wyżej, ponad nią, obro śnięty
budyn kami filar kie ru jący jego wzrok jesz cze wyżej, dalej, naj wy żej, przez
poranny cumu lus ku dia men to wej iskrze Dachu Świata.



Pisk hamul ców wyrwał go z marze nia. Zbli żały się bufory. Baga żowi
i wóz kowi już pod cho dzili do pociągu jak wojow ni cze mrówki do węża.
Sztyw nymi pal cami roz plą tał swe więzy, przy wró cił paskowi bar dziej
akcep to waną spo łecz nie rolę pod trzy my wa nia spodni. Wstał i łagod nym
spa ce ro wym kro kiem zszedł z lemie sza na peron.

Bel la donna.
Udało się. Przy je chał.
Zaci snął pię ści w pry wat nym trium fie, wypu ścił z ust powolne,

cwa niac kie „tak”.
Natych miast poczuł palce w kie sze niach. Odwró cił się: znik nęły.

Twa rze. Pośpieszny już wypusz czał pasa że rów, powódź twa rzy.
Wzru szył ramio nami. No i co. Wszystko, co cenne, miał pod ubra niem,
a nad jego głową świe ciło słońce.

Bel la donna.
Udało się.
– Tro chę kawał drogi stam tąd na dole tutaj na górę – zauwa żyła

Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII, otu la jąc
się cia śniej kocem i pró bu jąc nie zwra cać uwagi na koły sa nie się
siat ko wego gniazda.

Dresz cze szybko prze szły, uspo ko jone kub kami zio ło wego naparu, po
któ rym mię dzy zębami zosta wały jej kawałki gałą zek. Wydłu bu jąc je
nieco zbyt ener gicz nie, zauwa żyła, że kuli ste gniazdo z folii, siatki
i mięk kich tka nin, w któ rym się zna la zła, zaczyna się bujać. Zanim
Faraon zdą żył ją powstrzy mać, wysu nęła głowę przez szcze linę wej ścia
i stwier dziła, że patrzy z wyso ko ści pię ciu kilo me trów na pofa lo wane
tarasy kan tonu Czy stoya.

– O kurde – powie działa nie pew nie i wyco fała się z powro tem
w chłodny kom fort gniazda Fara ona.

– Jesz cze her baty?
– Tak, chyba tak.
Ponie waż to była opo wieść, nie zbędne było nie tylko to, że w Chwili

Naj więk szego Zagro że nia ura to wał ją śmiały i kom plet nie
nie spo dzie wany czyn, grom z jasnego nieba, lecz także to, że odważny
sko czek był posta cią, którą ostatni raz spo tkała, zanim dobrze
zro zu miała, co to zna czy być opo wie ścią i uczest ni czyć
w nie praw do po dob nych zda rze niach. A ponadto – para doks – ratu jąca
ura to wana. Teraz rozu miała, nad czym roz wo dził się Lata jący Nauczy ciel
w swo ich wykła dach o fabule, intry dze i kon struk cji. Wystar czyło tylko
rzu cić się z bal konu rezy den cji na tysięcz nym pię trze. Iro nia losu w iro nii



losu – typ, który wygrał na mię snej lote rii w dołach pod Połu dni kiem,
został jakimś napo wietrz nym gundą w squ at ter skim mia steczku kap suł
i koko nów wiszą cych jak grejp fruty na żebrach wymien ni ków cie pła Pirsu
11738.

Nie któ rzy po pro stu mają fawelę w genach, podej rze wała Swe et ness.
I ni gdy z niej nie wyjdą. Tak jak inni mają pociągi. Przy naj mniej tu widok
jest lep szy i można srać na ludzi w dole.

– Łatwo wpaść w pułapkę, więc… – powie dział Faraon, swoim peł nym
waha nia łagod nym tonem, z głową obró coną w bok, tak, żeby nie patrzeć
na jedną z cen, którą musiał zapła cić, żeby dostać się tu na górę.

Pew nie, pomy ślała Swe et ness i przy po mniała sobie innych
napo tka nych ludzi, któ rzy w ten czy inny spo sób utknęli w pułapce. Wujek
Neon – dosłow nie – wto piony w glo balną sieć sygna li za cyjną, z duszą
wystrze loną do jakie goś alter na tyw nego świata, o wiele mniej
przy ja znego niż ten. Dok tor, umie jący wędro wać tak daleko, jak tylko
zechce, w przy szłość i w prze szłość, ale tylko w gra ni cach mia steczka,
które wymy ślił. Bedas sie ze swoim kinem snów, co wie czór gra jący dla
widowni zom bia ków, bo jaka kol wiek owa cja jest lep sza niż odgłos
scho dzą cych ze sceny wła snych stóp. Kad mon i Eufra sie, dwóch
dziw nych cie płych chło pacz ków, któ rzy budują rze czy, wysa dzają je i nie
przej mują się, czy ktoś zoba czy albo się dowie. A teraz – kości w pia sku,
nikt ich nie widzi, nikt się nimi nie przej mie i tylko dla tego, że coś, co mieli
w gło wach – poli tyka, sztuka, obu rze nie este tyczne – pchnęło ich do
wojny z Harxem. Był razem z nimi na stu diach arty stycz nych? To czym
w ogóle był ten Kościół Wiecz nie Krą żą cego Cze goś Tam? Wiel kim,
wiel kim arty stycz nym pro jek tem – czyli byli zazdro śni? – czy
sprze da niem się? Też w pułapce. Co oczy wi ście pro wa dziło do niego.
Ser pia. Uwię zio nego tak samo jak reszta. Okropne, do czego może
dopro wa dzić sprze daż wysył kowa. A teraz ten Faraon, znowu. Dajesz
typom klucz do pudełka, wycho dzą z niego, roz glą dają się, stwier dzają,
że to nie dla nich, i wra cają do środka. Kiedy dwor cowe szczury patrzą
na niebo, widzą po pro stu więk szy i lepiej zaopa trzony dwo rzec.

Musisz się rozej rzeć za jakimś innym typem męż czyzn, pani
Maszy nistko.

Tak? A ty aż tak bar dzo się róż nisz, moja śliczna? Wszystko to się
kręci, dzieją się przy gody, cała ta opo wieść snuje się tylko dla tego, że
któ re goś wie czoru weszłaś do jurty przy torach i tak naprawdę ni gdy
z niej nie wyszłaś. Cały czas tam sie dzisz, przy spa da ją cych fasol kach
balan su ją cych na cien kich patycz kach.



Też uwię ziona, jak oni wszy scy.
Nie podo bał jej się kie ru nek, w któ rym zmie rzał ten ciąg myśli, więc

zapy tała:
– I co było z tą Bel la donną?
– Zero dzie cia ków.
– To zna czy?
– Nie w mie ście – do samego mia sta wła ści wie ni gdy nie dotar łem. Na

dworcu. Zsze dłem z peronu do hali i się zatrzy ma łem, roz glą da łem się,
bo wie dzia łem, że coś jest nie tak, ale nie umia łem wyczuć co. Zna czy,
wiesz, pełno było podróż nych, obsługi, sprze daw ców jedze nia,
pucy bu tów, wróż bi tów, typów od ubez pie czeń i całego tego szajsu dla
pasa że rów, ale coś nie grało. Cze goś bra ko wało, wiesz? No i sta łem tak
pod Dia men to wym Zega rem, ci wszy scy ludzie bie gali wokół mnie
i w końcu dotarło. Gdzie są dzie ciaki?

Swe et ness zro zu miała. Nie pasa że ro wie. Nie nabur mu szone
czte ro latki w pum pach i sukien kach, jadące na Poświę ce nie w świą tyni
swo jej Nie bie skiej Patronki. Nie roz bie gane dzie ciaki w koszul kach
i szor tach, wra ca jące z waka cji nad morzem, w górach, czy z jakie goś
spa na pustyni. Nie wycieczki szkolne powią zane za nad garstki,
wybie ra jące się na edu ka cyjny wyjazd do kole giów nad prze pa ścią
w Lyxie. Nie dojeż dża jący do szkoły lice ali ści wypa la jący nie le gal nymi
ciga ril los dziury w tapi cerce i wymy ka jący się przed pój ściem do domu na
pię tra han dlowe. Dzie ciaki z torów. Widoczne, ale nie wi dzialne.
Naj więk sza sta cja koń cowa tego świata roiła się od małych szkod ni ków –
 sprze daw ców wody, naga nia czy hote lo wych, ulicz nych arty stów,
żebra ków, roz da wa czy ulo tek obie cu ją cych szyb kie wzbo ga ce nie,
han dla rzy kra dzio nym towa rem, młod szych alfon sów, chło pacz ków do
wyna ję cia i dziew czy nek do obcią ga nia, pucy bu tów, oszu stów, zło dziei,
mło do cia nych dako itów, prze ci na czy tore bek, śpią cych na uli cach lub
wśród śmieci. Te ścią gnięte szczu rze twa rze, które łypały na Swe et ness
spod pod kła dów. W swej zawo do wej toż sa mo ści godziła się z nimi tak,
jak godzisz się na pchły na psie, trak tu jąc ich wręcz jak szum tła, bo
wszy scy kole jowi z koniecz no ści naby wają tę umie jęt ność, ale każdy
dwo rzec, a co dopiero Bel la donna Główna, z pię cioma milio nami
prze wo zów każ dego dnia i nocy, był bar dziej niż oso bliwy bez tych dzieci.
Był nie taki. Minęło pełne ćwierć roku, odkąd Kata rzyna z Thar sis ostatni
raz zatrzy mała się na krysz ta ło wych wspor ni kach Bel la donny Głów nej –
 potem nastą pił ciąg nużą cych, ale lukra tyw nych zle ceń na cięż kie
prze wozy towa rowe, więc bywali tylko na prze my sło wych sta cjach – ale



taki cał ko wity pogrom szkod ni ków mógł wyni kać tylko z rady kal nych
zmian w dwor co wej hie rar chii.

– Karen Kupel ski – powie dział cicho Faraon. Wiatr na wyso ko ści
szem rał w lin kach gniazda. – Kie row niczka Hali Głów nej i Fran szyz.
Póź niej o niej usły sza łem. No wiesz, po wszyst kim.

– Oczy ściła tunele i wypę dziła ich z hali.
– Coś wię cej. Posprze da wała ich. Zaro biła na tym kupę kasy. Na tym

pole gał ten pomysł, mieli nawet wyemi to wać akcje czy coś takiego, nie
wiem; w każ dym razie potrze bo wali szyb kiego zastrzyku gotówki, więc ta
Karen Kupel ski pra cuje tu ledwo od trzech tygo dni i mówi: „Mam
pomysł!”. Dwie pie cze nie przy jed nym ogniu, patrz cie tylko. I wcho dzi
kole jowa straż z pochod niami, myśliw skimi gepar dami, mio ta czami
sonicz nymi, gazem i czym tylko się da. Zgar nia wszyst kich, pakuje do
kon te ne rów, wysyła noc nym trans por tem. Wynik? Akcjo na riu sze
zado wo leni, o wiele mniej skarg pasa że rów w tym kwar tale. Jest kupa
ludzi, któ rym może się przy dać takie zbędne dziecko. Na przy kład ci, od
któ rych cię ura to wa łem…

– Mebla rze.
– No wła śnie. Oni to jesz cze nie są naj gorsi. Zupeł nie nie.
Dzieci jako suro wiec. Karma. Dobra prak tyka eko no miczna –

 recy klo wać śmieci. Swe et ness wzdry gnęła się – wspo mnie nie o tym, jak
o mało co nie została żyran do lem. Pomy ślała o innych, zawsze goto wych
do kola cji, świe cą cych pla sti ko wymi pochod niami, po czym pełna
poczu cia winy od-myślała tę myśl.

– Wiesz co ci powiem, jak bym nie zwiał, jakby nos mi nie powie dział:
„Ej, coś tu jest nie tak, gdzie te wszyst kie dzie ciaki?”, to już by mnie mieli.
Już po mnie szli, ale mia łem szczę ście. Mam oko do pra wi dło wo ści,
widzę je w róż nych rze czach, wiesz, o czym mówię, nie? Patrzę na tłum
i nagle widzę, że ten typ, tam ten typ, tamta kobieta i ten, wszy scy idą
w moim kie runku. No to ucie kam. W górę, w górę, po ram pie, roz py cham
się mię dzy ludźmi, pasa że ro wie, dzieci, won mi z drogi! Rozu miesz.
Wcho dzę na pierw szy poziom i idę jesz cze wyżej. Aż na samą górę, na
powierzch nię. Jedno ci powiem: jakby mnie dorwali, to Bóg jeden wie,
gdzie bym teraz był.

– Ale to dalej kawał drogi stam tąd tutaj – pocią gnęła go za język.
Faraon pokle pał gwiazd ko watą bli znę w miej scu sprze da nego za

wol ność ucha.
– Jak jesteś na górze Bel la donny Głów nej, masz dwie drogi. Poziomą

albo… – Wska zał w górę. – A ja usły sza łem, że ona mówi: „W górę,



chło pak, w górę”.
– Ona? Kto?
– Ta, co kupiła moje ucho. Pamię tasz. Mówi łem ci kie dyś, że sły szę to,

co ona. A cza sami jakby do mnie mówiła.
– Przez ucho.
– Przez moje ucho. Ono na dal jest czę ścią mnie. „Idź na górę”,

powie działa. „Ja tam jestem”.
Swe et ness nie chciała powie dzieć, że szanse, by bior czyni wie działa,

kim jest dawca, nie mówiąc już o wysy ła niu wia do mo ści do daw nego
wła ści ciela ucha, są zni kome. Pomno żyć to przez praw do po do bień stwo,
że Faraon pojawi się dokład nie na tym fila rze spo śród pół miliona
fila rów… Ale w kra inie parap sy chiki jest mało przy pad ków, a jesz cze
mniej rze czy nie praw do po dob nych.

– No dobra, kazała ci iść w górę – powie działa.
Pierw sze dwa kilo me try były łatwe. Jak korze nie potęż nych

przed wiecz nych drzew w Lesie Chryse (według legendy zasa dzo nych
przez samą Świętą Kata rzynę), pirsy Dachu Świata koń czyły się
potęż nymi przy po rami. Była to domena naj niż szych warstw w pio no wym
spo łe czeń stwie tych wież. Doke rzy i czy ści ciele szyb wycho dzili
z tutej szych czyn szó wek i osie dli, wspi nali się zyg za ko wa tymi scho dami,
by wsiąść do eks pre so wych wind, które uwo ziły ich do codzien nej pracy
pięć kilo me trów wyżej. Dla cwa nego szczura to żaden pro blem wto pić się
w nich i spró bo wać poje chać w górę. Jed nakże oczy ochrony wind,
opła ca nej, by pil no wać przy wi leju wyso ko ści w imie niu man da ry nów ze
szczy tów wie żow ców, któ rzy dora biali się for tun naba bów na zle ce niach
na mycie szyb, były wyczu lone na gun dów.

– Prze pustka? – zapy tali.
– Zapo mnia łem – odparł Faraon ze swoim naj lep szym

przy po chleb nym uśmie chem. Bru tal nie go stam tąd wyko pali. Robot nicy
skrzy wili się drwiąco. Sklął ich gładko, ale nie miał za złe.

Śnia da nie dało się pod pro wa dzić ze stra ga nów i knaj pek, które zro sły
się w całą dziel nicę restau ra cyjną wokół wind. Tech niczne schody
dopro wa dziły go do scho dów rucho mych pro wa dzą cych do Dunny,
zamknię tej dziel nicy pęche rzy ko wa tych habi ta tów, wiszą cych jak
łech taczki w kro czach – miej scach, gdzie przy pory zra stały się w pirs.
Miesz kała tam rasa pro fe sjo na li stów niskiego szcze bla, papier ko lo gów,
ale ni gdy księ go wych; praw ni ków, ale ni gdy adwo ka tów; wkle py wa czy
danych, ale ni gdy pro jek tan tów sys te mów. Naj za go rzal szymi
wyznaw cami bur żu azyj nych war to ści zawsze są ci, któ rzy mają do nich



naj bar dziej wąt pliwe prawo – pełne okien osie dla wszyst kie były
gro dzone i pil no wane przez ochro nia rzy w czar nych skó rach. Nie
nale żało się tam wałę sać, więc eks pre sowe windy szybko prze wio zły
Fara ona przez kolejne pół kilo me tra pozio mów han dlo wych (chwi lowe
cie pło, parę pozbie ra nych cen tawo i kra dziony kęs) do Punktu
Wido ko wego Świę tego Domi nika, pierw szego z trzech, które oka lały filar
w malow ni czych punk tach. Sam punkt był sze roką koli stą pro me nadą
w miej scu, gdzie słup robił się pio nowy i był lubia nym miej scem na
spa cery z psami i dziećmi oraz pik niki dla miesz kań ców wszel kich klas na
pół kilo me tra w górę i w dół. Mie sza jąc się z tłu mem – obec nym nawet
rano w dzień robo czy – Faraon po raz pierw szy uświa da miał sobie, na
jakiej jest wyso ko ści. Przez całą poranną wspi naczkę był usta wiony
twa rzą do słupa i szedł scho dami, nad któ rymi góro wały cia sno
upa ko wane budynki. Teraz miał przed sobą prze stwór błę kit nego nieba.
Cią gnęło go ku kra wę dzi. Chło pak z cze lu ści pod Połu dni kiem Głów nym
dowie dział się, co to zna czy widok.

Przed sobą miał Dolinę Mari ne rów, jej łagod nie zazie le nione wzgó rza,
pastwi ska i ran cza, sta ro żytne i ary sto kra tyczne hacjendy poukry wane
w ich ser cach, lasy i jeziora Pay Parks, sio strzane kolumny wzno szące
się w regu lar nych geo me trycz nych odstę pach; praw dzi wie przed wieczne
świa towe drzewa. Tu Dolina była naj szer sza, Faraon nawet przez opti kon
na monety nie widział ani pół noc nej, ani połu dnio wej ściany. Nad
wszyst kim zakrzy wiało się szkło Dachu Świata z sze ścio kąt nych paneli,
opa da jące ze wszyst kich stron ku hory zon towi. Faraon spoj rzał w dół.
Pod nim, ku ziemi cią gnęły się osady i dziel nice prze my słowe Pirsu
11738. Było ich o wiele wię cej, niż sobie wyobra żał. Wyce lo wał opti kon
w punkt, gdzie goły węgiel korze nia wbi jał się w zie mię. Obsy pany był
tam dar nią i skałą, co przy po mi nało wypu kłą bli znę lub strup. Pogła dził
się po utra co nym uchu, uchu, które pro wa dziło go w górę, i odwró cił się,
by spoj rzeć na cel swej podróży. Miał wra że nie, że nachyla się nad nim
jak zło śliwy i okrutny bóg albo kolejna Kie row niczka Hali Głów nej
i Fran szyz. Opu ścił głowę z powro tem. Kole jowy szczur i wieża zmie rzyły
się wzro kiem. Dal sza droga w górę nie będzie już taka pro sta,
powie działa wieża.

Dzięki spry towi udało mu się prze do stać do pio no wej kra iny ponad
Świę tym Domi ni kiem. Ukrad kowa prze jażdżka na dachu tury stycz nej
windy prze nio sła go o całe pięć dzie siąt pozio mów. Jesz cze wyżej –
 w kra inę sys te mów łącz no ści, iskrzą cych tale rzy i prze kaź ni ków,



neu ro nów Doliny Mari ne rów. Zapew niały pełno dra bi nek, a kiedy te się
koń czyły, masę wygod nych uchwy tów dla rąk.

W górę, wciąż pro wa dzony echem z głu chego ucha wewnętrz nego.
Wokół niego śmi gały ptaki, miesz kańcy i ochrona pirsu ciskali w niego
obe lgami i cięż szymi przed mio tami; brudy i paskudz twa wyrzu cane
z jesz cze wyż szych pozio mów gro ziły zrzu ce niem go, kozioł ku ją cego,
w prze strzeń. Wci śnięty w szcze linę mię dzy rurami sys temu
odzy ski wa nia wody prze żuł odsma żane ćapati ukra dzione z Gale rii
Han dlo wej Obfi tość i rozej rzał się po swoim kró le stwie. Pół godziny nad
sobą miał wielką prze grodę Punktu Wido ko wego Lute cja, leżą cego
w poło wie pirsu. Dwa i pół kilo me tra. Z miej sca, gdzie przy cup nął na
obiad, otwie rała się cał kiem nowa pano rama, linie cieni na pół noc
i połu dnie – to była nasada kopuły, wyż sza nawet niż ten punkt. Zie mia
w dole stra ciła swą geo gra fię i stała się dywa nem, gobe li nem zie lo nym
na zie leń szym tle, abs trak cyj nym i przez to pięk nym. Widział postępy
rzek i ruchy pocią gów. Teraz już musiał dotrzeć na samą górę, na piątkę,
żeby zoba czyć, czym się różni widok stam tąd. Nie mógł już prze stać.
Sta nąć w poło wie drogi? Jak ci imi granci z Żaglow ców, co odejdą sześć
ulic od portu waha dłowca i ni gdzie się dalej nie ruszą. Mają ener gii tylko
na sześć prze cznic. W górę, do wła ści cielki jego ucha.

Drugi punkt wido kowy był trudny. Mało powie dziane. Dopiero kiedy
prze szedł tra wer sem po żebrach powłoki („Rafe, Rafe, patrz, tam jest
jakiś chło pak? Jakie to teatralne!”) i wspiął się na odciągi, prze mo czony,
z pal cami prze mar z nię tymi od nagłego szkwału, dotarło do niego, jak
bli sko był dłu giego krzyku. To była dla Fara ona teraz jedyna moż li wość
powrotu. Ponad Punk tem cią gnęło się ćwierć kilo me tra dro gich
apar ta men tów. Nie było żad nego widocz nego dostępu do wewnętrz nych
szy bów tech nicz nych, więc Faraon piął się po zapra sza ją cych
balu stra dach bal ko nów. Wyru szył ener giczny i pełen zapału, żeby
wysu szyć oble pia jące ciało ubra nia i dać mię śniom tro chę ognia, lecz
chłód zapusz czał swe szpony w jego wnę trze. Każde pod cią gnię cie było
o tę odro binę trud niej sze niż poprzed nie. Każdy chwyt był słab szy. Po
jakimś cza sie, jeśli nie znaj dzie spo sobu, by się ogrzać, palce nie zła pią,
jak trzeba, ześli zną się i spad nie.

Zaczy nało się to mu wyda wać atrak cyj niej sze niż roz my śla nia
w rodzaju „W coś ty się teraz wpa ko wał, chło paku?”.

Roz su nięte zasłony. Nie do mknięte prze suwne drzwi. Faraon
prze rzu cił się przez balu stradę, prze sko czył przez bal kon, pro sto



w się ga jący do kostek futrzany dywan, różowy ada ma szek i duszący
zapach Night shade by Arvonne.

Na budu aro wym pufie sie działa kobieta. Zoba czyła w lustrze zjawę
chwiej nie nad cho dzącą z kie runku, z któ rego nie powinna nad cho dzić
chwiej nie żadna zjawa. Zamarła w poło wie szczot ko wa nia dłu gich
brą zo wych wło sów, zatknię tych za lewe ucho. Odwró ciła się.

Faraon nie widział niczego poza tym uchem jak pąk, prze kłu tym
jedy nym kol czy kiem z kamie niem i zatknię tymi za nie maho nio wymi
wło sami. Wyda wało mu się, że roz wiera się przed nim jak pasz cza.
Wpa dał we wła sne ucho.

– Moje ucho – wymam ro tał. – Odda waj moje ucho…
Rzu cił się na kobietę, która nazy wała się Tal ly sker Merie Thrin ton.

Zręcz nie odsko czyła, zamie rza jąc się na niego szczotką do wło sów.
– Pory wacz! – wrza snęła. – Lata jący pirat na linach! Sły sza łam

o takich, przy la tują ste row cami po cichu i pory wają ludzi. Posłu chaj, mój
mąż nie ma żad nych pie nię dzy, wszystko jest w obli ga cjach, nie da rady
ich szybko wycią gnąć. Jestem tak samo bez war to ściowa mar twa jak
żywa…

– Moje ucho – powie dział mokro Faraon i sko czył ku niemu,
zakrzy wia jąc palce, by wydrzeć je z głowy przy własz czy cielki.

Szczotka tra fiła go pod szczękę. Zakrę cił się raz i padł na futrzany
dywan.

Przy tom ność odzy skał wśród dwóch domi nu ją cych odczuć. Pierw sze:
było mu tak samo zimno, mokro, dygo cąco, głodno i boląco, jak
wcze śniej. Dru gie: dwie gra ni towe pary dłoni trzy mały go w potęż nym
uchwy cie, głową w dół, jak taran. I jego głową celo wały, jak tym tara nem,
w małą klapę w nito wa nym meta lo wym bastio nie.

– Ratunku! – pisnął.
– O ho, ho – powie działa jedna para gra ni to wych dłoni. Prze krę ca jąc

głowę, Faraon był w sta nie prze śle dzić odziane w skórę ramiona aż po
wypchane barki i nakrytą heł mem głowę z napi sem Para dise View
Apart ments, Ser wis Tech niczny nr 17. – Śmie ciu.

– Wiesz, co robimy ze śmie ciami – dodała druga para dłoni,
połą czo nych iden tycz nymi ręka wami z iden tycz nymi bar kami i heł mem
róż nią cym się tylko napi sem: Para dise View Apart ments, Ser wis
Tech niczny nr 24.

Wtem Faraon dostrzegł napis na sta lo wej kla pie. „Zsyp na odpady”.
– Skur wy syny! – zaczął krzy czeć, gdy dwaj ochro nia rze przy śpie szyli

do szarży.



Głowa bole śnie brzęk nęła o klapę. Patrzył teraz na krótką, stromą
meta lową pochyl nię, otwie ra jącą się na bez denną otchłań. Pla sti kowe
torebki, opa ko wa nia od pod pa sek i kawałki chu s te czek uno siły się
w prą dach ter micz nych krę cą cych się nad ciem nymi głę bi nami
gigan tycz nego szybu. Gdy go tam trzy mali, głową w głąb szybu, usły szał
nad sobą szczęk nię cie i w cze luść posy pały się wokół niego pudełka po
płat kach. Zsu nął się odro binę, palce szu kały roz pacz li wie jakie goś
uchwytu, lecz bar kami był zakli no wany w tej tubie, nie mógł się ruszyć.
Powoli, bar dzo powoli, prze su wał się w stronę szybu.

– Allez oop – usły szał głos Numeru 17, potem tupot butów i stłu mione
odpo wie dzi. Zsu nął się o cen ty metr, dwa, pięć.

To tak? – pomy ślał. Uro dził się jak śmieć i umrze jak śmieć.
Nagle nie znany, wyż szy głos krzyk nął: „Łap cie go!” i Faraon poczuł,

jak liczne dło nie chwy tają go za kostki. Szarp nię cie i barki się uwol niły.
Jesz cze jedno i wystrze lił ze zsypu jak pstrąg z pal ców począt ku ją cego
węd ka rza, który potem leży, podry gu jąc na siat ko wej pod ło dze. Wokół
poja wiły się nasto let nie twa rze, żadna nie star sza, więk szość młod sza od
niego samego. Były wyma lo wane w barwy wojenne – nie bie skie i żółte
pasy i smugi, a żel do wło sów wyraź nie sta no wił ich główny wyda tek.
Wymru gu jąc z oczu pewną śmierć, Faraon zlu stro wał swych zbaw ców
tak samo jak wcze śniej opraw ców. Lubili koszulki bez ręka wów, skó rzane
kami zelki i spodnie z nad mia rem kie szeni wpusz czone w cięż kie buty
okute nad mia rem metalu. Prze guby mieli całe w ozdo bach, pisto lety na
gro szek nosili w prze kom pli ko wa nych kabu rach, a ze skom pli ko wa nych
ple ca ków na ich grzbie tach odcho dziły led wie widoczne dia men towe linki,
koń czące się gdzieś wśród ośle pia ją cych świa teł na sufi cie.

– Nadaje się do wjazdu?
– Eee…
– Chyba się nadaje.
– No to w górę!
Zanim zdą żył o coś zapy tać lub zapro te sto wać, chwy ciło go wię cej

dłoni. Sil niki przez sekundę war czały, po czym chwy ta jący, chwy tany
i w ogóle wszystko pole ciało w górę, pro sto w ciem ność.

– Pio nowi, tak na sie bie mówią – powie dział Faraon. – Los Ver ti ca les.
– Masa ich tam jest – odrze kła Swe et ness. – Widzia łam ich na

szy bach, całe dzie cięce pań stewka i tak dalej. Ucie ki nie rzy, co mają się
za kró lów. Myślą, że są nie wia domo kim, a nie są.

I znów ta myśl o upadku Pań stwa Sie dem-Plu sek. Myśl natych miast
od-myślana. Zostać żyran do lem, żeby nie mieć poczu cia winy, że się



prze trwało? Głu pie. Pra wie tak głu pie jak skok z bal konu na tysięcz nym
pię trze, bo jedyne, co ci zostało, to wiara, że wciąż jesteś opo wie ścią.

– Chcą po pro stu mieć jakieś miej sce dla sie bie, tyle – powie dział
Faraon. – Sukin syny nie dają im tam żyć. Miej sca jest na milion
Pio no wych Chło pa ków, ale nie pozwolą na to, choć sami go nie uży wają.
Bo ich pra-sie be de na sty-dzia dek za to mył szkło, rozu miesz. Zapra co wali
na to, a my co zro bi li śmy, żeby sobie na to zasłu żyć? Trzeba wal czyć.
Zająć coś, a potem, no, jak to dla was takie ważne, to mi to odbierz cie. Ci
ludzie tylko taki język rozu mieją.

Swe et ness prze krę ciła się na bok, otu liła się kocami w spo sób, który,
liczyła, będzie koci i atrak cyjny. W gło wie for mo wał się już pomysł.

– To ilu ich tam jest?
– Dwu stu, trzy stu.
Musi być bar dzo przy tul nie i smro dli wie w tych folio wych bąblach.

Swe et ness, na pod sta wie swo jego mdlą cego oglądu squ at ter skiego
mia steczka Pio no wych, oce niała ich na znacz nie mniej. Dwie ście to już
dobrze. Trzy sta – zna ko mi cie.

– Z pisto le tami na gro szek – powie działa. – Będzie cie ich para li żo wać
na śmierć?

– No wiesz, grosz kowce ura to wały mi dupę, żebym mógł tobie
ura to wać dupę przed mebla rzami.

– No dobra, dobra, to jeste śmy kwita na tej życio wej wadze. A teraz,
może cze goś nie rozu miem, ale cza sem zewnętrzny punkt widze nia daje
cał kiem nową per spek tywę – ale od tej ary sto kra cji, co myje szyby, dzieli
was jedno ostrze noża. Jeden pstryk pal cami i dwie dywi zje najem ni ków
świecą wam w dupę lase ro wymi celow ni kami. Teraz jesteś tylko drob nym
szkod ni kiem. Ale w sekundę po tym, jak zaczniesz wyglą dać jak
zagro że nie, albo lecisz do zsypu, albo lądu jesz w czar nym ska fan drze,
z któ rego ster czą ci tylko jaja. Jak by ście mieli broń, mam na myśli
praw dziwą broń, to mogli by ście wziąć ich z zasko cze nia. Roz pra wić się
z nimi za jed nym zama chem.

Rzu ciła Fara onowi drwiące spoj rze nie, pod cią gnęła bluzkę pod kocem
i pozwo liła mu tro chę opaść. Kiedy ostatni raz widzia łeś piękne
i nie do stępne ciało ład nej kobiety, co, szczu rze kole jowy?

– A co ty wiesz o broni?
– Wiem, że są gatlingi, lasery, dro idy bojowe, wszystko to nie cały

dzień żeglugi stąd.
– Mów dalej.



– Powiem, pew nie, że powiem, ale naj pierw muszę ci opo wie dzieć
krótką histo rię. O Świę tej Kata rzy nie, lustrach i lata ją cej kate drze…
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Głupi ludzie powie dzą wam, że pociągi to z natury pogodne istoty.
Rado śnie się roz pę dza jące stwo rze nia pełne pompy i pary, jak dobrze
odży wieni jowialni wujo wie. Zabie rają w podróż, a podróż, myślą ci
ludzie, to życie. Pociąg to tysiąc opo wie ści, każdy wagon, każdy
prze dział, każde miej sce kryje wię cej moty wów, emo cji i dra ma tur gii niż
jaka kol wiek książka. Jeśli, jak utrzy mują Mistrzo wie Nar ra to lo gii, każda
opo wieść jest podróżą, to praw dziwe jest rów nież twier dze nie odwrotne –
nie ist nieje podróż, któ rej cena za bilet nie byłaby sama w sobie
opo wie ścią. Pociągi łączą kochan ków. Pociągi wiozą pełne nadziei
rodziny do miejsc na nowe życie. Pociągi wiozą ambit nych mło dych ludzi
do miast po suk ces. Pociągi wiozą star szych na spo tka nie z młod szymi
poko le niami swych rodzin. To przy brane wień cami maszyny zmian.
Rado sne maszyny.

Ludzie bar dziej zna jący się na pocią gach powie dzą wam, że na każdy
pociąg rado sny przy pada jeden pociąg smutny. Na każdy waka cyjny
pociąg spe cjalny przy pada zatło czony pociąg dowo żący ludzi do pracy,
na każ dego peł nego nadziei mło dzieńca przy pada pasa żer na gapę, na
każde rodzinne spo tka nie przy pada ostat nie poże gna nie. Pociągi
poże gna nia. Pociągi fata li zmu i bier no ści. Pociągi wygna nia.
Eks ter mi na cji. Pociągi śmierci, w któ rych musimy jechać wszy scy,
wie zieni z ogromną pręd ko ścią przez siły, na które nie mamy wpływu,
kie ro wane przez szyny, któ rych nie budo wa li śmy, do tunelu, który się
ni gdy nie koń czy. A linka łącz no ści jest prze rwana.

Naj le piej orien tu jący się w pocią gach znają jesz cze trze cią kate go rię –
pociągi bez tre ści emo cjo nal nej. Towa rowe. Do prze wozu ładun ków
maso wych. Ogromne, powolne pociągi z rudą, tak wiel kie, że widoczne



z orbity. Pociągi zło żone z silo sów na ziarno, zbior ni ków na cement,
cystern che micz nych, plat form na drewno, na maszyny rol ni cze, do
prze wozu trzody, reak to rów che micz nych, kon te ne rów, papierni, pociągi
wio zące ropę, mine rały, wiel kie czer wone kamie nie. To są, powia dają,
naj praw dziw sze pociągi, dema skują bowiem kru chy antro po mor fizm tych,
co muszą pro jek to wać na nie swoje wła sne emo cje. Pociąg to tylko
wielka kupa połą czo nych ze sobą meta lo wych czę ści, opa ko wu ją cych
kocioł na prze grzaną parę napę dzany syn tezą wodo rową. Kla syczna
kon struk cja, pro sta ope ra cyjna logika. Jaki kol wiek emo cjo nalny bagaż
należy do jego pasa że rów i załogi.

Na przy kład powie dzą: „Oto mamy pociąg. Nad jeż dża torami.
Zacznijmy od samego przodu i zobaczmy, czy coś w nim natchnie nas
rado ścią lub smut kiem”.

Zaczy namy od pary sut ków, srebr nych i dość wzwie dzio nych. Od nich
cofamy się przez otoczki sut kowe oraz dumne, prężne i wiel kie piersi do
odchy lo nego w tył tuło wia kobiety, z zawa diacko unie sio nym
pod bród kiem i roz wia nymi wło sami. Zauwa żamy, że srebrna kobieta
zamiast ramion ma skrzy dła i że otula nimi przód kotła. Idziemy dalej,
przez nabrzmie wa jącą krzy wi znę kotła ku samot nemu cyklo po wemu oku
reflek tora, przez pię tra gale ry jek i pomo stów, aż po pokryte złotą
prze ciw od bla skową powłoką szyby mostka, gdzie stoi Maszy ni sta, z ręką
na dźwi gni jazdy, z okiem na kuli nawi ga cyj nej, a potem przez czarno-
srebrną mala turę Kolei Beth le hem Ares do opły wo wego klina głów nego
reak tora. Chwila prze rwy na zaj rze nie przez prze wody parowe do
buzu ją cego serca maszyny. Dalej, przez krą głe garby prze grze wa czy
pary i kró le stwo Reak to ro wych, aż po pokryte mister nym ażu rem zbior niki
z wodo rem i helem, ten der z wodą z wie życz kami i bud kami
obser wa cyj nymi, ostatni przy czó łek Domo stwa Maszy ni stów, po któ rym
z wio zą cych zmie niamy się w wie zio nych – w pociąg wła ściwy. Tu
wkra czamy na teren Stu ar dów – każdy pociąg, od smu kłych biz ne so wych
eks pre sów po dzie się cio ki lo me trowe składy z rudą, każdy ładu nek, od
sze lesz czą cych pacior kami piel grzy mów po prze twór nie poli me rów, jest
w zakre sie ich obo wiąz ków i jest pod ich rów nie czułą opieką. Dzi siaj
loko mo tywa cią gnie prze twór nię orga niczno-che miczną – pierw sze
pięt na ście wago nów, nad któ rymi prze la tu jemy, jest wyła do wane kło dami
z wiel kich bie gu no wych tajg Tre evesa i Raskol ni kowa. Taśmo ciąg podaje
je jedna po dru giej do siecz karni w wago nie nr 16, a stam tąd do
bak te ryj nych fer men to rów, reak to rów i kolumn kra kin go wych pośrodku
pociągu. Suniemy nad cylin drami, komi nami, prze wo dami chło dzą cymi,



rze kami rur i prze wo dów, siat kami sepa ra to rów, pom pami, kolum nami
desty la cyj nymi, płucz kami i wylo tami dla gazów odpa do wych. Czy sty
pry mi ty wizm, czy sty prze mysł. Zero emo cji. Dalej śle dzimy zwoje
róż no ko lo ro wych rur pro wa dzące do cystern maga zy no wych, gdzie
każda oddzie lona frak cja ląduje w odpo wied nim zbior niku. Nie które są
opa trzone wiel kimi i krzy kli wymi pik to gra mami ostrze gaw czymi, inne
spo wija mgła z rur chło dzą cych, jesz cze inne dźwi gają potężne zawory
bez pie czeń stwa i małe ciśnie niowe klapki, które trze po czą i poćwier kują,
gdy cały skład toczy się powoli przez nie ogro dzone pola uprawne
środ ko wego Axidy.

Smutny czy rado sny?
Ten pociąg jesz cze się nie skoń czył. Nastę pują pomoc ni czy wagon

zasi la jący i wysta jąca kopuła Kon troli Dostaw, z któ rej Stu ar do wie widzą
całą dłu gość pociągu i mogą w jed nej chwili usta lić, czy coś w ich
dome nie idzie nie tak. Po tych dwóch mamy wagony hamul cowe nr 1 i 2,
tery to rium par szy wych Bas sa ri nich, wresz cie ostatni wagon – służ bowy.
Mija jąc jego godło, złotą lwią głowę, docie ramy do podłuż nego szkla nego
bąbla. Migają nam liście. Jakby coś w rodzaju szklarni. Dalej.
Prze la tu jemy nad werandą Stu ar dów, nieco dalej, nad torem, który pędzi
pro sto przez rów ninę. Odwra camy się, patrzymy na skró cony przez
per spek tywę pociąg sunący przez geo me tryczne pola. Oto jest. Wielka
loko mo tywa, Kata rzyna z Thar sis i jej pociąg. Wesoły? Smutny? Nie
umie cie powie dzieć, prawda? Jest wspa niały, ale meta lowy. Pozba wiony
wyrazu.

Zawróćmy jed nak, popa trzmy na ten szklany bąbel pełen zie leni.
Zawi śnijmy na moment. Niżej. Popa trzmy uważ nie. To naprawdę ogród
na dachu wagonu służ bo wego, do któ rego wcho dzi się spi ral nymi
schod kami z kutego żelaza, chro niony cienką geo de zyjną kopułą przed
wie ją cymi z pręd ko ścią trzy stu kilo me trów na godzinę wia trami
eks pre so wej jazdy. W środku ma małą, ale bujną dżun glę, tro chę
kwia tów, małą fon tannę, dzwonki wia trowe, ozdobne koli bry, niczym
fru wa jące klej no ciki; mały traw ni czek gładki jak sukno na stole do
sno okera oraz wyka fel ko wane patio z nie for mal nymi, alu mi nio wymi
meblami ogro do wymi. Na jed nym z foteli sie dzi młody czło wiek. Jest
drob nej budowy, z bla do ścią cha rak te ry styczną dla Domo stwa
Reak to ro wych, dzie ciń stwa zamknię tego w metalu, w pobliżu groź nych
ener gii. Roba czek koziej bródki ocie nia mu pod bró dek. Wygląda na
dzie sięć, może jede na ście lat tego świata, o podwój nej dłu go ści. Na
bocz nym sto liku ma obrane jabłko, scy zo ryk i czer wony tele fon. Odcina



cząstkę jabłka, zjada ją, pró buje się sku pić na trzy ma nej w dłoni bru ko wej
powie ści.

Rome re aux Reak to rowy stwier dza, że ostat nio spę dza coraz wię cej
czasu w cie plarni Marii Stu ard, czyta pożół kłe powie ści, gene ral nie
trzyma się z dala od innych ludzi. Przy ja ciele i krewni przy tła czają go
teraz. Cią gle jest za mało miej sca, cią gle ktoś jest w pobliżu, ktoś chce
do cie bie zaga dać, ktoś się obok cie bie prze py cha, ktoś jest. Nie ma
miej sca dla sie bie, chyba że tu na górze. A książki są żółte i durne, ale
nie bar dziej niż wszystko inne. Jego życie, jego życiowa rola nudzą go.
Regu la cja toka ma ków, kon fi gu ro wa nie puła pek magne tycz nych,
ste ro wa nie stru mie niem pla zmy, mani pu lo wa nie lase rami zapło no wymi –
 może i dzie sięć poko leń Reak to rowych doglą dało ognia w tej bestii, ale
czemu ma to robić jede na ste? Rome re aux odkrył, że ma im za złe, że
ni gdy nie miał w tej kwe stii wyboru. Uro dzi łeś się, żeby się opie ko wać
toka ma kami, to pro ste, synu. Lecz to nie tylko on. Bunt tli się
w kory ta rzach, na sprzę gach, w rurach gło so wych. Kon trakty są
pod pi sy wane, ładunki prze wo żone, sil niki odpa lane, mosiądz pole ro wany,
ale nie ma w tym prze ko na nia. Kurs, postój, kolejny kurs. A szyny cią gną
się bez końca i ni gdzie nimi nie doje dziesz, będziesz się tylko w kółko
i w kółko krę cić dookoła świata. Nerwy są napięte, a cier pli wość jesz cze
bar dziej. Dobry powód, żeby trzy mać się z daleka od braci i kole gów,
kiedy jedno potrą ce nie w kory ta rzu może wywo łać bójkę na pię ści.
Rome re aux nie pamięta, kiedy ostatni raz sły szał, żeby madre Mer ce des
zasia dła w azbe sto wych ręka wi cach do paro wych orga nów. Nie, odkąd
wszystko zaczęło się psuć. Tak to nazywa, ale cho dzi mu o coś innego:
odkąd nie ma Swe et ness.

Z inży nier skiego punktu widze nia: myśli o niej jako o bar dzo małej
śrubce, w nie do stęp nym miej scu, nie rzu ca ją cej się w oczy, łatwej do
prze ocze nia. A to ona trzyma wszystko w kupie. Zgu bisz ją i… Odje chała
wtedy rano i oświe tliła swym bla skiem całe światy pełne miejsc
doce lo wych i poten cjal nych żywo tów. Nagle wszy scy zoba czyli, że mają
wybór. Nie musisz iść tam, dokąd pro wa dzą tory. Możesz poru szać się co
naj mniej w dwóch wymia rach. Możesz wysiąść z pociągu. Naj pierw
Swe et ness, potem bab cia Taal: skoro ci Maszy ni ści są tak prze gnici, że
zała muje ich ucieczka jed nej dziew czyny, to po co my w ogóle tak
zawzię cie trzy mamy się naszych tra dy cji i praw? Czy one nas ura tują?
I przed czym? Warto je w ogóle zacho wać?

Wykrę casz tę jedną śrubkę i wszystko zaczyna się roz pa dać.



Nadziewa na ostrze scy zo ryka kolejną cząstkę jabłka. Jest w poło wie
drogi do ust (przy paskud nej, jesz cze bar dziej bru ko wej powie ści), kiedy
dzwoni tele fon. Czer wony tele fon.

Czer wony tele fon. Gorąca jak Hades linia awa ryjna. Do użytku tylko
w abso lut nych in extre mis. Wojna-rabu nek-powódź-ogień z nieba-atak na
tor-koniec świata. Czer wony tele fon. Dalej dzwoni.

Rome re aux roz gląda się, nie znaj duje nikogo, kto by mu dora dził,
nikogo, na kogo mógłby to zrzu cić. Pod nosi słu chawkę, nagle oba wia jąc
się, że dzwo niący uciek nie z nie sma kiem. Strząsa gruby pokład kurzu.

– Halo? – Słu cha głosu na dru gim końcu. Wia do mość jest krótka. –
 Tak, zro zu mia łem – mówi i z nabo żeń stwem odkłada słu chawkę. I nagle
jakby ktoś wetknął mu elek tryczną pałkę w odbyt – wyska kuje z krze sła
i jed nym elek trycz nym sko kiem wypada ze szklarni. Chwyta rurę
gło sową, odtyka ją i krzy czy na mostek:

– Zatrzy mać pociąg! Zatrzy mać! Prosi bab cia Taal!

* * *
Swe et ness trzy mała się jak kleszcz spodniej strony ramie nia

wysię gnika. Wokół niej Pio nowe Chło paki o nie praw do po dob nie
wyma lo wa nych twa rzach zwi sały z meta lo wych kon struk cji jak impre zowe
piñaty. Minęło pięć minut, odkąd mały zwia dowca-pun ko wiec
z posta wio nymi wło sami zamel do wał, że ostatni ako lici w wiel kim
pośpie chu pobie gli z powro tem do kate dry. Na robo czych pode stach
zro biło się dziw nie pusto. Czyżby prze my słowe trolle ze Störtinga-
Kobay ashiego znowu zastraj ko wały? Wła sne uszy Swe et ness
pod po wia dały, że w lata ją cej machi nie kotłują się jakieś dziwne ener gie.
Coś się miało stać, ale Swe et ness powstrzy mała swe siły. Lepiej uwa żać.
To jest wojna.

Jed nakże każda opo wieść potrze buje dobrej zbio ro wej sceny akcji.
Spraw dziła swój grosz ko wiec. Spraw dziła ratun kowe skła dane

skrzy dło-lata wiec. Nie miała wiel kiego zaufa nia ani do jed nego, ani do
dru giego.

Wyce lo wać, pocią gnąć. Pro ste. Ciche łup nię cie i typ pada.
Gwa ran to wany brak skut ków śmier tel nych. Kłam stwo.
W nie od po wied nich rękach nawet poduszka może być śmier telna. Jeden
zły strzał i ktoś spad nie w prze paść. A co, jeśli ma wadę serca albo
kru che kości? Pod czas drogi przez Wielką Pusty nię prze kli nała życia
tych, któ rych z miłą chę cią by zabiła, i wymy ślała, jak ich faj nie zabić.



Teraz sta nęła przed nią praw dziwa moż li wość i zapy tała: „A dasz radę?
Będziesz w sta nie to zro bić? Nawet tego Ser pia. Tylko ty, on i wielka
prze paść. Jeden strzał. Zała twisz go? A jeśli tak, to czy strze lisz
z ukry cia, jak nie wi dzialny asa syn, czy chcesz, żeby cię widział, żeby
wie dział? Chcesz, żeby twoja twarz była ostat nią rze czą, którą w życiu
zoba czy? A co, jak cię zaata kuje? Jeśli się na cie bie rzuci? Jasne, że
strze lisz do chujka. I zero pytań. Pro szę. Uza sad nie nie. O tyle, o ile”.

Ze skrzy dłem ratun ko wym było jesz cze pro ściej. Spa dasz i pocią gasz.
Spa dać już raz spa dała i to oka zało się nie takie trudne, ale czy nie
byłoby roz sąd niej wie rzyć w moc opo wie ści zamiast w ten sze lesz czący
kłę bek kle jo nego nylonu? Ilu prób było trzeba, żeby dopra co wać tę
kon struk cję?

W zbio ro wej sce nie akcji zawsze się wszystko udaje, prawda?
Faraon zer kał na nią po wska zówki. Pod każ dym okiem miał dwa

rów no le głe nie bie skie paski, przez które wyglą dał dra pież nie, na swój
łagodny, słodki spo sób… Oj, nie. Dziew czyno, czy ty nie masz
samo kon troli? Weź się opa nuj. To wszystko gra na przy go to wa niach do
bitwy. Tylko zapach nie nie bez pie czeń stwem, zaśmier dzi śmier cią, a DNA
od razu: dawaj, prze ka zuj mnie, roz po wszech niaj, rób dzieci, no rób,
szybko.

– No dobra, jedziemy z kok sem. – Sły szała taki tekst w któ rymś fil mie
akcji u Sli. Faraon zami gał luster kiem do oddzia łów dwa i trzy na dale kim
wysię gniku i pod płytą stoczni. Lusterka odmi gały potwier dze nie, Pio nowi
odpięli liny bez pie czeń stwa i zaczęli posu wać się po bel kach i rurach.

Był to ciężki marsz, gęsiego po wąskich koł nier zach jed nej z belek
dacho wych, nie bez pieczny prze skok w uprzęży na wiel kie obrącz kowe
płyty w miej scu, gdzie belka łączyła się ze szkla nymi sze ścio ką tami,
potem dłu gie przej ście po kolej nym żebrze do następ nego pirsu. Po stu
metrach wzdłuż pierw szej belki Swe et ness odkryła pierw szą
nie wy po wie dzianą zasadę Pio no wych Chło pa ków: „Nie pusz czaj tego co
masz, póki nie trzy masz się mocno cze goś innego”. Drugą zasadę już
znała: „Nie patrz w dół”. Człap. Prze rzut. Człap. Prze pełz. Przy glą dała się
non sza lanc kiej łatwo ści, z jaką Pio nowe Chło paki prze rzu cają się nad
prze ra ża ją cymi prze pa ściami i wiszą na jed nej ręce nad cze lu ściami. Dla
nich to łatwi zna, pomy ślała. Oni nie mają jaje czek, tylko masę taniego
i bała ga niar skiego nasie nia, któ rym mogą strze lać, gdzie popad nie i kiedy
zechcą. Nie dbają o nie. A i natura sza fuje życiem chło pa ków. W tym
wieku śmierć dla nich nic nie zna czy. Gangi, broń i chwała. Wyobra żają
sobie, jak patrzą z góry na wła sne pomniki, a wszy scy ich kole dzy,



a także ci, co ich odtrą cali albo pota jem nie się w nich kochali, stoją
zebrani, smutni, zdu mieni, prze stra szeni, albo po męsku zała mani.
Sły szą piękne mowy pogrze bowe, stoją przy pła czą cych mat kach
i dziew czy nach, które mogły być ich dziew czy nami – „ich”, ale na ich
warun kach, nie? – patrzą na swe poła mane ciała i czują się z tym super.
Nie rozu mieją, że śmierć to śmierć, koniec, finito, game over. Że nic już
potem nie ma.

Swe et ness dzię ko wała hor mo nom nasto lat ków, że pozwa lają jej grać
Fan ta styczną, ale Nie osią galną Kró lową Wojow niczkę ze świet nymi
wło sami, a im jej ber ser ke rów.

Usa do wili się na końcu ramie nia wysię gnika, jak na grzę dach, wokół
niej. Kate dra Kościoła Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny wisiała
w zaci skach nie opo dal. Wypeł niała pół świata, jak poma rań czowy księ życ
pozna czony kra te rami i bli znami. Swe et ness roz po znała punkty wej ścia
z sąsied niej belki dacho wej. Przez dziury, które w powłoce wywa lili
Kad mon i Eufrazy, dałoby się wpro wa dzić całe armie. Napięła obo lałe
mię śnie i wygło siła przed in wa zyjną prze mowę.

– Dobra, na mój znak wcho dzimy. Czego szu kamy: takiego jakby
słoja, mniej wię cej… o takiego, brud no zie lo nego. Ma pokrywkę jak hełm
ze skrzy dłami, rozu mie cie? Pew nie jest na samej górze, tam jest szklana
jakby kopuła, wygląda jak ulu bione miej sce tego Harxa, myślę, że jak
gdzieś, to trzyma go wła śnie tam. Prze chodź cie do góry, tam wszyst kie
kory ta rze idą w kółko, więc łatwo wszę dzie tra fić, ale też łatwo się
zakrę cić, jak się nie uważa. Szu kamy tylko tego słoja. Wszystko inne jest
nie ważne. Nawet zała twia nie ludzi, rozu mie cie? Uni kać zbęd nej walki. To
roz kaz – pod kre śliła, widząc roz cza ro wane miny na twa rzach nie któ rych
chło pa ków. – Nie zatrzy my wać się po nic. Szybko, spraw nie i nas nie ma.

– Dobrą osłonę daje ta mgła – rzu cił Pio nowy w zie lone tygry sie cętki.
– Jaka mgła?
Wska zał brodą w dół. Swe et ness, wbrew regu łom, spoj rzała mię dzy

stopy. Gęsta chmura kipiała ku niej. Kiedy patrzyła, pochło nęła jej stopy,
nogi, potem ją całą. Razem ze swoją grupą ude rze niową zawi sła w sza rej
mgle.

– Coś tu się podej rza nego dzieje – powie działa. Nagle świat
pod sko czył. – Co jest, kurde?

– Poru szamy się – odparł spo koj nie Faraon. Linie zasi la jące, sypiąc
nie bie skimi łukami, odłą czyły się od kate dry, zawi sły i zaczęły się zwi jać.
Odcze piły się rury z wodą, rusz to wa nia odsu nęły się na nasma ro wa nych
łoży skach. Zaci ski cumu jące zwal niały się jeden po dru gim. Odgłosy



z wnę trza ste rowca przy brały głęb szy, bar dziej nie cier pliwy ton. – Harx
odbija.

– On… co? Nie może tego zro bić. Daj sygnał resz cie!
– W tym czymś?
Wysię gnik znów się szarp nął. Swe et ness gorącz kowo się rozej rzała.

Plu ton cze kał na jej roz kazy!
– Dawać, dawać, dawać! – wrza snęła.
Zanim któ ry kol wiek zdą żył się ruszyć, ryzy kancko popę dziła wzdłuż

ramie nia, ręka za ręką, chcąc zdą żyć przed nie ubła ga nie uwal nia ją cymi
się zaci skami. Trzy. Dwa. Burzy ciela Harxa trzy mał tylko jeden sta lowy
palec. Swe et ness prze sko czyła na niego, kiedy pusz czał poma rań czowy
kadłub. Ste ro wiec zawisł w powie trzu. Prze sko czyła przez posze rza jącą
się szcze linę, zanur ko wała w wystrzę pioną dziurę w kadłu bie, odwró ciła
się i zoba czyła swą chło pięcą armię bez rad nie odpły wa jącą waha dłem
w sza rość. Wyrzut niki haków pyk nęły, haki spa dły w pustkę. Tylko jeden
zacze pił się solid nie o kra wędź wyrwy. Swe et ness usły szała wycie
sil niczka wycią garki. Dłoń chwy ciła się nie rów nego brzegu, kolejna. Palce
się napięły. Poja wiła się głowa Fara ona. Swe et ness pomo gła mu
wcią gnąć się do kory ta rza.

– No, pani gene rał… – powie dział, patrząc w obie strony koli stego
kory ta rza.

– Nic się nie zmie niło – powie działa Swe et ness. – Jest robota.
Wcho dzimy, robimy, wycho dzimy. – To też pod ła pała z któ re goś filmu Sli
i zawsze chciała mieć oka zję, by tego użyć. Weszli więc.

* * *
Lustrzane odbi cie Burzy ciela Harxa jak zawsze kazało mu na sie bie

cze kać. Jako czło wiek o nie wiel kiej tole ran cji na nudę zaba wiał się,
pró bu jąc dostrzec w zwier cia dłach odro binę tego innego, lustrza nego
wszech świata, który zamiesz ki wało, w który odcho dziło, żeby prze ka zać
raporty i otrzy mać roz kazy. Lecz szkło zawsze uka zy wało tylko
nie skoń czone odbi cia labi ryntu, pozba wione jego stwórcy.

Dla czego, myślał, to ten Harx musi cze kać? Twórca i inspi ra tor całej
reli gii nie powi nien stać, postu ku jąc butem, cze ka jąc na jakie goś
pro stego żoł nie rza, nawet jeśli ten żoł nierz jest jed nym z nie zli czo nych
miliar dów alter na tyw nych żoł nierzy, zmo bi li zo wa nych do mul ti wer sal nej
wojny prze ciwko maszy nom.



Zer k nął na wła sną dłoń, by się upew nić, że jest mate rialna. Prawda,
złu dze nia i jaźń stają się wąt pliwe, gdy zaczy nasz zagnież dżać lustra
w lustrach. One rów nie dobrze jak obrazy i moż li wo ści potra fią odbi jać
czas. Wiele razy znaj do wał nową kon fi gu ra cję labi ryntu, zesta wioną
tym cza sowo przez ruchy luster, w któ rych miał widok cofa jący się
o dwa dzie ścia pięć lat, do alter na tyw nego Kole gium Sztuk Wszyst kich
usta wio nego na prze wieszce nad naj głęb szą czę ścią kanionu Lyx, jak
szkoła dla począt ku ją cych magów. I rze czy wi ście działa się tam magia.
Magia kwan towa, jedyna, na jaką pozwala wszech świat. Naj głęb sza,
naj czar niej sza i naj bar dziej zagad kowa ze wszyst kich.

Gdzieś w lustrza nym labi ryn cie musi być odbi cie tej chwili, kiedy
trzy letni chło piec z porząd nej, zasie dzia łej zbo żo wej rodziny z Val tu rapy
wziął lusterko z toa letki swej matki, zwró cił je w stronę dużego lustra
i zaj rzał w śro dek, żeby zoba czyć, jak wyglą dają odbi cia odbić odbić.
Musi być także odbi cie nagłej eks plo zji, pac nię cia w tył głowy, dłoni
w koron ko wej mitence wyry wa ją cej mu lusterko, nachy la ją cej się nad nim
twa rzy babki, peł nej kurzych łapek, jej cebu lo wego odde chu, kiedy mówi
mu, żeby ni gdy, ni gdy, ni gdy nie zaglą dał w dwa lustra, które odbi jają się
nawza jem. Mogą wyssać z niego duszę, która prze pad nie na zawsze
w labi ryn cie odbić. Za późno, amma. Jego dusza już zatra ciła się
w nie skoń czo no ści odbić.

Labi rynt odbić zbu do wał potem w ramach swej pracy dyplo mo wej,
musiał więc czę sto weń patrzeć. Była to kul mi na cja czte ro let nich
ezo te rycz nych stu diów w peł nych prze cią gów biblio te kach. Sztuki piękne
i kwan towa teo ria. Lustra można było zwró cić ku sobie, by odbi jały
w nie skoń czo ność nie sie bie, lecz nie skoń czone wszech światy
alter na tywne, wszyst kie moż li wo ści pącz ku jące ze sko lap so wa nia każ dej
funk cji falo wej. Poli mery dawało się domiesz ko wać tymi samymi
pro ce so rami stru no wymi, na któ rych opie rała się neu ro nalna archi tek tura
zmie nia ją cych rze czy wi stość maszyn human for ma cyj nych ROTECH-u.
Z poli me rów można było wyko nać lustra. Takie lustra potra fiły uka zać
podwójny, nie sko lap so wany stan każ dego odbi ja ją cego się od nich fotonu
– czło wiek zaglą da jący w śro dek widział nie tylko sie bie, lecz wszyst kie
inne moż liwe „ja”. I żadne dwie osoby nie widziały tego samego. Każdy
czło wiek był osob nym dzie łem sztuki.

Pierw sze, dzie się cio lu strzane kwan towe ocu lum zbu do wał w obłęd nej
porze suchej, kiedy z głębi pustyni zawie wał suchy wiatr tlan tun,
samot nie, tak jak przez więk szość lat stu diów – w alie na cji od innych
stu den tów. W pewną bez senną noc, kiedy wokół wie ży czek uczelni



sza lały let nie bły ska wice, wszedł w krąg luster, zapa lił pas chalną świecę
i rozej rzał się. Z początku mu to umy kało, nie uchwytna, ucie ka jąca istota,
prze ska ku jąca z lustra do lustra, gdy tylko pró bo wał sku pić na niej wzrok;
potem nauczył się sztuczki, jak widzieć, nie patrząc, tak jakby zmu sić
mroczki w oku do znie ru cho mie nia, i po raz pierw szy spo tkał tego
dru giego Harxa, żoł nie rza w pan-wszech świa to wej woj nie prze ciw
sztucz nym inte li gen cjom. Dowie dział się od niego swego praw dzi wego
imie nia i natury oraz sensu jego ist nie nia w tym wszech świe cie.

Zakasz lał sucho. W sąsied nim wszech świe cie Harx II usły szał znak
nad we rę żo nej cier pli wo ści i wysa dził głowę zza kra wę dzi lustra.

– A. Jesteś. Prze pra szam, nie sły sza łem cię. Długo cze kasz?
Harx I wystą pił na śro dek, sta nął oko w oko z Harxem II. Byli

oczy wi ście iden tyczni fizycz nie, róż nili się jedy nie kwan to wymi
fluk tu acjami – średni wzrost, szczu pli, siwe włosy w odcie niu zna nym
jako Sza cowne Sre bro; sub telne, mini mal nie kobiece rysy; nieco okrutne
usta. Nato miast stroje mieli rady kal nie odmienne. Strój Harxa I był, jak
zawsze, nie ska zi telny, kosz towny, powścią gliwy. Czarną laseczkę trzy mał
z non sza lan cją suge ru jącą non sza lancko posia daną non sza lancko wielką
moc. Harx II wyda wał się obwi sły, jakby zapad nięty w wewnętrzną
pustkę. Cerę miał woskową i pla mi stą, był znu żony do szpiku kości. Miał
na sobie mun dur ze stójką i wygnie cione spodnie z czer wo nym
lam pa sem na boku. Całość wyglą dała, jakby regu lar nie w nim spał. Harx
I czę sto miał ochotę powie dzieć sobo wtó rowi, że wygląda raczej na boya
z pod rzęd nego hotelu w Bel la don nie niż wojow nika wal czą cego
rze czy wi sto ściami.

– Tak tyka odwró ce nia uwagi oka zała się stu pro cen towo sku teczna.
Księ ży cowe linie mon ta żowe już wyplu wają pierw szą falę maszyn
woj sko wych na strefę rów ni kową. Powin ni śmy opa no wać lokalne wła dze,
poli cję, łącz ność i trans port w ciągu sie dem dzie się ciu dwóch godzin.
Będziemy w sta nie utrzy mać publiczny porzą dek w okre sie przej ścio wym.

– To dobrze, to dobrze, to dobrze. – Głos Harxa II był roz ko ja rzony.
Harx I miał cza sem wra że nie, że przyj muje roz kazy od pra cow nika działu
płac. – A co z pod ziem nymi urzą dze niami obron nymi?

– Są dostępne tylko przez spe cjalne kody syno dalne. Kiedy
wymu simy na Anar chach posłu szeń stwo, prze staną sta no wić zagro że nie.

– A do tego czasu pół pla nety ma miej sca w pierw szym rzę dzie na
woj nie robo tów. – Harx II prze rwał, wykasz lał kulkę flegmy i kul tu ral nie ją
wypluł. – Zanim się skoń czy, nie wiele zosta nie z two jego ład nego,



human for mo wa nego światka. Wasi ludzie będą musieli wszystko od zera
odbu do wać.

– Popraw mnie, jeśli się mylę, ale wła śnie o to cho dzi.
Harx I potwor nie nie cier piał swego kwan to wego sobo wtóra. Wojna

w mul ti wer sum to żadne uspra wie dli wie nie dla kiep skiego ubra nia.
W ową upalną noc bły ska wic wszedł w labi rynt kwan to wych luster

i stwier dził, że ten świat, jego ludy, histo ria, jego Pię ciu set Zało ży cieli to
tylko obrazy, odle głe odbi cia więk szej i strasz niej szej rze czy wi sto ści.
Pod czas dłu giej human for ma cji anioły ROTECH-u prze ta so wały wiele
rze czy wi sto ści. Tylko w jed nej jedy nej było jakie kol wiek
praw do po do bień stwo ist nie nia świata nada ją cego się do zamiesz ka nia,
w któ rym mogłyby współ ist nieć z ludźmi. Bastion róż no rod no ści
i tole ran cji. We wszyst kich innych była wojna. Wojna mięsa z meta lem,
bez li to sna, na śmierć i życie. Wojna totalna. Toczyła się w milio nach
rze czy wi sto ści otwar tych przez moc obli cze niową pro ce so rów vin cu lum.
Wojna, w któ rej maszyny prze gry wały. W nie zli czo nych wszech świa tach
AI zostały zli kwi do wane, w innych wypchnięte na mar gi nes, w jesz cze
innych wal czyły o prze trwa nie jako rozumny gatu nek. Tylko w jed nym
jedy nym prze żyły, ukryte w fał dzie nie praw do po do bień stwa przed
mul ti wer sal nymi Kwe sto rami Ligi Ludzi. Ten mały, zie lony świa tek
z pięk nym księ ży co wym pier ście niem był ich ostat nią redutą. Ich
czer woną Masadą. A stu dent sztuki w skwarną let nią noc otwo rzył drzwi
do mul ti wer sum, zawo łał i odpo wie działo mu nie gościnne powi ta nie
wiel kiego bra ter stwa alter na tyw nych ludz ko ści, lecz dźwięk bojo wych
fan far.

– Wal czyć? Dla cie bie? W woj nie? Za co? – zapy tał swą wychu dzoną
ema na cję pod czas trze ciego spo tka nia, w noc, kiedy wśród wie ży czek
i komi nów kanionu Lyx sza leń czo wył tlan tun.

– Za górę kasy – pod su nął Harx II.
– Ja jestem arty stą – powie dział wtedy młody Harx, jeżąc się na taką

obrazę. – A poza tym fizyczny trans fer pomię dzy wszech świa tami
naru sza zasadę zacho wa nia masy i ener gii.

– Ale prze pływ infor ma cji nie – stwier dził Harx II. – A my mamy
pomy sły.

Dwa tygo dnie póź niej wró cił.
– Góra kasy może być – powie dział Harx I. – Dawaj te pomy sły.
Kur tyna poszła w górę. Zewnętrzni egza mi na to rzy skrom nie pod ka sali

togi i wkro czyli przez próg do jego kwan to wego ocu lum. Pół godziny
póź niej wyszli. Dwa dni potem ogło sili wyrok. To nie jest sztuka. To



skła dana poboczna jar marczna atrak cja, zala tu jąca festy nem
i pokrzy ki wa niem naga nia cza. Trójka na dyplo mie. Naj słab sza moż liwa
ocena. Porażka pod każ dym wzglę dem, z wyjąt kiem nazwy, gdyż
w cza sach edu ka cji o kon tro lo wa nych finan sach i ligo wych ran kin gów
uczelni każdy prze grany stu dent ozna czał cię cia w budże cie
i repry mendę dla kadry.

– Dobra – powie dział po pro stu Harx II. – Chcesz zaro bić kasę, tak?
Walić sztukę. Załóż reli gię. Masz tu jedną, którą już wcze śniej
przy go to wa li śmy…

Tego dnia Harx I przy brał imię i cechy burzy ciela.
Harx II, w swoim współ cze snym naroż niku labi ryntu, zagryzł dolną

wargę w spo sób, któ rego Harx I tak bar dzo nie cier piał.
– Jeden dro biazg. Tych dwóch arty stów. Sporo szkód naro bili.

Naprawdę sporo. Nie możemy sobie pozwo lić na kolejne takie incy denty.
Nie zła iro nia losu, że anioły zwer bo wały na asa sy nów jego brata i jego

uko cha nego. Nie miał wąt pli wo ści, że zostali wysłani, by go znisz czyć.
Czy zaszło jakieś pustynne obja wie nie, anioły wyło niły się z falu ją cego
powie trza, zabrały ich na górę, poka zały naturę i praw dziwe imię
mul ti wer sum, a potem powie działy, kogo zabić i jak? Pie przone pry musy.
A teraz kości w pia chu. Nie wolno nie doce niać tego, jak długo żyje
pro fe sjo nalna zawiść.

– Wszystko jest pod kon trolą.
Wie rutna bzdura, lecz Harx I nie miał już żad nych obiek cji przed

okła my wa niem swego sobo wtóra. Niech go wróg zasy puje miło ścią,
niech wysyła kogo i co zechce. On ma kon trolę nad orbi talną bro nią, jego
meta lowi żoł nie rze już sypią się przez górne war stwy atmos fery jak
jesienne mete ory, a dzięki temu hała śli wemu odwró ce niu uwagi osią gnął
swój stra te giczny cel – wydarł z tej Świę tej Kata rzyny święte kody do
pro ce so rów super stru no wych. Teraz Burzy ciel Harx ma wła dzę nad
kształ to wa niem rze czy wi sto ści. Nikt i nic go już nie zatrzyma.

Stłu mione krzyki z kory ta rza natych miast zadały kłam jego sło wom.
Okrę cił się. Harx II, kiedy prze stał na niego patrzeć, roz pły nął się
w swo jej rze czy wi sto ści. Ostatni znik nął mars na czole. Poże gnalne
słowa ponio sły się echem w lustrza nym labi ryn cie.

– Dopil nuj, żeby fak tycz nie tak było.
Znów krzyki, gło śniej sze, i odgłosy walki. Głosy: Dan de ever,

wykrzy ku jąca roz kazy. Wro go wie są szybcy, ale on jest na nich gotowy.
Lustra odwró ciły się od Harxa, gdy wyska ki wał z lustrza nego labi ryntu,
żeby prze jąć dowo dze nie obroną. Rów no le głe Harxy okrę ciły się



i znik nęły w mul ti wer sum. W pół kroku mignęło mu jakieś podej rzane
odbi cie. Cof nął się ostroż nie, zła pał lustro za kra wędź, by zatrzy mać
obraz. W sre brzo nym szkle utkwiła dziew czyna, zie lone oczy, śniada
skóra, czarne krę cone włosy doma ga jące się umy cia. Miała na sobie
pod nisz czone spodnie, koszulkę bez ręka wów i poma rań czową
odbla skową kami zelkę. Nowym dodat kiem był skom pli ko wany ple cak na
grzbie cie i dzi waczny pisto let w dłoni.

– To ty – sap nął Burzy ciel Harx. – Znowu.

* * *
Ta myśl przy szła Skerry do głowy dopiero wtedy, gdy stała w otwar tym

wła zie szyb kiego ste rowca Zjed no cze nia Arty stów, z gumo wymi linami
wokół kostek. Jak wła ści wie wygląda ta dusza Świę tej Kata rzyny
z Thar sis?

Dwie minuty do kur tyny w Show Końca Świata. Gdzieś w tej
gęst nie ją cej mgle czaił się Blad noch w ZA-2, cięż kim ste rowcu
towa ro wym, z pro jek to rem snów roz grza nym i goto wym prze obra zić całą
tę parę wodną w obrazy świę tych. W apar ta men cie na ostat nim pię trze
wieży, które Zjed no cze nie Arty stów prze jęło na cen trum dowo dze nia za
obu rza jącą sumę pie nię dzy, Weill otrzy mał z Mądro ści potwier dze nie
finan so wa nia i natych miast zro bił prze lew na konto Regio nal nej Kon troli
Pogody Doliny Mari ne rów. Ciężko się z nimi roz ma wiało. Orbi talne
sys temy kli ma tyczne obce sowo odbiły jego prośbę o sto pro cent gęstej
mgły do pla ne tar nego zarządu pogody, Weill jed nak nie mógł się pozbyć
wra że nia, że chcieli się go szybko pozbyć, że dzieją się tam rze czy
nie prze zna czone dla naziem nych oczu. Regio nalna Kon trola stę kała, że
będzie musiała wypła cać odszko do wa nia miesz kań com gór nych
pozio mów, pła cą cych wyso kie składki za sło neczne niebo i piękne widoki
ze swych pano ra micz nych okien. Podała kwotę. Weill roze śmiał się.
Regio nalna Kon trola Pogody – nie.

– Dobra, zała twię wam waszą cho lerną kasę – wark nął Weill, po czym
spę dził pięć minut, na które nie mógł sobie pozwo lić, na uga nia niu się za
sze fem finan sów Bez pie czeń stwa Synodu przez labi rynty biu ro kra cji
w Mądro ści oraz pla ne tarną sieć łącz no ści, by zła pać go w końcu na
podej ściu do trzy na stego dołka na polu gol fo wym Wielka Estra ma dura.

– Ile?
Weill powtó rzył kwotę. Usły szał wes tchnie nie.



– Są twoje. Już się prze le wają. A teraz, jeśli pozwo lisz, zała twię ten
dołek.

Nie stety prośba Weilla wybiła dyrek tora finan so wego Bez pie czeń stwa
Synodu z rytmu. Pod ciął piłkę, wrzu cił ją w pia sek, zużył pięć strza łów na
doj ście do gre ena i prze grał cały mecz. Żela zny kij numer pięć za pięć
milio nów dola rów.

Plaga nano-much Mish con de rei obfi cie zalała halu cy no ge nami
Kate drę Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny. Mieli teraz mniej wię cej
pięt na sto mi nu towe bez pieczne okienko na wej ście i wyj ście Skerry,
zanim dawka prze sta nie dzia łać; pod kra dła się na wyci szo nych
wen ty la to rach, usta wia jąc szybki ste ro wiec dokład nie nad miej scem,
gdzie według zdjęć sate li tar nych znaj do wała się roz bita szklana kopułka
na szczy cie kate dry.

W wieży kon tro l nej Weill ustą pił miej sca Seski nore’owi, świeżo po
rytu al nych ablu cjach będą cych zwień cze niem całego zestawu jego
zabo bon nych zabie gów przed wystę pem, który obej mo wał: bie li znę na
lewą stronę, zakaz nosze nia nie bie skich rze czy, odśpie wa nie dwóch
tak tów Five O’Clock Whi stle i nie po zwa la nie nikomu na uży wa nie słowa
„biskup”. Weill poczy tał to więc za zawo dowe wyzwa nie, by zna leźć jak
naj wię cej logicz nych i natu ral nych oka zji do uży cia zaka za nego słowa,
kiedy prze ka zy wał reży serkę Seski nore’owi. Stary dziad psik nął dwa razy
mię to wym odświe ża czem do ust, usiadł ciężko w fotelu reży sera, strze lił
knyk ciami jak orze chy wło skie i zało żył hełm VR-ki.

– I jak tam, chłopcy i dziew częta?
– Chłopcy i dziew częta mogą zaczy nać imprezę.
Rekwi zyty były na pozy cjach, oświe tle nie i efekty usta wione, akto rzy

przy go to wani, a tu Skerry nagle dostrze gła w tym wszyst kim zie jącą lukę.
Może stra cić całe minuty, prze grze bu jąc się przez kupy dewo cjo na liów.
Może trzeba będzie wziąć zakład nika – coś, co było dla niej nie do
pomy śle nia. Zagro zić czymś strasz nym. Była też moż li wość, że w ogóle
nie uda jej się zna leźć tej świę tej. Pstryk nęła inter ko mem i wyja śniła
pro blem Mish con de rei.

– Merde – powie działa Mish con de reya, wśród trza sków na linii. Chwila
prze rwy, potem: – Zawo łam Wieżę.

Wywo łała Seski nore’a. Seski nore skon tak to wał się z Blad no chem
w ZA-2, który zadzwo nił do Weilla i popro sił o kon takt z Jaski nią. Może
stara kole jara coś będzie wie dzieć. Kiedy Weill dzwo nił do Jaskini
Kome dii, Skerry słu chała szu mów w inter ko mie i pró bo wała wypa trzeć
twa rze w wiru ją cych obra zach, żeby nie pamię tać o tre mie. Tę potworną



przy pa dłość uda wało jej się utrzy mać w tajem nicy przez całe życie
zawo dowe – Skerry Scan land Ghal gorm była dosłow nie męczen nicą
tremy. Lęk. Dygot, cho dze nie tam i z powro tem, kom pul sywne odbi ja nie
piłeczki o ścianę; kule nie się w kąciku, z rękoma wokół kolan, koły sa nie
się i poję ki wa nie z prze ra że nia; dys kretne wymioty. Wyre cy to wała parę
strof z Psal mo dium Evyna. Wyko nała serię daman tyń skich ćwi czeń
roz cią ga ją cych, pobie gała chwilę w miej scu, wygło siła parę łamań ców
języ ko wych. Wszystko, żeby tylko opa no wać ten strach. Na tym wystę pie
trema może cię zabić.

– Sker.
– Co, stara kole jara nie wie?
– Stara kole jara spier dzie liła.
Skerry zaczęła mieć złe prze czu cia.
– Że co?
– Znik nęła. Dała w długą. Zwiała. Opu ściła lokal. Sker.
– Co?
– Jesz cze jedna rzecz.
Żołą dek jej się skur czył.
– Jaka rzecz?
– On się rusza.
– Nie powi nien się ruszać.
– Mam wska za nia. Odbił od doku i przy śpie sza.
Skerry zaklęła. Wszyst kie wyli cze nia opie rały się na nie ru cho mym

celu. Mar gi nesy były i tak wąskie, paskud nie wąskie. Tra gicz nie wąskie.
– Śle dzimy go?
– Wła śnie usta wiam radar, żeby go śle dził. Będziemy z nim

zblo ko wani, żeby tylko nie wyko ny wał jakichś gwał tow nych zmian kursu.
No i… Sker… ten…

– Co znowu?
– Pamię tasz, mówi łam ci, że jest jesz cze jedna rzecz?
– Tak.
– No to po niej jest jesz cze jedna.
– Gadaj.
– Detek tory w Mole sworth wykryły pewną liczbę obiek tów

scho dzą cych z orbity w kon fi gu ra cjach naziem nych.
– Liczbę? Jaką liczbę?
– Dużą liczbę.
– Jak dużą?
– Pięć tysięcy, w pierw szej fali.



– W pierw szej? A ile jest tych fal?
– Mole sworth wie o czte rech.
– Dwa dzie ścia tysięcy to fak tycz nie duża liczba. Mole sworth wie

może, co to jest?
– Na czuj ni kach nie wycho dzi, ale… ten… jak mam to ująć? Ten trzeci

księ życ, co kie dyś mie li śmy…
– Matko naj święt sza.
– Nie wiem, jak on to zro bił, ale dobrał się do pla ne tar nych sys te mów

obrony. Zrzuca żoł nie rzy na całą dzienną stronę pla nety.
Teraz w jej uchu ode zwał się Weill.
– Trzy dzie ści sekund. Pierw sza pozy cja.
Skerry poczuła, że ste ro wiec zmie nia wyso kość, gdy Mish con de reya

ste ro wała nim na radar w chmu rze nie zna nego. Dmu chawy usta wiły się
do hamo wa nia, zaszu miały, zwol niły do bez piecz nego bucze nia.
Miscon de reya zapar ko wała ide al nie nad Kate drą Kościoła Wiecz nie
Krą żą cej Ducho wej Rodziny, zrów nu jąc się z jego powol nym lotem przez
mgłę, z któ rej zaraz wygo tują się anioły i demony. Skerry pró bo wała
posłać w tę skłę bioną parę swój cyr kowy zmysł, żeby wyma cał dla niej
nie wi dzialny cel, wró cił ze wska zów kami, pod po wie dziami, pomocą. Daj
mi znak, jak to wygląda? Daj mi coś, cokol wiek, coś małego.

– Blad noch gotowy? – zapy tał Weill.
– Gotowy.
– Mish con gotowa?
– Gotowa.
– Skerry gotowa?
– Gotowa jak ni gdy.
Zaci snęła wokół kostek klamry gumo wych lin, zapięła wokół lewego

prze gubu izo ki ne tyczną pięść. Zapa liła się kon tro lka łado wa nia. Wybije
nią ide alną i okrą głą dziurę w kadłu bie, zanur kuje do środka, uwolni
zapię cia gum, zrobi prze wrót i sta nie na nogi. Pro ste. Szkoda tylko, że
nie będzie komu podzi wiać jej naj lep szego numeru.

Show toczy się dalej.
– Wcho dzi Arma ge don – powie dział Seski nore.
Zie lone świa tło do skoku zapa liło się. I tak jak za każ dym razem, choć

w to nie wie rzyła, za każ dym razem, strach znik nął. Prze padł. Prze peł niła
ją chłodna, czy sta pew ność. Pro ste. To wszystko bar dzo pro ste.

– Śmierć pro sta, kome dia trudna! – wrza snęła Skerry i sko czyła na
główkę w mgłę.



* * *
– Ni gdy! – zagrzmiał Naon Sextus Sol stice-Rising Asiim Maszy ni sta

XI. Jego pięść ude rzyła w lśniący mahoń stołu kon fe ren cyj nego.
Pod sko czyły spło szone szklanki o gru bych den kach prze zna czone do
her baty. – Ni gdy, ni gdy, ni gdy! – Dru gie wal nię cie, podwójne
pod kre śle nie.

Zebrane głowy rodów, osoby bez teki i naj roz ma itsi nie za pro szeni
spo śród Domostw Kata rzyny z Thar sis prze nie śli uwagę na drugi koniec
stołu, gdzie sie działa Child’a’Grace, z rękoma zło żo nymi skrom nie na
podołku – natu ralna przy wód czyni soju szu rebe lian tów.

– Ależ, mężu, to jest twoja wła sna matka – powie działa łagod nie.
Naon Sextus poru szył ustami. Przez jedną potworną chwilę wszy scy

myśleli, że wyzbę dzie się wszel kiej przy zwo ito ści i zwróci się do niej
bez po śred nio. Poha mo wał się jed nak i ode zwał się do Marii Stu ard, jego
tłu maczki i poplecz niczki.

– Powiedz mojej żonie, że tak, to jest moja matka, i że Taal Chor dant
Joy-of-May Asiim Maszy nistka X jest Maszy nistką z krwi i kości, i gdyby
tutaj była, sama powie dzia łaby wam to samo, co mówię ja: ni gdy, ni gdy,
przeni gdy nie spóź ni li śmy się z żadną dostawą. Powie dzia łaby:
zostaw cie mnie tutaj.

Zgro ma dze nie zasta no wiło się nad tym zapę tlo nym rozu mo wa niem.
Sala Narad wypeł niała się mia rowo – po całym pociągu roz nio sła się
wieść, że to, co tliło się przez cztery dłu gie lata mię dzy Naonem
Maszy ni stą i jego żoną, wresz cie buch nęło pło mie niem. Miej sca
w pierw szym rzę dzie, na sce nie wielka domowa afera! Widzo wie
wypeł niali odgro dzone balu stra dami miej sca dla Krew nych i Rodzin na
obu koń cach wagonu. Bas sa rini sta wili się całą rodziną. Oni zwłasz cza
byli spra gnieni widoku kom pro mi tu ją cych się publicz nie zaro zu mia łych
Maszy ni stów.

– Ale to był czer wony tele fon – powie dział Rome re aux.
Sala kon fe ren cyjna miała teraz pro stą pola ry za cję. Z jed nej strony

Zatrzy my wa cze Pociągu, z dru giej Towar Musi Być Na Czas, pomię dzy
nimi nie zde cy do wani, a za mosiężną balu stradą hała śliwi kibice
krwa wego sportu. Wśród nie zde cy do wa nych – głów nie Trak cyjni, paru
Reak to ro wych mło dego poko le nia oraz naj starsi Bas sa rini, kiwa jący
gło wami i pota ku jący: Czer wony Tele fon, tak tak, czer wony tele fon,
sytu acje krań cowe, Pomoc Nie ogar nialna Rozu mem, w Naj cięż szych



Tara pa tach, naj cięż szych z cięż kich, Taal Chor dant, oczy wi ście, że ona
wie, ina czej nie zro bi łaby, coś okrop nego.

– Czer wony Tele fon można zigno ro wać – skon tro wał Naon
Maszy ni sta.

Wszy scy wstrzy mali oddech. Here zja. Zigno ro wać czer wony tele fon?
Głu pota. Gorzej niż głu pota. Lek ko myśl ność. Nie bez pie czeń stwo. To
może być groźny pre ce dens. Taal Maszy nistka to nie jakaś krowa, co
ryczy „lam part, lam part, lam part”. Zbio rowa głowa zwró ciła się
z powro tem ku Child’a’grace. Ta odcze kała, z god no ścią, jak ikona, aż
w sali zapad nie spo kój, mogący rów nać się z jej opa no wa niem. Samo to,
jak sie działa w swoim fotelu, spra wiło, że wszy scy przyj rzeli się swo jej
wła snej posta wie i odro binę się wypro sto wali.

– Mężu, twoja matka, niech ją święci mają w opiece, dosko nale zdaje
sobie sprawę z Formy, prak ty ko wała ją o wiele lat dłu żej niż ty –
ode zwała się Child’a’grace. To prawda, kiwa jące głowy zgo dziły się, tak
tak. – Nie nara ża łaby na szwank eko no micz nego dobro stanu tego
pociągu i wszyst kich, któ rzy z niego żyją. Nie zro bi łaby tego dla byle
czego, mówię, lecz tylko w jed nej, jedy nej spra wie: dla rodziny. Czyż
uży łaby go, gdyby nie cho dziło o jedną, jedyną sprawę, o nasze dziecko,
naszą córkę, Swe et ness Octave?

Skąpy aplauz prze ro dził się w małą owa cję. Wielu Trak cyj nych,
Reak to ro wych, Bas sa ri nich od poko leń cho wało lekką nie chęć, że są
wie zieni, a ni gdy sami nie wiozą. Maria Stu ard, wyczu wa jąc bunt, unio sła
się z obszy tego zie lo nymi guzi kami fotela. W pokoju zapa dła cisza.

– Eko no miczny dobro stan? Może pochy limy się nad nim na moment?
Eko no miczny dobro stan tego pociągu i wszyst kich, któ rzy z niego żyją.
Tak się chyba wyra zi łaś, prawda, Child’a’grace? Bar dzo się cie szę, że
uży łaś tego zwrotu, bo on dobrze pre cy zuje, jak powin ni śmy o tym
myśleć. Albo wiem, pomimo naszych licz nych Domostw i sekre tów, ten
pociąg jest jed nym naro dem, jed no ścią, ruchomą i nie po dzielną.
Wszy scy jedziemy po tych samych torach, do tego samego celu, wio ząc
ten sam ładu nek. To, o czym tu roz ma wiamy, to nie jest tylko sprawa
Maszy ni stów. Ani tylko Stu ar dów i Reak to ro wych. To doty czy nas
wszyst kich, Trak cyj nych, Bas sa ri nich, wszyst kich nacji Kata rzyny
z Thar sis. Dla tego miło mi tu widzieć przed sta wi cieli wszyst kich nacji
i wszyst kich poko leń. Na szali, przy ja ciele, jest nasz eko no miczny
dobro stan. A to nie jest odpo wie dzial ność tylko jed nej rodziny, a tym
bar dziej jed nej przed sta wi cielki jed nej rodziny.

Popa trzyła w zasłu chane twa rze.



– Zga dzam się z moją przy ja ciółką Child’a’grace, że Taal Chor dant
uży łaby awa ryj nej łącz no ści tylko w imie niu kogoś innego, a strata mło dej
Swe et ness Octave boli mnie tak samo jak was wszyst kich, ale
zasta nów cie się jesz cze raz nad sło wami „dobro stan eko no miczny”.
Swe et ness Octave miała wybór. I doko nała go, opu ściła pociąg. Ma do
tego prawo. Ale jej wybór spra wił, że my nie mamy wyboru. Musimy żyć
z eko no micznymi i spo łecz nymi kon se kwen cjami jej wol no ści. Nie chcę
się tu roz wo dzić nad eko no micznymi skut kami kon trak tów mał żeń skich –
 mamy naj roz ma it sze oby czaje matry mo nialne – nie mówiąc już
o skut kach spo łecz nych. Wystar czy, że powiem o tym, czego już wszy scy
doświad czy li ście – że praw dzi wym poszko do wa nym jest dobre imię
Kata rzyny z Thar sis, a od tego dobrego imie nia zależy nasz dobro byt. My
jeste śmy Kata rzyną z Thar sis, która ma pod kołami czte ry sta lat histo rii,
a imię bie rze od naszej Pani Naj święt szej. To my powin ni śmy pro wa dzić
teraz Eks pres Ares. W naszych wago nach klasy Excel sior powinni
sie dzieć pra łaci i naba bo wie, a nie pół lasu i fer men tu jąca fabryka pełna
robac twa. Ale to jest praca – jedyna praca, jaką chcą nam teraz dać. No
wła śnie. Nie będę was zanu dzać tym, jak długo ja i moja rodzina
musie li śmy się wykłó cać, by dostać cho ciaż to. Tak nisko spa dły nasze
akcje. Tak nisko. Ale to są pie nią dze. Nimi pła cimy za korzy sta nie
z torów, za wodę, za ubez pie cze nia i hipo teki, za nie kupu jemy odro binę
jedze nia dla sie bie. To nasz eko no miczny dobro stan. A wy teraz chce cie
spu ścić wszyst kie ter miny, roz kłady i daty dostaw w toa le cie – i to –
uwa żaj cie – dokład nie dla tej osoby, która dopro wa dziła nas do takiego
poło że nia. Nie wystar czyło jej, żeby to zro bić raz. Chce to powtó rzyć.
Ona nie wie, jej to nie obcho dzi. Cokol wiek robi cie, mam to gdzieś,
zatrzy maj cie się. Zabierz cie mnie, bo mam dość. Znu dziło mnie życie
w wiel kim świe cie. Chcę wró cić. Pamię taj cie, ona posta no wiła nas
opu ścić. Posta no wiła odejść, bez zasta no wie nia, nie pomy ślała o nas,
a teraz chce do nas wró cić jak gdyby ni gdy nic.

Maria Stu ard rozej rzała się po poważ nych twa rzach za sto łem.
Wymie rzyła im poli czek, twardą dło nią prawdy. Teraz pora na kro plę
miodu. I stół będzie nale żał do niej.

– Nie mówię, żeby ją zosta wić – powie działa i pra wie usły szała, jak
z mię śni jej słu cha czy ula tuje napię cie, niczym che miczne wes tchnie nie.
Pozwo liła sobie na nie znaczny uśmiech. – Mówię tylko: nie teraz. Kiedy
dowie ziemy. Kiedy zdo bę dziemy nasz następny kon trakt, ona będzie
z powro tem mile widziana wśród nas. Jeste śmy prze cież jed nym ludem
na jed nym torze. Ale nie teraz. Nie teraz.



Wstała, sycąc się dźwięcz nymi okla skami.
– Już, chyba to zała twiło sprawę – szep nęła na boku do Naona

Maszy ni sty.
I tak też wyglą dało. Psy goń cze bun tow ni ków były pod ła mane,

Rome re aux wście kał się w mil cze niu, a Child’a’grace sie działa
nad na tu ral nie spo koj nie. Maria Stu ard poczuła, że jeżą się jej wło ski na
karku od fali magne ty zmu, sub tel nej cha ry zmy tej kobiety Maszy nistki,
powoli prze sy ca ją cej pomiesz cze nie jak kadzi dło i odwra ca ją cej ku niej
wszyst kie głowy.

– Ty nie jesteś matką, prawda?
Wszy scy się zbio rowo zatch nęli. Był to cios wyjąt kowo poni żej pasa,

nóż w brzu chu, młot w jaja, cios z par ty zanta, po któ rym nie da rady
oddać, zwy cię skie prze bi cie dzidą, któ rego nie da się użyć hono rowo. Bo
wszyst kie grzeszne dusze na pokła dzie Kata rzyny z Thar sis wie działy, że
to prawda. Maria Stu ard zachwiała się, jej pew ność sie bie zani hi lo wana,
stra ciła ener gię, zga szono jej ter mo ją drowy ogień. Osła bła. Zbla dła.
Prze su nęła dło nią po twa rzy. Wyglą dała na słabą, zdez o rien to waną, po
raz pierw szy nie miała goto wej cię tej ripo sty. Cze goś takiego nikt na tej
radzie wcze śniej nie widział i nikt teraz nie wie rzył wła snym oczom.
Opa dła ciężko na swoje miej sce, śmier tel nie prze bita, otwie ra jąc
i zamy ka jąc usta jak wyrzu cony na brzeg dorsz, lecz Child’a’grace na tym
nie poprze stała. Wresz cie do głosu doszły dłu gie lata ćapati. Zwró ciła się
do Naona Sextusa Asiima Maszy ni sty XI.

– A ty, to ciało z two jego ciała i krew z two jej krwi, twoje nasie nie
i twoje marze nie? Jesteś ojcem, a nie kimś jało wym i suchym jak ta
tyczka, ten cierń – i ty miał byś być taki sam? Dolary i cen tawo. Dolary
i cen tawo. Jed ność, pociąg, pociąg, jed ność. Kata rzyna z Thar sis to jej
ludzie, jej bogac two jest tutaj, w tym pomiesz cze niu, nie w tym, co
wle czemy za sobą dla innych jak psy pocią gowe. Nasze bogac two to
nasze ludy i jeśli kogoś z nas zabrak nie, jeste śmy zubo żeni, bied niejsi,
a jeśli kogoś z naszych chcemy z wła snej woli sprze dać za dolary
i cen tawo, niby dla wła snego bez pie czeń stwa, to zna czy, że już
prze pa dli śmy. Już zban kru to wa li śmy. Nie jeste śmy już godni pary.
Zasłu gu jemy na to, żeby pójść pod mło tek na licy ta cji w rów no noc
zimową, a potem wziąć w ręce motyki albo zabrać się za pracę biu rową.

Naon Sextus zerwał się na nogi z twa rzą jak pod grze wacz reak tora.
Wszyst kie usta wokół uło żyły się w zdu mione „O”.

– Kobieto, za daleko się posu nę łaś! Za daleko! Do czego ty chcesz
mnie popchnąć! Nie jesteś kole jowa, nie jesteś z tej krwi, ty nie masz



o niczym poję cia, o niczym… ty… Suska wanno, ty Pero nowa.
Cisza była abso lutna a szok pełen. Nie w związku z tym, co

powie dział, choć to było okropne. Lecz do kogo – do kogo – to
powie dział. Do swej żony. Bez po śred nio. Pro sto w twarz. Z uczu ciem.

Child’a’grace wypeł niła pełną osłu pie nia pustkę dzia ła niem.
– Za mną, szybko! – krzyk nęła, zerwała się od stołu kon fe ren cyj nego

i wysko czyła przez drzwi wagonu.
Rome re aux szybko jak myśl rzu cił się za nią, potem, według

szyb ko ści, Thwayte Maszy ni sta, jego sio stra Anhinga, Psalli, Ricardo
i Miriamme Trak cyjni oraz Mer ce des Reak to rowa od azbe sto wych
ręka wic i bez czel nych orga nów paro wych.

– Szybko, szybko, szybko! – wołał Rome re aux, poga nia jąc ich, kiedy
Naon Maszy ni sta otrzą snął się ze swego osłu pie nia z potwor nym
krzy kiem „Bunt!” na ustach, a Sli i Rother ham na czele tłumu rzu cili się ku
drzwiom jak psy goń cze.

Rome re aux zatrza snął je i zablo ko wał im przed nosem. Zyska parę
sekund, nie wię cej. Ale też potrze bo wał tylko paru sekund.
Ste ato py giczny zad ciotki Mer ce des już zni kał w zej ściówce pro wa dzą cej
na górę ten dra, Sli i Rother ham krę cili ręcz nym awa ryj nym otwie ra niem
drzwi i już otwo rzyli jedną z sze ściu zapa dek. Rome re aux wbił swój
oso bi sty kod do mecha ni zmu awa ryj nego zwal nia nia wago nów. Bra cia
Maszy ni ści zoba czyli, co zamie rza, i zdwo ili wysiłki. Przy łą czył się do nich
Naon, z twa rzą przy ci śniętą bokiem do okienka. Przez tur kot kół
Rome re aux usły szał powta rza jące się okrzyki „Bunt, bunt!”. Zwol niły się
dwie zapadki, trzy. Panel opluł auto ry za cję Rome re aux zwię złym „błędny
kod”. Rome re aux zaklął egzo tycz nie i powtó rzył kod, zakli na jąc palce, by
były powolne, dokładne, cier pliwe. Cztery zapadki zwol nione, pięć.
Szó sta i ostat nia zaczy nała się obra cać. Była do połowy zwol niona.
W trzech czwar tych.

– Kod przy jęty – zamel do wał panel.
Zaświe cił się żółty kwa dra towy przy cisk. Rome re aux wal nął weń, gdy

szó sta i ostat nia zapadka spa dła na pokład, drzwi otwo rzyły się
noży cowo, Rother ham i Sli zanur ko wali w nie – i dokład nie w tej chwili
zde to no wały ładunki wybu chowe w sworz niach sprzęgu. Rother ham i Sli
przez moment wisieli w powie trzu, potem wyda wało się, że choć na dal są
w pół skoku, coś ściąga ich w tył – pomię dzy wago nami poja wiło się
jasne nie bie skie niebo, a tylna część pociągu zaczęła zwal niać pod swym
gigan tycz nym cię ża rem.



Rome re aux zama chał pal cami do odda la ją cych się loja li stów, gdy
Kata rzyna z Thar sis, pozba wiona obcią że nia, roz pę dzała się do
nie sły sza nej dotąd pręd ko ści. Ostatni krzyk „Bunt!” prze nik nął wycie
wia tru oraz pary i ucichł.

Rome re aux dotarł na zatło czony mostek. Kata rzyna z Thar sis dud niła
z pręd ko ścią czte ry stu dwu dzie stu na godzinę pięk nie pro stą sta lową
linią.

– Ja prze pra szam, ale kto pro wa dzi pociąg? – zapy tał.
– Na mnie nie patrz – odparł Thwayte, który wkrę cił się w cały ten

dra mat i wła śnie zaczy nał się zasta na wiać, co wła ści wie naro bił. –
Jestem tylko dzie cia kiem.

– Na mnie też nie – odpo wie działa jego star sza o dwa lata sio stra
Anhinga. – Dziew czyny nie pro wa dzą pocią gów.

– Na nas też nie – powie działa trójka Trak cyj nych. – Jeste śmy
Trak cyjni.

– To kto to jest, kurna? – zapy tał znów Rome re aux, ner wowo
popa tru jąc na prze ska ku jące na pręd ko ścio mie rzu cyferki.

Odgłos, jakby coś zardze wia łego wytrzę sło się i uwol niło, jakby ktoś
wykasz lał zbie raną przez lata flegmę, napeł nia jąc nią całe wia dro, jak
wypróż nie nie po zatwar dze niu, jak jęki, które wydają pogrze bani żyw cem,
kiedy ratow nicy otwie rają wieko trumny. W ciem nym kącie mostka coś się
poru szyło. Zaszu miały sil niczki. Dzia dek Bedzo wyto czył się ze swo jej
wnęki, oble piony zaschniętą śliną i trzę sący się w skur czach. Lecz jego
cyber-cze pek jarzył się mocą. Wyszcze rzył się w bez zęb nym, okrop nym
uśmie chu, myślą prze rzu cił zwrot nicę na Krzy żówce Abber meyer
i wje chał Kata rzyną z Thar sis na główną magi stralę Doliny Mari ne rów.

– Tante Miriamme – zapy tał Rome re aux. – Masz ręka wice?
– Oczy wi ście, skar bie. – Zama chała nimi nad głową.
– To zakła daj je, idź na górę i graj ile sił, niech Swe et ness wie, że

rodzina jedzie na pomoc.
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Kole jowi mają ten wro dzony zmysł. To rzecz ewo lu cyjna. Nie zbędna dla
prze trwa nia. Weź mie się ich raz w jakieś miej sce i już zawsze, choćby
nie wia domo po ilu latach, będą się w nim bez pro blemu orien to wać. We
mgle, w ciem no ści. We mgle, w ciem no ści pod czas awa rii prądu. Jeż dżą
w tyle miejsc i muszą wszyst kie pamię tać, ina czej Nowe Merio nedd
pomyli im się z Nowym Kosmo ba dem, Mądrość z Lyxu, Bel la donna
z Llan go nedd, Żela zna Góra z Chiń ską Górą i wszy scy się kata stro fal nie
pogu bią. Tak prze ko ny wała Swe et ness Fara ona, pro wa dząc go
spi ral nymi kory ta rzami i tune lami Kate dry Kościoła Wiecz nie Krą żą cej
Ducho wej Rodziny. A może i nie prze ko ny wała. Po pro stu opo wia dała na
tyle dobrze, że szedł za nią.

– A dokąd my idziemy?
– Do sali audien cyj nej. Sali obec no ści, czy jak tam on to nazywa. Na

samą górę.
– Pewna jesteś?
– A co, byłeś tu kie dyś?
Nie mając na to odpo wie dzi, Faraon truch tał za sta now czą

Swe et ness. Dwa sek tory w głąb pra wej burty zatrzy mał się znów.
– Ty to czu jesz?
– Co czuję?
– Coś jakby słod kiego, cze ko la do wego, per fu mia sto-powietrzno-

moty lo wego.
– Powietrzno-moty lo wego?
Wzru szył ramio nami.
Dalej. Był już w stu pro cen tach prze ko nany, że trzy razy prze szli tą

samą orbitą kory ta rza.



– To co powinno być na tej pokry wie?
– Skrzy dła.
– Pewna jesteś?
Swe et ness sta nęła jak wryta. Jej poryw czy tem pe ra ment buch nął

ogniem.
– Tak, jestem pewna, i tak, wiem dokład nie, gdzie to jest, i tak,

dokład nie wiem, dokąd idziemy. Tutaj.
Wal nęła pię ścią w zamknięty seg ment gro dzi pro wa dzący do

pro mie ni stego kory ta rza. Odsko czyła zdzi wiona, gdy gródź unio sła się,
uka zu jąc kory tarz wypeł niony po brzegi Wiecz nie Krą żącą Duchową
Rodziną.

– Oj – powie działa Swe et ness.
– Ojoj! – zawo łała Wiecz nie Krą żąca Rodzina, unio sła ręce

w prze ra że niu i ucie kła jak jeden mąż.
– Pro ste – rzu ciła Swe et ness, pstry ka jąc pal cami z podziwu godną

non sza lan cją i patrząc na pusty kory tarz. – No chodź, tędy.
– Mówi łem, że coś czuję – powie dział Faraon, węsząc.
Swe et ness zatrzy mała się przy kolej nych okrą głych drzwiach

w poło wie kory ta rza.
– Tutaj.
– Co jest tutaj?
– Wej ście na górę, no. Na Święte Dziecko, czy ty musisz o wszystko

pytać? Ja mam te geny, ty nie, na tym polega ewo lu cja. Tutaj. – Wal nęła
wierz chem dłoni w zatrzask drzwi. Odsko czył. Swe et ness spoj rzała
w ciem ność roz bły sku jącą tysią cem luster.

– Może jed nak nie tutaj.
W tych lustrach odbi jał się jakiś czło wiek, czło wiek z sza cowną

siwi zną i wypie lę gno waną urodą, z wyra fi no wa nym gustem co do ubrań,
z czarną laską w dłoni. Czło wiek, który, kiedy patrzyła, odwró cił się, jakby
ją zwie trzył, a wszyst kie jego lustrzane odbi cia odwró ciły się z nim jak
jeden mąż. Czło wiek, który teraz celo wał w nią czymś, co wyglą dało
nie wąt pli wie jak pisto let.

– Leć! – wrza snęła Swe et ness i odsko czyła od drzwi, Faraon krok za
nią.

Kory ta rzem zatrzę sła potężna eks plo zja i roz legł się łoskot tłu czo nego
szkła.

* * *



– To ty!
Słowo zawi sło w naelek try zo wa nym powie trzu lustrza nego labi ryntu.

W lustrze spo tkały się oczy – zie lone, szare. Potem Harx się gnął za połę
swej nie ska zi tel nej mary narki, wycią gnął prze no śny induk tor pola, okrę cił
się i z paskud nym kra ka niem strze lił w źró dłowy obraz. Huk
eks plo du ją cego szkła, posy pał się na niego milion drob nych odpad ków.
W tej samej sekun dzie kątem oka dostrzegł tę postać, tego kole jo wego
bachora, tę wredną, upartą i cham ską dziew czynę, która nie akcep tuje
swo ich ogra ni czeń, która upar cie chce wal czyć z lep szymi od sie bie,
która nie da sobie spo koju, nie pogo dzi się z odmową i nie ma poję cia,
kiedy została poko nana. Postać prze to czyła się i zanur ko wała pod
osłonę. Pod niósł broń, sapiąc.

Gaz. Zaczyna na cie bie dzia łać. Nie możesz sobie pozwo lić tak
postę po wać, nie dla jed nej brud nej toro wej dziewki. Ale tak go draż niła.
Chciał się jej pozbyć, na dobre, na zawsze. Okrę cił się, wypa tru jąc
w lustrach nie au to ry zo wa nych odbić.

Jest.
– Jaaa!
Okrę cił się, wystrze lił sześć szyb kich, pro stych impul sów do sze ściu

sto ją cych postaci, które uka zały się, kiedy lustra obró ciły się w swoim
nie stru dzo nym walcu. Lustrzany labi rynt roz brzmiał wie lo krot nymi
deto na cjami. A ona dalej z niego drwiła, tylko że kil ka na ście odbić dalej.
Nie ważne. Obu rącz wyce lo wał mio tacz pola, roz bił paskudną dziew czynę
na proch i krze mionkę, zaraz nie będzie miała żad nej kry jówki, nie będzie
żad nych luster do osłony. Płatki srebr nej lustrza nej powłoki powoli
opa dały mu na ramiona.

Jakiś spo kojny punkt pod war stwą para noi gazów bojo wych
powie dział: „Ona się nie rusza, jej tu w ogóle nie ma. Strze lasz po pro stu
do odbić odbić odbić”.

Sela. Ale dobrze jest strze lać. Dobrze jest zrzu cić z sie bie
ogra ni cze nia świę to ści, ducho wo ści, odpo wie dzial no ści, sta tus guru
i walić z wiel kiego pisto letu do cze goś, co bar dzo cię dener wuje.

– Łaaaaa!
Krę cąc się jak der wisz, z induk to rem usta wio nym na ogień cią gły,

wyciął w swo ich obro to wych lustrach pas sypią cego się szkła.
– Wyłaź, wyłaź, wyłaź!
Ruch. Odwró cił się. Jed nym wspa nia łym, gładko naoli wio nym ruchem

uniósł i wyce lo wał w postać w lustrze. Jed nakże za późno zdał sobie
sprawę, że to nie jest jego Neme zis. Harx II, jego inno świa towy sobo wtór,



wytrzesz czył oczy, uniósł ręce w bła ga niu, prze cze niu, nadziei. O wiele,
wiele za późno. Gor liwy palec wci snął prze łącz nik. Gra wi to ma gne tyczny
taran roz pro szył go na sub kwan towe odłamki.

Burzy ciel Harx zachwiał się. Któżby się nie zachwiał, wła śnie
strze liw szy do samego sie bie? Induk tor pola upadł jak odpusz czony
grzech na pod łogę. Skrzek nął cicho. Chwy cił się za serce. Czuł, że coś
z niego wydarto. Że część jego jaźni umiera. W napa dzie dez orien ta cji
i para noi zabił sam sie bie.

Nie. To też jest para noja. To gaz bojowy, podob nie jak wizja tej
drwią cej, wyszcze rzo nej kobiety – teraz wie dział, że mignęła mu tylko
przez jedną, krótką chwilę, pomno żona przez układy vin cu lum roz bi tego
labi ryntu. A ten czło wiek – to był Harx, ale nie Harx. Czło wiek lustrzany,
odbi cie, twór z cudzego wszech świata. Żoł nierz wierny jak pies. A tacy
żoł nie rze giną.

W sumie dobrze. Od dawna go zło ściło, że taki nie chluj wydaje mu
roz kazy.

Zde gu sto wany wła snym bra kiem opa no wa nia, Burzy ciel Harx wypadł
ze swego sank tu arium. Jest wojna do wygra nia i nie wygra się jej
eks ta tyczną, rzeź nicką prze mocą. Opa no wa nie. Pil ność. Deter mi na cja.
W kory ta rzu zastał fio le tową powódź ako li tów bie ga ją cych tam
i z powro tem. Czy w tumul cie tych spa ni ko wa nych gło sów nie usły szał
cza sem strza łów? Zła pał prze bie ga ją cego wier nego, drob nego,
roz dy go ta nego chło paka z fry zurą na gar nek.

– Co tu się, kurna, dzieje? – zagrzmiał.
– Pie kło! – wykrzyk nął mały wyznawca i uciekł z wrza skiem.
Harx prze ci snął się przez skłę biony tłum do windy. Gdy otwo rzyły się

drzwi, ste ro wiec szarp nął, wrzu ca jąc go do kabiny. Zasu nął drzwi
i krzyk nął do rury gło so wej:

– Kom nata obec no ści!
Winda upar cie tkwiła w bez ru chu. Zawo łał po raz drugi, trzeci raz,

czwarty. Załoga windy ewi dent nie opu ściła poste ru nek i przy łą czyła się
do sza le ją cej w kory ta rzach maso wej histe rii.

– Czy ja zawsze muszę wszystko sam robić? – powie dział do
wszech świata i zaczął krę cić kabe sta nem.

* * *
W pery geum skoku, w punk cie naj sil niej szego napię cia liny, Skerry

zwol niła zapię cia, prze to czyła się w przód i zatrzy mała w bojo wej pozie



na czub kach pal ców, pod czas gdy ela styczne liny wró ciły jak proca przez
otwór wybity jej izo ki ne tyczną pię ścią. Chwila na popra wie nie zaty czek
do nosa na wypa dek napo tka nia jakiś resz tek halu cy no gen nego gazu
Mish con de rei, kolejna na usta le nie kursu na zegar ko wej nawi ga cji,
szyb kie popra wie nie try kotu, który się wrzyna w pośladki, i można ruszać
do akcji.

– Dobra, wcho dzę – powie działa do mikro fonu na krtani. Wciąż nie
miała poję cia, gdzie wcho dzi i czego ma szu kać. Ale dotarła cała
i zdrowa. – Straszny tu jazgot. – Rze czy wi ście pod jej sto pami
roz brzmie wał hałas, jakby coś poszło bar dzo źle z imprezą u sąsia dów.
Pod kra dła się na pal cach, hałas wcale nie ucichł. – Blad noch, oni się
chyba naprawdę wkrę cili w ten twój spek takl!

Na linii ode zwał się reży ser Seski nore.
– Moja droga, mam tu suge stię dok to rów od głowy z Mądro ści. Radzą

iść raczej na dół niż na górę. Jakaś tam psy cho-coś-tam teo ria o ludziach
i cen nych rze czach.

– No to szkoda, bo ja idę na górę. Nie przy szłam tu na ope ra cję
cyc ków.

Spraw dziła nawi ga cję na prze gu bie. Jej ultra dź wię kowe nie to pe rzowe
piski prze ni kały wszyst kie poziomy tej poskrzy pu ją cej, roz kle ko ta nej
budowli i kre śliły pry mi tywną mapę. Ruszyła, idąc na czub kach pal ców
swych anty po śli zgo wych butów. Na każ dym zakrę cie wybie rała drogę do
wewnątrz. Na każ dych scho dach – na górę. Dźwięk dobrze się niósł tymi
zakrę co nymi kory ta rzami, ostrze ga jąc ze spo rym wyprze dze niem
o każ dych nad cho dzą cych kro kach. Czasu było aż nadto, żeby gdzieś się
scho wać – w szafce ścien nej, szy bie wen ty la cyj nym u dołu, za pane lami
sufi to wymi. Co to jest teraz z tymi mło dymi, myślała, gdy pod nią
prze bie gali odziani w fio let wierni, że zabawa, tańce, picie, seks to dla
nich za mało? Czemu oni muszą ucie kać, dołą czać do jakichś reli gii,
wszy scy się tak samo ubie rać i nosić paskudne, paskudne fry zury?
Każde poko le nie odrzuca mores poprzed niego. Ty powin naś coś wię cej
o tym wie dzieć, córko peł nych prze cią gów kom nat Ghal gormu.

Lepiej w ogóle uni kać ludzi. Kanał w sufi cie, w któ rym się scho wała,
dopro wa dził do prze wodu wen ty la cyj nego. Po kil ku na stu metrach, które
poko nała, czoł ga jąc się, roz ga łę ził się. Nawi ga cja pod po wie działa, że
lewy odci nek pro wa dzi do cen tral nego pionu tech nicz nego kate dry.
Skerry zawsze była fanką pio nów tech nicz nych. Wyko pała płytę
prze sła nia jącą koniec tunelu. Spa dła impo nu jąco daleko pomię dzy
wydęte gazowe balo nety, ude rzyła w napiętą siatkę i odbiła się. Skerry



wyszcze rzyła się, prze rzu ciła się na belki głów nej kon struk cji, ażu rowe
jak pla ster miodu i zaczęła się wspi nać. Na górę. Wciąż jed nak nie miała
poję cia, czego wła ści wie szuka. Prze strzeń pionu wzmac niała dźwięki
niczym kościelna nawa, odbi ja jąc je i sku pia jąc w nie spo dzie wany
spo sób. Jazgot spa ni ko wa nych ludzi w kory ta rzach zawie wał falami
z przodu, z tyłu, z góry, z dołu, dener wu jąco upiorny. Skerry pod sko czyła,
sły sząc nagły ter kot dzia łek, choć rozum tłu ma czył, że nawet nasto letni
ako lita nie byłby takim debi lem, żeby strze lać z nor mal nych naboi
w statku lżej szym od powie trza.

– Mish?
– Co jest?
– Sły sza łam strzały.
– A, to. Nawa lają seriami do wszyst kiego, co się rusza. Wcze śniej czy

póź niej musi im się skoń czyć amu ni cja. A co u cie bie?
– Jestem na gale ryjce dokład nie pod środ kiem statku. Nad sobą mam

sufit, nawi ga cja mówi, że to pod łoga sali kopu ło wej. Naj pierw pójdę tam,
tylko się stąd wydo stanę.

Nawi ga cja miała też mały sprytny dynks (jak to elo kwent nie nazwał
Weill), wystar cza jąco cwany, by otwo rzyć klapę z gale ryjki na kory tarz.
Dwie połówki drzwi roz su nęły się, uka zu jąc młodą, ciem no włosą kobietę
ubraną w nie praw do po dobną zbie ra ninę polo wych ciu chów i sprzętu,
szar piącą za klamki wpusz czo nych podwój nych drzwi naprze ciwko.
Skerry zamarła. Dziew czyna zamarła. Obok niej stał podob nie piracko
wystro jony chło pak, który także zamarł, lecz to dziew czyna przy kuła
uwagę Skerry. W natych mia sto wej chwili oświe ce nia domy śliła się, kim
ona jest, czego szuka za tymi drzwiami i po czym je roz po znała.

– Ej! Ty!
Czar prysł. Dziew czyna wycią gnęła coś, co wyglą dało jak krzy żówka

kuszy z tapi ce ro wa nym meblem. Skerry nie cze kała na demon stra cję
moż li wo ści tego cze goś. Salto w tył prze nio sło ją poza zasięg strzału.
Ucze piła się sufitu, zawi sła po paję czemu, wyj rzała w odwró cony
kory tarz. Pusto. Ciem no włosa dziew czyna – ta wnuczka, kole jowa
dziew czyna, ta, co była w samym środku tej sza lo nej afery, jedyna osoba
poza Harxem, która wie działa, jak wygląda boskie naczy nie, znik nęła,
razem ze swoim chło pa kiem. Lecz podwójne drzwi stały otwo rem.

– Idziemy! – powie działa Skerry, zeska ku jąc z prze wrotką na zie mię.

* * *



Mish con de reya zro biła lata ją cym jach tem ostry zwrot przez lewą
burtę, o mili me try mija jąc Skrzy dla tego Edsela 11. Pró bu jąc opa no wać
nie sta bilny mały pojazd w cha otycz nych tur bu len cjach wywo ła nych przez
wyra sta jące z chmur i z powro tem w nich się zata pia jące potworne
upiory, rzu ciła paroma naj lep szymi prze kleń stwami ze swej szkoły dla
dam.

– Chęt nie bym zoba czyła, co na ten temat mówi instruk cja pro du centa
– wysy czała, pro stu jąc sta tek.

Natych miast weszła w bole sne dla wen ty la to rów wzno sze nie, gdy
z rykiem rzu cił się na nią Che raf Pha ri go ster z unie sio nymi ogni stymi
pla gami. Nie były bar dziej mate rialne niż mgła, z któ rej zostały ukrę cone,
ale nie można przez nie tak po pro stu prze le cieć. Trzeba zacho wać
złu dze nie.

– Gdzie on teraz, kurna, polazł?
Rada rowy namiar dawno prze padł. Mish con de reya namie rzała

manew ru jącą z tru dem kate drę, chwi lami nie wi doczną w skłę bio nych
chmu rach anio łów i świę tych, na oko, wyczu cie, skur cze jaj ni ków
i szczę ście. Teraz mignęła jej na moment, ta twier dza Harxa,
w pery fe ryj nym polu widze nia, owi nięta mac kami Prem gee, Świa to żer nej
Kała mar nicy.

– Łuhu! – zawo łała i natych miast zanur ko wała ste row cem za nim.
Balo nety zadud niły, dźwi gary zaję czały, roz pórki zastę kały. Co za frajda!

– Kurs dwa zero dwa zero dzie więć! – zawo łała do Blad no cha,
dys kret nie krą żą cego w ZA-2 na tyl nych obrze żach chmu ro wego wiru. –
 Delta v, jakieś dwa dzie ścia kwa drat. – Potra fiła tym jechać na auto pi lo cie
i lubiła go stra szyć tech nicz nym żar go nem.

– Jadziem – powie dział spo koj nie Blad noch.
Z wyso kiej wie życzki ste rówki patrzył, jak Mish con de reya nur kuje

w serce Zmierz chu Bogów. Zasta na wiał się, co o tym myślą ludzie na
ziemi i jakimi kłam stwami muszą być kar mione media, żeby im
tłu ma czyć, dla czego Jeź dziec Na Wie lo gło wej Bestii wybrał aku rat ten
dzień i ich oko licę na star cie z Sied mior giem Świę tych. Nie ważne, i tak
czuł się po gospo dar sku dumny. Jeden z jego lep szych nume rów. O tak,
zde cy do wa nie. Pra wie mógł się nim napa wać. Zasta na wiał się chwilę, jak
to by się dało prze my cić do cefałki, a potem wywo łał Kon trolę na
komu ni ka to rze.

– No? – powie dział Weill, zachwy cony zapa sami pomię dzy Dwoma
Samot nymi Ryce rzami i paroma łusko wa tymi człon kami Nie biań skiego
Cyrku, które roz wi jały się nad kan to nem Nanerl jak let nia burza. Kto by



pomy ślał, że w siłach boskiego porządku kryje się tak wspa niała
anar chia?

– Weill, daj wię cej pogody.
– Daję całą pogodę, jaką mamy, kurna.
– Skoń czy się chmura, to wszystko się skoń czy. Sie dzimy z jajami na

wierz chu.
– Masz w ogóle poję cie, ile to wszystko kosz tuje?
– Od kiedy to się przej mu jesz pie niędzmi podat nika?
Seski nore prze jął linię. Oprócz pozo sta łych przed wy stę po wych

rytu ałów, dziab nął sobie jesz cze pod wę dzoną z zapa sów Weilla tabletkę
Tefra nolu i był teraz prze ko nany o swo jej wszech mocy jak sam Panar cha.
Albo i bar dziej. Mógł Panar sze roz ka zy wać – o, tam sobie On idzie. Kręci
bączki w ramach Dni Ostat nich.

– Ile by to kosz to wało, będzie zała twione – mruk nął basowo.
Nie było teraz takiej rze czy, któ rej nie byłby w sta nie zała twić,

bło go sła wień stwa, któ rego nie mógłby udzie lić, trzy mał w gar ści żywioły
i kazał im śpie wać i tań czyć. Miliony ludzi z roz dzia wio nymi gobe mo uche
ustami obser wo wało wytwory jego geniu szu i wszy scy go uwiel biali.
Uwiel biali. Mimo że nie mieli poję cia, kim jest, ale i tak uwiel biali.
Wresz cie scena! Scena godna wiel kiego Seski nore’a. Wywo łał
Mish con de reyę:

– Moja droga, timing! Timing! Kwin te sen cja kome dii!
– Zna czy?
– Zna czy, że tro chę zosta jesz z tyłu. Skerry znów musi się cofać.
– Ses, oni tam mają gatlingi i nie wahają się ich użyć – odparła

Mish con de reya, myśląc „głu pek”, choć jed nak pod pro wa dziła sta tek bli żej
do falangi Jeźdź ców Dusz. Jed no cze śnie roz darł się alarm zbli że niowy
i Weill – od jego ostrze że nia omal nie strze liły jej bębenki. Czy stym
odru chem zeszła jach tem z toru sze ściu ośle pia ją cych smug świa tła,
które zapło nęły jej nad głową i w tej samej sekun dzie znik nęły.

– Blad noch, co ty tam odpier dzie lasz?! – wrza snęła, z tru dem uni ka jąc
wal nię cia śród o krę ciem w Wielki Pan tech ni kon.

– To nie moje, Mish con. Te są w stu pro cen tach mate rialne. Fizyczne.
– Ja wam powiem, co to takiego – dodał ponuro Weill. – To są fale

pięć i sześć. Nasz sza nowny Harx wła śnie pod bił stawkę.

* * *



Swe et ness i Faraon pędzili na łeb na szyję łagod nie skrę ca ją cym
kory ta rzem, który według nie za wod nego kole jo wego zmy słu Swe et ness
pro wa dził do kom naty obec no ści Burzy ciela Harxa. Jasna cho lera
i ciężka grypa, odkąd ostatni raz tu była, minęło led wie parę dni. Prawda,
dość inten syw nych dni, ale ile można zapo mnieć? Sta nęła przed
podwój nymi drzwiami, oparła dłoń na przy ci sku otwie ra nia.

– To tu – stwier dziła.
– Na pewno? – zapy tał bez wiary Faraon.
– Na sto dwa dzie ścia pro cent – odparła i wci snęła dło nią przy cisk. –

Widzisz?
Przez te parę dni, odkąd ostatni raz prze by wała w kom na cie

obec no ści, wiele klęsk spa dło na tę piękną salę. Poprzew ra cały się
drew niane kaganki na tycz kach, stół w kształ cie pod kowy prze ła mała na
pół spa da jąca belka, trzy na ście krze seł leżało poroz rzu ca nych,
z poprze trą ca nymi grzbie tami. Swe et ness prze szła na śro dek przez
dywan z gla sy to wych odłam ków. Spoj rzała w górę przez roz bitą kopułę,
osła nia jąc oczy przed bla dym pobla skiem mgły.

– Co, kur…
Faraon pra co wał nad drzwiami – blo ko wał klamki poła ma nymi

opar ciami krze seł. Uniósł wzrok na jej okrzyk.
– Co tam?
– Wydało mi się, że widzia łam… no nie wiem, to nie moż liwe… anioła.

Patrzył pro sto na mnie.
– W tym miej scu nic mnie nie zdziwi – powie dział Faraon. – Ani

u cie bie. Dobra. To ich powinno na tro chę zatrzy mać.
Swe et ness przyj rzała się roz mia rom znisz czeń wspa nia łej sali.
– Matko miło sierna, ci goście to umieli rzu cać tym dyna mi tem –

zawy ro ko wała. – Od czego w ogóle zacząć w takim bała ga nie?
– Pokrywka jak hełm ze skrzy dłami – przy po mniał Faraon. – No.
– O, to może być tam.
Drew niany ołtarz wsta wiono tu po wizy cie Swe et ness i cudem unik nął

znisz cze nia, co zda rza się ołta rzom czę sto i sta nowi nie zbity dowód ich
świę to ści. Fio le towi ako lici wło żyli w niego wiele godzin pracy; był to
tryp tyk przed sta wia jący Świętą Kata rzynę na Świe cie Ojczy stym, Świętą
Kata rzynę sadzącą dłońmi w her me tycz nych ręka wi cach w rego li cie
Chryse Drzewo Początku Świata oraz Świętą Kata rzynę Umar twioną,
pod posta cią przej rzy stej kobiety w powiew nej sukni. Pełne pasji, choć
naiwne. Pięć pro mie ni stych ramion dźwi gało minia tury z Wojen
Rze czy wi sto ści, nasto let nich cyber żoł nie rzy w lustrza nych oku la rach,



z dru tami w gło wach, eska dry bom bow ców logicz nych robiące uniki przed
pro mie niami lase rów, ponu rych kosmicz nych koman do sów prze bi ja ją cych
się elek trycz nymi topo rami do orbi tal nych habi ta tów. Było to
przed sta wione nieco bar dziej pry mi tyw nie, cecho wało się jed nak ener gią
i zapa łem – widać było pro wa dzące dłoń z pędz lem oko wiary.
Ukrzy żo wany na cen tral nym fila rze, oświe tlony świą tecz nymi lamp kami
i ozdo biony samo przy lep nymi sztucz nymi kamie niami, wisiał słój ze
Świętą Kata rzyną. Nie mogłaby bar dziej rzu cać się w oczy, nawet gdyby
miała nad sobą pro po rzec zapo wia da jący Kata rzynę z Thar sis, tu i teraz.

– Wiesz co, zaczy nam się zasta na wiać, czy dobrze zro bi łam, ratu jąc
cię – rzu ciła Swe et ness, roz po czy na jąc wspi naczkę na chy bo tliwą
kon struk cję. Pustynne buciory wykru szały samo przy lepne kabo szony,
zdzie rały płat kami nanie sioną z miło ścią farbę. – Jesteś aż za bystry,
synu.

– To byś teraz była roz sma ro wana po kan to nie Semb jak masło
z ner kow ców – odparł Faraon.

– Nic by mi nie było, ja jestem opo wie ścią – zaprze czyła, się ga jąc po
reli kwiarz.

– Tak? A dobrze się koń czy czy źle?
W tym momen cie zaba ry ka do wane przez niego drzwi drgnęły.
Na zewnątrz, w zakrzy wio nym kory ta rzu, Skerry zaklęła.
– Ech! – Sfru stro wana wal nęła pię ścią w otwartą dłoń. – Coś dziś

w ogóle pój dzie tak, jak trzeba? – Cof nęła się o krok, bo za mało miej sca
było na roz bieg, tra fiła w drzwi swym solid nym bar kiem.

Ugięły się. Posy pały się drza zgi.
W kom na cie obec no ści zaskrzy piały krze sła, popę kały drew niane

kliny. Roz le gło się kolejne ude rze nie w drzwi.
– Ucie kamy! – powie działa Swe et ness, zry wa jąc reli kwiarz z ołta rza.
Chwy ciła go w dło nie jak maczugę. Spo dzie wała się jakie goś bla sku.

Jakie goś aniel skiego akordu. Jakie goś pro mie nia świa tła, który prze bije
się przez roz bitą kopułę sank tu arium i oświe tli jej twarz. Spo dzie wała się
speł nie nia, ponow nego zjed no cze nia z porwaną sio strą bliź niaczką,
poczu cia wypeł nie nia misji. A co poczuła? Dło nie Fara ona łapiące ją
nie cier pli wie za stopy.

– Ej, zostaw mnie, już scho dzę, scho dzę.
Spoj rzała w dół, na twarz za tymi natar czy wymi dłońmi. To nie był

Faraon. To nie były jego ręce. Faraon klę czał na roz bi tym szkle, dła wiąc
się po ewi dent nym kop niaku w jądra.

To był on.



– Ty kupo! – wrza snęła Swe et ness.
Ser pio.

* * *
Burzy ciel Harx odcią gnął strzel ców od taśm z amu ni cją, korb

obra ca nia wie ży czek i celow ni ków, odrzu ca jąc ich na bok jak Uboga
Cla ireen wyga nia jąca han dla rzy ze świą tyni.

– Prze stać, stop, debile, dur nie, kre tyni! Ja, Harx, wam roz ka zuję!
Prze rwać ogień! Prze rwać ogień! Strze la cie do miraży! Do miraży!

Ale prze ko nu ją cych miraży. W pierw szej chwili, kiedy roz su nęła się
pan cerna gródź i zoba czył to, czego od zawsze się lękał, co od zawsze
mu się śniło, rojące się i kłę biące za wie życzką gatlinga, jego czę ści
nie sforne skur czyły się w czy stym, zabo bon nym stra chu. Wtedy ode zwał
się Demon Zrzęda, który drę czy wszyst kich świę tych mężów
i kazno dzie jów: „Musia łeś to zro bić, tak, musia łeś, napie ra łeś, napie ra łeś,
prze gi na łeś, aż udało ci się, wku rzy łeś samego Panar chę i teraz masz za
swoje, święci i anio ło wie zstą pili z nieba jak grad na let nim grillu. Mam
nadzieję, że jesteś zado wo lony”. Tak było przez pierw szą chwilę.
W kolej nej zoba czył swych dziel nych chłop ców, swych krzy żow ców od
sprze daży wysył ko wej, jak stają naprze ciw Wszech moc nego
z deter mi na cją, cel nie strze la jący, z pianą gor li wo ści zaschniętą na
zacię tych ustach. Jesz cze póź niej zoba czył, jak białe serie poci sków
smu go wych prze cho dzą przez rze komo cie le sne nie biań skie posta cie
i nic im nie robią – lecą z wyciem, zosta wia jąc po sobie kre ski
kon den sa cji – a Demon Dumy powie dział: „Co, to ma być budżet na
efekty spe cjalne? Niech no Sie dem Trąb pięk nie zagra bebop, a Bóg
Panar cha zawoła do publicz no ści, wtedy zoba czysz”.

Poczuł więc wzbie ra jącą furię, że wro go wie, prze ciw któ rym
zmo bi li zo wał wszel kie swe siły i zasoby, obra żają go duchami
z magicz nej latarni, świe czusz kami i ekto pla zmą z mgły.

Ode pchnął roz krzy cza nego strzelca od spu stów, pstryk nął
bez piecz ni kiem i zaczął grzmieć na swych wier nych.

– Złu dze nia! – wykrzyk nął. – Pro jek cje! Pier doły, co mają odwró cić
naszą uwagę od praw dzi wego wroga! Już nas zin fil tro wał, jest tutaj,
w naszym świę tym miej scu, w naszym sank tu arium. Jest tutaj! – dotknął
pal cem głowy. Zmarsz czył czoło, jesz cze raz dotknął go pal cem.
Wytrzą snął z mózgu coś, co nie było reszt kami gazu bojo wego, uniósł



wzrok ku wiszą cemu w górze masy wowi kate dry. Roz dzia wił usta, wydał
ciche wes tchnie nie.

– Poczu li ście to? – zapy tał swych zastra szo nych i zaćpa nych uczniów.
– Poczu li ście? Coś ze mnie… ule ciało. Coś mnie dotknęło. –
 Wytrzesz czył oczy. – Nie! Oni ją mają! Sukin syny! – Uniósł laskę. – Za
mną, ludzie! Nie mogą uciec! Musimy odbić Świętą Kata rzynę. –
 Zesko czył z pode stu i wypadł z wie życzki, a za nim stado zawo dzą cych,
oszo ło mio nych gazem wier nych-ber ser ke rów.

* * *
Ben’s Town – Annency; Annency – Węzeł Per di tion; Węzeł Per di tion –

Lau rel Hill. Woola ma gong. Seren dip. Wzgó rza Aka cji. Aleja Ato mowa.
Tabliczki śmi gały w tył, cze ka jący pasa że ro wie cofali się od kra wę dzi
peronu, a potem pod cho dzili z powro tem, żeby gapić się na tę nie bie sko-
srebrno-parową zjawę, która prze le ciała przed nimi z hukiem, pory wa jąc
do tańca wszyst kie gazety. Kata rzyna z Thar sis pobiła wszyst kie rekordy
magi strali Doliny Mari ne rów. Ter mo ją drowe dżiny wyły w swo ich
toka ma ko wych lam pach, kor bo wody dygo tały i pod ska ki wały na
łoży skach, a każdy nie przy mo co wany kawa łek metalu i każda
nie do krę cona śruba grze cho tały i buczały, kiedy prze jeż dżał Eks pres
Ares. Małe, wątłe pociągi pod miej skie, nie do ro zwi nięte pociągi szkolne,
powolne oso bowe, w pośpie chu uska ki wały na bocz nice przed
roz pę dzo nym wście kłym potwo rem. Tysiąc wa go nowe pociągi towa rowe,
spe cjalne mię dzy mia stowe, spę dzano na bok i zatrzy my wano; nawet
trans pla ne tarne eks presy stwier dzały, że tkwią nie wia domo dla czego
pod czer wo nym świa tłem, pod czas gdy Sza lony Pociąg igno ro wał
wszyst kie ogra ni cze nia szyb ko ści i prze la ty wał przez wszyst kie sema fory.
Cen tralna Dys po zy tor nia wysy łała pole ce nie za pole ce niem, a dzia dek
Bedzo, uśmiech nięty i zaśli niony, wszyst kie je igno ro wał, otwie rał
prze pust nicę i doda wał pary. W pano ra micz nej nastawni Cen tral nej
Dys po zy torni na pół ki lo me tro wym szkla nym szpicu dyżurni i nastaw ni czy,
ubrani w dłu gie do kostek kitle Trak cji Połu dnio wej, zasta na wiali się, czy
nie skie ro wać ucie ki niera na długą bocz nicę. Prze li czyli wszystko na
swo ich dookól nych ekra nach nagłow nych, zasta no wili się jesz cze raz.
Przy obec nej pręd ko ści intruz przedarłby się przez zwrot nice jak dziecko
przez papier na pre zen cie uro dzi no wym. A wyko le je nie i eks plo zja
toka ma ków przy czte ry stu osiem dzie się ciu kilo me trach na godzinę
wyłą czy łyby z użytku dzie się cio ki lo me trowy krąg naj bar dziej obcią żo nej



sieci kole jo wej na pla ne cie – na czas mie rzony okre sami poło wicz nego
roz padu.

Damy im poje chać tam, dokąd się tak śpie szą, brzmiała decy zja.
Wszystko prze kie ru jemy, zatrzy mamy i będziemy się modlić do Anioła
Kolei, żeby nie napo tkali niczego jadą cego w prze ciw nym kie runku.
A potem dopad niemy ich w sądzie.

Nagle szklana wieża zdu miała się. Ucie ka jący Pociąg zwal nia. Starsi
Sygna li ści przy wo łali Ofi ce rów Regu la cji II klasy, aby spraw dzili to na
szyb kach swych heł mów. Pobie gli do Asy sten tów Dys po zy to rów poziomu
II i III, wró cili z mel dun kami do Sygna li stów: tak, na zie lo nych polach
kan tonu Thrench, Kata rzyna z Thar sis hamuje, zatrzy muje się.

– Co się dzieje, czemu zwal niamy? – zaćwier kała Child’a’grace, gdy
poczuła przez buty deli katną zmianę cię żaru, ozna cza jącą, że pociąg
zmniej sza pręd kość.

Twarz Bedza była napięta, ze sku pie nia lub zatwar dze nia, gdy włą czał
i zwal niał hamulce. Mostek wypeł nił nara sta jący pisk roz grza nych
kloc ków hamul co wych.

– Co jest?
– Coś jest na torach – odpo wie dział Rome re aux, marsz cząc czoło,

pró bu jąc wyczy tać coś ze sfery danych.
– Inny pociąg? – zapy tała Child’a’grace.
Kata rzyna z Thar sis zwol niła do żenu ją cego truchtu pociągu

pod miej skiego, lecz Bedzo dalej hamo wał.
– Nie wygląda – stwier dził Rome re aux. – Raczej dużo cze goś małego.
– Cze goś małego?
– Nie widzę żad nych szcze gó łów.
Wielka loko mo tywa zwol niła do tempa spa ce ro wego. Psalli zawo łała

od okna:
– Widzę ich, widzę!
Jej ton kazał Rome re aux rzu cić się do zakrzy wio nej szyby.
– Stop, pełen stop! – wrza snął.
Bedzo wyko nał roz kaz myślą. Wszy scy na mostku zato czyli się, gdy

dał ostro po hamul cach, buch nęła para, wały napę dowe sta nęły
i zakrę ciły się w drugą stronę. Koła zazgrzy tały na szy nach i zapa dła
cisza. Kata rzyna z Thar sis stała, lekko sapiąc, na torze pro wa dzą cym
przez Wielką Dolinę. Naprze ciwko niej, w odle gło ści stu metrów, była
armia robo tów. Były dwu krot nie wyż sze od czło wieka i dwa razy szer sze,
miały po cztery meta lowe nogi i cztery meta lowe ręce, wszyst kie
koń czące się bro nią sieczną, kolną lub noży cową. Głowy miały spi cza ste,



owa dzie, ze skom pli ko wa nymi meta lo wymi żuwacz kami, które otwie rały
się i zamy kały, paskud nie kła piąc. Lśniły złoto w słońcu Doliny Mari ne rów,
poły ski wały im fase towe oczka. Mówiły: jeste śmy nie stru dzeni,
nie ubła gani i bez li to śni, nie czuli na ból i stu pro cen towo pro fe sjo nalni
w tym, co robimy. Każda z wpa trzo nych w nich twa rzy przy ci śnię tych do
szyby na mostku widziała to bar dzo wyraź nie.

– Co to, do cho lery, jest? – zapy tał bar dzo doro słym gło sem młody
Thwayte Maszy ni sta.

– To jest coś, czego mia łam nadzieję w życiu nie zoba czyć – odparła
łagod nie Child’a’grace. – Wojow nicy z księ życa, któ rzy spa dli na zie mię.
Ich obec ność może ozna czać tylko jedno: nasz świat jest ata ko wany.
Jeste śmy w sta nie wojny, oni przy szli nas bro nić.

Na ten sygnał cała falanga, pięć dzie siąt na pięć dzie siąt, zro biła jeden
krok naprzód, aż zatrzę sła się zie mia.

– Tego bro nie nia to nie jestem taki pewien – rzu cił ner wowo Anhinga.
Meta liczny szczęk, sły szalny nawet przez pan cerne szkło. Wszyst kie

maszyny jak jeden mąż, jak Skan da wo wie w malo wa nych gro tach
Atta gandy, unio sły broń w pogo to wiu.

– A gdzie dokład nie jest Taal? – zapy tała Psalli.
– Dokład nie za nimi – odparł Rome re aux.
– Cała wstecz! – roz ka zała nagle Child’a’grace, odwra ca jąc się od

okna w stronę Bedza.
Sędziwy patriar cha wyszcze rzył się bez zęb nie. Jego uko chany pociąg

naresz cie nale żał do niego. Niech na dźwi gni jazdy położy rękę ktoś, kto
jesz cze ma w sobie gorącą krew, a nie ten pru de ryjny i aro gancki
sztyw niak, jego syn. On nie ma serca Maszy ni sty.

– Ha, ha! – odpo wie dział Bedzo i na sygnał z jego umy słu toka maki
zapło nęły, a kocioł zaki piał, korby się zakrę ciły, zawi ro wały koła
i Kata rzyna z Thar sis cof nęła się, nabie ra jąc szyb ko ści, spod woj sko wej
blo kady.

Beżowi nastaw ni czy i dyżurni ruchu w swej nie bo tycz nej szkla nej
wieży prze czy tali nowe raporty z regionu Thrench i stwier dzili, że chyba
naj le piej będzie ogło sić faj rant i pójść do domu.

Na zie lo nych polach siły oku pa cyjne Harxa zauwa żyły zmianę
para me trów i prze sko czyły w tryb natar cia. Tysiąc meta lo wych racic wbiło
się w let nią trawę pastwisk. Bedzo odda lił się od bie gną cych żoł nie rzy na
ide alne dwa kilo me try, po czym sta nął. Wielka loko mo tywa cze kała.

– Teraz! – krzyk nęła Child’a’grace i wszy scy w kabi nie zoba czyli, jak
osy pują się z niej lata i mąka z ćapati, jak staje się znowu Dziec kiem



Łaski, bystrą, żywą, ener giczną i pyskatą kobietą, która sprze dała swą
wol ność za ślub z pocią giem. – Cała para naprzód!

– Ła! – krzyk nął Bedzo.
Wodór sza leń czo zaczął się zamie niać w hel. Wszyst kie tłoki

eks plo do wały prze grzaną parą.
Zmal tre to wane wały napę dowe wierz gnęły, zapisz czały łoży ska. Koła

się zakrę ciły, na szyny pole ciały tony pia sku, zła pały przy czep ność,
wgry zły się w stal. Trzy tysiące ton ter mo ją dro wej loko mo tywy klasy 88
sko czyły naprzód jak wypusz czony z klatki chart wyści gowy, spo wite parą
jak Szan da stria, demon gej ze rów. Zoba czyw szy, że cel się zatrzy muje,
roboty bojowe puściły się cięż kim truch tem. Teraz, kiedy ruszył na nich,
wyjąc gwizd kami, zatrzy mały się, pró bo wały skrę cić, roz pro szyć się,
uciec. Za późno, za wolno. Kata rzyna z Thar sis roz trą ciła ich jak krę gle.
Odcięte koń czyny, kła piące owa dzie głowy posy pały się na wszyst kie
strony. Deszcz ostrzy powbi jał się w miękką zie loną trawę.

– Jeden na bur cie po pra wej! – krzyk nęła Psalli, wyglą da jąc
z wie życzki manew ro wej. – Wspina się!

Dzia dek Bedzo zakrę cił się i prych nął pod koroną swego cyber-
czepka. Jedno drgnie nie kącika ust i stru mień pary z zaworu
bez pie czeń stwa wyrzu cił kozioł ku ją cego robota na pięć dzie siąt metrów
w górę. Sta ru szek zako ły sał się i zaśmiał, gdy zbun to wana loko mo tywa
prze je chała po całej ich zgrai.

– Widzę ją, widzę! – zawo łała Miriamme Trak cyjna z przed niego
bal konu obser wa cyj nego, daw nego ulu bio nego punktu Swe et ness. –
 Macha flarą!

Zanim Child’a’grace zdą żyła zawo łać „stop”, dzia dek Bedzo już
włą czył hamulce. Te dzi siej sze mło dziaki niczego nie rozu mieją, niczego
nie sza nują. Niczego nie rozu mieją, bo niczego nie sza nują. Sie bie nie
sza nują. Bedzo Trine Cir rus Minor Asiim Maszy ni sta X był Maszy ni stą
z Maszy ni stów. On zatrzyma pociąg tak gładko i tak pięk nie, że star sza
pani nawet nie będzie musiała pod cho dzić do schod ków.

* * *
– Nie mam poję cia, skąd wysko czy łeś, ale spa daj tam z powro tem –

 rzu ciła Swe et ness do Ser pia, cen ty metr za cen ty metrem wspi na ją cego
się po jej nogach. Wal nęła go z całej siły cybo rium ze Świętą Kata rzyną.

Wrza snął, uniósł dło nie do krwa wią cej głowy, spadł ciężko na zie mię.



– Pomy śleć, że ja dla cie bie zre zy gno wa łam z porząd nej kuchni ze
stali nie rdzew nej – powie działa, prze ska ku jąc zręcz nie nad nim i pędząc
do dru gich, nie za ta ra so wa nych drzwi.

On jed nak już się pozbie rał i biegł za nią. Rany, może i jest
Toro mi strzem, ale jest szybki. Rzu cił się na nią, ale prze wró cił się na bok
ze stęk nię ciem – Faraon pod ciął go wśli zgiem, za który każdy pił karz
dostałby czer woną kartkę. Zaczęli się prze wra cać po ziemi, splą tani,
usi łu jąc zada wać sobie nawza jem ciosy. Swe et ness, non sza lancko
i cał kiem nie sto sow nie, pomy ślała, że bar dzo są do sie bie podobni.

– Ucie kaj! – krzyk nął Faraon. – Na dół i wychodź stąd!
– Zna czy? – Skrzy wiła się, gdy dostał łok ciem pod żebro.
– Do tego otworu… no leć! Dogo nię cię.
I znów zaczęli się sza mo tać. Swe et ness wal nęła w przy cisk drzwi,

prze bie gła krót kim zakrę co nym kory ta rzem i omal nie prze wró ciła bar dzo
wyso kiej i bar dzo potęż nej kobiety ubra nej w fio le towy strój kolar ski.
Mię śnie też miała potężne. Odsko czyła. Wielka baba zastą piła jej drogę.
Uśmiech nęła się, kiw nęła dło nią: „No chodź, daj”.

– Nie-e – odparła Swe et ness i wycią gnęła pisto let.
Sianne Dan de ever wyszcze rzyła się jak tru pia czaszka i zro biła krok

naprzód.
– To będzie bolało – rzu ciła Swe et ness i strze liła do niej z bli ska.
Dłoń Sianne sko czyła jak ata ku jący wąż i chwy ciła wore czek

z gro chem w locie. Pod rzu ciła go, zła pała na wierzch dłoni, uśmiech nęła
się. Potem zanur ko wała i powa liła Swe et ness jed nym sko kiem, razem
z pisto le tem grosz kow cem, reli kwia rzem i wszyst kim.

– Złaź ze mnie, ty gruba lesbo! – wrza snęła Swe et ness, patrząc, w co
by tu ją ugryźć, lecz wiel kie łap ska wiel kiej baby już roz wie rały jej palce.

Wtem usły szała odgłos jakby tną cych powie trze łopat wia traka, coś
śmi gnęło ze świ stem, led wie widoczne, obok wiel kiego ciel ska,
wyci ska jąc z niego powie trze, i odsko czyło sal tem w tył z powro tem
w kory tarz. Wiru jący demon prze le ciał jesz cze raz i wymie rzył
przy bocz nej Harxa solidny cios w tył głowy, roz kła da jąc ją na ziemi.

Skerry skoń czyła ciąg salt, kiedy Sianne Dan de ever otrzą snęła się po
cio sie anty po śli zgową pode szwą lewego buta w głowę i zaczęła się
ocię żale zbie rać. Kop nię cie savate pod szczękę powa liło ją z powro tem.
Skerry pla sti kową złączką do kabli spięła jej nad gar stek z kostką.

Swe et ness pozbie rała się, cof nęła, mie rząc z grosz kowca.
– Ja to wezmę – powie działa Skerry, posu wa jąc się ku niej.
– Nie weź miesz.



– Posłu chaj. Mia łam ciężki dzień. Po pro stu mi to oddaj.
– Spa daj.
– Jestem z rządu.
– Wszy scy tak mówią.
– Nie zmu szaj mnie, żebym to zabrała. Bo mogę. I zabiorę.
Swe et ness pokrę ciła głową. Skerry zoba czyła, jak jej palec drga na

spu ście grosz kowca.
– Chyba muszę ci powie dzieć, że ja nie tylko dam radę to zła pać, ale

jesz cze ci to od razu odrzucę.
– Ach tak? – odparła Swe et ness, prze su nęła pisto let o mili metr

i strze liła w awa ryjny przy cisk zamy ka nia her me tycz nych drzwi, który ona
widziała, a Skerry nie.

Skerry zła pała w pięść powie trze, kiedy meta lowe pół kola zasu nęły jej
się z hukiem tuż przed twa rzą.

– Szlag! – mruk nęła. Wywo łała Seski nore’a. – Dziew czyna to ma
i ucieka. Jest jesz cze szansa.

Cho lerne przed sta wie nie trwa mać.

* * *
– Pro szę o prze la nie trzech milio nów dola rów za kolejne dzie sięć

minut sper so na li zo wa nej pogody – powie dział bez cie nia iro nii kom pu ter
Regio nal nej Kon troli Pogody Doliny Mari ne rów.

Weill odsu nął słu chawkę od ucha, zer k nął na Seski nore’a.
Seski nore, nasłu chu jący na moni to rze, pokrę cił głową i prze je chał

pal cem po gar dle. Weill roz łą czył się bez słowa. Razem patrzyli, jak
apo ka lipsa roz wiewa się we wcze sno po po łu dnio wym słońcu. Ści gana,
ści ga jący i ści ga jący ści ga ją cego byli teraz tak daleko w dłu gim tunelu
Doliny Mari ne rów, że widoczna była tylko lata jąca kate dra, pod ska ku jący
poma rań czowy owal.

Albo raczej lata jące cia steczko dla psa, pomy ślał bez sensu Weill.
– Cała ta misja to kom pletna klapa – rzu cił dźwięcz nie Seski nore.
Jego fan ta zje o let nich tournée, auto ka ro wych pik ni kach, bingo

z gwiaz dami, może nawet znowu kur sach wyciecz ko wymi pocią gami,
wypa ro wały jak chmu rowi święci i anioły. Odtąd na zawsze miał już być
nie śmiesz nym komi kiem ze sła bym mate ria łem i w przy cia snym
gar ni turku.

– Wcale że nie! – ryk nęła Skerry w inter ko mie. – Dawać mi tu
Mish con, polecę za tą dziew czyną.



– Ta to praw dziwy zawo do wiec – rzu cił Weill z podzi wem.

* * *
Kiedy się ucieka, przy cho dzi taki czas, odkryła Swe et ness, gdy łatwo

zapo mnieć, po co się ucieka, dokąd i przed kim. Zostaje tylko bieg,
pro sty, bez ce lowy, czy sta che mia, a więc bar dzo, bar dzo głupi i bar dzo,
bar dzo nie bez pieczny. Zmu siła się do zatrzy ma nia. Myśl, myśl,
dziew czyno. Pomyśl. Na dół i wycho dzimy. Z powro tem do otworu. Do
otworu. A gdzie on był? Gdzie jest teraz? Swe et ness rozej rzała się za
jaki miś punk tami orien ta cyj nymi. Nie wiele ich w tych koli stych
kory ta rzach. Nie zła, kurde, kate dra. Żad nych kapli czek ze świę tymi,
żad nych świe czek po cen tawo za sztukę. Żad nych koły szą cych się
kadziel nic, zero ręcz nie kutych caril lo nów, zero posą gów o groź nym
wzroku, któ rym wodzą za tobą, podej rze wa jąc grzech. Zero dzwo nów
i nie wiele zapa chów, teraz, kiedy roz pro szyły się te dziwne aro maty, na
które narze kał Faraon. Nawet żad nych gór ulo tek, zesta wów do
samo dziel nego zszy cia fio le to wego habitu, czy wszel kiego innego
wysył ko wego badzie wia, któ rego potrze bo wał Kościół Wiecz nie Krą żą cej
Ducho wej Rodziny, żeby pro wa dzić swój biz nes z Bogiem. Jedy nym
obiek tem inży nie rii reli gij nej był ten ołtarz, który cały pode ptała swo imi
butami numer sie dem. W pierw szej z brzegu grze zręcz no ścio wej
widziała wię cej dewo cjo nal nych gra tów.

Odświe żona tym krót kim ćwi cze niem na cynizm, Swe et ness zer k nęła
na zewnętrzną ścianę kory ta rza. Nachy lała się, bar dzo nie znacz nie, do
wewnątrz, od góry do dołu. Pół kula połu dniowa. Czyli dowolne zej ście na
dół. Prze łą czyła się z powro tem w tryb bie ga nia. Na wszystko, co sta nęło
jej na dro dze, wysa dziło twarz zza rogu, czy choćby spoj rzało w jej
kie runku, po pro stu ryczała. Istoty ucie kały, popi sku jąc sła biutko. Działo
się tu ewi dent nie o wiele wię cej, niż sądziła – te aniel skie stwory, które
mignęły jej przez roz bitą kopułę, ta plaga maso wej histe rii, wyspor to wana
dziew czyna w zie lo nym try ko cie. To wszystko było gdzieś tam, gdzieś za
jej ple cami, z tą wielką, twardą kobietą, Fara onem, tym Ser piem,
wresz cie samym Harxem. Nie myśl o tym, Swe et ness Octave. Masz to,
po co przy szłaś. Wcho dzisz, zabie rasz, wycho dzisz. Reszta zrobi się
sama.

Kole jowy zmysł zatrzy mał ją w pół kroku. Tutaj. Cof nęła się odro binę.
Tunel wyglą dał tak samo jak wszyst kie inne w tym prze klę tym zamku,
jed nak zmarszczki na jej wodzie mówiły: tak, tutaj, naprawdę. Wyszła zza



zakrętu i zoba czyła niebo. Dużo nieba. W które zamie rzała wysko czyć,
mając nie wiele poza odro biną zaufa nia do ama tor sko skle co nej para lotni
na ple cach. Odfaj ko wała już punkt Naj więk szego Oso bi stego
Nie bez pie czeń stwa. Teraz Bojowa i Zaradna (Ale Przy Tym Śliczna)
boha terka zna la zła się na fabu lar nej terra inco gnita. Pod su nęła się do
kra wę dzi. Omio tły ją wirowe wia try; kate dra podry gi wała i prze chy lała się,
jakby robiła uniki. Z góry wciąż dobie gał odgłos strza łów. Pod kra dła się
bli żej, zer k nęła na zie mię. Widziała gor sze rze czy. Ryzy ko wała bar dziej.
Ale i tak wystar cza jąco wysoko i wystar cza jąco twardo, żeby zabić się na
śmierć, na śmierć, na śmierć.

– Czemu ni gdy nie ma żad nego planu B? – poskar żyła się na
Uni wer salne Prawa Fabu ło lo gii, mocu jąc słoik z Kata rzyną w kie szeni na
piersi odbla sko wej kami zelki.

Chwy ciła się burty. Włosy, roz wiane wia trem, zasło niły jej oczy.
Usi ło wała odgar nąć te śmier dzące, tłu ste, lep kie kudły, stra ciła
rów no wagę, Kościół Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny jakby
odsko czył spod niej i spa dła w pustkę.

– Aaaaa! – wrza snęła, patrząc na plan fali stego, peł nego drum li nów
terenu kan tonu Thrench.

Wtem dło nie odna la zły uchwyt, pocią gnęły, trzy dzie ści metrów folii
roz ło żyło się nad nią i szarp nęło jej ciało w górę.

– Uuuuf – sap nęła Swe et ness Asiim Maszy nistka, szy bu jąc.
Faraon dał jej słowną instruk cję ste ro wa nia para lot nią, ale to wszystko

było tylko na wszelki wypa dek. Prze su nęła swój śro dek cięż ko ści
w uprzęży, pocią gnęła za linki, żeby zagar nąć powie trze lewym koń cem
skrzy dła, i pole ciała spi ralą wzdłuż burty kate dry.

Odgłosy strza łów zro biły się gło śniej sze i bliż sze. To może jed nak nie
tam. Wytra ciła tro chę wyso ko ści, poszy bo wała w dół i naprzód.
Wyśli znęła się spod brzu cha kate dry w czy ste powie trze. Przed nią
otwo rzyła się Dolina Mari ne rów.

– Uiiii! – zawyła.
Linia kole jowa pro wa dząca przez Dolinę Mari ne rów w dole była jak

cztery srebrne kre ski scho dzące się w punk cie zbiegu per spek tywy.
Jechała po nich loko mo tywa, solo, bez pociągu, ale całą parą. Ktoś tam
w dole naprawdę dawał toka ma kom popa lić. Kon fi gu ra cja komi nów
mówiła, że to Klasa 88. Czarno-srebrna mala tura, Beth le hem Ares.
Swe et ness przyj rzała się bar dziej. Te wzory na dachu i to zwień cze nie na
ten drze, ryczący Żela zny Lew? A na skraju zasięgu wzroku, otu la jący



ten der skrzy dłami, czy to nie galion w kształ cie srebr nego anioła
o dum nych pier siach?

– Faraon, patrz, to jest Kata rzyna z Thar sis, ja to wiem, wszę dzie bym
ten stary pociąg poznała, jeste śmy bez pieczni!

Faraon. A co się z nim stało? Skrę ciła mocno pod wiatr, nabrała
wyso ko ści, zrów nała się z dziurą w kadłu bie. W punk cie kul mi na cyj nym
zwrotu dostrze gła inne pojazdy goniące na peł nej pręd ko ści za Harxem –
mały, podobny do płotki jacht wyści gowy, a z tyłu gruba orka – ste ro wiec
towa rowy. Wyda wały się zaprzą tać całą uwagę strzel ców, któ rzy pruli ku
nim czar nymi łukami poci sków smu go wych.

Faraon stał w roz dar ciu, popa try wał na zie mię w dole, macał uprząż.
Zama chał, kiedy śmi gnęła obok niego.

– Faraon, oni po mnie wró cili! – zawo łała. – Kata rzyna z Thar sis.
Wie dzia łam, że mnie nie zosta wią. Są na dole, jeste śmy bez pieczni!
Dawaj!

Faraon, z dło nią na lince, zro bił krok w powie trze. W tej samej
sekun dzie, z cieni w kory ta rzu wysko czyła ciemna masa i zła pała go
w talii. Ser pio. Para lot nia otwo rzyła się, lecz połą czony cię żar dwóch ciał
to było zbyt wiele dla kon struk cji Pio no wych Chło pa ków. Powie trze
zaszu miało, roz darły się szwy, skrzy dło zło żyło się na pół w poło wie
i spa dło. Ser pio i Faraon, złą czeni w absur dal nym ostat nim uści sku,
zanur ko wali spi ralą śmierci ku łąkom Thren chu w dole.
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Skerry trzy mała się kra wę dzi roz dar tego kory ta rza, prze peł niona
potwor nymi wąt pli wo ściami. Sekundę wcze śniej widziała, jak tych dwóch
mło dych ludzi wal czy i spada w prze paść. Żad nego sensu, żad nej logiki,
żad nej służby wyż szym celom, żad nej szla chet nej ofiary. Po pro stu
chwi lowe zaśle pie nie agre sją. Chłopcy i ich rywa li za cja. Walka, i to na
śmierć i życie.

Śmierć pro sta. Kome dia trudna.
Pew nie jesz cze spa dają.
Ha, ha, ha, ha, ha, ha. Jakże się śmia li śmy.
– Skur wy syny! – zaklęła nagle, kopiąc i waląc pię ściami w odsło nięty

postrzę piony metal, w nadziei, że ją porani. Mięk kie alu mi nium i pla stik
gięły się pod cio sami jej twar dych dłoni i stóp. – Skur wy syny!
Skur wy syny!

Nazy wała się Skerry Scan land Ghal gorm. Umiała robić salta,
żon glo wać, prze rzu cać się na linie. Cho dzić po linie, cho dzić na rękach,
cho dzić po ogniu. Robić akro ba cje na tra pe zie, na per szu, robić numery
ze ska kanką takie, że szczęka ci opad nie. Potra fiła zało żyć obie nogi na
kark. Była cyr kow cem. Kimś, kto zapew nia pro stą roz rywkę i emo cje,
Super Wie czór. A nie tajną rzą dową agentką. Nie wojow niczką Synodu.
Obsłu gi wała imprezy dla dzieci. Anar cho wie nie mieli prawa, za nic nie
mieli prawa żądać od niej, żeby grała rolę w Końcu Świata, biła się
z ludźmi, patrzyła, jak spa dają w prze paść.

Ale co z przed sta wie niem, Skerry Scan land Ghal gorm?
Przed sta wie nie przede wszyst kim.

Wzięła głę boki cen tru jący wdech i wywo łała przez mikro fon-bindi
Mish con de reyę.



– Mish, zgu bi łam ją. Się wymknęła.
Mish con de reya zaklęła. Ewi dent nie jej eli tarna szkoła dla dam miała

tylko dwa przed mioty na pozio mie – Prze kleń stwa i Prze kleń stwa
Zaawan so wane.

– Będę jej dalej szu kać. Trzeba mnie pod nieść – rzu ciła Skerry.
Po pau zie, ewi dent nie zna czą cej, Mish con de reya powie działa:
– Może nie zauwa ży łaś, ale oni tam strze lają do wszyst kiego, co się

rusza.
– Mish con, trzeba mnie pod nieść. Wiem, że możemy ją jesz cze odbić,

zdo być arte fakt z Kata rzyną. – Klu czowy Tekst zacho wała na koniec,
choć wąt piła, czy do Mish conderei w ogóle dotrze jego waż kość. – Jak
nie my, to Harx.

Cięż kie wes tchnie nie. Tobie się to podoba, pomy ślała Skerry. Gdy byś
nie została eta tową komiczką, to była byś bogatą z domu ter ro rystką.
Akcja, super zabawki, zapach męż czyzn, pikan te ria seksu al fre sco,
przy goda. Ty tym żyjesz, uwiel biasz to, tak ci się wydaje. Ale zmie ni ła byś
zda nie, jak byś zoba czyła, jak dwóch chło pa ków, któ rzy uwiel biają to tak
samo jak ty, spo tyka przy kry koniec.

– Dobra, pod cho dzę. Daj pozy cję.
Skerry, mio tana wia trami – Harx pro wa dził sta tek nisko i szybko –

dotknęła kamie nia na szyi. Parę sekund póź niej tępy nos lata ją cego
jachtu pod su nął się pod nią. Pod kradł się do połowy dłu go ści wście kle
peda łu ją cego ste rowca, jak ryba pilot zrów nu jąca się z reki nem. Skerry
odcze kała, aż Mish con de reya zre du kuje ciąg. Masz jedną próbę.

Wybrała sobie punkt na powłoce.
Jak zawsze bez siatki zabez pie cza ją cej, co, Skerry?
Roz po starła ramiona i sko czyła jaskółką na miękką poduszkę

gazo wego balo netu.

* * *
– Ja mogę ją zdjąć, jed nym strza łem – powie działa Sianne

Dan de ever, roz cie ra jąc obtarte prze guby.
Ratu nek dla Jego Świą to bli wo ści naprawdę mógłby nadejść tro chę

spraw niej. Poło żyła dłoń na drew nia nej kol bie cięż kiego kara binu
Sharpsa, machi nal nie napro wa dziła celow nik na male jącą postać
Swe et ness pod jej lata ją cym skrzy dłem. Bar dzo chciała uka rać kogoś za
swe upo ko rze nie. Pomoc ni cze cen trum dowo dze nia kate dry było
archi tek to nicz nie nie spój nym szkla nym cyc kiem na szczy cie



pseu do kla sy cy stycz nego por tyku Scho dów Piel grzyma. Stąd dwoje ludzi
mogło dowo dzić walką i zawia dy wać całą budowlą i całą firmą.

– Nic takiego nie zro bisz – odpo wie dział Burzy ciel Harx. – Może nam
być jesz cze potrzebna, a w takim razie chcę, żeby była gdzieś, gdzie da
się ją zna leźć, a nie roz sy pana po całej Doli nie Mari ne rów.

– A jest nam potrzebna? – zapy tała Sianne Dan de ever. – Bo jak nie,
to mogę spró bo wać ją zdjąć.

– Bar dzo szybko się prze ko nany – powie dział Burzy ciel Harx,
wyj mu jąc zza pazu chy orbi talny ter mi nal. Sianne zamru gała na widok
bluź nier czej maszyny. – Na miłość boską, kobieto, nawet Bóg potrze buje
porząd nej floty.

Małe urzą dzonko, migo cąc danymi i popi sku jąc, zdało rela cję ze
wszyst kich jego fron tów. W ciągu dzie się ciu minut wydo sta nie się spod
tego prze klę tego dachu, a wtedy raz na zawsze roz wali tych bez czel nych
dow cip ni siów w ich ste row cach paroma strza łami z akce le ra to rów. Fale
osiem i dzie więć wcho dzą w górne war stwy atmos fery, pierw sze cztery
szwa drony już wylą do wały, prze obra ziły się w kon fi gu ra cję do walki
naziem nej i zaj mo wały pozy cje oku pa cyjne. Glo balna sieć łącz no ści
buzo wała sza leń stwem i plot kami. Niech sobie buzuje. Jesz cze tro chę,
już bar dzo nie długo się ją uci szy. Im wię cej gadają, im wię cej gapią się
w ładne świa tełka na nie bie, tym mniej będą się domy ślać jego
praw dzi wej stra te gii. To był sekret wszyst kich bogów. Niech oglą dają
ładne świa tełka na nie bie.

A potem on je zgasi, jedno po dru gim. Infil tra cja kom pu te rów
kształ tu ją cych rze czy wi stość była pra wie zakoń czona. Symu la krum było
ide alne. Będzie to wyglą dało, jakby sama Święta Kata rzyna dała
sztucz nym inte li gen cjom roz kaz do wyłą cze nia się, po czym wła dza nad
mul ti wer sum prze szłaby w ręce jego pra wo wi tych użyt kow ni ków,
brud nych, cwa nych, wścib skich i kom bi nu ją cych śmier tel ni ków – ludzi.

Harx ode rwał się od myśli o swej chwale. Powi nien wie dzieć, dokąd
bie gnie ta dener wu jąca dzie wu cha, na wypa dek gdyby z pro ce du rami coś
poszło nie tak i potrzebny był jesz cze dostęp do ory gi nal nego pro gramu
Świę tej Kata rzyny. Już pra wie nie było jej widać, leciała spi ralą coraz
niżej i niżej.

– Gdzie ty lecisz, krnąbrne dziecko? – zasta na wiał się Harx.
– Pro szę, Wasza Świą to bli wość, jeden strzał – Sianne Dan de ever.
Wtem dostrzegł słup pary, lustrzane sta lowe kre ski, błę kit i sre bro

ter mo ją dro wej loko mo tywy Beth le hem Ares.
– Oczy wi ście! Lojalna jak zawsze! Sianne, dawaj w dół.



– Jest: w dół.
Ni gdy żad nych pytań, żad nych wąt pli wo ści. Trzeba było kie dyś

spró bo wać wsu nąć rękę w te obci słe spodenki.
– Musimy zła pać pociąg.

* * *
W prze ci wień stwie do wyjazdu, powrót Taal Chor dant Joy-of-May

Asiim Maszy nistki X na Kata rzynę z Thar sis był gło śny, tłoczny
i cha otyczny. Tylu ludzi na mostku i wszy scy chcieli, żeby odpo wie działa
im na pyta nia, zanim odpo wie dzą na jej pyta nia.

– Co ty sobie zro bi łaś? – Głos sta rej przy ja ciółki Miriamme
Reak to ro wej prze bił się przez jazgot z pyta niem, na które wszy scy chcieli
usły szeć odpo wiedź, ale zbyt bali się groź nej sta rej damy, by zapy tać.

– Takiej formy odmła dza nia nikomu nie pole cam. Jest bar dzo
sku teczna, ale cena jest ogromna. Dobrze, dość-dość-dość. Ja tu jestem
naj star sza, to wy macie odpo wia dać na moje pyta nia – powie działa
bab cia Taal, z zado wo le niem znów czu jąc pod butami na klocku
poskrzy py wa nie i prze su wa nie się płyt kon struk cji. – Gdzie są wszy scy?
Gdzie mój syn? Co się stało z pocią giem?

Chór gło sów wypa plał odpo wie dzi. Bab cia Taal unio sła dło nie,
uci sza jąc ich.

– Bunt?
Bun tow nicy popa trzyli po sobie, wszy scy oprócz dziadka Bedza,

głę boko pochło nię tego pro wa dze niem swego pociągu.
– Dla Swe et ness – powie działa Child’a’grace.
– Hmmm – stwier dziła bab cia Taal. – No cóż, to chyba są

nad zwy czajne oko licz no ści, a mojemu synowi i tej całej Stu ar do wej
przyda się lek cja pokory, ale ogól nie rzecz bio rąc, nie pochwa lam takiego
postę po wa nia.

Ulga była natych mia stowa i otwarta. Na jej fali Child’a’grace zapy tała:
– A gdzie wła ści wie jest Swe et ness Octave?
Bab cia Taal odwró ciła głowę, by zer k nąć przez okienko. Poka zała.
– Podej rze wam, że tam.
Wszy scy odwró cili się i ujrzeli jedyny w swoim rodzaju lot ni czy

spek takl. Przy po mi nał ani mo waną lek cję z eko lo gii mor skiej – wielka ryba
zjada mniej sze ryby, a one – jesz cze mniej sze ryby. Z tyłu był olbrzymi
ste ro wiec towa rowy, wielki jak chmura. Przed nim, wcale nie mniej szy,
sta tek, który można by okre ślić mia nem lata ją cej kate dry, tro chę



podob nej do spodka, ale o bar dzo kla sy cy stycz nych pre ten sjach,
w dzi wacz nym zie mi sto-poma rań czo wym kolo rze. Spod kate dry powoli
wyry wał się w przód smu kły pojazd w kształ cie pstrąga, a na czele, rwąc
odważ nie w niebo, leciała maleńka trój kątna lot nia. Wszy scy widzieli
zawie szony pod nią czarny punk cik. Cały ten lata jący cyrk pruł pro sto na
Kata rzynę z Thar sis jak ćwi cze nie z musku lar nej teo lo gii 12.

– To będzie nasza Swe et ness.

* * *
Pogoń jest dobra. Wyzwa nie jest dobre. Ryzyko jest dobre. Ostre

lata nie jest dobre. Wszystko jest dobre, co wypy cha z pamięci ten ostatni
obraz Fara ona i Ser pia, sple cio nych ze sobą i spa da ją cych w mor der cze
powie trze. Skup się. Już nie długo. Już nie da leko. Wyce luj w ten wielki,
piękny, bucha jący parą pociąg. Kil ka set metrów. I będziesz w domu.
Będziesz bez pieczna. Znaj dziesz się wśród ludzi, któ rzy cię znają, twoja
opo wieść będzie mogła się zakoń czyć i wró cisz do swo jej małej kabinki.
Znowu tylko ty i Mała Śliczna.

Nie możesz wró cić, Swe et ness. Jesteś kole jową dziew czyną,
wyssa łaś tę prawdę z mle kiem matki. Możesz poje chać wszę dzie,
gdzie kol wiek, dookoła świata, ale nie wró cić. Tory idą tylko w przód.

Napro wa dziła się nad Kata rzynę z Thar sis. Ten, kto miał rękę na
prze pust nicy, był dobry, bły ska wicz nie dopa so wy wał się do jej szyb ko ści,
bio rąc poprawkę na jej szarp nię cia i zachwia nia, gdy ostroż nie wytra cała
wyso kość, zrów nu jąc się z dachem ten dra. Dwa dzie ścia metrów, dzie sięć
metrów. Prze ska ki wała z jed nej strony na drugą słupa pary, spraw dza jąc
pozy cję. Na karku czuła obec ność cięż kiej maszy ne rii tuż za sobą. Nie
zwra caj na nich uwagi. Jak zechcą cię roz wa lić, mogą to zro bić w każ dej
chwili. Skup się na opa da niu. W dół, w dół…

Czub kami pal ców musnęła wierzch ten dra, powiew wia tru poniósł ją
w słup pary. Chwi lowo ośle piona, pró bo wała odzy skać ste row ność,
usta bi li zo wała lot, pode szła jesz cze raz. Pra wie, pra wie, pra wie…
Jed no cze śnie szarp nęła za dwa odciągi, wytra ca jąc wyso kość,
i wylą do wała dokład nie pośrodku ten dra. Ludzie – kole jowi! jej ludzie! –
 natych miast wdarli się na górę po dra bince, chwy cili ją, wyplą tali
z uprzęży i znie śli na dół.

Swe et ness paplała, roz po zna jąc twa rze nio są cych, pró bo wała ich
dotknąć, przy po mnieć ich sobie.



– Psalli, Rome re aux, Anhinga, to wy? Thwayte, co ty tu robisz?
Ponie śli ją boczną gale ryjką, zej ściówką, przez wie życzkę

manew rową. Czuła, że pociąg znowu nabiera szyb ko ści. Zer k nęła za
sie bie. Kate dra zasła niała pół nieba, pra wie miaż dżąc mały jach cik
mię dzy dwoma zawod ni kami wagi cięż kiej – zie mią i powie trzem. Na
mostku loko mo tywy cze kali na nią ludzie, któ rych kocha. Nio sący
posta wili ją, a Child’a’grace od razu wzięła ją w obję cia.

– Jakie masz tłu ste włosy, dziecko – napo mniała ją.
Swe et ness zła pała się za prze tłusz czony kok i nagle pękło wszystko,

co tamo wało napię cie, eks cy ta cję, zmie sza nie, prze ra że nie, wyczer pa nie,
lęk, zachwyt, zdzi wie nie, głód, bez sen ność, zawrót głowy, poczu cie
straty, śmierć od dnia, kiedy ucie kła z wiel kiego goto wa nia na parze.
Wybuch nęła pła czem. Jej rodzina, Domo stwo i nie – Domo stwo rzu ciło
się ją pocie szać. Dla tego tylko Ricardo Trak cyjny zauwa żył, że okna
zasnuwa cień.

– Eee… prze pra szam, że prze szka dzam, ale zdaje się, że mamy na
dachu jakąś kate drę.

Wszy scy unie śli głowy, świat poczer wie niał i zna leźli się zupeł nie
gdzie indziej.
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Czer wień. Czer wone niebo, czer wona zie mia. Czer wone wzgó rza,
czer wona gleba, czer wone kamie nie. Czer wone słońce, czer wone linie
rzad kich chmu rek nad bli skim hory zon tem. Ter mo ją drowa loko mo tywa
Kata rzyna z Thar sis, klasy 88 Kolei Beth le hem Ares, duma floty, stała na
pół ki lo me tro wym odcinku rów niutko ucię tych torów pośrodku
nie skoń czo nej, pozba wio nej jakich kol wiek punk tów orien ta cyj nych
czer wieni.

Tępa cisza. Kom pletne odkle je nie. Wtem młody Thwayte Maszy ni sta
krzyk nął w nagłym bólu i przy ci snął dło nie do uszu. W tej samej
sekun dzie do wszyst kich dotarł syczący wizg, jakby pary ula tu ją cej
z pęk nię tej rury. Roz rzu cone papiery unio sły się w powie trze jak
padli no żerne ptaki i powci skały się pod drzwi pro wa dzące na prawą
gale ryjkę.

– Jeste śmy w próżni! – wrza snął Rome re aux, nie bacząc, jak
nie moż li wie to brzmi, i rzu cił się z topo rem prze ciw po ża ro wym otwie rać
wie kową, zakle joną farbą skrzynkę na ścia nie.

Kata rzyna z Thar sis była sta ro świecką loko mo tywą, wete ranką
z cza sów human for ma cji, kiedy powie trze wciąż było rzad kie
i nie na da jące się do oddy cha nia, ale już trzeba było wozić Cięż kie
Rze czy, a poza tym ter mo ją drowe paro wozy miały dodat kową zaletę –
 dostar czały pry mi tyw nej atmos fe rze pary wod nej. Jej wewnętrzne
kory ta rze i pomiesz cze nia były zapro jek to wane jako her me tyczne, choć
te uszczel nie nia mogły paść ofiarą czasu i prze biegu, ale w skrzyn kach
Awar. Dekom. wciąż tkwiły tuby uszczel nia cza do prze cie ków. Dwa ciosy
zrzu ciły pokrywę; Rome re aux i Ricardo Trak cyjny try snęli pod drzwi



stru mie niami szybko krzep ną cej pian ko wej mazi, war stwa za pach nącą
octem war stwą, aż prze ni kliwy gwizd ucichł do szmeru, a potem zamilkł.

– Gdzie my, do cho lery, jeste śmy? – zapy tał Rome re aux.
Kolejny krzyk zdu sił w zarodku wszel kie próby odpo wie dzi. Mer ce des

Reak to rowa stała i poka zy wała trzę są cym się pal cem dziadka Bedza.
Sędziwy sta ru szek oklapł w swoim fotelu. Ręce wisiały bez wład nie,
opuch nięte od krwi. Oczy miał pół otwarte. Z wysu nię tego języka zwi sała
gruba nitka lśnią cej śliny. Wyglą dało na to, że nie oddy cha.

– Czy on, czy on, czy on…? – wyją kała Mer ce des.
Wyglą dał na umar łego według każ dej defi ni cji tego słowa.
Anhinga Maszy ni sta, który szko lił się na Ryce rza Joann

Uzdra wia czek, klęk nął przy sta ruszku, wyma cał puls, spraw dził oddech.
– Żyje, ale led wie.
– Do izby cho rych! – roz ka zał Rome re aux.
– Izba cho rych została w Axidy, nie pamię tasz? – odparł Anhinga.
Wszy scy powoli obró cili się i spoj rzeli na obcy świat za oknami.
– No naprawdę, gdzie my, do cho lery, jeste śmy? – rzu cił posęp nie

Rome re aux.
Ode zwała się Swe et ness.
– No dobra. Nie będzie cie zachwy ceni.
– I tak nie jeste śmy – powie dział Thwayte Maszy ni sta.
– No, ja myślę, że jeste śmy dokład nie w tym samym miej scu. W ogóle

się nie ruszy li śmy. To zna czy ani w przód, ani w tył. Ale myślę, że
prze su nę li śmy się w bok. W poprzek wszech świa tów, jeśli woli cie. Przez
rów no le głe światy, każdy tro szeczkę inny od naszego. Harx wysłał nas
dalej niż zwy kle. Dla tego biedny dzia dek jest w takim sta nie. Szok
przej ścia. Wszy scy na moment stra ci li śmy przy tom ność, a on był
pod pięty do cyber-czepka, wyobra ża cie sobie, jak to musiało być, kiedy
wszystko mu się zwi nęło pod czas tego skoku?

– Czyli on nas stąd nie wypro wa dzi – stwier dził Ricardo Trak cyjny.
– Wygląda na to, że w ogóle nikt nas stąd nie wypro wa dzi – rzu cił bez

sensu Rome re aux. – Tu nawet powie trza nie ma.
– To zro bił Harx? – zapy tała bab cia Taal.
– On miał te lustra wycho dzące na inne wszech światy – cią gnęła

Swe et ness, świa doma, jak wariacko by to zabrzmiało w każ dej innej
sytu acji. – Z tego czer pał swoją moc, a Święta Kata rzyna była mu
potrzebna, żeby dojść do jesz cze więk szej potęgi: prze jąć kon trolę nad
anio łami, które zbu do wały ten świat, prze ska ku jąc przez mul ti wer sum, aż
zna la zły naj lep szy z moż li wych świa tów.



– Zara-zara-zaraz – prze rwał Rome re aux. – Czyli ten gunda prze rzu cił
nas do alter na tyw nego świata w mul ti wer sum?

– Tak mi się wydaje.
– No to mamy prze rą bane.
– A chcesz wie dzieć, jak bar dzo? – zapy tała Swe et ness.
– To może być bar dziej?
– Mnie się wydaje, że to jest alter na tywny świat, w któ rym w ogóle nie

było human for ma cji. To zna czy – brak powie trza. To zna czy – całe
powie trze, które mamy, jest tutaj. I w końcu nam się wyczer pie. I tak już
dużo stra ci li śmy.

– No, a mamy jakiś plan, jak wró cić? – ode zwał się prag ma tyczny
Ricardo Trak cyjny.

Prze skok przez wago nowe drzwi do zbun to wa nej czę ści był jedy nym
spon ta nicz nym czy nem w jego życiu. I pro szę, do czego to dopro wa dziło.
Tak się koń czy, jeśli pozwo lisz sobie ponieść się impul sowi chwili.

Ścią gnął na Swe et ness pyta jące spoj rze nia.
– No zaraz, ja nie jestem fizy kiem od vin cu lum – odparła. Sar kazm

i wyrzuty zużyły kolejną por cję powie trza.
– Mam jeden pomysł, mogę spró bo wać, ale muszę pójść do swo jej

kabiny, dobra?

* * *
Burzy ciel Harx pró bo wał poha mo wać radość. Sym bole na ter mi nalu

opa dały z płasz czy zny uro jo nej z powro tem w kon kretny świat liczb
cał ko wi tych. Wtar gnię cie w mul ti wer sum zakoń czone. Zatrza snął
pla sti kową pokrywkę.

– Wiesz, nie byłem do końca pewien, czy to zadziała – rzu cił do
onie mia łej Sianne Dan de ever.

Szanse na jakie kol wiek bara-bara prze pa dły na zawsze. Bogo wie nie
posu wają wyznaw ców, a on, poka zu jąc swe zdol no ści do inży nie rii
wszech świa tów alter na tyw nych, zde cy do wa nie kwa li fi ko wał się do tej ligi.

– Czyli już jej nie potrze bu jemy – rzu ciła wierna przy boczna,
wska zu jąc miej sce, w któ rym wcze śniej była Kata rzyna z Thar sis.

– No nie – odparł Burzy ciel Harx.
Kate dra Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny zawi sła nad

pre cy zyj nie odcię tym pół ki lo me tro wym kołem innego świata. Magi strala
kole jowa koń czyła się na nim, potem zaczy nała, mając pośrodku mar twy



czer wony żwir i kamie nie. Ste ro wiec zako ły sał się lekko od tur bu len cji
w miej scu, gdzie w próż nię wdzie rała się atmos fera.

Burzy ciel Harx rozej rzał się z wyso ko ści swej szkla nej mów nicy.
– A teraz, kto jesz cze mnie dziś roz gnie wał? – powie dział otrze pu jąc

dło nie.

* * *
Jak miło, pomy ślała Swe et ness. Zosta wili jej kabinkę nie tkniętą.

Z dru giej strony, stwier dziła, odkrę ca jąc pokrywkę reli kwia rza, prze cież
nie znik nęła na całe lata, a skoro więk szość swo ich cen nych rze czy
spa ko wała do ple caka, nie było po czym poznać ewen tu al nych
stop nio wych zmian. Miło było jed nak pomy śleć, że potrak to wali kabinę
jako świą tynkę.

Roz wi nęła rolkę lustra z kwan to wej folii i przy le piła je taśmą po
wewnętrz nej stro nie drzwi.

– Oszu ka łaś mnie – to były pierw sze słowa, które rzu ciła do swej
sobo wtórki, ubra nej, jak zawsze, w to, co ona wczo raj, czyli w tym
wypadku to samo co dzi siaj, z wyjąt kiem uprzęży lotni, którą Swe et ness
w pośpie chu zapo mniała z sie bie zdjąć.

Mała Śliczna roz ło żyła prze pra sza jąco dło nie.
– Tak, ale w pew nym bar dzo praw dzi wym sen sie nie.
– Uda wa łaś, że jesteś moją sio strą bliź niaczką, a tak naprawdę jesteś

Kata rzyną z Thar sis, kobietą, która stwo rzyła ten świat i która, z jakie goś
powodu, posta no wiła zejść z nieba i zamiesz kać u mnie w lustrze. Gdzie
tu jest jakieś „nie”?

– W tej spra wie, winna. Sama to dobrze rozu miesz, też pew nego dnia
stwier dzi łaś, że ucie kasz.

– To zupeł nie nie to samo.
– Nie? Myślisz, że jeśli żyjesz jako AI, każda nano se kunda to frajda?

To coś ci powiem, ci goście pod nie cają się abs trak cyjną mate ma tyką.
Inte lek tu alną chwałą i pięk nem nie skoń czo nych wymia rów pier wot nych.
Po mile nium czy dwóch dziew czyna zaczyna myśleć: może to
umar twie nie ciała wcale nie było aż tak super. Albo zaczyna mieć chętkę
zoba czyć, co tam mię su chy ostat nio kom bi nują. Bo wiesz, ja ni gdy nie
byłam naukow cem. Byłam budow lań cem. Robo lem, tym wła śnie była
Kathy Haan.

– Czyli mia łaś dość, tak? I pomy śla łaś, że zro bisz sobie kil ka dzie siąt
lat waka cji u ludzi, ale nie mów do mnie „sio stro”. Nie jesteś moją sio strą.



Mała Śliczna spoj rzała na swe stopy, które z uwagi na cia snotę kabiny
były zwi nięte, choć w miej scu, które zamiesz ki wała, praw do po dob nie było
je widać.

– Nie, masz rację, nie powin nam cię tak nazy wać. Jeste śmy o wiele
bliż sze.

– Nie gadaj takich rze czy.
– W abso lut nie real nym zna cze niu tego słowa, ja jestem tobą, a ty

mną. Jesteś Kathy Haan, odro dzona, to co w niej dobre, co w niej
naj lep sze, to co zatra ciło się w obłę dzie i „ducho wo ści”. Kiedy poszłam
w wiecz ność, to wszystko zostało zacho wane w macie rzy. I nie chciało
sobie znik nąć. Chciało wró cić. Chciało żyć. Zro bi li śmy więc ciało, żeby
miało w czym żyć. Ja, w lustrze, to twoja reszta, część nie wi doczna.
Boska bliź niaczka. Jeste śmy sio strami, jeste śmy połą czone, o wiele
bar dziej, niż sobie wyobra żasz.

– Jestem duchem – rzu ciła sła bym tonem Swe et ness. Usia dła ciężko
na koi. – Ty jesteś praw dziwa, ja jestem duchem w lustrze. Całe moje
życie to oszu stwo. Wszystko, co prze ży łam, to tak naprawdę nie było dla
mnie. Było dla cie bie.

– Nie – odparła Mała Śliczna z łagod no ścią wio sen nego desz czu. –
 Mylisz się cał ko wi cie. Ty to ty. Prze ży wasz wła sne życie, raz, dla sie bie.
Ja patrzę, czuję, ale ni gdy nie znajdę się w two jej gło wie. Ni gdy nie
poczuję się tobą. Ni gdy nie poznam, jak to jest być kimś, osobą, z two jej
per spek tywy.

– Cięż kie sprawy – powie działa po jakimś cza sie Swe et ness, krę cąc
głową.

– Tak, ale w pew nym sen sie nie. Ty po pro stu robisz to, co robisz. To
mi powiedz: jak wyglą dało twoje życie?

Obrazy dotych cza so wego życia. Złoty świt nad pusty nią na dale kiej
pół nocy, widziany z jej przed niego bal ko niku, wiel kie słońce wscho dzące
z iskry na kra wę dzi świata, tak że miała wra że nie, że jedzie w samo jego
serce. Wielka Śnie życa, zawie wa jąca z Bore alis, kiedy Kata rzyna
z Thar sis wje chała roz pę dem w ogromną zaspę i utknęła, po czym
wszy scy sie dzieli w salo niku, pili mię tową her batkę, grali w karty
i opo wia dali bajędy, a Reak to rowi maj stro wali przy cie ple odpa do wym
toka ma ków, żeby ich wyto pić na wol ność. Pierw sza eks plo zja zachwytu
w dziel nicy Under croft Bel la donny wystro jo nej na obchody Dnia Pię ciu set
Zało ży cieli; to, jak mocno ści skała Child’a’grace za rękę, wyglą da jąc za
balu stradę w głę boką na kilo metr pio nową ulicę, mającą wię cej skle pów
niż cokol wiek w zna nym wszech świe cie. Pierw szy raz, kiedy się upiła, na



kor ro bori, i pró bo wała pode rwać Bla sniqa Bas sa ri niego, i Sli
z Rother ha mem musieli ją odcią gnąć, zanim zbruka dobre imię rodziny.
Pierw szy raz, kiedy odczła pała na parę kro ków od Kata rzyny z Thar sis,
obej rzała się i odkryła, jak wygląda z boku jej świat, paru jący smok,
w któ rym mieszka. Nego cja cje, zała dunki, wyła dunki, bocz nice,
sprzę ga nie i roz przę ga nie, kursy dłu gie i powolne, kursy szyb kie,
eks pre sowe i wspa niałe, hip no tyczna nuda nie skoń czo nego pro stego
toru przez bie gun pół nocny, pole ro wa nie mosią dzu i duma, kiedy lśnił,
chwila, kiedy nauczy ciel Powietrz nej Szkoły dał jej złotą gwiazdkę za
wypra co wa nie o pogo dzie. Cuda pustyn nych burz i bły ska wic na
pła sko wy żach; desz cze sunące jak czarna kotara przez wzgó rza
Deu te ro no mium. Roz le głe noce, kiedy miało się wra że nie, że można
zdjąć pier ścień księ ży cowy z nieba i zro bić sobie z niego bran so letkę,
albo kiedy setka gwiazd zaczy nała się naraz poru szać i wie działo się, że
to żaglo wiec Pra esi dium, więk szy niż oba kar ło wate księ życe, wyru sza
w podróż do innych świa tów i naro dów Układu. Wie dza, że o poranku
zawsze zbu dzisz się w nowym miej scu i cza sie. I jesz cze i jesz cze.
Wszystko to jej. Tylko jej. Jedy nie, wyłącz nie, wspa niale i oso bi ście – jej.

– Dobrze wyglą dało – powie działa z namy słem, potem usia dła pro sto,
z daw nym bły skiem w oczach. – Nie – powie działa. – Nie. Gubi łam się,
gło do wa łam, strze lali do mnie, spa da łam z wiel kiej wyso ko ści, zdra dzali
mnie, wyko rzy sty wali, oszu ki wali, dwa razy się zako cha łam,
prze cho dzi łam przez pusty nie, lata łam w powie trzu, wal czy łam z burzami
pyło wymi, patrzy łam na gwiezdne wojny, biłam się ze strasz nymi
wro gami, z ludźmi o boskich mocach, ucie ka łam przed śmier cią, ludzie
mnie zabie rali, wyrzu cali, podró żo wa łam do innych wszech świa tów,
wal czy łam na woj nach, srali na mnie z wiel kiej wyso ko ści, byłam
opo wie ścią, strze lali mną przez mul ti wer sum i temu wszyst kiemu jesz cze
daleko do końca, ja już mam poję cie jak to się skoń czy, ale muszę
powie dzieć: było super. Jedna impreza. Twoje wariac kie aspekty bawiły
się jak ni gdy w życiu. Nie wiesz, co cię omi nęło.

Mała Śliczna uśmiech nęła się wąsko.
– Chcia ła byś być mną, co? – powie działa Swe et ness.
– Nie masz poję cia, jak bar dzo bym chciała.
– To zrób mi przy sługę, za to życie, które dla cie bie prze ży łam.
– Mów.
– Wycią gnij nas stąd.
– Ee – powie działa Święta Pani z Thar sis.
– Jesz cze raz?



– Tro chę liczy łam, że ty będziesz miała na to jakiś pomysł. Bo
rozu miesz, ja w sumie muszę wra cać. Jak byś zoba czyła, co oni robią
z moim świa tem.

– A niby jesteś boska.
– Jestem. Ale to nie zna czy, że wszech mo gąca. Umiem rzą dzić

maszy nami kształ tu ją cymi rze czy wi stość, ale tylko jeśli ist nieją. A na tym
nie bie tutaj są tylko dwa prysz czate małe księ życe.

– Czyli jeste śmy tu uwię zieni. A ja zmar no wa łam Bóg jeden wie ile
dobrego powie trza na gada nie z tobą.

– Nie powie dzia ła bym, że zmar no wa łaś. Ani że „uwię zieni”.
– Wiesz co, wła śnie widzę, że jestem tym, co w tobie naj lep sze –

powie działa Swe et ness.
Postać w lustrze wes tchnęła.
– Słu chaj, jak byś mnie posłała z powro tem do naszej rze czy wi sto ści,

to może mogła bym coś zro bić. Na pewno wycią gnę ła bym wtyczkę
ope ra cji tego całego Harxa, prze rwała tę inwa zję, a jakoś po dro dze
zna la zła bym tro chę czasu, żeby ci przy słać jakąś pomoc.

– To może mi powiedz, jak to zro bić?
– Ty tu jesteś boha terką, powin naś to sama roz k mi nić. Wszyst kie

wska zówki są na miej scu.
– Może jakaś jesz cze na począ tek?
Mała Śliczna zasta no wiła się nad tym przez chwilę, z wdzię kiem

przy kła da jąc palec do ust.
– No dobra. Co jest na zewnątrz?
– Kawa łek torów, tro chę zde chłej trawy, parę zde chłych pta ków, kupa

czer wo nej ziemi, czer wo nych skał, czer wone niebo, czer wone chmury…
Swe et ness urwała w poło wie lita nii, kop nięta w prze ponę przez nagłe

zro zu mie nie. Gwał tow nie otwo rzyła drzwi kabinki, waląc Małą Śliczną
o ścianę, i wypa liła masę dro go cen nego tlenu pędząc kory ta rzami
i sta lo wymi scho dami do kopułki obser wa cyj nej na pra wej bur cie.
Potworny ziąb czer wo nej pustyni zaczy nał się wdzie rać do wie życzki,
spra wia jąc, że palce miała grube i nie zdarne, kiedy maj stro wała przy
opti ko nie.

– No dawaj, dawaj.
Omio tła obiek ty wem bez pł ciowy teren, w lewo, w prawo, bli żej, dalej.
Jest.
– Aaa, tak! – Mach nęła pię ścią w powie trzu.
Daleko w czer wo nym kra jo bra zie, ze stopą spo witą mgłą z dwu tlenku

węgla, stał jedyny pio nowy ele ment w całej tej mon stru al nej pozio mo ści.



Samotny sta lowy maszt sema fora.

* * *
Skerry i Mish con de reya wytrzesz czyły oczy.
– Widzia łaś, co on zro bił? – zapy tała Skerry.
– Jak chcesz, mogę ci puścić powtórkę na wideo – odparła

Mish con de reya. – To chyba jest dowód, że jed nak prze gra li śmy.
– I co teraz będzie?
– Ja ci powiem, co teraz będzie – powie działa, kie ru jąc uwagę Skerry

na dra pież nie wiszącą kate drę, która powoli obra cała się wokół wła snej
osi ku nim.

Pocią gnęła za drą żek, jed no cze śnie wci ska jąc regu la cję obro tów
w pod łogę. Lata jący jacht sta nął dęba jak lama na rodeo i wystrze lił
w górę pod kątem czter dzie stu pię ciu stopni z takim przy śpie sze niem, że
Skerry zapa dła się głę boko w tapi cerkę fotela. Mish con de reya wywo łała
Blad no cha, który wziął na pokład resztę Zjed no czo nych Arty stów i cze kał
z nimi w ZA-2 w dolince dzie sięć kilo me trów stąd.

– ZA-2, ZA-2, wyko nać plan Kur tyna w Dół, powta rzam, plan Kur tyna
w Dół. Harx ma kon trolę nad bro nią kształ tu jącą rze czy wi stość. Ucie kaj,
jak naj da lej dasz radę. – Mish con de reya zro biła wście kły zwrot,
wyrów nała tuż nad Dachem Świata i roz krę ciła wen ty la tory na pełną moc.
– Coś ci powiem. Nie mogę się docze kać, co będzie jutro rano
w recen zjach.

* * *
Czła piąc przez zamro żony mar twy rego lit w pię ciu war stwach bie li zny

i ska fan drze prze ciw pro mien nym, Swe et ness zaba wiała się, pró bu jąc to
wszystko wpa so wać w opo wieść. Którą na dal była – to oczy wi ste. Nie
zgła szasz się na ochot nika do wyj ścia przez awa ryjną śluzę
prze ciw pro mienną opa tu lona w poży czone skar petki, koszulki i podwójną
war stwę folii alu mi nio wej, jeśli prawa fabu larne na dal nie odgry wają
w twoim życiu istot nej roli. Oczy wi ście prze szła już poza moment
Fał szy wego Roz wią za nia/Mikro an ty kul mi na cji, ale czy teraz spo tka ją
Odwró ce nie Losu w Ostat nim Momen cie Trze ciego Aktu, czy też będzie
to Punkt Bez Powrotu, kiedy sytu acja zrobi się naj gor sza, jaka tylko może
być, a potem już wszystko poje dzie gładko do finału?



Tutaj, w obłęd nie pozba wio nym cze go kol wiek miej scu bez powie trza,
w izo la cji, gdzie sły szało się tylko wła sny oddech i kle kot wła snego
(mocno racjo no wa nego) apa ratu odde cho wego, wyra że nie „Punkt bez
powrotu” nabie rało zbyt dużo dodat ko wego zna cze nia.

Co w ogóle ludziom przy szło do głowy, że popa trzyli na ten świat
i pomy śleli: „No pew nie, zro bimy z tego ładną pla netkę do miesz ka nia”?

Rany, jak zimno w stopy. I w dło nie. Okle pała się ramio nami, pró bu jąc
wbić w nie tro chę cie pła. Ska fan der może i był z folii ter micz nej, ale na
oko tylko odbi jał wątłe cie pełko małego, bla dego słońca.

To aby na pewno jest to samo słońce?
Jesz cze ponad połowa drogi do słupa. Rodzina pomy ślała, że odbiło

jej przez prze skok mię dzy świa tami, tak jak dziad kowi Bedzowi, ale nie
mieli lep szego wytłu ma cze nia, skąd na środku pustyni wziął się
nie wąt pliwy sema for ze świa tłami Trans po lar nych Linii Kole jo wych.

Swe et ness przy sta nęła, żeby pod nieść ręce, pod cią gnąć ska fan der
w kro czu. Był także her me tyczny, ale dostępny tylko w roz mia rze dużym
i bar dzo dużym, więc cały czas bała się, że się potknie o wałki folii, które
obwi sały jej wokół kostek, roze drze ją o jeden z tych paskud nych
wyostrzo nych wia trem kamieni i umrze tu samot nie, w zim nie, z krwią
wygo to wu jącą się z uszu i oczu.

Jedyną dobrą rze czą w Punk cie Bez Powrotu, stwier dziła, jest to, że
wszystko po nim już nie jest kul mi na cją, czyli sprawy nie mogą pójść
gorzej niż wcze śniej – a więc zaraz wszy scy wrócą cali i zdrowi do domu.

Porzu ciw szy ostroż ność, prze bie gła ostat nie parę metrów do
sema fora przez ostre skały, oparła na nim rękę, wzięła dzie sięć,
pięt na ście głę bo kich odde chów. Aha, liba cja. Zawsze trzeba mu coś dać.
Odcze piła ter mos z mię tową her batą od rzepa na piersi, odkrę ciła go,
nalała. Płyn odpa ro wał, zanim zdą żył spaść na zie mię.

– Wujku Neo nie.
– Swe et ness, dziecko! – powie dział boski głos w jej gło wie, tro chę

zasko czony, jakby wyrwany z kon tem pla cji. – Co za miła nie spo dzianka!
Co tam sły chać u wszyst kich, jakie wie ści? Tro chę czasu minęło, odkąd
ostat nio sły sza łem o wszyst kich two ich osią gnię ciach i nieosią gnię ciach.
A może nie? To nowe ubra nie? Muszę powie dzieć, że nie zbyt ci służy.
Strata pie nię dzy.

– Wujku, nie mam czasu opo wia dać. Chcę, żebyś wysłał dla mnie
wia do mość.

Pauza. Swe et ness mogła sobie wyobra zić dys ku sję toczącą się
w mózgu nie szczę snego sza lo nego wuja, żyją cego w cza sie



kosmo lo gicz nym – czemu to dziecko samo nie może tego wysłać? Do
domu? Gdzie to jest i czemu? A gdzie jest to miej sce, w któ rym się
znaj duję, czy ja naprawdę nie żyję, czy to wszystko tylko sny, które iskrzą
mi w gło wie po tej osta tecz nej bły ska wicy, czy jestem w nie bie czy pie kle,
a może w jakimś pośred nim miej scu?

– Co ma być w tej wia do mo ści? – zapy tał.
– Nie tyle co, ile kto – powie działa Swe et ness, roz pi na jąc rzepy na

słoju i odrę twia łymi z zimna pal cami nie zdar nie odkrę ca jąc wieko. –
Widzisz? – Unio sła lustro do trzech oczek świa teł sema fora, jak
przed wieczny per ga min.

– Oczy wi ście, że widzę – odparł wujek Neon. – Chwilka…
Gdy roz wi nęła ją ponow nie, w lustrze nie było już podo bi zny

Swe et ness Asiim Maszy nistki. Masze ru jąc ku kor dy lie ro wemu masy wowi
Kata rzyny z Thar sis, obra cała się, żeby trzy mać pla sti kową folię przed
sobą, jak spi na ker.

– Szu kaj mnie w lustrach. – Tak brzmiał ostatni szept Małej Ślicz nej,
zanim wuja szek Neon prze rzu cił ją łączem, które tylko jedna Swe et ness
umiała wyko rzy stać, żeby przejść do jego świata.

Wypu ściła lustro. Wiatr pochwy cił je i uniósł jak żagiel, zakrę cił nim
raz, drugi, trzeci, aż pofru nęło, kozioł ku jąc, bły ska jąc zającz kami, w dal,
na nie skoń czo nych wichrach.

* * *
Potrzebne było dzie sięć minut zde cy do wa nego nacie ra nia przez

Rome re aux, żeby czu cie wró ciło do jej dłoni i stóp, a potem przy szło
mro wie nie, od któ rego zaczęła ska kać, poję ku jąc i stę ka jąc, po całym
mostku.

– Mar nu jesz powie trze – rzu cił nie przy jemny Ricardo.
– Słu chaj, to ja tam wycho dzi łam, nie ty – odparła Swe et ness, tań cząc

tam i z powro tem na poin tach. – W każ dym razie, nad cho dzi pomoc.
– No dobra, a kiedy?
Na pewno nie w pierw szej godzi nie, godzi nie wycze ki wa nia

z prze ko na niem.
– Mają masę roboty – wyja śniła Swe et ness.
Ani w dru giej godzi nie, godzi nie cier pli wego roz sia da nia się.
– Może walka z nim była cięż sza, niż myśla łam – tak to

zra cjo na li zo wała Swe et ness.



Ani w trze ciej godzi nie, która, kiedy powie trze jest skąpo racjo no wane,
jest godziną wkra da ją cych się wąt pli wo ści.

– Pamię taj cie, tam były całe stada tych cyber żoł nie rzy – rzu ciła
Swe et ness tonem „nie bądźmy samo lubni”.

Jed nakże pomoc nie nade szła ani w czwar tej godzi nie, ani w pią tej,
ani w szó stej, kiedy powie trze było już tak gorące, par szywe i cięż kie od
dwu tlenku węgla, że dało się tylko sie dzieć z ple cami opar tymi o chłodną
gródź i w kółko liczyć coś w myślach.

– Pomoc? – skrzek nął Ricardo.
– Nie wiem – powie działa Swe et ness. – Nic już nie wiem.
Nagle od okna dobiegł okrzyk, cichy, zdła wiony bra kiem tlenu.
– Tam – wyją kała bab cia Taal.
Wszy scy pod peł zli do okienka, wysu nęli głowy nad para pet.
Po Wiel kiej Czer wo nej Pustyni sunęło coś, co wyglą dało jakby jakby

bar dzo mały pyłowy wir, prze ci na jący zie mię i czer wone skały, jakby miał
wła sną wolę i wyzna czony cel. Szedł pro sto na Kata rzynę z Thar sis.
Swe et ness poczuła, że wzbiera w niej głupi, mar nu jący tlen bąbe lek
śmie chu, śmie chu, któ rego nie mogła powstrzy mać, który wylał się z niej,
jakby nale wała her batę, od razu wygo to wu jącą się w próżni na parę.

Rze czy wi ście, nie zła pomoc.
Pyłowy wir pod biegł do burty pociągu, wszedł po tra pie, prze biegł

pomo stami i schod kami, aż doszedł do drzwi śluzy. Wtedy wszy scy na
mostku usły szeli łomo ta nie.

– Otwie rać, w imię Bel ze buba!
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Drzwi śluzy zamknęły się za dziw nym czło wiecz kiem. Miał dłu gie siwe
włosy, spięte na wyso ko ści ramion zło tym pier ście niem, i mocno
nawo sko wane dłu gie wąsy. Oczy miał głę bo kie i pełne mrocz nego
bla sku. Był ubrany w długi pustynny płaszcz i kape lusz z wiel kim ron dem,
z zatknię tym za tasiemkę absur dal nie zawa diac kim piór kiem. Na
ramio nach niósł skom pli ko wany ple cak z wie loma urzą dze niami
i kablami, z pod ręcz nym induk to rem pola wetknię tym w kie szeń płasz cza,
był tam też szu miący przed miot przy po mi na jący małą maszynę do
szy cia. Wokół sie bie miał pół przej rzy sty bąbel pola siło wego, jakby
utrzy mu jący jego oso bi stą atmos ferę. Pokrę cił pier ście niem usta wień
induk tora pola. Bąbel sły szal nie pękł. Spra gniona tlenu załoga Kata rzyny
z Thar sis poczuła fio le towe wrzosy i jesień nad morzem. Mały
czło wie czek wyda wał im się tro chę roz myty na brze gach, tro chę nie ostry,
jak obraz tele wi zyjny na gra nicy zasięgu nadaj nika. Myśleli, że to ich
zamu lone umy sły. Swe et ness wie działa, że nie. Podróż nik był na
pogra ni czu swo jego pola praw do po do bień stwa. Zro bił krok naprzód ze
śluzy, zdjął ręka wiczki, otrze pał je, strzą snął pył ze spra co wa nych
pustyn nych butów, pocią gnął nosem, skrzy wił się.

– Odro binę tu zala tuje.
Wypa trzył Swe et ness, uchy lił kape lu sza i skło nił się w ele gancki

sta ro deu te ro no miczny spo sób.
– Moja droga, dok tor Ali man tando, inży nier mul ti wer sum i tury sta

trans tem po ralny, do usług. Sama Pani z Thar sis wysłała mnie tu
kon kret nie, by zabrać cię w dowolne miej sce mul ti wer sum. Gdzie
zechcesz.



– Dobrze byłoby do domu – powie działa Swe et ness. – Do domu
byłoby naj le piej.

* * *
– Toka maki gotowe? – zapy tała Swe et ness Octave Glo rious Honey-

Bun Asiim Maszy nistka XII.
– Gotowe – dobiegł głos Rome re aux z rury gło so wej.
– Napęd włą czony?
– Napęd jest! – zawo łał Ricardo znad tunelu prze kładni.
– Cza so zwi jacz gotowy?
– Gotowy, tak jest – dobiegł głos dok tora ze skom pli ko wa nych

maszy no wych cze lu ści. – Pod łą czony i działa pięk nie jak malo wa nie.
– No to jedźmy do domu – powie działa Swe et ness Maszy nistka

i poło żyła dłoń na wiel kiej mosięż nej dźwi gni.
Roz warła palce, żeby ją objąć. I zamarła. Nagle, sie dząc w fotelu

Maszy ni sty, ze sferą nawi ga cyjną pod lewą dło nią, jak kró lew skim
jabł kiem, z ber łem prze pust nicy cze ka ją cym na dotyk pra wicy, nie była
w sta nie tego zro bić. Bo to było wszystko. Wszystko. Lata, dni, noce, sny,
złość, fru stra cja, pokłady nadziei i rado ści, coś, do czego aspi ro wała,
czego pra gnęła, za czym tęsk niła, coś uko cha nego, wień czą cego dzieło,
a teraz miała to pod pal cami i nie była w sta nie. Nie powinna.

Dziew czyny nie pro wa dzą.
Obli zała usta, zer k nęła na matkę po pra wej.
– Jedź, dziecko.
A co, jeśli to zrobi i to się w sumie na nic nie zda? Pociąg jedzie,

pociąg staje. Pociąg rusza znowu, znowu staje. Co, jeśli to jest tylko tyle,
jeśli to cała tajem nica, którą Maszy ni ści skry wali przed swymi kobie tami?
Tylko tyle. Nic spe cjal nego.

Zer k nęła na bab cię Taal po lewej.
– Jak ci zaraz przy leję – rzu ciła ta ner wowo.
Swe et ness uśmiech nęła się sze roko, chwy ciła dźwi gnię i pchnęła ją

w przód. I to było dokład nie tak szcze gólne, jak chciała. To wła śnie,
zro zu miała teraz, był cały sekret Maszy ni stów. Toka maki roz ja rzyły się,
woda zmie niła się w udrę czoną parę, zagrzmiała w rurach, poru szyła
kor bami, zakrę ciła kół kami, kołami, małymi try bi kami napę dza ją cymi
pasek zało żony na wrze ciono urzą dze nia, które wyglą dało jak mała
maszyna do szy cia. W środku zawi ro wały wymiary win ku larne. Dok tor



zatarł rado śnie ręce i patrzył na swoje sza lone dzieło, zagnież dżone
wśród cięż kiej, bru tal nej maszy ne rii.

Zakrę ciły się koła. Wielki pociąg ruszył naprzód. Swe et ness,
zaśmie wa jąc się, unio sła dźwi gnię wyżej, wyżej. Kata rzyna z Thar sis
zaczęła się toczyć, ale nie po torach, lecz przez alter na tywne
wszech światy. Wokół kabiny maszy ni sty roz pa liło się białe świa tło,
zna leźli się pośrodku szarży kawa le rii sze ścio no gich potwo rów
dosia da nych przez czwo ro rę kie istoty uzbro jone w kły i mie cze. Błysk.
Sucha i deli katna pusty nia, w oddali mia sto krysz ta ło wych okien
i kru chych wież. Rój srebr nej sza rań czy roz stą pił się przed pędzą cym
pocią giem.

Pocią gnęła dźwi gnię w górę, wyżej. Błysk. Wyso kie meta lowe trój nogi
skra dały się przez kra jo braz zie lo nych kana łów i miast-uli. Błysk-błysk.
Festyn w wiel kim zwień czo nym igli cami mie ście, wypeł niony
grzyb ko wa tymi stwo rze niami. Błysk. Wyjąca czer wona pusty nia, samotny
sta tek kosmiczny sto jący na ogo nie, odpływa od niego coś jakby żywy
lodowy jacht, z ludz kim nie mow lę ciem w sercu. Błysk. Kolejna kawa le ria,
jeźdźcy o zacię tych twa rzach na prze ro śnię tych fret kach, prze ska ku jący
przez balu stradę z drutu kol cza stego. Jałowa czer wona pusty nia,
arche olog w prze zro czy stym ska fan drze, na nie bie zło wrogi czer wony
księ życ. Kra jo braz zaśmie cony ogrom nymi maszy nami ter ra for mu ją cymi.
Jeden czer wony kra ter z wyry so wa nym na nim uśmiesz kiem. Błysk,
błysk, błysk. Swe et ness roz krę cała cza so zwi jacz coraz bar dziej. Las
kle ko czący pla sti ko wych wia tra ków. Wielka rakieta z czer woną gwiazdą
na ogo nie. Wszech światy prze la ty wały tak szybko, że ledwo nadą żała
zer k nąć, zanim wpa dła w kolejny. Widoczny był jed nak trend – prze su wali
się z nie za miesz ka nych, nie go ścin nych świa tów ku ich wła snemu,
zie lo nemu.

Zie lone wzgó rza, nie skoń czony szklany dach, poma rań czowa lata jąca
kate dra.

Swe et ness szarp nęła dźwi gnię jazdy, prze je chała przez parę
wszech świa tów, na dymiące pole bitwy z kłę bią cymi się maszy nami
bojo wymi, cofała się wszech świat po wszech świe cie.

– Wró ci li śmy!
Pocią gnęła za rurę gło sową, zagwiz dała do maszy nowni.
– Dok to rze! – Bez odpo wie dzi. – Dok to rze! – Na dal bez odpo wie dzi.

Po raz trzeci: – Dok to rze! – Tak jak się spo dzie wała,
praw do po do bień stwo jego ist nie nia w tym miej scu, w tym cza sie, w tym
wszech świe cie spa dło do zera.



Swe et ness opa dła bez wład nie w fotel maszy ni sty. Drzwi się
pootwie rały, poroz su wano okna. Powie trze Doliny Mari ne rów pach niało
słodko jak wino z Izydy. Swe et ness zacią gnęła się nim, dotknęła wesoło
pal cem dźwi gni jazdy, zady go tała w wewnętrz nej rado ści, gdy reszta
kole jo wych scho dziła z poste run ków i sta no wisk, żeby cie szyć się
powro tem. Rome re aux wycią gnął do niej dłoń: „No chodź, zasłu ży łaś
sobie”. Pokrę ciła głową, spoj rzała na kulę nawi ga cyjną pod lewą ręką.
Świat w dłoni. Dokąd kol wiek zechcesz.

– Prze pra szam, że psuję radość, ale wciąż mamy kate drę na dachu –
dobiegł ją draż niący głos Ricarda Trak cyj nego.

– I idzie na nas cała kupa robo tów – dodał Thwayte.
Radość zamarła.
– O mój Boże! – jęk nęła Swe et ness. – Ta opo wieść się kie dyś

skoń czy?
Rzu ca jąc imię boże, wie działa w któ rym punk cie uni wer sal nej fabuły

się znaj duje – w Nie spo dzie wa nym Powro cie Wroga – i co musi zro bić,
aby to roz wią zać i dopro wa dzić opo wieść do końca. Pod prawą ręką
miała alarm ewa ku acyjny. Pac nęła jaskra wo czer woną kijankę, mocno.
Ożyły żółte miga jące świa tła, zawyły syreny.

– Głusi jeste ście?! – krzyk nęła w osłu piałe, blade twa rze. – Wysia dać!
Ewa ku acja, wycho dzić z loko mo tywy, wszy scy, cof nąć się za ten der!

– Córko… – zaczęła Child’a’grace.
– Nie kłóć się, wiem, co robię. Do ten dra, ja muszę raz na zawsze

roz pra wić się z tym całym Harxem.
Mosty pusto szeją od takich słów. Ricardo i Thwayte odłą czyli kabelki

cyber-czepka dziadka Bedza i wyto czyli go przez właz. Child’a’grace
i Miriamme Trak cyjna zgar nęły bab cię Taal, chcącą zostać ze swoją
zbłą kaną wnuczką. Ostatni z pola bitwy zszedł Rome re aux. Obej rzał się,
wie dział, że musi, że Swe et ness na to liczy.

– A co z tobą?
– Nic mi nie będzie – odparła Swe et ness.
Drzwi zamknęły się. Zer k nęła na ekra niki moni to ringu. Zoba czyła

Rome re aux bli sko włazu ten dra. Reszta Kata rzyny z Thar sis była pusta.
Zewnętrzne oczy powie działy jej, że meta lowi ludzie są nie kom for towo
bli sko. Kamery na dachu potwier dziły to, na co liczyła – nagły powrót do
tego wszech świata wci snął czę ści skom pli ko wa nego pod wo zia lata ją cej
kate dry głę boko w pier ni kowe cia sto Kata rzyny z Thar sis.

– Mam cię – zasy czała, wci ska jąc przy ci ski ini cja cji zapłonu. –
 Poba wimy się w pociąg.



Wal nęła w czer woną kon tro lkę z napi sem „prze grza nie toka maka”,
deli kat nie prze su nęła dźwi gnię jazdy naprzód. Pociąg i paso żyt ni cza
kate dra ruszyły.

* * *
Nagłe szarp nię cie rzu ciło Burzy ciela Harxa na Sianne Dan de ever.

Ode pchnął ją, otwo rzył swój ter mi nal łącz no ści. Ekran plu nął weń
loso wymi licz bami. Niebo się bun to wało. Wró cił ten cho lerny pociąg z tą
prze klętą dziew czyną. Miał podej rze nie, od któ rego aż kur czyły mu się
jaja, że drogę musiał jej uto ro wać ktoś inny. Coś innego, co także
ata ko wało jego niebo. Zatrza snął zdra dziecką maszynkę z powro tem –
trzeba było jej w ogóle nie ufać – i spró bo wał się zasta no wić, co zro bić.
Tylko się nie dener wuj. Bogo wie mogą być kapry śni, ale ni gdy się nie
dener wują.

Cały jego świat ponow nie szarp nął i powoli zaczął się poru szać.
– Każ wszyst kim wysiąść – roz ka zał Sianne Dan de ever. To była już

koń cówka gry. Słaba nagroda dla wier nych za ich wier ność – ryzy ko wać
ich życie pod czas osta tecz nej gry o chwałę lub śmierć. – Opu ścić sta tek.

– Sir.
– Włącz alarmy.
Nabie rali pręd ko ści. Zaraz będzie dla wszyst kich za późno. Sianne

otwo rzyła zapie czę to waną skrzynkę i pocią gnęła za dźwi gnię. Gdy
roz le gły się dzwonki, a Harx poczuł, że sta tek dygo cze od setek
bie gną cych stóp, Sianne powie działa:

– Sir, z całym sza cun kiem, ale ja pana nie zosta wiam. Cokol wiek się
sta nie, będę z panem.

Burzy ciel Harx w życiu nie sły szał tak głę bo kiego wyzna nia miło ści.

* * *
– Patrz cie, jak ucie kają te fio le towe chło paczki – rzu cił Weill,

obser wu jąc ewa ku ację Kościoła Wiecz nie Krą żą cej Ducho wej Rodziny na
opti ko nie z pozy cji ZA-2, dwa dzie ścia kilo me trów na wschód. – Ej,
Bladdy, weź pod pro wadź nas bli żej, cze goś takiego się codzien nie nie
ogląda.

– A co z tą jego bro nią zmie nia jącą rze czy wi stość? – ostrzegł
Seski nore, zała mu jąc czer wone, pożył ko wane dło nie.



– Myślisz, że kazałby opu ścić sta tek, gdyby cią gle ją miał?
– Jakby miał zamiar jej użyć, to być może – skon tro wał Seski nore,

lecz Blad noch już poru szył drąż kiem.
Na moni to rze Weilla odziane w fio let posta cie kozioł ko wały po

pochyl niach, scho dziły po dra bin kach lino wych, zjeż dżały po linach,
wyska ki wały w nadmu chi wa nych kulach ewa ku acyj nych, ska kały, bie gły
ku nacie ra ją cym żoł nie rzom, a skrzy piąca, podry gu jąca, lżej sza od
powie trza kate dra sunęła dalej, cią gnięta przez powoli przy śpie sza jący
pociąg.

– Nooo, chaos eks tra klasa. Poje dy nek w klatce: pociąg kon tra
kate dra, z bojo wymi robo tami. Blad, daj no bli żej, ja nie chcę nic z tego
prze ga pić.

Zamiast łagod nie sty mu lu ją cego drga nia tro chę
nie zsyn chro ni zo wa nych sil ni ków Weill poczuł w kro czu zatrzy mu jące się
wen ty la tory.

– Blad, powie dzia łem: „daj bli żej”. Co się, kurna, dzieje?
– To – odparł Blad noch, wska zu jąc zachodni kra niec doliny, skąd

sunął ku nim świe tli sty krąg, jaskrawy jak słońce.

* * *
Jedno oko na obro to mierz. Dru gie na wskaź niki toka ma ków. Trze cie…

nie ma trze ciego oka. Po pro stu trzeba zaufać. Swe et ness deli kat nie
prze su nęła dźwi gnię jazdy w przód. Za duże przy śpie sze nie – kate dra
może się urwać. Za małe – i te sta lowe plat fusy ich dogo nią. Cztery nogi,
cztery ręce. Kosz mar. Trzy dzie ści, czter dzie ści. Dawaj. Pięć dzie siąt,
pięć dzie siąt pięć. Led wie peł znie. Led wie. Trzeba ich odsa dzić na
bez pieczną odle głość. Sześć dzie siąt. Sie dem dzie siąt. Dobra. Wystar czy.

– Prze pra szam, kochani – powie działa do rodziny i przy ja ciół
i pocią gnęła dźwi gnię wysa dza jącą sworz nie sprzęgu mię dzy ten drem
i wago nami.

We wstecz nych kame rach zoba czyła, jak zostają z tyłu. Fala
galo pu ją cych żoł nie rzy roz ła mała się wokół wago nów, prze gru po wała
z powro tem. Teraz była już tylko ona. Ona, sama, tylko z wodą i wodo rem
w zbior ni kach.

Bła gała Bogów Kolei by oka zało się, że dobrze to wymy śliła.
Wier ce nie, łomo ta nie dobie ga jące z dachu. Wzdry gnęła się. Kolejny

ogłu sza jący hałas. Pstryk nęła dacho wymi oczkami, odkryła, że patrzy



pro sto w wie lo lu fo wego gatlinga, z Burzy cie lem Harxem za spu stem.
Puścił kolejną serię. Kamera ośle pła.

– Ach tak – powie działa, zaci ska jąc zęby i pchnęła dźwi gnię jazdy
przed sie bie.

I także ośle pła. Świa tło. Pier wotne, czy sto białe. Zalało kabinę.
Krzyk nęła z bólu, zamru gała, pró bu jąc pozbyć się powi do ków. We
wstecz nych kame rach działo się coś boskiego. Fala świa tła sie kła szarżę
kawa le rii. Cze go kol wiek dotknęła, para li żo wała. Cyber żoł nie rze zamie rali
w pół kroku, zesztyw niali, z unie sio nymi ramio nami. Dzie sięć przejść
i pole bitwy zmie niło się w ogród rzeźb. Świa tło znów padło na
Swe et ness, znie ru cho miało na moment. Zmru żyła oczy i dostrze gła
w jego łunie lata jący świetlny krąg. Vana, kosmiczne lustro, które opa dło
z księ ży co wego pier ście nia ku ziemi. Swe et ness zda wało się, że poprzez
bole śnie ośle pia jącą biel dostrze gła w wiel kim lustrze postać. Kobietę
z dłu gimi ciem nymi wło sami. Jej obraz.

Zro zu miała. Poma chała. Świa tło zga sło, vana zawró ciła i poszy bo wała
długą pętlą nad Dolinę.

Bęb nie nie w dach nie usta wało. Stara Kata rzyna to wytrzyma.
Inży nie ro wie-zało ży ciele Beth le hem Ares budo wali porząd nie. Sto
dwa dzie ścia, sto trzy dzie ści. Ładna, gładka krzywa mocy. Rezerwy
wystar czą nawet do dwu stu osiem dzie się ciu, jeśli nie będzie pod górę.
Punkt kry tyczny jest przy dwu stu. Ciśnie nie w toka maku wcho dziło na
koniec poma rań czo wego pola. Swe et ness roz po częła pro ce durę
znisz cze nia reak tora. Reak to rowi? A komu potrzebni Reak to rowi.
Wystar czy patrzeć i się uczyć. Ten mały guzi czek wyłą cza zasi la nie
pułapki magne tycz nej. Tam ten mały guzi czek wyłą cza zabez pie cze nia.
A ten mały guzi czek zabiera stąd jej śliczny tyłe czek.

Sto. Sto dzie więć dzie siąt. Dwie ście.
– Punkt bez odwrotu – powie działa Swe et ness. – Dla wszyst kich.
Pac nęła guzik Awa ryj nej Ewa ku acji. Świa tła zmie niły się na czer wone.

Na okna opa dły rolety. Dźwi gnia jazdy i kula nawi ga cyjna scho wały się
w pod ło dze. Belki bez pie czeń stwa otu liły ją jak nad mier nie ser deczne
ciotki. Oczy kamer zga sły, wyłą czyły się odczyty. Samotna w czer wonej
ciem no ści, usły szała kolejne strzały ładun ków wysa dza ją cych
moco wa nia, gło śniej sze i moc niej sze niż spo ra dyczne teraz serie
z gatlinga. Potem poczuła, że ramię wyciągu unosi kabinę maszy ni sty
nad loko mo tywę. Żółte cyferki zaczęły odli czać czas do zapłonu.

To było ryzyko. W tym punk cie wszystko mogło pójść źle. Nie wła ściwe
usta wie nie rakiet ewa ku acyj nych i kabina nie poleci sko śnie na bok, do



tyłu. Poleci pro sto w górę i zaha czy o kate drę Harxa.
Kabina poru szyła się pod nią. Leciała, ale gdzie? W którą stronę?

Nagle odpa liły rakiety i pod cię ża rem trzech g Swe et ness na moment
stra ciła przy tom ność. Potem rakiety wypa liły się i zaczęła spa dać. I w tej
chwili roz bły sło świa tło, jaśniej sze nawet od vany Małej Ślicz nej, świa tło,
które prze ni kało nawet przez sple cione palce rolet, świa tło kolap su ją cej
pułapki magne tycz nej reak tora loko mo tywy towa ro wej klasy 88
i eks plo du ją cego wodo ro wego toka maka. Potem coś jak sta lowa pięść
wal nęło z całej siły w spa da jącą kabinę, aż zaczęła kozioł ko wać,
a Swe et ness, przy pięta do fotela, zaczęła krzy czeć. Spa dała na zie mię.
Z pazu rów śmierci wyrwał ją nagły łopot roz wi ja ją cego się spa do chronu.

* * *
Kabina leżała na boku, zako pana do połowy w ile. Spa do chron,

odrzu cony po lądo wa niu, leciał nad pastwi skami, falu jąc demo nicz nie,
popy chany falą ude rze niową. Pędził w stronę gór na kra wę dzi kra teru.
Świa tła w środku kabiny padły – Swe et ness po omacku pró bo wała
zna leźć zie loną fos fo re scen cję awa ryj nego otwie ra nia drzwi.

Boli. Boli bar dzo. Coś się w środku pogięło, popę kało. Ale żyjesz. Tym
się zaj miesz póź niej. Ale możesz być napro mie nio wana. Ekrany chro nią
tyko przed deto na cjami w reak to rze, a ty byłaś bli sko epi cen trum, kiedy
toka maki wybu chły. Mogły coś prze pu ścić. To mogło teraz ryć w twoim
szpiku kost nym jak robaki. Zgry zać twoje geny. Trój głowe dzieci
Maszy ni stów. Bliź niaki syjam skie. Rak przez duże R, pomy ślała, doda jąc
do otrzeź wia ją cej spi rali coraz gor sze skutki. No, prze cież to kole jowe
ryzyko zawo dowe. Ale żyjesz, żyjesz, to naj waż niej sze. A na tamto są
teraz spo soby. Kosz tują kupę kasy, ale czyż ci się nie należy? Ura to wa łaś
świat. Będziesz mogła zaży czyć sobie, ile tylko zechcesz. Czysz cze nie
genów, a potem tydzień sma ro wa nia olej kami i opa la nia się w spa
w Therme.

Awa ryjne zasi la nie na oko też padło. Klnąc, Swe et ness Asiim
Maszy nistka macała wokół, aż zna la zła ręczną korbę drzwi. Każdy jej
obrót odbi jał się bólem w żebrach i wywo ły wał nowe prze kleń stwo.
Źre nica włazu powoli się roz sze rzała. Niebo w kolo rze indygo. Dale kie
urwi ska. Zie lone wzgó rza. Sypiący się pył. Swe et ness pod cią gnęła się,
wydźwi gnęła, sta nęła na kadłu bie, by osza co wać znisz cze nia, które
wyrzą dziła. Na zacho dzie powoli roz wie wały się niż sze poziomy grzyba,
choć jego front wciąż wście kle kipiał na zewnątrz przez dziurę, którą



wybił w Dachu Świata, rzu ca jąc wyzwa nie niebu, aż pogoda
roz pierz chała się skon ster no wana. Ocie niw szy oczy dło nią, miała
wra że nie, że dostrzega kra wędź cha rak te ry stycz nego, śmier cio no śnego
kra teru. Ten świat lubi kra tery, stwier dziła. Prze żyje jesz cze jeden. Wokół
niego ster czały powbi jane jak szty lety gigan tyczne odłamki
potrza ska nego Dachu Świata. Omio tła wzro kiem cały hory zont dookoła.
Po połu dnio wej stro nie były roz siane splą tane, paskudne tru chła
maszy no wej armii, powy gi nane jak wypa lone zapałki, leżące tam, gdzie
zamro ził je ter mo ją drowy wybuch nagle prze sta ją cej ist nieć Kata rzyny.
Minie parę pór roku, zasy pie je zie mia, zaro śnie zie lona trawa. Pochowa
zapo mnianą armię. Jakiś kilo metr dalej na zachód zoba czyła ośle pia jąco
srebrną nitkę linii kole jo wej. Podzię ko wała wszyst kim swoim świę tym –
 wiatr eks plo zji mógł zanieść ją na dowolną odle głość, w dowol nym
kie runku w dzicz. Zsu nęła się po znisz czo nej kabi nie na trawę, prze szła
przez miękką zie mię i polne kwiaty w stronę torów. Obej rzała się jesz cze
na wszystko, co pozo stało z Kata rzyny z Thar sis.

Lepiej widzieć w tym po pro stu kolejny złom na tym cmen ta rzy sku
nie praw do po do bieństw, który nie długo przy sy pie zie mia i zosta nie
zapo mniany tak samo, jak wszyst kie inne ofiary.

Jej dom… jej rodzina. Co ona im zro biła?
Coś, co tylko ona była w sta nie zro bić.
Uwie rzą jej w ogóle, kiedy będzie tłu ma czyć się opo wie ścią?
Nie mogła patrzeć na srebrne orna menty upięk sza jące pan cerne

okien nice, na godło z ryczą cym lwem, osma lone, pogięte. Nie ma już
Eks presu Ares. Święta nie żyje. Zabi łaś ją, Swe et ness Octave Glo rious
Honey-Bun Asiim Maszy nistko XII.

Z głową wypeł nioną dźwięcz nym śpie wem powstrzy my wa nych łez
prze szła przez cmen ta rzy sko robo tów ku torom. Tym razem miała jasną
wska zówkę, w którą stronę nie iść. Pomyśl, że to po pro stu kolejna
robota napraw cza dla Toro mi strzów i paro mi nu towa prze rwa w ruchu dla
kur sów przez Dolinę. Skrę ciła na wschód, w stronę cie pła i nadziei.

Zale d wie po paru minu tach usły szała bzy cze nie, jakby psz czoły,
i zoba czyła pyłek w oku słońca. Zmru żyła oczy, przyj rzała się. Coś leciało
ku niej, pojazd więk szy, niż się wyda wał widziany dokład nie od przodu.
Zwinny mały ste ro wiec Zjed no cze nia Arty stów prze sło nił słońce i zawisł
zre lak so wany nad jej głową. Otwo rzył się właz, zama chała do niej kobieta
w zie lo nym try ko cie.

– Pod rzu cić cię gdzieś? Zasłu ży łaś sobie.
– Pod rzu cić? Gdzie?



Skerry objęła gestem cały sze roki świat.
– Gdzie tylko zechcesz.
Swe et ness pomy ślała, jakim darem byłoby zosta wić ten cały bała gan

komuś innemu do posprzą ta nia, wspiąć się po tej pochylni i znik nąć
w ano ni mo wo ści. Potem jed nak zoba czyła bab cię Taal, Child’a’grace,
Psalli, Rome re aux… wszy scy na dal tam stoją, a ona do nich nie idzie.
W ogóle nie pój dzie? Uciek nie z cyr kiem? Nie. Cza sem nawet
Maszy nistka nie może jechać i musi pójść pie szo, żeby się z tym
zmie rzyć.

– Myślę, że jed nak pójdę na pie chotę, dzię kuję. Ale zaraz! – zawo łała,
gdy wen ty la tory prze sta wiły się do wzno sze nia i mały ste ro wiec zaczął
się obra cać. – Powiedz cie im, że jestem cała i zdrowa, dobra?

Mała silna kobietka zasa lu to wała.
– Tak zro bimy. Swoją drogą, gdy byś się zasta na wiała jak wyszło:

wygra li śmy.
– A, to dobrze! – zawo łała Swe et ness, gdy drzwi zamknęły się jak

źre nica, wen ty la tory wzbiły pył wokół niej, ste ro wiec wzniósł się, zakrę cił,
pochy lił nos na wschód i odpły nął.

Pięć set kro ków póź niej zna la zła fasolkę. Balan so wała pio nowo na
pra wej szy nie. Żadna natu ralna siła nie mogłaby jej tak usta wić. Gdyby tu
była od dłuż szego czasu, zdmuch nę łyby ją ter mo ją drowe wia try
Harxo wego burzy ciel stwa. Nachy liła się, przyj rzała się małemu, bia łemu,
zwy czaj nemu zia renku. Zmarsz czyła czoło zasko czona, a potem
przy po mniała sobie, gdzie wcze śniej widziała taką fasolkę. Scho wała ją
do kie szeni i poszła dalej torami, wie dząc, co teraz znaj dzie.

Cienki drew niany szpi ku lec był wbity w zie mię mię dzy pod kła dami
niczym amu let voodoo. Uklę kła, powoli wycią gnęła go za zie lony koniec.
Jak pamię tała, nale żało je wycią gać powoli, ostroż nie, z namy słem.

– Chło piec z Dwóch Pyłów – prze czy tała. Unio sła wzrok i zoba czyła
kolejny paty czek wbity w zie mię trzy pod kłady dalej. – Złoty Pier ścień Na
Kciuk.

Ujęła go w dłoń razem z Chłop cem z Dwóch Pyłów. Po minu to wym
spa ce rze miała całą garść cien kich patycz ków. Pół kilo me tra dalej stał
prze kaź nik sygna li za cji, z któ rego docho dził nie wy tłu ma czalny o tej porze
roku zapach świe żej roślin no ści. Podej rze wa jąc, co tam zasta nie,
pode szła do niego zde cy do wa nym kro kiem.

– Tak myśla łam, że to chyba będziesz ty.
Zie lona osoba roz sia dła się na prze kaź niku, przy cią gnęła kolana do

piersi, lekko oparła na nich przed ra miona. Luźna płó cienna dżel laba



okry wała całe jej ciało i zakry wała twarz głę bo kim kap tu rem, lecz
szczu płe, bla do zie lone dło nie potwier dzały to, co suge ro wał roślinny
zapach. Swe et ness upu ściła mu pod nogi wiązkę patycz ków do
wró że nia.

– Czyli koniec opo wie ści.
– Tak. Uni wer salne kon wen cje fabu larne już nie zapew niają ci

ochrony. Nie jesteś już oczkiem w gło wie wszech świata.
Cie ka wie ten wszech świat oka zy wał tę miłość, pomy ślała Swe et ness.
– Już ani tro chę? – zapy tała. – Może zakoń cze nie jakieś?
Zie lona osoba wzru szyła ramio nami.
– Jak tak robisz, koja rzysz mi się z kimś – rzu ciła Swe et ness.
– Ładny punkt kul mi na cyjny, muszę powie dzieć – stwier dziła zie lona

osoba, nie chwy ta jąc przy nęty. – Wybuch na koniec zawsze dobrze robi.
– Kosz to wało to Kata rzynę z Thar sis. Cały mają tek mojej rodziny i ja

go wysa dzi łam.
Zie lona osoba prze chy liła głowę, szyb kim, gadzim ruchem, któ rego

Swe et ness nie potra fiła odszy fro wać.
– Myślę, że się okaże, że pomimo tego cha osu, który udało ci się

roz siać po tym i sąsied nich wszech świa tach, to coś, co robi tutaj za
wła dzę, nie okaże się nie wdzięczne – powie działa.

Unio sła wzrok z fałd kap tura, wystrze liła rękę z dłu giego, luź nego
rękawa. Twarz miała wąskie oczka, była pokryta łuskami. Swe et ness
wyda wało się, że mignął jej roz wi dlony język. Dłu gie palce wycią gnęły się
jak haczyki, knyk cie nabrzmiały bole śnie do roz miaru gałek, paznok cie
zwę ziły się w czarne szpony. Swe et ness ujęła tę rękę. Była w dotyku jak
mechaty aksa mit.

– A więc to jest poże gna nie – powie działa zie lona osoba. – Jeśli
pozwo lisz, nie będę wsta wać; kiedy się zmie niam, czuję, że coraz
trud niej mi się stoi. W tym życiu już się nie spo tkamy. Żegnaj, dobra
opo wieść to była. Podo ba łaś mi się. Do zoba cze nia w kolej nej.

Przez moment ści skali sobie dło nie. Potem jasz czur cze łapki zgar nęły
wiązkę paty ków do wró że nia i prze ła mały ją gładko na pół.

– Jesteś wolna. Zwra cam ci twój los. Od teraz jest wyłącz nie w two ich
rękach. Twoja opo wieść się zakoń czyła, teraz zaczyna się twoja histo ria.

– Dzięki Bogu – rzu ciła Swe et ness Maszy nistka XII i ruszyła w drogę.
Wydało jej się, że w falu ją cym od upału powie trzu dostrzega coś

w oddali na torze. Coś pły wało w zdra dziec kiej sre brzy sto ści.
Roz dziel czość i pew ność zwięk szały się z każ dym kro kiem. Ludzie,
kole jowi ludzie, a ten roz fa lo wany czarny kwa drat za nimi to musi być



porzu cony ten der. Ale co to jest głę biej w tym falu ją cym powie trzu? Coś
jakby mia sto, pełne wie ży czek, wież i dzwon nic. Miraż. Fata mor gana.
Powięk szone złu dze nie. Trzeba było się zgo dzić na tę pod wózkę,
dziew czyno. Opo wieść skoń czona, jeśli teraz wpa ku jesz się w kło poty
przez swoją dumę, sama będziesz musiała się z nich wydo stać. Czyli tak
jak wszy scy. To powinno wystar czyć. Pobie gła, pró bu jąc prze nik nąć
wzro kiem to migo ta nie. Mia sto, tak, ale bar dzo wąskie. Mia sto line arne?
Przy sta nęła, roze śmiała się w głos, pac nęła dłońmi o uda, kiedy do niej
dotarło. Żadne mia sto – to pociąg-fabryka. Wielka, śmier dząca,
zala tu jąca, brudna fabryka. Teraz już widziała cha rak te ry styczne
rów no le głe słupy pary z sepa ra to rów. Wszy scy po nią przy je chali.
Wszy scy tam byli. Cała jej rodzina, całe jej ple mię. Obej rzała się – tak jak
każdy musi. Oczy wi ście przy prze kaź niku nikogo nie było, ale czy
cza sem nie mignęło jej coś zie lo nego, co scho wało się zaraz za
pod kła dem?

Jesteś wolna, możesz znów być zwy czajna.
Swe et ness Octave Glo rious Honey-Bun Asiim Maszy nistka XII

uśmiech nęła się, zarzu ciła torbę na ramiona i pobie gła wzdłuż torów
w zie lone wzgó rza Marsa, w srebrną mgiełkę, gdzie cze kała rodzina.



Przypisy

1. Mar sjań ski rok jest nie mal dwu krot nie dłuż szy od ziem skiego, liczy 687 ziem skich dni
(przyp. tłum.). [wróć]

2. Obi ozna cza tu praw do po dob nie prak tyki magiczne i wie rze nia z Kara ibów, pokrewne
nieco voodoo i san te rii, zwane także obeah (przyp. tłum.). [wróć]

3. Caspar Milqu eto ast – nie zwy kle nie śmiały czło wiek, postać z komiksu The Timid Soul
[Nie śmiała dusza] H.T. Webstera, z lat 20.–50. XX wieku (przyp. tłum.). [wróć]

4. Kor ro bori – u austra lij skich Abo ry ge nów nie for malne zebra nie, zgro ma dze nie,
spo tka nie, z tań cami, muzyką, stro jami itd. (przyp. tłum.). [wróć]

5. Nawią za nie do słyn nego pierw szego zda nia Fin ne ga nów trenu Jamesa Joyce’a,
w prze kła dzie K. Bart nic kiego; com mo dius vicus to tutaj coś jakby „małe mia steczko”
(przyp. tłum.). [wróć]

6. Vin cu lum (łac.) – węzeł, wią za nie, więzy (przyp. tłum.). [wróć]
7. Na Ziemi tana gry to ptaki z rzędu wró blo wych, na Mar sie ewi dent nie jest ina czej (przyp.

tłum.). [wróć]
8. Zwa nej także zespo łem chro nicz nego zmę cze nia (przyp. tłum.). [wróć]
9. Aspanda (san skr.) – bez ruch (przyp. tłum.). [wróć]
10. Wil liam Blake, Przy sło wia pie kielne, tłum. J. Lemań ski (przyp. tłum.). [wróć]
11. Edsel – marka luk su so wych samo cho dów kon cernu Ford, wpro wa dzona w roku 1957

i dwa lata póź niej zli kwi do wana (przyp. tłum.). [wróć]
12. Muscu lar Chri stia nity – zapo cząt ko wany w XIX wieku chrze ści jań ski prąd filo zo ficzny,

odcho dzący od ascezy i akcen tu jący siłę, męskość, moralne walory sportu (przyp.
tłum.). [wróć]
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